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BOLESŁAW BIERUT 


Noprzód do walki o coraz lepsze życie wszystkich 
ludzi pracy, o pomyślność i rozkwił naszej 
> ukochanej Ojczyzny! 


Przemówienie wygłoszone na uroczystej sesji 
Stołecznej Rady Narodowej w dniu 21 lipca 1953 T. 


Obywatele i Towarzysze! 


Zebraliśmy się dziś w dziewiątą rocznicę naszego wyzwolenia narodo- 
wego, w pamiętną na wieki rocznicę tych historycznych dni, które zapo- 
czątkowały nowy byt i nowe życie naszej umiłowanej Ojczyzny. Zebrali- 
śmy się dziś w bohaterskiej, coraz piękniejszej stolicy naszego państwa lu- 
dowego, aby przesłać stąd najgorętsze pozdrowienia całemu naszemu na- 
rodowi i wszystkim przyjaciołom Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej na 
całym świecie. 

Dziewięć lat temu Polska, ogarnięta płomieniami wojny, niszczona była 
barbarzyńsko i okrutnie przez rozwścieczonego swymi klęskami wojenny- 
mi okupanta hitlerowskiego. Właśnie wówczas na umęczoną ziemię pol- 
ską zaczęły wkraczać wyzwoleńcze i bohaterskie siły zwycięskiej Armii 
Radzieckiej, które niosły upragnioną wolność, druzgocąc i pędząc precz 
hitlerowskich najeźdźców. Naród nasz trwał niezłomnie w walce, a nie- 
zliczone tysiące jego synów ginęły z rąk hitlerowskich oprawców w egze- 
kucjach ulicznych, znosiły niewypowiedziane męki i katusze w rozsianych 
po Polsce i po całej Europie katowniach hitlerowskich i obozach śmierci. 
Ale w krwawej i nierównej walce naród polski stawiał mężnie czoło katom 
hitlerowskim i spoglądał ufnie na Wschód, skąd kroczyły we wpólnym 
marszu zbratanych w boju sił wyzwoleńczych — obok sławnych radziec- 
kich i nasze odrodzone polskie dywizje zbrojne. Nigdy nie zatrze się w pa- 
mięci naszego narodu najgłębsza cześć i bezgraniczna wdzięczność dla 
tych, którzy krew swą i życie oddali w ofierze, aby wyzwolić nasz kraj 
i przywrócić do życia naszą Ojczyznę. W dziewiątą rocznicę swego wyzwo- 
lenia naród polski śle uczucia gorącej przyjaźni i wdzięczności bratnim na- 
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rodom radzieckim, pozdrawiając z całego serca kohaterską i sławną po- 
gromczynię faszyzmu — niezwyciężoną Armię Radziecką — naszą wyzwo- 
licielkę i wierną, niezawodną, niepokonaną straż pokoju. W dziewiątą ro- . 
cznicę naszego wyzwolenia naród polski składa hołd pamięci bohaterów 
— żołnierzy, partyzantów i więźniów, niezliczonych ofiarnych bojowni- 
ków i patriotów, którzy zginęli w walce o wolność i niepodiegłość naszego 
narodu. , 

' Obywatele i Towarzysze! 


Weszło już w zwyczaj, że w rocznicę naszego wyzwolenia czynimy bi- 
lans przebytej drogi. 


, W ciągu 5 lat zbrodniarze faszystowscy, którzy zdradziecko napadli 
na Polskę w 1939 roku, pastwili się najpotworniej nad narodem polskim, 
nad polskimi miastami i wioskami, nad całą ziemią polską. Najeźdźcy hit- 
lerowscy stawiali sobie za cel — całkowitą zagładę Polski, narodu polskie- 
go i jego stolicy. Nie otrzeźwiła ich nawet wielka klęska pod Stalin- 
gradem i następne nieustanne odtąd klęski wojenne, które przesądzały 
o ostatecznym wyniku wojny. Aż do dnia swej sromotnej ucieczki, tj. do 
17 stycznia 1945 roku, oprawcy hitlerowscy burzyli Warszawę, usiłując po- 
zostawić po niej tylko zgliszcza, żywiąc zbrodniczą nadzieję, że nigdy już 
to największe miasto Polski nie będzie w stanie wrócić do życia. Historia 
ludzka nie znała dotychczas podobnie potwornego faktu, aby miasto, li- 
czące 1 350 tysięcy mieszkańców, najeźdźca palił i niszczył z szatańską pre- 
medytacją, aby w jego ruinach nie ostała się ani jedna żywa istota. Trze- 
ba to przypomnieć dziś właśnie, kiedy to ocalałe rozbitki faszystowskie 
w Niemczech zachodnich, hołubione i podkarmiane pieczołowicie przez 
swych amerykańskich protektorów, znów zaczynają majaczyć o nowym - 
pochodzie na Wschód i nad Wisłę, Wbrew zamysłom faszystowskich sie- 
paczy — stolica Polski żyje dziś i rozkwita, odradzając się z popiołów z ta- 
ką szybkością i rozmachem twórczym, jakiego nigdy przedtem nie znały 
nasze dzieje. i 


1 Niemal co roku w Święto Odrodzenia Polski naród nasz oddaje w das 
rze swej ukochanej, bohaterskiej stolicy nową część odbudowanego z ruin 
miasta. W tym roku mieszkańcy Warszawy otrzymują odbudowany w peł- 
ni piękny Rynek Starego Miasta i zespół przylegających do niego kilku 
ulic — najstarszą historycznie, zabytkową część miasta, pomnik wspania- 
łych tradycji oraz walk postępowych ludu polskiego. 


Od wielu już dni dziesiątki tysięcy mieszkańców stolicy i wycieczki 
z całego kraju wędrują na Stare Miasto, które budzi podziw swym trady- 
cyjnym wyrazem i uroczą młodością, pięknem twórczego wysiłku archi- 
tektów, plastyków, artystów, rzemieślników i robotników różnorodnych 
zawodów. Ileż dumy i radości odzwierciedlają spojrzenia budowniczych 


Warszawy, ileż wzruszających uczuć bije z oczu zwiedzających Stare Mia- 
sto młodych i starszych wiekiem patriotów i wielbicieli naszej odrodzonej 
stolicy! | | 

Zastanówmy się jednak, czym szczególnie wyróżnia się praca i wysiłek 
naszego narodu nad odbudową nie tylko stolicy, ale i całego naszego kraju, 
nad odbudową i rozbudową setek miast i tysięcy wsi, nad budową olbrzy- 
miej liczby nowych zakładów przemysłowych i przebudową starych, czym 
szczególnie wyróżnia się nasze budownictwo we wszystkich gałęziach go- 
spodarki narodowej, czym wyróżnia się cała nasza praca w różnych dzie- 
dzinach gospodarki, kultury i życia społecznego? 

Nasże budownictwo, nasza produkcja, nasza praca społeczna wyróżniają 
się dziś — przede wszystkim — potężną, niespotykaną w żadnym z po- 
pizednich okresów naszej historii skalą i rozmachem. Żaden kraj ka- 
pitalistyczny nie mógłby odbudowywać takiego miasta jak Warszawa ani 
w tempie tak szybkim, ani też w taki sposób, jak my. 

Odbudowujemy Warszawę jako miasto socjalistyczne o architekturze 
opartej na tradycjach narodowych, pełne zieleni i powietrza, jako miasto, 
w którym potrzeby człowieka pracującego, jego zdrowia, jego kultury, 
wychowania jego dzieci są naczelną troską budowniczych. O zasięgu i roz- 
machu naszego budownictwa, naszego uprzemysłowienia, naszej przebu- 
dowy społecznej decyduje więc nasz ustrój społeczny, decyduje władza 
ludowa, decyduje ten fakt, że jedynym i rzeczywistym gospodarzem na- 
szego kraju jest sam lud pracujący, to znaczy —- klasa robotnicza złączona 
trwałym i nierozerwalnym sojuszem z chłopstwem pracującym. 

Świat nie zapomni szkód i zniszczeń, jakie wyrządził naszemu narodowi 
okupant hitlerowski. Warto przypomnieć adenauerom, neohitlerowcom, 
kardynałom i biskupom zachodnio - niemieckim, wszystkim wypuszczo- 
nym z więzień zbrodniarzom wojennym oraz ich protektorom i sojuszni- 
kom, że 6 milionów obywateli polskich zostało wymordowanych w krema- 
toriach, obozach i kazamatach gestapo, w egzekucjach ulicznych, zostało 
wyniszczonych głodem, nędzą, chorobami i nieludzkim pastwieniem się na 
robotach przymusowych w obcych krajach lub w samej Polsce przez ter- 
ror zdziczałego najeźdźcy. Setki tysięcy domów w miastach oraz zagród 
wiejskich, większość fabryk i warsztatów, maszyn i urządzeń. torów kole- 
jowych, mostów, dróg, budynków publicznych, instalacji komunalnych 
okupant zniszczył planowo, burzył i palił przed ewakuacją, dysząc nie- 
nawiścią i dzikim pragnieniem, aby nie pozostawić po sobie kamienia na 
kamieniu. Ze szczególnym bestialstwem w poczuciu swej ostatecznej klę- 
ski okupant hitlerowski pustoszył i zamienił w gruzy tereny na Ziemiach 
Odzyskanych. Warto o tym przypomnieć twórcom neohitlerowskiego 
Wehrmachtu, którzy usiłują dziś udawać niewinnych i pokrzywdzonych 
baranków, organizując pod amerykańskim patronatem i za amerykańskie 
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dolary coraz to nowe ośrodki szpiegowsko-dywersyjne i rozełganą ponad 
wszelkie łgarstwa propagandę radiową, w której usiłują dowodzić, że Zie- 
mie Odzyskane pod polskimi rządami uległy jakoby „zdewastowaniu', 

Weźmy dla ilustracji cyfry o stanie pogłowia zwierzęcego w roku 1945 
w całej Polsce i na Ziemiach Odzyskanych, aby unaocznić choćby w czę- 
ści wysiłki najeźdźców hitlerowskich w kierunku zniszczenia polskiego rol- 
nictwa. Z ogólnego pogłowia koni istniejącego przed wojną na obecnym te- 
rytorium Polski pozostało w roku 1945 tylko 440/9, bydła i owiec pozostała 
zaledwie trzecia część, trzody chlewnej zaledwie 17,5'/, czyli jedna szósta 
część stanu przedwojennego. Z tego na Ziemiach Odzyskanych pozostało 
w zestawieniu ze stanem przedwojennym zaledwie 7,7/e bydła i 37/0 owiec. 
Można więc stwierdzić, że najeźdźca hitlerowski nie tylko ogołocił nasze 
Ziemie Odzyskane z ludzi, ale zarazem ograbił ich rolnictwo z inwentarza 
żywego. Któż z nas nie pamięta, jakim to nadludzkim wysiłkiem osadnicy 
polscy przywracali życie opustoszonym ziemiom, jak rolnik wraz z żoną 
zaprzęgali się sami do pługa, aby nie pozostawić otrzymanej ziemi odło- 
giem. Ile hartu, ile wytrzymałości i męstwa, ile potu wydobywał z siebie 
osadnik polski — prawy spadkobierca tej ziemi, aby znów zakwitła ona 
zbożem, aby dawała plon, na który czekał kraj! I oto zestawmy teraz 
wyniki tej pracy za lata ubiegłe od chwili wyzwolenia: liczba koni wzrosła 
w ciągu tego czasu na Ziemiach Odzyskanych blisko 'f-krotnie, krów 
i trzody chlewnej — 12-krotnie, owiec — 27-krotnie! 

W dziedzinie produkcji roślinnej sytuacja w roku 1946 — pierwszym 
roku zbiorów po zakończeniu wojny — przedstawiała się podobnie, gdyż 
bez dostatecznej siły roboczej, bez zwierząt, bez nawozów, bez odpowied- 
niego sprzętu ziemia nie mogła być należycie uprawiona. Kraj nasz 
w ciągu pierwszych lat po wojnie był skazany na głód i gdyby nie bra- 
terska pomoc Związku Radzieckiego, który nadsyłał nam w tym okresie 
poważne transporty zboża i żywności, głód daiby się mocno we znaki. Na 
Ziemiach Odzyskanych, na przykład, produkcja zbożowa, wyjątkowo zde- 
wastowana w chwili zakończenia wojny, zwiększyła się jednak w ciągu 
ubiegłych lat przeszło 4-krotnie w porównaniu z rokiem 1946 i wzrasta 
nadal. Jednakże ogólny rozwój naszego rolnictwa postępuje na ogół w zna- 
cznie powolniejszym tempie niż rozwój przemysłu i nie nadąża jeszcze 
w dostatecznej mierze za rosnącymi potrzebami naszej gospodarki naro- 
dowej. | 


W przemyśle — rzecz jasna — tempo rozwoju jest znacznie szybsze. 
Osiągamy obecnie produkcję (mierzoną według wartości i według cen 
niezmiennych) trzy i pół raza większą, niż kapitaliści osiągali przed wojną 
w ówczesnych granicach. Jest to wynik naszych ogólnonarodowych wy*< 
siłków nad uprzemysłowieniem Polski Ludowej, jest to przede wszystkim 
potężny i wspaniały sukces polskiej klasy robotniczej. Ale, rzecz jasna, 


tempo rozwoju rolnictwa nie może i nie powinno pozostawać nad- 
miernie w tyle za rozwojem przemysłu. Na tym właśnie polegają na- 
sze główne zadania, stojące obecnie przed nami, aby wydatnie wzmóc roz- 
wój naszego rolnictwa. 


Plan Sześcioletni postawił przed nami wielkie, historyczne zadanie: 
przeobrazić Polskę Ludową z kraju dawniej gospodarczo zacolanego — 
w kraj wielkiego przemysłu i nowoczesnej techniki, w kraj przodującej 
gospodarki i kwitnącej kultury. Masy pracujące bowiem, pozbywszy się 
raz na zawsze kapitalistów i obszarników, pragną zbudować w swojej Oj- 
czyźnłe nowy, lepszy ustrój społeczny, który zdoła zabezpieczyć całemu 
społeczeństwu nieustanny wzrost jego stopy życiowej, jego dobrobytu, je- 
go potrzeb materialnych i kulturalnych. Polski lud pracujący buduje 
z niezwykłym poświęceniem i zapałem swoją Ojczyznę, buduje szybko 
j pomyślnie. Korzysta on z dorobku i doświadczeń robotników i chłopów 
Związku Radzieckiego, którzy pokazali całemu światu, czego może doko- 
rać świadoma praca twórcza i stalowa wola mas ludowych, łamiąca wszel- 
kie przeszkody i przeobrażająca od podstaw życie i kulturę 200-miliono- 
wego państwa. Budujemy szybko i pomyślnie socjaliżm w naszym kraju, 
ponieważ korzystamy z braterskiej pomocy i wielkiego doświadczenia za- 
przyjaźnionych z Polską narodów radzieckich. 


Jak przebiega proces realizacji naszego Planu Sześcioletniego? 


Znajdujemy się już w drugiej połowie 4 roku naszej sześciolatki i mo- 
żemy śmiało przewidywać, że postawione wielkie zadania rozbudowy na- 
szego przemysłu i rozwoju produkcji przemysłowej polskie masy pracują- 
ce wykonają pomyślnie. Realizacja planu w pierwszych 3 latach w dzie- 
dzinie przemysłu przebiegała zgodnie z wytycznymi planu i przy tym 
z nadwyżką, która obliczona według wartości produkcji przemysłowej sta- 
nowi około 13,5%/0 więcej od zadań Planu Sześcioletniego. Tegorocz- 
ny plan produkcji przemysłowej w ciągu pierwszego półrocza wykonany 
jest w 1U30%, tj. również z nadwyżką. Wielkie osiągnięcia w realizacji 
swych zadań produkcyjnych mają w roku bieżącym nasi górnicy i hutnicy, 
stoczniowcy i pracownicy ważniejszych gałęzi przemysłu maszynowego. jak 
np. robotnicy fabryk traktorów, samochodów ciężarowych, pracownicy bu- 
downictwa przemysłowego i innych działów, którzy dali krajowi w pierw- 
szym półroczu poważną ilość produkcji ponadplanowej. Naród nasz z mi- 
łością i uznaniem zwraca dziś swoje uczucia ku przodującym oddziałom 
klasy robotniczej, ku przodownikom pracy, racjonalizatorom i nowato- 
rom naszego przemysłu, ku tym wszystkim, którzy swym poświęceniem 
t wysiłkiem twórczym dźwigają wzwyż postęp techniczny i na coraz wyż- 
szy poziom wznoszą niezmordowanie nasze zdobycze w dziedzinie nauki, 
techniki oraz ogólnego wzrostu dobrobytu i kultury całego narodu, przy» 
czyniając się do zwycięstwa socjalizmu w naszym kraju. 


Weszło już w zwyczaj, że co roku w dniu Święta Narodowego klasa ro- 
botnicza w całym kraju — tak samo jak w stolicy — oddaje narodowi 
do użytku nowe wielkie inwestycje, aby tym radośniej uczcić Wielką 
Rocznicę Wyzwolenia i Powstania Polski Ludowej — Ojczyzny ludu pra- 
cującego. Nie ma prawie w Polsce takiego zakątka, gdzieby w tym czasie 
nie oddawano do użytku jakiejś nowej budowli, nowego zakładu pracy 
czy Innego urządzenia mającego znaczenie dla życia mieszkańców danego 
terenu i dla całego kraju. Wskażę tylko niektóre z tych inwestycji. A więc 
uruchomiona została przed dwoma dniami pierwsza część największej 
w Polsce elektrowni w Jaworznie — chluba naszej energetyki. Oddany 
zostaje do eksploatacji największy 1 najnowocześniejszy kolos wielko- 
piecowy w hucie częstochowskiej, który poważnie zasili produkcję su- 
rówki żelaza. Mieszkańcy naszego Wybrzeża na odcinku Gdańsk — Gdy- 
nia otrzymują nową linię kolei elektrycznej długości 24 kilometrów, łą- 
_czącą miasto Sopot z Gdynią, gdański węzeł kolejowy zaś otrzymuje przy 
tym wszystkie urządzenia do obsługi tej linii, jak halę dla elektrowozów, 
podstację elektryczną itd. Usprawni to znacznie komunikację pasażerską 
między Gdańskiem 1 Gdynią. Ludność pracująca Bydgoszczy otrzymuje 
nową podmiejską linię tramwajową długości 14 kilometrów. W Warszawie 
uruchomiona zostaje również nowa linia tramwajowa do Żerania. Ra- 
diofonia polska wzbogaca się o nową wielką stację radiową w Woli Rasz- 
towskiej. Pięć kopalń śląskich otrzymuje nowe urządzenia i inwestycje, 
które ulepszą 1 podniosą ich produkcję węglową. Sandomierz otrzymuje 
nowy most stalowy przez Wisłę. Oddane zostaną do użytku w dniu Święta 
Lipcowego w miastach wojewódzkich i powiatowych 6 nowych szpitali, 
dwa zaś inne otrzymają nowe oddziały. Nowe urządzenia oświatowe, 
kulturalne i zdrowotne, jak izby porodowe, szkoły, świetlice itp., otrzyma 
również w tym dniu wieś polska. 


Rozbudowuje się szybko i zagospodarowuje coraz lepiej i nowocześniej 
nasza Rzeczpospolita, coraz bujniej rozkwita w niej nauka, oświata 
i twórczość kulturalna. Rośnie w Polsce człowiek pracujący, pogłębia się 
jego wiedza, rozszerza się jego horyzont myślowy, podnosi się jego świa- 
domość, a wraz z tym wyzwalają się z coraz większym rozmachem uzdol-- 
nienia i twórcze talenty mas pracujących, zwłaszcza uzdolnienia i talenty 
naszej młodzieży polskiej. z 

Aby wzrostowi temu nadać jak najszerszy rozmach, Polska Ludowa czy- 
ni wielkie wysiłki w kierunku rozwoju szkolnictwa, oświaty i pogłębiania 
kwalifikacji zawodowych. 

Weźmy dla przykładu szkolnictwo wyższe: 


Odbudowaliśmy ze zniszczeń stare uczelnie i stworzyliśmy 66 nowych, 
przekraczając 3-krotnie przedwojenną liczbę szkół wyższych. Na Ziemiach 
Odzyskanych stworzyliśmy 23 wyższe uczelnie z liczbą studentów prawie 
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10-krotnie większą niż za czasów panowania niemieckiego na tych zie- 
miach. Na 10 tys. ludności przypadało przed wojną niespełna 14 studen- 
tów, dziś 49. Z tego w szkołach - technicznych studiowało zaledwie 2 
studentów na 10 tys. ludności, obecnie zaś studiuje 19. Zmienił się 
gruntownie skład klasowy młodzieży studiującej. W Polsce obszarniczo- 
kapitalistycznej na 10 tysięcy robotników studiowało w szkołach wyż- 
szych 3,3 studentów pochodzenia robotniczego, dziś — 59, czyli 18 razy 
więcej. Na 10 tysięcy chłopów kształciło się niespełna 2 studentów spo- 
śród młodzieży chłopskiej, a dziś — z górą 17 razy więcej. Zwiększyła się 
poważnie liczba kobiet na studiach wyższych. Na 10 tysięcy kobiet w roku 
1937 studiowało 6, obecnie — przeszło 16. W roku 1952 ukończyło 
uczelnie wyższe blisko 6 razy więcej studentów niż w roku 1938, w tym 
dzieci robotniczych przeszło 23 razy więcej, dzieci chłopskich 18 razy wię- 
cej, dzieci inteligencji pracującej i rzemieślników 4 razy więcej, 

„Wzrasta ustawicznie pomoc państwa dla młodzieży studiującej. W roku 
1934 stypendia, i to przeważnie połowiczne, otrzymywało 5,50/0 młodzieży 
studiującej, obecnie około 70%. Z pomieszczeń w domach akademickich 
korzysta dziś blisko '/s młodzieży. Podnosi się stopniowo, lecz systema- 
tycznie poziom i dyscyplina studiów. | 


"Poważne osiągnięcia ma również nasze szkolnictwo zawodowe, umożli- 
wiające szerokim rzeszom młodzieży robotniczej t chłopskiej zdobycie 
wykształcenia zawodowego. Już ponad 800 tysięcy absolwentów szkół 
zawodowych weszło w okresie minionych 8 lat do pracy w różnych dzia- 
łach naszej gospodarki i często przoduje w jej rozwoju. W roku bieżącym 
kształciło się w szkołach zawodowych blisko 400 tysięcy uczniów. Ponad 
150 tysięcy uczniów szkół zawodowych i technicznych korzysta ze sty- 
pendiów państwowych, zaś blisko 90 tysięcy z internatów. 

W szkolnictwie podstawowym najważniejszym osiągnięciem jest pod- 
noszenie szkół na wyższy poziom organizacji ł nauczania. Pamiętamy, 
czym była przed wojną szkoła wiejska o jednym nauczycielu. Dawała 
ona dziecku chłopskiemu zaledwie skąpe wiadomości elementarne. Dziś 
90%/e dzieci w wieku szkolnym uczęszcza już do szkół o pełnym progra- 
mie 7 klas. 


W szkolnictwie średnim ogólnokształcącym uczy się 190 tysięcy, zaś 
w liceach pedagogicznych 44 tysiące młodzieży. Większość uczącej się 


młodzieży robotniczej i chłopskiej korzysta z wszechstronnej pomocy 
t opieki Państwa Ludowego. 


Coraz wydatniejszą pomocą i opieką otacza nasze Państwo Ludowe mat- 
sę | dziecko. Jesteśmy krajem wysokiego przyrostu naturalnego — i to 
uważamy również za wielkie osiągnięcie władzy ludowej, za wynik jej wy- 
siłków w pracy nad podniesieniem dobrobytu, stanu zdrowotnego ludno- 
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ści oraz opieki nad matką 1 dzieckiem. Żłobki dla dzieci mogą pomieścić 
już około 40 tysięcy niemowląt, z czego blisko 60/0 żłobki przy zakła- 
dach pracy. Z tej liczby blisko czwartą część stanowią żłobki zor- 
ganizowane w ciągu ostatniego roku. Wyrazem troski o kobiety wiejskie 
są izby porodowe, których liczba na wsi wynosi obecnie 656 i będzie 
szybko wzrastała w następnych latach. W przedszkolach liczba dzieci 
przekroczyła już 300 tysięcy. 

Państwo Ludowe czynić będzie coraz większe wysiłki, aby podnosić 
stopę życiową klasy robotniczej, ażeby wzmóc swą opiekę i otaczać szcze- 
gólną troską dzieci, kobiety pracujące i młodzież, aby człowiekowi pra- 
cującemu zarówno w mieście jak na wsi stwarzać coraz lepsze warunki 
pracy, dobrobytu i rozwoju kulturalnego. W tym celu należy jeszcze bar- 
dziej wzmóc budownictwo mieszkaniowe i remonty domów robotniczych, 
szerzej rozwinąć urządzenia gospodarki komunalnej, lepiej zaspokajać 
rosnące potrzeby socjalne i bytowe klasy robotniczej. Wytyczną polityki 
władzy ludowej w tym kierunku jest i będzie Konstytucja Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej, której pierwszą rocznicę obchodzimy właśnie 
w nasze Święto Odrodzenia. 


Towarzysze i Obywatele! 

Masy pracujące naszego kraju mają słuszne prawo do radości i dumy 
ze swych wysiłków i ze swych osiągnięć. Byłoby jednak rzeczą niewła- 
ściwą, gdybyśmy chlubiąc się sprawiedliwie i zasłużenie naszymi osiąg- 
nięciami, nie dostrzega!i trudności i niedomagań, których jest jeszcze nie- 
mało w naszej gospodarce, w różnych dziedzinach naszej pracy. Na od- 
wrót — uwagę naszą winniśmy szczególnie zwracać w tę stronę, gdzie ist- 
nieją trudności — po to, aby je w porę usuwać. 

Warto tu przypomnieć, że już na VII Plenum KC PZPR w czerwcu 
ubiegłego roku podkreślono z całym naciskiem, że nie wolno godzić się 
z takim stanem, kiedy rozwój rolnictwa pozostaje nadmiernie w tyle za 
rozwojem przemysłu. 

Nasze osiągnięcia w uprzemysłowieniu kraju pozwalają nam obecnie 
w całej rozciągłości postawić przed sobą zadanie podniesienia poziomu 
naszego rolnictwa. Jest to konieczne dla ciągłego podnoszenia stopy ży- 
ciowej mas pracujących, dla rozszerzenia bazy surowcowej naszego prze- 
mysłu lekkiego i rolno-spożywczego, wytwarzającego produkty masowego 
spożycia nie tylko dla miasta, ale i dla wsi. Polityka gospodarcza nasze- 
go państwa w najbliższym okresie wzmocni i rozszerzy w tym kierunku 
swoje wysiłki. 

Stosunkowo szybko rozwija się w ostatnim okresie spółd”ielczość pro- 
dukcyjna na wsi. W ciągu ostatniego roku liczba spółdzielni produkcyj- 
nych wzrosła dwukrotnie i sięga już 8 tysięcy. Wiele spółdzielni wcześniej 
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powstałych posiada już piękne wyniki swej pracy zespołowej. Zadaniem 
naszym jest otoczyć większą jeszcze niż dotąd opieką nasz młody chłopski 
ruch spółdzielczy, okazywać spółdzielniom wydatniejszą i bardziej wszech- 
stronną pomoc, aby jak najskuteczniej sprzyjać ich rozwojowi | 

Ale nie powinniśmy ani na chwilę zapominać o tym, że większość pro- 
dukcji naszego rolnictwa jest 1 będzie w ciągu dłuższego czasu wytwarza- 
na przez chłopską indywidualną gospodarkę rolną. Aby więc podnieść 
tempo wzrostu produkcji rolnej, musimy okazać szerszą pomoc agrono- 
miczną, zaopatrzeniową i techniczną również indywidualnym gospodar= 
stwom chłopskim. | 

Chłopstwo pracujące mało- i średniorolne jest 1 będzie niezawodnym 
sojusznikiem klasy robotniczej w jej walce o umocnienie Państwa Ludowe- 
go i budowę nowego ustroju społecznego. K!asa robotnicza wspólrie 
z chłopstwem obaliła panowanie obszarników i kapitalistów, dopomogła 
chłopstwu pracującemu w urzeczywistnieniu reformy rolnej, w wyrwa- 
niu się z dawnej przedwojennej nędzy i ruiny. Sojusz robotniczo-chłopski 
stał się główną oporą i rękojmią zwycięstwa oraz utrwalenia władzy ludu 
pracującego w Polsce. Sojusz ten jest i będzie zawsze podstawą naszego 
budownictwa socjalistycznego. Aby więc umacniać i rozwijać budowni- 
ctwo socjalizmu w Polsce Ludowej, klasa robotnicza winna pomagać 
chłopstwu pracującemu w ograniczaniu wyzysku kułackiego, w pod- 
noszeniu poziomu kultury i oświaty na wsi, w lepszym wykorzystywaniu 
zdobyczy wiedzy rolniczej i techniki — przez odpowiednie zaopatrzenie 
rolnictwa indywidualnego w maszyny rolnicze, nawozy sztuczne i różro- 
rodny sprzęt gospodarczy. Poważne znaczenie dla chłopstwa pracującego 
posiada sprawne zaopatrzenie wsi we wszelkie potrzebne jej artykuły prze- 
mysłowe. Państwo Ludowe winno okazać mało- 1 średniorolnemu chłop- 
stwu szerszą pomoc kredytową i techniczną przez znaczne rozszerzenie za- 
kresu działalności gminnych ośrodków maszynowych i POM. Duże zna- 
czenie posiada dla chłopów pracujących sprawna obsługa weterynaryjna 
i agronomiczna. Rady narodowe w większym niż dotąd stopniu zająć się 
winny szybkim i wnikliwym rozpatrywaniem skarg, zażaleń 1 potrzeb 
ludności chłopskiej, energiczniej walczyć z biurokratycznymi wypacze- 
niami, z najgłębszą uwagą Śledzić zwłaszcza, aby wymiary obowiązków 
chłopstwa pracującego wobec państwa ustalane były prawidłowo i spra- 
wiedliwie. Walczyć należy stanowczo z objawami kumoterstwa it brać 
w obronę chłopów pracujących przed machinacjami kułackich spekulan- 
tów i omotanych przez nich niesumiennych urzędników. Rząd ludowy 
opracuje szereg środków i zarządzeń, ażeby przyjść z wydatną pomocą 
tym gospodarstwom chłopskim, które dotknięte zostały klęskami żywioło- 
wymi lub też znalazły się z tych czy innych przyczyn losowych w trudnej 
sytuacji gospodarczej. 
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Wzmacnianie i rozszerzanie spójni gospodarczej między miastem i wsią, 
troska o stałe podnoszenie stopy życiowej klasy robotniczej, wszechstron- 
na pomoc państwa w podniesieniu zarówno indywidualnej gospodarki 
chłopskiej, jak i spółdzielni produkcyjnych oraz PGR, prawidłowa polityka 
skierowana na wzmocnienie tempa rozwoju rolnictwa przy dalszym roz- 
woju przemysłu — oto główne zadania gospodarcze, które stoją przed 
nami w najbliższym okresie. Realizacja tych zadań pomoże nam w wyrów- 
naniu nadmiernej dysproporcji między rozwojem przemysłu i rolnictwa. 
oraz przyczyni się do szybszego podniesienia stopy życiowej, dobrobytu 
materialnego i dalszego wzrostu kultury najszerszych mas pracujących 
w mieście i na wsi. 


Drodzy Przyjaciele i Towarzysze! 


Nasze wysiłki i osiągnięcia w budownictwie socjalistycznym stanowią 
najważniejszą rękojmię nieustannego wzrostu siły i potęgi naszego Pań- 
stwa Ludowego, zwartości i rozkwitu naszej Ojczyzny. Naród polski łączą 
trwałe i nierozerwalne stosunki przyjaźni z miłującymi pokój narodami 
Związku Radzieckiego i krajów demokracji ludowej. Wspólnie ze 
wszystkimi siłami postępu i pokoju naród nasz popiera z całą 
szczerością i gorącą aprobatą inicjatywę Rządu Radzieckiego, zmie- 
rzającą do odprężenia w stosunkach międzynarodowych, do pokojowego 
rozwiązania wszelkich sporów między poszczególnymi państwami i naro- 
dami. Tym dążeniom, popieranym przez wszystkich ludzi postępowych 
na całym świecie, usiłują wciąż przeciwstawiać się reakcyjne koła imperia- 
listyczne, dążące do nowych podbojów, zainteresowane w nakręcaniu 
koniunktury wojennej, w zyskach z machinacji zbrojeniowych. Oto dla- 
czego tak upragnione przez wszystkie narody świata zaprzestanie działań 
wojennych w Korei — mimo zawartych już układów — wciąż jest odwle- 
kane i natrafia na zaciekły opór i wszelakie prowokacje. Machinacjom 
reakcyjnych kół imperialistycznych towarzyszy zakłamana bez miary 


i odarta z wszelkich osłonek propaganda fałszów i oszczerstw. Machinacjom 


tym towarzyszy jawna choć perfidnie organizowana prowokacja i dywer- 
sja, subsydiowana publicznie wielomilionowymi kredytami przez pozba- 
wionych wszelkich skrupułów dolarowych magnatów. Najjaskrawszym 
przykładem tego typu prowokacji były zorganizowane przez agentury ame- 
rykańsko-adenauerowskie zamieszki w Niemieckiej Republice Demokra- 
tycznej w dniu 17 czerwca. Oczywiście, te brudne i awanturnicze wypa- 
dy szybko się demaskują, odsłaniając cały występny mechanizm działania 
organizatorów dywersji. Któż bowiem nie widzi, czyja to ręka wspiera 
i popycha do działania prowokatorów i agentów, usiłuje rozpalać nowe 
konflikty, zatruwa atmosferę stosunków międzynarodowych? Wszystkie 
te machinacje muszą zakończyć się bankructwem i kompromitacją. 
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Nic nie zdoła powstrzymać potężnego ruchu najszerszych mas na całym 
świecie na rzecz zabezpieczenia i utrwalenia pokoju. 


Masy pracujące jednak muszą zaostrzyć swą czujność, aby pokrzyżo- 
wać wszelkie zbrodnicze plany. Imperialiści się niecierpliwią, ponieważ 
ogarnia ich niepokój przed nieustannym wzrostem sił obozu pokoju 
f w obliczu pogłębiających się przeciwieństw w ich własnym obozie. 


Nie jest przypadkiem, że właśnie w tym okresie został zdemaskowany 
zdrajca i odszczepieniec Beria. Zbrodniczym knowaniom imperialistycz- 
nym zadany został celny i druzgocący cios. Oczyszczając się od obcych 
i wrogich elementów klasa robotnicza i jej partia s*aje się jeszcze bar- 
dziej zwarta i jednolitą. Wielka siła i autorytet Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego ma swoje źródło w jej nierozerwalnym związku 
z masamłi pracującymi, które prowadzi pod sztandarem Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina, którym przewodzi od dziesiątków lat w ich walce o lepsze 
życie, o zwycięstwo sprawiedliwości i pokoju. 

Zwartość i siła całego obozu pokoju i socjalizmu wzmagają się coraz 
bardziej. Niezłomne pragnienie pokoju, które ożywia setki milionów lu- 
dzi na całym świecie, stanowi nieprzebytą zaporę dla faszystowskich pro- 
wokatorów wojennych — zarówno tych z Bonn jak i tych zza oceanu. 

Z całą ufnością £ spokojem, nie zapominając ani na chwilę o czujności, 
będziemy rozwijali dalej naszą twórczą pracę pokojową. 


Towarzysze! . 


W dniu naszego Święta Narodowego jeszcze mocniej zespólmy nasze 
szeregi! Wzmacniajmy siły naszej umiłowanej Ojczyzny! Dalszą ofiarną 
i wytrwałą pracą podnośmy wspólny nasz dobrobyt, naszą świadomość, 
naszą wiedzę, naszą kulturę! Coraz szerzej rozwijajmy nasz Front Narodo- 
wy w marszu ku lepszej przyszłości, w walce o pokój, w walce o pełną 
realizację Planu Sześcioletniego! Umacniajmy sojusz robotniczo-chłopski 
— niezłamną podstawę naszej władzy ludowej i naszego budownictwa 
socjalistycznego! 

Niech żyje nasza Konstytucja! 


Naprzód do walki o coraz lepsze życie wszystkich ludzi pracy, o po- 
myślność i rozkwit naszej ukochanej Ojczyzny! 


Partia Wielkiego Października jest niezwyciężona 


Mija 50 lat od chwili, kiedy rozpoczął swe obrady II Zjazd Socjalde- 
mokratycznej Partii Robotniczej Rosji — partii, z której wyrosła dzisiej- 
sza Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego. 


Na II Zjeździe SDPRR sformułowane zostały przez Lenina podstawo- 
we zasady organizacyjne bolszewizmu. 


II Zjazd SDPRR oznacza zwycięstwo marksizmu, konsekwentnego, re- 
wolucyjnego proletariackiego socjalizmu nad „ekonomizmem'* -—— oportu- 
tunistycznym zwyrodnieniem, które chciało klasę robotniczą poddać kie- 
rownictwu burżuazji. II Zjazd oznaczał podjęcie walki z nową formą 
oportunizmu — mieńszewizmem, usiłującym osłabić i poderwać od we- 
wnątrz rewolucyjną partię proletariatu. 

II Zjazd SDPRR uchwalił program i statut SDPRR, utworzył partię 
proletariacką w Rosji, zbudował ramy dla jednolitej partii — przyszłej 
partii bolszewików. 


Partia — to czołowy oddział klasy robotniczej. To oddział świadomy, 
marksistowski, uzbrojony na podstawie nauki marksizmu-leninizmu w 
znajomość życia społecznego i rządzących nim praw, w znajomość praw 
walki klasowej i dzięki temu zdolny do prowadzenia za sobą klasy robot- 
niczej, do kierowania jej walką. 


Partia musi mieć jednolitą wolę, jej członkowie muszą działać jedno- 
licie. Partia tylko wtedy może kierować w praktyce walką klasy robotni- 
czej i prowadzić ją do jednego celu, gdy wszyscy jej członkowie są zor- 
ganizowani w jednolity oddział, zespolony jednością woli, jednością dzia= 
łania, jednością dyscypliny. 


Partia jest najwyższą formą organizacji spośród wszystkich innych or- 
ganizacji klasy rokotniczej. Jednocząc w swych szeregach najlepszych lu- 
dzi klasy, uzbrojonych w przoduiącą teorię, w znajomość praw walki 
klasowej i aośswiadczenie ruchu rewolucyjnego — partia może i powinna 
kierować wszystkimi innymi organizacjami klasy robotniczej. Wszelkie 
dążenia do pomniejszania i obniżania kierowniczej roli partii prowadzą 
do osłabienia i rozbrojenia proletariatu. 

Portia jest wcieleniem więzi czołowego oddziału klasy robotniczej z mi- 
lionowymi masamt klasy robotniczej, z milionowvymi masami ludu pracu- 
jacego, z najszerszymi masami bezpartyjnych ludzi pracy. Żeby być rze- 
czywiście rewolucyjną partią proletariatu, jego czołowym oddziałem, 
partia musi nieustannie zdobywać i umacniać poparcie mas dla swojej 
polityki. 
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Obowiązkiem partii jako czołowego oddziału proletariatu jest stałe 
podnoszenie do poziomu swej świadomości coraz szerszych mas pracują- 
cych, całej klasy robotniczej. 

Partia musi być zorganizowana na zasadach centralizmu demokratyczne- 
go. Musi mieć jeden statut, jedną dla wszystkich członków dyscyplinę par- 
tyjną, jeden organ kierowniczy. Tym organem może być tylko zjazd par- 
tyjny, a w okresach między zjazdami — Komitet Centralny, uosabiający 
zespołową mądrość partii, nagromadzone przez nią kolektywne doświad- 
czenie walki klasowej. 

W walce o rzeczywistą jedność swych szeregów partia musi stosować 
jednolitą proletariacką dyscyplinę, jednakowo obowiązującą wszystkich 
członków partii, zarówno przywódców jak szeregowców. 

Wszystkie te leninowskie zasady budownictwa partyjnego zmierzają 
do jednego celu: do zapewnienia partii zdolności rzeczywistego w prak- 
tyce kierowania walką klasy robotniczej. 

Walka o słuszne zasady organizacyjne partii wiązała się nierozdziel- 
nie z walką o wierność zasadom rewolucyjnej ideologii marksizmu, 
o wierność wielkim historycznym celom klasy robotniczej. 


„Proletariat — pisał Lenin w polemice z mieńszewikami tuż po dru- 
gim zieżdzie — nie posiada innego oręża w walce o władzę prócz orga- 
nizacji. Proletariat... może stać się i niechybnie stanie się niezwycsężoną 
siłą jedynie dzieki temu. że jego ideowe zjednoczenie na gruncie zasad 
marksizmu utrwalone zostaje materialną jednością organizacji, zespala= 
jącą miliony ludzi pracy w armię klasy robotniczej''. 

Walka o wierność socjalizmowi, rewolucyjna walka przeciwko wszel- 
kiemu wyzyskowi i walka o zwvycięstwo leninowskich zasad organizacyj- 
nych bolszewizmu — to dwie strony jednej walki — walki o zbudowanie 
partii, która by poprowadziła proletariat do zwycięstwa nad burżuazją, 
do zbudowania nowego, sprawiediiwego ustroju społecznego — socjaliz- 
mu i komunizmu. 

W okresie II Zjazdu bezpośrednim zadaniem rewolucvjnej partii pro- 
letariatu było obalenie caratu, dokonanie przewrotu demokratycznego, 
"a więc — jeszcze nie przewrotu socialisiycznego. Ale rewoelucyjni mar- 
ksiści, bolszewicy — wbrew oportunistom wszelkiej maści — nieusięcie 
zmierzali do tego, aby rewolucja demokratyczna stała się wstępem do re- 
wolucji socjalistycznej, aby przerosła w rewolucję socjalistyczną. 

W opracowanym przez leninowską „Iskrę', a przyjętym przez II Zjazd 
programie przyszła partia bolszewików taki kreślła przed sobą cel i dro- 
gę walki: 

„Zastępując prywatną własność środków produkcji i obrotu własnością 
społeczną i wprowadzając planową organizację procesu produkcji spo- 
łecznej dla zapewnienia dobrobytu i wszechstronnego rozwoju wszyst- 
kich członków społeczeństwa, rewolucja socjalna proletariatu unicestwi 
podział społeczeństwa na klasy i w ten sposób wyzwąli całą uciskaną 
ludzkość, gdyż położy kres wszelkim formom wyzysku jednej części spo- 
łeczeństwa przez drugą. 

Niezbędny warunek tej rewolucji socjalnej stanowi dvktatura prole- 
tariatu, tj zdobycie przez proletariat takiej władzy politycznej, która po- 
zwoli mu zdławić wszelki opór wyzyskiwaczy". 

Jakże prorocze okazały się słowa programu, jakże wspaniale ziściły się 
ohe w ciągu tych 50 lat! 
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Pod wodzą partii bolszewików masy ludowe ZSRR obaliły ca- 
rat, obaliły panowanie kapitalistów i obszarników, stworzyły władzę 
radziecką — pierwszą na świecie władzę robotników i chłopów — i obro- 
niły tę władzę przed rodzimą kontrrewolucją i interwencją świato- 
wego imperializmu. 

Pod wodzą partii bolszewików masy ludowe ZSRR wywłaszczyły ka- 
pitalistów i obszarników, umocniły państwo radzieckie, zbudowały po- 
tężny przemysł socjalistyczny, skierowały rolnictwo na tory socja- 
lizmu, na tory nowoczesnej, zmechanizowanej, naukowej, wielkiej go- 
spodarki rolnej, przekształciły oblicze swej ojczyzny, zbudowały socja- 
lizm w Związku Radzieckim. 

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego, stworzona przed 50 laty 
przez genialnego Lenina, wyrosła na gigantyczną siłę, zahartowała się 
w wielkich bitwach klasowych, toczonych pod wodzą Lenina oraz ucznia 
i kontynuatora jego dzieła — Wielkiego Stalina i ich współbojowników. 

W krótkim stosunkowo okresie historycznym Związek Radziecki dzię- 
ki olbrzymiemu twórczemu wysiłkowi mas pracujących, kierowanemu 
przez Komunistyczną Partię Związku Radzieckiego, przekształcił się z za- 
cofanego kraju rolniczego w kraj wielkiego przemysłu i nowoczesnego 
_ rolnictwa, w kraj przodującej techniki. Związek Radziecki przeżywa po- 
tężny rozkwit swej gospodarki, nauki i kultury. Wzrost gospodarki so- 
cjalistycznej, rozwój przemysłu, techniki i podniesienie wydajności pra- 
cy pozwoliły na zasadniczą poprawę stopy. OAI mas pracujących 
Związku Radzieckiego. 

Kraj, w którym walczyła i zwyci ieżała partia bolszewików, partia 
Lenina i Stalina — Związek Radziecki stał się od dni Wielkiego Pażdzier- 
nika sztandarem i nadzieją międzynarodowego ruchu robotniczego, sztan- 
darem i nadzieją wszystkich uciskanych i wyzyskiwanych, brygadą sztur- 
mową sprawy socjalizmu na całym świecie. 

Pójść drogą bolszewików — oto hasło, jakie przyświecało najlepszym 
przedstawicielom klasy robotniczej całego świata, tworzącym w swych 
krajach partie komunistyczne, oparte na ideologii marksizmu-leninizmu. 


Pod wodzą partii bolszewików, — Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego — narody radzieckie zdruzsotały faszyzm hitlerowski, urato- 


wały ludzkość przed faszystowskim barbarzyństwem, przyszły z pomocą 
walczącym o wolność narodom kraiów dzisiejszej demokracii ludcwej. 

XIX Zjazd Komunistycznej Fartii Zwięzku Radzieckiego nakreślił 
przed narodami radzieckimi konkretne drogi budownictwa komunizmu. 
Narody radzieckie żyją dziś realizacją uchwał XIX Zjazdu. 

Wcielając w życie te uchwały Komunistyczna Partia Związku Radziec- 
kiego pod przewodem swego Komitetu Centralnego zapewniła potężny 
rozwój wszystkich dziedzin gospodarki narodowej. Wykonując gigantycz- 
ne zadania budownictwa komunistycznego naród. radziecki jeszcze bar- 
dziej zespolił się wokół partii i rządu. Nieustannie wzrasta potęga ekono- 
miczna i obronna ZSRR, osiąga się coraz to nowe sukcesy w dziedzinie 
dalszej poprawy warunków życia robotników, kołchożników, inteligencji, 
wsżystkich ludzi radzieckich. 

ZSRR posiada potężny przemysł socjalistyczny, wszechstronnie rozwi- 
niety przemysł ciężki — główną podstawę ekonotniki socjalistycznej. 
Nieustannie zwiększa się produkcja radzieckiego przemysłu budowy ma- 
szyn, zapewniając zaopatrzenie wszystkich gałęzi gospodarki narodowej 
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w nowoczesny sprzęt techniczny. Wielkimi sukcesami może się poszczy- 
cić prtzodująca nauka radziecka. Wysoki poziom osiągnął radziecki prze- 
mysł lekki i spożywczy. Jest on obecnie w stanie zaspokajać rosnące po- 
trzeby ludności miejskiej i wiejskiej na gruncie realizowanej przez partię 
polityki obniżania cen, Odbudowane w latach powojennych rolnictwo ra- 
dzieckie lepiej aniżeli przed wojną zaopatrzone jest w nainowocZĘSDiETe 
szy sprzęt techniczny. 

Wszystkie te zdobycze — to wynik trwałego sojuszu klasy robotniczej 
i chłopstwa ZSRR, wynik krzepnącej przyjaźni narodów ZSRR i nie- 
ustannego umacniania jedności moralno-politycznej społeczeństwa ra- 
dzieckiego, wynik konsekwentnego wcielania w życie polityki ustalonej 
przez partię komunistyczną. 

Rząd radziecki, prowadząc nieugięcie i konsekwentnie politykę pokoju, 
niejednokrotnie oświadczał, że wszystkie nie rozwiązane, sporne problemy 
międzynarodowe mogą być rozwiązane w drodze rokowań między zain- 
teresowanymi krajami. Oświadczenie to spotkało się z jednomyślnym | 
poparciem i aprobatą wszystkich narodów. Nowa pokojowa inicjatywa 
rządu radzieckiego doprowadziła do dalszego umocnienia pozycji między- 
narodowej Związku Radzieckiego, do wzrostu jego autorytetu, do poważ- 
nego rozwoju światowego ruchu na rzecz utrzymania i utrwalenia po- 
koju. 

W obozie imperialistycznym natomiast następuje dalsze zaostrzenie się 
sprzeczności, pogłębia się ogólny kryzys kapitalizmu. 

Niepohamowana ekspansja imperializmu amerykańskiego i jego poli- 
tyka bezczelnego dyktatu rodzi coraz głębsze sprzeczności między kraja- 
mi kapitalistycznymi. Pogłębia się coraz bardziej pauperyzacja szerokich 
rzesz ludzi pracy szczególnie wskutek narzucanej krajom kapitalistycz- 
nym przez imperializm amerykański polityki militaryzacji i forsownych 
zbrojeń. 

Cały bieg wydarzeń dziejowych świadczy o nieustannym wzroście sił 
demokracji i socjalizmu z jednej strony i o ogólnym osłabieniu obozu im- 
perialistycznego z drugiej. 

Zwyc'ęski marsz naprzód ZSRR i krajów demokracji ludowej, rozwój 
ich socjalistyczneco kudownictwa i ich sukcesy w walce o pokój nie 
mogą nie wywoływać wściekłości agresywnych kół imperialistycznych, 
które nie przestają marzyć o ponownym narzuceniu panowania kapita- 
Jizmu wyzwolonym narodom i prą uporczywie do zaostrzenia konfliktów 
międzynarodowych, do rozszerzenia agresywnych działań w Korei i do 
rozpalenia nowej pożogi wojennej. * 

Prowokacje Li Syn-mana w Korei i neohitlerowców niemieckich w 
Berlinie — zorganizowane przy bezpośrednim udziale imperializmu ame- 
rykańskiego, obliczone na storpedowanie wszelkiego porozumienia ma- 
newry Dullesa na konlerencji waszyngtońskiej — wszystko to świadczy, 
jak rozpaczliwe są wysiłzi agresywnych kół imperialistycznych. 


Łożą one setki milionów dolarów na aktywizację kreciej roboty swych 
szpiegowsko-dywersyjnych agentur, na knowania, spiski, sabotzże w 
krajach socjalizmu. Im większe są trudności imperialistów, im większym 
lękiem napawają ich sukcesy krajów socjalizmu, tym zacieklej posługują 
się oni bronią dywersji i prowokacji, nasyłając do krajów demokracji 
nowych agentów i uaktywniając starych, starannie dotąd zakonspiro- 
wanych. 


Nowe Drogi -- 2. 1! 
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wwTtagectwem tego jest zbrodnicza, antypartyjna i antypaństwowa 
działalność zdemaskowanego w ZSRR agenta międzynarodowego imperia- 
lizmu Berii, zmierzająca do osłabienia państwa TZ ECETEER w interesie 
obcego kapitału. 

Przez długi czas Beria maskował się starannie, ukrywał głęboko swą 
wrogość wobec partii. W ostatnich jednak miesiącach, po zgonie Stalina, 
kiedy agresywne siły imperializmu wzmocniły swe antyradzieckie knowa- 
nia, ten agent międzynarodowego imperializmu odsłonił swe praw- 
dziwe oblicze zaciętego wroga partii komunistycznej i narodu radziec- 
kiego. 

Nikczemny wróg partii i narodu radzieckiego Beria zmierzał do po- 
stawienia Ministerstwa Spraw Wewnętrznych ZSRR ponad rządem ra- 
dzieckim, ponad Partią Komunistyczną. Beria usiłował pomniejszać rolę 
partii, a przez to zadać cios państwu radzieckiemu. Niezbite fakty wska 
zują, że Beria zatracił oblicze komunisty, przeistoczył się w renegata, stał 
się w rzeczywistości agentem międzynarodowego imperializmu. 


Pod różnymi zmyślonymi pretekstami Beria hamował rozwiązanie nie 
cierpiących zwłoki problemów dotyczących umocnienia i rozwoju rolnic- 
twa, stawiając sobie za cel podważenie kołchozów i wywołanie trudności 
aprowizacyjnych w ZSRR. 


Beria usiłował podkopać niezachwianą przyjażń narodów ZSRR, starał 
się wywołać waśnie i wrogość między nimi, zaktywizować elementy bur- 
żuazyjno-nacjonalistyczne w republikach związkowych. 

Beria hamował, a w szeregu wypadków usiłował wypaczyć wykonanie 
bezpośrednich dyrektyw Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego i rządu ZSRR w sprawie umocnienia praworząd- 
ności radzieckiej. 

Beria snuł plany zagarnięcia kierownictwa partii i państwa w celu fak+* 
tycznego zniszczenia Komunistycznej Partii Źwiązku hadzieckiego i zastą- 
pienia polityki ustalonej przez partię w ciągu wielu lat polityką kapitu- 
lancką, która doprowadziłaby w końcowym wyniku do restauracji ka- 
pitalizmu. 

Ale nikczemny agent międzynarodowego imperializmu Beria i jego za- 
graniczni inspiratorzy sromotnie się zawiedli. 


Zdecydowane kroki, podjęte w porę przez Prezydium KC KPZR w celu 
zlikwidowania zbrodniczej, antypartyjnej i antypaństwowej działalności 
Berii, zostały z absolutną jednomyślnością zatwierdzone przez plenum 
KC KPZR. Wróg partii komunistvcznej i narodu radzieckiego Beria wy- 
kluczony został z szeregów KPZR. Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
przekazało sprawę jego zbrodniczej działalności do rozpatrzenia Sądowi 
Najwyższemu ZSRR. 

Cała pertia komunistyczna i cały naród radziecki jednomyślnie apro- 
bują uchwały plenum KC KPZR i Prezydium Rady Najwyższej ZSRR. 
Na pler:arnvch posiedzeniach komitetów partyjnych, na zebraniach pod- 
stawowych organizacji partyjnych, na masowych wiecach komuniścł 
i wszyscy ludzie pracy piętnują nikczemnego najmitę międzynarodowego 
imperializmu, Berię, który usiłował zawrócić wstecz koło historii, zaha- 
mować zwycięski marsz narodów ZSRR do komunizmu. 

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego wyciaga nauki polityczne 
j wysnuwa nieodzowne wnioski ze sprawy Berii. 
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Siła kierownictwa każdej partii komunistycznej — tkwi w jego zwar- 
tości i jednolitości oraz w zespołowym charakterze jego pracy. 

Kolektywne doświadczenie polityczne, kolektywna mądrość Komitetu 
Centralnego, opierającego się na naukowej podstawie teorii marksistow= 
sko-leninowskiej, zapewnia prawidłowe kierownictwo partią i krajem, 
niewzruszoną jedność i zwartość partii, pomyślną budowę komunizmu 
w ZSRR. 

Zasada kolektywnego kierownictwa wiąże się nierozerwalnie z prze- 
strzeganiem leninowskich zasad organizacyjnych, leninowskich zasad pan= 
tyjnego kierownictwa i norm życia partyjnego. 

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego podkreśla ze szczególną 
siłą konieczność przestrzegania zasady kolektywnego kierownictwa w in- 
stancjach partyjnych wszystkich szczebli, od Komitetu Centralnego do 
kierownictwa każdej podstawowej organizacji partyjnej. 

Z zasadą kolektywnego kierownictwa sprzeczny jest szkodliwy i nie- 
dopuszczalny kult jednostek. „Przez niechęć do wszelkiego kultu jed- 
nostki — pisał Marks — nie dopuszczałem w czasie istnienia Międzyna- 
rodówki do publikowania licznych pism, w których składano hołd moim 
zasługom i którymi dokuczano mi z różnych krajów — nigdy nawet nie 
odpowiadałem na nie, co najwyżej czasem beształem autorów. Gdy 
pierwszy raz wstąpiliśmy — Engels i ja — do tajnego stowarzyszenia 
komunistów, postawiliśmy warunek, by ze statutu wyrzucić to wszystko, 
co przyczynia się do zabobonnego uwielbiania autorytetu". 


Nie znaczy to, że marksizm zaprzecza w ogóle znaczenie roli jednostek 
w historii. Ruch robotniczy z miłością, szacunkiem i dumą odnosi się do 
wybitnych postaci proletariackiej walki klasowej, postaci, których miał tak 
wiele, a wśród których na czoło wysuwają się takie genialne jednostki, jak 
Marks, Engels, Lenin i Stalin. Roli jednostki w historii nie można i nie 
wolno jednak rozpatrywać w oderwaniu od obiektywnych warunków, w 
jakich wypada jej działać, w oderwaniu od interesów klasowych, których 
wyrazem jest jej działalność, w oderwaniu od klas społecznych, którym 
ona służy i których poparcie daje jej siłę, zapewnia możliwość odegrania 
wielkiej roli. W naszej epoce, w epoce rewolucji proletariackich, przo- 
dującą klasą postępową jest klasa robotnicza, wyrazicielką jej interesów 
jest partia proletariacka, zespołowy wódz i organizator klasy robotniczej. 

Lenin i Stalin opracowali i wcielili w życie naukę o rewolucyjnej partii 
proletariatu jako „rozumie, honorze i sumieniu" epoki. 


„Źródłem sił umysłowych i moralnych, źródłem wzrostu i rozwoju 
każdego z nas — mówił towarzysz Bierut — są idee, o wcielenie których 
walczy nasza partia — kiedy jesteśmy z nią stopieni czynem, sercem 
i myślą w jedną całość w każdej chwili swego życia, jeśli stanowimy nie- . 
odłączną cząstkę siły partii, jeżeli jesteśmy bezgranicznie wierni jej 
wskazaniom... Dla nas, członków partii, jest ona ponadto niezastąpioną 
i nieprzerwaną szkołą życia, szkołą hartu bojowego, szkołą myśli i uzdol- 
nień osobistych. Jest ona dla każdego z nas wielką wychowawczynią, 
R źródiem siły i otuchy w najtrudniejszych nawet chwi- 
ach w życiu”. 

Przywódcą partii proletariackiej może być tylko człowiek, wyrosły w 
walce klasy robotniczej, rozumiejący jej warunki i umiejący działać 
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zgodnie z ich wymaganiami, w najściślejszej więzi z aktywem partii, 
z masami robotniczymi. | 

Uznanie i duma z przywódców partii, w słuszny sposób, z genialną 
przenikliwością prowadzących partię naprzód do zwycięstwa socjalizmu, 
musi opierać się na podstawie właściwego marksistowskiego pojmowania 
związku między rolą jednostki a rolą partii i klasy. 

Kult jednostki prowadzi do obniżenia roli partii, do wypaczenia zasady 
kolektywnego kierownictwa, do osłabienia twórczej aktywności, inicjaty- 
wy mas partyjnych i w ogóle ludzi pracy. 

Jednym z podstawowych założeń leninizmu w sprawach organizacyj- 
nych jest zasada kontrolowania przez partię działalności komunistów we 
wszystkich dziedzinach życia i na wszystkich szczeblach pracy. 

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego walczy o wzmocnienie 
kontroli partii nad działalnością wszystkich czionków partii bez względu 
na to, w jakiej pracują dziedzinie i jakie zajmują stanowiska. 

Lenin i Stalin wskazywali wielokrotnie, że dopóki istnieje otoczenie 
kapitalistyczne, dopóty należy w całej działalności organizacji partyj- 
nych i radzieckich wzmagać rewolucyjną czujność komunistów i wszyst- 
kich ludzi pracy. 

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego walczy o stałe wzmaganie 
rewolucyjnej czujności członków partii i wszystkich ludzi pracy. 

Siła i niezwyciężoność partii komunistycznej tkwi w jej ścisłej i niero- 
zerwalnej wigzi z masami ludowymi, z narodem. Więź ta jest wyrazem 
faktu, że partia komunistyczna reprezentuje interesy mas, interesy na- 
rodu, że jej polityka zmierza do zapewnienia stałego wzrostu siły gospo- 
darczej kraju i dobrobytu ludzi pracy. Zadaniem partii jest uświadamiać 
masom ten podstawowy fakt, umacniać i rozszerzać więż z narodem. : 

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego walczy o umocnienie wię- 
zi wszystkich jej organizacji z masami ludowymi, z narodem, o umiejętne 
i wnikliwe podejście i stosunek każdego komunisty do potrzeb i dążeń 
szerokich rzesz ludzi pracy. 

Podstawą radzieckiego wielonarodowego państwa socjalistycznego, 
gwarancią jego siły, wzrostu dobrobytu i kultury społeczeństwa radziec- 


kiego jest niewzruszona przyjażń narcdów ZSRR, wykuta w ciągu wielu 
dziesięcioleci wspólnej walki przeciwko caratowi, przeciwko rodzimym 


i obcym kapitalistom i obszarnikom, przeciwko zamachom imperialistów 
na Kraj Rad — wspólną ojczyznę wszystkich ludzi radzieckich. Ktokol- 
wiek próbuje podkopać lub osłabić tę przyjaźń, jest wrogiem wszystkich 
narodów radzieckich, wrogiem socjalizmu, wrogiem partii. 

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego zwalcza wszelkie próby 
przenikania do jej szeregów wpływów burżuazyjnego nacjonalizmu w ja- 
kiejkolwiek postaci, wszelkie przejawy tego nacjonalizmu. Komunisty- 
czna Partia Związku Radzieckiego dąży do dalszego zacieśnienia niewzru- 
szonej przyjaźni narodów ZSRR, do umacniania wielonarodowego pań- 
stwa socjalistycznego i do wychowywania ludzi radzieckich w ducku pro- 
letariackiego iniernacjonalizmu. 

Ideologia marksizmu-leninizmu jest podstawą polityki partii i całej jej 
działalności. Opanowanie marksizmu-leninizmu przez aktyw partii, przez 
ogół jej członków — to najlepsza gwarancja zwycięstw socjalizmu. Do 
teorii marksistowsko-leninowskiej nie można jednak podchodzić w spo- 
sób scholastyczny, dogmatyczny. Chodzi o to, aby członkowie partii 
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i wszyscy ludzie pracy przyswajali sobie nie tylko poszczególne sformu- 
łowania i cytaty, lecz przede wszystkim istotę niezwyciężonej, przeobra- 
żającej świat, rewolucyjnej nauki Marksa, Engelsa, Lenina, Stalina. Cho- 
dzi o to, aby zgłębić tę naukę, w pełni zrozumieć w jej świetle prawa 
rządzące społeczeństwem, politykę partii, własne zadania. 

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego walczy o radykalne pod- 
niesienie poziomu propagandy partyjnej i pracy polityczno-wychowaw- 
czej w masach, o coraz głębsze opanowante marksizmu-leninizmu przez 
wszystkich członków partii. | 


s 


Zlikwidowanie zbrodniczych poczynań Berii, zdemaskowanie jego an- 
typartyjnych i antypaństwowych knowań spotkało się z jednomyślnym 
uznaniem naszej partii — Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — 

i całego narodu polskiego. 

"W Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego i jej Komitecie Cen- 
tralnym nasza partia widzi uosobienie historycznych doświadczeń mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego oraz zwycięskiego budownictwa Sso- 
cjalizmu w ZSRR. 

W Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich naród nasz widzi 
niezwyciężoną twierdzę socjalizmu, ostoję niepodlegiości narodów i opar- 
cie dla wszystkich sił postępowych. 

Demaskowanie wrogów, którzy znaleźli się w szeregach partii, prowa- 
dzi zawsze do wzmocnienia jej siły. Wszyscy ludzie pracy rozumieją, że 
partia staje się mocniejsza, gdy demaskuje i usuwa ze swych szeregów 
tych, którzy się do niej podstępnie wcisnęli, aby w najważniejszym kry- 
tycznym momencie podejmować od wewnątrz próby paraliżowania jej 
działalności. 


Zdemaskowanie Berii — to wzmocnienie Komunistycznej Partii Zwią- 
zku Radzieckiego, przodującej siły międzynarodowego ruchu robotni- 
czego. 

Zdemaskowanie Berii — to wzmocnienie państwa radzieckiego, przo- 

 dującej siły ludzkości w walce o pokój i niepodlegiość narodów. 

Zdemaskowanie Berii — to cios w imperialistycznych podzegaczy wo- 


jennych, to zwycięstwo sprawy pokoju i wolności narodów. 

Oto dlaczego cały nasz naród i cała nasza partia wraz z partiami ko- 
munistycznymi i robotniczymi świata, wraz z masami ludowymi wszyst- 
kich krajów demokracji ludowej, solidaryzuje się w pełni ze zdecydowa- 
nymi krokami podjętymi przez Komunistyczną Partię Zwiazku Radziec- 
kiego przeciwko zbrodniczej dywersji wroga ludu i zdrajcy Berii. 

Nasza partia wyciąga ze sprawy Berii również dla siebie nauki i wnio- 
ski polityczne. 

Wzmacniamy walkę o przestrzeganie zasady kolektywności w pracy 
kierownictw partyjnych wszelkich szczebli. Doświadczenie konierencji 
wojewódzkich wykazało, że w wieiu ogniwach naszej partii panuje jeszcze 
niewłaściwy styl pracy — brak jest kolektywności, że poszczególni kierow- 
nicy decydują sami, na własną rękę. A przecież decyzje w sprawach par- 
tyjnych, powzięte indywidualnie, są częstokroć jednostronne, a więc nie- 
słuszne, natomiast kolektywne rozpatrzenie spraw przyczynia się do pra- 
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widłowego rozwiązania problemów, zgodnego z linią partii 1 z obiektyw- 
nymi warunkami terenu. Gdzie brak kolektywności, tam powstaje sytu- 
acja nienormalna, tam występują przejawy dygnitarskiego stosunku po- 
szczególnych towarzyszy do ich obowiązków, do ich zadań i do ich oto-- 
czenia, tam najczęstsze są wypadki naruszania demokracji wewnątrzpar- 
tyjnej i statutu partii. 

Nasza partia wzmaga walkę z tym nienormalnym stanem rzeczy, 
z przejawami takiego niewłaściwego stylu pracy, sprzecznego z doświad- 
czeniem naszego ruchu, z zasadami marksistowsko-leninowskiego budow 
nictwa partyjnego, z leninowskimi normami życia partyjnego. 

Zasada kolektywności kierownictwa, zasada demokracji wewnątrzpar- 
tyjnej wymaga, aby kierownicy organizacji partyjnych pracowali wespół 
z członkami komitetów partyjnych, radzili się aktywu partyjnego, znali 
jego pogląd na sprawę, liczyli się z jego krytycznymi uwagami. Zasada 
kolektywności kierownictwa wymaga, aby regularnie, w przewidzianych 
przez statut terminach, odbywały się plenarne posiedzenia KPi KW. Obo- 
wiązkiem kierownika jest dawać wzór i przykład partyjnego stosunku do 
krytyki, samokrytycznie odnosić się do własnej pracy, pomagać w rozwi- 
janiu krytyki i samokrytyki. 

Iluż jest jeszcze u nas towarzyszy na stanowiskach kierowniczych w 
aparacie partyjnym, gospodarczym, administracji państwowej, którzy 
traktują wszelką krytykę, nawet najbardziej rzeczową, jako coś w rodza- 
ju osobistej obrazy? A przecież właśnie kierownik, właśnie pracownik 
partyjny powinien pamiętać, że jego elementarnym obowiązkiem jest 
stawiać dobro sprawy, dobro władzy ludowej, interes budownictwa so- 
cjalizmu ponad wszelkie osobiste ambicje. | 

Iluż jest u nas towarzyszy, którzy pozornie godząc się z krytyką swej 
pracy w praktyce przechodzą ned nią do porządku dziennego, nie wy- 
ciągają z niej konkretnych wniosków, nie naprawiają biędów, które ujaw- 
niły się w ich dziaialności? Krytyka i samokrytyka — to nie obrządek 
religijny, który się uroczyście odprawia, by potem wszystko pozostawić 
po staremu. Partyjna krytyka i samokrytyka — to nie tylko stwierdzenie 
niedociągnięć, lecz dotarcie do ich źródeł, naprawienie ich w dalszej pracy. 

Zasada kolektywności kierownictwa zakłada i wymaga gotowości po- 
szczególnych członków instancji partyjnej podporządkowania się woli 
kolektywu. 


„Umiejętność działania w sposób kolektywny — mówi Stalin —- goto- 
wość podporządkowywania woli poszczególnych towarzyszy woli kolek- 
tywu — oto co nazywa się u nas prawdziwym bolszewickim męstwem. 
Dlatego, że bez takiego mostwa, bez umiejętności przezwyciężenia — je- 
śli chcecie swej miłości własnej i podporządkowania swej woli — woli 
kolektywu — bez tych cech — nie ma kolektywu, nie ma kolektywnego 
kierownictwa, nie ma komunizmu'. 


Siła naszej partii polega na wysokim poziomie świadomości i na aktyw- 
ności jej członków. Właśnie dlatego każda organizacja partyjna, każda 
instancja partyjna powinna nieugięcie walczyć o coraz szersze rozwijanie 
demokracii wewnątrzpartyjnej. 

W pierwszych latach istnienia Komunistycznej Partii Lenin, określa- 
jąc treść demokratyzmu wewnąirzpartvjnego, pisał: „We wszystkich spra- 
wach partii decydują, bezpośrednio lub przez swych przedstawicieli 
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wszyscy członkowie partii, na równych prawach 1 bez żadnych wyjątków; 
przy tym wszyscy pełniący funkcje w partii, wszystkie kolegia kierowni- 
cze, wszystkie instancje partyjne — są wybieralne, muszą składać spra- 
wozdania, mogą być zmienione...'* Te słowa Lenina w pełni odnoszą się 
również do naszej partii. Demokratyczny centralizm, leżący u podstaw 
organizacyjnej budowy partii, łączy centralizm i surową dyscyplinę z ak- 
tywnym udziałem członków partii w kierowaniu partią, gdyż członkowie 
partii sami decydują o zagadnieniach i sami działają dla wykonania po- 
wziętych decyzji. Rozwój demokracji wewnątrzpartyjnej, rozwój samo- 
krytyki, a zwłaszcza krytyki, krytyki oddolnej, wychodzącej od szerego- 
wych członków partii — stanowi węzłowe zagadnienie dla rozwoju i pod- 
niesienia poziomu całej pracy partyjnej. 

Szczególnie doniosła jest u nas sprawa form kierowania przez partię 
organizacjami masowymi oraz radami narodowymi. Analiza kon- 
ferencji wojewódzkich wykazała, że w tej dziedzinie nagromadzi- 
ło się szczególnie wiele zjawisk nienormalnych. Właściwe kierow- 
nictwo partii organizacjami masowymi — to takie kierownictwo, które 
unika drobiazgowej kurateli nad tymi organizacjami, nie zastępuje ich, 
lecz pobudza do aktywności, stwarza warunki do wytworzenia się w tych 
organizacjach masowego aktywu, przede wszystkim bezpartyjnego, uczy 
członków partii — działaczy tych organizacji umiejętności pracy z tym 
aktywem bezpartyjnym, wychowywania go i zespalania z partią. Prze- 
strzeganie zasady kolektywnego kierownictwa, walka z wszelkim dygni- 
tarstwem, z wszelkim komenderowaniem jest szczególnie ważna w orga- 
nizacjach takich, jak związki zawodowe, Związek Młodzieży Polskiej, 
Związek Samopomocy Chłopskiej itd., zrzeszających wieleset tysięcy, 
miliony ludzi pracy. 

Organizacje i instancje partyjne muszą kontrolować systematycznie 
członków partii bez względu na to, gdzie oni pracują i jakie zajmują sta- 
nowisko. Jest to nie tylko prawo, ale i obowiązek naszych organizacji 
partyjnych. Nasze organizacje i instancje partyjne są odpowiedzialne za 
stan pracy wę wszystkich dziedzinach naszego życia. 

Szczególną uwagę w tym zakresie musimy poświęcić walce o umocnie= 
nie naszej socjalistycznej praworządności. 

Nasze państwo ludowe jest państwem dyktatury proletariatu. Ustawy 
naszego państwa ludowego służą budownictwu socjalistycznemu, są skiero- 
wane przeciwko wyzyskiwaczom i agenturom imperializmu, bronią inte- 
resów mas ludowych. Tym interesom służy aparat naszego państwa ludo- 
wego, wszystkie jego ogniwa. Żądamy i będziemy żądali od tego aparatu, 
aby stał w pierwszych szeregach walki z wrogiem klasowym. Żądamy 
odeń i będziemy żądali, aby prowadził tę walkę w formach określonych 
przez ustawy naszego państwa ludowego, przy ścisłym przestrzeganiu za- 
sad socjalistycznej praworządności. 

Nie można w żadnym wypadku usprawiedliwiać naruszania ustaw na- 
szego państwa ludowego. Wszelkie naruszanie tych ustaw podrywa auto- 
rytet władzy, osłabia więź państwa z masami pracującymi, szkodzi inte- 
resom mas ludowych i jest sprzeczne z polityką partii. Wydając ustawy 
partia i rząd brały pod uwagę potrzeby j konieczność walki z wrogiem 
klasowym, opracowały przepisy swych ustaw zgodnie z tymi potrzebami. 
Kto narusza te ustawy, łudząc innych, a czasami i samego siebie, że czyni 
to rzekomo w interesie walki z wrogiem klasowym, dla sprawy socjalizmu, 
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ten narusza praworządność socjalistyczną, działa na szkodę socjalizmu. 
Oto dlaczego partia nasza zwalcza konsekwentnie wszelkie naruszanie so- 
cjalistycznej praworządności, co znalazło m.in. wyraz w uchwale Biura 
Politycznego w sprawie Gryfic. 

Organizacje i instancje partyjne muszą dążyć do tego, aby wszystkie 
ogniwa aparatu państwowego odnosiły się z głębokim szacunkiem do nie- 
naruszalnych, zagwarantowanych w Konstytucji Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej praw obywateli, aby stały na straży tych praw i nieprze- 
jednanie karały wszelkie ich naruszenia, 


Musimy wzmagać czujność rewolucyjną członków naszej partii, patrio- 
tyczną czujność wszystkich uczciwych Polaków. Wiemy, że zdobycze na- 
szej Ojczyzny są solą w oku ciemnych sił, które przed wojną trzymały 
w niewoli polskie masy ludowe i hamowały rozwój gospodarczy i kultu- 
ralny naszego kraju. Światowi królowie węgla i stali, cynku i bawełny 
nie wyrzekli się jeszcze marzeń o powrocie czasów, kiedy Śląskiem dzie- 
lili się Harrimanowie, Schneider-Creuzotowie, Flickowie i Ballestremo- 
wie, kiedy polski przemysł włókienniczy rujnowali Boussacowie, Mottey 
i inni Ejtingonowie, kiedy w polskich elektrowniach rządził Siemens 
i amerykańska General Electric. Ze stu milionów dolarów, wydzielonych 
przez Kongres Stanów Zjednoczonych na zbrodniczą robotę dyweisyjną 
w krajach socjalizmu i demokracji, niemała część przeznaczona jest na 
dywersję w Polsce, | 


Rozbitki polskiego obszarnictwa i wielkiego kapitału, prowody- 
rzy partii burżuazyjno-obszarniczych, faszyści i reakcjoniści polscy, uwi- 
jający się na emigranckim Śmietniczku w Londynie i w Waszyngtonie, łap- 
czywie wyciągają ręce po te judaszowe dolary. Te wyrzutki narodu pol- 
skiego wysługują się protektorom zachodnio-niemieckiego neohitleryzmu, 
łaknącego nie tylko polskiej ziemi, lecz i krwi naszego narodu. Obchodzi 
ich tylko jedno: przywrócić panowanie kapitalizmu w Polsce, zagarnąć 
— w chciwe łapska światowej finansjery i jej polskich wspólników — hu- 
ty i kopalnie, zakłady fabryczne, porty i budynki mieszkalne odbudowane 
i wzniesione na nowo ciężkim, ofiarnym trudem polskiego ludu pracy. 


W Związku Radzieckim, gdzie przeszło dwadzieścia lat temu zniesione 
zostały ostatnie warstwy wyzyskiwaczy, imperialistycznym wywiadom 
brak społecznej, klasowej bazy dla ich „piątej kolumny". Agentury swe 
mogą one tam budować tylko z ludzi zdemoralizowanych, ze zwyrodnial- 
ców wszelkiego typu, opierając się w swej robocie na przeżytkach kapita- 
lizmu w świadomości ludzkiej. | 

U nas istnieją jeszcze klasy wyzyskujące, elementy kapitalistyczne w 
mieście j kułackie na wsi, których ideologia burżuazyjna jest wyrazem 
icl. własnych interesów. U nas reakcyjna, burżuazyjno-obszarnicza ide- 
ologia posiada jeczcze oparcie w reakcyjnej części kleru. Te czynniki w 
o wiele wiekszym stopniu mogą wykorzystywać przeciwko władzy ludo- 
wej pozostałości ideologii burżuazyjnej w masach ludowych. A pozosta- 
łości tych jest jeszcze wiele. 

Czym, jeśli nie wyrazem wpływu ideologii burżuazyjnej, jest spotyka- 
na tak czesto w naszych instytucjach terenowych nieumiejętność stawia- 
nia sprawy ogólnej, sprawy społecznej ponad własne, usprawiedliwione 
czy nieusprawiedliwione ambicje? Czym, jeśli nie pozostałością ideologii 
burżuazyjnej jest beztroski stosunek do mienia społecznego, obojętne 
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przyglądanie się marnotrawieniu lub zgoła rozkradaniu tego mienia, brak 
zrozumienia i formalny stosunek do socjalistycznej dyscypliny pracy? 
Czym, jeśli nie pozostałością ideologii burżuazyjnej jest brak troski o ży- 
wego człowieka, obojętność na ludzką krzywdę i ludzkie cierpienie, wy- 
stępujące przecież u niejednego z naszych pracowników państwowych 
i partyjnych? 

Wróg żeruje na tych wszystkich pozostałościach, zaczepia o nie, uza- 
leżnia od siebie i stara się posługiwać ludźmi podatnymi na wpływ ide- 
ologii burżuazyjnej. Partia walczy z tymi wszystkimi pozostałościami, mo- 
bilizuje przeciwko nim swych członków i ogół ludzi pracy. 

Ludzie pracy w niemałym stopniu oceniają partię podług zachowani: 
się jej członków, zwłaszcza tych, którzy pełnią funkcje kierownicze w ży: 
ciu państwowym i gospodarczym. Mamy jeszcze, niestety, niejedneg: 
członka partii, który stylem swej pracy, stosunkiem do bezpartyjnych 
swym zachowaniem nie przyczynia się, bynajmniej, do umocnienia zau- 
fania mas do partii. Członek partii — komunista, któremu partia powie- 
rzyła odpowiedzialne stanowisko, musi nieustannie pamiętać o tym, że 
jego zasadniczym zadaniem jest pracować tak, aby podnosić autorytet 
partii, autorytet członka partii, aby umacniać więź z bezpartyjnymi, z sze- 
rokimi masami ludzi pracy. 

Członek partii — komunista jest czujny na wszelkie ataki wroga 
klasowego, z miejsca demaskuje rozsiewane przezeń plotki, broni 
polityki partii i władzy ludowej. Członek partii — komunista 
dba o mienie społeczne, nie pozwala go marnować ani rozkradać, daje 
przykład socjalistycznej dyscypliny pracy, walczy z bezdusznym stosun- 
kiem do ludzi, stara się usunąć wszelką ludzką krzywdę, pomóc każdemu 
człowiekowi pracy, uniemożliwić wrogowi klasowemu żerowanie na nie= 
domaganiach i błędach w naszej pracy. 


Szczególnie niebezpiecznym orężem wroga klasowego jest sacjokslizą 
burżuazyjny. Niebezpieczeństwo jego polega na tym, że podszywa się pod 
wielkie i piękne uczucie patriotyzmu, które jest szczególnie silne w naro- 
dzie polskim. W istocie rzeczy burżuazyjny nacjonalizm nie ma nic wspól- 
nego z patriotyzmem, jest jego przeciwieństwem, Patriotyzm — to umi- 
łowanie ojczyzny, umiłowanie narodu, dążenie do zapewnienia mu jak 
najlepszych warunków rozwoju i dobrobytu. Patriotyzmem kieruje się 
nasza partia, odbudowując naszą gospodarkę, przekształcając Polskę w 
kraj uprzemysłowiony, podnosząc kulturę i oświatę mas ludowych, pie- 
lęgnując troskliwie wszystkie postępowe tradycje narodu. Patriotyzmem 
kieruje się nasza partia umacniając suwerenność naszego państwa i iego 
siłę obronną, przeciwstawiając się imperialistycznym zamachom na naszą 
niepodległość i nienaruszalność naszych granic, zacieśniając sojusz ze 
Związkiem Radzieckim, któremu Polska zawdzięcza wyzwolenie z hitle- 
rowskiego jarzma, odzyskanie Ziem Zachodnich, pomoc w odbudowie 
i przebudowie gospodarczej. Natomiast polscy nacjonaliści, reakcjoniści 
wszelkiej maści, bratają się z adenauerami, śmiertelnymi wrogami na- 
szego narodu. Polscy nacjonaliści — reakcjoniści wszelkiej maści chcieli- 
by unicestwić nasze wielkie budownictwo, siać nieufność do Związku Ra- 
dzieckiego, mocarstwa, które wyzwoliło Polskę i które konsekwentnie 
1z całą mocą broni jej praw do Ziem Zachodnich. Nie jest to bynajmniej 
przypadkiem. Nacjonalizm bowiem to ideologia wyzyskiwaczy, usiłują= 
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cych podporządkować sobie masy pracujące oszukańczym hasłem jedno- 
Ści narodowej, łączącej rzekomo kapitalistę i robotnika, obszarnika i chło= 
pa pracującego w imię interesów rzekomo wspólnych im wszystkim, a w 
istocie rzeczy kapitalistyczno-obszarniczych. Nacjonalizm usiłuje skłócić 
z sobą ludzi pracy różnych narodów, aby kapitaliści, którzy sami w swych 
trustach i kartelach łączą się bez względu na narodowość, mogli tym le- 
piej i tym bezpieczniej wyzyskiwać masy pracujące. Zdradziecka istota 
polskiego nacjonalizmu wynika z jego burżuazyjno-obszarniczej treści 
klasowej. Z tej treści wynika fakt, że stał się on dziś narzędziem amery- 
kańskich protektorów zachodnio-niemieckiego neohitleryzmu. Dlatego nie- 
przejednana walka z nacjonalizmem wszelkich odmian — tą agenturą 
amerykańskiego imperializmu, wspólnikiem adenauerowskiego neohitle- 
ryzmu — jest nakazem dla wszystkich członków naszej partii, dla wszyst- 
kich ludzi pracy, dla wszystkich uczciwych patriotów. 


Nasz patriotyzm łączy się nierozdzielnie z internacjonalizmem. Naród 
polski posiada wspaniałe tradycje patriotyzmu i internacjonalizmu. To 
Polacy ongiś rzucili hasło: „za waszą wolność i naszą”. To polscy zołnie- 
rze wolności: Bem i Krzyżanowski, Jarosław Dąbiowski i Karol Ra: 
czewski walczyli, gdzie tylko toczył się bój o wolność — na polach bi- 
tew roku 16848, przeciwko niewolnictwu w Stanach Zjednoczonych, na 
barykadach Komuny i pod sztandarami republiki hiszpańskiej. To pol- 
scy rewolucjoniści — z Feliksem Dzierżyńskim na czcie — mężnie sta- 
wiali czoło wrogowi na wszystkich frontach walki o władzę radziecką, 
pracowali ofiarnie na wszystkich odcinkach budownictwa socjalistyczne- 
go w ZSRR. 

Głębokie więzi braterstwa łączą od wielu dziesięcioleci polski i rosyj- 
ski ruch rewolucyjny. Czerwona nić wspólnej walki Polaków i Rosjan 
przeciwko caratowi prowadzi od czasów dekabrystów przez okres nasze- 
go powstania styc zniowego do pełnych chwały dni 1905 roku, kiedy to 
przeciw temu samemu ciemięzcy walczyli na barykadach Łódź i Moskwa, 
Petersburg i Warszawa. Nasza partia — kontynuatorka tej wspaniałej 
tradycji, uczyła się i uczy od Komunistycznej Partii Związku Radziec- 
kiego — awangardy światowego proletariatu — wielkiej, lentnowsko-sta- 
linowskiej sztuki zwyciężania w walce klas. Nasz naród, krccząc drogą 
budownictwa socjalizmu, czerpie PN! garściami z bezcennego dorob- 
ku radzieckich doświadczeń. 

Kierownictwo naszej partii zwróciło uwagę wszystkim organizacjom 
artyjnym na niekezpieczeństwo ciasnego prowincjonalizmu, cxraniczania 
oryzontu naszych towarzyszy do naszego własnego podwórka oraz 
na konieczność walki o to, aby członkowie partii widzieli swe zadania 
w związku z całokształtem sytuacji międzynarodowej i umieli wskazać 
ten związek najszerszym masom narodu. 

Wychowanie ogółu ludzi pracy w duchu patriotyzmu i proletariac- 
kiego internacjonalizmu, w duchu solidarności ze światowym ruchem ro- 
botniczym, ze wszystkimi, którzy gdziekolwiek na świecie walczą o wol- 
ność i socjalizm, w duchu braterskiego sojuszu i przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim — oto wielkie zadanie naszej partii, każdej jej organizacji 
i każdego jej członka. 

Źródła siły naszej partii tkwią w jej nierozerwalnej więzi z masami. 
Podstawą tej więzi jest słuszna polityka naszej partii, jest fakt, że prowa- 
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dzimy kraj słuszną drogą, drogą budownictwa socjalizmu, drogą uprzemy- 
słowienia kraju, drogą wiodącą do rozkwitu gospodarki i kultury naro- 
du, do zapewnienia dobrobytu każdemu człowiekowi pracy w Polsce. 
Umacniamy tę więź przez codzienną pracę polityczno-wychowawczą 
wśród mas ludowych, przez systematyczne wyjaśnianie im polityki partii. 

Dla umocnienia więzi partii z masami trzeba jednak, żeby słuszna linia 
partii była realizowana przez każdą instancję i organizację partyjną, 
przez każdego członka partii. Linia partii — to troska o człowieka pracy, 
troska o maksymalne, w ramach naszych możliwości, zaspokojenie co- 
dziennych potrzeb mas ludowych. | | 

Budownictwo socjalizmu zakłada stały wzrost dobrobytu mas ludo- 
wych. Nasz naród musiał zdobyć się — i zdobywa się nadal — na niemały 
wysiłek dla zlikwidowania zniszczeń wojennych i przezwyciężenia zaco- 
fania, pozostawionego nam w dziedzictwie przez rządy kapitalistów i ob- 
szarników. Ale w gospodarce naszej, wę wszystkich dziedzinach naszej 
twórczości, istnieją jeszcze olkezymie nie wykorzystane rezerwy, pozwa-. 
lające na uzyskanie dodatkowych środków dla coraz szerszej i dalej idą- 
cej troski o człowieka, dla stałego polepszania bytu ludzi pracy. Kierow- 
nictwo partyjne wielokrotnie wskazywało i wskazuje nam na konieczność 
wykorzystania wszystkich tych możliwości. Wzmożona praca nad urucha- 
mianiem rezerw dla polepszenia położenia ludzi pracy — to potężne na-= 
rzędzie umocnienia naszej więzi z masami. 

Towarzysz Bierut stwierdził 22 lipca 1953 r.: 

„Państwo Ludowe czynić będzie coraz większe wysiłki, aby podnosić 
stopę życiową klasy robotniczej, ażcby wzmóc swą opiekę i otaczać szcze- 
gólną troską dzieci, kobiety pracujące i młodzież, aby człowiekowi pracu- 
jącemu zarówno w mieście jak na wsi stwarzać coraz lepsze warunki 
pracy, dobrobytu i rozwoju kulturalnego. W tym celu należy jeszcze bar- 
dziej wzmóc budownictwo mieszkaniowe i remonty domów robotniczych, 
szerzej rozwinąć urządzenia gospodarki komunalnej, lepiej zaspokajać 
rosnące potrzeby socjalne i bytowe klasy robotniczej. Wytyczną polityki 
władzy ludowej w tym kierunku jest i będzie Konstytucja Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej.:.'* 

Podstawą, na której opiera się nasze państwo ludowe, jest sojusz robot- 
niczo-chłopski. Sojusz ten zrodził się jeszcze w latach wspólnej walki 
przeciwko rządom kapitalistów i obszarników, umacniał się w ogniu bo- 
jów o władzę ludową w Polsce, krzepnie w wielkim socjalistycznym bu- 
downictwie, w którym niemały udział bierze wieś polska. 

Sojusz ten umożliwił chłopom pracującym zdobycie ziemi obszarniczej, 
miliony hektarów majątków junkierskich na Ziemiach Zachodnich. So- 
jusz ten zapewnił chłopom pracującym pomoc państwa w odbudowie ich 
gospodarstw ze zniszczeń wojennych, obronę przed kułackim wyzyskiem 
i przed spekulancką lichwą. Sojusz ten postawił do dyspozycji chłopów 
pracujących nowoczesną technikę uprawy ziemi, skupioną w GOM i POM, 
zabezpiecza im dostawy nawozów sztucznych, nasion kwalifikowanych 
oraz korzystne warunki zbytu dla produkcji ich gospodarstw. 

Klasa robotnicza, nasza partia wie dobrze, że w ramach indywidualnej 
gospodarki chłop pracujący zawsze będzie narażony na kułacki wyzysk, 
że drobna gospodarka indywidualna nie pozwala na pełne zastosowanie 
nowoczesnej techniki rolniczej, gwarantującej najwyższą wydajność rol- 


27 


nictwa. Dlatego też partia nasza nawołuje i będzie nawoływać chłopów 
pracujących, by jednoczyli się w spółdzielnie produkcyjne. 

Partia nasza nie zapomina jednak, że rozwój spółdzielczości produkcyj- 
nej, proces dobrowolnego jednoczenia drobnych gospodarstw chłopskich 
nie objął jeszcze więsszości wsi polskiej, że przeważna część chłopów 
pracujących — to indywidualni gospodarze. 

Partia nasza walczy i będzie walczyć o to, aby pomóc chłopom pracu- 
jącym indywidualnie w podniesieniu wydajności ich gospodarstw, w 
zwiększeniu plonów z hektara, w rozwoju hodowli, aby w ten sposób za- 
pewnić wzrost dobrobytu wsi polskiej i lepsze zaopatrzenie miast. Partia 
nasza zwalcza wszelkie objawy sekciarskiego nie doceniania potrzeb gos- 
podarki drobnotowarowej, wszelkie zaniedbania w pracy organizacji par- 
tyjnych i ogniw aparatu państwowego w dziedzinie otoczenia wszechstron- 
ną opieką i udzielania maksymalnej pomocy indywidualnym chłopom pra- 
cującym. 

Towarzysz Bierut stwierdził w swym przemówieniu 22 lipca 1953 r.: 

„Nasze osiągnięcia w uprzemysłowieniu kraju pozwalają nam obecnie 
w całej rozciągłości postawić przed sobą zadanie podniesienia poziomu 
naszego rolnictwa. Jest to konieczne dla ciągłego podnoszenia stopy ży- 
ciowej mas pracujących, dla rozszerzenia bazy surowcowej naszego prze- 
mysłu lekkiego i rolno-spożywczego, wytwarzającego produkty masowe- 
go spożycia nie tylko dla miasta, ale i dla wsi. Polityka gospodarcza na- 
szego państwa w najbliższym okresie wzmocni i rozszerzy w tym kie- 
runku swoje wysiłki... 

.. Klasa robotnicza winna pomagać chłopstwu pracującemu w ograni- 
czaniu wyzysku kułackiego, w podnoszeniu poziomu oświaty i kultury na 
wsi, w lepszym wykorzystywaniu zdobyczy wiedzy rolniczej i techniki — 
przez odpowiednie zaopatrzenie rolnictwa indywidualnego w maszyny 
rolnicze, nawozy sztuczne i różnorodny sprzęt gospodarczy... 

Towarzysz Bierut zapowiedział wzmożenie pomocy kredytowej i tech- 
nicznej dla gospodarstw indywiduainych, rozszerzenie obsługi gospo- 
darstw indywidualnych przez FOM i GOM, usprawnienie obsługi wetery- 
naryjnej i agronomicznej gospodarstw chiopów pracujących, wezwał ra- 
dy narodowe, aby szybko i wnikliwie rozpatrywały skargi, zażalenia i po- 
trzeby ludności chłopskiej, aby z najgłębszą uwagą przestrzegały prawi- 
dłowego i sprawiedliwego wymiaru obowiązków chłopstwa pracującego 
wobec państwa. Rząd ludowy opracuje szereg środków i zarządzeń, aby 
przyjść z pomocą gospodarstwom chłopskim, które nie z winy ich WSA 
cieli znalazły się w trudnej sytuacji gospodarczej. 

Zadaniem każdego członka partii, każdej instancji partyjnej bedzie dx 
pilnowanie, aby wszystkie zarządzenia Rządu w tej dziedzinie były su- 
miennie wykonywane, zadanie polega na tym, aby aktywnie rozwijać po- 
moc dla chłopów pracujących, gospodarujących indywidualnie. 

| ; . s 


Nasza walka i praca — walka o umocnienie władzy ludowej, praca nad 
zbudowaniem socjalizmu w naszej ojczyźnie — stanowią składową część 
ogromnych przemian zachodzących w całym świecie, które doprowadzi- 
ły do wzrostu siły i potęgi obozu demokracji, pokoju i socjalizmu. 
Hegemonem, przodującą siłą zachodzących u nas przemian jest klasa 
robotnicza — klasa powołana przez historię do zniesienia wszelkiego . 


wyzysku człowieka przez człowieka. Jedną z decydujących sił napędo- 
wych jest chłopstwo pracujące, które pragnie zniesienia krzywdy spo- 
łecznej, wyzysku i ucisku człowieka przez człowieka. Sojusz robotniczo- 
chłopski umożliwia dokonanie tych przemian, stanowi podstawę władzy 
ludowej. Sojusz robotniczo-chłopski jest podwaliną Frontu Narodowego, 
który obejmuje ogół ludzi pracy, cały nasz naród oprócz wyzyskiwaczy. 

Dopóki od kapitalizmu wyzwoliła się tylko część ludzkości, dopóty im- 
perialiści podejmować będą ataki na kraje socjalizmu i wolności. Dopóty 
tylko nieustanna czujność rewolucyjna może zabezpieczyć władzę ludo- 
wą i budownictwo socjalizmu od zamachów wyzyskiwaczy. 

O tych podstawowych prawdach musi pamiętać każdy członek partii, 
każdy patriota. Te prawdy — to najskuteczniejsza broń przeciw fałszy- 
wym i szkodliwym, oportunistycznym nastrojom samouspokojenia, wy- 
stępującym w poszczególnych ogniwach naszej partii. Walczymy i bę- 
dziemy walczyć przeciwko tym nastrojom, gdzie tylko one wystąpią. 
Towarzysz Bierut uczy nas, że musimy stale walczyć przeciwko wszelkim 
odchyleniom od linii partii, zarówno przeciwko oportunizmowi, występu- 
jącemu jawnie z odkrytą przyłbicą, jak i przeciwko jego drugiej odmianie, 
ukrywającej się pod rzekomo lewicową maską sekciarstwa, uciekania od 
mas, uchylania się od pracy w masach. 

Partia nasza nabyła wielkiego doświadczenia bojowego, ma ofiarne, 
ideowe, rewolucyjne, zahartowane kadry, które nie lękają się walki i go- 
towe są wszystko „poświęcić dla sprawy zwycięstwa socjalizmu. Te kadry 
stanowią większość naszego aktywu, są naszą podstawową armią. Zasa- 
dnicze zadanie kierownictwa partyjnego wszystkich szczebli polega na 
tym, aby oprzeć się na tych bojowych, ofiarnych, oddanych partii kad- 
rach, wykorzystać ich ofiarność, ideowość, ofensywność, czujność i bojo- 
wość rewolucyjną, aby przy ich pomocy mobilizować, organizować masy 
pracujące do zadań, które przed nami stoją. , 

Partia nasza ma wypróbowane kierownictwo, zespolone w walce z wro- 
giem klasowym, z wszelkimi próbami nacisku wroga na nasze szeregi. 
W kierownictwie tym skoncentrowane jest kcolektywne doświadczenie 
polskiego ruchu robotniczego, nagromadzone w długich latach walki 
i pracy. | 

Partia nasza posiada autorytet w narodzie, zaufanie szerokich mas ludu 
pracy. Zdobyła je ona sobie przez wiele dziesięcioleci ofiarnej służby 
sprawie mas ludowych oraz przez rezultaty, jakie osiągnęła w swej dzia- 
łalności. 

Oto dlaczego partia nasza ma wszelkie dane, aby podołać stojącym 
przed nią zadaniom. Ucząc się i opierając na wielkim przykładzie Komu- 
nistycznej Partii Związku Radzieckiego, zwiększając bojowość i ofensyw- 
ność całej partii, podnosząc poziom jej świadomości marksistowsko-leni- 
nowskiej, uaktywniając przez zabezpieczenie kolektywnego kierownic- 
twa na wszystkich szczeblach, przez rozwój demokracji wewnątrzpartyj- 
nej, krytyki i samokrytyki coraz szersze rzesze naszego aktywu, stale 
wzmagając czujność rewolucyjną, zacieśniając naszą więź z szerokimi 
masami narodu — poprowadzimy naród polski naprzód — drogą nakre= 
śloną przez naszą Konstytucję z 22 lipca 1952 r., drogą do socjalizmu, dro- 
gą do Polski silnej i szczęśliwej, oświeconej i bogatej, stojącej w pierw- 
szych szeregach postępowych narodów świata. 
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KIEJSTUT ŻEMAJTIS 


Nowa Huta 


Podstawowym wskaźnikiem bogactwa i siły gospodarczej kraju jest 
jego produkcja żelaza i stali. Żelazo i stal — to podstawa przemysłu me- 
talowego wszelkich branż, podstawa produkcji maszyn, a wysoko rozwi- 
nięty przemysł maszynowy — to niezbędny warunek wyposażenia 
wszystkich dziedzin produkcji w wysokowydajny sprzęt techniczny. Oto 
dlaczego w okresie, kiedy kapitalizm był jeszcze siłą historycznie postę- 
pową, stały rozwój przemysłu hutniczego i metalowego stanowił jedną 
z zasadniczych cech przodujących krajów kapitalistycznych. 

W epoce imperializmu główne kraje imperialistyczne usiłują zapewnić 
sobie mohopol na rozwój hutnictwa, a zwłaszcza przemysłu budowy ma- 
szyn ciężkich, opartego na przemyśle hutniczym. Zahamowanie i ograni- 
czenie rozwoju hutnictwa, brak przemysłu budowy maszyn ciężkich — to 
cecha charakterystyczna krajów kolonialnych i zależnych, to zarazem 
niezawodne świadectwo, że są to kraje biedne, o słabym rozwoju sił 
wytwórczych i niskim poziomie życia ludności. 

Polska przedwrześniowa, mimo formalnej niepodległości, należała wła- 
śnie do tej kategorii krajów. Była ona krajem o gospodarce zacolanej, 
jednym z najsłabszych w Europie. W okresie międzywojennym gospodar- 
ka nasza nie tylko nie rozwinęła się, lecz przeciwnie, na wielu decydują- 
cych odcinkach cofnęła się w porównaniu z jakże mizernym stanem 
sprzed 1914 roku. Był to rezultat panowania zagranicznych i polskich ka- 
pitalistów oraz naszych rodzimych obszarników, rezultat hamowania na- 
szego rozwoju przez światowy imperializm, rezultat kryzysów i zastoju — 
zjawisk nieuniknionych w ustroju kapitalistycznym z jego pogonią za 
maksymalnymi zyskami na gruncie niepohamowanego wyzysku klasy ro- 
botniczej i nędzy panującej u nas w mieście i na wsi. 

Dziś, po objęciu władzy przez klasę robotniczą stojącą na czele mas 
ludowych, Polska staje się krajem wysoko uprzemysłowionym, krajem 
rozwiniętej techniki w przemyśle i w rolnictwie, coraz lepiej korzysta- 
jącym ze swoich bogactw naturalnych. 'Ten proces uprzemysłowienia 
Polski, stanowiący podstawowy element budownictwa socjalizmu w na- 
szym kraju, postępuje na gruncie rozwoju produkcji środków wytwarza- 
nia. Rozwój zaś produkcji środków wytwarzania opiera się w Polsce Lu- 
dowej na rozbudowie własnej bazy metalurgicznej. 

Obraz zacofania ekonomicznego Polski z czasów władzy kapitalistów 
nabiera specjalnie ponurych barw, gdy oświetlić go z punktu widzenia 
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wytwórczości żelaza i stali, W latach 1918 — 1938 nastąpiło na ziemiach 
polskich zmniejszenie produkcji stali z 1,7 miliona ton w 1918 r. do 15 
miliona ton w 1938 r. Produkcja stali na jednego mieszkańca wynosiła 
w Polsce w 1936 r. 40 kg wobec 102 kg w Czechosłowacji, 195 kg we 
Francji, 250 kg w Anglii, 280 kg w Niemczech i 380 kg w USA i była jed- 
ną z najniższych spośród krajów wytwarzających stal. 

Właściciele hut nie przeznaczali środków na rozbudowę i utrzymanie 
hutniczych urządzeń produkcyjnych i ich stan techniczny uległ w latach 
1918 — 1938 znacznej dewastacji. Mimo katastrofalnie niskiej produkcji 
stali w wyniku zastoju gospodarczego nie było wewnątrz kraju zbytu 
nawet na te minimalne ilości. Piece hutnicze gaszono, a walcownie roz- 
bierano na złom. Wśród załóg hutniczych szalało bezrobocie. Ostateczne- 
go ratunku szukano w nieopłacalnym eksporcie, przerzucając straty 
z tego tytułu na barki ludności pracującej. Katastrofalny stan przemysłu 
hutniczego uległ dalszemu pogorszeniu w okresie wojny; nastąpiła dal- 
sza dewastacja urządzeń produkcyjnych, a niektóre huty zostały kom- 
pletnie zniszczone. 


Władza ludowa przywiązuje wielką wagę do rozwoju przemysłu hut- 
niczego, gdyż rozwój tego przemysłu jest jedną z zasadniczych prze- 
słanek stałego wzrostu siły gospodarczej Polski i dobrobytu naszego na- 
rodu. Państwo łoży rokrocznie wielkie sumy na rozbudowę i rekonstruk- 
cję hut. Zorganizowano nie znane w Polsce kapitalistycznej hutnicze biu- 
ra projektowe, projektujące rekonstrukcję starych zakładów i budowę no- 
wych. Polski przemysł budowy maszyn podjął produkcję nie wytwarza- 
nych u nas nigdy przed wojną nowoczesnych pieców i maszyn hutni- 
czych. Po szybkim usunięciu zniszczeń wojennych nastąpiła rozbudowa 
i modernizacja starych hut. Wybudowanie i uruchomienie takich nowych 
obiektów hutniczych, jak zakłady wielkopiecowe w Hucie Kościuszko 
i w Hucie im. Bolesława Bieruta w Częstochowie, stalownia w hucie czę 
stochowskiej i zgniatacz, dostarczony nam przez przemysł radziecki dla 
Huty Bobrek, słusznie stanowią przedmiot naszej chluby. 


Wielki nacisk kładziemy na rozwój bazy surowcowej przemysłu hut- 
niczego. na zwiększone wydobycie szlachetnych węgli koksujących, rud 
żelaznych I surowców ogniotrwałych oraz na produkcję materiałów og- 
niotrwałych. 

Wytyczając linie rozwojowe naszej metalurgii kierujemy się jako nie- 
zawodną busolą, doświadczeniem i przykładem metalurgii radzieckiej, 
przystosowując je do naszych warunków. Rozbudowując naszą metalur- 
gię korzystamy z niezmiernie dla nas cennej pomocy technicznej specja- 
listów radzieckich i z dostaw radzieckiego przemysłu budowy maszyn 
hutniczych. 


Produkcja stali w Polsce Ludowej w liczbach bezwzględnych podwoiła 
się w stosunku do okresu sprzed wojny już w 1951 r., w roku bieżącym 
zaś osiągamy 312-krotnie wyższy od przedwojennego poziom produkcji 
stali na głowę ludności. 

Ten wzrost produkcji został osiągnięty przez rozbudowę i intensyfi- 
kację wytwórczości starych hut polskich. Było to bezspornie słuszne, gdyż 
zapewniło szybkie efekty produkcyjne przy niskich stosunkowo nakła- 
dach inwestycyjnych. Dzięki szybkiemu rozwojowi przemysłu hutnicze- 
go stała się możliwa szybka odbudowa transportu, energetyki i przemysłu 
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ciężkiego oraz stworzenie podstaw do rozwoju tych gałęzi produkcji i do 
uprzemysłowienia kraju. Jednak w okresie trzyletniego planu odbudowy 
1 rozwoju sił gospodarczych Polski stało się jasne, że dla stworzenia no- 
woczesnego i silnego przemysłu hutniczego w Polsce, koniecznego warun- 
ku socjalistycznego uprzemysłowienia i rozkwitu naszej gospodarki naro- 
dowej, dla zapewnienia stałego wzrostu zaopatrzenia gospodarki narodo- 
wej w produkty hutnicze, a szerokich mas konsumentów w wyroby me- 
talowe, niezbędna jest budowa nowych zakładów metalurgicznych, zakła- 
dów, które by wielkością swej produkcji zapewniły niezbędny wzrost na- 
szej produkcji hutniczej, a nowoczesnością dokonały zasadniczego prze- 
łomu w poziomie technicznym naszego przemysłu hutniczego, wyprowa- 
dzając go ze stanu XIX stulecia, na którym się znajdował, na poziom po- 
łowy XX w. — poziom przodującej techniki radzieckiej. 


Takim zakładem jest Nowa Huta. 


Koncepcja budowy Nowej Huty przestała być tylko wizją i zamieniła 
się w realny i wcielany w życie plan budowy z chwilą włączenia Nowej 
Huty, jako zasadniczego obiektu, do listy dostaw w ramach umowy polsko- 
radziecki”j z dnia 16 stycznia 1948 r. o dostawach przez Związek Radziecki 
dla Polski dóbr inwestycyjnych na kredyt. 

Z chwilą zapewnienia nam przez Związek Radziecki wykonania projex- 
tu Huty, dostawy podstawowych maszyn i urządzeń oraz pomocy tech- 
nicznej przy wznoszeniu i uruchomieniu zakładu, realizacja budowy No- 
wej Huty stała się w naszych warunkach możliwa i weszła jako element 
ogromnej wagi do realizowanych przez nas planów gospodarczych. Bez 
pomocy radzieckiej, budowa Nowej Huty własnymi naszymi siłami, wobec 
zupełnego braku w tym czasie własnej bazy technicznej i doświadczenia, 
była niemożliwa. 

Dostarczanie nam dokumentacji i dostawa urządzeń dla Nowej Huty 
przez Związek Radziecki nie jest w istocie swej aktem handlowym. Nie to 
jest nawet najważniejsze, że otrzymujemy je na kredyt oraz że projekt, 
jeden z najcenniejszych elementów, w którym zawarty jest bezcenny 
dorobek doświadczeń dziesiątków lat pracy wspaniałej metalurgii radziec- 
kiej, ten prawdziwy „majątek duchowy'' został nam odstąpiony po ko- 
sztach własnych technicznego opracowania. Najważniejsze jest to. że No- 
wa Huta jest najbardziej wymownym aktem skutecznej i na wysokim po- 
ziomie technicznym stojącej iście braterskiej pomocy, jakiej udziela nam 
Zwiezek Radziecki. Zdarza się, że wysoko uprzemysłowione kraje kapita- 
listyczne dostarczają środków produkcji innym, słabszym krajom. Nie jest 
to jednak nigdy dostawa środków produkcji najwyższej jakości osiągnię- 
tej w kraju dostawcy; jest ona zawsze tak zorganizowana, że zapewnia 
i pogłębia zależność kraju słabszego od silniejszego partnera. Dokumen- 
tacja i urządzenia dla Nowej Huty, które otrzymujemy od ZSRR, stoją 
na najwyższym poziomie przodującej techniki radzieckiej; budowa No- 
wej Huty — to poważny wkład w rozwój siły gospodarczej Polski. Udział 
radziecki w budownictwie Nowej Huty jest szczególnie dobitnym wyra- 
zem szczerego pragnienia wzajemnego przyjścia sobie z pomocą i osiąg- 
nięcia wspólnego podniesienia gospodarki. 

Na wiosnę 1949 r. zostały opracowane i zatwierdzone założenia projekto- 
we oraz lokalizacja zakładu. Wysokość produkcji Nowej Huty ustalono 
w rozmiarze 1500 000 ton stali rocznie, tj. więcej niż wynosiła produkcja 
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"wszystkich 23 hut polskich w 1938 r. Ustalono zamknięty cykl pełnej pro- 

dukcji hutniczej, od koxsu i aglomeratu rudy, przez surówkę i stał surową 
do gotowych wyrobów hutniczych — biachy gorąco- 1 zimnowalcowanej, 
blachy uszlachetnionej, droknych profilów walcowanych oraz drutu. Włą- 
czono do wydziałów produkcyjnych wytwórnię materiałów ogniotrwałych. 
W ten sposób uzupełniono program walcowni starego hutnictwa w jego 
najtrudniejszym asortymencie — zwłaszcza jeśli idzie o blachy — oraz 
zapewniono zaspokojenie rosnącego zapotrzebowania na stal i wyroby hut- 
nicze naszego budownictwa, wytwórni konstrukcji stalowych, przemysłu 
taboru kolejowego, okrętowego, budowy 'maszyn rolniczych i budowla- 
nych oraz szerokiej wytwórczości przedmiotów powszechnego uzytku, 
zwłaszcza wyrobów z blachy. A przecież zaspokojenie rosnącego zapotrze- 
bowania naszego budownictwa, przemys!u i rolnictwa na stal i wyroby 
hutnicze jest podstawowym warunkiem uprzemysłowienia kraju i w kon- 
sekwencii warunkiem systematycznego podnoszenia naszej produkcji kon- 
sumpcyjnej i naszego rolnictwa oraz budownictwa mieszkaniowego. Pro- 
dukcja Nowej Huty — to niezbędny element wytwórczości traktorów 
i wszelkiego rodzaju maszyn dla rolnictwa i przemysłu konsumpcyjn240, 
to poważny wkład w budownictwo nowych miast i osiedli. Tak np. jeden 
procent przyszłej rocznej produkcji Nowej Huty daje ilość surówki i stali, 
wystarczającą dla wyprodukowania ok. 5 000 traktorów. 

W założeniach ekonomicznych projektu przyjęto jako bazę surowcową 
Huty: dla węgla koksującego — okręgi gliwicki, rybnicki i wałbrzyski, 
oceniając słusznie na podstawie danych, potwierdzonych później dal- 
szymi badaniami geologicznymi, że rozwój wydobycia dobrych gatunków 
węgla koksującego w Polsce zapewni wysoką jakość koksu dla dużych 
jednostek wielkopiecowych; dla rudy — import z Krzywego Rogu. co 
uniezależnia Hutę od niebezpieczeństwa wahań koniunkturalnych istnie- 
jących w stosunkach handlowych z państwami kapitalistycznymi i za- 
pewnia trwałe zaopatrzenie kombinatu w oparciu o długoletnie umowy 
gospodarcze ze Związkiem Radzieckim; dla złomu stalowego — pełne po- 
krycie zapotrzebowania huty własnym złomem powrotnym, co poprawia 
bilans złomu w skali ogólnokrajowej; dla materiałów ogniotrwałych — 
pokrycie we własnej wytwórni, zaopatrywanej w surowce z bogatych 
złóż okręgów bolesławieckiego i kieleckiego. Przewidziano wreszcie mo- 
żliwość stosowania w stalowni procesu fosforowego, umożliwiając w ten 
sposób wykorzystanie dotychczas bezużytecznych krajowych rud darnio- 
wych o wysokiej zawartości fosforu przy jednoczesnym uzyskiwaniu, ja- 
ko produktu odpadowego, nawozów fosforcwych dla rolnictwa. Ty!ko tak 
opracowane założenia trwałej, korzystnej dla Huty i dla kraju bazy su- 
rowcowej mogły być uzasadnieniem decyzji w sprawie wzniesienia kom- 
binatu o tak doniosłym dla naszej gospodarki znaczeniu — kombinatu, 
którego budowa pociąga za sobą konieczność dużego wysilku technicz- 
nego 1 ekonomicznego całego narodu. 

U podstaw założeń projektu kombinatu leży zastosowanie najwyższej w 
świecie techniki hutniczej, socjalistycznej techniki radzieckiej. Co się kry- 
je pod pojęciem „nowoczesności* kombinatu, jakie są podstawowe cechy 
nowoczesnych, przodujących założeń technicznych realizowanych w Nowej 
Hiucie? Jest to przede wszystkim wysoka wydajność pracy ludzkiej przy 
jak najmniejszym wysiłku fizycznym robotnika; jest to bardzo wysoki 
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stopień mechanizacji masowych procesów pracocnłonnych i transportu; 
automatyzacja truciej do kiarowaunia tecinologii hutniczej; budowa jed- 
nostek produxscy nych dużej pojcryności I mocy oraz wielxa koncentracja 
produkcji; wreszcie, jaso rezultat — uzyskanie produktu wysosiej jano- 
Ści przy najniższych kosztacn wytwarzania. 


Porównując stan zatruanienia i produkcję Nowej Iluty z najwi?kszy- 
ri naszymi starymi zakładami hutniczymi o podobnym profiiu produx- 
cyjnym, jak Huta Pokój czy liuta Kościuszko, uzyskujeray produkcję na 
jednego zatrudnionego 3 razy większą w stosunku do produkcji ooecnej, 
w stosunku zaś do produkc cji sprzed roku 1939 — 4 razy większą. W ten 
sposób w Nowej Hucie będzie w pełni zrealizowana podstawowa zasada 
socjalistycznej exonomiki: wysoka wydajność pracy w oparciu o przodu- 
jącą technikę i organizację pracy. 


W Nowej Hucie budowane są jednostki produkcyjne wielkiej pojem- 
ności i mocy. Cechuje je najdalej posunięta mechanżzacja i automalyza- 
cja procesów, zapewniająca robotnikowi — przy wysokiej wydajności — 
wyzwolenie od ciężkiej pracy fizycznej, 


Pojemność wielkich pieców w Polsce kapita'istycznej wynosiła prze- 
ciętnie 150 — 250 m3 i tylko największy wielki piec, wybudowany w 
latach międzywojennych w Hucie Kościuszko, osiągnął pojemność 420 m3. 
Przy obsiudze tych wieikich pieców  roiło się mrowisko ludzkie, zaję- 
te bez przerwy, dzień i noc przez 365 dni w roku, ładowaniem łopatą mas 
rudy, koksu, kamienia wapiennego, przetaczaniem koleb, rozbijaniem su- 
rówki, załadunkiem pieca. Od tego czasu dokonaliśmy wielkiego postępu 
w Polsce Ludowej. zbudowaliśmy i eksploatujemy w Hucie Kościuszko 
i w Hucie im. Bolesławą Bieruta piece o kilkakrotnie większej pojemno- 
Ści, w pełni zmechenizowane i ARR AK Ale wielkie piece Nr 1 
iNr2w Nowej Ilucie kędą miaty pojemność po 1000 m, a na stępne za- 
mierza się wznieść jeszcze znacznie większe. Bodą one należały do naj- 
większych budowanych na świecie, Te kołosalne jednostki obsługuje 
szczubła garstka ludzi. regulujących w pomieszczeniu wyposażonym 
w klimatyzację, samoczynną aparaturę i śledzących w skupieniu i spoko-= 
ju na tablicy z kolorowymi światłami przebieg pracy mechanizmów zasi- 
lających piece i proces metaiurpiczny. 

Po kabitalistach zagranicznych, którzy rządzi!i hutnietwem w Polsce 
przedwojennej. odziedziczyliśmy piece martenowskie pojemności 20, 30 
i 50 ton, w tej liczbie znaczną ilość pieców ładowanych ręcznie, a wszyst 
kie sterowane „na owo'. W Nowej Hucie bndujemy długi szereg pieców 
martenowskich 185 i 370-ionowych, o pełnej mechanizacji załadunku, 
przy czym przepivw gazu i powietrza oraz temperatura będą sterowane 
przez aparature elektromechaniczną; stalownia kędzie wyposażona w do- 
skonale zorganizowaną halą lejniczą. wolną od brudu i goraca, remonty 
zaś będą przeprowadzane również na gruncie daleko posuniętej mechani- 
zacii. 

W Polsce przedwojennej moc naiwięsszego istniejącego zgniatacza wy- 
rażała się liczbą 400 C00 ton rocznej prodrvkcji, a na walcowniach ręcznie 
obsługiwanych robotnicy ciężkim wysiłkiem fizycznym przerzucali i po- 
dawali ciężkie sztaby roznalonewo Żelaza. Radziecki przemysł bu- 
dowy maszyn dostarczył dla Nowej Huty potężny zgniatacz o mo- 
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cy 212 raza większej niż zbudowany w roku ubieglym w Ilucie Bobrek 
i © razy wiąleszej niż stary zgniatacz Futy Iościuszko. W Nowej ucie 
bedą pracowały walcownie blachy, Grutu, prętów itp. zbudowane w ukla- 
dzie ciągłym w ten sposób, że potężne walcarki ustawione jedna za drugą 
będą saimoczynnie podawały sobie wielotonowe kęsy materiału, przera- 
biając je w nieprzerwanym rytmicznym potoku produkcyjnym na naj- 
cieńszą blachę o grubości ułamków miiimetra i najcieńszą walcówkę. 

W Polsce kapitalistycznej nie opanowano produxcji koksu hutniczego, 
a koks, którym zasilano ówczesne wielkie piece, miał własności koksu 
handlowego, o wytrzymałości, nie przekraczającej 40 jednostek umow= 
nych. Po wojnie polscy hutnicy i koksownicy, opierając się na bazie wę- 
glowej rozszerzonej o Śląsk Dolny i Opolski opracowali metody pro- 
dukcji, pozwalające na otrzymanie doskonałego koksu metalurgicznego 
o wytrzymałości 70 i więcej jednostek umownych, zaś nowoczesne urzą- 
dzenia do mielenia i mieszania, zainstalowane w koksowni Nowej Huty, 
pozwolą niewatpliwie poprawić w dalszym ciągu nawet te wysokie zale- 
ty naszego koksu hutniczego. 


Ten fakt opanowania w naszych koksowniach produkcji wysokogatun- 
kowego koksu hutniczego jest niezwykle ważnym wydarzeniem w rozwo- 
iu naszego przemysłu hutniczego. Stanowi on bowiem podstawę tech- 
niczną do budowy w Polsce nowoczesnych jednostek wielkopiecowych o 
dużej pojemności, a co za tym idzie — nowoczesnych potężnych hut. Dla 
zilustrowania tego zagadnienia warto przytoczyć wyliczenie, że gdybyś- 
my chcieli oprzeć produkcję kombinatu krakowskiego na koksie przed- 
wojennym i na wielkich piecach typu przedwojennego, musielibyśmy 
postawić w jednym zakładzie około 30 takich wielkich pieców, zamiast 
przewidzianych w rzeczywistości 5. Rzecz ' jasna, że projekt taki z góry 
musiałby być uznany za niedorzeczny. Koncentracja zaś produkcji su- 
rówki w jednym kombinacie jest podstawą skupienia wytwórczości dal- 
szych półwyrobów hutniczego cyklu produkcyjnego stali i walcowni, tej 
ostatniej wyrażonej potężną liczbą produkcy jną jeunego zgniatacza ponad 
2500000 ton rocznie, 


W Nowej Hucie specjalnie starannie opracowane zostało zagadnienie 
transportu mas materiałowych węgla, rudy, koksu, złomu i topników, 
które w ilości około 20 000 000 ton rocznie muszą przepiynąć przez skom- 
plikowany cykl produkcyjny; jest to obrót materiałowy większy niż łącz- 
ny obrót portów Gdyni i Gdańska w 1938 r., skoncentrowany i trudny 
w swym przebiegu. Ten obrót odbywa się niemal że bez udziału mięśni 
ludzkich, pracą przemyślanego potężnego układu wywrotnie wagoncwyca, 
mostów przeladunkowych, transporterów, samotoków, specjalnych szybxo- 
bieżnych suwnic wysokiej mocy. Ten doskonały system transnoriu 
materiałowego łączy się z rozbudowanym systemem aparatury kontrolno- 
pomiarowej i automatycznej, kontrolującej i regulującej samoczynnie 
przebieg procesów termicznych i fizyko-chemicznych, skomplikowanej 
technologii hutniczej wytapiania surówki i stali, prażenia koksu, waleo- 
wania — systemem, który zmienia dotychczasowy nicpewny system kie- 
rowania produkcją hutniczą na podstawie pamięciowych tradycji i ocen 
w system naukowo i technicznie opracowany i opanowary. 

Najwyższy poziom koncepcji technicznej i wyposażenia Nowej Huty 
stwarza zupełnie nowe, przeciwstawne starym, kapitalistycznym, warunki 
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produkcji i pracy inżynierów oraz robotników w Nowej Ilucie. Zamienia 
on kierownika technicznego produkcji z pracującego na wpół po omacku 
w wysokowykwalilikowanego i świadomego pracownika techniczno-nau- 
kowego. Eliminuje on niezwykle ciężką pracę fizyczną, którą zmuszony 
był hutnik wykonywać w tumanach szkodliwego pyłu i gazu, wśród zwa- 
łów gorącego żużla i gruzu, w zasięgu promieniowania gorąca pieców 
hutniczych, i zamienia ją na zadanie obsługi potężnych mechanizmów 
i regulacji skomplikowanych automatów. Nowa Huta stwarza pełne wa- 
runki dla socjalistycznej, stachanowskiej wydajności pracy na bazie przo- 
dującej techniki. Nowa Huta oznacza wielki krok w kierunku zniesienia 
istotnych różnic między pracą fizyczną i umysłową. Nowa Huta tworzy 
poważne swą wielkością ognisko socjalistycznego przemysłu w Polsce, 
w którym zatrudnionych będzie bezpośrednio kilkanaście tysiący ludzi. 
Lecz wpływ Nowej Huty, jej oddziaływanie na cały nasz przemysł prze- 
kracza wielokrotnie ten zakres bezpośredni. 

Praktyka wznoszenia kombinatu Nowej Huty stała się dla nas wielką 
szkołą budowy wielkich zakładów przemysłowych. Tu, wzorując się na 
wypróbowanym w ogniu wieloletnich doświadczeń radzieckim budownic- 
twie przemysłowym, zastosowano w Polsce po raz pierwszy i na wielką 
skalę prawidłową metodę budowy kombinatu. Idąc za wskazówkami ra- 
dzieckich towarzyszy zaczęto pracę od przygotowania niezbędnego dla póź- 
niejszych faz budowy — zaplecza. Zaplecza mieszkaniowego dla kadry 
budowniczych kombinatu i kadr eksploatacyjnych, ze specjalnie postiawio- 
nym zadaniem całkowitego uniknięcia kosztownego budownictwa bara= 
kowego. Zaplecza komunikacyjnego — przez wyposażenie całego wielkie- 
go rejonu budowy kombinatu i miasta, jeszcze przed okresem większego 
nasilenia robót. w dobrze rozwiniętą sieć dróg kolejowych, kołowych 
i wodnych. Zaplecza energetycznego, dostawy wody, energii elektrycznej 
i gazu. Bardzo ważnego zaplecza konstrukcyjno-maszynowego, realizując 
już na początku budowę zespołu warsztatów konstrukcyjnych i mecha- 
nicznych oraz odlewni i kuźni, które w późniejszym okresie oddają nieo- 
cenione, nie dające się zastąpić usługi w dostawach dziesiątków tysięcy 
ton konstrukcji stalowych, odlewów i maszyn, niezbędnych dla wyposa- 
żenia podstawowych wydziałów produkcyjnych kombinatu. Tu wreszcie, 
w obrębie hutniczych wydziałów produkcyjnych, wyprzedza się budowę 
głównego agregatu produkcyjnego, wielkiego pieca, stalowni czy wal- 
cowni, zespołem urządzeń pomocniczych, transportowych, pomieszczeń 
bytowo-socjalnych dla załogi, wydziałów utrzymania ruchu, przygotowa- 
nia wsadu, odbioru produkcji, kontrol technicznej i laboratoriów, wycho- 
dząc z bezwzględnie słusznego założenia, że po to, by maksvym”lnie szvbko 
uzyskać pełny efekt produkcyjny z podstawowego aparatu, abv uniknąć 
zamrożenia olbrzymich środxów, które pochłania budowa, trzeba skrócić 
do minimum okres rozruchu i początkowych trudności eksploatacji i za- 
pewnić szybkie uzyskanie bezawaryjnej, jakościowo wysokiej produkcji. 
Tu wreszcie, w przeciwieństwie do złego doświadczenia niektórych in- 
nych zakładów, stosujemy metodę wznoszenia poszczególnych wydziałów 
produkcyjnych w kolejności hutniczego cyklu produkcyjnego, od koksu 
i aglomeratu, przez surówkę i sta! do gotowych i uszlachetnionych wyro- 
bów hutniczych. Są to metody i zasady, których zlekceważenie kosztowało 
nas gdzie indziej wiele trudności i niepowodzeń, a które stały się dziś 
własnością nie tylko przemysłu hutniczego w Polsce. 
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Fakt budowy kombinatu Nowej Huty nie mógł pozostać i nie pozostał 
w rozwoju polskiej metalurgii zjawiskiem odosoknionym, oderwanym od 
całokształtu tego rozwoju w ostatnich latach. Przez szereg lat, które dzie- 
lą nas już dziś od daty podpisania umowy polsko-radzieckiej o dostawach 
inwestycyjnych, promieniował twórczy wpływ technicznej myśli radziec- 
kiej na naszych konstruktorów, projektantów, ruchowców, na kierowni- 
kśw przemysłu hutniczego, pomagając im zerwać pęta zacolanych kon- 
cepcji naszego przedwojennego przemysiu, ucząc myśleć kategoriami no- 
v'oczesnej, wielkiej metalurgii. 

Zanim jeszcze popłynie surówka i stal z pieców kombinatu krakow- 
skiego, wpływ jego zdążył się już zmaterializować w zbudowanych przez 
nas wielkich piecach Huty Kościuszko, w zgniataczu Huty Bobrek, w auto- 
matykach pieców martenowskich Huty im. Feliksa Dzierżyńskiego, w tych 
wszystkich agregatach zasilających już nasz organizm gospodarczy tysią- 
cami ton metalu. A przede wszystkim — w projektowanym już własnymi 
naszymi siłami, wyposażonym zasadniczo przez nasz przemysł maszy- 
nowy, wznoszonym i montowanym przez naszych specjalistów me- 
todami przejętymi od ekspertów radzieckich z krakowskiego placu bu- 
dowy wielkim półtoramilionowvm kombinacie metalurgicznym im. Bole- 
siawa Bieruta w Częstochowie, którego pierwsze uderzenie serca, pierw- 
szy spust surówki w tych właśnie dniach przeżywa wraz z hutnikami cały 
naród polski. na 

Wpływ Nowej Huty na rozwój całego polskiego hutnictwa jest decv- 
dujący. Wpływ ten mierzy się nie tylko samymi tonami produkcji nowego 
kombinatu, ale również — a ma to niezmiernie doniosłe znaczenie — 
wpływem jego na poziom naszych zamierzeń w całym hutnictwie, zamie- 
rzeń już zrealizowanych i planów na przyszłość. W przemówieniu w dy- 
skusji na XIX Zjeżdzie KPZR towarzysz Tewosjan, ujmując w szeregu 
wskaźników liczbowych stan techniczny metalurgii radzieckiej i porów= 
nując ją z przemysłem hutniczym USA, przytacza nastębuiące dane: 

Procentowy udział produkcji wielkich zakładów hutniczych o rocznej 
zdolności produkcyjnej 1000000 ton i więcej w stosunku do całkowitej 
produkcji stali wyniósł w 1951 r. w ZSRR 59'/o. Udział produkcji surów- 
ki uzyskanej ze zmechanizowanych w pełni wielkich pieców o pojemno- 
ści 1000 m* i więcej wyniósł w tym czasie w ZSRR 51%o, zaś w USA — 
46/0. Udział produkcji stali uzyskanej w zmechanizowanych piecach 
martenowskich dużej pojemności wyniósł w tym samym czasie w ZSRR 
36'/0, a. w USA zaledwie 12/0 ZSRR wskaźniki te polepsza z roku na 
rok. Obliczenie tych samych wskaźników dla polskiego hutnictwa żelaza 
w r. 1962, po zakończeniu rozbudowy Nowej Huty, Huty im. Bolesława 
Bieruta i rekonstrukcji zakładu wielkopiecowego 1 stalowni Huty Ko- 
ściuszko, wykazuje, że w tym czasie procentowy udział produkcji hut- 
niczej w Polsce w milionowych kombinatach w stosunku do całkowitej 
produkcji wyniesie około 60"/o, udział surówki wyprodukowanej w zme- 
chanizowanych wielkich piecach o pojemności co najmniej 1000 m* --- 
około 65/0, udział zaś stali wyprodukowanej w piecach martenowskich 
o pojemności powyżej 170 ton — około 55'/e. Proste zestawienie przyloczo- 
nych orientacyjnych liczb wskazuje, jakie fundamentalne znaczenie ma 
dla nas Nowa Huta, jaki wpływ wywrze ona na strukturę polskiego hut- 
nictwa i jaką pozycję zajmie dzięki niej nasze hutnictwo w porównaniu 
z innymi krajami. Budowa Nowej Huty stała się tym przełomowym, za- 
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sadniczym wydarzeniem w rozwoju polskiego przemyslu hutniczego, któ- 
ry wyzwolił myśl i energię twórczą naszych 1nzynierów i robotn.ków 
z więzów marazmu jakie homowały ich rozwój w Polsce kapitalistycznej, 
Ozżywcze jest działanie Nowej liuiy; stała się ona najwyzszyra wyrazem 
patosu wielkiego budownictwa socjalistycznego, budownictwa polskiego 
przemysiu socjalistycznego, które jest udziałem naszego pokolenia, 

Wybór Krakowa jako miejsca budowy Nowej Huty nastąpił po prze- 
prowadzeniu metodycznych badań i oceny szeregu wariantów, i po 
wzięciu pod uwagę w pierwszym rzędzie bliskości bazy węglowej przy 
jednoczesnym opuszczeniu zagęszczonej niecki węglowej, połozenia na 
szlaku dowozu rudy krzyworoskiej, zabezpieczenia w wodę przemysłową 
(przez Hutę będzie przepływała połowa wody wiślanej), bogactwa sieci 
transportowej i energetycznej, wymagań jakości gruntu, tak trudnych 
do zaspokojenia przy wznoszeniu potężnych urządzeń hutniczych. Wybór 
Krakowa łączy się jednak dla nas z jeszcze innymi poważnymi korzyścia- 
mi. Obok starcgo grodu podwawelskiego powstaje nowy wielki ośrodek- 
kompleks mieszkalny i przemysłowy Nowej lluty, zajmujący teren, rów- 
ny powierzchni starego Krakowa. Plany urban:styczne przewidują, że 
w rejonie mieszkalnym Nowej FIuty w perspektywie zamieszka 160 000 
ludności, co w żadnym wybadku nie jest liczbą przesadzoną, jeżeli już 
dziś zatrudnia ona ponad 30 000. Nowa Huta, zatrudniając sama w przy- 
szłości kilkanaście tysięcy ludzi, przejawia jako czynnik miastotwórczy 
niezwykłą prężność. 

Interesy obu ośrodków, starego i młodego, nie są sobie przeciwstawne, 
lecz uzupełniają się ku obopólnej korzyści. Nowa Huta, mimo pewnych 
wypaczeń w tym względzie, czerpie od samego początku poważną pomoc 
z bezpośredniego sąsiedztwa Krekowa, przede wszystkim z jego ośrodka 
naukowo-technicznego. Akademii Górniczo-Hutniczej, z jego potenęgjału 
rzemieślniczego, administracyjnego, handlowego i finansowego. Praktyka 
Nowej Huty obala niesłuszne poglądy, jakoby konieczność pewnego roz- 
ładowania zagęszczonej niecki górnośląskiej czyniła wskazanym zakłada- 
nie nowych ośrodków przemysłu, głównie ciężkiego, w najsłabiej uzbrojo- 
nych ekonomicznie okręgach Polski, w oderwaniu od istniejących ośrod- 
ków ekonomicznych i kulturalnych, celem stworzenia jakiegoś schema- 
tycznego wyrównania wszystkich rejonów naszego kraju. 

Do Nowej Huty plyną szerokim nurtem, jako podstawowa siła robo- 
cza, malorolni chiopi okręgu krakowskiego i Poahala, znajdując tu pra- 
cę i mieszkanie, kwalifikacje zawodowe, awans społeczny i przyszłość 
dla swoich rodzin. Stan zatrudnienia w rejonie Nowej Huty na budowie 
ośrodka mieszkalnego kombinatu przemysłowego i ośrodków współdziała- 
jących oraz w rozw:jającej się już eksploatacji samych zakładów, osiąg- 
nął dziś ponad 30 000 ludzi, w olbrzymiej większości pochodzących z wo- 
jewództwa krakowskiego. Na budowie Nowej Huty przeszkolono na kur- 
sach dolnego i średniego dozoru około 6 100 ludzi przewaznie dotąd po- 
zbawionych kwaiiikacji, około 15 000 ludzi doszkolono w pracy praktycz- 
nej. Ludzie ci, którzy w olbrzymiej większości przybyli do kombinatu bez 
żadnego zawodu, w ciągu kilkunastu miesięcy nabyli kwalifizacje specja- 
listów budowlanych, murarzy, zbrojarzy, betoniarzy, monterów mocha- 
nicznych i elektrycznych, a także ślusarzy, tokarzy, spawaczy i kowali. 

Spośród blisko s'edmiu tysięcy ludzi zatrudnionych już obecnie na wy- 
działach produkcyjnych Nowej Huty poważny odsetek, bo ponad 2600 
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osób, stanowi młodzież. Około 50% robotników produkcyjnych Nowej 
Huty — to wczorajsi chłopi, nie posiadający kwaliiikacji. W latach 1951 
— 1953 na kursach wewnątrzzakładowych doksztatcono 2650 osó?, a w 
prasiycznej nauce zawodu w innych hutach i zakiadach pizemy- 
słowych 1350 osób. W ten sposób wykuwa sią kadra nowych robolniców, 
którzy staną wkrótce do pracy przy najbardziej nowoczesnych maszy- 
nach, robotników, których kwalifikacje muszą być nieustannie i systema- 
tycznie podnoszune. Zwiększa się liczba przodowników pracy i racjonali- 
zatorów, rośnie uświadomienie polityczne, coraz szerzej rozwija się ruch 
współzawodnictwa. Rosną szybko ludzie w kombinacie, przyspiesza ten 
wzrost gwałtowne zapotrzebowanie na kadry. Wraz z podnoszenieri się 
kwalifikacji robotników, ich umiejętności I wydajności pracy rosną za- 
robki. Nowa Huta — to wielka kuźnia kadr socjalistycznego budownie- 
twa i przemysłu, która już dziś przekształca oblicze ludzi do n'edawna 
mieszkających na głuchej wsi, ludzi często bez zawodu, a w niedalekiej 
przyszłości stworzy z nich pracowników o wysokich kwalifizacjach, obsłu- 
gujących najnowocześniejsze maszyny i skompiikowane procesy produk- 
cyjne. W nowych dzielnicach powstającego scejalistycznego miasta za- 
mieszkają robotnicy Nowej Huty. Wiele niedociągnięć i brasów mielismy 
w dziedzinie zaspokojenia potrzeb i kulturalnego urządzenia bytu napły- 
wających robotników i ich rodzin oraz miodzieży. Ale już dziś setki ja- 
snych i ładnych mieszkań zajmują rodziny robotnicze, a warunki bytowe 
ogółu pracujących radykalnie się poprawiają. 

Dotychczasowe wyniki budowy kombinatu są pouczające. Od chwili, 
kiedy wiosną 1948 r. wykopano pierwszy metr sześcienny ziemi pod dom 
mieszkalny, oddano do użytku do dnia dzisiejszego ponad 18 000 izb miesz- 
kalnych i tempo to będzie utrzymane jeszcze przez dłuższy okres czasu. 
Mięszkania wyposażone są w niezbędne urządzenia sanitarno-nigieniczne, 
w wodę, gaz, elektryczność, a większość już obecnie posiada łazienki. Bu- 
downiczowie wyposażają miasto, zgodnie z projektem urbanistów, w in- 
stytucje usługowe, socjalne i kulturalne, w żlobki i przedszkola, w czytel- 
nie i kiuby, w szeroką sieć sklepów, stołówek i restauracji, usługowych 
puniztów rzemieślniczych, szkół podstawowych. Wznoszony jest ośrodek 
szkolenia zawodowego. W roku bieżącym zaczęta została budowa central- 
nej dzielnicy miasta, w której mieścić się będą: ratusz, dom kultury, 
teatr, siedziby organizacji politycznych i społecznych. Od roku łaczy No- 
wą Hutę z Krakowem tramwaj. Zmienia się w zawrotnym temnie oblicze 
krajobrazu podkrakowskiego, senne wiejskie opiotki ustępują miejsca po- 
tężnej panoramie kominów i pieców hutniczych. 

Rozbudowano sieć kolejową, pozwalającą na swobodny dowóz materia- 
łów ze wszystkich kierunków, otoczono rejon linią obwodową, rozwinięto 
sieć dróg kołowych o twardej nawierzchni. Uregulowano Wisię, zbudowa- 
no part rzeczny, którym będą przychodziły do Iluty ponadgabarytowe 
części maszyn. | 

Budowę części przemysłowej zaczęto od rejonu warsztatów pomocni- 
czych. Poszczególne warsztaty pomocnicze są poważnymi samodzielnymi 
wytwórniami. Jako pierwszy oddano do eksploatacji w grudniu I95I r. 
warsztat konstrukcji stalowych, który należy dziś do największych 
w Polsce i którego produkcja w roku bieżącym zaspokaja 60": zapotrze= 
bowania kombinatu na konstrukcje stalowe. Dziś pracują już wszystkie 
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warsztaty, a w ich liczbie należąca do największych w Polsce odlewnia że- 
liwa, odlewnia stali, kuźnia i warsztat racchaniczny. Ich produkcja przy- 
czynia się również w poważnym stopniu do zaspokojen: a potrzeb kombi- 
natu w maszyny, odlewy i urządzenia. 

Rok 19b3 jest przelomowy w dziejach budowy kombinatu. W tym roku 
jego budowniczowie wkroczyli w okres znacznego nasilenia robót we 
wszystkich zasadniczych rejonach metalurgicznych wydziałów produkcyj- 
nych i sitowni. Ciężar robót przesunął się z robót czysto budowlanyc.., 
ziemnych, betonowych i murarskich, przy zresztą nie słabnącym ich 
tempie, na roboty specjalizowane, montażowe, mechaniczne, elektryczne 
i instalacyjne oraz ogniotrwałą murarkę. ; 

Plan dostaw konstrukcji stalowych, maszyn i urzączeń technologicz- 
nych, materiałów instalacyjnych i materiałów ogniotrwałych wzrósł do 
tak wielkich rozmiarów, że jego realizacja stała się problemem ogólnopań- 
stwowym. W niektórych asortymentach zapotrzebowanie Nowej Huty sta- 
nowi kilkadziesiąt procent krajowej produkcii. Dla zilustrowania rozmia- 
rów budowy można podać, że tylko na terenie samego kombinatu prze- 
mysłowego trzeba wykopać 8,5 miliona m$% ziemi, ilość użytego beto- 
nu i żelbetonu wyniesie 910000 m3, konstrukcji stalowych 150 000 t, 
materiałów ogniotrwałych 115 000 t, zainstalowanych maszyn i urządzeń 
140 000 t. Duża część tych robót będzie wykonana w roku bieżącym. Ilość 
środków pieniężnych na wzniesienie części przemysłowej przekracza 12 
razy koszt budowy w latach przedwojennych Huty Stalowa Wola. Ten 
wielki wkład całego narodu w budowę Nowej Huty przyniesie obfity plon 
w postaci milionów ton stali i wyrobów hutniczych, które popłyną do 
naszych budowii i zakładów pracy, przeobrażą Polskę w kraj żelaza i sta- 
li, w kraj wysokiej kultury i dobrobytu. 


Przebieg budowy kombinatu w roku bieżącym decyduje o terminach 
oddania do eksploatacji koksowni, wielkich pieców, stalowni i walcowni 
w końcowym okresie Planu Sześcioletniego, oraz o wielkości produkcji, 
którą Nowa Huta wniesie, jako wiano, w tym czasie naszej gospodarce. 
Plan produkcji 1955 roku, ostatniego roku Planu Sześcioletniego, przewi- 
duje udział Nowej Huty w ogólnokrajowej produkcji surówki w wyso- 
kości 20% i stali — 13%0. Bez udziału Nowej Huty nasz przemysł hutni- 
czy nie mógłby wykonać zadań Planu Sześcioletniego. 

Budowniczowie Nowej Huty, Zjednoczenie Przemysłowe Budowy oraz 
kierownictwo kombinatu w ciągu tych kilku lat walki o realizację planów, 
ucząc się na swych błedach, opanowali szereg trudnych problemów organi- 
zacyjnych, związanych z gigantyczną budową. W toku tych walk wyrosły 
i okrzepły wielotysięczne kadry specjaiistów, robotników, monterów, tech- 
ników. Zakres robót rośnie z każdym rokiem, zwiększa się też stopień 
trudności organizacyjnych. Zwłaszcza duży skok notujemy w roku bie-- 
żącym. 

W tym przełomowym i trudnym okresie Rząd, idąc z poważną pomocą 
budowniczym Nowej Huty, powziął w dniu 4 maja br. uchwałę w sprawie 
ustalenia generalnych zadań budowy i oddania do użytku pierwszego eta- 
pu kombinatu Nowa Huta. Uchwała Rządu wywarła wielki, mobi lizujący 
wpływ na szerokie rzesze naszego aktywu gospodarczego. Idac za iej wska- 
zaniami, oraz wykorzystując doświadczenie towarzyszy radzieckich, bu- 
downiczowie Huty opracowali szczegółowy, rzeczowy harmonogram bu- 
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dowy i uruchomienia wszystkich obiektów kombinatu. Doprowadzenie 
na jego podstawie szczegółowych zadań do stanow?:k pracy stało się bodź- 
cem do licznych i cennych zobowiązań załóg dla uczczenia rocznicy Święta 
22 Lipca, do przyspieszenia robót na wislu podstawowych odcinkach. Sy- 
stematyczna bieżąca kontrola przebiegu prac w stosunku do harmonogra- 
mu i operatywne stosowanie środków w celu usunięcia powstających zaha- 
mowań winno zapewrić, mimo już notowanych opóźnień, kompleksowe 
iterminowe wykonanie zadań postawionych w uchwale Rządu. 

Zwłaszcza korzystnie odbija się uchwała, poparta mobilizacją politycz- 
ną całego społeczeństwa, a głównie załóg wykonujących zamówienia dla 
Nowej Huty, na przebiegu dostaw maszyn, urządzeń i konstrukcji dla No- 
wej Huty. W dostawach tych bierze udział kilkaset zakładów z całej Pol- 
ski, współzawodniczących o tytuł najlepszego dostawcy dla Nowej Huty. 
W wyniku tej kampanii plan dostaw krajowych sprzętu dla Nowej Huty 
za I półrocze br. został pomyślnie wykonany mimo sboradycznych opóź- 
rień na niektórych odcinkach. Przybywają niezawodnie podstawowe do- 
stawy przemysłu radzieckiego. Ogólnokrajowa mobilizacja polityczna wo- 
kół dostaw dla Nowej Huty wywarła również korzystny wpływ na pracę 
samych budowniczych kombinatu. Wzrasta tempo robót na tax ważnych 
obiektach, jak wielkie piece, stalownia, na nowozorganizowanym placu 
budowy walcowni, w siłowni oraz w wydziale, który jeszcze w bieżącym 
kwartale podejmie produkcję —w Zakładzie Materiałów Ogniotrwałych. 
Na szeregu odcinków istnieją jeszcze jednak opóźnienia, które powinny 
być zlikwidowane. Budowniczowie Huty mają tskże poważne osiągnięcia 
w poprawie jakości robót. W wyniku uchwały Rządu i mobilizacji poli- 
tycznej można już dziś stwierdzić, że nastąpił przełom na wielu odcin- 
kach walki o budowę Huty. Jest rzeczą budowniczych kombinatu prze- 
łom ten rozszerzyć i utrwalić. | 


Wobec zbliżającego się terminu uruchomienia podstawowej produkcji 
hutniczej bardziej paląca staje sią sprawa przygotowania wielu setek 
wykwalifikowanych kadr hutników. Obsługa nowoczesnych, skompiiko- 
wanych urządzeń wymaga większego odsetka kadr o wysokich kwalifi- 
kacjach w Nowej Hucie niż w starych zakładach hutniczych. Wprawdzie 
uruchomienie kompleksu warsztatów pomocniczych odbyło się na ogół za- 
dowalająco, jednak nie można zapominać, że obecne i stojące przed nami 


zadania są wielekroć trudniejsze. Przygotowanie kadr — to teraz jedno 
z węzłowych zagadnień Nowej Huty. 
„Cały naród buduje Nową Hutę" — to hasło uchwały Rządu z dnia 


4 maja 1953 r. uaktywnia coraz liczniejsze organizacje partyjne, związ- 
kowe i społeczne wokół sprawy budownictwa Nowej Huty, przenika coraz 
głębiej do świadomości najszerszych warstw narodu, wzmagając ogólno- 
narodowy wysiłek dia wielkiego dzieła. Nowa Iluta — to podstawowy 
obiekt Planu Sześcioletniego, fundament polskiej metalurgii, podstawo- 
we ogniwo procesu uprzemysłowienia Polski i naszego budownictwa Sso- 
cjalistycznego. Nowa Huta — to droga Polski do wysokiej techniki, wy- 
sokiej kultury i dobrobytu, to wielka budow:a pokoju i socjalizmu w na- 
szym kraju. Nowa Huta — to żywy, wspaniały pomnik przyjażni i pomo- 
cy narodu radzieckiego d:a narodu polskiego. Nie będziemy szczędzili sił 
i umiejętności dla dzieła budowy Nowej Huty. 
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PRZEGLĄD MIĘDZYNARODOWY 


BOLESŁAW WÓJCICKI 
Nieuniknione fiasko polityki prowokacji 


W nocy z 17 na 18 czerwca Li Syn-man siłą uprowadził z obozów je- 
nieckich, pozostających podobnie jak cała armia lisynmanowska pod wła- 
dzą i kontrolą amerykańskiego dowództwa, 25 000 jeńców północno-kore- 
ańskich nie podlegających bezpośredniej repatriacji, a zatem jeńców, któ- 
rzy — zgodnie z układem podpisanym 'w dniu 8 czerwca przez generała 
USĄ Harrisona w imieniu „dowództwa sił zbrojnych NZ* — winni byli 
zostać przekazani neutralnej komisji repatriacyjnej. Atrament nie zdążył 
dosłownie wyschnąć nadokumencie podpisanym przez reprezentanta 
„największej acrmoxracji zachodu', i to jeszcze w imieniu „sił CNZ', a tu 
najnędzniejsza z nędznych, krwawa kukła imperialistów amerykańskich 
Li Syn-man już uprowadzał w sposób zorganizowany dziesiątki tysięcy 
jeńców i wcielał ich w jasny dzień do swojej armii. 

Cel prowokacji, rozpętanej przez Li Syn-mana, był aż nadto oczywisty, 
widoczny jak ślady krwi na dłoni mordercy: storpedować rozejm dosłow- 
nie na minutę przed podpisaniem. | 

Zdumionej i wzburzonej.ludzkości ukazała się jedna z owych ponurych 
fars, których sekret znają imperialistyczni prowokatorzy. Rozpoczęły się 
niekończące się pertraktacje, rokowania i „dyplomatyczne'* rozmowy 
władz USĄ z Li Syn-manem. Amerykańscy szefowie „,błagalt" swego naj- 
mitę, aby raczył okazać się sklonnv do kompromisu. 

Czy znajdzie się jednak pod jakąkolwiek szerokością geograficzną czło- 
wiek dostatecznie naiwny, by uwierzył w oficjalną wersję amerykańską, 
głoszącą, 1ż prowokacja jest wynikiem „samowoli* Li Syn-mana? 

' „Can the tail wag the dog?'* (Czy może ogon merdać psem?) — pisali 
reakcyjni publicyści amerykańscy, .bracia Alsep w „New York Herald 
Tribune' z dnia 13 czerwca. Istotnie ogon nie może merdać psem. I tak 
samo USA nie mogą w oczach opinii światowej uchylić się od odpowie- 
dzialności za prowokację Li Syn-mena, dokonaną wyraźnie za wiedzą 
i z woli reakcvjnych kół imperializmu amerykańskieno. 

Odpowiedzialność z niezwykłą jasnością wynika z samych faktów. 

Gdy w kwietniu br. dzięki szlachetnym probozvycjom koreańsko-chin-= 
skirn. popartym niezwłocznie w pełni przez rząd ZSRR wznowione zosta- 
ły rokowania w Panmundżonie, zerwane uprzednio przez dowództwo 
amerykańskie, czyli przez „dowództwo sił OZ", faia nadzier ogarnęła 
ludzkość. Tylko na giełdzie nowojorskiej gwałtownie zaczęły spadać akcje 
wielkich koncernów produkujących wojnę, zniszczenie i śmierć. Spadały 
np. akcje koncernu „General Motors*", który do rządu USA delegował na 
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stanowisko ministra obrony swego prezesa, Charles E. Wilsona. Podob- 
nie jak na znak żałoby opuszcza się flagi na maszcie, tak giełda nowo- 
jorska obniżała kursy akcji na smutną wieść o możliwości zachowania 
życia setek tysięcy Amerykanów i Koreańczyków — na hiobową wieść 
o grożbie pokoju w Korei. 


Gdy doszło wreszcie do podpisywania układu o repatriacji jeńców i tym 
samym usuwano — zdawało się — ostatnią przeszkodę na drodze do przer- 
wania rozlewu krwi — wyskoczył na scenę Li Syn-man pociągnięty za 
sznurek przez najbardziej agresywnych 1mperialistów amerykańskich. 
Ta haniebna prowokacja Li Syn-mana nastąpiła w momencie, gdy naro- 
dy liczyły już nie na dni, ale na godziny termin zawarcia upragnionego 


rozejmu. 
s s 


Tego samego dnia, 17 czerwca, te same ciemne siły wojny i faszyzmu 
rozpętały w Berlinie drugą wielką prowokację przeciw „niebezpieczeń- 
stwu pokoju". 

Była to wyraźna próba storpedowania nowego kursu polityki rządu 
NRD, kursu zmierzającego do ułatwienia i przyspieszenia zjednoczenia 
Niemiec na podstawach pokojowych i demokratycznych. Była to próba 
storpedowania ogólnego odprężenia międzynarodowego — próba podjęta 
przez niemieckich i amerykańskich wrogów pokoju. Był to ów „dzień X', 
od dawna starannie przygotowywany przez klikę neohitlerowskich odwe- 
towców bońskich spod znaku Adenauera i Kaisera, Ollenhauera i Reutera 
do spółki z ckupacyjnymi władzami amervkańskimi. 

O „dniu X' rozpisywała się od przeszło roku reakcyjna prasa zachod- 
nio-niemiecka, o „dniu X' rozwodził się boński minister „spraw ogólno- 
niemieckich', zwany powszechnie „ministrem sabotażu", Jakub Kaiser. 
W celu rozpętania tego „dnia X* ściągnięto na amerykańskich samocho- 
dach ciężarowych 1 samolotach do Berlina zachodniego, rojącego się i tak 
od central dywersyjno-szpiegowskich i bojówek terrorystycznych, dodat- 
kowe kontyngenty najmitów i zbirów hitlerowskich z „DDJ* (..ŻŹwiązex« 
Młodzieży Niemieckiej''), faszystowskiej organizacji, której zbrodnicza 
działalność, ujawniona w ubiegłym roku, cieszy się pelnym poparciem 
władz USA. | 

Warto przypomnieć, że już od 13 czerwca przebywali w Berlinie za- 
chodnim Allon Dulles, szef wywiadu USA i Eleonora Dulles, specjalist- 
ka od spraw niemieckich w Departamencie Stanu — brat i siostra Johna 
Fostera Dullesa, którego pobyt w Korei przed trzema laty poprzedził bez- 
pośrednio wybuch wojny. 

17 czerwca tysiące bojówkarzy faszystowskich napłynęły do Berlina 
demokratycznego, by — pod bezpośrednim kierownictwem amerykań- 
skich oficerów w mundurach — podpalać. grabić, zabijać przy akom- 
paniamencie hitlerowskich okrzyków „Deutschland, erwache:* i hitle- 
rowskiego hymnu „Iłorst Wessel Lied". 

W tym samym czasie przebywający wówczas w Berlinie zachadnim 
minister boński Jakub Katser') skiadał znamienne Oświadrzenia korts- 
pondentom prasowym. 


*; Nota bene znany polako$erca i joden z najaklywniejszych organizatorów anty- 
polskiej hecy rewizjonisiycznej. 
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„Głównym zajęciem ministra Tokuba Kaisera — powtarzomy za naccz- 
nym świadkiem wypadków, Georges Bertinem, korespondentem parys- 
kiej „Tribune des Nations' (z dnia 26. VI 1903 r.) — byio dowodze- 
nie nam (tj. zgromadzonym u Kaisera na konferencji prasowej dzien- 


nikarzom — B.W.), że ruchu nie prowadzą socjaldemokraci... Pan 
Kaiser nie wahał się podkreślić, że ruchem kierują młodsi ludzie (z fa- 
szystowskiego „BDJ'* — przyp. B. W.) lub co najmniej „byli żoinierze 


Wehrmachtu raczej niż ludzie socjaldemokracji'". 


Trzeba bezstronnie przyznać, że reakcyjni przywódcy socjaldemokracji 
nie mają się czego wstydzić przed swoimi dolarowymi mocodawcami: ro- 
bili wszystko, by nie pozostać w tyle za Adenauerem i Kaiserem. 


Dla przykładu przyjrzyjmy się jednej z organizacji, którymi się posłu- 
żono, by faszystowski pucz z dnia 17 czerwca, zwany „dniem X", doszedł 
do skutku. Chodzi o utworzoną w marcu ubiegłego roku organizację pod 
"oficjalną nazwą „Forschungsbeirat fir Fragen der Wiedervereinigung 
Deutschlands beim Bundesminister fir gesamtdeutsche Fragen' („Rada 
do Badania Problemów Związanych ze Zjednoczeniem Niemiec przy Mi- 
nistrze Republiki Związkowej do Spraw Ogólnoniemieckich", tj. przy 
Kaiserze). Jest to prawdziwy sztab prowokacji i wojny. 


Kto wchodzi w skład tego sztabu? Przede wszystkim przedstawiciele 
kapitału monopolistycznego. reprezentanci zbrodniczych koncernów hit- 
lerowskich, zwłaszcza tych, których fabryki w NRD przeszły na własność 
ludu niemieckiego. Przewodniczącym kaiserowskiego „Forschungspeirat'" 
jest Friedrich Ernst, obecny prezes zachodnio-berlińskiego „Banku Cen- 
tralnego'', współwłaściciel domu bankowego „Delbriick, Schickle £ Co.* 
powiązanego z największymi metalowymi koncernami zachodnio- -niemiec- 
kimi, członek rady nadzorczej wielkiego koncernu AEG i byłej „Sląskiej 
Spółki Akcyjnej Kopalń i Hut Cynku*'. W latach 1935—1939 Friedrich 
Ernst był hitlerowskim „Komisarzem Rzeszy do spraw kredytowych", 
w czasie wojny — „Reichskommissar fir die Verwaltung feindlichen 
Vermógens', tj. „komisarzem Rzeszy do zarządzania majątkiem nieprzyja- 
cielskim', czyli po prostu specem od hitlerowskiej grabieży. 


Członkami kaiserowskiego sztabu prowokacji i wojny, ukrywającego 
się pod skromną nazwą „Rady Badań'', są: Spennrath, przewodniczący za 
rządu koncernu AEG, wielokrotny członek rad nadzorczych innych wiel- 
kich koncernów hitlerowskich, które zostały unarodowione w NRD 
(,Osram*", huta miedzi Ilsenburg itp.), Friedrich Karl von Zitzewitz- 
Muttrin, junkier. były właściciel 2654 ha majątku na Pomorzu Zachod- 
nim. na polskiej ziemi; Viktor-Emenuel Preusker, mąż zaufania „Dresd- 
ner Bank'*, jednego z trzech największych banków Rzeszy — użytkowni- 
ków hitlerowskiej wojny ludokójczej; jest tam von Merkatz, agent ge- 
stapo, organizator zabójstwa posła angielskiego w Madrycie w czasie woj- 
ny, dziś poseł do Eundestagu z ramienia faszystowskiej ,„Deutsche Partei'" 
żjeden z przywódców faszystowskiej, kapturowej organizacji .„klrste 
Legion", blisko związanej z BDJ: dalej lIlervert Wchner, zdraj- 
ca wyrzucony z KPD za szpiclowskie denuncjowanie towarzy- 
szy w gestapo, dziś poseł do Bundestagu z ramienia SPD (partia socja|- 
demokratyczna), kierownik osławionego „Ostbiuro der SPD", soc jaldemmo- 
kratycznej organizacji szpiegowsko-dywersyjnej, która swą siecią usiłuje 
oplątać Berlin demokratyczny i NRD; Ludwig Rosenberg, kięrownik wy- 
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działu zagranicznego, socjaldemokratycznej centrali związków zawodo- 


wych (DGB), związany z faszystowsko-terrorystyczną organizacją łami- 
strajkową w Niemczech zachodnich, tzw. „Technisches Hilfswerk'*, która 
podlega bezpośrednio bońskiemu ministrowi policji, hitlerowcowi Lehro- 
wi. 

Oto jacy ludzie przygotowali i rozpętali nikczemną prowokację faszy- 
stowską z 17 czerwca w demokratycznym Berlinie i w niektórych mia- 
stach NRD pod kierownictwem bońskiego ministra Kaisera i amerykan- 
skich władz okupacyjnych. Ale żaden z celów, które tej prowokacji wy- 
znaczali jej autorzy — obalenie rządu NRD, rozpętanie wojny domowej 
w Niemczech, sprowokowanie komplikacji międzynarodowych — nie zo- 
stał osiągnięty. 

Lud niemiecki nie poszedł za głosem prowokatorów, nie dał się użyć 
jako narzędzie niemieckich i amerykańskich sił imperialistycznych. Pod- 

stawowa część klasy robotniczej i młodzieży przeciwstawiły się faszy- 
stom. Część zaś ludności pracującej, która dała się początkowo otumanić, 
spostrzegłszy bagno faszystowskiego puczu, w jakie ją wciągnął wróg, 
szybko otrzeżwiała. 

Nasi towarzysze niemieccy wysnuli właściwe wnioski dla usprawnienia 
pracy polityczno-masowej, dla uwolnienia poszczególnych ogniw partii 
od biurokratyzmu, dla zacieśniania więzi z masami. Przeszedł także do- 
brze próbę ogniową blok stronnictw i partii demokratycznych w NRD. 

Szybkość, z jaką zlikwidowano tę prowokację tak dawno i starannie 
przygotowaną, poparcie, jakie okazaly Nicm'czkiei Socjalistycznej Partii 
Jedności i rządowi NRD masy ludowe, potężna fala manifestacji solidar- 
ności z NRD, które odbyły się w ZSKR, Polsce i wszystkich krajach obo- 
zu pokoju — wszystko to świadczy (e) utrwalając ej się sile demokracji nie- 
mieckiej i o niezawodzącym oparciu, jakie lud niemiecki znajduje w kra- 
jach socjalizmu i w całym obozie pokoju. | 
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Byliśmy zatem w połowie czerwca 1953 r. świadkami równocześnie 
rozpętanych w dwóch punktach globu — w Korei i w Berlinie — prowo- 
kacji faszystowskich i wojennych. Wkrótce stało się rzeczą jasną, że te 
dwie zsynchronizowane prowokacje nie są odosobnione. Z całą oczywi- 
stością wyszło na jaw, że stanowią one dwa ogniwa tego samego łańcu- 
cha, tego samego amerykańskiego programu faszystowskich prowokacji 
i dywersji wojennych, programu międzynarodowych awantur. 

Amerykańscy politycy i mężowie stanu nie próbują nawet ukrywać 
swych zamierzeń. Po fiaskupuczu berlińskiego członkowie Kongresu USA 
Humprey, Fergusson, Mansfield, Mundt domagali się od swego rządu, aby 
niezwłocznie i wszechstronnie wykorzystał „złotą szansę', jaką Stanom 
Zjednoczonym rzekomo przysporzyła prowokacja berlińska. Oficjalni 
mężowie stanu USA nie pozostali w tyle za krewk'mi kongresmanami. 
Sekretarz stanu John Dulles wypowiedział się jawnie za wzmożeniem dzia- 
łalności dywersyjnej przeciwko krajom obozu demokracji, socjalizmu 
i pokoju. 

I oto popłynęła. z amerykańskich szczekaczek radiowych i agencji pra- 
sowych brudna i cuchnąca fala prowokacyjnych wiadomości o „eksce- 
sach" i „rozruchach'* w różnych krejach demokracji ludowej, m. in. o sta- 
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nie wojennym w Warszawie i Krakowie, o rzekomych rozruchach na na- 
szych Ziem:ach Zachodnich, o tym, że Polska stoi ponoć w płomieniu 
walk i tym podobne bzdury. 

Stało się rzeczą jasną, że imperialiści amerykańscy podjęli szeroko za= 
krojoną próbę prowokacji międzynarodowej oraz dywersji w krajach obo- 
zu socjalizmu i pokoju, że usiłują zaktywizować swoich starych i nowych 
agentów, ażeby za żadną cenę nie dopuścić do odprężenia w stosunkach 
między narodami. 

Z tą aktywizacją działalności reakcyjnych sił imperialistycznych ame- 
rykańskich i innych wrogów poxoju zbiegła się działalność antypartyjna 
1antypaństwowa Berii, zmierzająca do podważenia państwa radzieckicgo 
w interesie obcego kapitału i do zastąpienia polityką kapitulancką polityki 
ustalonej przez Komunistyczną Partię Związku Radzieckiego w ciągu 
wielu lat. 

Czym się tłumaczy to wyraźne wzmożenie amerykańskiej polityki pro- 
wokacji i awantur? 

Odpowiedź na to pytanie daje analiza wydarzeń z ostatnich kilku mie- 
sięcy. 
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W połowie marca w stolicy Związku Socialistycznych Republik Ra- 
dzieckich rozległy się słowa, które odbiły się szerokim echem w całym 
Świecie: 

„W chwili obecnej — mówił premier rządu radzieckiego Malenkow na 
sesji Rady Najwyzszej ZSRR w dniu 15 marca br. — nie ma takiej spor- 
nej lub nierozwiązanej kwestii, której nie można byłoby rozwiązać w 
drodze pokojowej na podstawie wzajemnego porozumienia krajów zaln- 
teresowanych. Dotyczy to stosunków Związku Radzieckiego ze wszystki- 
mi państwami, nie wyłączając Stanów Zjednoczonych. 

Państwa zainteresowane w utrzymaniu pokoju mogą zarówno obecnie, 
jak i w przyszłości być pewne trwałej i pokojowej polityki Związku Ra- 
dzieckiego'. 

Za tymi słowami stały lata konsekwentnie i wytrwale poxojowej, stali- 
nowskiej polityki radzieckiej. I za tymi slowami poszły dalsze, torujące 
drogę pokojowi czyny. Inicjatywa Związku Radzieckiego i całego obozu 
antyimperialistycznego stała się potężnym czynnikiem, kształtującym sy- 
tuację międzynarodową w kierunku odprężenia i skutecznie oddziaływa- 
jącym na szereg doniosłych procesów politycznych, zachodzących w kra- 
jach kapitalistycznych. 

Powszechne wołanie o rokowania i rozejm w Korei było i jest jednym 
z przejawów doniosłych zmian, jakie nastąpiły w świecie pod wpływem 
inicjatywy pokojowej obozu anty:mporialistycznego. 

Imperieliści amerykańscy zmuszeni byli podjąć rozmowy w sprawie 
rozejmu przede wszystkim z powodu nacisku powszechnej woli pokoju, 
ożywiającej narody również w krajach kapitalistycznych, z powodu groż- 
by izołacii. 

„Prezydent Eisenhower — tłumaczył amerykański dziennik ..Daily 
News' z 8 czerwca — nie ma innego wyboru: musi albo zgodzić się na 
rozeim, albo izolować się od sojuszników... Nie mamy dość sił w Korei, 
by doprowadzić wojnę do bardziej zadowalających rezultatów i nie jest 
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wcale rzeczą pewną, że naród amerykański poszediby na ofiary, których 
takie zwycięstwo wyrnapioby w obcecnym Stanie rzeczy”, 

W zetknięciu już nie z teorctyczna, aie z reainą mo.liwością rokowań 
i porozumienia, odpreżen.a i pokoju prysły nastroje rezygnacji wobec 
„zimnej wojny”, nastroje znużonego godzenia się z morcerczym wyści- 
giem zbrojen oraz fatalistycznej bierności wobec grozby „gorącej wojny”, 
które to nastroje udaio się propagandzie imperial: stycznej narzucić nie- 
którym warstwom społeczeństw zachodnio-europejski ch. Pokojowe pro- 
pozycje radzieckie wzmogły również wśród wiciu odłam w burżuazji za- 
chodnio-europejskiej głębokie wahania oraz tendencje do trzymania się 
z dala od awanturniczych planów polityki USA. 

W świetle radzieckiej inicjatywy rozpada się straszak urojonego „nie- 
bezpieczeństwa radzieckiego, wysuwany — śladem Hiitlera — przez im- 
perialistyczne koła amerykańskie, a służący tym kołom do ogołacania 
narodów Europy z suwerenności, do zacieśniania kontroli amerykańskiej 
nad krajami „sprzymierzonymi* i do przygotowywania wojny napastni- 
czej przeciw obozowi socjalizmu i pokoju. 

0) 11ie chcą ani rusz bać się tak, jak my tego od nich bez 

A żądamy — pisał w „New York Herald Tribune'* (z dnia 1. VI 
1953 Walter Lippmann, jeden z ideologów imperializmu amerykań- 
skiego, nie pozbawiony wszakże poczucia rzeczywistości. 

Niezręcznie maskowana wystąpieniem Eisenhowera z dnia 16. IV br. 
niechęć, z jaką koła rządzące USA przyjęły radziecką inicjatywę pokojo- 
wą, propozycje uregulowania wszystkich spraw spornych w drodze ro- 
kowań i pokojowych porozumień, iście niedźwiedzie gesty slawetnej „po- 
lityki siły' i dullesowego „twardego kursu", szantaż polegający na wy= 
znaczeniu ultymatywnych terminów ratyfikowania ukiadu o „armii euro- 
pejskiej*, bezprzykładnie brutalne uchwały Kongresu USA grożące skre- 
śleniem miliarda dolarów „pomocy' w wypadku nie ratyfikowania tegoż 
układu o „europejskiej wspólnocie obronnej', przejawy amerykańskiego 
awanturnictwa politycznego w Korei i Europie, bestialski mord sądowy 
na dwojgu niewinnych obywateli amerykańskich i to mimo powszechne- 
go w świecie wołania o niewykonywanie wyroku, gwałcącego nawet obo- 
wiązujące w USA ustawodawstwo, faszystowskie wybryki maccarthyzmu, 
połączone z paleniem książek — wszystko to niezmiernie wzmogło w 
Europie i w świecie nastroje niechęci i wrogości wobec imperialistów 
amerykańskich i tworzy wokół nich coraz szczelniejszy krąg izolacji po- 


litycznej i moralnej. 
|. a 


Rozmiary dotkliwej klęski, jaką w Europie poniósł imperializm ame- 
Tykański ze swą „polityką siły", odczytać można na przebiegu i koi 
wyborów we Włoszech. 

Skala przygotowań, podjętych na długo przed wyborami z dnia 718 
czerwca przez świeckie i duchowne ramię imperializmu amerykańskiego 
we Włoszech, była zaiste olbrzymia. Najpierw de Gaspori przeforsował 
oszukańczą ordynację wyborczą. Zapewniała ona partii Inb blokowi partii, 
które uzyskają bodaj jeden głos ponad 50 procent giosów, aż 60 crocent 
mandatów w lzbie Deputowanych. Maż zaulania Was zynegtonu i Watyka- 
nu de Gasperi sądził, że z taką ordynacją wyborczą ma zwyciestwo wy- 
borcze w kieszeni. 


Zmobilizowano wszystkie środki i siły, poruszono wszelkie dźwignie 
oszustwa i terroru: terror religijny, straszenie mękami piekielnymi każ- 
dego, kto by się ośmielił głosować na partię komunistyczną lub na jedno- 
litofrontową partię socjalistyczną, oszczercze i kłamliwe „wystawy' zohy- 
dzające Związek Radziecki i kraje demokracji ludowej, propzganda wy- 
nosząca pod niebiosa dobrodziejstwa, potęgę i politykę USA, masowe 
wielokrotne oddawanie głosów przez zakonników, zakonnice i zwolen- 
ników chadecji, 13000600 głosów uznanych za niewazne (większość spo- 
śród nich niewatpliwie stanowiły głosy oddane na komunistów, socjali- 
stów i innych demokratycznych kandydatów) — wszystko to zawiodło. 

Blok partii rządowych nie otrzymał zaplanowanych 50 procent głosów 
plus jeden, natomiast stracił łącznie 2 800 000 głosów w stosunku do roku 
1948. Sami tylko chadecy stracili blisko 2 miliony głosów. 

Zwraca również uwagę, zwłaszcza w świetle sukcesów jednolitofronto- 
wej partii socjalistycznej, miażdżąca klęska, jaką poniosła antykomuni- 
styczna socjaldemokracja, którą amerykańscy imperialiści chcieli się po- 
służyć jako narzędziem rozbijania jedności włoskiej klasy robotniczej. 
Natomiast partie lewicowe, zdobywając łacznie prawie 9,5 miliona gło- 
sów (w tym Partia Komunistyczna — 6122633), otrzymały o blisko pół- 
tora milionów głosów więcej niż w wyborach z 1948 roku. | 
+. Wielkokapitalistyczna prasa amerykańska nie próbowała nawet ukry- 
wać rozmiarów klęski. Korespondent koncernu Scripps-Howard z wście- 
kłością stwierdził, że mimo trzech z górą miliardów dolarów wy- 
asvgnowanych przez rząd USA dla Włoch po wojnie, wyniki wyborów 
dowiodły, że powojenna polityka Zachodu we Wioszech poniosła fiasko. 

Istotnie — wybory pokazały, że naród włoski odrzuca antykomunizm 
w polityce wewnętrznej i zagranicznej, że chce polityki obrony niepodle- 
głości, interesów narodowych, polityki odprężenia sytuacji międzynarodo- 
wej i pokoju. 

Włoski dzwon alarmowy był dla Waszyngtonu tym groźniejszy, że 
prawie równocześnie wystąpiły także we Francji objawy szybko wzrasta- 
jącego oporu narodowego przeciwko amerykańskiej polityce wyścigu 
zbrojeń, odrzucania rokowań i wskrzeszania — śmiertelnie grożnego 
przede wszystkim dla Francji — neohitlerowskiego, odwetowego imperia- 
lizmu i militaryzmu. | | 

s s 
p | . 

21 maja wybuchł we Francji czterdziestodniowy, najdłuższy i najcięż- 
szy od czasów wojny kryzys rządowy. Było i jest rzeczą jasną, że u jego 
podstaw tkwi nieuleczalny kryzys polityki atlantyckiej, prowa- 
dzonej pod amerykańską batutą przez francuskie rządy burżuazyj- 
ne. zmieniające się kolejno od maja 1947 roku, tj. od chwili odsunięcia od 
udziału w rządzie największej partii Francji, przedstawicielki francu- 
skiej klasy robotniczej i francuskich mas pracujących — Francuskiej 
Partii Komunistycznej. 

Wybory samorządowe w kwietniu wykazały, że ani prześladowania po- 
licyjne, ani najbardziej wyrafinowana, smarowana dziesiątkami milionów 
dolerów propaganda, nie jest w stanie zmniejszyć siły oddziaływania 
FPK. Przeciwnie: cieszy się ona poparciem coraz większej liczby Francu- 
zów, przewodząc walce narodu Francji w obronie niepodległości i swobód 
demokrztycznych, walce o wolność, pokój i chieb. 
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Dzieje się tak dlatego, że każdy dzień potwierdza słuszność polityki 
FPK, słuszność jej żądań programowych, jej ostrzeżeń przed antynarodo- 
wą polityką reakcyjnych rządów francuskich. | 

Beznadziejna „brudna wojna* w Indochinach, na którą wydatki już 
dwukrotnie przewyższyły całą sławetną „pomoc' marshallowską, ruina 
gospodarcza kraju, spadek produkcji przemysłowej i rosnące powaznie 
bezrobocie, sięgający 1000 miliardów franków deficyt budżetowy, uza- 
leżnienie Francji od kapitalistów USA tak szkodliwe dla gospodarki na- 
rodowej, iż zrewoltowało nawet niektóre koła burżuazji francuskiej, zdra- 
da interesów narodowych kraju przez wskrzeszenie neohitlerowskiego. 
imperializmu i militaryzmu niemieckiego — oto pokrótce katastrofalne 
dla Francji rezultaty polityki atlantyckiej i prawdziwe przyczyny głębo- 
kiego kryzysu politycznego. 

Ażeby złamać opór narodu, rząd Laniela, w którym wicepremierem 
jest „grabarz Francji" Reynaud i w którym zasiadają faszyści gauliistow= 
scy, dąży jawnie do faszyzacji Francji z pomocą „specjalnych pełnomocni- 
ków' i „zmiany konstytucji'*. Pozazdrościwszy sławy hitlerowskim oku- 
pantom, rząd Laniela zdążył już święto narodowe Francji splamić krwią 
Francuzów. Dnia 14 lipca 1903 r. policja rządu Laniela, uciekłszy się 
według wzoru amerykańskiego do prowokacji, zabiła siedem i zraniła po- 
nad 100 osób spośród patriotycznych demonstrantów, występujących 
w obronie wolności, niepodległości Francji i pokoju. Ale ta masakra zwię- 
kszyła tylko nienawiść ludu do rządów, usiłujących podporządkować 
Francję dyktatowi amerykańskiemu. 

Zgoda francuskich kół rządzących na wskrzeszenie neohitlerowskiego 
Wehrmachtu pod szyldem „armii europejskiej'* wywołała powszechny 
opór społeczeństwa francuskiego. Groźny cień tego oporu zawisł nad par- 
iamentem, który — mimo swej reakcyjnej większości i ultimatum Dul- 
lesa — nie ośmielił się dotychczas ratyfikować osławionych układów pod- 
pisanych w maju 1952 r. w Paryżu i w Bonn. 

Czy może naród francuski zapomnieć, że w okresie ostatnich 80 lat 
był trzykrotnie ofiarą najazdu militarystów niemieckich? Czy mogą Fran- 
cuzi zgodzić się na „europejski'* program bońskich neohitlerowców, któ- 
ry publicznie sformułował m.in. Jakub Kaiser, prawa ręka Adenauera, 
boński minister „spraw ogólnoniemieckich" i jeden z głównych, jak wi- 
dzieliśmy, współorganizatorów prowokacji berlińskiej: 

„Utworzenie prawdziwej Europy — oświadczył Kaiser w Monachium 
— możliwe jest tylko wówczas, gdy odbudowany zostanie blok niemiecki. 
Przypominam, iż poza Niemcami blok ten obejmie Austrię, część Szwaj- 
carii, Saarę i, oczywiście Alzację i Lotaryngię. Gdy myślę o katedrze 
strassburskiej, ściska mi się serce", RE | 

Nic dziwnego, że wzbiera jak wrzód węzeł sprzeczności francusko-boń- 
skich, a szowinistyczny „dzień antyfrancuski"* w Bundestagu (2 lipca) 
z pewnością nie przyczynił się do ich złagodzenia. Równocześnie rosną 
sprzeczności między Paryżem a Waszyngtonem w związku z amerykań- 
skimi żarłocznymi apetytami na pozycje imperialistów francuskich w 
Afryce Północnej i w Indochinach. : 

Nieprzejednanie wrogie wobec faszyzmu i militaryzmu amerykańskie= 
go nastroje całego narodu francuskiego wystąpiły z niezwykłą zupełnie 
siłą w związku z zamordowaniem przez amerykańską burżuazyjną „Spra- 
wiedliwość"* małżonków Rosenbergów. Przez wszystkie bez wyjątku śro- 
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dowiska i klasy Francji przeszła potężna fala manifestacji w obronie tych 
dwojga Amerykanów, w których sercach biła godność i wielość narodu 
amerykańskiego. 

„Wytworzyła się wokół sprawy Rosenbergów — piseł w koresponden- 
cji z Paryża angielski tygodnik „New Statesman and Nation" (z dnia 27 
czerwca) — swego rodzaju jedność narodu Francji, której od dawna się 
nie widżiało przy jakiejkolwiek innej okazji", 

Wstrząs, który wywołała sprawa Rosenbergów, był dlatego tak silny, 
że w błysku morderczego prądu włączonego w Sing- -5ing naród francuski, 
narody Europy i całego świata dojrzały bestialskie "oblicze faszyzmu ame- 
j rykańskiego gotowego zastąpić hitlerowskich ludobójców. 

I przeciw temu właśnie protestował — ze zdumiewającą i przerażającą 
Waszyngton jednością — naród francuski. 

Nigdy bodaj dotychczas bankructwo polityki atlantyckiej we Francji 
nie było równie widoczne, równie namacalne, jak w dniach, kiedy impe- 
rializm amerykański przeszedł do wzmożenia międzynarodowych prowo- 
kacji, awantur i dywersji, łudząc się, że w ten sposób zdoła złamać lub 
przynajmniej osiabić opór zachodnio-europejskich spoieczeństw. 

o. s ; 
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W Niemczech, omówiony przez nas na wstępie, „dzień X' został przez 
faszystów amerykańskich i bońskich przyśpieszony w celu sparaliżowa- 
nia nowego kursu polityki rządu Niemieckiej Republiki Demokratycznej, 
zmierzającego do ułatwienia i przyśpieszenia zj ednoczenia Niemiec na pod- 
stawach pokojowych i demokratycznych. 

Uchwały z 9 i 11 czerwca usuwają szereg istotnych przeszkód na dro= 
dze do zjednoczenia Niemiec, na podstawach pokojowych i demokratycz- 
nych, na drodze do rozwiązania tego podstawowego dla utrzymania po- 
koju w Europie zagadnienia. 

„Trudno negować — pisała „New York Herald Tribune" — że zarzą- 
dzenia te (rządu NRD — dop. B. W.) oznaczają poważny krok na drodze 
do stworzenia niezbędnych podstaw zjednoczenia Niemiec". 

„Jest rzeczą zupełnie oczywistą — wskazywał paryski, mieszczański 
„Combat' — że zarządzenia te zostaną przychylnie przyjęte w całych 
Niemczech. Są one wytyczną dla wszystkich tych w Niemczech, którzy 
żądają natychmiastowego rozpoczęcia rokowań w celu zjednoczenia kra- 
u* 


Uchwały Komitetu Centralnego Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jed- 
ności z dnia 9 czerwca i oparte na tych uchwałach decyzje rządu NRD 
z dnia 11 czerwca stanowiły i stanowią doniosły wkład w dzieło obrony 
pokoju. Zrodziły się one z głębokiej troski o sprawy bytowe ludu niemiec= 
kiego, z troski o demokratyczne zjednoczenie Niemiec, leżące w interesie 
zarówno narodu niemieckiego, jak i wszystkich narodów Europy. 

I dlatego właśnie nowy kurs polityki Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej wywołał tyle niepokoju i trwogi wśród agresywnych ugrupowań 
imperialistycznych. Storbedować tę „olityke, zniweczyć możliwość roko* 
wań w sprawie demokratycznego zjednoczenia Niemiec -— taki był cel 
prowokacji berlińskiej z dnia 17 czerwca br. 

Ale prowokacja spaliła na panewce. Rząd NRD konsekwentnie wciela 
w życie powzięte postanowienia, walczy o podniesienie dobrobytu mas 
ludowych, o skurienie pod sztandarami demokracji i sccjalizmu wokół 
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klasy robotniczej szerokich mas chłopstwa pracującego i drobnomiesz- 
czaństwa. Rząd NRD czyni wszystko, ażeby ułatwić swobodne porozumie- 
nie ludności obu części Niemiec, w głębokim przekonaniu, że polityka 
demokratycznego zjednoczenia odpowiada interesom całego narodu nie-= 
mieckiego, z wyjatkiem nielicznej garstki zdrajców, faszystów i monopo- 
listów, związanych z wielkim kapitaiem ameryxańskim. 

Nie bacząc na prowokacje z 17 czerwca, rząd NRD wysunął nową pro- 
pozycję zwołania w najbliższym czasie ogólnoniemieckiej narady przed- 
stawicieli obu części kraju dia wspólnego przedyskutowania sprawy po- 
kojowego zjednoczenia Niemiec, przeprowadzenia wolnych, demokratycz- 
nych wyborów i szybsiego zawarcia traktatu pokojowego. 

Jasna, uporczywa i konsekwentna polityka pokojowa NRD zyskuje 
coraz mocniejsze oparcie w masach ludowych całych Niemiec. Ruch za 
porozumieniem i zjednoczeniem jest w Niemczech zachodnich tak silny, 
iż Adenauer zmuszony był zmienić taktykę, obawiając się, że dalszy jaw= 
ny sabotaż sprawy zjednoczenia Niemiec przyniósłby mu niechybną klę= 
skę w zbliżających się wyborach. Adenauer, wspierany w tym przez swos 
ich amerykańskich protektorów, przybrał ostatnio maskę zwolennika zje- 
dnoczenia. Ale coraz to nowe kroki podejmowane przez rząd NRD dla 
urzeczywistnienia jedności Niemiec oraz szeroka kampania uświadamia= 
jąca, prowadzona przez Komunistyczną Partię Niemiec, przypierają 
Adenauera do muru i demaskują go jako zaciekłego przeciwnika demo- 
kratycznego zjednoczenia kraju, jako wroga narodu niemieckiego i spra- 
wy pokoju. 
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Jesteśmy w ostatnim okresie świadkami silnego zaostrzenia się sprzecz- 
ności między Stanami Zjednoczonymi a Wielką Brytanią, Jeżeli monopo- 
liści obu tych państw zgodni są w swojej nienawiści do krajów socjali- 
zmu i w swoim lęku przed ruchem narodowo-wyzwoleńczym w krajach 
kolonialnych, to jednak dzieli ich coraz bardziej walka o maksymalny 
zysk, walka, w której silniejszy kapitał amerykański coraz brutalniej 
spycha w dół swego rywala. 


Schumanowskie „zjednoczenie węgla i stali", z którym nie może się 
pogodzić przemysł brytyjski, „europejska wspólnota obronna, na którą 
rząd brytyjski zgadza się tylko pod warunkiem, że sam do niej nie przy- 
stąpi, Środkowy Wschód (Iran, Egipt, Turcja), gdzie kapitał amerykań= 
ski stara się zająć miejsce angielskiego, spór o dowództwo na Morzu Śród- 
ziemnym, Daleki Wschód i Pacyfik, gdzie USA zawarły układ wojskowy 
z dominiami brytyjskimi Australią i Nową Zelandią (tzw. ANŻUS), bez- 
ceremonialnie wyłączając zeń W. Brytanię — we wszystkich tych punk= 
tach, pobieżnie wyliczonych powyżej, interesy imperializmu amerykań- 
skiego ścierają się z interesami imperializmu brytyjskiego. 

U podłoża tych sprzeczności tkwią newne podstawowe dla świata kapi- 
talistycznego zjawiska gospodarcze. W 1952 r. ogólny wskażnik brytyj- 
skiej produkcji przemysłowej spadł o 37/0 w stosunku do roku 195!, przy 
czym w wielu gaięziach przemysiu pokojowego spadek jest znacznie wię= 
kszy — np. w przemyśle włókienniczym produscja spadla o ZÓ”%/o. Wzro- 
stowi wydatków W. Brytanii na zbrojenia towarzyszy spadek cen surow- 
ców pochodzących z brytyjskich kolonii i kurczenie się brytyjskiego 
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eksportu (w ciągu pierwszych 5 miesięcy br. wywóz brytyjski zmniejszył 
się pod względem wartości w porównaniu z pięcioma pierwszymi miesią- 
cami 1952 roku o 12%0!). Dodajmy, że rok finansowy 1952/53 Anglia za- 
myka deficytem budżetowym wynoszącym 521 milionów funtów szterlin- 
gów, nowy zaś budżet przewiduje już deficyt prawie o 12%0 wyższy. 

„Handel zamiast pomocy!''* — ten rozpaczliwy okrzyk, który dosadnie 
maluje sens i skutki sławetnej „pomocy'* USA, rozlega się w W. Bry- 
tanii, rozszerzając się na całą Europę zachodnią. Nie zdołał on jednak oba- 
„lić muru wysokich ceł, którymi USA odgradzają się coraz bardziej od 
swych „sojuszników' — pod naciskiem amerykańskich monopoli, które 
zdecydowane są utrzymać swe maksymalne zyski i zamykają dostęp do 
USA towarom angielskim, francuskim, belgijskim, szwedzkim itd. 

Tak więc Stany Zjednoczone zaryglowują swój własny rynek i opano- 
wane przez siebie rynki przed swymi „sojusznikami'', zakazując im jedno- 
cześnie prowadzenia korzystnej pod każdym względem wymiany handlo- 
wej z krajami obozu pokoju i socjalizmu, z ogromnie chłonnym świato- 
wym rynkiem demokratycznym. 

Rzecz jasna, że tego rodzaju sytuacja jest nieznośna zwłaszcza dla gos- 
podarki brytyjskiej, dla której rozszerzenie rynków zbytu stanowi pro- 
blem życia albo śmierci. . 

Toteż koła rządzące W. Brytanii starają się „rozluźnić” pewne „sojusz- 
nicze' więzy, które Anglię pozbawiają tlenu. W trosce o nęcący rynek 
chiński spoglądają z niepokojem na amerykańsko-lisynmanowski sabotaż 
rozejmu w Korei i śledzą z niezadowoleniem awanturnicze zapędy naj- 
bardziej agresywnych impemalistów amerykańskich, usiłujących sprowo- 
kować wojnę z Chinami. Stąd rozbieżności interesów między W. Brytanią 
a USA w sprawach polityki na Dalekim Wschodzie, w sbrawie dopusz- 
czenia Chin do ONZ i w wielu innych kwestiach. I stąd również rozbież- 
ności między W. Brytanią a USA- w sprawie nawiązania rozmów ze 
Związkiem Radzieckim. 

Cały ten splot sprzeczności oraz potężniejący nacisk pokojowych żądań 
narodu angielskiego spowodowały wystąpienie Churchilla w Izbie Gmin 
w dniu 11 maja br. Przy oklaskach całej Izby Churchill opowiedział 
się za zawarciem rozejmu w Kore, a także za rozpoczęciem „bez więk- 
szej zwłoki rozmów między szefami rządów wielkich mocarstw bez wa- 
runków wstępnych. To stanowisko Churchilla różni się w sposób istotny 
od tezy wysuniętej w dniu 16 kwietnia przez Eisenhowera, a zmierzającej 
przez stawianie niczym nie uzasadnionych żądań, poprzedzających same 
rokowania, do uniemożliwienia tych rokowań. 

Wystąpienie Churchilla. ujawniło poważne zaostrzenie rozbieżności 
między USA a Wielką Brytanią. Goebbels amerykańskiego faszyzmu, 
osławiony senator Mac Carthy, obwieścił w senacie USA w dniu 14 maja, 
iż „należy zatapiać te przeklęte statki angielskie, które przewożą towary 
do komunistów". : 

W tej sytuacji amerykańskie koła rządzące uznały za konieczne podjąć 
próbę załagodzenia rozbieżności anglo-amerykańskich i prezydent Eisen- 
hower zaproponował kierownikom rządów Wielkiej Brytanii i Francji 
spotkanie na Bermudach. Już ta propozycja zawierała w sobie ostrze skie- 
rowane przeciwko porozumieniu ze Związkiem Radz'esk'm. Trudno uznać 
za normalny taki stan rzeczy, kiedy spotkanie czterech krajów poprzedzo- 
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ne jest przez naradę trzech przyszłych uczestników tego spotkania, którzy 
między sobą umawiają się, jakie ządania postawić czwartemu. Było jasne, 
że rząd amerykański chce na gruncie swojej agresywnej polityki zglaj- 
szaltować stanowisko mocarstw kapitalistycznych, w celu rozbicia roz- 
mów, których rozpoczęciu nie byłby w stanie przeszkodzić. Choroba Chur- 
chilla spowodowała jedras bezieriiinowe odroczenie spotkania trzech 
szefów rządów na Bermudach. 

Zamiast niej doszła do skutku konferencja-namiastka m'nistrów spraw 
zagranicznych USA, W. Brytanii 1 Francji w Waszyngtonie. W czasie tej 
konferencji powzięto — pod naciskiem USA — uchwały wygodne dla 
amerykańskich kół rządzących. Zamiast spotkania szefów rządów czterech 
mocarstw komunikat wydany po rozmowach waszyngtońskich proponuje 
spotkanie czterech ministrów spraw zagranicznych, ograniczone do sprawy 
Niemiec i Austrii. Przy tym komunikat równocześnie podkreśla absolut- 
ną konieczność zmontowania „armii europejskiej", czyli neohitlerowskiego 
Wehrmachtu. Proponując zatem konferencję, rzekomo w sprawie zjedno= 
czenia Niemiec, Dulles chce przypieczętować ich rozbicie, chce dać wolną 
rękę najbardziej agresywnym elementom militarystycznym w sercu Euro- 
py. chce stworzyć na nowo takie ognisko wojny, jakim jeszcze niedawno 
były Niemcy hitlerowskie. 

Propozycje waszyngtońskie to dostarczenie Adenauerowi amunicji 
w zbliżających się wyborach do parlamentu zachodnio-niemieckiego oraz 
stworzenie alibi dla wznowienia amerykańsko-adenauerowskiej, neohitle- 
rowskiej „armii europejskiej". 

„W chwili obecnej — pisał z brutalną szczerością po rozmowach wa- 
szyngtońskich ,„Wall Street Journal'* — plan armii europejskiej jest 
martwy i ożywić go można tylko przez odbycie konferencji czterech mi- 
nistrów w sprawie Niemiec i udowodnienie zachodniej Europie, że poro- 
zumienie z ZSRR jest niemożliwe", 

Jednakże te chytre manewry nie zwiodą narodów. 

„Prąd opinii — pisał paryski burżuazyjny „Monde” nazajutrz po roz- 
mowach waszyngtońskich — nie zmierza w tym samym kierunku (co po- 
lityka Dullesa — B.W.). Jeśli Eurcpa pragnie spotkania czterech, to po 
to, aby uczynić zbędnymi zbrojenia niemieckie, a nie po to, aby je ułat- 
wić". | 

„Prawda' w artykule z 23 lipca 1953 r. pisze: 

„..O czym świadczy konferencja waszyngtońska? 


Konferencja ta świadczy o tym, że obecnie nikt już nie może negować 
naglącej konieczności rozwiązania palących problemów międzynarodo- 
wych w drodze rokowań. 

Jednocześnie konferencja waszyngtońska i opublikowany nastepnie ko- 
munikat dowodzą, jak wielkie są jeszcze przeszkody, które utrudniają 
rozwiązanie tych problemów w arodze osiągnięcia rzeczywistych porozu- 
mień między zainteresowanymi państwami. 

Pokonać te przeszkody, przyczyniając się do rozładowania nrpięcia w 
stosunkach międzynarodowych — takie oto jest zadanie", 

* * 
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Podkreślić wypada, że gospodarczo-handlowe sprzeczności, które zary- 
sowały się między USA a W. Drytanią są typowecrównież dia stosunków 
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między USA a wszystkimi krajami kapitalistycznymi. Dość powiedzieć, 
że w ciągu sześciu lat, od 1946 do 1952 r., handel wszystkich krajów ka- 
pitalistycznych ze Sianami Zjednoczonymi wykazał zawrotny deiicyt 32 
m:liardów dolarów. 

Znamicnny był przebiega dwóch międzynarodowych konferencji gos- 
podarczych, poświęconych rozszerzeniu wymiany handlowej między kra- 
jami Europy zachodniej a Związkiem Radzieckim i krajami demokracji 
ludowej. Chodzi o konferencję ekspertów w sprawach handlu między 
krajami Europy wschodniej i zachodniej, która — zwołana przez Europej- 
ską Komisję Ekonomiczną ONZ — odbyła się w Genewie w dniach 13 
— 20 kwietnia br. oraz o XIV Kongres Międzynarodowej Izby Handlo- 
wej, który obradował w Wiedniu od 18 do 23 maja br. | 

Sekretarz generalny Europejskiej Komisji Ekonomicznej ONZ Myrdal 
stwierdził, że genewsxa konferencja ekspertów dała pozytywne wyniki: 
stworzone zostały podstawy do rozszerzenia wymiany handlowej Wschód- 
Zachód. Prasa burzuazyjna, zarówno zachodnio-europejska, jak i ame- 
rysańska, pisała, że w obliczu dobrej woli Związku Radzieckiego i kra- 
jów demosracji ludowej oraz życiowych konieczności państw Europy za- 
chodniej Stany Zjednoczone nie mogą przeszkodzić rozwojowi stosunków 
handlowych Wschód - Zachód. 

Z niemniejszą sirą wystąpiło dążenie do normalizacji tych stosunków 
na XIV kongresie Międzynarodowej Izby Ilandlowej w Wiedniu. 

Delegacja amorykańska usiłowała IKongresowi narzucić — jako nej- 
weżniejsze i jedyne zadanie — zniesienie barier celnych w krajach zachod- 
nio-europejskich! Jednakże przedstawiciele zachodnio-europejskich kół 
gospodarczych odrzucili tę propozycję i Kongres zajął się głównie spra- 
wą rozszerzenie handlu między Zachodem a Wschodem. 

Folsumowując obrady „New York Times' stwierdził, że — jak wy- 
kazał Kongres — perspektywy rozszerzenia handlu między Wschodem 
a Zachodem sa znacznie lepsze aniżeli perspektywy rozszerzenia handlu 
wewnątrz świata zachodniego. 

Potwierdziiy to fakty, które nastąpiły od tego czasu, m.in. podpisanie 
w wyn:ku konferencji genewskiej w lipcu układu handlowego f(rancusko- 
radz'eckicgo. „Ekspert francuski do Związsu Radzieckiego powiększy się 
kilkakrotnie' — pisał w związku z tym układem angielski burżuazyjny 
„Manchester Guardian'. Paryski zaś korespondent „Timesa' podkreślił: 
„Jest rzeczą znamienna, że szereg towarów, które Francja kupuje w Rosji 
— przede wszystkim chrom, mangan i azbest — figuruje na listach towa- 
rów, których wywóz do krajów wschodnich zakazany jest na mocy ame- 
rykańskiej ustawy Battle'a'. 

Nie ulega wątpliwości, że wymiana handlowa Zachód - Wschód, ze 
wszech m'ar popierana przez ZSRR i kraje demokracji ludowej, przyczy- 
nia się powaznie do rozwijania pokojowych stosunków między naro- 
dami. a przez to krzyżuje plany impemalistycznych podżegaczy wojen- 
nych I umacnia sprawę powszechnego pokoju. 

LJ s 
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Analiza sytuacji międzynarodowej daje zatem wyraźną i dobitną odpo- 
wiedź na pytanie dotyczące przyczyn wzmożenia prowokacji i dywersji 
przez reascyjne sily imperialistyczne. 
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Agresywne ugrupowania chwyciły się metody wzmagania prowckacji, 
awantur międzynarodowych 1 prób dywersji w krajach cbozu demosra- 
cji i socjalizmu dlatego, iż boją się odprężenia w stosunkach międzynaro- 
dowych, boją się, że pokój przyniesie dalsze wzmocnienie obozu socjali- 
zmu i dalsze osłabienie skłóconego obozu imperialistycznego. Przez pro- 
wokacje i dywersje spodziewają się siły imperialistyczne sparaliżować 
wysiłki zmierzające do pokojowego uregulowania spornych spraw, pro- 
wadzić dalej wyścig zbrojeń przynoszący miliardowe zyski monopoiom 
amerykańskim i utrzymać w ryzach buntujące się narody Europy za- 
chodniej. | 

Wszelako analiza sytuacji międzynarodowej nie tylko odsłania Źródła 
amerykańskiej polityki wzmożonych prowokacji, ale pozwala również 
przewidzieć jej nieuchronny krach. 

Rzeczywistość dowodzi codziennie, że wszystkie prowokacje imperiali- 
stów, razem wzięte, nie są w stanie powstrzymać stałego wzrostu siły i spo- 
istości wewnętrznej Związku Radzieckiego, krajów demokracji ludowej 
oraz całego światowego obozu demokracji, socjalizmu i pokoju. 

Zwycięsko realizując historyczne uchwały XIX Zjazdu KPZR Związek 
Radziecki wykonał pomyślnie plan pierwszego półrocza 1953 r.: globalna 
produkcja przemysłowa wzrosła o 10 procent w porównaniu z pierwszą 
połową 1952 roku. Oznacza to — biorąc pod uwagę ogrom produkcji ra- 
dzieckiej — wielki skok naprzód. Rozwija się też nieprzerwanie gospodar- 
ka krajów demokracji ludowej, które z każdym rokiem stają się silniejsze 
i zasobniejsze. | 

Realny układ sił w świecie wykazuje zdecydowaną przewagę naszego 
obozu nad obozem imperialistycznym trawionym nieuleczalnym kryzy 
sem wewnętrznym. 

Żadna prowokacja, żadna dywersja nie jest również w stanie odwieść 
narodów świata kapital'stycznego od walki o pokój, który odpowiada nej- 
żywotniejszym ich interesom. I nigdy jeszcze narody równie jasno nie wi- 
działy, kto chce szczerze pokoju i szczerze broni jego Świętej Svrawy, 
a kto wszelkimi niegodziwymi środkami usiłuje pokój uniemożhwić. 

Żadna „polityka siły* nie zdoła rozerwać obezwładniającego kręgu 
izolacji politycznej i moralnej, w jakim się znajdą ci, których czyny udo- 
wadniają, że chcą wojny, że chcą rzezi milionów. 

Realny układ sił w świecie oraz wola narodów, które domagają się od 
swych rządów rokowań w celu dojścia do porozumienia — pokrzyżują re- 
akcyjną amerykańską politykę prowokacji i awantur międzynarodowyc 


Fakty potwierdzają codziennie w sposób coraz bardziej dobitny, że 
sprawa obozu pokoju i demokracji — to zarazem sprawa Folski, że inte- 
Icsy narodowe Polski są całkowicie zgodne z interesami obozu pokoju 
i demokracji, że byt niepodlegly naszej Ojczvzny i dalszy jej rezkwit 
związane są ze sprawą obozu pokoju i demokracji. 

Ujawniło się to ze szczególną wyrazistością w czasie ostatniej prowa- 
kacji imperialistycznej w Berlinie. Oreanizatorzy to] prowonacji, ktorzy 
polecili swoim agentom zwolnić z więzienia w Ilalle SS-mankę Ernę 
Dorn, winną męki i śmierci setek Polek w obozie w Ravensbrich, to są ci 
sami odwetowcy i neohitlerowcy, którzy „czyhają, ma)nasze granice na 


Odrze i Nysie, czyhają na prawo narodu polskiego do niepodległości 
i wolności. 

Ci natomiast, którzy w dniu 17 czerwca na ulicach Berlina i na ulicach 
innych miast NRD bronili demokracji niemieckiej, bronili sprawy zjedno- 
czenia Niemiec na podstawach pokojowych i demokratycznych — wystę- 
powali zarazem w obronie granicy nad Odrą i Nysą, w obronie nowego 
kształtu stosunków polsko-niemieckich, w obronie pokoju. Komunikat 
SED z dnia 14 lipca raz jeszcze przygwoździł nagonkę odwetową amery- 
kańskich agresorów i pozostających na ich służbie niemieckich prowoka- 
torów faszystowskich, nagonkę na granicę pokoju na Odrze i Nysie. 

Naszym obowiązkiem jest ponieść w masy tę prawdę, pokazać masom 
na podstawie faktów tę współzależność, przedstawić antypokojowe i anty- 
polskie cele wszystkich autorów prowokacji z dnia 17 czerwca. Naszym 
obowiązkiem jest przypomnieć, że ta prowokacja odbyła się w czasie, gdy 
boński minister wojny Blank — w otoczeniu takich hitlerowskich gene- 
rałów i wojskowych, jak zbrodniarz wojenny Heusinger — radził nad 
sposobami jak najszybszej remilitaryzacji i rehitleryzacji Niemiec za- 
chodnich z pomocą amerykańskich „przyjaciół* Polski. 

„Prowokacja berlińska zorganizowana przez imperialistycznych naj- 
mitów spod znaku Adenauera — mówił towarzysz Bierut z okazji „Dni 
Morza* w Gdyni — powinna być sygnałem ostrzegawczym dla wszyst- 
kich uczciwych ludzi. Rzuciła ona snop światła na rosnącą zuchwałość 
ośrodków nechitlerowskich, militarystycznych w Niemczech zachodnich, 
którzy korzystając z błogosławieństwa swych możnych protektorów zmie- 
rzają ponownie do tego, aby narzucić całej Europie jarzmo hitlerowskich 
rządów ucisku i wyzysku w nowej masce, lecz o tej samej ponurej treści. 

Odpór dany tej nikczemnej prowokacji przez masy ludowe Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, która wytrwale dąży do zjednoczenia Nie- 
miec na podstawach pokojowych i demokratycznych, przekreślił rachuby 
faszystowskich awanturników. Prowokacja ta podobnie jak zbrodnicze 
machinacje kliki lisynmanowskiej w Korei i jej popleczników staną się 
niewątpliwie bodźcem do tym większej konsolidacji wszystkich obroń- 
ców pokoju, do jeszcze większego wzniesienia fali ruchu na rzecz utrwa- 
lenia pokoju'. 

Sprawą pokoju jest niezwyciężona, bo stoi za nią szybxo rosnąca z każ- 
dym dniem wszechstronna potęga Kraju Rad, półmiliardowych Chin 
i krajów demokracji ludowej, wśród których jest nasza umiłowana Pol- 
ska, wkraczająca w dziesiąty rok władzy ludowej, strzelająca dumnie w 
górę wielkimi piecami nowych hut i rusztowaniami nowych osiedli, dziel- 
nic, miast. i 

Sprawa pokoju jest niezwyciężona, bo stoi za nią potężnie rozbudzona 
i umocniona przez inicjatywę radziecką wola pokoju narodów wszystkich 
kontynentów, w tym również i powstających przeciwko przemocy im- 
perializmu narodów Afryki i Południowej Ameryki. Ta wola przełamie 
przeszkody które na drodze do porozumienia usiłują stawiać amerykańscy 
imperialiści. , 

Żadne prowokacje amerykańskich fabrykantów śmierci i wojen nie 
zdołają zmienić tego układu sił w świecie, ani zagłuszyć głosu setek mi- 
lionów ludzi, nie zdolają zanamować ofensywy pokoju. 


STANISŁAW ARNOLD 


Tło społeczno-gospodarcze Odrodzenia polskiego 


Mówiąc o epoce Odrodzenia i Reformacji Engels charakteryzuje ją w 
następujący sposób: „Był to największy przewrót postępowy, jak: ludz- 
kość kiedykolwiek do owych czasów przeżyła, epoka, która wyr ugała 
olbrzymów i olbrzyiaów zrodziła — olbrzymów myśli, uczucia i charak- 
teru, wszechstronności i wiedzy*. (F. Engels — Dialektyka przyrody, 
str. 8, wyd. „Książka i Wiedza', 1952 r.). Ten przewrót, który objął znacz- 
ną część krajów Europy zachodniej i środkowej, a m. in. Polskę, miał, rzecz 
jasna, obok cech wspólnych w poszczególnych krajach, różną treść ideolo- 
giczno-społeczną, zależną w pierwszym rzędzie od poziomu życia gospo- 
darczego, od zmian w rozwoju sił wytwórczych i stosunków produkcyj- 
nych, od stopnia nasilenia walki klasowej chłopa i nowego mieszczaństwa 
z feudałami. Badając Odrodzenie w Polsce nie możemy oddzielić od sie- 
bie procesów zachodzących w Europie i specyficznych procesów zachodzą- 
cych na ziemiach polskich. Musimy przy tym uwzględniać zarówno cało- 
kształt procesów rozwoju społecznego w Europie, jak i te procesy, które 
dokonywały się w Polsce. Tylko wtedy zrozumiemy nową jakość kultury 
Odrodzenia u nas. 

Co było najistotniejsze w procesach społecznych zachodzących w kra- 
jach Europy zachodniej i południowej i warunkujących przełom kultu- 
ralny i ideologiczny, cechujący Odrodzenie? 

Najistotniejsze było to, że poważny rozwój sił wytwórczych, wyraża- 
jący się w szeregu nowych wynalazków i udoskonaleń technicznych, 
w zmianach organizacji produkcji rzemieślniczo-przemysłowej, w rozwo- 
ju handlu, w odkryciach geograficznych i in., we wzroście i rozszerzeniu 
zasięgu gospodarki towarowo-pieniężnej, prowadził nieuchronnie do roz- 
kładu feudalizmu, do formowania się zarodkowych elementów kapitaliz- 
mu. Wieki XV i XVI — to okres, kiedy z jednej strony zarysowuje się od- 
dzielenie bezpośredniego producenta od środków wytwarzania, wskutek 
czego na rynku pojawiał się nowy towar: siła robocza; to za- 
razem okres, kiedy z drugiej strony kapitał handlowy zmierza 
do przekształcenia się w przemysłowy, co następuje w ten spo- 
sób, że kupiec lub majster rzemieślniczy, przełamując feudalne przy- 
wileje cechowe, organizuje produkcję w postaci manufaktur. wciaga- 
jąc do pracy tych właśnie „uwolnionych* od swych środków pro- 
dukcji bezpośrednich wytwórców, którzy w coraz większej liczbie sprze- 
dają swą siłę roboczą. Proces ten różnie przebiegał w krajach Europy za» 
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chodniej, miał tam jednak Cocydujące znaczenie dla rozkładu feudaliz- 
mu. W warunzach gospodarki towarowo-pieniężnej mieszczaństwo rośnie 
w siłę, natomiast klasa feudałów ulega gospodar 'zemu osłabieniu, które- 
mu stura 1? przeciwdziałać zwięsszając wyzys« poddanego cnłoba. Wraz 
z tym występują nowe zjawiska: rozwój produxcji orzemysiowej prowadzi 
do scalania Się rynków lokalnych w rynki narodowe, a to z kolii jest 
przyczyną stopniowego tworzenia się narodów burżuazyjnych i rozwoju 
sechtralizowanych państw narodowych. Ścentralizowarie monarchie, feu- 
dalne w swej treści, choć opierające się nie tylko na szlachcie lecz rów- 
nież na bogatym mieszczaństwie, utrzymują feudalne podstawy ustroju 
politycznego i społecznego, będąc jednocześnie czynnikiem sprzyjającym 
rozwojowi kapitalistycznych stosunków produkcji. 

Coraz poważniejsza w wyniku tego rozwoju rola mieszczaństwa znaj- 
duje wyraz również w dziedzinie ideologii. Podstawowym rysem nowej 
ideologii jest walka z feudalizmem, z jego instytucjami, a przede wszyst- 
kim z najwyższą jego potęgą i ideologicznym gwarantem — hierarchią 
kościelną i papiestwem. „Aby można było — jak mówi Engels — ude- 
rzyć w istniejące stosunki społeczne, trzeba było zerwać z nich aureolę 
świętości". (F. Engels — Wojna chłopska w Niemczech, str. 42, wyd. 
„MŃsiążka i Wiedza*, 1950 r.). 


Dlatego walka z feudalizmem i kościołem musiała znajdować wyraz 
w „herezjach* teologicznych, w szybkim, żywioiowym niemal szerzeniu 
się haseł relormacyjnych. Równocześnie występowało zjawisko odcho- 
dzenia od światopoglądu teologicznego, laicyzacja problematyki w sztuce 
i literaturze, a wreszcie — dążenie 'do wszechstronnego poznania i roz- 
woju człowieka, dążenie do jego wyzwolenia, co łącznie zostało określone 
nazwą humanizmu. Negacja w stosunku do światopoglądu kościelnego 
wiodła do uwieibienia wielkich dzieł sztuki i piśmiennictwa starożytnej 
Grecji i Rzymu, głoszących piękno człowieka i siłę jego rozumu. Walka 
z ustrojem feudalnym prowadziła przedstawicieli ówczesnego postępu 
na drogę poznawania prawa rzymskiego, na drogę szukania 1 wykrywa- 
nia w tym prawie argumentów uzasadniających i popierających ich wal- 
kę. 

Mieszczaństwo i w ogóle elementy postępowe znajdowały swego natu- 
ralnego sojusznika w masach chłopskich, dla których walka z feudaliz- 
mem była zadaniern najistotniejszym. 

Nowe prądy obejmują w pewnym stopniu również i część feudałów. 
Wielkim feudałom, rozporządzającym wzrastającymi dochodami, m. in. 
na skutek zwiększania się bogactwa w podległych im miastach, Odrodze- 
nie dawało dzieła zbytku, przepychu. Opłacani przez nich artyści i poeci 
utrwalali icn chwałę w rzeżbie, malarstwie i poezji. Reformacja pozwo- 
liła im rozszerzyć, i to poważnie — posiadłości ziemskie przez sekularyza- 
cją dóbr kościelnych. Również część szłachty łączyła się z mieszczań- 
stwem przede wszystkim w walce z kościołem, który wyciskając z chłopa 
poważne dochody przez przeróżne obciążenia, zwłaszcza dziesięciny, 
zmniejszał tym samvm możliwości wyzysku szlacheckiego. 

Odrodzenie w Polsce ma wiele elementów wspólnych z przedstawio- 
nymi wvżej cechami Odrodzenia w innych krajach Europy, ale ma także 
swoje odrębności. 

We wszystkich dziedzinach życia kulturalnego w Polsce w wiekach 
XV i XVI wyraźnie zarysowują się objawy przełomu. Zrywanie ze świa- 
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topeglątlem średniowiecznym, scho!astycznym cechuje przede wszystwim 
naukę polską, której giównym ośrodsiem jest Uniwersytet Jagielloński, 
mający w drugiej poiuwie wieku AV i w pierwszych dziesiątsach lat wie- 
ku Xvl swoją wspaniałą karię historyczną. Uniwersytct szupia wiedy 
dużą ilość mieszczan i chiopów, zarówno wśród uczniów, jax i prolesorów, 
odcnodzi od scholastycznych metod nauczania, rozwija giękoko studia 
matematyczne, astronomiczne, geograficzne, prawnicze, lekarskie, wpro- 
wadza badania nad pisarzami starożytności, staje się ośrodkiem humaniz- 
mu. Tu — jak wiadomo — kształci się czołowi przedstawicieie polskie- 
go Odrodzenia: Mikołaj Kopernik i Andrzej Frycz-Niodrzewski. 

Odrywanie się od światopoglądu średniowiecza, laicyzacja cechuje tex- 
że i inne dziedziny twórczości: sztukę i literaturę. Nawet tam, gdzie wy- 
stępuje tematyka religijna, jak np. w rzeżbach Wita Stwosza lub w poe- 
zji polskiej KV w., zaczynają dominować elementy realistyczne, będące 
wynikiem obserwacji życia ludzkiego, samego człowiesa. Jednocześnie li- 
teratura rozszerza zakres swych odbiorców. Dzieje się to nie tylko diatego, 
że niewątpliwy rozwój oświaty odbiera kierowi monożol czytelnictwa, 
że pisać umie znaczna część szlachty, mieszczan i duża ilość chłopów, że 
rozwój drukarstwa ułatwia rozpowszechnianie dzieł literackich. Zakres od- 
biorców literatury rozszerza się przede wszystkim dlatego, że jej dzieła 
są pisane w języku polskim, w rodzącej się literacziej polszczyźnie, sta- 
nowiącej już język ogólnonarodowy. Wprowadzenie języka polskiego do 
literatury, a potem — do niektórych prac naukowych, a zwłaszcza do 
traktatów politycznych i publicystycznych, w okresie Reformacji miało 
na celu pozyskanie większej ilości czytelników, zdobycie zwolenników 
lub sojuszników dla głoszonych programów lub idei. Było ono jednak 
przede wszystkim wyrazem rozwoju świadomości narodowej i pztrioty- 
zmu, przeciwstawiających się kosmopolityzmowi kościoła katolickiego, 
którcgo językiem była łacina. Rozwój polskiego języka Miterackiego, od 
Biernata z Lublina, przez dzieła Mizcłaja Reja aż po nejpeiniejszy i naj- 
piękniejszy jego wyraz w twórczości Jana IKochanowskiego, stanowi jed- 
ną z najważniejszych kart naszego Odrodzenia, podobnie jak rozwój sa- 
mej literatury, z jej przebogatymi formami i równie btgatą teinaiyką 
społeczno-ideologiczną. 

Ta świadomość narodowa znajduje wyraz w myśli politycznej. Już Jan 
Ostroróg — feudalny magnat, który utrzymuje bliską więź z patrycjatem 
miejskim — występuje namiętnie w obronie suwerenności Polski wotec 
papieskich pretensji do panowania w naszym kraiu. Hasła obrony suwe- 
renności Polski, hasła — jak pisano wtedy — honoru i godnońci Korony 
Polskiej, znajdują szeroki oddźwięk wśród poważnej części szlachty 
i mieszczaństwa. | | 

Postepowe myśli, nurty, programy, będące wyrazem wewnątrznve! 
konfliktów w życiu społecznym, dążenie do usunięcia tego, co bvło nie- 
sprawiedliwością, krzywdą społeczną — to pickna karta Odsvodzenia 
w Polsce. Fiasła takie głoszą czołowi przedstawiciele naszego Odrodzenia, 
jak Jan z Ludziska, Andrzej Gałka z Dobczyna, Eiernat z Lublina i naj- 
wybitniejszy spośród nich — Andrzej Frycz-Modrzewski. Tę niewątrli- 
wie postępową ideologię reprezentuje także radykalne skrzydło polskiej 
reformacji — arianizm. Wszystkie te zjawiska są odzwierciedleniem zmian 
dokonujących się w rozwoju sił wytwórczych i w stosunkach proaukcyj= 
nych ówczesnej Polski. 
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Polska okresu Odrodzenia — to kraj o szybko rozwijającej się gospo- 
darce towarowej. Rozwój tej gospodarki przygotowuje grunt dla produk- 
cji kapitalistycznej. Na przełomie wieku XV i XVI memy do czynienia 
z pierwszymi objawami procesu pierwotnej akumuiacji kapitału, przy 
czym proces ten trwa nadal w wicku ZXVI, ulegając zahumowaniu w dru- 
giej połowie tego stulecia. 

Gospodarka towarowo-pieniężna w Polsce rozwija się przynajmniej od 
wieków AII i XIII, uzyskując stopniowo coraz większe znaczenie w cało- 
kształcie życia gospodarczego kraju. Z rozwojem tej gospodarki wiąże 
się rozwój renty pieniężnej na wsi, która w wiekach ZIII i XIV: wystę- 
puje równolegle z rentą naturalną i mającą wtedy mniejsze znaczenie 
rentą odrobkową. Wzrost handlu i produkcji przemysłowej coraz silniej 
wiąże wieś z miastem, prowadzi do powstania rynków lokalnych, gdzie 
producent-chłop wytwarza coraz więcej zboża i bydła na rynek miejski, 
a jednocześnie w coraz znaczniejszym stopniu zaopatruje się w towar 
miejski. W wieku XV miasta rozszerzają zakres swojej działalności przez 
udział w handlu zagranicznym importowym i eksportowym, jak i tranzy- 
towym; na coraz większą skalę zaczynają też prowadzić operacje finan- 
sowe. W miastach, w rzemiośle dostrzegamy wyrażne zmiany w rozwoju 
sił wytwórczych. Następuje coraz większa specjalizacja, wzrasta ilość ce- 
chów obejmujących coraz bardziej specjalne grupy rzemieślników, 
co świadczy o rozwoju sił wytwórczych. Produkcja niektórych warsztatów 
„rzemieślniczych, zwłaszcza sukienniczych i metalowych, już w wieku XV 
wykracza poza rynki lokalne, obsługując duże połacie kraju oraz wycho- 
dząc za granicę. 

Wraz ze wzrostem produkcji towarowej zwiększają się obroty i docho- 
dy kupiectwa polskiego. Minął już okres, gdy Polska była tylko terenem 
eksploatacji dla kupców przybywających z wyżej rozwiniętych gospodar- 
czo krajów Europy zachodniej, jak kupców hanzeatyckich, flandryjskich, 
włoskich i innych. Kapitał handlowy i bankowy nabiera w Polsce coraz 
większego znaczenia. Na wzór kupców i bankierów zachodnio-europej-, 
skich i w Polsce kubcy zaczynają inwestować poważne kwoty w prace 
górnicze. zwłaszcza eksploatację złota (np. w Tatrach), srebra, miedzi, cy- 
ny itd. Rzecz charaktervstyczna, że w spółkach kupieckich, podejmują- 
cych te prace, biorą udział przedstawiciele możnowładztwa (np. hetman 
Jan Tarnowski) oraz bogata szlachta. Co więcej: kupcy zaczynają brać 
udział w stosowaniu nowych urzadzeń technicznych w górnictwie, hutni- 
ctwie, częściowo w produkcji włókienniczej. Jest to okres, gdy w Folsce 
dostrzegamy bardzo wyraźny wzrost sił wytwórczych przez wprowadza- 
nie na coraz większą skalę w różnych dziedzinach produkcji gospodarczej 
młvnów wodnych, kieratów itd. 

Udoskonala sie technika młvnów wodnych, roższerza ich zastosowanie 
w różnych dziedzinach produkcji. Rozwijają się także nowe metody pro- 
dnkcji górniczo-hutniczej. Szczególnie charakterystycznym przykładem 
jest założenie przed rowiem 1524 przez rajcę krakowskiego Kanfmana w 
Starczynowie pod Olkuszem zakładów produkujących drut ciągniony oraz 
hlachę. W zakładach tych stosowano kola wodne do ciągnienia drutu i do 
młotów mechanicznych, co nosi już wyrażne cechy kapitalistycznej ma- 
PURECY. Kaufman opierai się na pracownikach wolnonajemnych. per 
nieważ nowe formy produkcji, jakie stosował, wybiegały poza zakres 
technicznego przygotowania zwykłych rzemieślników. 
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O operacjach handlowych kupców polskich świadczy faxt, że jeden 
z kupców warszawskich, niejaki Walbach, w okresie przed 1509 r., a więc 
gdy Warszawa nie była jeszcze faktyczną stolicą Polski, sprowadzał towar 
z Norymbe ergi na sumę około 50 tysięcy dukatów rocznie (w tym samym 
czasie roczne dochody króla Zygmunta I wynosiły około 2UU tysięcy du- 
katów). Jednocześnie ów Walbach jako żupnik ruski rozszerzał w drodze 
poważnych inwestycji pieniężnych produkcję soli w kopalniach. Dodać 
wreszcie trzeba, że obok kupców również i niektórzy majstrowie rze- 
mieślniczy zaczynają oddziaływać na wytwórczość, kierując np. w prze- 
myśle włókienniczym poszczególnymi etapami produkcji sukna i zaj- 
mując się jego sprzedażą. Cechy przedsiębiorstw kapitalistycznych mają 
drukarnie i papiernie, które rozwijają się w wiekach XV 1 XVI bardzo 
silnie i mają bezpośredni związek z kwitnącą ówczesną kulturą polską. 

W warunkach wzrastającej gospodarki towarowo-pieniężnej rozwija się 
ówczesna wieś polska. 

W wieku XV (przynajmniej w pierwszej jego połowie) możemy stwier- 
dzić istnienie różnych form organizacji wsi. Z jednej strony mamy 
do czynienia z wsiami, w których dominują daniny w naturze lub czynsz 
pieniężny, przy czym folwark nie odgrywa żadnej roli (jeśli istnieje, to 
obejmuje zaledwie kilka czy kilkanaście morgów). Nie mają znaczenia ro- 
bocizny, wynoszące tak jak przedtem we wsiach na prawie niemieckim 
5 — 6 dni rocznie. Jest to niewątpliwie panująca forma wyzysku feudal- 
nego we wsiach szlacheckich, a prawdopodobnie także królewskich i czę- 
ści kościelnych, zwłaszcza biskupich. Jednocześnie we wsiach zakłada- 
nych dawniej na tzw. prawie niemieckim występują folwarki sołtysie. 
Właściciele tych folwarków — soitysi należą do róznych klas społecznych; 
są bowiem wśród nich mieszczanie, chłopi i w duzym stopniu także ludzie 
należący do szlachty. Sołectwa posiadają różną wielkość: od dwóch, trzech 
do 8i9 włók, nie mogą więc być uprawiane przez samego sołtysa i jego ro- 
dzinę. Dlatego gospodarstwa te opierają się na dwóch kategoriach pra- 
cowników rolnych — na tzw. zagrodnikach oraz na roboinicach wolno- 
najemnych. Oprócz tego sołtysi posiadali także stałą czeladź, prawdopo- 
dobnie równiaż angażowaną w drodze wolnego najmu. 

W wieku XV mamy do czynienia z bardzo wyrażnym rozszerzaniem 
się czynszów w gotówce jako głównej formy obciążania chłopów przez 
szlachtę. Na czynsze pieniężne zamieniane są także i dawne daniny natu- 
ralne. Rzecz jasna, że tego rodzaju zamiany danin na czynsze były zwią- 
zane z rozwojem gospodarki towarowo-pieniężnej, We wsiach szlache-- 
kich wysokość tych czynszów nie bvła stała, ulegała zmianom zależnie 
od zmian wartości pieniądza. a ponadto — co jest może jeszcze bardziej 
charakterystyczne — była zróżnicowana według urodzainości ziemi, któ- 
rą posiadał chłoo. Tak więc no. we wsiach, które należaiy do oica Miko- 
łaja Reja w różnych powiatach województwa krakowskiego. chłopi pła- 
cili tytułem czynszu (innych obciążeń nie mieli) w jednym wypadku 
czterdzieści osiem groszy od włóki rocznie, w innym wypadku od *4 włó- 
ki płacili ponad 120 groszy (wieś o bardzo urodzainej glebie w Proszow= 
sk'em), wreszcie jeszcze gdzie indziej dawali 108 groszy od 1/4 włóki. 

Renta ta posiadała poważne znaczenie dla rozwoju produkcji rzemieśl- 
niczej miasta, gdyż stwarzała dla niej rynek. Ale jeszcze większe było jej 
znaczenie dla stosunków we wsi. Renta pieniężna wpływa na rozwar- 
stwienie wewnętrzne wsi. Wśród tej samej kategorii chłopów, tzw. kmie= 
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ci, dochodzi do powstawania różnie majątkowych, bogacenia się jed- 
nych, a ubożenia drugich. Chłop zubożały cpuszczał wieś i przenosił się 
albo do miasta, albo też najmował się do pracy u bogatych chłopów, lub 
w folwarkach sołtysicn; bogacący się chłop mógł albo wykupić się z pod- 
daństwa, albo też wysłać swoich synów na naukę rzemiosła w miastach 
czy w ogóle na studia; dawało mu to możność uwolnienia sią z poddań- 
stwa. Tym można tłumaczyć tak liczny udział synów chłopskich w stu- 
diach uniwersyteckich w Krakowie w drugiej połowie wieku XV, tym 
też można wyjaśnić pojawienie się chłopów na stanowiskach profesor- 
skich Uniwersytetu Jagiellońskiego (Jan z Ludziska i inni). Tym wreszcie 
można uzasadnić także wzrost ludności miejskiej, w szczególności licz- 
by rzemieślników. 


Drugi typ folwarku występuje w dobrach klasztornych, szczególnie 
w Małopolsce. Spotykamy się tutaj z olbrzymią przewagą organizacji fol- 
warczno-pańszczyżnianej, przy czym przeciętny wymiar pańszczyzny 
wynosi 2 — 3 dni tygodniowo, dechodząc w niektórych wypadkach (np. 
w dobrach klasztoru staniąteckiego) do 5 dni tygodniowo w okresie wio- 
sennym i letnim. Długosz obisuje, jak jeden z klasztorów (klasztor cyster- 
sów w Mogile pod Krakowem), organizując folwark, z całą bezwzględno- 
ścią usuwał chłopów z ziemi, przenosił ich do innych wsi i nakazywał pra- 
cować w założonym przez siebie folwarku. Ten system gospodarki wią- 
zał się z charakterem klasztorów jako zbiorowiska prożniaczych pasozy- 
tów, dla których w zasadzie przeznaczano produkcję wytwarzanych dóbr. 
Posiadłości klasztorów korzystały z przywilejów, jaxie uzyskały sobie on- 
ganizacje kościelne w Polsce; przywileje te gwarantowały im pełnię 
uprawnień w stosunku do chłopów znacznie wcześniej niż wsiom szla- 
checkim. 

Wprowadzenie pańszczyzny odbywało się w ostrej walce klasowej. 
Chłop bronił się wszelkimi siłami przed rosnącym wyzyskiem. Opór 
chlopski wyrażał się przede wszystkim w zbiegostwie, co wywoływało 
obawy, że wsie klasztorne ulegną ruinie. Na skutek tego klasztory musia- 
ły iść na ustępstwa, aczkolwiek nie rezygnowały z prób zwiększenia wy* 
zysku i ucisku chłopów. 


Kiedy, w jaki sposób szlachta zaczęła przechodzić na gospodarkę fol- 
warczną? 

Obok gospodarstwa czynszowego wzrastał stopniowo folwark szlache- 
cki. Folwark ten nie występuje od razu w formie pańszczyżnianej. Wiąże 
się on z rozwojem folwarku sołtysiego, niekoniecznie w ten sposób, aby 
szlachcic obejmował istniejący w jego wsi folwark. Folwark sołtysi był 
poważnym impulsem dla szlachty w kierunku przejścia do gospodarki 
folwarcznej. Odgrywał on taką rolę dlatego, że przy wzrastajacym zaDo- 
trzebowaniu na zboże w miastach oraz na eksport własna produkcja fol- . 
warku przynosiła więcej korzyści niż czynsze od chłopów. Dochody go- 
spodarstw sołtysich skłoniają szlachtę albo do tworzenia własnych fol- 
warków wzorowanych na sołtysich, albo też do uzyskania możności wy- 
właszczenia sołtvsów z ich folwarków. Tavie możności zapewnia sobie 
szlachta już dość wcześnie, mianowicie w statucie warckira 1423 r., który 
pozwala na przymusowe wywłlaszczanie sołtysa, o ile jest „buntowniczy' 
lub „niepotrzebny', w myśl opinii — rzecz jasna — szlachcica, Niezależ- 
nie od tego mamy i inne bardzo charakterystyczne sposoby tworzenia się 
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folwarku szlacheckiego. Znamy wypadki, że feudał brutalnie usuwa 
wszystkich chiopów z ziemi 1 zamienia łany chłopskie na folwark. Siłą 
roboczą Go pracy na folwarku zapawniaąa sobie w ten sam sposób co i sai- 
tys: z jednej strony osadza na gruntach nowego folwarku zagrodników 
(dia pracy na tyra sziacheckim folwarku, a więc pracujących za od- 
robek), z drugiej opiera sią na czeładzi, która prawdopodobnie częścio- 
wo była angażowana w drodze wolnego najmu, a częściowo Stanowiła 
poddanych nie pracujących na wiasnej roli. W tych faktach mamy jed- 
nak zupełnie wyrażne stwierdzenie całkowitego usuwania chłopów z zie- 
mi, czyli — mówiąc słowami Marksą — wywłaszczania bezpośredniego 
producenta z jego środków produkcji. Usunięci ze swojej ziemi chłopi 
przenosili się do miast, stanowiąc kategorię tzw. ludzi luźnych, którzy 
najmowali się do pracy u mieszczan albo też do robót stałych czy Sezo- 
nowych w folwarkacn szlacheckich, sołtysich bądź u bogatych chłopów. 
Powstaje pytanie, jak wyglądało w tym czasie zagadnienie robocizny 
przymusowej i bezpłatnej w folwarkacn szlacheckich. Z szeregu źródeł 
wiemy, że taka robocizna, aczkolwiek nie określona co do rozmiarów, ist- 
niała. Więcej, możemy nawet stwierdzić, że np. na Mazowszu (w księstwie 
warszawskim) już w roku 1421 wprowadzono dla kmieci obowiązek jed- 
nego dnia pracy na tydzień w wypadkach, gdy feudał tego od nich za- 
żąda. Jest jednak rzeczą charakterystyczną, że w drugiej połowie wieku 
XV na Mazowszu, tam gdzie przepis z roku 1421 miał obowiązywać, sama 
pańszczyzna nie występuje i raczej tu właśnie mamy szereg przykładów 
tworzenia się folwarków szlacheckich przy caikowitym rugowaniu chło- 
pów z ziemi, oparciu się o czeladź własną lub pracę zagrodników. Jedno- 
cześnie mamy dowody stwierdzające stosowanie i tutaj we wsiach bez- 
folwarcznych renty pieniężnej na coraz większą skalę, 
Przedstawione wyżej przemiany w stosunkach gospodarczych w mie- 
ście i na wsi miały glębokie znaczenie dla zmian w nadoudowie. 
Podkreślałem już wyżej, jak zmiany w sytuacji chłopa — na skutek 
wzrostu znaczenia renty pieniężnej — wpłynęły na możliwości wyzwolenia 
sią z poddaństwa, przenoszenia do miast, brania czynnego udziału w życiu 
kulturalnym. Ale jednocześnie trzeba pamiętać, że renta pieniężna nie ob- 
jęła cąłej Polski, lecz raczej występowała tylko tam, gdzie istniały większe 
i. żywsze ośrodki miejskie. We wsiach klasztornych dominował wyzysk 
pańszczyźniany, w wielu wsiach szlacheckich feudałowie bezlitośnie wyci- 
skali z chłopa, ile się tylko dało, zarówno w postaci danin, jak i czynszów, 
często również robocizn nie związanych z pracą na ziemi folwarcznej. 
Obox więc nieco lepszej sytuacji chłopa płacącego czynsze mamy w Pol- 
sce olbrzymią ilość chłopów, których położenie było niesłychanie ciężkie, 
W obronie tych chłopów występował w roku 14+7 Jan z Ludziska, który 
ich sytuację przyrównywał do niewolników, żądał zniesienia tej niewoli, 
„jasną bowiem jest rzeczą, że natura wszystkich ludzi uczyniła równymi”, 
To siormułowanie — Qdalckie już od religijnego uzasadnienia haseł rów- 
ności ludzi, jakie we wszystkich wiclkich ruchach chłopskich występowało 
w oparciu o biblię — jest znamienne dla ideologów polskiego Odrodzenia, 
W ideologii najbardziej posiepowych przedstawicieli tego okresu przewi> 
ja się ono wyreźnie jeko wyraz odejścia od światopoglądu kościelnego 
1 nowej ocęny roli cziowięka, oceny z punktu widzenia jego użyteczności 
społecznej nie zaś pochodzenia. Takie właśnie stanowisko zajmuje An- 
drzej Frycz-Modrzewski. (Por, K. Lepszy — Z zagadnień ideologii An- 
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drzeja Frycza - Modrzewskiego, „KRwartalnix Iistoryczny”, rocznik 69, 
Nr 2, 1903, str. 132-133). 

Jedną z czołowych sił tego okresu stanowi warstwa, którą można by 
określić mianem nowego mieszczaństwa. 

lo nowe mieszczaństwo o cechach częściowo już kapitalistycznych — 
to ludzie typu Kaufmana, krakowskiego kupca, bankiera i przemysłowca 
Decjusza, warszawskiego Walbacha, ludzie, którzy odbiegają od dawnego 
feudalnego patrycjatu miejskiego, opierającego swą działalność (przede. 
wszystkim handlową) na dawnych korporacyjnych przywilejach miej- 
skich, np. na prawach składu, na przywilejach handlowych udzielanych 
poszczególnym miastom itd. Są to te grupy społeczne w miastach, które 
w warunkach Europy zachodniej stały się zaczątkiem późniejszej burżu- 
azji, te, które zarówno w rozwoju sił wytwórczych, jas i w życiu kultu= 
ralnym odgrywają poważną rolę. Do nich należą 1 ci rzemieślnicy (maj- 
strowie), którzy organizując niektóre etapy produkcji pod własnym kie- 
rownictwem, zaimują inne stanowisko niż dotychczasowe elementy rze- 
mieślnicze, równie jak i patrycjat miejski opierające się o przywileje kor- 
poracyjne, cechowe. To mieszczaństwo stor w pierwszych szeregach opo- 
zycji w stosunku do największej potęgi feudalnej — papiestwa. Nie jest 
przypadkiem, że miasta pruskie, obłożone klątwą papieską za to, że cśmie- 
liły się podnieść broń przeciwko zbrojnemu ramieniu papiestwa, Zako- 
nowi Krzyżackiemu, nie przejęły się tą klątwą zupełnie. Nie przypad- 
kiem też pierwsze w naszej literaturze utwory, będące niewątpliwą za- 
powiedzią ruchu reformacyjnego, wysziy spod pióra mieszczan:na Bierna- 
ta z Lublina. Nowe mieszczaństwo bierze żywy, czynny udział w życiu 
kulturalnym kraju. Wśród tego mieszczaństwa znajdują gorące przyję- 
cie dzieła przeciwstawiające się ideologii średniowiecza, głoszące hasła 
humanizmu, w jego bibliotekach gromadzą się prace czołowych postaci 
Odrodzenia zachodnio-europejskiego oraz polskiego. 

Silny rozwój miast w wieku XV zwiększa aktywność tej części ludności 
miejskiej, która nosi nazwę pospólstwa, a więc rzemieślników i drobnych 
kupców nie biorących dotycnczas udziału we władzach miejskich oraz bie- 
doty miejskiej. Wśród tej właśnie części mieszczaństwa znajdują naj- 
silniejsze oddźwięki hasła walki antyfeudalnej, wyrażającej się np. 
w takich faktach, jak krwawa rozprawa z magnatem małopolskim Andrze- 
'jem Tęczyńskim w Krakowie w roku 1461. Pospólstwo walczy z patry- 
_cjatem miejskim, w pospólstwie znajdują oparcie radykalne kierunki ru- 
chu reformacyjnego, przede wszystkim arianizm. 

Dla dużej części szlachty zmiany gospodarcze, będące wynikiem roz- 
woju gospodarki towarowo-pieniężnej, w szczególności tworzenie się £ol- 
warków, były połączone ze wzrostem dochodów; ale jednocześnie wystę- 
puje tendencja do zapewnienia sobie całego dochodu z wyzysku chłopa. 
Ilatego akcja szlachty kieruje się przeciw kościołowi, przeciw dziesięci- 
nom i innym opłatom pobieranym przez kler. Równocześnie średnia, po- 
. siadająca ziemię, szlachta toczy uporczywą walkę z polityką oligarchii 
magnackiej, kościelnej i świeckiej, która przechwytywała większość do- 
chodów państwowych i kierowała polityką państwa w myśl własnych 
interesów. Poparcie przez szlachtę antymagnackiej polityki Kazimierza 
Jagiellończyka było niewątpliwie zjawiskiem postępowym, ta polityka 
bowiem w swych dalszych celach zmierzała ku centralizacji państwa,. ku 
zjednoczeniu ziem polskich, w pierwszym rzędzie Pomorza. 
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Szerokie masy szlacheckie widziały w tej walce z oligarchią magnacką 
i klerem tylko własne interesy materialne; dążyły one do odebrania wła- 
dzy magnaterii po to, by zdobyć ją dla siebie i w ten sposób zapewnić 
sobie pełne możliwości swobodnego eksploatowania poddanych. 

Jednak najbardziej postępowe elementy szlacheckie wysuwają w walce 
z magnaterią i hierarchią kościelną cały program polityczny, mieszczący 
się wprawdzie w ramach ustroju feudalnego, ale idący dość daleko w kie- 
runku uwolnienia się od przewagi światopoglądu kościelnego, a zarazem. 
i władzy kościoła, w kierunku tworzenia mocnej, scentralizowanej wła- 
dzy państwowej, zdolnej do złamania magnaterii, Był to program w swych 
założeniach postępowy. $ 

Szczególnie żywą dziatalnosc rozwija ta grupa za rządów Zygmunta 
Augusta, kiedy na jej czele staje Mikołaj Siennicki, wieloletni marszałek 
sejmowy, „Arystydes polski”, kalwin, a potem arianin. Z tą grupą zwią- 
zany jest Modrzewski, który bierze czynny udział w przygotowaniu pro- 
jektów różnych ustaw, dyskutowanych w izbie poselskiej, chociaż jego 
poglądy idą dalej niż program grupy Siennickiego. Siennicki reprezentu- 
je odłam szlachecki, który ma liczne — handlowe i przemysłowe — po- 
wiązania z mieszczaństwem i wyraźnie stara się w walce z magnaterią 
znaleźć w nim sojusznika. Inny też, w odróżnieniu od pozostałej szlachty, 
jest stosunek tej grupy do chłopa: skupia ona szlachtę bądź opierającą się 
na czynszach, bądź na folwarkach niepańszczyźnianych i dlatego może 
słowami swego uczestnika, Mikołaja Reja, przeciwstawiać się rosnącemu 
wyzyskowi chłopa (w związku z rozwojem pańszczyzny w wieku XVI). 
Jest charakterystyczne, że Rej, zakładając w roku 1542 nową wieś, wpro- 
wadził w niej (po 3 latach wolnizny) tylko czynsz pieniężny, robocizn zaś 
zaledwie 6 dni pieszych na rok, z wyrażnym zastrzeżeniem, że chłopi w tej 
wsi „inszych podatków i robót, chyba z dobrej woli, za chlebem pańskim 
nie będą powinni". 

Grupa ta w wieku XVI osiąga w walce z oligarchią magnacką pewne 
sukcesy w szeregu spraw kościelnych, jak i administracyjno-państwowych. 
Ale w jej sukcesach tkwi po części źródło jej przyszłej klęski. 

Jej dążenia odzwierciedlały interesy tego odłamu szlachty, który swą 
gospodarkę opierał na czynszach i na folwarku niepańszczyżnianym. 
Wszystkie jej wysiłki zmierzały jednak do wzrostu siły i roli społecznej 
średniej szlachty jako warstwy, bez względu na typ gospodarki przez 
nią prowadzonej. Co ważniejsze, każdy krok naprzód ku wzmocnieniu po- 
zycji średniej szlachty, stawiając do jej rozporządzenia coraz pełniej apa- 
rat władzy państwowej, stwarzał dla niej dodatkową zachętę do wyko- 
rzystania posiadanych przez nią możliwości w kierunku narzucenia chło- 
pom gospodarki pańszczyźnianej, przejścia do porządku dziennego nad 
interesami miast, a więc w kierunku nie postępowym, lecz wstecznym. 
Między postępowymi ideologami średniej szlachty a masą szlachecką 
otwierała się coraz wyrażniejsza i coraz głębsza przepaść. 

Zagadnieniem węzłowym jest tu sprawa wzmagającego się ucisku i wy- 
zysku chłopa w związku z rozwojem folwarku pańszczyźnianego. 

Przeciwieństwo pomiędzy feudałami — to jest wszystkimi odłamami 
szlachty ciągnącymi zyski z darmowej chłopskiej pracy — a masami 
chłopskimi, poddanymi feudałom i pracującymi na nich, stanowi podsta- 
wowe przeciwieństwo epoki feudalizmu. Dopiero u jej schyłku, kiedy roz= 
winie się już w poważnym stopniu kapitalizm, na pierwsze miejsce wy» 
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sunie się konflikt między feudałami a „trzecim stanem”, tj. przede wszyst- 
kim burżuazją wielką, średnią i drobną (choć i wtedy masy chłopskie 
decydują o zwycięstwie rewolucji burżuazyjnej). Jest to jednak okres 
o wiele późniejszy. W epoce Odrodzenia w Polsce występują dopiero 
pierwsze pędy kapitalizmu. Daleko im do tego, by określały ustrój go- 
spodarczy kraju. Przeciwieństwo między feudałami a poddanymi chłopa- 
mi jest podstawowym przeciwieństwem również epoki Odrodzenia w Pol- 
sce. Po stronie chłopów występują tylko najbardziej postępowi i konse- 
kwentni przedstawiciele Odrodzenia (lewica arian, Frycz- Modrzewski) 
choć wielu czołowych ludzi owej epoki dąży do pewnej „poprawy chłop- 
skiej doli. Ale ogólny rozwój gospodarczy kraju przynosi, jak już wyka- 
zaliśmy, pewną, względną poprawę położenia chłopów. | 

; W ciągu wieku XVI następuje pod tym względem zasadniczy zwrot. 

Wskutek odkrycia Ameryki i udostępnienia dla handlu europejskiego 
wielu krajów zamorskich, na zachodzie Europy rozwija się szybko prze- 
mysł, a rolnictwo w znacznym stopniu przestawia się na produkcję su- 
rowców przemysłowych. Jest to okres, w którym np. w Anglii, owce jak 
to wtedy mówiono, zaczynają zjadać ludzi, stada owiec hodowanych na 
wełnę pasą się na polach chłopów, których wyrugowano z ich ziemi. Kraje 
zachodniej Europy potrzebują w rezultacie coraz więcej zboża importo- 
wego. Rośnie popyt na zboże, m. in. na polskie zboże. 

Charakteryzując rozwój pańszczyzny w księstwach naddunajskich 
w wieku XVIII Marks mówi: 

„Gdy jednak narody, których produkcja jest jeszcze oparta na niższych 
formach niewolnictwa, pracy pańszczyźnianej itp., zostają wciągnięte na 
rynek światowy, gdzie rządzi kapitalistyczny sposób produkcji, i gdy 
wskutek tego przeważającym ich dążeniem staje się sprzedaż ich pro- 
duktów za granicę, wówczas do barbarzyńskich okropności niewolnictwa, 
poddaństwa itp. dołączają się jeszcze cywilizowane okropności pracy 
nadmiernej". (K. Marks — Kapitał, t. 1, str. 249, wyd. „Książka i Wie- 
dza', 1951 r.). | 

W ten sposób niżej stojące kraje rolnicze stają się dla krajów bardziej 
rozwiniętych terenem eksploatacji, przekształcają się w bazę dostarcza- 
jącą żywności i surowców technicznych. Ciężar tej eksploatacji spada na 
barki bezpośredniego producenta — chłopa pańszczyźnianego. Rozwój 
pańszczyzny prowadzi z kolei do zwiększenia zależności osobistej chło- 
pa, do przytwierdzenia chłopa do ziemi, do poddaństwa osobistego chłopów. 
Chodzi o zapewnienie feudałowi posiadania potrzebnej mu siły roboczej 
i uzyskanie takich środków przymusu pozaekonomicznego, które by po- 
zwalały mu na nieograniczone formy eksploatowania chłopa. 

Tę zasadniczą prawidłowość rozwoju pańszczyzny i poddaństwa osobi- 
stego chłopów dostrzegamy i w dziejach Polski. 

Od końca wieku XV eksport zboża stanowi coraz poważniejszy czyn- 
nik w handlu zagranicznym Polski oraz w zainteresowaniach gospodar- 
czych szlachty. Już w końcu wieku XV, kiedy cała droga wiślana znala- 
zła się w granicach państwa polskiego, szlachta interesuje się spławem 
wiślanym, żąda usprawnienia żeglugi, skasowania przeszkód, prawa 
składu na zboże w Toruniu. Jednocześnie wzrasta ilość eksportowanego 
zboża, podobnie zresztą jak i niektórych innych towarów, np. drzewa, po- 
piołu itd. Stopniowo także zwiększa się bezpośredni udział szlachty 
w spławianiu zboża Wisłą do Gdańska, chociaż w tym handlu bardzo ży- 


wy udział biorą miasta, zwłaszcza położone nad Wisłą. Eksport zboża, 
obejmujący w końcu wicku XV — 10 — 12 tysięcy łasztów rocznie, 
zwiększa się w pierwszej połowie wieku XVI do 20 — 25 tysięcy łasztów, 
a w drugiej połowie tego stulecia wzrasta jeszcze silniej. (Łaszt = 3 t). 

W parze z dążeniem do zwiększenia ilości zboża przeznaczonego na eks- 
port (co dawało szlachcie większe dochody niż sprzedaż zboża w kraju) 
rozwija się tendencja do rozszerzenia obszaru folwarcznego 1 do uzyska- 
nia możliwie tanich sił roboczych. Już w drugiej połowie wieku XV 
wśród szlachty występuje dążenie, aby uniemożliwić chłopu opuszczenie 
wsi, co dotąd jeszcze było możliwe po uiszczeniu odpowiednich opłat. Dla- 
tego przypomina się postanowienia statutów Kazimierza Wielkiego, ogra- 
niczające prawo chłopa do opuszczenia wsi, i zaostrza się te przepisy 
'w statutach piotrkowskich z roku 1496, które pozwalają tylko jednemu 
chłopu rocznie opuścić wieś, a zarazem uniemożliwiają synom chłopskim 
przenosić się do miast na naukę. | RM JE 

Te dążenia zaczynają się zbiegać ze wzrostem pańszczyzny. Tenaercją, 
która dominuje w wieku XV, jest zapewnienie odpowiedniej ilości siły ro- 
boczej do pracy w folwarku w formie przede wszystkim najmu przymu- 
sowego. Szlachta stara się zastosować wzory od tak dawna istniejące we 
wsiach klasztornych, tj. wprowadzić pańszczyznę, a zatem pracę bezpłat- 
ną poddanego. Dążenia w tym kierunku występują gdzieniegdzie już 
w drugiej połowie wieku XV, chociaż nie obejmują jeszcze całości ziem 
polskich. Tego rodzaju żądania wysuwa szlachta np. w ziemi chełmskiej, 
a więc nad górnym Bugiem, który stanowił bardzo wcześnie poważną ar- 
terię dla spławu zboża do Gdańska. Do tego zmierza szlachta również na 
Mazowszu, nad Wisłą oraz na Kujawach. 

Statut toruńsko-bydgoski z 1520 r. wprowadza obowiązek jednego dnia 
pańszczyzny tygodniowo dla poddanych we wszystkich wsiach, a więc za- ' 
równo szlacheckich, jak królewskich i kościelnych, z tym, że stosowane 
dotąd normy wyższe miały zachować nadal moc obowiązującą. Chodziło 
o to, żeby przez jednakowe we wszystkich dobrach obciążenia chłopów 
sparaliżować zbiegostwo ze wsi, gdzie wzrastał szybko wyzysk pańsz- 
czyźniany. Niemal jednocześnie z powyższymi przepisami występują 
inne zmiany w sytuacji poddanych. W latach 1518 i następnych Zyg- 
munt I rezygnuje z sądzenia skarg chłopskich na ich panów. Oznacza to 
w praktyce przejście pełnego sądownictwa nad chłopem w ręce feuda- 
łów. Najwyższym źródłem sprawiedliwości na wsi w stosunku do podda- 
nego staje się więc jego pan. W ten sposób dla szlachty otworzyły się nie- 
ograniczone możliwości eksploatowania chłopa. Odtąd normy pańszczy- 
zny ustalane są bezpośrednio przez panów feudalnych, którzy mogą na- 
rzucać je chłopom według swego uznania. Jedynym hamulcem był tu opór 
chłopski, rozwijająca się walka klasowa chłopstwa, nieraz bezpośrednie 
czynne wystąpienia chłopów przeciw rosnącemu uciskowi. 

Wiele źródeł mówi nam o zaciekłości oporu chłopskiego. Tak np. w ak-- 
tach sądu sieradzkiego z roku 1565, w procesie przeciwko chłopom oskar- 
żonym o zabicie szlachcica, czytamy: ,„Mali enim exempli esset et sequel- 
lae (stanowiłoby bowiem zły przykład i miałoby złe następstwa), by 
chłop, zwaśniwszy się na szlachcica, onego zabił, a scrutinium (śledztwo) 
wyprawiwszy, odwiódł się (uchylił się'od kary); pro certo (na pewno) by 
wszystką szlachtę wybili, gdyż to gcnus rusticanum (ród wiejski) zawsze 
infensum nobilibus (wrogi jest szlachcie)”. A Andrzej Frycz-Modrzewski 
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mówiąc o krzywdzie chłopskiej i wynikającej stąd nienawiści chłopów do 
ich gnębicieli wyraża się o szlachcie: „Jako wiele mają poddanych, tak 
wiele nieprzyjaciół”, 

Ale szlachta, która już w XV wieku wprowadziła zakazy noszenia przez 
chłopów broni i która sama stanowiła siłę wojskową Rzeczypospolitej, 
mając w ręku cały aparat ówczesnego państwa polskiego, tłumiła ten opór 
z całą bezwzględnością, wprowadzając jednocześnie najostrzejsze kary na 
chłopów — aż do kary śmierci włącznie — za drobne nawet wykro- 
czenia. Jednocześnie mnożą się w wieku XVI uchwały sejmowe wprowa- 
dzające coraz ostrzejsze sankcje za zbiegostwo. 

Wiek XVI jest więc okresem żywiołowego wzrostu folwarku, pańszczy- 
zny i wyzysku chłopa. Szlachta ruguje chłopa z jego ziemi, uszczupla go- 
spodarstwo chłopskie, a jednocześnie zwiększa wymiar pańszczyzny. ; 

Walczą z tym przedstawiciele postępowej ideologii naszego Odrodze- 
nia, z Andrzejem Fryczem-Modrzewskim na czele, który nie tylko oburza 
się na rugowanie chłopa z ziemi, ale udowadnia jego pełne prawa do niej. 

Ale ich głosy pozostają bez echa. Daremnie Siennicki i jego przyjaciele 
ostrzegają przed nadmiernym obciążaniem chłopa. Olbrzymia większość 
szlachty porzuca ich, przechodzi na pozycje ugody z magnaterią kosztem 
chłopa i mieszczanina. Ideolodzy kierunku reakcyjnego, przede wszyst- 
kim Stanisław Orzechowski, powołują się na ustrój niewolniczy dawne- 
go Rzymu, by dowieść słuszności zasady przywiązania chłopa do ziemi 
i jego nieograniczonego wyzysku. Ale wkrótce na to samo haniebne sta-. 
nowisko ześlizgują się wczorajsi postępowcy szlacheoccy. Nikt inny jak 
„trybun ludu szlacheckiego" (który wkrótce sam stał się wielkim mag- 
natem) Jan Zamoyski pisze: „Szlachcie broniącej państwa winny służyć 
wszystkie inne warstwy narodu jako niewolnicy rzymscy obywatelom, 
bo każdy szlachcic w swoim dziedzictwie dzierży nad chłopem prawo ży- 
cia i śmierci*. Chłop już nie jest rugowany całkowicie z ziemi, byt fol- 
warku pańszczyźnianego bowiem jest nieodłącznie związany z istnieniem 
gospodarstwa chłopskiego, które ma dostarczać szlachcie bezpłatnej siły 
roboczej. Ale gospodarstwa chłopskie są coraz mniejsze: obejmują zamiast 
jednej włóki ziemi zaledwie pół albo i ćwierć, pańszczyzna natomiast 
wzrasta z jednego dnia od włóki tygodniowo w roku 1520 do 6 dni w osta- 
tnich dziesięcioleciach wieku XVI. 

W ten sposób chłop, biorący przedtem żywy udział na rynku wewnętrz- 
nym w obrocie towarowym między wsią i miastem, stanowiący najważ- 
niejszego, bo najliczniejszego konsumenta przemysłowych wytworów 
rzemiosła miejskiego, jest stopniowo eliminowany z tego rynku, zostaje 
zmuszony do przejścia z powrotem na gospodarkę naturalną. Zmniejszone 
gospodarstwo chłopskie nie pozwala na wytwarzanie produktu dodatko- 
wego, mogącego iść jako towar na rynek; tym samym chłop nie rozporzą- 
dza środkami pieniężnymi pozwalającymi mu na zakup artykułów w mieś- 
cie, co odbija się od razu na życiu miast, zwłaszcza mniejszych, których 
związek ze wsią był szczególnie silny. Miasta te, tracąc swą chłopską 
klientelę, ograniczają swoją produkcję, a potem przeżywają stan zupeł- 
nego upadku, co następuje już w pierwszej połowie wieku XVII. W mia- 
stach większych, gdzie skupiały się obroty zewnętrzne i wewnętrzne i jed- 
nocześnie większą rolę odgrywał handel ze szlachtą, proces upadku miast 
występuje nieco później, ale i on wyraźnie się zaznacza w pierwszej poło- 
wie XVII stulecia, 
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i XVI, jest jeszcze jednym potwierdzeniem tej ogólnej prawidłowości 
procesu historycznego, którą tak głęboko oświetlili klasycy marksizmu- 
leninizmu. Pańszczyzna, uzyskując stopniową przewagę, umacniała ustrój 
feudalny, hamowała kształtowanie się nowych sił wytwórczych, wiodą- 
cycł. ku kapitalizmowi. Folwark pańszczyźniany od chwili swego pojawie- 
nia się musi być traktowany jako zjawisko wsteczne, i to pod każdym 
względem. Folwark pańszczyźniany obniżał poziom organizacji produkcji 
przez stosowanie gorszych narzędzi do uprawy ziemi, przez zwiększanie 
samej produkcji wyłącznie tylko w drodze ekstensywnej gospodarki. Rów- 
nie wsteczna była jego rola w stosunkach społecznych, wyrażająca się 
w zepchnięciu chłopa do poziomu bezwolnego niewolnika, żyjącego w roz- 
paczliwej nędzy. ZER: ne: aiz, 

Rozwój folwarku pańszczyźnianego, będący wynikiem przewagi, jaką 
uzyskała szlachta w życiu politycznym kraju, był zjawiskiem wstecznym 
nie tylko w sensie gospodarczym. Był wstecznym także w rozwoju ideolo- 
giczno-kulturalnym. Programem szlacheckim staje się teraz wyłącznie 
sprawa utrzymania chłopa w posłuszeństwie, całkowitego uzależnienia go 
od feudała. W tym znajduje szlachta poparcie kościoła katolickiego, któ- 
ry każe chłopom godzić się z wyzyskiem, nędzą, uciskiem i z kazalnicy 
oraz przy konfesjonale pod groźbą kar wieczystych zabrania myśleć o ja- 
kichkolwiek próbach obrony. Dlatego szlachta w 3 ćwierćwieczu XVI stu- 
lecia zdecydowanie staje na gruncie klerykalno-katolickiej kontrrefor- 
macji, rozprawia się z miastami, godzi się z magnaterią. Następuje rów- 
nież uwstecznienie kulturalne. Czołowi pisarze szlacheccy odchodzą od 
spraw publicznych, zajmują się opisami „Żywota człowieka poczciwe- 
go', czyli „poczciwego' szlachcica i urokami jego wsi. Wkrótce zresztą 
ich miejsce zajmą bzduropisy z jezuickich kalendarzy, pół na pół prze- 
platanych barbarzyńską, kuchenną łaciną. Arianie, izolowani i prześlado- 
wani przez ogół szlachty, niedługo już pójdą na wygnanie. Na szańcach 
pozostanie literatura plebejska, ale już nie jako wyraz ideologii postępu- 
jącej naprzód klasy mieszczańskiej, lecz jako protest i obrona przed wy- 
zyskiem i uciskiem chłopa i mieszczanina. 


W procesie rozwoju reakcyjnej ideologii mas szlacheckich traci wpły- 
wy i znaczenie grupa postępowej szlachty związana z Siennickim. Na 
czoło „demokracji szlacheckiej'' wysuwa się magnateria, która w oparciu 
o latyfundia ukraińskie staje się decydującym czynnikiem w Polsce. Blok 
magnaterii, szlachty, hierarchii kościelnej, blok, którego ideologami stali 
się jezuici, spycha Polskę w przepaść magnackiej anarchii feudalnej. 


Poważny, istotny rozmach w rozwoju sił wytwórczych na przełomie 
XV i XVI wieku leżał niewątpliwie u podstaw polskiego Odrodzenia. Gdy 
rozwój ten uległ zahamowaniu, uległ też zahamowaniu (choć rzecz pro- 
sta — nie od razu) proces przemian kulturalno-ideologicznych stanowią 
cych treść polskiego Odrodzenia. Zwyciężył feudalizm — zwyciężyła 
szlachta, która sama kreowała się narodem, przechodząc na tory pełnej, 
bezwzględnej eksploatacji chłopa, na tory zdobywania nowych obszarów 
rolnych, ukraińskich i białoruskich,. na tory wstecznictwa, ciemnoty, 
szlachta, która doprowadziła do upadku Rzeczypospolitej w wieku XVIII. 
Sprawdziły się słowa Modrzewskiego: ,„„Zaprawdęć, Rzeczpospolita samą 
tylko szlachtą kwitnąć nie może”. 


. 450 , 5 
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WŁODZIMIERZ RECZEK 


O dalszy rozwój naszego sporłu 


Kultura fizyczna jest częścią ogólnej kultury narodowej. Dlatego inna 
jest jej treść i inaczej rozwija się ona w państwach kapitalistycznych, a in- 
ne są jej treść i drogi rozwoju w krajach budujących socjalizm. 


Sport i wychowanie fizyczne w warunkach kapitalistycznych służą 
ustrojowi kapitalistycznemu. Różnymi sposobami maskowane interesy 
burżuazji decydują o kierunku rozwoju i o klasowym charakterze kultury 
fizycznej. 

Kultura fizyczna w warunkach kapitalizmu jest elitarna, dostępna tylko 
dla wybranych. Sport robotniczy musi torować sobie dostęp do kultury 
fizycznej w walce, musi pokonywać opór wyzyskiwaczy. Nie może tu być 
mowy o umasowieniu kultury fizycznej. Nawet w tych krajach kapitali- 
stycznych, gdzie istnieją pozory równości praw obywatelskich 1 w któ- 
rych sport rozpowszechniony jest dość szeroko, milionowe rzesze ludzi 
znajdują się poza zasięgiem kultury fizycznej (np. chłopstwo). Kultura 
fizyczna w warunkach kapitalizmu kształtuje obywateli w duchu uległości 
wobec burżuazji, najczęściej maskując swe istotne cele klasowe kłamii- 
wym hasłem apolityczności. 


Sport kapitalistyczny ma służyć odciągnięciu mas od rewolucyjnej wal- 
ki o wolność, ma wychować ludzi pracy w duchu uległości wobec burżua- 
zji i to jest prawda bez maski. Kultura fizyczna w warunkach imperializmu 
wyraźnie wyradza się i służy zdecydowanie przygotowaniom wojennym. 
Stany Zjednoczone są przykładem, do jakich zwyrodnień można dojść 
w sporcie, który służąc celom wojennym budzi dzikie instynkty i kiero- 
wany jest przez kombinatorów, interesujących się tylko zyskiem. 

Próby opanowania sportu przez podżegaczy wojennych, wychowywania 
na boiskach sportowych brutalnych żołdaków pozbawionych skrupułów, 
są charakterystyczne dla kapitalizmu w okresie imperialisiycznym. 

Próbom tym przeciwstawić się muszą z całą mocą i z pełnym zdecydo- 
waniem kochający sport ludzie wszystkich ras i narodowości we wszyst= 
kich krajach świata. 

Kultura fizyczna w Związku Radzieckim i krajach demokracji ludowej 
różni się zasadniczo od kultury fizycznej krajów kapitalistycznych. 

Władza ludowa udostępniła najszerszym masom wszystkie rodzaje Spor- 
tu. Stworzyła ona warunki coraz pełniejszego zaspokajania tej wielkiej po- 
trzeby kulturalnej mas, zwłaszcza młodzieży, Zadaniem socjalistycznego 
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sportu i wychowania fizycznego jest współdziażanie w kształtowaniu no- 
wego człowieka, który harmonijnie rozwija swoje zdolności fizyczne 
i umysłowe, który łączy siłę i zdrowie z głęboką ideowością, kulturą i wy- 
sokim poziomem etycznym. W ten sposób socjalistyczny sport i wychowa- 
nie fizyczne stają się jednym z doniosłych środków wszechstronnego wy- 
chowania jednostki zgodnie z humanistycznym ideałem piękna i siły, wie- 
dzy l prawości. Stają się one jednym z niewyczerpanych źródeł radości 
życiowej człowieka, przygotowują go do twórczej pracy dla ojczyzny i do 
jej obrony. 

Sport socjalistyczny wychowuje obywateli w duchu patriotycznej dumy 
z osiągnięć własnego narodu, a zarazem w duchu internacjonalizmu, w po- 
szanowaniu wysiłku ij osiągnięć innych narodów, rozwija przez kontakty 
między sportowcami różnych krajów przyjazną współpracę narodów 
i krzewi ideę pokoju, 

W Związku Radzieckim na stadionach i boiskach uprawia sport 20 milio- 
nów ludzi. Odznakę GTO (odpowiednik naszego SPO), będącą sprawdzia- 
nem systematycznego uprawiania sportu, zdobyło w ciągu kilkunastu lat 

ponad 30 milionów obywateli, 


Na zabezpieczenie podstawy materialnej śGóri i odpowiednich kadr 
państwo przeznacza olbrzymie środki. 


Corocznie powstają tysiące nowych trwałych urządzeń sportowych. Sa- 
me tylko związki zawodowe zbudowały w ostatnich latach 360 stadionów, 
350 przystani wodnych i ponad tysiąc sal gimnastycznych. 

Corocznie mury szkół wychowania fizycznego opuszcza 10 tysięcy 
absolwentów. Setki tysięcy instruktorów i działaczy sportowych objętych 
jest różnymi formami szkolenia fizycznego. W jednym tylko roku 1952 
„wydano 5%2 miliona egzemplarzy książek o tematyce sportowej. Na 
przykładzie Związku Radzieckiego widać najwyraźniej, jak państwo socja- 
listyczne troszczy się o maksymalne zaspokojenie rosnących potrzeb kultu- 
ralnych, w tym potrzeb w dziedzinie wychowania fizycznego, 


Państwo kieruje sprawami kultury fizycznej, planuje jej rozwój, zabez- 
piecza środki niezbędne do zaspokojenia rosnących potrzeb ludzi pracy 
i młodzieży w tym zakresie. Podstawowe zagadnienia kultury fizycznej są 
unormowane przepisami prawnymi, Konstytucją, ustawami i uchwałami 
rządu. Kierunek rozwojowy wytyczają zasadnicze uchwały partyjne. 

Pod troskliwą opieką państwa i partii rozkwita wspanialę socjalistyczna 
kultura fizyczna. 

Radziecki system wychowania fizycznego opiera się mocno na zdoby- 
czach fizjologii pawłowowskiej, na osiągnięciach naukowych z dziedziny 
pedagogiki, wskazaniach innych nauk, mogących mieć zastosowanie 
w opracowaniu najbardziej postępowego systemu wychowania fizycznego. 

Na przykładzie Związku Radzieckiego widać niezaprzeczalną wyższość 
socjalistycznej kultury fizycznej nad kapitalistyczną tak pod względem 
moralności, jak i w zakresie osiąganych wyników. 


Ostatnie lata przynoszą sportowcom radzieckim poważne zwycięstwa 
sportowe, które wysuwają sport radziecki na czołowe miejsce w świecie. 
125 rekordów świata, 106 medali olimpijskich (w tym 38 złotych), mistrzo- 
_stwa Europy i świata w szeregu dyscyplin sportowych — to niezaprzeczal- 
ne dowody wyższości socjalistycznego systemu wychowania także w dzie= 
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dzinie wyczynu czołówki sportowej. Otwarty dostęp do wszystkich dyscy= 
plin sportowych dla wszystkich obywateli i konsekwentna troska o socja- 
listyczne wychowanie zawodników doprowadziły do ujawnienia licznych 
1 wspaniałych talentów oraz do ich pelnego rozwinięcia. 


* , LA 
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Kultura fizyczna w Polsce kapitalistycznej obciążona była w okresie 
międzywojennym wszystkimi grzechami kultury burżuazyjnej, 

" Na wieś, do tak zwanej Polski C, sport prawie nie docierał. Niektóre ro- 
dzaje sportu, jak żeglarstwo, tenis, jeździectwo, były dostępne tylko dla 
ziemiaństwa, plutokratów, oficerów, wyższych urzędników itp. 

Popularne dyscypliny, jak piłka nożna czy boks, za „brutalne' dla znie- 
wieściałych klas posiadających, oddawano na łup ,pospólstwa”, zachowu- 
jąc nad nimi kierownictwo ideowe. 


Kadrą instruktorów i zawodników zajmowano się mało, urządzeń spor- 
towych budowano niewiele, wychowanie fizyczne w szkołach było przy- 
wilejem szkół średnich w miastach. Kluby sportowe były kierowane przez. 
sanatorów różnej maści, przeważnie przez oficerów i działaczy piłsudczy= 
kowskiej organizacji tzw. Strzelca. 


Rzadkie, sporadyczne osiągnięcia na arenie międzynarodowej zawdzię- 
czaliśmy przeważnie samorodnym talentom sportowym, wyrastającym ze 
zdolnego i pracowitego ludu polskiego. Sport robotniczy istniał w niewiel- 
kich rozmiarach, prawicowi przywódcy PPS i bonzowie związków zawodo- 
wych usiłowali oderwać go od klasy robotniczej, od jej walki. 


W latach krwawej okupacji hitlerowskiej zamarło życie sportowe w ca- 
łym kraju. Wielu czołowych sportowców pochłonęły krematoria obozów 
koncentracyjnych. 


Od pierwszych dni odzyskania nievodległości w warunkach władzy lu- 
du pracującego ożywił się i mocno rozwinął ruch sportowy w całym kraju. 
Rosnące w szyhkim tempie potrzeby nie mogły jednak znaleźć pełnego 
zaspokojenia z braku kadr i urządzeń sportowych. 


Ale już rok 1948 przynosi poważne reformy zapoczątkowane przez 
KCZZ, a oparte na doświadczeniach radzieckich. Sport mocno wiąże się 
z klasą robotniczą, szeroką falą wdziera się do fabryk i kopalni i przyjmu- 
je strukturę opartą o więź produkcyjną. 


Punktem zwrotnym staje się uchwała Biura Politycznego KC PZPR 
z września 1949 r., która wytyczyła prawidłową linię polityczną w sprawie 
kultury fizycznej. a 


Dziś kultura fizyczna uzyskała wszystkie potrzebne warunki do stałe- 
go masowego rozwoju. 


Partia i rząd podkreślają, że kultura fizyczna jest częścią kultury ogól- 
nonarodowej, jest poważnym środkiem wychowania mas pracującyck 
i młodzieży, «czynnikiem podniesienia zdrowotności i przygotowanie 
wszystkich obywateli do pracy i obrony Ludowej Ojczyzny. Pod kierow- 
nictwem partii rozstrzygane są zasadnicze sprawy, mające decydujące 
znaczenie dla dalszego rozwoju i pełnego rozkwitu naszej kultury fizycz- 
nej. 


1a 


Biuro Polityczne w swej uchwale postawiło przed działaczami sportowy 
mi zadanie objęcia ruchem sportowym całej młodzieży i wskazało obo- 
wiązki ZMP w tym zakresie. „Młodzież ZMP-owska — głosi uchwała — 
powinna stać się alitywem ruchu sportowego, powinna szerzyć młodzień- 
czy entuzjazm i przodować w walce o tpowszechnienie kultury fizycznej 
ijej ideologiczne oblicze”. I dalej: „Należy wyzyskać cenne wychowawcze 
zalety sportu do walki z przejawami demoralizacji, alkoholizmu, o wyższy 
poziom moralny młodego pokolenia", 

Uchwała Biura Politycznego zwróciła również baczną uwagę na mło- 
dzież wiejską. Szerokie zainteresowanie młodzieży wiejskiej kulturą fi- 
zyczną i otoczenie opieką ludowych zespołów sportowych mają ogromne 
znaczenie dla rozwoju młodzieży wiejskiej i jej zdrowotności, a zarazem 
przyczyniają się do umocnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego i do przy- 
śpieszenia zwycięstwa w walce o socjalistyczną przebudowę wsi. Kultura 
fizyczna i sport na wsi — to ważne elementy wychowania . młodzieży 
w duchu patriotyzmu, to środki kształtowania postępowej postawy mło- 
dzieży wiejskiej. 

Uchwała Biura Politycznego podkreśla poważną rolę związków zawodo- 
wych i zrzeszeń sportowych w pracy nad rozwojem kultury fizycznej. 
Uchwała zwraca szczególną uwagę na rolę koła sportowego w zakładzie 
pracy. i 

Koło w zakładzie pracy, przedsiębiorstwie czy instytucji, ma za zada- 

nie budzić zainteresowanie kulturą fizyczną, przygotowywać młodzież 
i ogół pracowników uprawiających sport do zdobycia odznaki SPO, do 
udziału w masowych imprezach, do systematycznego uprawiania sportu, 
dbając przy tym o jego wysoki poziom moralny i ideowy. 
_. Uchwała wytycza zadania w dziedzinie przygotowania kadry facho- 
wej. Uchwała wskazuje na potrzebę rozwoju szkolenia kadr kultury 
fizycznej, trenerów, instruktorów i organizatorów sportu, podkreśla ko- 
nieczność stałej troski o wzrost poziomu ideowego i fachowego tych kadr 
oraz niezbędność zasilenia aktywu sportowego młodzieżą ZMP-owską. Mó- 
wi ona o potrzebie opieki nad zawodnikami i trenerami, o konieczności sta- 
łego zwiększania szeregów aktywu społecznego, bez którego nie można 
w ogóle wyobrazić sobie masowego rozwoju kultury fizycznej i sportu. 

Szczególną uwagę zwraca uchwała na aktyw bezpartyjny. Organizacje 
społeczne skupiające w swych szeregach masy bezpartyjnych tylko wtedy 
odegrają swoją rolę transmisji partii do mas i szkoły socjalizmu. kiedy 
w toku ich pracy będzie stale wyrastał aktyw bezpartyjny, realizujący 
w praktyce linię partii. 

Uchwała Biura Politycznego zaleciła stworzenie takich warunków roz- 
woju sportu, by na bazie sportu masowego można było osiągać jak naj- 
lepsze wyniki wyczynowe. 

Biuro Polityczne zobowiązało wszystkie organizacje partyjne do stałego 
interesowania się sprawami kultury fizycznej, do okazywania konkretnej 
pomocy organizacjom wychowania fizycznego i sportu craz uczyniło in- 
stancje partyjne odpowiedzialnymi za wykonanie postawionych w uchwale 
zadań mających zabezpieczyć dalszy poważny rozwój kultury fizycznej 
w kraju. 

„Powszechne wychowanie fizyczne i masowy sport w Polsce Ludowej 
to pomnożenie sił budowniczych Polski Socjalistycznej, jeden ze środków 
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wychowania w duchu międzynarodowej solidarności sił postępu, to jeden 
ze środków walki o trwały i demokratyczny pokój" — mówi uchwała Biua 
ra Politycznego KC PZPR w sprawie kultury fizycznej. 

Rozwój kultury fizycznej i sportu musi w naszym kraju nadążać za 
wspaniałymi osiagnięciami budownictwa socjalistycznego, za rosnącymi 
potrzebami całej naszej młodzieży i milionowych rzesz pracujących. Wła= 
dza ludowa przeznacza poważne środki na ruch sportowy, na budownictwo 
urządzeń i produkcję sprzętu sportowego, nieustannie rozwija sieć 
szkół przygotowujących kadry kultury fizycznej. W wyniku troski i opie- 
ki państwa z roxu na rok podnosi się poziom wychowania fizycznego 
w szkołach, polspszają się wyniki osiągane we wszystkich dyscyplinach. 
Rozszerza się stale zasięg kultury fizycznej. W roku 10502 wychowa- 
nie fizyczne i sport obejmowały blisko 5 milionów obywateli. 1 200 000 
czionków skupiaiy zrzeszenia sportowe, w tym 500 000 należało do ludo- 
wych zespołów sportowych. Niemniej jednak osiągnięte dotąd wyniki są 
niewspółmierne do nakładów i nie nadążają za osiągnięciami naszego pań- 
stwa w innych dziedzinach. Dlatego na początku bieżącego roku w trosce 
o dalszy rozwój kultury fizycznej partia postawiła zadanie rozpoczęcia 
walki o przełcm w tej dziedzinie. : 

| s s 
| — 


Od powzięcia decydującej o rozwoju kultury fizycznej uchwały Biura 
Politycznego mija 4 lata. Uchwała po dziś dzień zachowała w pełni swą 
aktualność. Jest rzeczą niezmiernie celową postawienie sobie pytania: jak 
kierowały wykonywaniem uchwały w minionym oxresie instancje par< 
tyjne i inne powołane do tego organizacje? Należy zastanowić się nad tym, 
jak instancje partyjne kierowały pracą i jak pomagały związkom zawodo- 
wym, organizacjom ZMP, radom narodowym, komitetom kultury fizycznej 
w ich codziennej pracy w dziedzinie wychowania fizycznego. 

Nie ulega wątpliwości, że od podjęcia uchwały dokonaliśmy poważnego 
kroku naprzód w dziedzinie kultury fizycznej. Sport ogarnia coraz szersze 
masy pracujących oraz młodzieży robotniczej, wiejskiej, jak i uczącej się. 
Mamy poważne osiągnięcia w organizowaniu masowych imprez sporto= 
wych. I tak np. w 1953 r. w biegach narodowych wzięło udział ogółem oko= 
ło 800 tys. ludzi (w tym ponad 220 000 kobiet), zdobywając 540 000 norm 
na odznakę BSPO i SFO. Zimowe igrzyska harcerskie skupiły dkoło milion 
dzieci i młodzieży. W ZMłb-owskich raidach kolarskich organizowanych 
w czasie Wyścigu Pokoju startowało ponad 100000 uczestników. Rośnie 
stale, choć niewatpliwie zbyt wolno, poziom naszego sportu. Osiągnęliśmy: 
szereg sukcesów w spotkaniach międynarodowych. Rok 1953 przyniósł nam 
5 złotych medali w narciarskich akademickich mistrzostwach świata, po- 
ważne zwycięstwa w szermierce, zwycięstwa kolarzy na terenie Polski 
w Wyścigu Pokoju. Wspaniały sukcecz boserów (pięć mistrzów Europy) 
jest zdobyczą kcz precedensu. Notuierny stałe postępy w pływaniu (na 
mistrzostwach Polski padio 26 rexordów). Uzyskujemy wyniki na pozio- 
mie światowym w szybownictwie i sporcie motorowodnym. 

Wzrasta zainteresowanie sportem w całym społeczeństwie. Dowodem - 
tego moyą być setki tysiecy ludz! obserwujących zmagania na trasie VI. 
Wyścigu kokoju, Gziesiątui tysięcy widzów na Mi trzostwach Europy 
w boksie. > 
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Oceniając pozytywnie wyniki osiągnięte w dziedzinie kultury fizycznej, 
szczególnie w ostatnim roku, należy jednak stwierdzić, że nie mogą one 
nas zadowolić. Rozwój kultury fizycznej nie nadąża za rosnącymi potrzeba- 
mi i jest niewspółmierny do warunków, jakie Polska Ludowa zapewniła 
nam w tej dziedzinie. Do twierdzenia tego upoważnia nas pobieżna choćby 
kontrola stopnia realizacji kierunkowych wskazań uchwały Biura Polity- 
cznego. | 

Uchwała postawiła przed nami jako naczelne zadanie umasowienie kul- 
is fizycznej. Wychowaniem fizycznym objęto w naszym kraju 3 500 000 
udzi, 


Zrzeszenia sportowe (bez wojska i służby bezpieczeństwa) liczą 1 200 000 
członków. Ilość duża. Ale rzeczywiste, codzienne wiązanie się ludzi pracy 
i młodzieży z kulturą fizyczną nie przedstawia się tak różowo. 

Koła sportowe w zakładach pracy zrzeszają około 12/0 załóg, LZS sku= 
piają około 5% pracujących w rolnictwie, około 950/0 młodzieży uczącej się 
objętej jest wychowaniem fizycznym, a 14%o należy do różnych zrzeszeń 
sportowych. Dane te, jak i poprzednie, stwarzają jednak złudny obraz. 
Znaczny odsetek członków kół nie uprawia sportu, a poważna część mło- 
dzieży objętej wychowaniem fizycznym nie ma wystarczających warun- 
ków do systematycznych zajęć. 


O prawdziwej masowości sportu i wychowania fizycznego decyduje co- 
dzienna praca koła, tej podstawowej jednostki organizacyjnej naszego spor- 
tu, a tymczasem przeważająca liczba kół nie pracuje jak należy, w wielu 
zaś zakładach pracy, w wielu gromadach, w wielu szkołach w ogóle nie 
ma kół sportowych. 

I tak np. w robotniczej Łodzi w ponad 300/0 zakładów pracy nie ma kół 
sportowych. W zakładach im. Stalina zatrudniających wiele tysięcy ro- 

 botników, w tym większość kobiet, koło sportowe skupia 300 sportowców, 

w tym 47 kobiet. Połowa członków koła nie uprawia sportu. Koło sportowe 
w Krakowskich Zakładach Sodowych obejmuje zaledwie 17/6 załogi. Oba 
wymienione zakłady pracy posiadają pełne warunki do masowego ruchu 
sportowego: urządzenia, sprzęt, kadrę instruktorską. W budujących się za- 
kładach chemicznych w Dworach spośród wielotysięcznej załogi czynnie 
sportem zajmuje się zaledwie 80 osób. AE 

Wiele kół sportowych, zwłaszcza na wsi, jest chronicznie martwych. 

W Warszawie żaledwie połowa kół sportowych wykazuje żywotność. 
Podobnie ocenić należy aktywność członków kół. Fakty te zmniejszają 
wartość danych statystycznych i stwarzają na szacunku oparte domnie- 
manie, że zaledwie %/s członków kół uprawia sport mniej więcej systema- 
tycznie. Jak widać, problem masowości kultury fizycznej jest jeszcze da- 
leki od rozwiązania. 

Mamy wiele możliwości zwiększenia ilości kół, powiększenia liczby 
członków kół istniejących, radykalnego powiększenia ilości faktycznie ob- 
jętych wychowaniem fizycznym i sportem. Stoi przed nami jeszcze po- 
ważne zadanie w dziedzinie umagowienia sportu w zakładach pracy. Cię- 
żar odpowiedzialności za jego wykonanie spada na związki zawodowe. Nie- 
stety, jak dotąd Centralna Rada Związków Zawcdowych i zarządy glów- 
ne związków branżowych nie wykazują dostatecznego zrozumienia spraw 
kultury fizycznej, nie czują się jednym z głównych i odpowiedzialnych 
realizatorów wskazań partii na odcinku sportu i wychowania fizyczzego. 
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Sport związkowy ma do zanotowania wiele osiągnięć, wielu działaczy 
włożyło doń dużo pracy i serca, wyniki jednak nie są jeszcze zadowalające. 


Sekretariat CRZZ, jak i zarządy główne nie rozpatrują regularnie na 
swych posiedzeniach zagadnień sportu i wychowania fizycznego, nie zwra- 
cają dostatecznej uwagi na rozwój sportu związkowego. Bardzo słaba jest 
praca związkowych zrzeszeń sportowych. Można by mnożyć przykłady, jak 
w niedostatecznym tylko stopniu zrzeszenia sportowe pomagają kołom 
w zakładach pracy. Da 


Kampania sprawozdawczo - wyborcza do rad okręgowych związkowych 
zrzeszeń sportowych ujawniła cały szereg poważnych braków, jak oderwa- 
nie się od terenu, zbiurokratyzowanie, brak postępu w przyciąganiu nowe- 
go aktywu społecznego. Rady okręgowe zbyt rzadko docierają do kół 
i często nie nadążają za szybkim rozwojem sportu w terenie. Związki za- 
wodowe i zrzeszenia sportowe zbyt słabo zajmu ją się pracą wychowawczą, 
podnoszeniem poziomu działaczy sportowych, nie potrafią skutecznie do- 
cierać do młodzieży pracującej, nie troszczą się należycie o socjalistyczną 
moralność w sporcie, o wzrost poziomu ideowego sportowców. Słaby jest, 
jak dotąd, związek i niedostateczna współpraca między radami zakładowy” 
mi a kołami sportowymi. Rady zakładowe nie otrzymują od rad okręgo- 
wych instrukcji w sprawie ich ODoWSAZRCY i UPR STB w stosunku do 
kół sportowych. 

Wielokrotnie poddawany był krytyce stosunek związkowych zrzeszeń 
sportowych do komitetów kultury fizycznej, nacechowany separatyzmem. 
Rady okręgowe zrzeszeń uchylają się często od aktywnej pracy z komi- 
tetami kultury fizycznej i nie widzą w nich państwowego organu plano- 
wania i kierowania sprawami kultury fizycznej. 

O masowości sportu i poziomie zajęć wychowania fizycznego, o wzroście 
poziomu polityczno - ideowego młodych sportowców obok dobrej pracy 
związków zawodowych decyduje w poważnym stopniu działalność ZMP. 
Na tym odcinku mamy poważne, nie przezwyciężone do końca błędy. 


Kultura fizyczna nie stała się, jak dotąd, czynnikiem społecznej aktywi- 
zacji młodzieży, sport nie jest uprawiany przez dostateczną liczbę ZMP- 
owców, a organizacje ZMP często nie doceniają swojej wielkiej, ważnej 
roli w tej dziedzinie. 

Oceniając krytycznie działalność ZMP w sprawach kultury fizycznej 
niesłusznie byłoby mówić tylko o brakach i niedomaganiach. Od uchwały 
Biura Politycznege KC PZPR — ZMP uzyskał poważne osiągnięcia. W .os- 
tatnim okresie zwiększył się znacznie udział ZMP-owców w organizacjach 
sportowych, dochodząc do 307/06. Wielu spośród nich stało się czynnymi 
działaczami kultury fizycznej. Zarząd Główny ZMP wyraźnie sformułował 
obowiązek przodowania ZMP-owców w sporcie, likwiduje stopniowo 
i przełamuje tendencje niektórych instancji, próbujących ograniczać się 
do dawania recepty działania w sporcie. Walka Zarządu Głównego ZMP 
o uaktywnienie każdego ZMP-owca w działalności sportowej, o to, aby 
wszyscy ZMP-owcy uprawiali sport, aby przodowali w sporcie, w kulturze 
fizycznej — ma decydujące znaczenie dla dalszego rozwoju sportu i wy- 
chowania fizycznego w naszym kraju. Niestety, nie jest ona jeszcze wszę- 
dzie należycie prowadzona przez instancje terenowe. 

Spójrzmy na pracę ZMP w dziedzinie kultury fizycznej i sportu w za- 
kładach pracy, gromadach, szkołach. Zobaczymy szereg poważnych bra- 
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ków i niedomagań. Zaniedbują sport organizacje ZMP wielu dużych 
zakładów pracy, a nawet na największych budowlach socjalizmu. W Za-' 
kładach im. Stalina w Łodzi do koła sportowego należy zaledwie 
50/06 ZMP-owców. W woj. krakowskim w szeregu kluczowych zakładów 
działalności ZMP w ogóle nie widać, bardzo słaba jest np. praca kół 
sportowych w Nowej Hucie, w Dworach, w elektrowni Jaworzno. 

Lepiej stosunkowo wypada praca kół ZMP w szkołach. Przebieg wo- 
jewódzkich narad w sprawie wychowania fizycznego rzuca snop świa- 
tła na sytuację kultury fizycznej w naszym szkolnictwie. Według dariych 
statystycznych wychowaniem fizycznym objęto około 95/0 uczącej 
się młodzieży. Nie wystarczająca troska pewnej liczby dyrekcji szkół 
o wychowanie fizyczne młodzieży i brak odpowiednich urządzeń znacznie 
pomniejsza tę imponującą liczbę. Oto parę przykładów. W łódzkich szko- 
łach około 309/60 młodzieży pozostaje faktycznie poza obowiązkowym wy- 
chowaniem fizycznym. W wielu szkołach przeznacza się mniejszą ilość go- 
dzin na zajęcia wychowania fizycznego, niż to przewiduje program. Mamy 
niestety i takie wypadki, że nauczyciele innych przedmiotów traktują zaję- 
cia wychowania fizycznego jako rezerwę dla siebie. Zdarza się jeszcze, że 
nauczyciele wykazują wręcz nieprzychylny stosunek do wychowania fizy- 
cznego. 

Przebieg wspomnianych narad wojewódzkich ujawnił, że w wielu szko- 
łach nie odczuwa się współpracy koła ZMP z SKS, że organizacje ZMP 
nie wszędzie potrafiły się powiązać ze sprawami sportu, że nie udzielają 
dostatecznej pomocy SKS w pracy wychowawczej, sportowej i organiza- 
cyjnej. 

Nadrzędne organizacje ZMP jedynie w niewielkim stopniu troszczą się 
o pracę szkolnych kół ZMP. 

Wiele można by też wskazać dobrych przykładów pracy ZMP-owców 
w SKS, w „Zrywie'' i kołach AZS. Niewątpliwie w dużej mierze na sku- 
tek dobrej pracy ZMP w biegach narodowych 1952 r. brało udział 819/0 
młodzieży szkół ogólnokształcących i 61% słuchaczy wyższych uczelni. 
Mamy również liczne fakty uaktywnienia się ZMP, mobilizacji kół do 
zdobywania odznak BSPO i SPO. 

Praca organizacji ZMP na wyższych uczelniach — jeśli idzie o sport 
i kulturę fizyczną — budzi wiele zastrzeżeń. W szkołach wyższych, ZMP 
nie walczy o masowy udział studentów w zajęciach wychowania fizyczne- 
go. Konsekwencją tego jest słaba frekwencja na zajęciach, dochodząca za- 
ledwie do 30*%/0. Należy stwierdzić, że pomimo znacznej poprawy swej pra- 
cy na odcinku kultury fizycznej w ostatnim czasie, ZMP nie wywiązuje 
się jeszcze w dostatecznym stopniu z obowiązków nałożonych nań uchwa- 
łą Biura Politycznego. . 

Ważne zagadnienie, mające istotny wpływ na umasowienie kultury fi- 
zycznej, to sprawa szerokiego dotarcia do wsi przez ludowe zespoły spor- 
towe. Ilość ludowych zespołów sportowych stale wzrasta osiągając w roku 
bieżącym 10 tysięcy z liczką 300 000 członków, przy czym planujemy jej 
wzrost do pół miliona. Ale, jak wiemy, decydują nie wysokie liczby, lecz 
poziom pracy sportowej i organizacyjnej. 

Analiza działalności LZS w szeregu województw ujawniła naszą słabość 
na tym odcinku. Ani partyjne, ani ZMP-owskie organizacje, ani komi tety 
kultury fizycznej nie je wykazały dostatecznej troski o rozwój sportu na wsi. 
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Wymiana sportowa między miastem a wsią jest nie wystarczająca. Opie- 
ka i pomoc zrzeszeń i mocniejszych kół sportowych dla ludowych zespo- 
łów sportowych są bardzo słabe. Stąd wiele zarejestrowanych LZS nie 
przejawia aktywności; np. w pow. bocheńskim na 40 istniejących LZS 
tylko 8 wykazuje się dobrymi postępami, 12 pracuje bardzo słabo, 20 
zaś nie rozwija żadnej działalności, Wiele ludowych zespołów ogranicza 
swą działalność tylko do piłki nożnej, wskutek czego nieznaczna jest ilość 
kobiet należących do LZS. 


Postawione przez uchwałę Biura Politycznego zadania w zakresie pod- 
niesienia i umasowienia sportu wiejskiego wykonaliśmy tylko częściowo; 
czeka nas więc dalszy poważny wysiłek w pracy nad udostępnieniem kul- 
tury fizycznej pracującym chłopom i całej młodzieży wiejskiej. 

Ten odcinek naszej działalności wymaga tym większej uwagi, że sta- 
nowi on jeden z elementów rewolucji kulturalnej na wsi, która musi po- 
stępować równolegle z walką o jej spółdziclczą przebudowę. 


Uchwała Biura Politycznego postawiła dalej przed nami zadanie pod- 
niesienia poziomu naszego sportu, i to zarówno poziomu wyrażającego się 
wysokimi wynikami sportowymi, jak i poziomu ideowo-wychowawczego. 

Osiągnięcia w niektórych dyscyplinach sportowych nie mogą nam prze- 
słonić faktu, że poziom naszego sportu jest jeszcze nie zadowalający i że 
nie umiemy dostatecznie zabezpieczyć warunków uzyskiwania najwyż- 
szych wyników sportowych. 

- Nie zadowalający poziom wielu ważnych dyscyplin, jak piłka nożna, lek- 
koatletyka, hokej, strzelectwo, obniżanie się poziomu koszykówki, tenisa, 
jeździectwa są ogólnie znane. 


Inne zagadnienie, na które zwraca nam uwagę uchwała Biura Polity- 
cznego, to sprawa kadr. Nasze wyższe szkoły wychowania fizycznego 
opuściło w 1953 r. 320 absolwentów. Jest to tylko ułamkowe zaspokojenie 
naszych potrzeb. Przygotowanie absolwentów do pracy organizacyjnej 
ij wychowawczej nie zawsze jest zadowalające. Nabór do szkół w latach 
poprzednich nie był przeprowadzony dostatecznie starannie. 


Kadry kultury fizycznej nie są dobrze rozmieszczone. Mamy wiele wy= 
padków skoncentrowania w niektórych miastach, w lepszych szkołach, 
w silniejszych zrzeszeniach kadr o wysokich kwalifikacjach fachowych. 
Jest wiele szkół bez obsady, na wielu stanowiskach wymagających wiado- 
mości fachowych znajdują się ludzie nie posiadający kwalifikacji. Bardzo 
słaby i niedostatecznie wykwalifikowany jest terenowy aparat kultury 
fizycznej. Problem rozmieszczenia i pełnego wykorzystania naszych nie- 
wystarczających kadr nie jest dostatecznie mocno uchwycony przez 
organizacje partyjne. 


Instancje partyjne mało i BAG zajmują się rozmieszczeniem kadr pra- 
cujących w dziedzinie kultury fizycznej. 

Młoda, dopiero wchodząca w życie kadra ZMP-owska nie jest otoczona 
dostateczną opieką i pomocą. 

Na poziomie politycznym poważnej części kadry społecznych działaczy 
kultury fizycznej odbija się niekorzystnie szkodliwy pogląd, jakoby dzia- 
_łalność sportowa nie miała nic wspólnego z przygotowaniem politycznym. 
Wielu działaczy sportowych niesłusznie przypuszcza, że wystarczy znać 
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zagadnienia sportowe 1 organizacyjne, by móc być dobrym działaczem 
kultury fizycznej. Nie doceniają oni konieczności ogólnego wykształcenia, 
a zwłaszcza opanowania teorii marlzsizmu-leninizmu, która jedynie może 
dać każdemu działaczowi jasną perspektywę w pracy, rozwijając zdolności 
kierownicze, ucząc dostrzegania spraw istotnych i ujmowania zawsze ogniw. 
decydujących. NZS 

Jedną z przyczyn naszej słabości jest niedostateczna troska o skupienie 
wokół spraw kultury fizycznej aktywu nieetatowego, zwłaszcza — bezpar- 
tyjnych. Często zdarzają się wypadki nieufności wobec tego aktywu 
i szkodliwe próby zastępowania go pracownikami etatowymi. Jak z przy- 
toczonych faktów widać, także w dziedzinie zagadnień kadrowych dalecy 
być musimy od poczucia, że wypełniliśmy jak należy wskazania partii. . 

Problemem, który nastręcza nam poważne trudności, jest sprawa budo- 
wy urządzeń sportowych i pełnego ich wykorzystania. Polityka budownic- 
twa sportowego była, jak dotąd, nie przemyślana. Bardzo często decydo- 
wały nie obiektywne potrzeby, lecz nacisk terenu, powodując żywiołowość 
i nieprawidłowy kierunek inwestycji. r wadcdćw | 
Zaniedbanie sprawy kapitalnych remontów prowadziło do dewastacji nie- 
których urządzeń. Za słabe było budownictwo w oparciu o siły społeczne. 
Niedostatecznie ostra była walka o pełne wykorzystanie istniejących urzą- 
dzeń. Budownictwo resortowe jest nie rozwinięte, niektóre resorty, podob- 
nie jak i rady narodowe, wykazują lekceważący stosunek do zagadnień 
budownictwa sportowego. Brak troski o urządzenia sportowe sprawił, że 
pewną część urządzeń sportowych używano do innych celów. Tak więc 
i w dziedzinie walki o budowę i pełne wykorzystanie urządzeń sportowych 
w drobnej tylko części wykonaliśmy zalecenia zawarte w uchwale Biura 
Politycznego. 

Wróćmy do pytania, które postawiliśmy sobie na wstępie: jak organiza- 
cje partyjne czuwały nad rozwojem kultury fizycznej i kierowały nim? 

Niewątpliwie instancje partyjne od powzięcia uchwały przez Biuro Po- 
lityczne zajmowały się częściej sprawami kultury fizycznej, ale, niestety, 
przeważnie niesystematycznie. 

Egzekutywy KW podejmowały wprawdzie własne uchwały, ale w wielu 
wypadkach nie troszczono się o realizację do końca zawartych w nich po- 
stanowień. Większość egzekutyw KW zbyt rzadko stawiała na porządku 
posiedzeń zagadnienia kultury fizycznej. Egzekutywy wielu KW i KP nie 
interesowały się działalnością komitetów kultury fizycznej ani pracą ZMP 
i związków zawodowych na tym odcinku. Instancje partyjne nie dawały 
dyrektyw organizacjom podstawowym w zakresie kultury fizycznej. Toteż 
większość organizacji podstawowych nie zajmowała się sprawami sportu 
i wychowania fizycznego. Egzekutywy POP rzadko tylko omawiały udział 
członków partii w kołach sportowych, a jeszcze rzadziej dawały określone 
zadania partyjne członkom partii. 

Kontrola kilkudziesięciu kół sportowych w wielkich zakładach pracy 
w województwach krakowskim i łódzkim wykazała, że podstawowe organi- 
zacje partyjne w tych zakładach nie znają zagadnień kultury fizycznej, 
nie kierują pracą kół sportowych i w większości wypadków wykazują zu- 
pelny brak zainteresowania sprawami kultury fizycznej. Oczywiście są 
od tej reguły wyjątki. Na przykład Podstawowa Organizacja Partyjna 
Kopalni „Bierut' w Jaworznie dwukrotnie w ciągu roku oceniała pracę 
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koła, dawała wytyczne 1 zadania członkom partii, kontrolując ich wyko- 
nanie, a także troszczyła się o ideologiczne szkolenie kierowników sporto- 
wych. W wyniku opieki partyjnej koło sportowe Kopalni „Bierut przo- 
duje w dziedzinie umasowienia kultury fizycznej i w wynikach sporto- 
wych. Zarówno złe, jak i dobre przykłady potwierdzają tezę, że gdzie 
organizacja partyjna otacza troską sprawy kultury fizycznej, gdzie kieruje 
pracą ZMP i związków zawodowych oraz kontroluje działa!ność komite- 
tów kultury fizycznej, tam na pewno rezultaty nie dadzą na siebie długo 
czekać. 


| 

Dlatego niewątpliwie słusznie uchwała Biura Politycznego nałożyła na 
organizacje partyjne poważne obowiązki w dziedzinie kultury fizycznej. 
Systematyczne wykonywanie wskazań Biura Politycznego przez wszyst- 
kie organizacje partyjne zabezpiecza dalsze poważne osiągnięcia w walce 
o rozwój kultury fizycznej w naszym kraju. | 

| « « 

LJ 


W najbliższym czasie stoi przed nami zadanie zapoczątkowania przeło- 
mu w dziedzinie kultury fizycznej, 

Siły nasze powinniśmy skoncentrować na następujących zadaniach: na 
umasowieniu kultury fizycznej, przyciegnięciu najszerszych warstw mło- 
dzieży do zrzeszeń i kół sporiowych, konsekwentnym dążeniu do objęcia 
systematycznym uprawianiem sportu i zajęciami wychowania fizycznego 
wszystkich członków zrzeszeń i uczącej się młodzieży — na wytrwałej 
pracy nad podniesieniem poziomu wychowania fizycznego w Szkołacn 
j nad zainteresowaniem młodzieży atrakcyjnym programem zajęć, na upor- 
czywej walce o poziom sportowy, o rozwój najważniejszych dyscyplin spor- 
towych, o wysokie wyniki sportowe naszej czołówki, a zarazem o wysoki 
poziom ideowy i moralny naszych sportowców. Spełnienie tych zadań 
wymaga zabezpieczenia odpowiedniej bazy kadrowej i materialnej (urzą- 
dzenia sportowe i sprzęt), wzmocnienia kierownictwa partyjnego i pomocy 
partii oraz zwiększenia wysiłków organizacji i instytucji bezpośrednio rea- 
lizujących określone zadania na odcinku kultury fizycznej — związków 
zawodowych (zrzeszenia sportowe), ZMP, rad narodowych, komitetów 
kultury fizycznej i resortów szkolących młodzież. 

Walka o ilościowy wzrost kół sportowych łączy się w sposób nie- 
rozerwalny z walką o jakość pracy. Szczególną uwagę zwrócić nam wy- 
padnie na zaniedbany odcinek wiejski, a w zakładach pracy na szersze 
niż dotąd przyciagnięcie młodzieży pracującej, która w zasadzie cała po- 
winna uprawiać sport. Niedostatoczne spopularyzowanie sportu w szkołach 
wskazuje na konieczność zwrócenia naszych wysiłków także i w tym „kie- 
runku. 

Pożądany jest poważny wzrost AZS w wyniku szerszego niż dotąd zain- 
tecesowania sportem m!odzieży szkół wyższych. Jednym ze skutecznych 
sposobów w walce o wzrost ilości uprawiających sport powinny być im- 
prezy masowe, organizowane nie tylko w dyscyplinach dotąd stosowa- 
nych, jak marsze i biegi, ale i w nowych, jak kolarstwo, piywanie, strze- 
lanie i niektóre konkurencje lexkoatletyczne. 

W pracy kół nad uczynieniem zajęć bardziej atrakcyjnymi i nad powią-' 
zaniem na codzień wszystkich członków koła ze sportem i wychowaniem 
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z nieocenioną rolę odegrać m może ułożenie planu zajęć wokół przy- 
gotowań do zdobycia odznaki SPO. Cykl ćwiczeń, których zakończeniem 
będą zawody na zdobycie norm SPO, przyczynić się może znakomicie do 
ożywienia działalności sportowej koła. 


Obok umasowienia $portu również ważną dla rozwoju kultury fizycz- 
nej sprawą jest właściwe zorganizowanie zajęć w szkołach. Duża część na- 
szych szkół, zwłaszcza wiejskich, nie ma urządzeń, wiele szkół odczuwa 
brak sprzętu, kadra prowadząca zajęcia wychowania fizycznego często nie 
ma kwalifikacji, brak jest podręczników, pomocy naukowych, dobrych pro- 
gramów. Wiele trudności, zwłaszcza programowych, mogłoby rozwiązać 
sięgnięcie do doskonałych wzorów radzieckich. Część z tych spraw vvyma- 
ga załatwienia centralnego przez właściwe resorty i GKKF, ale znaczna 
część mogłaby być rozwiązana w terenie, gdyby rady narodowe i dyrekcje 
szkół umiały. budzić i kierować inicjatywą komitetów rodzicielskich oraz 
samych uczniów. Problem walki o poziom zajęć w szkołach, niezwykle 
„ważny dla przyszłości naszej kultury fizycznej, uchodził dotąd uwagi komi- 
tetów partyjnych, rad narodowych, zrzeszeń PORTOWYCH ZMP i komite- ' 
tów kultury fizycznej. 

Podstawowy problem kultury fizycznej — to wysoki poziom sportu. 
Sport jest najbardziej propagandową i atrakcyjną częścią kultury fizycz- 
nej. Zawody sportowe przyciągają na stadiony corocznie miliony ludzi. 
Czołowi sportowcy są znani w całym kraju. Dlatego walka o rozwój 
i upowszechnienie kuitury fizycznej nie może być wygrana bez wysokich 
osiągnięć i zwycięstw sportowych. Masowość sportu 1 poziom wychowania 
fizycznego — oto dwa filary, na których opierają się zwycięstwa sportowe, 
a sukcesy sportowe — to najlepsza propaganda kultury fizycznej i najsku- 
teczniejsza zachęta do osobistego uprawiania sportu. 


Trzeba nam opracować plan podniesienia techniki, wychowania licznej 
czołówki, stopniowego podnoszenia wyników w każdej dyscyplinie sporto- 
wej. Zadanie to będzie rozwiązane wstępnie w roku bieżącym. 

Musimy szeroko rozwinąć współzawodnictwo sportowe obejmując nim 
każdego sportowca. Temu celowi służą (jeżeli idzie o zaawansowanych) 
klasyfikacja oraz odpowiednie systemy rozgrywek, temu celowi powinny 
służyć zawody nie tylko ekstraklasy, ale spartakiady i zawody o tytuł naj- 
lepszego sportowca w zakładzie, w gminie, w szkole. 

Konieczną rzeczą jest uporządkowanie warunków pracy trenerów i in- 
struktorów, podniesienie ich poziomu fachowego i ideowego, umożliwienia 
przodującym sportowcom nabywania kwalifikacji trenerskich, otwarcia 
szkoły trenerów. | 

Rzecz oczywista, że walka o dalsze osiągnięcia związana jest z ciągłym 
dążeniem do podniesienia poziomu naszej pracy ideowo-politycznej w dzie- 
dzinie kultury fizycznej, pracy, której kierunek nadawać będzie partia, 
a którą wykonywać muszą obok organizacji sportowych przede wszystkim 
związki zawodowe i organizacje ZMP. 

Niezbędne jest szerokie sięgnięcie do doświadczeń szkoleniowych innych 
narodów, szczególnie do doświadczeń radzieckica, umiejętne wyciąganie 
wniosków dla szkolenia ze spotkań międzynarodowych, z turniejów i olim- 
piad. 


Trzeba nam mocniej i konsekweniniej wiązać praktykę z nauką. Każda 
dyscyplina sportu powinna mieć dobrze SDIRCOWANY system treningu za- 
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wodników i ustalone warunki osiągania najwyższych wyników. Utworzony 
w roku bieżącym Instytut Kultury Fizycznej poprowadzi konkretne prace 
w tym zakresie, sięgając szeroko do doświadczeń radzieckich. 


Pracę nad podniesieniem poziomu sportowego mogą poważnie posunąć 
naprzód młodzieżowe szkoły sportowe, których w tym roku zakładamy 10 
w różnych miastach wojewódzkich. 

Szkolenie kadr fachowych w technikach i wyższych szkołach wycho- 
wania fizycznego nie nadąża za potrzebami. 

Według szacunkowych danych brak nam obecnie około 6 tys. wykwa- 
lifikowanych nauczycieli wychowania fizycznego. Ponadto odczuwamy 
brak fachowych kadr w zrzeszeniach i w aparacie KKF oraz dotkliwy brak 
trenerów. | 


Osobne zagadnienie stanowi sprawa szkolenia oraz należytego wyko- 
rzystywania instruktorów, sędziów i organizatorów sportowych. Zagadnie- 
nie to wymaga uporządkowania. Obserwujemy przykre zjawisko niewy- 
korzystywania aktywu szkolonego i „rozłażenia' się kadr przeszkolonych. 

Wszystkie te sprawy kadrowe są, jeżeli chodzi o cgólną politykę kadr 
i ustalenie powszechnie obowiązujących zasad, opracowywane obecnie 
przez GKKF, Przygotowywanie kadr jest sprawą decydującą dla dalsze- 
go rozwoju kultury fizycznej, dlatego zagadnienie to staje w centrum na- 
szej uwagi. 

Baza materialna sportu i wychowania fizycznego: urządzenia sportowe 
i sprzęt ograniczają szereg naszych poczynań. Po rządach burżuazji odzie- 
dziczyliśmy ubogą sieć urządzeń zdewastowanych w okresie okupacji 
i wojny, Rozmieszczenie urządzeń jest niezwykle nierównomierne. Obec- 
nie opracowuje się długofalowy plan inwestycji, w którym jako sprawa 
pierwsza wysunie się budowa urządzeń do szkolenia kadry fachowej (ośrod- 
ki szkoleniowe, szkoły WF), budowa podstawowych urządzeń w skupi- 
skach robotniczych oraz w okręgach szczególnie zaniedbanych. Na wsi, 
w małych miastach, przy szkołach ożywiamy kudownictwo sportowe si- 
łami społecznymi. 

W roku bieżącym planowana jest budowa około 10 tys. mniejszych urzą- 
dzeń sportowych, przede wszystkim w oparciu o środki terenowe. 

Uporządkowanie i troska o potrzebny wzrost kadrowej 1 materialnej 
bazy kultury fizycznej obciąża przede wszystkim GKKF. 

Podstawowym warunkiem osiągnięcia przełomu w sprawach kultury 
fizycznej jest zwiększenie uwagi i troski partii w tej dziedzinie. Niezbęd- 
ne jest przede wszystkim wzmocnienie politycznego kierownictwa komite- 
tów wojewódzkich i powiatowych oraz podstawowych organizacji partyj- 
nych w dziedzinie kultury fizycznej. Szybciej posunie się naprzód rozwój 
kultury fizycznej, gdy KW i KP w regularnych odstępach czasu poddawać 
będą gruntownej ocenie stan kultury fizycznej na swym terenie, gdy trosz- 
czyć się będą o zabezpieczenie wykonywania zadań przez właściwe orga- 
nizacje i czuwać nad właściwym rozmieszczeniem kadr kultury (izycznej. 

Wzmocnienie kierownictwa partii w tym zakresie, podwyższenie wyma- 
gań, kontrola i ocena wykonania postawionych zadań mog? przynieść po- 
ważne wyniki w naszej walce o rozwój kultury fizycznej. 

CRZZ i rady główne związków branżowych powinny zająć się bliżej 
działalnością zrzeszeń sportowych, wzmocrić kadry, kontrolować i oce- 
niąć pracę, dopilnowywać wykonania pianowych zadań, udzielać pomocy, 
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Związki zawodowe powinny też stawiać konkretne zadania przed rada- 
mi zakładowymi w dziedzinie sportu. 


Najistotniejszą sprawą dla właściwej pracy ZMP w dziedzinie Kalia 
fizycznej jest, by każda organizacja i instancja ZMP, by każdy ZMP-owiec 
wiedział, że wymaga się od niego bezpośredniej, osobistej pracy w sporcie. 
Pracy wychowawczej i organizacyjnej, jeżeli chodzi o instancje ZMP, 
a uprawiania sportu, jeżeli chodzi o każdego szeregowego ZMP-owca. 


Sprawom kultury fizycznej wiele uwagi powinny poświęcić rady naro- 
dowe. Jest to jeden z ich ważnych obowiązków w zakresie coraz lepszego 
zaspokajania potrzeb kulturalnych szerokich mas. 


Poważnie muszą podnieść poziom swojej pracy i kwalifikacje swoich 
pracowników komitety kultury fizycznej, którym musi w tyimn pomóc 
GKKF. 


Konieczne jest, także Bódwteśienie poziomu pracy resortów odpowiedzia|- 
nych za wyniki obowiązkowego wychowania fizycznego w szkołach wszyst- 
kich stopni. Resorty szkolące młodzież muszą więcej niż dotąd uwagi po- 
święcić tej niezwykle ważnej, a nie docenianej dotąd sprawie. Planowe 
i konsekwentne wysiłki, podjęte dla przygotowania bazy rozwoju kultury 
fizycznej, podniesienie wymagań wobec organizacji i wychowawców po- 
wołanych do rozwijania kultury fizycznej, wzmocnienie uwagi i kierowni- 
ctwa partyjnego we wszystkich sprawach wychowania fizycznego i spor- 
tu — pozwolą nam przełamać trudności, usunąć dotychczasowe błędy 
i sprostać wielkim zadaniom, stojącym przed naszą kulturą fizyczną. 


W Polsce Ludowej kultura fizyczna obejmować będzie coraz szersze 
rzesze pracujących i całą młodzież. Ruch sportowy będzie spełniał coraz 
lepiej swe funkcje wychowawcze. Sport osiągać będzie coraz lepsze wyni- 
ki i coraz wyższy poziom ideowo-moralny, a sportowcy i działacze kultury 
fizycznej staną w pierwszym szeregu budowniczych socjalizmu w naszej 
Ojczyźnie, 


ŁUKASZ OSTROWSKI 


Obrońcy wyzysku i przywileju 
(Z dziejów hierarchii kościelnej w. Polsce) 


Oceniając z perspektywy minionych 9 lat stosunek kierowników hie- 
rarchii kościelnej do państwa ludowego w Polsce, trudno nie stwierdzić, 
iż był on nieprzyjazny od początku i taki pozostał po dzień dzisiejszy. Nie 
można temu zaprzeczyć, choć można się dziwić. Kiedy w dziewiątą rocz- 
nicę Manifestu Lipcowego masy pracujące w Polsce z zasłużoną dumą 
oglądają się na przebytą drogę, stwierdzają, że ogromne zdobycze tego 
okresu zostały osiągnięte wbrew kierownikom hierarchii kościelnej kraju. 

Gdzie leży źródło, jaka jest przyczyna tego nieprzejednania hierarchii 
kościelnej wobec państwa, które od pierwszych dni swego istnienia, uni- 
cestwiając władzę obszarników i kapitalistów, zapewniło po raz pierwszy 
w długiej, tysiącletniej historii narodu polskiego prawdziwą, niczym nie 
krępowaną wolność życia religijnego w Polsce, zagwarantowało swobod- 
ne wykonywanie kultu i dało kościołowi nieograniczone możliwości za- 
spokajania potrzeb religijnych ludności? 

Jak wytłumaczyć, że państwo ludowe, koncentrujące swe wysiłki na. 
umacnianiu i utrwalaniu jedności narodu, na mobilizowaniu wszystkich 
jego twórczych sił we Froncie Narodowym do wielkiego budownictwa, 
do skutecznej walki z niebezpieczeństwem nowej wojny i odradzającym 
się rewizjonizmem niemieckim, do utrwalenia odzyskanych granic na Zie- 
miach Zachodnich — nie tylko nie spotkało się ze współdziałaniem i po- 
parciem kierowniczych czynników hierarchii kościelnej, lecz stanęło 
w obliczu niepojętej dla milionów ludzi wierzących demonstracyjnej obo- 
jętności, a często i wrogości tej hierarchii wobec Polski Ludowej, w obli- 
czu zamaskowanego przeciwdziałania czołowych przedstawicieli nierar- 
chii zarządzeniom i polityce władzy ludowej? 

Komu zależy na tvm, by stan napiętych stosunków między państwem 
a kościołem trwał wiecznie? W czyim interesie leży zaognianie tych sto- 
sunków? 

Po odpowiedź na te pytania należy się zwrócić do historii ostatniego 
półwiecza, do ideologii, doktryn socjalnych i społeczno-politycznej 
działalności hierarchii polskiej w okresie od cesarsko-galicyjskiego kar- 
dynała, księcia Puzyny w Krakowie, do prymasa Polski Ludowej, kardy- 
nała Wyszyńskiego w Warszawie. 

Hierarchia, po której prymas Wyszyński dziedziczy schedę, rekrutowa- 
ła się z arystokracji rodowej: Puzynów, Chościak-Popielów, Iiedóchow= 
skich, Przeżdzieckich, Szeptyckich, Szembeków, Sapiehów. Stanowiska 
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w kościele zawdzięczali wymienieni biskupi, arcybiskupi i kardynałowie 
swemu pochodzeniu lub powiązaniu z warstwą społeczną, która swe ,„pra- 
wo* do kierowania nawą państwową, do panowania w społeczeństwie 
opierała na przywilejach rodowych i stanowych. 


Aż do drugiej połowy XIX stulecia polska hierarchia kościelna, po- 
dobnie jak hierarchia kościelna na całym świecie, podobnie jak jej wido- 
ma głowa — papież, broniła pozycji feudałów, najbardziej chciwego na 
cudzą darmową pracę odłamu wyzyskiwaczy, występując przede wszyst- 
kim przeciwko naporowi mas ludowych, ale również przeciwko nowej 
klasie wyzyskującej, podówczas jeszcze postępowej burżuazji. 

W drugiej połowie XIX wieku wysoka hierarchia kościelna dochodzi 
do zrozumienia, że obrona feudalnych okopów -- to pozycja beznadziejna 
i stracona. Do tego samego przekonania dochodzą zresztą i ci, których 
ona dotąd broniła. Potomkowie feudalnych magnatów złocą na nowo 
swe herby przy pomocy zarobków z giełdziarskich interesów, z wielkich 
przedsiębiorstw przemysłowych, z przekształcania odziedziczonych po 
pradziadach feudalnych latyfundii w nowoczesne, to znaczy wielkokapi- 
talistyczne posiadłości ziemskie. W całym świecie kapitalistycznym do- 
chodzi do zjednoczenia wielkich wyzyskiwaczy feudalnego pochodzenia 
i kapitalistycznych nowobogackich — do zjednoczenia przeciwko masom 
ludowym, przeciwko ruchom demokratycznym, przeciwko klasie robot- 
niczej, która w Komunie Paryskiej po raz pierwszy podnosi swój czerwo- 
ny sztandar jako sztandar nowego, robotniczego państwa. 


Temu zjednoczeniu błogosławi Watykan, błogosławi hierarchia ko- 
Ścielna. Wielka burżuazja wyrzeka się wolnomyślicielstwa, którym ko- 
kietowała w swych latach „górnych i chmurnych*, Za sutanną biskupią 
bezpieczniej jest liczyć zyski. Hierarchia watykańska puszcza w niepa- 
mięć wolteriańskie grzeszki nowonawróconych. Od encykliki „Rerum 
novarum '', w której papież wypowie wojnę ruchowi robotniczemu i wska- 
że kapitalistycznym najmitom w szeregach proletariatu hasła i drogi roz- 
bijackiej roboty, aż do „Quadragesimo anno", w której złoży swój apostol- 
ski podpis pod ustrojem korporacyjnym, narzucanym masom ludowym 
Włoch przy pomocy pałki bojówkarzy Mussoliniego — prowadzi jedna 
konsekwentna linia, linia popierania najbardziej reakcyjnych, najbar- 
dziej żarłocznych, najbardziej antyludowych odłamów wielkiego kapita- 
łu i obszarnictwa, linia jedności wszystkich wyzyskiwaczy przeciwko 
wyzyskiwanym, przeciwko masom ludowym. Tej linii była wierna i hie- 
rarchia kościelna w Polsce. 


Hierarchia kościoła działającego wśród ujarzmionego narodu, wśród 
narodu, w którym jedynie siły demokratyczne, jedynie ruch robotniczy 
walczy o wolność kraju i jego lepszą przyszłość, hierarchia kościelna 
w Polsce wytęża wszystkie siły, aby paraliżować ruch mas przeciwko 
obcym zaborcom i rodzimym wyzvskiwaczom, aby utrzymać kraj w jarz- 
mie podwójnego: narodowego i społecznego ucisku. 

W Galicji cała hierarchia z księciem kardynałem Puzyną oraz lwow- 
skimi arcybiskupami Bilczewskim i Teodorowiczem na czele stanowiła 
najwierniejszą podporę austriackiego tronu i trzęsącego Galicją magna- 
ckiego stronnictwa „stańczyków*". Po śmierci Leona XIII, w 1903 r., na 
konklawe wyborczym w Watykanie, Puzyna w imieniu Franciszka Józefa 
utrąca kardynała Rampollę, znanego frankofila, na rzecz austrofilskie- 
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go papieża, Józefa Sarto — Plusa X. Przeciwko księżom dołowym, uchy- 
lającym się od popierania „stańczyków", hierarchia organizowała prawdzi- 
we krucjaty. Jej działalność w latach dziesiątych naszego wieku koncen- 
trowała się na walce politycznej z reformą prawa wyborczego w Austrii 
i z samodzielnym ruchem ludowym. 

W Poznańskiem, jak i w Galicji „plagi* uprzemysłowienia miast nie 
było. Nadwyżki ludności chłopskiej musiały poszukiwać chleba na emi- 
gracji, w Ameryce i Westfalii. Ruch socjalistyczny na przełomie wieku 
zapuszczał tu dopiero pierwsze korzenie. 


Natomiast na hierarchię w Kongresówce jak grom z nieba spadł rozwój 
rewolucyjnego ruchu robotniczego, a zwłaszcza wypadki 19805 r. Pod 
opieką carskich żandarmów kościół prowadził tu żywot spokojny i wy= 
godny, wolny od wyrzutów sumienia narodowego. Ale gdy w 1905 r. pod 
ciosami klasy robotniczej zadrżały posady feudalno-kapitalistycznej Ro- 
sji, okazało się, że kościół nie miał poważniejszego wpływu politycznego 
na proletariat „katolickiej Polski", Wywołało to głębokie zgorszenie za” 
równo Petersburga, jak i Watykanu. W grudniu 1905 r. Pius X skierował 
na ręce arcybiskupa warszawskiego, Chościak-Pociela, orędzie papieskie 
do całego duchowieństwa, pełne gniewnych wyrzutów pod adresem kleru 
za wykazywaną bezczynność i indolencję. Pius X przypominał o obowiąz= 
ku popierania istniejącej władzy i utrwalonego porządku społecznego. List 
zalecał podjęcie energicznej kontrakcji przeciw rozwijającej się rewolu= 
cji, która zmusiła już Mikołaja II do październikowych ustępstw. „Aby 
katolicy mir pokoju (a nie rewolucji. —,Przyp. red.) nie tylko pokochali 
i onego pragnęli, ale także czynnie — jak tego wymaga obowiązek — 
do dojrzenia doprowadzali, a osiągnięty strzegli nieskazitelnie, jest dla 
nich absolutną koniecznością, aby naśladując przewrotowców, zbierali 
się w związki, w których by radą i czynem zespoleni, za religię i ojczy- 
znę wytrwale walczyli". (Ojczyzna to imperium carskie! — Przyp. Ł. O.). 

Orędzie to było wydane nie tylko na życzenie dworu petersburskiego, 
lecz również z powodu głębokiego zaniepokojenia dworu watykańskiego 
nastrojami wśród duchowieństwa Kongresówki. W początkach bowiem 
grudnia 1905 r. — jak podawała prasa — odbył się w Warszawie wiec 417 
duchownych katolickich z różnych stron Kongresówki, na którym uchwa- 
lono kilka postulatów religijnych i narodowych, nie wyłączając także 
spraw politycznych. Między innymi opowiedziano się za zupełnym znie- 
sieniem kary śmierci (szubienice skrzypiały już złowieszczo w całym pań- 
stwie carów. — Przyp. £Ł. O.) i za powszechnym, równym, bezpośrednim 
i tajnym prawem wyborczym. Episkopat był oburzony. Organ prasowy 
diecezji tarnowskiej pisał: „Kler niższy wystąpił zbyt radykalnie nie tylko 
co do treści uchwał, ale i co do formy, bo urządził zjazd bez księży bisku- 
pów i bez delegatów biskupów ''. ) 


Jest rzeczą jasną, że ów wielki zjazd duchowieństwa był wyrazem ma- 
sowego odruchu i protestu dołów kościelnych przeciwko polityce ugody, 
uprawianej przez hierarchię. Odbywał się on bez udziału i bez aprobaty 
episkopatu. O nastrojach dołowego duchowieństwa czytamy w ówczesnej 
prasie, co następuje: 

„Jeżeli duchowieństwo wyższe nie zasługuje na pochwalę pod wzglę- 
dem narodowym, prócz rzadkich wyjątków, kler niższy jest w przeważź- 
nej części otwarcie narodowym i przeciwnym wszelkiemu mieszaniu się 
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Rzymu do demokracji rodzącej się w Polsce. Duchowieństwo to Jest nie 
tylko indywidualnie związane ze sprawą polską. Ono uczyniło wszystko, 
co uczynić mogło, ażeby stanąć na wysokości swojego zadania. Całe pra- 
wie miode duchowieństwo już od dawna czyni próby zorganizowania się. 
We wszystkich diecezjach założyło związki młodych księży, stojące na 
podstawie żasad moralnych i demokratycznych i walczące z powodze- 
niem przeciwko biskupom takim, jak arcybiskup Popiel w Warszawie. Po 
wsiach duchowni często wiedli lud do bojkotowania szkoły rosyjskiej 
wbrew rozporządzeniom formalnym biskupa. Nawet w Warszawie młodzi 
duchowni podtrzymywali strajk szkolny, potępiony obecnie przez papie- 
ża'. Odmiennie postępowali wysocy dygnitarze kościelni. Arcybiskup war- 
szawski Chościak-Popiel, który bez szemrania przyjął antypolskie 1 anty- 
robotnicze orędzie Piusa X, zdobył się na smutną odwagę potępienia mło- 
dzieży polskiej, która solidaryzując się z walczącą klasą robotniczą pod- 
jęła strajk o szkołę polską. Za udział w pracy społeczno-obywatelskiej ar- 
cybiskup Chościak=Popiel groził duchowieństwu represjami kanonicznymi . 


Oredzie papieskie wywołało i w pozostałych zaborach wstrząsające 
wrażenie. Sumienia polskie były oburzone. Nastroje antywatykańskie 
przybierały na sile we wszystkich zaborach. Arcybiskup lwowski 'Teodo- 
rowicz i krakowski organ jezuitów „Przegląd Powszechny" postanowi- 
li ratować sytuacje. Teodorowicz udał się do Watykanu przeprowadzając 
z papieżem rozmowę w święta Bożego Narodzenia 1905 roku. Wrócił 
z Rzymu z nowym ładunkiem antydemokratycznych haseł. W chwili, gdy 
płynęła krew na ulicach Warszawy, Łodzi i Dąbrowy, gdy carat mordo- 
wał masowo bojowników wolności polskiej i rosyjskiej, arcybiskup Teo- 
dorowic2, strojący się z upodobaniem w szaty patrioty, obłudnymi i kłam- 
liwymi frazesami osłaniał robotę carskich katów. Nawoływał wiernych, 
by trzymali się „twierdzy moralnej i duchowej pomocy i oparcia, jaką 
mieli w papiestwie' — tym papiestwie, które ze wszystkich sił ratowało 
carski tron! Szczuł przeciw rewolucjonistom głosząc, że „ci ostatni chcie- 
liby, by nowe, formujące się stosunki socjalne, ile być może, urabiały się 
poza kościołem na hasłach wywrotowych'. 

Zachwianemu prestiżowi Rzymu i skompromitowanemu 'Chościak-Po- 
pielowi odsiecz Teodorowicza pomogła tyle, co umarłemu kadzidło. W su- 
kura pośpieszyli jezuici, organizując w pierwszej połowie roku 1906 
w swym reprezentacyjnym „Przeglądzie Powszechnym* wielką ankietę 
na temat: „Jakie gą szczególniejsze zadania, które katolicyzm u nas 
w Polsce ma dzisiaj do Spełnienia", W ankiecie zabrali głos biskupi 
wszystkich zaborów. W jeden głos z biskupami zaskrzypiały pióra całej 
piśmiennej elity arystokratycznej. We wstępie do ankiety jezuici już wów- 
czas, w roku 1906, dojrzeli grożące od wschodu całemu systemowi kapi- 
talistycznemu niebezpieczeństwo. Uwagę uczestników ankiety przykuwa- 
ła rewolucja rosyjska. „Przegląd Powszechny* dostrzegał w SDKPiL 
właściwego przewodnika rewolucji: „Socjal-Demokracja stanowi właści- 
wie polski jego (rewolucyjnego socjalizmu. — Przyp. red.) przekład, a je- 
dynie PPS trzyma się cokolwiek na uboczu”. W wypowiedziach w an- 
kiecie, jak w soczewce przełamywała się cała nieskomplikowana, reakcyj- 
na socjologia ówczesnego episkopatu. Odpowiedź na ankietę sprowadzała 
się do jednego: założyć własne stronnictwo polityczne, które przywdzicje 
maskę demokratyczną i pod mianem Ch. D. przystąpi do dywersji w ru- 
chu robotniczym. Formułował to bez żenady filar austriackiej rady pań- 
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stwa arcybiskup Bilczewski: „Aby odzyskać zaufanie warstw uboższych 
i pokrzywdzonych w społeczeństwie, musi kościół katolicki... ciągle przypo- 
minać ludziom warstw oświeceńszych i bogatszych, że dobro ojczyzny 
I własny ich interes domaga się, żeby co rychlej dopomogli pieniędzmi 
i pracą do organizowania robotników, rękodzielników, rolników w stowa- 
rzyszenia zawodowe, oparte na zasadach sprawiedliwości chrześcijańskiej. 
Wywrotowej organizacji męskiej należy przeciwstawić chrześcijańskie 
organizacje męskie... kobiecym — silne związki niewiast chrześcijańskich". 
Polscy żubrowie w fioletach w sposób prosty wyjaśniali problem nędzy 
robotniczej: winni są sami robotnicy oddający się ponoć obżarstwu 1 opil- 
stwu. Dosłownie oświadcza Bilczewski: „Każda tama, usypana przeciw 
opilstwu i niewstrzemiężliwości — to jeden z najskuteczniejszych środ- 
ków do szczęśliwego i pokojowego rozwiązania tak rozognionej kwestii 
socjalnej, tej prawdziwej męki naszych czasów'. Sandomierski biskup 
Zwierowicz proponuje przyciągnięcie inteligencji do kościoła, „ochronę 
klas rzemieślniczych i robotniczych przed socjalizmem” i takież religij- 
no-społeczne uświadamianie ludu. Galicyjski „graf''* Kazimierz Rostwo- 
rowski z równym prawem przemawiał tak w imieniu kościoła, jak 1 ary- 
stokracji przeciw zamierzonej reformie wyborczej w Austrii: „Złe przyjść 
musi, choroba, i to straszna, na kraj spadnie, powszechne i równe głosowa- 
nie zostanie uchwalone, a nie potrzeba wyliczać fatalnych jego skutków, 
co się stanie z krajem, którym będzie rządzić parlament... Duchowień- 
stwo, szlachta, żywioły umiarkowane, wszyscy ci, którzy się nie taili ze 
swą niechęcią do reformy wyborczej... będą narażeni na stokroć gorszą 
nienawiść i napaści". : 

Dokumentów tych starcza aż nadto, by zrozumieć, z jakimi klasami 
społecznymi ówczesna hierarchia w Polsce sprzęgała losy kościoła i jaką 
przepaść między sobą a ludem kopała własnymi rękami. Lata następne, 
lata reakcji stołypinowskiej, gorączkowych zbrojeń i przygotowań do 
pierwszej wojny światowej, dawały szanse rozwoju chadeckich organi- 
zacji, szczególnie w Galicji i Wielkopolsce. Energiczny organizator tego 
ruchu w Poznańskiem, ks. Stanisław Adamski, żerując na tworzonych 
przez Ch. D. organizacjach samopomocowych, rzemieślniczych, różnych 
spółkach zarobkowych, kasach, do których napływały oszczędności emi- 
gracji chłopskiej, dorobił się na tej akcji „społeczno-chrześcijańskiej' 
milionowej fortuny osobistej i założył podwalinv pod przyszłą swą ka- 
rierę biskupią. Drugiego tak uzdolnionego geszefciarza w sutannie Pol- 
ska nie znała. Nie mógł się z nim równać nawet arcybiskup Teodorowicz, 
liczący w swych majątkach tylko 30000 ha ziemi. Członek rad nadzor- 
czych wielu spółek akcyjnych, sam właściciel wielu przedsiębiorstw, 
Adamski był prawdziwym apostołem spekulacji giełdowych i machinacji 
z zakładaniem spółek akcyjnych. 

Natornast próby zaszczepiania dywersji chadeckiej wśród robotników 
w Kongresówce nie powiodiy się. Paraliżowały je stare i nowe tradycje 
rewolucyjne oraz długo nie wygasająca pamięć orędzia papieskiego, naka— 
zującego Polakom „wierność i szacunek dla monarchy jako Bogu wyko- 
nuląccmu władzę przez człowieka”. Założony przez ks. Ignacego Kłopo- 
towskiego dziennik Kurii Warszawskiej „Polak-Katolik* zbyt jawnie 
Gemonstrował swoje sympatie dla wystąpień „czarnych sotni', organizo— 
wanych w Rosji przez ochranę do gromienia organizacji robotniczych. 
Na próżno majstrowie i właściciele zakładów rzemieślniczych narzucali 
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swojej czeladzi siłą czytanie i propagowanie owego dziennika. Organ Ku- 
rii Warszawskiej zbankrutował. Przyczyniły się do tego ponure wydarze- 
nia w klasztorze jasnogórskim, które nabrały niebywałego rozgłosu 
w całym kraju i zachwiały do reszty w opinii społecznej autorytet hie- 
rarchii warszawskiej. Klasztor jasnogórski ściągał co roku na swe odpu- 
sty w sierpniu i wrześniu tłumy wiernych z całej Polski. Ojcowie pauli- 
ni posiadali specjalne przywileje odpustowe nadane z Rzymu. Wierni 
nie skąpili ofiar. W czasie trwania odpustu do skarbca znoszono całe wo- 
ry miedziaków, srebrnej, a nawet złotej monety. I oto w 1910 r. lotem 
błyskawicy obiegła wszystkie zakątki kraju wiadomość o dokonanym 
w klasztorze morderstwie na tle obyczajowym, o zniknięciu kosztownej 
sukienki z cudownego obrazu i o systematycznym okradaniu skarbca 
jasnogórskiego przez zdemoralizowaną grupę paulinów z ojcem Damazym 
Macochem na czele. Nadane paulinom przywileje odpustowe Watykan 
zmuszony był odwołać. Episkopat zawiesił na czas nieograniczony uro- 
czystości odpustowe w sprofanowanej świątyni częstochowskiej. .Przestęp- 
cy w habitach zasiedli na ławie oskarżonych. Przeor, którego zbrodniczy 
mnich Macoch był pupilem, został zdegradowany. Osłabł potok pielgrzy- 
mów ciągnących na Jasną Górę. Dopiero wybuch pierwszej wojny 'świa- 
towej, lata okupacji i odzyskanie niepodległości zatarły smutną sławę 
Częstochowy, „Polaka-Katolika" i niefortunnych poczynań hierarchii 
w dziedzinie walki z ruchem robotniczym w myśl wskazań „Rerum no- 
varum''. 
hd c 


Październikowe zwycięstwo 1917 r. przyniosło wyzwolenie Polsce i po- 
łożyło kres rozbiciu polskiego episkopatu na trzy „obrządki państwowe. 
Modły Sapiehów, Kakowskich i Likowskich o powodzenie oręża państw 
zaborczych w wojnie 1914—1916 r. okazały się nieskuteczne. Z głów po- 
tężnych pomazańców wicher rewolucji strącił korony, a w jednym wy- 
padku koronę wraz z głową. Potężnych protektorów nie stało. Rozpadła 
się również jak domek z kart urzędująca u boku wojennego gubernatora 
von Beselera Rada Regencyjna, której członkiem prezydium był arcy- 
biskup Kakowski. Daszyński pędził na łeb na szyję do Lublina, by na 
gruzach austriackiego generał-gubernatorstwa przejąć władzę od austriac- 
kiego gubernatora okupacyjnego von Kucka i ubiec Lubelską Radę Dele= 
gatów Robotniczych w obwołaniu władzy robotniczej. | 


Trójzaborową hierarchię, która w owym czasie straciła orieńtację, bez- 
pośrednio organizował w obliczu nowej sytuacji przewidujący Watykan. 
Na terenach zagrożonych radami delegatów działał już od pół roku jego 
pełnomocnik, monsignore Ratti, późniejszy Pius XI. Ratti miał szerokie 
plany. Watykan węszył żer na terenach byłego imperium carskiego, nowa 
władza robotnicza w Rosji wydawała mu się słaba i nietrwała. Monsignore 
Ratti uwijał się na szlaku Warszawa — Kowno — Wilno — Ryga — Żyto- 
mierz od kwietnia 1918 r. w asyście oficerów niemieckiego Oddziału II. 
Z teki Rattiego, jak z rogu obfitości, sypały się nominacje nowych bisku- 
pów kresowych jeszcze przed załamaniem się niemieckiej machiny wojen- 
nej: w lipcu 1918 r. — ks. Z. Łozińskiego na biskupa w Mińsku, ks. P. Mań- 
kowskiego na biskupa w Kamieńcu Podolskim, ks. E. O'Rourke — w Ry- 
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dze, przeora zakonu marianów Matulewicza na biskupa w Wilnie, 
ks. R. Jabłrzykowskiego na sufragana w Łomży (listopad 1918 r.). : 

Czołowe miejsce wśród hierarchii zajmuje arcybiskup poznański Dal- 
bor, mianowany na to stanowisko przez papieża na osobisty wniosek 
kajzera Wilhelma II, wdzięcznego za poparcie grabieżczej wojny imperia- 
listów niemieckich przez „polskich dygnitarzy kościelnych v' Poznań- 
skiem. Jeszcze w październiku 1918 r., zaledwie więc na kilka tygodni 
przed 11 listopada, arcybiskupi warszawski i poznański za zgodą Wilhel- 
ma II otrzymują nominacje na kardynałów. Kardynał Dalbor otrzymał 
wkrótce tytuł prymasa Polski, Rzymski książę apostołów, rad nierad, 
pogodził się z nieprzewidzianym powstaniem państwa polskiego i zalecił 
przez Rattiego starej hierarchii — zatwierdzanej jeszcze przez zaborców, 
przystosować się do nowej sytuacji. Biskupi mieli się poczuć „współgospo- 
darzami'* Polski. W dniach 11 — 12 grudnia 1918 roku odbył się pierwszy 
w Polsce przedwrześniowej zjazd episkopatu, zakończony wydaniem. listu 
pasterskiego z ostrzeżeniem przed propagandą wywrotową i przeciwko 
próbom reform społecznych. Taki był pierwszy start zjednoczonej hie- 
rarchii w Polsce, z zadowoleniem przyjęty do wiadomości przez „naczel- 
mika' państwa. Ratti ma zaufanie do Piłsudskiego, Piłsudski do Rattiego. 
W styczniu 1919 roku obaj odbywają wspólną podróż do Wilna, po uprzed- 
nim rozprawieniu się z organizującą się tam władzą ludową. 

Współpraca hierarchii z rządem warszawskim układała się jak najle- 
piej, choć nie za darmo. Majątki kościelne zostaiy wyłączone spod wszel- 
kiej parcelacji. Piłsudski prowadził awanturniczą politykę antyradziecką, 
przeciw czemu protestowały nie tylko masy pracujące, ale i rozważniejsze 
koła burżuazyjne. Natomiast episkopat udzielał pełnego poparcia wojennej 
polityce Piłsudskiego na wschodzie. Oto we wrześniu 1919 r., po zajęciu 
Mińska przez*armię frontu białorusko-litewskiego, tamtejszy biskup Ło- 
ziński składa na ręce „naczelnika'* memoriał z żądaniem przyłączenia do 
Polski ziem białoruskich i ukraińskich po Dźwinę i Dniepr. Łoziński pisze 
w nim: „Społeczeństwo polskię ziemi mińskiej (złożone z około 1 000 ro- 
dzin obszarniczych. — Przyp. £Ł. O.) woła wciąż o zdobycie przez wojska 
całego terytorium aż do Dźwiny i Dniepru', Łoziński dalej przekonywał 
„naczelnika', iż nie powinien się liczyć ani z wolą ludności białoruskiej, 
ani nawet z brakiem „istnienia w danych miejscowościach polskich zie- 
mian, drobnej szlachty i drobnego mieszczaństwa”. Decydujące znaczenie 
mają -— pisał Łoziński — względy państwowe, które „domagają się: 
1) odsunięcia granicy daleko na wschód, 2) połączenia w całości pod rzą- 
dem polskim wszystkich ziem białoruskich, 3) zaprowadzenia na nich. 
ładu społecznego (tj. odebrania chłopom ziemi dworskiej, którą oddała im 
władza radziecka. — Przyp. Ł. O.) i administracyjnego". 

Z podobnym listem zwraca się przed wyprawą kijowską w maju 1920 r. 
biskup żytomierski Dub-Dubowski do sejmu, żądając włączenia do Pol- 
ski Żytomierza, Berdyczowa i kilku powiatów Kijowszczyzny. 

Nawet po zawieszeniu broni, w czasie rokowań o zawarcie traktatu ry- 
skiego, episkopat nie przestawał judzić. W końcu maja — początkach 
czerwca 1921 r. po raz wtóry zbiera się episkopat pod przewodem Dalbora 
w Krakowie. Z komunikatu ogłoszonego w „Czasie'* dowiadujemy się: 
„W czwartek, dnia 2. VI kresowcy z Ukrainy, przebywający w Krako- 
wie, mieli posłuchanie u X. X. biskupów, zgromadzonych w naszym mie- 
ście, a w szczególności u J. E. prymasa. Deputację złożoną z kilkudziesię- 
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ciu osób wprowadził X. biskup kamieniecki Mańkowski. Podolskie dcma- 
ało się, aby episkopat wpłynął na rząd celem zabezpieczenia tam, na 
krainie, jego przywilejów i mienia. Na to przemówienie -- in'orrcuje 
„Czas''. — odpowiedział w serdecznych słowach prymas, który zapewnił 
kresowców, że Pasterze polscy o nich nigdy nie zapomną. X. arcybiskup 
Teodorowicz zwrócił się potem do kresowców z gorącymi słowami otuchy 
i nadziei w lepszą przyszłość". 
We wrześniu 1921 r. odbył się w Warszawie wielki zjazd „katolicki” 
z udziałem Radziwiłłów, Sobańskich, Czetwertyńskich, Piłsudskiego 
1 Sosnkowskiego oraz oczywiście hierarchii. Zjazd ten, już wówczas, na pięć 
lat przed przewrotem majowym, wysunął postulat obalenia konstytucji 
marcowej i likwidacji resztek swobód demokratycznych w Polsce, doma- 
gając się w istocie rzeczy faszyzacji i klerykalizacji państwa. W rezolucji 
poświęconej polityce zagranicznej zjazd jako „cei Polski" proklamował 
„pochód na wschód'* w imię „kultury europejskiej" — kultury kapitali- 
stycznego i obszarniczego wyzysku. Tę rezolucję pisano w Watykanie. Dla 
Watykanu z kolei opracował ją sztab koalicji imperialistów Zachodu, któ- 
rych interwencja na wszystkich frontach Kraju Rad została rozbita przez 
robotników i chłopów rosyjskich, 
Gdy zawiodła interwencja wojenna, imperialiści poszukiwali innych 
środków. Nuncjatura papieska w Warszawie na zlecenie Piusa XI organi- 
zuje spisek za pośrednictwem arcybiskupa w Leningradzie, Jana Cieplaka 
i jego kurialistów. Katolicy polscy na Śląsku i Warmii oraz w innych 
ośrodkach Rzeszy daremnie zabiegali w Watykanie i u rządu Piłsudskie- 
go o ochronę swych praw. Te „błahe troski śląskich czy mazurskich 
chłopów mało obchodziły Watykan, prymasa Dalbora czy rząd warszaw- 
ski. Ich uwagę przykuwały Ukraina i Białoruś. Nowy nuncjusz warszaw- 
ski Lauri przesłał Cieplakowi polecenie stawiania oporu władzy radziec- 
kiej. Zdemaskowany w roku 1923 agent imperialistów, arcybiskup Cieplak, 
uzyskuje od rządu radzieckiego zezwolenie opuszczenia granicy Republiki. 
Skompromitowany apostoł reakcji osiadł w Ameryce, gdzie zakończył 
w kilka lat swój żywot. Dziś, w dobie zimnej wojny, Gawlina i kardynał 
Spellman wygrzebali z zapomnienia pechowego apostoła i czynią szumne 
przygotowania do „wyniesienia byłego szpiega na ołtarze, tzn. keatyfi- 
kowania go jako rzekomej ofiary „prześladowania religii", . r -—— 
|. 
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Kapitalistyczno-obszarnicza władza w Polsce przedwrześniowej zwią- 
zała ze sobą hierarchię za pomocą konkordatu oraz rocznej 20-milio- 
nowej dotacji. Państwo burżuazyjne zastrzegło sobie jednak prawo za- 
twierdzania nowomianowanych biskupów, obowiązek składania przez 
nich przysięgi oraz uprzedniego uzgodnienia kandydatów na stanowiska 
proboszczowskie. Zastrzeżenia te i Watykan i hierarchia honorowały. Ni- 
komu nie przychodziło do głowy skarżyć się na pozbawienie kościoła wol- 
ności, krępowanie jego jurysdykcji lub „prześladowanie' religii. Niewy= 
godnych sobie biskupów rządy przedwrześniowe pozbywaiy się bez wszel- 
kich ceremonii. Przed przewrotem majowym endecy pozbyli się w ten 
sposób np. biskupa Matulewicza w Wilnie i Dubowskiego w Łucku. Pił- 
sudski zaś przepędził z wojska biskupa polowego Galla, każąc sobie wy= 
święcić na biskupa Józefa Gawlinę, dziś już arcybiskupa, pełniącego obo» 
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wiązki naczelnego duszpasterza w monachijskiej rozgłośni Freies Europa. 

Zmian na dołowych stanowiskach kościelnych było bardzo wiele. Były 
one krzywdzące dla tych proboszczów czy wikarych, którzy albo nie po- 
chwalali faszystowskich rządów przedwiześniowych, albo nie klękali na 
oba kolana przy powitaniu swoich biskupów. Sporadyczne tarcia między: 
poszczególnymi biskupami a niektórymi przedstawicielami rządów kapita- 
listyczno-obszarniczych Polski przedwrześniowej nie zmieniają w niczym 
faktu zasadniczej zgody hierarchii kościelnej ze wszystkimi tymi reakcyj- 
nymi, antyrobotniczymi i antyludowymi rządami. 


Wbrew wszystkim nieprawdziwym wersjom o niechęci, istniejącej rze- 
komo między hierarchią kościelną a „byłym socjalistą* Piłsudskim, za- 
'początkowana przez Rattiego sielanka hierarchii kościelnej z ojcem pol- 
skiego faszyzmu przetrwała do końca jego dni. Po „przewrocie' majo- 
wym, w końcu sierpnia 1926 r., kard. Kakowski w imieniu episkopatu 
złożył na ręce Mościckiego deklarację lojalności wobec rządu. Deklarację 
tę potwierdziła komisja główna episkopatu dnia 30 listopada tegoż roku, 
prymas Hlond zaś doręczył ją rządowi Piłsudskiego na piśmie w dniu 
2 grudnia. Piłsudski zrewanżował się w Wilnie, wygłaszając na uroczy- 
stościach koronacyjnych M. B. Ostrobramskiej przemówienie ku czci 
swego przyjaciela Piusa XI. Im węższa stawała się baza społeczna sana- 
cji, im głębsza przepaść dzieliła dyktaturę Piłsudskiego od uginających się 
pod ciężarem kryzysu i podatków mas chłopskich i klasy robotniczej w la- 
tach 19830—1934, tym wydatniejszej pomocy żądała ona od kościoła. Dyk-= 
tatura Piłsudskiego w tych latach zdemaskowała się ostatecznie jako na- 
rzędzie Lewiatana, Związku Ziemian i rujnujących ekonomikę kraju 
niemiecko-amerykańskich karteli przemysłowych, gospodarujących w na- 
. szym przemyśle. W kwietniu 1935 r. sanacja postanowiła wyrzucić za bur- 
tę konstytucję marcową, narzucić krajowi nową konstytucję, a potem roz- 
pisać wybory dla osławionego faszystowskiego „Ozonu'. Nowa konstytu- 
cja, jak i późniejsze wybory zostały zbojkotowane przez przeważającą 
większość społeczeństwa — również przez ludzi wierzących. Hierarchia 
i tym razem dochowała wierności sanacyjnym wyrzutkom, W PSZAJRE 
swym śutorytetem faszystowską konstytucję kwietniową. 


Konstytucja ta była niepopularna. Episkopat musiał manewrować. Ale 
szydło wyłaziło nieraz z worka. Tak np. dzisiejszy wielki kanclerz KUL 
i członek komisji głównej episkopatu, biskup Kałwa, na zorganizowanym 
wówczas dla duchowieństwa kursie instrukcyjnym wskazał jako najbar- 
dziej pozytywne postanowienie nowej konstytucji osławiony jej art. 2, 
który znosił odpowiedzialność rzęsłu przed parlamentem i odpowiedzial- 
ność prezydenta przed narodem, zastępując ją niezobowiązującą do ni- 
czego formułką o odpowiedzialności prezydenta „wobec Boga i historii". 
Ten brak faktycznej odpowiedzialności, który był szczególnie jaskrawym 
przejawem faszystowskiego charakteru konstytucji, wprowadził hierar- 
chię w zachwyt: „Wiemy chociażby z prasy codziennej — mówił Kałwa — 
jak do sprawy odpowiedzialności prezydenta za losy państwa wobec Bo- 
ga odniosły się stronnictwa polityczne, szczególnie opozycyjne. Na ogół 
potraktowano tę właśnie odpowiedzialność przed Bogiem jako coś mgliste- 
go, nieuchwytnego, nawet jako chęć uniknięcia wszelkiej odpowiedzialno- 
ści... Jakiż powinien być nasz, katolicki stosunek do postawionej w art. 
2 nowej konstytucji zasady? Należy stwierdzić — wołał mówca —- że zasada 
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odpowiedzialności prezydenta za sprawowaną władzę przed Bogiem jest 
zasadą chrześcijańską, wypływaiącą ze światopoglądu katolickiego, a jest 
taką dlatego, że szuka ona punktu oparcia dla najwyższej władzy w pań- 
stwie o pierwiastek nadprzyrodzony, zaziemski, oparcia o lex aeterna 
(prawo wieczne), jakbyśmy to za św. Tomaszem powiedzieli". 

Kałwa zdawał sobie sprawę z faszystowskiego charakteru konstytucji, 
gdy mówił dalej: ,*Ta osobowość naszej nowej konstytucji jeszcze bardziej 
uderza, gdy się uwzględni okoliczność, że osoba prezydenta i sprawowa- 
na przezeń władza jest w nowej konstytucji osią, około której cały ustrój 
ma się obracać, jest punktem centralnym tego nowego ustroju. Skądże 
zatem — karcił słuchaczów biskup Kałwa — ów sceptycyzm, owe słowa 
krytyki, o czym była mowa wyżej, i to nawet wśród sfer oficjalnie przyzna- 
jących się do katolicyzmu?" (Cytowano z referatu pt. „Kościół i sprawy 
religijne w nowej konstytucji', wydrukowanego w zbiorze pt. „Kościół, 
Lublin, KUL, 1936 r.). 
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Po zawarciu konkordatów z Mussolinim i Hitlerem Pius XI zaoflaro- 

wał ustrojom faszystowskim czynną współpracę polityczną za pośredni- 
ctwem tzw. Akcji Katolickiej, Miała ona za zadanie oderwać masy kato- 
lickie od polityki, izolować je od komunizmu, utrzymać w apatii i bier- 
ności, wprowadzić w.stan dewotyzmu, a nawet fanatyzmu religijnego. 
Przy użyciu najbardziej wyrafinowanych środków demagogii, kłamstwa 
i oszczerstwa — podobnie jak to robi obecnie faszyzm amerykański — 
chciano zatruć rosnącą świadomość polityczną tych mas, wpoić niewiąrę 
w możliwość wyzwolenia, a wobec gorączkowych przygotowań do wojny 
przeciw ZSRR — zaszczepić także wrogość do Związku Radzieckiego. 
' Śmierć Piłsudskiego w maju 1935 r. zbliżyła obie strony jeszcze bar- 
dziej i przyśpieszyła rozwinięcie działalności Akcji Katolickiej. Uroczy- 
stościom pogrzebowym kościół nadał charakter żałoby narodowo-kościel- 
nej. W katedrze warszawskiej nad trumną szefa I brygady legionu au- 
striackiego i głównego winowajcy niedalekiej już katastrofy wrześniowej, 
biskup Gawlina rozdzierał szaty w imię sanacyjnej „rodziny ideowej'', 
w imię... Polski i w imię „matki — kościoła'. 

Po śmierci Piłsudskiego stosunki między sanacją a wysoką hierarchią 
kościelną uległy dalszemu zacieśnieniu. Proklamowaniem wspólnej plat- 
formy politycznej kościół — sanacja zajął się „Synod Plenarny Kościoła 
w Polsce", odbyty w końcu sierpnia 1936 r. Do kierowania pracami Syno- 
du Watykan przysłał specjalnego delegata w osobie kardynała Fr. Mar- 
maggi. Synod odbył się w Częstochowie. Stawił się in corpore episkopat, 
delegacja rządowa, delegat prezydenta. SE 

Synod trwał dwa dni. Wzięło w nim udział 52 biskupów. 

Odbywał się on w okresie wielkich walk masowych. Było to tuż po 
potężnych strajkach i krwawych demonstracjach robotników Krakowa 
i Lwowa, po szerokiej fali wystąpień chłopskich. Tworzył się wtedy 
w Polsce Front Ludowy, który stawiał sobie za cel złamanie dyktatury 
faszystowskiej i wyrwanie Polski z orszaku satelitów hitlerowskiej Trze- 
ciej Rzeszy. Ten front reprezentował najgłębsze interesy narodu polskie= 
go, w jego szeregach walczyło, ku niemu ciażyło wszystko, co było zdro- 
we, szlachetne, patriotyczne w narodzie polskim. > 
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Jak ustosunkował się do tej sytuacji Synod jasnogórski? 


W jego uchwałach i rezolucjach, przygotowanych starannie na dlugo 
przedtem i następnie przyjętych bez dyskusji, znajdujemy niedwuznaczną 
odpowiedź na to pytanie. 


Rezolucje Synodu nawoływały do wzmocnienia i rozbudowy Akcji Ka- 
tolickiej w imię walki przeciwko wszelkim ruchom postępowym, które 
Synod określał w czambuł jako „komunizm, nie szczędząc pod ich adre- 
sem jak najbardziej obelżywych określeń. Synod biskupi nie wspomniał 
ani jednym słowem o istotnym niebezpieczeństwie, jakie groziło Polsce 
od zachodu — od hitlerowskiego ,„Reichu'. Biskupi w swych uchwałach 
usprawiedliwiali krwawe wyprawy pacyfikacyjne w całym kraju, nie- 
ludzki ład kapitalistyczny i obszarniczy podawali za ład boży, a walkę 
mas ludowych z imperializmem, z jego uciskiem, nędzą, bezrobociem, 
głodem i wojnami potępiali jako rzekomą walkę z bogiem. Nie darmo 
nad jasnogórską imprezą czuwał specjalny delegat Piusa XI, watykański 
książę Marmaggi. Biskup Choromański w artykule zamieszczonym 14. IX 
1936 r. w ,„Kurierze Warszawskim' polecał reakcyjną działalność kleru 
jako najlepszą broń przeciw demokracji i ruchowi robotniczemu. 


W rok później papież Pius XI ogłosił swą słynną encyklikę „Divini 
redemptoris", nawołującą do krucjaty przeciw komunizmowi i przeciw 
ZSRR. Wyczyny krwawego wojewody nowogródzkiego, Kostka-Biernac- 
kiego, biskup piński Bukraba wspierał listami pasterskimi, opartymi już 
na uchwałach Synodu. 


Od czasów Synodu, tj. od 1936 r. traktowanie wszelkich ruchów postę- 
powych jako „komunizmu'', ruchu komunistycznego jako ruchu wrogiego 
ludziom wierzącym, a obrony kapitalizmu i polityki imperialistycznej ja- 
ko rzekomej obrony wiary — stało się obowiązującym kanonem w pracy 
instrukcyjnej hierarchii, w jej publicystyce i propagandzie. Na wniosek 
zakonu jezuitów Synod ogiosił specjalne święto antykomunistyczne, ob- 
chodzone co roku w ostatnią niedzielę października. 


To, co Synod częstochowski uchwalił w języku teologicznym w roku 
1936, pułkownik Adam Koc w lutym 1937 roku proklamował w tzw. de- 
klaracji ideowej OZN, formułującej program polityczny przyszłych de- 
zerterów zaleszczyckich. „Mały Dziennik*, dwójkarski szmatławiec ojców 
niepokalanowskich, powitał deklarację z aplauzem nazajutrz po jej ogło- 
szeniu. Zaś Katolicka Agencja Prasowa — organ prymasa Hlonda — ko- 
munikowała oficjalnie: „Duchowieństwo polskie, na czele z episkopatem, 
w odrodzonej ojczyżnie nie szczędzi i nie będzie szczędzić poparcia dla 
wszelkich wysiłków zmierzających do prawdziwej konsolidacji, zgody 
i pokoju w Polsce. W szczególny zaś sposób duchowieństwo nasze przy- 
czyniać się będzie, aby stosownie do nakazów chwili wzrastał duch i siła 
obronna naszego państwa' (Mały Dziennik, nr 57 z dnia 26. II 1937 r.). 
W zamian za to wojewoda Jaroszewicz rozwiązał Stowarzyszenie Wolno- 
myślicieli i na żądanie hierarchii rozpędził Zarząd Główny ZNP. Polskę 
pokryła gęsta sieć organizacji Akcji Katolickiej, prowadzonych czterema 
równoległymi kolumnami: jako KSM (Katolickie Stowarzyszenie Mężów), 
KSN (Katolickie Stowarzyszenie Niewiast), KSMM (Katolickie Stowarzy- 
szenie Młodzieży Męskiej) i KSMŻ (Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży 
Żeńskiej). Stowarzyszenia te, jak i inne przybudówki Akcji Katolickiej 


84 


zwolniono od obowiązku rejestracji administracyjnej. Instytut Wydawni- 
czy Akcji Katolickiej rozwinął w tych latach szeroką antydemokratyczną 
działalność wydawniczą i propagandową. Dom wydawniczy jezuitów 
w Krakowie zasypywał Polskę tanimi broszurami, poświęconymi walce 
z ruchem ludowym. : 

Kocowie, Rydzowie i Hlondowie usypiali w ciągu 2 ostatnich lat czuj- 
ność narodu wobec niebezpieczeństwa grożącego Polsce zagładą ze stro- 
ny imperializmu niemieckiego. Radziecki plan zabezpieczenia pokoju 
z udziałem Polski i wszystkich zagrożonych ekspansją hitlerowską państw 
został odrzucony tak przez Rydza, jak i przez hierarchię. Było to zgodne 
ze stanowiskiem Watykanu, który wysuwał własny plan zblokowania się 
"wszystkich państw Zachodu z udziałem Niemiec i Polski przeciw ZSRR. 
Prymas Hlond wydając swe listy pasterskie, poprzedzające drugą wojnę 
światową, pchał Polskę w przepaść, nawołując do „dziejowej rozprawy" 
z demokracją i socjalizmem. 

Szczytowym osiągnięciem klerofaszyzmu polskiego była wspólna z nie- 
mieckim imperializmem nagonka na Republikę Czechosłowacką, po któ- 
rej Hitler zaofiarował Beckowi kilka parafii na Zaolziu. W „Ozonie' i po 
katedrach rozbrzmiewały z tego powodu tryumfalne i dziękczynne fan- 
fary. Adamski bratał się z Bertramem, Beck z Ribbentropem, Rydz 
z Goeringiem, Mościcki z Hitlerem. 5 

Rezultaty całej tej polityki, uprawianej wspólnie przez sanację i hie- 
rarchię kościelną, stały.się widoczne w ciągu krótkiego czasu. Bomby, któ- 
re w pogodny poranek piątkowy dnia 1. IX 1939 r. spadły na nasze mia- 
sta, osiedla i kościoły, przypieczętowały bankructwo międzywojennej 
ideologii hierarchii polskiej. | 

Naród polski słusznie obciąża odpowiedzialnością za katastrofę wrze- 
śniową, za wydanie kraju na łup bestialskiego hitleryzmu, za Berezę, za 
mordy i okrucieństwa dokonywane na masach ludowych — obóz Piłsud- 
skiego. Obóz ten przeszedł do historii jako obóz zdrady narodowej. Obóz 
ten miał bliskiego doradcę i rzeczywistego wspólnika w ówczesnej hierar- 
chii kościelnej, która politykę Becka i Rydza aprobowała, popierała i przy- 
naglała rząd do jej realizowania. Po wojnie hierarchia usiłowała zatuszo- 
wać te fakty, nie przyznając się do żadnego wspólnictwa, do żadnej 
współodpowiedzialności, zacierając najstaranniej wszelkie ślady swego 
kolaboranctwa z sanacyjnymi faszystami, dyskontując ofiary patriotycz- 
nych kapłanów umęczonych przez hitlerowców w wyniku katastrofalnej 
polityki Hlondów i Becków, dyskontując patrłotyzm tej części duchowień- 
stwa, która wyżej sobie ceniła swój honor Polaka od dobrych stosunków 
z okupantem. . 

O losie księży wywożonych z Pomorza, Poznańskiego czy Generalnej 
Gubernii do Dachau, Cytadeli poznańskiej lub Oświęcimia, o niszczeniu 
polskich diecezji i parafii na terenach przyłączonych do Reichu „niezłom- 
ny'' książę z Krakowa i jego rzymski przełożony w czasie wojny milczeli 
jak zaklęci. Watykan miał w Berlinie swoją nuncjaturę, lecz monsignore 
Orseni nie złożył u rządu Hitlera żadnego w tej sprawie protestu. 
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Po wyzwoleniu episkopat ponownie odbywa swe zjazdy. Lecz z tragicz- 
nych doświadczeń wojny niewiele nauczyli się przedstawiciele wysokiej 
hierarchii kościelnej. W swych listach pasterskich, wydawanych po woj- 
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nie, atakują w zamaskowanej formie władzę ludową. Przedstawiciele hie-- 
rarchii sabotują wykonanie porozumienia. zawartego przez nich z Rządem 
Rzeczypospolitej. Głęboko smuci ich i trwoży konsolidacja społeczeństwa 
wokół Frontu Narodowego, który swym zasięgiem ogarnia coraz szerzej 
wierzących, zarówno świeckich, jax i księży. Księży, którzy aktywnie 
uczestniczą w tej twórczej, mobilizującej siły narodu pracy, przedstawicie- 
le reakcyjnego odiamu hierarchii usiiują złamać moralnie, odsądzić od 
czci i wiary, jak tego nigdy nie czynili w stosunku do Gurgaczów, Orto- 
towskich, Szepelaków i Lelitów. 

Nie kierują się polską racją stanu ci, którzy usiłują rozpętać krucjatę 
polityczną przeciw patriotycznemu duchowieństwu. Jest tu widoczna inna 
racja, dyktowana z Monachium lub z Watykanu. Naruszając porozumienie 
między episkopatem a Rządem PRL, równocześnie ci sami ludzie mają 
odwagę występowania z obłudnymi skargami na rzekomo doznawane 
krzywdy, dostarczając żeru gangsterskiej propagandzie wrogów Polski. 

Ale — jak świadczą wydarzenia ostatnich tygodni — realizowania poro- 
zumienia podejmuje się samo nasze patriotyczne duchowieństwo, upatru- 
jące w przyjaznym współdziałaniu z państwem ludowym przyszłość ko- 
ścioła w Polsce. Gotowość uczciwego wykonywania porozumienia zadekla- 
rowało ono na odbytych w czerwcu i lipcu zjazdach wojewódzkich. 

Porozumienie z kwietnia 1950 r. nie zawiśnie w próżni. W próżni znaj- 
dą się ci, którzy usiłują je przekreślić. Ta ich nagonka prowadzi do osa- 
motnienia ich wśród samego duchowieństwa. Szerokie rzesze duchowień- 
stwa doskonale rozumieją, iż dekret Rady Państwa z 9 lutego b. r. broni 
ich przed samowolą i prześladowaniem poszczególnych biskupów. Dlate- 
go przyjęły one ten dekret z ulgą i zadowoleniem, i — wbrew kierownic- 
twu episkopatu — składały masowo ślubowanie na wierność Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Gwarantem porozumienia między kościołem 
a państwem staje się dziś duchowieństwo, należące i nie należące do Ko- 
misji Intelektualistów czy Komisji ZBoWiD, lojalna część hierarchii, 
„wszyscy ci, którzy złożyli ślubowania na wierność Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej, wszyscy ci, którzy uznają polską rację stanu i gotowi są wraz 
z całym narodem bronić pokoju, odpierać — obojętnie skąd pochodzące, 
pod czyim patronatem pozostające, przez kogo błogosiawione — zakusy 
na granicę Odry i Nysy, wszyscy ci, którzy pragną mieć na Ziemiach 
Odzyskanych stałe polskie diecezie, którzy — nawiązując do postępowych 
tradycji Kołłątajów, Stasziców, Ściegiennych — w ludowym i demokra- 
tycznym ustroju widzą — jak i tamci — lepszą przyszłość Polski, wszyscy 
ci, którym w pracy duszpostersko-społecznej przyświeca nie zgniły i mar- 
twy kosmopolityzm cywilizacji dolarowej, lecz żywy i twórczy, zapład- 
niający naród do nowych zwycięstw, patriotyzm. 


EDMUND OSMAŃCZYK 
Nowy obraz dziejów po!skości Sląska 


Od 28.VI do 1.VII b. r. obradowała we Wrocławiu Sesja Śląska Pol- 
skiej Akademii Nauk, zorganizowana. przez Instytut Historii PAN, po- 
święcona dziejom Śląska od średniowiecza po dni dzisiejsze. W Sesji 
wzięli udział pracownicy naukowi uczelni uniwersyteckich Warszawy, 
Wrocławia, Stalinogrodu, Krakowa, Łodzi i Torunia, przedstawiciele Pre- 
zydium i oddziałów PAN, delegaci Archiwów Państwowych i Biblioteki 

ląskiej. wreszcie działacze kultury i przedstawiciele prasy. 

Przedmiotem obrad było pięć referatów, nad którymi kolejno toczyła 
się bardzo żywa dyskusja (ogółem wystąpiło 63 dyskutantów), a miano- 
wicie referat prof. K. Maleczyńskiego pt. „Rola mas ludowych w dzie- 
jach Śląska w epoce feudalnej", referat prof. K. Popiołka pt. „Rozwój 
kapitalistycznego przemysłu na Śląsku (1850 — 1914)", referat prof. K. 
Piwarskiego „Walka o społeczne i narodowe wyzwolenie Śląska (do roku 
1914)", referat dra H. Zielińskiego pt. „Stanowisko międzynarodowego 
kapitału finansowego i ośrodków międzynarodowej reakcji oraz burżu- 
azji polskiej wobec Śląska i na Śląsku w latach 1917 — 1945", wreszcie 
referat E. Osmańczyka pt. „Śląsk w Polsce Ludowej". Podsumowanie 
wyniku obrad przeprowadził prof. W. Kula. Zgromadzeni na Sesji hi- 
storycy podjęli szereg zobowiązań wykonania do końca roku 1955 okre- 
ślonych prac naukowych, dotyczących dziejów Śląska. Sesja, obejmując 
swą problematyką po raz pierwszy całość ziem śląskich i całość ich pro- 
cesu dziejowego, przyczyniła się poważnie do ugruntowania i rozszerze- 
nia naszej wiedzy o dziejach Śląska, a zarazem ustaliła plan dalszych ba- 
dań nad tymi dziejami, wskazując węzłowe problemy wymagające nowe- 
go opracowania. , 
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Dzieje Śląska stanowią w historii Polski szczególny, osobny rozdział, 
w którym bohaterstwo ludu śląskiego przez wieki całe jest przeciwwagą 
zdrady najpierw polskich wielmożów, a następnie polskiej burżuazji. 

Tej prawdy historycznej o roli polskich mas ludowych na Śląsku od 
okresu wczesnodziejowego aż po dni dzisiejsze nie znajdziemy jednak 
w pracach historyków burżuazyjnych. Ich „prawda*, skrojona na użytek 
warstw posiadających, mówiła bardzo wiele o Piastach i biskupach, 
o burżuazyjnych „budzicielach ducha narodowego", ale nic nie wspomi- 
nała o tym, jak to było możliwe, że mimo zgermanizowania się śląs- 
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kich Piastów i śląskiej szlachty, mimo biskupów-germanizatorów lud 
śląski pod władzą najpierw Habsburgów a potem Fryderyków i Wilhel- 
mów pruskich przetrwał wieki, wbrew burżuazyjnym „mężom opatrznoś- 
ciowym'*, tak samo jak ongiś wbrew feudalnym wielmożom parł do zbroj- 
nej walki o zjednoczenie się z Polską i walczył dalej, gdy zdradzony 
i opuszczony przez burżuazję polską pozostał na Opolszczyźnie znów sam 
oko w oko z naporem niemieckiej Hakaty. Tego nie wyjaśniała burżua- 
zyjna historiografia, przeciwnie, zakłamywała dzieje Śląska, tak samo jak 
dzieje całej Polski, zasłaniając się swym rzekomym obiektywizmem, 
obiektywizmem klasowych krótkowidzów, którzy dojrzą stojące przed 
nimi drzewo, ale nie zauważą ciągnącego się za pierwszym szeregiem 
drzew lasu. 

Historycy Polski Ludowej stanęli więc przed zadaniem pokazania po 
raz pierwszy prawdziwych dziejów Śląska. 

Odrzucenie przez naszych uczonych nacjonalistycznego antagonizmu 
polsko-niemieckiego jako punktu wyjścia w ocenie dziejów Śląska, 
a przyjęcie za podstawowy punkt wyjścia walki mas ludowych oraz sił 

stępowych polskich i niemieckich o wyzwolenie społeczne i narodowe 

ląska w ciągu minionych wieków umożliwiło zobaczenie zupełnie nowego 

obrazu tych dziejów. 
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Wyjątkowa rola polskich mas ludowych w dziejach Śląska staje się 
zrozumiała jedynie po prześledzeniu całych dziejów tej ziemi i dostrze- 
żeniu procesu historycznego, który uczynił polskie masy ludowe na 
edy wyłącznym reprezentantem narodu polskiego w tej dzielnicy 

olski. | 


Lud śląski zdumiewa uporem i świadomością swej społecznej Toli na 
długo przed okresem przedstawionym przez burżuazyjnych historyków 
jako okres „odrodzenia narodowego* na Śląsku. Wielką zasługą naszych 
badaczy epoki feudalnej jest to, że na Sesji Śląskiej po raz pierwszy 
przedstawiono ów proces przekształcania się już od okresu wczesnodzie- 
jowego mas ludowych — głównej siły wszystkich ruchów społecznych 
na Śląsku — w jedynego tam, trwałego obrońcę interesów narodowych. 

Jednym z istotnych źródeł późniejszej roli ludu śląskiego w walce o wy- 
zwolenie społeczne i narodowe jest niewątpliwie wysoki poziom cywili- 
zacji i kultury mas ludowych Śląska w okresie wczesnodziejowym. Daw- 
ne i najnowsze badania stwierdzają niezbicie wysoki rozwój sił wytwór- 
czych, rozkwit gospodarki i kultury śląskiej przy bardzo gęstym zalud- 
nieniu już w tym okresie. „Twierdzenie nacjonalistycznych historyków 
niemieckich — pisze współczesny historyk niemiecki Feliks Gentzen — 
że rzemiosło w Polsce powstało dopiero w wyniku imigracji niemieckiej, 
gdyż sami Polacy nie byli rzekomo zdolni do jakiejkolwiek pracy ręko- 
dzielniczej, jest niecnym kłamstwem... staropolskie rzemiosło w epoce 
zakładania i pierwszych wieków istnienia państwa polskiego osiągnęło 
już wysoki stopień rozwoju... Na szczególnie wysokim poziomie stało rze- 
miosło tkackie, szewskie, kowalskie i złotnicze”.") Istnieje wiele doku- 
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1) F. H. Gentzen — Polskie Ziemie Zachodnie — historyczne ziemie polskie, „Nowe 
Drogi" Nr 7(37), 1952 r., str. 72. 


mentów, stwierdzających wczesny i wysoki poziom rozwoju górnictwa 
śląskiego, którego metody produkcji należały wtedy do przodujących 
w Europie i były niejednokrotnie przejmowane przez górnictwo krajów 
zachodnio-europejskich. Na tle ogólnego rozwoju kulturalnego i gospodar- 
czego staje się zrozumiały — omówiony obszernie w referacie prof. K. 
Maleczyńskiego — wysoki wówczas w porównaniu z innymi krajami po- 
ziom polskiej sztuki wojennej, ujawniający się w walkach obronnych : 
toczonych w KI i XII w. na Śląsku. Udział mas ludowych — swoistej 
chłopskiej partyzantki — był ważnym elementem wojny 1109 r. Wojna 
ta, z zaciętą obroną grodów, z wydatnym udziałem grodzian, a nie tylko 
rycerstwa, z partyzantką chłopską, jest pośrednio jeszcze jednym dowo; 
dem gęstości zaludnienia Śląska, Ową ludność Śląska, niewątpliwie pol- 
„ską — jak wykazują nazwy wsi i osad — widzimy w ruchu, w czynnym 
wysiłku obronnym. Kraj rzadko zaludniony nie mógłby żadną miarą, 
zwłaszcza wobec przewagi liczebnej rycerstwa niemieckiego, ostać się 
przedmurzem Polski, jakim w XII w. stał się Śląsk. Bezpośredni wkład 
mas ludowych, praca i zdolności twórcze miejscowego nie znanego dziś 
z imienia człowieka przemawiają do nas również z drugiego, jakże waż- 
nego obok działań rycerstwa czy partyzantki ludowej elementu XI 
i Xll-wiecznej obrony Śląska — ze średniowiecznych śląskich obwaro- 
wań i grodów, które winny znaleźć należne miejsce w historii wojskowo- 
Ści polskiej. „Wały Chrobrego', ciągnące się na przestrzeni wielu kilo- 
metrów wzdłuż Bobru i Nysy Łużyckiej, wykonane zostały rękami śląs- 
kiego chłopa feudalnego. 

Poczucie wspólnoty plemiennej z ludem nadwiślańskim umacniała 
szeroka wymiana handlowa, stykająca ze sobą ludzi jednego języka. Pol- 
skość ludu śląskiego otrzymała w tym okresie trwały fundament trady- 
cji przynależenia de państwa polskiego, odpierającego napaści niemiec- 
kiego rycerstwa, które wykazywało szczególne okrucieństwo w stosun- 
ku do walczącego chłopstwa. : 5 

W okres rozbicia dzielnicowego, a następnie zależności Śląska od ob- 
cych dynastii, masy ludowe Śląska weszły jako warstwa o dużej na owe 
czasy świadomości społecznej i silnej więzi plemiennej, warstwa posia- 
dająca kilkuwiekową tradycję polską. 

Ten kapitał polskich tradycji musiał wywierać swój wpływ na masy 
ludowe w okresie kolonizacji niemieckiej na Śląsku, niemczenia się 
szlachty i piastowskich feudałów, w okresie, dodajmy, wzmagającego się 
ucisku chłopstwa. Ucisk ten, jak świadczą zachowane dokumenty, wiązał 
się niejednokrotnie z pogardliwym, ' jeśli nie wręcz nienawistnym sto- 
sunkiem kolonizatorów czy zniemczonych polskich feudałów do miejsco- 
wej ludności polskiej, co tym bardziej musiało cementować więż ple- 
mienną mas ludowych. W owym też okresie występuje jaskrawo, szcze- 
gólnie wroga wobec śląskiego ludu, postawa klasztorów, zarządzających 
ogromnymi dobrami kościelnymi, co wywołało opozycję przeciw klero- 
wi, wyrażającą się w społecznie zabarwionych herezjach, o czym świad- 
czą inkwizycyjne dokumenty z pierwszej połowy XIV w. 

Następny okres, wieki XV i XVI, przynosi prawie całkowite wynaro- 
dowienie górnych warstw, wymieranie stopniowe linii piastowskich i sa- 
dowienie się w ich miejsce feudałów niemieckich z Hohenzollernami na 
czele. Przy polskości pozostają tylko masy ludowe, zarówno wiejskie, jak 
i miejskie, które same stają się jedynymi rzecznikami interesów polskich 
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na Śląsku. Wyraża się to już w czasie wojen husyckich, kiedy śląskie ma- 
sy ludowe popierają ruch husycki, poprzedzając go szeregiem powstań. 
Jeśli przypomnimy, że układem Polski z husyckimi Czechami w roku 
1438 stworzono obiektywną możliwość powrotu Śląska do Polski, to cha- 
rakter ludowego powstania polskiego na Śląsku w okresie wojen husyc- 
kich nabiera szczególnego znaczenia. 


Wiemy, że polityka Oleśnickiego, która reprezentowała interesy pol- 
skiej oligarchii feudalnej, sięgającej już wtedy po bogate ziemie ruskie, 
i Watykanu, śmiertelnego wroga wszelkich ruchów postępowych, ludo- 
wych, przekreśliła na długie wieki możność powrotu Śląska do Polski. 
„Polskiemu duchowieństwu należy zawdzięczać, że wielkosłowiański ruch 
w Polsce został z religijnych przyczyn zduszony w zarodku” 3) — oświad- 
cza z satysiakcją burżuazyjny historyk niemiecki omawiając niebezpie- 
czeństwo grożące panowaniu niemieckiemu na Śląsku w czasach hu- 
syckich. 


W roku 1526 Śląsk przechodzi pod berło Habsburgów. Rozpoczyna się 
dla Śląska okres upadku gospodarczego, występującego szczególnie ostro 
w XVII w., a zarazem — okres stale zyskujących na sile buntów chłop- 
skich na Dolnym i Górnym Śląsku. W okresie wojny 30-letniej powsta- 
ją związki chłopskie, organizowane w celach samoobrony. Dwa ostatnie 
wieki ustroju feudalnego na Śląsku wypełniają wciąż ponawiające się 
bunty chłopskie, przy czym wyraźnie zaznacza się bardzo charaktery- 
styczny, jak na ów okres moment narodowościowy opozycji chłopstwa, 
które — jak stwierdza w końcu KVII w. śląski kronikarz — na Dolnym 
Śląsku w okolicach między Oławą a Kątami „nie pozwala się pozbawić 
używania języka polskiego. $) W tym samym czasie opolski poeta Szy- 
mon Pistorius łacińskimi wierszami wyraża myśli ludu śląskiego, pisząc: 


„O nieszczęśliwa ojczyzno, znękana tylu wojnami, 

Co niegdyś wielką tworzyłaś ziemię Sarmackiej dzielnicy, 
Jakże odczuwasz głęboko to dawne z nią rozstanie, 

Które stało się dla Cię tak wielkim i zgubnym nieszczęściem. 
O grodzie opolski... 

Gdybyś połączył się z Polską, bujnie kwitnącą krainą, 
Cieszylibyśmy się z Tobą dawnym Twym stanowiskiem, 
Jakże byłabyś szczęśliwa, nasza najdroższa Ojczyzno, 
Gdybyś do swoich Ty pierwsza mogła powrócić początków". *) 


Ten ścisły związek między ruchami społecznymi polskich mas ludo- 
wych Śląska a wciąż żywą tradycją łączności Śląska z Polską i obroną 
mowy polskiej wystąpił ze szczególną siłą w końcu wieku XVIII, kiedy 
bunty chłopskie na Śląsku stawały się coraz lepiej zorganizowane i — 
rzecz znamienna — zbiegły się nie przypadkowo w czasie z szerokim ru- 
chem wolnościowym w Polsce. 


2) F. Bartsch — „Geschichte d. Hauptpfarrkirche St. Magdalena", Wrocław, 1906 r., 
str 39. cyt. za ref. prof. K. Maleczyńskiego. 

8) Mikołaj Hanel — „Silesiographia*, wyd. 1704 r., cyt. za ref. prof. K. Maleczyń- 
skiego. j 

4) L. Chmaj — „Ślązacy wśród braci polskich", str. 25, cyt. za ref. prof. K, Maleczyń- 
skiego. 
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Powstanie 1794 r. na Śląsku — to żywy odzew polskiego ludu śląskie- 
go na insurekcję kościuszkowską, o czym mówi dobitnie zachowana z te- 
go czasu pieśń powstańców śląskich: 


„Warszawa i Kraków są to szumne miasia, 
Obiecał król pruski, iże je potrzaska, 
Kościuszko odpisał, iż się go nie boi, 

W Krakowie, Warszawie, pełno wojska stoi. 
Maszeruje wojsko z rozkazu Kościuszki, 

A na tym ostateczku to ten mój miluśki", 5) 


Warto przypomnieć, że dokumenty tego powstania — żądania i ulot- 
ki chłopskie — pisane były po polsku. | 

Bunty chłopskie na Śląsku ciągnęły się do pierwszego ćwierćwiecza 
XIX w., kiedy to przyśpieszyły. uwłaszczenie chłopów, niepełne zresztą, 
zachowujące jeszcze wiele przeżytków feudalizmu, które zlikwidowała 
dopiero za naszych czasów polska władza ludowa. 


e s 
w 


W okres „Wiosny Ludów'' wszedł lud śląski z bogatą tradycją walk sto- 
czonych z wielmożami epoki feudalnej oraz tradycją pierwszych starć 
z magnatami okresu wczesnokapitalistycznego. Pruska droga do kapita- 
lizmu miała tę cechę szczególną, na Śląsku bardzo wyraźną, że zachowy- 
wała świadomie wiele przeżytków feudalizmu, jako form przydatnych do 
niewolenia krnąbrnego pospólstwa. Tradycje antyfeudalnych buntów 
chłopskich na Śląsku musiały zatem pozostawać żywe i wśród śląskiego 
chłopstwa, i wśród wzrastającej w miarę rozwoju kapitalizmu śląskiej 
klasy robotniczej. 

Dalsze dzieje polskości Śląska były więc naturalną konsekwencją te- 
go, że polskie masy ludowe na Śląsku początkowo wspólnie z rycerstwem 
i feudałami, a następnie same były przez wieki rzecznikami polskości: 
Śląska, polskości bronionej w zaciętej walce klasowej, która w okresie 
rozwoju kapitalizmu i wzrostu klasy robotniczej musiała przekształcić 
się z natury rzeczy w walkę o pełne wyzwolenie społeczne i narodowe. 

I jeśli w okresie od wojen husyckich po „kościuszkowskie'* powstanie 
na Śląsku w 1794 r. widoczna jest wyraźna łączność między większymi 
ruchami mas ludowych Śląska a wydarzeniami wybiegającymi daleko 
poza Śląsk, to od „Wiosny Ludów'* aż po nasze dni łączność ta staje się 
powszechna i trwała. 

Przy ocenie tego zjawiska należy pamiętać, że jeśli w pierwszych wie- 
kach państwa polskiego wysoki — jak na owe czasy — rozwój sił wy- 
twórczych na Śląsku dał jego ludowi poważną — znów jak na owe cza- 
sy — świadomość społeczną, a pośrednio wzmocnił więź plemienną, dwa 
czynniki, które miały zaważyć decydująco na przetrwaniu przez lud 
polski wieków feudalnej niewoli, to z kolei nowy, b=rdzo spocyliczny na 
Śląsku rozwój stosunków gospodarczych w okresie kapitalizmu, niecdłącz- 
nie związany z agresywną ofensywą pruskiej Hakaty, rozbudził i ubojowił 
świadomość klasową i narodową ludu śląskiego, co nieuchronnie prowa- 
dzić musiało do wzmożenia walki narodowo-wyzwoleńczej. 


6) Cyt. za ref, prof. K. Maleczyńskiego. 
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Rozwój kapitalizmu oznaczał dla śląskich mas ludowych zwiększony 
wyzysk i dalszy ucisk. Wysoki rozwój gospodarczy Sląska w pierwszych 
wiekach państwa polskiego, uwarunkowany naturalną łącznością ziem 
nadodrzańskich z ziemiami nadwiślańskimi, skończył się wraz z przej- 
Ściem Śląska pod władzę obcych dynastii. Pod władzą Habsburgów, 
a następnie królów pruskich, Śląsk upada gospodarczo, bieda mas śląskich 
w Prusach staje się przysłowiowa, rozwój kapitalistycznego przemysłu, 
grabiącego bogactwa ziemi śląskiej, biedy tej nie tylko nie likwiduje, lecz 
ją pogłębia. W swym referacie podkreślił K. Popiołek, że w porównaniu 
z resztą prowincji Prus, a później Rzeszy, Śląsk nie rozwija się gospodar- 
czo w sposób naturalny. Rozwój jego — szczególnie w okresie kapitali- 
zmu monopolistycznego — hamowany jest przez konkurencję zachodnio- 
niemiecką posiadającą o wiele korzystniejsze warunki komunikacyjne, 
o wiele łatwiejszy i tańszy dostęp do podstawowych rynków zbytu cen- 
tralnych terenów ówczesnej Rzeszy; stąd wynika dla Sląska brak dosta- 
tecznyca rynków zbytu wewnątrz państwa niemieckiego, w którym jedy- 
nym bodaj trwałym odbiorcą produkcji śląskiej są ziemie polskie wcho- 
dzące w skład Niemiec, a więc Poznańskie, Pomorze nadodrzańskie i nad- 
wiślańskie. 

Warunki ekonomiczne zaostrzały walkę klasową. Teraz, w okresie roz- 
woju i kryzysu kapitalizmu, na czoło ludu śląskiego wysuwa się coraz 
bardziej świadomy klasowo i narodowo proletariat robotniczo-chłopski. 

Tym się kierował J. Marchlewski, gdy pisał właśnie w odniesieniu do 
śląskiej klasy robotniczej, że „tylko interesy proletariatu są identyczne 
z interesami narodu polskiego i tylko proletariat może być obrońcą inte- 
resów narodowych '. $) Ta przez historię stokroć potwierdzona prawda 
ujawniała w wieku XIX i XX ponownie szczególny rys całych dziejów 
Śląska — wyjątkową rolę polskich mas ludowych na Śląsku, jako jedy- 
nych na tej ziemi przez prawie siedem stuleci rzeczywistych reprezentan- 


tów narodu. 
| e 


W nowym obrazie dziejów Śląska, przedstawionym na wrocławskiej 
Sesji PAN, szczególnie dobitnie występuje rola, jaką odegrały na Śląsku 
klasy panujące, wroga interesom naszego narodu treść polityki polskich 
wielmożów, polskiej burżuazji, Watykanu i międzynarodowej finansjery 
w odniesieniu do Śląska. 

Rola tych czynników na Śląsku została przez historyków burżuazyj- 
nych przedstawiona w zdumiewającej niezgodzie z prawdą, przy całkowi- 
tym przemilczeniu lub bagatelizowaniu walki klasowej i przy świado- 
mym pomijariu, w najlepszym razie lekceważącym pomniejszaniu, roli 
mas ludowych. Prof. K. Piwarski wskazał w swym referacie przyczyny 
tak fałszywej interpretacji dziejów: dla historiografii burżuazyjnej, pro- 
pagatorki nacjonalistycznych haseł „ponad klasowych", ujawnienie walk 
klasowych, pokazanie roli mas ludowych było niemożliwe, zaprzeczałoby 
bowiem wszystkim legendom, stwarzanym na użytek burżuazji przez jej 
historyków. Zaprzeczyłoby przede wszystkim dwom najbardziej rozpo- 
wszechnionym legendom: pierwszej, że lud śląski, rzekomo śpiący przez 
wieki jak giewontowy rycerz, zbudzony został do walki o polskość dopie- 


6) Cyt. za ref. prof. K, Piwarskiega 
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ro za dotknięciem „ponadklasowej* różdżki wielkopolskiej burżuazji; 
drugiej, że dzieje Śląska — to jedynie jeszcze jeden fragment zmagań 
dwu odwiecznie sobie wrogich narodów. 3 

Rzecz znamienna, że legendami tymi posługiwały się zgodnie, na uży- 
tek dwu różnych nacjonalizmów, nauka burżuazyjna polska i niemiecka, 
które zresztą wiele miały wspólnych argumentów i zgodnie przemilczały 
lub bagatelizowały wszystkie zjawiska, które: oświetiały klasowo prze- 
bieg dziejów Śląska. Dla jednych i drugich solą w oku było to, że w epo- 
ce feudalnej i wczesnokapitalistycznej — jak świadczy o tym wielka ilość 
dokumentów — polskie masy ludowe na Śląsku miały wielekroć sojusz- 
nika w niemieckiej biedocie miejskiej i wiejskiej i że tradycje tych wspól- 
nych walk przeciwko klasom panującym utrzymały się i rozwinęły na 
Śląsku w świadomy oręż walki mas ludowych w okresie kapitalizmu 
i imperializmu. Zjawisko to, przemilczane zupełnie przez historiografię 
burżuazyjną, a zachowane w wielu dokumentach, niektórych ujawnio- 
nych po raz pierwszy na Sesji Śląskiej PAN, opracowane zostanie w naj- 
bliższych latach przez Instytut Historii PAN, który planuje na rok 1955 
wydanie wyboru źródeł, zebranych i skomentowanych wspólnie przez 
uczonych polskich i niemieckich. Faktem bezspornym jest, że w okresie 
stale podsycanego przez burżuazję wzrostu nacjonalizmów niemieckiego 
i polskiego, w klasie robotniczej i w biedniackim chłopstwie na Śląsku 
żyły nadal tradycje wspólnej walki ludu polskiego i niemieckiego przeciw 
„wyzyskującym raubriiterom", jak określił klasy posiadające na Śląsku 
przyjaciel Karola Marksa, obrońca ludu polskiego, Wilhelm Wolff, autor 
głośnej pracy „Die schlesische Milliarde'", stanowiącej po dziś dzień naj- 
sz dobitne oskarżenie grabieżczej polityki feudałów niemieckich na 

ąsku. 

Z referatów wygłoszonych na Sesji oraz z licznych głosów w dysku- 
sji zaczerpnąć można było wiele przykładów, jak w przeciwieństwie do 
wieki trwającego i stale rosnącego poczucia przynależności ludu śląskie- 
go do całej ziemi polskiej, wśród wielmożów polskich i naszej szlachty 
zatracała się z każdym stuleciem coraz bardziej wszelka polityczna myśl 
o przywróceniu Polsce Śląska. 

Prof. K. Maleczyński stwierdzając, że tylko jednostki doceniały znacze- 
nie Śląska dla Rzeczypospolitej, przypomniał jako typowy wyraz sto- 
sunku przeciętnego szlachcica do Śląska, zapisek z pamiętnika kapelana 
lisowczyków, ?) Wojciecha Dębołęckiego, który mówi z pogardą o napo- 
tykanych na Sląsku w roku 1662 obozach polskich chłopów. Lisowczycy 
zwalczali partyzantkę chłopską w sposób przykładowo podany przez Dę= 
bołęckiego: ,...stanąwszy w Kowarach, kilka dni ów motłoch karali i do- 
piero dość sobie Ślązaków napolowawszy ruszyli w dalszą drogę...*' %) 

To zatracenie poczucia interesów narodowych wśród szlachty występu- 
je w stosunku do Śląska aż po wiek XX włącznie. Wiąże się ono z jednej 
strony z ,„Drang nach Osten" szlachty polskiej na ziemie narodów: ukra- 
ińskiego, białoruskiego i litewskiego, z drugiej zaś — z niechęcią szlachty 
do „gminu” na zachodnich ziemiach Polski, jako najsilniejszej tam war- 
stwy narodu. Echo tej niechęci szlacheckiej znajdziemy w ostatnich la- 


T) Najemni żołdacy, rekrutujący się przede wszystkim ze szlachty, biorący udział 
w Wojnie Trzydziestoletniej na usługach poszczególnych władców niemieckich, Do 
wodził nimi rotm. Lisowski, stąd nazwa, 

8 Cyt za ref. prof. K. Maleczyńskiega 
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tach przedwojennych w głośnej wypowiedzi programowej publicysty pol- 
skich obszarników Cata-Mackiewicza, że na wschodzie jesteśmy narodem 
panów, na zachodzie narodem chłopów i robotników. Dla Piłsudskiego 
„Sląsk to stara kolonia niemiecka", toteż — jak pisał w instrukcji do 
Leona Wasilewskiego, delegata na konferencję wersalską — ,,...wszystko 
co Polska w sensie granic otrzyma na zachodzie, będzie podarunkiem 
koalicji, bo tam nie własnym siłom nie zawdzięczamy. Natomiast zdoby- 
cze na wschodzie będziemy zawdzięczali wyłącznie sobie* *) (podkreślenie 
moje — E. O.). 

Wypowiedź ta charakteryzuje całą tępotę i głęboko antynarodowy 
charakter niezmiennej przez wieki szlacheckiej polityki w stosunku do 
R polityki, której dziedzicem stała się imperialistyczna burżuazja 
polska. 

Zainteresowanie Śląskiem wśród burżuazji polskiej na początku XIX 

wieku raczej tylko literackie, w drugiej połowie, a szczególnie pod ko- 
niec tego wieku wzrosło na skutek szeregu splatających się ze sobą czyn- 
ników. Mianowicie wraz z rozwojem kapitalizmu wzrastał coraz bardziej 
polski proletariat na Śląsku, stawał się siłą polityczną, społeczną i gos- 
podarczą. Wzrost proletariatu polskiego stwarzał potencjalny rynek wła- 
śnie dla polskiej burżuazji. Robotnik - Polak chętnie pójdzie kupować, 
leczyć się, szukać pomocy prawnej do kupca, lekarza czy adwokata - Pola- 
ka. To zwróciło na Śląsk uwagę burżuazji wielkopolskiej, słabej i znaj- 
dującej się w ciężkiej walce z niemiecką konkurencją. Śląsk otwierał jej 
nowe możliwości i perspektywy zysków. Jak podkreślił K. Piwarski, te 
warunki ekonomiczne przyciągnęły burżuazję z Poznańskiego i przyczy- 
niły się do związania z polską klientelą narodowo chwiejnej miejscowej 
burżuazji polskiej, Wśród wielkopolsko-śląskiej burżuazji przejawiła się 
z kolei dążność do przechwycenia w swe ręce kierownictwa masami ro- 
botniczymi i chłopskimi Śląska. Równocześnie ta burżuazja próbowała 
umocnić swą pozycję przez ścisłe przymierze z wrogim ludowi polskiemu, 
germanizatorskim w swej treści Stronnictwem Katolickiego Centrum. 
_ Konflikt klasowy, który istniał od początku między śląską klasą robot- 
niczą a pasożytuiącą na niej burżuazją niemiecką, burżuazja polska wy- 
korzystywała do umacniania własnych pozycji, zaciemniając równocześnie. 
świadomość mas ludowych hasłami „ogólnonarodowymi" i szerzeniem rze= 
komo „ponadklasowego' solidaryzmu narodowego. Ile faryzeuszostwa było 
w tym rzekomym brataniu się burżuazji z ludem śląskim, świadczyć może 
fakt, że w całym tym okresie aż po nasze dni wśród burżuazji polskiej za- 
chowywał się, więcej — był krzewiony ów pogardliwy, lekceważący sto- 
sunek do Ślązaków, niewiele różniący się od stosunku kapelana szlachec- 
kich sobiepanków w roku 1622. 

Burżuazja polska, której czołowym przedstawicielem był Wojciech 
Korfanty, walczyła wtedy przede wszystkim o to, aby utrzymać panowa- 
nie kapitału na Śląsku, aby zachować swój wpływ na masy ludowe i nie 
dopuścić do zjednoczenia polskich i niemieckich mas robotniczych Śląska 
pod czerwonym sztandarem socjalistycznej rewolucji. Ujawnione na Sesji 
Śląskiej dokumenty, w części pochodzące z ocalałych i dostępnych dla 
naszych historyków archiwów państwowych z lat 1918—— 1939 (m. in. 


9) L Wasilewski — „Piłsudski — jakim go znałem, Warszawa, 1935, str. 172. Cyt. 
za ref. dr. H. Zielińskiego. 
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- protokoły posiedzeń rządu polskiego z tego czasu), mówią o przerażeniu 
' polskiej burżuazji na wieść o uzbrojeniu się na Śląsku tysięcy robotni- 
ków. Jeden z dokumentów (protokół posiedzenia rządu RP) zaleca „umie- 
jętne odbieranie broni" powstańcom, ponieważ wśród nich jest „wiele 
elementu anarchistycznego. Z dokumentów tych wynika też jasno dy- 
wersyjna rola Korfantego. W swoim czasie, kiedy germanizatorskie Cen- 
trum nie było w stanie zdobyć głosów proletariatu polskiego na  ŚSlą- 
sku, Korfanty zorganizował partię, która miała zdobyć te głosy dla burżu- 
azji. Tak samo teraz Korfanty, przybierając nadal pozę ludowego „trybu- 
na', stawiał sobie za cel ratowanie kapitalizmu na Śląsku. 

O tej swej zdradzieckiej działalności bez zażenowania mówił Korfan 
w lipcu 1921 r.: | 

„Stanąłem na czele (III powstania — przyp. E. O.) świadomie i celowo. 
Żywiołowy ruch ten, narodowy i społeczny, mógł się stać strasznym obra- 
chunkiem dziejowym prześladowanego i wyzyskiwanego ludu górnoślą- 
skiego z jego wiekowymi panami niemieckimi. By zapobiec rozpętaniu 
uczuć, rzuciłem na szalę cały swój wpływ osobisty...'* I dalej: ,,...podczas 
powstania istniała nawet współpraca kierowników wielkich przedsię 
biorstw niemieckich z władzami powstańczymi, szczególnie w zakresie 
rynków zbytu i łagodzenia sporów z robotnikami". 9) 

Cóż więc czynił Korfanty, aby „łagodzić spór'* Wiliingerów, Ba.lestra- 
mów, Schaffgotschów z poiskimi robotnikami? Stawiał dobrze uzbrojone 
straże przed kopalniami, hutami, fabrykami i biurami pruskich magna- 
tów, aby nie dopuścić do przejęcia zagrabionego Polsce majątku przez lud 
polski. Jak bardzo ta ochrona władzy niemieckich magnatów górniczo- 
hutniczych nad przemysłem śląskim dyktowana była interesami między- 
narodowej finansjery, przypomniał na Sesji prof. K. Lapter, cytując 
z uchwały kady Ambasadorów 20. X 1921 (uchwały, która ustaliła podział 
Górnego Śląska) jeden z naczelnych jej punktów: 

„..Oba kraje uznają i uszanują prawa wszelkiego rodzaiu, a mianowi- 
cie — koncesje i przywileje nabyte przed dniem podziału przez osoby 
prywatne, przez Towarzystwa 1 inne osoby prawne na obszarze, który 
tym krajom przypadnie..." | 

Punkt ten czynił fikcją suwerenność Polski nad przypadłą jej częścią 
Śląska, który pozostawał w całości nadal pod władzą kapitalistów nie- 
mieckich i związanej z nimi międzynarodowej finansiery. Rozdzielony 
Śląsk nadal pozostawał krajem krzywdy robotnika i chłopa, krajem uci- 
sku klasowego i narodowego. 

Z Opolszczyzny zbiegła natychmiast cała burżuazja polska, powstała 
tam w minionym półwieczu, przy czym ci „patrioci' - uciekinierzy ośmie- 
lali się już spoza granicy radzić pozostałym tam masom ludowym. aby 
zrezygnowały raz na zawsze z jakichkolwiek marzeń o powrocie do Pol- 
ski. 

Na Ślasku Górnym, który przypadł Polsce, dotychczasowi „działacze 
narodowi" z Korfantym ra czele sadowili się na Gobrze opłacanvca 
stanowiskach w radach naczorczych koncernów 1 spółek wvzyskującyca 
robotnika polskiego. koncernów i spółek, których zyski, dodarmy, spły- 
wały głównie do wieikich banków niemieckich, tzw. „D-Banków*, zwią- 
zanych ściśle z amerykańską finansjerą. 

10) Wywiad St Strońskego z W. Korlantym w „Rzeczypospolitej* z 21.VII 1921 r., 
cyt. za ref. dr. H. Zicelińsk:ego. 
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Piłsudski, który bezpośrednio po przejęciu władzy przez burżuazyjne 
państwo polskie dokonał w roku 1922 objazdu Śląska, na tajnym posie- 
dzeniu Rady Ministrów rozpoczął swe sprawozdanie od jakże wymownych 
słów: : 


„Policję zastano wszędzie na stanowiskach, funkcjonariusze policji dzia- 
łają sprawnie..." 17) 


Jak odpowiedź na tę policyjną sprawność polskiej burżuazyjnej władzy 
na Śląsku brzmi głos robotnika śląskiego, byłego powstańca, dalekiego 
jeszcze od pełnej świadomości klasowej, głos Śląska lat trzydziestych: 


„Bolesność jest, że ten rząd polski oddał tę Polskę do dyspozycji kapi- 
talistom. Walczyliśmy o tę Polskę, a teraz tej Polski nie mamy... I kto 
rządzi? Dla kogo jest to wszystko? Niewolnikami my są i tyle. Pańszczy- 
zna wraca.'' 77) 


Na tym tle nabiera szczególnej wymowy programowa wypowiedź nie- 
strudzonego przywódcy górnośląskich robotników, Józefa Wieczorka, w II 
Sejmie Śląskim: 

„Stwierdzam, że jesteśmy powstańcami, którzy z orężem w garści brali 
udział w powstaniach 1919 i 1920 r. ..My wiemy, że klasa robotnicza w 
1919 r. poszła do powstania właśnie o te kopalnie i fabryki, które przy- 
dzieliło się burżuazji polskiej i amerykańskiej, która dziś krew wysysa 
z klasy robotniczej, jak np. pan Harriman. Przecież jest niesłychane, żeby 
obcy kapitał miał 8000 całej własności w swoich rękach. Dążymy, żeby 
te fabryki i kopalnie należały do klasy rokotniczej i żeby cała klasa ro- 
botnicza zyskała z tego, co sobie orężem wywalczyła". 

8 s 
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Rzecz zrozumiała, że historiografia burżuazyjna, zasłaniając nacjonali- 
stycznym frazesem zdradę polskiej burżuazji, jednocześnie starała się 
wybielić jej zagranicznych wspólników: finansjerę Francji, Anglii, 
USA oraz polityków watykańskich. Stąd też zrodziły się owe legendy 
o „przyjaciołach Polski", takich jak Wilson, Hoover czy Achilles Ratti, 
późniejszy Pius XI. Materiały przedstawione na Sesji w referacie dra 
H. Zielińskiego obalały te legendy, pokazując, jak jawnie wrogi był sto- 
sunek międzynarodowej finansjery i jej czołowych przedstawicieli oraz 
Watykanu do polskiego ludu na Śląsku, do całego narodu polskiego. W dy- 
skusji prof. Lapter przypomniał wypowiedź Wilsona o narodzie polskim 
jako „szumowinie ludzkości* oraz fragmenty instrukcji, jaką na polece 
nie Wilsona napisał dla delegacji amerykańskiej na konierencję w Wersa- 
lu gen. Tasker Bliss. Instrukcja zaczyna się od  charakterystycznego 
stwierdzenia, że „całą Europę przepełnia duch rewolucji; od jednego do 
drugiego krańca Europy jej masy ludowe postawiły pod znakiem zapy- 
tania cały panującv ustrój w jego espekcie politycznym, społecznym 
i gospodarczym...'* '”) 


11) Protokół 98 posiedzenia Rady Ministrów RP, t. 19, Archiwum Akt Nowych, 
Warszawa, cyt. za ref ar. Ii. Ziolińskieco. 

12) J. Chałas'ński „Antazżonizm pelsEo-niemiecki w osadzie fobrvcznej „Kopalnia” 
na Górnym Śliszu", Warszewa 1757. Cyt, Za rei. dr. il. Z.ęllńskicgo. 

13) Cyt. za ref. dr. HL. Zielińskiego. 
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Słowa te, pisane pod wrażeniem Rewolucji Październikowej i związanej 
z nią fali rewolucyjnej w całej Europie, pośrednio tłumaczą nam przy- 
czyny, dla których delegacja amerykańska nie była skłonna ufać naro- 
dowi polskiemu, znanemu z udziału we wszystkich wolnościowych ru- 
chach XIX i XX wieku, wyjaśniają, dlaczego Wilson głosił, że naród pol- 
ski jest „szumowiną ludzkości" i dlaczego to w odniesieniu do Śląska 
gen. Tasker Bliss zalecał delegacji USA, aby nie godziła się na oddanie 
„2 100 000 Niemców pod panowanie narodu, który jest innej religii i któ- 
ry nigdy w toku całej swej historii nie wykazał zdolności w rządzeniu 
samym sobą... 


Jeśli mimo to delegacja USA zgodziła się na przeprowadzenie plebi- 
scytu na Górnym Śląsku, to wiemy z ogłoszonych akt tej delegacji, że 
stało się to po wysłuchaniu zdania eksperta amerykańskiego do spraw 
polskich, dr. Lorda, który wyjaśnił 3. VI 1919 r. delegacji, że wynik ple- 
biscytu jest przesądzony na korzyść Niemiec, ponieważ będzie „trudno lud- 
ności polskiej głosować zgodnie ze swymi poglądami bez zniweczenia 
swych możliwości zarobkowych”, | 

Jednocześnie za pośrednictwem Hoovera, który oficjalnie prowadził 
„akcję charytatywną* w Polsce, kapitał amerykański dążył do jak naj- 
szybszego ubezwłasnowolnienia narodu polskiego z pomocą Piłsudskich 
i Korfantych, Paderewskich i Sapiehów. Pod tym względem zgodni ze 
sobą byli przedstawiciele USA, Francji i Anglii, działający w Warszawie 
i na Śląsku, mimo dość ostrych między nimi targów w innych dziedzi- 
nach. Patronował tym wysiłkom międzynarodowej finansjery przedstawi- 
ciel Watykanu w Polsce Achilles Ratti, korzystający z pomocy episkopatu 
polskiego, którego stosunek do Sląska nie różnił się niczym od stosunku 
Piłsudskiego do tych ziem, tak że patriotyczna część kleru śiąskiego nie 
miała możności uzyskania jakiejkolwiek pomocy przeciwko hakatysiycz- 
nej swej zwierzchności, reprezentowanej na Śląsku przez arcybiskupa 
Wrocławia Bertrama. 

Polityka Watykanu, zawsze stawiająca na silne ośrodki wstecznictwa, 
w latach wilhelmowskiej Rzeszy jawnie popierała akcję germanizacyjną 
na Śląsku, widząc w tym drogę z jednej strony do powiększenia liczby 
katolików niemieckich w protestanckiej przeważnie Rzeszy, z drugiej zaś 
— do umocnienia tych nacjonalistycznych, wstecznych kół niemieckich, 
których podstawą ekonomiczną były w dużym stopniu polskie ziemie za- 
boru pruskiego. | 

Po I wojnie światowej Stolica Apostolska, zatrwożona wzrostem sił 
rewolucyjnych w Europie, zmobilizowała natychmiast cały swój aparat 
propagandowy do zachowania panowania kapitalizmu przede wszystkim 
w Niemczech. Rzecz prosta, że w sprawie Sląska, którego powrót do Pol- 
ski osłabiłyby siły resekcji w Rzeszy, Watykan wystąpił zdecydowanie po 
stronie niem.ecziej. Nie przypadkowo obecni dygnitarze adonauerowscy 
w Bonn, ówcześni działacze latolickiego Centęytm na Sięsku, Hans Lu- 
kaschek i Carl Spiecker, byli głównymi organizatorami antypolskiej 
i antyrewolucyjnej akcji na Śląsku, pierwszy jako niemiecki komisarz 
plekiscytowy, drugi jako „komisarz państwa do spraw pubiicznego po- 
rządku na Górnym Śląsku*, pod którą to nazwą — jak wiemy z pamięt- 
ników Spieckera — prowadził on wywiad wojskowy, organizowanie bojó- 
wek, uzbrajanie ich, urządzanie terrorystycznych napadów na polskie wsie 
i osiedla robotnicze itp. Dzia!zlność ocu pizysziych bońskich dygnitarzy 
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wspierał aparat kościelny na Śląsku, podległy biskupowi Bertramowi, 
którego jawnie antypolską robotę zasłaniał swym autorytetem najpierw 
nuncjusz papieski, Achilles Ratti, a następnie specjalny delegat papieski 
na obszar plebiscytowy, msgr. Jan Baptysta Ogno-Serra. O działalności 
tego ostatniego dość powiedzieć, że nawet klerykalno-konserwatywny 
„Czas* (z 7. VII 1921 r.) był zmuszony napisać o jednym z jego licznych 
antypolskich wystąpień: 

„Nie wchodząc w szczegóły trzeba stwierdzić, że gdyby msgr. Ogno 
reprezentował na Śląsku nie kurię rzymską, ale rząd pruski, na bardziej 
nieprzyjazne wobec nas wystąpienie nie mógłby sobie pozwolić". 1%) 

We wszystkich referatach, wygłoszonych na Sesji Śląskiej PAN, jak 
i w wielu głosach dyskusji nad tymi referatami jawnie antypolski cha- 
rakter polityki katolickiej hierarchii na Śląsku był wielekroć udokumen- 
towany. Szczególną wymowę miały fakty obrazujące dramatyczną walkę 
patriotycznej części duchowieństwa polskiego na Śląsku, idącej z ludem, 
z którego się wywodziła, a narażonej na ciągłe szykany ze strony swej 
hierarchii niemieckiej przy całkowitej obojętności w tej sprawie Waty- 
kanu i episkopatu polskiego. 

Udział hierarchii kościelnej w wynaradawianiu Śląska, antypolska. 
działalność Watykanu w czasie plebiscytu, rola biskupów śląskich w la- 
tach między wojnami, wreszcie stosunek Watykanu i episkopatu polskie- 
go do ziem nadodrzańskich w Polsce Ludowej — wszystko to zostało na 
Sesji Śląskiej zapisane po stronie ustalającej działalność sił wrogich lu- 
dowi polskiemu na Śląsku. Jakby symbolem tych wrogich sił, organizowa-. 
nych na Śląsku przez Watykan, stał się w ostatnich dwudziestu latach 
biskup diecezji śląskiej Adamski, który tradycje zdrady interesów naro- 
dowych, tradycje Oleśnickich, Ledóchowskich, Stablewskich, przeniósł 
w czasy najnowsze, nakazując we wrześniu 1939 r. wiernym, aby „ufali 
bezwzględnie organom mianowanym przez władze niemieckie" i jedno- 
cześnie zakazując podwładnym sobie księżom „w ogóle używanie języka 
polskiego w publicznym życiu kościoła”, '5) | 

Porównując to stanowisko czołowego przedstawiciela burżuazji pol- 
skiej, biskupa Adamskiego, z bohaterską walką ludu śląskiego, prowadzo- 
nego przez klasę robotniczą w latach hitlerowskiej wojny pod przewodem 
Józefa Wieczorka, dr Zieliński z naciskiem podkreślił, że historia do- 
konała tego zestawienia, które pokazuje postawę społeczno-narodową 
dwu klas: jednej prowadzącej naród zdradziecką drogą podległości ob- 
cym i rodzimym wyzyskiwaczom — i drugiej torującej swą bohaterską 
walką narodowi drogę do wolności, do Polski Ludowej. 


s * 
© 


Ostatni dzień obrad Sesji Śląskiej PAN poświęcony był próbie ustale- 
nia pewnych zasadniczych dat i faktów, dotyczących Śląska w Polsce Lu- 
dowej, próbie ukazania możliwie najłstotniejszych rysów rewolucji ludo- 
wej na Śląsku od pamiętnych dni wiosny 1945 r. po dzień dzisiejszy. 
Z materiału przedstawionego w referacie i w dyskusji widoczny był 

14) Cyt. za J. Jurkiewicz — „Nuncjatura Achillesa Ratti w Polsce", str. 124, wyd. „Czy- 
telnik*, 1953 r. 

15) Cyt. za ref. dr. H. Zielińskiego. | 
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ogromny wzrost zmaczenia Śląska w Polsce Ludowej, awans społeczny 
i narodowy ludu śląskiego oraz rozwój gospodarczy ziemi śląskiej. Fakty 
i dane statystyczne potwierdzały pośrednio wszystkie tezy poprzednich 
referatów, tezy mówiące o sile śląskich mas ludowych, o przodującej roli 
śląskiej klasy robotniczej, o ciążeniu gospodarczym ziem nadodrzańskich 
do nadwiślańskich i zależności rozwoju gospodarczego i kulturalnego 
Śląska od jego łączności 2 Polską. W ciągu znikomych w historycznej 
perspektywie dziejów Śląska ostatnich lat ośmiu, Śląsk ze stosunkowo za- 
cofanej prowincji państwa pruskiego stał się „sercem przemysłowym 
Polski”, obszarem przodującym w rozwoju najnowocześniejszych środków 
produkcji, przodującym w życiu gospodarczym i kulturalnym, posiadają- 
cym dziś 2 razy więcej szkół podstawowych, 8 razy więcej szkół za- 
wodowych i prawie 10 razy więcej wyższych uczelni niż przed wojną; 
obszarem z ludnością zwiększającą się stale dzięki wielkiemu przyrostowi 
naturalnemu, który np. w województwie wrocławskim jest siedmiokrotnie 
wyższy niż był na tym samym terenie przed wojną. We wszystkich trzech 
województwach śląskich gęstość zaludnienia jest większa niż przeciętna 
zaludnienia Polski; wynosi ona 96 osób na 1 km? w województwie wrocław- 
skim (1 801 000 ludności na 18 946 km?), 94 — w województwie opolskim 
(830 000 ludności na 8 890 km?) i 220 — w województwie stalinogrodzkim 
(2830000 ludności na 9468 km?). Ogółem na obecnym obszarze trzech 
województw śląskich mieszka prawie 5,5 miliona ludności, tj. mniej 
więcej tyle, ile liczyła przed wojną ludność ówczesnego obszaru Śląska, 
co przy niezmiernie wysokim przyroście naturalnym (jednym z najwyż- 
szych dziś nie tylko w Polsce, ale i w Europie) gwarantuje osiągnięcie 
w najbliższych już latach najwyższego w dziejach Śląska zaludnienia tej 
ziemi. Jednocześnie nieustannie zwiększa się stopień uprzemysłowienia 
Śląska, i to również w powiatach mało przedtem rozwiniętych przemy- 
słowo, szczególnie w woj. opolskim i wrocławskim. Powoduje to stały 
wzrost ilości zatrudnionych w przemyśle, których liczba przewyższa już 
dziś odpowiednie liczby przedwojenne. 

„Piekło górnośląskie", jak nazywała prasa okręg przemysłowy przed 
l wojną światową i w latach międzywojennych, w okresie „bieda-szy- 
bów', należy do przeszłości. 

To wszystko, o czym głównie mówi historia Śląska — ucisk klasowy 
i narodowy — poczęło zapadać się w przeszłość od dni wyzwolenia Ślą- 
ska przez Armię Radziecką i walczące u jej boku oddziały odrodzonego 
Wojska Polskiego. Nikłe pozostałości tamtych czasów giną w naszych 
oczach, wypierane przez nowe dzieje, które są już dziejami Polski Ludo- 
wej i zarazem dziejami Śląska w Polsce Ludowej. 


Nowy obraz dzicjów polskości Śląska od pierwszych wieków państwo- 
wości polskiej aż po dni dzisiejsze, przeustawiony przez Sesję Śląską PAN 
we Wrocławiu, stanowi konstruktywny dorobek kadr skupionych obecnie 
wokół Instytutu Histovii PAN. Niemniej jednak jest to dopiero początek, 
który wymaga dalszych prac badawczych. Czekają na monograficzne opra- 
cowania bunty chłopskie na Śląsku.w epoce feudalnej i wczesno-kapitali- 
stycznej, strajki robotników i górników śląskich w okresie kapitalizmu 
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i monopoli, powstania śląskie po I wojnie światowej. Wymaga źródło- 
wego opracowania rola śląskiej klasy robotniczej w historii polskiego 
ruchu robotniczego i walka komunistów o wyzwolenie Śląska. Szczegóło- 
wego oświetlenia w oparciu o dostępne dziś archiwa państwowe Polski 
dwudziestolecia wymaga zdradziecka polityka na Śląsku klas panujących, 
które doprowadziły do klęski wrześniowej. Potrzeba wreszcie naukowego 
cpracowania i naukowego kronikarstwa współczesnych, bieżących dzie- 
jów Śląska. Ta ostatnia sprawa jest szczególnie paląca. 


Sesja Śląska PAN dowiodła, ża Instytut Historii dysponuje już w chwili 
obecnej poważnym zastępem naukowców, specjalizujących się w historii 
Śląska, a wśród nich sporą liczbą ludzi młodych, nierzadko pochodzących 
z ludu śląskiego. Ożywiona krytyka i samokrytyka na Sesji, żarliwość, 
jaka cechowała wielu dyskutantów, świadczyła jednocześnie o głębokiej 
ideowości kadry, która uzbrojona w teorię marksistowską zdaje sobie 
sprawę, jak ważną spełnia rolę odkrywając po raz pierwszy przed naro- 
dem pełną prawdę o jego dziejach. 


Podkreślić przy tym należy — w ślad za dyskusją na Sesji — że histo- 
rycy Polski Ludowej, którzy podjęli się pokazania po raz pierwszy praw- 
dziwych dziejów Śląska, mają w pracy tej sojuszników w postępowych 
uczonych niemieckich. Ten moment należy szczególnie mocno podkreślić. 
Najnowsze wypowiedzi historyków NRD, np. Feliksa Gentzena, świadczą, 
że w oparciu o zasady materializmu historycznego nauka niemiecka do- 
chodzi do tych samych wniosków co uczeni polscy, posługujący się tą 
samą jedynie słuszną metodą badawczą. Wagi tego faktu nie umniejsza 
w niczym istnienie w Niemczech zachodnich ośrodków „naukowych*, fał- 
szujących nadal historię stosunków polsko-niemieckich, jako że ogłaszane 
tam prace są faszystowską makulaturą polityczną, nie mającą nic wspól- 
nego z badaniami naukowymi i prawdą historyczną. Prace badawcze po- 
stępowych historyków niemieckich i historyków polskich dążą do wyka- 
zania prawdy, prawdy — dodajmy — która pogłębia i umacnia przyjażń 
dwóch narodów, złączonych granicą Odry i Nysy Łużyckiej. 


Sesję zakończył wiec sprawozdawczy, który był wydarzeniem równie 
godnym zapamiętania jak sama Sesja. 

Został on zwołany przez Miejski Komitet Frontu Narodowego we Wro- 
cławiu. Uczestnikami jego byli ludzie najróżniejszych zawodów, robotni- 
cy i żołnierze, kolejarze i urzędnicy, pracownicy kultury i młodzież. 
Sprawozdawcy — uczestnicy Sesji, uczeni i działacze kultury — spotkali 
się z niezwykle serdecznym i gorącym przyjęciem zgromadzonej publicz- 
ności. 

Fakt ten posiada podwójną wymowę: po pierwsze — mówi o szerokim za- 
interesowaniu mas pracujących badaniami uczonych, po drugie — wska- 
zuje na postawę naszych uczonych, którzy przestali być oderwanymi od 
życia mas pr:.cujących istotami z „naukowego świata” i są dziś nosicielami 
prawdy wśród najszerszych mas. 

Sesja Śląska we Wrocławiu stanowi w sumie poważne osiągnięcie na- 
szej nauki historycznej, pracującej uporczywie nad stworzeniem pełnego, 
prawdziwego obrazu dzicjów Polski. 


Z ŻYCIA PARTII 


ROMAN NOWAK 
I sekretarz KW PZPR w Opolu 


O pracy partii z: radami narodowymi na wsi 
(Z doświadczeń województwa opolskiego) 


Organizacja partyjna województwa opolskiego postawiła przed sobą 
zadanie przeprowadzenia wszechstronnej analizy swojej dotychczasowej 
działalności na odcinku rad narodowych — podsumowania osiągnięć, 
pełnego krytycznego ujawnienia istniejących jeszcze w pracy rad powaz- 
nych braków i niedomagań oraz ustalenia ich przyczyn i źródeł. 

W szczególności szło nam o zbadanie czy i jak organizacje 
i instancje partyjne kierują politycznie radami, pomagają im należycie 
ustawiać swoją pracę, tak, aby rady mogły z powodzeniem wykonywać 
wielkie i odpowiedzialne zadania polityczne, gospodarcze, administracyjne 
i kulturalne, które przed nimi stawia rząd i partia. Chodzi o zbadanie 
jak partia pomaga radom narodowym jako terenowym organom władzy 
ludowej stale zacieśniać więź z ludnością, otoczyć się szerokim aktywem 
terenowym, na którym powinny się one mocno oprzeć w swojej codziennej 
działalności praktycznej. Chodzi jednym słowem o to, jak partia swoją po- 
mocą i umiejętnym kierownictwem przyczynia się do systematycznego 
umacniania pozycji rad, usprawniania ich pracy i podnoszenia ich autory- 
tetu. 

W czerwcu br. odbyły się we wszystkich powiatach naszego wojewódz- 
twa plenarne posiedzenia KP i KM, na których szeroko omówiono działal- 
ność partii na odcinku rad narodowych. Szereg powiatowych i miejskich 
rad narodowych dokonało na swoich sesjach lub posiedzeniach prezydiów 
oceny całokształtu swojej działalności. W ten sposób uzyskaliśmy bogaty 
materiał obrazujący rozwój i pracę rad, materiał, który ujawnia jednocze- 
śnie błędy i niezrozumienie roli rad w niektorych organizacjach i ogni- 
wach instancji partyjnych, błędy, których przezwyciężenie jest koniecz- 
ne dla dalszego pomyślnego rozwoju rad. 

W artykule tym pragniemy omówić niektóre zagadnienia dotyczące 
pracy partii z radami naroaowymi na terenie wsi. 

ky 
* 

Poważnym osiągnięciem wojewódzkiej organizacji portyjnej jest to, że 
w ostatnim okresie (0d przeszio roku) instancje i glityw partyjny poświę- 
cają znacznie więcej uwagi działalności rad niż dawniej. Nie zawsze tak 
było. W ciągu dłuższego czasu instancje partyjne, a zwiaszcza KP i KM, 
rzadko zajmowały się radami i tylko doryv:czo stawiały na swoich posie- 
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dzeniach problemy ich pracy. Było to niewątpliwie wyrazem nie rozumie- 
nia i nie doceniania przez poważną część aktywu partyjnego roli rad na- 
rodowych jako organów władzy bezpośrednio odpowiedzialnych za reali- 
zację szeregu zadań budownictwa socjalistycznego, za umacnianie sojuszu 
„robotniczo-chłopskiego, za wszechstronny rozwój sił wytwórczych w rol- 
nictwie i stopniową przebudowę wsi, za wzrost produkcji i rozszerzenie 
przemysłu terenowego, za zaspokojenie potrzeb bytowych ludności itp. 
Niedocenianie przez wiele instancji partyjnych pracy rad narodowych by- 
ło wynikiem niedostatecznego zrozumienia ich roli jako niezmiernie waż- 
nej transmisji łączącej partię z szerokimi masami pracującymi. 


Na ogólne polepszenie kierownictwa partyjnego pracą rad, na wzrost za- 
interesowania ich działalnością ze strony instancji partyjnych i aktywu 
miała duży wpływ uchwała egzekutywy KW o pracy KP w Kożlu na od- 
cinku rad narodowych z kwietnia 1952 r. | 

Uchwała zasygnalizowała organizacjom i instancjom partyjnym woje- 
wództwa poważne i niebezpieczne konsekwencje, jakie może pociągnąć 
dalsze zaniedbywanie rad, brak systematycznej pomocy i wskazówek oraz 
beztroska w stosunku do metod i stylu ich pracy. 


Uchwała KW, omówiona na rozszerzonych plenarnych posiedzeniach KP 
i KM, zapoczątkowała bardziej systematyczną i konkretną pomoc radom 
ze strony instancji partyjnych oraz bardziej wnikliwą analizę całokształtu 
ich działalności. Od tego czasu prawie wszystkie KP i KM wielokrotnie 
analizowały całokształt działalności i poszczególne odcinki pracy rad, wy- 
suwając przy tym konkretne wnioski i podejmując niekiedy specjalne 
uchwały, zmierzające do poprawy sytuacji. 


Posiedzenia i narady instancji partyjnych, na których omawiana jest 
praca rad narodowych, świadczą o tym, że KP i KM, a częściowo i KG, 
coraz częściej zwracają uwagę na pogłębienie politycznej treści pracy rad, 
na należyte wykonywanie przez nie funkcji organów władzy, realizujących 
w codziennej praktyce sojusz robotniczo-chłopski. Uczą one rady prawi- 
dłowo analizować sytuację w terenie, tj. widzieć i oceniać układ sił klaso- 
wych na danym terenie. Wychowują rady w duchu walki z wszelkimi prze- 
jawami ulegania naciskowi kułackiemu, uczą czujności rewolucyjnej, 
przestrzegania socjalistycznej praworządności i bojowej postawy w pracy 
i walce o realizację polityki rządu i partii. | 

Tak np. KP w Prudniku i Kluczborku, omawiając pracę rad narodo- 
wych w dziedzinie skupu i dostaw obowiązkowych, zwróciły uwagę na 
nisktóre błędy w działalności poszczególnych ogniw ich aparatu, które to 
błędy znalazły wyraz w wypaczeniu klasowej polityki przy stosowaniu 
sankcji za nie wypełnianie obowiązku dostaw produktów rolnych dla pań- 
stwa oraz w folgowaniu kułakom kosztem mało- i średniorolnych chłopów. 


Instoncje partyjne zwalczają wystepujące w niektórych radach naro- 
dowych tendencje do traktowania poszczególnych kampanii gospodar- 
czych wyłącznie od strony organizacyjno-technicznej i zwracają im uwagę 
na konieczność łączenia tvch kampanii z pracą polityczno-uświadamiającą, 
na klasowe rozpoznanie i dyferencjację metod pracy, na potrzebę organizo- 
wania pomocy sąsiedzsiej chłopom pracującym itp. Tak np. KP w Namy- 
słowie podczas zeszłorocznei akcji żniwnej i tegorocznej kampanii siew- 
nej skoncentrował uwagę rad na potrzebach mało- i średniorolnych chło- 
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pów, nastawiając rady na organizację pomocy sąsiedzkiej oraz na udziele- 
nie pomocy pracującym chłopom przez GOM i POM. 3 

Komitety powiatowe partii wiele uwagi poświęcają sprawie oczyszcza- 
nia aparatu rad narodowych z elementów wrogich i obcych, wzmacnianiu ' 
ich trzonu robotniczego i chłopskiego oraz zwiększaniu udziału ludności 
miejscowej w pracy rad i ich aparatu. Tak np. Komitet Powiatowy był 
inicjatorem usunięcia przewodniczącego w GRN Paczków Stary, który 
po grubiańsku odnosił się do chłopów, komenderował w radzie, a ponad- 
to urządzał pijatyki z miejscowymi kułakami. 

Również komitety gminne, których praca z GRN polegała do niedaw- 
na na osobistym kontakcie sekretarza KG z przewodniczącym GRN, obec- 
nie coraz częściej wysłuchują na swych posiedzeniach sprawozdań pre- 
zydiów gminnych rad narodowych, coraz bardziej starają się wnikać 
w ich działalność, okazują coraz większą pomoc w rozwiązywaniu sto- 
jących przed nimi zadań. Np. w Goościęcinie (pow. kozielski) Komitet 
Gminny systematycznie rozpatruje na swych posiedzeniach zagadnienia 
związane z działalnością rady narodowej, wysłuchuje sprawozdań towa- 
rzyszy pracujących w radzie, daje im konkretne wytyczne, pomaga przy 
wysuwaniu kandydatów na członków komisji itd., wystrzegając się przy 
tym zastępowania rady. Sekretarz KG, który jest członkiem prezydium 
GRN, czuwa nad kolegialnym rozpatrywaniem odwołań, s':ładanych 
przez chłopów i troszczy się o to, by decyzje uwzględniały klasowy i po- 
lityczny aspekt sprawy. Podobnych przykładów można by przyloczyć 
więcej. 

Instancje partyjne zwracają również uwagę na konieczność zwalcza- 
nia w radach narodowych biurokratyczych metod pracy, odpychających 
ludność i podrywających jej zaufanie do rad. 


Mimo poważnych osiągnięć w dziedzinie upolitycznienia i usprawnie- 
nia pracy, rady nie zawsze spelniają jeszcze należycie swoją rolę. 

Należy stwierdzić, że niektóre rady niedostatecznie jeszcze okrzepły 
politycznie i organizacyjnie, a ich autorytet jako organów władzy nie zo- 
stał dotąd w pełni ugruntowany. 

U podstaw tego stanu rzeczy leży częstokroć słabe czy też wadliwe 
jeszcze kierownictwo radami ze strony instancji partyjnych, a nierzadko 
i niewłaściwy stosunek do nich. 

Pomoc i kierownictwo partii radami narodowymi zmierza do tego, aby 
ze wszech miar je umacniać i czynić zdolnymi do zarzadzania całokształ- 
tem spraw swojego terenu, do wykonywania wszystkich funkcji organów 
władzy ludowej, organów wyrosłych z mas, najściślej z nimi związanych 
i przed nimi odpowiedzialnych. Pomoc i kierownictwo instancji partyj- 
nych powinna cechować troska o wszechstronny rozwój inicjatywy twór- 
czej rad, o wzmocnienie ich samodzielności w celu podniesienia poziomu 
ich pracy oraz zdolności kierowniczej. Oznacza to, że pomoc partii dla 
rad musi być przede wszystkim pomocą polityczną, nie powinna nato- 
miast mieć nic wspólnego z małostkową kuratelą, z tzw. „prowadzeniem za 
rączkę”, a tym bardziej z zastępowaniem rady lub komenderowaniem 
NIĄ. 
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W praktyce bywa jednak częstokroć inaczej. Spotykamy się jeszcze 
nieraz z faktami zastępowania rad przez instancje partyjne, z wypadka- 
mi komenderowania nimi i z innymi wypaczeniami hamującymi prawi- 
dłowy rozwój rad, IE 

Oto charakterystyczny przykład z powiatu opolskiego, gdzie egzekuty- 
wa KP rozpatrując niedawno sprawy oświatowe uczyniła kierownika 
wydziału organizacyjnego KP odpowiedzianmym za właściwy dobór kie- 
rowników szkół, zdejmując tym samym odpowiedzialność za to z Wydzia- 
łu Oświaty PRN, do którego bezpośrednich obowiązków należy troska 
o obsadę wszystkich szkół personelem nauczycielskim. 

W Grodkowie instruktorzy KP w godzinach urzędowania odrywali od 
pracy kierownika Wydziału Rolnictwa i Leśnictwa oraz innych członków 
prezydium PRN, przy czym często w sprawach małoważnych. W tymże 
powiecie sekretarz KG w Maciejowicach wysłał całe prezydium GRN 
w teren z zadaniem agitowania za spółdzielczością produkcyjną, a sam 
usiadł za biurkiem przewodniczącego GRN i przyjmował interesantów. 


Fakty te świadczą o braku zrozumienia w niektórych instancjach par- 
tyjnych znaczenia i roli rad narodowych w naszym ustroju, o naruszaniu 
praworządności, o braku poszanowania dla przedstawicielstwa ludu, dla 
władzy państwowej, której organami i pracownikami żaden kierownik wy- 
działu KP czy sekretarz KG nie może dowolnie dysponować. 

Jest rzeczą pewną, że takie metody „kierowania"' nie tylko nie przy- 
czyniają się do wzrostu samodzielności i inicjatywy rad oraz do podno- 
szenia ich autorytetu wśród ludności, lecz przeciwnie — obniżają go 
i podrywają. Jest niewątpliwie również winą KW, który nie dość sta- 
nowczo reagował na powyższe fakty i dopuścił do tego, że w niektórych 
instancjach partyjnych stosuje się jeszcze podobne metody. W tych wa- 
runkach niektóre rady narodowe zbyt wolno usamodzielniają się w swojej 
pracy, a aktyw ich nie rozwija się. 


Należy również stanowczo zwalczać występujące w niektórych ogni- 
wach partyjnych tendencje „bicia w rady'. Znajdują one niekiedy wyraz 
nawet na posiedzeniach egzekutyw KP i KG, kiedy członkowie instancji 
partyjnych jednostronnie wytykają kierowniczemu aktywowi rad naro- 
dowych błędy i niedociągnięcia w ich pracy, zapominaiąc przy tym, że 
i oni ponoszą odpowiedzialność za krytykowany stan rzeczy. Tego rodzaju 
jednostronna krytyka jest niesłuszna, gdyż nie pomega ujawnić najbar- 

ziej istotnego źródła braków i błędów, jakim jest słaba chieka i kierow- 
nictwo polityczne radami, niedostateczna aktywność gromadzkich crga- 
nizacji partyjnych, które powinny wspierać swoią działalnością pracę 
rad narodowych. Prowadzi to m. in. do tego, że „bici'* towarzysze pracu- 
jący w radach narodowych zniechęcają się do dalszej pracy, tracą wiarę 
we własne siły i nie przejawiają inicjatywy. Wskutek tego zdarza się 
nieraz, że pracujący w radach aktyw partyjny z każdą drobnostką 
zwraca się do komitetu powiatowego. W ostatecznym wyniku, wskutek za- 
stępowania rad i błędnego stylu pracy komitet powiatowy i jego aparat za- 
jęty jest bezpośrednim rozstrzyganiem różnych spraw administracyjnych, 
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należących do zakresu działania prezydium PRN. KP i jego wydziały za- 
miast wnikać w polityczną treść pracy rad, zamiast udzielać politycznej 
pomocy wydziałom PRN i wskazywać na istotne problemy ich pracy, zaj- 
mują się często drobnostkową administracyjną kontrolą ich działalności, 
a niekiedy wręcz żądają, aby każdy wyjazd w teren itp. był uprzednio 
uzgadniany z nimi. 

Nie też dziwnego, że aparat partyjny przestaje w tych warunkach speł- 
niać rolę kierownika politycznego, a pracownicy instancji partyjnych 
stają się wąskimi i ograniczonymi praktykami, działającymi bez rozma- 
chu i perspektywy. | 

Kierownictwo radami ze strony instancji partyjnych wymaga systema- 
tycznego informowania pracowników rad, a zwłaszcza aparatu kierowni- 
czego, o wszystkich ważnych wydarzeniach w kraju i za granicą, głębo- 
kiego oświetlania polityki partii i rządu, wyjaśniania im, jaki ta polityka 
powinna znajdować wyraz w ich pracy, w konkretnych warunkach tere- 
nu, uświadamiania im więzi między sytuacją międzynarodową i położeniem 
kraju a zadaniami i warunkami ich pracy. Miałoby to niewątpliwie duże 
znaczenie w pracy codziennej rad. | 

Gdy mowa o pomocy radom narodowym ze strony organizacji i instan- 
cji partyjnych, należy jeszcze wskazać na konieczność koordynacji dzia- 
łalności rad z pracą polityczną organizacji partyjnych i masowych. Weżź- 
my np. akcję skupu. Gdy.rady narodowe otrzymują bojowe zadanie 
w związku ze skupem, instancje partyjne powinny zmobilizować gromadz- 
kie organizacje partyjne i organizacje masowe (ZSCh, ZMP) do pracy po- 
litycznej, wyjaśniającej masom chłopskim cele i zadania skupu. Chodzi 
o połączenie pracy politycznej organizacji partyjnych i masowych na wsi 
z działalnością gospodarczą i organizacyjną, jaką prowadzą rady narodo- 
we i kierowane przez nie organa skupu. 


Poważne zadania mają do spełnienia rady narodowe na wsi w dziedzi- 
nie zwiększenia produkcji rolnej, realizacji sojuszu robotniczo-chłopskie- 
go i stopniowej przebudowy wsi, tj. rozwoju spółdzielczości produkcyj- 
nej. Wykonywanie tych zadań odbywa się w złożonych warunkach walki 
klasowej na wsi, w warunkach, które należy systematycznie badać i ana- 
lizować po to, aby prawidłowo realizować politykę władzy ludowej. Toteż 
w tej dziedzinie pracy rad narodowych szczególnie ważna jest pomoc 
instancji i organizacji partyjnych. 

Rzecz polega na tym, aby instancje partyjne same uczyły się i jedno- 
cześnie uczyły rady narodowe dbać i walczyć o stały rozwój gospodarczy 
i kulturalny wsi, o wzrost produkcji roślinnej i hedowlanej, od którego . 
zależy nasz ogólny rozwój gospodarczy. W związku z tym jest niezmier- 
nie ważne, aby instancje partyjne w terenie nostawizły rady narodowe 
na prawidłową realizację sojuszu robotnicze-chłobskiego w pracy co- 
dziennej, na konieczność otoczenia opieką i niesienia pomocy indywidual- 
nym gospodarstwom chłopów mało- i średniorolnych, które przecież sta- 
nowią u nas podstawową masę producentów rolnych. Ni:które orzanizacje 
partyjne nie zdają sobie jeszcze sprawy z tego stanu rzeczy i niemal 
całą uwagę koncentrują na zakładaniu nowych spółdzielni produkcyj- 
nych, zapominając i zaniedbując przy tym polrzeby i troski nie zrzeszo- 
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nych jeszcze chłopów. W pracy rad narodowych odzwierciedla się to 
m. in. w beztroskim często stosunku do gminnych spółdzielni i ich filii 
gromadzkich, które w realizacji spójni gospodarczej między miastem 
a wsią, w dziedzinie zaopatrzenia gospodarstw chłopskich w wyroby 
przemysłowe i w skupie państwowym odgrywają przecież wielką rolę go- 
' spodarczą i polityczną. 

Rady narodowe mają olbrzymie możliwości zacieśniania więzi państwa 
ludowego z chłopami pracującymi, gospodarującymi indywidualnie. Spra- 
wiedliwe, zgodne z uchwałami rządu i z polityką partii, załatwianie rzeko- 
mo „drobnych, codziennych spraw, mających przecież nieraz olbrzymie 
znaczenie dla danego indywidualnego gospodarstwa chłopskiego — to spra-_ 
wa pięrwszorzędnej wagi państwowej i partyjnej. Trzeba, aby w działalno- 
Ści rady chłop pracujący, gospodarujący indywidualnie czuł troskę władzy 
ludowej o jego losy, o rozwój jego gospodarstwa i produkcji tego gospodar- 
stwa, o zapewnienie mu możliwości podniesienia dobrobytu i dostępu do 
kultury. Wnikliwe rozpatrywanie tych właśnie codziennych spraw — to 
najlepsza droga umocnienia zaufania chłopa pracującego do państwa 
i partii, najlepsza metoda utrudnienia doń dostępu wrogiej kułackiej robo- 
cie. 

Niektóre komitety powiatowe i gminne nie rozumieją roli, jaką po- 
winny odgrywać rady narodowe w walce o socjalistyczną przebudowę 
wsi. Wskazują na to fakty przerzucania na prezydia rad narodowych 
głównego ciężaru działalności agitacyjno-propagandowej w dziedzinie 
spółdzielczości produkcyjnej, co się często odbija na właściwej pracy tych 
rad. 

Co tkwi u źródeł tego wypaczenia? Niewątpliwie odrywanie sprawy 
spółdzielczości produkcyjnej od ogólnych zadań partii na wsi, od co- 
dziennej pracy z indywidualnym chłopem. Towarzysze nie rozumieli, że 
praca agitacyjno-propagandowa na rzecz spółdzielczości produkcyjnej 
wiąże się ściśle z systematyczną, codzienną walką o podniesienie wydaj- 
ności z hektara, o realizację obowiązków .chłopów względem państwa, 
o rozwój życia kulturalnego na wsi, o przestrzeganie zasad praworządności 
rewolucyjnej. 

Rady narodowe powinny, oczywiście, troszczyć się o rozwój spółdziel- 
czości produkcyjnej. Ale we wszystkich dziedzinach gospodarki wiejskiej 
rady powinny zbliżać chłopów do socjalistycznej przebudowy wsi przede 
wszystkim całokształtem swej działalności. Realizując politykę rządu 
i partii, prowadząc w tym kierunku odpowiednią pracę uświadamiającą, 
rady narodowe zwalczają wpływy kułactwa na część chłopów pracujących. 
Podobnie pomoc, jaką rady okazują mało- i średniorolnym chłopom w za- 
łatwianiu ich spraw i zaspokajaniu ich potrzeb materialnych i kultural- 
nych, utwierdza autorytet partii i rządu wśród pracujących chłopów, 
wzmacnia ich zaufanie do partii i władzy ludowej, a przez to stwarza wa- 
runki pozyskania ich dia socjalistycznej przebudowy wsi, którą propaguje 
partia. | 

Nie można stworzyć klimatu sprzyjającego zakłzdaniu spółdzielni pro- 
duk .yjnych, jeśli rada narodowa nie prowadzi siusznej polityk: klasowej 
na wsi, jeśli nie wczuwa się w bolączki indywidualnych chłopów, biuro- 
k'atycznie załatwia ich sprawy. Toteż organizacje partyjne nie tylko nie 
powinny odrywać rad narodowych od realizacji ich podstawowych zadań, 
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lecz przeciwnie, powinny czuwać nad ich właściwym wypełnianiem, oka- 
zijąc im w tym możliwie największą pomoc. 

Rady narodowe mogą i powinny popularyzować na swoich sesjach, ze- 
braniach gromadzkich, przez radiowęzły itd. osiągnięcia przodujących 
spółdzielni swego terenu, mogą i powinny organizować wycieczki chłopów 
indywidualnych do tych spółdzielni itp. Ale nie może to w żadnym wypad- 
ku oznaczać, że mogą one koncentrować się tylko na tych sprawach, za- 
niedbując inne sprawy terenowe, a zwłaszcza sprawy chłopów indywidual- 
nych. 

Jednym z podstawowych zadań rad narodowych powinna być troska 
o umocnienie istniejących spółdzielni. Brak pomocy rad powoduje nieraz 
poważne trudności i słabość spółdzielni, które nie mogą przez to promie- 
niować na wieś indywidualną i zachęcać mało- i średniorolnych chłopów 
do przejścia na tory gospodarki zespołowej. Tam, gdzie spółdzielnia oto- 
czona jest systematyczną opieką rady narodowej, rozwija się ona i krzep- 
nie, tworząc w ten sposób sprzyjające warunki do pracy polityczno - wy- 
chowawczej wśród indywidualnych 'chłopów i do powstawania nowych 
spółdzielni produkcyjnych. 

Niektóre nasze rady mogą już wykazać się w tej dziedzinie niemałym 
dorobkiem, jak np. GRN w Strzelcach (pow. namysłowski), która dobrze 
opiekuje się spółdzielniami w Dziedzicach, Bąkowicach i Domaszewicach. 

Instancje partyjne powinny wskazywać radom narodowym na ich 
wielkie możliwości wynikające stąd, że są one organami władzy i przed- 
stawicielstwem wszystkich chłopów, a więc i tych, którzy są w spółdziel- 
niach produkcyjnych, i tych, którzy gospodarują indywidualnie. Praca 
rad narodowych powinna mieć przeto na celu wzajemne zbliżenie spół- 
dzielców i gospodarzy indywidualnych, wytworzenie klimatu zaufania 
między nimi i pomocy spółdzielni produkcyjnych dla niezrzeszonych chło- 
pów pracujących. Wspólne zebrania, wspólne omawianie i decydowanie 
spraw ogólnogromadzkich i gminnych pod kierownictwem rady narodo- 
wej wywiera niewątpliwie pożądany wpływ na ogólny rozwój gospodar- 
czy i kulturalny wsi. 

Instancje partyjne powinny pilnować, by rady narodowe przy powsta- 
waniu nowych spółdzielni, a zwłaszcza przy scalaniu gruntów trzymały 
się ściśle naszej ludowej praworządności, aby postępowały sprawiedliwie 
i nie dopuszczały do krzywdzenia chłopów indywidualnych. 


Siła rad narod ch jako aparatu państwowego demokracji ludowej 
tkwi w tym, ze dają one możność powiązania władzy z milionowymi ma- 
sami robotników, chłopów i inteligencji pracującej. Siła rad wynika z te- 
go, że nie odgradzają się one od mas ludowych, jak to czym! burzuazyj- 
ny aparat wiadzy, lecz zespalają się z nimi dzięki zeoraniom sprawozdaw- 
czym z udziałem radnych, badaniu i załatwianiu skarg i zażaleń ludności, 
jak również za pośrednictwem sesji rad, a zwłaszcza sesji wyjazdowych 
oraz komisji, w których udział biorą radni i aktyw społeczny spoza rad. 

Zadania swe rady narodowe mogą wypełniać tylko wówczas, kiedy nad 
ich działalnością czuwa nieustannie partia, która konsekwentnie walczy 
z biurokratyzmem, jako wyrazem odrywania się od mas, o stałą 1 coraz 
głębszą demokratyzację rad. 
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Przez długi okres czasu sesje rad narodowych traktowane były przez 
KP i KM jako czysto wewnętrzne sprawy rad. W rezultacie tego sesje 
takie często nie wywoływały szerszego echa na zewnątrz. Przebiegały 
nieraz w sposób formalny i nie wnosiły do pracy rad ożywczego tchnie- 
WE oddolnej krytyki i inicjatywy mas, stając się niemal czczym obrząd- 

iem. 

Ten stan rzeczy uległ w ostatnim okresie poważnej zmianie na lepsze, 
szczególnie na szczeblu województwa, powiatu i miasta, dzięki temu, że 
instancje partyjne zwróciły uwagę na tę sprawę. Uwidoczniło się to m. in. 
na sesjach Woj. RN i PRN poświęconych przygotowaniom do kampanii 
siewnej, których obrady toczyły się pod znakiem oddolnej krytyki, co po- 
zwoliło ujawnić i naprawić szereg braków w pracy rad. Sesje te okazały 
poza tym poważną pomoc w Sprawnym przeprowadzaniu siewów, które 
województwo opolskie zakończyło pierwsze w kraju. Dobry na ogół prze- 
bieg miały odbyte w ostatnich tygodniach sesje budżetowe PRN i woj. 
RN. ; 


Podniósł się ostatnio również poziom sesji gminnych rad narodowych, 
które coraz częściej i lepiej rozpatrują ogólnogromaadzkie bolączki i postu- 
laty, przyczyniając się do ich realizacji. 

Sesje, na których niegdyś zabierał głos nieliczny tylko aktyw gminny, 
stają się dziś w coraz większym stopniu terenem ożywionych dyskusji, 
w których biorą czynny udział radni - chłopi. Szczególnie pozytywnym 
zjawiskiem jest to, że coraz częściej słyszy się na sesjach głosy słusznej 
i rzeczowej krytyki. 


Czestsze są również sesje wyjazdowe rad narodowych, które przez bez- 
pośredni kontakt z terenem mają możność zbliżyć się do ludności pracu- 
jącej wsi i miasteczek, poznać jej życie, potrzeby i bolączki i szybko załat- 
wiać sprawy z nimi związane, Tak np. na sesji PRN w zespole PGR Kuja- 
wy zapoznano się na miejscu z warunkami bytowymi robotników tego ze- 
społu, ze stanem przygotowania do akcji zniwno-omłotowej, zaopatrzeniem 
ludności przez PZGS i GS. W wyniku tej sesji przyspieszono remonty 
mieszkań robotników PGR i usprawniono zaopatrzenie. Podobnie GRN 
Lubna przeprowadziła kilka swoich sesji w spółdzielniach produkcyjnych. 


Organizacje i instancje partyjne nie powinny jednak przymykać oczu 
na występujące jeszcze poważne braki sesji rad narodowych. W szeregu 
gmin sesje rad odbywają się nieregularnie i niejednokrotnie przy niskiej 
frekwencji. Gminne komitety partii przechodzą nieraz obojętnie obok 
tych szkodliwych faktów. 


KP i KG poświęcają za mało uwagi sprawie zapewnienia sesjom rad 
narodowych politycznie mobilizującego charakteru. Nie dostrzegają one, 
że przebieg wielu sesji cechuje nieraz wąski praktycyzm i oderwanie od 
wielkich problemów budownictwa socjalistycznego w kraju. Tak np. je- 
sienią ubiegłego roku przy omawianiu spraw dostaw państwowych na 
niektórych sesjach GRN dyskutowano głównie na temat tych czy innych 
korektur, które nalczało wprowadzić do rozdzielnika, ale nie przeprowa- 
dzono klasowej analizy sytuacji w terenie, nie ujawniono słabych ogniw 
w pracy, nie uwzględniano dostztecznie oporu elementów  kuiackich. 
A przecież na tym polega prawiałowa polityczna ocena spraw terenu, 
która daje możność słusznie rozstrzygać i realizować trudne nieraz 
bieżące zadania. Wiązanie spraw terenu z zagadnieniami ogólnymi uła- 
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twiłoby zarówno radnym, jak I przysłuchującym się obradom chłopom 
lepsze zrozumienie swoich zadań i obowiązków. 

W walce o podniesienie na wyższy poziom działalności rad narodowych, 
o wzmocnienie ich więzi z masami duże znaczenie posiada troskliwy sto- 
sunek do codziennych potrzeb bytowych łudzi pracy, praca radnych 
w terenie, stała i bezpośrednia ich łączność z ludnością gromad. Chodzi 
o to, aby rada przez swoich radnych znała sprawy terenu, aby docierały 
do niej wszystkie troski i bolączki ludności, a z drugiej strony — aby 
ludność wiedziała o tym, co robi, czym żyje rada. Systematyczne infor- 
mowanie przez radnych ludności swego terenu o pracy rad wiąże ją 
z władzą, daje możność kontrolowania aparatu władzy, krytykowania 
i naprawiania błędów w pracy rad. Plenarne posiedzenia KP zobowiązały 
przeto KG i organizacje gromadzkie, by pomagały radnym w terenie on 
ganizować systematyczną więż z gromadami, przeprowadzać zebrania 
sprawozdawcze i informacyjne o działalności rad. 

W myśl tych wskazań Komitet Gminny w Gmarchowicach Wielkich 
przydzielił radnym - członkom partii pracę w gromadach wskazując, że 
pierwszym obowiązkiem radnego względem gromady, którą reprezentuje 
w radzie, jest składanie sprawozdania z działalności rady. Tak np. na te- 
renie gminy Kościęcia radni Józef Pater, Paulina Wagner, Jan Hajner 
iinni przenoszą do swoich wiosek uchwały sesji GRN i pomagają akty- 
wowi gromadzkiemu w realizacji zadań w dziedzinie dostaw państwowych, 
przyjmują skargi i zażalenia od ludności, okazują pomoc sołtysom itd. 

Można by wskazać wielu radnych — członków partii i bezpartyjnych — 
znanych z tego, że wyjaśniają ludziom w gromadach postanowienia rad, 
uważnie wysłuchują i załatwiają bolączki ludzi pracy, prostują i napra- 
wiają zdarzające się niekiedy omyłki terenowych organów władzy. 

W niektórych gminach na drzwiach mieszkań radnych wiszą tabliczki 
informujące o tym, że w domu mieszka radny. Jest to niewątpliwie do” 
bra inicjatywa, godna upowszechnienia. 

Aktywność radnych w terenie w poważnej mierze zależy od działalno= 
ści klubów radnych i od terenowych organizacji partyjnych. Tak np. 
w powiecie kozielskim szereg sekretarzy gromadzkich organizacji partyj- 
nych otacza opieką radnych, dzięki czemu radni składają w swoich gro- 
madach systematycznie sprawozdania z sesji GRN, odwiedzają mieszkań- 
ców gromad, rozmawiają z nimi, przyjmują od nich zażalenia. Bezpartyj- 
ni radni zapraszani są nieraz na zebrania organizacji partyjnych, co zbliża 
ich do partii i pomaga im zrozumieć politykę partii i rządu. 

Ale nie wszystkie KP i KG naszego województwa rozumieją już i do- 
ceniają znaczenie pracy z radnymi, konieczność wciągania ich oraz człon- 
ków komisji do aktywnego udziału w życiu społeczno-politycznym, któ- 
re koncentruje się w radach i dokoła nich. Toteż często się jeszcze u nas 
zdarza, że działalność rad narodowych sprowadza się do pracy prezydium 
i aparatu rad. 

Brak troski niektórych instancji partyjnych o aktywizację radnych 
i członków. komisji — to niewątpliwie poważna przeszkoda na drodze dal- 
szego zbliżenia rad do szerokich mas ludności pracującej. 

Należy tu jeszcze wspomnieć o referatach skarg i zażaleń prezydiów 
rad narodowych, które powinny osazywać poważną pomoc w poznawaniu 
trosk i nastrojów ludzi pracy. Skargi i zażalenia, które wpływają do pre- 
zydiów rad — to wyraz zaulanią ludzi pracy do władzy ludowej, od któ- 
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rej oczekują pomocy i rady. Towarzysze nasi rozumieją znaczenie pracy 
tych referatów i udzielają im wiele uwagi. Instancje partyjne interesują 
się zazwyczaj ilością wpływających listów i ich treścią, szybkością ich za- 
łatwiania, wskazują na konieczność likwidowania zaległości i na należyte 
załatwianie spraw poruszanych w listach. Rozpatrują one także nieraz spo- 
sób załatwiania niektórych zażaleń. Jest to, oczywiście, dobrze, ale nie 
wyczerpuje bynajmniej sprawy Skarg i zażaleń. 

Chodzi o głębszą analizę listów i zażaleń, o wnioski i uogólnienia, jakie 
rady narodowe i instancje partyjne powinny na ich podstawie wyciągać 
dla swojej pracy wśród mas. Lecz rady narodowe nie starają się jeszcze 
ustalać, z jakiego terenu wpływa najwięcej zażaleń i z jakich powodów, 
nie badają także, jakie ogniwa rad narodowych są najczęściej poddawane 
krytyce i dlaczego, na jakie problemy w pracy politycznej i gospodarczej 
należy na podstawie otrzymanych listów zwracać szczególną uwagę. Wni- 
kliwa analiza listów, napływających do referatów skarg i zażaleń, pozwo- 
liłaby niewątpliwie wyciągnąć niejeden wniosek dla uzdrowienia słabego 
ogniwa PRN, poprawy pracy tej czy innej GRN. 


* s 
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Rozwój naszego województwa i zadania, jakie mamy do wykonania 
w Planie Sześcioletnim, wymagają od wszystkich instancji partyjnych, 
a więc również od KW i od całego aktywu partyjnego, by coraz więcej 
uwagi poświęcały pracy rad narodowych, by okazywały im coraz skute- 
czniejszą pomoc i coraz lepiej nimi kierowały. 

Aczkolwiek w ostatnim okresie możemy zanotować poważne polepsze- 
nie w pracy partii z radami, nie można jednak uważać osiągniętej popra- 
wy za zadowalającą. W kierownictwie instancji partyjnych radami jest 
jeszcze dużo formalizmu i powierzchowności. Dużo w tym jest winy KW. 
Ujawniło się to choćby w przygotowaniach do plenarnych posiedzeń KP, 
poświęconych pracy PRN. Posiedzenia te nie wszędzie zostały należycie 
przygotowane przez KW. Był to wynik funkcjonalizmu istniejącego jesz- 
cze w aparacie KW, na skutek czego niektóre wydziały KW pozostały 
na uboczu od tych przygotowań. Wydział Administracyjny pomógł wpraw- 
dzie w tych przygotowaniach, ale za mało. Wydział Organizacyjny zaś 
ograniczył się tylko: do ustalenia terminów posiedzeń pienarnych i wy- 
znaczenia towarzyszy, którzy mają je obsłużyć. 

KW w swojej dotychczasowej pracy na odcinku rad narodowych wy- 
kazywał słabe zainteresowanie politycznym kierownictwem radami przez 
KP. Pracownicy aparatu KW interesowali się zazwyczaj tylko tym, czy KP 
omawia pracę rad narodowych, a nie — jak ją omawia, czy odbywają się 
sesje rad, a nie — jaka jest ich treść, czy przed każdą sesją zbiera się klub 
radnych PZPR, a nie tym, jak ten klub pracuje itd.; słowem, zajmowali 
się oni pracą rad niedostatecznie umiejętnie i głęboko. 

Zadanie KW polega więc w chwili obecnej na tym, aby nauczyć aktyw 
partyjny, by w dązeniu do podniesienia działalności rad na wyższy po- 
ziom i ao umocnienia ich autorytetu dbał i troszczył się przede wszyst- 
kim o treść pracy rad, o takie metody i stvl pracy, które umożliwiłyby 
radom najlepsze wykonywanie ich zadań i coraz ściślejsze zespolenie się 
z szerokimi masami chłopów pracujących. 


RECENZJE I BIBLIOGRAFIA 
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O niektórych brakach w pracy naszej prasy 


Najważniejsze, podstawowe zadanie naszej propagandy, naszej prasy,, 
literatury politycznej i radia polega na tym, aby wyjaśniać ma- 
som politykę partii i rządu, treść i sens każdego praktycznego, aktual- 
nego posunięcia naszej polityki, uświadamiać im związek między 
każdym takim posunięciem a zasadniczym kierunkiem drogi, po której 
partia nasza prowadzi naród polski. Działalność praktyczną partii i rządu 
musimy uzasadniać w sposób słuszny i umiejętny, w perspektywie wiel- 
kich celów, ku którym zmierzamy. Nie wolno nam tracić z oczu tych 
wielkich celów przy omawianiu jakiejkolwiek, choćby pozornie najdrob- 
niejszej sprawy. Źródłem naszej siły, siły nowego ustroju jest twórcza 
energia mas. Tę wielką energię, zdolną do przezwyciężenia wszelkich 
przeszkód, wyzwalają tylko wielkie cele. Innymi słowy: zadanie naszej 
propagandy w prasie i literaturze polega na tym, żeby towarzyszyć prak- 
tyce, oświetlać naszą praktykę z punktu widzenia perspektywy historycz- 
nej, wiązać teorię z praktyką, nie dopuszczać do utraty perspektywy przez 
aktyw partyjny. Każdy nasz wysiłek, każde nasze posunięcie praktyczne 
powinno służyć pogłębianiu socjalistycznej, patriotycznej i internacjona- 
listycznej świadomości mas ludowych. 

W systemie pracy propagandowej i ideologicznej prasie przypada rola 
szczególna. O tej szczególnej roli prasy i — w związku z tym — o ko- 
nieczności wzmocnienia partyjnego kierownictwa prasą pisze teraz ob- 
szernie prasa radziecka. | 


W ,„Prawdzie' z 11 lutego 1953 r. czytamy: 


„Komitety obwodowe, komitety krajowe, KC komunistycznych partii 
republik związkowych winny uważać swoje gazety za bazę polepszenia 
drukowanej i ustnej propagandy oraz agitacji i w oparciu o te gazety 
winny codziennie i aktywnie wpływać na wszystkie dziedziny politycz- 
nego wychowania mas, wzmacniać kierownictwo partyjne propagandą 
i agitacją". | 

Bardziej szczegółowo jeszcze ujmuje rolę prasy w całym systemie par- 
tyjnej propagandy i agitacji teoretyczny i polityczny organ KC KPZR — 
„Kommunist” w artykule J. Pomiełowa (Nr 2, 1953 r.). Czytamy w nim: 

„Potężnym środkiem podniesienia pracy ideologicznej do poziomu no- 
wych zadań są gazety partyjne, czasopisma teoretyczne i polityczne. Są 
one nie tylko nosicielem do mas idei partii Lenina-Stalina; są one nie- 
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zastąpionym instrumentem kierownictwa pracą ideologiczną. Komitety 
partyjne nie mają innego poza prasą narzędzia działania, z którego po- 
mocą mogłyby w sposób równie operatywny i giętki wpływać na działal- 
ność instytucji i kadr ideologicznych, w porę ujawniać braki tej pracy, 
rozwijać krytykę. Teraz jest rzeczą ważniejszą niż kiedykolwiek — ulep- 
sząć wykorzystywanie gazet i czasopism jako głównego środka propa- 
gandy marksizmu-leninizmu, podniesienia pracy ideologicznej'', 

- Prasa radziecka spełnia w coraz większym stopniu tę właśnie rolę po- 
tężnego środka podniesienia całej pracy ideologicznej partii, podstawo- 
wego instrumentu partyjnego kierownictwa życiem ideologicznym i od- 
działywania na instytucje i kadry ideologiczne. 

Prasa 1adziecka z „Prawdą' i „Kommunistem' na czele stale wzmaga 
swoje zainteresowania probiematyką ideologiczną, rozszerza krąg oma- 
wianych przez siebie zagadnień, pogłębia metody analizy i oceny, stosuje 
różne formy — od zasadniczych, programowych artykułów propagandy- 
stycznych poprzez recenzje książek, wytyczające nieraz drogę rozwoju 
literatury, aż do często niezmiernie pouczających felietonów i notatek 
o różnych zjawiskach życia kulturalnego. Jeszcze dwa lata temu, w nu- 
merze z 28 sierpnia 1951 roku „Prawda' pisała: ,,Zadania prasy, przede 
wszystkim gazet, w oświetlaniu zagadnień ideologicznych wzrastają coraz 
bardziej. Im szerzej i pełniej oświetla się na łamach gazet zagadnienia 
ideologiczne, im bardziej prasa zajmuje się propagandą marksizmu-leni- 
nizmu, tym bardziej przyczynia się do rozkwitu nauki radzieckiej, szkoły, 
literatury, sztuki, tym silniejszy jest jej wpływ na masy..." 

Taki pogląd na pracę ideologiczną z podziwu godną stanowczością 
1 konsekwencją wprowadzany w życie przez centralny organ KPZR wy- 
nika stąd, że Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego zdaje sobie 
dobrze sprawę z tego, iż bez nie słabnącej ani na chwilę walki z przeżyt- 
kami wrogiej ideologii i bez nie słabnącej ani na chwilę walki o rozwój 
ij utrwalenie świadomości socjalistycznej nie można wykonywać zadań 
partii, Świadomość socjalistyczna nie rozwija się żywiołowo. Partia musi 
przez swą systematyczną pracę ideologiczną trzebić i wypierać ze świa- 
domości ludzkiej burżuazyjne poglądy czy resztki burżuazyjnych poglą- 
dów i utrwalać, umacniać — na ich miejscu — poglądy socjalistyczne. 
W walce ideologicznej o wyparcie ze świadomości obcych i wrogich po- 
glądów oraz o utwierdzenie i rozwinięcie poglądów socjalistycznych 
prasie przypada rola szczególnie odpowiedzialna. | 

Wszystkie te wskazania mają szczególną doniosłość dla nas i dla naszej 
prasy. Chodziło oto, by — jak mówił towarzysz Bierut na VIII Plenum — 
„..spoić nierozerwalną więzią wielomilionowe masy pracujące naszego na- 
rodu z wielką wyzwoleńczą ideą i misją historyczną proletariatu..." 
(B. Bierut — Nieśmiertelne nauki Towarzysza Stalina — orężem walki 
o dalsze wzmocnienie partii i Frontu Narodowego, „Nowe Drogl' Nr 3 (45), 
1953 r., str. 76—77). 

Prasa — najostrzejszą broń partii i najważniejsze narzędzie jej ideolo- 
gicznego działania — winna wziąć na siebie bardzo wielką część wyżej 
określonego zadania. Prasa powinna w o wiele silniejszym niż dotąd 
stopniu koncentrować uwagę na sprawach ideologicznych i stale zwięk- 
szać swe zainteresowanie dla tych spraw. Powinna ona nieustannie pa- 
miętać o ocenie stanu życia ideologicznego w partii, danej na VIII Ple- 
num, i wyciągać z tej oceny wszystkie wnioski, | 
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Towarzysz Bierut mówi: 

„W partii naszej zbyt słaba jest jeszcze krytyka naszych braków i nie- 
domagań, niedostateczna jest jeszcze troska o czystość ideologiczną, zbyt 
mało jest twórczych dyskusji ideologicznych, kióre sprzyjają niewątpli- 
wie aktywności życia i pracy partyjnej. Tu i ówdzie daje się nawet zau- 
ważyć lekceważący stosunek części aktywu do tcorii, niedocenianie jej 
znaczenia dla ruchu, chociaż wzmaga się ogólne tętno pracy ideologicznej". 
(Tamże, str. 74). ; 

Któż bardziej niż prasa może się przyczynić do zaostrzenia uwagi 
i czujności ideologicznej, do pobudzania dyskusji ideologicznych i upow- 
szechniania ich do nieustannego wzmagania zainteresowania problemami . 
ideologicznymi? * 

Im bardziej wnikamy w sens zadań, jakie stoją dziś przed partią, im 
bardziej wgłębiamy się w treść wskazań kierownictwa partii o konieczno- 
ści wiązania na każdym kroku naszej pracy praktycznej z teorią marksi- 
stowsko-leninowską, z tym większą troską obserwujemy sytuację w dzie- 
dzinie pracy ideologicznej w szeregu naszych redakcji. Tym większą od- 
czuwamy potrzebę poważnego wzmożenia pracy ideologicznej naszych 
gazet i rozgłośni. 


Dyskusja o pracy ideologicznej i propagandowej winna być prowadzo- 
na w sposób jak najbardziej konkretny. 

Weźmy dla przykładu kilka istotnych zagadnień ostatnich miesięcy 
i postarajmy się odpowiedzieć na pytanie, jak redakcje nasze wyjaśniały 
je swoim czytelnikom. 

Agencja Robotnicza ma, jeśli idzie o pracę propagandową, dość znacz- 
ne osiągnięcia. W przeciwieństwie do wielu innych redakcji, które nie 
zajmują się pracą propagandową, AR poświęca tej pracy dużo uwagi. 
Agencja Robotnicza w związku z uchwałą z 3 stycznia zamieściła wiel 
materiałów publicystycznych i kilka pozycji typu propagandowego, które: 
wyjaśniały najważniejsze problemy, związane z działaniem prawa warto- 
ści w naszych warunkach. 

AR w swoich materiałach słusznie podkreślała treść klasową regulują- 
cej roli państwa na rynku, pokazywała drogi i metody wzmacniania re- 
gulującej roli państwa. Materiały AR przedstawiały walkę klasową to- 
czącą się wokół podziału dochodu narodowego, walkę o ograniczenie za- 
chłannych apetytów kułackich, o zwiększenie udziału wsi w budownie- 
twie socjalistycznym, w akumulacji socjalistycznej. AR pokazała rolę 
państwa w ustaleniu słusznej proporcji podziału dochodu narodowego, 
organizującą i kierującą rolę państwa w walce o podnoszenie produkcji 
w mieście i na wsi. 

W tym okresie AR ze szczególną mocą wyjaśniała znaczenie walki 
o wzrost wydajności pracy jako podstawowego ogniwa systematycznego 
podnoszenia stopy życiowej ludności pracującej, utrzymania równowagi 
na rynku, utrzymania i wzmocnienia siły nabywczej naszego pieniądza. 

Ekonomiczne wychowanie społeczeństwa jest niemożliwe bez rozbija- 
nia wrogich teorii i poglądów, które przecież dotąd nie zostały przezwy- 
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ciężone w pełni w świadomości mas pracujących, są szerzone przez wro- 
ga klasowego i ze szczególną siłą ujawniają się w momentach krytycz- 
nych. 

Materiały AR tego okresu były — i to należy podkreślić — nastawione 
polemicznie, bojowo rozprawiały się z niektórymi wrogimi teoryjkami, 
demaskowały prawdziwy charakter wuerenowskiej demagogii, występu- 
jącej rzekomo w obronie robotnika czy chłopa. 

Pracę AR w tej dziedzinie cechował jednak szereg istotnych braków 
i niedociągnięć, a nawet błędów. 

AR wyjaśniała te sprawy niemal wyłącznie w związku z konkretnymi 
zadaniami dnia, traktowała je kampanijnie, nie wyciągając uogólniających 
wniosków. AR nie oświetlała w dostateczny sposób podstawowych praw 
ekonomicznych, rządzących naszą gospodarką, ich działania i zasięgu, nie 
wyjaśniła gruntownie i plastycznie obiektywnego charakteru tych praw. 

W niektórych artykułach AR mieliśmy szereg nieścisłości teoretycznych, 
jak np. zamazywanie różnicy między sprzecznościami antagonistycznymi 
i nieantagonistycznymi. W niektórych artykułach AR nie odróżniała 
chłopów pracujących od kułaków, określając ich jednym pojęciem „wsi". 

Takie traktowanie „wsi''* — a więc kułaka i chłopów pracujących jako 
jednej całości — stanowiło błąd wysoce szkodliwy, prowadzący do lewac- 
kich wypaczeń, i było wodą na młyn agitacji kułackiej twierdzącej, że 
uchwała skierowana jest przeciwko całej wsi. 

W niektórych materiałach AR ujawniło się również nie dość jasne zro- 
zumienie problemów dochodu narodowego, podziału tego dochodu dróg 
walki o jego zwiększenie. 

Do pewnego stopnia dalszym ciągiem tego błędu było wysunięcie, np. 
w artykuie „Dlaczego chłop nie otrzymał ekwiwalentu* — koncepcji 
„odkucia się'' chłopa przez sprzedaż nadwyżek na wolnym rynku, przy 
pominięciu zagadnienia zasadniczego: powiększenia tych nadwyżek przez 
zwiększenie produkcji ich gospodarstw, przez rozwój hodowli i zwiększe- 
nie plonów z ha. Takie jednostronne koncentrowanie uwagi chłopa na 
rynku sprowadza się w praktyce do zachęcania do spekulacji. Polityka 
partii i rządu zmierza do podnoszenia stopy życiowej chłopa przez zwięk- 
szanie produkcji jego gospodarstwa i wydajności jego pracy. Tego jed- 
nak nie można osiągnąć przez rynek, na odcinku wymiany, lecz w pro- 
dukcji. 

Brakiem publicystyki AR było jednostronne nawiązywanie do podsta- 
wowego prawa socjalizmu, niedostateczne oświetlanie przeszkód piętrzą- 
cych się na drodze do pełnego nieskrępowanego działania tego prawa 
u nas. 


Nawiązując do pierwszej części definicji podstawowego prawa socjali- 
zmu publicyści AR nieraz zapominali o jej drugiej części, o tym, że pod- 
„stawą zaspokajania wciąż rosnących potrzeb materialnych i kulturalnych 
społeczeństwa jest nieustanny wzrost produkcji na bazie najwyższej tech- 
niki. 

Po reformie z 3 stycznia AR niemal całkowicie zaprzestała pisania 
„o trudnościach okresu przejściowego. Odnosi się to nie tylko zresztą do 
AR. Można by pomyśleć, że wraz z uchwałą z 38 stycznia znikły u nas 
„wszelkie trudności, a przecież tak nie jest. Korzenie trudności tkwiły 
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Zaniedbanie tych spraw iest bardzo szkodliwe. Doświadczenie wskazu- 
je, że ilekroć mówiliśmy z klasą robotniczą o naszych trudnościach w spo- 
sób szczery i przekonywający, zyskiwaliśmy jej czynne poparcie. Nato- 
miast omnijanie trudności, lakiernictwo i lusśrowanie nie może nie wpły- 
nąć na oderwanie się naszych gazet od mas, 

Nasze gazety słusznie wyjaśniając w pierwszym okresie sens reformy 
z 3 stycznia w dziedzinie obrotu towarowego, zbyt słabo oświetlały zada- 
nia, jakie wynikają z tej reformy w dziedzinie produkcji, zwłaszcza prze- 
mysłowej. | 

Da się to powiedzieć nawet o stosunku do zagadnienia tak pierwszo- 
rzędnego jak współzawodnictwo pracy. 

" Jak traktują nasze gazety sprawy współzawodnictwa pracy? Jak ujmuje 
je np. organ związków zawodowych „Głos Pracy'? i | 
„Zagadnienie współzawodnictwa zajmuje na łamach pisma wiele miej- 
sca. W informacjach, sprawozdaniach, artykułach analitycznych i repor- 
tażach redakcja szeroko informuje o przeciegu współzawodnictwa, stara 
„się upowszechniać nowe jego formy, systematycznie pisze o nowych me- 
todach pracy w ZSRR, pisze o ludziach przodujących w produkcji, sygna- 
lizuje braki w rozwoju ruchu współzawodnictwa i instruuje aktyw zwią- 
.zkowy w tej dziedzinie. : | 

Rzecz jednak w tym, że w olbrzymiej większości wypadków redakcja 
ogranicza się właśnie do relacjonowania i organizacyjnego instruowania, 
natomiast mało wyjaśnia, tłumaczy, argumentuje. Pewne elementy pro- 
pagandy istoty i charakteru współzawodnictwa znajdujemy jedynie 
"w niektórych artykułach wstępnych, poświęconych temu zagadnieniu. 
Materiały poświęcone współzawodnictwu cechuje ciasny praktycyzm i po- 
„wierzchowność. 

W piśmie nie wskazuje się czytelnikowi celów współzawodnictwa, nie 
wyjaśnia systematycznie jego politycznej treści, nie wiąże współzawod- 
nictwa z sytuacją wewnętrzną i międzynarodową, z zadaniami naszego 
budownictwa socjalistycznego. : 

Redakcja „Głosu Pracy' dość często poucza, że „podciąganie planu na- 
kłada na aktyw związkowy doniosłe zadanie opiekowania się współza- 
wodniczącymi'. Jednak zalecenia i instrukcje nie mogą zastąpić długo- 
trwałej i uporczywej pracy wyjaśniającej. 

Weźmy dla przykładu sprawę rozszerzenia systemu akordowego. Nie 
"można organizować współzawodnictwa bez troski o stałe zwiększanie za- 
„kresu zakordowania prac, bez wyjaśniania masom pracującym, że system 
akordowy leży w ich własnym interesie. Sprawa ta została potraktowana 
przez „Głos Pracy'* marginesowo, 

Nawiązując do uchwały z 3 stycznia gazeta stwierdza, że „trzeba usil- 
nie dążyć do szerokiego wprowadzenia systemu akordowego, zachęcać ro- 
botników do pracy w akordzie', Gazeta nie uświadamia jednak swych 
czytelników, że system akordowy gwarantuje najpełniejszą realizację so- 
cjalistycznej zasady wynagradzania — „każdemu według jego pracy". 
Pismo nie wyjaśnia robotnikowi, dlaczego jest zainteresowany w systemie 
akordowym, jakie stąd płyną korzyści dla niego i dla gospodarki narodo- 
wej. Pomija się sprawę omówienia różnic między pracą na akord 
w ustroju socjalistycznym a pracą na akord przy kapitalizmie, nie wyjaś- 
nia, na czym polega różnica między systemem akordowym u nas a syste- 
mami Taylora i Forda. 
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Gazeta analizując błędy i braki w dotychczasowym rozwoju współza- 
wodnictwa słusznie wskazuje na słabą pracę masowo-polityczną jako na 
główne Źródło słabości rucnu. W jodnym z artykułów stwierdza się: ,,„Pod- 
kreślenie ścisłej łączności i współzależności między wykonywaniem pla- 
nów produkcyjnych a sprawą budownictwa socjalizmu — tego elementu 
' brakło w pracy dużej części aktiywu związkowego". 

Wydaje się, że i „Głos Pracy' nie jest wolny od tego zarzutu. Zadanie 
wyjaśniania istoty i celów współzawodnictwa stoi jeszcze przed gazetą. 

braki „Głosu Fracy' są w znacznym stopniu brakami całej niemal pra- 
sy. W stosunku do całej niemal prasy da się ponadto wysunąć zarzut, 
że w oświetlaniu zagadnień współzawodnictwa skłonność naszych redak- 
cji do powierzchowności i efekciarstwa, do akcyjności i kampanijności 
przejawia się w sposób bardziej jaskrawy niż w innych sprawach. 

Trudno jeszcze dać pełny obraz i ocenę pracy gazet w oświetlaniu dru- 
giego co do wielkości, znaczenia i zasięgu przedsięwzięcia gospodarczego, 
jakim w ostatnim czasie było wprowadzenie nowych norm w budownice- 
twie i w przemyśle metalowym. Niewątpliwie pisma poświęciły temu za- 
gadnieniu wiele uwagi i miejsca. Lecz i tu, obok szeregu osiągnięć, pod- 
stawowe braki naszej propagandy, szczególnie w dziedzinie gospodarczej, 
brak bojowości, brak ostrza polemicznego, słabe uzbrajanie aktywu w ar- 
gumentację, którą mógłby on przeciwstawić wrogiej propaykandzie, całko- 
wicie niedostateczne wiązanie naszych praktycznych posunięć z teorią, 
z założeniami programowymi — występują w całej pełni w wielu gaze- 
tach i pismach. W szczególności daje się odczuć brak powiązania między 
zagadnieniem słusznych, postępowych norm a walką o właściwą organi- 
zację produkcji i o postęp techniczny. Nie rozwinięto w toku tej kampa- 
nii w prasie podstawowych zasad socjalistycznej polityki ekonomicznej, 
nie spopularyzowano zasadniczej wytycznej tej polityki: powiązania wy- 
sokości zarobków z wydajnością pracy. 

» | s 8 
R 

Kilka uwag o sprawach wsi i spójni między miastem a wsią w masowej 
prasie chłopskiej. 

„Chłopska Droga" osiągnęła ostatnio pewną poprawę; pismo nie ogra- 
ricza się już tylko do popularyzacji wyników gospodarczych spółdzielni 
produkcyjnych, lecz coraz częściej zajmuje się 1óżnorodną problamatyką 
polityczną ruchu spółdzielczości produkcyjnej. Cvraz częściej sprawa par- 
tii, jej roli w dziedzinie rozwijania spółdzielni produkcyjnych staje 
w centrum uwagi pisma. „Chłopska Droga'* powinna z całą pieczołowi- 
tością rozwijać te — nowe w znacznym stopniu — elementy swojej pra- 
cy. W dalszym ciągu, z taką samą siłą jak UM stoi przed gazetą 
problem ukazywania walki klasowej na wsi. W tej dziedzinie nie nastą- 
piła jeszcze poprawa. 

Równocześnie jednak w tym piśmie, podobnie jak w całej naszej pra- 
sie, daje się zauważyć tendencję do jednostronnego, sekciarskiego ujlmo- 
wania zagadnień wiejskich wyłącznie z punktu widzenia zakładania spół- 
dzielni produkcyjnych z zaniedbaniem spraw wsi indywidualnej. A prze- 
cież spółdzielczość produkcyjna może być budowana jedynie na gruncie 
wszechstronnej działalności naszej wśród podstawowych mas chłopskich 
— gospodarujących przecież dotąd w większości indywidualnie — dzia- 
łalności obejmującej wszystkie dziedziny życia wsi indywidualnej, dzia- 
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łalności, w której pełny wyraz znajdzie troska o rozwój gospodarstw chło- 
pów pracujących i o umacnianie sojuszu robotniczo-chłopskiego. Ograni- 
czanie się wyłącznie do spraw spółdzielczości produkcyjnej, zaniedbanie 
pracy wśród chłopów indywidualnych zawęża i wypacza właściwy cha- 
rakter spójni między miastem 1 wsią. 

W oświetleniu zagadnień pracy partyjnej zarówno w „Chłopskiej Dro- 
dze' jak i w innych pismach wciąż jeszcze życie i działalność podstawo- 
wej organizacji partyjnej w gromadzie nie stały się dotąd sprawą naj- 
ważniejszą. 


Mówiliśmy już, że gazeta winna się zajmować życiem ideologicznym 
naszego społeczeństwa we wszystkich jego przejawach. Zadaniem jej jest 
stałe interesowanie się tym życiem, stała walka o zwycięstwo naszej 
ideologii i wypieranie ideologii wrogiej. Słowem, gazeta musi zajmować 
aktywną, partyjną, walczącą postawę, nie wolno jej być obojętną wobec 
żadnej formy działalności ideologicznej. 

W związku z tym należałoby wskazać na rozpowszechnione zjawisko 
ograniczania, ścieśniania przez same redakcje kręgu ich zainteresowań 
iich aktywności. 

Dla przykładu posłużymy się doświadczeniem „Życia Warszawy — 
a więc gazety znanej i cenionej właśnie za żywy i ciekawy sposób reda- 
gowania. | 

Patrząc na całokształt problemów, jakie porusza gazeta, dostrzegamy 
w praktyce redakcji zupełnie wyraźny rozdział na problemy, które trak- 
tuje się jako teren walki ideologicznej oraz na problemy nie warte takie- 
go traktowania, gdzie wystarczy ujęcie tzw. sprawozdawcze, fragmenta- 
ryczne, empiryczne. Istnieje tu podział na tzw. „wielką politykę”, gdzie 
obowiązują wymogi walki ideologicznej, i cała wielka dziedzina pozosta- 
łych spraw, w których redakcja w zasadzie nie widzi walki ideologicznej. 
A ta dziedzina to właśnie przede wszystkim zagadnienia nadbudowy, o za- 
sadniczym znaczeniu dla kształtowania się świadomości naszego społe- 
czeństwa, a zwłaszcza — co jest szczególnie ważne w przypadku „Życia 
Warszawy'' — dla kształtowania oblicza inteligencji polskiej. Do proble- 
mów zaniedbanych należą przytem zagadnienia: sztuki, literatury, nauki, 
obyczajowości itd. oraz odpowiadających im instytucji. | 

Weźmy np. sprawę nauczania i szkół. Wiemy, jak wiele jeszcze pozosta- 
wia do życzenia sytuacja w naszym szkolnictwie podstawowym i średnim 
zarówno z punktu widzenia nauczania, jak i wychowania ideologicznego 
młodzięży. Gazeta nie może nie zajmować stanowiska wobec przenikania 
do naszych szkół-wrogiej i obcej ideologii, podobnie jak nie może nie zaj- 
mować się sprawami metod nauczania i całokształtu pracy wychowawczej 
szkół i wyższych uczelni. A tymczasem „Życie Warszawy '', choć dość czę- 
sto pisze o szkołach, nie daje oceny pracy ideologicznej, treści nauczania, 
zajmuje się szkołami powierzchownie od strony zewnętrznych wyników, 
stopni, ogólnych osiągnięć i braków. 

Albo, czy redakcja „Życia Warszawy” nie mogłaby postawić sobie am- 
bitnego zadania, by np. w dziedzinie teatru dawać nie tylko recenzje, lecz 
również pozycje analizujące szerzej dorobek całokształtu pracy jakiegoś 
teatru, polityki repertuarowej naszych teatrów, ich życia ideologicznego 
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i kierunku rozwojowego? W polu widzenia „Życia Warszawy” winny 
znajdować się również takie placówki, jak instytuty naukowe i badawcze. 
Winny one czasem doczekać się oceny swej pracy z punktu widzenia jej 
treści, tego, w jakim stopniu związana jest z życiem, z zadaniami budow- 
nictwa socjalistycznego. Z tego punktu widzenia powinna być omawiana 
również działalność wydawnictw. Także praca stowarzyszeń twórczych 
nie może pozostawać poza krytyką i oceną. Podobnie przedmiotem zain- 
teresowania powinny stać się również związki zawodowe, szczególnie te, 
które grupują inteligencję. 

Gazetę — a właściwie należałoby powiedzieć gazety — cechuje wąsko- 
praktyczne, wycinkowe, organizacyjne widzenie tych dziedzin życia ide- 
ologicznego. 

Takie niezmiernie ważne zagadnienia, jak sprawa obyczajowości, wy- 
jaśnianie na konkretnych przykładach, co to są obce nam przeżytki 
w świadomości ludzi, jakie są ich źródła i skutki, co to jest nowa moral- 
ność i nowe stosunki między ludźmi — nie są przedmiotem stałych zainte- 
resowań gazety. 

Wiele wydawaictw i czasopism zawiera nierzadko znaczną liczbę błe- 
dów ideologicznych, obcych, a nieraz nawet wrogich poglądów. Czy nie 
powinniśmy wglądać w tę dziedzinę, szczególnie nastawiająć się (nie tyl- 
ko przy tej okazji) na walkę z burżuazyjnym nacjonalizmem, na zwalcza- 
nie fałszów dotyczących naszej historii, na demaskowanie legend burżua- 
zyjnych, na rozbijanie pozostałości ideologicznych piłsudczyzny, endecji, 
prawicy PPS? 

Rozpatrzymy jeszcze jedno ważne zagadnienie — walkę z biurokracją. 
Gazeta zajmuje się tą sprawą znowu od strony oddzielnych objawów 
biurokracji, krytykując je i piętnując. A przecież jest to problem stałego, 
uporczywego karczowania nie tylko objawów, lecz ideologicznych i poli- 
tycznych korzeni zjawiska. Wbrew temu, co twierdzi J. Żuławski na ła- 
mach „Życia Warszawy'* w recenzji o książce Osmańczyka, że niebeznie- 
czeństwo biurokratyzmu wynika z gospodarki planowej, trzeba stwier- 
dzić, że zjawisko to stanowi wyraz mieszczańskiego sposobu myślenia, 
że jest jak najbardziej obce naszemu ustrojowi, że źródłem jego jest oder- 
wanie od potrzeb mas, obcość wobec mas, ucieczka od mas do bezdusznego 
administrowania. Musimy systematycznie ujawniać i demaskować wobec 
społeczeństwa te korzenie biurokratyzmu. W przeciwnym razie walka 
z nim będzie ogromnie utrudniona. 

Na przykładzie paru wybranych problemów z praktyki „Życia War- 
szawv' widać, że trudno mówić o aktywnej, walczącej postawie gazety 
wobec obcej i wrogiej ideologii oraz jej pozostałości, że trudno mówić 
o konsekwentnym wypieraniu jej przez naszą ideologię w wielu dziedzi- 
nach naszego życia, gdy swą aktywność ideologiczną pismo ogranicza do 
niewielu dziedzin. 

Przykład „Życia Warszawy” jest typowy, w innych pismach jest na 
ogół jeszcze gorzej. | 

Nie ma potrzeby dowodzić, jak niesłuszna i niepartyjna jest taka prak- 
tyka, jak fałszywe są wszystkie koncepcje, na których ta praktyka się 
opiera. Jest rzeczą nieodzowną, by w redakcjach zapanował duch bezli- 
tosnej krytyki wobec takich wygodnickich i oportunistycznych praktyk 
ograniczania zasięgu zainteresowań pisma i pomijania szeregu zagadnień 

ideologicznych o dużej, a nierzadko wręcz ogromnej doniosłości. 
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Przejdźmy następnie do sprawy bojowości naszej pracy ideologicznej, 
siły, z jaką prasa nasza rozprawia się z ideologią imperialistyczną. 

Mamy szereg gazet, które mają poważne osiągnięcia w walce z ideolo- 
gią imperialistyczną. Można by tu wymienić -—— poza „Trybuną Ludu' — 
„Sztandar Młodych", „Życie Warszawy i szereg innych. Czy można jed- 
nak uznać za wystarczającą tę polemikę z imperialistyczną ideologią? 

Można przytoczyć wiele przykładów wskazujących, że nasza polemika 
z imperializmem, z propagandą imperialistyczną nie jest dostatecznie głę- 
boka, że jest obliczona najczęściej na osiągnięcie doraźnego efektu. Zbyt 
rzadko stawia sobie ona zadania bardziej zasadniczej natury. 

Nie jesteśmy, oczywiście, zwolennikami zniesienia w ogóle tego, co 
można nazwać „małą formą* w polemice z ideologią imperialistyczną. 
Wydaje się jednak, że dotychczasowa absolutna przewaga tej formy jest 
nie do przyjęcia. 

Nasza prasa powinna z całą stanowczością wyjaśniać nasze podstawo- 
we, węzłowe zasady ideologiczne, zwalczając zasady ideologiczne impe- 
rializmu. Powinna bardziej gruntownie krytykować kosmopolityzm i osła- 
niany hasełkami „europejskości* rozkład .kulturalny kapitalistycznego 
Zachodu, silniej i w sposób bardziej udokumentowany piętnować objawy 
degeneracji i upadku kultury imperialistycznej, sytuację nauki, literatu- 
ry, inteligencji w USA itd. 

Czy np. „Głos Pracy'' nie powinien rozprawiać się szerzej z kłamliwy- 
mi teoriami imperialistycznymi w rodzaju legendy o „wyjątkowym cha- 
rakterze kapitalizmu amerykańskiego", o amerykańskiej „równości, 
o rzekomo dobrej sytuacji amerykańskiej klasy robotniczej itp. kłamstw 
rozpowszechnianych między innymi przez wuerenowskich zdrajców? 

Walka „Głosu Pracy' z tym najbardziej perfidnym kłamstwem propa- 
gandy imperialistycznej, szerzonym i podtrzymywanym przez wszystkie 
agentury socjaldemokratyczne i reformistyczne, jest niewątpliwie niedo- 
stateczna. i | 

Gazety nasze, zwłaszcza większe dzienniki partyjne, wśród nich przede 
wszystkim „Trybuna Robotnicza, jako organ największej organizacji 
partyjnej, największego ośrodka klasy robotniczej, powinny mieć większe 
ambicje naświetlania spraw międzynarodowych. powinny dbać o wyko- 
rzystanie tych spraw w publicystyce krajowej, o uzbrojenie naszych agi- 
tatorów, prelegentów itp: w argumentacje z zakresu spraw międzynarodo- 
wych. Tym bardziej, że dzieje Śląska i jego miejscowej ludności czynią 
ten teren specjalnie wyczulonym na problemy polityki międzynarodowej. 
- Gazety powinny omawiać wielkie, węzłowe problemy polityki między- 
narodowej, nasycać nimi codzienną publicystykę poświęconą różnym 
dziedzinom życia. Sposób pisania o sprawach międzynarodowych w wie- 
lu gazetach partyjnych wymaga ideologicznego, propagandowego pogłę- 
bienia. Artykuły na tematy międzynarodowe nie omawiają np. proble- 
mów ekonomiki światowej, sytuacji gospodarczej poszczególnych krajów, 
nie wskazują przeważnie czynników kształtujących dany układ sił mię 
dzynarodowych, źródeł zmian i przesunięć w tym układzie, między inny-- 
mi Źródeł i charakteru sprzeczności imperialistycznych. Artykuły te są 
często oderwane od spraw polskich, od tego, co się dzieje u nas, od na- 
szych zadań wewnątrz kraju i na arenie międzynarodowej, albo też ozdo= 
bione w zakończeniu paru zdawkowymi ogólnikami, mającymi je „powią= 
zać' z problematyką polską. Tego rodzaju artykuły z równym powodze- 
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niem mogłyby być drukowane zarówno w Polsce, jak i w każdym innym 
miejscu kuli ziemskiej. To nie jest polska publicystyka międzynarodowa. 
Artykuły na te tematy często posługują się językiem i terminologią 
umowną, niezrozumiałą dla masowego czytelnika, gdy tymczasem po- 
trzebne jest jasne, dokładne i jednocześnie głębokie wyjaśnienie węzło- 
wych problemów i wypadków, wyjaśnienie, które by przyczyniało się do 
kształtowania socjalistycznej świadomości narodu, do wzmocnienia Fron- 
tu Narodowego w walce o pokój i Plan Sześcioletni. 

Kiedy się mówi o polemice z ideologią imperialistyczną, toczonej na 
łamach naszej prasy, chciałoby się powiedzieć również i o formie i sposo- 
bach działania tej polemiki, przypominając słowa Lenina ze znanego an- 
tykułu „O charakterze naszych gazet': 

„Nie umiemy prowadzić w gazetach walki klasowej tak, jak ją pro- 
wadziła burżuazja. Przypomnijcie sobie, jak wspaniale szczuła ona 
w prasie swoich wrogów klasowych, jak znęcała się nad nimi, jak ich 
hańbiła, jak ich spędzała ze Świata', (W. Lenin — Dzieła, t. 28, str. 79, 
wyd. 4 ros.). 

Artykuł Lenina odnosił się wprawdzie do innego rzędu zjawisk, ale 
w całej pełni może być zastosowany do oceny naszej polemiki z ideologią 
imperialistyczną. 

Sprawa zwiększenia bojowości naszej polemiki z ideologią imperiali- 
styczną jest zagadnieniem niezwykle ważnym. Bez wzmożenia bojowości 
i bez orientacji na zwiększenie ideowego zasięgu naszej polemiki, na za- 
łatwianie nie tylko doraźnych spraw, ale i na zasadniczą rozprawę z wro- 
gim obozem, nie będziemy w stanie rozwiązywać naszych zadań ideolo- 
gicznych. Wielokrotnie spotykamy się z faktem, że stare poglądy żyją 
w umysłach ludzkich obok nowych i nie dochodzi do starcia między nimi. 
Trzeba, żeby takie starcie nastąpiło i żeby w tym starciu zwyciężyły nowe 
poglądy. Można to osiągnąć przede wszystkim poprzez polemikę. 

Trzeba, żeby ze znacznie większą siłą była prowadzona walka z nacjo- 
nalizmem i kosmopolityzmem. Zaniedbana jest u nas ogromnie także dzie- 
dzina walki z ideologią prawicy socjałldemokratycznej. Trzeba, żeby na- 
sza prasa energiczniej walczyła z titolzmem. 

Trzeba, żeby nasza prasa znacznie gruntowniej niż dotychczas wyjaś- 
niała podstawowe zasady radzieckiej polityki pokojowej, które niejedno- 
krotnie są przyswajane przez ludzi powierzchownie, bez dostatecznego 
wnikania w istotę rzeczy. Oczywista — nie nawołujemy do ciągłego po- 
wtarzania się. Ale nie każde powtarzanie jest złe. Jest źle, kiedy zamiast 
argumentów powtarza się gołe twierdzenia. Trzeba, żeby nasza prasa 
znacznie energiczniej wzięła się do rozszerzania i wzbogacania argu- 
mentów. 

Błędy i braki w pracy propagandowej gazet mają wiele źródeł. Często 
występujące u nas nienależyte zrozumienie znaczenia propagandy mark- 
sizmu-leninizmu w prasie oraz roli prasy w propagandzie marksizmu-le- 
ninizmu — to najważniejsze ideologiczne źródło braków w tej dziedzinie. 

Na wszystkich dziedzinach życia redakcyjnego odbija się ujemnie czę- 
ste jeszcze w naszej prasie życie „z dnia na dzień”, praca bez planu, bez 
perspektyw. Ale chyba najciężej i najgorzej odbija się takie życie „z dnia 
na dzień” na tym, co redakcje czasem skłonne są podawać jako przejawy 
ich pracy propagandowej. Praca propagandowa nie znosi stylu „z dnia 
na dzień'. Wymaga ona rozmysłu, uwagi i dojrzałości, czego nie można 


130 


osiągnąć bez planu. Plan ten powinien przede wszystkim ująć problemy, 
które redakcja chce wyjaśnić, winien następnie wskazywać, w jaki spo- 
sób, w jakiej formie te problemy mają być omówione i spopularyzowa- 
ne. Plan musi ujmować zagadnienia ideologiczne, które wyłaniają się 
w toku analizy życia terenu, działalności organizacji partyjnych i wszyst- 
kich instytucji ideologicznych. Bez planu pracy propagandowej trudno 
będzie gazetom zerwać z życiem „z dnia na dzień', dającyra w tej dziedzi- 
nie szczególnie ujemne wyniki. 


s 
s 


Wyjątkowe wprost jest znaczenie czujności ideologicznej, nieustannej 
dbałości o bezwarunkową słuszność, jasność i precyzję naszych artyku- 
łów. Przecież od nich właśnie zależy w ogromnym stopniu ostrość i siła 
naszego ideowego oręża, poziom i skuteczność walki z wszelkimi błędami 
i wypaczeniami, z wulgaryzacją marksizmu-leninizmu, który jest teore- 
tyczną podstawą polityki i całej działalności partii. 

Przykładem takiej wulgaryzacji jest artykuł pt. „Etapy walki o pokój”, 
zamieszczony przez AR 16 lutego 1953 r. Autor artylkułu stawia pytanie: 
„Czy historycznej doniosłości wydarzenie — powstanie ZSRR — usunęło 
niebezpieczeństwo wojny?'* Trudno zrozumieć, co miał na myśli autor, co 
miała na myśli redakcja stawiając takie niedorzeczne pytanie. O jaką 
wojnę im chodziło? O możliwość napaści imperialistów na Związek Ra- 
dziecki, czy o możliwość wojen między NASA imperialistycznymi? Jaki 
sens ma to pytanie? 

Albo przykład z innej dziedziny. 


W publicystyce często traktuje się sformułowania: nadmierna dyspro- 
porcja i dysproporcja (między rozwojem przemysłu a rozwojem rolnic- 
twa) jako synonimy. Jest to, rzecz jasna, błąd. Z nadmierną dysproporcją, 
jaka występuje u nas obecnie, możemy walczyć, łagodzić ją, już dzisiaj. 
Do tego wezwało nas VII Plenum KC. Natomiast dysproporcja wyrasta 
z istnienia indywidualnej gospodarki na wsi; warunki jej przezwyciężenia 
powstaną dopiero w socjalizmie. 

Albo np. „Głos Pracy' w niektórych artykułach kapituluje wręcz wo- 
bec wuerenowskich kłamstw o poziomie płac w Polsce. „Gromada zaś 
w jednym ze swych artykułów częstuje nas dawno pogrzebaną przez 
marksizm teorią, że nie nadprodukcja, lecz brak towarów i niemożliwość 
wyprodukowania dostatecznej ich ilości jest przyczyną klęsk kapitalizmu. 

Przytoczone wyżej przykłady ilustrują naszą tezę, że w redakcjach 
naszych nie ma dostatecznej czujności w walce ideologicznej, że nie ma 
w nich jeszcze nieprzejednanie wrogiego stosunku do ideologicznych błę- 
dów, wypaczeń, niejasności. Bez stworzenia zaś takiej atimosiery nie mo- 
że być mowy o należytym wykonywaniu przez redaxcje ich obowiązków 
w walce ideologicznej. 

Jeśli redakcjom nieraz brak czujności idcolezicznoj w stozunuu do ma- 
teriałów propagandowych, drukowanych w ich własnych pismach, to jesz- 
cze gorzej często przedstawia się sprawa, jeśli chodzi o czujność wobec 
„wypaczen linii partii, wobec oportunistycznych i lewackich biydów popeł- 
nianych w praktyce przez organizacje partyjne. Nasze redak cje często 
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nle mogą poszczycić się słusznym, bolszewickim, nieprzejednanie wrogim 
stosunkiem do wszelkich naruszeń linii partii, 

„Pewne wyobrażenie o tym, jak wygląda publicystyka ideologiczna i sto- 
sunek naszych gazet do błędów i wypaczeń w praktyce, może nam dać 
przegląd sposobu przygotowania przez gazety partyjne WOWoJ 
konferencji partyjnych. 


Gazety wojewódzkie bardzo dużo uwagi poświęcały sprawom Baktyjć 
nym również i w okresie poprzedzającym wojewódzkie konferencje par- 
tyjne. Jednakże redakcje tych gazet nie uwzględniły w dostatecznej mie- 
rze faktu, że winny w tym okresie w sposób przemyślany tak planować 
swą pracę, by całość gazety we właściwy sposób służyła sprawie przygo- 
towania konferencji. 

Redakcje nie zwróciły należytej uwagi na to, że w okresie przygoto- 
wawczym do konferencji wojewódzkich należało skoncentrować uwagę 
partii na sprawach podstawowych, pobudzić członków partii, jak również 
aktyw bezpartyjny do zastanowienia się nie tylko nad poszczególnymi 
stronami działalności partii, lecz przede wszystkim nad całością tej dzia- 
łalności, nad podstawowymi sprawami pracy politycznej partii, RE for- 
jmami i metodami kierowania życiem terenu. 


Zadaniem redakcji w tym okresie było analizowanie pracy organizacji 
i komitetów przede wszystkim z punktu widzenia tego, w jaki sposób wy- 
konują one swoje podstawowe zadania politycznego wychowywania lud- 
ności, wyjaśniania zadań ekonomicznych 1 mobilizowania do ich wykona- 
nia, w jakiej mierze spełniają swe funkcje w dziedzinie rozwoju i upow- 
szechnienia kultury narodowej itd. Redakcje powinny były w tym czasie 
poddać głębszej i bardziej zasadniczej krytyce podstawowe błędy i braki 
w pracy partyjnej. Na łamach gazet trzeba było rozprawiać się w sposób 
bardziej zasadniczy z biurokratyzmem w pracy partyjnej, ze wszelkimi 
formami pogrążania się w wąskiej pracy praktycznej, przekształcania się 
z działaczy partyjnych w ciasnych praktyków nie rozumiejących znacze- 
nia teorii, propagandy, szkolenia, agitacji itd., nieraz wręcz pomiatających 
pracą ideologiczną. 


Niestety, materiały zamieszczone w: okresie przedkonferencyjnym 
w poważnej ilości wojewódzkich gazet partyjnych na ogół nie czyniły za- 
dość tym wymeganiom. Gazety zamieszczały w tym czasie wiele potrzeb- 
nych i słusznych artykułów, ale zajmowały się wielu problemami pracy 
partii w sposób ,„powszedni', „roboczy*, nacechowany wąskim prakty- 
cyzmem. Nie było w nich tego, co najważniejsze, to jest właściwego poli- 
tycznego i ideowego przygotowania do tak ważnego wydarzenia w życiu 
1deowo-politycznym partii, jakim jest wojewódzka konferencja partyjna. 

Oto no. artykuł I sekretarza KM w Bielsku-Białej, tow. Józefa Bula- 
rza, zamieszczony w ,„„Irybunie Robo:niczej' z 20 maja pt. „Dorobek na- 

"szej pracy ideowo-politycznej*. Artykuł ten jest charakterystyczny dla 
sposobu ujmowania problemów pracy ideowo-politycznej przez część na- 
szego aparatu, jak również przez naszą prasę partyjną Autor stwierdza na 
wstępie, że dorobek organizacji polega: (w zagadnieniu szkolenia) na 
umiejętności skoncentrowania się na jakości szkolenia, na jego treści i po- 
ziomie, bo czym przechodzi do wyliczania ilości kursów i słuchaczy, mówi 
o przygotowaniu słuchaczy, metodach wywładów itd. Ani słowa jednakże 
o treści szkclenia, o trudnościach, o błędach, o tym, co było przedmiotem 
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dyskusji. Autor stwierdza, że zachodzą wypadki wulgaryzowania i popeł- 
niania błędów, ale jakich, w jakich zagadnieniach, jakiego typu — nie do- 
wiadujemy się. Dalej, w tym samym ujęciu autor mówi o wzbogaceniu 
treści politycznej zebrań partyjnych (na czym ono polega, nie wiadomo) 
polepszaniu pracy ideologicznej w organizacjach masowych (również go- 
łosłownie, bez wyjaśnienia, o co chodzi), zbiorowym czytaniu gazet i lite- 
ratury itd. A więc mamy zjawisko, że gdy już mówi się bezpośrednio 
o pracy ideowo-politycznej, to nie od strony najważniejszej, tzn. jej treś- 
ci, ale od strony wyłącznie organizacyjnej, ilościowej, jej łączność zaś 
z zagadnieniami produkcji jest skwitowana w jednym zdaniu stwierdze- 
niem, że dzięki pracy ideowo-politycznej „pomyślniej realizujemy nasze 
plany produkcyjne i uporczywiej walczymy z trudnościami", 

Oceniając udział gazet w przygotowaniu konferencji wojewódzkich na- 
leży stwierdzić, że gazety nie potrafiły wyjaśnić, czym jest konferencja 
wojewódzka, i nie potrafiły rozwinąć dyskusji nad całokształtem pracy 
politycznej organizacji partyjnych, nad brakami i wypaczeniami w tej 
pracy. 

Poważne zarzuty można sformułować pod adresem komitetów i gazet 
wojewódzkich również ij za to, w jaki sposób prasa naświetliła przebieg 
konferencji wojewódzkich. 

Konferencja wojewódzka w Bydgoszczy np. odbyła się — jak wiadomo 
— 18 i 19 kwietnia. Pierwsze poważniejsze wystąpienie „Gazety Pomor- 
skiej' z cyklu „Realizujemy uchwały III wojewódzkiej konierencji par- 
tyżnej' ukazało się 8 maja. Jest to artykuł nawołujący do usprawnienia 
pracy KP w Chełmnie nad rozwojem spółdzielczości produkcyjnej. Kryty- 
kuje się w nim braki w działalności KP i domaga się planu powiatowego, 
ale cały nacisk kładzie się w nim znowu na sprawy wąsko-organizacyj- 
ne, a pomija treść polityczną tej pracy. Przykładem niewyciągania 
przez gazetę należytych wniosków z konferencji może być artykuł H.J. 
pt. „Jak Komitet Powiatowy Włocławka realizuje uchwały III Wojewódz- 
kiej Konferencji PZPR" (26 V). Artykuł napisany bez zrozumienia istoty 
walki o właściwy skład socjalny partii argumentuje tak, że niekiedy po 
prostu ośmiesza całą naszą walkę. 

Redakcje szeregu gazet wojewódzkich nie potrafiły rozwinąć i rozsze- 
rzyć zainteresowania zagadnieniami polityki partii, które istniało w cza- 
sie konferencji. Wystąpienia w tej sprawie są ubogie, nacechowane prak- 
tycyzmem i wskutek tego pozbawione siły oddziaływania. 

„Trybuna Opolska" w ciągu przeszło miesiąca po konferencji woje- 
wódzkiej ani razu nie omówiła sprawy ludności „autochtonicznej. Gazeta 
nie oświetla pracy politycznej wśród ludności miejscowej i nie uogólnia 
doświadczeń w tej dziedzinie. Konferencja wojewódzka poddała krytyce 
styl pracy komitetów partyjnych. Wskazano, że komitety powiatowe 
nie widzą. całej różnorodności form walki klasowej, nie znają dobrze me- 
tod działania wroga, nie zawsze w porę umieią wyczuć nastroje mas. Po 
lkonferencji wojewódzkiej gazeta nie zajęła się tymi ważnymi zagadnie- 
niami. Redakcja „Trybuny Opolskiej'* — a uwaga ta dotyczy w równym 
stopniu również i wszystkich innych gazet — nie organizuje i nie kontro- 
luje dotychczas wykonania uchwał i wytycznych konferencji wojewódz- 
Łiej. 

Redakcje gazet partyjnych powinny uświadomić sobie prawdziwe zna- 
czenie i sens prowadzonej przez partię walki o wyższy poziom pracy pol- 
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tycznej. Dotychczas bowiem mamy wprawdzie w gazetach dużo słów 
o tej pracy oraz deklaracji nawołujących do rozwijania jej i do podnosze- 
nia świadomości, ale słowa te nie mogą zastąpić przedstawienia rzeczywi- 
stego obrazu działalności politycznej, uczenia dobrych metod pracy i rze- 
czowej, głębokiej krytyki złych i niewłaściwych jej form i metod. 

Żeby osiągnąć taką poprawę pracy, jakiej żąda od nas partia i jej kie- 
rownictwo, musimy z o wiele większą niż dotąd energią zwalczać w na- 
szej prasie wszelkie tendencje do wąskiego praktycyzmu, zwalczać z ca- 
łym zdecydowaniem niedocenianie i lekceważenie pracy ideologicznej, 
propagandowej i masowo-politycznej zarówno we własnych zespołach re- 
dakcyjnych jak i w całym aparacie partyjnym, państwowym i organiza- 
cji społecznych. Musimy z całą mocą wystąpić przeciw tendencjom do od- 
rywania problemów codziennych, o których pisze prasa, od problemów 
programowych, od wyjaśnienia szerokich perspektyw naszego rozwoju. 

Musimy systematycznie propagować na łamach prasy teorię marksizmu- 
leninizmu i materialistyczny światopogląd. 

Należy zwrócić odpowiednią uwagę na te dziedziny działalności ideolo- 
ga. które były dotychczas zaniedbane, i otoczyć je prawdziwą opie- 

ą. Bez troski redakcji o wysoki poziom literatury, filmu, radia, teatru, 
o wysoki poziom pracy świetlic i klubów, prelegentów TWP i zespołów 
amatorskich, bez systematycznego zajmowania się treścią nauczania 
w uczelniach i w szkołach wszelkiego typu, bez stałej analizy problemów 
czytelnictwa, bez ciągłej troski o poziom i właściwą twórczą atmosferę 
działalności naszych placówek naukowych — nie ma i nie może być.w na- 
szych warunkach należytej pracy gazety i właściwego wykonywania przez 
nią zadań w dziedzinie ideologicznej. 

Nasza prasa musi związać się bliżej ze wszystkimi ogniwami działal- 
ności ideologicznej partii, a przede wszystkim z ogniwami szkoleniowymi. 
Prasa winna okazywać stałą pomoc aparatowi szkoleniowemu i słucha- 
czom kursów szkoleniowych, a to zarówno przez zamieszczanie konsulta- 
cji i innych materiałów służących pomocą uczestnikom szkolenia, jak 
i przez analizowanie pracy szkoleniowej i systematyczne omawianie jej. 

Ogromnej wagi zadaniem, stojącym przed prasą, jest okazywanie 
wszechstronnej pomocy w rozwoju życia ideowo-politycznego w organi- 
zacjach partyjnych, w ZMP, w związkach zawodowych itd. Należy skupić 
nasze najlepsze siły na tym odcinku. Potrzebna tu jest cierpliwość i wytr- 
wałość, roztropność i wielkie, życzliwe zainteresowanie każdą nową pró- 
bą, każdą choćby nieśmiałą inicjatywą. Nikt nie może okazać partii więk- 
szej niż prasa pomocy w walce o wysoki politycznie poziom życia partyj- 
nego, życia ideowego. 

Musimy stale i na każdym kroku walczyć o to, by gazety były rzeczy- 
wiście najostrzejszym orężem partii. Podobnie jak we wszystkich innych 
dziedzinach życia, tak i tu pozostawienie spraw ich żywiołowemu biegowi 
nie daje i nie może dać oczekiwanych wyników. Gazety powinny być 
i będą najostrzejszym orężem partii i podstawowym środkiem calej pracy 
ideologicznej wtedy tylko, jeśli będą o to walczyć. Bronią ich w tej walce 
będzie rzutkość, umiejętność dostrzegania problemów  idcologicznych, 
skupiania wokół redakcji najlepszych sił propagandystycznych, śmiałość 
w stosowaniu krytyki i samokrytyki, w podejmowaniu spraw tzw. trud- 
nych i w wyjaśnianiu problemów, jakie wysuwa życie. Tylko w ten spo- 
sób redakcje mogą coraz ściślej wiązać się z masami. 
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Mamy w prasie do czynienia ze szczególnego rodzaju marnotrawstwem. 
Spora część materiałów zamieszczanych w gazetach, podawanych przez 
radio, marnuje się, ponieważ jest niedostępna dla poważnej liczby czytel- 
ników z powodu złero, gwarowego, a przy tym trudnego i niepopularne- 
go języka lub z powodu nieliczenia się przez relakcje z potrzebą większej 
różnorodności form, a przede wszystkim wyższej jakości artykułów. 

Wykonanie zadań, jakie partia stawia przed prasą, wymaga spełnienia 
szeregu podstawowych warunków poza tymi, o których wyżej wspomina- 
łem. | 

Radykalnego ulepszenia wymaga metoda kierowania prasą terenową 
przez komitety wojewódzkie. Istniejący stan rzeczy w tej dziedzinie jest 
absolutnie'nie zadowalający. Gazety wojewódzkie muszą stać się dopraw- 
dy w ręku komitetu wojewódzkiczo najważniejszym orężem ideologicz- 
nego oddziaływania na partię i na szerokie masy. Kierowanie gazetą przez 
sekretarza i egzekutywę KW musi mieć charakter stałej codziennej opie- 
ki politycznej. 

Jeśli nasze gazety i pisma mają się rozwijać, jeśli ma rosnąć ich znacze- 
nie, autorytet i więź z masami, to niezbędną tego przesłanką jest stała 
i systematyczna ocena i krytyka, słuszna, rzeczowa, konkretna i pryncy- 
pialną krytyka, praktykowana nie od święta, lecz na codzień. O taką kry- 
tykę i ocenę ze strony organizacji i instancji partyjnych, a przede wszyst- 
kim ze strony komitetów wojewódzkich, jak i o stałą, systematyczną kasy- 
tykę wewnątrz zespołu powinny walczyć nasze redakcje. 

Wszystkie nasze gazety i pisma powinny w daleko większej niż dotych- 
czas mierze korzystać z ogromnego dorobku prasy radzieckiej, a przede 
wszystkim „Prawdy' i pism centralnych KPZR. Uczyć się i korzystać 
z dorobku prasy radzieckiej, a przede wszystkim uczyć się u niej poczu- 
cia odpowiedzialności za słowo partii przed czytelnikiem, uczyć się jej 
umiejętności wiązania praktyki z teorią, haseł dnia powszedniego z hasła- 
mi programowymi, jej wielostronności, jej głębokiej pryncypialności przy 
ogromnej popularności i jasności języka oraz walki o doskonałą formę 
dziennikarską. . | 

Stała ocena naszych własnych doświadczeń, połączona ze studiowaniem 
prasy radzieckiej, twórcze dyskusje nad sposobami stałego ulepszania na- 
szej prasy powinny pomóc nam w przezwyciężaniu naszych braków. 

Cała partia podejmuje teraz walkę o to, by zdecydowanie podnieść po- 
ziom pracy politycznej. W pierwszych szeregach tej walki powinni zna- 
Rz: pracownicy gazet I czasopism — pracownicy całej naszej propa- 
sandy. 
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BOLESŁAW BIERUT 


Chwała wielkiej partii! 


Patrząc ż perspektywy 50 lat na historyczny dorobek II Zjazdu 


SDPRR, na pełną chwały drogę walk i zwycięstw stworzonej przez 
Lenina Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, odczuwamy ze 


szczególną siłą epokowe znaczenie jej gigantycznej pracy i jej osiągnięć 
dla całego międzynarodowego ruchu robotniczego, dla losów całej ludz- 
kości. 

Polska klasa robotnicza i jej rewolucyjna awangarda SDKPiL w ciągu 
długich lat rewolucyjnej walki była związana ścisłym sojuszem bojowym 
z rosyjską klasą robotniczą i jej leninowskim sztabem — bohaterską 
partią bolszewików. 

Polski lud pracujący uważał zawsze za swą chlubę, że SDKPiL w r. 1906 
weszła w skład SDPRR i mimo wahań ideologicznych, wynikających 
z błędnych założeń luksemburgistowskich, popierała bolszewików w wal- 
ce z mieńszewikami, że obok robotników rosyjskich w szeregach cbroń- 
ców Rewolucji Październikowej walczyły tysiące polskich rewolucjonis- 
tów, z Feliksem Dzierżyńskim i Julianem Marchlewskim na czele. 

Polski ruch robotniczy niezmiernie wiele zawdzięcza bezpośrednim ra- 
dom i wskazaniom wielkiego .Lenina, który wysoko cenił rewolucyjną 
walkę polskiej klasy robotniczej, podkreślał historyczne zasługi SDKPiL 
w walce o sojusz klasowy robotników polskich i rosyjskich, a równocze- 
śnie surowo krytykował błędy SDKPiL, zwłaszcza w kwestii narodowej. 
Historia wykazała całkowitą słuszność krytyki leninowskiej, wykazała, że 
polski rewolucyjny ruch robotniczy krzepł.i zwyciężał w miarę tego, jak 
jego partyjna awangarda przyswajała sobie leninowskie zasady strategii 
i taktyki, w miarę tego, jak KPP a potem PPR uczyły się w sposób wła- 
ściwy stosować teorię marksizmu-leninizmu i doświadczenie zwycięskiej 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. 

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego — to ogromna siła ideowa, 
oddziaływająca na cały świat, przeobrażająca świadomość setek milionów 
ludzi, to niezłomna i wypróbowana awangarda międzynarodowej klasy ro- 
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botniczej, pierwsza „szturmowa brygada' ludzkości w walce o pokój, de- 
mokrację i socjalizm. 

Wokół Związku Radzieckiego i jego kierowniczej siły — Komunistycz- 
nej Partii Związku Radzieckiego — skupiają się pod przewodem swycn 
partii komunistycznych i robotniczych wolne narody krajów demokracji 
ludowej, skupia się wyzwolony z pęt imperializmu naród chiński, skupia- 
ją się masy pracujące wszystkich krajów kapitalistycznych. Ten wielki 
1z każdym dniem potężniejący obóz pokoju, demokracji i socjalizmu, któ- 

 remu przewodzi Związek Radziecki — to nowa siła dziejowa, jakiej ludz-' 
kość nigdy przedtem nie znała. 

Cała historia Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego — to nauka 
marksistowsko-leninowska w działaniu. Ogromne, historyczne osiągnięcia 
KPZR we wszystkich dziedzinach życia i olbrzymi autorytet, jaki Komu- 
nistyczna Partia Związku Radzieckiego zdobyła sobie na całym świecie, 
są wspaniałym świadectwem niepokonanej siły marksizmu-leninizmu. 

Doświadczenia Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego są źródłem 
natchnienia i przykładem dla wszystkich partii komunistycznych t-robot- 
niczych na całym świecie. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza i cały naród polski, święcąc 50-le-= 
cie Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, jeszcze raz uświadamia- 
ją sobie głęboko, jak wiele naród nasz ma jej do zawdzięczenia. | 

Będziemy nadal wytrwale przyswajać narodowi polskiemu nieśmiertel- 
ne idee leninizmu, których wcieleniem jest sławna historia pomiay c= 
nej Partii Związku Radzieckiego. 

Za przykładem Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego będziemy 
wzmacniać jedność poglądów, jedność działania i jedność dyscypliny na- 
szej partii. Będziemy zacieśniać więź naszej partii z narodem, wzmagać 
troskę o człowieka pracy i o rozkwit naszego kraju. Będziemy zaostrzać 
rewolucyjną czujność Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i całego 
ludu pracującego. Będziemy wytrwale pracowali nad realizowaniem w na- 
szej pracy leninowskich zasad kierownictwa i norm życia partyjnego. Bę- 
dziemy wychowywać polskie masy pracujące w duchu socjalistycznego 
patriotyzmu i internacjonalizmu, w duchu najgłębszej przyjaźni do wieł- 
kiego Kraju Rad, przewodzącego całej ludzkości w walce o Pokój, postęp 


1 socjalizm. 
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Chwała wielkiej Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego! 


Niechaj jeszcze wyżej wznosi się nad światem zwycięski sztandar 
Marksa-Engelsa-Lenina-Stalina! 


W dniu 50-lecia KPZR ślemy braciom Ge wyrazy najgorętszych 
uczuć i najserdeczniejsze pozdrowienia. 


(„O trwały pokój, o demokrację ludową!" Nr 31 (247) 
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O przyswojenie nauk płynących z 50O-lecia KPZR 


Rocznica 50-lecia działalności Komunistycznej Partii Związku Radziec- 
kiego — to doniosła data w dziejach międzynarodowego ruchu robotnicze- 
go. KPZR przeszła chlubną drogę bohaterskich walk i epokowych zw 
cięstw. Jej historia na przestrzeni półwiecza — to zwycięstwo nauki BR 
sizma-leninizmu. Jej wielkie doświadczenia są natchnieniem i wzorem dla 
komunistycznych i robotniczych partii wszystkich krajów w ich walce 
o zwycięstwo sprawy pokoju, demokracji i socjalizmu. 

50-lecie KPZR posiada szczególne znaczenie dla polskiego ruchu robot- 
niczego, który od wielu dziesięcioleci łączy z rosyjskim ruchem robotni- 
czym braterstwo wspólnych walk o wspólną sprawę i bliska więż ideolo- 
giczna. 

Założyciel KPZR, genialny Lenin wiele uwagi poświęcał polskiemu ru- 
chowi robotniczemu, podkreślał jego dorobek, prostował jego błędy, wska- 
zywał jedynie słuszną dla polskich mas ludowych drogę =POrCNESO i na- 
rodowego wyzwolenia. 

Dla narodu polskiego, sszaolineże dzięki Związkowi Radzieckiemu 
i jego bohaterskiej Armii, dla naszej partii cenne, oparte na wskazaniach 
Lenina i Stalina, wskazania KPZR i jej Komitetu Centralnego stanowią 
drogowskaz w walce o pokój i zwycięskie zbudowanie socjalizmu w na- 
szym kraju. 

Wydane z związku z 50-leciem KPZR tezy Wydziału Propagandy i Agi- 
. tacji KC KPZR oraz Instytutu Marksa-Engelsa-Lenina-Stalina przy KC 
KPZR, głęboko studiowane i przyswajane obecnie przez całą naszą partię 
stanowią niezawodny oręż dalszego uzbrajania ideologicznego partii, jej 
dalszego umocnienia. 

Studiując bohaterskie dzieje KPZR wiążemy je z dziejami polskiego 
ruchu robotniczego. Uczymy nasz aktyw, całą naszą partię prawdy o tym, 
że droga do przyswojenia sobie leninizmu przez polski ruch robotniczy 
była trudna, ale jedynie zbawienna dla losów naszego narodu. Uczymy 
nasz aktyw, całą naszą partię widzieć chlubne dzieje naszych poprzedni- 
czek — SDKPiL i KPP. Uczymy zarazem widzieć i nie zamazywać 
błędów i wypaczeń, które przez dziesiątki lat ciążyły na naszym ruchu. 
Polski rewolucyjny ruch robotniczy rozwijał się w walce z nacjonaliz- 
mem burżuazyjnym, w walce z PPS. 

PPS —- agentura burżuazji w polskim ruchu robotniczym — usiłowała 
wykopać przepaść między polskim a rosyjskim ruchem robotniczym, 
szerzyła nienawiść i nieufność do rewolucyinych sił Rosii. Była to partia 
nacjonalistyczna, antysocjalistyczna i w gruncie rzeczy antynarodowa, 


jej polityka godziła w żywotne interesy najszerszych mas narodu pol- 
skiego. 

Lenin gromił PPS jako partię obcą ruchowi robotniczemu, partię, któ- 
rej działalność była sprzeczna nie tylko z interesem proletariatu polskie- 
go, ale i ze sprawą wolności Polski, gdyż „wolność Polski — mówił — jest 
niemożliwa bez wolności Rosji". 

Lenin serdecznie i troskliwie pomagał polskiemu ruchowi robotnicze 
mu. Krytykował, ostro krytykował SDKPiL za jej błędy i wypaczenia, 
ale była to krytyka przyjacielska, krytyka wychowawcy i nauczyciela. 
Była to krytyka wypływająca z głębokiej troski o wyprowadzenie pol- 
skiego ruchu robotniczego na słuszną drogę walki o społeczne i narodo- 
we wyzwolenie. Toteż pisał Lenin o działaczach SDKPiL, że „stworzyli 
oni po raz pierwszy czysto proletariacką partię w Polsce, proklamowali 
olbrzymiej roli zasadę jak najściślejszego sojuszu robotnika polskiego 
i rosyjskiego w ich walce klasowej", 

Jednakże SDKPiL nie potrafiła przezwyciężyć błędnych koncepcji 
luksemburgizmu. Wskazania Lenina, braterska krytyka oraz pomoze partii 
bolszewickiej umożliwiły rewolucyjnej awangardzie polskiej klasy ro- 
botniczej dopiero w późniejszym okresie stopniowe zerwanie z luksem- 
burgizmem i przejście na pozycje leninizmu. 

KPP przechodziła długą i trudną drogę walk rewolucyjnych, w toku 
których przyswajała sobie nauki i doświadczenia leninowskiej KPZR. 
KPP dojrzewała do spełnienia swych historycznych zadań w miarę prze- 
zwyciężania błędnych koncepcji luksemburgizmu i pozostałości oportu- 
nizmu PPS-Lewicy, w miarę przyswajania sobie leninizmu. KPP rosła 
i krzepła ideologicznie o tyle, o ile przyswajała sobie leninowskie nauki 
o drogach walki o dyktaturę proletariatu, o sojuszu robotniczo-chłopskim 
i o kwestii narodowej, o tyle, o ile przyswajała sobie zasady organizacyj- 
ne i normy życia partyjnego obowiązujące w partii typu leninowskiego. 

Zahartowana w bojach przez Lenina i kontynuatora jego dzieła Stalina 
oraz ich współbojowników Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego 
stanowiła wzór dla PPR — partii, która bohatersko przewodziła polskim 
masom ludowym w walce z okupantem hitlerowskim, która w oparciu 
o braterski, bojowy sojusz ze Związkiem Radzieckim poprowadziła do 
zwycięskiej walki o niepodległość i władzę ludu pracującego. 


Braterska pomoc oraz przykład narodu radzieckiego i jego wielkiej 
Partii Komunistycznej stały się potężną dźwignią rozwoju Polski Ludo- 
wej ku socjalizmowi. Polska Zjednoczona Partia Robotnicza — kierow 
nicza siła narodu polskiego w walce o socjalizm i rozkwit Ojczyzny — 
uczy się na doświadczeniach KPZR umacniać partię i państwo ludowe, 
utwierdzać sojusz robotniczo-chłopski i więź z narodem, skutecznie bić 
wrogów polskiego ludu pracującego oraz przyswajać sobie głęboki patrio- 
tyzm i internacjonalizm. Obchodząc wraz z narodami radzieckimi, wraz 
z międzynarodowym ruchem robotniczym 50-lecie KPZR, partia nasza 
i cały naród polski uświadamiają sobie głęboko, jak wielki jest wkład 
KPZR do międzynarodowego ruchu robotniczego i wpływ na jego drogę 
rozwojową Oraz jak wiele my mamy do zawdzięczenia wielkiej partii 
Lenina = Stalina. 


* kJ 


Z półwiekowej historii Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, 
drogowskazu i szturmowej brygady w walce o wyzwolenie klasy robotni- 
czej, o wyzwolenie narodów, o triumf socjalizmu, czerpią dla siebie nauki 
partie komunistyczne i robotnicze na całym świecie. Z półwiecza dzia- 
łalności KPZR czerpie nauki i nasza Polska Zjednoczona Partia Robot- 
nicza. | 

Historia 50 lat KPZR — to marksizm-leninizm w działaniu. 

Kierując się teorią marksizmu-leninizmu, opierając się na poznanych 
obiektywnych prawach ekonomicznych, KPZR opracowała sprawdzoną 
naukowo i praktycznie politykę odzwierciedlającą potrzeby rozwoju ma- 
terialnego życia społeczeństwa i podstawowe interesy narodu. Dzięki tej 
polityce partia skupiła wokół siebie narody Związku Radzieckiego i stała 
się organizatorem energii i twónczości rewolucyjnej mas. 

Polityka KPZR i jej wyniki dowiodły słuszności i niezwyciężonej siły 
ideologii, której podwaliny założyli Marks i Engels i którą twórczo rozwi- 
nął w nowym okresie historycznym Lenin, a po nim jego uczeń Stalin. 

Historia KPZR uczy, że tylko partie, które kierują się nauką marksi- 
zmu-leninizmu i które pozostają wierne tej nauce czyniąc z niej oręż 
w praktycznej działalności, potrafią prowadzić za sobą masy i zwyciężać. 

Nasza partia uczy się od komunistów radzieckich traktować marksizm- 
leninizm nie jako dogmat, nie jako zbiór zastygłych formuł i twierdzeń, 
ale jako żywą naukę, jako drogowskaz w walce i działaniu. Tylko bowiem 
twórcze stosowanie marksizmu-leninizmu w naszym kraju pozwala par- 
tii ustalać słuszną, dalekowzroczną politykę, 

Znajomość teorii marksizmu-leninizmu nie może dotyczyć tylko kie- 
rowniczego aktywu, musi ona rozszerzyć się na wszystkich aktywistów 
partyjnych, na całą partię. Tylko wtedy, gdy nasze kadry, wszystkie og- 
niwa partyjne i wszyscy nasi działacze w oparciu o naukę marksizmu- 
leninizmu potrafią słusznie uogólniać praktyczne doświadczenia naszej 
pracy, zdołają oni bez poważniejszych błędów rozwiązywać zadania sto- 
jące przed całym krajem i przed danym terenem, zadanią socjalistycz- 
nej przebudowy życia Polski, 

Ci, którzy nie doceniają ogromnego znaczenia teorii, którzy nie znają 
ideologii partii, nie przyswajają jej sobie — nieuchronnie przeradzają się 
w ciasnych praktyków, pozbawionych orientacji i perspektywy, nie umie- 
jących wiązać zadań codziennych z zadaniami budownictwa socjalistycz- 
nega, niezdolnych do walki z wrogiem, do kierowania i prowadzenia za so- 
bą mas. 

Główne źródło wielu jeszcze słabości i braków w pracy partyjnej — 
to właśnie niedostateczny wciąż poziom ideologiczny aktywu partyjnego, 
który często nie docenia znaczenia marksistowsko-leninowskiej teorii, nie 
pracuje dostatecznie nad udoskonaleniem swej broni ideowej. 

Historia 50 lat KPZR — to przykład nicustannej walki o jedność partii, 
jedność ideologiczną, jedność organizacyjną, jedność myśli, woli i działa- 
nia, W tej wieloletniej walce KPZR rozgromiła wszelakich wrogów par 
tii — wrogów jej jedności, jej rewolucyjnej ideologii, jej celów — mień- 
szewików, trockistów, bucharinowców, odchyleńców nacjonalistycznych, 
kapitulantów wszelkiej maści. 

Dzięki nieprzejednaniu w walce z wrogami partii oraz dzięki swemu 
historycznemu doświadczeniu -- KPŹR potrafiła ostatnio zdemaskewać 
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i unieszkodliwić w porę zdrajcę i odszczepieńca Berię, który ośmielił się 
podnieść rękę na partię i godzić w Związek Radziecki w interesie mię 
dzynarodowego kapitału. 

"Nasza partia wyrosła w walce o jedność klasy robotniczej, o jedność 
rewolucyjną szeregów partyjnych, w walce przeciwko oportunizmowi, 
ugodzie i nacjonalizmowi, wyrosła w walke z prawicą PPS — z WRN, 
z pnawicowo-nacionalistycznymi odchyleńcami z grupy Gomułki, umoc- 
niła się i okrzepła broniąc niezachwianie czystości ideologicznej i jedno- 
ści szeregów partyjnych. 

Jedność naszej partii umacnia się i rośnie dzięki aktywnej, ofiarnej 
pracy setek tysięcy członków naszej partii, w toku wykonywania zadań 
budownictwa socjalistycznego. Jedność naszej partii utrwala się dzięki 
działalności polityczno-wychowawczej wewnątrz partii oraz pracy z mi- 
lionami ludzi bezpartyjnych. Podstawowym warunkiem umacniania 
i utrwalania jedności szeregów partyjnych — jest aktywność i twórcza 
działalność wszystkich członków partii, działalność świadoma linii partii, 
celów przez partię wytkniętych oraz wielkiej misji, jaką partia nasza ma 
do spełnienia. 

Sprawa jedności partii szczególnie w naszych warunkach nie może ani 
na chwilę zejść z pola naszej uwagi. Nasza partia działa i walczy w wa- 
runkach, gdy klasy wyzyskiwaczy stawiają zaciekły opór polityce naszej 
władzy ludowej, gdy ideologia wroga klasowego, ideologia burżuazyjna 
usiłuje przenikać do poszczególnych ogniw partii. 

Konieczna jest u nas nieustanna walka przeciwko naciskowi wrogich, 
nacjonalistycznych poglądów, które zatruwać mogą świadomość poszcze- 
gólnych członków partii. Wciąż niezbędna jest walka z oportunizmem 
i lewactwem, z pozostałościami socjaldemokratyzmu, z WRN-owskimi, 


antypartyjnymi i antypaństwowymi teoryjkami, usiłującymi przeciw-. 


stawić interes robotnika interesom państwa ludowego. Konsekwentnie 
i uporczywie musimy prowadzić walkę przeciwko kierykalizmowi, któ- 
ry nie szczędzi wysiłków, aby oddziaływać na ideologicznie mniej odpor- 
nych członków partii. 

Kierownicza rola partii w państwie powoduje, że wróg maskując się 
usiłuje i będzie w przyszłości nieraz usiłował przenikać do jej szeregów, 
aby szniegować, sziiodzić od wewnątrz i osłabiać partię. W walce o swą 
jedność koiową partia musi skutecznie gromić agentury wroga, nieustan- 
nie oczyszczać s.ę od wrogiego elementu, a jednocześnie uwalniać się od 
karierowiczów, ludzi bezideowych, chwiejnych, ulegających naciskowi 
idzologicznemu wroga i zagrażających przez to niewzruszonej jedności 
part'1. 

Fółwiekowa historia P.PZR dowiodła, że leninowskie zasady kiero- 
wnictwa i normy życia partyjnego stanowią podstawę prawidłowej rewo- 
lucyjnej działalności partii, podstawę umacniania jej Kierowniczej roli 
w całym życ:u społeczeństwa. 

Partia uczy kezwarunkowego i ścisłego przestrzegania w pracy partyj- 
nej na wszystkich szczeblach naczelnej zasady kierownictwa partyjne- 
go — kolegialno.ci oraz Ścisłego przestrzegania Statutu partii. 

Właśnie dlatego w KPŹR prowadzona jest walka o wykorzenienie 
z praktyki propagandowej działalności partii niesłusznego, niemarksi- 
stowskiego oświetlenia roli jednostki w historii, wyrażającego się w pro- 
pagowaniu obcej duchowi marksizmu-leninizmu idealistycznej teorii kul- 


tu jednostki. „Kult jednostki — czytamy w tezach wydanych na 50-lecie 
IKFŹZR — jest sprzeczny z zasadą kolegialności kierownictwa, prowadzi 
do pomniejszenia roli partii, jej ośrodka kierowniczego oraz do obniżenia 
aktywności twórczej mas partyjnych i narodu radzieckiego i nie ma nic 
wspólnego z marksistowsko-leninowskim pojmowaniem ogromnego zna- 
czenia kierowniczej działalności naczelnych organów i czołowych działa- 
czy. Partia wychodzi z założenia, że tylko doświadczenie kolektywne, ko- 
lektywna mądrość Komitetu Centralnego, opierającego się na naukowej 
kadr kierowniczych, zapewnia właściwe kierowanie partią i krajem, nie= 
wzruszoną jedność i zwartość szeregów partii, pomyślną budowę komu- 
nizmu w naszym kraju'. 

Zasada kolegialności kierownictwa — podstawowy warunek demokra- 
cji wewnątrzpartyjnej — powinna być z całą konsekwencją przestrzegana 
we wszystkich naszych instancjach partyjnych, a każde jej naruszeńie 
musi być z całą stanowczością piętnowane. 


Niektórzy sekretarze i egzekutywy traktują instancje wybrane przez 
organizacje partyjne jako istniejące tylko „od parady', Należy temu po- 
łożyć kres. Decyzje w sprawach istotnych mogą być podejmowane tylko 
kolektywnie, gdyż tylko kolektywne omówienie sprawy zapewnia wszech- 
stronnie słuszne rozwiązanie zagadnień, zgodnie z linią partii. Demokra- 
cja wewnętrzpartyjna wymaga, aby egzekutywy komitetów i organiza- 
cji partyjnych oraz sekretarze pracowali wespół z członkami komitetów, 
aby razem z nimi naradzali się i podejmowali uchwały, aby razem z nimi 
je realizowali, aby słuchali uważnie krytyki aktywu, aby zasięgali jego 
opinii, aby pobudzali jak najszerszą inicjatywę i śmiałą krytykę oddolną. 
Tylko krytyka i samokrytyka, a w szczególności krytyka oddolna, pozwo- 
li nam ujawnić braki i niedociągnięcia, aby je zwalczyć, aby umocnić kie- 
rownictwo partyjne. Nie wolno tolerować żadnych prób tłumienia kryty" 
ki, musimy wypowiedzieć walkę samokrytyce na pokaz, za którą nie idą 
czyny, po której nie następuje żadna poprawa. 

Nie wystarczy „krytycznie stwierdzić braki, należy sięgnąć do źródeł, 
wskazywać na praktyczne środki przezwyciężenia tych braków i niedo- 
ciągnięć, trzeba te niedociągnięcia konsekwentnie usuwać. 


Kolegialność kierownictwa, krytyka i samokrytyka — to niezbędne 
warunki ciągłego wzrostu aktywności politycznej członków partii. de- 
mokracji wewnątrzpartyjnej oraz przestrzegania zasad centralizmu de- 
mokratycznego. | 

Najważniejszym wyrazem i dźwignią demokracji wewnątrzpartyjnej 
jest pełny udział wszystkich członków partii w życiu partyjnym — 
w działalności politycznej i organizacyjnej, w praktycznej realizacji co- 
dziennych zadań stawianych przez partię, w kontroli instancji partyj- 
nych zgodnie ze Statutem. Tylko na tej drodze zdołamy osiągnąć stan, 
w którym w myśl leninowskich zasad każdy członek partii będzie się czuł 
oaoowiedzialnym za partię, tek jak partia czuje się odpowiedzialną za 
każdego swego członka. 


Bez nieustannego rozwijania demokracji wewnatrzportyinej partia nie - 
może umacniać swej kierowniczej roli wobec wszelkich organizacii ma- 
sowych, wokśc organów państwa ludowego, wobec całego narodu. Partia 
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kieruje politycznie twórczą inicjatywą mas pracujacych, które budują 
nowy ustrój społeczny — socjalizm, Naczelnym zadaniera wszystkich or- 
ganizacji partyjnych jest wcielanie w życie polityki partii. Organizacje 
partyjne urzeczywistniają zadania stawiane przez partię, mobilizując do 
ich wykonania masy ludowe, tzn. realizując te zadania przez organa pań- 
stwowe, rady narodowe, Organa gospodarcze, organizacje masowe — 
związki zawodowe, związki młodziczy itd. 

Doświadczenie KPZR uczy nas, że instancje partyjne, ponoszące odpo- 
wiedzialność za realizację polityki partii, winny sprawować polilyczne 
kierownictwo, a nie zastępować administracyjnych czy gospodarczych 
organów. Organizacje partyjne muszą przekonywać, politycznie wycho- 
wywać, mobilizować do wykonania zadań, czuwać nad ich realizacją, 
a nie administrować, nie rozkazywać, nie komendcerować. Muszą one łą- 
czyć umiejętnie kierowanie pracą produkcyjną, gospodarczą z pracą po- 
lityczną, propagandową i agitacyjną. A w praktyce dzieje się jeszcze, nie- 
stety, inaczej. Organizacje i instancje partyjne, zamiast politycznie kiero= 
wać, same zamieniają się w administratorów, bezpośrednio wykonują 
funkcje gospodarcze i inne. 

Praktyka zastępowania przez instancje partyjne organizacji państwo 
wych lub społecznych prowadzi do obniżania kierowniczej roli partii. 
W ten sposób bowiem komitet partyjny przekształca się z organu kiero- 
wniczo-politycznego w instancję administracyjno-gospodanczą, przestaje 
kierować politycznie organizacjami partyjnymi, nie poznaje nastrojów 
mas, nie organizuje politycznie mas do wykonywania zadań, a kierowni- 
cy partyjni nabierają częstokroć manier zarozumiałych i pokrzykujących 
biurokratów i dygnitarzy. Aparat państwowy natomiast i organizacje 
społeczne tracą inicjatywę i poczucie odpowiedzialności. W ten sposób 
osłabione zostaje polityczne kierownictwo i kontrola polityczna partii 
nad różnorodnym i wielostronnym życiem terenu i nad działalnością 
organów władzy. Kontrola partii nad działalnością wszystkich organów 
władzy ludowej — nie tylko rad narodowych i organów gospodarczych, 
ale i aparatu bezpieczeństwa i milicji — jest nieodłączną częścią kierow- 
nictwa partyjnego. 

Doświadczenie KPZR uczy has, że tylko w oparciu o zasady kolegialno- 
ści i demokracji wewnątrzpartyjnej można w pełni zapewnić polityczne 
kierownictwo partii nad całym życiem kraju. 

50-letnia historia KPZR jest potwierdzeniem prawdy, że siła partii 
tkwi w jej nicrozerwalnej więzi z narodem, siła zaś narodu tkwi w jego 
zespoleniu wokół partii. 

Marksizm - leninizm wychodzi z założenia, że robotnicy i chłopi, że lud 
pracujący, twórca wszystkich dóbr życia — w prawdziwy twórca historii, 
że „tylko ten zwycięży i utrzyma władzę, kto wierzy w lud, kto zanurzy 
się w zdroju żywej twórczości ludu". (Lenin). 

Nasza partia, pomna tej wielkiej prawdy, musi nieustannie umacniać 
swą więź z masami, zdobywać poparcie najszerszych mas dla każdego 
swogo poczynania. 

Nasza partia, służąc sprawie wyzwolenia klasy robotniczej ! całego lu= 
du pracującego, nie ma i nie może mieć żadnych innych celów jak tylko 
dobro i szczęście narodu. Troska o szczęście człowieka pracy, o dobro 
i rozkwit narodu polskiego jest najwyższym prawem naszej partii. 
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Słuszna polityka partii, zgodna z tym prawem najwyższym, obliczo- 
na na coraz pełniejsze zaspokajanie rosnących potrzeb materialnych i kul- 
turalnych mas pracujących, stanowi fundament nicrozerwalnej więzi par- 
tii z masami. 

Zadaniem każdej organizacji partyjnej jest czuwanie nad tym, aby ta 
polityka partii, zgodna z najżywotniejszymi interesami mas, była wszę- 
dzie wprowadzana w życie, aby nie była wypaczana i wykoślawiana, aby 
była rozumiana i popierana przcz masy. Nasza polityka może być urzeczy- 
wistniana jedynie przez coraz bardziej aktywny i świadomy udział mas 
ludowych w rządzeniu krajem, w budownictwie gospodarczym i kultu- 
ralnym, w walce klasowej z niedobitkami reakcji. Nasze budownictwo 
rozwija się w warunkach ostrej walki klasowej, kiedy pozostałości stare- 
go ustroju i wrogie siły społeczne i polityczne nie zostały do końca zli- 
kwidowane. Umacniać więż z masami można więc tylko przez walkę 
przeciwko wrogiej ideologii oraz uporczywe i konsekwentne krzewienie 
ideologii socjalistycznej. Zwalczać nacjonalizm we wszelkiej postaci, po- 
głębiać patriotyzm i internacjonalizm, tępić egoizm, sobkostwo, brak 
troski o własność społeczną, krzewić solidarność socjalistyczną i koleżeń= 
ską współpracę w stosunkach między ludźmi pracy — oto zadania pracy 
wychowawczej, jakie powinny nam przyświecać w codziennej działalności. 

Politycznie ubojowić nasze organizacje partyjne oznacza nauczyć je 
zwalczać kułacką, klerykalną, WRN-owską i wszelką demagogię wrogów 
mas pracujących, oznacza zarazem umacniać idcę sojuszu  robotniczo- 
chłopskiego, krzewić poczucie jedności interesów wszystkich ludzi pracy, 
wierzących i niewierzących — jedności interesów człowieka pracy i pań- 
stwa ludowego, jedności wszystkich patriotów naszej ludowej Ojczyzny. 

Obowiązkiem wszystkich organizacji partyjnych jest prowadzenie 
wśród mas nieustannej pracy wyjaśniającej słuszność polityki rządu 
i partii oraz wychowywanie milionowych rzesz obywateli na świadomych 
budowniczych nowej Polski, Jest to sprawa nie tylko dołowego aktywu, 
lecz wszystkich działaczy, wszystkich kierowników partyjnych na każ- 
dym szczeblu. Doświadczenie KPZR uczy, że polityczna praca wśród mas, 
nieustanne zacieśnianie więzi z masami — to-podstawowy obowiązek 
każdego działacza partyjnego. 


Umacniać więź z masami — to nie tylko uświadamiać i wychowywać, 
ale także słuchać krytyki i głosu mas, uważnie i troskliwie odnosić się do 
bolączek i skarg ludzi pracy, do wszelkich trudności życiowych, śmiało 
tępić wszelki bezduszny biurokratyzm i obojętność na potrzeby człowie= 
ka, wykorzystywać wszystkie możliwości dla uzyskania poprawy poło- 
żenia materialnego i kulturalnego robotników, chłopów i inteliencji. 
Umacniać więż z masami — to czuwać nad przestrzeganiem zasad prawo< 
rządności i poszanowania praw obywateli, zagwarantowanych w naszej 
Konstytucji, to zwalczać wszelkie próby naruszania praworzadności, Bez 
stałej troski o to kierownicy partyjni przestają być przywódcami mas, 
nieuchronnie obrastają pleśnią biurokratyzmu, tracą więź z narodem, 
tracą jego zaufanie. 

50-letnie dzieje KPZR, a w szczególności cała historia budownictwa 
socjalistycznego w ZSRR, uczy nas, że postęp ku socjalizmowi możliwy 
jest jedynie przez nieustanne rozwijanie sił wytwórczych, przez ograni- 
czanie i wypieranie - elementów kapitalistycznych, przez umacnianie i po- 
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głębianie sojuszu klasy robotniczej i chłopstwa pracującego, przez wy- 
trwałe dążenie do pełnego zwycięstwa socjalistycznych form gospodaro- 
wania nie tylko w mieście — w przemyśle, ale i na wsi — w rolnictwie. 

Jedynie bowiem w drodze ciągłego wzrostu produkcji socjalistycznej 
możliwe jest lepsze zaspokajanie potrzeb materialnych i kulturalnych 
ludności pracującej. | SE 

Zgodnie z tym partia nasza poprowadziła Polskę drogą uprzemysło- 
wienia, drogą potężnej rozbudowy wielkiego,, nowoczesnego przemysłu, 
zarówno wytwarzającego Środki produkcji jak i produkującego artykuły 
spożycia. 

Partia nasza wprowadziła wieś polską na drogę gospodarki zespołowej, 
na drogę organizowania na zasadzie dobrowolności spółdzielni produkcyj- 
nych, które w liczbie 8 000 zespalają już przeszło 160 tysięcy rodzin chłop- 

skich i dają przykład lepszej, wyższej, korzystającej coraz szerzej ze zdo- 
byczy nowcczesnej techniki i wiedzy agrotechnicznej. | | 

W imię zacieśniania sojuszu robotniczo-chłopskiego, fundamentu naszej 
władzy ludowej, partia nasza wykazuje nieustanną troskę o zapewnienie 
milionom indywidualnych chłopów odpowiednich warunków materialne- 
go i kulturalnego rozwoju, nie szczędząc wysiłków dla osiągnięcia wzro- 
stu ich produkcji rolnej i dla ich obrony przed kułackim wyzyskiem. 

Wielkie osiągnięcia mas ludowych byłyby nie do pomyślenia bez ofiar- 
' nej pracy robotników, chłopów i inteligencji, bez rewolucyjnych prze- 

mian społeczno-gospodarczych, dzięki którym wyrugowani zostali kapi- 
taliści i obszarnicy, a kraj nasz dokonał ogromnego postępu we wszyst- 
kich dziedzinach życia gospodarczego, nauki, oświaty i kultury. 

Jednakże nie wolno nie widzieć trudności, które piętrzą się na naszej 
drodze, a przede wszystkim nadmiernej dysproporcji między tempem 
rozwoju przemysłu a tempem rozwoju rolnictwa, w przeważającej mie- 
rze opartego na drobnej, indywidualnej gospodarce chłopskiej. 

Dzięki poważnym sukcesom w uprzemysłowieniu kraju, które dopro- 
wadziły do 3 i półkrotnego przekroczenia przedwojennego poziomu pro- 
dukcji przemysłowej, powstały warunki dla okazania rolnictwu zarówno 
indywidualnemu jak i spółdzielczemu wydatnej pomocy produkcyjnej 
i złagodzenia dysproporcji między rozwojem przemysłu i rolnictwa. Zła- 

»godzenie tej dysproporcji jest koniecznym warunkiem podniesienia ma- 
terialnego i kulturalnego, poziomu życia mas pracujących. Prowadząe 
konsekwentnie politykę utrwalenia sojuszu robotniczo-chłopskiego jako 
nieodzownego warunku i rękoimi marszu naprzód, partia nasza dąży 
do rozszerzenia i umocnienia spójni gospodarczej między wsią i miastem. 

Zgodnie z potrzebami naszego rozwoju, zgodnie ze wskazaniami VII 
Plenum KC zwiększamy nasze wysiłki nad ulepszeniem i usprawnieniem 
współczesnych form gospodarki w rolnictwie nie zapominając ani na 
chwilę, że centralnym problemem spójni gospodarczej między wsią i mia- 
stem jest dziś i pozostanie jeszcze na długi czas więź z drobnotowarowym 
gospodarstwem .indywidualnym milionowych mas chłopskich. | 

Dlstego zwiększamy pomoce dla rolnictwa, dla wszystkich pracujących 
chłopów, pomoc agro- i zootechniczną, pomoc w maszynach i narzędziach 
rolniczych ze strony FOM i GOM, polepszamy zaopatrzenie wsi w sprzęt 
gospodarski i w artykuły przemysłowe, rozszerzamy zakres inwestycji 
rolnych, robót melioracyjnych oraz obszar zasiewów. Na bazie wzrostu 
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produkcji rolnej uzyskamy środki niezbędne dla pełniejszego zaopatrze- 
nia ludności hracującej miast w żywnosć oraz przemysłu w Surowce. 

Polityka nieustannego umacniania sojuszu  rokotniczo-chłopskiego 
w dziedżinie gospodarczej i politycznej, w dziedzinie podniesienia kultu- 
ry na wsi — sojuszu opartego na wzajemnej pomocy i wzajemnym zaufa- 
niu klasy roboiniczej i mas pracującego chiopstwa, na przodującej roli 
klasy robotniczej — stanowić musi wytyczną działania całej partii, każ- 
dego jej ogniwa, wszystkich organów władzy ludowej. 

50 lat historii KPZR — to konsekwentna walka przeciwko imperializ- 
mowi, przeciwko wojnie imperialistycznej, przeciwko zaborczej agresji 
i- niewoli narodów. W toku tej wieloletniej walki przeciw tmperialistycz- 
nemu systemowi wyrósł wielki Związek Radziecki, ostoja pokoju i wol- 
ności narodów, a w wyniku historycznego zwycięstwa ZSRR nad hitle- 
rowskim faszyzmem i odpadnięcia od systemu imperialistycznego krajów 
Europy środkowo-wschodniej i Chin powstał światowy obóz pokoju, de- 
mokracji i socjalizmu, obejmujący już 800 milionów ludzi. 

Głównym celem polityki obozu socjalizmu i wolności, skupionego wo- 
kół ZSRR, jest okiełznanie podżegaczy wojennych oraz utrwalenie poko- 
ju między narodami. Partie klasy robotniczej wytyczające kierunek roz- 
woju krajów tego obozu, przyimują za podstawę swej polityki wobec świa- 
ta kapitalistycznego leninowskie wskazania o możliwości długotrwałego 
współistnienia i pokojowej rywalizacji dwóch systemów — socjalistycz- 
nego i kapitalistycznego. 

„Jesteśmy za długotrwałym wspśłistnieniem i pokojową rywalizacją 
dwóch systemów — czytamy w tezach wydanych na 50-lecie KPZR — 
ponieważ jesteśmy niezłomnie przekonani o przewadze socjalistycznego 
systemu gospodarki, ustroju socjalistycznego, jesteśmy  niezachwianie 
pewni swych sił wewnętrznych i nieustannie rosnących sił GFBO obozu 
pokoju, demokracji i socjalizmu. 

Jednocześnie nie wolno nie brać pod uwagę faktu, że w obozie imperia- 
lizmu, rozdzieranym przez sprzeczności, wzmzga się niepewność w gospo- 
darce, a także niepewność w polityce kół rządzących, dochodząca do stra- 
chu przed pokojem, do strachu przed pokojową rywalizacją dwóch syste- 
mów, do utraty wiary w dalszą trwałość systemu kapitalistycznego... Oxo- 
liczności te powodują gwałtowną aktywizację reakcyjnych sił imperiali- 
stycznych, wzmożenie różnego rodzaju prowokacji, awantur i aktów dy- 
werSji imperialistów przeciwko obozowi socjalistycznemu i demokra- 


tycznemu'. 
Nasz obóz — obóz pokoju i demokracji — jest obecnie potężniejszy niż 
kiedykolwiek. Jest potężny swą jednością — sojuszem równych i woi- 


nych, związanych bratnią współpracą narodów. Jest potężny swymi nie- 
wyczerpanymi zasobami ludzkimi i materialnymi, swą rozwijającą się 
gospodarką, najbardziej nowoczesną techniką, uzbrojeniem we wszelkie 
rodzaje broni aż do atomowej i wodorowej włącznie. Jest silny dzięki 
swemu międzynarodowemu autorytetowi, wpływowi moralnemu i zaufa- 
niu milionów ludzi na świecie, jakim cieszyć się mogą tylko siły walczą- 
ce o słuszną sprawę ludzkości. 

Oto dlaczego obóz pokoju potrafi paraliżować awantury podżegaczy 
wojennych, oto dlaczego potrafił doprowadzić do rozejmu w Korei i fiaska 
prowokacji berlińskiej, do pewnego osłabienia napięcia międzynarodo- 
wego. 
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„Stoimy nieugięcie — mówił tow. Malenkow w swym referacie wygło- 
szonym na piątej sesji Rady Najwyższej ZSKR — na stanowisku, że 
w chwili obecnej nie ma takiej spornej lub nie rozwiązanej kwestii, któ- 
rej nie można by było rozwiązać w drodze pokojowej, na podstawie wza- 
jemnego porozumienia się stron zainteresowanych. 

„..Dla Rządu Radzieckiego — dla nas wszystkich, ludzi radzieckich spra- 
wa utrwalenia pokoju i zapewnienia bezpieczeństwa narodów nie jest 
kwestią taktyki i manewrów dyplomatycznych. Jest to nasza linia gene- 
ralna w dziedzinie polityki zagranicznej”. 

Te słowa wyrażają jednomyślne stanowisko wszystkich krajów wy* 
zwolonych z panowania imperializmu, wolę wszystkich pokój miłujących 
narodów. 

Polska, wyzwolona przez ZSRR 'i korzystająca z ogromnej, wszech- 
stronnej pomocy kraju socjalizmu, stanowi jedną z twierdz obozu pokoju, 
demokracji i socjalizmu. Nasza niepodległość, nasz rozwój wiąże się nie- 
rozłącznie z przyszłością, potęgą i rozkwitem całego obozu postępu i de- 
mokracji. | | 

Naszym Świętym obowiązkiem jest czynić w naszym kraju wszystko, 
co jest w naszej mocy, aby pomnożyć siły, zasoby i międzynarodowy au- 
torytet tego obozu — realizować Plan Sześcioletni i umacniać nasze pań- 
stwo ludowe, jego siłę gospodarczą, moralną, jego zwartość i moc 
obronną. 

W obliczu półwiekowej działalności bohaterskiej partii Lenina — 
Stalina partia nasza uświadamia sobie z całą siłą prawdę, potwierdzoną 
przez dziesiątki lat dziejów naszego narodu, że leninizm jest niezawod- 
nym drogowskazem dla naszej partii, że nierozerwalna więź z KPZR, 
z narodami radzieckimi — to nieodzowny warunek wszystkich naszych 
osiągnięć, nieodzowny warunek rozkwitu naszej Ojczyzny. 


WITOLD JAROSIŃSKI 


O dalszy postęp naszego szkolnictwa 
Spośród wielkich przeobrażeń i przemian, jakie dokonały się w Polsce 
Ludowej, do szczególnie znamiennych i odczuwanych przez najszersze 
masy ludności należą przemiany w dziedzinie oświaty i kultury. 


U podstaw tej prawdziwej rewolucji kulturalnej, której świadkami je- 
steśmy i w której uczestniczy cały naród, leży nowy ustrój polityczny 
i społeczno-gospodarczy naszego państwa. Oświata i kultura są bowiem 
funkcją ustroju — i jak w Polsce kapitalistycznej, obciążonej przeżytka- 
mi feudalizmu, oświata była przede wszystkim przywilejem bogatych, 
tak w Polsce Ludowej jest ona udziałem najszerszych warstw narodu. 


Ustrój kapitalistyczny i klasy pasożytnicze żerują bowiem na ciemno- 
cie i zacofaniu ludzi pracy, by utrzymywać ich w zależności i uległości, 
ustrój socjalistyczny natomiast opiera się na świadomości najszerszych 
mas, potrzebuje ludzi wykształconych i kulturalnych. 


W naszym ustroju oświata służy sprawie maksymalnego spotęgowania 
sił wytwórczych dla potrzeb człowieka, służy wszechstronnemu rozwojo- 
wi duchowych sił człowieka. 

W tempie nieznanym dotychczas w dziejach naszego narodu i z nie- 
zwykłym rozmachem likwidujemy zacofanie naszego kraju, podnosząc je- 
go poziom kulturalny. 

Ilość szkół realizujących program siedmiu klas wzrosła w takim stop- 
niu, że gdy w Polsce przedwrześniowej jedna siedmioklasowa szkoła pod- 
stawowa przypadała na niemal 7 900 mieszkańców i 1 200 młodzieży szkol- 
nej, to dziś, w Polscę Ludowej, szkoła siedmioklasowa przypada na 1 900 
mieszkańców i 280 młodzieży szkolnej. 

Olbrzymią większość szkół podstawowych przed wojną stanowiły tzw. 
jednoklasówki, które dawały tylko najbardziej elementarne wiadomości 
w zakresie czytania, pisania i rachowania. Ten stan rzeczy powodował pa- 
noszenie się analfabetyzmu, niski poziom kulturalny ludności, ciemnotę 
i zacofanie zwłaszcza na wsi polskiej. 

Odsetek młodzieży kończącej pełną szkołę podstawową był znikomy 
1 wynosił zaledwie 5,4”/o. Dziś niemal 90% młodzieży w wieku szkolnym 
ma zapewnioną możliwość ukończenia szkoły siedmioklasowej. 

Nieporównywalny z okresem przedwojennym jest rozwój szkolnictwa 
średniego, zawodowego i ogólnokształcącego oraz szkolnictwa wyższego, 
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przy czym zmienił się zasadniczo skład socjalny młodzieży szkół średńich 
i wyższych. 

Szkoła średnia i wyższa przestała być szkołą elitarną, przeznaczoną 
przede wszystkim dla dzieci bogatych, a stała się szkołą robotników, chło- 
pów : inteligencji pracującej. 

Głębokie i zasadnicze zmiany nastąpiły w treści nauczania. 

Szkoła burżuazyjna służyła ustrojowi kapitalistycznemu, chociaż mas- 
kowała się frazesem o apolityczności wychowania i nauczania. Świadomie 
fałszowała obraz świata oraz dzieje i walkę mas ludowych, zatruwała du- 
sze młodzieży nienawiścią rasową i nacjonalizmem, propagandą wojen- 
ną, zohydzała postępowe idee społeczne, ze szczególną pasją zaś prześla- 
dowała najbardziej postępową naukę marksizmu-leninizmu. 


Celem szkoły naszej jest wychowanie przyszłych budowniczych Polski 
socjalistycznej, gorących patriotów, głęboko kochających swój kraj ojczy- 
sty i jego postępową kulturę narodową oraz przepojonych uczuciem bra- 
terskiej solidarności wobec innych narodów, wychowanie obywateli ak- 
tywnych, wszechstronnie rozwiniętych, zdolnych do samodzielnego my- 
ślenia i działania. 

Kierunek rozwoju naszej szkoły jest zgodny z dążeniami najszerszych 
mas iudu pracującego, wyraża ich interesy i potrzeby. Jest zgodny z ca- 
łą postępową tradycją naszej kultury narodowej, z postulatami i pragnie- 
n.ami najlepszych, najświatlejszych postaci naszej przeszłości, 

Rozwój naszej szkoły jest równocześnie oparty na przodującej teorii 
i doświadczeniu pedagogiki i szkoły radzieckiej. 

Poważne osiągnięcia organizacyjne i wychowawcze naszej szkoły za- 
wdzięczamy troskliwej opiece partii i rządu, które czynią wiele wysiłków 
w kierunku rozwoju oświaty i szkolnictwa. 

Są one rezultatem ofiarnej i bohaterskiej walki klasy robotniczej i mas 
pracujących, które realizując zwycięsko plany gospodarcze stwarzają wa- 
runki do coraz lepszego zaspokajania stale rosnących kulturalnych pe- 
trzeb społeczeństwa. 

Są one wynikiem głębokiego zainteresowania rodziców, całego społe- 
czeństwa sprawami wychowania i nauczania młodego pokolenia, pomocy, 
jakiej komitety rodzicielskie, opiekuńcze, zakłady pracy, gromady udzie- 
laią placówkom oświatowym zarówno pod względem materialnym jak 
i w walce o wyniki nauczania i poziom wychowawczy. 

Osiaenięcia w rozwoju naszego szkolnictwa zawdzięczamy przede 
wszystkim oddanej, ofiarnej i rzetelnej pracy patriotycznego nauczyciela 
polskiego, jego twórczej inicjatywie, nieustannej trosce o rozwój szkoły 
i oświaty. 

Od pierwszych chwil wyzwolenia większość nauczycielstwa polskiego — 

wbrew nawoływaniom reakcji, zdrajców i wrogów narodu — stanęła na 
posterunku walki o oświatę i wychowanie młodego pokolenia. 
. Ogromny jest dorobek naszego nauczycielstwa w dziedzinie zabezpie- 
czenia materialnej bazy szkół, budownictwa szkolnego, wyposażenia 
w pomoce naukowe, w stworzeniu pracowni naukowych, pólek doświad- 
czalnych, w mobilizacji szerokiego aktywu rodziców i społeczeństwa wo- 
kół szkoły. 
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Ulepszyły się i udoskonaliły metody pracy naszego nauczycielstwa, roz- 
winął się ruch przodujących nauczycieli, osiągających wysokie wyniki 
w pracy wychowawczej i dydaktycznej. Nauczyciel stanął w pierwszym 
szeregu bojowników rewolucji kulturalnej w Polsce, zdobywając sobie 
ogromny autorytet i uznanie w SPOCZEREWĘ wysoko podnosząc god- 
ność swego zawodu. 

Znaczenie i rola pracy nauczyciela i szkoły w walce o dalsze pogłębia- 
nie i rozszerzanie rewolucji kulturalnej będą nadal wzrastać, w miarę jak 
będzie rósł poziom naszej szkoły, jej zdolność ideowego oddziaływania na 
miliony uczących się dzieci, młodzieży i dorosłych, jej siła oddziaływania 
na środowisko. 

Szkoła polska staje obecnie wobec nowego etapu w swoim rozwoju, na- 
kreślonego programem Frontu Narodowego na najbliższe dziesięciolecie, 
etapu, w którym już znaczna większość młodego pokolenia pobierać bę- 
dzie naukę szkolną od 7 do 18 roku swego życia. 

W niedalekiej stosunkowo perspektywie wysunie się przed szkołą pol- 
ską zadanie politechnizacji nauczania — zadanie realizowane już obecnie 
przez szkołę radziecką. 

Rozwój organizacyjny szkoły, a przede wszystkim nieustanne podno- 
szenie poziomu jej pracy, doskonalenie metod, uczynienie z niej potężne- 
go oręża mas pracujących w walce o wychowanie nowego, socjalistyczne- 
go społeczeństwa, staje się sprawą nie tylko samych nauczycieli, ale i ca- 
jego społeczeństwa, jak najżywotniej zainteresowanego w szybkim i nieu- 
stannym postępie szkoły, a więc sprawą, którą nieustannie zajmować się 
powinny organizacje społeczne i ZAWĘCOWE działacze „partyjni, organizacje 
i komitety partyjne. 

Szczególna uwaga musi być M na przezwyciężenie trudności, 
braków i niedociągnięć, których jest jeszcze niemało w pracy szkoły. 

W walce o poziom nauczania i wychowania szkoły nasze idą bardzo nie- 
równym frontem. 

Jedną z poważnych przyczyn niedomagań jest słaha ofensywność ideo- 
wa i polityczna niektórych szkół i nauczycieli wobec prób atakowania © 
młodzieży przez wrogów Polski i ludu pracującego. 

Nie zawsze zdajemy sobie sprawę z tego, że i na tym terenie toczy się 
walka klasowa. W Polsce Ludowej istnieje i nieustannie umacnia się nie- 
rozerwalna więź między domem a szkołą, między szkołą a społeczeństwem. 
Proces wychowawczy w szkole jest zgodny z interesami mas pracujących, 
z interesami narodu. Przez wychowanie dzieci i współpracę z rodzicami 
szkoła promieniuje na szerokie rzesze obywateli i poważnie przyczynia 
się do kształtowania się w społoczeństwie świadomości i moralności so- 
ćjalistycznej. Toteż nic dziwnego, że wrogowie narodu ze szczególną 
wściekłością usiłują wedrzeć się na teren szkolnictwa, podważyć rolę wy- 
chowawczą szkoły, jej wpływ na społeczeństwo. 

Właśnie dlatego, że przeobrażenia postępowe naszej młodzieży są tak 
głębokie, wróg z uporem atakuje naszą młodzież, usiłuje ją oszukać licząc 
na brak doświadczenia życiowego, na nieznajomość starych, przeklętych 
stosunków kapitalistycznych. 

Zdając sobie sprawę z roli, jaką odgrywa nasze szkolnictwo, wróg 
chciałby powstrzymać proces jego nieustannego rozwoju, zahamować co- 
raz bardziej wzmacniający się system socjalistycznego wychowania i na- 
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uczania. Jego dążeniem jest, żeby młodzież wychodziła ze szkoły uboga 
w wiedzę, zdemoralizowana, niechętna swej ojczyźnie, niezdolna do twór- 
czego udziału w budownictwie socjalistycznym. Wróg chciałby wydrzeć 
nam dusze młodzieży. 

Wielu działaczy i rodziców nie zawsze umie dostrzec przejawy walki 
klasowej, gdyż na terenie szkolnictwa często przybierają swoistą postać. 
Niekiedy są to próby. wciągania młodzieży szkolnej do bezpośredniej ro- 
boty reakcyjnego podziemia. Często są to takie środki, jak szerzenie roz- 
kładu moralnego wśród młodzieży, namowa do kradzieży, rozpusty, 
pijaństwa, chuligaństwa, zachęcanie do opuszczania lekcji, do zaniedby- 
wania się w nauce itp. Perfidną i szkodniczą robotę wśród dzieci i ro- 
dziców prowadzi reakcyjna część kleru, nadużywając uczuć religijnych 
do wrogich narodowi celów politycznych. 

Wróg usiłuje powaśnić między sobą młodzież, poróżnić dzieci i nauczy- 
cieli, przeciwstawiać jedne grupy młodzieży innym, posiłkując się również 
zatrutą bronią hitlerowską — szowinizmem i antysemityzmeun. 

Zaostrzając naszą czujność wobec działania wroga na terenie szkolnic- 
twa musimy równocześnie baczyć, by naszej słusznej idei walki klasowej 
nie wypaczano przez wywoływanie antagonizmu między uczniami. Ta- 
ka praktyka jest w najwyższym stopniu szkodliwa. Dla Polski Ludowej 
każde dziecko jest cenne i drogie i chcemy je wychować na światłego 
obywatela i budowniczego socjalizmu. Naszym zadaniem jest stworzyć 
w każdej klasie szkolnej, w każdej szkole kolektyw młodych patriotów, 
który by w dążeniu do coraz lepszych wyników nauczania, do osiągnię- 
cia należytej postawy moralnej widział swój szczytny obowiązek patrio- 
tyczny. | 

Uczucia patriotyczne młodzieży są wielką, mobilizującą siłą, na której 
oprzeć się powinien każdy nauczyciel i każda szkoła w walce o lepsze 
wyniki w pracy dydaktyczno-wychowawczej, w trosce o rozbudzenie ak- 
tywności społecznej, 

To uczucie miłości dla narodu budującego swą piękną przyszłość pod 
przewodem bohaterskiej klasy robotniczej i jej partii może i powinna 
kształtować szkoła na podstawie wiedzy o życiu współczesnym. Ogromny 
rozwój przemysłu, nowe socjalistyczne miasta, przebudowa wsi, szybki 
rozwój oświaty i szkolnictwa w ciągu 9 lat powojennych zawierają w so- 
bie tyle treści wychowawczej, pełnej patosu i heroizmu mas ludowych, 
że ogarną serca i umysły młodzieży i pociągną ją do dalszego tworzenia 
i umacniania dzieła odrodzenia gospodarczego, społecznego i kulturalnego 
narodu. 

Zespolenie uczuć młodzieży z walką mas pracujących o wykonanie na- 
szych planów gospodarczych, cześć dla twórczej pracy i duma z osiąg- 
nięć wiążą się nierozerwalnie z uczuciem nienawiści do tych wszystkich, 
którzy chcą zburzyć i zniszczyć to, co naród największym wysiłkiem bu- 
duje dla swego dobra. 

Miłość Ojczyzny wskazuje młodzieży obowiązek umocnienia jej sił 
przez naukę i pracę oraz obowiązek obrony pokoju i niezawisłości przed 
każdym wrogiem zewnętrznym i wewnętrznym, który w interesie im- 
perializmu godzi w nasz byt niepodległy bądź hamuje nasz rozwój. 

Pogłębiać te uczucia może szkoła na podstawie rzetelnej wiedzy o roz- 
woju historycznym naszego narodu, pokazując siły postępowe i siły 
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wsteczne w ich wzajemnym antagonizmie, budząc miłość i cześć dla bo- 
jowników wiedzy, postępu i rewolucji społecznej oraz nienawiść do sił 
zacofania i ciemnoty. 

Z wychowaniem patriotycznym łączy się nierozerwalnie kształtowanie 
naukowego poglądu na świat, który wyzwala ogromne siły twórcze. 

Na pracy naszej szkoły ciążą jeszcze w znacznym stopniu nie przezwy- 
ciężone do końca pozostałości starej ideologii i pedagogiki burżuazyjnej. 
Działają jeszcze wpływy zacofanych środowisk, nacisk mentalności drob- 
nomieszczańskiej. 

Walka o socjalistyczne oblicze szkoły polskiej — to walka z tym wszyst- 
kim, co stare i zgniłe, to umacnianie tego wszystkiego, co nowe, co budzi 
się do życia. 

Dla wykarczowanią pozostałości burżuazyjnej ideologii w szkole trze- 
ba wydać nieubłaganą walkę pozostałościom starej, burżuazyjnej peda- 
gogiki. 

Jednym z czołowych zadań w dziedzinie doskonalenia procesu dy- 
daktyczno-wychowawczego — to walka z wszelkiego rodzaju formali- 
stycznymi wypaczeniami w szkole. 

Jest faktem, że znajdują się jeszcze tacy nauczyciele, którzy swoje za- 
dania wychowawców młodego pokolenia pojmują formalnie, unikając 
czy zaniedbując pełnej ideologicznej interpretacji materiału programowe- 
go w takich zwłaszcza przedmiotach, jak język ojczysty, nauka o Konsty- 
tucji, historia, biologia. Przerabiając z uczniami poprawnie materiał nau- 
kowy, określony programem, doprowadzają do tego, że uczeń na ogół ma- 
teriał ten opanowuje, nie dążą jednak do tego, aby wiadomości były nie 
tylko opanowane przez ucznia, ale aby były przez niego przeżyte, aby 
kształtowały jego postawę, świadomość. 

W takim wypadku nauczyciel nie tylko nie wykonuje w pełni swego 
głównego zadania: wychowywania w toku nauczania, ale również nie wy” . 
wiązuje się należycie z zadania dydaktycznego. Wiadomości formalnie 
przyswojone przez ucznia nie stanowią trwałego jego dorobku. Ulegają 
szybkiemu zapomnieniu, gdy wraz z innymi wiadomościami nie są wiąza- 
ne przez nauczyciela w określony system wiedzy. 

Istnieje jednak i inne niebezpieczeństwo w pracy szkolnej. Są nauczy 
ciele, którzy wypaczają słuszną zasadę przepojenia lekcji treścią wycho- 
wawczo-polityczną, stosując naciąganą aktualizację polityczną, sztuczną 
analogię między przeszłością a teraźniejszością itp. Jest to niesłuszna 
praktyka. Trzeba bowiem pamiętać, że szkoła wychowuje przede WszySE 
kim na podstawie rzetelnej wiedzy naukowej. 

Zarówno dydaktyczne jak i wychowawcze cele nauczyciel osiągnie 
przede wszystkim wtedy, gdy w pracy swej będzie stosował zasadę poglą- 
dowości w nauczaniu, gdy wypowie nieubłaganą walkę werbalizmowi. 

W ciągu ubiegłych lat wyprodukowaliśmy już sporo pomocy nauko- 
wych, a w niektórych województwach i powiatach rozwinął się ruch spo- 
rządzania prostych pomocy szkolnych przez samego nauczyciela i uczniów. 

Szczególnie cenna jest w tym względzie inicjatywa nauczyciela mate- 
matyki Hawlickiego, który wystosował za pośrednictwem „Głosu Nauczy- 
cielskiego' do wszystkich kolegów apel o wytwarzanie pomocy szkolnych 
siłami nauczyciela i uczniów. 

Większość wyżej zorganizowanych szkół podstawowych oraz wszyst- 
kie szkoły średnie posiadają pracownie szkolne. Uchwałą Prezydium 
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Rządu z dnia 3 3 stycznia 1953 r. wprowadzone zostało specjalne wyna 
grodzenie dla kierowników pracowni szkolnych. 

Można powiedzieć, że faktycznie nie ma takiej szkoły w Polsce, która 
by nie posiadała lub nie potrafiła sama wytworzyć najbardziej proztych, 
niezbędnych pomocy. A mimo to obserwujemy w poważnym zakresie nie- 
posługiwanie się pomocami, prowadzenie lekcji metodą werbalną. 

Dotyczy to nie tylko szkół wiejskich w najbardziej zapadłych miejsco- 
wościach, ale również niektórych szkół miejskich, nawet w takich ośrod- 
kach, jak Warszawa, Łódź, Kraków. 

Zakłady kształcenia nauczycieli i ośrodki doskonalenia kadr winny sys- 
tematycznie uczyć, jak wykonać i korzystać z pomocy naukowych oraz 
wdrażać ogół nauczycielstwa do stosowania ich w praktyce szkolnej. 
O przełomie w tej dziedzinie zadecyduje przede wszystkim sam nauczy- 
ciel głęboko przekonany o niezbędności poglądowej metody nauczania, 
o szkodliwości werbalizmu. 


Jest to tym bardziej konieczne, że stoi przed nami w niedalekiej sto- 
sunkowo perspektywie wprowadzenie politechnizacji nauczania w naszej 
szkole średniej. 

Już dzisiaj mamy szkoły, które posiadają warunki do wprowadzenia po- 
litechnizacji nauczania, i nauczycieli, którzy stosują z powodzeniem ele- 
menty politechnizacji, a nawet uzyskali już w tej dziedzinie pewien do- 
robek. 

Taką udaną próbą wprowadzenia śiEmeśtów politechnizacji w naucza- 
niu jest np. szkolne kółko traktorzystów zorganizowane przez kierow- 
nika szkoły Kazimierza Meyera w Kwiecewie pow. Lidzbark Warmiń- 
ski, gdzie uczniowie (dzięki pomocy POM) zmontowali ze starych czę- 
ści traktor i uczą się fizyki, łącząc zdobywaną wiedzę z dziedziny mecha- 
niki z umiejętnościami technicznymi. 

Powinno być troską naszą, by szkoły te i nauczyciele ci w świa cią- 
gu rozwijali swą pracę w tej dziedzinie. Do akcji tej należy włączać nau- 
czycieli i szkoły tam, gdzie dojrzały już do tego warunki. W skali maso- 
wej jednak — musimy sobie z tego z pełną jasnością zdawać sprawę — 
chodzi przede wszystkim o wdrożenie wszystkich szkół i całego nauczy- 
cielstwa do stosowania poglądowości.  , 


A więc tworzenie pracowni naukowych w szkole, tam zaś, gdzie nie ma 
jeszcze dostatecznych warunków — pracowni międzyszkolnych, planowe 
zaopatrywanie szkół w pomoce szkolne wytwarzane przez przemysł oraz 
masowe sporządzanie pomocy szkolnych przez same szkoły — oto .zada- 
nie na najbliższy okres w tej dziedzinie. 

Te wszystkie środki pozwolą nam na szybsze przezwyciężenie niedo- 
statków, jakie ujawniają się w pracy szkoly i przyczynią się niewątpliwie 
do podniesienia wyników nauczania. 

Pod względem wyników nauczania osiągamy stałą i systematyczną po- 
prawę. Świadczy o tym większa niż w latach ubiegłych ilość ocen dobrych 
w licznych szkołach, stuprocentowe promocje w niektórych. klasach, 
wzrastająca stopniowo liczba przodowników nauki. 

Trzeba jasno sobie jednak powiedzieć, że poprawa ta jest Bi dóśtateczE 
nie szybka. Egzaminy maturalne, egzaminy wstępne na wyższe uczelnie, 
egzaminy końcowe i promocyjne w szkole średniej i podstawowej wyka- 
zują, że ogólny zasób wiedzy, jaki część uczniów wynosi ze szkoły, nie 
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może nas jeszcze zadowalać i że są szkoły, których absolwenci nie osią- 
gają w niektórych przedmiotach wymaganego minimum wiedzy. 

Dotyczy to w pierwszym rzędzie takich przedmiotów, jak język polski 
i matematyka. W języku polskim mamy zaniedbania w zakresie wypra- 
cowań piśmiennych, nauczania gramatyki i ortografii. Zwłaszcza niedo- 
stateczny jest poziom opanowania gramatyki. 

Nie można się pogodzić z takim niedbałym, często wręcz lekceważącym 
stosunkiem do języka ojczystego. 

Dla nas język ojczysty jest podstawowym przedmiotem nauczania, któ- 
rego nauka kształtuje u uczniów podstawy prawidłowego rozumowania, 
rozwija wszechstronnie umysł ucznia, jest poważnym środkiem wychowa- 
nia patriotycznego. Trzeba zatem, aby nauczyciele, cały nadzór pedago- 
giczny, rodzice, wszyscy, którym bliski i drogi jest rozwój szkoły, rozwój 
młodego pokolenia, szczególną wagę przywiązywali do nauki języka ojczy- 
stego. 

"Do poważnych niedomagań możemy zaliczyć takie zjawiska, jak niedo- 
cenianie zadań tekstowych z matematyki, niedostateczne obeznanie z ma- 
pą w nauce geografii i historii itp. 

Rzecz jasna, że te niedomagania pociągają za sobą niekorzystne społecz- 
nie skutki. W rezultacie niedostatecznych wyników nauczania występuje 
zjawisko drugoroczności, a w konsekwencji — nieraz poważny odpływ 
młodzieży ze szkoły przed jej ukończeniem, co hamuje tempo kulturalne- 
gt rozwoju naszego społeczeństwa i opóźnia w wysokim stopniu kształce- 
nie kwalifikowanych kadr dla przemysłu i rolnictwa. 

Nikt nie może obojętnie przechodziś obok tych zjawisk. Winny one 
budzić niepokój nauczycieli, winny również być przedmiotem zaostrzo- 
nej uwagi rad narodowych i ich prezydiów, organizacji i komitetów par- 
tyjnych. 

Wiele jest przyczyn tego stanu rzeczy. Błędy tkwią niewątpliwie w pro- 
gramach, podręcznikach, w niedostatecznym zasobie wiedzy samego nau- 
czyciela, w złych jeszcze metodach nauczania. 


Jedną z przyczyn tego stanu rzeczy jest liberalny, często lekkomyślny 
siosunek nauczyciela do oceny wiadomości uczniów. 

Oto jaskrawy przykład liberalizmu w ocenie wyników nauczania. 
W czasie egzaminu dojrzałości w szkole ogólnokształcącej w Łabędach, 
woj. stalinogrodzkie, ani jeden uczeń nie rozwiązał poprawnie zadania 
stereometrycznego. Nauczycielka uznała jednak wszystkie zadania za roz- 
wiązane. Dyrektor tejże szkoły również w kilku wypadkach zmienił oce- 
nę niedostateczną na dostateczną z egzaminu piśmicnnego. 

Taki liberalny stosunek do oceny jest oczywiście szkodliwy. Jest to zja- 
wisko, które w produkcji przemysłowej określamy mianem brakorób- 
stwa. Trzeba podkreślić, że wpływa to aemoralizująco na młodzież, któ- 
ra jest oceniana nie według swoich wiadomości i pracy, lecz według in- 
nych zgoła kryteriów. Z faktami takiego liberalizmu musimy jak najener- 
giczniej walczyć, 

Niezbędnym warunkiem uzyskania dobrych wyników jest systema- 
tyczny i planowy tok pracy. W praktyce np. szkół warszawskich można 
zaobserwować słabe tempo pracy na początku każdego okresu szkolnego, 
a wzmożenie pod koniec okresu, znacznie mniejszy wysiłek na początku 
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niż w końcu roku, co, oczywiście, nie pozostaje bez ujemnego wpływu na 
wyniki nauczania. Równomiernić* rozłożony materiał nauczania, równo- 
mierny wysiłek ucznia i nauczyciela przez cały rok — oto jeden z głów- 
nych środków osiągania należytych rezultatów. 

Szczególnie ważnym zagadnieniem jest dyscyplina pracy szkolnej. 
Stwierdzono, że znaczna ilość godzin lekcyjnych ptzepada na skutek nie- 
dóstatecznej dyscypliny nauczyciela lub źle rozumianych jego obowiąz- 
ków poza szkołą. 

Należy przy tej okazji wskazać na szkodliwą praktykę odrywania nau- 
czycięli bez liczenia się z ich normalnymi zajęciami, lekceważenia pod- 
stawowego obowiązku pracy nauczycielskiej i wysyłania na rozmaite 
kursy, odprawy lub dla wykonania specjalnych zadań. Np. kierownik szko= 
ły w Cieszkowie woj. wrocławskiego był wzywany w ciągu jednego ty- 
godnia na trzy zebrania w godzinach pracy szkolnej, Ob, Czubek z Guzo- 
wa wzywany był co tydzień, przy czym grożono mu upomnieniem w przy» 
padku niestawienia się. 

Stale powtarzającym się zjawiskiem w woj. lubelskim jest odrywanie 
od pracy nauczycieli — członków partii na zebrania gminne, komisje 
gminne, zebrania szkoleniowe, które z reguły odbywają się w godzinach 
rannych. 

Tego rodzaju praktyka stosowana jest w skali masowej w stosunku 
do pracowników pedagogicznych powiatowych i wojewódzkich wydzia= 
łów oświaty. 

Oto jeden z licznych faktów. Kierownik referatu oświaty dorosłych 
w Pruszkowie (woj. warszawskie) ob. Zambrzycki został odwołany na 
trzy miesiące do innej pracy przez PPRN. Obowiązki kierownika referatu 
oświaty powierzono kierownikowi referatu opieki nad dzieckiem, którego 
z kolei na trzy dni w każdym tygodniu odrywano do innych prac w tere 
nie, nie związanych ż zadaniami oświatowymi. 

Występuje również zjawisko niewłaściwego zrozumienia pozaszkólnej 
pracy społecznej nauczyciela. Oczywiście, prawdziwie oddany sprawie 
szkoły i wychowania tnłodzieży nauczyciel nigdy nie zrezygnuje z pracy 
społecznej w środowisku. Nie może być dobrym nauczycielem i wycho= 
wawcą ten, kógó nie interesują sprawy społeczeństwa i najbliższego mu 
środowiska, kto aktywnie nie uczestniczy w walce, jaką prowadzi nasz nau 
ród o zbudowanie nowego, socjalistycznego społeczeństwa. Ale dlatego 
właśnie pierwszym i zasadniczym obowiązkiem nauczyciela jest praca 
w szkole. Do tej pracy przede wszystkim został on powołany i na tym 
trudnym i odpowiedzialnym posterunku postawiony. 

Zresztą bardzo problematycznie można ocenić autorytet i skuteczność 
pracy w środowisku takiego nauczyciela, który źle uczy i żle wychowuje 
dzieci powierzone jego opiece. 

Hoteż wzywając nauczycielstwo nasze do aktywnej pracy społecznej 
1 politycznej w środowisku, równocześnie podkreślamy z całą mocą, że 
podstawowym obowiązkiem nauczyciela jest jego rzetelna i wydajna pra» 
ca w szkole, praca nad wychowańiem dzieci i młodzieży na oddanych oby- 
wateli Polski Ludowej. 


Praca społeczna nauczyciela, do której jest on powołany, winna być 
skoordyńowańa z pracą szkoły i użupełniać ją, a praca społeczna ucze 
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nia winna być całkowicie podporządkowana pracy wychowawczo - dy- 
daktycznej. Uczniowie nie mogą wykonywać żadnych zajęć poza szkołą, 
które by w jakiś sposób naruszały zasadę: pełny wysiłek wszystkich 
uczniów w celu osiągania jak najlepszych wyników nauczania i wychowa- 
nia. Praca społeczna uczniów jest niezbędnym elementem wychowaw- 
czym. Zrezygnować z niej nie powinna i nie może żadna szkoła. Ale praca 
społeczna uczniów nie powinna i nie może rozbijać systematycznego toku 
pracy szkolnej i musi być wykorzystana wychowawczo. Wtedy spełni 
swą rolę. 

Walka o pełną frekwencję uczniów, o właściwą postawę ucznia w szko- 
le i poza szkołą, o odrabianie lekcji domowych przez ucznia, walka o wy- 
konywanie wszystkich zadań zleconych przez nauczyciela jest obowiąz- 
* kiem nie tylko samego grona nauczycielskiego, ale rodziców, organizacji 
harcerskiej i ZMP. | 

Wpajanie w dusze dzieci moralności socjalistycznej — szacunku dla 
rodziców i osób starszych, szacunku dla pracy i szacunku dla mienia spo- 
łecznego — cała ta wielka praca nad osiągnięciem właściwej postawy 
etycznej młodzieży jest obowiązkiem nie tylko grona nauczycielskiego, 
ale i rodziców, organizacji ZMP i harcerstwa, | 


Zadania, omówione przez nas uprzednio, wymagają mobilizacji wszyst- 
" kich sił zainteresowanych w pracy szkoły, a więc nauczycieli, organizacji 
młodzieżowej i samej młodzieży, rodziców, rad narodowych. 


Najważniejsze jednak zadania przypadają oczywiście nauczycielowi. 
Jest on główną postacią szkoły. On w ostatecznym rezultacie decyduje 
o jej pracy i wynikach. 

O kierunku szkoły, zwłaszcza jej kierunku ideowym, decyduje nauczy- 
ciel. Najlepsze programy i podręczniki nie osiągną celu, jeśli za nimi nie 
będzie stał nauczyciel, który je rozumie, który gotów jest realizować pro- 
gram w myśl nie tylko litery, ale zgodnie z jego duchem, który posiada 
odpowiedni zasób wiedzy, wykształcenia 1 opanował nowoczesne me- 
tody. 

Nauczycielstwo polskie jest głęboko patriotyczne 1 oddane sprawie roz- 
woju szkoły. Dowodzi tego swoim decydującym wkładem w przestawie- 
niu szkoły na tory nowego, socjalistycznego wychowania. Dowiodło tego 
likwidując w działalności związkowej wpływy agentury mikołajczykow- 
skiej. Masowy i skuteczny udział nauczycielstwa, zwłaszcza wiejskiego, 
w akcjach społecznych i politycznych, w okresie dyskusji nad projektem 
Konstytucji, w kampanii wyborczej, w krzewieniu idei spółdzielczości na 
wst, w upowszechnianiu kultury i wiedzy wśród szerokich rzesz ludności 
w mieście i na wsi, dowodzi, że przygniatająca większość wielkiej armii 
nauczycieli i wychowawców stoi na pozycjach postępowych, że całym 
sercem związana jest z Polską Ludową. Dotyczy to zarówno starszych jak 
i młodszych nauczycieli. Wielką armię wychowawców naszych dzisci łą- 
czy wspólna, ofiarna praca i wspólny ideał wychowania nowego człowieka. 

Niemniej jednak jest widoczne, że nieraz mimo najlepszej woli wysił- 
ki nauczycielstwa nie osiągają należytych rezultatów. 


Jakie są tego przyczyny? Poza wymienionymi wskażemy jeszcze na kilka 
innych. W ciągu ostatnich lat, na skutek szybkiego tempa rozwoju nasze- 
go szkolnictwa, zwłaszcza szkolnictwa podstawowego i zawodowego, 
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wzrosła poważnie ilość nauczycieli w Polsce, szczególnie nauczycieli 
Szkół podstawowych. Kadry nauczycielskie zasiione zostały nowymi dzie- 
siątkami tysięcy młodych nauczycieli. 

Jest to niezmiernie cenny nabytek dla szkolnictwa polskiego. Nauczy- 
cieli tych cechuje entuzjazm, zapał, ofiarność, bojowość. Nie wszyscy jed- 
nak absolwenci zakładów kształcenia nauczycieli posiadają dostateczny 
zasób wiadomości, nie wszyscy mają należyte przygotowanie metodyczne. 
Ich zapał, entuzjazm dla Polski Ludowej nie zawsze jest podbudowany 
znajomością teoretycznych podstaw naukowych. Mamy także pokaźną 
ilość nauczycieli niekwalilicowanych, którzy nie są w pełni przygotowani 
do pracy w szkole. Młodzi nauczyciele nie posiadają jeszcze dostatecznego 
doświadczenia w pracy pedagogicznej. ; 

Te trudności są przejawem szybkiego tempa wzrostu oświaty 1 szkol- 
nictwa. 

Cała nasza praca kadrowa z nauczycielstwem powinna zmierzać do jak 
najszybszego usunięcia braków i do stworzenia takiego systemu kształce- 
nia i doskonalenia kadr, aby niedomagania w tej dziedzinie były jak naj- 
mniejsze. 

Podstawowe znaczenie dla nauczania i wychowania ma sprawa ideowe- 
go oblicza kadry nauczycielskiej. Dlatego tak ważnym zagadnieniem jest 
sprawa samokształcenia ideologicznego nauczycielstwa. Przeszliśmy już ' 
przez pierwszy, początkowy stopień samokształcenia, zakończony egzami- 
nem państwowym. ZZNP organizuje obecnie wyższy etap samokształcenia. 

Chodzi o to, aby samokształceniem objąć jak najszersze rzesze nauczy- 
cielstwa, aby przekonać każdego członka organizacji związkowej o nie- 
22 rozszerzania i pogłębiania tą drogą naukowego ' poglądu na 

wiat. 

Chodzi również o to, aby w obecnym okresie uniknąć tych wszystkich 
błędów, jakie były popełniane poprzednio, aby samoxsztaicenie uczynić 
atrakcyjnym i bliskim dla nauczycielstwa. Jest to możiiwe przy maksy- 
malnym powiązaniu samokształcenia z praktyką szkolną i działalnością 
społeczną nauczyciela, z zagadnieniami socjalistycznej pedagogiki i kultu- 
ry, z aktualnymi problemami sytuacji wewnętrznej i międzynarodcwej. 

Jakc szkodliwe zjawisko musimy uznać niedostateczne zainteresowanie 
samokształceniem nadzoru pedagogicznego wydziałów oświaty i nie dość 
intensywne włączanie się doń ośrodków doszonalenia kadr nauczyciel- 
skich. 

W każdej pracy, a szczególnie w pracy oświatowej, wychowawczej 
i dydaktycznej, nie można osiągać coraz lepszych rezultatów bez systema- 
tycznego, planowego, celowego uzupełniania swej wiedzy, orientowania 
się w zdobyczach nauki w danej dyscyplinie, bez ciągłego doskonalenia 
się zawodowego. 

Stoi przed nami zadarie uzupełnienia braków wykształcenia nauczy- 
cieli niekwalifikowanych. Zorganizowano dla tych nauczycieli system 
szkolenia zaocznego w tzw. komisjach rejonowych przy liceach pedago- 
gicznych. Nie wszyscy jednak nauczyciele niekwalifikowzni są objęci 
tym szkoleniem zaocznym. Tym zaś, którzy uczestniczą w komisjach re- 
jonowych, nie zawsze zapewnia się należyte warunki uczenia sią. 

Trzeba stwierdzić, że istnieje u nas niesłuszna praktyka kierowania 
nieraz nauczycieli niekwalificowanych do szkół odległych od środ- 
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ków komunikacji, łączących ich z komisją rejonową, nadmiernego obcią- 
żenia dodatkowymi godzinami, nadobowiązkowymi zajęciami, nierzadko 
nadmierną pracą społeczną, co utrudnia, a nieraz wręcz uniemożliwia 
dokształcanie. Mamy fakty obsadzania szkół samymi niekwalilikowanymi 
nauczycielami ze szkodą dla pracy tych nauczycieli i szkoły. 

Ale sprawa uzupełniania wiadomości dotyczy ogółu nauczycielstwa. 

Trzeba, aby wśród rzesz nauczycielstwa rozbudził się szeroki ruch umy- 
słowy, czytelnictwo czasopism pedagogicznych, przedmiotowych * nauko- 
wych, aby rozwinęła się szeroka dyskusja nad zagadnieniami pedagogicz- 
nymi oraz wymiana doświadczeń. | | 

Wiąże się to Ściśle z dążeniem do tego, by nasze nauczycielstwo korzy- 
stało w jeszcze większym niż dotychczas zakresie ze zdobyczy kultural- 
nych poprzez teatr, kino, radio, muzykę, wystawy itp. 

Nauczyciel korzystający z wszystkich osiągnięć nauki, wiedzy i kultury 
zapewni wysoki poziom szkoły w Polsce Ludowej. 

Niezmiernie ważną rzeczą jest doskonalenie metod pracy niuczyciela. 
Zaznajomienie ogółu nauczycielstwa z doświadczeniami i osiągnięciami 
pedagogiki radzieckiej i przodujących nauczycieli polskich oraz prak- 
tyczne zastosowanie tych doświadczeń w naszych szkołach jest jednym że 


szczególnie skutecznych środków doskonalenia procesu dydaktyczno- 


wychowawczego. 

Wykorzystanie w tym celu czasopism pedagogicznych i przedmioto- 
wych, konferencji i narad nauczycielskich, popularyzowanie w znacznie 
większym niż dotychczas stopniu przodujących metod przez ośrodki do- 
skonalenia kadr nauczycielskich i przez aparat pedagogiczny wydziałów 
oświaty, jest palącą koniecznością. 

Dla osiągnięcia lepszych wyników niezbędne jest ulepszenie pracy całe- 
go nadzoru pedagogicznego wydziałów oświaty. Aparat ten — stwierdza- 
liśmy to niejednokrotnie — zbyt jednostronnie nastawiony jest na pracę 
administracyjną, na zarządzanie i organizacyjne kierowanie szkołami, 
a w niedostatecznym jeszcze stopniu nadzoruje, kontroluje i instruuje 
pod względem pedagogicznym. 

Sprawa lepszej pracy pedagogicznej wydziałów oświaty, podporząd- 
kowanie wszystkich innych spraw naczelnemu hasłu: dobra praca dydak- 
tyczno - wychowawcza szkoły głównym celem — oto zadania stojące przed 
wydziałami oświaty. 


Nie będzie można tego osiągnąć bez systematycznego doskonalenia pra- | 


cowników wydziałów oświaty, bez uzupełniania ich wiedzy pedagogicznej, 
bez rozszerzania ich horyzontu politycznego. 
s * 
* 

Partia i rząd ze szczególną troską odnoszą się do sprawy warunków 
materialnych nauczycielstwa. Wyrazem tego jest między innymi uchwała 
Prezydium Rządu w sprawie mieszkań, opału i podwód dla nauczycieli 
wiejskich oraz uchwała z 3 stycznia br. w sprawie dodatkowych wynagro- 
dzeń za godziny nadliczbowe, za pracę wychowawcy klasowego, kierow- 
nika pracowni szkolnej i bibliotekarza. 

W miarę, jak klasa robotnicza i masy pracujace bądą osiągały nowe 
sukcesy w budownictwie socjalizmu w Polsce, w miarę iak cziski oiiarnej 
pracy robotnika, chłopa, inteligenta będzie wzrasta! do2!:4d narodowy, po- 
prawiać się będzie również położenie materialne nauczycielstwa. 
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Dzięki wymienionym uchwałom już dzisiaj istnieją możliwości polep- 
szenia warunków bytu nauczyciela. 

Niestety, trzeba stwierdzić, że nie wszystkie prezydia rad narodowych 
z dostateczną troską zajmują się materialnymi warunkami nauczycieli. 

Obok gmin i powiatów, gdzie troska o nauczyciela zasługuje na uznanie, 
są jeszcze takie gminy 1 powiaty, w których październikowa uchwała 
Prezydium Rządu nie jest realizowana i nauczyciele nie otrzymują zwrotu 
należności za mieszkania. Zdarzają się również wypadki nieprzydzielania 
mieszkań nauczycielom wiejskim, a nawet usuwania ich z mieszkań. 
Rady narodowe tolerują fakty zajmowania pomieszczeń przy szko- 
łach przez ludzi nie mających nie wspólnego ze szkolnictwem. 

Zdarzają się nawet jeszcze, choć coraz rzadziej, wypadki niewypłacania 
w terminie poborów lub zalegania wielomiesięcznego z regulowaniem na- 
leżności za wykonane prace. 

[ego rodzaju fakty, jako niezgodne z obowiązującymi przepisami, 
sprzeczne z troskliwym stosunkiem władzy ludowej do nauczyciela, winny 
być zwalczane z całą surowością. 

Występują również i inne przejawy biurokratycznego stosunku do nau- 
czyciela, przejawy CYBDRIEWA różnych kacyków terenowych, fakty 
nadużywania władzy. 

Wszystkie te wypadki niewłaściwego stosunku do nauczyciela winny 
być zwalczane i usuwane przez prezydia rad narodowych. Samo nauczy- 
cielstwo, a przede wszystkim jego organizacje związkowe, powinny Śmiało 
ujawniać wszystkie tego rodzaju fakty i walczyć o usunięcie zła. 

Rady narodowe i ich prezydia winny znacznie więcej niż dotychczas 
uwagi poświęcać sprawom szkoły. Trzeba stwierdzić, że prezydia woje- 
wódzkich rad narodowych w zasadzie zajmują się kierowaniem sprawami 
oświaty. Szereg prezydiów podejmuje słuszne uchwały w sprawach 
oświaty, nauczycieli i pracy szkolnej oraz kontroluje ich wykonanie. 

Gorzej przedstawia się sytuacja w prezydiach powiatowych rad naro- 
dowych, często źle w prezydiach gminnych rad narodowych. 

Największym jednak brakiem jest niedostateczne uruchomienie szero- 
kiego aktywu społecznego, jakim dysponują rady narodowe. Komisje 
oświaty i kultury, mimo że należą do najbardziej aktywnych komisji rad, 
nie zawsze pracują we właściwym kierunku. Często ograniczają się one 
do kontrolowania materialnej i organizacyjnej strony funkcjonowania 
Szkół 1 zakładów wychowawczych, nie zajmują się natomiast w na- 
leżytym stopniu sprawami treści pracy szkoły, jej poziomem wychowaw- 
czym i naukowym oraz nie mobilizują w tym kierunku z dostateczną 
energią pomocy dla szkoły. 

Komisje rad mają często sporo krytycznego materiału o pracy szkół, 
mało jednak wysuwają pozytywnych wniosków 1 stosunkowo niewiele 
pomagają bezpośrednio w rozwiązywaniu trudnych nieraz  proble- 
mów, z którymi borykają się szkoły 1 wydziały oświaty. A przecież 
sprawy szkoły 1 oświaty należą do tych, którymi prezydia rad narodo- 
wych winny się szczególnie interesować. 

Polepszenie pracy rad narodowych na tym odcinku, uaktywnienie ko- 
misji oświaty i kultury, zwiększenie ich zainteresowań zagadnieniami 
pracy szkoły — oto pilne zadania stojące przed radami narodowymi. 

© © 
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Nie można osiągnąć należytych wyników w pracy szkoły bez aktywnej 
postawy, bez walki młodzieży, organizacji ZMP i harcerstwa o osiąganie 
coraz lepszych wyników. 

Szkoła socjalistyczna tym się między innymi różni od szkoły burżu- 
azyjnej, że budzi świadomy i czynny udział dzieci i młodzieży w walce 
o wyniki nauczania i wychowania i widzi w tym niezbędny warunek rea- 
lizacji swych celów. 

Wspaniałe osiągnięcia szkoły radzieckiej są właśnie m. in. rezultatem 
konsekwentnie stosowanej zasady aktywizowania młodzieży szkolnej. 

Związek Młodzieży Polskiej i kierowane przez niego harcerstwo mają 
niewątpliwe osiągnięcia w tej dziedzinie. Zwłaszcza po naradzie krajo- 
wej aktywu szkolnego ZMP i po uchwale Zarządu Głównego ZMP w spra- 
wie pracy organizacji szkolnych ZMP w roku 1951 nastąpiła wyraźna po- 
prawa w pracy organizacji ZMP-owskich. 

Jednakże na pracy tej ciąży szereg poważnych braków 1 błędów. 
Wyrażają się one w słabej jeszcze pracy wychowawczej, w dyrygo- 
waniu młodzieżą, w zastępowaniu szerokiej uświadamiającej roboty ko- 
menderowaniem. 

Nie wszystkie organizacje zetempowskie w szkole rozumieją w pełni, że 
głównym ich zadaniem jest pomagać nauczycielowi w walce o wyniki nau- 
czania £ wychowania. 

W rezultacie w niektórych szkołach mamy zjawisko jak gdyby dziele- 
nia odpowiedzialności za sytuację w szkole między organizacją młodzie- 
żową a dyrektorem lub kierownictwem szkoły: dyrektor, kierownik i rada 
pedagogiczna odpowiądają za poziom naukowy, a organizacja młodzie- 
żowa — za poziom polityczny i wychowawczy. 

Oczywiście, tego rodzaju ujęcie zagadnienia jest sprzeczne z zasadą 
jednolitości procesu dydaktyczno-wychowawczego i z zasadą odpowie- 
dzialności dyrektora, nauczyciela i rady pedagogicznej za wszystko, co 
się dzieje w szkole, a zwłaszcza za poziom wychowania młodzieży. 

Niesłuszna jest również praktyka niektórych dyrektorów i kierowni- 
ków szkół, którzy uważają, że odpowiedzialność za całość pracy szkolnej 
wymaga od nich całkowitego podporządkowania sobie organizacji mło- 
dzieżowej. W rezultacie pozbawia się organizację zetempowską samo- 
dzielności, inicjatywy i sprowadza się ją do roli biernego wykonawcy zale- 
ceń i zarządzeń dyrektora lub kierownika szkoły. 

Jest to, oczywiście, praktyka z gruntu fałszywa, osłabiająca działalność 
i rozwój ZMP na terenie szkoły. | 

Kierownicy i dyrektorzy szkół winni w ścisłym związku z zarządami 
powiatowymi ZMP dążyć do tego, by szkolna organizacja ZMP-owska 
stała się rzeczywistym pomocnikiem nauczyciela w walce o wyniki na- 
uczania i wychowania. ZMP wywiąże się z tego zadania wówczas, gdy 
potrafi dla tego celu zmobilizować całą młodzież szkolną. 

Również mobilizacja szerokich rzesz rodziców wokół szkoły, budzenie 
ich inicjatywy 1 aktywności w sprawach wychowania dzieci, poprawy 
bazy materialnej szkoły, daje — jak wykazała dotychczasowa praktyka — 
doskonałe rezultaty. | 

Chodzi o to, aby wpływ rodziców na dzieci był zgodny i jednolity 
z wpływem szkoły, aby oddziaływanie domu było przedłużeniem, umoc- 
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nieniem pracy wychowawczej szkoły, a nie jej osłabianiem czy zaprze- 
czeniem. 

Wymaga to odpowiedniej pracy z samymi rodzicami. Te zadania mogą 
wypełnić komisje oświaty i kultury rad narodowych, aktywiści partyjni, 
a zwłaszcza sami nauczyciele, prowadząc systematyczną pracę wyjaśnia- 
jącą w zakresie podstawowych zagadnień pedagogicznych, wskazując, 
w jakim kierunku winny iść wysiłki rodziców, aby praca szkoły, domu 
i środowiska w oddziaływaniu na dzieci była jednolita. 

Wszystkie wysiłki zmierzające do podniesienia pracy szkoły dadzą nale- 
żyte rezultaty, jeśli zapewnione będzie nieustanne kierownictwo PRE 
ne ze strony koinitetów i organizacji partyjnych. 


Komitety partyjne winny uświadomić sobie, że problemy oświaty na- 
leżą do najważniejszych. Winny one czuć się odpowiedzialne za wyniki 
pracy szkół, podobnie jak czują się odpowiedzialne za wykonanie planu 
zakładów przemysłowych. W szkołach bowiem kształcą się przyszłe ka- 
dry, które w swoje ręce przejmą wieikie zadania dalszego rozwoju naszej 
Ojczyzny. 

Troska o szkołę jest zatem troską o to, co najważniejsze — o ludzi, 
o kadry, o twórców nowego życia. 

Szczególną uwagę winien zwracać komitet partyjny na podnoszenie 
poziomu ideologicznego i zawodowego nauczycielstwa, na właściwe roz- 
mieszczenie kadr partyjnych w szkołach, na wzrost organizacyjny i po- 
lityczny organizacji nauczycielskich, na właściwe kierowanie polityczne 
organizacjami na terenie szkoły. 

Rzeczą instancji partyjnych jest czuwać nad tym, jak pracują w za- 
kresie szkolnictwa rady narodowe, prezydia rad i wydziały oświaty, po- 
magać, kierować nimi politycznie, sprawdzać i kontrolować, jak realizo- 
wane są uchwały rządu w sprawach bytowych nauczycieli, jak rady na- 
rodowe ułatwiają doksztaicanie nauczycieli, zwłaszcza niekwalifikowa- 
nych, jakie stwarzają nauczycielom warunki życia kulturalnego. 

Organizacje i instancje partyjne powinny głęboko sobie uświadomić 
tę prawdę, że proces wychowawczy w szkole — to rezultat współdziała- 
nia szkoły, domu i środowiska. 

Jest właśnie zadaniem partii troszczyć się o to, by między tymi czyn- 
nikami, posiadającymi łącznie tak ogromny wpływ na rozwój szkoły, na 
wychowanie dziecka, nie było rozbieżności i sprzeczności, lecz przeciwnie, 
by współdziałały one ze sobą dla wspólnej sprawy. Jest zadaniem organi- 
zacji partyjnych i ZMP dotrzeć z tą prawdą do szerokich rzesz rodziców 
t młodzieży szkolnej, walczyć o to, by szkoła korzystała z należnej jej 
opieki ze strony domu i środowiska, by jednocześnie szkoła promienio- 
wała na otoczenie jako ośrodek, w którym kształtuje się i wykuwa pogląd 
naukowy na świat i moralność socjalistyczna, 


JAN GRUDZIŃSKI 


Więcej troski o rozwój drobnej wytwórczości 


Państwo ludowe w trosce o człowieka, o podniesienie poziomu życiowe- 
go mas pracujących podejmuje — w oparciu o nieustanny wzrost sił pro- 
dukcyjnych — niezbędne kroki w celu lepszego zaopatrywania ludności 
w artykuły masowego spożycia. Nasz Plan Sześcioletni przewiduje syste- 
matyczny, poważny wzrost produkcji artykułów konsumpcyjnych. 

W swym przemówieniu w dniu 21 lipca br. towarzysz Bierut mówił: 
„Państwo Ludowe czynić będzie coraz większe wysiłki, aby podnosić stopę 
życiową klasy robotniczej, ażeby wzmóc swą opiekę i otaczać szczególną 
troską dzieci, kobiety pracujące i młodzież, aby człowiekowi pracującemu 
zarówno w mieście jak na wsi stwarzać coraz lepsze warunki pracy, do- 
brobytu i rozwoju kulturalnego..." 

W pracy nad spełnieniem tych ogromnej wagi zadań, nad podnoszeniem 
dobrobytu i tworzeniem coraz lepszych warunków pracy i rozwoju kultu- 
ralnego wielka rola przypada drobnej wytwórczości zarówno państwowej 
jak i spółdzielczej. Zadaniem bowiem drobnej wytwórczości jest pełne wy- 
korzystanie lokalnych możliwości i rezerw dla zwiększenia sgh arty- 
kułów konsumpcyjnych dobrej jakości i w poszukiwanym przez ludność 
asortymencie oraz dla rozbudowy przedsiębiorstw usługowych zaspokaja- 
jących codzienne potrzeby ludzi pracy. 


Spotykamy się jeszcze często u aktywistów partyjnych i gospodarczych 
z faktem nierozumienia i lekceważenia znaczenia i roli drobnej wytwórczo- 
ści przemysłowej. Niektórzy opacznie rozumieją słuszną zasadę prymatu 
produkcji środków produkcji w budownictwie socjalistycznym. Nie poj- 
mują oni, że systematyczny rozwój sił produkcyjnych, jako podstawa 
i gwarancja coraz lepszego zaspokajania wszystkich potrzeb społeczeń- 
stwa, musi iść w parze z nieustanną troską o bieżące, codzienne, coraz peł- 
niejsze i wszechstronniejsze zaspokajanie bytowych potrzeb ludzi 
pracy. Głębokie uświadomienie sobie tej prawdy pozwala dopiero w pełni 
docenić wielką wagę drobnej wytwórczości, która przecież pracuje bezpo- 
średnio dla potrzeb konsumpcyjnych i w znakomitym stopniu uzupełniać 
może kluczowy przemysł w tej właśnie dziedzinie. Drobna wytwórczość 
odgrywa więc doniosłą rolę w budownictwie socjalizmu. 


Drobna wytwórczość uzupełnia — gdzie zachodzi tego potrzeba — pro- 
dukcję przemysłu kluczowego pod względem ilościowym, a przede wszyst- 
kim pod względem rodzajowym przez rozwijanie produkcji takich ason- 
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tymentów, gatunków i artykułów. konsumpcyjnych, których przemysł klu- 
czowy nie wytwarza. | 

Szczególnie ważne jest wszechstronne rozwijanie produkcji przeznaczo- 
nej na zaspokojenie potrzeb naszej wsi. Doniosłym, aktualnym zadaniem 
drobnej wytwórczości jest wzmożenie produkcji artykułów konsumpcyj- 
nych dostosowanych do wymagań konsumenta wiejskiego oraz produkcji 
sprzętu niezbędnego chłopstwu pracującemu dla podniesienia gospodarki 
zbożowej, hodowlanej, ogrodnictwa itp. Z drugiej strony stoi przed drob- 
ną wytwórczością zadanie rozwinięcia słabego dotychczas terenowego 
przemysłu spożywczego w oparciu o pełne wykorzystanie lokalnych su- 
rowców wiejskich — jagód, jarzyn, grzybów, nadwyżek roślinno-zbożo- 
wych, drobnych zwierząt gospodarstwa domowego itp. Ta dziedzina drob- 
nej wytwórczości jest niezmiernie skutecznym środkiem rozszerzenia wy- 
miany towarowej między miastem a wsią. 


Przemysł terenowy posiada wielkie możliwości rozwojowe w dziedzinie 
produkcji materiałów budowlanych, artykułów gospodarstwa domowego, 
sprzętu sportowego i medycznego, urządzeń dla instytucji kulturalnych 
i socjalnych, wyrobów artystycznych, zabawek itp. 

Obok spełniania powyższych, zasadniczych swych zadań drobna wy- 
twórczość wykonuje dla przemysłu kluczowego poszczególne elementy 
produkcyjne i inwestycyjne. Rzecz jasna, że produkcja ta, aczkolwiek 
ważna i potrzebna, nie może i nie powinna stanowić podstawowego celu 
działalności zarządów i przedsiębiorstw drobnej wytwórczości. A przecież 
takie niezdrowe tendencje, hamujące inicjatywę w kierunku zaspokajania 
potrzeb konsumpcyjnych społeczeństwa, występują .niekiedy w sposób 
jaskrawy w naszej drobnej wytwórczości. 


Trzeba to wyraźnie powiedzieć, że miernikiem pracy zarządów i przedsię- 
biorstw naszego państwowego i spółdzielczego przemysłu terenowego, na- 
szej drobnej wytwórczości jest stopień, w jakim potrafi ona zaspokoić 
najróżnorodniejsze potrzeby ludności miast i wsi, kształtować swój asor- 
tyment produkcji odpowiednio do tych potrzeb, usuwać powstające na 
rynku braki, uruchamiać istniejące w tej dziedzinie nie wykorzystane lo- 
kalne rezerwy surowcowe i produkcyjne, rozbudowywać sieć warsztatów 
usługowych. | 

Rozwój drobnej wytwórczości postępować może w poważnym stopniu 
na gruncie coraz pełniejszego wykorzystania surowców miejscowych 
i wtórnych, przez uruchamianie ogromnych nie wyzyskanych jeszcze re- 
żerw, które posiada każde nasze województwo i każdy powiat. Rozwój 
drobnej wytwórczości może i powinien przyczyniać się do gospodarczej 
aktywizacji zwłaszcza mało dotąd uprzemysłowionych terenów, do akty- 
wizacji wielu tysięcy ludzi, wykorzystania ich cennych uzdolnień i facho- 
wych wiadomości oraz do podnoszenia ich poziomu życiowego. 


© 8 
| 


j 
Rozwój państwowej i spółdzielczej drobnej wytwórczości zapoczątkowa- 
ny został w okresie Planu Trzyletniego. Już wówczas rosła liczba zakła- 
dów państwowego przemysłu miejscowego Oraz spółdzielni pracy, zwięk- 
szała się ich produkcja. 
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O szybkim rozwoju państwowej i spółdzielczej drobnej wytwórczości 
w okresie realizacji Planu Sześcioletniego świadczą następujące dane: 


1949 r. | 1950 r. | 1951 r. | 1952 r. | 1953 r. 


758 
452 
228 


650 
441 
195 


Produkcja w cenach niezmiennych 
Zatrudnienie 
Wydajność 


W dwóch pierwszych latach Planu Sześcioletniego szczególną dynamikę 
rozwojową wykazywał przemysł spółdzielczy, którego udział w ogólnej 
wartości produkcji drobnej wytwórczości osiągnął w roku 1951 najwyższy 
poziom, a mianowicie 63,7%/0. Wzrost produkcji spółdzielczej następował 
w tym okresie w dużej mierze dzięki powstawaniu nowych spółdzielni, or- 
ganizowanych przez dotychczas indywidualnie pracujących rzemieślników. 
Charakterystyczne dla tego rozwoju są następujące liczby: w ciągu dwóch 
lat, tj. od 1949 do 1951 r., ilość spółdzielni wzrosła przeszło ośmiokrotnie 
(8559%/0), ilość członków spółdzielni prawie czterokrotnie (366'/0), a wartość 
produkcji prawie sześciokrotnie (5869%/0). Dzięki ulepszaniu organizacji 
podnosi się w spółdzielniach wydajność pracy umożliwiając dalszy poważ- 
ny wzrost ich produkcji. Począwszy od roku 1952 coraz lepiej organizują- 
cy się i rozbudowywany drobny przemysł państwowy wykazuje już szyb- 
sze tempo rozwoju niż przemysł spółdzielczy, a jego udział w globalnej 
produkcji drobnej wytwórczości wzrasta z 36,3%%e w roku 1951 do 42,5'/0 
według planu na rok 1953. 


W miarę realizacji zadań Planu Sześcioletniego nastąpił znaczny wzrost 
produkcji uspołecznionej drobnej wytwórczości. Ogólna wartość produk- 
cji drobnej wytwórczości (wraz z produkcją indywidualnych wytwórców) 
w 1951 roku wzrosła w porównaniu z rokiem 1949 o 697%/o, a w 1952 roku 
już o 126%. 


Drobna wytwórczość, należąca do zakresu działania ministra przemy- 
słu drobnego i rzemiosła, ujęta jest organizacyjnie w dwóch zasadniczych 
pionach: przemysłu państwowego i przemysłu spółdzielczego. 

Przemysł państwowy obejmuje 19 wojewódzkich zarządów przemysłu 
terenowego, 18 wojewódzkich zarządów przemysłu terenowego materia- 
łów budowlanych oraz 17 zarządów przemysłowych wyodrębnionych 
z planowania terenowego i objętych planowaniem centralnym. Woje- 
wódzkie zarządy przemysłu terenowego i przemysłu materiałów budowla- 
nych powiązane są z radami narodowymi, które kierują nimi i nadzorują 
ich działalność mającą na celu zaspokojenie potrzeb miejscowej ludności, 
a niekiedy także potrzeb pobliskich zakładów przemysłu kluczowego. 


Do wyodrębnionych zarządów przemysłowych, czyli objętych planowa- 
niem centralnym, należą przeważnie większe zakłady, których produkcja 
przeznaczona jest na zaspokajanie potrzeb rynku krajowego 


Przemysł spółdzielczy zorganizowany jest w trzech centralach: Związku 
Spółdzielni Przemysłowych i Rzemieślniczych, Centrali Przemysłu Ludo- 
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wego i Artystycznego oraz Centrali Spółdzielni Inwalidów. Objęty jest on 
planowaniem terenowym i podlega nadzorowi rad narodowych. 


Drobna wytwórczość ma do zanotowania w ubiegłym okresie szereg 
osiągnięć, do których należy wzrost sieci uspołecznionych zakładów drob- 
nej wytwórczości oraz stałe podnoszenie produkcji i wydajności pracy, 
poważny i systematycznie rosnący udział w zaspokajaniu potrzeb rynku 
oraz wzbogacanie asortymentu nowymi, dotychczas nie produkowanymi 
artykułami. Działalność jednak zarządów i przedsiębiorstw drobnej wy- 
twórczości, a także rad narodowych, wykazuje wiele zasadniczych braków 
i błędów, których istota tkwi w niedocenianiu podstawowego zadania 
drobnej wytwórczości — coraz lepszego zaspokajania najróżnorodniej- 
szych potrzeb konsumpcyjnych ludności, coraz szerszej rozbudowy sieci 
warsztatów usługowych, możliwie najpełniejszego wykorzystywania miej- 
scowych rezerw produkcyjnych do produkcji artykułów poszukiwanych 
przez ludność. Zwłaszcza w województwach słabo uprzemysłowionych, 
o charakterze rolniczym, jak białostockie, olsztyńskie, koszalińskie, zielo- 
nogórskie, lubelskie, rzeszowskie i szczecińskie, drobna wytwórczość ma 
wielkie możliwości rozwoju, których jak najszybsze wykorzystanie jest 
jej szczególnie ważnym i aktualnym zadaniem. | 


„Zarówno zakłady państwowego przemysłu terenowego jak i przemysł 
spółdzielczy nie tylko zwiększyły w ostatnich latach swoją produkcję, ale 
i wzbogaciły swój asortyment. | 

Zakłady wojewódzkich zarządów przemysłu terenowego, których pro- 
dukcja w końcu roku 1953 dwukrotnie przewyższy poziom 1951 r., przy- 
stąpiły w latach 1952 i 1953 do wytwarzania około 250 nowych artyku- 
łów, m. in. mebli z elementami szklanymi, lup zegarmistrzowskich, oleju 
z pestek, pras do wyciskania twarogu, przyborów i sprzętu pszczelarskie- 
go, wózków do transportu zboża, płaszczy podgumowanych dziecięcych 
i wielu innych. W roku bieżącym WZPT przystąpiły do organizowania 
również zakładów spożywczych. W tej dziedzinie czynimy dopiero pierw- 
sze, nieśmiałe jeszcze kroki. Jest poważnym zadaniem państwowego prze- 
mysłu terenowego rozbudować w następnych latach sieć zakładów spo- 
żywczych. 

Spółdzielczość pracy, która blisko ośmiokrotnie powiększyła produkcję 
w stosunku do 1949 roku, wzbogaciła swoją wytwórczość w samym tylko 
1952 roku o 484 nowe pozycje asortymentowe, w tym — co należy pod- 
kreślić — o zaledwie 127 artykułów masowego spożycia. 


Wojewódzkie zarządy przemysłu terenowego i spółdzielczość pracy roz- 
porządzają szerokim wachlarzem asortymentu, obejmującym dużą ilość 
najrozmaitszych wytworów masowego spożycia dla miasta i wsi. Jednak- 
że przejawiają one wyraźną dążność do uchylania się od wykonywania 
swego zasadniczego zadania — zaspokajania potrzeb konsumpcyjnych te- 
renu. Tym się tłumaczy niezdrowe zjawisko, że w ogólnej produkcji prze- 
mysłu terenowego, państwowego i spółdzielczego zaznacza się zbyt duży 
jeszcze udział artykułów zaopatrzeniowo - inwestycyjnych. Często spo- 
tykamy się z przypadkami dublowania produkcji przemysłu kluczowego. 
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- O tych niewłaściwych tendencjach w spółdzielczości pracy Świadczy 
chociazby ogromna przewaga artykułów typu zaopatrzeniowo-inwestycyj- 
nego w nowym asortymencie wprewadzonym do produkcji w roku 1902, 
a znikoma ilosć — bo tylko 10 pozycji — dla wsi. Podobnie i w 1953 ro- 
ku da się zaobserwować to niezdrowe zjawisko. Szczególnie niedostatecz- 
ne są wysiłki państwowego i spółdzielczego przemysłu terenowego w kie- 
runku zaspokajania potrzeb konsumenta wiejskiego i gospodarstw chłop- 
skich. A przecież lepsze zaopatrzenie tych gospodarstw w narzędzia pracy 
i środki transporty — to droga do podniesienia urodzajności glety i wzmo-. 
żenia hodowli. 

Te fałszywe tendencje, u których podstaw leży po prostu wygodnictwo, 
chęć „łatwego'** zabezpieczenia sobie dostaw surowca i zbytu wytworów, 
doprowadzają często do przekształcenia się w praktyce zakładów drobnej 
wytwórczości w dodatek do przemysłu kluczowego. A przecież państwowy 
i spółdzielczy przemysł terenowy winien przede wszystkim i nieustannie 
pamiętać o coraz lepszym zaspokojeniu potrzeb ludności. 

Czy dla należytego spełniania zadania odpowiednie ogniwa drobnej wy- 
twórczości badają systematycznie potrzeby konsumenta, czy analizują: 
książki zażaleń, czy stale i systematycznie informują się w aparacie dy- 
strybucyjnym o żądaniach i życzeniach masowego konsumenta? Czy og- 
niwa te w dostatecznej mierze uwzględniają materiał zebrany w tej dzie- 
dzinie przez terenowy aktyw społeczny, komisje kontroli społecznej, ko- 
misje rad narodowych itd.? A przecież tylko wnikliwe rozeznanie terenu 
prowadzić może do coraz lepszego zaspokojenia różnorodnych potrzeb 
i rosnących wymagań konsumenta przez nieustanne zwiększanie produk- 
cji artykułów masowego spożycia i wzbogacanie ich asortymentu. 

Przykładów zbyt pochopnego przechodzenia z produkcji artykułów ma- 
sowego spożycia na produkcję artykułów zaopatrzeniowych jest w prze- 
myśle terenowym bardzo wiele. I tak np. fabryka drobnej galantern me- 
talowej „El-ge'* w Bielsku przystąpiła obecnie do produkcji zaopatrzenio- 
wej. Zakład Nr 2 Stołecznych Zakładów Blachy i Drutu, wytwarzający 
dawniej drobny sprzęt gospodarstwa domowego, napotkawszy trudności 
zaopatrzeniowe bardzo szybko przeszedł na produkcję części zamiennych 
dla przemysłu maszynowego. Spółdzielnia Pracy „Okęcie'* w Warszawie 
opracowała na skalę półtechniczną produkcję oleju, mleczka kosmetyczne- 
go i innych produktów ubocznych z pestek. Na tej bazie miała być uru- 
chomiońa produkcja artykułów rynkowych. Zaniechano jednak tej pro- 
dukcji przechodząc na usługi dla Centralnego Zarządu Przemysłu Tłusz- 
czowego. 

Przedsiębiorstwa przemysłu terenowego często nie umieją również kie- 
rować asortymentem produkcji, dostosowywać produkcji do wymagań 
rynkowych, a nierzadko wykavują brak dyscypliny wykonania planu ason- 
tymentowego. Największa centrala — Związek Spółdzielni Przemysło- 
wych 1 Rzemieślniczych — powaznie przekracza zadania planowe właśnie 
w tych pozycjach asortymentowych, w których istnieją duże nieraz zapa- 
sy ponadnormatywne. 

Tak np. plan produkcji ubrań męskich wykonano w I kwartale 1953 r. 
w 125%, okryć damskich w 213%, chustek i szali w 1 043%, tkanin płasz= 
czowych damskich w 429%/0, męskich w 459%, bielizny stołowej w 510%. 
Przyczynia się to, rzecz jasna, do wzrostu ponadnormatywnych zapasów. 
W tym samym czasie nie zrealizowano zadań na odcinku ubiorów chłopię- 
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cych (73% planu) i dziewczęcych (61%) oraz odzieży dziecięcej (54%), nie 
rozwinięto produkcji artykułów potrzebnych na rynku. Taka praktyka, 
granicząca wprost ze szkodnictwem, świadczy o zupełnym nieliczeniu się 
z potrzebami i zyczeniami konsumenta, a zarazem o braku kontroli ze 
strony instancji nadrzędnych i rad narodowych. Czy można pogodzić się 
z faktem, że nie produkuje się dostatecznych ilości tak ważnych i potrzeb- 
nych wyrobów, jak pasta do obuwia, skarpety damskie i dziecięce, obuwie 
dziewczęce i chłopięce, artykuły niemowlęce, torby gospodarskie, wiecz- 
ne pióra, solidne zabawki drewniane i metalowe oraz wiele innych? 

To nieliczenie się z potrzebami ludności i pogoń za efektami cyfrowymi 
przy jednoczesnym zaniedbywaniu jakości 1 asortymentu doprowadza 
w wielu wypadkach do powstawania remanentów niektórych wyrobów, 
których zbyt napotyka trudności. Spółdzielnie zrzeszone w ZSPi Rz, 
CPLiA, CSI masowo produkują np. torby damskie, których jest pod do- 
statkiem na rynku, zamiast wyrabiać z tej skóry obuwie damskie, dzie- 
cięce lub drobną galanterię skórzaną. Przemysł terenowy w woj. wro- 
cławskim z uporem np. wytwarza kołdry, na które nie znajduje nabyw- 
ców, tak że w tej chwili posiada ich 50 tys. na składzie. 


W naszym przemyśle spółdzielczym występują często opory, gdy chodzi 
o przezwyciężenie zadawnionych przyzwyczajeń 1 obecnie powstałych 
szkodliwych nawyków. Napotykamy opory np. gdy chodzi o uruchomie- 
nie nowej produkcji na bazie surowców wtórnych, która to produkcja 
wciąż jeszcze ma zbyt mały zasięg w przemyśle spółdzielczym. Trzeba 
było wielu wysiłków, aby skłonić spółdzielnie skórzane ZSP i Rz. i CSI do 
segregowania i produkowania plecionek z odpadków. Spółdzielnie i za- 
kiady przemysłu terenowego niechętnie wytwarzają okucia budowlane, 
meblowe i galanteryjne, drobny sprzęt gospodarski z odpadów hutniczych 
i drzewnych. 

Pokutują w spółdzielczości nie przezwyciężone do końca tendencje do 
giyantomanii, do podejmowania inicjatyw produkcyjnych na wielką ska- 
lę, czego charakterystycznym przykładem jest skłonność do wielkich syn- 
tez w przemyśle chemicznym ZSP i Rz. przy pomijaniu i zaniedbywaniu 
„małej chemii*, chemii na potrzeby gospodarstwa domowego. 

Przemysł wyodrębniony ma także szerog niewątpliwych osiągnięć. Ogó- 
łem w latach 1951 — 1953 wyprodukował on około 200 nowych artykułów, 
w tym dużą ilość dotąd w kraju nie wytwarzanych, jak np. wśród artyku= 
łów masowego użytku zmechanizowany sprzęt gospodarstwa domowego: 
froterki, odkurzacze, lodówki, pralnice i suszarki typu domowego, cały 
szereg artykułów stanowiących wyposażenie zakładów gastronomicznych, 
domów wczasowych itp. 

Od pracy przedsiębiorstw podległych zarządom tego przemysłu zależy 
w duzym stopniu wyposażenie szpitali, klinik i ambulatoriów, dostarcze- 
nie im sprzetu lekarskiego czy dentystycznego, zaopatrzenie zespołów 
muzycznych i orkiestr amatorskich, dostawy sprzętu gimnastycznego 
i sportowego dla szkół, klubów sportowych itp. 

Przemysł wyodrębniony rozpoczął — aczkolwiek jeszcze w rozmiarach 
niedostatecznych — produkcję artvkułów przeznaczonych na zaspokoje- 
nie potrzeb wsi, jak kieraty, wialnie, narzędzia ogrodnicze, okucia bu- 
dowlane, konwie mleczarskie oraz urządzenia spichrzowe, młyńskie i pie- 
karskie. 
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Przedsiębiorstwa przemysłu wyodrębnionego pracują również w dużej 
mierze na potrzeby przemysłu kluczowego, wytwarzając dlań sprzęt, urzą- 
dzenia, a nieraz i podstawowe elementy niezbędne do wykończenia jego 
produkcji. 

Szczególne zadania do spełnienia na odcinku produkcji artykułów kon- 
sumpcyjnych mają Zarządy Przemysłu Galanterii Metalowej, Wyrobów 
Metalowych, Sprzętu Gospodarstwa Domowego t Wyrobów Blaszanych, 
które jednakże nie zdołały wyzyskać dostatecznie zdolności produkcyjnej 
swych zakładów i nastawić się na swój właściwy asortyment produkcji. 
Fabryka blaszana w Radomiu, która wytwarzała szeroki asortyment głe- 
bokich łyżek, sit i innych artykułów gospodarstwa domowego. samowol- 
nie zaniechała produkcji, a Zarząd Przemysłu Wyrobów Blaszanych 
nie podjął przeciw temu żadnych kroków. Tak samo Huta Szkła w An- 
toninku zaniedbała wytwarzanie takich artykułów, w które rynek jest 
niedostatecznie zaopatrzony, jak szklanki, podstawki, karafki, kieliszki, po- 
pielniczki, ograniczając się do produkcji szkła opakowaniowego. W rezul- 
tacie niedostateczne jest zaopatrzenie rynku w nakrycia stołowe, żyletki 
do golenia, igły, wszelkiego rodzaju artykuły krawieckie (haftki, zatrzaski 
itp.) itd. Zbyt niska też w stosunku do potrzeb jest produkcia sprzętu gos- 
podarczego oraz wyrobów metalowych i blaszanych, naczyń kuchennych, 
wiader, wanienek, szatkownic do kapusty, odkurzaczy, lodówek, łóżek. że- 
lazek elektrycznych, kuchenek spirytusowych, gazowych czy elektrvcz- 
nych, baniek do mleka i szeregu innych artykułów potrzebnych w gospo- 
darstwie domowym. Mimo odczuwanego braku takich artykułów cynkow- 
nia warszawska zamiast wytwarzać przewidziane planem asortymentowym 
wiadra produkowała buliery. Kierownictwo Fabryki Metalowej w Ostrze- 
szowie nie podniosło produkcji zatrzasków, mimo 1ż istnieją warunki do 
podwojenia jej przez uruchomienie drugiej zmiany. 

Obowiązkiem pracowników całej państwowej i spółdzielczej drobnej 
wytwórczości jest wyciągnięcie odpowiednich wniosków zmierzających 
do usunięcia dotychczasowych błędów i niedociągnięć, zwrócenie wiek- 
szej uwagł na właściwe wyzyskanie mocy produkcyjnej zakładów. na wy- 
twarzanie niezbednych artykułów masowej konsumpcji. na wykorzystanie 
miejscowych surowców oraz surowców wtórnych. na ścisłe wykonywanie 
planów asortymentowych, umiejętne dostosowywanie się do potrzeb lud- 
ności i usprawnienie całokształtu pracy przedsiębiorstw. 


« * 


W zaspokajaniu potrzeb terenu w dziedzinie materiałów budowlanych, 
niezbędnych dla ludności naszych miast i wsi, czołową rolę odgrywa przes 
mysł terenowy materiałów budowlanych. obejmujacy rozproszoe małe 
i średnie zakłady produkcyjne, z których najliczniejsze są  cectelnie. 
"W roku 1953 wartość produkcji przemysłu terenowego materiałów budo- 

wlanych wzrośnie o 760/6 w porównaniu z rokiem 1951. Ilość czynnych ce- 
gielni przemysłu terenowego wynosi 628. 

W latach 1951 — 1952 uruchomiono 118 cegielni, dotąd jednak mamy 
jeszcze 273 cegielnie nieczynne. Stale wzrasta produkcja cegły. Cegielnie, 
które w roku 1950 wytwarzały 569 milionów sztuk cegły, w roku 1952 
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= p-s39 979 milionów, a plan na rok 1953 obejmuje 1350 milionów 
sztuk. 


Wśród zadań ciążących na przemyśle terenowym materiałów budowla- 
nych na czoło wysuwa się wykonanie planu produkcji cegły. Roczny plan 
produkcji cegły w 1952 roku został zrealizowany zaledwie w 14Vo, nato- 
miast w pierwszym półroczu br. przemysł terenowy materiałów budowla- 
nych wykonał swoje zadanie w tej dziedzinie. Nastąpiło to w wyniku mo- 
bilizacji po odbytych w marcu br. partyjno-gospodarczych naradach woje- 
wódzkich, dzięki samokrytycznej analizie i wyciągnięciu wniosków z po- 
pełnionych w roku ubiegłym błędów i niedociągnięć. Mimo że ogólny plan 
produkcji cegły został w I półroczu br. wykonany, szereg wojewódzkich 
zarządów tego przemysłu nie zrealizowało zadań. Są i takie województwa, 
jak szczecińskie, koszalińskie i zielonogórskie, które od początku roku ani 
razu nie wykonały planu miesięcznego. Podciągnięcie licznych cegielni nie 
wykonujących dotąd planów pozwoli nam nie tylko zrealizować tegoroczne 
zadania, ale również przekroczyć je i dostarczyć niezbędnej ilości cegły 
naszym obiektom inwestycyjnym oraz na potrzeby ludności pracującej 
miast i wsi. 

Wciąż jeszcze niska jest jakość cegły, powodując znaczne straty dla go- 
spodarki narodowej. Podjęta inicjatywa organizowania laboratoriów ba- 
dawczych i kontrolnych pomoże niewątpliwie w walce o jakość. Walka ta 
jednakże nie rozstrzygnie się w laboratoriach. Wymaga ona mobilizacji 
całego aparatu technicznego i załóg robotniczych, podobnie jak walka 
o plan ilościowy. 

Zbyt skromne jak na istniejące możliwości są wyniki w dziedzinie wy- 
korzystania miejscowych surowców mineralnych oraz uruchomienia no- 
wych gałęzi produkcji. Wciąż jeszcze w skali laboratoryjnej pozostaje 
problem produkcji cementu żużlowego oraz sprawa zastosowania i wy- 
twarzania wyrobów z kamienia andezytowego dla potrzeb przemysłu che- 
micznego. Eksploatacja złóż alabastrowych w woj. rzeszowskim nie może 
ruszyć z miejsca. Zasoby mineralne woj. kieleckiego nie są w sposób do- 
stateczny wyzyskiwane. Jest rzeczą konieczną w szczególności w tym wo- 
jewództwie rozwinąć wytwarzanie wapna zarówno dla budownictwa jak 
i na zaspokojenie bezpośrednich potrzeb ludności miast i wsi. 


Wielką doniosłość dla przemysłu materiałów budowlanych posiada 
stworzenie odpowiednich warunków pracy i ulepszenie warunków  So- 
cjalno-bytowych dla zatrudnionych w nim robotników. Trzeba stwierdzić, 
że zaniedbanie zagadnień drobnej wytwórczości przez ogniwa gospodar- 
cze i partyjne odbiło się również na niedostatecznej trosce o warunki pra- 
cy robotników zatrudnionych w tym przemyśle. 


W zakładach terenowego przemysłu materiałów budowlanych występu- 
je w tej dziedzinie poważne zaniedbanie. Brak jest umywalni i łaźni, nie 
ma świetlic i hoteli robotniczych. Nierzadko robotnicy nie mają gdzie się 
schronić w czasie deszczu czy spożyć posiłku. Brak dostatecznej troski kie- 
rowników cegielni i dyrektorów przedsiębiorstw o przeprowadzanie re- 
montów istniejących urządzeń czy wzniesienie ich z inwestycji pozalimito- 
wych. Przykłady cegielni Pysząca w woj. poznańskim, gdzie w starych 
zabudowaniach urządzono niewielkim nakładem świetlicę, łaźnie dla ko- 
biet i mężczyzn, kuchnię do gotowania, oraz cegielni Krasna i Ferdynan- 
dówka, gdzie odremontowano budynki mieszkalne dla pracowników, 
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świadczą, że przy troskliwości o te sprawy i umiejętnym gospodarowaniu 
posiadanymi funduszami można w tej dziedzinie bardzo dużo zrobić. 
s % 
* 


Właściwie zorganizowana, dobrze pracująca sieć punktów usługowych 
odgrywa »gromną rolę w zaspokojeniu potrzeb ludności, wiążąc się ze 
sferą codziennych, niezmiernie ważnych spraw życiowych człowieka pra- 
cy i jego rodziny. Tymczasem zarówno w naszej spółdzielczości pracy jak 
i w państwowym przemyśle terenowym istnieje pewnego rodzaju opór 
i niechęć do rozwijania sieci punktów usługowych. Nie udzielają tej spra- 
wie należytej uwagi ani 'kierownictwa terenowych instytucji gospodar- 
czych, ani rady narodowe, ani terenowe instancje partyjne. Plan rozwoju 
sieci punktów usługowych w 1952 roku i w pierwszej połowie 1953 roku 
nie został wykonany. W rezultacie mamy zupełnie niedostateczną ilość 
wszelkiego rodzaju punktów usługowych w mieście'i na wsi. 


Problem rozwoju punktów usługowych wszelkiego rodzaju, stałych i ru- 
chomych, równomiernie i w dostatecznej ilości rozmieszczonych w mia- 
stach, zwłaszcza zaś punktów obsługujących wieś (w szczególności gdy 
chodzi o remont maszyn i narzędzi rolniczych), w całej rozciągłości stoi 
przed naszą drobną wytwórczością. 

Plan 1953 roku postawił przed wojewódzkimi zarządami przemysłu te- 
renowego nowe dla nich zadanie w rozwinięciu sieci punktów  usługo- 
wych zwłaszcza na wsi. Przewiduje on organizację punktów kowalskich, 
rymarskich, kołodziejskich, warsztatów naprawy maszyn młyńskich i rol- 
niczych, naprawę wag i narzędzi, punktów elektrotechnicznych itp. Nie- 
zmiernie ważne jest zabezpieczenie nie tylko wykonania planów organiza- 
cji nowych punktów usługowych, ale i usprawnienie pracy starych oraz 
wykazanie przez rady narodowe i zakłady drobnej wytwórczości inicjaty- 
wy w kierunku dalszej rozbudowy sieci usługowej, tak aby mogła ona za- 
spokoić wszystkie potrzeby ludności w mieście i na wsi. 

Dalszy rozwój punktów usługowych, oparty na dokładnej analizie po- 
trzeb terenu, winien usunąć również występujące u nas zjawisko niepra- 
widłowego rozmieszczenia sieci usługowej. W Warszawie nb. na ogólną 
ilość około 800 punktów usługowych 809%/0 skupiło się w śródmieściu, na 
Bielanach jest tylko 18 punktów, a na Okęciu nie ma ani jednego. W no- 
wopowstających osiedlach: Muranów, Mokotów i Mirów brak jest dosta- 
tecznej ilości zakładów fryzjerskich, warsztatów szewskich i innych bunk- 
tów usługowych. Bardzo słabo rozwinięte są — zwłaszcza na przedmieś- 
ciach i w nowych dzielnicach — warsztaty metalowe, drzewne i tapicer- 
skie. Podobnie i w innych dużych miastach na ogół większość punktów 
usługowych znajduje się w śródmieściu. 

Rady narodowe, których obowiązkiem jest planowanie i troska o rozwój 
sieci usługowej, nie wykazują dostatecznego zainteresowania i inicjatywy 
w tej dziedzinie. Niewnikanie w potrzeby mieszkańców, brak rozeznania 
terenu powodują, iż struktura branżowa punktów usługowych i ich roz- 
mieszczenie nie są przystosowane do zróżnicowanych potrzeb ludności. 
Zwłaszcza zaniedbany jest pod tym względem odcinek wiejski. Jakkolwiek 
wskażniki rozwoju punktów usługowych i brygad lotnvch dla wsi*w po- 
równaniu z rokiem 1951 wydatnie wzrosły, osiągając 4937/0, wieś odczuwa 
nadal ostry brak punktów usługowych. Brak jest na wsi kowali, rymarzy, 
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kołodziejów, bednarzy, za mało jest punktów reperacyjnych i instalatot- 
skich. Utrudnia to ludności wiejskiej korzystanie z najniezbędniejszych 
nieraz usług. W woj. opolskim w wielu powiatach nie ma punktów repe- 
racji obuwia. W takich powiatach, jak oleski, niemodliński, namysłowski 
i grodkowski, rozwój punktów usługowych jest w stanie zaczątkowym. 
Nawet w województwie wrocławskim, które w ciągu ostatnich 3 lat osiąg- 
nęło niezłe rezultaty w rozwoju sieci usługowej i pod koniec 1952 roku 
posiadało 1 821 punktów, w tym 524 punkty i 122 brygady lotne obsługu- 
jące wieś, jest szereg powiatów rolniczych, jak oleśnicki, wołowski, sy- 
o. milicki, trzebnicki, w których odczuwa się brak warsztatów usłu- 
gowycn. 

Jakość prac remontowo-usługowych jest jeszcze zupełnie nie zadowala- 
jąca. Bardzo częste są reklamacje z powodu niedotrzymywania terminów, 
zwłaszcza w pralniach, zakładach chemicznego czyszczenia, w krawiectwie 
i szewstwie. Nierzadkie są wypadki niszczenia przedmiotów oddanych do 
punktu usługowego, lub też ich zamiany, a nawet zaginięcia czy kradzie- 
ży. Także jakość wykonania nieraz jest zła. W wielu punktach usługowych 
przemysłowych i nieprzemysłowych pobiera się za usługi wygórowane ce- 
ny, a poza tym często nieuprzejmie obsługuje się klientów. Wywołuje to 
niezadowolenie i podrywa zaufanie do przedsiębiorstw uspołecznionych. 

Stan i praca naszych punktów usługowych świadczą o tym, że sprawy 
te, które posiadają przecież tak wielką wagę w codziennym życiu milio- 
nów obywateli, są często karygodnie lekceważone, pozostawiane bez na- 
leżytej opieki i kontroli. | 

Niezbędne jest podjęcie w punktach usługowych konsekwentnej walki 
z brakoróbstwem i z bezdusznym stosunkiem do obsługiwanych, walki 
o tanie usługi przy ich wysokiej jakości, o terminowe ich wykonanie, 
o estetyczny i schludny wygląd zakładów usługowych. Przed Związkiem 
Spółdzielni Przemysłowych i Rzemieślniczych i związkami branżowymi, 
przed wojewódzkimi zarządami przemysłu terenowego stoi pilne zadanie 
rozbudowy spółdzielni i warsztatów usługowych, punktów wzorcowych, 
punktów obsługi doraźnej itp., rozszerzenia ich materiałowo-technicznej 
bazy i stworzenia takich zakładów remontowo-usługowych, które cieszy- 
łyby się popularnością i uznaniem ludności. 

Punkty remontowo-usługowe i warsztaty spółdzielcze odmawiają nieraz 
remontu rowerów, maszyn do szycia, zegarków, aparatów radiowych itp. 
tłumacząc się brakiem części zamiennych. Rzecz jasna, że niezbędne jest 
zwiększenie produkcji zapasowych cześci przez przemysł kluczowy, 
z drugiej jednak strony — jak uczy doświadczenie — poważną rolę mogą 
odegrać punkty skupu i renowacji, organizowane przez ZSP i Rz. Istnie- 
jące punkty uzupełniają zaopatrzenie spółdzielczości pracy w deficytowe 
części, jak np. w sprężyny tapicerskie, w stare motory (części i drut nawo- 
jowy), w części zegarków i radioodbiorników, we wszelkiego rodzaju czę- 
ści zamienne, drut, blachę, metale kolorowe itp. Praktyka dowodzi, że 
dzięki temu staje się możliwe częściowe pokrycie niedoborów występują 
cych w niektórych gałęziach przemysłu drobnego —- w przemyśle meta» 
lowym, precyzyjnym, drzewnym i chemicznym. Punkty te mogą się wy+ 
kazać również pewnymi osiągnięciami w dziedzinie renowacji mebli itp. 
Dotychczas zorganizowano w kraju 377 punktów skupu i renowacji. Jest 
to liczba stanowczo za mała. Istnieje szereg województw, które posiadają 
minimalna ilość tych punktów. Doświadczenie wskazuje na konieczność 


38 


zerganizowania w każdym województwie większej ilości punktów skupu 
i renowacji o branżowo różnym charakterze. Dobrze pracujące punkty 
mogą również przyczynić się do zwiększenia masy towarowej i poszerze- 
nia wachlarza produkcji drobnej wytwórczości, 
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Ważnym zagadnieniem we wszystkich omówionych przez nas gałęziach 
przemysłu drobnego jest konsekwentna walka o lepszą jukość produko- 
wanych towarów. Mimo że w roku bieżącym można zauważyć pewną 
poprawę na tym odcinku, jakość wprowadzanych do obrolu towarów sta- 
nowi nadal poważną bolączkę. Wiele zakładów państwowej i społdziel- 
czej drobnej wytwórczości do dziś produkuje wyroby, ktore słusznie wy- 
wołują narzekania i niezadowolenie wśród kupujących. 

Wysoce niedostateczna jest troska przedsiębiorstw drobnej wytwórczo- 
ści o jakość. Malo poświęcają one uwagi właściwemu wykończeniu, 4€e- 
wnętrznemu wyglądowi i estetyce towaru oraż doborowi surowców i ma- 
teriałów pomocniczych. Czasami fakty są po prostu oburzające, Np. spół- 
dzielnia „Dua' we Włocławku dostarczyła odzież z Źle wstawionymi rę- 
kawami i przekręconą podszewką. Spółdzielnia Przyszłość” w Warszawie 
wyprodukowała 648 par wybrakowanego obuwia. Takich przykładów, 
niestety, przytoczyć można więcej. Świadczą one o braku elementarnej 
kontroli jakości wykonania w procesie pracy, o liberalizmie w stosunku 
do brakorobów, a z drugiej strony o niedostatecznej reakcji aparatu han- 
dlowego na fakty dostarczania towarów złej jakości. Mobilizacja załóg 
do walki o jakość, zwrócenie uwagi na sprawę podnoszenia kwalifikacji 
załogi, przestrzeganie dyscypliny procesu technologicznego, wzmożenie 
kontroli i likwidacja szkodliwego liberalizmu w stosunku do brakorobów, 
wyjaśniamie robotnikom znaczenia ich pracy, służącej bezpośrednio za- 
spokojeniu najbardziej niezbędnych potrzeb ludności — oto co pozwoli 
podnieść jakość produkcji zakładów drobnej wytwórczości. 

Interes konsumenta wymaga, by jakość wyrobów stale się poprawiała, 
by odpowiadały one coraz wyższym wymaganiom w zakresie jakości 
i estetyki. 

Niezmiernie ważnym czynnikiem w walce o jakość jest oznaczanie po- 
chodzenia każdego wyrobu, całkowite zerwanie z anonimowością produk- 
cji. Nie wystarczają same znaki brakarskie. Konsument powinien wiedzieć, 
kto wyprod''kował kupiony przez niego towar. A pod tym względem nie 
jest dobrze. Jak wykazał np. przegląd na ostatnio zorganizowanych wy- 
stawach regionalnych drobnej wytwórczości, około 50%/6 eksponatów nie 
miało znaków fabrycznych, które by pozwoliły konsumentowi zoriento- 
wać się w pochodzeniu artykułu. Zdecydowane zerwanie z anonimowością 
produkcji przez właściwe ożnaczanie wyrobów umożliwi szerokim rzeszom 
konsumentów ocenę i krytykę pracy poszczególnych zakładów drobnej 
wytwórczości. 


© s 
s 
Mamy dziś w Polsce Ludowej liczną rzeszę indywidualnych rzemieśl- 
ników w większości swej utrzymujących się tylko z własnej pracy. Ilość 
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ich sięga 90 tysięcy. Obsługują oni poważne grupy ludności i odgrywają 
dużą rolę w zaspokajaniu jej potrzeb. Indywidualny rzemieślnik, który 
nie żyje z wyzysku. jest czicwickiem pracy. Państwo ludowe otacza go ' 
opieką i stwarza mu możliwości pożytecznej twórczości. Są u nas nad- 
gorliwcy, którzy tego nie rozumieją « stosują nieraz wobec indywidual- 
nych rzemieślników niedopuszczalne metody szykan, nacisku ekonomicz- 
nego i rugowania. Metody te wyrządziły ogromne szkody. szczególnie na 
wsi. — 

Są u nas i tacy nadgorliwcy, którzy tworząc w dużym mieście czy 
w powiecie jedną czy parę branzowych spółdzielni pracy starają się za 
wszelką cenę w<ciągnąć do spółdzielni indywidualnych rzemieślników. Nie 
zdają sobie sprawy z tego, że droga rzemieślnika, który pracuje sam 
w swym warsztacie, prowadzi do spółdzielni pracy nie przez mechanicz- 
ne likwidowanie warsztatu, lecz na podstawach dobrowolności, przez wy- 
kazanie rzemieślnikowi wyższości wytwórczości zespołowej, przez organi- 
zowanie spółdzielni pomocniczych, przez przekonan'2 go, że jego droga 
do trwałego dobrobytu prowadzi przez gospodarkę uspołecznioną, która 
zapewnia coraz lepsze warunki pracy i płacy. 

Zainteresowanie się rad narodowych izbami rzemieślniczymi i cecha- 
mi, uwzględnianie ich słusznych postulatów i przychodzenie im z pomo- 
cą pozwoli na lepsze zaspokajanie potrzeb ludzi pracy przez rzemiosło in- 
dywidualne. Zainteresowanie to winno znaleźć wyraz w ulepszeniu zao- 
patrzenia indywidualnych warsztatów rzemieślniczych w niezbędne su- 
rowce i materiały, w szczególności w surowce wtórne, w kształceniu kadr 
rzemieślniczych w szkołach i warsztatach indywidualnych, w popieraniu 
ruchu racjonalizatorskiego i wynalazczości w rzemiośle, zwłaszcza w dzie 
dzinie surowców zastępczych, w rozbudowie w ramach organizacji rze- 
mieślniczej opieki socjalnej nad  rzemieślnikami -starcami, 1nwalidami 
itp. Indywidualne rzemiosło na wsi, gdzie nie ma możliwości w najbliż- 
szej perspektywie takiej rozbudowy uspołecznionych warsztatów usłu- 
gowych, by w pełni zaspokajały potrzeby ludności, wymaga szczególnie 
troskliwej opieki i pomocy rad narodowych. 

Organizacje partyjne nie zdają sobie sprawy z tego, że troska o zaspo- 
kojenie potrzeb ludności wymaga opieki również nad indywidualnymi 
rzemieślnikami, systematycznej pracy polityczno - wychowawczej z nimi 
i przezrsyciężenia ich zadawnionych uprzedzeń i oporów. 

Ważnym środkiem stopniowego wychowania rzemieślników w kierun- 
ku zrozumienia idei zespołowej pracy są spółdzielnie pomocnicze, które 
obecnie w liczbie ok. 400 zrzeszają prawie 28 tys. warsztatów rzemieśl- 
niczych. Dalsza rozbudowa spółdzielni pomocniczych i roztoczenie opie- 
ki nad nimi jest jednym z doniosłych elementów naszej polityki na dro- 
dze do rozwoju sieci uspołecznionych punktów usługowych. 

* LJ | 
s 

Odpowiedzialność za rozwój i wykonanie przez państwowy i spółdziel- 
czy przemysł terenowy zadań w dużej mierze ciąży na radach narodo- 
wych. Nie może być mowy o istotnym zaspokajaniu przez przemysł tere- 


nowy potrzeb ludności, jeśli każdy zakład drobnej wytwórczości, każda 
terenowa jednostka nadrzędna nie będzie jak najściślej związana i kon- 
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trolowana przez odpowiednią radę narodową — miejską, powiatową czy 
wojewodzką. 

Rada narodowa jest śosódaczóm odpowiedzialnym za wykorzysta- 
nie możliwości i rezerw terenu, za jego wszechstronny rozwój gospodar- 
czy. Jej więc okowiązkiem jest opiekować się i kierować drobną wytwór- 
czością. Rady narodowe, które wywierają decydujący wpływ na kształ- 
towanie się planu drobnej wytwórczości, mogą i powinny ustalać kierun- 
ki inwestycji, wyzyskując zwłaszcza inwestycje pozalimitowe do rozwija- 
nia produkcji artykułów masowego spożycia, mogą i powinny operatyw- 
nie kontrolować wykonanie planów przez zakłady drobnej wytwórczości. 


Warunkiem podstawowym dobrej działalności rad w tej dziedzinie 
jest znajomość potrzeb terenu, ścisła współpraca wydziałów handlu 
oraz wydziałów i referatów przemysłu z jednostkami nadrzędnymi drob- 
nej wytwórczości. Współpraca ta jest, jak dotychczas, zbyt słaba. Wy- 
działy handlu nie prowadzą właściwej analizy rynku, nie występują z ini- 
cjatywą rozbudowy sieci usługowej i rozszerzenia produkcji, bądź podję- 
cia produkcji artykułów, których brak odczuwa się na rynku. W pracy tej 
niezbędne jest ściślejsze powiązanie przez rady narodowe ogniw dystry- 
bucji z jednostkami produkcyjnymi, aktywne oddziaływanie handlu na 
asortyment produkcji drobnej wytwórczości i jej kierunki rozwojowe 
w Oparciu o surowce miejscowe i odpadki użytkowe. Opierając rozwój 
przemysłu terenowego na surowcach miejscowych nie wolno jednak nie 
uwzględniać tego faktu, że konieczne jest niekiedy uzupełnianie zaopa- 
trzenia zakładów drobnej wytwórczości surowcem centralnie reglamento- 
wanym i rozdzielanym, że przy stosowaniu nieznacznej pomocy tego ro- 
dzaju można przyczynić się do poważnego nasycenia rynku artykułami co- 
dziennego użytku. Troska o zaopatrzenie drobnej wytwórczości w te nie- 
zbędne dla niej ilości surowca reglamentowanego jest obowiązkiem rad 
narodowych, związków branżowych i Ministerstwa Przemysłu Drobnego 
i Rzemiosła. Rady narodowe i komisje planowania gospodarczego nie 
udzielają dostatecznej pomocy przemysłowi drobnemu, który ciągle jesz- 
cze natrafia na trudności w otrzymywaniu surowca odpadkowego z prze- 
mysłu kluczowego. Np. w woj. poznańskim tylko 240 zakładów zobowią- 
zanych do złożenia bilansu odpadków  nadesłało je do WKPG, w woj. 
stalinogrodzkim 60%/, a w lubelskim 75/0 zakładów wykazów takich do 
WKPG nie przekazało. 


Na radach narodowych ciąży obowiązek zapewnienia ludności miej- 
skiej i wiejskiej właściwie zorganizowanych i dostosowanych do lokalnych 
warunków punktów usługowych wszelkiego rodzaju. Polityka przydziału 
lokali na punkty usługowe, uwzględniająca potrzeby ludności, jest po- 
ważną dźwignią w ręku rad narodowych w walce o prawidłowe rozmiesz- 
czenie i rozbudowę sieci usługowej. W polityce tej obowiązują te same 
przesłanki, którymi kierują się rady narodowe przy planowej rozbudowie 
sieci handlowej. Szkodliwa jest wszelka przypadkowość w tej dziedzi- 
nie, uzależnianie powstania punktu usługowego li tylko od zwolnionego 
' właśnie lokalu, od przypadkowej inicjatywy spółdzielni itp. 

W pracy nad rozbudową sieci usługowej, nad jej lokalizacją i strukturą 
branżową, w walce o jakość usług — podobnie jak i w walce o rozwój 
przemysłu terenowego — dużą rolę odegrać mogą szerokie rzesze miej- 
scowego aktywu społecznego, kontrela spoieczna i komisje społeczne , 
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istinicjace przy radach narodowych, które dotychczas nie wykazują na 
tym polu dostatecznej inicjatywy. 

Nieiiczne — jak dotąd -— rady narodowe aktywnie uczestniczą w roz- 
wijaniu drobnej wytwórczości, biorą udział w ustalaniu jej planów pro- 
dukcyjnych i inwestycyjnych, kontrolują jej działalność. Niektóre rady 
narodowe, jak np. m. Warszawy i Łodzi, Wojewódzkie Rady Narodowe . 
we Wrocławiu i Poznaniu, mają w tej dziedzinie niemałe osiągnięcia. Po- 
wiatowe jednak I miejskie rady narodowe w ogromnej swej większości 
zadań swoich na tym polu prawie nie spełntają. Do wyjątku zaliczyć na- 
leży Miejskie Rady Narodowe w Chorzowie i w Pile, które wykazują za- 
inieresowanie działalnością drobnej wytwórczości i wpływają na plany 
asortymentowe pod kątem uwzględnienia potrzeb ludności. Trudno jest 
mówić o dobrej pracy wojewódzkich rad narodowych, nawet takich jak 
wrocławska, jeśli nie potrafią uaktywnić rad powiatowych, miejskich 
i gminnych, uczynić ich gospodarzami swojego terenu, zainteresować 
problematyką rozwoju przemysłu terenowego, wykorzystaniem miejsco- 
wych surowców, uruchomieniem istniejących rezerw produkcyjnych. 

Prezydia, komisje planowania gospodarczego oraz wydziały przemysłu 
woj. rad narodowych nie przejawiają również dostatecznej troski o uru- 
chomienie nieczynnych dotąd zakładów i maszyn. W latach 1951 — 1952 
oddano do użytku 941 nieczynnych zakładów. Ale w pierwszym kwartale 
br. ilość uruchomionych takich zakładów wyniosła już tylko 44. A prze- 
cicz mamy szereg miasteczek i powiatów, gdzie dotąd stoją nieczynne 
zakłady i maszyny. Zakładów takich, z których poważna część pomimo 
zniszczeń może być właśnie przez przemysł terenowy uruchomiona, jest 
ponad 1 700. Są to zakłady metałowe, drzewne, materiałów budowlanych, 
papiernicze i poważna ilość, bo 659, spożywczych. Statystyka wskazuje, 
że ponad 46 tysięcy najrozmaitszych maszyn jest jeszcze nieczynnych. 

Konieczny jest wysiłek aktywu gospodarczego rad narodowych w kie- 
runku wszechstronncgo zbadania nieczynnych maszyn i zakładów i wyko- 
rzystania wszystkiego, co się da odremontować i uruchomić. A jak wska- 
zują liczby i fakty, jest to poważna rezerwa produkcyjna przemysłu tcre- 
nowego. | 

Należy podkreślić, że w roku bieżącym nicktóre tylko wojewódzkie 
rady narodowe uznały za stosowne omawiać na Sesjach sprawy związa- 
ne z rozwojem drobnej wytwórczości, podejmując zarazem uchwały zmie- 
rzające do jej usprawnienia i zobowiązujące prezydia rad do wprowadze- 
nia ich w życie (bydgoskie. koszalińskie, rzeszowskie, łódzkie, war- 
szawskie 1 m. st. Warszawa). Gorzej jednak sprawa przedstawia się na 
szczeblu powiatu. Wojewódzkie rady narodowe w całym kraju nie potra- 
fly dctychozas spowodować, by sprawy drobnej wytwórczości były przed- 
miotem obrad powiatowych rad narodowych ani też, by prezydia powiato- 
wych rad narodowych stale i codziennie kierowały i troszczyły się o roz- 
wój drobnej wytwórczości na swoim terenie. 

Niezmiernie ważnym zagadnieniem jest wzmocnienie sprawowanej 
przez prezydia rad narodowych kontroli wykonania planów  produkcyj- 
nych drobnej wytwórczości. Szereg rad narodowych, również powiato- 
wych i miejskich, kontroluje wykonanie przez zakłady przemysłu tereno- 
wego planu na podstawie otrzymanej sprawozdawczości oraz w drodze 
sporadycznych inspekcji przedsiebiorstw. Kontrola jest jednak tym sku- 
teczniejsza, im bardziej bliski i bezpośredni jest kontakt rady narodowej 
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z zakładem pracy. Wówczas kontrola może być oporatywna, żywa i może 
w sposób właściwy docierać do przyczyn powstających trudności i wpły- 
wać na usuwanie błędów i braków w pracy we właściwym czasie, poma- 
dać w przezwycięzaniu niedomagań. 


O wpływie, jaki mogą mieć rady narodowe wszystkich szczebli na wy- 
konanie planów produkcyjnych, świadczą wyniki osiągnięte dzięki mo- 
bilizacji do walki o wykonanie planu produkcji cegły. Wykonanie przez 
przemysł terenowy materiałów budowlanych planu produkcji cegły za 
sześć miesięcy biczącego roku w dużym stopniu było rezultatem żywego 
zainteresowania się rad narodowych tym zagadnieniem. Rady narodowe 
zajęły się poważnie problemom cegielnictwa i to stanowi wazny czynnik 
dalszego rozwoju i wykonania zadań przez terenowy przemysł materiałów 
budowlanych. Doświadczenie wskazuje, że skupienie uwagi rad narodo- 
wych i ich prezydiów wokół spraw związanych z rozwojem przemysłu te- 
renowego, uaktywnienie ich w tej dziedzinie stanowi podstawowy wa- 
runek dokonania przełomu w pracy drobnej wytwórczości, warunek peł- 
niejszego wykorzystania miejscowych rezerw w celu wzmożenia produk- 
cji artykułów masowego spożycia i lepszego zaopatwzenia szerokich rzesz 
pracujących w mieście i na wsi. 
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Poważne wzmożenie produkcji artykułów masowego spożycia przez 
naszą drobną wytwórczość, wykorzystanie wielkich rezerw istniejących 
w terenie wymaga gruntownego ulepszenia i zmiany styłu kierownictwa 
ze strony Ministerstwa Przemysłu Drobnego i Rzemiosła, instytucji nad- 
rzędnych państwowego i spółdzielczego przemysłu terenowego, rad na- 
rodowych oraz instancji partyjnych w tercnie. 


Kierownictwo przedsiębiorstwami drobnej wytwórczości ogranicza się 
bardzo często do wydawania ogólnych zarządzeń i wskazówek, bez kon- 
kretnego wnikania w specyfikę poszczególnych województw i powiatów, 
w codzienną pracę rozmaitych zakładów. 


Konkretność i operatywność kierownictwa, żywa praca organizator 
ska na miejscu jest niewąlpliwie utrudniona przy tak wielkim rozdrob- 
nieniu i tak różnorodnym wachlarzu produkcyjnym przedsiębiorstw. Ale 
na tym właśnie polega istota kierownictwa, że z analizy mnóstwa konkret- 
nych zagadnień w terenic wyciąga wnioski dotyczące najistotniejszych 
problemów rozwojowych poszczególnych jednostek gospodarczych i caie- 
go terenu oraz zabezpiecza ich realizację w praktyce. Takie kierownictwo 
ze strony rad narodowych i kierownictwo polityczne instancji partyj- 
nych, kierownictwo operatywne i konkretne w drobnym przemyśle tere- 
nowym, składającym się z wielkiej ilości niedużych zakładów i punktów 
usługowych, możliwe jest tylko w oparciu o inicjatywę szerokich rzesz 
aktywu gospodarczego i społecznego w terenie, o udział komisji społocz- 
nych, rad zakładowych, samorządu spółdzielczego i wszystkich członków 
partii w tym przemyśle zatrudnionych. Znajomość potrzeb ludności miej- 
scowej, wnikliwe badanie ujawniających się trudności na rynku i w za- 
kładach pracy oraz znalezienie dróg do szybkiego ich przezwyciężenia 
oraz wszechstronnego rozwijania drobnej wytwórczości — wszystko to 
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wymaga oparcia się na szerokich rzeszach ludności pracującej, wsłuchi- 
wania się w głosy krytyki oddolnej, pobudzania inicjatywy i kontroli 
społecznej. Szerokie pole działania mają tu organizacje partyjne. 

Nasze terenowe instancje partyjne w praktyce traktują jednak sprawy 
rozwoju drobnej wytwórczości marginesowo i zajmują się tym zagadnie- 
niem sporadycznie i powierzchownie. Dość stwierdzić, że w bieżącym pół- 
roczu tylko trzy komitety wojewódzkie dokonały analizy pracy tego 
przemysłu na posiedzeniach egzekutyw (m. Łódź, Opole, Wrocław). 

Szereg instancji partyjnych w terenie nie udziela należytej uwagi 
drobnej wytwórczości, nie analizuje pracy i nie wytycza kierunkowych 
linii jej rozwoju, nie zabezpiecza przedsiębiorstwom państwowego i spół- 
dzielczego przemysłu terenowego kadr kierowniczych i nie otacza do- 
stateczną opieką członków partii tam zatrudnionych. Częste więc są wy- 
padki, że do kierownictwa tych zakładów przedostają się ludzie nieodpo- 
wiedni, którzy bezdusznie odnoszą się do swych obowiązków i do pracow- 
ników, nie troszczą się o rozwój podległych im przedsiębiorstw bądź po 
prostu nie umieją kierować. 

W niektórych zakładach, a w szczególności w spółdzielniach pracy, spo- 
tykamy się z kumoterstwem, klikowością i z bezdusznym stosunkiem do 
pracowników. Świadczy to o złej pracy samorządu spółdzielczego, o któ- 
rego prawidłową i aktywną działalność troszczyć się powinny instancje 
i organizacje partyjne. Samorząd spółdzielczy bowiem wychowuje człon- 
ków na prawdziwych współgospodarzy spółdzielni, w duchu socjalistycz- 
nego stosunku do pracy i własności społecznej. 

Kierownictwo drobną wytwórczością przez instancje partyjne sprowadza 
się często w powiecie czy w miasteczku do rozwiązywania drobnych spraw 
o charakterze gospodarczym. Natomiast mało wnika ono w całokształt 
gospodarki przedsiębiorstw, a w szczególności w działalność podstawowych 
organizacji partyjnych, w niedostatecznym stopniu podnosi rolę kierow- 
niczą organizacji partyjnych i ich pracę masowo-polityczną. | 

W przedsiębiorstwach i zakładach państwowego i spółdzielczego przemy- 
słu terenowego zatrudnionych jest ponad czterysta tysięcy pracowników. 
Poważny odsetek stanowią kobiety i młodzież. Wielu z tych ludzi po- 
przednio nie pracowało w zespole. Przyszli oni do fabryki czy spółdzielni 
z różnymi drobnomieszczańskimi obciążeniami i nawykami. Tym troskli- 
wszej opieki instancji partyjnych wymagają podstawowe organizacje par- 
tyjne spółdzielczości pracy i państwowego przemysłu terenowego, tym 
viększej pomocy potrzebują egzekutywy tych organizacji w swej dzia- 
łalności zmierzającej do podniesienia poziomu politycznego i świadomości 
załóg, ich twórczej iniciatywy, dyscypiiny i wydajności pracy, do rozwoju 
współzawodnictwa socjalistycznego i ruchu racjonalizatorskiego. 

Rzecz jasna, że trzeba wielu wysiłków, by podnieść poziom podstawo- 
wych organizacji partyjnych drobnej wytwórczości, by nauczyć ich korzy- 
stania z prawa kontroli działalności zakładu, wnikania w zagadnienia re- 
zerw produkcyjnych, organizacji pracy, walki o jakość i obniżkę kosztów 
własnych. Trzeba wielu wysiłków organizacji partyjnych, by zwiększyć 
rolę zebrań załogowych i narad wytwórczych, uaktywniać organizacje 
związkowe, ZMP i samorząd spółdzielczy w walce o produkcję, w pracy 
nad kształtowaniem świadomości socjalistycznej i ulepszaniem warunków 
bytowych pracowników oraz ich rodzin. Ale jest to jedyna droga, która 
pozwoli instancjom partyjnym i gospodarczym instytucjom nadrzędnym 
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w oparciu o szeroki aktyw społeczny usprawniać działalność setek rozpro- 
szonych drobnych zakładów pracy. 


W dużej jednak ilości zakładów produkcyjnych drobnego przemysłu nie 
ma podstawowych organizacji partyjnych, np. w 50% cegielni. W wielu 
zakładach są pojedynczy członkowie partii, gdzie indziej, nie ma ich 
w ogóle. W tych zakładach, w których jest dostateczna ilość przewidziana 
Statutem partyjnym członków partii a należą do terenowej organizacji 
partyjnej, należy z nich utworzyć zakładową organizację partyjną. W tych 
warunkach przed KP, KM i KG wyłania się zadanie oddziaływania przez 
związki zawodowe i ZMP oraz przygotowania najlepszych robotników 
i aktywistów społecznych do wstąpienia do partii. Szczególne zadanie 
ma do spełnienia w tej dziedzinie Związek Zawodowy Pracowników Prze- 
mysłu Drzewnego i Terenowego, który powinien przez swoje zarządy 
okręgowe oraz przez rady zakładowe pracować nad podniesieniem pozio- 
mu politycznego załóg, dbać o ich warunki socjalne i bytowe i mobilizo- 
wać do wykonywania planów produkcyjnych. 

Zacieśnianie i pogłębianie współpracy organizacji partyjnej z admini- 
stracją gospodarczą i związkiem zawodowym bądź samorządem spółdziel- 
czym, podniesienie poziomu masowej pracy politycznej i ulepszenie me- 
tod kierownictwa partyjnego w zakładzie pracy — pozwolą lepiej wyko- 
rzystywać istniejące rezerwy, zwiększać produkcję, podnosić jej jakość 
i obniżać koszty. Ulepszenie metod kierownictwa i działalności instancji 
partyjnych, instytucji gospodarczych i rad narodowych w oparciu o szero- 
ki aktyw społeczny i inicjatywę ogółu pracowników drobnej wytwórczo- 
ści umożliwi szybszy, bardziej wszechstronny rozwój gospodarczy terenu, 
wzmożenie produkcji artykułów masowego spożycia i lepsze zaspokajanie 
rosnących potrzeb materialnych i kulturalnych mas pracujących. 


M. JAGIELSKI, J. RASIŃSKI 


W walce o wzrost produkcji rolnej 


(O wszechstronne uruchamianie rezerw produkcyjnych 
indywidualnych gospodarstw chłopskich) 


Dzięki pomocy państwa ludowego i klasy robotniczej, dzięki konsek- 
wehtnemu realizowaniu polityki sojuszu robotniczo-chłopskiego i ofiar- 
nej pracy chłopów małorolnych i średniorolnych, rolnictwo nasze szybko 
zaleczyło dotkliwe rany, zadane mu przez rabunkową gospodarkę ob- 
szarników i hitlerowskich okupantów. Szybko odbudowano pogłowie 
zwierząt gospodarskich, urodzajność gleby, zlikwidowano odłogi i znacz- 
nie podniesiono materialne i kulturalne warunki życia wsi. Już w roku 
1949 wskaźnik pogłowia bydła na 100 ha ziemi ornej był bliski wskaźni- 
kowi z roku 1938, a wskażnik pogłowia trzody chlewnej i owiec znacznie 
go przekraczał. Plony czterech podstawowych zbóż w kwintalach z jedne- 
go hektara w roku 1949 osiągnęły poziom z roku 1938. 

W okresie Planu Sześcioletniego nastąpił dalszy znaczny wzrost pro- 
dukcji rolnej. W roku 1952 globalna produkcja rolnictwa w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca kraju była o jedną trzecią większa niż przed 


wojną. 
Rozwijający się i rozbudowujący w szybkim tempie na bazie socjalisty- 
cznych stosunków produkcji nasz socjalistyczny przemysł — podstawowa 


ekonomiczna dźwignia rozwoju gospodarki narodowej i nieustannego wzro- 
stu dobrobytu mas pracujących — wywarł doniosły wpływ na życie i pra- 
cę mas chłopskich oraz postawił przed rolnictwem nowe zadania. 

Do pracv w socjalistycznym przemyśle, budownictwie, handlu państwo- 
wym i spółdzielczym, transporcie, aparacie państwowym itp. odpłynęło ze 
wsi około 2.5 miliona ludzi. Socjalistyczne uprzemysłowienie kraju zlik- 
widowało na wsi problem — według terminologii ekonomistów Polski 
przedwrześniowej — „ludzi zbędnych”. W Polsce przedwrześniowej byli 
to ludzie nie ty!ko „zbędni”, lecz także głodni, bezdomni i wyzyskiwani 
niemiłosiernie przez obszarników i kułaków. 

W Polsce Ludowej ludzie ci znalezli pracę w przemyśle, chleb i mieszka- 
nie, stali się lub stają się częścią klasy robotniczej. Polska Ludowa zapew- 
niła im i ich dzieciom prawo do pracy, nauki i kulturalnego życia. 

Wraz z uprzemysłowieniem kraju i wzrostem wydajności pracy w sSzyb- 
kim tempie zwieksza się groduzcja socjalistycznego przeniysłu oraz zaDo- 
trzebowanie ludności miejskiej na produkty zywnościowe, a przemysłu na 
surowce pochodzenia rolniczego. 
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Rozwój produkcji rolnej — w której decydującą pozycję zajmuje drob- 
na gospodarka chłopska — pozostaje jednak nadmiernie w tyle za rozwo- 
jem socjalistycznego, opartego na nowej bazie technicznej, przemysłu. 
Utrzymywanie się przez dłuższy okres czasu nadmiernej dysproporcji mię- 
dzy rozwojem produkcji rolnej a rozwojem produkcji przemysłowej może 
zagrażać poważnie budownictwu socjalistycznemu i podnoszeniu dobroby- 
tu mas pracujących naszego kraju. Może to grozić osłabieniem sojuszu ro- 
botniczo-chłopskiego, podstawowego źródła siły dyktatury proletariatu. 


. Trudności naszego wzrostu starają się wykorzystać wrogie klasowo ele- 
menty kapitalistyczne w mieście oraz kułactwo na wsi dla poderwania 
spójni ekonomicznej miasta ze wsią, rozpasania spekulacji oraz wyzysku 
klasy robotniczej i chłopstwa pracującego, do podważania sojuszu robotni« 
czo-chłopskiego i naszego pokojowego budownictwa. 


Likwidacji nadmiernego pozostawania w tyle rozwoju produkcji rolnej 
za rozwojem produkcji przemysłowej można dokonać tylko w drodze 
walki o przyśpieszenie tempa wzrostu produkcji rolnej w oparciu o po- 
moc państwa dla rolnictwa i aktywną postawę w tej walce mas chłopstwa 
pracującego. 


Podstawowe interesy chłopstwa pracującego są zgodne z interesami kla- 
sy robotniczej. Zarówno klasa robotnicza, jak i chłopstwo pracujące zain- 
teresowane są w rozwoju naszego państwa, w podnoszeniu jego siły eko- 
nomicznej i możliwości zaspokajania rosnących materialnych i kultural- 
nych potrzeb mas pracujących, w umacnianiu niepodległości i obronności 
naszej Ojczyzny — ważnego ogniwa światowego obozu pokoju. 


Droga do tego celu prowadzi jedynie przez umacnianie sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego w walce o socjalistyczne uprzemysłowienie kraju i likwi= 
dację nadmiernej dysproporcji między rozwojem produkcji rolnej a roz- 
wojem produkcji przemysłowej, przez dalsze wzmaganie wysiłków nad 
rozwijaniem w oparciu o pomoc państwa produkcji rolnej w indywidual- 
nej gospodarce chłopskiej, w spółdzielniach produkcyjnych i państwowych 
gospodarstwach rolnych. 


Walka o wzrost produkcji rolnej w indywidualnej gospodarce chłopskiej 
to likwidację nadmiernego pozostawania jej w tyle za rozwojem produkcji 
przemysłowej jest ściśle związana z zadaniami walki o socjalistyczną prze- 
budowę wsi. 


Socjalistyczna przebudowa wsi na bazie spółdzielczości produkcyjnej 
jest jedyną słuszną drogą do ostate.znego rozwiązania sprawy nieustanne- 
go wzrostu produkcji rolnej. Spółdzielczość produkcyjna może ostatecznie 
zapewnić harmonijne podnoszenie produścji rolnej w odpowiedniej pro- 
porcji do rozwoju produkcji socjalistycznego przemysłu i rosnącego zapo- 
trzebowania na produkty żywnościowe i surowce rolnicze. 


Potwierdza to historia rozwoju i obecne doświadczenia kolchozowego ro|- 
nlctwa radzieckiego, którego osiagnięcia w zwiększaniu produkcii rolnej 
i podnoszeniu dobrobytu chłopstwa kołchozowego nie meją równych so- 
bie w całej historii kapitalistycznego rolnictwa. 

Nadzwyczaj wyraznie mówią o tym dane rozwoju produkcji rolnej w na- 
szych spółdzielniach produkcyjnych za ostatnie t zarazem w zasadzie 
pierwsze lata ich zcspołowej gospodarki. 
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Wskaźniki wzrostu plonów zbóż z jednego hektara w spółdzielniach pro- 
dukcyinych w porównaniu z indywidualną gospodarką chłopską za lata 
1950 — 1952 przedstawiają się następująco: 


Spółdzielnie produkcnine | Gospodarstwa indpuwidualne 
1950 r. | 1951 r. | 1952 r | 195« r. | 1951 r. | 1952 r. 


4 główne zboża razem 100 102,8 116,0 100 100 103,2 
pszenica 100 108,5 122,3 100 96,7 104,1 


Znacznie szybciej zwiększa się produkcja hodowlana w spółdzielniach 
produkcyjnych. 

Liczba spółdzielni produkcyjnych w kraju według stanu w dniu 1 sierp- 
nia 1953 r. wynosi 8 070. W Lieżącym roku więc powstało 3 19vu spółdzielni 
produkcyjoych. 

Ten rozwcj spółdzielczości produkcyjnej w br. świadczy o tym. że w sze- 
regu województw i powiatów, w wyniku pracy masowo-politycznej partii 
oraz oddz:aiywanta przodujących spółdzielm, zaszły duze zmiany w sto- 
sunku chłoctow malorolnych i średniorolnych do gospodarkt zespołowej. 

Wytworzecie wśród chłopstwa pracującego sprzyja!ącej atmostery po- 
litycznej wakół spółdzielczości produkcyjnej wpłynęło równiez na poważne 
umocnienie istniejących spółdzielni. Wzrosła liczba członków i ich rodzin 
biorących udział w pracy zespołowej gospodarstw spółdzieiczych, zwła- 
szcza kobiet. polepszyła się organizacja pracy w oparciu o normy i wyce- 
nę pracy w dniówkach obrachunkowych. 

Systematyczna i wytrwała praca partii, rad narodowych i państwowych 
ośrodków maszynowych nad organizacyjno-gospodarczym i politycznym 
umacnianiem istniejących spółdzielni produkcyjnych, niesienie im wszech- 
stronnej pomocy w realizacji uchwał Krajowego Zjazdu Spółdzielczości 
Produkcyjnej] oraz politvczna działalność gromadzkich organizacji partyj- 
nvch wśród najszerszych mas chłopstwa. przestrzeganie w praktyce zasa- 
dy nieustannego umacniania sojuszu robotniczo-chłopskiego — wszystko 
to przyczyni się niewątpliwie do dalszego wzrostu liczby spółdzielni pro- 
dukcyjnych oraz rozszerzenia ich zasięgu w gminach i powiatach już 
w znacznym stopniu uspółdzielczonych. 

W walce © podniesienie produkcji całego rolnictwa i likwidację jego nad- 
miernego nienadążania za rozwojem przemysłu ważna rola przypada pań- 
s*wowym gospodarstwom rolnym. 

Przed PGR stoją wielkie zadania w dziedzinie dostaw zboża, mięsa, mle- 
ka i surowców rolniczych dla gospodarki narodowej. Równocześnie mają 
one bardzo odpowiedzialne zadania dostarczania chłopom indywidualnym 
t spółdzielniom produkcyjnym znacznych ilości kwalifikowanego materia- 
łu siewnego i rasowego materiału zarodowego zwierząt hodowlanych ce- 
Jem podnoszenia produkcji t kultury całego rolnictwa. Państwowe gospo- 
darstwa rolne muszą być ośrodkiem wysokiej kultury rolnej, przykładem 
wielkiej gospodarki socjalistycznej w rolnictwie, dźwigającym wzwyż całe 
rolnictwo. 

Rozwój produkcji rolnej w PGR w ostatnich latach wskazuje na olbrzy- 
mie możliwości szybkiego wzrostu produkcji socjalistycznych gcspo- 
darstw rolnych. 
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W latach 1950 — 1952 produkcja towarowa zboża w PGR zwiększyła 
się o 31"/a, produkcja buraków cukrowych o 43", pogłowie bydła 
vo 113,70/, gdy odpowiednie wskażniki wzrostu produkcji w całym rolnic- 
twie za ten sam okres wynoszą: w zbożu — 15'/e, w burakach cukrowych 
— 50 w pogłowin bydła — 15'/. 

Mimo tych osiągnięć nie wszystkie gospodarstwa PGR wykorzystały 
posiadane możliwości dalszego znacznego zwiększenia tempa wzrostu pro- 
dukcji. O tych wielkich możliwościach świadczą wyniki produkcyjne wie- 
lu gospodarstw PGR. 

W roku 1952 około 700 państwowych gospodarstw rolnych osiągnęło 
zbiory 4 głównych zbóż przekraczające 25 q z ha, tj. o 60% wyższe niż 
wynosi przeciętna wydajność w państwowym sektorze rolnictwa. 

W ponad 500 gospodarstwach plony ziemniaków były o przeszło 65% 
wyższe od średniej we wszystkich PGR, w około 300 gospodarstwach plo- 
ny buraka cukrowego z ha przekraczały 400 q. 


W szeregu gospodarstw PGR poważna pomoc ze strony państwa oraz 
obiektywne warunki wyższości dużej gospodarki w rolnictwie nad drob- 
ną nie są w znacznej mierze wykorzystane. Istnieje duża rozpiętość mię- 
dzy mozliwościami tych gospodarstw a rzeczywistymi wskaźnikami uzy- 
skiwanej produkcji oraz kosztam! własnymi tej produkcji. 

Na skutek karygodnych zaniedbań administracji na szczeblu niektórych 
okręgów. zespołów i gospodarstw oraz niedostatecznej pracy pohtycznej 
partii wśród robotników roinych w wielu państwowych gospodarstwach 
rolnych marnotrawione są w sposób niedopuszczalny olbrzymie rezerwy 
bazy technicznej, siły roboczej oraz duże ilości produkcji rolnej PGR. 

Sektor socjalistyczny w rolnictwie — państwowe gospodarstwa rolne 
t spółdzielnie produkcyjne — zajmuje 3,8 miiiona ha użytków rolnych, tj. 
ckoło 180/76 wszystkich użytków rolnych w kraju. Pozostałe 82/6 ziemi upra- 
wiają chłopi indywidualnie. Dlatego też dziś 1 przez dłuższy okres czasu 
jeszcze dominującą pozycję w produkcji rolnej 1 zaopatrzeniu ludności na- 
szego kraju w żywność 1 przemysłu w surowce pochodzenia rolniczego 
będzie odgrywała indywidualna gospodarka chłopska. 


Troska o wzrost produkcji rolnej w indywidualnej gospodarce chłopskiej 
jest istotnym czynnikiem w obecnej walce partii o likwidację nad- 
miernej dysproporcji między rozwojem produkcji rolnej a rozwojem pro- 
dukcji przemysłowej, w zacieśnianiu spójni między miastem a wsią i umac- 
nianiu sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

Sojusz robotniczo-chłopski można skutecznie umacniać w walce 
o wzrost produkcji rolnej w indywidualnych gospodarstwach chłopskich 
w oparciu o wszechstronną pomoc państwa 1 klasy robotniczej dla chło- 
pów małorcinych i średniorolnych i tą drogą podnoszenie ich poziomu ży- 
cia materialnego i kuituralnego. | 

Umacniać sojusz robotniczo-chłopski znaczy to traktować na każdym 
kroku chłopstwo pracujące jako wiernego sojusznika klasy robotniczej, 
wciągać je do współrzączenia państwem, do aktywnego udzrału w walce 
o Plan Sześcioletni t utrwalenie pokoju. wspólnie z nim tępić kułacki wy- 
zysk i spekulację oraz zwalczać wszystkich wrogów naszej Ojczyzny. 

Przezwyciężyć nadmierne nienadążanie rozwoju rolnictwa za rozwojem 
przemysłu można przez efektywną, realną pomoc indywidualnie. 
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gospodarującym chłopom w podnoszeniu ich produkcji rolnej, przez uru- 
chamiaunie rezerw tkwiących w ich gospodarstwach. 

Państwo ludowe i partia przychodziły i będą przychodzić w stale rosna- 
cym stopniu z bczpośrednia pomocą wsi pracującej w tej walce. Trzeba 
jednak nieustannie i cierpliwie wskazywać chłopstwu możiiwości dalsze- 
źo rozwijania produkcji drobnych gospodarstw indvwidualnych w drodze 
podnoszenia poziomu naukowej wiedzy o rolnictwie i wprowadzania nau 
kowych metod uprawy i nawożenia gleby, rozwijania źródeł bazy paszowej. 


Nonieczna przy tym jest mobilizacja i organizowanie chłopstwa pracu- 
Jicego do wprowadzania zdobyczy nauki i przodującej praktyki rolniczej 
w ich gospodarstwach oraz do zrywania z prymitywnymi, rzekomo spraw- 
dzonymi przez ojców zasadami uprawy roli i roślin oraz hodowli zwierząt. 
Razem wzięte — pomoc państwa ludowego. polityczno-organizatorska pra- 
ca partii na wsi i aktywna postawa chłopstwa w uruchamianiu rezerw 
tswiących w indywidualnej gospodarce chłopskiej powinny doprowadzić 
do znacznej likwidacji zacofania rolnictwa, do wzrostu produkcji rolnej 
; dobrobytu wsi pracującej. 

Nasze osiągnięcia w uprzemysłowieniu kraju, we *%zroście produkcji 
i wydajności pracy oraz akumulacji środków w socjalistycznym przemy- 
śle pozwaiają w roku bieżącym przystąpić do realizacji w dużo szerszym 
zakresie postawionego na VII Plenum KC zadania walki o likwidację nad- 
miernego pozostawania w tyle rolnictwa za rozwojem przemysłu. Zada= 
nie to może być zwycięsko wykonane, jeżeli waika o jego realizację obej< 
rnie miliony gospodarstw indywidualnych chlopów małorolnych i średnio- 
roinych, jeżeli nasze komitety i organizacje partyjne na wsi wyjaśnią is< 
tctę tej walki dla naszego budownictwa socjalistycznego i zapewnienia 
stałego polepszania materialnych i kulturalnych warunków życia chłopów 
pracujących, dla umocnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego. 


Towarzysz Bierut w swym przemówieniu na uroczystym posiedzeniu 

tołecznej Rady Narodowej w dniu 21 lipca br. wśkazał na wysiłki, jakie 
czynić będzie partia i rząd dla okazania skuteczniejszej pomocy indywi- 
aualnym gospodarstwom chłopskim w rozwijaniu ich produkcji rolnej 
i tą drogą znacznego podnoszenia ich zamożności i kultury. 


Państwo ludowe — nie zapom'nając ani na chwilę o tym, że większość 
produktów naszego rolnictwa jest i będzie w ciagu dłuższego okresu czasu 
wytwarzana przez indywidualną gospodarkę chłopską — wzmoże wysilki 
rnające na celu zwiększenie pomocy indywidualnej gospodarce chłopskiej 
przez wydatniejsze zaopatrywanie jej w maszyny rolnicze. nawozy sztucz- 
ne, w kwalitikowane ziarno siewne oraz w niezbędne dla wsi artykuły 
przemysłowe, produkcyjne i spożywcze. 

Państwo ludowe jeszcze w roku bieżącym i w latach następnych roz- 
szerzać będzie znacznie pomoc techniczna dla indywidualnych gospodarstw 
chiopskich przez GÓM i POM oraz pomoc kredytową. zwiększać będzie 
nakłady i kredyty na inwestycje w indywidualnej gospodarce chłopskiej, 
usrrawniać i „większać pomoc tvm gospodarstwom ze strony służby agro- 
nomicznej, zootechnicznej i wcterynaryjnej oraz rozwijać popularyzację 
i upowszechnienie wiedzy rolniczej. 

Olbrzymia rolę w rozwoju produkcji rolnoj odgrywa zaopatrzenie wsi 
w nową technikę. Nasz przemysł z kazdym rokiem zwiększa produkcję 
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maszyn i narzędzi rolniczych. W szybkim tempie wzrasta zaopatrzenie 
wsi w podstawowe maszyny i narzędzia rolnicze. 

Mówią o tym następujące dane obrazujące stałe tempo wzrostu niektó- 
rych ważniejszych maszyn w naszym rolnictwie: 


W tys. sztuk NEDKOPNENIE 1.2.5. ROEDEEMIZEEE. 

1951 _ | 1052 _ | 1953 (plan) 
1. traktory*) 31,8 38,8 45,7 
. siewniki do zbóż 3 i 1,5 m 6,3 8,0 11.2 
3. kopaczki i sadzarki ziemniaków 6,5 7,9 9,2 


Z każdym rokiem rośnie liczba kombajnów zbożowych dostarczanych 
nam przez Związek Radziecki. Dzięki braterskiej pomocy Związku Ra- 
dzieckiego w szybkim tempie postępują prace przy budowie i uruchamia- 
niu wielkiej fabryki maszyn i narzędzi rolniczych w Starołęce. 


Przystąpimy w niej w niedługim czasie do produkcji naszych własnych 
kombajnów. Już w roku bieżącym wyszły z produkcji pierwsze partie sno- 
powiązałek konnych i traktorowych nowego typu. Rozbudowują się nasze 
znane już każdemu chłopu zakłady traktorowe ,„„Ursus'. Będą one produ- 
kowały silniki do kombajnów oraz dwa nowe typy traktorów — jeden gą- 
sienicowy, drugi kołowy — bardziej wydajne i lepiej przystosowane 
do warunków glebowych naszego kraju niż nasze pierwsze ,„„Ursusy'. 

Równolegie uruchamia się produkcję nowoczesnych kosiarek, kopaczek 
i sadzarek konnych i traktorowych do ziemniaków, pielników i obsypni= 
ków oraz innych narzędzi o wielostronnym użytku do upraw MSZE, 
dowych. 


Szybki rozwój własnej produkcji maszyn i narzędzi rolniczych i wzrost 
wysiłków państwa w kierunku udzielania wsi znacznie większej pomocy 
technicznej pozwoli na dostarczenie rolnictwu w bieżącym roku około 
C12 tys. maszyn i narzędzi, 6,8 tysiąca traktorów, 3 tys. silników stacjo- 
narnych elextrycznych i spalinowych. 

W roku 1958 dzięki państwowym nakładom inwestycyjnym liczba ze- 
lektryfikowanych gromad w kraju przekroczy 14 tys. Wielkość wydat- 
ków państwa ludowego na elektry iikację obrazuje fakt doprowadzenia 
energii elektrycznej w ciągu jednego roku średnio do 28-krotnie większej 
ilości gromad, niż to następowało w Polsce kapitalistycznej w latach 1918 
— 1939. Wraz z elektryfikacją stale wzrasta zaopatrzenie wsi w szeroki 
asortyment aparatów 1 urządzeń elektrycznych do domowych i produk- 
cyjnych potrzeb. 

Dzięki temu nastąpi dalszy rozwój mechanizacji poszczególnych gałęzi 
naszej produkcji rolnej, co przyczynić się winno dó znacznego wzrostu 
plonów i wydajności pracy w rolnictwie, co uczyni pracę chłopów i robot- 
ników rolnych lżejszą i wydajniejszą. 

Z całą mocą jednak należy podhireślić. że w walce o wzrost produkcji 
relnej wsi naszej notrzeba nie tylko jak najwiokszej ilości maszyn i na- 
rzędzi rolniczych, ale i odpowiedniej ich jakości i asortymentu. W tej 


*) Traktory w przeliczeniu na jednostki o mocy 15 KM. 
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dziedzinie zaś przemysł nasz i organizacje partyjne w zakładach 
produkujących maszyny i narzędzia rolnicze wykazują niczym nie 
uzasadniony brak zainteresowania i odpowiedzialności. Weźmy dla przy- 
kładu młocarnie i siewniki rzędowe. Zbyt słabe ramy siewników szybko 
zniekształcają się i pękają, rurxi rozkręcają się, co jest przyczyną wysy- 
pywania się ziarna i złej jakości dokonywanego siewu. Szybko psują się 
u siewników koła, przekładnie zębate i aparaty wysiewne. W młocarniach 
ze ziego materiału wykonana jest drewniana część obudowy oraz jeszcze 
gorszy montaż części stalowych. Te i wiele innych braków w wykonaw- 
stwie powodują uzasadnione rozgoryczenie i brak zaufania do BPOCRECJI 
krajowej. 

Przemysł nasz zwraca ra mało uwegi na produkcję mniejszego, ale jakże 
potrzebnego sprzętu i narzędzi rolniczych w znacznym stopniu zaoszczę- 
dzających pracę chłopa. jak np.: proste narzędzia do wykopków buraków 
cuxrowych oraz inne drobniejsze narzędzia do upraw międzyrzędo- 
wych. 

Niedostateczny też wysiłek naszego przemysłu jest skierowany na pro- 
dukcję takich maszyn i narzędzi rolniczych, jak pogłębiacze do pługów, 
siewniki do siewu kombinowanego nasion z nawozami granulowanymi 
iip. spełniających olbrzymią rolę w praktycznym stosowaniu naukowych 
raetod uprawy roli i roślin. 

Winę za ten stan-rzeczy ponoszą i Ministerstwo Rolnictwa i rady narodo- 
we. Brak jest ż ich strony dostatecznej troski i zainteresowania się potrze- 
bami wsi w zakresie różnorodnych typów drobnego sprzętu i narzędzi rol- 
riczych oraz Śmiałego żądania uruchomienia ich produkcji przez PŁ 
mysł. 

Brak jest też kontroli ze strony Ministerstwa Rolnictwa nad jakością 
produkowanych przez przemysł maszyn, narzędzi i innego sprzętu rolni- 
czego na miejscu, w zakładach przemysłowych oraz stawiania konkretnych 
żądań natychmiastowej jej poprawy. 

Wielkie zadania w dziedzinie wzrostu produkcji rolnej w indywidualnej 
gospodarce chłopskiej stoją przed gminnymi ośrodkami maszynowymi. 
GOM są i będą przez długi okres czasu podstawową formą bezpośredniej 
produkcyjnej pomocy państwa dla chłopów małorolnych i średniorolnych 
oraz ograniczania możliwości kułackiego wyzysku. Troska rad narodowych 
o rozszerzenie zasięgu oddziaływania i udziału pracy maszyn i narzędzi 
GOM w indywidualnej gospodarce chłopskiej ma olbrzymie znaczenie dla 
zwiększenia plonów tych gospodarstw, ulżenia w pracy chłopów. 

Znaczenie i rola GÓOM w naszej walce o wzrost produkcji w gospodar- 
ce indywidualnej nie jest należycie doceniana przez rady narodowe i ko- 
mitety oraz organizacje partyjne. Przykładem zaniedbania pracy rad i ko- 
mitetów partyjnych na odcinku GOM jest tegoroczna kampania zniwno- 
omłotowa. lDużą winę za ten stan rzeczy ponoszą też i dyrekcje POM, 
którym administracyjnie w obecnej strukturze organizacyjnej podlegają 
GOM. 

Mimo obiektywnie znacznie lepszych warunków rozwoju GOM powsta- 
łvch w wyniku podporządkowania ich państwowym ośrodkom maszyno- 
wym zarysowuje się w ostatnim okresie niebezpieczny objaw niedocenia- 
nja i zaniedbywania walki ze strony komitetów i organizącji partyjnych, 
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rad narodowych i dyrekcji POM o właściwą rolę GOM w gospodarczym 
t politycznym życiu wsi, o stałe rozszerzanie poprzez GÓOM pomocy indy- 
widualnym gospodarstwom chłopów pracujących. 

Czy można powiedzieć, że gminne ośrodki maszynowe — mimo znacz- 
nego wrostu liczby POM i spółdzielni produkcyjnych — mają mniejsze 
znaczenie niż parę lat temu dawne SOM? 

Pamiętamy dobrze, jak wiele wysiłku partia w swej pracy politycznej 
poświęcała SOM. Ile było aktywności politycznej wokół ich mobilizacji do 
pracy na wsi, ile treści klasowej wkładała partia w działalność SOM, jed- 
nego z ważniejszych czynników w walce z kułackim wyzyskiem. A prze- 
cież w obecnym okresie, kiedy partia i rząd czynią szczególne wysiłki dla 
okazania wydatniejszej pomocy indywidualnym gospodarstwom  chłop- 
skim we wszechstronnym rozwijaniu ich produkcji rolnej, rola GÓOM wtej 
walce nie tylko nie zmalała, ale znacznie wzrosła. Dlatego szczególnie 
ważną i aktualną sprawą jest mokilizacja rad narodowych, POM, orsgani- 
zacji i instancji partyjnych do żwiększenia opieki i pomocy dla GOM, 
oraz zwiększenia i polepszenia pracy GOM w gospodarstwach małorolnych 
i średnioroinych chłopów. 

Są wszelkie dane dla znaczniejszego podniesienia zdolności produkcyjnej 
naszych GOM, jak również do znacznie szerszego zaspokojenia bezbośred- 
nich potrzeb indywidualnych gospodarstw chłcpskich w zakresie drobnego 
inwentarza produkcyjnego, koniecznego gospodarce chłopskiej. Trzeba 
tylko, by rady narodowe i odpowiednie ministerstwa wykazały więcej 
troski o potrzeby wsi w tym zakresie i walczyły o zwiększenie produkcji 
tych artykułów. Z tym wiąże się ściśle konieczność wizkszego zaintereso- 
wania się komitetów i organizacji partyjnych, rad narodowych i odpo- 
wiedzialnych ministerstw stanem i rozmieszczeniem usługowego rzemio- 
sła produkcyjnego na wsi. Chodzi tu o rozsądną politykę w tym zakresie, 
o właściwy rozwój tego rzemiosła i wzrost jego zdolności zaspolkkajania 
potrzeb gospodarstw indywidualnych chłopów, by chłop nie musiał chodzić 
10 km z koniem, gdy chce go podkuć, i by miał gdzie poklepać lemiesze 
do pługa, wstawić szprychy do koła od wozu itp. 

Osiągnięcia w rozwoju produkcji roślinnej naszego rolnictwa mają swe 
źródła również w przeszło 4-krotnym wzroście zużycia w Polsce Ludowej 
nawozów sztucznych na 1 ha gruntów uprawnych w stosunku do okresu 
przedwojennego. Zapotrzebowanie wsi na nawozy — dzięki ich stosunko- 
wo niższej cenie niż przed wojną oraz wzrostowi kultury rolnej gospo- 
darstw chłopskich — stale zwiększa się, wyprzedzając znacznie szybko 
rosnącą i parokrotnie wyższą niż w ostatnich latach przed wojną pro- 
aukcję nawozów sztucznych. 

Wysiłki państwa zmierzające do zaspokojenia w możliwie jak najpeł- 
niejszym stopniu tych potrzeb są skierowane na rozbudowę własnego prze- 
mysłu chemicznego. W dziedzinie nawozów potasowych pokrycie zapo- 
trzebowania następuje w drodze zwiększonego ich importu z NRD oraz 
rozbudowy produkcji i eksploatacji własnych zasobów. 

Doceniając znaczenie melioracji jako jednego z ważnych czynników 
wzrostu produkcji rolnej, szczególnie bazy paszowej zabezpieczającej roz- 
wój pogłowia zwierząt i podniesienie wydajności produkcji hodowlanej, 
państwo ludowe od chwili swego powstania poświęca temu zagadnieniu 
wiele uwagi i środków finansowych. 
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Do roku 1949 wykonano odbudowę melioracji szczegółowych na obsza- 
rze 342 tys. ha oraz drobniejszych urządzeń na powierzchni 616 tys. ha. 
Jednocześnie usunięto zniszczenia wojenne wałów przeciwpowodziowych 
na długości 2 900 km oraz przeprowadzono konserwację 8 tys. km wałów. 
Naprawiono i dokonano konserwacji urządzeń regulacyjnych rzck na dłu- 
gości ponad 9 tys. km. Odwodniono całkowicie barbarzyńsko zatopione 
przez hillerowców ziemie Żuław Gdańskich. 

W bieżącym roku zostaną zakończone prace nad odbudową starych 
oraz wybudowaniem nowych urządzeń melioracyjnych łąk i pastwisk na 
obszarze około 200 tys. ha oraz zmcliorowanych zostanie ponad 58 tys. ha 
gruntów ornych. Rok 1954 zapoczątkuje na olbrzymią skalę prace nad 
stworzeniem poważnych źródeł bazy paszowej na terenach szeregu woje- 
wództw. 

Wielkie wysiłki organizacyjne i materialne państwa wyrażające się w la- 
tach 1945 — 1953 sumą około 1,85 miliarda zł oraz preliminowaną na rok 
1954 sumą około 740 mil. zł winny stać się bodźcem dla rad narodowych 
o jak najpełniejszą i jak najwłaściwszą konserwację już wykonanych urzą- 
dzeń melioracyjnych przez aktywizację chłopstwa w tym kierunku oraz 
eksploatację łąk już'zmeliorowanych. 

Dla zapewnienia ciągłego rozwoju produkcji rolnej potrzebne jest stałe 
zaopatrywanie rolnictwa w odpowiednie ilości materiałów budowlanych, 
koniecznych do rozbudowy i remontów gospodarczych pomieszczeń pro- 
dukcyjnych. 

W tej dziedzinie państwo czyni poważne wysiłki. Z każdym rokiem 
wzrasta ilość cegły, cementu, wapna, tarcicy itp. dostarczanych wsi. W ro- 
su 1052 — 1953 wzrosło prawie 2-krotnie w stosunku do lat poprzednich 
zaopatrzenic gospodarstw chłopskich w drewno użytkowe, 

Znacznie wzrosło zaspokojenie potrzeb chłopów małorolnych i średnio- 
rolnych w odniesieniu do pozostałych materiałów budowlanych. Ilości ich 
jednak nie wystarczają jeszcze na całkowite pokrycie zapotrzebowania wsi, 
diatego też troską partii i rządu jest, by przez mobilizację wszystkich re- 
zerw w naszym przemyśle w najbliższym okresie czasu lepicj zaopatrywać 
w.c$ w te materiały. | 

W związku z tym nie można tolerować, by zdarzały się fakty niewyko- 
nywania przez ogniwa przemysłu materiałów budowlanych i aparatu dy- 
strybucyjnego ustalonych planem państwowym dostaw materiałów budo- 
wianych dla wsi W roku ubiegłym, na przykład, przewidziane dla wsi 
ilości cementu, cegły i wapna nie zostały w poważnym stopniu dostarczo- 
ne. Winę za to penoszą też w dużej mierze PŹGS, które zaniedbują termi- 
ny składania zapotrzebowań do odpowiednich centrali rozdzielczych. 

W dziedzinie zaopatrywania chłopskich gospodarstw indywidualnych 
w drewno użytkowe należałoby w znacznym stopniu uprościć procedurę 
załatwiania spraw z tym związanych w prezydiach powiatowych rad na- 
rodowych. Dotychczasowy bowiem system przydziału drewna gospodar- 
czego chłopom jest bardzo skomplikowany i biurokratyczny i niejedno- 
krotnie stanowi przyczynę rezygnowania przez chłopów z zaopatrzenia 
się tą droga w potrzebne im drewno. 

Wyrazem wszechstronnej pomocy i troski państwa o podniesienie zdol- 
ności produkcyjnej gospodarstw chiopskich i wzrost zainteresowania chło- 
pów pracujących w uruchamianiu rezerw produkcyjnych w ich gospo- 
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darstwach jest podjęta przez Prezydium Rządu uchwała z dnia 27 Hpca 
1953 r. w sprawie ulg podatkowych dla niektórych gospodarstw chłopskich 
niedostatecznie zagospodarowanych. 

Zgodnie z tą uchwałą zaległości z tytułu podatku gruntowego i FOR, 
powstałe do 1 stycznia 1953 r. na skutek szczególnych warunków ekono- 
micznych i innych okoliczności w indywidualnych gospodarstwach chłop- 
skich, mogą być umorzone bądź rozłożone na raty. 

Uchwała jest wyrazem troski o podniesienie stanu osłabionych ekono- 
micznie gospodarstw chłopskich i poprawę bytu właścicieli tych gospo- 
darstw — małorolnych i średniorolnych chłopów. Stwarza również warun- 
ki do pełniejszego wykorzystania zdolności produkcyjnej większych go- 
spodarstw. 

Instancje i organizacje partyjne winny czuwać, by z ulg przewidzianych 
w uchwale nie korzystały elementy, które świadomie osłabiają swe gospo- 
darstwa, aby uchylić się od regulowania zobowiązań wobec państwa, oraz 
znani w terenie z uporczywego niepłacenia podatków kombinatorzy i spe- 
kulanci. 

Wzmożona czujność organizacji partyjnych na tym odcinku jest tym 
bardziej konieczna, że elementy oporne spośród kułaków i inne wrogie 
elementy będą próbowały wykorzystać uchwałę do podważenia dyscypli- 
ny płacenia podatku gruntowego. Dlatego realizacji uchwały towarzyszyć 
winna praca polityczna, wyjaśniająca znaczenie tej uchwały i mobilizująca 
chłopów do terminowych wpłat podatku gruntowego oraz innych zobo- 
wiązań finansowych, co jest również warunkiem skorzystania z prawa do 
ulg. 

« * 
RZ 

Od aktywnej postawy każdego chłopa małorolnego i średniorolnego, 
członka spółdzielni produkcyjnej, traktorzysty, agronoma i zootechnika 
zależy, by setki tysięcy gospodarstw chłopskich zerwały z zacofanymi, 
prymitywnymi metodami uprawy roli i hodowli zwierząt, ażeby setki ty- 
sięcy gospodarstw chłopskich szerzej i śmielej wprowadzały możliwe do 
zastosowania w ich gospodarstwach nowe metody i zdobycze nauki rolni- 
czej, których poznanie umożliwia im państwo przez organizowanie maso- 
wego szkolenia w ramach upowszechnienia wiedzy rolniczej. 

Szczególna rola w aktywizowaniu chłopów małorolnych i średniorol- 
nych do walki o wykorzystanie rezerw tkwiących w ich gospodarstwach 
przypada organizacjom partyjnym na wsi, wszystkim chłopom-człon- 
kom partii. Organizacje partyjne na wsi powinny dbać, by członkowie 
partii — ich gospodarstwa — były przykładem i wzorem dla bezpartyj- 
nych małorolnych i średniorolnych chłopów, jak właściwie wykorzystując 
środki pomocy państwa podnosić produkcję rolną ich gospodarstw. Trzeba, 
by organizacje partyjne na wsi skupiały wokół siebie w tej walce aktyw 
ZSL i ZMP. Organizacja ZMP na wsi powinna widzieć w organizacjach 
partvinych swego kierownika i doradcę w pracy nad mobilizowaniem 
swych członków i młodzieży wiejskiej do rozwiiania masowego szkolenia 
z dziedziny agro- i zootechniki, ruchu młodych miczurinowców i doświad- 
czalników. 

Aktywne włączenie się ZSL — wszystkich jego członków — do walki 
o wzrost produkcji rolnej w indywidualnej gospodarce chłopskiej może 
się znacznie przyczynić do osiągnięcia sukcesów w 1ej dziedzinie 
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Jak wielkie są możliwości uruchomienia rezerw tkwiących w milionach 
drobnych gospodarstw chłopskich, świadczą fakty stosowania jeszcze 
w wielu gospodarstwach siewu ręcznego i ziarnem o wątpiiwej jakości 
i pochodzeniu. Znikomy jeszcze odsetek chłopów stosuje nowoczesne za- 
biegi uprawowe, podnoszące znacznie plony zbóż. W setkach tysięcy gos- 
podarstw chłopskich — na skutek złego. przechowywania obornika — 
marnotrawione są tysiące ton składników pokarmowych dla roślin, co 
rownoznaczne jest z marnotrawieniem tysięcy ton zboża, okopowych 
i paszy. 

W hodowli zwierząt istnieją również wielkie rezerwy i możliwości 
znacznego wzrostu wydajności produkcji hodowlanej i zwiększenia pogło- 
wia. Drobny odsetek chłopów stosuje normowane żywienie bydła i trzo- 
dy chlewnej i inne nowoczesne metody z powodzeniem stosowane w na- 
szych FGR i spółdzielniach produkcyjnych, jak tlenowy (budkowy) wy- 
chów cieląt i prosiąt. Wiele jeszcze gospodarstw chłopskich nie dba o do- 
stateczną produkcję pasz we własnym gospodarstwie, o higienę pomiesz- 
czeń gospodarskich i profilaktyczne zapobieganie chorobom zwierząt. 

W uruchamianiu rezerw, w przełamywaniu starych, złych nawyków, 
które są hamulcem wzrostu produkcji rolnej, w walce o podniesienie ogól- 
nego poziomu kultury rolnej wielkie i odpowiedzialne zadania stoją przed 
terenowymi radami narodowymi. Dotychczasowa praca służby rolnej rad 
narodowych — nie bez winy Ministerstwa Rolnictwa — sprowadzała się 
w wielu wypadkach tylko do propagowania zasad racjonalnego rolnictwa, 
w organizowaniu zaś mas chłopskich do praktycznego ich stosowania często 
ograniczała się do biurokralycznego kierowania za pomocą okólników 
i zarządzeń. 

"Praca nad organizowaniem chłopów do korzystania ze zdobyczy nauki 
i przodującej praktyki rolniczej musi odbywać się przez żywą więź z ma- 
sami chłopsximi i codzienną łączność agronomów, zootechników, lekarzy 
weterynarii z przodującymi rolnikami, racjonalizatorami i nowatorami 
produkcji rolnej w gromadach i przęz wpływanie za pośrednictwem nich 
na miliony indywidualnych rozproszonych gospodarstw chłopskich. 

"W: propagowaniu i jednoczesnym wprowadzaniu zdobyczy nauki rolni- 

czej do mi'ionów gospodarstw chłopskich, siużbie rolnej rad narodowych 
powinny przyjść z wydajniejszą pomocą rolnicze instytuty naukowo-ba- 
dawcze. Każdy zakład doświadczalny instytutu naukowego — wzorem do- 
świadczeń radzieckich — winien być placówką -organizującą całe swoje 
zaplecze rolnicze zgodnie z nauką, którą reprezentuje. 
- Nasze rolnicze instytuty naukowo - badawcze i ich zakłady doświad- 
czalne zrobiły bardzo mało w tym kierunku. Świadczy o tym poziom kul- 
tury rolnej gospodarstw chłopskich, położonych w najbliższym sąsiedztwie 
zakładów doświadczalnych podstawowych instytutów rolniczych w Puła- 
wach, w Gorzowie, Zdanowie i innych. Tylko nieliczne zakłady doświad- 
czalne, jak w Starym Polu, Kołudzie Wielkiej i Grodźcu Slaskim, mogą 
wykazać się osiągnięciami w tej dziedzinie jako ogniska wysokiej kultury 
rolnej. 

. Sprawa pracy nad organizowaniem chłopów pracujących do walki 
o wzrost produkcji rolnej winna stać się treścią codziennej działalności 
Związku Samopomocy Chłopskiej. W ostatnim okresie kierunek pracy 
ZSCh na wsi uległ znacznemu zniekształceniu. W szeregu ogniw ZSCh, 
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przy aprobacie naszych komitetów partyjnych, cały wysiłek aktywu 1 za- 
rządów ZSCh kierowany jest na organizowanie spółdzielni produkcyj- 
nych. Zamiast organizować milionowe masy swych członków — chłopów 
małorolnych i średniorolnych do walki o podnoszenie produkcji rolnej 
w ramach gospodarki indywidualnej praca ZSCh na niektórych terenach 
ogranicza się do wąskiego zakresu gromad. 

Poza kręgiem bezpośrednich zainteresowań pracy niektórych ogniw 
ZSCh pozostają sprawy prawidłowego stosowania dekretu o pomocy są- 
siedzkiej, którego głównym zadaniem jest obrona biedoty przed wyzy- 
skiem kułackim i pomoc w podnoszeniu produkcji rolnej gospodarstw sła- 
bych ekonomicznie i bezkonnych. 

W niesieniu pomocy chłopom gospodarującym indywidualnie, w pod- 
noszeniu na wyższy poziom ich gospodarki i rozwijaniu produkcji ważna 
rola przypada naszym PGR i spółdzielniom produkcyjnym. Mamy około 
6 tysięcy państwowych gospodarstw rolnych rozsianych — choć nierówno- 
miernie — po całym kraju. Średnio w co piątej bez mała gromadzie mamy 
już spółdzielnie produkcyjne, opierające się na przodującej bazie technicz- 
nej naszych 390 państwowych ośrodków maszynowych. Stąd znaczna po- 
winna być sila oddziaływania dużej, socjalistycznej gospodarki na drob- 
ne gospodarstwa chłopskie. Trzeba szerzej udostępnić indywidualnym go- 
spodarstwom chłopskim korzystanie z doświadczeń gospodarki zespołowej, 
z osiągnięć w podnoszeniu kultury pól i pielęgnacji inwentarza, udzielać 
pomocy w postaci wymiany kwalifikowanego ziarna siewnego, wypożycza- 
nia maszyn i narzędzi rolniczych oraz służenia radą. 

Jest to jedna z ważnych dróg skupiania wokół ośrodków gospodarki so- 
cjalistycznej w rolnictwie coraz szerszych rzesz wsi pracującej. 

Najbardziej konkretne wykorzystanie wszystkich środków i form pomo- 
cy, jakiej państwo już udziela i jakiej będzie udzielać wsi w trosce o za- 
pewnienie szybszego tempa wzrostu produkcji rolnej i dobrobytu chłopów 
pracujących nakłada na komitety i organizacje partyjne zadania dopilno- 
wania, by gminne, powiatowe i wojewódzkie rady narodowe opracowały, 
kazda dla swego terenu, konkretny plan zadań, metod i zarządzeń zabez- 
pieczających podnoszenie poziomu indywidualnej gospodarki chłopskiej. 

W pracy partyjno - politycznej na wsi wśród chłopów  małorolnych 
i średniorolnych trzeba pomóc radom narodowym nie zastępując ich 
w spopularyzowaniu tego planu oraz systematycznie śledzić i walczyć 
o pełne jego wykonanie. Komitety partyjne muszą głębiej wnikać we 
wszystkie sprawy indywidualnej gospodarki chłopskiej swego terenu, po- 
znawać jej możliwości i potrzeby, by móc skutecznie sprawować politycz- 
ne kierownictwo w walce o wzrost produkcji rolnej w indywidualnej go- 
spodarce chłopskiej, o podnoszenie dobrobytu mas pracującego chłopstwa, 
o umacnianie sojuszu robotniczo - chłopskiego. 

i z ". 
s . 

W dotychczasowej walce o wzrost produkcji rolnej w indywidualnych 
gospodarstwach chłopów małorolnych i średniorolnych niedostatecznie by- 
ła zrozumiana i doceniana głęboka treść jedności tej walki z walką o so- 
cjalistyczną przebudowę wsi na bazie spółdzielczości produkcyjnej. 

Gdzieniegdzie rodziły się wahania, czy troska o podnoszenie ekono- 
micznego i kulturalnego poziomu drobnotowarowej gospodarki chłopskiej 
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nie utrudnia partii przekonywania chłopów o wyższości spółdzielczości 
produkcyjnej nad gospodarką chłopską — drobnotowarową. 

Wyjaśnienie do końca wczystkim członkom partii i masom wiejskich 
aktywistów bezpartyjnych, że nie ma żadnej sprzeczności między walką 
o wzrost produkcji rolnej w indywidualnej gospodarce chłopów pracują- 
cych i troską o podnoszenie materialnego i kulturalnego życia chłopów 
małorolnych i średniorolnych a zadaniami budownictwa socjalistycznego 
na wsi jest wielkim zadaniem, jakie stoi przed całą partią. 


Walka o wzrost produkcji rolnej indywidualnych gospodarstw chłopów 
małorolnych i średniorolnych oraz walka o realizację naszego budow- 
nictwa socjalistycznego w mieście i na wsi są ze sobą ściśle związane 
i uwarunkowane wzajemnie. 

To ich ścisłe powiązanie i uwarunkowanie się wzajemne wynika z isto- 
ty naszego państwa dyktatury proletariatu, ktora jest przecież szczegolną 
„formą klusowego sojuszu klasy robotniczej z chłopstwem pracującym. 

W imię zacieśniania sojuszu robotniczo-chłopskiego, fundarmentu naszej 
władzy ludowej, partia nasza wykazuje nieustanną troskę o zupewnienie 
milionom indywidualnych chłopów odpowiednich warunków materialne- 
go i kulturalnego rozwoju, nie szczędząc wysiłków dla wzrostu ich pro- 
dukcji rolnej i dla ich obrony przed kułackim wyzyskiem. 

Chłopi małorolni i średniorolni są współgospodarzami naszego państwa 
budującego socjalizm. Nasze państwo ludowe jest państwem ludu pracu- 
jącego miast i wsi, podstawą naszej władzy ludowej jest sojusz robotni- 
czo-chłopski. Tylko głębokie zrozumienie istoty naszego państwa, istoty 
it dróg naszego budownictwa socjalistycznego pozwoli docenić w pelni 
ogromną wagę troski o wykorzystanie wszystkich rezerw produkcyjnych 
tkwiących w gospodarce milionów małorolnych i średniorolnych chłopów. 

Socjalizm trzeba budować koniecznie pod kierownictwem klasy robot- 
niczej i koniecznie razem z chłopstwem pracującym przez wzmożenie jego 
aktywności produkcyjnej, politycznej i kulturalnej, przez udzielanie mu 
pomocy materialnej i politycznej, przez stałą troskę o zaspokajanie po- 
trzeb i słusznych żądań chłopów małorolnych i średniorolnych. 

Materialna i polityczna pomoc państwa ludowego chłopom pracującym 
w walce o wzrost produkcji rolnej w indywidualnych gospodarstwach 
chłopskich prowadząca do podniesienia zamożności i kultury mas chłopów 
małorolnych i średniorolnych jest wyrazem istoty sojuszu  robotniczo- 
chłopskiego, którego z drugiej strony wyrazem jest realizacja przez 
wszystkich chłopów pracujących obowiązków wobec państwa. 

Nie ma i nie może być żadnej sprzeczności między walką o wzrost pro- 
dukcji i podnoszeniem kultury rolnej drobnych gospodarstw chłopskich 
a zadaniami budownictwa spółdzielczości produkcyjnej na wsi. 

Spółdzielczość produkcyjną na wsi trzeba budować latami na zasadach 
pełnej dobrowolności i właśnie walcząc jednocześnie o wzrost produkcji 
rolnej w indywidualnych gospodarstwach chłopów małorolnych i średnio- 
rolnych, drogą pełnego wykorzystywania wszystkich Źródeł rezerw wzro- 
stu produkcji rolnej tkwiących w indywidualnej gospodarce chłopskiej. 

Troska o miliony chłopów dziś gospodarujących indywidualnie, 
o niesienie im pomocy w rozwijaniu produkcji rolnej i podnoszenie tą 
drogą poziomu materialnego chłopów małorolnych i średniorolnych pro- 
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wadzi do wzrostu wśród nich zaufania do partii i władzy ludowej — ułat- 
wia zrozumienie przez nich znaczenia stosowania nowoczesnej techniki 
w rolnictwie, ułatwia pozyskanie ich dla idei spółdzielczości produkcyjnej. 


Walka o wzrost kultury rolnej drobnych i średnich gospodarstw chłop- 
skich zbliża tylko — a nie oddala — chłopów do zrozumienia znaczenia 
współczesnej techniki i zdobyczy nauki w produkcji rolnej, których pełne 
wykorzystanie i zastosowanie możliwe jest w wielkiej socjalistycznej go- 
spodarce rolnej. Pełne zaś stosowanie naukowych metod i najnowszej 
techniki w rolnictwie pozwala na to, by praca chłopów była lżejsza i wy- 
dajniejsza, by jeszcze bardziej wzrosły plony ich pól i wydajność hodowii 
oraz znacznie wzrosła ich zamożność i kultura. 


Zadaniem komitetów i organizacji partyjnych jest wyjaśnienie wszyst- 
kim członkom partii, aktywowi bezpartyjnemu i inteligencji wiejskiej i rol- 
niczej, a poprzez nich masom chłopskim, że zwiększenie wszechstronnej 
pomocy materialnej i kulturalnej dla pracujących chłopów oraz troska 
parti o pełne wykorzystanie przez wieś tej pomocy dla rozwijania produk- 
cji rolnej stanowią podstawę umocnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego 
i warunek dalszego budownictwa socjalizmu zarówno w mieście jak 
ina wsi. 


JERZY KOWALEWSKI 


Nowy kurs — ofensywa sił pokoju w NRD 


Od kilku miesięcy Niemcy stały się terenem wydarzeń, które przyku- 
wają do siebie najżywszą uwagę całego świata. Szczególnie żywe echo bu- 
dzą one w narodzie polskim, który za rozwojem NRD i niemieckich sił 
demokratycznych śledzi z rosnącą sympatią i zaufaniem, mocno wierząc 
w ich zwycięstwo i w tym zwycięstwie widząc gwarancję bezpieczeństwa 
Polski oraz wszystkich sąsiadów Niemiec. 

9 czerwca Biuro Polityczne KC Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jed- 
ności podjęło uchwałę wytyczającą nowy kurs w polityce Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej. Uchwała Biura Politycznego KC SED, jak i na- 
stępne uchwały KC i rządu NRD, zmierzające do wydatnej poprawy wa- 
runków życiowych ludzi pracy w NRD i znoszące szereg błędnych i nie- 
życiowych przepisów, przyjęte zostały z dużym zadowoleniem przez 
najszersze masy ludności Republiki, jak również Niemiec zachodnich. 
Uchwały te, zmierzające do przyspieszenia pokojowego i demokratyczne- 
go zjednoczenia Niemiec, stanowią ważny oręż w walce o odprężenie mię- 
dzynarodowe, jaką toczą narody świata — w tej liczbie i naród niemiec- 
ki — przeciwko siłom wrogim pokojowi i współpracy międzynarodowej. 
Przyjęte też zostały ze zrozuniałyra zainteresowaniem i sympatią przez 
wszystkich zwolenników pokoju na całym świecie, 

Z tych samych powodów uchwały kierownictwa SED i rzadu NRD wy- 
wołały głęboki niepokój i przerażenie w obozie wojny, wśród wrogów po- 
koju i wrogów narodu niemieckiego, wśród tych wszystkich, którzy jak 
ognia boją się zjednoczenia Niemiec i odpręże::ia mi :dzynarodowego i któ- 
rzy nie cofają się przed niczym, żeby do odprężenia międzynarodowego 
nie dopuścić. 

W tydzień po ogłoszeniu pierwszych uchwał o nowym kursie, skoncen- 
trowane siły niemieckich i nie tylko niemieckich imperialistów podjęły 
próbę obalenia rządu NRD w drodze zamachu faszystowskiego. Próba ta 
zakończyła się dla nich katastrofą. 

Jednakże organizatorzy zamachu nie dają za wygraną. Podobnie jak 
w Korei czynili wszystko, by nie dopuścić do zawarcia rozejmu i zaprze- 
stania ognia, tak również w Niemczech podejmują wszelkie wysiłki, by 
nie dopuścić do realizacji linii politycznej SED, wiodącej do pokojowego 
i demokratycznego rozstrzygnięcia sprawy Niemiec. Wrogowie pokoju i 
jedności narodu niemieckiego z furią podejmują coraz to nowe ataki na 
Republikę w rodzaju osławionej prowokacji paczkowej, a mierząc w Re- 
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publikę pragną podważyć odprężenie międzynarodowe z takim trudem 
osiągane przez siły pokoju. 

Ataki te są zupełnie keznadziejne. Socjalistyczna Partia Jedności 
I wszystkie siły demokratyczne w Niemieckiej Republice Demokratycznej 
zmobiiizowały się do walki z wrogami narodu niemieckiego i z wrogami 
pukoju. Wielka ofensywa pokojowa i demokratyczna, zapoczątkowana 
uchwałami o nowym kursie, rozwija sią pomyślnie, ogarniając coraz to 
nowe dziedziny życia. Niemiecka Socjalistyczna Partia Jedności rozwinęła 
olbrzymią pracę wśród milionów ludzi, by wyjaśnić im istotę zamachu fa- 
szystowskiego z 17 czerwca i istotę nowego kursu. lstota tego nowago kur- 
su staje się coraz jaśniejsza dla szerokich mas ludności. A to ma znaczenie 
decydujące dla całego dalszego rozwoju wypadków w Niemczech. 

W dziele wyjaśniania wszystkim czionkom partii i najszerszym masom 
ludności istoty polityki nowego kursu, w celu mokilizacii mas do walki 
o wcielenie tej poliiyki w życie, ogromną rolę odegrało XV Plenum KC 
"Socjalistycznej Partii Jedności, które obradowało w Berlinie w dniach 
24—26.VII br. 

Nia brakło i nie brak w Niemczech i poza Niemcami ludzi, którzy starają 
się możliwie najdokładniej zaciemnić istotę nowego kursu i przedstawić go 
w fałszywym świetle. XV Plenum rozbiło i zdemaskowało wiale takich fał- 
szywych teorii. XV Plenum dało partii i narodowi jasną odpowiedź na py- 
tanie, czym jest nowy kurs i co należy czynić, żeby go w całej pełni wpro- 
wadzić w życie. 

Inicjując nowy kurs partia zmierzała do osiągnięcia szybkiej i wydatnej 
poprawy warunków życiowych klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy 
w NRD. W tej dziedzinie zrobiono już wiele, a imponujący obraz poczy- 
nionych dotychczas wysiików, przedstawiony na XV Plenum, jest niemal 
co dzień uzupełniany nowymi elementami. 

Podniesienie dobrobytu szerokich mas w NRD stworzy taką sytuację, że 
peziom życiowy ludzi pracy w NRD będzie w sposób widoczny i we wszyst- 
kich dziedzinach przewyższał poziom życia w Niemczech zachodnich. Stan 
ten zostanie osiągnięty w drodze dalszego rozwijania gospodarki wolnej 
od pęt kapitalizmu, w drodze wzrostu i umacniania gospodarki bez mo- 
nopolistów i bez junkrów. 

Ogromna waga nowego kursu polega właśnie na tym, że jest to polity- 
ka podnoszenia stopy życiowej realizowana przecz państwo robotników 
i chłopów, przez niemieckie państwo ludu pracujacego, przez rząd nie- 
mieckich patriotów i partię niemieckich patriotów, zdecydowanych wro- 
gów imperializmu niemieckiego i jego amerykańskich protektorów, bo- 
jowników o odbudowę jedności ojczyzny na podstawach demokratycz- 
nych i pokojowych. | 

Socjalistyczna Partia Jedności przęz swą politykę nowego kursu zmie- 
rza do tego, by zdemaskować w oczach milionów ludzi kłamstwa głoszone 
od lat przez niemieckich i amerykańskich imperia.istów oraz przez prawi- 
cowych przywódców socjalistycznych, że stopę życiową w Niemczech może 
podnieść tylko bogaty kapitalizm amerykański i że dlatego należy się po- 
kornie wysługiwać temu kapitalizmowi i związać losy narodu niemieckiego 
z jego losami. | 

Nie zapominajmy, że cała propaganda amerykańskich i niemieckich im- 
perialistów w Niemczech zachodnich zmierza właśnie do tego, by przed- 
stawić ludności Niemiec kapitalizm amerykański jako dobroczyńcę i zbaw= 
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cę. Prawicowi socjaliści niemieccy głoszą wręcz teorię o szczególnych ce- 
chach kapitalizmu amerykańskiego, które czynią zeń rzekomo — w odróż- 
nieniu od innych odmian kapitalizmu — kapitalizm dobroczynny (Wonhl- 
fahrtskapitalismus). 


Otóż polityka nowego kursu jest trudna i wymaga ogromnej mobilizacji 
wszystkich sił, jest to polityka ofensywy, zmierzająca do tego, by w cięż- 
kiej walce z kapitalizmem amerykańskim i zachodnio-niemieckim osiągnąć 
nad nim możliwie w krótkim czasie tak wielkie zwycięstwa ekonomiczne 
i polityczne, by ostatecznie wyrwać grunt spod nóg całej jego nikczemnej 
polityce i nie mniej nikczemnej demagogii. Osiągmęcie w NRD poziomu 
życiowego wyższego niż w Niemczech zachodnich przyczyni się do zaaania 
śmiertelnego ciosu polityce amerykańsko-adenauerowskiej w Niemczech, 
ułatwi trwałe pozyskanie milionów Niemców dla sprawy demokrach, po- 
siępu i pokoju, uczyni z NRD ośrodek o bez porównania większej niż do- 
tąd sile oddziaływania na Niemcy zachodnie. Nowy kurs — to demokra- 
tyczna i pokojowa polityka ofensywy gospodarczej, politycznej i kultural- 
nej na skalę niespotykaną w całej powojennej historii Niemiec. 

Stwierdzenie to pozwoli nam ocenić, jak z gruntu fałszywe były kapitu- 
lanckie teorie głoszące, że nowy kurs jest wycofywaniem się partii z jej do- 
tychczasowej generalnej linii politycznej, która rzekomo okazała się błęd- 
ną. XV Plenum wykazało i podkreśliło, że dotychczasowa generalna linia 
partii była słuszna i sukcesy, osiągnięte w toku jej realizacji, umożliwiły 
przystąpienie do obecnego kursu oraz stworzyły warunki wprowadzenia 
go w życie. 

Generalna linia partii była słuszna, ponicważ była linią jasnej i wyraźnej 
polityki klasowej — budowy i umacniania państwa demokratycznego. w 
którym kierowniczą rolę spełnia klasa robotnicza, budowy i rozwijania go- 
spodarki wolnej od jarzma kapitalistycznego, budowy nowego, demokra- 
tycznego życia na wsi bez obszarników, w oparciu o niewzruszony Sojusz 
robotniczo-chłopski. 


Linia generalna SED była słuszna, ponieważ realizując ją i walcząc 
o klasowe interesy mas pracujących SED stawała się jednocześnie kierow- 
niczą siłą antyimperialistycznego ruchu narodowo-wvyzwoleńczego w Niem- 
czech. Socjalistyczna Partia Jedności była i jest duszą masowego ruchu 
patriotycznego, skierowanego przeciw okupantom amerykańskim i przeciw 
reżimowi Adenauera, a zmierzającego do zjednoczenia kraju na podstawach 
demokratycznych i pokojowych. Pod jej kierownictwem Niemiecka Repu- 
blika Demokratyczna stała się ośrodkiem walki narodowo-wyzwoleńczej 
całego narodu niemieckiego. SED pokazała. że jest — ;ak stwierdza uchwa- 
ła XV Plenum — „prawdziwą partią narodową ludu niemieckiego". 


Wychodząc z tych założeń SED prowadziła słuszna walkę o odbudowę 
i rozbudowę przemysłu i rolnictwa w Republice. Jest wielką zasługą par- 
tii i mas ludowych, że już w 1952 r. NRD osiągnęła 157'/o przedwojennego 
poziomu produkcji przemysłowej i że w rolnictwie przekroczono przedwo- 
jenne wskaźniki urodzajności i rozwoju hodowli. 


Wychodząc z tych założeń Socjalistyczna Partia Jedności słusznie pro- 
klamowała w lipcu 1952 r. wejście na drogę budownictwa podstaw socja- 
lizmu w Niemieckiej Republice Demokratycznej. ,„.Było również rzeczą słu- 
szną — czytamy w uchwale XV Plenum KC SED — że nasza partia pro- 
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wadziła Niemcy na drogę socjalizmu 1 że w NRD rozpoczęła budowę pod- 
staw socjalizmu” 


Komitet Centralny SED zdecydowanie potepił próby atakowznia linii 
generalnej PoE i uznał je za defetystvczne i kapitulanckie. Kto wy- 
stępuje przeciw tej linii, to znaczy, kto wstępuje przeciw polityce umac- 
niania państwa demokratycznego r hegemonii kiasy robotniczej w tym pań- 
stwie, kto występuje przeciw budownictwu nowej gospodaiki. gospodarki 
bez kapitalistów i obszarników, kto występuje przeciw sojuszowi robotni- 
czo-chłopskiemu, kto podważa kierowniczą rolę klasy robotniczej w wal- 
ce narodowo-wyzwoleńczej, kto więc wystepuje przeciw budownictwu 
socjalizmu w NRD, ten zmierza do likwidacji pierwszego niemicckiego pań- 
stwa ludzi pracy i do restauracji kapitalizmu w Niemczech wschodnich. 
Kto występuje przeciw linii generalnej partii, ten przeciwstawia Się poko- 
jowym dążeniom narodu niemieckiego, wyrażonym jasno w tej własnie 
linii politycznej, i staje po jednej stronie z imperialistam: I organizatorami 
nowej wojny, przeciw narodowi niemieckiemu, przeciw Związkowi Ra- 
dzieckiemu. przeciw Polsce i wszystkim krajom obozu pokoju. 


Odrzucajac kapitulanckie t defetystyczne teorie, które próbowały kwe- 
stionować słuszność generalnej linii partii. Komitet Centralny Szeja.istycz- 
ne! Partii Jedności poddał zarazem surowej krytyce błędy i wypuczenia, 
jakich dopuszczono się w toku realizacji tej linii. 

Uchwała KC stwierdza: 


„Partia. która wzięła słuszny kurs na budowę podstaw socjalizmu w 
NRD. weszła na fałszywą drogę przyśpieszania realizacji tego zadania bez 
należytego uwzględnienia realnych przesłanek wewnętrznych i zewnętrż- 
nych'*. 


Błędy partii przejawiały się przede wszystkim w tvm, że nie rozumia- 
nc dostatecznie zadań. jakie wynikają ze szczególnej sytuacji NRDi z roze 
woju walki o zjednoczenie narodowe. Rozwojowi gospodarki, a zwłaszcza 
rozwojowi przemysłu ciężkiego. usiłowano nadać niemożliwe do utrzymania 
tempo, co prowadziło do oderwania się w znacznej mierze kierownictwa 
puństwowego i partyjnego od klasv robotniczej i oa mas ludności. do po- 
ważnego zakłócenia stosunków między klasą robotniczą a innymi grupa* 
mi ludności i do powstania poważnych trudności w zaopatrzeniu. Przy 
tworzeniu spółdzielni produkcyjnych dopuszczono się w szeregu wvpad- 
ków naruszenia zasady dobrowolności. W pogoni za jak naijwiskszą liczbą 
spółdzielni zaniedbywano pracę z indywidualnymi chłopami. 


Te wypaczenia i błędne poczynania zostały z całą surowością skrytyko= 
wane. Partia podjęła walkę o przezwyciężenie tych błedów. ażeby 2 a wies 
le wiskszą siłą niż dotychczas realizować zadanie zespalania klasy robotnia 
czej i najszerszych mas narodu niemieckiego do walki o zjednoczone, pos 
kojowe i demokratyczne Niemcy i ażehy wszechstronnie rozbudowywać 
i umacniać główny bastion tej walki — Niemiecka Republikę Demokra= 
tyczną. 

Surowa krytyka błędów i wvpaczeń. przeprowadzona na XV Plenum KC 
SED, zmierzała do tego, by zwiększyć ofensywność i siłę bojową pastii w 
walce o jej klasowe i narodowe cele. Z tych pozycji XV Plenum KC SKD 
rozprawiło się z frakcyjną, kapitulancką grupą Zaissera-Herrnstadta, któż 
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ra dezorientowała i rozbrajała partię, która poddawała się wrogiej propa- 
gandzie skierowanej przeciwko trzonowi kierownictwa partyjnego, która 
występowała z platformą szkalującą partię 1 zmierzającą do rozbicia jed- 
ności kierownictwa partyjnego. 

Krytyka przeprowadzona przez Komitet Centralny miała na celu umoc- 
nienie partii w obliczu trudnych zadań, jakie wynikają z nowepo kursu. 
U podstaw polityki nowego kursu leży marksistowsko-leninowska teza. że 
słuszna strategia i taktyka partii robotniczej mogą być opracowane jedynie 
na podstawie ścisłej, naukowej analizy układu sił klasowych i całokształtu 

sytuacji politycznej wewnątrz kraju i w jego stosunkach z innymi krajami. 
Śluszna strategia i taktyka partii robotniczej mus! się opierać na takiej 
konkretnej i szczegółowej analizie, nie może przeskakiwać etapów histo- 
rycznych, nie może sobie stawiać zadań, dla których realizacji brak jesz- 
cze obiektywnych przesłanek. Otóż — jak stwierdziło XV Plenum KC 
SED — w dotychczasowej swej praktyce partia nie liczyła się w dostatecz- 
nym stopniu z szeregiem ważnych czynników obiektywnych. 


Podstawowa różnica, jaka istnieje między NRD a np. Polską, Czechosło- 
wacją czy innymi krajam dernokracji ludowej, polega na tym, że jezeli 
w Polsce, Czechosłowacji i w innych krajach aemokracji ludowej zorga- 
nizowany jest państwowo cały naród, to w NRD zorganizowana 
w państwie ludowym jest tylko część narodu. Partia kierująca Nie- 
miecką Republiką Demokratyczną, kierująca bezpośrednio tą częścią naro- 
du niemieckiego, która jest państwowo zorganizowana w kraju ludzi pra- 
cy, musi jednak liczyć się z wolą, stopniem uświadomienia i poziomem roz- 
woju politycznego również tej części ludności, która mieszka w Niem- 
czech zachodnich. Największym nieszczęściem, jakie może dotknąć par- 
tię, jest — jak wiadomo — oderwanie się od mas. W obecnej sytuacji Nie- 
miec oderwanie się od mas następuje jednak nie tylko wtedy, kiedy par- 
tia utraci więż z tą częścią ludu pracującego, która w NRD od lat znajdu- 
je się pod oddziaływaniem władzy ludowej 1 SED. ale i wtedy, kiedy par- 
tia oderwie się od mas ludności pracującej w Niemczech zachodnich, któ- 
ra znajduje się w poważnym stopniu pod wpływami prawicy socjalistycz- 
nej i wszelkiego rodzaju stronnictw burzuazyjnvch, nie wyłączając ugru- 
powań jawnie faszystowskich i mihtarystycznych. 

W tych warunkach szczególnie istotne jest. bv zespolenie partii i rządu 
z masami było najściślejsze i by kierownictwo NRD nigdy nie traciło z oczu 
potrzeb ludzi pracy. bez czego więż z masami nie może być trwała. Zasad- 
niczy cel, przyświecający polityce Socjalistycznej Partii Jedności — zjed- 
noczenie Niemiec na podstawach demokratycznych i pokojowych — wy- 
maga nieustannej troski partii, by kazde wysuwane hasło. każdy podejmo- 
wany krok był zrozumiały dla ludzi pracy nie tylko w NRD, ale i w Niem- 
czech zachodnich, by posunięcia te ułatwiały skupianie wokół SED i NRD 
najszerszych mas pracujących w całych Niemczech. 

Socjalistyczna Partia Jedności i rząd NRD tylko wtedy mogą Giażać w 
rzeczywistości, że spełniają swoje historyczne zadania, kiedy każdy ich 
krok i każde ich posuniscie zbliża naród niemiecki do zjednoczenia, wzmac- 
nia siły walczące o pokojowe 1 demokratyczne Niemcy. Tego wymagają 
interesy klasowe niemieckiej klasy robotniczej i całego ludu pracującego, 
tego wymagają interesy narodu niemieckiego, których SED jest najbar- 
dziej konsekwentnym rzecznikiem. Tego wymagają również interesy 
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wszystkich pokój miłujących narodów, a zwłaszcza sąsiadów Niemiec. Te- 
go wymagają interesy Polski. : 

Walka o zjednoczenie Niemiec jest bowiem walką o niedopuszczenie do 
tego, by z Niemiec zachodnich uczyniono główną amerykańską bazę wo- 
jenną w Europie, o niedopuszczenie do powstania nowego Wehrmachtu. 
Żywotne interesy narodu polskiego i wszystkich narodów pragnących po- 
koju nakazują prowadzenie walki o zjednoczenie Niemiec z jak najwięk- 
szym rozmachem. Jest to najtrudniejszy i najbardziej odpowiedzialny od- 
cinek walki o pokój. 


Dlatego-na demokrację niemiecką i na jej kierowniczą siłę — Socjali- 
styczną Partię Jedności — zwrócone są oczy wszystkich pokój miłujących 
narodów, które zdają sobie sprawę ze znaczenia tej walki i z trudności, ja- 
kie demokracja niemiecka ma do pokonania na drodze do zwycięstwa. 
Wszystkie narody obozu pokoju są też solidarne z demokracją niemiecką 
w jej trudnej walce. 


W pełni solidarny z tą walką demokracji niemieckiej jest naród pol- 
ski. Walka o obalenie reżimu Adenauera, o pokojowe i demokratyczne 
zjednoczenie kraju jest bowiem walką z niemieckim rewizjonizmem, ze 
śmiertelnymi wrogami naszej granicy na Odrze i Nysie. Walka demo- 
kracji niemieckiej z SED na czele przeciwko rewizjonistom ma istotne 
znaczenie dla naszego pokojowego budownictwa i dla sprawy pokoju 
w Europie. 


Z tego poczucia solidarności wszystkich krajów obozu demokratyczne- 
go z demokracją niemiecką wypływa nakaz braterskiej pomocy dla NRD. 
Pomoc ZSRR jest dla każdego kraju demokracji ludowej tstotnym i nie- 
zbędnym warunkiem pomyślnej realizacji planów gospodarczych. Dla NRD 
pomoc ta ma szczególne znaczenie. Pomoc ZSRR i całego obozu demokra- 
tycznego jest niezbędnym czynnikiem racjonalności samego planowania 
gospodarczego NRD i warunkiem pomyślnej realizacji planów Republiki. 


Oto niektóre, najbardziej istotne momenty, które odgrywać muszą de- 
cydującą rolę w polityce rządu NRD. Nowy kurs n.a m. in. za zadanie 
zrewidowanie”i skorygowanie planów, które nie czynią zadość podstawo- 
wym celom niemieckiej demokracji i niemieckiego ruchu robotniczego. Ta- 
- kich zmian już dokonano. 


Najpoważniejsze zmiany nastąpiły w dziedzinie inwestycji iw planach 
prcdukcyjnych przemysłu ciężkiego. W planie na rok 1953 sumy przezna- 
czone na inwestycje w przemyśle ciężkim zmniejszono o 1,7 miliarda ma- 
rek, plany produkcyjne zaś ciężkiego przemysłu zredukowano o 1,4 mi- 
liarda marek. Na lata 1954 1 1955 przewiduje się obniżenie o 2 miliardy 
marek sum asygnowanych na inwestycje, przede wszystkim w ciężkim 
przemyśle. 


Są to liczby poważne. Ale trzeba podkreślić, że zmiany te KastaGuj w 
okresie, ktedy olbrzymi wysiłek ludu pracującego w NRD uoprowadził już 
do bardzo poważnych osiągnięć w dziedzinie rozbudowy ciężkiego przemy- 
słu. O wielkości tych osiągnięć świadczy fakt, że produkcja surówki żela- 
za w NRD jest w roku bieżącym 4 razy większa niż w 1950 r., a w roku 
przyszłym, już po uwzględnieniu redukcji planu inwestycyjnego, przeszło 
6-krotnie przekroczy poziom 1950 r. Jedna tylko nowowybudowana sta- 
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lownia ,.Brandenburg" wytworzy w przyszłym roku tyle stali, tle dawały 
w roku 1950 wszystkie piece stalowe Republiki. Redukcja planów inwesty- 
cyjnych i produkcyjnych w przemyśle ciężkim nie oznacza oczywiście re- 
zygnacji z dalszej rozbudowy i z dalszych inwestycji w tej gałęzi przemy- 
słu. Oznacza ona natomiast pewne zwolnienie tempa i przystosowanie go 
do realnych warunków i możliwości. 

Charakter nowego kursu uwidacznia się jasno również 1 w sprawach 
wsi. Nowy kurs w polityce wiejskiej — to unikanie wszelkiego awantur= 
nictwa i lewactwa w stosunkach z chłopami, w tej liczbie również i z bo- 
gaczami wiejskimi, to bezlitosna walka ze wszelkimi przejawami lekcewa- 
żenia interesów chłopstwa, to dążenie do „Asnaę umacniania $o0- 
juszu klasy robotniczej z chłopstwem. | 

Na XV Plenum SED jeszcze raz przypomniana żosala podstawowa za- 
sada, że spółdzielczość produkcyjna może się rozwijać jedynie w atmosfe- 
rze całkowitej dobrowolności i że wszelkie przejawy nacisku i przymusu 
przy tworzeniu spółdzielni produkcyjnych są obce i wrogie marksizmowi- 
leninizmowi. 


W interesie dalszego rozwoju NRD leży umocnienie 5 000 istniejących 
spółdzielni produkcyjnych, które gospodarując na 800 tys. ha i jednocząc 
146 tys. chłopów stanowią już poważną siłę na wsi. Na XV Plenum suro- 
wo skrytykowano przejawy biernego i obojętnego stosunku organizacji 
partyjnych i władz państwowych'do potrzeb spółdzielczości produkcyjnej. 
Partia wzywa do niesienia wszechstronnej pomocy indywidualnym chło- 
pom i do wszechstronnego umacniania istniejących spółdzielni produkcyj- 
nych. 


Wprowadzając w życie śmiałą politykę nowego kursu, Socjalistyczna 
Partia Jedności stara się o wprawienie w ruch wszystkich dźwigni, mogą- 
cych przyczynić się do szybkiego podniesienia stopy życiowej ludzi pracy. 


Jedną z takich dźwigni jest przyciągnięcie do pracy nad zaspokojeniem 
potrzeb ludności w większym niż dotychczas stopniu prywatnych przed- 
siębiorstw rzemieślniczych, handlowych, usługowych i innych. W Niemiec- 
kiej Republice Demokratycznej uspołeczniony przemysł reprezentuje 80% 
produkcji. Władza ludowa ma pełną możność regulowania rozwoju pry- 
watnych przedsiębiorstw tak, by odbywał się on zgodnie z interesem ludu. 


Program działania, który nakreśliła sobie i już realizuje Socjalistyczna 
Partia Jedności, można więc ująć następująco: wzmocnienie wielokrotne 
więzi partii i władzy państwowej z masami, również z masami w Niem- 
czech zachodnich; na czele tych mas głębsza i bardziej zdecydowana wal- 
ka o utworzenie zjednoczonego, demokratycznego i pokojowego państwa 
niemieckiego; umacnianie w tym celu ludowo-demokratycznych podstaw 
władzy państwowej w NRD, rozwijanie dalej dzieła budownictwa socjali- 
stycznego, wszechstronne podnoszenie poziomu życiowego ludzi pracy; 
uczynienie z NRD niezwyciężonego bastionu państwowej i narodowej jed- 
ności niemieckiej i pokoju oraz ośrodka promieniowania na Niemcy za- 
chodnie; umacnianie i rozwijanie więzi łączących NRD i wszystkie postę- 
powe siły narodu niemieckiego ze Związkiem Radzieckim i krajami obozu 
demokratycznego; wszechstronne zwiększanie udziału demokracji niemiec- 
kiej w walce przeciw prowokatorom wojennym i organizatorom nowego 
Wehrmachtu, o odprężenie międzynarodowe i pokojowe rozwiązanie pro- 
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blemu Niemiec; wzmacnianie walki z reżimem Adenauera, z faszystami 
i rewizjonistami atakującymi granicę na Odrze i Nysie. 

Realizacja takiego programu wymaga znacznego polepszenia pracy po- 
litycznej partii, aparatu władzy państwowej oraz wszystkich instytucji 
i organizacji demokratycznych. Toteż uchwały XV Plenum zawierają wy- 
tyczne zmierzające do skutecznego usunięcia braków, jakie przejawiły się 
w pracy partii. XV Plenum wskazuje, że podstawową metodą działania 
partii stać się musi praca wyjaśniająca, że trzeba wykorzenić wszelkie 
tendencje do komenderowania i administrowania i zapewnić pełny triumf 
leninowskich norm życia i działalności partyjnej w SED. 

Na zebraniach fabrycznych poświęconych omówieniu nowego kursu 
w NRD w wielu wypowiedziach robotników powtarzała się znamienna 
myśl, że nowy kurs — to nie tylko więcej żywności, to również więcej 
pracy wyjaśniającej i więcej zdecydowania i surowości w stosunku do pro- 
wokatorów, mącicieli i kapitulantów. Nowy kurs, jak każda polityka ofen- 
sywy, rozciąga się na bardzo wiele dziedzin życia. Wymaga ona ofensyw- 
nej, bojowej postawy partii. XV Plenum było w całości swej wezwaniem 
do takiej bojowości i ofensywności. 

Lud pracujący Niemiec, klasa robotnicza i partia przeżyły w ostatnim 
okresie niezwykle ciężkie dni. Utuczona przez Adenauera i amerykańskich 
miliarderów, przez prawicowych przywódców socjalistycznych i szowini- 
stycznych prałatów watykańskich, bestia faszystowska odważyła się sko- 
czyć do gardła pierwszemu w historii niemieckiemu państwu ludu pracu- 
jącego. Faszyści chcieli obalić Republikę i przywrócić panowanie imperia- 
listów w całych Niemczech. Jak powiedział tow. Ulbricht, chcieli opanować 
Niemcy wschodnie, by następnie zaatakować granicę pokoju na Odrze 
i Nysie. 

Faszystowski zamach, podjęty przez ludzi Adenauera i jego amerykań- 
skich mocodawców nie przetrwał nawet jednego dnia. Przeciwko faszy- 
stowskim zamachowcom wystąpiła olbrzymia większość ludności Republi- 
ki, a przede wszystkim olbrzymia większość klasy robotniczej NRD. Opór 
samej ludności, okazany zamachowcom faszystowskim był główną przy- 
czyną ich sromotnej klęski. W decydujący sposób przyczyniła się do roz- 
bicia faszystowskiego puczu mężna postawa organów państwowych Repu- 
biiki. Ogromną pomoc okazały narodowi niemieckiemu i sprawie pokoju 
wojska radzieckie, które sparaliżowały próbę rozpętania prowokacji wo- 
jennej. Uchwała XV Plenum KC SED stwierdza: ,„Nieudana próba puczu 
w dniu 17 czerwca pokazała, że ustrój demokratyczny Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej jest mocny i niezachwiany, ponieważ udziela mu 
poparcia większość ludzi pracy". 

Przed 20 laty faszyzm odniósł zwycięstwo nad siłami ludu. Obecnie lud 
odniósł zwycięstwo nad siłami faszyzmu. W fakcie tym przejawia się ogrom 
przemian, jakie zaszły w Niemczech i w całym układzie sił na świecie po 
rozbiciu hitleryzmu przez Armię Radziecką. 

Rozgromienie puczu faszystowskiego stanowi bowiem porażkę między- 
narodowego kapitalizmu, a dla światowej sprawy pokoju oznacza poważ- 
ny sukces. Sukces ten w parze z wielkim zwycięstwem, jakim jest dla 
narodów miłujących pokój zmuszenie imperialistów do cofnięcia się i do 
podpisania rozejmu w Korei, daje miarę niezwyciężonej siły obozu socja= 
> i pokoju, daje również miarę jego niebywałej zwartości i solidara 
no | 
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Bojownicy o pokojowe i demokratyczne Niemcy mogli się w tych dniach 
przekonać, jak wielką sympatią darzą ich walkę ludzie pracy i zwolennicy 
pokoju w całym świecie. 

W Polsce na setkach zebrań ludzie pracy protestowali przeciwko faszy- 
stowskiej próbie obalenia Republiki i pokoju i wyrażali swą solidarność 
z niemieckimi patriotami, którzy odparli atak na Republikę i pokój. Ze- 
brania solidarności z bojownikami o zjednoczone, pokojowe i demokra- 
tyczne Niemcy odbywały się w Związku Radzieckim i w wielu innych 
krajach. Na zebraniach tych piętnowano prowokatorów i podpalaczy, któ- 
rzy nie cofają się przed niczym, byle nie dopuścić do odprężenia między- 
narodowego i którzy ze szczególną siłą grasują w najbardziej zapalnych 
punktach kuli ziemskiej — na Korei i w Niemczech. Dawano wyraz prag- 
nieniu przyjścia z pomocą demokracji niemieckiej, 

Demokracja niemiecka nie jest w swej ciężkiej walce osamotniona. Naj- 
potężniejszą pomoc okazuje jej Związek Radziecki. Związek Radziecki 
z całą siłą wystąpił przeciwko ustalonej na waszyngtońskiej konferencji 
trzech mocarstw polityce dalszego utrwalania rozbicia Niemiec i dalszego 
wciągania Niemiec zachodnich w orbitę paktu atlantyckiego. 

Przed narodem niemieckim jasno rysują się dwie drogi. Jedna droga — 
to droga polityki amerykańsko-adenauerowskiej. Jest to droga utrwalenia 
rozbicia Niemiec, wcielenia Niemiec zachodnich do „wspólnoty europej- 
skiej' i paktu atlantyckiego, przekształcenia Niemiec zachodnich w ośro- 
dek militaryzmu i faszyzmu, w ognisko nowej wojny w Europie. 

Drugą drogę wskazuje jasno i konkretnie nota radziecka z 15 sierpnia. 
Jest to droga demokratycznego zjednoczenia Niemiec, droga zgodna z in- 
teresami utrwalenia pokoju w Europie i z interesami narodu niemieckie- 
go. Nota radziecka proponuje szybkie zawarcie traktatu pokojowego 
z Niemcami, podkreśla z siłą, że podstawą pokojowego uregulowania kwe- 
stii niemieckiej jest układ poczdamski, gwarantujący demokratyczny roz- 
wój narodu niemieckiego w pokojowej współpracy z sąsiadami i wszyst- 
kimi narodami Europy. 

Cała polityka Niemieckiej Republiki Demokratycznej, wysiłki wszyst- 
kich sił demokratycznych w Niemczech zmierzają do tego, by naród nie- 
miecki wybrał zdecydowanie tę drugą, pokojową drogę. 

Walka narodu niemieckiego o wykorzenienie gniazd faszyzmu i wojny, 
o utworzenie zjednoczonego, pokojowego i demokratycznego państwa nie- 
mieckiego jest popierana przez cały okóz demokratyczny. 


F. JAKOWLEW 


Kolegialność — naczelną zasadą 
kierownictwa partyjnego 


Partia Komunistyczna — przewodnia siła społeczeństwa radzieckiego — 
odnosi coraz to nowe zwycięstwa w walce o zbudowanie komunizmu 
w ZSRR dzięki temu, że przestrzega bezwzględnie zasad kierownictwa 
i norm życia partyjnego opracowanych przez wielkiego Lenina. Te zasa- 
dy i normy przewidują jak najściślejsze przestrzeganie wymogów 
Statutu partii konsekwentne wcielanie w życie zasad centralizmu 
demokratycznego, jak największe rozwijanie aktywności szeregowych 
członków partii, kolektywne omawianie najważniejszych zagadnień życia 
partyjnego. Normalna działalność organizacji partyjnych i partii jako ca- 
łości możliwa jest, jak uczył Lenin, tylko pod warunkiem ścisłego prze- 
strzegania zasady kolegialności kierownictwa, zabezpieczającej partię 
przed elementami przypadkowości i jednostronności w podejmowanych 
uchwałach. W kolegialności, zwartości, żelaznej jednolitości tkwi siła kie- 
rownictwa partyjnego. Kolegialność — to naczelna zasada kierownictwa 
w naszej partii. Od przestrzegania tej zasady zależy bezpośrednio ustale- 
nie słusznej polityki partyjnej i pomyślne realizowanie jej w praktyce. 

Zasada ko!egialności kierownictwa partyjnego całkowicie odpowiada 
znanym tezom marksizmu-leninizmu o szkodliwości i niedopuszczalności 
kultu jednostki. Kult jednostki prowadzi do pomniejszenia roli partii. jej 
ośrodka kierowniczego. do osłabienia twórczej aktywnośo :nas partyjnych 
i narodu radzieckiego i nie ma nic wspólnego z marksistowsko-lerirow- 
szim pojmowaniem ogromnego znaczenia wytyczającej kierunek działal- 
ności kierowniczych instancji i kierowniczych działaczy. Tylko kolektywne 
doświadczenie, kolektywna mądrość Komitetu Centralnego, op'erającego 
się na naukowej podstawie teorii marksistowsko-leninowskiej i na szero- 
kiej inicjatywie kadr kierowniczych, zapewnia prawidłowe kierowanie par- 
tią i krajem, niewzruszoną jedność i zwartość szeregów partyjnych, po- 
myślne budownictwo komunizmu w naszym kraju. 

Przestrzeganie twardych norm życia partyjnego. zasady kolegialności 
kisrownictiwa — to jedna z najważniejszych przesłanek dalszego umoc- 
nienia ideowej i organizacyjnej zwartości szeregów partii. podniesienia 
bojowości organizacji partyjnych. Właśnie wówczas, kiedy istnieją takie 
warunki, że w całej partii — od góry do dołu — sprawy są omawiane 
i rozstrzygane kolektywnie, na podstawie szerokiej samokrytyki i krytyki 
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oddolnej, możliwe jest wykrywanie w porę i likwidowanie niedociągnięć 
w pracy, wypaczeń polityki partyjnej, demaskowanie w porę knowań i za- 
kusów wrogów partii i narodu. Kolegialność w kierownictwie ułatwia wy- 
chowywanie kadr, wysuwanie na stanowiska kierownicze coraz to nowych 
twórczych sił z łona naszej partii. Kolegialność — to nieodzowny warunek 
skutecznej kontroli partyjnej nad działalnością kadr, nad działalnością kaz- 
dego pracownika bez względu na zajmowane stanowisko, wychowania. 
pracowników w duchu oddania interesom partii i państwa. Jak dowodzi 
praktyka, odstępstwa od zasady kolegialności pociągają za sobą brak kon- 
troli nad poszczególnymi pracownikami, zastępowanie kolektywnie opra- 
cowywanych uchwał jednoosobowo wydawanymi zarządzeniami, nie- 
uzasadnione, jednostronne rozstrzyganie spraw, zacieranie samokrytyki 
i krytyki oddolnej. Stwarza to grunt dla poważnych błędów 1 wypaczeń 
I wyrządzić może wielką szkodę interesom partii i państwa. 

Lipcowe Plenum Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego znów podkreśliło wielkie znaczenie leninowskich zasad kie- 
rownictwa partyjnego. Plenum KC wskazało jako jedno z najważniejszych 
zadań organizacji partyjnych konieczność jak najdalej idącego umacnia- 
nia kierownictwa partyjnego we wszystkich ogniwach partii i aparatu 
państwowego, jak najściślejszego przestrzegania zasady kolegialności kie- 
rownictwa partyjnego, zdecydowanego likwidowania wypadków pogwał- 
cenia tej zasady. 

Kolegialność kierownictwa partyjnego tkwi w samej istocie Partii 
Komunistycznej jako partii demokratycznej, jako dobrowolnego bojo- 
wego związku ludzi wspólnej idei — komunistów. Wyjaśniając istotę de- 
mokratyzmu partyjnego Lenin wskazywał, że w partii zorganizowanej na 
zasadach demokratycznych ,...wszystkie sprawy partii załatwiają, bez- 
pośrednio lub przez swych przedstawicieli, wszyscy członkowie partii, 
na równych prawach i bez żadnego wyjątku...' (Dzieła, t. 11, str. 396, 
wyd. 4 ros.). 

Marksizm-leninizm uczy, że Partia Komunistyczna jest bojową, twórczą 
organizacją klasy robotniczej, która aktywnie myśli, żyje żywym 
życiem, niszczy to, co stare i tworzy nowe. Pogląd, jakoby partia nie była 
twórczym organizmem, lecz stanowiła coś w rodzaju kompleksu in- 
stytucji administracyjnych, gdzie są niżsi i wyżsi urzędnicy, jest 
głęboko błędny i nie ma nic wspólnego z marksizmem.  Takł 
szkodliwy t niebezpieczny pogląd na partię prowadzi w praktyce do biu- 
rokratyzmu w działalności partyjnej, kiedy poszczególni pracownicy na 
kierowniczych stanowiskach, uważając się za „wyższych urzędników, 
usiłują opierać całą pracę na samych tylko zarzadzeniach, kiedy nie 
docenia się udziału komunistów w kierownictwie partyjnym, krępuje się 
ich aktywność, ich inicjatywę. Partia zdecydowanie wykorzenia wszelkie 
próby zbiurokratyzowania i zurzędniczenia pracy partyjnej, stwarza zaś 
wszelkie niezbędne warunki dla wyzwolenia się twórczych sił komuni- 
stów. 

Doświadczenie historyczne uczy, że wysoka aktywność i twórcza ini- 
cjatywa mas partyjnych stanowi jedno z najgłębszych źródeł tego, że 
sprawa partfi jest niezwyciężona. Bez wzgledu na to jakie zadania stawały 
| naszą Partią Komunistyczną: zorganizowanie i zacieśnienie sojuszu 

lasy robotniczej £ pracujacego chłopstwa, obalenie władzy kapitalistów 
£ ohszarników, wprowadzenie i utrwalenie dyktatury proletariatu, obrona 
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Republiki Radzieckiej przed obcymi interwentarmi i przed hordami biało- 
gwardzistów podczas wojny domowej, industrializacja kraju, stworzenie 
ustroju kołchozuwego na wsi, zapewnienie zwyciestwa Związku Radziec- 
kiego w Wielxiej Wojnie Narodowej lat 1941-——1945, gigantyczne prace 
pokojowego budownictwa powojennego — każde z tych zadań udawało 
się rozwiązać właśnie dlatego, że partia wciągała całą masę swych człon- 
ków do aktywnego i świadomego udziału w realizowaniu polityki par- 
tyjnej. 

Partia nasza dlatego właśnie kieruje się w całej swej działalności orga- 
nizacyjnej wymogami centralizmu demokratycznego, że zasada ta zapew- 
nia połączenie centralizmu, jak najsurowszej dyscypliny z rozwijaniem 
twórczej inicjatywy, aktywności komunistów. Partia pojmuje demokrację 
jako podnoszenie aktywności i świadomości mas partyjnych, jako syste- 
matyczne wciąganie ich nie tylko do omawiania zagadnień, lecz i do kie- 
rowania pracą. Organizacje partyjne, realizując w całej pełni w swym 
życiu wewnątrzpartyjnym zasadę centralizmu demokratycznego, zapew- 
niają niezbędne warunki kolegialności kierownictwa partyjnego. Wraz 
z rozwojem demokracji wewnątrzpartyjnej rozwija się kolegialność 
w pracy organów partyjnych. 

W obecnych warunkach. kiedy organizacje partyjne realizują zadania 
postawione przed nimi przez XIX Zjazd KPZR oraz doniosłe postanowie- 
nia podjęte w ostatnich miesiącach przez Komitet Centralny partii i Rząd 
Radziecki. konieczny jest coraz aktywniejszy udział mas partyjnych 
w kierownictwie partyjnym. Dulsze usprawnianie kierownictwa państwo- 
wego i gospodarczego, umacnianie Państwa Radzieckiego i jego obrony, 
zacieśnianie braterskiej przyjażni narodów i wychowywanie ludzi pracy 
w duchu socjalistycznego internacjonalizmu, podnoszenie dobrobytu i po- 
ziomu kulturalnego ludzi radzieckich — wszystko to bardziej niż kiedy- 
koiwiek wymaga konsekwentnego stosowania zasad demokracji wewnątrz- 
partyjnej. kolegialności kierownictwa partyjnego. 

W związku z tym należy zwrócić uwagę na głeboki sens uzupełnień 
wprowadzonych przez XIX Zjazd KPZR do określenia obowiązków 
czionka partii. Nowy Statut naszej partii zwiększa odpowiedzialność 
Każdego komunisty za sprawę ogólnopartyjną. Zawarte w nowym Statucie 
bzydziej wyczerpujące określenie obowiązków i praw członka partii ozna- 
cza kurs ra dalsze wciąganie mas partyjnych do kierowania pracą par- 
tyjną. W obowiązkach członka partii znajduje dobilny wyraz najbardziej 
charakterystyczna cecha demokratyzmu wewnatrzpartyjnego: jest to de- 
mokratyzm działania. dzieki któremu nasza partia może we wszystkich za- 
kątkach oibrzymiego kraju rozwiązywać najbardziej skomplikowane i naj- 
trudniejsze zadania w sposób zorganizowany, według jednolitego planu, 
wykorzystując zarazem maksymalnie inicjatywę i aktywność każdego 
peszczegóinego członka partii. W obowiazkach komunistów. jak również 
w przysługujących im prawach ucieleśnia się słynna teza leninowska. że 
każdy członek partii odpowiada za partię. Dokumentując i rozwijając za- 
sady organizacyjne naszej partii Statut KPZR jest potężnym orężem dal- 
szego wzrostu twórczej inicjatywy mas partyjnych, wzmocnienia kole- 
gialności kierownictwa party jnego. 


* * 
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Gwarancją kolegialności kierownictwa jest cała struktura wewnętrznego 
życia partii, określona w Statucie. Jednym z najważniejszych warunków 
konsekwentnej realizacji zasady kolegialności jest ścisłe przestrzaganie 
wymogów Statutu o obieralności wszystkich organów partyjnych i o pe- 
riodycznym składaniu przez nie sprawozdań. 

Najwyższym organem kierowniczym każdej organizacji partyjnej — mó- 
wi Statut partii — jest ogólne zebranie (dla organizacji podstawowych), 
konferencja (na przykład dla organizacji rejonowych, obwodowych), zjazd 
(dla komunistycznych partii Republik Związkowych, dla Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego). 

Ogólne zebranie, konferencja lub zjazd wybierają egzekutywę lub ko- 
mitet, które są ich organem wykonawczym i kierują całą bieżącą pracą 
organizacji. Zasady Statutu o najwyższych i wykonawczych orga- 
nach organizacji partyjnych podkreślają, że gospodarzami w partii są ko- 
muniści, masy partyjne, że bez ich czynnego udziału w pracy partii, jej 
organizacji, nie do pomyślenia jest kolegialność kierownictwa partyjnego. 

Obieralność organów partyjnych i obowiązek periodycznego składania 
przez nie sprawozdań, regularne zwoływanie zebrań podstawowych orga- 
nizacji partyjnych, konferencji, zjazdów — to nieodzowny warunek czyn- 
nego udziału mas partyjnych w kierownictwie, skuteczności ich kontroli 
nad pracą organów partyjnych. Na zebraniach, konferencjach, zjazdach 
komuniści kontrolują swych przywódców, wysłuchując ich sprawozdań, 
krytykując niedociągnięcia i wreszcie wybierając lub nie wybierając tych 
czy innych ludzi do organów kierowniczych. Podnosi to aktywność 
członków partii, zwiększa odpowiedzialność organów partyjnych przed 
masami partyjnymi, podnosi bojowość organizacji partyjnych jako całości. 

Statut partii ustala określone terminy zwoływania zjazdów partyjnych, 
konferencji, zebrań. Na przykład konferencje obwodowe i krajowe po- 
winny być zwoływane raz na półtora roku, miejskie i rejonowe — co naj- 
mniej raz w roku, zebrania organizacji podstawowych — co najmniej raz 
na miesiąc. Partia wymaga bezwzględnego dotrzymywania tych terminów 
przez wszystkie jej organizacje. Nie wolno tolerować zdarzających się fak- 
tów nieprzestrzegania tych terminów, zwłoki w zwoływaniu zjazdów, kon- 
ferencji, zebrań partyjnych, gdyż uszczupla to prawa komunistów jako 
gospodarzy w partii, osłabia ich kontrolę nad działalnością organów par- 
tyjnych, podważa kolegialność kierownictwa. 

Poważnym naruszeniem |leninowskich zasad kierownictwa partyjnego 
jest nie przezwyciężona jeszcze do końca praktyka kooptacji. W gruncie 
rzeczy kooptacja znosi zasadę obieralności, gdyż faktycznie pozbawia 
członków partii prawa wysuwania i omawiania kandydatur do organów 
partyjnych, krytykowania i odrzucania nieodpowiednich kandydatur. To- 
warzysze dokooptowani do organów partyjnych nie poczuwają sią do peł- 
nej odpowiedzialności wobec mas partyjnych. Jak dowodzi doświadczenie, 
prowadzi to nieraz do takiej niedopuszczalnej praktyki, że towarzysze ci 
stawiają się ponad masami partyjnymi, nie biorą pod uwagę ich głosu, ich 
krytyki, zaczynają działać nie jak kierownicy polityczni, lecz raczej jak 
źli administratorzy. Rzecz jasna, że w tych warunkach mowy być nie mo- 
że o kierownictwie prawdziwie kolegialnym. 

Z powyższego wynika, że autorytet kierownictwa partyjnego zależy 
bezpośrednio od tego, czy komitet partyjny umie w swej codziennej prak- 
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tyce opierać się na szerokich masach partyjnych, wykorzystywać ich ini- 
cjatywę, rozwijać ich aktywność. Wielkie są pełnomocnictwa komitetu 
partyjnego: w granicach danego rejonu, miasta, obwodu, kraju czy repu- 
bliki komitet kieruje działalnością organizacji partyjnych, zapewnia wy- 
konanie dyrektyw partii, rozwijanie krytyki i samokrytyki oraz wycho- 
wanie komunistów w duchu nieprzejednanego stosunku do braków, orga- 
nizuje marksistowsko-leninowskie szkolenie członków i kandydatów na 
członków partii, prowadzi pracę w zakresie komunistycznego wycho- 
wania mas pracujących, mianuje redakcję organu partyjnego i kontroluje 
jej pracę, nadaje kierunek działalności odpowiednich organizacji radziec- 
kich i społecznych przez istniejące w nich grupy partyjne. 

Nie zawieść zaufania organizacji partyjnej i podołać swym wielostron- 
nym obowiązkom może komitet partyjny jedynie pod warunkiem, że 
członkowie jego,. bez względu na zajmowane stanowiska, uświadamiają 
sobie całą swą odpowiedzialność przed masami partyjnymi, które ich wy- 
brały, że stałe obcują z nimi, zdają im sprawę ze swej działalności, wsłu- 
chują się uważnie w głos komunistów. Chodzi o to, by przywódcy umieli 
szanować opinie i propozycje kolektywu partyjnego, odważnie wysłuchi- 
wać krytyki oddolnej, likwidować błędy i niedociągnięcia, na które zwra- 
cają uwagę komuniści i bezpartyjni. Kiedy kierownik odnosi się uczciwie 
do samokrytyki i krytyki oddolnej, kiedy sam — nie powodując się wzglę- 
dami formalnymi, lecz mając na względzie dobro sprawy — stara się wy- 
kryć słabe strony swej pracy i dlatego nie unika krytyki, lecz szuka jej — 
wówczas wzmaga się czujność mas, zaostrza się ich uwaga w stosunku do 
niedociągnięć, łatwiejsze się staje naprawienie błędów, a przed wrogimi 
elementami, które chciałyby prowadzić swą krecią robotę, wznoszą się 
przeszkody nie do pokonania. | 


Komitet partyjny może oprzeć się na kolektywnym doświadczeniu ko- 
munistów i bezpartyjnych, kierować w ścisłej łączności i współdziałaniu 
z nimi, jeżeli sam działa jak dobrze zgrany kolektyw, w którym nie 
ma biernych obserwatorów, w którym kazdy pracuje twórczo, ponosi 
pełną odpowiedzialność nie tylko za powierzony mu odcinek, lecz i za całą 
działalność komitetu partyjnego. Członkowie komitetu partyjnego tym le- 
piej spełniają zaufanie kolektywu partyjnego, im większy wkład 
wnoszą do kierowniczej działalności komitetu, a rozmiary tego wkładu 
zależą pod wieloma względami od tego, w jakim stopniu członkowie komi- 
tetu związani są z komunistami, jak reagują na ich potrzeby, jak głęboko 
wnikają w doświadczenia gromadzone przez masy partyjne. Osłabienie 
więzi z masami prowadzi nieuchronnie do zubożenia treści pracy komi- 
tetu partyjnego, do obniżenia poziomu kierownictwa partyjnego. Kierow- 
nictwo kolektywne stąd właśnie czerpie siłę, że opiera się nie tylko na 
osobistym doświadczeniu kierowników, lecz i na przebogatym kolektyw- 
nym doświadczeniu mas partyjnych. | 

Naturalne jest więc, że zasada kolegialności kierownictwa wyklucza . 
decyzje podejmowane jednoosobowo, dyktowane przez jednego z kierow- 
ników. Decyzje te dlatego właśnie są złe, że nie pozwalają wziąć pod 
uwagę ani osobistego doświadczenia wszystkich członków komiietu, ani 
kolektywnego doświadczenia organizacji partyjnej. 

J. Stalin w rozmowie z pisarzem niemieckim Emilem Ludwigiem 
wyjaśnił, dlaczego nie wolno jednoosobowo podejmować decyzji. „Decy- 
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zje jednoosobowe — mówił Stalin — to zawsze albo prawie zawsze de- 
cyzje jednostronne. W każdym kolegium, w każdym kolektywie są lu- 
dzie, z których zdaniem należy się liczyć. W każdym kolegium, w każ- 
dym kolektywie są ludzie, którzy mogą wypowiedzieć również sądy nie- 
słuszne. Na podstawie doświadczeń trzech rewolucji wiemy, że mniej 
więcej na 100 decyzji jednoosobowych, nie skontrolowanych, nie sko- 
rygowanych kolektywnie, 90 decyzji — to decyzje jednostronne". (Dzieła 
t. 13, str. 117—118, wyd. „Książka i Wiedza 1951 r.). 

Kierownictwo kolegialne oznacza, ze wszyscy bcz wyjątku członkowie 
komitetu partyjnego wnoszą do wspólnej sprawy swą wiedzę, inicjatywę, 
doświadczenie. Do komitetów partyjnych wybierani są najlepsi, najbar- 
dziej politycznie wyrobieni członkowie partii, pracujący na najrozmait- 
szych odcinkach: kierownicy przedsiębiorstw przemysłowych, kolchozów, 
ośrodków maszynowo-traktorowych, najlepsi propagandziści, agitatorzy, 
organizatorzy, przodujący ludzie z fabryk i pól kołchozowych, przedsta- 
wiciele Armii Radzieckiej ł Marynarki Wojennej, działacze nauki, litera- 
tury i sztuki. W warunkach rzeczywistej kolegialności kierownictwa par- 
tyjnego każdy członek komitetu ma całkowitą możność swobodnego pole- 
mizowania z czyjąkolwiek opinią, korygowania błędów poszczególnych 
osób, dzieienia się swym doświadczeniem. Pozwala to rozwiązywać za- 
gadnienia w sposób właściwy, ze znajomością rzeczy, z uwzęlędnieniem 
doświadczenia wielu ludzi. 

Aby zapewnić kolegialność kierownictwa, należy przestrzegać wyma- 
gań Statutu co do terminów zwoływania plenarnych zebrań komitetów 
partyjnych. Zebrania plenarne, będąc najwyższymi organami kierow- 
niczymi w ckresach między konferencjami partyjnymi i zjazdami, oma- 
„ wiają t rozstrzygają wszystkie zasadnicze sprawy stojące przed organi- 

zacjami partyjnymi, dają niezbędne wytyczne egzekutywie, wysuwają 
nowe zadania, kontrolują wykonanie uchwał partii. XIX Zjazd KPZR po- 
stanowił, jak wiadomo, że zebrania plenarne komitetów partyjnych mają 
być zwoływane częściej niż dotychczas, wychodząc z założenia, że ko- 
nieczne jest zbliżenie kicrownictwa terenowych oryvanów partyjnych do 
życia organizacji partyjnych. Według Statutu KPZR plenum KC komu- 
nistycznych partii Republik Związkowych, komitetów krajowych i obwo- 
dowych partii zwołuje się co najmniej raz na dwa miesiące (a nie raz na 
trzy miesiące jak przed XIX Zjazdem), plenum zaś komitetów miejskich 
i rejonowych partii — co najmniej raz na miesiąc (zamiast raz na półtora 
miesiąca). 

Praktyka dowiodła, że nowe terminy zwoływania zebrań plenar- 
nych w wielu organizaciach pomogły podnieść rolę i aktywność członków 
komitetów partyjnych w rozwiązywaniu zadań stojących przed. organi- 
zacjami partyjnymi, przyczyniły się do dalszego pogłębienia demokracji 
wewnątrzpartyjnej, do rozwijania samokrytyki i krvtyki oddolnej oraz 
. wzmocnienia kontroli nad wykonaniem dyrcktyw partii i uchwał tereno- 
wych organizacji partyjnych. 

Plenum komitetu partyjnego przeprowadzane przy aktywnym udziale 
_ członków komitetu jest żywym ucieleśnieniem kolecialnego kierownictwa. 
Gdy na plenum przestrzegana jest demokracja wewnątrzpartyjna, 
rozwija się śmiała rzeczowa samokrytyka i krytyka oddolna, każdy czło- 
nek komitetu może wystąpić z dowolną krytyczną uwagą, wskkzać na 
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niedociągnięcia i błędy każdego kierownika, bez względu na osobę, wnieść 
swoje propozycje. W takiej atmosferze, gdy kolejne zadania działalności 
partyjnej i gospodarczej są dyskutowane i rozwiązywane w sposób twór- 
czy, pomyślniej odbywa się przygotowywanie kadr kierowniczych Partii 
Komunistycznej i Państwa Radzieckiego. 


Po XIX Zjeździe KPZR zebrania plenarne komitetów partyjnych zwo- 
ływane są w większości organizacji w terminach ustalonych przez Sta- 
tut; na plenum omawia się obecnie częściej problemy pracy partyjno-orga- 
nizacyjnej i ideologicznej. W niektórych jednak organizacjach partyj- 
nych wciąż jeszcze dopuszcza się do pomniejszania roli komitetów par- 
tyjnych jako organów kolegialnego kierownictwa. Na przykład w obwo- 
dzie tulskim w okresie kwiecień-czerwiec br. cztery komitety rejonowe 
odbyły po jednym tylko plenum, a safonowski komitet rejonowy zwołał 
zaledwie dwa zebrania plenarne w ciągu pół roku. Biełokański i dasta- 
fiurski komitety rejonowe KP Azerbejdżanu w okresie od kwietnia do 
czerwca br. nie zwołały ani razu plenum. Fakty takie zdarzają się rów- 
nież w innych obwodach i rejonach. O jakiej zaś kolegialności kierow= 
nictwa moze być mowa, jeżeli zebrania plenarne komitetu partyjnego 
zwołuje się rzadko, od przypadku do przypadku! Pryncypialny sens 
częstszego, regularnego zwoływania plenów komitetów partyjnych na 
tym właśnie polega, by przekształcić komitety partyjne w stale działające 
organa kolegialnego kierownictwa, by zapewnić rzeczowy, konkretny 
charakter ich pracy. 


Pomniejszanie roli komitetów partyjnych zaobserwować można zwykle 
tam, gdzie sekretarze komitetów partyjnych nie opanowali zasad organiza- 
cyjnych naszej partii, pozwalają sobie na komenderowanie, administro- 
wanie, zapominając, że wadliwa metada jednoosobowego podejmowania 
decyzji prowadzi nieuchronnie do poważnych błędów, do oderwania się 
od mas i zapominania o interesach mas pracujących. W takich wypad- 
kach plenum komitetu przeprowadza się tylko pro forma, aby móc donieść 
wyższej instancji, że wymogom Statutu stało się zadość. Przygotowania 
do plenum przeprowadza Się niekiedy siłami samego tylko etatowego 
aparatu organu partyjnego — poszczególnych sektorów, wydziałów, 
a członków komitetu partyjnego zupełnie się do tego nie wciąga; niejedno- 
krotnie ustala się z góry, kto ma wystąpić na plenum; pracownicy aparatu, 
w myśl wskazówek sekretarzy komitetu, polecają poszczególnym pra- 
cownikom opracowanie tekstu przemówienia na ten lub inny temat. Na 
plenum odczytuje się referaty, w których wychwala się osiągnięcia i suk- 
cesy, tuszując niedociągnięcia ibłędy, a uczestnicy dyskusji składają 
w gruncie rzeczy osobiste sprawozdania. Tego rodzaju praktyka prowadzi 
do ograniczania krytyki oddolnej, pomniejszania politycznego znaczenia 
plenarnych posiedzeń. ; 

Zdarza się niekiedy, że w toku dyskusji członkowie egzekutywy prze- 
rywają mówcom licznymi replikami, zbijają ich z tropu pytaniami, prze- 
szkadzając członkom komitetu w wypowiedzeniu swych krytycznych 
uwag i zgłoszeniu propozycji. Na przykład w lutym br. na plenum om- 
skiego komitetu obwodowego sekretarz komitetu obwodowego towarzysz 
Lebiediew kilkadziesiąt razy przerywał swymi replikami towarzyszom 
przemawiającym w dyskusji. Niejednokrotnie uwagi takie wypowiadane 
są w tonie władczym, w formie nakazu. 
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Takie metody kierownictwa nie sprzyjają, rzecz jasna, rozwijaniu kry- 
tyki oddolnej i kolektywnemu omawianiu spraw. Należy pamiętać, że na 
plenum komitetu partyjnego wszyscy bez wyjątku członkowie komitetu, 
nie wyłączając sekretarzy, mają jednakowe prawa i nikomu nie wolno 
ich uszczuplać. Co więcej, sekretarz komitetu z tytułu swego stanowiska 
powinien odnosić się ze szczególną uwagą do każdego spostrzeżenia człon- 
ków komitetu, jak najbardziej popierać krytykę ze strony pracowników 
terenowych, aby ujawniać i likwidować błędy i usterki. 


Jednakże dotychczas jeszcze niektórzy kierownicy organizacji partyj- 
nych sądzą niesłusznie, że autorytet w organizacji uzyskuje się automa- 
tycznie, z racji zajmowanego stanowiska; wiedza, zdolności, pracowi- 
tość, umiejętność przysłuchiwania się zdaniu innych — są to w oczach 
tych pracowników kwalifikacje drugorzędne. Tacy kierownicy cierpią za- 
zwyczaj na pyszałkowatość, nabierają złego nawyku pomijania milczeniem 
krytycznych uwag członków komitetu. Zamiast zabrać na plenum głos 
w dyskusji nad tym czy innym zagadnieniem, uznają oni za stosowne wy- 
głaszać przed zamknięciem plenum ogólnikowe „dające nastawienie" 
przemówienia o zadaniach organizacji partyjnej — w postaci jakiejś 
dyrektywy. W tych wypadkach członkowie komitetu partyjnego 
pozbawieni są możności wypowiedzenia swego zdania o tym, o ile słusznie 
arzyjmuje sekretarz komitetu ich krytykę, nie mogą go skorygować, gdy 
się myli, ustrzec się przed niesprawiedliwymi oskarżeniami, sformułować 
w uchwale ocenę postawy sekretarza. Sekretarz uzurpujący sobie niepo- 
dzielne prawo ostatecznej oceny pracy plenum, przemówień <złonków 
komitetu, stawia się chcąc nie chcąc ponad plenum, przeciwstawia swój 
autorytet osobisty autorytetowi całego komitetu partyjnego jako organu 
kolegialnego kierownictwa. 

Rola komitetu jako kierowniczego organu partyjnego ulega pomniej- 
szeniu również wskutek tego, że na plenum omawiające, powiedzmy, 
kwestie kierowania sprawami gospodarczymi, zaprasza się niekiedy nie- 
pomiernie dużo pracowników partyjnych, radzieckich i gospodarczych nie 
bedących członkami komitetu partyjnego. Na plenum Nadmorskiego Ko- 
mitetu Krajowego KPZR w grudniu 1952 roku spośród 12 osób zabierają- 
cych głos w dyskusji nad referatem tylko 4 osoby były członkami tego 
komitetu. Nawet do komisji mających opracować rezolucje posiedzeń ple- 
narnych wybiera się niekiedy w większości nie członków komitetu par- 
tyjnego, lecz gości. W rezultacie członkowie komitetu partyjnego niejako 
gubią się w masie gości, a plenum przekształca się w zwykłą naradę przy 
egzekutywie. 

W takiej atmosferze na plenum nie może być naturalnie mowy o rze- 
czowym, wszechstronnym przedyskutowaniu zagadnień przez członków 
komitetu, o dokładnym rozważeniu wszystkich „za' i „przeciw', o kryty- 
cznej analizie działalności egzekutywy i sekretarzy komitetu. Są to badź 
posiedzenia plenarne na pokaz, zwoływane dla zademonstrowania sukcesów 
i osiągnięć, bądź też — gdy chodzi o poważne pozostawanie w tyle rejonu 
czy obwo:su — narady o charakterze instrukcyjnym, mające na celu „na- 
kręcenie'' aktywu partyjnego. 

Uchwały komitetów partyjnych obowiązują organizacje partyjne na 
niższym szczeblu, jak również egzekutywę i sekretarzy komitetu. Obo- 
wiązkiem egzekutywy, sekretarzy, aparatu komitetów partyjnych jest 
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nieugięte wcielanie tych uchwał w życie, kontrola ich wykonania. Wie- 
le komitetów partyjnych zaczęło wysłuchiwać na swych zebraniach 
plenarnych informacji egzekutywy komitetu o tym, jak wykonano 
uchwały poprzedniego plenum. To pożyteczne posunięcie aktywizuje 
członków komitetu, podnosi rolę komitetu jako organu kolegialnego kie- 
rownictwa. | 

Wpływ ideowo-wychowawczy i organizacyjny posiedzeń plenarnych na 
życie i pracę organizacji partyjnej zależy w decydującym stopniu od egze- 
kutywy bomitetu. Przede wszystkim od egzekutywy bezpośrednio zależy 
regularne. zwoływanie zebrań plenarnych, egzekutywa opracowuje 
wnioski w sprawie porządku obrad, wysuwa referentów. Ale nie o to 
tylko chodzi. Zazwyczaj styl i metody pracy egzekutywy znajdują od- 
zwierciedlenie w działalności plenarnych posiedzeń komitetu. Od tego, jak 
postawiona została praca egzekutywy, zależy w wielkim stopniu poziom 
krytyki i samokrytyki na plenum, rzeczowość, konkretność podejmowa- 
nych uchwał itp. Gdy biuro KC Komunistycznej Partii Republiki 
Związkowej, egzekutywy komitetu krajowego, obwodowego, miejskiego . 
czy rejonowego KPZR realizują konsekwentnie w praktyce samokrytykę 
i krytykę, bez względu na osoby, odbija się to dodatnio również na pracy 
pienum. Jest to zupełnie zrozumiałe: egzekutywa i sekretarze komitetu 
pracując kolegialnie kierują się zasadą demokratyczną również w przygo- 
towaniu zebrań plenarnych, wciągają do opracowania poszczególnych za- 
gadnień członków komitetu, troszczą się o to, by referaty miały charakter 
samokrytyczny, pobudzają krytykę oddolną, podejmują operatywne środ- 
ki dla likwidowania niedociągnięć, które sygnalizują dyskutanci. Kolegial- 
ność w pracy egzekutywy — to klucz do tego, by na podstawie wszech- 
stronnej, uważnej analizy stanu pracy partyjnej i gospodarczej i w ścisłej 
więzi z masami ujawniać w porę niedociągnięcia, wypleniać błędy. w za- 
rodku, opracowywać i wcielać w życie środki zapewniające realizację po- 
lityki partii i rządu. | 

Z uwagi na to, że egzekutywa komitetu w okresach między zebraniami 
plenarnymi kieruje całą pracą organizacji partyjnej i jest w ten sposób 
ważnym organem operatywnym uosabiającym w codziennej pracy komi- 
tet jako całość, należy omówić nieco szczegółowiej warunki zapewniające 
kolegialność w pracy egzekutywy. Jednym z takich warunków jest zwięk- 
szenie odpowiedzialności członków egzekutywy za wykonanie powie- 
rzonych im obowiązków. Jest jasne jak słońce, że wszyscy bez wyjątku 
członkowie egzekutywy odpowiadają za swoją pracę przed plenum komi- 
tetu i jemu zdawać muszą sprawę. Poczucie wysokiej odpowiedzialności 
wobec kolektywu partyjnego zawsze pomaga pracownikowi kierować się 
ściśle interesami partii, stać nieugięcie na gruncie zasad, konsekwentnie, 
wytrwale bronić linii partyjnej i śmiało krytykować błędne poglądy, kto- 
kolwiek by je wypowiadał. Właśnie w atmosferze wysokiej odpowiedzial- 
ności wobec mas partyjnych, w warunkach bezstronnej wzajemnej kry- 
tyki, członkowie egzekutywy są w stanie opracowywać kolegialnie słuszne 
decyzje w najbardziej skomplikowanych sprawach pracy partyjno-poli- 
tycznej i gospodarczej. 

Wciąż jednak zdarzają się wypadki, kiedy członkowie egzekutywy za- 
pominają o swojej odpowiedzialności wobec komitetu partyjnego, wobec 
organizacji partyjnej, kiedy na posiedzeniach egzekutywy, na zebraniach 
plenarnych i w praktyce codziennej powierzonej im pracy troszczą się je- 
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dynie o to, aby koniecznie dostroić się do tonu pierwszego sekretarza ko- 
mitetu. Jest to z gruntu błędna linia postępowania: w takim wypadku człon- 
kowie egzekutywy nie ośmielają się wypowiedzieć własnego zdania, nawet 
jeżeli w głębi duszy uważają stanowisko sekretarza komitetu za nie- 
słuszne. I jakkolwiek uchwały w takich wypadkach podejmowane są 
jednomyślnie, taka „jednomyślność nie ma nic wspólnego z kolegial- 
nością, gdyż osiągnięta została nie na gruncie zasad i nie jest wyrazem 
opinii całego kolektywu kierowniczego. Jednomyślność jest tutaj tylko po- 
zorna, a w istocie rzeczy maskuje jednoosobowe kierownictwo, obce sa- 
mej istocie Partii Komunistycznej. 

Oczywiście, sekretarze komitetu, a przede wszystkim pierwszy sekre- 
tarz, obarczeni są wielką odpowiedzialnością i wielkimi obowiązkami w za- 
kresie kierowania bieżącą pracą organu partyjnego. Ale jasne jest również 
to, że pierwszy sekretarz jedynie o tyle jest autorytatywnym kierowni- 
kiem organizacji partyjnej, o ile umie w interesie partii najwłaściwiej 
uwzględniać, wykorzystywać doświadczenie, wiedzę, inicjatywę, wszystkie 
cenne propozycje członków egzekutywy, członków komitetu, szerokich 
mas partyjnych i bezpartyjnych ludzi pracy, to jest, o ile przyswoił on so- 
bie metodę kolegialnego kierownictwa. 


Życie już dowiodło, że podejmowane przez poszczególnych sekretarzy 
komitetów próby oparcia całej pracy egzekutywy na zasadzie jednoosobo- 
wego kierownictwa pociągają za sobą nieuchronnie podważenie autoryte- 
tu kierownika partyjnego, błędy w pracy gospodarczej i politycznej. Ilu- 
struje to szczególnie wymownie przykład organizacji partyjnej Azerbej- 
dżanu. Na połączonym plenum KC KP Azerbejdżanu i Bakińskiego Ko- 
mitetu Miejskiego partii, na którym omawiano wyniki lipcowego plenum 
KC KPZR, stwierdzono, że w praktyce działalności KC i Bakińskiego Ko- 
mitetu Miejskiego KP Azerbejdżanu, ich egzekutyw i sekretarzy, naru- 
sza się zasadę kolegialności kierownictwa. W ciągu dłuższego okresu uk- 
ształtował się tu wadliwy styl kierownictwa ze strony byłego pierwszego 
sekretarza KC M. D. Bagirowa, który zastępował metody kierownictwa 
partyjnego oraynarnym administrowaniem, deptał prawa członków egze- 
kutywy i członków KC, nie dopuszczał do najlżejszej nawet krytyki swo- 
jej działalności, ignorował propozycje członków egzekutywy KC, jedno- 
osobowo rozstrzygał najważniejsze sprawy. 


Należy podkreślić, że członkowie egzekutywy KC KP Azerbejdżanu ja- 
ko członkowie kierowniczego kolektywu odpowiedzialni są za to, że przez 
długi czas potulnie milczeli, nie krytykowali wadliwej praktyki admi- 
nistrowania stosowanej przez pierwszego sekretarza KC, nie przejawiali 
bolszewickiej pryncypialności i przez to pogłębiali błędy w kierowaniu 
pracą polity czną i gospodarczą. W danym wypadku członkowie egzeku- 
tywy KC jawnie naruszali wymogi Statutu KPZR, na mocy którego "każdy 
członek partii obowiązany jest nieubłaganie ujawniać, bez względu na 
osobę, braki w pracy oraz komunikować o nich kierowniczym organom 
partyjnym aż do Komitetu Centralnego partii włącznie. Członek partii nie 
ma prawa ukrywać faktów świadczących o tym, że dzieje się żle, nie ma 
prawa przechodzić do porządku nad niewłaściwymi posunięciami przyno- 
szącymi szkodę interesom partii i państwa. Komunista, mocno przekonany 
o swej słuszności, powinien, nie ulegając niczyjemu zdaniu, działać tak, jak 
nakazuje mu rozsądek i sumienie partyjn?. Jeżeli jego wypowiedzi i czyny 
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odpowiadają interesom i uchwałom partii, nikt i nic nie może zepchnąć go 
ze słusznej drogi. 

Ujawnić w porę i do końca oraz zlikwidować błędy i niedociągnięcia 
w działalności tego czy innego pracownika na stanowisku kierowniczym 
można jedynie wtedy, jeżeli kontrola od góry łączy się nierozerwalnie 
z kontrolą oddolną, jeżeli zespół, na którego czele stoi ten pracownik, za- 
chowuje się nie jak grupa niemych statystów, lecz jak bojowy, stojący 
niezłomnie na gruncie zasad kolektyw, który potrafi wystąpić w obronie 
interesów partii i w porę położyć kres samowolnym, szkodliwym lub PRE 
nym poczynaniom kierownika. 


Kolegialność w pracy egzekutywy komitetu naruszana jest niekiedy 
również przez to, że posiedzenia egzekutywy odbywają się w obecności 
zaledwie dwóch — trzech członków egzekutywy. Zdarza się i tak, że 
wprawdzie wszyscy członkowie egzekutywy są obecni, ale nie mogą ucze- 
stniczyć w omawianiu postawionych zagadnień, nie otrzymali bowiem, 
w porę potrzebnych materiałów, projektów uchwał. Tylko przez staranne 
przygotowanie posiedzeń egzekutywy zapewnić można owocną pracę ko- 
lektywną tego organu. : 

Ważnym ogniwem kolegialnego kierownictwa są sekretariaty, tworzo- 
ne zgodnie ze Statutem KPZR w komitetach obwodowych, krajowych 
i KC komunistycznych partii Republik Związkowych dla rozpatrzenia 
bieżących zagadnień i kontroli wykonania. Wiadomo, jak wielką wagę 
przywiązuje nasza partia do właściwego postawienia sprawy kontroli wy= 
konania. Wiadomo również, że w pracy partyjnej nie ma drobiazgów 
i skoro to lub owo bieżące zagadnienie życia partyjnego kieruje się do 
sekretariatu, nie należy go rozstrzygać na odczepnego, lecz po przepro- 
wadzeniu rzeczowej, konkretnej dyskusji. 


Niedopuszczalne więc są uchwały sekretariatu podeimowane w wyniku 
zasięgania opinii w danej sprawie. Jak już powiedzieliśmy, scekretartaty po- 
wołano do życia właśnie dla rozpatrywania bieżących zagadnień i tylko 
niedocenianiem tych zagadnień wytłumaczyć można skłonność do zaoczne- 
go ich rozstrzygania. Sckretariat Nowgorodzkiego Komitetu Obwodowego 
KPZR wydał tą drogą decyzję o repertuarze Nowgorodzkiego Obwodo- 
wego Teatru Dramatycznego na rok 1953. Nie trzeba chyba dowodzić, że 
przed wydaniem decyzji w tej ważnej sprawie natury ideologicznej nale- 
żało przeprowadzić wymianę zdań, zbadać istotę sprawy, wziąć pod uwagę 
wszystko, co dotyczy repertuaru teatru. 


Zapominanie o kolegialności w pracy sekretariatów wyraża się w nie- 
których organizacjach party inych w tym, że posiedzenia sekretariatu od- 
bywają się niekiedy w obecności... samego tylko sekretarza. Wysłuchuje 
on sprawozdań tych czy innych pracowników w kwestiach objętych po- 
rządkiem dziennym 1 podejmuje jednoosobowo decyzje, które nie wiado- 
mo czemu nazywają się uchwałami sekretariatu. 


W wielu wypadkach sekretariaty zastępują egzekutywę komitetu, po- 
dejmują się rozstrzygania tak poważnych zagadnień jak rozpatrzenie per- 
sonalnych spraw członków i kandydatów partii, powziccie wspólnych 
uchwał komitetu obwodowego i obwodowego komitetu wykonawczego itp. 
Sekretariat Baszkirskiego Komitetu Obwodowego KPZR przez pewien 
czas zatwierdzał nawet plany pracy egzekutywy komitetu obwodowego 
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partii, stawiając tym samym siebie ponad egzekutywą komitetu obwodo- 
wego. Tego rodzaju fakty spotykamy tam, gdzie osłabła kontrola pracy se- 
kretariatu ze strony egzekutywy. Należy dążyć do tego, by sekretariaty 
informowały egzekutywę komitetu partyjnego o powziętych decyzjach. jak 
tego wymaga Statut KPZR. Nie wolno tolerować braku kontroli, który 
pociągnąć może zz sobą poważne naruszenie kolegialności, zwłaszcza zaś 
zwiększenie roli sekretariatu i pomniejszenie roli egzekutywy. 


W interesie prawdziwej kolegialności kierownictwa bardzo ważne jest 
niedopuszczanie do zacierania granic między komitetem, wybranym przez 
zebranie partyjne, konferencję lub zjazd, a podległymi jego kontroli wy- 
działami i sekcjami. Zdarzały się wyphdki, że wydziały niektórych ko- 
mitetów obwodowych kierowały do komitetów rejonowych bez uzgodnie- 
nia z egzekutywą komitetu obwodowego sprawozdania lub notatki in- 
struktorów o wynikach kontroli poszczególnych odcinków pracy komite- 
tów rejonowych; w sprawozdaniach tych i notatkach dawano ocenę dzia- 
łalności organizacji partyjnych i udzielano instrukcji, jak należy usunąć 
niedociągnięcia. W ten sposób aparat partyjny uzurpował sokie funkcje 
komitetu partyjnego, wydziały przekształcały się w organa kierownicze, 
działające niezależnie od komitetu obwodowego. 

Rola wydziałów jest oczywiście poważna: prowadzą one praktyczną 
pracę w zakresie realizacji uchwał partn, doboru kadr i kontroli wykona- 
nia, nie mają jednak prawa same kierować organizacjami terenowymi. 
Uzurpowanie sobie przez aparat partyjny nie przysługujących mu funxcii 
kierowniczych prowadzi do odsuwania członków komitetu od pracy kie- 
rowniczej, do pomniejszenia roli komitetu jako organu kolegialnego kie- 
równictwa. Rzecz jasna, że „dyrektywy'* wydziałów nie mają mo- 
cy prawnej wobec organizacji partyjnej, nie pochodzą bowiem od 
organu wybranego, obdarzonego zaufaniem organizacji, lecz od jego 
aparatu. : 

Do tego rodzaju wypaczeń dochodzi zwykle wtedy, kiedy komitet par- 
tyjny działa nie jako organ wybrany i obowiązany do zdawania sprawy 
ze swej działalności, lecz jako instytucja administracyjno - rozkazodaw- 
cza. Tam gdzie kierowanie organizacjami terenowymi sprowadza się do 
jednoosobowo wydawanych zarządzeń i gdzie osłabła kontrola oddol- 
na pracy komitetu partyjnego, wśród pracowników aparatu partyjnego 
rodzić się mogą niewłaściwe i szkodliwe koncepcje, jakoby ten aparat — 
wydziały komitetu partyjnego — był również uprawniony do dawania in- 
strukcji organizacjom partyjnym na niższym szczeblu. 

Niezastąpionym środkiem wciągania najlepszych sił partii do kierowni- 
ctwa partyjnego są zebrania aktywu partyjnego. Stanowiąc bezpośred- 
nią transmisję uchwał partii w życie i będąc dzięki temu jak najściślej 
związany z masami partyjnymi i wszystkimi ludźmi pracy, aktyw partyj- 
ny ma możność głędokiego i wiernego wyrażania opinii organizacji par- 
tyjnej. Aktyw posiada wielostronne doświadczenie działalności politycz- 
nej, gospodarczej, kulturalnej. Wykorzystanie tego bogatego doświadcze- 
nia w celu podniesienia poziomu pracy partyjnej — to jedno z doniosłych 
zadań kierownictwa partyjnego. Zebrania aktywu partyjnego temu wła- 
śnie celowi służą; umożliwiają one wykorzystanie doświadczenia aktywu, 
jego krytycznych uwag, jego propozycji do usprawnienia pracy. Zebrania 
aktywu są szkołą wychowania nowych kadr pracowników partyjnych. 
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Nowy Statut partii rozszerzył krąg organizacji partyjnych, w których 
zwołuje się zebrania aktywu, przy czym, jak mówi Statut, aktywy winny 
być zwoływane nie dla parady i formalno - uroczystego aprobowania 
uchwał partii i rządu, lecz w celu rzeczywistego ich omówienia. Tam 
gdzie zebrania aktywu są istotnie trybuną śmiałej i ostrej krytyki niedo- 
ciągnięć w działalności organów partyjnych, środkiem wymiany doświad- 
czeń, rozwiązywania zadań politycznych i gospodarczych, gdzie organa 
partyjne skrupulatnie uwzględniają krytykę i doświadczenie — tam 
wzmacnia się kolegialność kierownictwa partyjnego, a samo kierownic- 
two staje się coraz bardziej efektywne, sprawne. 

Wiernym wskaźnikiem tego. w jakim stopniu dany organ partyjny in- 
teresuje się wykorzystaniem doświadczeń aktywu, jest regularność zwo- 
ływania zebrań aktywu. Ostatnio zebrania odbywają się w miastach i re- 
jonacn regularniej niż dotąd. Jednakże liczne rejonowe i miejskie komi- 
tety partii wciąż jeszcze zbyt rzadko zwołują zebrania aktywu, nie doce- 
niają ich znaczenia dla podniesienia poziomu kierownictwa partyjnego. 
W ciągu pierwszych trzech miesięcy 1953 roku około 40"/e wiejskich ko- 
mitetów rejonowych i 26'/0 miejskich komitetów partii zupełnie nie zwo- 
ływało zebrań aktywu. Niewiele poprawił się ten stan rzeczy również 
w następnych miesiącach. W obwodach kalininowskim, kurskim, stalin- 
gradzzim i niektórych innych wiele komitetów rejonowych nie zwołuje 
zebrań aktywu. Na przykład w obwodzie stalingradzkim nie zwoływały 
zebrań aktywu w okresie kwiecień — czerwiec br. 34 komitety rejono- 
we, a spośród nich 26 komitetów rejonowych nie zwoływało takich ze- 
brań w ciągu całego półrocza. 

Zwoływać regularnie zebrania aktywu partyjnego, podnosić poziom 
ich pracy — to znaczy zapewniać jeden z doniosłych warunków wzmoc- 
nienia kierownictwa partyjnego. Kierownicy partyjni, realizujący w pra- 
ktyce zasadę kolegialności kierownictwa, nie mogą nie odczuwać organi- 
cznej potrzeby częstszych spotkań z aktywem, aby móc naradzić się z nim 
w palących sprawach, skorzystać z jego poparcia. Bez oparcia się na ak- 
tywie nie do pomyślenia jest prawdziwie kolegialne kierowanie dz:ałalno- 
ścią organizacji partyjnej. 

W ciągu swej półwiekowej historii Partia Komunistyczna nagromadzi- 
ła bogate doświadczenie, opracowała skuteczne i różnorodne formy oraz 
metody wciągania mas partvjnych, aktywu do udziału w kierownictwie 
partyjnym. W miarę wzrostu świadomości i aktywności komunistów, bojo- 
wości organizacji partyjnych powstają coraz to nowe możliwości podnie- 
sienia poziomu kierownictwa, wzmocnienia jego kolegialności. Wykorzy- 
stanie tych możliwości, doświadczenia nagromadzonego przez organizacje 
partyjne — to nieodzowny warunek dalszego usprawnienia kierownictwa 
partyjnego w dziedzinie budownictwa gospodarczego i kulturalnego. Jak 
najściślejsze przestrzeganie zasady kolegialności, jednolitości, zwartośc 
kierownictwa partyjnego — to rękojmia podniesienia na wyższy poziom 
całej pracy partyjnej, zacieśnienia więzi partii z masami. pomyślnego roz- 
wiązania stojących przed partią i narodem zadań budowy komunizmu 


w naszym kraju. - 
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Z ŻYCIA PARTII 


WŁADYSŁAW MATWIN 


I sekr. Komitetu Warszawskiego PZPR 


Nasza siła = w twórczej działalnóści mas 
(Z „zagadnień pracy warszawskiej organizacji partyjnej) 


Doświadczenia pracy politycznej warszawskiej organizacji partyjnej, 
analiza naszych osiągnięć i braków zobowiązuje nas do zastanowienia się 
nad tym, jak ulepszyć całokształt naszej pracy. Wzywa do tego Komitet 
Centralny partii, który niejednokrotnie zwracał nam uwagę na słabe miej- 
sca w działalności partyjnej. 

Organizacja nasza potrafiła wiele dokonać w ostatnim czasie. Dużym 
sukcesem jest, na przykład, pomyślne wprowadzenie nowych norm w war- 
szawskim budownictwie i przemyśle metalowym. Organizacje nasze 
taktyw partyjny odegrały decydującą rolę w przeprowadzeniu tej odpo- 
wiedzialnej akcji, która była trudnym egzaminem dla podstawowej masy 
robotników stolicy, 

Jest wśród naszych robotników wielu, którzy dopiero niedawno przyszli 
ze wsi, jest wielu wychodźców z drobnomieszczaństwa, jest jeszcze sporo 
robotników słabo uświadomionych. Ta część naszej klasy robotniczej nie 
zawsze rozumie, że w naszym ustroju robotnicy sami są najbardziej zain- 
teresowani we wzroście produkcji i zmianie norm. Ta część klasy robot- 
niczej ulega pewnym wahaniom. Nie brak też jeszcze warchołów i niedo- 
bitków WRN-owskich. Ci starali się żerować na tych wahaniach, wystę 
powali pod płaszczykiem „obrońców'' robotnika i powtarzali kłamstwa 
wrogich szczekaczek radiowych. 

Nowe katalogi norm i taryfikatory nie były wolne od błędów i pomyłek, 
krzywdzących niektóre niewielkie grupy pracujących. Błędy te zostały 
na ogół naprawione dopiero w toku akcji. Administracja wielu naszych 
zakładów i zjednoczeń budowlanych nie wytężyła swych sił, aby pomóc 
robotnikom zwiększyć produkcję, aby lepiej zorganizować front pracy, 
dostawę materiałów, zlikwidować postoje. 


Mimo tych wszystkich trudności, które stawały na drodze do wprowa- 
dzenia nowych norm i które dziś jeszcze nie wszędzie zostały usunięte, ro- 
botnicy warszawscy wykazali w tej akcji piękną, bojową postawę i znacz- 
rie zwiększyli swą wydajność na nowych normach. W niektórych zakła- 
dach w krótlzim czasie wydajność wzrosła średnio o 20% i więcej. 

Tak więc metalowcy i budowlani Warszawy wraz ze swym: 
towarzyszami z caiej Polski czynem poparli wezwanie rządu ludowe- 
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go w sprawie nowych norm. Robotnicy nasi idą za partią, za rządem ludo- 
wym, wykazują zrozugienie nawet w takich trudnych zagadnieniach, jaką 
była sprawa norm, szybko podnoszą swoją dojrzałość polityczną. Doświad- 
czenia ostatnich tygodni, podobnie jak doświadczenia szeregu akcji po- 
przednich, wykazują, że warszawska klasa robotnicza podwyższa swą 
świadomość i zdyscyplinowanie, że jest ona zdolna stale rozwijać swą 
twórczą działalność produkcyjną i polityczną. Jest w tym poważna zasługa 
warszawskiej organizacji partyjnej, aktywu partyjnego i szeregowych 
członków partii, tysięcy zahartowanych bojowników o sprawę socjalizmu 
w naszym kraju. | 


Głębokie wewnętrzne przeobrażenia społeczne w Polsce wyzwalają 
twórczą energię mas pracujących. Nasz proletariat nie zna już przemocy - 
kapitalistów, pałek granatowej policji, poniżającej nędzy i zmory bezro- 
bocia. Przekonał się on, że ludzie pracy są zdolni rządzić państwem, że 
„nie święci garnki lepią'", widzi swych awansowanych towarzyszy, zapo- 
znaje się od środka z mechanizmem władzy ludowej, swojej władzy, sam 
uczestniczy w rządzeniu. Klasa robotnicza podnosi swą kulturę, uzupełnia 
swe szeregi młodzieżą wychowaną w naszych coraz to lepszych szkołach. 
Rośnie nasza nowa, wywodząca się z ludu i związana z nim inteligencja 
pracująca. Lud ogląda co dzień wielki rozmach budownictwa socjalistycz- 
nego, opanowuje nową technikę, nabiera coraz większej wiary w swoje 
siły. 

Partia uczy, że to właśnie lud jest prawdziwym twórcą historii. Ideały 
partii, ideały prawdy, sprawiedliwości, walki z krzywdą i poniżeniem 
człowieka. ideały socjalizmu — wyrosły z mas ludowych, z ich życia, 
z ich pragnień. Nowy ustrój, oparty na tych ideałach, na nauce marksi- 
zmu - leninizmu, mogą stworzyć tylko same masy, własnym świadomym 
wysiłkiem, własnymi rękami. Masy pracujące już tworzą ten nowy ustrój, 
wcielają w życie swoje ideały i marzenia, prostują zgięty grzbiet, stają się 
gospodarzem świata. 


Na tym polega istota epokowego przełomu w historii, który dokonuje 
sią obecnie, istota naszej przeobrażającej społeczeństwo rewolucji: usuwa 
ona panujące do niedawna klasy wyzyskujące, uwalnia lud z krępujących 
go kajdan przemocy, z więzów ciemnoty i upośledzenia, wyzwala twórczą 
energię mas pracujących. Na tym polega istota władzy ludowej, która rzą- 
dzi krajem dla ludu i przez lud. Na tym polega ogromna, niezwyciężona 
siła marksizmu-leninizmu. | 


Klasa robotnicza i lud pracujący buntowały się nieraz przeciwko swym 
ciemięzcom i podnosiły sztandar walki o prawdę i sprawiedliwość. Ale lud 
nie mógł odnieść zwycięstwa nad swymi wrogami tak długo, dopóki nie 
stworzył swej bojowej awangardy, rewolucyjnej partii robotniczej, złożo- 
nej z najlepszych synów ludu pracującego, bezgranicznie oddanej sprawie 
robotników i chłopów, nieustraszonej i niezmordowanej w walce o tę 
sprawę. 

Taka partia, całkowicie odmienna od wszystkich dotychczasowych par- 
tli, została stworzona po raz pierwszy 50 lat temu w Rosji pod przewo- 
dem Lenina i jego współtojowników. Powstanie partii bolszewickiej otwo- . 
rzyło nowy okres w międzynarodowym ruchu rewolucyjnym. Dzięki jej 
zwycięstwom i nauce płynącej z jej doświadczeń również w innych kra- 
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jach powstają bratnie partie komunistyczne i robotnicze, bojowe organi- 
zacje ludu pracującego, który dziś zawładnął już jedną trzecią, a jutro za- 
władnie resztą świata i zmieńi go od podstaw. Również w Polsce ruch re- 
wolucyjny, który czerpał swą siłę z najgłębszego gąszcza mas ludowych, 
krzepł, rozwijał się i prostował swe błędy dzięki ożywczemu wpływowi 
bolszewików. 

Partia — to największy skarb mas pracujących, ich niezbędny i niezłom- 
ny oręż, bez którego niemożliwe jest zwycięstwo. Partia wnosi naukę so- 
cjalizmu do mas, zaszczepia im świadomość ostatecznego celu i drogi wio- 
dącej do celu, uczy, jak prowadzić walkę, wychowuje w swych szeregach 
ccraz to nowe zastępy nieustraszonych, zahartowanych, doświadezonych 
bojowników. Bez partii, bez komunistów, lud nie może rozwinąć swych sił 
twórczych, nie może podnieść głowy i rozprostować ramion. Partia prze- 
wodzi masom, jej kierownicza rola polega głównie na tym, aby stwarzać 
takie warunki, w których masy mogą nieustannie zwiększać, jak najlepiej 
rozwijać, jak najbardziej wzbogacać swą inicjatywę, swą twórczą działal- 
ność na rzecz socjalizmu. Partia jest silna, jeśli jest mocno związana z ma- 
sami, z narodem — stąd partia czerpie swą siłę. 

Zwalczamy kult jednostki, uwielbianie jednostki właśnie dlatego, że jest 
to sprzeczne z duchem marksizmu - leninizmu, podważa wiarę w masy 
i wiarę mas w swoje siły, podcina rozwój inicjatywy i aktywności ludu, 
tego twórcy nowego życia. Klasa robotnicza ceni swych wodzów, otacza 
ich szacunkiem i miłością, Wodzowie nie mogą jednak zastąpić partii i jej 
kierowniczych instancji. 

Przyjrzyjmy się, czy praktyka warszawskiej organizacji partyjnej zgod- 
na jest z naszym dążeniem i BR o umocnienie, o zacieśnienie więzi par- 
tii z masami. 

Jeśli z tego punktu widzenia choćby zbadamy naszą pracę, to stanie się 
jasne, że cierpimy na bardzo rozpowszechnione odstępstwa od leninow- 
skich zasad i norm pracy partyjnej. 

Podstawową, niezwykle silną dźwignią partii w podnoszeniu inicjatywy 
i aktywności mas jest praca ideowo - wychowawcza wśród członków par- 
tii i bezpartyjnych. Wiadomo, że praca ta, mimo znacznych osiągnięć 
w ostatnich latach, jest w organizacji naszej wciąż jeszcze zaniedbana 
„i wysiłki, aby ją polepszyć, wciąż jeszcze nie dają poważniejszych wyni- 
ków. Dlaczego tak się dzieje? Dlatego, że wysiłki te są, jak dotąd, niedo- 
stateczne, że kierownictwo Komitetu Warszawskiego nie zajęło się jeszcze 
tą sprawą z należytą energią i przejęciem. Wydaje się, że, aby to zmienić, 
trzeba naprawić poważne błędy, tolerowane dotąd w samym podejściu do 
sprawy. 

Ę eśli główne zadanie naszej pracy partyjno - politycznej polega na „tym, 
aby rozwijać inicjatywę i aktywność mas, to treść tej pracy musi opierać 
się o codzienne doświadczenia i przeżycia mas, musi pomagać im w usu- 
waniu tego, co złe, i pomagać w pielęgnowaniu tego, co dobre i twórcze. 
Chodzi o to, aby coraz bardziej ośmielać lud pracujący, dodawać mu otu- 
chy, umacniać jego wiarę w możliwość osiągania coraz lepszych wyników 
pracy, coraz lepszych warunków życia, wiarę w ostateczne zwycięstwo 
wielkiej sprawy socjalizmu. 

Ale czyż ośmielają np. takie zajęcia szkoleniowe, na których wykładow- 
ca jak belfer w starej szkole zamęcza słuchaczy masą „książkowych mą- 
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drości', unikając wszystkiego, co wynika z naszego bujnego życia, co jest 
bliskie i dostępne? Ludzie odnoszą wówczas wrażenie, że nie inaczej, tylko 
znowu znaleźli się na oślej ławie, gdzie im każą wykuć to, co w podręcz- 
niku. Nie wypada — myślą sobie — skorośmy się znaleźli na lekcjach, 
mówić przy tym, co słychać u sąsiadów i towarzyszy, w fabryce, na ulicy 
iw domu, o tym, co przynosi prawda życia. Co warte są wówczas nasze 
słuszne żądania, aby słuchacze szkolenia stawali się agitatorami i aby szko- 
lenie uzbrajało ich do agitacji? Jakież to uzbrojenie, kiedy robotnicy MDM 
witają nowoprzybyłego wykładowcę słowami: „Prosimy tylko—mówcie do 
nas po ludzku!” bo nie widzą sensu w bezużytecznych przemówieniach wy- 
głaszanych w języku formuł, cytat i rezolucji. 

Nie ośmielają, lecz przeciwnie — onieśmielają ludzi takie zebrania, na 
których występują „żelaźni mówcy' zawsze jedni i ci sami, gdzie prostego 
człowieka, który nie umiał się wysłowić, spotykają jawne lub kiepsko 
ukryte kpiny, gdzie za „złe sformułowanie" maglują po kilka godzin. Nie 
zachęca, lecz przeciwnie — zniechęca ludzi do polityki obrzydliwa, a dość 
u nas rozpowszechniona agitacja „na komendę". W Ministerstwie Hutni- 
ctwa np. trzy razy w tygodniu zmusza się niemal bezpartyjnych, aby przy- 
chodzili na zajęcia, które zaczynają się godzinę przed rozpoczęciem pracy. 

Jeśli nasza praca ideowo-wychowawcza ma być skuteczna, jeśli ma rze- 
czywiście wzmagać produkcyjną i polityczno-społeczną aktywność mas, to 
trzeba, abyśmy w toku tej pracy uświadamiali masom sens toczącej się 
walki ideologicznej, wciągali je do tej walki, abyśmy uczyli je rozpozna- 
wać wroga klasowego i jego maskę. Wówczas masy będą lepiej orientowa- 
ły sią w walce nowego ze starym w naszej rzeczywistości i z naszą pomo- 
cą szybciej będą znajdowały swe miejsce w tej walce. Bez walki ideolo- 
gicznej z obcymi naszej partii zapatrywaniami nie może być mowy 
o wychowaniu organizacji partyjnych i partyjników na bojowy związek 
ludzi wspólnej idei, zespolonych jednością poglądów, jednością działania 
t dyscypliny. 

W naszych organizacjach partyjnych wychowały się już tysiące na bo- 
jewych, ofiarnych, ideowych członków partii. Każda niemal organizacja 
podstawowa może wymienić wielu towarzyszy, których świadomość rośnie, 
których postawa staje się coraz lepsza. Gotowi są oni w każdej chwili wy- 
konać polecone im zadania partyjne, oddają swoje siły pracy nad wyko- 
naniem planu, starają się usuwać braki i niedomagania, walczą z kłam- 
stwami wroga. Dzięki oddziaływaniu partii wielu robotników polubiło pra- 
cę zespołową w fabrykach i na budowach, podniosło swe wykształcenie 
t kwalifikacje, rozszerzył się zakres ich zainteresowań, zrozumieli sens 
i wielkość budownictwa socjalistycznego. 

Za sprawą organizacji partyjnej robotnicy budowlani MDM wystąpili 
niedawno z krytyką jednego z kierowników budowy. który ukrywał znacz- 
ny zapas cegły, podczas gdy sąsiednia budowa stanęła na skutek braku ce- 
gły. Nasi robotnicy troszczą się coraz bardziej o wspólną sprawę i wiele 
można się od nich pod tym względem nauczyć. 

Chodzi jednakże o to, że przy wszystkich swych osiągniąciach nasza pra- 
ca polityczno - wychowawcza polepsza się zbyt wolno i pozostaje daleko 
w tyle za naszymi potrzebami. 

Ludzie pracy naszego miasta stykają się codziennie z rozgromionymi 
przez ruch robotniczy, ale wciąż jeszcze pokutującymi poglądami politycz- 
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nymi burżuazji, z wrogimi próbami wsączania w masy trucizny nłewiary 
w potrzebę uprzemysłowienia kraju, jadu nacjonalizmu, czadu kleryka- 
lizmu. Co robimy w codziennej praktyce naszych organizacji, aby lud pra- 
cujący nie był zatruwany tymi wyziewami starego, umierającego świata 
kapitału? Jak często zastanawiamy się nad tym w Komitecie Warszawskim 
t w komitetach dzielnicowych? Jak często mówi się o tym na zebraniach 
organizacji podstawowych? 

Lenin mówił, że gdy umiera jeden człowiek, wówczas sprawa przedsta- 
wia się dość prosto — umarłego kładą do trumny i wynoszą na cmentarz. 
Inaczej — kiedy umierają całe klasy, kiedy umiera cały ustrój. Jegą trup 
zostaje wówczas przez długie lata między żywymi ludźmi, gnije i zaraża 
pędy nowego życia. To nowe życie zaraz po swym urodzeniu jest słabe. 
Trzeba odważnie, wytrwale i mądrze walczyć o jego zwycięstwo, wyrywać 
chwasty, które chcą je zagłuszyć. 


Komitet Warszawski niedawno rozpatrywał pracę organizacji partyj- 
nej w jednym z naszych ministerstw. Byliśmy zmuszeni wyciągnąć bardzo 
surowe wnioski organizacyjne w stosunku do jej egzekutywy. W części 
tej organizacji zapanowała antypartyjna atmosfera drobnomieszczańskich 
waśni, porachunków osobistych, rozgrywek prestiżowych. Atmosferę tę 
stworzyli sami członkowie komitetu partyjnego przy pomocy rozrabiar- 
stwa pod pozorem „czujności'. Inni tchórzliwie chowali głowę w piasek 
albo po cichu zacierali ręce, że rozrabiacze wkrótce się skompromitują, 
a wtedy konkurencja weźmie górę i obejmie władzę w organizacji To, że 
praca na tym cierpi, że została ona sprowadzona na zgubne tory, że wróg 
może się cieszyć i może podnosić głowę — o to mniejsza. Grunt, żebym 
„ja' wyszedł na tym najkorzystniej, najwygodniej, żebym dalej robił ka- 
rierę. Niektórzy z tych ludzi nawet bardzo dużo pracowali na swoim od- 
cinku zawodowym. Nie pracowali jednak dla sprawy, a tylko z myślą o So- 
bie, o swoim powodzeniu. Nic ich nie obchodziło, że praca organizacji par- 
tyjnej jako całości przepada. 


Mówił Andrzej Frycz - Modrzewski, wielki pisarz polskiego Odrodzenia, 
o pełnych pychy, buty i miłości własnej polskich magnatach: ..Nie inaczej 
wolności używają, jeno jako konie bez wędzideł i munsztuków, bijąc na 
się zębami i kopytami i spólnie sobie rany zadawając, iż potem ku żadne- 
mu pożytkowi Rzeczypospolitej być nie mogą". Wiele naszych organizacji 
partyjnych powinno sobie głęboko wziąć do serca mądre słowa Modrzew- 
skiego. 

Organizacja partyjna owego ministerstwa co prawda prowadziła szkole- 
nie partyjne. Co jednak mogli myśleć na tym szkoleniu jego słuchacze, 
kiedy tuż obok widzieli tak wstrętny obraz, drobnomieszczańskie bajorko, 
w którym tarza się kierowniczy „aktyw' organizacji? 


Historia ta jest pouczająca. Wpływy ginących klas wyzyskiwaczy, pozo- 
stałości narowów mieszczaństwa w Warszawie dają się jeszcze we znaki. 
Mają z nimi do czynienia zwłaszcza, ale nie tylko, nasze organizacje urzęd- 
nicze, których praca jest — jak wiadomo — bardzo ważna dla całego kra- 
ju. Mieszczuch chciał jak najwięcej jeść, jak najmniej pracować i jak naj- 
mniej myśleć, Mieszczuch lubił piękne słowa, chodził na mszę, ale najgo- 
ręcej modlił się o to, aby jego sklepik dawał dużo zysku. Życzył on naj- 
gorszego sąsiadowi, który również miał sklepik i odciągał mu klientów. 
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Mieszczuch bez większych skrupułów okradał bliźnich, podstawiał nogę 
wspólnikowi, nie brzydził się czasem drobnej podłości, czasem wyuzdanego 
łajdactwa. 

Czasy te już minęły, ale są jeszcze ludzie, którzy wzdychają do starych 
„dobrych czasów" i, kiedy mogą, oczerniają walczącą z brudem władzę ro- 
botników i chłopów.. 


Czy i w jakim stopniu organizacje nasze piętnują mieszczucha, jak par- 
tyjnicy nasi demaskują mieszczańskie narowy wśród samych siebie? 
A może niektórzy sądzą, że to sprawa obojętna dla partii? Partia sądzi 
inaczej. Partia wymaga od komunistów, aby się nie godzili z pozostałościa- 
mi starego ustroju w postępowaniu i świadomości ludzkiej. Mimo że prze- 
żyliśmy niedawno wojnę z całym jej okrucieństwem, rozprzężcniem i de- 
prawacją człowieka — ludzie już teraz, w kilka lat po obaleniu burżuazji, 
są u nas znacznie piękniejsi i lepsi niż dawniej. Ale nierzadko spotykamy 
"jeszcze podły egoizm, wyuzdanie, zgniliznę i obłudę w stosunkach między 
ludżmi, „wazeliniarstwo'' wobec silnych, a zimną obojętność i pogardę dla 
słabych. Partia chce, aby wszyscy uczciwi ludzie pomagali jej prowadzić 
walkę z resztkami starego świata, których sporo zostało jeszcze w życiu 
i które jak błoto chwytają się ludzkich stóp, kiedy społeczeństwo przecho- 
dzi do nowego ustroju. Stanowczo za mało robimy, aby naszą rewolucję 
kulturalną wspierać i pogłęliać codzienną pracą ideowo-wychowawczą 
nad kształtowaniera nowego oblicza moralnego i nowych zasad współżycia 
między ludźmi. 


Aby prowadzić skuteczną walkę idcologiczną na rzecz wszystkiego, co 
nowe i zdrowe w naszym życiu, walkę przeciwko wszystkiemu, co stare, 
zbutwiałe i przeszkadza społeczeństwu, aby wciągać do tej walki szero- 
kie masy, powinniśmy ze wszech miar rozwijać krytykę i samokrytykę, 
a zwłaszcza krytykę z dołu. Ludzie pragną nam pomóc w walce ze złem 
t chcieliby krytykować to, co i nam się nie podoba, co trzeba leczyć, na- 
prawiać lub łamać, wycinać i wyrzucać. Ale krytyka jest bardzo często 
dławiona. Czasami duszą ją pod pozorem zachowania tajemnicy służbo- 
wej lub utrzymania dyscypliny, zwłaszcza gdy krytyka dotyczy osób 
„wyżej postawionych", Czasami ludzie boją się zemsty. Czasami, jak w Za- 
kładach Wytwórczych Aparatury Telekomunikacyjnej, ludzie boją się „la- 
nia' po zebraniu lub też opryskliwego głosu z prezydium: „Nie biadolić, 
nad tym nie będziemy dyskutowali, to nie jest na temat". Czy taki klimat 
sprzyja pracy wychowawczej? Dlaczego, na.przykład, organizacja partyj- 
ma w Instytucie Elektrotechniki godzi się z fakiem, że dyrektor admini- 
stracyjny Instytutu, członek partii, za słuszne sygnały i krytykę pozwolił 
sobie przenieś* jednego z towarzyszy na niższe stanowisko? Pokrzywdzony 
w ten sposób towarzysz powiada: „Miałem przykrości, teraz jestem nie- 
mową, nic nie słyszę i milczę". Iluż takich „giuchoniemych* jest już 
w Warszawie? Stać nas przecież, aby powiedzieć: dość tego! Dlaczego ko- 
mitety dzielnicowe tak pobłażiiwie patrzą na to? Nie trudno zrozumieć, że 
owi dusiciele krytyki — to szkodnicy, którzy podcinają siłę partii, bo od- 
straszają ludzi od mówienia prawdy, od wiary w prawdę, bo podkopują 
"zaufanie do partii, bo gaszą inicjatywę i zapał do ulepszania naszego życia. 

Nie potrafimy podnieść pracy polityczno - wvchowawczej, pracy ideolo- 
gicznej, póki nie stoczymy walki z takimi ludźni w partii, którzy boją się 


67 


życia i boją się mas. Partia uważa masy pracujące za swego mocodawcę, 
a prawda i życie są naszymi najsilniejszymi sojusznikami. Tych, którzy 
tego nie chcą zrozumieć, należy nazwać po imieniu: są to oportuniści 
i sekciarze. Jedni i drudzy boją się mas, uciekają od życia i walki. 

Wszechstronna i systematyczna praca polityczno-wychowawcza jest za- 
daniem nie tylko naszych wydziałów propagandy, jest to zadanie całych 
instancji partyjnych, wszystkich ogniw, wszystkich sił, którymi rozporzą- 
dza partia. 

Przy całej wadze, jaką partia przywiązuje do szkolenia, trzeba sobie 
zdać sprawę, że nie jest to, bynajmniej — jak przypuszczają niektórzy — 
jedyna dźwignia w pracy nad wychowaniem, hartowaniem partii i pod- 
noszeniem aktywności mas. 

Za mało jeszcze czynimy, by nasze socjalistyczne zakłady pracy stały się 
w pełni szkołami wychowania ludzi pracy. Nie zawsze jeszcze umiemy 
spojrzeć na współzawodnictwo tak, aby wraz z wynikami produkcyjnymi 
wydobyć jego wartość wychowawczą, jego ogromną zdolność przekształ- 
cania świadomości robotnika. 

Musimy podnieść poczucie odpowiedzialności organizacji warszawskiej 
za dalszy rozwój oświaty wszystkich szczebli. Wielką rolę w pracy poli- 
tyczne-wychowawczej może odegrać inteligencja twórcza, nasi literaci, ar- 
tyści 1 uczeni, nasze nauczycielstwo, jeśli poświęcimy więcej uwagi pracy 
partyjnej w tym ważnym środowisku, które w Warszawie jest szczególnie 
liczne. 

Należy znaleźć i skierować bez porównania poważniejsze siły do pracy 
odczytowej i kulturalno-masowej. W Warszawie jest to bardziej niż gdzie 
indziej możliwe i konieczne. Nie wolno bagatelizować sportu i jego poważ- 
nych wartości wychowawczych. 

Nie wolno zapominać o żadnej z tych dźwigni. 

Jeśli mowa o pracy partyjno-politycznej jako podstawowym środku 
wychowania i budzenia energii twórczej mas, to należy koniecznie za- 
trzymać się na dość powszechnym w organizacji stołecznej nierozumieniu 
zasad i znaczenia demokracji wewnątrzpartyjnej. 

Niektórzy sądzą, że demokracja ta „obowiązuje' mniej więcej raz do 
roku, gdy się wybiera nowe instancje w organizacjach. Wiadomo, że wy- 
bieralność instancji jest kardynalnym przepisem Statutu naszej partii. 
Nie można zaprzeczyć, że zebranie wyborcze organizacji ma dla niej wy- 
jątkowe znaczenie. Trzeba podkreślić, że jego waga nie zawsze jest w peł- 
ni doceniana nawet przez komitety dzielnicowe. Dobry referat, swobodna 
dyskusja, nieskrępowane i jak najpoważniej potraktowane wybory egze- 
kutywy — to wszystko rzecz niezwykle cenna. Chodzi jednak o to, aby nie 
raz na rok, lecz co dzień członkowie partii czuli się gospodarzami swej 
organizacji, zwłaszcza podstawowej lub oddziałowej. Być jej gospodarzem, 
to znaczy troszczyć gię o nią, czuwać, aby rosła i pracowała na pożytek 
sprawy. | 

Aby masy członkowskie czuły się gospodarzem w partii, trzeba je ośmie- 
lać, zachęcać, radzić się ich, głęboko wpajać prawdę, że do nich należą 
rządy w organizacji. Należy składać im często sprawozdania, informować, 
jak zostały: załatwione sprawy, które poprzednio były wniesione w po- 
staci krytyki lub propozycji przez aktyw lub szeregowych członków orga- 
nizacji. Trzeba BAĆ pamiętać o tym, że każda instancja jest odpowie- 
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dzialna przed organizacją partyjną, która ją wybrała. Demokracja wew- 
nętrzna powinna być pielęgnowana w całym życiu naszej partii, na kaz- 
dym zebraniu partyjnym. Wówczas tylko praca partyjna spełni swą wy- 
chowawczą, ożywiającą rolę. 

Wielu aktywistów skarży się na bierność masy partyjnej. Nic jednak 
ci towarzysze-aktywiści nie potrafią powiedzieć, gdy się ich pytamy, co 
oni uczynili, żeby tak nie było, żeby skończyła się bierność. A przecież 
nieraz towarzysze ci sami się do tej bierności przyczyniają. Tak to było 
np. z byłym sekretarzem organizacji podstawowej Fabryki Samochodów 
Osobowych, tow. Zacharskim, który wyrobił sobie dość powszechnie opi- 
nię „kaprala' i dyktatora. 

Za dużo narzekamy na bierność w szeregach partii zamiast z nią wal- 
czyć. Walczyć nie „po kapralsku", nie pokrzykiwaniem i często bezmyśl- 
nymi naganami, bo szkodzi to tylko sprawie i nie ośmiela, lecz odpycha 
ludzi od czynnego udziału w życiu organizacji. 

Bierność potrafimy przezwyciężyć, gdy nauczymy partyjników być 
gospodarzami organizacji. Niech nie tylko sekretarz i nie tyle sekretarz, 
ale organizacja upomina się u członków partii o wykonanie ich gospo- 
darskich obowiązków, najpierw najprostszych a stopniowo coraz bardziej 
odpowiedzialnych. Dobry jest stosowany w niektórych organizacjach sy- 
stem wysłuchiwania na zebraniach sprawozdań poszczególnych towarzy- 
szy z wykonania przez nich poleceń partyjnych. 

Za bierność organizacji partyjnej z reguły ponosi winę jej kierownie- 
two, które byle jak organizuje zebrania, zajęcia partyjne, pracę partyjną. 

Nie nauczyliśmy się jeszcze tak prowadzić zajęć partyjnych, aby lu- 
dzie wynosili z nich zawsze coś ciekawego, pouczającego, żeby upominali 
się o następne. Życie jest bogate, barwne, ludzie mają coraz więcej ra- 
dości, ale mają też wiele zmartwień. A w organizacji partyjnej — często 
papierowy, sztuczny szablon, jedna i ta sama płyta gramofonowa. | 

By pozbyć się tego szablonu, nie wystarczy przyjść do członków partii 
z gotową receptą na ożywienie życia partyjnego. Członkowie partii sami 
nam w tej sprawie wiele podpowiedzą. 

Wytężając siły partyjników do wykonania planu, SA ociągających 
się krytykować tak, żeby to było wychowawcze dla załogi, trzeba poka- 
zać na zakładach, co to znaczy być dobrym członkiem partii, trzeba P> 
wiedzieć w sposób zajmujący o pracy komuńistów w ZSRR. | 

Dobrze jest również organizując np. wycieczkę nad Wisłę pomyśleć, 
jak ją wykorzystać do celów polityczno-wychowawczych, wybrać się 
wspólnie do teatru na „„Domek z kart", podyskutować nad nową książ- 
kąitp. | 
Słusznie, że zbieramy ludzi, yć mogli wypowiedzieć swe gorące uczu= 
cia w związku z nowym zwycięstwem sił pokoju, a kiedy indziej, aby 
opowiedzieć, jak Watykan i księża-reakcjoniści walczą przeciwko ludowi. 

Należy pochwalić inicjatywę towarzyszy, urządzających spotkanie ze 
starym rewolucjonistą, który wiele lat spędził w więzieniu i dużo pamięta 
z walk przeciwko polskim faszystom, a kiedy indziej znów zapraszają- 
cych towarzysza, który niedawno wrócił z Zachodu, aby podzielił SIĘ. 
swymi wrażeniami. 

Nie potrafiliśmy dotąd przełamać niedobrej praktyki, że kierow niczy 
aktyw stolicy, sekretarze KW i KD, nie odwiedzają zebrań partyjnych 
i ogólnozakładowych, nie występują publicznie z referatami na tematy 
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interesujące masy, nie urządzają wieczorów pytań i odpowiedzi. A przecież 
doświadczenie wskazuj», że te formy więzi z masami pomagają nam wy- 
datnie w cai»j naszej pracy partyjno-politycznej. 

Organizacja partyjna — to nie maszynka, którą się nakręca przy pomo- 
cy korby, to nie system urzędów, gdzie niższy urząd jest wprawiany 
w ruch przez wyższy przy pomocy okólników i zarządzeń. Pod tym wzglę- 
dem nie są u nas przestrzegane leninowskie zasady życia partyjnego. Ko- - 
mitety dzielnicowe, a nie bez winy jest tu i Komitet Warszawski, zbyt 
często „nakręcają' organizacje podstawowe, zbyt często polecają omó- 
wić na zebraniach organizacji podstawowych ogólne, przysłane z góry 
sprawy, nie podpowiadając przy tym, jak różnie trzeba do nich podcho- 
dzić w poszczególnych organizacjach. Zbyt rzadko na zebraniach omawia- 
ne są lokalne, „własne' niejako sprawy organizacji podstawowej czy ad- 
działowej, które rozwijają samodzielność, uczą ludzi myśleć i pomagają 
nawet słabiej wyrobionym partyjnikom uświadomić sobie, że to jest ich 
własna organizacja. Im szybciej uda nam się usunąć z życia organizacji 
warszawskiej te braki, tym łatwiej uaktywnimy wszystkich członków 
partii i lepiej wypełnimy nasz podstawowy obowiązek, jakim jest organi- 
zowanie energii mas pracujących do budownictwa nowego ustroju. 

Partia nasza jest pewna poparcia ze strony mas, bowiem partia prowa- 
dzi walkę o coraz lepsze życie wszystkich ludzi pracy, o pomyślność i roz- 
kwit Ojczyzny. - 

Konferencja Warszawska omawiała przed paroma miesiącami niektóre 
palące i słabo jeszcze zaspokajane potrzeby ludzi pracy, np. kwestię mie- 
szkaniową. Budujemy w Warszawie coraz więcej nowych mieszkan, cały 
kraj dumny jest z odbudowy stolicy. Nie możemy się jednak tym zado- 
walać, bo sytuacja mieszkaniowa tysięcy pracujących warszawiaków jest 
bardzo ciężka. żywiołowy częstokroć napływ ludności do miasta jest wciąż 
bardzo duży. Ten stan rzeczy nakłada na nas obowiązek jak najszybszego 
usprawnienia gospodarki mieszkaniowej, szukania rezerw w postaci bu- 
downictwa indywidualnego itp. Pewne prace w tej dziedzinie prowadzi 
Prezydium Stołecznej Rady Narodowej. Jednakże poszukiwanie rezerw 
w tej dziedzinie postępuje naprzód zbyt powoli. Konieczne jest, aby od- 
powiedzialni towarzysze mocniej skupili uwagę na tej sprawie i energicz- 
nie dobili się przełamania trudności. Mało jest u nas spraw, które tak jak 
ta wymagają największego wysiłku z naszej strony. 

Zatrzymajmy się teraz na innvm, również ogromnie ważnym zagadnie- 
niu. Chodzi o zaopatrzenie ludności w artykuły codziennego spożycia 

W pierwszym półroczu br. warszawiacy otrzymali znacznie więcej arty- 
kułów spożywczych aniżeli w roku ubieetyvm. Sprzeaaż mięsa i przetwo- 
rów miesnych wzrosła o 56/0, masła o 12/0, warzyw o 267/0. Powstało wie- 
le nowych sklepów. 

Jednakże dopuściliśmy do poważnych wypaczeń w kierowaniu stołecz- 
nym handlem. Na skutek sekciarskich błędów w polityce rozwoju handlu 
uspołecznionego została zmniejszona sieć sklepów zwłaszcza spożywczych, 
wówczas gdy istnieją wszelkie dane po temu, aby sieć tę powiększyć. 
W dodatku wadliwe posunięcia i niedbalstwo przy ustalaniu asortymentu 
pieczywa i niektórych wędlin spowodowały, że ludność nie mogła zaopa- 
trzyć się w tańsze gatunki tych artykułów. Tak więc dopuściliśmy do po- 
ważnych błędów w zaopatrzeniu, nie przestrzegając naczelnej zasady, 
którą partia się kieruje: nieustannej troski o codzienne potrzeby ludności. 
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Nawet wyrywkowe tylko spostrzeżenia świadczą, że w pracy naszego 
aparatu handlowego nie brak jest rażących faktów niedbalstwa. Stołeczna 
Rada Narodowa np. toleruje ludzi, którzy dopuszczają do tego, że np. 

w jednym z magazynów zgniła niedawno poważna ilość nowych ziemnia- 
Rów. Personel sklepów mięsnych odciągają od pracy w godzinach duże- 
go napływu kupujących dla załatwiania formalności w dyrekcji i w re- 
zultacie mamy czasami ogonki przed sklepami. 

Słaba i płytka jest nasza polityczna kontrola handlu. Dobrze kontrolo- 
wać aparat handlowy — znaczy to żądać od niego wysokiego poczucia od- 
powiedzialności za pracę, żądać inicjatywy, uczciwej, krytycznej cceny 
swej pracy, domagać się, aby aparat ten ciągle się radził ludzi, co jeszcze 
można i należy zrobić, aby polepszyć zaopatrzenie ludności. Gdy niekiedy 
pytamy kierowników naszego handlu, dlaczego towar zalega składy, 
a w sklepach go nie ma, powiadają: „Ano, brak nam transportu". I tak 
się mówi w Warszawie, niezwykle bogato wyposażonej w środki transpor- 
tu, tak jakby nie można było znaleźć przedsiębiorstw, których wozy nie są 
w pełni wykorzystywane. Wielu naszych towarzyszy nie nauczyło się tu je- 
szcze odróżniać braku inicjatywy od złośliwego, świadomego szkodnictwa. 

Badanie pracy naszego przemysłu drobnego i przedsiębiorstw usługo- 
wych, naszej służby zdrowia, przelotne choćby spojrzenie na nasze zakła- 
dy pracy i na to, jak tam urzeczywistniana jest troska o potrzeby robotni- 
ka — wszystko to mówi o jednym: kto szuka, ten na każdym kroku znaj- 
duje tam bardzo poważne nie wykorzystane możliwości polepszenia wa= 
runków życiowych ludzi pracy. 

Ale nasze organizacje partyjne, państwowe, związkowe i młodzieżowe, 
cały aktyw nie dość uporczywie szukają tych rezerw. Za mało jeszcze 
w tym duchu wychowujemy naszych towarzyszy na kierowniczych sta- 
nowiskach i zbyt rzadko przed każdym z nich stawiamy pytanie: „Co zro- 
biłeś i co jeszcze mógłbyś zrobić na twym posterunku, żeby ludziom Żyło 
się lepiej?* i 

Swego czasu w sklepach, urzędach itp. wprowadzono książki zażaleń. 
Przeważnie zapomina się jednak o nich i o tym, jak bardzo mogłyby one 
pomóc, gdyby władze odpowiedzialne częściej zaglądały do książek zaża- 
leń. Istnieje wiele bolączek, których rozwiązanie nie jest wcale tak strasz- 
nie trudne. 

Bardzo często nie potrzeba na to dodatkowych pieniędzy. Trzeba nato- 
miast więcej serca, więcej życzliwości. W tramwaju, na dworcu kolejo- 
wym, w urzędzie pocztowym i w ogóle w urzędach, w zetknięciu z Milicją 
Obywatelską, w sklepie — wszędzie człowiek pracujący powinien bvć trak- 
towany bez opryskliwości i lekceważenia, lecz uprzejmie, z uwagą i sza- 
cunkiem. Nie wszyscy i nie zawsze pamietają o tym, że nasze urzędy 
i urzędnicy są na służbie ludu pracującego. Sumienne i staranne wykony- 
wanie obowiązków stąd wypływających powinno być dla każdego urzęd- 
nika sprawą honoru. Któż o to powinien się troszczyć bardziej niż nasze 
organizacje partyjne? Grubiaństwo razi u nas bez porównania bardziej niż 
w starym ustroju. Wymagania naszego człowieka pracy bardzo szybko 


rosną, coraz większe jest jego poczucie godności. 
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Nasza praca partyjna stale się rozwija i doskonali. Dość często sami nie 
dostrzegamy jej dobrych rezultatów, które z dnia na dzień rosną i powin- 
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ny być przez nas podchwytywane, udostępniane całej organizacji war- 
szawskiej. Świadomi naszych poważnych osiągnięć nie chcemy jednak za- 
mazywać braków i niedomagań, wydobywamy je na wierzch i szukamy 
ich źródeł. Są to braki bardzo istotne i przybierają nieraz postać niebez- 
piecznych wypaczeń podstawowych założeń partii. 


Za te braki odpowiada w dużej mierze Komitet Warszawski, odpowia- 
dają komitety dzielnicowe. Wynika stąd, że po staremu pracować nie moż- 
na. Musimy zmienić metody kierownictwa w Komitecie Warszawskim 
i komitetach dzielnicowych. 


Na czoło wysuwa się tu sprawa kolegialności w pracy kierownictwa. 
Kiedy kieruje jeden człowiek, niezgodne to jest z głębokim demokratyz-. 
mem naszej partii. Partia żąda, aby każdy pracownik z osobna poczu- 
wał się osobiście do wysokiej odpowiedzialności za funkcję, którą mu po- 
wierzono, aby wszyscy członkowie instancji uczyli się kierować, troszczyć 
o sprawę, wnikać w szczegóły, myśleć o polepszeniu sytuacji. Jeśli jed- 
nak decyduje jeden człowiek, choćby najlepiej przygotowany, prawie za- 
wsze jego postanowienia są jednostronne. Gdy zaś sprawę rozważa się 
w zespole, błędów jest mniej. Tylko zespołowe kierownictwo może być 
mocno związane z masami, może szeroko korzystać z ich doświadczeń. 
W zespole bowiem znajdują się towarzysze z różnorodnych dziedzin praey, 
towarzysze, którzy mogą wnieść do zespołu doświadczenie i bogatą Inicja- 
tywę rozmaitych środowisk, mogą podzielić się doświadczeniem mas 
i wpłynąć w ten sposób na słuszną i odpowiadającą potrzebom ludzi pracy 
decyzję zespołu. 


Jak pod tym względem wygląda praktyka w naszych instancjach par- 
 tyjnych? Na pozór zdawałoby się, że wszystko jest w porządku. Egzeku- 
tywy zbierają się regularnie, ba, w niektórych komitetach po dwa razy 
w tygodniu, co — dodajmy — wcale nie jest wskazane. Przy bliższym 
zbadaniu okazuje się jednak, że praca naszych egzekutyw, tak w Komite- 
cie Warszawskim jak i w komitetach dzielnicowych, wykazuje pod tym 
względem bardzo poważne usterki. 


Egzekutywa Komitetu Dzielnicowego Śródmieście w ciągu ostatniego 
półrocza zbierała się 50 razy. Czy jednak można powiedzieć, że istotnie 
kierowała ona pracą partyjną dzielnicowej organizacji? Tego powiedzieć 
nie można. Tylko cztery z tych 50 posiedzeń poświęcone były pracy orga- 
nizacji podstawowych. Egzekutywa KD nie zajmuje się takimi sprawami, 
jak wzbogacenie życia wewnątrzpartyjnego, walka z objawami biurokra- 
cji w pracy instytucji i urzędów, praca w biurach projektowych, wśród 
inteligencji twórczej, z młodzieżą itd. 


Podobne braki wykazuje również praca innych komitetów  dzielnico- 
"wych. Również egzekutywa Komitetu Warszawskiego nie skupia w swych 
rękach podstawowych zagadnień pracy partyjno-politycznej w stolicy. 
Pracuje ona co prawda według planu. Ale odnosi się wrażenie, że dość 
często egzekutywa KW pozostaje jakby na uboczu najważriejszych za- 
gadnień życia miasta. Niektóre z nich załatwie=ny „na roboczo''. Nie zawsze 
jest to uzasadnione. W dodatku postanowień tych nie zatwierdza sią póź- 
niej na posiedzeniu egzekutywy. Niektóre ważne zagadnienia wypadają 
3 pola widzenia. Bywa, że kiedy na posiedzeniu egzekutywy omawia się 
sprawę aktualną i ważną, członkowie kierownictwa nie są w niej dostatecz- 
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nie zorientowani. Materiał pisemny jest nieraz przygotowany powierzchow- 
nie, a członkowie egzekutywy nierzadko zajmują się w dniach poprzedza- 
jących posiedzenie wszystkim innym tylko nie sprawą wniesioną właśnie 
na porządek dzienny. 


Znacznie gorzej od egzekutyw pracują plena naszych komitetów, które 
zbierają się rzadko i nie odgrywając poważniejszej roli traktowane są 
jako dopust boży. 


Niedobrze przedstawia się pod względem kolektywnego stylu pracy sy- 
tuacja w olbrzymiej większości naszych organizacji podstawowych i od- 
działowych. Do rzadkości należy duży, dobry, silny, rosnący kolektyw, 
który dzieli między siebie pracę, koncentruje się na sprawach najważniej- 
szych, pomaga sobie nawzajem. 

Brak kolegialności w pracy — to niebezpieczne odstępstwo od podsta- 
wowych zasad kierownictwa partyjnego, to niedopuszczalne nasze niedo- 
maganie i bardziej niż inne osłabia ono partię. 


Aby egzekutywy naszych komitetów w większym stopniu kierowały 
pracą, musimy je mocniej wciągać do kontroli wykonania uchwał Ko- 
mitetu Centralnego i swych własnych postanowień, do kontroli przestrze- 
gania linii generalnej partii. 


Wydaje się, że egzekutywa Komitetu Warszawskiego bardzo usprawni 
swą pracę, jeśli bez porównania częściej niż dotąd będziemy wysłuchiwać 
sprawozdań komitetów dzielnicowych i organizacji podstawowych. System 
ten da z pewnością bardzo duże wyniki, jeśli egzekutywa przed wysłucha- 
niem sprawozdania skieruje do tej dzielnicy lub organizacji podstawowej 
grupę towarzyszy na dłuższy okres czasu, np. na 2 tygodnie. W skład ta- 
kich brygad mogliby wchodzić członkowie egzekutywy, sekretarze KW 
i kierownicy oraz instruktorzy różnych wydziałów. Pamiętać będziemy 
przy tym, że kontrola wykonania tylko wtedy jest coś warta, gdy się ją łą- 
czy z pomocą dla tych, których się kontroluje. 


W naszej pracy partyjnej dokucza nam funkcjonalizm i wąski prakty- 
cyzm. Instruktorzy Komitetu Warszawskiego skarżą się, że narady w wy- 
działach odbywają się bardzo rzadko i że niewiele się na nich można na- 
uczyć. Nie mówi się na nich i nie dyskutuje o pracy instruktorskiej w te- 
renie. Nie wciąga się instruktorów do opracowania poważniejszych mate- 
riałów politycznych, ekonomicznych i organizacyjnych. Instruktorzy pra- 
wie zupełnie nie orientują się w pracy innych wydziałów, nie znają no- 
wych ważnych dyrektyw KC i KW, czasem dowiadują się o nich dopiero 
w komitetach dzielnicowych. 

Na wydziały Komitetu Warszawskiego skarżą się również komitety 
dzielnicowe. Sekretarze KD tak już przywykli do braku pomocy ze strony 
wydziałów .KW, że uważają to za normalne i kiedy czasami ktoś im pomo- 
że, sprawa staje się głośna. Bywa czasem i tak, że jakiś wydział, zamiast 
pomóc, przeszkadza komitetowi dzielnicowemu, myszkuje po terenie tego 
komitetu bez jego wiedzy, wzywa ludzi i organizuje narady bez porozu- 
mienia z kierownictwem KD i bez zgody kierownictwa Komitetu War- 
szawskiego. Na funkcjonalizm cierpią wszystkie wydziały KW. 

Wydaje się, że pomogą nam w przezwyciężeniu tego niedomagania na- 
rady wszystkich pracowników politycznych Komitetu Warszawskiego oraz 
rarady pracowników poszczególnych wydziałów KW z referatami i dy- 
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skusjami na aktualne tematy polityczne, gospodarcze i kulturalne, z in- 
formacją kierownictwa KW o sprawach bieżącej polityki, z wymianą do- 
świadczeń między pracownikami itp. 

Gruntownie musimy zmienić metody pracy naszych instancji partyj- 
nych, abyśmy mieli rzeczywiście kolektywne, operatywne, żywe kierow- 
nictwo, zdolne sprostać swym zaszczytnym zadaniom, zdolne budzić ini- 
cjatywę i energię wszystkich członków naszej warszawskiej organizacji 
partyjnej, zdolne organizować coraz bardziej czynne działanie mas na 
rzecz socjalizmu. Organizacja warszawska ma szczególne obowiązki wobec 
partii, pracujemy bowiem w stolicy, w samym sercu naszego kraju. Wy- 
magania, jakie stawiają sobie partyjnicy i aktyw naszej organizacji po- 
winny więc być szczególnie wysokie. 

Ostatnie plenum Komitetu Warszawskiego, które koncentrowało uwagę 
naszej organizacji na konieczności poważnego zwrotu w stylu i metodach 
pracy partyjnej, bvło pod tym względem powaznym krokiem naprzód 
i niewątpliwie przyczyni się do uaktywnienia naszych instancji i organiza- 
cji partyjnych. 

Plenum pomogło nam wydobyć to, co cenne i twórcze w praktyce na- 
szych organizacji, to, co już okrzepło, i to, co nam podpowiada szeregowy 
członek partii, co dopiero kiełkuje, ale ma wielką wartość. 


Pracować po nowemu jest trudno. Ale po staremu szłoby jeszcze trud- 
niej, bo stare rezultaty już nam nie wystarczają, a stare metody przeszka- 
dzają nam iść naprzód. Pracując po nowemu, będziemy umacniać partię, 
podnosić aktywność wszystkich członków partii, rozwijać inicjatywę 
i twórczą działalność mas. 


JAN KOWARZ 
I sekr, KW PZPR we Wrocławiu 


Z doświadczeń pracy organizacji partyjnych 
wśród młodzieży robotniczej. 


W pracy i rozwoju setek zakładów przemysłowych naszego wojewódze 
twa olbrzymią rolę odgrywają wielotysięczne rzesze młodzieży robotni- 
czej. 

280/70 zatrudnionych w województwie wrocławskim — to miodzież. 
W kopalniach węgla pracuje ponad 40*/0 młodych górników, w przemy- 
śle włókienniczym — 19 tys. młodziezy, w metalowym — 7 tys., w che- 
micznym — 8 tys., budowlanym — 10 tys. 

W niektórych zakładach pracy młodzież stanowi większość załogi, Tak 
np. w zakładach M-5 pracuje 60'/0 młodzieży, w -„Celwiskozie* — 10% 
itd. | 
Wyniki pracy wielu naszych zakładów przemysłowych w poważnym 
stopniu zależą więc od młodzieży robotniczej, od opanowania przez nią 
zawodu, od jej rozwoju kulturalnego i jej postawy polityczno-moralnej. 

Przed organizacjami i instancjami partyjnymi, przed ZMP stoją więc 
wielkie i odpowiedzialne zadania wychowania tej młodzieży w duchu mi- 
łości i poświęcenia dla ojczyzny ludowej, wychowania jej w duchu przy- 
wiązania do swego zakładu pracy, wychowania poczucia współodpowie- 
dzialności za losy kraju, krzewienia świadomej dyscypliny, socjalistyczne- 
go stosunku do własności społecznej, pełnej odpowiedzialności za własne 
czyny. 

Zadania wychowania młodzieży niezmiernie ważne są jeszcze dlatego, 
że do zakładów pracy napływa stale młodzież ze wsi i miasteczek, nie 
obeznana z życiem miasta i wielkich zakładów przemysłowych, młodzież 
pochodząca ze środowiska nieproletariackiego, obciążona nieraz obcymi 
wpływami i podatna niekiedy na wrogą propagandę. 

Wróg klasowy usiłuje wykorzystać brak doświadczenia życiowego części 
młodzieży po to, aby oderwać ją od pracy i nauki, aby zaszczepić jej ob- 
łudę i fałsz, aby przeciwstawić ją własnej ojczyźnie. Toteż w walce z roz- 
kładającymi wpływami wroga zadanie wychowania młodzieży polega na 
wyjaśnianiu, pokazywaniu prawdziwego oblicza wroga, na ubojowieniu 
i uodpornieniu młodzieży na wszelkiego rodzaju oddziaływanie wroga, na 
uczynieniu jej zdolną do należytej walki z nim. 

Skuteczność pracy wychowawczej wśród młodzieży wymaga od nas, 
abyśmy ją prowadzili zarówno w zakładzie pracy jak i poza nim, wyma- 
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ga dostosowania tej pracy wychowawczej do potrzeb, wieku i zaintereso- 
wań młodego pokolenia. 

Młodzież robotniczą, która pracuje na równi z dorosłymi, aktywizuje- 
my i zdobywamy w codziennej pracy przy warsztacie, w toku wvkony- 
wania planów produkcyjnych 1 budownictwa socjalistycznego. W kopalni 
czy przędzalni, przy tokarni czy w cegielni rośnie nowy człowiek, kształ- 
tuje się nowa, socjalistyczna moralność. Dobrze zorganizowane i należy- 
cie kierowane współzawodnictwo, które uczy młodzież robotniczą praco- 
wać zespołowo, podciąga pozostających w tyle do poziomu przodujących, 
wpaja zasady lepszych, wyższych form organizacji produkcji, wzbudza 
szlachetną rywalizację — jest czynnikiem podniesienia wydajności pracy 
a także elementem wychowania nowego człowieka i kształtowania nowych 
stosunków między ludźmi. 


Socjalistyczny zakład pracy, gdzie nie ma fabrykanta-wyzyskiwacza, 
a gospodarzami są sami robotnicy i ich organizacje, gdzie obowiązuje spra- 
wiedliwa zasada „za równą pracę równa płaca”, a więc gdzie nie wiek 
decyduje o zarobku, lecz rzeczywisty wkład pracy, gdzie w ciągu dnia 
roboczego człowiek pracuje zespołowo, czuje odpowiedzialność za siebie 
1 swoich towarzyszy, podporządkowany jest rozsądnej socjalistycznej dy- 
scyplinie pracy — taki zakład jest wielką szkołą wychowania socjalisty- 
<cznego młodzieży robotniczej. 
"W naszych zakładach przemysłowych we współzawodnictwie socjali- 
stycznym bierze udział ponad 100 tys. młodzieży robotniczej. Mamy po- 
za tym 600 brygad młodzieżowych, które wyróżniają się zdyscyplinowa- 
_ niem i przekraczaniem norm produkcyjnych. 


W wychowaniu młodzieży robotniczej, w zwiększaniu jej udziału 
w rozwoju zakładu pracy, a zarażem w podnoszeniu poczucia wartości 
własnej poważną rolę odgrywa ruch racjonalizatorów i nowatorów pro- 
dukcji. Indywidualne i zespołowe wnioski racjonalizatorskie, łamiące ru- 
tyniarstwo i konserwatyzm w dziedzinie techniki i organizacji pracy, 
w poważnym stopniu przyczyniają się do wzrostu kwalifikacji zawodo- 
wych młodzieży, wiążą pracę fizyczną z pracą umysłową i są poważnym 
elementem wychowania kadr nowych, młodych specjalistów technicznych 
spośród klasy robotniczej. 

Młodzież naszych zakładów pracy wykazuje duże zrozumienie spraw 
ruchu racjonalizatorskiego i bierze w nim czynny udział. W „Pafawagu'' 
większość wniosków racjonalzatorskich w ostatnim okresie została zgło- 
szona przez młodzież. 

Ale wiele cennych wniosków naszvch racjonalizatorów, m. in. i w „Pa- 
fawagu'", leży miesiącami w szufladach, a racjonalizatorzy daremnie 
oczekują realizacji swych pomysłów. Czekają również organizacje oraz 
instancje partyjne i ZMP, nie wykazując energii w tępieniu biurokraty- 
zmu w tak ważnej dziedzinie pracy. 

W odpowiedzi na apel ZMP z naszego województwa wyjechało 1 150 
ochotników do pracy pionierskiej w przemyśle węglowym i metalowym. 
Za ich przykładem przodująca część młodzieży przechodzi na trudne od- 
cinki pracy w swoich zakładach. W ramach tego ruchu powstały 393 mło- 
dzieżowe brygady szturmowe w takich zakładach pracy, jak „Pafawag”, 
Cieplicka Fabryka Maszyn Papierniczych, kopalnia „Lena'* w Złotorył 
i inne. | 
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Na konferencji wojewódzkiej ZMP w lipcu br. Zarząd Wojewódzki ze 
słuszną dumą podał do wiadomości delegatów, że za osiągnięcia w pro- 
dukcji 1 pracy społecznej rząd odznaczył w ubiegłym roku krzyżami za- 
sługi 96 ZMP-owców. 

Wśród młodzieży Wrocławia znana jest brygada młodzieżowa w Zakła= 
dach im. Feliksa Dzierżyńskiego, na której czele stoi członek ZMP, tow. 
Łucki. Brygada ta obsługuje najtrudniejsze odcinki pracy i wykonuje 
270*/ nowej normy. Ale członkowie tej brygady nie zadowalają sią osiąg- 
niętymi wynikami i stale dążą do doskonalenia swoich metod pracy. Na 
konferencji miejskiej ZMP tow. Łucki powiedział o swojej brygadzie 
szturmowej: „Dążymy do tego, by cała młodzież stała się brygadą sztur- 
mową, bo wielu jest jeszcze poza tymi brygadami". Brygada tow. Łuc- 
kiego z 7 członków wzrosła do 37, a w ślad za nią powstała druga bry- 
gada, na której czele stoi tow. Świtała. 

Powyższe osiągnięcia i wiele innych nie przyszły same. Są one wyni- 
kiem pracy pohtycznej i organizacyjnej ZMP, prowadzonej przy czyn- 
nej pomocy organizacji partyjnych. Sprawy współzawodnictwa oraz spra- 
wy pracy brygad młodzieżowych i szturmowych były niejednokrotnie oma- 
wiane na zebraniach kół ZMP i w organizacjach partyjnych. O brygadach 
pionierskich młodzież czytała w „Sztandarze Młodych', popularyzowały 
je radiowęzły fabryczne i „Błyskawice*, były one przedmiotem masówek 
młodzieżowych w oddziałach fabrycznych. | 


Wiele organizacji partyjnych nauczyło się włączać młodzież do życia 
zakładów pracy — do realizacji codziennych zadań; co wiąże ją coraz 
bardziej ze swoim zakładem pracy i przyczynia się do wzrostu jej świado- 
mości. Uwidoczniło się to wyraźnie w ostatnich miesiącach w związku 
ź regulacją norm, kiedy to np. w Fabryce Wagonów w Świdnicy młodzież 
zorganizowała 14 brygad, które czynem dowiodły realności nowych norm. 

Niedostateczne były jednak wysiłki organizacji zetempowskich i par- 
tyjnych w rozwijaniu ruchu: współzawodnictwa pracy wśród młodzieży. 

Toteż wiele tysięcy młodzieży robotniczej nie bierze udziału we współ- 
zawodnictwie. Liczba: brygad młodzieżowych nie zwiększa się i jest sto- 
sunkowo niska. Chociaż wypadki bumelanctwa, pijaństwa i chuligaństwa 
wśród młodzieży są rzadsze niż poprzednio, objawy demoralizacji nie zo- 
stały całiiowicie zlikwidowane. Jedną z istotnych przyczyn tego stanu rze- 
czy jest nieumiejętność ze strony organizacji i instancji ZMP — a organi- 
zacje i instancje partyjne pomocy im w tym nie okazują — mobilizowania 
opinii młodzieży robotniczej przeciw każdemu wypadkowi złośliwego na- 
ruszenia dyscypliny pracy. przeciwko wszelkim objawom demoralizacji. 
Stanowczo ża mało wyjaśniamy młodzieży, że każde naruszenie zasad mo- 
rainości socjalistycznej w toku pracy i poza nią jest wodą na młyn działal- 
neści wroga. 

Rozszerzenie i usprawnienie współzawodnictwa pracy wśród młodzieży 
robotniczej. dalsza aktywizacja tej młodzieży oraz zadania wychtewawcze 
wymagają od naszych wszystkich instancji partyjnych. od organizacji 
partyjnych większej i bardziej efektywnej niż dotychczas pomocy ZMP 
w organizowaniu współzawodnictwa, w nasycaniu go treścią polityczną 
i wytwarzaniu w toku jego realizacji należytego nastroju. Wymaga to 
dalszych wysiłków w kierunku wychowania i pobudzania u młodzieży 
inicjatywy twórczej, samodzielności w zaciąganiu zobowi :zań oraz pomo- 
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cy w skierowaniu szlachetnych, młodzieńczych porywów we właściwym 
kierunku. 

Poważny wpływ wychowawczy ma na młodzież osobisty przykład. Du- 
żo pod tym wzylędem mogą więc zdziałać setki i tysiące naszych ofiar= 
nych i politycznie uświadomionych członków partii, którzy pracują ra- 
zem z młodzieżą, a także majstrowie i brygadziści. którzy uczą naszą 
młodzież zawodu oraz przekazują jej swoje doświadczenie. 

Zbyt mało uczyniły dotychczas nasze organizacje partyjne, aby maj- 
strowie, brygadziści i kierownicy udzielali więcej uwagi podnoszeniu 
kwalifikacji zawodowych młodzieży. A fakty pokazują, jakie ogromne mo- 
zliwości mamy pod tym względem. W Piławskich Zakładach Przemysłu 
Odzieżowego dzięki doszkalaniu przywarsztatowemu niektóre brygady 
młodzieżowe (np. brygada Ireny Luks) wykonują 1507/60 normy, wyrabiają 
bazy akordowe nim kończą kurs 6-tygodniowego dokształcenia, a niektóre 
młodociane robotnice już kończą realizację zadań w zakresie Planu Sze- 
ścioletniego. 

Organizacje partyjne za mało też zajmowały się wychowaniem poli- 
tycznym niższego dozoru technicznego, który może przecież okazywać 
coraz większą pomoc nie tylko w podnoszeniu kwalifikacji zawodowych 
m!odzieży, ale i w kształtowaniu jej oblicza moralno-politycznego. 

Dużą pomoc w wychowaniu młodzieży, v; przywiązaniu jej do za- 
kładu pracy okazują fabryczne koła sportowe. Sport wzmacnia siły i zdro- 
wie robotników, budzi zdrowe ambicje walki o wyróżnienie ich zakła- 
dów pracy również i na tym polu, wychowuje młodzież w duchu troski 
o dobro kolektywu. | 

Mamy w wojcwództwie 65 tys. sportowców zorganizówanych w 400 ko- 
łach sportowych w zakładach pracy. Niedostatecznie jednak energicznie 
wykonujemy uchwałę Biura Politycznego KC o rozwoju sportu i kultu- 
ry fizycznej wśród młodzieży i o jego umasowieniu. W tak wielkich za- 
kładach, jak M-5 i „Pafawag', do ostatnich czasów koła sportowe aktyw- 
ności nie przejawiały, a przecież pracuje tam dużo młodzieży. Koła ZMP 
rzadko omawiają sprawy sportu na swoich posiedzeniach i zebraniach. 
Dotyczy to również niektórych zarządów miejskich i powiatowych ZMP. 

Przyczyną tego stanu rzeczy jest słaba praca ZMP na odcinku sportu 
i niedostateczna troska organizacji i instancji partyjnych o jego rozwój. 

Dotyczy to rówież KW, a zwłaszcza Wydziału Propagandy, który nie 
dość wnikliwie zajmuje się zagadnieniami sportu. 

s * 
|. 


Wychowanie młodzieży robotniczej odbywa się nie tylko przy war: 
sztacie pracy, ale i po pracy — w Domach Młodego Robotnika i Domach 
Młodego Górnika, które zamieszkuje na terenie naszego województwa 
ponad 20 tys. młodzieży robotniczej, w świetlicach i na wycieczkach, 
w kinach, bibliotekach itd. 

W pracy wychowawczej wśród młodzieży organizacje partyjne i ze- 
tempowskie uzyskały w ostatnim okresie pewne osiągnięcia: obserwuje- 
my ożywienie zarówno w pracy wewnątrz kół ZMP, jak i w ich dzia= 
łalności wśród młodzieży nie zorganizowanej. Jedną z coraz częściej eto- 
sowanych form pracy są pogadanki na aktualne tematy polityczne, od- 
czyty przeprowadzane własnymi siłami oraz przy pomocy Towarzystwa 
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Wiedzy Powszechnej, dyskusje nad książką. zbiorowe odwiedzanie xina 
i teatru (m. in. na sztukę „Bieg do Fragala') itd. 

Niektóre organizacje urządzają coraz cześciej wycieczki, które cieszą 
się u młodzieży dużym powodzeniem. Istńiejące zespoły artystyczne obej- 
mują około 45 tys. młodzieży w większości swej robotniczej. Zespoły te 
dały w ramach łączności miasta ze wsią od zlotu lipcowego 1952 r. do 
maja br. około 7 tys. występów. Za mało jednak występów organizują 
te zespoły dla młodzieży w zakładach pracy, Domach Młodego Robotni- 
ka i Domach Młodego Górnika. 

Na terenie DMR i DMG wzmocniono pracę wychowawczą i skierowa- 
no do nich lepszych pracowników. Tak np. w Wałbrzychu skierowano do 
DMG grupę starszych, doświadczonych górników, których zadaniem jest 
wychowywanie młodzieży oraz przekazywanie jej swych bogatych do- 
świadczeń społecznych i zawodowych. 

W DMR przy ,„Pafawagu' zastosowano ciekawą formę pracy — spot- 
kania młodzieży robotniczej z kołem młodych pisarzy wrocławskich 
i przedstawicielami „Gazety Robotniczej''. 

Znaczną poprawę w pracy polityczno-wychowawczej obserwujemy po 
XII Plenum Zarządu Głównego ZMP, gdy w wielu zarządach ZMP za 
pracę polityczno-wychowawczą odpowiedzialni są przewodniczący lub ich 
zastępcy, a nie instruktorzy, jak to było dotychczas. 

Mimo to praca polityczno-masowa, kształtująca umysł, charakter 
i światopogląd młodzieży, nie zajmuje jeszcze należytego miejsca w ca- 
łokształcie działalności ZMP. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że instancje ZMP mówią o kształtowa- 
niu światopcglądu, o walce światopoglądów w umysłach młodzieży, 
o poddawaniu się wpływom obcej ideologii tylko wtedy, gdy mowa jest 
o młodzieży studenckiej lub młodej inteligencji pracującej. Wygląda to 
tak, jakby w śrouowisku młodzieży robotniczej (i chłopskiej) zagadnienia 
światopoglądowe i ideologiczne były nieistotne i nie odgrywały żadnej 
roli. Ale tak, rzecz jasna, nie jest. Młodzież robotnicza żyje w spoicczeń= 
stwie, w którym się tcczy walka klasowa, walka w której również ona 
uczestniczy. Wywiera to niewątpliwie wpływ na  kształtowarie 
światopoglądu młodzieży robotniczej. Mimo to nasza młodzież robotni- 
cza nie zawsze zdaje sobie sprawę z walki klasowej, jej form i charak= 
teru. My zaś, instancje i organizacje partyjne, nie wyjaśniamy jej tego. 

Młodzież robotnicza wykazuje swój patriotyzm w ofiarnej pracy w ko- 
palniach, hutach, fabrykach, w ruchu współzawodnictwa pracy, w licz= 
nych zobowiązaniach, w walce z przejawami wrogiej działalności, w wal- 
ce o pokój, w przywiązaniu do tradycji narodu polskiego. Niemniej jed- 
nak można zauważyć pewne niedocenianie wychowania patriotycznego 
i internacjonalistycznego. 

Na wojewódzkiej konferencji ZMP, która odbyła się niedawno. oraz 
na powiatowych konferencjach ZMP nie dość silnie podkraślono momen- 
ty patriotyczne w pracy wychowawczej i w całokształcie działalności 
ZMP. Wiąże się z tym nie zawsze właściwy stosunek części aktywu ZMP 
do pracy komitetów Frontu Narodowego. 

Niedocenianie pracy polityczno-wychowawczej przyjmuje w organi= 
zacjach ZMP różne formy. 

W licznych kołach ZMP traktują zebrania zetempowskie, stanowiące, 
szkołę wychowania politycznego, jako ciężki obowiązek. Rzecz jasna, że tas 
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kle nastawienie z góry przesącza poziom tych zebrań, które stają się nud- 
ne, urzędowe i rzeczywiście nic nie dają ich uczestnikom. 

Jednym z podstawowych braków w pracy wychowawczej i kulturalno- 
oświatowej wśród młodzieży robotniczej jest jej słaby rozmach: Ma ona 
nieraz wąski charakter, a przez to nie zawsze sięga dostatecznie „głęboko ' 
i nie dociera do najszerszych mas młodzieży. Toteż słyszymy czasem za- 
rzuty ze strony pewnej części młodzieży nie zrzeszonej pod adresem ak- 
tywu ZMP, że ZMP nie interesuje się życiem młodzieży po pracy. Żale 
młodzieży są rzeczywiście uzasadnione i słuszne, gdyż ZMP,.a także or- 
ganizacje i instancje naszej partii, dotychczas mało dbają o organizację 
kulturalnego odpoczynku młodzieży po godzinach pracy. A przecież mo- 
żliwości pod tym względem na terenie: naszego województwa są nie- 
małe. Chociażby we Wrocławiu, który ma 5 dużych stadionów sporto- 
wych, można szeroko wykorzystać miejscowe warunki do imprez i spor- 
tu wodnego. O naszych wielkich, lecz nie wyzyskanych możliwościach 
ogarnięcia młodzieży i docierania do niej świadczy przebieg wielkiego 
festynu w dniu 22 lipca we Wrocławiu, w którym wzięło udział ponad 
60 tys. młodzieży. 

W wielkiej pracy nad wychowaniem młodzieży j docieraniem przez . 
ZMP do mas młodzieży nie zorganizowanej, w nadaniu szerokiego roz- 
machu pracy polityczno-wychowawczej ZMP oraz ulepszaniu i pogłę- 
bianiu jej treści decydującą rolę powinny odgrywać organizacje i instan- 
cje partyjne. Nie spełniają one jednak jeszcze tego zadania, gdyż w grun- 
cie rzeczy i tu nie było dotychczas należytego zrozumienia znaczenia pra- 
cy wychowawczej w ZMP. | 

Komitet Wojewódzki, komitety powiatowe 1 miejskie niedostatecznie 
omawiały dotychczas całokształt pracy wychowawczej wśród młodzieży, 
niedostatecznie instruowały instancje i organizacje im podległe i nie do-| 
magały się od nich lepszego kierownictwa i większej pomocy dla organi- . 
zacji 1 instancji ZMP w pracy polityczno-wychowawczej. Toteż nawet ko- 
mitety partyjne, którym leżą na sercu sprawy młodzieży, zajmują się bie- 
żącą pracą ZMP, ale mało sprawami wychowania i treścią pracy polity- 
cznej. Tak np. Komitet Powiatowy w Świdnicy, który docenia na ogół 
pracę ZMP, wie o tym, że w kołach ZMP przeprowadzane są pogiuidanki, 
ale nie wie, jaka jest ich treść oraz czy spełniają swe zadanie wycho- 
wawcze. A jest rzeczą zrozumiałą, że bez zapoznania się z treścią pracy 
organizacji ZMP RĘSROSANA udzielić efektywnej pomocy w podniesieniu 
jej poziomu. 

Powinniśmy okazywać pomoc ZMP w 6pracowaniu tematyki pogada- 
nek oraz samych pogadanek i odczytów, które należy wygłaszać nie tylko. 
na zebraniach kół, ale na wielkich zebraniach młodzieży w zakładach . 
pracy, a od czasu do czasu — na zebraniach dzielnicowych i aktywu 
miejskiego.. 

Młodzież górnicza domaga się często pogadanek o historii kopalni, po- 
wstawaniu węgla, a myśmy tego nie uwzględniali. Nie uwzelędnialiśmy 
głosów młodzieży, domagającej się częstych wycieczek krajoznawczych, 
które można doskonale wiązać z pogadankami na tematy historii Polski, 
a zwłaszcza historii Ziemi Dolnośląskiej. | 

Organizacje .i instancje partyjne powinny dbać o to i przyczyniać się 
do tego, by pogadanki i odczyty były dostępne dla młodocianych słu- 
chaczy. 
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Jest również naszym zadaniem budzić wśród młodzieży zainteresowa- 
nie i miłość do literatury, sztuki i nauki. Toteż winniśmy z okazji Roku 
Odrodzenia 1 Roku Kopernikowskiego w znacznie większym stopniu niż 
dotychczas zbliżyć naszą młodzież do naszych chlubnych, postępowych 
tradycji narodowych. 

W ub. roku niektóre organizacje ZMP osiągnęły dobre rezultaty 
w szkoleniu ideologicznym. Szkoleniem prowadzonym przez ZMP obję- 
to 21 tys. młodzieży robotniczej — członków ZMP, zorganizowanych 
w 707 zespołach szkoleniowych. Około 15 tys. członków ZMP (robotni- 
ków, studentów, uczniów i tn.) objęto siecią szkolenia partyjnego. W por 
równaniu z poprzednim rokiem szkoleniowym odsetek młodzieży robot- 
niczej objętej szkoleniem był w tym roku większy. Szkolenie ZMP-owców 
w zakresie szkolenia partyjnego dało dobre wyniki. 

Na ogół jednak przebieg szkolenia nie jest zadowalający. Wiele zespo- 
łów szkoleniowych pozbawionych było opieki ZMP jak również i instan- 
cji partyjnych. Poziom wykładowców, których niejednokrotnie niewła- 
Śściwie dobierano, był niski. Wykładowcy nie umieli często pogłębiać 
przerabianego materiału, a mimo to znaczna ich część nie uczęszczała na 
seminaria organizowane przez instancje partyjne. Tak np. z Żarządu - 
Dzielnicowego ZMP IV we Wrocławiu z 89 wykładowców ZMP-owskich 
na seminaria uczęszczało zaledwie 16. To wszystko odbijało się na treści 
wykładów, które były często powierzchowne, nieciekawe, szkolarskie, . 
nie nawiązywały do zadań politycznych i gospodarczych ZMP-owców 
na terenie ich zakładów pracy. Pomoc instancji partyjnych dla zespołów - 
szkoleniowych młodzieży była słaba i dotyczyła przeważnie organizacyj- 
nej strony zajęć, a nie ich treści. Mało np. wyjaśniano w toku zajęć za- 
gadnienia walki klasowej w naszym kraju — objawy tej walki, jej for- 
my i charakter. A jest to bardzo istotne, gdyż poważna część ZMP-owców 
nie ma jasności w tych sprawach, patrzy na nie jakby przez mgłę, a przez 
to często walki tej nie widzi i nie doćenia. Brak należytej opieki i niski 
poziom zaięć "spowodowały, że w ciągu roku rozpadło się 80 zespołów 
(m. in. wszystkie zespoły w „Patawagu') obejmujących około 3 000 ZMP- 
owców. 

Wśród młodzieży robotniczej występuje zdrowe dążenie do podniesie- 
nia swego wykształcenia. Mamy sporo młodzieży w zakładach pracy. któ- 
ra nie ukończyła szkół podstawowych. Tak np. na oddziale W-7 w „,,Pafa- 
wagu' z 200 ZMP-owców 94 nie ma wykształcenia w zakresie szkoły 
podstawowej. Toteż godna pochwały jest inicjatywa organizacji ZMP te- 
go oddziału dopomożenia młodzieży w uzupełnieniu jej ogólnego wy- 
kształcenia. 

Lecz sprawa ogólnego dokształcania młodzieży robotniczej jest nie do- 
ceniana przez dyrekcje wielu zakładów pracy i radv zakładowe. 5 

Brak należytego zrozumienia sprawy dokształcania powoduje między 
innymi to, że we Wrocławiu zapisy młodzieży robotniczej do wieczori 
wych szkoł ogólnokształcących odbywają się powoli i z wielkimi opora- 
mi. Niewątpliwie jedną z przyczyn jest to, że dyrekcje niektórych za- 
kładów pracy nie tworzą warunków sprzyjających dokształcaniu mło= 
dzieży, a rady zakładowe, organizacje Z»*1P i partyjne: R) się zajrzują 
tym zagadnieniem. 
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Poważne braki w pracy polityczno-wychowawczej ZMP wśród nie 
zrzeszonej młodzieży robotniczej ujawniły się szczególnie jaskrawe 
w słabym wzroście organizacji ZMP w naszych zakładach pracy. W pły- 
wa na to w pewnej mierze i ta okoliczność, że wiele organizacji i instan- 
cji ZMP nie nauczyło się jeszcze i nie zawsze potrafi swoje wpływy po- 
lityczne utrwalać i umacniać organizacyjnie. 

Nie wykonujemy wskazań KC o tym, że praca wśród młodzieży powinna 
zmierzać do objęcia i skupienia w szeregach ZMP prawie całej młodzieży 
robotniczej. Zapominamy często o tym, że oblicze ideowe ZMP, hart je- 
go szeregów i zdolność oddziaływania na całą młodzież polską zależy 
w znacznej mierze od tego, w jakim stopniu zorganizowana jest młodzież 
robotnicza w jego szeregach. 

Na 160 — 160 tys. młodzieży robotniczej w zakładach pracy do ZMP 
należy zaledwie 250/0. Jest to zjawisko niepokojące. 

Niepomyślnie przedstawia się sprawa wzrostu ZMP wśród młodzieży 
robotniczej. W ciągu ostatnich trzech lat odsetek młodzieży robotniczej 
w ZMP spadł o 12%. 

Również niepokojące są dane dotyczące wzrostu ZMP w ostatnim pół- 
roczu. W styczniu br. przyjęto na terenie województwa do ZMP 2096 
młodych robotników, a w czerwcu — 1 085, a więc prawie o połowę mniej. 
Przodowników pracy wstąpiło do ZMP w styczniu br. 668, a w czerwcu — 
145, tj. prawie 4 razy mniej. 

Jest to wynikiem tego, że organizacje i instancje ZMP nie koncentru- 
ją jeszcze swojej uwagi i wysiłków na pracy politycznej wśród młodzieży 
robotniczej, a zwłaszcza w podstawowych gałęziach naszego przemysłu. 

Do niedawna jeszcze organizacje partyjne i ZMP w przemyśle węglo- 
wym a także instancje, nie wyłączając KW, nie wiedziały, że prawie po- 
łowę załogi w kopalniach stanowi młodzież i że walka o wykonywanie 
planów wydobycia węgla — to w ogromnym stopniu zagadnienie pracy 
wśród młodzieży górniczej. Brak było opieki nad młodzieżą w DMG, nie 
wykazywano należytej troski o jej warunki bytowe. Stało się to jedną 
z przyczyn zwiększonej absencji i spadku dyscypliny pracy wśród mło- 
dzieży. 

Nie zwróciliśmy również uwagi na to, że w przemyśle węglowym, 
a także w innych gałęziach przemysłu, dość często starsi, wykwalifikowa- 
" ni robotnicy w sposób niewłaściwy odnosili się do młodzieży, nie chcieli 
jej uczyć zawodu, dokuczali jej, lekceważyli ją, co nie mogło nie odbić 
sie na nastrojach młodzieży i jej stosunku do ZMP. Toteż organizacja 
ZMP w przemyśle węglowym jest jeszcze dotychczas słaba w porówna- 
niu np. z organizacjami ZMP w przemyśle metalowym i włókienniczym. 

Słabe docieranie do mas młodzieży robotniczej, niedostateczna znajo- 
mość jej spraw bytowych i bolączek, zaniedbanie i osłabienie pracy ma- 
sowej, która nie była dostatecznie bojowa i operatywna, pociągająca 
i różnorodna i nie przemawiała do młodzieży językiem dla niej zrozu- 
miałym, jej bliskim -- oto główna przyczyna wysoce nie zadowalającej 
sytuacji w dziedzinie rozbudowy i organizacyjnego umocnienia kół ZMP 
w naszych zakładach pracy. 

Z drugiej strony jest to także wynik REWSRONEA często wadliwego 
stylu pracy wielu zarządów ZMP. 

W pracy niektórych zarządów ZMP widać przejawy sekciarstwa, biu- 
rokratyzmu, samouspokojenia i samozadowolenia. 
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Dołowe organizacje ZMP wykazują często dużo inicjatywy i samo= 
dzielności, ale zarządy ZMĘ i organizacje partyjne nie widzą tego, nie 
umieją skupić się na tych zagadnieniach i nadać im właściwego kierunku. 
Zdarza się nieraz, że dołowe organizacje ZMP skarżą się przed instancja- 
mi na brak wskazówek. Wielu pracowników aparatu ZMP przyzwyczaiło 
się ,„kierować'* zza biurka. Tacy kierownicy unikają bezpośredniej pracy 
z dołowymi organizacjami ZMP i młodzieżą pracującą, mało pomagają 
aktywowi kół. Tak między innymi było w kopalniach węgla w Wał- 
brzychu. | 

Wielu spośród nie zorganizowanej młodzieży, a także Z.MP-owcy piszą 
nleraz do zarządów ZMP listy, skargi i zażalenia. Ale niektóre zarządy 
powiatowe, jak np. w Bolesławcu, Legnicy, Jeleniej Górze i inne, przez 
długi czas przetrzymują te zażalenia w szufladach i nie załatwiają ich. 

Wiele organizacji i instancji ZMP słusznie zajmuje się wielkimi impre- 
zami i kampaniami, ale nie słusznie bagatelizuje i zaniedbuje rzekomo 
mniejsze sprawy, sprawy dnia codziennego, od których tak wiele zależy 
w pracy społecznej. | | 

Ażeby organizacje ZMP rosły i krzepły, aby mogły stale wzmacniać 
swoje oddziaływanie na młodzież nie zrzeszoną, powinny dbać o rozsze- 
rzenie aktywu i na nim opierać się w swojej pracy. | 

Ale sytuacja w tej dziedzinie przedstawia się niepomyślnie. Nawet 
członkowie zarządów ZMP, którzy są nimi z woli konferencji, nie są wcią- 
gani do aktywnej, kierowniczej pracy i nie wykonują zadań. które konfe- 
rencje im powierzyły. Dzieje się tak dlatego, że aparat zarządów często nie 
docenia potrzeby aktywizacji wybranych członków zarządów, a czasem 
nie umie tego robić. W rezultacie pracę kierowniczą wykonują często 
prawie wyłącznie pracownicy aparatu, naruszając w ten sposób najbar- 
dziej elementarną, podstawową a jednocześnie najbardziej cenną zasadę 
kierownictwa, jaką jest kolegialność. Nie ulega też wątpliwości, że z po- 
wodu takiego stylu pracy i kierownictwa, ZMP nie wykonuje wielu swo- 
ich zadań, zarządy odrywają się oddołowych organizacji i aktywu, któ- 
ry jest im tak potrzebny. Brak zespołowej pracy to brak kontroli, a to 
w warunkach ZMP, który ma nieraz politycznie słabo przygotowany: 
aparat, może prowadzić do popełniania błędów. 

W Legnicy, Lubaniu i innych powiatach w ostatnim okresie mlesiąca- 
mi nie edbywały się posiedzenia prezydiów zarządów. aparat tych zarzą- 
dów pracował z dnia na dzień bez posiedzeń, We Wrocławiu w ciągu 
ostatniego roku w zarządach dzielnicowych ZMP I, II i V nie odbyło się 
ani jedno plenum ŹD. . 

Tego rodzaju praktyka doprowadziła do tego, że dokoła wielu zarzą- 
dów ZMP nie ma dotychczas mniej lub bardziej stalego aktywu, toteż 
przy każdej większej akcji zarządy ZMP szukają nowych ludzi, gubiąc 
tych, którzy już poprzednio wykazali się aktywnością, poziomem wyro- 
bienia politycznego i zdolnościami organizacyjnymi. 

Niedostateczna i słaba praca z aktywem ZMP stwarza poważne trud- 
ności w skompletowaniu aparatu zarządów ZMP i jest główną przyczyną 
nieobsadzania stanowisk w tym aparacie. 

Jedną z przyczyn tych niedociągnięć, zarówno w działalności polity- 
czno-wychowawczej, jak i w metodach i stylu pracy instancji kierowni- 
czych ZMP, jest słabe poczucie odpowiedzialności i niefrasobliwość części 
aktywu ZMP oraz niedostateczne zrozumienie roli krytyki i samokrytyki. 
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Nastroje niefrasobliwości i samozadowolenia, które są często wyrazem 
nieznajomości nastrojów mas młowzieży i ich rosnących potrzeb, uniemo 
żliwiły Zarządowi Miejskiemu i Zarządowi Wojewódzkiemu ZMP we 
Wrocławiu dostrzeżenie na czas poważnych braków w pracy ZMP w za- 
kładzie M-5 oraz w „Pafawagu* i przyjście organizacjom ZMP tych za- 
kładów z należytą pomocą. Jeszcze w większym stopniu zaszkodziły one 
w pracy z młodzieżą górniczą w Wałbrzychu, powodując przez pewien czas 
widoczne osłabienie życia politycznego i organizacyjnego ZMP,a w kon- 
sekwencji — zmniejszenie wydobycia węgla w OPRAC | 
8 . | 


Statut naszej partii, dyrektywy I uchwały KC nakazują naszym orga-- 
nizacjom i instancjom partyjnym interesować się działalnością ZMP, 
okazywać mu wszechstronną pomoc. 

Nasze organizacje w zakładach pracy doceniają na ogół ważność tego 
odcinka pracy partyjnej. Egzekutywy podstawowych i oddziałowych 
organizacji partyjnych omawiają dość często sprawy młodzieży. Tak np. 
Komitet Zakładowy Kudowskich Zakładów Przemysłu Bawełnianego od 
stycznia do lipca br. 9 razy omawiał na swoich posiedzeniach sprawy mło- 
dzieżowe. Między innymi na jednym z posiedzeń wysłuchano dwu infor- 
macji organizatorów grup partyjnych o ich pracy z młodzieżą, na innym 
wysłuchano sprawozdania sekretarza OOP o pracy organizacji oddziałowej 
z kołem oddziałowym ZMP, na jeszcze innym omówiono sytuację w DMR 
itd. Dzięki pomocy i serdecznej trosce organizacji partyjnej i Komitetu 
Zakładowego organizacja ZMP wzrosła w tym roku o 150 osób, a jedno- . 
cześnie przygotowała i przekazała partii 35 najbardziej RUWNYSA 
i uświadomionych swoich członków. 

Wiele organizacji partyjnych i ich kierownictwo ogranicza jednak SWwo- 
ją pomoc ZMP do spraw czysto produkcyjnych i czysto organizacyjnych. 
Tak np. egzekutywa POP w Fabryce Papieru w Młynowie wysłuchała 
w lipcu br. sprawozdania przewodniczącego koła ZMP o pracy wśród 
młodzieży, omówiła je i udzieliła szeregu wskazań, ale wyłącznie o cha- 
rakterze organizacyjnym i produkcyjnym. 

Należyta pomoc organizacji partyjnych dla ZMP wymaga, aby aktyw 
tych organizacji — sekretarze i członkowie egzekutyw — odwiedzali co 
pewien czas młodzież w DMR i DMG oraz w miarę swych sił i możli- 
wości przeprowadzali tam pracę polityczną, dzielili się z młodzieżą swo- 
im doświadczeniem. 

Niektóre komitety powiatowe i miejskie nie doceniają pracy organiza- 
cji partyjnych wśród młodzieży, a członkowie egzekutyw nie biorą udzia- 
łu w posiedzeniach zarządów ZMP. Tak np. w Wołowie i Kłodzku od 
końca 1952 r. do lipca br. żaden z sekretarzy KP nie był obecny na po- 
siedzeniu zarządu ZMP. 

Sprawy młodzieżowe omawia się z reguły na posiedzeniach egzekutyw, 
a bardzo rzadko na zebraniach OOP i POP. W ten sposób sprawy te nie 
docierają do masy członkowskiej organizacji partyjnych. O XII Plenum 
Zarządu Głównego ZMP i jego uchwałach członkowie partii w swojej 
masie nic nie wiedzą. 

Nie zwracaliśmy dotychczas należytej uwagi na wychowanie i podno- 
szenie poziomu politycznego aktywu ZMP. Jest to sprawa bardzo waż- 
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na, gdyż aktyw ten znajduje się w bezpośrednim ccdziennym kontakcie 
z członkami ZMP i masą młodzieży. Trzeba ten aktyw uczyć wnikać 
w pracę kół ZMP po to, aby okazać im pomoc i nadać kierunek ich pra- 
cy. Należy -zwałczać rozpowszechniony wśród tego aktywu werbalizm, 
czyli po prostu gadulstwo, którym hńiektórzy aktywiści usiłują zastąpić 
umiejętne kierownictwo, trzebić zarozumialstwo, które prowadzi do od- 
rywania się od mas członkowskich ZMP i młodzieży nie zorganizowanej. 

W swojej pracy niektóre organizacje ZMP nabyły dużo cennego do- 
świadczenia, ale instancje ZMP nie nauczyły się jeszcze podchwytywać go, 

upowszechniać i uogólniać. Zadaniem naszych organizacji i instancji par- 
tyjnych jest nauczyć tego organizacje ZMP, pomagać im w upowszechnia- 
niu dobrych doświadczeń.. 

Osiągnięcia i braki w kierowaniu przez organizacje partyjne pracą 
wśród młodzieży są również osiągnięciam i brakami pracy Komitetu 
Wojewódzkiego. Z polecenia KW odbyły się u nas w br. we wszystkich 
powiatach i miastach wydzielonych plenarne posiedzenia KP i KM po- 
świącone pracy z młodzieżą. Na niektórych niedawno odbytych konfe- 
rencjach powiatowych i miejskich ZMP wzięli udział sekretarze K'V 
i niektórzy członkowie egzekutywy KW. Egzekutywa KW rozpatrywała 
na swoich posiedzeniach szereg problemów młodzieżowych, jak zaciąg 
pionierski, pracę wśród młodzieży górniczej, przebieg konferencji ZMP 
itd. i starała się przy omawianiu ogólnych zagadnień uchwycić i wska- 
zać zadania wynikające z nich dla ZMP. 

Ale w pracy KW na odcinku ZMP i młodzieży są jeszcze poważne bra- 
ki i niedociągnięcia. | 

Niewłaściwe kształtowanie się składu socjalnego ZMP, a zwłaszcza 
nie zadowalający wzrost szeregów ZMP w naszych zakładach pracy, 
świadczy o nie dość wnikliwym badaniu i słabej znajomości sytuacji 
w ZMP ze strony KW. 

Słaba jest kontroia przez nas samych uchwał KW dotyczących pracy 
wśród młodzieży. | 

Nie dość silna i nie codzienna jest więź między wydziałami KW a wy- 
działami Zarządu Wojewódzkiego ZMP, dotyczy to przede wszystkim 
Wydziału Organizacyjnego KW, który powinien lepiej, głębiej i wszech- 
stronniej wnikać i znać zagadnienia młodziażowe. 

Ulepszenie i usprawnienie działalności partii na odcinku młodzieżowym, 
rozwój organizacji ZMP i rozszerzenie ich pracy polityczno-wychowaw- 
czej wśród mas młodzieży, przede wszystkim zaś w wielkich zakładach 
przemysłowych, wzbogacenie treści tej pracy, podnoszenie jej na wyższy | 
poziom wymaga przezwyciężenia błędów i braków w organizacji i we 
wszystkich instancjach partyjnych łącznie z KW. 
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Dwie powieści o Wrześniu 


Jerzy Putrament — „Wrzesień', Warszawa 1953 r., str. 501 i 3 nib. Wydaw- 
nictwo Ministerstwa Obrony Narodowej. | 

Wojciech Żukrowski — „Dni klęski", Warszawa 1953 r., str. 307 i 1 nib. Wy- 
dawnictwo Ministerstwa Obrony Narodowej. 


Temat klęski wrześniowej wtargnął na karty literatury. gdv jego pie- 
kąca gorycz była jeszcze świcza w pierwszym roku wojny. Wówczas to 
powstały pamiętne liryki Droniewskiego, demaskatorska salyra scenicz- 
na Zcgadłowicza na sanacyjny „Domek z kart', początkowe rozdziały 
„Gwiazd w jeziorze Wasilewskiej, świadczące surową prawdę o dniach 
wrześniowych na Zachodniej Ukrainie, wspomnienia o „Blicu* Adolfa Rud- 
nickiego. Wśród pisarzy, którzy pierwsi podjęli ten temat, znaleźli się rów- 
nicz obaj dzisiejsi autorowie powieści o Wrzesniu. Mam na myśli nowelę 
Jerzego Putranenta „Ten i tamten brzeg mostu" oraz „Lotną'* Wojciecha 
Żukrowskiego. Trudno o dwa bardziej różne utwory. Dla scharakteryzo- 
wania fego wystarczą dwa cytaty. Putrament: ,,...W poszukiwaniu jaśniej- 
szych wątków nie wahano się sięgać do siebie samych, opowiadano swoje 
własne, żołnierskie przygody i zdarzało się, że wypadało to podniosie. Cóż, 
kiedy ten efekt trzeba było okupić ograniczeniem opowieści do najmniej- 
szych, waziutkich rozmiarów: ledwo sprawa wychodziła poza ramy kilku- 
nastominutowej potyczki, poza granicę plutonu, poza władzę dowódcy 
kompanii — nikł od razu jej optymistyczny koloryt, stawała się ona znowu 
bcznadziejna, straszna, jak wszystko” (,.Święta kulo*, 1946 r., str. 38). Żu- 
krowski: ,,...Cóż młodość, miłość, gdy miałem nozdrza pełne zapachu konia, 
wystrzałów i krwi gorącej, którą za chwilę rozleję...* (,,Z kraju milczenia, 
1040 r., str. 09). | 

Krytycznym narratorem „Brzegów mostu' był niewątpliwie autor; by- 
łoby natomiast uproszczeniem utożsamić narratora „Lotnej'* z Żukrow- 
skim. Pisarz nie zdobył się jednak wówczas na krytyczny dvstans wobec 
antyintelektualnego witalizmu, wobec sarmacko-sienkiewiczowskiej bra- 
wury i jurności. wobec ciasnoty horyzontów i tradycjonalistycznej religij- 
ności swych bohaterów. 


Po cóż przypomina się tutaj owe pozycje wyjściowe? By stwierdzając 
ich wzajemna odległość uprzytomnić sobie różnicę drogi pisarskiej, która 
u jednego z autorów była konsckwentnym rozwojem ówczesnych założeń, 


u drugiego — trudnym, nie pozbawionym goryczy i niepowodzeń, ale rze- 
telnym i twórczym przełamywaniem ograniczeń ideowych i fałszywych 
pokus artystycznych. By stwierdzając zbieżność dzisiejszych punktów doj- 
ścia (a to wcale nie oznacza niwelacji, ujednostajnienia oblicza twórcze- 
go — przykład obu omawianych książek jest pod tym względem szczegó|- 
r»e przekonywający). dostrzec w tym piękne zwycięstwo realizmu socjali- 
stycznego. Bo książkami Putramenta i Żukrowskiego — pomimo luk i nie- 
równości, o których będzie jeszcze mowa — literatura polska tematyce 
Września sprostała (stwierdzeniem tego były nagrody państwowe w br.). 


r 
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„Wrzesień' Putramenta jest pierwszą na gruncie polskim próbą powie- 
Śc+ - panoramy politycznej. Ten gatunek literacki, którego najwybitniej- 
szymi przedstawicielami są dziś: Erenburg („Upadek Paryża*, „Burza, 
„Dziewiąta fała') i Aragon („Komuniści*), wyrósł z dążenia do możliwie 
szerokiej, wszechstronnej i bezpośredniej analizy artystycznej wielkich 
zagadnień politycznych i społecznych współczesności. Powieść tradycyjna, 
opowiadająca zazwyczaj o kolejach losu kilku fikcyjnych postaci, dyspo- 
nuje ograniczonym polem tematycznym, umie niekiedy tak je wyznaczyć, 
by przecinały się w nim zasadnicze sprzeczności okresu, ale tylko niektóre 
z nich potrati wprost przedstąwić, działanie innych może scharakteryzować 
jedynie pośrednio — ich konsekwencjami w indywidualnym życiu bohate- 
rów utworu. Inaczej powieść - panorama polityczna: w jak najszerszej 
mierze korzysta z wielowątkowości, z zasady równolegicgo prowadzenia 
linii fabularnych, nieraz z rzadka tylko splatających się z sobą, przedsta- 
wia bohaterów przede wszystkim od strony ich udziału w życiu politycz- 
nym ti społecznym, chętnie kusi się o bezpośrednie odtworzenie wielkich 
wydarzeń historycznych, obok postaci fikcyjnych wprowadza z reguły po- 
stacie autentyczne, wymowę obrazów literackich uzupelnia komentarzem 
publicystycznym, syntetyzującą relacją historyczną. Ale te właśnie przy- 
wiieje powieści — panoramy są zarazem jej trudnościami; wymieńmy spo- 
śród nich najistotnicjsze: konicczność surowej selekcji narzucających się 
autorowi niezliczonych problemów i środowisk, ukazanie antago- 
nistów konfliktu historycznego we właściwym układzie ich sił, we wlaś- 
ciwej perspektywie rozwojowej ich walki, zachowanie równowagi między 
bogactwem indywidualnych rysów postaci a ich społeczną reprezentatyw- 
nością, tym trudniejsze tutaj, że powieść — panorama wymaga bardzo wy- 
razistej, dobitnej typizacji: losy bohatera winny z caią jasnością odwzoro- 
wywać losy jego grupy społecznej, co z kolei przy nieuniknionej skró- 
towości przedstawienia — grozi niebezpieczeństwem natrętnego, „czytan- 
kowego" ilustratorstwa. 

Akcja powieści Putramenta rozpoczyna się 21 sierpnia, kończy, ściślej 
mówiąc: urywa się w połowie września 1939 r. Ten okres czasu nie tylko 
wystarczył, by padło w gruzy sanacyjne pseudomocarstwo, stał się zara- 
zem przerażsiwie jasną próbą — nie sił, bo te były po stronie mas ludo- 
wych spętane, obezwładnione, zbrodniczo marnowane przez rządzącą klikę, 
lecz própą wartości poszczególnych klas i grup społeczeńsiwa polskiego. 
Ukazuje je Putrament w roziegiym przekroju, posługując się kilkoma rów- 
nolegie biegnącymi wątkami — „suitami tematycznymi*, jak je nazwał 
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autor. Po jednej stronie znaleźli się wysocy dygnitarze polityczni | wojsko- 
wi sanacji, przywódcy burżuazyjnych stronnictw „opozycyjnych*, ban- 
kier Vestri, propagandowa tuba reżimu — Gaysse-Tarnobrzeska, adwo- 
kat — karierowicz Zaleski, małomiasteczkowy bourgeois Nowak, nieudol- 
na i zdemoralizowana w przeważającej części zawodowa kadra wojskowa; 
px drugiej — warszawska rodzina robotnicza Krawczyków, nauczyciel 
wiejski Markiewicz, towarzysz jego walki, chłopski syn Cebula, ukazane 
na dalszym planie bezimienne rzesze żołnierzy, robotniczych i chłopskich 
obrońców kraju, wreszcie ci, którzy byli nosicielami narodowego rozumu 
i sumienia — komuniści: Walczak, Kalwe (nazwiska dość jasno wskazują- 
ce na historyczne prototypy tych postaci: Mariana Buczka i Alfreda Lam- 
pego), Kotaba, Krygier... Lista bohaterów powieściowych daleko niepeł- 
na, a przecież już świadcząca o wyjątkowej szerokości zasięgu tematyczne- 
go „Września'. Czy jednak wszystkie te postacie zostały właściwie wymo- 
deiowane i przedstawione tak, by służyły celowi nadrzędnemu powieści — 
odsłonięciu przyczyn 1 mechanizmu tragedii wrześniowej, ukazaniu tej 
klęski jako wielkiego, ideowo-moralnego i politycznego sprawdzianu klas 
społecznych i ugrupowań politycznych Polski przedwrześniowej? 


"Odpowiadając na to pytanie analizą obrazów powieściowych i ich wza- 
jemnego powiązania, trzeba od razu uwydatnić zasadniczy rys koncepcji 
Putramenta: jego „Wrzesień'* — to przede wszystkim powieść - oskarże- 
nie winowajców klęski wrześniowej, oskarżenie, które nie rezygnując z do- 
wodów, jakimi są następstwa ich działań odbijające się w losach milionów 
prostych ludzi, z największą dociekliwością i rozmachem analizuje same te 
działania, obnaża ich ukryte sprężyny, kompromituje ich pozorny wygląd. 


Koncepcji tej służą sprawnie środki pisarskie, nad którymi Putrament 
najlepiej panuje: dialog o silnym nerwie dramatycznym, konfrontowany 
z nim monolog wewnętrzny bohaterów ujawniający ukryte.a istotne „re- 
zerwy myślowe toczonej przez nich gry słów i gestów, wreszcie charak- 
terystyka postaci przez skrót jej biografii (doskonałe życiorysy 
Friedeberga, Gaysse-Tarnobrzeskiej, małżeństwa Zaleskich; dlatego tym 
bardziej szkoda, że Burda i Rąbicz są jakby oderwani od swojej przesz- 
łości). Chetnie dokonuje autor satyrycznego zaostrzenia rysów kreowanych 
postaci, nie wpadając jednak (poza postacią Gaysse) w karykaturalną szar- 
żę. Tej wnikliwości pisarskiego spojrzenia odpowiadają stylistyczne właści- 
wości prozy Putramenta: jego skłonność do określeń skrajnych, emocjo- 
nalnie wyrazistych, nazywaiących prawie zawsze cechę przedmiotu czy 
sposób wykonywania czynności w ich maksymalnym natężeniu. 


Autor słusznie zrezygnował z wysunięcia na pierwszy plan powieści po- 
staci autentycznych; ich konstrukcję musiałby bowiem w dużej części 
oprzeć na domyśle psychologicznym i fikcji fabularnej. Posługując się — 
vodobnie jak Erenburg w „Upadku Paryża" — postaciami fikcyjnymi 
z najwyższego szczebla politycznego i wojskowego, jak wireminister Bur- 
da-Orzelski, „prawie premier prawie mocarstwa', prawa ręka Składkow- 
skiego, i pułkownik Rąbicz-Trymer, „szara eminencja wojskowa'', „myśl 
operacyjna naczelnego dowództwa — Putrament utrzymał. zamierzoną 
perspektywę cbrazu klęski wrześniowej ,od środka! i „z góry", a zarazem 
zapewnił sobłe swobodę w kształtowaniu tych postaci, wyposażając je 
w dużą siłę uogólniająca. 
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Prawda, że realizując to 'słuszr:e założenie pisarz posunął się za daleko. 
Zwężenie -widowri politycznej do odcinka Burda — Rąbicz, z odsunięciem 
na daleki plan Becka (o którym mowa będzie jeszcze dalej), z degradacją 
Rydza-Smigłego do roli osowiałej i zaspanej marionetki, która tyiko fir- 
niuje pomysły Rąbicza, a zdobywa się na energię jedynie wówczas, gdy 
idzie o przygotowanie ucieczki (pyszny zresztą skrót artystyczny, którym 
Putrament przygważdża całą nicość tego „wodza* z nieprawdziwego zda- 
rzenia), z całkowitym pominigciem innych aktorów wrześniowego drama- 
tu — nie pozwala autorowi ukazać przebiegu wypadków w całym auten- 
tycznym skomplikowaniu, określić stopnia i zasięgu odpowiedzialności 
poszczególnych winowajców. Ale właściwie jest to już zadanie historyka; 
swoje zadanie pisarz spełnił, jeżeli dał prawdziwy obraz syntetyczny poli- 
tyki i oblicza ideowo-moralnego grabarzy Polski przedwrześniowej. 


Historyk, analizując działania polityków, jeśli nie pisze szczegółowej ich 
biografii, na ogół rezygnuje z badania ich cech psychologicznych, moral- 
ności, stylu życia, gdyż one w zbyt nikłym stopniu modyfikują bieg wyda- 
rzeń, rozwój procesu historycznego. Inna jest, i musi być, perspektywa po- 
znawcza pisarza: powieść, pod grozą utraty swej specyficznej jakości, 
winna przedstawiać człowieka jako konkretne indywiduum, w różnorakiej 
i wielokierunkowej całości jego działań i przeżyć. Autor „,Września' wy- 
ciągnął z tego prawa słuszne konsekwencje: czołowe postacie utworu pozo- 
stają w naszej pamięci nie tylko jako nosiciele takich czy innych koncep- 
cj. politycznych i militarnych, alę z równą wyrazistością jako jednostki 
o określonych temperamentach, przyzwyczajeniach, ambicjach, normach 
moralnych. 

Niewątpliwie zależność między pozycją polityczną a charakterem czło- 
wieka jest skomplikowana; kto traktuje ją jako stosunek jednokierunko- 
wego i nieuniknionego wynikania, wpada w wulgarny socjologizm. Nie- 
:nniej jest faktem, że faszyzm dokierał sobie lub urabiał na swojej służbie 
ludzi, których najczęściej cechowała całkowita pustka ideowa, osobista 
ambicja i bezwzględny, zaborczy egoizm. Odnajdujemy te cechy bez tru- 
du w Burdzie — żądnym władzy. posłuchu, a przede wszystkim „gładkości 
doczesnego żywota', z rozrzewnieriem rozpamiętującym już w dniach ka- 
tastrofy' „wiek białowieskich polowań, sosen Juraty, 'zgiętych . pleców 
urzędniczych, wytykanie go oczami w zakopiańskich knajpach. Osobista 
ambicja normuje caie postępowanie pik. Rąbicza — świadomość, że ucho- 
s za „naszego Prądzyńskiego"; zaprzęga do wysiłku jego „myśl operacyj- 

*, od belwederskiego bożyszcza zapożycza ostentacyjną skromność, asce- 
5 czny tryb życia po to, by zasłużyć na miano „polskiego Arystydesa", na- 
„wet jego romans z Nelly Firstówną — to nie poryw namiętności, lecz 
sprawa ambicji: jeszcze jeden miernik osiągniętej pozycji, dodatkowe jej 
„iwierzytelnienie wyborem dokonanym przez sławną aktorkę. 

Pustka ideowa tych awanturników politycznych maskuje się na zew- 
'nątrz bombastycznym frazesem, przy pomocy którego można wykorzysty- 
wać — i po.itycznie i wprost pizniężnie (jak w osławionej akcji FON, któ- 
rej kulisy doskonale odsłonił Putrament w scenie przekazywania wajsku 
karabinu maszynowego, rzekomo zakupionego ze skiadek społeczeństwa, 
a w rzeczywistości wypożyczonego ad hoc z magazynów wojskowych) — 
patriotyzm i ofiarność szerokich mas, politycznie niedojrzałych i zdezorien- 
towanych. Ale zarazem nawet na użytek wewnętrzny ta postawa jest zbyt 
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odrażająca i kompromitująca w swym cynizmie, potrzebny więc również 
na wewnątrz kostium, tym razem nilscheańsko - faszystowskiego kroju — 
kostium „samotnej wielkości'* mężów stanu, nowoczesnych królów-duchów 
w randze pułkownika, kształtujących oporny „naród warchołów' i „głup- 
ców'. Faszystowska pogarda tych „nadludzi”' dla narodu, ich kosmovpoli- 
tvczna obojętność na losy Ojczyzny dobrze maluje się w rozmyślaniach 
Burdy: „Czas już kraj ten ubogi, ludzi niewdzięcznych porzucić. Nie ma 
już na co czekać, nie ma już czego żałować. Przez okno widział dymy, nie 
zdążono jeszcze pogasić pożarów z tego południowego nalotu. Paliło się 
wielkie miasto, z takim trudem w śródmieściu pucowane, by upodobnić je 
Go Europy. Taki zakręt myślowy przebył właśnie, że nieco mściwego za- 
dowolenia poczuł na ten widok — nie będę z uroków tego miasta korzy- 
stać, no to i dobrze, że wam także niewiele zostanie" (str. 316). 

Z jeszcze większą siłą ukaże Putrament tę pogardę dla narodu w wy- 
buchu Becka wobec Burdy: „O co się wściekasz teraz? Że się opierałem 
Hitlerowi od maja? Że trzeba było przed jego wolą się ukorzyć? A skąd ty 
wiesz — nagle krzyknął i do Burdy się nachylił sycząc — jaka ta jego wo- 
la była?... Skromności się naucz! Urodziłeś się w tym nikczemnym kraiku, 
bądź skromny! Rób to, na co stać ten kraik! Może go starczy tylko na pod- 
pałkę, co? Nie wyrywaj się z lokajskimi usługami, jeśli na cicbie nie skiną. 
Tcgo się przynajmniej naucz! Rozumiesz? (str. 165). 

W obiiczu ostatecznej katastrofy nie poczucie winy wobec narodu, nie 
zraniona duma, choćby nacjonalistyczna, nie klęska koncepcji politycznej, 
ale strach przed rozdrażnionym agresorem, przed sprawiedliwym gnie= 
wem ludu, nawet przed niełaską tych. co już uciekają na zaleszczycką 
granicę, lecz jeszcze mienią się prezydentami, premierami, wodzamt na- 
czelnymi — będzie górował w uczuciach Rąbiczów i Burd-Orzelskich. 
Strach 1 — rachuba: jak najlepiej, najbezpieczniej, z najmniejszym ryzy- 
kiem kompromitacji przygotować sobie wygodny „emigracyjny eden'. 

Nie skorzysta z tego edenu gen. Dąb-Friedeberg: jedyny, który zdobę- 
dzie się, przynajmniej w chwili pijackiej szczerości, na słowa prawdy: 
„Przepiliśmy ten zakichany kraik'*, przepieprzyliśmy, a sami w krzaki! 
W krzaki! W krzakach się schowamy, generały, k.... nasza mać!' Jako kre- 
acja literacka Friedeberg należy do najbardziej udatnych wśród bohate- 
rów „Września. Postać ta wprowadza do powieści symbotomatyczne, choć 
w ostatnich latach przedwojennych już odsuwające się w przeszłość, 
skiadniki atmosfery ideowej piłsudczyzny: nacjonalizm agresywny, ale 
posługujący się formuiami poezji romantycznej, bałwochwalczy kult ko- 
mendanta, uwielbienie sarmackiej „krzepy”, pojmowanie wojska jako po- 
łączenia ślepego „drylu'” i anarchicznej improwizacji, pogarda dla myśle- 
nia, szczery lub robiony prymitywizm intelektualny. Nie bez racji psycho- 
logicznej właśnie Friedeberg reprezentuje w powieści ów „kodeks polsko- 
śc* w wydaniu legionowym pieczętując go ostatecznie swą groteskową, 
pijacką śmiercią, naśladującą księcła Józefa. Dla zatarcia swego żydowskie- 
go pochodzenia, Friedeberg stara się te cechy uzewnetrznić ze szczególną 
ostentacją; w dodatku odsunięty na bok. tkwiąc na głuchej prowincji jest 
bardziej staroświochi od takiego Burdy czy Rąkicza, którzy zdążyli już so- 
ble przyswoić nowe wzory myślenia i obyczajowości faszystowskiej. 

Zatrzymaliśmy się dłużej nad tym psychologiczno-obyczajowym  paś- 
niem (Ściśle zresztą splecionym z warstwą ideologii i myślenia politycz- 
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nego) w powieściowym obrazie sanacji, bo w tym zakresie literatura nie 
tylko właściwymi sobie środkami konkretyzuje wiedzę historyczną, ale 
również ją rozszerza i dopełnia. Doniosłość jednak powieści Putramenta 
leży w tym, że pisarz nie p:.orzestał na tych obserwacjach obyczajowo-psy- 
chologicznych (jak to przeważnie się dzieje np. w cyklu Brezy), że służą 
mu one jako argument wspierający oskarżenie zasadnicze, polityczne 
cskarżenie sprawców wrześniowej katastrofy. 


Wiemy, że nieuchronność klęski militarnej była przede wszystkim reżul- 
tatem antynarodowej polityki zagranicznej, odrzucającej jedynie realną 
pomoc ZSRR, że z kolei ta polityka zagraniczna była przedłużeniem faszy- 
stowskiej polityki wewnętrznej. Jakże powieść Putramenta konkretyzuje 
te podstawowe prawdy o wrześniu 1939 roku? 


Krytyka książki za to, czego w niej nie ma, skompromitowana została 
przez wyznawców schematycznego wszystkoizmu; niemniej krytyka taka 
jest nieodzowna wówczas, gdy brak podstawowych elementów uszczupla 
i zniekształca całość obrazu, do której zwłaszcza powieść - panorama zo- 
bowiązuje. 


Stwierdźmy od razu, że najsłabiej wypadło w książce powieściowe przed- 
stawienie klasowego charakteru polityki sanacji. „Cóż w nich było poza żą- 
dzą użycia? Chyba tylko jeszcze bardziej przemożna namiętność rozkazy- 
wania, rządzenia wszystko jedno kim i jak, byleby na uległych twarzach 
można było widzieć odbicie swojej woli, swoich porywów £ zachcianck*' — 
napisał Putrament o ludziach sanacji w noweli „Ten i tamten brzeg mostu". 
Widzieliśmy, jak bogato i precyzyjnie rozwija tę prawdę „Wrzesień'. Ale 
jest to prawda tylko cząstkowa, nie powinna ona — a tak właśnie dzicje 
sję w powieści (zwrócił na to uwagę już R. Juryś w recenzji zamieszczonej 
w Trybunie Ludu) — przesłaniać prawdy zasadniczej: że dyktatura pił- 
sudczyzny była dyktaturą wielkiego kapitału (powiązanego z zagranicz- 
nym) i obszarnictwa. Zapewne, znajdziemy w powieści wzmianki o tym, że 
burda jest właścicielem jednej z kopalń śląskich, że i on, i Rąbicz mieli ja- 
«ies konszachty ż zagranicznymi koncernami, lecz przecież nie o fakty ko- 
rupcji czy inne sposoby nielegalnego bogacenia się rządzącej kliki tu idzie. 
Nie przypadkowa jest w powieści nieobecność reprezentantów krajowej 
oligarchii finansowej — owych Wierzbickich, Radziwiłłów, Scheiblerów, 
czy Falterów. Ozonowy senator Potocki i endek Pusztański wystęnvują — 
uhok prawicowego ludowca Kulibaby i PPS-owca Gawałka — jedynie ja- 
ko politykierzy, dopominający się o ministerialne posady, a międzyna- 
rodowy awanturnik finansowy Vestri — jako pośrednik finansowy skupu- 
jący akcje polskiego przemysłu dla kapitalistów amerykańskich. Wydaje 
się, jak gdyby autorowi całą wielką burzuazję polską przysłonił ów pan 
Nowak, małomiasteczkowy kamienicznik i właściciel pracowni szewskiej. 
Zarzut, jaki w związku z tym należy postawić, można by tak sformułować: 
W ujęciu Putramenta rządząca klika staje się jakby całkowicie samodziel- 
ną grupą, obywającą się bez jakiejkolwiek bazy klasowej, grupą, której 
działania uzależnicne są tylko od mocarstwowych i dyktaiorskich zapędów 
przywódców. Jeżeli zaiozymy nawet, że wigkszość z nich żywiła takie złu- 
dzenia, to sprawą pisarza jest wiaśnie ujawnić fałsz tych pozorów, ukaz”? 
mechanizm zależności polityki sanacyjnego faszyzmu od określonych sił 
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sów klienteli politycznej pana Pusztańskiego (endeka), niż on sam byłby 
w stanie uczynić" — nie moze wystarczyć. 

Putrament słusznie natomiast akcentuje strach i nienawiść reżimu sa- 
racyjnego do komunistów. Perfidny pomysł umieszczenia więźniów poli- 
tycznych nad granicą niemiecką, by dostali się w ręce hitlerowskiego 
oprawcy, wściekłość Burdy na wieść o ich ucieczce, niepokój o milicję ro- 
botniczą i wreszcie jedyna — załgana zresztą, bo Burda myśli tylko o włas- 
nej skórze — próba „historiozoficznego' uzasadnienia ucteczki: „zdusić 
w zarodku wywrotowy pożar powodzią niemieckiej ofensywy... wznieść 
się ponad ambicyjki tego nędznego kraju', uczynić zeń „Winkelrieda 
Europy'' — wszystko to dobitnie charakteryzuje faszystowską istotę rzą- 
dów sanacyjnych, przejawiającą się najdobitniej w antyrewolucyjnym ter- 
rorze, ale jej źródła klasowe nie rysują się jasno w powieści. 

Spójrzmy na powieściowy obraz przedwrześniowej polityki zagranicz- 
nej. Akcent główny pada w nim na służalczą gotowość, z jaką różni Bur- 
dowie reżimu sanacyjnego gotowi byli spełnić najcięższe nawet żądania 
Hitlera, byleby utrzymać się przy władzy. 

Akcent to o dużej sile emocionalnej i słusznie został przez autora uwy- 
puklony, zwłaszcza że potrzebne było obalenie reakcyjnego mitu o „anty- 
bitlerowskim zwrocie'* w ostatnim okresie rządów Becka — Rydza. Ale 
przecież nie w tym zawiera się decydujący argument oskarżenia przeciw 
władcom Polski przedwrześniowej. Polityka ich była zbrodnicza, antyna- 
rodowa nie dlatego, że do ostatniej chwili przysposabiali się tajemnie do 
kapitulacji przed Hitlerem, ale przede wszystkim dlatego, że od lat zwią- 
zani byli przymierzem z faszystowskimi państwami osi, ułatwiali agresję 
hitlerowską, torpedowali próby jej okiełznania, przygotowywali się do 
wspólnej wojny przeciw krajowi socjalizmu, dlatego, że nawet w chwili 
śmiertelnego niebezpieczeństwa grożącego narodowi odrzucili — w imię. 
ciasnego interesu klasowego burżuazji — pomoc ofiarowaną przez Zwią- 
zek Radziecki. Nie żałosne miotanie się Burdy, ale białowieskie konszachty, 
aie oświadczenie Becka z 20 sierpnia: „Polskę z Sowietami żadne układy 
wojskowe nie łączą i nie jest intencją rządu polskiego taki układ za- 
wrzeć'' — to najjaskrawsze dokumenty zbrodniczej zdrady dokonanej wo- 
bec własnego narodu. 

Oczywiście, o tym wszystkim Putrament wspomina w swej powieści, ale 
zamiast przedstawić w obrazach artystycznych całą tę najbardziej przecież 
istotną dia klęski wrześniowej problematykę, może ją tylko skrótowo zre- 
lacjonować w komentarzach politycznych Burdy dla Potockiego i Friede- 
berga oraz Kotaby dla Krygiera; wyraźnie jednak odczuwamy, że to czy- 
telnik jest realnym adresatem tych komentarzy, a nie ich powieściowi słu- 
chacze. Również nie znalazło odbicia w powieści międzynarodowe tła 
przedstawionego okresu, zwłaszcza perfidna gra zachodnio-europejsk:ch 
rządów imperialistycznych oraz dalekowzroczna polityka Związku Ra- 
dzieckiego, już wówczas konsekwentnie przygotowująca grunt do przy- 
Szłego zwycięstwa. Powieść Putramenta, która oświetlając ten problem 
mogła odegrać dużą rolę w wyplenieniu resztek nieporozumień i oddziały- 
wań reakcyjnej propagandy, niestety, całkowicie go pominęła. 

Najszerzej potraktowany fragment powieści — to obraz samej wojny. 
W pamięci każdego czytelnika pozostaną na zawsze dwa zwłaszcza epizody. 
wyposażone w ogromną siłę skrótu artystycznego: narada w sztabie nac 
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planem operacyjnym Rąblcza uzmysławiająca doskonale czytelnikowi, jak 
dalece awanturnicza i ignorancka była strategiczna improwizacja nacze|- 
nego dowództwa w roku 1939, i scena ataku niemieckich czołgów, ' któ- 
rych miażdżącemu naporowi żołnierz polski może przeciwstawić tylko ża- 
łosną, nieszkodliwą salwę karabinową... Bezradna rozpacz tego żołnierza, 
którego pozbawiono nawet możliwości walki, to wymowne oskarżenie 
przestępczej fanfaronady dowództwa, jego nieuctwa i zacofania fachowe- 
go, absurdalnej formalistyki rozkazów i instrukcji, 


Bardzo wyraziście wypadł również obraz działań wojennych armii 
„Prusy'. Rozprzężenie i klęskę powoduje nie tylko przewaga techniczna 
nieprzyjaciela, nie tylko ciągłe naloty, nie tylko kontredans sprzecznych 
a często bezsensownych rozkazów, nie tylko nieudolność i nieodpowie- 
Gzialność dowództwa, ale i dywersja zaczajona nieraz pod polskim mun- 
durem oficerskim. 


Cień zdrady, szpiegowskiej i dywersyjnej roboty wroga pada zresztą na 
cały obraz kampanii wrześniowej. Ignorancja i awanturnictwo, absolutny 
brak poczucia odpowiedzialności, atmosfera klikowych antagonizmów — 
stwarzają szczególnie dogodne warunki takiej działalności. Wieloletnie. 
związki polityczne z faszyzmem niemieckim, włoskim, hiszpańskim, powo- 
dują kompletne zaślepienie wobec poczynań hitlerowskich agentur. Kapi- 
tan „dwójki* Ślizowski bez zarzutu spełnia swe zadania: jego meldunki 
o rozmieszczeniu i ruchach wojsk nieprzyjacielskich są jak najdokładniej- 
sze: nie przeszkodzi im to przecież w ofensywie, a dokładny obraz sytuacji 
tylko pomnoży panikę dowództwa. Dzięki takiej pozycji Ślieówski z tym 
mniejszym ryzykiem kradnie ze sztabu ważny dokument wojskowy, likwi- 
duje niewygodnego Knothego (gdyż jako dobry fachowiec mógł utrudnić 
zwycięstwo hitlerowcom), odwodzi Rąbicza od rozsądnej koncepcji szyb- 
kiego przesunięcia frontu na linię Wisły, poddaje mu samobójczą myśl 
ewakuacji z Warszawy wszystkich mężczyzn zdolnych do noszenia bro- 
ni, powoduje rozkaz odwrotu armii polskiej znad Narwi, odsłaniający sto- 
licę od północy. | 


Zgniliźnie, tchórzostwu i zdradzie rządzącej „elity' przeciwstawiały się 
zdrowe, twórcze siły tkwiące w podstawowej masie narodu. Dotykamy tu 
najbardziej istotnej słabości „Września". Postawa narodu, postawa klasy 
robotniczej, jej przeżycia i walki w tych tragicznych dniach nie znalazły 
w powieści odpowiednio silnego i plastycznego wyrazu, jest to najistot- 
niejszy z zarzutów, jakie postawić trzeba książce Putramenta. 


Jest w powieści podporucznik Markiewicz, zahukany, otumaniony sana- 
cyjnymi Ssloganami i kultem „naczelnego wodza”, ale wierny swemu 
prostemu patriotycznemu obowiązkowi, przez ból klęski i pogardę dla 
tych, którzy go oszukali, dojrzewający do szacunku dla komunistów,. do 
jakiejś zaczątkowej tylko, niejasno uświadomionej, ale niewąipliwej 
ufności w rację ich postępowania — postać bardzo prawdziwa, wzrusza- 
jąca, bezsporne osiągrręcie autora. Jest mecenasowa Zaleska, znaidująca 
dopiero w dniach klęski sens, którego zabrakło jej pustemu, bezcelowemu 
życiu u boltu męża, gładkiego. wyrachowanego karierowicza. Jest wreszcie : 
warszawska rodzina robotnicza Krawczyków, daleka od pełnej świado- 
mości politycznej, ale żywiołowym patriotyzmem, proletariackim instynk- 
tem klasowym wiedziona na barykady walczącej Warszawy. Sceny te jed- 
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nak nie dają pewnego i sugestywnego obrazu patriotyzmu narodu, jego 
nienawiści do najeźdźcy i do sanacyjnych sprawców katastrofy. 

W prawdzie dla perspektywy ideowej „Września znamienne jest pewne 
optymistyczne przejaśnienie atmosfery w końcowych fragmentach po- 
wieści, gdzie na dalszy plan ustępują motywy demaskatorskie, a zagę- 
a:czają się epizody obrazujące postawę mas ludowych, ich gorący patrio= 
tTyzm., wolę walki z najeźdźcą, sprawdzoną w żołnierskim czynie odwagą, 
poświęceniem, wytrwałością. Jednakże brak głębszej, zazyłej znajomości 
Środowiska ludowego sprawił. że te właśnie fragmenty należą do słabszych 
w powieści; krytyka (np. R. Matuszewskiego w „Życiu Literackim" 
z 1952 r., nr 46, A. Wasilewskiego w ,„Twórczości'* z 1952 r., nr 12) stwier- 
dziła to jednomyślnie. I obraz patriotycznego, antyfaszystowskiego 
zrywu robotniczej Warszawy, i bojowe bohaterstwo masy żołnierskiej zo- 
stały uwzględnione w tej epopei wrześniowej, ale autor nie znalazł dla 
nich dorównanego wyrazu artystycznego. Poza Markiewiczem wśród pozy- 
tywnych postaci „Września nie ma ani jednej, która by swą dynamiką 
i sugestywnością rysunku psychologicznego mogła się równać z takim Rą- 
biczem, Friedebergiem czy Vestrim. 


Zarzut ten rozciąga się również na pominięte w dotychczasowej analizie 
postacie komunistów. Zadanie pisarza nie było łatwe: między tym, co ide- 
owo reprezentował rewolucyjny ruch robotniczy, a jego realnymi moż- 
liwościami działania we wrześniu 1939 roku była duża rozpiętość. Partia 
Komunistyczna była rozwiązana, znaczna część aktywu dopiero w ciągu 
wojny znalazła się na wolności, nadal trwały prześladowania i szykany 
wiadz. Uprzytomnić dzisiejszemu czytelnikowi tę ciężką sytuację — oto 
chyba powód, dla którego perypetie towarzyszy Walczaka po wydosta- 
qaiu się z więzienia zostały przedstawione tak szczegółowo. Charaktery- 
 styce postaci, ukazaniu ich hartu bojowego i wielkości idei przez nich 
reprezentowanej opis ten przynosi jednak niedużo: gospodarski rozsądek 
i partyjna troska Walczaka o towarzyszy, spokój i przytomność umysłu 
Kalwego — niewiele więcej ponad to pozostanie w pamięci czytelnika. 
Decyzja udziału w walce z hitleryzmem zbyt jednostronnie została przed- 
stawiona w powieści jako sprawa wyboru słusznej linii politycznej i wy- 
n'ku żarliwej miłości ojczyzny, pasja nienawiści do hitlerowskiego fa- 
szyzmu niema] nie dochodzi do głosu. Duży, bardzo duży jest przedział 
między tymi stronicami. powieści, a np. nap.ęciem uczuciowego przeżycia 
Września” przez komunistów polskich, które utrwalił Broniewski 
w ,„Bagnecie na broń" czy „Synu podbitego narodu". Powyższą jednostron- 
ność mógł Putrament przezwyciężyć w epizodzie ukazującym bohaterską 
śmierć Walczaka, prowadzącego żołnierzy do ataku na hitlerowskie ka- 
rabiny maszynowe, ale nie wykorzystał tej możliwości: powody, dla któ- 
rych Walczak sprzeniewierza się zasadzie maksymalnej celowości postę- 
puwania („Jego śmierć na tej wydeptanej przez konających łączce — ko- 
Inu i na co się przyda? Powinien do tyłu, krzakami, po nocy przekradać 
się do Warszawy, klęskę ostateczną sanacyjnego państwa przeżyć i w tej 
kięsce faszystowskim policjom się wymykając szykować przyszłe zwy- 
cięstwo'* — str. 402) pozostają nie dopowiedziane. Natomiast z dużą doj- 
rzałością pisarską potraktówana została postać Krygiera w końcowęj śce= 
nie powieści: Ten na codzień człowiek niewielkiego formatu, niefortunny 
a żacietrzewiony — w decydującej chwili, kierowany partyjną odpo- 
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wiedzialnością, uskrzydlony wzorem Walczaka, potrafi sprostać wielkości 
swej idei, uzyskać prawo moralne ku temu, by na pół-grożbę, pół-błaganie 
Markiewicza o ratunek dla kraju odpowiedzieć: 

„— A zresztą — rzekł cieplej — żebyście wiedzieli... My, nikt inny... My. 
— ręką przed siebie, na Warszawę, na wschód pokazał." (str. 420). 

Są to ostatnie zdania powieści. Nie następuje po nich słowo: koniec. 
Skądinąd wiadomo, że autor planuje napisanie trzeciej części „,Wrześ- 
nia', doprowadzającej dzieje katastrofy do ostatecznego finału. Krytyk 
dorzuca propozycję, by nowa wersja książki usunęła niejasności, uzupeł- 
niła wątki zagubione (braki te sygnalizował sam autor w swej wypowie- 
dzi w „Nowej Kulturze" z 1952 r., pr 46), a może i rozwinęła pewne pro- 
blemy? „Wrzesień' jest książką o tak dużej wadze literackiej i politycz- 
nej, o tak szerokim i długofalowym odbiorze czytelniczym, że zasługuje 
na skrupulatne doszlifowanie. 

Przy wszystkich tych zastrzeżeniach i wątpliwościach powieść Futra- 
menta, napisana w swych demaskatorskich fragmentach z jakąś drapieżną 
plastyką, z pasją rewolucjonisty zawarła w literackim ucieleśnieniu za- 
sadnicze prawdy o źródłach klęski. Ta książka, którą czyta się z bólem 
i udręką, to również nauka słusznego gniewu i pogardy wobcc sprawców 
tragedii narodu i ich dzisiejszych emiyracyjnych pogrobowców, nauka 
sprawiedliwej nienawiści do faszyzmu i imperialistycznej agresji w każdej 
ich postaci. W tym patos tej powieści, główny kierunck jej ideowego 
działania, 
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„Dni klęski" — to książka o zupełnie innym charakterze niż „Wrzesień', 
może dlatego oba utwory tak dobrze się nawzajem uzupełniają. Obiektyw 
pisarski w powieści Putramenta jest bardzo ruchliwy, przenosi się stale 
z jednego kręgu środowiskowego do drugiego, wędruje po całej Polsce — 
nzjdłużej zatrzymuje się jednak na rządzącej „górze'. U Żukrowskiego 
obraz klęski powstaje z doświadczeń jednej postaci — zwykłego uczestnika 
kampanii, podchorążego Nowosada; w rezultacie obraz ten posiada — ina- 
czej niż we „Wrześniu'" — perspektywę „oddolną', skupioną na jednym, 
wąskim odcinku, oglądanym za to z bliskiego dystansu. Największy suk- 
ces pisarski Putramenta mieści się w partiach demaskatorskich powieści 
Zukrowskiego — w epizodach odtwarzających bohaterstwo żołnierskie 
w kampanii 1939 r. Putrament celuje w rysunku tej sfery przeżyć i dzia- 
łań człowieka, która bezpośrednio określa jego funkcję polityczną, spo- 
łeczną. Pisarstwo Żukrowskiego — to przede wszystkim epickie widzenie 
świata, utrwalające ludzi, przedmioty, zjawiska przyrody w ich cechach, 
dostępnych obserwacji umysłowej — w barwie, zapachu i dźwięku, 
w kształcie, ruchu i geście. Usłużność chłonnej wszystkimi zmysłami pa- 
młęci Żukrowskiego i plastyka jego słowa najmocniej się uwidoczniają 
w opisach krajobrazów, hojnie nasycających nurt narracji powieściowej. 
Opisy te pełnią wielokierunkową funkcję, nadają jasność rozgrywającym 
się w ich ramach ludzkim działaniom, kontrastem spokojnego ładu przy- 
rody oraz wojennego chaosu i okrucieństwa pogłębiają wrażenie groży, 
są wreszcie jeszcze jednym argumentem patriotyzmu ludzi, broniących 
swego kraju przed najeżdźcą. 
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Ten patriotyzm jednoczący szerokie masy narodu, ich odósea Ę 50 
święcenie, bojowy zapał i wierność żołnierskiemu obowiązkowi wobec 
ojczyzny, które nie mogły zapobiec klęsce zawinionej przez zdradę, tchó- 
rzostwo i giupotę rządu i dowództwa, ale uratowały godność narodu będąc 
świadectwem jego siły żywotnej i rękojmią odrodzenia — oto aspekt 
książki Żukrowskiego, w którym jest ona najbardziej „własna* i naj- 
bardziej ideowo i artystycznie przekonywająca. Fisarz subtelnymi, li- 
rycznymi środkami umiał przekazać RAW Aly ROSE: patriotycz- 
nego uczucia swych bchaterów. 

„Honor wodza, spory ministrów, nowe granice, obłąkana nadzieja na 
mocarstwo — pamięta hasła z gazet, wrzawę uporczywą i nużącą. -To 
nieważne, nieważne... Jeśli będzie walczył, to za spokój wioski, w której 
się urodził. Za okutą skrzynię z pomarszczoną od wilgoci, ogromną księgą 
„Żywotów świętych*, za obórkę, w RAS kiedyś chował króliki... Będzie 
bronił domu. 

Nasz dom — uśmiechnął się Sowia, — Choć to słowo bolało, Go 
jednak wzruszać... Od razu przypomniało mu się małe okno. pełne balsa- 
minek, brzęczenie much na szybce... Cień matki pokrzywiony na belkach 
pod bielonym sufitem... Trzask gałązek łamanych na uniesionym kola- 
nie. Rozkrojony kochen pachnie otrębami (...) . 

Niewesołe dzieciństwo, dni zasnute szarugą... A jednak, gdyby ogień 
miał piąć się po spękanych przyciesiach chałupy... Do gardła skoczy pod- 
palaczem. Własną piersią zasłoni ojczyznę, najbliższą SETCU, „SA jak 
chłopski zagon'* (str. 32 — 33). 

Zarazem jednak Żukrowski trafnie uwydatnia, że wojna wrześniowa 
była w świadomości jej ludowych uczestników nie tylko walką z najeżdź- 
cą, ale i walką z faszyzmem, walką o nowe — niejasno jeszcze widziane 
— formy życia, o sprawiedliwą Polskę. „/To jest mój brat — myślał 6 nim 
(spotkanym nauczycielu wiejskim) podchorąży z ogromną troską — on chce 
walczyć tak, jakby protestował przeciwko światu, w którym wzrósł... 
Chce się bić, bo wierzy, że już nie wrócimy do Polski sprzed września, że 
będzie inna, lepsza, sprawiedliwsza. Obdzieli wszystkich pracą i chle- 
bem, zapewni proste, ludzkie szczęście. Za tę nadzieję warto było umie- 
rać' (str. 193 — 194). | 

] jeszcze: „Musiało prysnąć kłamstwo (o przyjaźni z faszyzmem, bo ją 
odtrącił naród. Każdy z tych, którzy tu dookoła maszerują, wie, że jutro 
może zginąć i walka jest niemal przegrana, a jednak wlecze ze sobą ka- 
rabin... Bili się dotąd i nadal nie.będą .szczedzili krwi. Każdy z nich, 
zgodnie z instynktem i porywem serca — wie — tak trzeba, choćby nad 
całym światem RE dywizje Hitlera 22M zacacy jak boaża 
(str. 214). | 

„Żukrowski sdn nieraz zdaniem czy gestem potrafi wywołoć w ma 
obraźni czytelnika całą sylwetkę postaci, przekonać go o jej wartości. 
Rozpaczliwy szept porucznika Świsłockiego: „Co robić, no powiedz: pan — 


co jeszcze możemy zrobić, żebyśmy sobie nie wyrzucali...*, naiwne, ale 
jakże szczere słowa nauczyciela wiejskiego: „Żeby tylko nie pobili Hitle- 
ra, zanim dostanę się pod broń...', krótkie, pewne siebie „zrobi się' ka- 


prala Gołonoga, odpowiedź komunisty Dobosza po podpaleniu czołgu 
hitlerowskiego: „Tak troche — bałem się, no, bałem siz, że nie trafię, 
szkoda byłoby flaszki...', milczące przyłączenie się Tomika do Nowosada 
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wyruszającego na poszukiwanie przyjaciela, ofiarna, choć daremna su- 
mienność płatnika przewożącego kasę pułkową — oto różnorodne przy- 
kłady, którymi pisarz dokumentuje patriotyzm swych bohaterów — pa- 
triotyzm bez patosu i pozy, bohaterstwo nieraz nieświadome swej wiel- 
kości, spełniane jako prosty, oczywisty, elementarny obowiązek. 

Żukrowski pokazuje, że męstwo i hart ludowej masy żołnierskiej jest 
tym źródłem, z którego w najcięższych chwilach czerpie swe męstwo 
i hart bohater powieści, podchorąży Nowosad: to moralna presja kanonie- 
rów, którzy „gdy armaty milczały, chcieli bodaj karabinem wesprzeć to- 
warzyszy', każe Nowosadowi otworzyć ogień do nieprzyjaciela, to od- 
waga bezimiennego telefonisty każe mu wspiąć się na ostrzeliwany przez 
hitlerowców punkt obserwacyjny — dach koszar: „Nie pójdę już na gó- 
rę — myśli splatając palce — przecież to szaleństwo... 

Ktoś zatupał po deskach. Podchorąży podniósł głowę, do piwnicy 
wskoczył telefonista, w obu rękach dźwigał zwoje drutów. Twarz mu 
świeciła od potu, niebieściutkie oczy śmiały się radośnie. 

— Skorzystałem, że skrócili ogień, i namotałem kabla, mozemy teraz, 
panie podchorąży, podciągnąć choćby na dach! Stamtąd dopiero będzie 
można Niemców wypatrzyć! . 

— To nie ma sensu — podrywa się kapitan — pod takim ogniem nie da 
się zrobić obserwacji... 

Podchorąży, który słowa telefonisty odczuł jak policzek, wsłaje zde- 
cydowany.' (str. 101). 

Szczęśliwą decyzją — uwarunkowaną zresztą własnym przeżyciem -—— 
umieścił Żukrowski swego bohatera, podchorążego Nowosada, w armii 
„Narew'. Dzieje bohaterskich walk o Różany, niepotrzebny, samobójczy, 
jak sugeruje Putrament: inspirowany przez agenturę wroga rozkaz wyco- 
fania się za Bug, odwrót wojska nękanego nalotami, wydanego na łup 
nieprzyjaciela przez nieudolność i tchórzostwo dowódców, bezradneco 
wobec dywersji, a przecież rwącego się do walki — to szczególnie wymow- 
ne fragmenty kampanii wrześniowej, odtworzone przez Żukrowskiego 
z dużą plastyką epicką. Dalszy jednak ciąg powieści rozpada się na szereg 
mechanicznie — bo na zasadzie przypadku — połączonych epizodów wo- 
jennych i spotkań z uchodźcami, w których na krótką chwilę pojawiają 
się coraz to nowe postacie, by zilustrować swym postępowaniem lub zre- 
lacjonować opowieścią jakiś problem (np. żona urzędnika — faszysty, 
górnicy opowiadający o dywersji na Śląsku, leśnik z Borów Tucholskich). 
Ta zasada kompozycyjna łącząca obserwacją lub uczestnictwem bohatera 
szereg epizódów zarysowanych właściwie metodą reportażową, pozwoliła 
autorowi w szerokim zakresie odświeżyć naszą pamięć o „dniach klęski", 
wyraziście ilustruje pewne podstawowe prawdy i diagnozy polityczne, 
choć ich na ogół nie wzbogaca, nie pogłębia naszego rozumienia historii. 
Zwłaszcza w końcowych rozdziałach narracja przemienia się w dość przy- 
padkową składankę pobieżnie, migawkowo naszkicowanych scenek, co jest 
tym hardziej dotkliwym brakiem powieści, że przecież one właśnie dopro- 
wadzają bohatera — podchorążego Antoniego Nowosada do jego końcowej 
decyzji politycznej i światopoglądowej. 

Żukrowski bowiem nie ograniczył się do zbeletryzowanej relacji repor- 
tażowaej, napisanej świetnym piórem epika. Jest to tylo bardzo szeroko 
rozbudowane i dlatego aż dominujące w odbiorze czytelniczym tło do 
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analizy różnych refleksów, jakie klęska wrześniowa wywołuje w środo- 
wisku inteligenckim. Jeśli bowiem robotnicy i chłopi — czy to w mundu- 
rze żołnierskim, czy na szlaku uchodźczym — jawią się tylko przelotnie, 
zarysowani kilku skąpymi, choć zawsze wyrazistymi kreskami, to postacie 
inteligencji, glównie inteligenckiej młodzieży, są szerzej omówione. Żuk- 
rowski podjął tutaj twórczą krytykę swych dawnych bohaterów z nowel 
vo wrześniu, zawartych w tomie „W kraju milczenia”. Nie znajdziemy już 
tych postaci w „Dniach klęski", Ich cechy uległy jak gdyby polaryzacji. 
To, co było w nich ukrytą sympatią dla faszyzmu, pogardliwą niechęcią 
do prostego człowieka ubranego w mundur żołnierski, ciasnotą myśli — 
skupiło się w postaci fabrykanckiego synka, egoisty i tchórza Mulewicza, 
już we wrześniu pogodzonego z hitlerowskim okupantem, Ich subiektyw- 

ny patriotyzm, odwagę, prawość reprezentuje w oczyszczonym, wyideali- 
zowanym ujęciu podchorąży Babicki. 

Ciepła,:z jakim pisarz potraktował Babickiego, nie udzielił już innej po- 
staci, w której jest może również cząstka dawnego Żukrowskiego, tym 
razem autora „Piórkiem flaminga". Por. Gembarzewski, indywidualista 
1 cynik, ma wprawdzie wiele odwagi, błyskotliwej inteligencji, budzi żal 
bezpłodnym marnowaniem swych wartości, ale bezidecowy katastrofizm 
tego „grabarza cpoki* stanowi o dystansie dczaproboty, jaki dzieli pisa-. 
rza ud jego krcacji — bardzo prawdziwej, subtelnie wymodelowanej . 
i potrzebnej w obrazie „Września. 

Nową u Żukrowskiego postacią jest podchorąży Nowosad. Osoha głów- 
nego bohatera zasługuje na szczególną uwage; szacunek sdla ideowego 
i artystycznego wysiłku, z jakim stworzona została ta postać, nie może 
jednak osłabić pewnych krytycznych zastrzeżeń. (Wysunął je już W. Mach 
w „Nowej Kulturze”, 1952 r. nr 43). Chłopski syn, borykający się z biedą 

przedwrześniowćj Polsce, ma dość liczne wobec niej „rachunki 
krzywd”, by wierzyło się jego dcmosratyzmowi, antyfaszystowskim wy- 
powiedziom, nawet przenikliwości — moze trochę anachronicznej -— z ja- 
ką ocenia politykę zagraniczną Becka. Później zdobędzie sympatię czyte|- 
nika swą odwagą, rzetelnością, wierną przyjaźnią, troską o zołnierza. Ale 
choć Nowosad jest głównym receptorem zachodzących wydarzeń, jego 
przeżycia i przemyślenia wewnętrzne poza elementarnymi odruchami 
i koniecznymi dccyzjami, poza powszechnymi uczuciami boleśnie oszuka- 
nego patriotyzmu, oburzenia na zdrajców, rozpaczy bezradności — są 
utajonc. Nowosad pozostaje właściwie bierny wobec dyskusji, jakimi 
Żukrowski starał się pogłękić perspektywę książki, a jednocześnie upra- 
wdopodobnić szybkie dojrzewanie ideowe swego bohatera. Mcerytoryczna 
słuszność argumentacji komunistów w tych dyskusjach jest niewątvliwa, 
ale nie oznacza pełnego ich zwycięstwa na gruncie utworu literackiego. 
Nieprawdą jest, jakoby taka dyskusyjna publicystyka była „z natury" 
obcym i martwym ciałem w organizmie powieściowym; żywym jednak je- 
go składnikiem staje się dopiero wówczas, gdy pioniersko odsłania praw- 
dy nowe lub przynajmniej (w powieści odsuniętej w przeszłość) prawdy 
istotnie zdobywane i indywidualnie przeżywane przez bohaterów, a nie 
tylko poprawnie przez nich reprodukowane. A tymczasem komuniści 
Żukrowskiego replikują na ogół Gembarzewskiemu i Nowosadowi praw- 
dami najsłusznicjszymi, ale gotowymi, jakby przepisanymi z podręcznika 
historii z datą 1953 roku... Nawet autor nie dziwi się Nowosadowi, gdy 
na pytanie komunisty Sznajdra: „Przekonaliście się już do nas?" — odpo- 
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wiada: „Trochę, no giównie dzięki Niemcom. Czołgi pomogły..." (aluzja 
do zniszczenia czołgu przez jednego z komunistów). 

Z wyłuszczonych tu przyczyn końcowa decyzja Nowosada — przejścia 
wraz z komunistą Doboszem na stronę radziecką, by dalej walczyć z hit- 
leryzmem — to konstrukcja literacka, wazna w ewolucji pisarza, świad- 
cząca o słuszności jego historycznego myślenia, ale tylko konstrukcja hte- 
racka, nie przygotowana wystarczająco, nie uwierzytelniona wewnętrznym 
przeżyciem bohatera. Czy zresztą — przyjąwszy wyjściową pozycję ideo- 
wą Nowosada: bardzo nieokreślony, lewicujący demokratyzm — mogło 
być inaczej? Z dzisiejszej perspektywy nauki września są na pewno prze- 
słankami wystarczającymi do zrozumienia, że związanie swego losu 
z walką Związku Radzieckiego było wówczas istotną wiernością wobec 
obowiązku patriotycznego. Ale w 1939 r. w świadomości ludzi takich, jak 
Nowosad tkwiło wiele wątpliwości, nieporozumień, oporów, których do- 
świadczenia klęski usunąć nie mogły. Ignorując to Żukrowski uprościł, 
„uschematyzował' postać Nowosada na ostatnim od<cinku jej losów. 

Ostatnim — w wydanej książce. Końcowa jej scena zdaje się zapowia- 
dać zamiar kontynuacji: wolno przypuszczać, że czytelnik spotka się jesz- 
cze z Antonim Nowosadem w mundurze oficera Fierwszej Armii. Lopie- 
ro te doświadczenia mogą podbudować i utrwalić decvzję ideawą, którą 
zbyt apodyktycznie, ponad wrześniowe możliwości swego bohatera podjąi 
w jego imieniu Zukrowski. Tym bardziej należy oczekiwać od autora 
„Dni klęski** nowej książki o dniach zwycięstwa. 
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Przy lekturze „Września” i „Dni klęski' dzisiejsi czytelnicy sprawdza- 
ją jeszcze te powieści pamięcią własnych doświadczeń. Ale już dorasta 
pokolenie, dla którego tragedia wrześniowa to tylko przesaz dziejowy. 
I my, i oni przyjmujemy jeqnak te książki jako powieści historyczne — 
w tym znaczeniu, że dotyczą okresu na zawsze zamkniętego. I my, i oni 
czytamy je zarazem jako powieści aktualne: jako oskarżenie faszyzmu, 
jako apel o czujność. jako potwierdzenie słuszności drogi, którą idąc cd- 
rzuciliśmy Wrzesień w bezpowrotną przeszłość! 


Przeobrożenia wsi polskiej 


„„Zagadnieria Ekonomiki KRolnej', wyd. Instytutu Ekonomiki Rolnej. 


W sierpniu 1952 r. wyszedł z druku pierwszy zeszyt kwartalnika „Zagad- 
nienia Ekonomiki Rolnej", którym Instytut Ekonomiki Rolnej rozpoczął druk 
fragmentów szeregu swych prac badawczych zakończonych lub będących 
w stadium opracowywania, niektórych rozważań metodologicznych, projektów 
badań itp. z dziedziny ekonomiki naszej gospodarki rolnej. 

Do chwili obecnej ukazały się trzy zeszyty „Zagadnień Ekonomiki Rolnej”, 
na podstawie których można już ustalić kierunek prac badawczych Instytutu. 
Również da się już ocenić wartość i rolę, jaką spełniają publikowane w zeszy- 
tach „Zagadrizń Ekonomiki Rolnej'* materiały z dziedziny prac badawczych 
Instytutu jako pomoc dla pracowników nauki i studentów uczelni ekonomicz- 
nych i rolniczych, dla działaczy partyjnych i państwowych, kadry inteligencji 
technicznej oraz dla przodujących praktyków w rolnictwie w poznawaniu 
i zrozumieniu złożonej ekonomiki naszej gospodarki rolnej oraz polityki agrar- 
nej pańs'wa. | 

Sądząc z materiałów zamieszczonych w zesZytach „Zagadnień Ekonomiki 
Rolnej" iniensywną działalność prowadzą w Instytucie dwa działy badawcze: 
Dział Ekonomiczno-Społecznej Struktury Rolnictwa oraz Dział POM 
i Spółdzielni Produkcyjnych. Natomiast takie działy badawcze, jak Dział 
Polityki [konomicznej i Dział Państwowych Gospodarstw Rolnych, nie 
wkroczyły jeszcze na szerszą drogę twórczej działalności badawczo-naukowej. 


Dział Ekonomiczno-Społecznej Struktury Rolnictwa w swych publikacjach: 
„Przemiany wsi rzeszowskiej na tle socjalistycznej industrializacji kraju, 
„Wyzysk biedoty wiejskiej przez kułaków' oraz „Przyczynek do sprawy ze- 
średniaczenia wsi w świetle Narodowego Spisu Powszechnego 1950 r." zamieścił 
bogaty materiał obrazujący przemiany w układzie sił ekonomicznych i klaso- 
wych na naszej wsi, przemiany zachodzące w wyniku socjalistycznej industria- 
lzacji kraju oraz wzrostu i rozwoju spółdzielczości produkcyjnej wśród chłop- 
stwa pracującego. Z materiałami tymi, zawartymi we wszystkich trzech wyda- 
nych zeszytach „Zagadnień Ekonomiki Rolnej", winni zapoznać się wszyscy 
uziałacze polityczni 1 gospodarczy pracujący na wsi. Pomagają one bowiem 
w pracy na wsi, uczą widzieć to, co nowe, co zmienia się z każdym dniem 
w układzie sił klasowych i w walce klasowej na wsi pod wpływem vudownictwa 
socjalistycznego. 
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Trzeba podkreślić, że w pracy badawczej nad skomplikowanymi zagadnie- 
niami ekonomiczno-społecznej struktury wsi młody zespół pracowników Insty- 
tutu poczynił znaczne postępy, okrzepł i wyrósł na poważnych pracowników 
nauki, umiejących spojrzeć po nowemu na przedmiot swych badań, pokazać 
formy, w których przejawiają się prawa rozwojowe wsi dzisiejszej, wykorzy- 
stując przy tym umiejętnie do celów porównawczych materiały SPPRZMIACE 
sytuację wsi wczoraj. 

Osiągnięciem zespołu pracowników Działu Ekon>miczno-Społecznej Struktu- 
ry Rolnictwa jest to, że przeszedł od ogólnych badań nad kształtowaniem się 
struktury ekonomicznej i społecznej grup chłopstya w wyniku reformy rolnej 
PKWN (patrz: „Ekonomista' Nr 1, 4951 r., str. 98, 114), do badań, które charak-. 
teryzują przemiany zachodzące w gospodarce chłopskiej obecnie, w wyniku 
socjalistycznego uprzemysłowienia kraju i budownictwa socjalistycznego na 
wsi. Wyniki tych badań przedstawiają kierunek przemian wśród biedoty wiej- 
skiej, średniaków i kułactwa w procesie rozwoju, w dynamice i dlatego posia- 
dają duże znaczenie praktyczne w naszej walce o umocnienie sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego, o podniesienie poziomu i wzbogacenie form naszej pracy 
na wsi. 

Należy stwierdzić, że „Zagadnienia Ekonomiki Rolnej” są czasopismem eko- 
nomicznym, w którym publikowane materiały obrazują twórczy wysiłek zespo- 
ju ludzi badających rozwój ekonomicznych stosunków w naszym rolnictwie 
na konkreinym i nowym materiale faktycznym. 


W pracy „Przemiany wsi rzeszowskiej na tle socjalistycznej industrializacji 
kraju' pokazane zostały nowe. cechy rozwoju stosunków klasowych oraz sy- 
tuacji ekonomicznej biedoty, średniaka i kułactwa na wsi rzeszowskiej. Weźmy 
dla przykładu problem biedoty rzeszowskiej, zmiany, jakie zaszły i dalej za- 
chodzą wśród tej grupy społecznej chłopstwa .w procesie uprzemysłowienia na- 
szego kraju. . 

Więcej niż połowa biedoty z tych wsi, które były zbadane, znalazła już 
zatrudnienie poza własnym gospodarstwem, gównie w uspołecznionych przed- 
siębiorstwach. 

Badania ankietowe wykazują, że biedota szukająca zajęcia poza własnym 
gospodarstwem zatrudniana jest głównie w socjalistycznym układzie gospodar- 
czym i w aparacie władzy ludowej. Oto np. według danych liczbowych w gos- 
podarce socjalistycznej zatrudnionych jest 80% bezrolnych i posiadających 
działki robotnicze, 73,20/5 posiadających gospodarstwa wielkości od 0,25 do 
1 ha, 81,80/6 — od 1 do 2 ha, wreszcie 76,60/9 — od 2 do 3 ha. | 


Należy do tego dodać, że około 600/, tych ludzi pracuje poza gospodarstwem 
stale i wobec tego w wielu wypadkach w ich sytuacji materialnej znacznie 
większą rolę odgrywa praca zarobkowa aniżeli uprawiany kawałek pola. 


Ludzie, dla których w Polsce przedwojennej nia było pracy, chleba i ziemi, 
którzy byli bezlitośnie wyzyskiwani przez obszarników i kułaków, wyzwoleni 
zostali od wyzysku obszarniczego w wyniku reformy rolnej PKWN i likwida- 
cji obszarnictwa. Dziś znaczna ich część uniezależnia się od kułactwa, wyzwala 
się od kułackiego wyzysku i tworzy nową grupę społeczną na wsi, ściśle zwią- 
zaną z socjalistycznym układem w przemyśle i w rolnictwie. 

Szkoda jednak, że omawiając bardzo istotne zagadnienie chłopów-robotni- 
ków autorzy pracy wysuwają wnioski niedostatecznie przemyślane, sformuło- 
wane w Sposób niejasny, a niekiedy wręcz niesłuszne. 
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Czy, na przykład, słusznie jest przedstawić sprawę tak, jak to czynią auto- 


rzy pisząc: „..albo ci nowi robotnicy (chłopi — J.R.) zaszczepią naszym załe- 
gom fabrycznym swoje nawyki i tradycje drobnoburżuazyjne, wyniesione z za- 
colanego środowiska, w którym ton nadawali — kułak, spekulant i inne pi- 


jawki, albo ci nowi robotnicy zostaną „przetopien:' w tyglu naszych ośrod- 
ków wielkoprzemysłowych i nasiąkną naszą ideologią rewolucji socjaiistycz- 
nej'. Słusznie przestrzegając przed oddziaływaniem napływowych elementów 
drobnomieszczańskich, autorzy niesłusznie jednak widzą w tych wpływach 
siłę, równą sile oddziaływania klasy robotniczej. Ten sam błąd powtarzają au- 
torzy, kiedy rozpatrują jako równorzędne zadania: wychowanie przez dyktatu- 
rę proletariatu elementu drobnomieszczańskiego i wychowanie na nowo pro- 
letariuszy. | | 

W pracy „Przemiany wsi rzeszowskiej" pokazane zostały jednak inne zjawi- 
ska towarzyszące procesowi podnoszenia poziomu materialnego i kulturalnego 
biedoty wiejskiej, będące wynikiem rosnących możliwości zatrudnienia i zarob- 
ków poza gospodarstwem. Takim zjawiskiem, które zostało potwierdzone ba- 
daniami Instytutu Ekonomiki Rolnej, jest spadek towarowości gospodarstw 
biedniackich, a niekiedy I średniackich. Szczególnie niepokojące jest to, że spa- 
dek towarowości tych gospodarstw ma często swe źródło w ich zaniedbywaniu. 
Jest to zjawisko występujące nie tylko w Rzeszowskiem, zjawisko, z którym 
nie wolno się pogodzić. 

Możliwość zarobkowania poza karłowatym gospodarstwem, na wielkich bu- 
dowlach naszej sześciolatki, w naszym socjalistycznym przemyśle, handlu, 
transporcie, w państwowych gospodarstwach rolnych oraz otwierające się per- 
spektywy w zakładanych przez biedotę i średniaków spółdzielniach produkcyj- 
nych zmieniają całkowicie życie chłopa pracującego we wszystkich jego przeja- 
wach. Uległo przemianie życie biedoty wiejskiej i młodzieży, młodych mał- 
żeństw i starców. 'Te wszystkie zmiany, które już zaszły i zachodzą w tych gru_ 
pach społecznych i w każdej rodzinie na wsi rzeszowskiej, odzwierciedlają opu- 
blikowane materiały Działu Ekonomiczno-Społecznej Struktury Rolnictwa. 

Nie zostały też pominięte w tych badaniach inne niezmiernie ważne zjawi- 
ska, a mianowicie sytuacja tej części biedoty wiejskiej, która pozostaje nadal 
biedotą „starego typu' i która jest w dalszym ciągu przedmiotem wyzysku ku- 
łackiego. j 

Niepełne, lecz dostatecznie wymowne materiały z tej dziedziny zawiera oma- 
wiana praca. 

Grupa biedoty „starego typu" na wsi rzeszowskiej jest jeszcze dość licz- 
na, a jej zależność od kułactwa dość wyraźna. Wystarczy przytoczyć liczby, 
które mówią, że około 12,4"%/0 bezrolnych (odsetek ten jest w rzeczywistości 
wyższy, gdyż do bezrolnych zaliczono również nauczycieli 1 innych pracowni- 
ków, zamieszkałych na wsi i nie posiadających ziemi), 16,60/, gospodarzy po- 
siudujących do 1 ha gruntu i 6,5%/» gospodarzy posiadających od 1 do 3 ha 
yuruntu pracuje w charakterze robotników najemnych na cudzych gospodar- 
stwach, odrubia za wypożyczenie konia, maszyn, za pożyczki różnego rodzaju 
itp. u kułaków. 

Problemowi wyzysku biedoty wiejskiej przez kułaków poświęcona jest spe- 
cjalna praca Działu Ekonomiczno - Społecznej Struktury Rolnictwa. Omawia 
się w niej — na podstawie badań na terenie całego kraju — formy wyzysku bie- 
doty wiejskiej przez kułaków. Obydwie prace stanowią pewną logiczną całość. 
Gdy w pierwszej zostały pokazane w zasadzie tylko przemiany, jakie dokonują 
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się bod wpływem socjalistycznego budownictwa wśród tej części biedety, któ- 
ra związana została na stałe 2 tym budownictwem, w drugi2j prucy przedsta- 
wieho przemiany zachodzące w walce kułactwa z biedotą wiejską „starego 
typu', którą kułak w dalszym ciągu uzależnia i wyzyskuje mimo rosnącego 
oporu biedoty i polityki ARCANA jego eksploatatorskich tendencji przez 
państwo. 

Wraz z nowymi warunkami rozwoju biedoty wiejskiej, które otwierają się 
przed nią w wyniku socjalistycznego uprzemysłowiunia kraju i rozwoju spół- 
dzielczości produkcyjnej na wsi, kurczy się baza społeczna wyzysku kułackie- 
go. Polityka ograniczania elementów kułackich, prowadzona przez państwo, 
utrudnia im wyzyskiwanie biedoty wiejskiej, lecz nie likwŃ'uje źródeł we- 
zysku. 

Artykuł o wyzyskiwaniu biedoty wiejskiej przez kułaków pokazuje, jak na 
skutek zaniedbania pracy politycznej z chłopstwem pracującym na wsi, na sku- 
tek gapiostwa i beztroskiego nieraz stosunku terenowych rad narodowych do 
biedoty wiejskiej, na skutek nieumiejętności realizowania w praktyce trójje- 
dynej leninowskiej formuły oparcia się w pracy na wsi na biedocie, zacieśniania 
Sojuszu ze średniakiem i prowadzenia nieustannej walki z kułakiem, kułacy 
imaskując coraz bardziej formy, wyzyskują po staremu biedotę wiejską, nie na- 
potykając dostatecznego oporu. 

Podstawową formą wyzysku biedoty stały się odrobki. Kułakowi coraz trud- 
niej jest znaleźć siłę roboczą, wyzyskiwanie parobków i robotników stałych 
jest zbyt widoczne i jawne, demaskujące go jako kułaka i wyzyskiwacza. To- 
też chętniej przechodzi on na formę odrobków, które realizuje nieraz i pod 
szyldem „pomocy sąsiedzkiej'. Odrablia u kułaków biedota wiejska za wypo- 
życzenie konia, maszyn rolniczych, za kawałek ziemi pod ziemniaki, za komor- 
ne, za wypas krowy w kułackim rowie itp. | 

Kułak za te „świadczenia* nie chce pieniędzy, lecz prawie zawsze żąda od- 
robku, i to jakiego. Np. we wsi Wszemborz powiatu wrzesińskiego kułacy kaza- 
li odrobić za komorne i dzierżawienie 0,3 ha działki pod ziemniaki 165 dni 
w roku. W gospodarstwie kułatkim Kopadkowej Joanny (23,32 ha), która po- 
siada dwa domy w tej samej wsi, biedota również odrabia za komorne. Kopad- 
kowa zatrudnia w swym gospodarstwie 2 robotników stałych, 750 roboczo- 
dniówek w ciągu roku wypracówują w jej gospodarstwie najemni robotnicy 
sezonowi, nie -licząc odrobków.. 

Leks Jan i Smusz Teodor z gromady Raków powiatu głubczyckiego pobie- 
rają 5 dni adrobku za jeden dzień pracy konia. 

Bardzo wiele takich przykładów wyzysku biedoty przez kułaków w różnych 
ezęściach kraju zbadali ludzie wysłani w tej sprawie przez Instytut. Praca 
o wyzysku biedoty wiejskiej przez kułaków jest właśnie próbą opisowego opra- 
cowania całej masy tych faktów i zawiera liczne opisy sylwetek kułaków wraz 
z charakterystycznymi cechami ich gospodatstw w zależności od rejonu kraju 
oraz ludzi przez kułaków wyzyskiwanych. Zawiera ona przykłady gapiostwa, 
braku czujności naszego aktywu i przedstawicieli terenowego aparatu władzy, - 
który utrzymywał, że na jego terenie nie ma kułaków-wyzyskiwaczy i pijawek 
wiejskich, gdy badanie wykazało, iż we wsi położonej o kilka kilometrów od 
siedziby tej władzy spora część rodzin odrabia za najem koni lub maszyn. Czy 
jednak przy: optacowywaniu tych cehnych materiałów z zakresu przemian 
ekonomicznych i społecznych wsi, rozwoju i zmian sposobów walki klasowej 
kułactwa przeciwko naszemu państwu oraz mało- i średniorolnym chłopom 
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zespół zrobił wszystko, by umo*'iwić dzięki jasnemu i precyzyjnemu wypro- 
wadzeniu konkretnych wniosków wykorzystanie tych materiałów przez prak- 
tyków-działaczy politycznych w codziennei pracy nad umacnianiem sojuszu 
robotniczo-chłopskiego? 


Odpowiedź na to pytanie musi być negatywna, i to nie tylko w stosunku do 
zamieszczonych w zeszytach „Zagadnień Ekonomiki Rolnej'* opracowań Działu 
Ekonomiczno-Społecznej Struktury Rolnictwa, ale i w stosunku do publikowa- 
nych fragmentów prac badawczych innych działów Instytutu. 


Wniosków tych jest stanowczo za mało, zwłaszcza jeżeli chodzi o pracę z bie- 
dotą „starego typu", główną naszą oporą w walce o umocnienie spójni między 
miastem a wsią i o socjalistyczną przebudowę wsi na bazie spółdzielczości pro- 
dukcyjnej. 


W wielu natomiast miejscach podkreśla się, że rozwiązania splotu palących 
problemów ekonomicznych i politycznych na wsi, których wagę wykazano 
w przeprowadzonych badaniach — jak np. problemu zaniedbywania gospo- 
darstw przez chłopów-robotników, którzy znależ!'i pracę poza gospodarstwem, 
jak uniezależnienia się biedoty od kułaków i likwidacji wyzysku kułackiego, 
jak problemu całkowitego wyzwolenia się kobiety wiejskiej, jak perspektywy 
młodziaży wiejskiej — może całkowicie dokonać tylko socjalistyczna przebudo- 
wa wsi na bazie spółdzielczości produkcyjnej. Są to, oczywiście, wnioski słusz- 
ne. Ale są one zupełnie nie wystarczające. Co więcej, przy braku innych, wska- 
zujących drogi częściowego rozwiązywania tych spraw w granicach możiiwo- 
ści, w ramach istniejącej struktury i w oparciu o wytyczne polityki partii, mo- 
gą one obiektywnie prowadzić do lewackich wypaczeń w pracy na wsi. Z do- 
świadczenia wiadomo, że tego rodzaju wypaczanie linii partii zwykle zasłania 
się twierdzeniem, iż tylko spółdzizlczość produkcyjna znosi raz na zawsze wy- 
zysk kułacki i rozwiązuje wszystkie inne problemy. 


A chodzi nam przecież o to, ażeby właśnie nasz aktyw w pracy politycznej 
z biedotą wiejską, z chłopstwem średniorolnym organizował dzisiaj chłopów 
pracujących do walki z wyzyskiem kułackim i do rozwiązywania pozostałych 
probiemów wsi związanych z podnoszeniem produkcji rolnej indywidualnych 
gospodarstw chłopów małorolnych i średniorolnych i ażeby w tej walce SOpRo 
wadzał masy chłopskie do zrozumienia drogi spółdzielczej. 


Bo „chłopstwo pracujące — jak uczy towarzysz Bierut — można przeciągnąć 
na stronę socjalizmu tylko poprzez rozumną politykę gospodarczą i braterski 
co niego stosunek, poprzez traktowanie go na każdym kroku jako sojusznika, 
a — co najważniejsze — poprzez wspólne z nim tępienie kułackiego wyzysku 
i oszustwa, poprzez zdecydowaną walkę z elementami spekułacyjnymi, z roz- 
bitkami burżuazji, które usiłują grabić lub pasożytować na pracy, na wysiłku, 
na potrzebach i robotnika, i chłopa, i pracownika umysłowego". (B. R'erut — 
O umocnieniu spójni między miastem i wsią w obecnym okresie budownictwa 
socjalistycznego, „Nowe Drogi" Nr 6 (36), 1952 r., str. 60). 


Poważną pozycję w trzech dotychczas wydanych zeszytach „Zagadnień Eko- 
nomiki Rolnej" stanowią publikacje Działu POM i Spółdzielni Produkcyjnych. 


Wagę tych publikacji zwiększa fakt starannego -- na ogół -- ich opracowania 
z myślą o roli, jaką mają spełniać w niesieniu pomocy naszej codziennej prak- 
tyce rozwijania 1 umacniania nowych spółdzielni produkcyjnych i państwo- 
wych ośrodków maszynowych. 
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W artykule „Niższe typy spółdzielni produkcyjnych w Polsce" zespół pra- 
cowników Instytutu potrafił pokazać olbrzymią wagę politycznego zrozumie- 
nia w naszej walce o socjalistyczną przebudowę wsi znaczenia przejściowych 
form statutowych zespołowych gospodarstw chłopskich, będących „częścią je- 
dynego szlaku rozwojowego, opartego na leninowskim planie spółdzielczym...*, 
będących ,,...szczeblami wynikłymi z zastosowania myśli przewodniej tego olać 
nu do konkretnych warunków Polski Ludowej — szczeblami potrzebnymi 
w różnym stopniu (zależnie ad konkretnego rejonu i konkretnej sytuacji), lecz 
jako całość nizzbędnymi na obecnym etapie dla rozwoju socjalizmu na wsi 
naszej — we wszystkich PUenach kraju i PES grupach chłopstwa pra- 
cującego". 


Ww opracowaniu. tyn, obok podkreślenia wagi tego zagadnienia i politycznego 
uzasadnienia konieczności rozwijańia szczebli przejściowych na drodze chłop- 
stwa pracującego do socjalizmu, przedstawiono równocześnie zadania pracow- 
ników politycznych, gospodarczych i naukowych w tej dziedzinie oraz niczbęd- 
ność ich Konkretnego udziału w wypracowaniu metod planowania, organizacji 
pracy, s sprawozdawczości i rachunkowości, regulacji gruntów, przejść siewnych, 
metod zmianowania itd., które ułatwiłyby działalność aparatu terenowego i za- 
rządów spółdzielni. 


Nie wykorzystano jednak wszystkich argumentów ekonomicznych wskazu- 
jących na konieczność rozwijania form przejściowych gospodarki zespoiowej. 

Artykuł ten oświetlając analitycznie jedno z zasadniczych zagadnień naszego 
ruchu spółdzielczości produkcyjnej może spełri: poważną rolę w przełamywa-. 
niu niesłusznych uprzedzeń do niższych typów statutowych i lewackich prze- 
skakiwań za „wszelką cenę'* do spółdzielni wyższych typów. Przyczynia się on 
do popularyzowania niższych typów spółdzielczości produkcyjnej wśród dzia-. 
łaczy politycznych i gospodarczych. | 


Te uwagi odnoszą się do pierwszej zespołowej części publisacji, gdyż opisy 
konkretnych spółdzielni „niższych typów”, zamieszczone w drugiej czyści, od- 
biegają: poziomem i treścią od części pierwszej. Stanowią one ilustrację uogól- 
niań zawartych w części pierwszej, ale w większości-z nich brak jest głębszej , 
analizy opisywanych faktów, co.obniża ich wartość jako opracowań naukowych. 


Zasługują na uwagę prace Działu POM i Spółdzielni Produkcyjnych 
z dziedziny badań nad lokalizacją POM. New podkreślić duże znaczenie tej 
pracy-(wraz z zamieszczonym w trzecim zeszycie „Zagadricń” artykuiem pt. 
„Badania nad lokalizacją państwowych ośrodków maszynowych'*) jako wielce 
pomocnej przy rozwiązywaniu praktycznych zagadnień rozmieszczenia naszych 
nowozorganizowanych POM, a tych już w bieżącym roku powstało ponad 40. 
Praca, mimo że nie jest całkowicie samodzielna.i oryginalna, porusza jednak 
w oparciu o doświadczenia radzieckich MTS — popularyzując je jednocześnie— 
szczególnie istotne. sprawy związane z organizacją i działalnością naszych 
POM. Najważriajsze jest to, że kończy się mniej lub bardziej opartymi na wła- 
snych badaniach, ale cennymi dla praktyki (jako orientacyjne dane) wnioska- 
mi. Należy podkreślić, że w lokalizacji nowozorganizowanych w tym roku POM 
te pierwszę prace przyniosły duże korzyści i pozwoliły uniknąć błędów z lat 
poprzednich przy generalnym planowaniu tak poważnych inwestycji, jakimi 
są POM. Studiowanie przez pracowników POM tych materiałów 4owinno przy= 
czynić się do znacznego polepszenia pracy ośrodków maszynowych, zwłaszcza 
gdy ich kierownictwo przyjmie zasadę, którą się podkreśla w tym opracowa- 
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niu, że pracę POM ocenia się przede wszystkim na podstawie wykonania pla- 
nów produkcyjnych przez spółdzielnia produkcyjne przezeń obsługiwane. 

Pozostałe publikacje tego działu, jak „Hodowia w spółdzielniach produkcyj- 
nycn w powiecie obornickim, mają charakter zbyt fragmentaryczny i spełnia- 
ją rolę raczej informacyjną, wiernie przedstawiając rozwój hodowli w spół- 
dzieiniach produkcyjnych powiatu obornickiego na tle ogólnej gospodarki ho- 
dowlanej powiatu. Są interesujące, lecz nie sygnalizują zasadniczych probie- 
mów w tej dziedzinie zespołowej gospodarki spółdzielni. 

Natomiast opracowanie pt. „Analiza rozwoju spółdzielni produkcyjnej w Lu- 

linie'* nasuwa pytanie, czy w tej formie powinno było się ukazać w zeszytach 
„Zagadnicń Ekonomiki Rolnej". Abstrahując już od tak istotnego braku opra- 
cowania, jakim jest całkowite pominięcie ludzi tej spółdzielni i zmian, jakie 
w nich zaszły wraz z rozwojem spółdzielni, nosi ono charakter monografii zgod- 
nie z intencją autorów dość szczegółowej, lecz nie opracowanej do końca. 
- Wydaje się bardziej wskazane wydanie takiej monografii — po uprzednim 
jej opracowaniu — w formie książki lub broszury. Natomiast w kwartalniku 
winno się raczej zamieszczać mniejsze tematycznie prace z dziedzin ekonomiki 
i organizacji zespołowej gospodarki spółdzielczej, które są szczególnie ważne 
dla naszej walki o gospodarcze i organizacyjne umocnianie spółdzielni produk- 
cyjnych. Do takich brakujących opracowań zaliczyć by można zagadnienie orga- 
nizacji i opłaty pracy w brygadzie polowej spółdzielni, w brygadzie hodowla- 
nej, organizacji terenu w spółdzielni PRECHACYJNĘJ) zagadnienie wprowadzania 
płodozmianów itp. 


Osobne miejsce należy się Działowi Państwowych Gospodarstw Rolnych 
i Działowi Polityki Ekonomicznej Instytutu, o których nienadążaniu juz wspo- 
minaliśmy. | 

Pierwszy z nich zamieścił jedną publikację pt. „Pierwsze doświadczenia pra- 
cy brygad polowych PGR w wiosennej akcji uprawno-siewnej'. Zagadnienie 
tematycznie ważne, lecz sposób opracowania budzi wątpliwości, gdyż jest to 
tylko poprawna fotografia brygadowego systemu pracy polowej w gospodar- 
stwach PGR, w których przeprowadzali swoje obserwacje pracownicy tego 
działu badań Instyiutu. 

Charakterystyczne jest, że — jak wynika z treści publikacji — nawet dłuż- 
szy pobyt pracowników Instytutu w badanych przez nich gospodarstwach nie 
przyczynił się do usuriącia braków w organizacji brygadowego systemu pracy. 

Publikacja podaje stan organizacji pracy brygad. Robi uwagi krytyczne, że 
tak być nie powinno. Ale jak powinien i jak mógiby wyglądać system bryga- 
dowej pracy w badanych państwowych gospodarstwach rolnych w oparciu 
o zebrany konkretny materiał, o tym się nie mówi. 


Ta jedyna i w dodatku nie opracowana do końca publikacja z zakresu PGR — 
to bardzo mało. Odczuwa się dużą potrzebę analiz ekonomicznych i organiza- 
cyjnych zasad prowadzenia w PGR trawopolnych płodozmianów wiliamsow- 
skich, gdyż na skutek braku opracowań ta bardzo ważna dziedzina w naszych 
PGR jest zaniedbana, mimo zaznajomienia kadry klerowniczej PGR z przyrod- 
niczymi stronami i skutkami płodozmianów. 

W ogóle byłoby pożądane, by Instytut zamieszczał więcej opracowań z dzie- 
dziny ekonomiki PGR. Nie ma w Polsce tak mało znanej przez ogół naszego 
aktywu politycznego i gospodarczego dziedziny gospodarki narodowej od stro- 
ny jej ekonomiki i organizacji, jak PGR. 


126 


Tylko Instytut Ekonomiki Rolnej może obecnie zaspokoić potrzeby naszego 
aktywu w tym zakresie» i Instytut powinien to uczynić. 

Dział Polityki Ekonomicznej zamieścił w dotychezasowych zeszytach jed- 
ną publikację na temat „Badań nad efektywnością warunków  kontraktacji 
trzody ohlewnej'. Opracowanie staranne i ciekawe, ale w wielu miejscach — 
jak podkreśla sama redakcja — „historyczne*. Nie w tym jednak ieżą braki 
w pracy tego działu Instytutu i zamieszczonej publikacji, która jest bardzo 
cenna mimo „archiwalności* niektórych jej fragmentów i danych. Braki pole- 
gają na tym, że jest to jedyne opublikowane w zeszytach opracowanie tak 
ważnego działu badań Instytutu. ; 

Trzeci rok objęte jest u nas zboże i ziemniaki systemem obowiązkowych do- 
żiaw państwu, drugi rok — mleko i żywiec. System obowiązkowych dostaw 
ma być między innymi instrumentem w walce chłopstwa pracującego o wzrost 
produkcji w ich gospodarstwach. Zgodzie z założeniami spełnia on tę rolę, ale 
w jakim stopniu, do dziś nie wiemy. Instytut, który się zajmuje tą dziedziną, 
powinien był już do dziś zanalizować skutki oddziaływania, zbadać wyniki 
gospodarcze, społeczne i polityczne tej polityki ekonomicznej naszego państwa 
na wsi. Do tej pory nie mamy jednak żadnych publikacji na ten temat. 

Niedostateczne są wysiłki Instytutu w badaniich ekonomiki gospodarstw 
średniackich, podstawowej masy dostawców rolniczej produkcji towarowej krae 
ju oraz skuteczności pomocy udzielanej przez państwo chłopora pracującym 
dla podniesienia produkcji ich gospodarstw. Problem GOM i ich roli w zwal- 
czaniu kułackiego wyzysku biedoty wiejskiej i średniaków stał się sprawą za- 
pomnianą, a przeci»ż zadania i rola GOM w oddziaływaniu na gospodarkę in- 
dywidualną chłopstwa pracującego w przeważającej liczbie rejonów naszego 
kraju nie zmalały i pozostają, mimo ilościowego wzrostu POM, bardzo ważne. 

Warto by przystąpić do szczegółowych badań skutków polityki ograniczania 
eksploatatorskich tendencji kułactwa oraz siły ekonomicznej gospodarstw ku- 
łackich. Jak świadczą materiały dotyczące wyzysku biedoty przecz kułaków, 
gospodarstwa kułackie przystosowały się do nowych warunków i uprawiają 
wyzysk biedoty wiejskiej oraz łamią dyscyplinę obowiązkowych dostaw pro- 
duktów rolnych dla państwa. Wszechstronne zbadanie problemu gospodarstw 
kułackich jest sprawą ważną i bardzo aktualną. | 

„Zagadnienia Ekonomiki Rolnej" są wydawnictwem niezwykle cennym 
i pożytecznym. Czasopismo to posiada jednak jeszcze niemało braków. Naj- 
ważniejsze z nich staraliśmy się wskazać. Tłumaczą się one w znacznym stop- 
niu krótkim stosunkowo okresem działalności wydawnictwa, które zdążyło 
opracować dopiero trzy zeszyty. 

Dotychczasowe osiągnięcia wydawnictwa, jego wysoki poziom oraz zapał 
i oddanie, jakie cechują zespół jego pracowników, pozwalają żywić nadzieję, 
że czasopismo szybko usunie błędy, uzupełni braki i w pełni zaspokoi oczeki- 
wania aktywu partyjnego i bezpartyjnego pracującego nad problemami wsi. 


JL R. 


TRESC 


3 


Bolesław Bierut — Chwała wielkiej partiil , . ; ; ; A N 


Artykuł wstępny — O przyswojenie nauk płynących z 50-lecia KPZR. 4 .” 


Witold Jarosiński — O dalszy postęp naszego szkolnictwa ż . 8 a Ń 
Jan Grudziński — Więcej troski o rozwój drobnej wytwórczości . 5 ą 5 
M. Jagielski, J. Rasiński — W walce o wzrost produkcji rolnej . 5 p . 
Jerzy Kowalewski — Nowy kurs — ofensywa sił pokoju w NRD, : s a 


F. Jakowiew — Kolegialność — naczelną zasadą kierownictwa partyjnego . a 


Z ŻYCIA PARTII 


ł 


Władysław Matwin — Nasza siła — w twórczej działalności mas (Z BRP 
pracy warszawskiej organizacji partyjnej) . . . a ś . . 


Jan Kowarz — Z doświadczeń pracy organizacji partyjnych wśród młodzieży 
robotniczej s. 5 a . p ś ść żę e „ię ś A » p 


- 


RECENZJE I BIBLIOGRAFIA 


Henryk Markicwicz — Dwie powieści o Wrześniu s, : a a a a a 


3. R, — Przeobrażenia wsi polskiej d a 8 a 8 8 8 .. 8 s 


82 


95 


1%0 


a 
» 
» 
„ „ 
» 
h 
A y 
OSR za” 
Se 
ż aż , ag» . 
; 
"4. «v- 
+ ” 4 
.. 
.. 4 
.* 
su » 
h * 
* 4 
= ży p , -- 3 
i 
. . 
*. % 5 


—. .. = mz wy + WD m 2 at. 2 wz War 


a 
3 t 
. 

. 
. . 
. 
. 
R'. j 
ó . . «. 
LJ ” * 
a". 2 
Pa 
. 
.* 
a. 
SE 
. 
$ . 
. . +. 
. 


m ab ma młE oma. Re OR eT o Hiro dm WTA = Ra — MG... NANA : 0. W 


ax 


.* a tu, | A 


. 
.: . 
. 
1 
. 
. .« 
« re 


e 
[4 
PJ 
A? 


o-Ń- 


UE kok 


R 


ld 


RZEK 


ZE 


»NOWE DROGI« 


ORGAN TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO PZPR 


ADRES REDAKCJI: WARSZAWA, AL. RÓŻ 2 


TELEFONY: 
REDAKTOR NACZELNY 


REDAKCJA  . . . . . . . . . . 8-06-14 
SEKRETARIAT „a ; | « «+ 8-00-6I 


REDAKTOR NACZELNY PRZYJMUJE: 


PONIEDZIAŁKI I CZWARTKI GODZ. 11 — 14 


ADMINISTRACJA: Wiejska 12, tel: 8-00-81 


Zamówienia zbiorowe na prenumeratę zakładową przyjmują 
wszystkie miejscowe Oddziały i Delegatury PPK „Ruch* 


KWARTALNIE . . . . . . . . . . 
CENA POJEDYNCZEGO EGZEMPLARZA . . 42! 


WPŁATY NA PRENUMERATĘ INDYWIDUALNĄ PRZYJMUJĄ 
WSZYSTKIE URZĘDY POCZTOWO - TELEKOMUNIKACYJNE 
ORAZ LISTONOSZE 


NAKŁAD 
ROBOTNICZEJ SPOŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „PRASA” 


Cena zł 4.— 


051 


| WRZESIEŃ- 1953 
j 


| 


Proletariusze wszystkich Rrajów, łączcie sięł 


ORGAN TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO 


POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


O (sn 


ROK VII 
WRZESIEŃ 1953 


A GRĄ 


Składano i druk. w Żakł Grat. RSW „Piasa' Warszawa. Al Jerozolhmskie 125. 


Zam. 2230. 16.1X.53 r. 4-B-2U0247, Podp. do druku 28.1X.53 r. Nukł. 92.140. Obj. 72 aik. 


x 


Umacniajmy sojusz robotniczo-chłopski 


Sojusz robotniczo-chłopski jest fundamentem naszej władzy ludowej. 
Zasady sojuszu robotniczo-chłopskiego wciela w życie codzienna polityką 
laszego państwa ludowego, nieustannie głosi je i realizuje nasza partia 
w pracy politycznej zarówno wśród klasy robotniczej jak i chłopów pra- 
cujących. 

Doświadczenie Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, doświade 
czenie polskiego ruchu robotniczego, dziewięć lat władzy ludowej w Pol- 
sce są przekonywającym dowodem, że sojusz robotniczo-chłopski — to wa- 
rTunek i gwarancja wszystkich naszych osiągnięć i zwycięstw. 

Sojusz robotniczo-chłopski pod kierownictwem klasy robotniczej, reali- 
zowanie tego sojuszu w codziennej praktyce — to droga do dobrobytu 
w mięście i na wsi, do całkowitego zniesienia wyzysku klasowego, do zwy» 
cięstwa socjalizmu. Socjalizm można budować tylko razem z milionami 
chłopów pracujących, tylko przez nieustanne podnoszenię poziomu mate- 
rialnego, kulturalnego i politycznego mas chłopskich. 


Sojusz robotniczo-chłopski, poparcie milionowych rzesz chłopów pracu> 
jacych umożliwiły klasie robotniczej obalenie panowania kapitalizmu, 
stworzenie państwa ludowego, poprowadzenie Polski drogą budowy socja- 
lizmu, ustroju sprawiedliwości społecznej, ustroju realizacji klasowych ce- 
lów proletariatu, zgodnych z interesem wszystkich ludzi pracy. Dzięki te- 
mu sojuszowi robotnik przestał być wyzyskiwany I uciskany, wyzwolił się 
raz na zawsze od zmory bezrobocia, uzyskał dostęp do oświaty i kultury, 
wziął w swe ręce ster losów narodu. 


Dzięki sojuszowi robotniczo-chłopskiemu, dzięki kierownictwu klasy ro- 
botniczej, chłop polski wyzwolił się z jarzma obszarnika, wyzwolił się od 
lichwy kartelowej, objął w swe posiadanie ziemię obszarniczą i ziemie jun- 
krów pruskich. Dzięki niemu chłop pracujący wyzwala się coraz baruziej 
od kułackiego wyzysku, podnosi się jego stopa życiowa, korzysta z coraz 
szerszego dostępu do kultury. Dzięki sojuszowi robotniczo - chłopskiemu 
nię ma dziś na wsi polskiej ani głodu ziemi, ani głodu pracy, miliony 
chłopskich synów i córek znalazły pracę w socjalistycznej gospodarce, 
chłop pracujący bierze czynny udział w rządzeniu krajem i stał się pełno- 
prawnym gospodarzem ojczyzny. Dzięki sojuszowi robotniczo - chłopskie- 
mu Polska odzyskała niepodległość, zawarła i umocniła wieczyste przy 
mierze ze Związkiem Radzieckim, odzyskała Ziemie Zachodnie, stała się 
jedną z brygad szturmowych postępu ludzkości. Dzięki temu sojuszowi 
Polska z kraju zacofanego, rolniczego, biednego i bezbronnego staje się 
krajem oświeconym, przemysłowym, coraz bogatszym i silniejszym. . 


Fakty z życia potwierdzają nam co dzień tę wielką prawdę, że robctnik 
i chłop pracujący — to bracia, zespoleni wspólnym celem, silni wtedy, 
kiedy są razem, że każde osłabienie sojuszu robotniczo-chłopskiego jest 
szkodliwe zarówno dla chłopów, jak dla robotników, szkodliwe dla Polski. 


Oto dlaczego nasza partia nieustannie wyjaśnia masom ludowym, że 
niewzruszona przyjaźń między robotnikami a chłopami pracującymi — to 
warunek siły i rozkwitu naszego państwa. 


Nasza partia uporczywie walczy o stałe 1 systematyczne rozwijanie 
spójni gospodarczej między socjalistycznym miastem a pracującą wsią — 
spójni, która jest najlepszą gwarancją i oparciem dla sojuszu robotniczo- 
całopskiego. 


Nic dziwnego, że sojusz robotniczo-chłopski jest solą w oku wrogów mas 
ludowych i wrogów Polski. Nie od dziś wróg klasowy — wyzyskiwacze 
t ich najmici — usiłuje wbijać klin między robotników i chłopów. 

Czy prawicowi przywódcy przedwojennego Stronnictwa Ludowego, spo- 
śród których wywodzi się Mikołajczyk i jego wspólnicy z późniejszego PSL, 
nie próbowali szczuć chłopów przeciwko robotnikom, wmawiać chiopom, 
że powinni sprzymierzyć się z jawnie burżuazyjnymi partiami — endecją, 
sanacją, chadecją — przeciwko klasie robotniczej? Czy agrarystyczni 
„teoretycy'' spod znaku prawicy Stronnictwa Ludowego nie szerzyli te- 
oryjek o tym, że między chłopem a robotnikiem istnieje jakoby nieprze- 
jednane przeciwieństwo? I na odwrót — czy prawicowi przywódcy PPS 
nie usiłowali przeciwstawiać robotników chłopom, czy nie odrzucali współ- 
pracy z chłopami, walki o ich interesy, rzekomo „obce i wrogie" interesom 
klasy robotniczej, by w ten sposób usprawiedliwić swą rozbijacką oe; 
i wysługiwanie się burżuazji? 


Czy dzisiaj kułak nie usiłuje namawiać chłopów pracujących do sabo- 
towania obowiązków wobec państwa, do utrudniania zaopatrzenia klasy 
robotniczej w żywność i do utrudniania naszego budownictwa? 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, wierna wielkiej nauce mark- 
sizmu-leninizmu, broni sojuszu robotniczo-chłopskiego, umacnia ten so- 
jusz. Słuszna polityka partii i państwa ludowego w dziedzinie stosunków 
między miastem a wsią skutecznie rozbija wszelkie próby wroga i skupia 
coraz szersze masy chłopów pracujących wokół klasy robotniczej i wokół 
kierowniczej siły tego sojuszu — naszej partii. 

Partia konsekwentnie prowadziła i prowadzi walkę przeciwko wszelkim 
przejawom oportunistycznego uginania się pod kułackim naciskiem, prze- 
ciwko wszelkim przejawom liberalnego ustosunkowania się do roboty 
wroga klasowego, do jego prób uzyskania wpływu na pracujących -chło- 
pów, łamania dyscypliny państwowej, sabotażu dostaw obowiązkowych. 
Partia zarazem konsekwentnie zwalczała i zwalcza wszelkie próby le- 
wackiego awanturnictwa, samowoli i łamania praworządności ludowej 
w stosunku do chłopów. 


Klasa robotnicza i chłopi pracujący wspólnym wysiłkiem umacniają 
nasze państwo ludowe, przyspieszają rozwój gospodarczy i kulturalny 
kraju. Słuszna polityka uprzemysłowienia kraju, realizowana w oparciu 
o nieustanny wzrost produkcji środków produkcji, jako podstawy roz- 
woju eałej gospodarki narodowej, była i jest warunkiem podnoszenia na 
coraz wyższy poziom zarówno miast jak wsi. 
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Dla kogo budujemy Nową Hutę czy hutę „Częstochowa'? Pracują w nich 
tysiące młodzieży chłopskiej, a produkcja tych hut pozwoli nam wydat- 
nse wzmóc dostawy na rynek wszelkich artykułów metalowych, tak po- 
trzebnych wsi polskiej. Dla kogo budujemy fabryki nawozów sztucznych 
w Kędzierzynie i Dworach, fabrykę kombajnów w Poznaniu, Starołęce, 
fabryki traktorów i maszyn rolniczych? Ich produkcja ulży chłopu w jego 
ciężkiej pracy, pozwoli mu osiągać wyższe plony i dobrobyt, zapewni co- 
raz lepsze zaopatrzenie we wszelkiego rodzaju artykuły żywnościowe. Dla 
kogo budujemy wielkie zakłady przemysłu spożywczego, przemysłu skó- 
rzanego czy włókienniczego w całym kraju? Ich produkcja pozwoli na 
coraz lepsze zaopatrywanie w wyroby konsumpcyjne wszystkich ludzi 
pracy w Polsce. 

Nasze budownictwo przemysłowe leży w interesie narodu, w interesie 
robotników i chłopów pracujących. Jedni i drudzy muszą wnieść do niego 
swój wkład. Oto dlaczego słuszna i sprawiedliwa jest zasada obowiązko- 
wych dostaw produktów rolnych dla państwa, oto dlaczego każda nasza 
organizacja partyjna na wsi musi nieugięcie walczyć o terminowe wyko- 
nanie planu dostaw przez jej gromadę, gminę, powiat. Oto dlaczego pań- 
stwo ludowe dąży do tego, by chłop pracujący w swoim własnym interesie 
i w interesie wszystkich ludzi pracy z ziemi swej osiągał coraz większe 
plony i coraz bardziej rozwijał hodowlę zwierząt gospodarskich. 

Na ofiarny wysiłek klasy robotniczej w dziele uprzemysłowienia kraju 
chłopi pracujący odpowiadają czynem i ze swej strony—podnoszą produk- 
cję swych gospodarstw. Wykonując w terminie i zgodnie z planem dosta- 
wy produktów, wywiązując się ze swych obowiązków finansowych wobec 
państwa, podnosząc urodzajność swych pól i produktywność hodowli, 
większość chłopów pracujących spełnia swój patriotyczny obowiązek oby- 
watelski, bierze udział w wielkim dziele rozbudowy gospodarczej kraju. 

Zasadniczo zmienić oblicze wsi, znieść na zawsze wszelki wyzysk 
i krzywdę społeczną na wsi, zapewnić wsi pracującej trwały dobrobyt 
i kulturę można jedynie poprzez przebudowę drobnotowarowej gospo- 
darki chłopskiej w gospodarkę zespołową, socjalistyczną, przy zastosowa- 
niu nowoczesnej techniki, nowoczesnych metod uprawy i hodowli. 

„Zwycięstwem polityki sojuszu robotniczo-chłopskiego jest zrzeszenie 
się chłopów w przeszło 8000 spółdzielni produkcyjnych. Większość tych 
spółdzielni wykazuje w praktyce wyższość socjalistycznych form gospoda- 
rowania, przeciętne plony zbóż są w nich bowiem o 20 — 25% większe 
aniżeli w gospodarstwach indywidualnych, rozszerzają się zasiewy do- 
chodowych i gospodarczo ważnych upraw przemysłowych, a członkowie 
tych spółdzielni osiągają dochody znacznie wyższe niż wtedy, gdy gospo- 
darowali indywidualnie. Takie spółdzielnie, stworzone na zasadach pełnej 
dobrowolności, gdzie członkowie przestrzegają statutu, gdzie praca jest 
należycie zorganizowana, gdzie wydajność wzrasta, są dla chłopów indy- 
widualnych najbardziej przekonywającym przykładem tego, jaka droga 
prowadzi do dobrobytu. 

Coraz więcej chłopów pracujących, gospodarujących dziś jeszcze indy- 
widualnie, widzi na własne oczy, że spółdzielczość produkcyjna — to dro- 
ga do szybkiego wzrostu chłopskiego dobrobytu, opartego na wzroście 
produkcji rolniczej, wzroście wydajności chłopskiej pracy, osiągniętym 
dzięki pracy zespołowej, dzięki wykorzystaniu nowoczesnych maszyn 
1 stosowaniu naukowych metod uprawy i hodowli. 


Spółdzielnie produkcyjne na wsi polskiej — to pionierzy socjalizmu, 
pionierzy nowego, coraz lepszego życia wszystkich chłopów  pracują- 
cych. | 

„W rozwoju gospodarki zespołowej — mówił towarzysz Bierut na uro- 
czystości dożynek w Szczecinis — zainteresowany jest żywotnie lud pra- 
cujący wsi i miast, a więc również indywidualni chłopi. Dla chłopów go- 
spodarujących indywidualnie spółdzielnia produkcyjna w najbliższej oko- 
licy i jej gospodarka może i powinna stać się cennym doświadczeniem, 
sprawdzianem wartości nowych metod gospodarki rolnej, szkołą poglądo- 
wą skuteczności mechanizacji rolnictwa i jej wpływu na urodzajność 
gleby". 

Właśnie to olbrzymie znaczenie spółdzielni produkcyjnych każe nam ze 
szczególną troskliwością odnosić się do ich dalszego rozwoju. Właśnie 
dlatego nasze instancje terenowe i organizacje partyjne w gminach po- 
winny opiekować się spółdzielniami nie tylko w czasie ich zakładania, 
lecz także w toku dalszej ich działalności, winny pomagać im w racjonal- 
rym gospodarowaniu, w przestrzeganiu przepisów statutu, w rozwijaniu 
twórczej inicjatywy i twórczej pracy ich członków. Właśnie dlatego po- 
winniśmy zarazem z całą stanowczością tępić wszelkie awanturnicze za- 
pędy w kierunku tworzenia spółdzielni drogą administracyjną, z naru- 
szeniem zasady dobrowolności, bez przekonywania chłopów — spółdzielni 
z natury rzeczy słabych, niezdolnych do rozwoju, do pociągania za sobą 
ogółu chłopów pracujących. 

Drogą prowadzącą do pozyskania chłopów pracujących dla spółdziel- 
czości produkcyjnej, do rozproszenia obaw i uprzedzeń przed zerwaniem 
z dotychczasowym systemem gospodarowania — jest nieustanne umac- 
nianie istniejących spółdzielni produkcyjnych, by promieniowały swoim 
postępem na całą wieś. Drogą do tego jest zarazem nieustanna praca po- 
lityczno-wychowąwcza wśród najszerszych mas chłopskich, nieustanna 
pomoc dla chłopów pracujących, gospodarujących indywidualnie, w ulep- 
szaniu ich gospodarki. Drogą do tego jest umacnianie i ulepszanie pracy 
takich instytucji, jak GS, GOM itp. krzewiących zasady spółdzie:czej, ze- 
społowej działalności gospodarczej wśród chłopów, oraz nieustanne prze- 
ciwstawianie się wszelkim próbom kułackiego oddziaływania na chłopów 
pracujących. 

VII Plenum KC naszej partii, podkreślając z całą siłą konieczność 
umocnienia istniejących i tworzenia nowych spółdzielni produkcyjnych 
erzy bezwzględnym przestrzeganiu zasady dobrowolności, wskazywało 
zarazem, że musi to iść w parze z roztoczeniem jak największej troski 
nad sprawami dotyczącymi gospodarki mało i średniorolnych chłopów. 

„Wzmacniając nasze wysiłki nad rozwojem, rozszerzeniem, usprawnie- 
niem uspołecznionych form gospodarki w rolnictwie — mówił towarzysz 
Bierut na VII Plenum — nie możemy zapominać ani na chwilę, że cen- 
tralnym problemem spójni gospodarczej między wsią i miastem jest 
dziś — i pozostanie jeszcze na długi czas — drobnotowarowe goespodar- 
stwo indywidualne milionowych mas chłopskich. Kto tego nie rozumie, 
kto nie docenia roli drobnotowarowej gospodarki chłopskiej w naszym 
życiu gospodarczym, ten nie rozumie i nie docenia podstawowego zagad- 
nienia obecnego etapu naszego rozwoju, ten nie rozumie również central- 
nego zagadnienia naszej polityki na odcinku wsi, nie rozumie istoty, cha- 
rakteru, treści spoleczno-ekonomicznej sojuszu robotniczo-chłopskiego — 


fundamentu naszej władzy ludowej. Umacnianie sojuszu z podstawowy- 
mi masami chłopstwa pracującego — oto naczelne zadanie naszej polityki 
na wsi". 

Te wyraźne dyrektywy VII Plenum wypływające z zasadniczej linii 
partii w realizowaniu sojuszu robotniczo-chłopskiego nie zawsze były 
w ostatnim okresie dostatecznie doceniane, dostatecznie wprowadzane 
w życie przez wiele ogniw partyjnych i aparatu państwowego. W słusz- 
nej trosce o wzrost uspołecznionej gospodarki na wsi oraz o wypełnienie 
obowiązków chłopa wobec państwa niejednokrotnie zaniedbywano spra- 
wę rozwoju gospodarki chłopa pracującego, pomocy produkcyjnej, wzro- 
stu produkcji roślinnej i zwierzęcej, sprawę rozwijania wszelkich form 
spójni gospodarczej z chłopami pracującymi. 

Mimo wyraźnych wskazań VII Plenum niektóre organizacje partyj- 
ne i rady narodowe niedostatecznie zajmowały się codziennymi troska- 
mi i bolączkami chłopa pracującego, jego potrzebami i trudnościami, nie 
pomagały mu w gospodarowaniu, w podnoszeniu produkcji jego gospo- 
darstwa. | 

Rozwój naszego rolnictwa jest niedostateczny, szczególnie w stosunku 
do rozwoju przemysłu i stale rosnących potrzeb uprzemysławiającego się 
kraju, stale rosnących potrzeb miasta i wsi. W ostatnich latach plony 
zbóż nie wykazują dostatecznego wzrostu. Niedostateczna jest troska 
o rozwój bazy paszowej, nie wystarczający jest rozwój hodowli. Mimo 
pewnych osiągnięć w zakresie agrotechniki, w zakresie stosowania nau- 
kowych metod uprawy i hodowli, postęp w tej dziedzinie jest zbyt powo'- 
ny. Wreszcie, wciąż jeszcze istnieją zbyt jaskrawe różnice w poziomie 
i tempie rozwoju rolnictwa na różnych terenach naszego kraju. 

Braki wynikają przede wszystkim ze zbyt powolnego tempa rozwoju 
gospodarki chłopów pracujących. 820/0 ziemi ornej uprawiają u nas dotąd 
chłopi gospodarujący indywidualnie. Z indywidualnej gospodarki chłop- 
skiej utrzymuje się bezpośrednio jeszcze dziś prawie połowa ludności, re- 
szcie zaś ludności dostarcza ona jeszcze bardzo znacznej części produktów 
rolnych. 

Troska o codzienne potrzeby chłopa pracującego, o podniesienie naszej 
produkcji rolnej, to w obecnym okresie w poważnej mierze wzmożenie 
pomocy dla indywidualnych gospodarstw chłopów pracujących, zmierza- 
jacej do tego, by gospodarstwom mało i średniorolnym umożliwić podnie- 
sienie ich produkcji i dochodowości oraz wszechstronne uruchomienie 
1ch rezerw produkcyjnych. Posiada to ogromne znaczenie dla rozwoju 
gospodarczego kraju i zarazem nie mriejsze znaczenie ivolityczne. Stwa- 
rza to bowiem mocniejsze podstawy dla sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
dla skupienia najszerszych mas chłopskich wokół partii i państwa. 

Nie zawsze i nie wszędzie kierowaliśmy się dostatecznie konkretnie za- 
sadą materialnego zainteresowania gospodarzy indywidualnych takim roz- 
wojem ich produkcji, który by najbardziej odpowiada? interesom naszego 
budownictwa i coraz bardziej wiązał chłopów indywidualnych z naszą 
socjalistyczną gospodarką. Ostatnie uchwały rządu, np. w sprawie kon- 
traktowania rzepaku i Inu, korygowały takie właśnie niedociagnięcia. 

Nie zawsze gospodarstwa indywidualne otrzymywały dostateczną ilość 
sprzętu i maszyn. Skargi na jakość maszyn i sprzętu rolniczego. dcstar= 
czanego przez przemysł gospodarstwom chłopskim, mają niejednokrotnie 
poważne uzasadnienie. 
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Wiele organizacji partyjnych i rad narodowych nie doceniło olbrzymie- 
go znaczenia GOM jako pomocy dla chłopów indywidualnych w walce 
o podniesienie produxcii ich gospodarstw. Szczególnie zaniedbano *PRRWĘ 
pomocy GOM dla chłopów maiorolnych. 

Przykłady te wskazują, że niejednokrotnie nie docenia się jeszcze u nas 
wagi gospodarstw indywidualnych w gospodarce narodowej,.nie docenia 
się ich znaczenia. A przecież nie doceniając znaczenia dla naszego budow: 
nictwa chłopów pracujących gospodarujących indywidualnie nie: można 
mobilizować ich skutecznie do wzmożenia produkcji rolniczej, nie można 
umacniać sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

A przecież rezerwy produkcyjne gospodarstw indywidualnych są jeszcze 
bardzo znaczne. | 

W każdej gromadzie, gminie czy powiecie są przodujący chłopi, którzy 
potrafił tak zorganizować swoją gospodarkę, że osiągają o wiele lepsze 
i wyższe plony niż ich sąsiedzi. Zjazd przodujących chłopów w Szczecinie 
oraz bardzo pouczające powiatowe wystawy rolnicze, zorganizowane 
z okazji dożynek, wykazały, że wśród mało i średniorolnych chłopów jest 
wielu przodowników urodzaju i hodowli, że dużo jest w tej dziedzinie ini-. 
cjatywy chłopskiej. Ale nasze organizacje partyjne w terenie, rady naro- 
dowe na ogół nie zajmowały się analizą tych osiągnięć, nie starały się ich 
popularyzować wśród chłopów, upowszechniać. Traktowano często osiąg- 
nięcia te jako sprawę prywatną tych chłopów, zamiast stawiać ich za wzór 
dla całej gromady, gminy czy powiatu. Nierównomierność w poziomie go- 
spodarowania poszczególnych gospodarstw czy gromad jest więc w dużym. 
stopniu spowodowana brakiem pomocy, troski, zainteresowania tym, jak 
wygląda i jakie konkretne trudności ma gospodarka chłopa pracującego. i 

Nasze organizacje partyjne i organa władzy ludowej muszą, nię osła- 
biając ani na chwilę walki o wypełnienie obowiązkowych dostaw i świad- 
czeń finansowych wsi wobec państwa, skupiać swe wysiłki na zagadnie- 
niach rozwoju produkcji rolnej indywidualnych gospodarstw chłopskich, 
przychodzić z wszechstronną i troskliwą pomocą chłopu pracującemu 
w jego pracy nad rozwijaniem swego gospodarstwa. Od tego rozwoju za- 
leży w poważnym stopniu rozwój całej gospodarki narodowej, uprzemy-- 
słowienie kraju, wzrost dobrobytu ludności miast i wsi. Nasze organizacje 
partyjne, nasze organa państwowe, nie zaprzestając ani na chwilę pracy. 
nad umacnianiem istniejących i zakładaniem — przy ścisłym przestrze- 
ganiu dobrowolności — nowych spółdzielni produkcyjnych, muszą stale, ' 
systematycznie, codziennie zajmować się tym, jak pomóc chłopu pracują- ' 
cemu, gospodarującemu indywidualnie, by jego produkcja roślinna i zwie- 
rzeca rozwijała się, by rosła wydajność z ha, by rozwijała się hodowla, by 
chłop zdawał sobie sprawę, że PENAJ jest opieką w sprawach dotyczą- 

cych jego gospodarowania. 

Nasze organizacje partyjne i organa władzy ludowej muszą walezyć - 
z wszelkim zawężaniem spraw spójni. Muszą stale czuwać nad termino- 
wym wykonywaniem dostaw zboża, mięsa, mleka, nad wpłacaniem przez 
wieś podatków, a zarazem — wykorzystywać wszystkie rezerwy, aby po- 
móc chłopu w rozwoju gospodarki, aby zapewnić wzrost plonów i rozwój g 
hodowli w jego gospodarstwie. 

W warunkach gdy decydującą masę produkcji towarowej całego rolni- ' 
ctwa, decydującą masę zaopatrzenia ludności nierolniczej w żywność 
a przemysłu w surowce rolne stanowi produkcja gospodarstw indywidu- 


alnych, musi być jasne dla całej partii, dla wszystkich ludzi pracy, że 
osiągnięcie wzrostu produkcji rolnej możliwe jest jedynie wtedy, gdy . 
wraz z rozwijaniem socjalistycznego sektora na wsi wzmożemy troskę 
o uruchomienie wszystkich rezerw produkcyjnych indywidualnego chłopa 
udzielając. mu wydatnej pomocy w tym zakresie. 

Zdarzają się jeszcze niestety wypadki, że tego oczywistego faktu nie- 
którzy towarzysze nie rozumieją. 


Niektórzy towarzysze przejawiają fałszywą i szkodliwą tendencję do 
lekceważenia i zaniedbywania chłopów pracujących gospodarujących in- 
dywidualnie, wykazują brak troski o rozwój produkcji ich gospodarstw, 
o ta, aby przez wzrost plonów i rozwój hodowli megli podnosić. dobrobyt 
swych rodzin. Towarzysze ci zrozumieli, że spółdzielczosć produkcyjna to 
jedyha droga do pełnego rozwoju Sił produkcyjnych naszego rolnictwa, 
do trwałego zapewnienia dobrobytu chłopom pracującym. Zrozumieli, że 
troską o rozwój spółdzielczości, propaganda spółdzielczości, organizowa- 
nie spółdzielni i opieka nad nimi jest stałym kluczowym zadaniem na- 
szych organizacji partyjnych na wsi, naszych komitetów gminnych i ko- 
mitetów powiatowych. Ale nie zrozumieli, jak należy to zadanie realizo- 
wać i z tych całkowicie słusznych założeń naszej polityki wyciągnęli 
z gruntu błędny wniosek, że można wobec tego machnąć ręką na rozwój 
gospodarki chłopów indywidualnych, odwrócić się do nich tyłem, zająć się 
jedynie sprawami spółdzielczości produkcyjnej. Co więcej — z bezspor- 
nego faktu, że spółdzielczość produkcyjna jest formą gospodarowania 
wyższą od gospodarki indywidualnej, że zapewnia bez porównania wyższą 
si „wydatnie. dobrobyt chłopów pracujących -— wyciągają oni niekiedy 
błędny wniosek, że istnieje sprzeczność między tworzeniem spółdzielni 
a troską o chłopa gospodarującego indywidualnie, że nie można: równo- 
cześnie rozwijać ruchu spółdzielczości produkcyjnej i podnosić produkcji 
indywidualnych gospodarstw chłopskich. 

Tego rodzaju poglądy — nie zawsze wypowiadane głośno i wyraźnie, 
ale leżące u podłoża realnej praktyki wielu naszych komitetów powiato- . 
wych — są fałszywe i szkodliwe. 

Są one fałszywe, bo nie ma przeciwieństwa między tymi dwoma pod- 
siaawowymi zadaniami naszej pracy na wsi. Dlaczego organizacja partyjna. 
czy komitet powiatowy, propagując spółdzielczość produkcyjną i pomaga- 
jac w zakładaniu spółdzielni produkcyjnych tam, gdzie świadomość chło- 
pów pracujących pozwala na ich dobrowolne utworzenie — nie mogłyby 
równocześnie pomagać chłopom indywidualnym, którzy jeszcze nie prze- 
konali się dzisiaj do spółdzielczości produkcyjnej, w podnoszeniu pro- 
dukcji ich gospodarstw, nie mogłyby, powiedzmy, zwracać ich uwagi na 
konieczność racjonalnego przechowywania i wykorzystywania obornika, 
na eelowość wczesnych siewów jesiennych, na znaczenie silosowania 
pasz? Dlaczego nie miałyby organizować ich np. do wspólnego zmelioro- 
wania pastwisk czy też wspólnego, obejmującego całą gromadę, wyple- 
nienia chwastów? Jeżeli dzięki pomocy organizacji partyjnej indywidual- 
nie gospodarujący chłopi podejmą takie przedsięwzięcie i osiągną przez to 
wzrost swej produkcji, a więc również wzrost dochodów ze swych gospo- 
darstw — to w rezultacie sprawa spółdzielczości produkcyjnej nie tylko 
nie poniesie szkody, lecz przeciwnie — odniesie korzyści. Chłopi ci bo- 
wiem orzekonają sie. że partia im dohrze radzi. że nowoczesna nauka rol- 
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nicza pomaga im w gospodarowaniu, że wspólne, gromadzkie działanie 
opiaca się, przynosi dodatkowe dochody, podnosi ich dobrobyt. Chłopi, 
którzy na swojej gospodarce podnoszą kulturę gospodarowania, którzy 
stosują nowoczesne zasady agrotecnniczne, tym łatwiej potrafią zrozu- 
mieć, jak duża jest przewaga wielkiej, zrzeszonej i zmechanizowanej go- 
spodarki spółdzielczej. Będą więc bardziej skłonni do przyjęcia również 
spółdzielczości produkcyjnej, której rozwój zależny jest od świadomości 
chłopa pracującego, od rosnącej kultury mas chłopskich. > 

Nastroje i poglądy, o których wspomnieliśmy, są wyraźnie szkodliwe, 
gdyż zaniedbywanie gospodarstw indywidualnych prowadzi do zahamo- 
wania ich rozwoju, zahamowania wzrostu dobrobytu chłopów pracują- 
cych. zmniejsza ilość produktów rolnych: zboża, mięsa, mleka, uzyskiwa- 
nych od nich przez gospodarkę narodową, oddala partię od gospodarzy 
indywiuualnych stanowiących przecież po dziś dzień olbrzymią więk- 
szość chłopów pracujących, ułatwia dostęp kułackim intrygom, wrogiej 
kułackiej robocie. 

Z tych nastrojów i tendencji wyrastają takie teoryjki, jak np. pogląd 
jakoby możliwości wzrostu produkcji rolniczej w gospodarstwach mało 
i średniorolnych były wyczerpane. Jest to naturalnie pogląd błędny. Za- 
daje mu kłam rzeczywistość każdej wsi polskiej, gdzie obok chłopów bar- 
dziej postępowych, osiągających wyższe plony i lepsze rezultaty hodowli, 
spotykamy chłopów bardziej zacofanych, gorzej gospodarujących, osiąga- 
jących gorsze wyniki gospodarcze. Zadaje mu kłam [akt, że np. woj. 
poznańskie. mimo gorszej gleby, osiąga dzięki wyższej kulturze rolnej 
znacznie większe plony biż np. woj. lubelskie, które ma doskonałe wa- 
runki przyrodnicze. Kto może zaprzeczyć, że mamy tu do czynienia z bar- 
dzo dużymi jeszcze rezerwami, możliwościami poważnego wzrostu pro- 
dukcji gospodarstw indywidualnych? Zaprzeczanie temu jest poglądem 
szkodliwym gospodarczo i politycznie, prowadzi bowiem do zaniedbywa- 
nia gospodarstw indywidualnych, nieudzielania pomocy w uzyskaniu lep- 
szych i większych plonów z gospodarstwa, do pozostawiania chiopa pra- 
cującego na pastwę „pomocy produkcyjnej kułaka, zniechęcenia chłobów 
pracujących do władzy ludowei i klasy robotniczej, do osłabiania sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. 

Nastroje tego rodzaju prowadzą do dalszych szkodliwych wniosków. 
Jeżeli możliwości rozwoju gospodarstw indywłdualnych są wyczerpane, 
te należy opierać ruch spółdzielczości produkcyjnej nie na systematycz- 
nej pracy z chłopami indywidualnymi i na wytrwałym przekonywaniu 
ich o słuszności tego ruchu, lecz „gonić' za spółdzielczością produkcyjną, 
tworzyć spółdzielnie produkcyjne metodami administracyjnymi, wbrew 
linii partii, z naruszaniem zasady dobrowolności. Nie jest przypadkiem, 
że wypaczenła tego rodzaju niejednokrotnie występują właśnie tam, gdzie 
poziom ro!'nictwa jest niski, a terenowe kierownictwo organizacji partyj- 
nych nic nie robił, by go podnieść. 

Gdzieniegdzie występują tendencje do dzielenia chłopów od chwili po- 
wstania w danej gromadzie spółdzielni produkcyjnej — przede wszystkim 
na spółdzielców i chłopów indywidualnych. Są to poglądy błędne i szkó- 

iiwe, sprzeczne z samą istotą sojuszu robotniczo-chłopskiego, sprzeczne 
z linią i polityką naszej partii, są wodą na kułacki młyn. Marksizm-lent- 
nizm uczy, że budować socjalizm należy w oparciu o całą wieś pracującą, 
w oparciu o obronę interesów chłopóv mało i średniorolnych, o rozwój 
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wszystkich form spójni miasta ze wsią, w oparciu o nieustanne pogłębia- 
nie zaufania mas chłopskich do klasy robotniczej, do państwa robotni- 
ków i chłopów. Bronić chłopów pracujących — to znaczy bronić ich przed 
wyzyskiem kułackim, to znaczy zarazem — i jest z tym nierozerwalnie 
związane — otoczyć ich opieką 1 troską, by mogli lepiej gospodarować 
i podnosić swą produkcję. Rzeczywiste przeciwieństwo istnieje między 
wszystkimi chłopami pracującymi — zarówno członkami jak nie członka- 
mi spółdzielni — a wyzyskiwaczami wiejskimi. ; 

Ruch spółdzielczości produkcyjnej, rozwijający się na zasadach całko- 
witej dobrowolności, może wyrastać i mieć zdrowe podstawy rozwoju je- 
dynie wtedy, gdy rozwija się zarazem na gruncie wciąż umacniającego 
się sojuszu z masami pracujących chłopów indywidualnie gospodarują- 
cych, na gruncie wzrostu produkcji ich gospodarstw, wzrostu ich dobro- 
bytu oraz poziomu wiedzy rolniczej i poziomu kulturalnego wszystkich 
chłopów pracujących. 

Polityka naszego państwa zmierza do stałego zwiększania pomocy pro- 
dukcyjnej dla chłopów pracujących — pomocy, wyrażającej się w coraz 
lepszym zaopatrywaniu ich w środki produkcji (maszyny i narzędzia rol- 
nicze, materiały budowlane, nawozy sztuczne), w kredytach, w rozwoju 
kontrakiacji, w melioracjach, w elektryfikacji wsi, w rozszerzaniu pomo- 
cy agronomicznej, weterynaryjnej, nasiennej, w systematycznym podno- 
szeniu wiedzy rolniczej i ogólnej kultury wsi. Cały naród jest zaintereso- 
wany w szybkim rozwoju rolnictwa, w podniesieniu plonów z hektara, 
w znacznym wzroście hodowli. 

„Przy dalszej planowej pomocy państwa — mówił towarzysz Bierut 
na VII Plenum IKC — przy coraz szerszym wykorzystaniu przez chłop- 
stwo pracujące nowej bazy technicznej, którą niosą na wieś POM, wydaj- 
ność gospodarstw chłopskich ma wszelkie podstawy do dalszego wzrostu. 
„4 wzrost wydajności z ha, to wzrost dobrobytu samych chłopów, polep- 
szenie warunków zaopatrzenia całej ludności, przyśpieszenie uprzemysło- 
wienia kraju, to wzrost siły państwa i całego narodu, wzrost, którego 
pragnie cała Polska, a szczególnie chłopi, którzy są najbardziej zaintere- 
sowani w przejściu od swych starych i prymitywnych narzędzi, od sta- 
rvch, uciążliwych 1 mało wydajnych metod pracy i gospodarowania — do 
nowej techniki, do nowych maszyn i narzędzi, do wysoko wydajnych spo- 
sobów gospodarowania — a tego bez uprzemysiowienia kraju żadną miarą 
osiągnąć nie można". 

W walce o wzrost produkcji rolnej gospodarstw indywidualnych, 
o wzrost ich dobrobytu, o zacieśnienie sojuszu robotniczo-chłopskiego, bar- 
dzo powazna jest rola naszych organizacji partyjnych. 

Sojusz robotniczo-chłopski może rozwijać się i zwyciężać tylko pod kie- 
rownictwem. pod hegemonią klasy robotniczej. Tylko to kierownictwo 
może zespolić chłopów pracujących, wyrwać ich spod kułaczich wpiywów, 
wyzwolić od kułackiego wyzysku, wskazać im drogę do kultury i dobro- 
bytu, poprowadzić naprzód do socjalistycznych form gospodarowania. 

_' Nasze organizacje partyjne na wsi — to widomi przedstawiciele, to 
wcielenie tej kierowniczej roli klasy robotniczej w stosunku do mas 
chłopskich. Według tego jak nasze organizacje partyjne na wsł kierują 
chłopami pracującymi, jak wskazują im drogę do owocnej pracy i lepsze- 
go życia — chłóp pracujący ocenia niejednokrotnie klasę robotniczą, na- 
szą partię, ideę sojuszu robotniczo-chłopskiego. Gdy chłop widzi obojęt- 
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ność i brak zrozumienia — oddala się od nas, słabnie jego zaufanie do 
nas. Gdy czuje ze strony naszej organizacji serdeczną troskę o Siebie, 
o swoje sprawy, kłopoty i radości — zbliża się do klasy robotniczej, do 
państwa ludowego. 

Wielkie są możliwości naszych organizacji partyjnych na wsi. Gdy 
wzmożemy swe wysiłki wokół konkretnych zadań podniesienia produkcji 
rolnej gospodarstw indywidualnych, gdy postaramy się uaktywnić dla 
tego celu rady narodowe i organizacje społeczne wsi, gdy hasło sojuszu 
rcbotniczo-chłopskiego wcielać będziemy w czyn w codziennej pracy na 
wsi, na gruncie rozbudowy i usprawnienia wszystkich form spójni gospo- 
darczej, wszystkich pomostów gospodarczych między gospodarką drobno- 
towarową a socjalistyczną — wtedy umocnimy i pogłębimy wzajemną, 
braterską współpracę robotników i chłopów, wzajemne zaufanie chłopów 
indywidualnych i chłopów-spółdzielców. Wtedy rozbudzimy inicjatywę 
twórczą mas chłopskich, wykorzystamy ich praktyczne doświadczenie, 
znajomość terenu i produkcji rolnej. 

Aby to osiągnąć, nasze organizacje, wszyscy członkowie naszej partii na 
wsi muszą poważnie zanalizować metody swej dotychczasowej pracy. 

Wiele naszych organizacji partyjnych, wielu naszych towarzyszy mobi- 
lizowało i organizowało chłopów w walce o rozwój spółdzielczości pro- 
dukcyjnej, o wykonanie obowiązkowych dostaw itp., a równocześnie 
ograniczało się jedynie do nawoływania chłopów do rozwijania produkcji 
rolnej, do podnoszenia plonów i rozwoju hodowli. Ale o tym, w jaki spo- 
sób chłop pracujący miał osiągnąć ten z — niejednokrotnie mówiło się 
nie wiele. 

Rzecz jasna, był to istotny błąd. 


Mało jest nawoływać chłopów pracujących do podnoszenia produkcji 
ich gospodarstw w ogóle. Trzeba im wskazać drogi, jakimi mogą to osiąg- 
nąć, trzeba ich zmobilizować do tej pracy i przyjść im z konkretną pomo- 
cą. W masach chłopskich tkwi jeszcze bardzo mocno konserwatyzm. Pro- 
stych i wypróbowanych sposobów, jak np. orki zimowe, wapnowanie gleb 
zakwaszonych czy też silosowanie pasz, bardzo liczne rzesze chłopskie 
w ogóle nie stosują. A przecież każdy z tych sposobów zapewnia uzyska- 
nie większych plonów czy dodatkowej wysokowartościowej paszy, umo- 
żliwia podniesienie produkcji gospodarstwa chłopskiego. 

Organizacja partyjna, działacz partyjny na wsi musi umieć wskazać 
chłopom swego terenu te sposoby, te metody, za pomocą których oni właś- 
nie na terenie swej gromady, gminy, powiatu, przy ich właśnie warunkach 
glebowych i klimatycznych, mogą os'ągnać wzrost produkcji. Orgsnizacja 
partyjna, działacz partyjny na wsi musi być bojownikiem o nowoczesne, 
postępowe metody uprawy roli i hodowli. 

Organizacja partyjna, działacz partyjny na wsi—musi przy tym nie tyl- 
kc wskazywać chłopom właściwe metody podnoszenia ich gospodarki, ale 
organizować ich do stosowania tych metod. Chłop indywidualny nie 
może niejednokrotnie zastosować tych metod pracując sam jeden. Weż- 
my taką prostą rzecz jak walka z chwastami. Czy nie jest oczywiste, że 
jeżeli chłop pracujący ograniczy się do wyplenienia chwastów tylko na 
swoich kilku hektarach, to mogą one łatwo ulec ponownemu zachwasz- 
czeniu zza miedzy? Czy nie AŻ jasne, że walkę z chwastami musi pro- 
wadzić cała gromada? 
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Wskazując chłopom zadania węzłowe, proste, zrozumiałe, dostępne dla 
gospodarstw "małorolnych i średniorolnych, skupiając chłopów pracują- 
cych dokoła tych konkretnyc h zadań, wykorzystując do tego celu rady 
narodowe i organizacje społeczne — nasze organizacje partyjne mogą 
i powinny wyzwolić inicjatywę i energię twórczą wielu setek tysięcy 
chłopów pracujących, skierować ją do podniesienia produkcji rolnej, co 
przyniesie pożytek zarówno im samym, jak całemu krajowi. Szcze- 
gólnie ważne jest wykorzystanie do tego celu rad narodowych. Rady 
narodowe pod kierownictwem organizacji partyjnych muszą nieustannie 
troszczyć się o sprawy związane z produkcją chłopską, z jej wzrostem, 
troszczyć się zarazem .o umacnianie istniejących spółdzielni produk- 
cyjnych. 

Rozwiązanie wszystkich tych zadań wymaga umocnienia politycznego 
kierownictwa masami chłopskimi ze strony organizacji partyjnych. 


"Od właściwie ustawionej pracy politycznej wszystkich: członków partii 
w terenie, od właściwego kierowania tą pracą przez wszystkie instancje 
partyjne zależy mobilizacja chłopów pracujących do wykonania zadań 
stawianych przez partię, pokrzyżowanie machinacji wroga; od tego za- 
leży również systematyczne ograniczanie wyzysku kułackiego i politycz- 
na izolacja kułaka. Nasza praca nad dalszą rozbudową spółdzielczości 
produkcyjnej, nad rozwijaniem wszechstronnej pomocy dla gospodarki 
indywidualnej chłopa pracującego, nasza troska o zbliżenie i zespolenie 
chłopów indywidualnych z chłopami-spółdzielcami — to umacnianie so- 
juszu robotniczo-chłopskiego, 

Zadaniem organizacji partyjnych oraz wszystkich organów administra- 
cyjnych i gospodarczych jest to, by sprzęgnięcie gospodarki mało i śred- 
niorolnych chłopów z socjalistyczną gospodarką na wsi, z naszym socja- 
listycznym przemysłem: i miastem PZYJMOWAJQ coraz bardziej konkretne 
i realne formy. 

Chodzi o to, by przez rozbudowę kontraktacji, przez rozwój i usprawnie- 
nie wszystkich ogniw spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu, przez roz- 
winięcie wszelkich możliwych form spójni ekonomicznej stworzyć do- 
stępne i celowe dla chłopa indywidualnego pomosty między nim a gospo- 
darką socjalistyczną. Chodzi o to, by w imię zwycięskiego budownictwa 
socjalistycznego w mieście i na wsi, w imię dalszego rozwoju kraju kon- 
sekwentnie zwalczać wszelkie próby wbijania klina między miliony 
pracujących chłopów a klasę robotniczą, między chłopów indywidualnych 
a spółdzielców, by budować i umacniać pod kierownictwem klasy robotni- 
czej jedność pracującej wsi.: 

Troska o wszechstronne uruchomienie rezerw gospodarczych indywi- 
dualnego chłopa, budowanie spółdzielczości produkcyjnej na zdrowych 
podstawach, tworzenie różnorakich form współpracy i współdziałania go- 
spodąrki indywidualnej pracującego chłopa z gospodarką spółdzielczą, 
z całokształtem naszej gospodarki narodowej, jednoczenie całej pracującej 
wsi, konsolidowanie i zespalanie jej wokół programu Frontu Narodow 2- 
go, wokół zadań walki o pokój'i Plan Sześcioletni — oto zadanie każdej 
organizacji partyjnej w pracy na wsi. 


ROMAN WERFEL 


Sprawa niemiecka 


Granica zachodnia Polski—456 km—to granica z Niemcami. Od zarania 
naszych dziejów — od czasu gdy miecz feudalnych margrafów i herco= 
gów wy tępił plemiona Słowian połabskich, ongiś oddzielających Polskę 
od szczepów germańskich — granica Polski od wybrzeży Bałtyku po 
szczyty Karkonoszy jest granicą z Niemcami. 


Na północy granicę Polski wyznaczają fale Bałtyku. Na południu grani- 
ca nasza przebiega grzbietem górskich łańcuchów. Na straży obu tych 
grunic przez wieki stała przede wszystkim sama przyroda. Na zachodzie 
było inaczej. Bolesław Chrobry wbijał słupy w łożysko Odry, by zazna- 
czyć granice swych dzierżaw. Ale słupy — to nie osłona. Granica zachod- 
nia Polski była otwarta od wieków — otwarta dla handlu i dla najazdu, 
dla wojennego pochodu i dla pokojowej współpracy. 


Wielkie, bardzo wielkie było znaczenie, jakie dla losów narodu polskie- 
go miały nasze stosunki z Niemcami i stosunki panujące w samych Niem- 
czech. 

Obchodzi i porusza nas wszystko, co dzieje się na świecie. Nasze serca 
biją wraz ze strajkującymi robotnikami Francji i Włoch, wraz z walczą- 
cymi żołnierzami Vietnamu, okrywają się żałobą po Rosenbergach — 
ofiarach rozbestwionej reakcji amerykańskiej, po męczennikach narodo- 
wo-wyzwoleńczej walki Murzynów w dalekiej Kenii. Wszystkie te wy- 
padki oddziałują również na losy naszego kraju. Jeśli bieg wybadków 
krzyżuje zbrodnicze plany amerykańskich miliarderów, jeśli polskie dzie- 
ci bawią się dzisiaj spokojnie w przedszkolach, to jest w tym zasługa bo- 
haterstwa pracy robotników i chłopów radzieckich, męstwa i poświęcenia 
ża!lnierzy chińskiej rewolucji, niezłomnego hartu narodu korcańskiego, 
nieugiętej wierności sprawie socjalizmu ludzi pracy w krajach kspital'- 
stycznych. Wszyscy on! swym wysiłkiem i postawą tworzą niespożytą Si- 
łę obozu pokoju, demokracji i socjalizmu, siłę, która gwarantuje RZ 
światu, pokój i radość polskim dzieciom. 

Ale przecież to, co dzieje się w domu sąsiada po drugiej stronie gra- 
nicznej miedzy, odbija się na naszych losach, na naszym położeniu jeszcze 
bardziej bezpośrednio. Rozwój wypadków politycznych w Niemczech, to 
znaczy, jakie będą Niemcy, jaka bedzie ich polityka, jakie siły dojdą 
w nich do głosu i decvdować będą o losach narodu niemieckiego — nie 
może nie mieć szczególnie poważnego wpływu na warunki, w jakich roz- 
wija się nasz kraj, w jakich buduje swoje życie naród polski. 
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Dla każdego Polaka jasne jest, że zwycięstwo sił pokojowych w Niem- 
czech, że Niemcy twórczej, pokojowej pracy — to czynnik sprzyjający 
szybkiemu rozwojowi naszego własnego pokojowego budownictwa i wzro- 
stowi dobrobytu naszego narodu. 

Nie ma także wątpliwości, że, gdyby na zachód od Łaby zwyciężyć mia- 
ły siły agresji, gdyby ludność zachodnio-niemiecka poszła ostatecznie za 
tymi, którzy z Niemiec zachodnich chcą uczynić ognisko wojny w Euro-- 
pie, powstałoby poważne niebezpieczeństwo dla pokoju świata, dla po- 
koju Polski. 

Cały nasz naród zdaje sobie sprawę z tych bezspornych faktów. Świad- 
czy o tym głębokie zaijnterosowanie, z jakim w ciągu ostatnich miesięcy 
ludzie pracy w Polsce śledzili walkę sił pokojowych i demokratycznych 
narodu niemieckiego przeciwko zachodnio-niemieckim spadkobiercom 
i kontynuatorom Hitlera. Świadczy o tym głębokie zadowolenie naszego 
narodu z haniebnego bankructwa faszystowskiej awantury z 17 czerwca 
oraz z przebiegu rozmów niemiecko-radzieckich w Moskwie, które przy- 
niosły poważne wzmocnienie sił pokojowych Niemiec. 

Nasze zrozumienie znaczenia spraw niemieckich potęguje fakt, że prze- 
cież nie ma prawie Polaka, który by osobiście, bezpośrednio nie zetknął 
się z nimi w ciągu swego życia. Ale właśnie ta okoliczność, właśnie to, że 
każdy z nas ma do sprawy Niemiec określony i wyraźny stosunek nie tyl- 
ko rozumowy, ale i uczuciowy — jest przyczyną, że musimy szczególnie 
troskliwie analizować naszą postawę w tej sprawie, konfrontować ją 
z faktami, ustalić, co jest w niej słuszne, korygować, a tam gdzie trzeba — 
i wypleniać błędne poglądy, zwalczać fałszywe nastroje. 

Nie wydaje się słuszny pogląd wypowiedziany niedawno w jednym z na- 
szych tygodników, że w stosunku do Niemiec kierować się należy jedynie 
i wyłącznie racją stanu, oceną „trzeżwą, opartą na podstawach racjonal- 
nych, nie na emocjach'. Nie ma i nie może być takiej „racji stanu", któ- 
ra by nie opierała się zarówno na rozumie jak i na uczuciu narodu. Od- 
dzielanie „rozumu' od „uczucia' i „racjonalnej analizy'* od „emocji — 
to w istocie rzeczy rezygnacja z całkowitego przekonania narodu o słusz- 
ności naszej polityki w stosunku do Niemiec. Rezygnacja taka zawiera 
w sobie albo zwątpienie w naród, w jego rozum i dojrzałość polityczną, 
albo zwątpienie w słuszność własnej polityki. 

Niema żadnych, najmniejszych choćby, podstaw do takiego zwątpienia. 

Siły postępowe Niemiec: Komunistyczna Partia Niemiec i Socjalistycz- 
na Partia Jedności Niemiec, Niemiecka Republika Demokratyczna i bojo- 
wnicy o pokój w Niemczech zachodnich — stanowią czynnik, który właś- 
nie przez walkę o zapewnienie pokoju i jedności narodowi niemieckiemu 
umacnia pokój Europy, zapewnia pokój Polsce. 

Ze zrozumienia tego podstawowego faktu wyrasta nasze poparcie dla 
niemieckich sił demokracji i pokoju, nasza wola przyjścia z pomacą w ich 
trudnych zadaniach, nasza goraca sympatia dla nich. dla ich celów i wal- 
ki. Nie ma tu i nie może być żadnego rozdziału między naszym rozumen1 
a naszymi uczuciami. Nasz rozum i nasze uczucia wymagalą tego same- 
go — poparcia w Niemczech tych sił, które chcą zbudować Niemcy poko- 
jowe, wolne od zarazy agresywności i zaborczości. 

* * 


Czynnikiem, który w bardzo poważnym stopniu określa stosunek na- 
szego narodu do Niemiec, jest nienawiść do zaborczości niemieckiej, do 
militarystycznych, agresywnych sił Niemiec, wola położenia kresu agre- 
sjom niemieckich imperialistów. | 

Przez wiele wieków naród nasz cierpiał od najazdów — najpierw nie- 
mieckich feudałów, potem pruskich junkrów, wreszcie imperialistycznego 
niemieckiego wielkiego kapitału. 

Już w średniowieczu niemieckie warstwy feudalne uważały sąsiadujące 
z ich posiadłościami ziemie słowiańskie za teren łatwych podbojów, za 
kraj nietrudnych i obfitych łupów. W zamku malborskim można oglądać 
po dziś dzień obrazy okutych w stal rycerzy goniących ze zwierzęcym wy- 
razem twarzy za uciekającą przed nimi bezbronną ludnością polskich siół. 
Przeszło do historii określenie „Drang nach Osten" — parcie na wschód 
niemieckich feudałów. Niemcy feudalne rosły i rozszerzały się przez za- 
bór słowiańskich ziem i tępienie ich rdzennej ludności. 

,. Na granicach państwa polskiego ten niemiecki feudalny „Drang” spot- 

kał się ze zdecydowanym oporem. Grunwald — wspólna walka narodów 
Polski, Litwy, Rusi i Czech przeciwko feudalnej agresji niemieckiej — 
zatrzymał na kilka wieków prusko-niemieckie „parcie na wschód”. Dopie- 
To w okresie rozbiorów Polski wznowiła go pruska monarchia Hohenzol- 
lernów. Jej ekspansja po sukcesach trwających przeszło wiek również za- 
łamała się w klęsce pierwszej wojny światowej, w rewolucyjnej burzy, 
zapoczątkowanej przez rosyjski Październik. Do tradycji Zakonu Krzyżac- 
kiego i „Wielkiego Fryca'* nawiązał ponownie hitleryzm. Jego podboje 
pogrążyły Polskę w ciemną noc okupacji. Ale i jego ekspansja załamała 
się ostatecznie — zdruzgotała ją potęga Związku Radzieckiego, siła naro- 
dów wschodu Europy, odrodzonych w ogniu Wielkiej Socjalistycznej Re- 
wolucji Październikowej. Grunwald lat czterdziestych naszego stulecia 
rozpoczął się pod Stalingradem a zakończył w płonących dzielnicach 
Berlina. Hitlerowscy spadkobiercy Ulricha+vwon Jungingen nie tylko zban- 
krutowali sami, ale sprowadzili klęskę, cierpienia i katastrofę na naród 
niemiecki, który w większości swej. poszedł. za: Hitlerem. 

Imperializm niemiecki poniósł 'klęskę :w swej ekspansji na wschód. Ale 
w walce z tą jego ekspansją niejednokrotnie spływał krwią naród polski. 
Ekspansja ta oznaczała dla Polski niewypowiedzianie ciężkie cierpienia, 
żałobę wielu tysięcy rodzin, pożogę wsi i miast, ruinę kraju, poniżenie 
i ucisk ludu polskiego, zniszczenie bezcennych nieraz dóbr kultury 
narodu. SE. RB 

Nie ma w Polsce rodziny, która by nie utraciła kogoś z bliskich w po- 
nure lata hitlerowskiej okupacji. Jeszcze teraz -co dzień w Oświęcimiu 
j Majdanku setki ludzi stają w.pełnym skupienia milczeniu przed kaza- 
matami śmierci, gdzie faszystowscy oprawcy mordowali naszych roda- 
ków, mordowali bojowników o wolność Europy. O zbrodniach niemiec- 
kiego faszyzmu przypominają nam po dziś dzień dzielnice Warszawy, 
nieuprzątnięte dotąd do końca z ruin domów podpalonych przez hitle- 
rowskich zbrodniarzy. i 

Naród polski głęboko nienawidzi imperializmu niemieckiego, zaborczo- 
ści niemieckich junkrów i kapitalistów, głęboko nienawidzi faszyzmu nie- 
mieckiego. Słuszna to i święta nienawiść. 

Są ludzie, którzy tę słuszną nienawiść do faszystów niemieckich, do nie- 
mieckich zaborców i agresorów usiłują przenieść na wszystkich Niemców, 
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na cały naród niemiecki. Jest to argumentacja pozornie prosta. Łatwo po- 
wiedzieć braciom ofiar Oświęcimia, malikom zamordowanych w Buchen- 
waldzie, tym, których hitlerowski najeźdźca pędził jesienią 1944 roku ob- 
dartych i głodnych z płonącej Warszawy: „Skrzywdził nas Niemiec, każdy 
Niemiec to wróg'. Argumentacja ta trafia niekiedy do przekonania lu- 
dziom, pełnym patriotycznej troski o losy Polski, ludziom, którzy pamię- 
tają krzywdy wyrządzone nam przez hitleryzm i obawiają się, by jego 
 adenauerowskie wznowienie nie przyniosło nam nowych nieszczęść. 
Niemniej jednak — jest to argumentacja z gruntu. fałszywa i szkodliwa. 
Uleganie tej argumentacji może wyrządzić poważne szkody, jeśli nie spot- 
ka się ona z miejsca ze stanowczym sprzeciwem, wyrastającym z jasnej 
świadomości mas pracujących, jeśli nie przeciwstawi się jej zdecydowa- 
nie i w sposób ofensywny każdy członek naszej partii, każdy patriota. 

Nie ma narodów-aniołów i nie ma narodów-zbrodniarzy. W każdym 
narodzie, dopóki nie zniesie on podziału na przeciwstawne sobie klasy, są 
wyzyskiwani i wyzyskiwacze, gnębiciele i uciskani, bojownicy o wolność 
i oprawcy na służbie klas wyzysk kujących. W każdym narodzie walczą 
o kierownictwo siły postępu i siły wstecznictwa; od tego, kto zwycięży 
w tej walce, kto będzie kierować narodem — zależy rola, jaką o na- 
ród w danej chwili w historii. 


W narodzie niemieckim walczą ze sobą siły postępu i siły wstecznictwa, 

siły mas ludowych i siły wyzyskiwaczy, siły wojny i siły pokojowej, twór- 
czej pracy. Od zmagania tych sił zależy los narodu niemieckiego. 
*"'W walce toczącej się w Niemczech siły agresji i wojny odwołują się 
do antypolskiego szowinizmu, głoszą nienawiść do Polski, snują zbrodni- 
cze rojenia o „rewizji granic", o powrocie niemieckiego imperializmu na 
ziemie między Odrą a Wisłą. Nie będziemy tu wyliczać tych wszystkich 
hitlerowskich zbrodniarzy wojennych, którzy odgrywają czołową rolę 
w polityce kolonii amerykańskiej zwącej się „Niemiecką Republiką Fede- 
ralną'. Nie będziemy tu omawieć szczegółowo tych wszystkich „Tagów — 
zjazdów rewizjonistycznych, urządzanych przy każdej okazji za Łabą, na 
których spotykają się wszelkiego rodzaju ;,leiterzy'* z Gdańska, „block- 
warterzy' z Chorzowa, urzędnicy z „Litzmannstadtu' czy też „pranie- 
mieckiego miasta Krekau". Nie będziemy polemizowali z konceptami nie- 
mieckich politykierów roztrzasających z poważną miną, czy wystarczy 
„kondominium' z jakimś Mikołajczykiem czy innym Ardersem nad 
dwiema trzecimi Polski, czy też należy wysunąć żądanie pełnej reali- 
zacji hitlerowskiej koncepcji „Generalnej Gubernii' rządzonej przez 
niemiecką „rasę panów". 

Są to wszystko fakty dobrze znane. Posrobowcy hitleryzmu w dalszym 
ciągu uprawiają dziś w Bonn swój brudny proceder podżegaczy wojennych. 
Przypominamy tu te fakty tylko po to, aby uświadomić całemu narodowi, 
że niebezpieczeństwo recydywy zaborczości niemieckiego imperializmu 
istnieje nadal — będzie istniało tak długo, jak długo nie zostaną ostate- 
cznie złamane siły, które są nosicielami tych przestępczych, zaborczych 
1 agresywnych dążeń. : 

Jakie są te siły? Kto w Niemczech osiągnął korzyści z agresji przeciwko | 
Polsce, z najazdów na Polskę i z zaboru polskich ziem? 


Zatrzymajmy się nieco dłużej tylko przy dzi ejach nainowszych, śsieiach 
ostatniej okupacji hitlerowskiej. | | 


Nowe Drogi — 3. 17 


Kto zagarnął przemysł śląski po wrześniu 1939 r.? Zagarnęły go, wydzie- 
rając władzę nad nim swym angielskim, francuskim i amerykańskim kon- 
kurentom, wielkie niemieckie monopole finansowe, takie jak „Vereinigte 
Stahlwerke'* pana Flicka, jak koncerny książąt Hohenlohe czy grafów 
Dalicstremów. 

_ Kto przejął elektrownie polskie? Wzięły je „pod swoją kontrolę" wielkie 
niemieckie koncerny przemysłu elektrotechnicznego AEG i Siemens usu- 
wając z nich dotychczasowych francuskich czy belgijskich posiadaczy. 

Kto zagarnął cukrownie polskie? Rozdrapali je junkrzy, wielcy obszar- 
nicy wschodnich Niemiec, do spółki z wielkimi bankami Rzeszy. 


Tuż obok oświęcimskiego obozu śmierci wzniosła się fabryka „IG Farben 
Industrie'' — jednego z największych monopoli finansowych Rzeszy, kon- 
trolującego przemysł chemiczny połowy świata. Niewolnicy Oświęcimia 
harowali w tych zakładach, dopóki starczało im sił. Gdy głód i katorżni- 
cza praca wyczerpały ich całkowicie — pędzono ich do komór gazowych 
1 truto cyklonem produkowanym przez tę samą IG Farben. 

Jest to jakby skrót rzeczywistej treści społecznej hitlerowskiej okupacji 
Polski, rzeczywistej treści społecznej niemieckiego imperializmu: nosi- 
cielami antypolskiej hakaty niemieckiego imperializmu, nosicielami hitle- 
ryzmu — najbardziej zwierzęcej formy imperializmu niemieckiego — były 
i są przede wszystkim wielkie monopole niemieckie — niemieccy wielcy 
kapitaliści, właściciele hut, kopalń węgla, wielkie banki, słowem wielki 
kapitał niemiecki. To monopolistyczny kapitał niemiecki sfinansował i wy- 
niósł do władzy Hitlera, który przez swój napad na Polskę rozpętał drugą 
wojnę światową. To monopolistyczny kapitał opłacał i kierował prasą 
i propagandą faszystowską, która zatruwała świadomość mas niemiec- 
kich. To monopolistyczny kapitał niemiecki ciągnął największe zyski 
z hitlerowskiej okupacji Polski, z ujarzmienia przez Hitlera Europy. 
To monopolistyczny kapitał niemiecki jest głównym winowajcą zbrodni hi- 
tleryzmu. 

A więc: nie Niemcy w ogóle, nie każdy Niemiec, lecz Niemcy-zbrodnia- 
rze — wielki kapitał niemiecki, faszyzm niemiecki, imperializm niemiecki 
— oto wróg, który ponosi odpowiedzialność za nasze krzywdy i cierpienia 
w przeszłości i który chciałby nam wyrządzić nowe xrzywdy i sprowa- 
dzić na nas nowe cierpienia w przyszłości, wróg, przeciwko któremu 
musimy prowadzić stanowczą i wytrwałą walkę. 

* ę 


 * 


_ Gdy wiosną 1945 r. waliła się w gruzy hitlerowska Trzecia Rzesza, „gdy 

czołgi radzieckie kruszyły ostatnie pozycje Wehrmachtu, gdy niemiecki 
- żołnierz masowo rzucał broń i poddawał się zwycięskim allantom — zda- 
wało się, że z tej straszliwej klęski nie podniosą się więcej siły niemieckie- 
go militaryzmu i niemieckiej agresji. Zdawaio się, że wraz z hitlerowskimi 
oprawcami i demagogami, wraz z NSDAP i jej swastykami runą w prze- 
paść również te ciemne potęgi, które zrodziły hitleryzm i posługiwały się 
nim dla swych celów, w imię swego panowania nad światem. 

Istniało ku temu wiele przesłanek. Zdruzgotany był aparat hitlerowskiej 
dyktatury — aparat terroru wobec mas ludowych, wobec każdego odruchu 
wolnościowego i postępowego. Zachwiane było w swych podstawach pano- 
wanie ideologii szowinistyczno-imperialistycznej nad umysłami wielu milio- 
nów Niemców. Bankructwo i zbrodniczość dotychczasowej polityki były 
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widoczne dla wszystkich Niemców, którzy chcieli spojrzeć w oczy rzeczy- 
wistości i nie mogli nie widzieć, że hitleryzm sprowadził na Niemcy naj- 
straszliwszą w dziejach katastrofę narodową. Głuchy ferment nurtował 
miliony żołnierzy powracających z frontu do zburzonych miast i spalo- 
nych osiedli wiejskich, miliony wdów i sierot pozbawionych opiekunów, 
rzuconych na pastwę losu. 

Istniały wtedy konkretne możliwości unieszkodliwienia najbardziej 
wstecznych, agresywnych, militarystycznych, imperialistycznych elemen- 
tów Niemiec, odbudowy Niemiec jako państwa pokojowego. Związek Ra- 
dziecki przeforsował w Poczdamie program wyplenienia faszyzmu i mili- 
taryzmu w Niemczech, program, który mógł stać się sztandarem dla dzia- 
łalności wszystkich postępowych sił narodu niemieckiego. 

Jak wygląda sytuacja dziś, po 9 latach? 

Na wschód od Łaby, na terenach dzisiejszej Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej, dążenia najlepszych przedstawicieli narodu niemieckiego 
zostały urzeczywistnione. Na wschód od Łaby wielki kapitał pozbawiony 
został władzy nad fabrykami, a junkierska ziemia oddana chłopom. Na 
wschód od Łaby głoszenie faszystowskiej ideologii, zatruwanie dusz ludz- 
kich imperialistycznymi, agresywnymi hasłami uznane zostało za prze- 
stępstwo wobec narodu niemieckiego, karane jest przez jego sądy. Nie- 
miecka Republika Demokratyczna daje nam obraz Niemiec pokojowej, 
twórczej pracy, Niemiec wrogich wszelkiej agresji. "m 

Inaczej jest w Niemczech zachodnich. EE 

Bandyci hitlerowscy, SS-owcy, gestapowcy, dygnitarze brunatnego re- 
żimu morderców, którzy w pierwszych miesiącach po wojnie kryli się jak 
szczury w odległych schroniskach górskich i w zapadłych wioskach, przy= 
bierali fałszywe nazwiska, udawali spokojnych drwali czy pastuchów — 
znów wyleźli na powierzchnię. Zbródniarze, którzy tysiącami mordowali 
mieszkańców Polski, Ukrainy, Białorusi, Rosji, chlubią się dziś z całą bez- 
czelnością swymi „czynami wojennymi", reklamują swe zasługi w walce 
z wszelkim postępem. 

Prawicowi przywódcy socjaldemokratyczni, inspirowani bezpośrednio 
przez amerykańskie i angielskie władze wojskowe, rozwinęli wściekłą na- 
gonkę przeciwko komunistom, przeciw lewicowym prądom i kierunkom 
w łonie własnej partii. Ta polityka osłabiła siły proletariatu Niemiec za- 
chodnich, otworzyła drogę ofensywie reakcji. 

Dość rzucić okiem na prasę zachodnich Niemiec, dość przejrzeć parę 
sprawozdań z zebrań odbywanych w toku ostatniej kampanii wyborczej 
przez CDU — partię Adenauera, która zdobyła absolutną większość posłów 
w wyborach wrześniowych — dość przejrzeć listy kandydatów wysunię- 
tych do bońskiego Bundestagu przez burżuazyjne partie niemieckie, aby 
przekonać się o niewątpliwym fakcie: hitleryzm w Niemczech zachodnich 
nie jest uważany za synonim zbrodni, stanowi tradycję, do ktorej się na- 
wiązuje i którą się niemal jawnie chlubi. Ę 

Zmieniły się akcesoria, oznaki zewnętrzne. Zamiast swastyki figurują 
cesarskie orły, zamiast paradować w brunatnych koszulach, nosi się białe 
skarpety. Ale treść agresywna i zaborcza, wroga wszelkiemu postępowi w 
Niemczech | na świecie, pdżyła znowu. Adenauerowi t Blankowi, wielko- 
rządcom Niemiec zachodnich z ramienia Ameryki przyświeca celi Hitlera 
— panowanie niemieckich wyzyskiwaczy. nad Europą — ale uważają 
oni, że ich postępowanie prędzej doprowadzi do tego celu. Hitler, ich. 
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zdaniem, wdał się niepotrzebnie w konflikt z imperialistami Zachodu, . 
podczas gdy oni opierają się o protekcję najpotężniejszego wśród impe- 
rializmów — imperializmu amerykańskiego. Bezpośrednio po wyborach 
Adenauer urządził w Bonn defiladę z pochodniami — jak Hitler po ob- 
jęciu władzy w 1933 r. — i skorzystał z tej okazji, by zza osłony ame- 
rykańskich bagnetów podług znanych wzorów wygrażać pięścią pod 
adresem „ Wschodu''. i 
Dlaczego w Niemczech zachodnich panoszy się rozbestwiona reakcja, mi- 
litaryzm, agresywna zaborczość, antypolski szowinizm? Dzieje się tak dla- 
tego, że w Niemczech zachodnich odbudowane zostało panowanie wielkich 
monopoli, panowanie królów stali, węgla, chemii, elektryczności — tych, 
których wolę wykonywał Hitler. Dawno wyszedł na wolność „król armat" 
Krupp von Bohlen. Amerykanie i Anglicy oddali do jego dyspozycji ol- 
brzymi majątek, skonfiskowany zgodnie z postanowieniami umowy pocz- 
damskiej bezpośrednio po klęsce Hitlera. Znowu wytwarzają materiały 
wojenne zakłady IG Farben, która pomimo wszelkich przemian formalnych 
pozostała największym skupieniem potęgi kapitału we wszystkich dziedzi- 
nach przemysłu chemicznego Europy. Znowu działają bez przeszkód osła- 
wione D-Banki, „wielka czwórka” finansów niemieckich, która kryła się 
za kulisami każdej grabieżczej wyprawy imperializmu niemieckiego. 
W Bundestagu wybranym 6 września reprezentowane Są bezpośrednio: 
„Vereinigte Stahlwerke"', IG Farben, AEG, Kloeckner, Dresdner Bank. 


To oni — królowie stali, węgla, chemii i elektryczności — rozpalają pło- 
mień odwetowego szowinizmu w Niemczech zachodnich. To oni wysuwają 
znów swych wypróbowanych pachołków hitlerowskich na działaczy reak- 
cyjnych partii burżuazyjnych. To oni usiłują uczynić z Niemiec zachod- 
nich ognisko wojny. ; 

Na kim oparli się oni, kto umożliwił im i pobudził ich do podjęcia na no- 
wo tej przestępczej roboty? 


Dziewięć lat temu w umowie poczdamskiej kierownicy rządów USA, An- 
glii i Francji zobowiązali się do denazyfikacji Niemiec 1 do rozbicia mono- 
poli niemieckich. Zobowiązali się, kiedy świeże jeszcze były wspomnienia 
zbrodni hitleryzmu i walki przeciwko hitleryzmowi, żywa była pamięć 
bojowego sojuszu ze Związkiem Radzieckim i decydującego znaczenia bo- 
haterskiej walki narodów radzieckich dla zwycięstwa nad wspólnym wro- 
giem. Wiemy dziś, że amerykańscy imperialiści już wtedy myśleli o prze- 
jęciu dziedzictwa Hitlera, o tym, aby objąć panowanie nad Światem, że 
już wtedy myśleli o rozpętaniu nowej wojny — skierowanej przeciwko 
krajom demokracji i socjalizmu „trzeciej wojny światowej*. Wiemy dzi- 
siaj, że już wtedy na tajnych konwentyklach miliarderów amerykań- 
skich zapadło postanowienie: nie dotrzymać podjętych w Poczdamie zo- 
bowiązań. wystąpić przeciwko Związkowi Radzieckiemu, uzależnić od 
siebie narody świata, przeciwstawić krajom socjalizmu front amerykań- 
„skich wasali. | 

Imperialiści amerykańscy zdawali sobie sprawę z tego, jak trudna bę- 
dzie dla nich realizacja tych przestępczych planów. Wiedzieli dobrze, że 
narody Europy widzą w Związku Radzieckim sojusznika j przyjaciela, któ- 
rego armia przyniosła im wyzwolenie. Wiedzieli dobrze, że narody nie chcą 
wojny i że w takich krajach jak Francja i Włochy, wzmaga się ruch komu- 
nistyczny. Widzieli, iż nie ma takiej siły, która by mogła rzucić prze-. 
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ciwko Związkowi Radzieckiemu metalowców Paryża, chłopów doliny Pa- 
du, górników belgijskich, rybaków islandzkich. 

Imperialiści amerykańscy skoncentrowali swe wysiłki na Niemczech za- 
chodnich. Niemcy zachodnie — to wielki kraj przemysłowy, to poważny 
potencjał produkcyjny stali i węgla, maszyn i produktów chemicznych, 
a więc dziedzin przemysłu najważniejszych dla celów wojennych. Tu właś- 
nie gromadziły się niedobitki hitlerowskie wszelkiego kalibru. Siły reakcyj- 
ne Niemiec zachodnich były pobite, ale nie zdruzgotane ostatecznie. W ma- 
sach ludowych Niemiec zachodnich tkwiła jeszcze głęboko trucizna -hitle- 
rowska, zaszczepiana systematycznie przez kilkanaście lat faszystowskich 
rządów. Miliony uciekinierów i wysiedleńców ze wschodu stanowiły po- 
datny żer dla wszelkiej nacjonalistycznej demagogii. W Niemczech zachod- 
nich władza okupacyjna miała pełną możność terroryzowania sił postępu, 
korumpowania ludzi słabych i chwieinych, wysuwania i umacniania pozy- 
cji wszystkich elemeatów faszystowskich i bojowo antyradzieckich. Właś- 
nie dlatego Niemcy zachodnie nabrały dla imperialistów amerykańskich 
decydującego znaczenia. W planach najbardziej agresywnych amerykań-. 
skich podżegaczy wojennych Niemcy zachodnie mają przydzieloną pod-' 
wójną rolę — europejskiego arsenału agresywnej armii amerykańskiej 
i głównego dostawcy mięsa armatniego dla amerykańskiej wojny BRT: 
dzieckiej. 

Rzecz jasna, że aby Niemcy zachodnie spełniały tę rolę, trzeba było za- 
opiekować się pobitymi siłami reakcji niemieckiej, zapewnić im wytchnie- 
nie, pozwolić im nabrać sił, dać możność ponownego rozwoju. Taki rzeczy- 
wiście jest sens polityki realizowanej konsekwentnie w Niemczech zachod. 
nich od 1945 roku przez Stany Zjednoczone przy czynnym udziale imperia- 
listów innych krajów Zachodu. 

Wbrew postanowieniom umowy poczdamskiej przywrócona została wła- 
dza monopoli nad potężnym przemysłem Niemiec zachodnich. Kruppowie 
i władcy IG Farben przestali wprawdzie być „panami we własnym domu* 
i odstąpili znaczne udziały w swych przedsiębiorstwach monopolistom ame- 
rykańskim. Ale to przesunięcie w stosunkach własności jeszcze bardziej 
wzmocniło reakcyjny charakter wielkiego kapitału niemieckiego, jego za- 
ciekłą nienawiść do wszystkiego co postępowe w Niemczech i na świecie. 

Generał Mac Cloy, były wysoki komisarz Stanów Zjednoczonych w 
Niemczech zachodnich a w cywilu wielki bankier amerykański, i pan Ade- 
nauer, „kanclerz' boński—są szwagrami. Obaj są żonaci z córkami ame- 
rykańsko-niemieckiej dynastii bankierskiej Zinsserów. Zbieg okoliczności 
sprawił, że zrośnięcie się, zespolenie w jedno finansowego kapitału Niemiec 
zachodnich i Stanów Zjednoczonych wystąpiło tutaj w formie bezpośred- 
niego, rodzinnego powiązania. Ale ten zbieg okoliczności uwydatnia tylko 
to, co leży u podstaw procesów dokonujących się w Niemczech zachodnich , 
— fakt, że reakcyjne siły Niemiec zachodnich to dziś przede wszystkim wa-, 
sale reakcyjnych potęg USA, przedłużenie wielkich monopoli RRPOW 
Zjednoczonych. 

To imperializm amerykański uratował w Niemczech zachodnich niedobit- 
ki hitleryzmu, umożliwił reakcji objęcie władzy, zapoczątkował i forsuje. 
nadal odbudowę agresywnej armii zachodnio - niemieckiej. To imperia- 
lizm amerykański jest głównym natchnieniem odradzającej się zaborczo-. 
ści niemieckiego wielkiego kapitału, opiekunem i inspiratorem niemieckich 
odwetowców. 
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Widać to szczególnie dobitnie na przykładzie nagonki antypolskiej. Spad 
kobiercom hakaty, uczestnikom hitlerowskich zbrodni wobec Polski, nie 
trzeba było — rzecz jasna — amerykańskiego nakazu, aby nienawidzić na- 
rodu polskiego. Junkrzy pruscy, który uciekali na złamanie karku z na- 
szych ziem, magnaci śląscy, którzy gromadzili miliony z ciężkiej pracy pol 
skiego górnika — od pierwszej chwili gdy znaleźli się pod życziiwą opieką 
amerykańskich wojsk okupacyjnych, marzyli o odwecie, o zemście na 
Polsce. 

Ale musieli milczeć, zdruzgotani po klęsce Hitlera. Trzeba było dopiero 
amerykańskiej zachęty, aby znowu podnieśli głowę. To amerykański mi- 
nister spraw zagranicznych Byrnes w swej mowie stuttgarckiej pierwszy 
zaatakował granice zachodnie Polski. Dopiero na dany przez niego sygnał 
podniosła się orgia antypolskiej nagonki, zaczęły powstawać i rozwijać 
swą robotę wszelkie „ziomkostwa”*, „związki żołnierskie" i inne antypol- 
skie organizacje odwetowe, a reakcyjni politycy. Łachodnio-niemieccy za- 
częli coraz bezczelniej wysuwać rewizjonistyczne antypolskie żądania. 

Antypolski rewizjonizm zachodnio-niemiecki żyje i rozwija się z amery= 
kańskiej inspiracji, pod amerykańską opicką, z amerykańskiego błogosła- 
wieństwa. Imperialiści amerykańscy popierają ten rewizjonizm, gdyż 
wzmacnia on pozycję reakcji niemieckiej na zachodzie Niemiec, stanowi 
dogodny środek do zatruwania zachodnio-niemicckich mas ludowych mili- 
taryzmem i agresywną zaborczością. | 

_ Jakże obłudnie wyglądają w świetle tych bezspornych faktów zapewnie- 
nia reakcyjnych polityków amerykańskich o ich rzekomej przyjaźni dla 
Polski! Jakże nikczemna jest w tym świetle robota reakcyjnych wypęde 
ków emigranckich, wysługujących się amerykańskiemu imperiaiizmowi! 

Protektorzy Adenauera są wrogami narodu polskiego. Każdy uczciwy 
Polak, każdy patriota polski musi być wrogiem protektorów Adenauera. 
Każdy uczciwy Polak, każdy patriota polski musi walczyć przeciwko impe- 
rializmowi amerykańskiemu, przeciwko jego zbrodniczym planom rozpę- 
tania nowej wojny światowej przy pomccy zachodnio-niemieckich neohitle- 


rowców. 
* * 


* 


Przeszło sto lat temu w Poznańskiem pruskie żołdactwo rozprawiało sie 
z powstaniem polskim, z chłopami, którzy wystąpili do walki o niepod- 
ległość ojczyzny i wolność własną od pańszczyżnianego poddaństwa. Mimo 
bohaterstwa żołnierzy spod Miłosławia i Wrześni, szrabnele okazały się 
silniejsze od chłopskich kos i myśliwskich dwururck. „Kamieniem piekiel- 
nym' piętnowali Prusacy wziętych do niewoli powstańców a burżuazja 
niemiecka, której przedstawiciele przeważali w obradującym wtedy ogól- 
no-niemieckim parlamencie frankfurckim, z zachwytem przyjmowała 
zbrodnicze wyczyny pruskich żołdaków. 

'Wtedy to na łamach „Neue Rheinische Zcitung' — organu ówczesnej 
demokracji niemieckiej, podniósł się donośny głos namiętnie piętnujący 
pruskie gwałty i występujący w obronie Polaków. 

W cyklu artykułów poświęconych „debacie polskiej we Fisankfurcie* 
autorzy biczują z pasją „oszalałycn od prusactwa' nauczycieli i urzędni- 
ków wychwalających przestępstwa królewsko-hohenzoliernowskich żoł- 
daków, znajdują gorące słowa sympatii dla Polski i wiarę w Polskę. 
„Połknęliście Pelaków, ale ich, na boga, ńie strawicie!'- oświadcza pismo 
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używając słów polskiego posła a skierowanych pod adresem rozbestwio- 
nych aneksjonistów niemieckich. 

Autorami tego cyklu artykułów byli Karol Marks i Fryderyk Engels. 
W ich osobach walczący o wolność własną lud niemiecki solidaryzował się 
z walką ludu polskiego przeciwko niemieckim junkrom i gnębicie.om. | 

Obrona narodu polskiego przeciwko „Świętemu Przymierżu” reakcyj- 
nych mocarstw zaborczych była wtedy już od dłuższego czasu jednym 
z podstawowych haseł sił postępowych Niemiec. Już w czasie powstania 
listopadowego — a zwłaszcza tuż po jego upadku — sympatie dla Polski 
walczącej były powszechne wśród postępowych kół ówczesnych Niemiec. 
W latach trzydziestych i czterdziestych minionego wieku wyjątkowo bli- 
skie i serdeczne stosunki łączyły demokratów polskich i niemieckich. Jak- 
że często np. spotykamy w korespondencji Mickiewicza nazwisko dr Ewer- 
becka, działacza marksowskiego „Związku Komunistów". 

Tradycjom tej przyjaźni do Polski pozostał niezachwianie wierny rewo- 
lucyjny niemiecki ruch robotniczy.. 

Gdy Bismarck w zaborze pruskim rozprawiał się z językiem polskim 
i kulturą polską, gdy hakatystyczni nauczyciele pruscy znęcali się nad 
polskimi dziećmi we Wrześni, gdy polski chłop Drzymała, któremu pruski 
Landrat odmawiał prawa zbudowania chaty na własnym gruncie, musiał 
mieszkać z rodziną w koczowniczym wozie — za każdym razem podnosił 
się głos protestu robotników Berlina i Lipska, Halle i Diisseldorfu, głos 
rewolucyjnych socjaldemokratów niemieckich. August Bebel i Wilhelm 
Liebknecht — żołnierze niemieckiego socjalizmu — byli serdecznymi przy- 
jaciółmi Polski i namiętnymi obrońcami narodu polskiego przed uciskiem 
pruskich ciemięzców. | 

Kiedy po załamaniu się monarchii Hohenzollernów polski lud Śląska 
walczył o swą wolność, kiedy przeciwko górnikom i hutnikom zagłębia 
węglowego, przeciwko chłopom Opolszczyzny niemiecki sztab generalny 
ściągał bojówki morderców z „Orgeschu'”, poprzedników hitlerowskiej SA 
— Komunistyczna Partia Niemiec nawsływała proletariat niemiecki do 
solidarności z polskimi powstańcami do sparaliżowanła zbrodniczych an- 
typolskich poczynań militarystów niemieckich. 
_. - Kiedy imperializm niemiecki, dzięki pomocy wielkiego kapitału Ame- 

ryki, odbudował swe pozycje i pod przewodem Hitlera wyruszył w nowy 
grabieżczy pochód, gdy zadymiły pi»ce Oświęcimia i Majdanka — wtedy 
komuniści niemieccy, przedstawiciele rewolucyjnej klasy robotniczej Nie- 
miec ani na chwilę nie zaprzestali walki przeciwko reżimowi brunatnej 
zbrodni. Z górą 10 lat hitlerowskiej kaźni nie nadwątliło w niczym niezłom- 
nej wiary Ernsta Thalmana oraz tysiący jego współtowarzyszy walki 
icierpień w zwycięstwo sprawy rokotniczej, w niezmożoną potęgę Zwisz- 
ku Radziecziego. Wilhelm Pieck i Walter Ulbricht kierowali niezmordo- 
wanie walką przeciwko hitleryzmowi, prowadzoną przez szczute i tępione, 
aie odradzające się wciąż na nowo organizacje komunistyczne w Niem- 
czech, nawoływali lud niemiecki, aby zszedł z drogi hitlerowskiej, która 
wiódła go w przepaść, by powstał w imię pokoju i wolności. W piexle 
hitlerowskich obozów komuniści niemieccy byli razem z nami, razem z bo- 
jównikami o wolność Polski. 

Uznanie przez rząd Niemieckiej Republiki Demokratycznej granicy na 
Odrze i Nysie za granicę pokoju, jego wola rozwijania serdecznych sto- 
sunków z Polską Ludową wyrosły więc z wielu dziesizcioleci braterstwa 
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broni polskiego i niemieckiego postępu, z tradycji walk w obronie Polski 
przeciwko uciskowi niemieckich wyzyskiwaczy. 

Kiedyś, dawno już temu, Fryderyk Engels mówił, że bez niepodległej 
Polski nie może być wolnych, demokratycznych Niemiec, że wolność Pol- 
ski i dćmokracja w Niemczech są jak najściślej ze sobą AE Dziś 
jest to bardziej crawdziwe niż: kiedykolwiek przedtem. _ 

Adolf Hitler, przygotowując napad na Związek Radziecki i. agresję 
przeciwko Polsce, rozpoczął: od zdruzgotania resztek demokracji w Niem- 
czech. Zanim Himmler wysłał profesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego 
do katowni w Dachau—jego oprawcy masakrowali tam niemieckich rewo- 
licyjnych robotników, niemieckich komunistów. I dziś pan Adenauer po 
wyborach z 6 września, rzucając pogróżki.pod adresem ZSRR i Polski, 
uderzą bezpośrednio: w niemieckie związki zawodowe, chce pozbawić .ro- 
kotnika niemieckiego wszelkich możliwości obrony przed PEMESTNĄ za- 
chłannością niemiecko-amerykańskich wyzyskiwaczy. 

Antypolska nagonka jest orężem reakcji niemieckiej przeciwko ludowi 
niemieckiemu. Interes demokracji niemieckiej, interes ludu niemieckiego 
wymaga więc walki przeciwko antypolskiemu rewizjonizmowi Adenauera. 

Na wschód od Łaby klasa robotnicza Niemiec zbudowała nowe państwo 
niemieckie — jakże odmienne od bońskiego amerykańskiego protektora- 
tu. W Niemieckiej Republice Demokratycznej nie ma miejsca dla knowań 
Kruppów i Adenauerów, dla zbrodniczej roboty hitlerowskich geńerałów 
i szowinistycznych podżegaczy wojennych. W NRD wszelka nagonka an- 
typolska tępiona jest przez władze państwowe stojące na równi z nami 
na straży przyjaźni polsko- niemieckiej, na straży granicy pokoju wzdłuż: 
Oary i Nysy. W NRD. wychowuje się młode pokolenie w ducnu miłości 
do pokoju i socjalizmu, w duchu przyjaźni ze Związkiem Radzieckim. 
„Olbrzymie jóst dzieło, jakie podjęli kierownicy Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Stawiają oni sobie za zadanie: wyplenić wszelkie resztki 
szowinizmu niemieckiego, wszelkie ślady hitlerowskiej ideologii „rasy pa- 
nów'*, wychować swój naród w duchu pokoju i braterstwa między ludź- 
mL. Dokonują oni zasadniczej rewizji poglądów na przeszłość Niemiec, 
przypominają narodowi niemieckiemu jego wielkie, postępowe tradycje, 
ale zarazem demaskują nieprzejednanie wszystkie zbrodnie niemieckich 
wyzyskiwaczy, wszystkie nieszczęścia, jakie sprowadziii oni na naród nie- 
miecki i narody sąsiednie. 

Wyrasta już nowe pokolenie niemieckie, które wie, że Polak i Rosjanin ę 
to jego bracia, że niemiecki wyzyskiwacz, niemiecki faszysta to jego wróg. 
Rozpaczliwe wysiłki podejmowane przez imperialistów amerykańskich 
i faszystów niemieckich w celu zakłócenia budownictwa NRD świadczą 
najlepiej,. jak dotkliwie uderza wielka wychowawcza praca. Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej w zbrodnicze plany podżegaczy wojennych. 

Niemiecka Republika Demokratyczna walczy przeciwko burżuazji nie- 
mieckiej, przeciwko jej szowinizmowi i zaborczości. 

O sile NRD, o sile ludowego państwa niemieckiego przekonała się 
w sposób dotkliwy reakcja niemiecka i jej amerykańscy protektorzy 
w czerwcu br., kiedy to „dzień X', przygotowywany od wielu miesięcy 
albrzymim nakładem pieniędzy i wysiłków, przewalił się haniebnie w cią- 
gu kilkunastu godzin. Zdruzgotanie faszystowskiej prowokacji czerwco- 
wej.w NRD.bylo wielkim zwycięstwem pokoju. | 
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Raduje nas każde osiągnięcie NRD. uisaóó i nas rosnące szybko nowe 
dzielnice mieszkaniowe demokratycznego sektora Berlina, wznoszone 
„warszawskim tempem" i „warszawskimi metodami'. Radują nas wiel- 
kie piece huty „Ost'* w Firstenbergu. Wiemy, że z krzyworoskięj rudy 
i śląskiego węgla produkować dne będą stal nie dla zaborczych WYDAW 
czy obłąkańczej ambicji panowania nad światem, lecz dla poxojowej, 
twórczej pracy. 

Z głębokim zainteresowaniem i sympatią śledzimy pracę niemieckich 
towarzyszy. Od ich budownictwa, od ich sukcesów, od warunków, jakie 
będą mogli stworzyć ludziom pracy w NRD, zależy w niemałym stopniu” 
rozwój: wypadków w całych Niemczech, osłabienie i unicestwienie wpły- 
wu sił reakcji i wojny na masy ludowe również Niemiec zachodnich. Dla-. 
tego głęboką radością napawa nas fakt, że podnoszą poziom swej pracy,. 
że- korygują zdarzające się w.niej błędy, że-w. swym „nowym. kursie” 
zwracają szczególną uwagę na wosę o człowieka, o jego Br i roż-. 
wój kulturalny. | 

"Niemiecka Republika Demokratyczna - — państwo niemieckich ludzi 
pracy — wskazuje drogę narodowi niemieckiemu. Trudne bywa niejedno- 
krotnie dzieło budownictwa — zwłaszcza gdy to budownictwo prowa-, 
dzić trzeba w warunkach podziału kraju, gdy dźwiga się kraj po niema- 
łych zniszczeniach wojennych, gdy to budownictwo usiłują na każdym 
kroku paraliżować szkodnicy kierowani zza Łaby lub z zachodnich sek- 
torów Berlina. Ale im większe są trudności, tym większa jest zasługa 
tych, którzy budownictwo to podjęli, tym większy jest honor ucżzęstni-. 
ctwa.w .nim,. tym większa jest jego historyczna waga. 

Czyż nie jest jasne, że praca i walka NRD zasługują na gorącą sympa- " 
tię i poparcie każdego cziowieka miłującego pokój, każdego uczciwego. 
Polaka, każdego patrioty polskiego? | 

Dokońał się fakt wielkiej wagi historycznej: nasza granica zachednia, ' 
ta otwarta granica, która przez wiele wieków płonęła łunami polskich wsi - 
i broczyła polską krwią — dziś po raz. pierwszy w historii stała się grani-- 
cą bezpieczną i spokojną, granicą pokoju'i trwałej przyjaźni. Stała się nią. 
dlatego, że po drugiej stronie Odry stanął na jej straży wolny lud: niemiec- 
ki budujący nowe, sprawiedliwe życie. Lud niemiecki, lud NRD przekreśla 
ponure tradycje Zakonu Krzyżackiego i domu Hohenzollernów, pi .ętnuje 
potworne zbrodnie hitleryzmu. Łaba, granica Niemiec budujących socja- 
lizm — to linia obrony bezpieczeństwa i pokoju Polski. . 

Bojownicy niemieckiej demokracji i socjalizmu, budowniczowie Nie- . 
mieckiej Republiki ' Demokratycznej budując jasną przyszłość wiasnego . 
natodu wałezą zarazem i o naszą sprawę..o D-oxój. polskich miast i ma 
o radosny uśmiech na twarzach polskich dzieci. :'. aso = 

a * . : NSE 
s 


Spójrzmy na mapę dzisiejszych Niemiec. Wzdłuż Łaby ciągnie się gru- 
ba linia dzieląca Niemiecką Republikę Demokratyczną od bońskiego pseu- ' 
do-państwa. Dwie trzecie Berlina otacza druga linia, wydzielająca Za- 
chodnie sektory stolicy Niemiec znajdujące sie pod administracją mo- 
carstw imperialistycznych. Jeden jest naród niemiecki — w Hamburgu. 
iw Lipsku, w Stuttgarcie i w Dreźnie, wśród surowych skał Alp Bawar- 
skich i w malowniczych dolinach ..Saksońskiej Szwajcarii'. Ale żywe 
ciało tego narodu przekrojone zostało liniami granic stref okupacyjnych. 
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 Przekrojone zostało — wbrew umowie poczdamskiej, która przewidy- 
wała utrzymanie jedności Niemiec. Przekrojone zostało wbrew woli naro- 
du niemieckiego, który nie zrezygnował i nie może zrezygnować z odbu- 
dowania swej jedności. 


Był taki czas, kiedy Polak z Warszawy nie mógł pojechać do Krakowa 
bez paszportu zagranicznego, kiedy Poznań był niedostepny dla Polaka 
z Lublina bez pozwolenia carskiego policmajstra i pruskiego konsuła. 
Wiemy, jak odczuwaliśmy ten stan rzeczy. Zjednoczenie i niepo- 
dległość ziem polskich były celem, w imię którego przelewały swą krew 
całe pokolenia Polaków. To samo odnosi się dzisiaj do Niemiec. Dążenie 
do zjednoczenia całego terytorium narodowego w jednym niepodległym 
państwie jest dążeniem naturalnym, właściwym każdemu narodowi, dą- 
żeniem słusznym. 


Dlaczego Niemcy zostały podzielone? 


Poczielone zostały dlatego, że imperialiści amerykańscy chcieli mieć 
w Niemczech zachodnich swoją kolonię, swój protektorat, chcieli urato- 
wać na zachodzie Niemiec faszyzm niemiecki, panowanie wielkiego kapi- 
żtału niemieckiego. Umowa poczdamska przewidywała podjęcie skutecz- 
nych kroków w celu wyplenienia militaryzmu niemieckiego, zakorczyca 
dążeń imperialistów niemieckich. Utrzymanie jedności Niemiec oznaczało, 
że Związek Radziecki miałby możność kontrolowania, jak te postanowie- 
nia realizowane są w Niemczech zachodnich. Po to, by reakcja mogła 
rozpanoszyć się w Niemczech zachodnich a wczorajsi hitlerowcy powró- 
cić do urzędów i do władzy, by wielki kapitał mógł objąć w nich niepo- 
dzielne rządy a miliarderzy Nowego Jorku zagarnąć kopalnie Zagłębia 
Ruhry i huty Nadrenii — amerykańscy imperialiści musieli oddzielić mu- 
rem swoje strefy okupacyjne od reszty Niemiec. Żeby hitlerowscy eks-dy- 
gnitarze wszelkiej maści mogli na zachodzie Niemiec żądać Łodzi i Su- 
detów, Szczecina i Wrocławia, trzeba było nie dopuścić do tego, aby 
obrońcy Stalingradu mieli możność położenia kresu tej przestępczej ro- 
bocie. 


Bezpośrednio po wojnie imperialiści amerykańscy wystąpili jawnie 
„ programem podziału Niemiec. Maskowali wtedy swe prawdziwe zamia- 
ry rzekomą troską o osłabienie niemieckiej zaborczości. Niemcy podzielo- 
ne — twierdzili — nie będą zdolne do agresji. Znajdowało się wtedy spo- 
ro ludzi — również i u nas — którym ta argumentacja wydawała się 
przekonująca. Dziś, na przykładzie Niemiec zachodnich widzimy najlepiej, 
o co chodziło amerykańskim tmperialistom, gdy domagali się jawnie po- 
dzia::1 Niemiec; widzimy najlepiej, jak słusznie uczynił Związek Radziecki, 
gdy stanowczo sbrzeciwił się ich żądaniom i przeciwstawił im program 
ziednoczenia Niemiec jako państwa pokojowego i demokratycznego, pro- 
gram wytępienia hitleryzmu i militaryzmu w całych Niemczech. 

Podział Niemiec jest krzywdą dla narodu niemieckiego, ale korzyści 
z niego ciągnie reakcja niemiecka, militaryzm niemiecki. Podział Niemiec 
skierowany jest równocześnie przeciwko słusznemu dążeniu narodu nie- 
mieckiego do jedności jego ziem i przeciwko pragnieniu narodów Europy, 
aby Niemcy były państwem pokojowym, aby nie było w nich miejsca dla 
agresywnych planów i wojowniczego szowinizmu. | 

To jest podstawowy fakt, o którym trzeba pamiętać, gdy mówi się 
o sprawie jedności Niemiec. 
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Związek Radziecki w swym projekcie zasad traktatu pokojowego 
z Niemcami określił warunki zjednoczenia Niemiec. 

Związek Radziecki domaga się, aby położony został kres rozbiciu Nie- 
miec, aby Niemcy zostały odbudowane jako jednolite państwo, w grani= 
cach wyznaczonych przez konferencję poczdamską, aby zjednoczone Niem- 
cy uzyskały możność rozwoju jako państwo niezawisłe, demokratyczne 
„ miłujące pokój. 

Niemcy zjednoczone powinny mieć wszystkie możliwości pokojowej 
pracy, rozkwitu gospodarki i kultury. Projekt radziecki przewiduje uwol- 
nienie Niemiec od wszelkich ograniczeń w dziedzinie rozwoju gospodarki 
narodowej, która powinna służyć wzrostowi dobrobytu narodu niemiec- 
kiego, od wszelkich ograniczeń, jeśli chodzi o handel z innymi krajami, 
o żeglugę morską oraz dostęp do rynków światowych. Niemcy powinny 
posiadać narodcwe siły zorojne, niezbędne do obrony kraju. 

Równocześnie projekt radziecki stwierdza: 

„Traktat pokojowy z Niemcami powinien stworzyć gwarancje unie- 
możliwiające odrodzenie militaryzmu niemieckiego i wznowienie agresji 
niemieckiej... 

..Wszystkie siły zbrojne mocarstw okupscyjnych powinny być wycofa- 
ne z Niemiec nie później niż po upływie roku od dnia wejścia w życie trak- 
tatu pokojowego. Jednocześnie zlikwidowane będą wszystkie obce bazy 
wojskowe na terytorium Niemiec..." 


„W Niemczech powinna być zapewniona nieskrępowana działalność 
demokratycznych partii i organizacji, którym należy przyznać prawo swo- 
bodnego decydowania o swych sprawach wewnętrznych, organizowania 
zjazdów i zebrań, korzystania z wolności prasy i wydawnictw. 

Na terytorium Niemiec nie wolno dopuszczać do istnienia organizacji 
wrogich demokracji i sprawie utrzymania pokoju". 

„...Niemcy zobowiązują się, że nie będą uczestniczyły w żadnych koa- 
licjach lub sojuszach wojskowych, wymierzonych przeciwko jakiemukol- 
wiek państwu, które swymi siłami zbrojnymi brało udział w wojnie prze- 
ciwko Niemcom". 

Czyż nie jest jasne, że zjednoczenie Niemiec na tych zasadach nie tyl- 
kc nie wzmacnia sił agresywnych w narodzie niemieckim, lecz przeciw- 
nie, pozbawia je oparcia, odbiera im możliwość działania? Czyż nie jest 
jasne, że zjednoczenie Niemiec na tych warunkach odpowiada interesom 
wszystkich narodów Europy, a więc i narodu polskiego, który Bowoć 
ucierpiał od niemieckiej agresji? 

W warunkach pokojowego rozwoju naród niemiecki mógłby wykorzy- 
stać swój wysoko rozwinięty przemysł, wszystkie osiągnięcia nauki i tech- 
niki, wszystkie swe siły twórcze do podniesienia stopy życiowej iudności, 
do coraz szerszego rozwoju swego kraju. Na tej drodze, jako państwo po- 
kojowe i demokratyczne, Niemcy mogą odrodzić się i zająć należne im 
miejsce wśród narodów świata. 

Wycofanie z Niemiec wszelkich wojsk oxubacyjnych, przewidziane 
w radzieckim projekcie traktatu pokojowego, pozbawiłoby reakcję za- 
chodnio-niemiecką oparcia o amerykańskie czołgi. rozwiązałoby ręce si- 
łom demokratycznym Niemiec. Mało tego — zmieniłoby ono zarazem sy- 
tuację w Europie zachodniej. Wycofanie amerykańskich wbvis« okupa- 
cvjnych z Niemiec utrudniłoby utrzymanie ich we Francji, Włoszech czy 
Belgii, wzmocniłoby siły pokoju w tych krajach. 


. Zjednoczenie Niemiec na zasadach demokratycznych i pokojowych po- 
piera ruch robotniczy Zachodu, popierają je wszystkie siły pokojowe 
świata. Natomiast ośrodki podżegaczy wojennych, ośrodki faszyzmu i re- 
akcji czynią rozpaczliwe wysiłki, aby do niego nie dopuścić. 

Najbardziej dobitnym wyrazem tego faktu jest polityka, uprawiana 
przez Adenauerów i Kruppów pod dyktando amerykańskiego imperiali- 
zmu. Polityka ta zmierzająca do przekształcenia Niemiec zachodnich 
w rezerwat faszyzmu, wylęgarnię najemnych żołdaków imperializmu 
amerykańskiego, stawia pod znakiem zapytania samo istnienie Niemiec 
jako państwa jednolitego i niezależnego. Wskrzeszając militaryzm nie- 
miecki w imię realizacji swych agresywnych planów, przekształcając 
Niemcy zachodnie w lenno amerykańskich monopolistów — miiarderzy 
amerykańscy i ich niemieccy sojusznicy zmierzają do uwiecznienia po- 
działu Niemiec. Jest bowiem jasne, że realizacja polityki adenauerow- 
skiej, polityki włączenia Niemiec do agresywnych paktów amerykań- 
skich — to uniemożliwienie ich zjednoczenia. 

„Jeśli rzeczywiście uda się przeforsować układy z Paryża i Bonn 
i przystąpić do ich realizacji — czytamy w oświadczeniu Agencji Tass 
z dnia 4 września — to Niemiec zachodnich, które układy te podpisały, nie 
będzie już można uważać za państwo pokojowe: przekształcą się one 
w narzędzie agresywnych planów bloku północno-atlantyckiego, ostatecz- 
nie wkroczą na drogę przygotowań do nowej wojny w Europie. Z chwi- 
lą. gdy układ paryski i boński wejdą w życie, przywrócenie jedności Nie- 
miec stanie się niemożliwe". 

To stanowisko wynika jasno z całości polityki radzieckiej. Związek Ra- 
dziecki dąży do tego, aby zapewnić narodowi niemieckiemu możność zjed- 
ncczenia się w państwo pokojowe i demokratyczne. Ale Zwiazek Ra- 
dziecki przeciwstawia się odrodzeniu agresywnego militaryzmu niemiec- 
klego. 

„Żąda się od nas — mówił tow. G. M. Malenkow na V sesji Rady Naj- 
wyższej Z5RR — abyśmy wyrazżżli zgodę na odrodzenie agresywnych Nie- 
miec militarystycznych... Ale nie po to miliony synów i córek naszego na- 
rodu przelewaiły krew w wojnie z militarystycznymi Niemcami, aby 
wskrzeszono to niezmiernie niebezpieczne ognisko wojny w Europie". 

Burzliwymi oklaskami przyjęli deputowani Rady Najwyższej to oświad- 
czenie Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR. Stanowcza jest wola na- 
rodu radzieckiego — pogromcy hitleryzmu — udzielenia wszelkiej pomo- 
cy narodowi niemieckiemu w jego dążeniu do zjednoczenia Niemiec jako 
„państwa pokojowego i demokratycznego i wola niedopuszczenia do od- 
budowy agresywnego militaryzmu niemieckiego. 

Naród polski solidaryzuje się w pełni z narodem radzieckim. Naród 
„polski podziela całkowicie stanowisko narodu radzieckiego i jego rządu 
w sprawie agresywnego militaryzmu niemieckiego, stanowisko dające wy- 
raz interesom wszystkich miłujących pokój narodów. 

Dając wyraz woli Związku Radzieckiego współdziałania w realizacji 
tych zobowiązań zmierzających do odbudowania zjednoczonego, pokojo- 
.wego, demokratycznego państwa niemieckiego — rząd ZSRR broni inte- 
resów nie tvlko narodu radzieckiego, lecz wszystkich narodów Europy. 

Podział Niemiec — to odrodzenie militaryzmu w Niemczech zachod- 
nich. to rozwój niemieckiego szowinizmu i rewizjonizmu. Zjednoczenie 
Niemiec, o które walczy obóz pokoju — to przekształcenie ich w państwo 
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pokojowe i demokratyczne. Oto dlaczego walka sił postępowych narodu 
niemieckiego o zjednoczenie Niemiec znaleźć musi poparcie każdego mi- 
łującego pokój człowieka, każdego PRASY polskiego, a uczciwego 
Polaka. 
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„Wybory z dnia 6 września przyniosły na zachodzie Niemiec sukces czo- 
łowemu przedstawicielowi „orientacji amerykańskiej" — Adenauerowi. 

Złożyło się na to wiele przyczyn. Rozpasany terror policyjny, konfiskaty 
prasy, zakazy zebrań, aresztowania setek i tysięcy działaczy — utrudniły 
akcję Komunistycznej Partii Niemiec. 

Kierownicy socjaldemokracji niemieckiej prowadzili dwuznaczną, obłud- 
ną politykę. Wypowiadali się formalnie przeciwko amerykańskiej „euro- 
pejskiej wspólnocie obronnej”, za rozwiązaniem spraw spornych na dro- 
dze rokowań. Ale równocześnie licytowali się z Adenauerem w nagonce 
antyradzieckiej i antykomunistycznej. Taka polityka nie mogła nie do- 
prowadzić do porażki socjaldemokracji. Oddziaływanie ORA 
poza klasą robotniczą okazało się niewielkie. 

Wokół Adenauera nastąpiła koncentracja sił szowinistycznych, mili- 
tarystycznych, faszystowskich. Tym tłumaczy się porażka grupex jawnie 
neohitlerowskich, niewielka stosunkowo ilość głosów, jakie padły na listy 
szczególnie bojowych rewizjonistów z BHE czy też DP. Warstwy. do któ- 
rych zwracały się te ugrupowania, uznały, że Adenauer lepiej zrealizuje 
ich dążenia. 

Trzeba powiedzieć jasno: fakt, że miliony Niemców oddało swe głosy 
na Adenauera, świadczy, że mocno jeszcze nad ludnością Niemiec zachod- 
nich ciąży przeklęte dziedzictwo hitleryzmu, że znaczna część tej ludności 
znajduje się nadal pod wpływem  nacjonalistycznego, szowinistycznego 
czadu. Sukces Adenauera — to woda na młyn najbardziej agresywnych 
kół imperializmu amerykańskiego. Ale trzeba również stwierdzić od razu: 
sukces ten nie ma bynajmniej decydującego znaczenia. 

Wynik wyborów wrześniowych przywitała reakcyjna prasa amerykań- 
ska prawdziwym rykiem triumfu. Oto nareszcie — po haniebne: klapie 
de Gasperi'ego, po strajkach francuskich podważających amerykański 
rząd Laniela — jeden kraj w Europie, który głosuje tak jak mu to dyk- 
tuje pan Dulles. Oto nareszcie jeden kraj, w którym zwyciężają zwolen- 
nicy faszystowskiej krzepy, brania za mordę wszelkich „czerwonych* lub 
choćby „różowych, głosiciele nowej wojenki i entuzjaści rzezi wojennej, 

zciciele polityki „wielkiego kija”. Adenauer już poprzednio cieszył się 
Goskonałą opinią u wszelkich przedstawicieli amerykańskiego Ciemno- 
grodu. Po wyborach wrześniówych amerykańscy najmici pióra zaczęli 
ze szczególną gorliwością głosić, że zwycięstwo Adenauera decyduie 
o umocnieniu agresywnego paktu atlantyckiego, że teraz zmuszą oni 
Francję, by wstąpiła do amerykańskiej „wspólnoty europejskiej", że teraz 
z nowym rozmachem pójdą przygotowania do „rozprawy ze Wschodem ''. 

Od wyborów wrześniowych minęło już kilka tygodni. Upłynęło już 
sporo wody nie tylko w Renie, ale również w Sekwanie i Tamizie. W mia- 
rę jak upływa czas i jak wygasa pierwsze radosne oszołomienie — nawet 
najbardziej entuzjastyczni głosiciele amerykańskiej polityki w Europie 
zaczynają zdawać sobie sprawę z tego, że sukces wyborczy Adenauera 
ułatwił im przeprowadzenie poszczególnych pociągnięć, ale nie zmienił 


istotnego układu sił, niewiele posunął ich naprzód na drodze realizacji 
ich przestępczych celów. 

Nie mogło zresztą być inaczej. Amerykańskie plany wojenne — a wraz 
z nimi również zapędy rewizjonistyczne wszelkich Adenauerów ponoszą 
bowiem dlatego jedną porażkę za drugą, że niekorzystny dla amerykań- 
skich podżegaczy wojennych jest realny stosunek sił między obozem po- 
koju a obozem imperializmu na całym świecie. Decyduje siła obozu po- 
koju znacznie większa od sił obozu imperialistów. Koncentracja wszyst- 
kich elementów reakcyjnych w Niemczech zachodnich wokół Adenauera 
t uzyskanie przez niego większości w Bundestagu w niczym nie zmienia 
faktu, że mamy tu do czynienia z koncentracją bankrutów — tych, którzy 
byli niemiłosiernie bici pod Stalingradem, nad Dnieprem 1 nad Wisłą, 
między Odrą i Łabą—nie zmieni w niczym faktu ich łącznego bankructwa. 

Porażki podżegaczy wojennych mają swe źródło w oporze narodów 
świata przeciwko zbrodniczym knowaniom, w sile państw socialistycz- 
nych, w słabości zaplecza imperializmu. | 


Jeśli imperialiści amerykańscy podpisali ostatecznie rozejm w Korei — 
uczynili to nie dlatego, że chcieli tego rozejmu. Podpisali go diatego, że 
nie mogli nie podpisać, dywizje ich bowiem wykrwawiły się w daremnych 
próbach przełamania oporu narodu koreańskiego i ochotników chińskich, 
"a wśród ich własnych sojuszników zaczęło rosnąć niezadowolenie | niepo- 
kój wobec beznadziejności koreańskiej imprezy, bo narody świata wypo- 
wiadają się za pokojem. 

To samo da się powiedzieć również o wszystkich innych zagadnieniach 
polityki międzynarodowej. 

Po drugiej stronie Renu, we Francji, miliony pracujących trwały tygod- 
niami w potężnym strajku protestacyjnym przeciwko antyludowej poli- 
+yce reakcyjnego, praamerykańskiego rządu Laniela. Każde kolejne wy- 
bory uzupełniające przynoszą tam nowe zwycięstwa komunistycznej 
partii, w której naród francuski widzi kierowniczą siłę walki w obronie 
niepodległości Francji i dobrobytu ludu francuskiego. 


Po drugiej stronie Alp, we Włoszech, przeciwko amerykańskiej polityce 
klerownictwa chadecji buntują się nie tylko masy ludowe, ale również 
spora część burżuazyjnych polityków. Klasowe związki zawodowe, kiero- 
wane przede wszystkim przez komunistów, skupiają w swych szeręgach 
olbrzymią większość pracujących. 

W okupowanej przez Amerykanów Japonii wzbiera fala nienawiści do 
gnębicieli. Prasa amerykańska stwierdzą z oburzeniem, że nastroje anty- 
amerykańskie obejmują tam przeważającą część narodu, że Japończycy 
z głęboką niechęcią odnoszą się do amerykańskich projektów przyspieszo- 
nej odbudowy militaryzmu japońskiego. 

Płonię dalekie zaplecze imperializmu — „czarny ląd" afrykański parzy 
stopy imperialistów, trwa walka wyzwoleńcza w Kenii i w Afryce Połude 
niowej, w kraju Nyassa i w Rodezji. Arabska Afryka Północna — Tunis, 
Ąlger, Maroko — to ogniska buntu, który imperialiści francuscy nada- 
remnie usiłują ugasić najbrutalniejszymi represjami. 


Azja nie chce więcej być niewolnikiem białej rasy panów. Przykład 
ludowych Chin przyświeca narodom  Vietnamu, Malajów, Burmy, Syja- 
mu, budzi nowe nadzieje wśród kulisów Indii i Indonezji. 

Każdy dzień wzmaga siłę krajów obozu socjalizmu, 
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Na czele tych krajów stol Związek Radziecki, progromca hitleryzmu, 
potężne mocarstwo socjalistyczne. Sztab amerykański snuł rachuby, że 
© wiele lat wyprzedzi Związek Radziecki w rozwoju broni atomowej. Po 
ostatnich radzieckich komunikatach nawet najgłupsi pyszałkowie amery- 
kańscy zaczynają już spuszczać z tonu. | 

Wielkie radzieckie budownictwo gospodarcze, radziecka troska o czło- 
wieka pracy znajdująca tak wspaniały wyraz w ostatnich uchwałach rzą- 
du ZSRR napełnia radością i entuzjazmem narody całego świata. | 


Nawet najbardziej zła wola Adenauerów t Dullesów nie decyduje o woj- 
nie i pokoju. Decyduje o niej wola narodów, świadomość narodów, sta- 
nowczość narodów w walce o pokój. | 
Adenauer może małpować Hitlera, Ale inna aniżeli w latach trzydzie- 
stych jest dziś sytuacja międzynarodowa, słabsze są siły wojny, potęzniej- 
sze siły pokoju. 

Wynik wyborów niemieckich ułatwia imperialistom amerykańskim wy 
wieranie nacisku na innych ich sojuszników, ale zarązem rodzi opór prze- 
ciwko temu naciskowi. 5 

We Francji bezceremonialne pretensje Adenauera do dyktowania naro- 
dowi francuskiemu swej polityki zwiększają różnice zdań i tarcia w rzą 
dzie. Spora część nawet prawicy francuskiej nie chce wyrzec się niepodle- 
głości Francji, nie chce zamienić jej w jeszcze jeden „Land'* rządzonej 
przez Adenauera „federacji europejskiej". 

Rząd angielski natychmiast po wyborach wrześniowych wyraził saty- 
sfakcję z ich wyniku, ale jego uprzejmy uśmiech coraz bardziej zamienia 
się w kwaśny grymas zakłopotania. Już nie tylko lewicowcy i postępow= 
cy angielscy, ale i stary „Economist”* -— najbardziej proamerykańskie pis- 
mo Anglii — po wielu ukłonach pod adresem Bonn ośmiela się zauważyć, 
że dynamika rozwoju Niemiec przecież nasuwa pewne wątpliwości z an- 
gielskiego punktu widzenia. 


Agresywność i tupet adenauerowskich militarystów nie może nie za- 
ostrzać sprzeczności między itmperialistami, nie może nie rodzić sporów 
i tarć, nie rozsadzać od wewnątrz agresywnego bloku amerykańskiego, 


Wybory do Bundestagu nię przesądzają jeszcze bynajmniej o rozwoju 
wypadków w samych Niemczech. Dziewięć milionów wyborców zachod- 
nio-niemieckich głosowało przeciw adenauerowskiej polityce odbudowy 
agresywnego militaryzmu niemieckiego. |Ilość przeciwników Adenauera 
będzie wzrastać a ich opór będzie się stawał coraz bardziej stanowczy 
1 konsekwentny. Polityka Adenauera siłą rzeczy doprowadzi do powięk- 
szania ciężarów, jakie dla zbrojeń niemieckich będzie musiałą ponosić 
ludność Niemiec zachodnich. Na jej barki spadnie, obok utrzymywania 
armii okupacyjnych, koszt wyekwipowania i utrzymania nowego Wehr- 
machtu, przygotowywanego przez hitlerowskich generałów z panem 
Blankiem na czele. 


Rzeczywistość przekona ludność zachodnio-niemiecką że zapewnienia . 
Adenauera. jakoby można było połączyć odbudowę agresywnego milita- 
ryzmu niemieckiego z dążeniem do zjednoczenia Niemiec, są kłamliwe : 
i fałszywe. Rzeczywistość przekona ją, że każdy krok na drodze odbudo- 
wy militeryzmu, na drodze realizacji agresywnej „wojskowej wspólnoty 
europejskiej" — to krok ku uwiecznieniu podziału Niemiec. Wtedy nie- 
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wątpliwie coraz większą ilość Niemców za Łabą coraz głębiej nurtować 
będzie pytanie, które sformułował Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR 
tow. Malenkow 22 sierpnia 1953 r. 

„Czyż matki niemieckie będą patrzyły milcząco, jak militaryści przy- 
gotowują nową, jeszcze potworniejszą rzeź dla ich dzieci? Czyż młodzież 
niemiecka zgodzi się na rolę Landsknechtów i na żywienie swą krwią 
machiny wojennej amerykańskich kół agresywnych? ! 

Czyż uczciwi patrioci niemieccy dopuszczą, by mailitaryści tzolowali 
Niemcy zachodnie od miłujących pokój narodów, aby rozpętal wojnę 
asresywną, która nieuchronnie wywoła wielki gniew narodów, zamieni 
Niemcy zachodnie w strefę ognia i zniszczenia i zakończy się straszliwą 
tragedią narodu niemieckiego?". 

Naród niemiecki — to wielki naród. Wniósł on olbrzymi wkład w dzieło 
rozwoju kultury ludzkiej, ludzkiej myśli i nauki, naród zdolny i praco- 
wity, posiadający wysoko rozwinięty przemysł, naród o wielkich możli- 
wościach i wielkich siłach twórczych. | 

Klasy wyzyskujące Niemiec — wielcy kapitaliści i A military- 
ści i faszyści — niejednokrotnie kierowali wielkie możliwości tego narodu 
na drogę awantur wojennych, niebezpieczną i zgubną dla narodów sąsied- 
nich, samobójczą dla samego narodu niemieckiego. I dzisiaj amerykańscy: 
protektorzy Adenauera próbują wykorzystać znajdującą się pod ich oku- 
pacją część narodu niemieckiego do przygotowania tego rodzaju awantur. 

Ale w odróżnieniu od lat sprzed Ii II wojny Światowej naród nie- 
miecki' może przeciwstawić ośrodkowi wojny i prowokacji wojennej 
drugi ośrodek państwowy — Niemiecką Republikę Demokratyczną, nie- 
mieckie państwo ludzi pracy, ośrodek pokojowego trudu i twórczego wy- 
siłku. Niemiecka Republika Demokratyczna to wcielenie wszystkich 
wielkich i pięknych postępowych tradycji narodu niemieckiego, tradycji 
Karola Marksa i Fryderyka Engelsa, największych synów narodu nie- 
mieckiego, tradycji Tomasza Miinzera, Wilhelma Liebknechta i Ernsta 
Thalmana, tradycji Lessinga, Goethego, Heinego, Beethovena i Tomasza 
Manna. NRD mobilizuje twórcze siły narodu niemieckiego do pracy dla 
dobra ludu, a nie dla awantur i zniszczeń wojennych. 

Zmagania między siłami postępu i pokoju a siłami wojny i wsteczni- 
ctwa w narodzie niemieckim trwają dalej. W walce tej siły pokoju i po- 
stępu zwyciężą w Niemczech, bo znajdują poparcie niezwyciężonego obo- 
zu pokoju ze Związkiem Radzieckim na czele, bo z ich walką solidaryzują 
się miłujące pokój narody całego świata, bo ich zwycięstwo zapewni po- 
kój, dobrobyt i szczęście całemu narodowi niemieckiemu. 

Nasza partia, która prowadziła naród polski w zwycięskiej walce z hi- 
tlerowskim najazdem, nasza partia, pełna troski o interesy Polski, wycho- 
wuje naród w duchu serdecznej przyjaźni z ludem niemieckim i nieprze- 
jednanej nienawiści do agresywnej reakcji niemieckiej, popiera w pełni 
dążenia sił postępowych Niemiec do zjednoczenia ich ojczyzny jako pań- 
stwa pokojowego i demokratycznego i jest głęboko przekonana, że ich 
walka zakończy się całkowitym zwycięstwem. 


MIECZYSŁAW LESZ 
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Zmienia się oblicze l:raju 
(O rozmieszczeniu sił wytwórczych w Polsce Ludowej) 


Polska przedwrześniowa była krajem słabym, biednym i zacofanym 
Polska Ludowa w naszych oczach zamienia się w kraj uprzemysłowiony, 
silny, kraj przodującego przemysłu, rozwijającego się rolnictwa i wyso- 
kiej kultury. „Mocarstwowość'" Polski przedwrześniowej była pustym fra- 
zesem. Polska przedwrześniowa była słaba, a nie mogła być silna, bo pod- 
stawą siły każdego kraju jest silny przemysł: węgiel, stal, maszyny i ener- 
gia elektryczna. Tymczasem nasza produkcja przemysłowa w przeliczeniu 
na głowę ludności była 8 razy niższa niż we Francji, 9 razy niższa niż 
w Angiii, 7 razy niższa niż w Niemczech. Produkcja energii elektrycznej 
wynosiła w Polsce przed wojną 115 kWh rocznie, gdy równocześnie w Cze- 
chosłowacji — 480 kWh, we Francji — 420 kWh. Produkcja stali na jed- 
nego mieszkańca wynosiła w 1937 r. 42 kg, gdy w tym samym czasie 
w Czechosłowacji — 160 kg, we Francji — 188 kg. 

Przemysł ciężki jest podstawą rozwoju przemysłu lekkiego i rolnic- 
twa. Pozbawiona rozwiniętego przemysłu ciężkiego, uzależniona od karita- 
łu zagranicznego, Polska przedwrześniowa nie mogła rozwijać również 
przemysłu lekkiego i spożywczego. Produkcja cukru była w okresie mię- 
azywojennym niższa niż przed pierwszą wojną światową; produkcja pa- 
pieru na mieszkańca wynosiła 6 kg rocznie, gdy we Francji — 20 kg, w 
Anglii — 42 kg; produkcja cementu na mieszkańca wynosiła 50 kg rocznie, 
gdy we Francji — 105 kg, w Anglii — 170 kg. W rezultacie wyjątkowo 
niskiego zużycia nawozów sztucznych oraz prymitywnych metod uprawy 
roli zbiory z hektara w Polsce należały do najniższych w Europie. 


Polska przedwrześniowa była krajem nie tylko słabo uprzemysłowio- 
nym, ale krajem, w którym rozmieszczenie sił wytwórczych było bardzo 
nierównomierne i miało charakter wysoce jednostronny. Silne pietno wy- 
cisnął na rozmieszczeniu przemysłu w Polsce podział naszego kraiu na 
trzy zabory. Każde z państw zaborczych prowadziło inną politykę gospo- 
darczą w stosunku do zagarniętych ziem polskich, co znalazło swój wyraz 
w prawie całkowitym braku przemysłu w byłej Galicji, czy w Wielko- 
polsce. Granice celne pomiędzy zaborami i prowadzona przez zaborców 
protekcyjna polityka celna pogłębiały nierównomierność rozmieszczenia 
przemysłu (np. uprzemysłowiony Górny Śląsk i nie uprzemysłowione te- 
reny sąsiednie, jak okręg krakowski, kielecki, częstochowski). 
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W okresie międzywojennym przemysł nasz nie rozwinął się. W warun- 
kach na wpół feudalnych stosunków na wsi, w warunkach ograniczonego 
i coraz bardziej zwężającego się rynku wewnętrznego, niemożliwy był po- 
stęp w przemyśle i rozwój sił wytwórczych. Polityka wysoxich cen arty- 
kułów przemysłowych, prowadzona przez monopole kapitalistyczne, po- 
głębiała te sprzeczności a równocześnie monopole opanowane przez kapi- 
tał zagraniczny świadomie nie dopuszczały do rozwijania u nas przemysłu 
maszynowego. W rezultacie w latach międzywojennych nic prawie nie 
zrobiono, by ulepszyć rozmieszczenie przemysłu w kraju. Cały niemal 
przemysł Polski znajdował się w Warszawie, Łodzi i na Śląsku. W czte- 
rech województwach Polski przedwrześniowej (śląskie, łódzkie, kieleckie 
i miasto Warszawa) zatrudnionych było 69%/0 ogólnej liczby robotników; 
na pozostałe województwa praypadało jedynie 31%/0. W tych samych czte- 
rech województwach produkcja energii elektrycznej przekraczała przed 
"wojną w stosunku rocznym 150 kWh na mieszkańca; równocześnie w 
woj. lubelskim nie sięgała nawet 10 kWh. 

Oficjalna sanacyjna publicystyka i „nauka ekonomiczna dzieliły Pol- 
skę na „Polskę A' — na zachód od Wisły i „Polskę B'* — na wschód od 
Wisły. „Polska B'' miała na zawsze pozostać krajem surowcowo-rolniczym, 
bez elektrowni, bez fabryk, bez dróg, z ograniczoną liczbą niewielkich 
miast spełniających funkcje administracyjno-handlowe. Wskutek skrajnie 
nierównomiernego rozmieszczenia przemysłu oraz niesłychanej nędzy 
wsi polskiej, gnębionej podatkami i wysokimi cenami kartelowymi, 
poziom spożycia artykułów konsumpcyjnych w okręgach uprze- 
mysłowionych i okręgach wiejskich był jaskrawo nierównomierny. Spo- 
życie cukru na mieszkańca było w rolniczych województwach wschodnich 
3 razy mniejsze, w województwach południowych 2 razy mniejsze niż 
w województwach uprzemysłowionych. Na jednego mieszkańca woje- 
wództw wschodnich wypadało 12 razy mniej węgla opałowego niż na 
1 mieszkańca województw centralnych. 

Przed samą wojną podjęta została próba stworzenia w bardzo ograni- 
czonej skali przemysłu ANA AR w centralnej części Polski. Był to 
szeroko reklamowany przez sanacyjną propagandę tzw. COP, w którym 
uruchomiono jedną hutę stali jakościowych i dwie fabryki lotnicze. Przed- 
siębiorstwa te przed samą wojną zatrudniały w sumie 8 tys. pracowni- 
ków — mniej niż 1% zatrudnionych wówczas w całej Polsce. 

Polska kapitalistyczna to aka przykład niemożliwości planowego 
rozwoju przemysłu i planowej jego lokalizacji w warunkach kapitalizmu. 
Planowość lokalizacji przemysłu — rozwój wszystkich okręgów — są nie- 
możliwe przy istnieniu prywatnej własności środków produkcji. W us- 
troju kapitalistycznym prawo wartości decyduje o żywiołowym rozwoju 
poszczególnych ośrodków przemysłowych. Dopiero w warunkach plano- 
wej, socjalistycznej gospodarki powstaje możliwość prawidłowego rozmie- 
szczenia przemysłu, harmonijnego rozwoju wszystkich okręgów. 

Engels w „Anti-Dihringu' pisze: „Tylko społeczeństwo, które według 
jednego wielkiego planu uruchamia swe siły wytwórcze do harmoniinego 
współdziałania, umożliwia przemysłowi rozmieszczenie się po całym kraju 
w stanie takiego rozproszenia, jaki najbardziej odpowiada jego własne- 
mu rozwojowi i zachowaniu czy też rozwojowi pozostałych elementów 
produkcji". (F. Engels — Anty-Dihring, str. 290, wyd. „Książka i Wie- 
dza', Warszawą 1949 r.). 
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Podstawowym wymogiem działającego również u nas prawa plancwe- 
go, proporcjonalnego rozwoju gospodarki narodowej jest to, by zacnowa- 
ne w niej były prawidłowe proporcje nie tylko między poszczejólnym: ga- 
łęziami produkcji, ale również między poszczególnymi okręgami gospa.lar- 
czymi i wewnątrz nich, a więc by sily wytwórcze prawidłowo rozmiesźzczo= 
ne były po caiym kraju. 


% 


Przykładem planowego rozwoju przemysłu, planowego rozwoju wzszyst- 
kich rejonów, wszystkich dawniej zacotanych republik, jest Związek Ra- 
dziecki. Przemysł przedrewolucy jnej Rosji skoncentrowany był przeważ- 
nie w Moskwie, Petersburgu i na lewobrzeżnej Ukrainie. Cały wschód Ro- 
sji łącznie z Uralem dawał zaledwie 90/0 produkcji przemysłowej. Ogrom- 
ne bogactwa Uralu, Syberii i Azji Środkowej nie były wykorzystane. Do- 
piero władza radziecka podjęła zadanie racjonalnego rozmieszczenia sił 
wytwórczych, w szczególności przemysłu. Lenin już w pierwszym okresie 
po zwycięstwie rewolucji socjalistycznej zajmował się zagadnieniami roz- 
woju i rozmieszczenia przemysłu. W swym ,„Szkicu planu prac naukowo= 
technicznych* Lenin pisze: „Plan ten winien obejmować: zagadnienia rac- 
jonalnego rozmieszczenia przemysłu w Rosji z punktu widzenia bliskości 
surowców i możliwości najmniejszych strat w pracy przy przechodzeniu od 
obróbki surowca do wszystkich następnych faz obróbki półfabrykatów 
aż do otrzymania gotowego produktu". (W. Lenin — Dzieła, t. 27, wyd. IV 
ros. str. 288). Przy opracowywaniu „Planu elektryfikacji Rosji* Lenin 
niejednokrotnie wskazywał na wadliwość rozmieszczenia przemysłu w Ro- 
sji carskiej i na konieczność rozwoju przemysłu w okręgach nie uprzemy- 
slow tony i zacofanych. 

W okresie pięciolatek powstały nowe zagłębia węglowe: Kużźnieckie, 
KŃaragandyńskie, Podmoskiewskie; nowe ośrodki hutnictwa: Magnito- 
gorsk, Kuźnieck; nowe fabryki maszyn: ogromna fabryka maszyn cięzkich 
w SŚwierdłowsku — sławny „Urałmasz”, fabryki traktorów w Stalingra- 
dzie, Czelabińsku itd. 

Ta sama tendencja zachowana została po wojnie. Jeżeli w 1940 r. udział 
radzieckiego Wschodu w produkcji stali wynosił 32%, to w 1951 r. — już 
51/6. Odpowiednie liczby dla węgla wynoszą 36% i 0 W 1950 roku 
wydobyto na radzieckim Wschodzie dwa razy więcej węgla niż brzed woj- 
ną. Na bazie postępującego uprzemysłowienia, w rezultacie zwycięstwa 
żdei spółdzielczości produkcyjnej w masach chropskich, we wszystkich re- 
publikach radzieckich powstały wielkie socjalistyczne gospodarstwa tolne, 
uzbrojone w najwyższą technikę. 

W rezultacie pierwszej i drugiej pięciolatki przemysł przesunął się zna- 
cznie na wschód. Tempo wzrostu przemysłu w rejonach dawniej zacofa- 
nych było znacznie wyższe niż średnie tempo wzrostu przemysłu w ŹSRR. 
W okresie Wielkiej Wojny Narodowej jeszcze silniej rozwijał się prze- 
mysł na wschodzie Związku Radzieckiego. Ural i Syberia stały się kuźnia- 
mi oręża, którym w końcu rozgromiona została armia hitlerowska. 

Znaczne było również tempo wzrostu przemysłu lekkiego. przy czym 
iw tej dziedzinie obserwujemy szybki postęp zacofanych niegdyś rejo- 
nów. W rejonach tych rozwija się przemysł tekstylny, skórzany, spożyw- 
czy, a na bazie miejscowych surowców rośnie produkcja materiałów bu- 
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dowlanych, paliwa itp. W ciągu 10 lat od 1940 do 1950 r. produkcja poń- 
czoch wzrosła na Uralu i na Syberii 5-krotnie, na Dalekim Wschodzie 
50-krotnie, a produkcja konserw wzrosła w tym samym czasie na Uralu 
1 Syberii 3,5 raza, w Azji Środkowej 2 razy. W rezultacie całkowicie zmie- 
niło się oblicze rejonów dawniej zacofanych. Syberia, Ural, Azja Średko- 
wa, Zakaukazie stały się rejonami wysoko uprzemysłowionymi, posiada- 
jącymi socjalistyczne rolnictwo na bazie wysokiej techniki oraz rozwinięte 
życie kulturalne. 
h kd 
h. 


Trzydziestoletnia walka ZSRR o rozwój sił wytwórczych, o uprze- 
mysłowienie, o zmianę oblicza kraju, o rozwój wszystkich rejonów jest 
wzorem dla naszej walki o siłę, przyszłość i wielkość Polski. Objęcie wła- 
dzy przez klasę robotniczą w sojuszu z pracującym chłopstwem stało się 
podstawą rewolucyjnych przeobrażeń w naszym kraju. Unarodow:enie 
przemysłu, wprowadzenie gospodarki planowej umożliwiło szybki, nie-' 
spotykany dotychczas w naszej historii rozwój naszych sił wytworczych, 
w szczególności przemysłu. 

Odbudowa przemysłu dokonana została w czasie znacznie krótszym niż 
po pierwszej wojnie światowej. W okresie 20-lecia międzywojennego bur- 
żuazja polska ani razu nie osiągnęła poziomu produkcji z 1913 roku w naj- 
ważniejszych gałęziach przemysłu, jak wydobycie węgla, produkcja stali, 
cukru itd. Polska Ludowa w 1947 r. — w dwa lata po zakończeniu nisz- 
czącej wojny — osiągnęła przedwojenny poziom produkcji. Wartość pro- 
dukcji przemysłu w ostatnim roku planu 3-letniego — w 1949 rosu — 
wynosiła 1770/a w stosunku do przedwojennego 1938 r. 

Rekonstrukcja i odbudowa przemysłu nie mogły jednak w sposób za- 
sadniczy zmienić ani poziomu sił wytwórczych, ani wadliwej struktury 
rozmieszczenia przemysłu. Zadanie potężnego wzrostu sił wytwórczych, 
a przede wszystkim przemysłu, zadanie planowego rozwoju wszystkich 
dawniej zacofanych okręgów postawione zostało dopiero w Planie Sześcio- 
letnim. 

„W okresie planu zostanie zapoczątkowany — głosi ustawa o Planie 
Sześcioletnim — długotrwały proces zmierzający do bardziej równomier- 
nego rozmieszczenia sił wytwórczych oraz urządzeń socjalnych i kultura|- 
nych na przestrzeni całego kraju. Zostaną zmniejszone nierównomiernoś- 
ci w rozwoju życia gospodarczego i kulturalnego, będące rezultatem wa- 
runków rozwoju Polski w okresie kapitalizmu. 

Uprzemysłowienie wszystkich rejonów Polski ma nie tylko ogromne 
znaczenie gospodarcze — pozwala bowiem lepiej, taniej i szybciej wyko- 
rzystywać bogactwa naturalne kraju i stwarza podstawę postępu tech- 
nicznego w całym naszym przemyśle i rolnictwie — ale wywołuje rów- 
nież zmiany w strukturze klasowej ludności. Powstają nowe, potężne 
ośrodki klasy robotniczej, przodującej klasy narodu polskiego. Miasta 
dawniej nie uprzemysłowione stają się wielkimi ośrodkami przemysłu, 
wielkimi skupiskami klasy robotniczej, zmieniają całkowcie swój cha- 
rIakter. 

Wielkim nowym okregiem przemysłowym jest okręg krakowski. Kra- 
ków — do niedawna miasto nie uprzemysłowione — staje się dzięki No- 
wej Hucie jednym z największych ośrodków przemysłowych Polski. Bu- 
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dowa Nowej Huty, wznoszonej na podstawie radzieckich projektów, po- 
stępuje w szybkim tempie. Szybko pną się w górę mury koksowni, rosną 
konstrukcje pierwszych dwóch wielkich pieców o pojemności 1 000 m” każ- 
dy, wyrasta z ziemi blok stalowni. Pierwsze działy Nowej Huty, jak od- 
lewnie stali, warsztat konstrukcji żelaznych już rozpoczęły produkcję. 
Wielotysięczna załoga Nowej Huty wraz z rodzinami — 40 tysięcy osób — 
zmieni skład społeczny ludności Krakowa. Wraz z załogami fabryk kra- 
kowskich załoga Nowej Huty będzie stanowiła trzon robotniczego Kra- 
kowa, w przyszłości wielkiego socjalistycznego miasta. 

Ale Nowa Huta nie jest bynajmniej jedyną wielką budową Planu Sześcio- 
letniego w okręgu krakowskim. Dla rozszerzenia bazy energetycznej tego 
okręgu powstaje wielka kopalnia węgla ,„Kościuszko' w Jaworznie, która 
już w roku bieżącym da pierwsze wydobycie. Kopalnia ta, budowana me- 
todami szybkościowymi, zapożyczonymi od górników radzieckich, za po- 
mocą radzieckich maszyn do mechanicznego ładowania węgla na chodni- 
kach, oddana będzie do eksploatacji na 4 miesiące przed terminem. Węgiel 
tej kopalni zasili nową potężną elektrownię „Jaworzno II", której kotły 
i turbiny uruchamiane będą stopniowo w ciągu bieżącego roku. Dla ułat- 
wienia transportu węgla, kopalnia „Kościuszko połączona będzie z elek- 
trownią „Jaworzno II" kolejką linową. Elektrownia „Jaworzno I' — starsza 
o 2 lata siostra elektrowni „Jaworzno II' — zaopatrywana jest w węgiel 
z rozbudowanej silnie kopalni „Bierut”, której szyby znajdują się tuż obok 
tej elektrowni. 

Na ziemi krakowskiej koło Oświęcimia powstaje potężny kombinat 
chemiczny ,Dwory'*, oparty o pobliski węgiel krakowski i pszczyński. 
Kombinat ten da krajowi wiele ważnych półproduktów chemicznych. 
W Tarnowie powstała duża fabryka silników elektrycznych w której za- 
stosowano najnowocześniejsze procesy technologiczne. W fabryce tej 
zmontowano na podstawie wzorów radzieckich pierwszą w Polsce auto- 
matyczną linię obrabiarkową do obróbki korpusów silników. 

Dla zabezpieczenia budów woj. krakowskiego w cegłę powstaje w pobli- 
żu Nowej Huty cegielnia ,„Zesławice', której produkcja idzie w dzie- 
siątki mln sztuk cegły. Cegielnia ta będzie najbardziej zmechanizowa- 
nym zakładem w tej gałęzi przemysłu. 

W roku bieżącym kończy się na południowy zachód od Krakowa, w An- 
drychowie, budowę dużej fabryki włókienniczej nastawionej na produk- 
cję tkanin bawełnianych, w Nowym Targu wyrośnie wielki kombinat 
skórzany — garbarnia skór i fabryka produkująca miliony par obuwia. 

Okręg krakowski więc — to nie tylko Nowa Huta. to także kopalnia wę- 
gla i elektrownie w Jaworznie, chemia w Oświęcimiu, bawełna w Andry- 
chowie, nowe kopalnie i huty cynku w pow. chrzanowskim i olkuskim ce- 
gielnie, fahryka obuwia, to cały nowy okręg przemysłowy; wartość 
produkcji tego okręgu w okresie Planu Sześcioletniego wzrośnie 3,5 ra- 
za. W przemyśle woj. krakowskiego zatrudnionych było przed wojną 
60 tys. pracowników — dziś w przemyśle socjalistycznym woiewódz- 
twa pracuje już 170 tys. osób. W 1955 r. województwo krakowskie bę- 
dzie wytwarzać niemal '/e wartości produkcji przemysłowej Polski. 

Rozwój ciężkiego przemysłu i energetyki zabezpiecza wszechstronny 
wzrost sił wytwórczych każdego okręgu. wykorzystanie ich bogactw na- 
turalnych, postęp w dziedzinie rolnictwa i rozwój przemysłu konsumpcyj- 
nego. Kompleksowy rozwój okręgów polega nie tylko na rozwijantu czo- 
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łowych gałęzi przemysłu, określających charakter okręgu, ale i urucha- 
mianiu zakładów pomocniczych, zakładów przetwarzających odpadki i su- 
rowce wtórne, wykorzystujących wszelkie możliwości rozwoju prze- 
rmiysłu konsumpcyjnego uraz produkcji miejscowych paliw i materiałów bu- 
dowlanych. W tej dziedzinie, stoją przed nami wielkie zadania, istnieją w 
oparciu o terenową inicjatywę wielkie możliwości, których wykorzystanie 
przy pomocy państwa ludowego jest naszym obowiązkiem. Pozwoli nam 
to, przy równoczesnym wszechstronnym podnoszeniu naszego rolnictwa 
w oparciu o nową technikę, o rosnącą produkcję nawozów sztucznych itd. 
wzmóc produkcję artykułów masowego spożycia, coraz lepiej zaspokajać 
potrzeby ludności. 

Obok Krakowa, innym starym polskim miastem, które całkowicie zmie- 
nia swe oblicze, jest Częstochowa, Miała ona przed wojną kilka niedużych 
fabryk włókienniczych oraz niewielką hutę o produkcji 100 tys. ton stali 
rocznie. W naszych oczach obok starej huty powstaje nowoczesna. ogrom- 
na huta im. Bieruta, 11 razy większa od starej, o potężnych wielxich ple- 
cach, wzorowanych na konstrukcjach radzieckich, ze stalowniami, z naj- 
większą w Polsce walcownią rur. Popłynęła już pierwsza surówka z pierw- 
szego pieca-giganta. lluta im. Bieruta ze swą wielotysięczną w  przysz- 
łości załogą będzie nadawała piętno nowej Częstochowie. Obok huty — 
jako jej surowcowe zaplecze — powstają w okręgu częstochowskim kopal- 
nie rudy żelaznej, które wraz z kopalniami sąsiedniego okręgu kielec- 
kiego zapewnić mają czterokrotny wzrost wydobycia rud żelaznych 
w ciągu sześciu lat. 

Potężnie rozwija się w okresie Planu Sześcioletniego przemysł warszaw- 
ski. Warszawa już przed wojną była poważnym ośrodkiem przemysłu meta- 
lowego i elektrotechnicznego. Warszawskie fabryki metalowe, jak Norblin, 
Lilpop, Gerlach, Parowóz i inne mają sławne rewolucyjne tradycje. Meta- 
lowcy byli podstawową kadrą warszawskiego proletariatu. W przemyśle 
warszawskim zatrudnionych było przed wojną 96 tys. pracowników, 
z czego blisko dwie piąte stanowili metalowcy. Wszystkie fabryki war- 
szawskie zostały przez okupanta doszczętnie zniszczone. Po wyzwoleniu 
nie pozostało w nich nie tylko ani jednej obrabiarki, lecz w wielu roz- 
walono nawet mury. Bez planu miasta trudno było określić, gdzie znaj- 
dowały się Państwowe Zakłady Inżynierii na Pradze lub Lilpop na Woli. 

Już w okresie Planu Trzyletniego znaczna część fabryk została odbu- 
dowana. Zakłady w Ursusie rozpoczęły produkcję traktorów. Fabryka 
im. 1 Maja — produkcję obrabiarek. „,Parowóz' odbudowany został 
jako fabryka maszyn budowlanych. Pod koniec Planu Trzyletniego ilość 
zatrudnionych w przemyśle warszawskim przekroczyła znacznie połowę 
stanu przedwojennego. 

Dopiero Plan Sześcioletni zasadniczo przekształcił oblicze Warszawy. 
Powstało wiele fabryk metalowych i elektrotechnicznych, fabryk odzieżo- 
wych, drukarń, powstają elektrociepłownie. Na Żeraniu, na podstawie 
dokumentacji i dostaw radzieckich, rośnie wielka fabryka samochodów 
osobowych o zdolności produkcyjnej 12 tys. samochodów rocznie. Obok 
fabryki samochodów buduje się elektrociepłownię. W ten sposób nad por- 
tem wiślanym na Żeraniu wyrasta cała nowa przemysłowa dzielnica War- 
szawy. Druga taka dzielnica powstała na Woli. Wybudowana została fab-. 
ryka im. Świerczewskiego — ogromnie rozszerzony dawny Gerlach — 
a obok dwie duże nowe fabryki elektrotechniczne, z których jedna —— 
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im Kasprzaka — przewyższa kilkakrotnie największe przedwojenne fab- 
ryki tego typu. 

Dzielnicą przemysłową jest też Praga, gdzie skupiły się fabryki meta- 
lowe, eiektrotechniczne, fabryki przemysłu lekkiego itd. Warszawa od- 
zyskała z powrotem swe miejsce stolicy przemysłu metalowego i elektro- 
technicznego. Zmienia swój charakter warszawska klasa robotnicza. Je- - 
żeli jeszcze 3—4 lata temu większość jej stanowili robotnicy budow!ani, 
dziś już przeważają robotnicy fabryczni, których liczba przekroczyła 
125 tysięcy —- w szczególności metalowcy. W rezultacie decyzji o budowie 
huty „Warszawa przybędzie naszej stolicy nowy oddział klasy robotni- 
czej — hutnicy. Bazą dla warszawskiego i nie tylko warszawskiego bu- 
downictwa jest warszawska fabryka maszyn budowlanych, gdzie na pod- 
stawie dokumentacji radzieckiej produkuje się wielkie dźwigi budowiane, 
betoniarki itd. W ramach Planu Sześcioletniego powstała w Warszawie 
jedna z największych w Polsce fabryk konfekcji, Zakłady im. Obrońców 
Warszawy. Nowoczesne, widne sale, bardzo dobra wentylacja, pelna me- 
chanizacja transportu — wszystko to odróżnia Zakłady im. Obrońców 
Warszawy od kapitalistycznych fabryk tego typu. 


Warszawa jest też wielkim centrum kulturalnym. Tu wydawane są 
w dużym nakładzie dzienniki, tygodniki, tu mieszczą się przedsiębiorstwa 
wydawnictw politycznych, technicznych i gospodarczych. Dlatego roz- 
winął się w Warszawie przemysł poligraficzny z takimi gigantami na 
czele, jak „Dom Słowa Polskiego" i drukarnia im. Rewolucji Październi- 
kowej na Pradze. Nowa Warszawa odradza się jako wielki i piękny ośro- 
dek proletariacki, ośrodek nowej kultury socjalistycznej, jako  socjali- 
styczna stolica państwa polskiego ludu pracującego. 


Jednym z głównych zadań Planu Sześcioletniego jest uprzemysłowienie 
rejonów dotychczas nie uprzemysłowionych, takich jak opolski, lubelski, 
białostocki, Ziemia Lubuska, Kujawy itd. Rejony te miały nadmiar 
siły roboczej, Uprzemysłowienie ich powoduje wielki wzrost wydajności 
pracy społecznej przez wciągnięcie setek tysięcy ludzi do wysokowydajnej 
pracy w przemyśle. 


Uprzemysłowienie w Planie Sześcioletnim zacofanych rejonów pozwala 
ra realizację zasady zbliżenia przemysłu do źródeł surowca i do rejonów 
spożycia, na likwidację zbędnych przewozów i na obniżenie kosztów. poz- 
wala przede wszystkim na wyzyskanie mało dotąd wykorzystywanych 
bogactw naturalnych. Uprzemysłowienie zacofanych rejonów pozwa!a na 
realizację zasady kompleksowego rozwoju rejonów, tj. maksymalnego 
wykorzystania miejscowych surowców i rozwoju produkcji artykułów 
masowego spożycia. Plan Sześcioletni wychodzi z założenia rozwinięcia 
w każdym rejonie gospodarczym produkcji takich wyrobów, dla których 
znajduje się tam odpowiedni surowiec i których spożycie może odbywać 
się niedaleko miejsca produkcji. Szczególnie ważnym naszym zadaniem, 
wymagającym oparcia się na twórczej inicjatywie rad narodowych i miej- 
scowej ludności, jest rozwijanie wszędzie produkcji materiałów budowla- 
nych, takich jak wapno, cegła, cement oraz rozwijanie przemysłu rolnego 
| spożywczego, przemysłu drzewnego, sieci warsztatów usługowych itd. 
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Warunkiem umożliwiającym rozwój przemysłu w nowym okręgu prze- 
mysłowym jest jego uzbrojenie energetyczne. Bez prądu elektrycznego 
żaden przemysł nie może istnieć. Dlatego podstawową częścią programu 
rozwoju i uprzemysłowienia zacofanych rejonów jest rozbudowa energe- 
tyki i sieci energetycznych. Podstawą naszej energetyki są nowe i roz- 
. budowane wielkie elektrownie w rejonie Sląska — Miechowice, Zabrze, 
Jaworzno I, Jaworzno II. Ta ostatnia będzie jedną z największych elek- 
trowni w Europie. System wielkich elektrowni śląskich w połączeniu 
z powstającą siecią ogólnopaństwową najwyższych napięć staje się pod- 
stawą do zaopatrzenia w prąd całego kraju. Koncentracja wytwa- 
rzania prądu w rejonie wydobycia węgla ma na celu zmniejszenie prze- 
wozów węgla. Zamiast długich pociągów z węglem przewożonym do elek- 
trowni, biegną po całej Polsce linie wysokiego napięcia rozprowadzające 
energię po całym kraju — ze Śląska do miejsc spożycia energii. 

Cały kraj objęty będzie jedną ogólnopaństwową siecią energetyczną, 
umożliwiającą przesyłanie prądu do dowolnego jej punktu, opartą o du- 
że elektrownie okręgu węglowego. 

Rozbudowa elektrowni śląskich nie oznacza bynajmniej zaniechania 
rozbudowy i nawet budowy nowych elektrowni w innych okolicach Pol- 
ski. W wielu miastach rozbudowywane są i budowane nowe elektrow- 
nie. Zaczynamy już obecnie budowę elektrowni wodnych na naszych rze- 
kach. Rozbudowa elektrowni i rozwój sieci energetycznej umożliwiają roz- 
budowę przemysłu w dawnych okręgach przemysłowych i tworzenie 
przemysłu w nowych, dotychczas nie uprzemysłowionych okręgach i mia- 
stach. W naszych oczach powstaje wiele takich nowych okręgów. Zmie- 
nia się geografia ekonomiczna Polski. Wyrastają nowe zakłady pracy i no- 
we miasta. Wraz z tymi zmianami rośnie i rosnąć będzie potęga gospodar- 
cza i siła naszego kraju, dobrobyt i kultura ludu polskiego. 


Rejonem nie uprzemysłowionym była dotąd Opolszczyzna. W okre- 
tie Planu Sześcioletniego zostały tam zbudowane zakłady azotowe w Kę- 
dzierzynie, koksownia w Zdzieszowicach, cementownia „Odra” i inne. 
Wielkim ośrodkiem przemysłowym Opolszczyzny staje się Racibórz. Obok 
fabryki obrabiarek i fabryki elektrod, zbudowanych w latach 1947—1949 
i obecnie rozszerzonych, powstaje największa w Polsce fabryka kotłów 
wytwarzająca na podstawie radzieckiej dokumentacji kotły wysokoprężne. 
Dla zaopatrzenia rosnącego przemysłu materiałów budowlanych, prze- 
mysłu chemicznego i koksowniczego Opolszczyzny i Śląska znacznie roz- 
budowane zostały fabryki aparatury chemicznej w Nysie. Tam gdzie 
za czasów niemieckich była mała fabryczka urządzeń i aparatów browar- 
nianych, powstała wielka fabryka produkująca aparaturę chemiczną. 
Opolszczyzna stała się poważnym ośrodkiem przemysłu chemicznego 
i przemysłu budowy maszyn. Powstało kilka nowych zakładów przemysłu 
roszarniczego. Liczba zatrudnionych w przemyśle w woj. opolskim wzro- 
śnie w okresie Planu Sześcioletniego dwukrotnie. W 1955 r. przemysł 
województwa opolskiego będzie zatrudniał 120 tys. pracowników, tj. 
tyle, ile w 1949 r. zatrudnionych było w dwóch średnio uprzemysłowio- 
nych województwach: kieleckim i poznańskim razem wziętych. 
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Obok Opolszczyzny wyrósł na Ziemiach Odzyskanych drugi nowy wiel- 
ki okręg przemysłowy na Ziemi Lubuskiej. Ziemia Lubuska była pod pa- 
nowaniem niemieckim typowym rolniczym „Hinterlandem'". Dzisiejsze wo- 
jewództwo zielonogórskie, w rezultacie ogromnej rozbudowy całego sze- 
regu niewielkich starych fabryk i budowy nowych, stało się okręgiem 
o wszechstronnie rozwiniętym przemyśle ciężkim, lekkim, spożywczym. 
Na bazie niewielkiej niemieckiej fabryki konstrukcji stalowych powstały 
Zaodrzańskie Zakłady Budowy Wagonów i Mostów. W Nowej Soli zbudo- 
wano jedną z największych w Polsce odlewni żeliwa. Powstał poważny 
przemysł lekki: Zakłady Włókien Sztucznych w Gorzowie, fabryka nici 
w Nowej Soli, duże zakłady wełniane ,„Polska Wełna'* w Zielonej Górze. 
Wartość produkcji przemysłu socjalistycznego wzrośnie w Planie Sześcio- 
letnim w woj. zielonogórskim niemal 4-krotnie (liczba zatrudnionych 
w przemyśle już osiągnęła 50 tysięcy). 

Sławne przemysłowe tradycje ma kielecki staropolski okręg przemysło- 
wy. Tu powstawały pierwsze na ziemiach polskich kopalnie i huty, tu są 
zakłady liczące już setki lat (np. Zakłady Starachowickie, odlewnia w Koń- 
skich), tu pracował dla rozbudowy przemysłu Stanisław Staszic. Ale roz- 
wój tego okręgu miał charakter wybitnie jednostronny. Były tu prawie 
wyłącznie fabryki metalowe. Plan Sześcioletni zlokalizował tu wielką ce- 
mentownię „Wierzbica', fabrykę kwasu siarkowego na bazie gipsu w 
Busku, kilka kopalń rud żelaznych, wielką odlewnię w Kielcach. _—_ 


Do najbardziej zacofanych województw w Polsce przedwrześniowej na- 
leżało województwo lubelskie. Było tu zatrudnionych zaledwie około 
14 tys. robotników. Z tej liczby 3/4 stanowili robotnicy cukrowni i tarta- 
ków. Województwo lubelskie zużywało mniej niż /100 ogólnej produk- 
cj: energii elektrycznej w Polsce. Województwo to zmieni swoje oblicze 
w Planie Sześcioletnim. Powstała ogromna Fabryka Samochodów Cięża- 
rowych im. Bolesława Bieruta w Lublinie. Będzie to — po jej pełnym roz- 
woju — największa fabryka samochodów w Polsce. W Rejowcu wznie- 
siona została cementownia. Na bazie pokładów fosiorytów powstają ko- 
palnie, które dadzą przemysłowi chemicznemu surowiec do produkcji 
wysokogatunkowych nawozów fosiforowych. Województwo lubelskie jest 
jaskrawym przykładem tego ogromnego skoku, jaki uczynił przemysł 
w Polsce Ludowej. Tam, gdzie przed wojną były dwie małe fabryczki b 
najbardziej prymitywnych maszyn rolniczych — biegnie pas montażowy 
Fabryki Samochodów Ciężarowych im. Bolesława Bieruta, obliczonej na 
produkcję kilkudziesięciu tysięcy samochodów rocznie. Rosną inne fabry- 
ki produkujące najbardziej precyzyjne wyroby przemysłu metalowego. 


Województwo lubelskie, które przed wojną zatrudniało 14 tys. osób 
w przemyśle, a jeszcze w 1949 r., u progu Planu Sześcioletniego, tylko 
20 tysięcy, dziś już zatrudnia w przemyśle około 50 tys. osób, tj. blisko 
cztery razy tyle, co przed wojną. Produkcja przemysłowa w okresie Planu 
Sześcioletniego wzrośnie sześciokrotnie. W tym zacofanym do niedawna 
województwie liczba gromad zradiofonizowanych wzrośnie w Planie Sześ- 
cioletnim siedmiokrotnie, liczba świetlic — trzykrotnie, liczba łóżek 
w szpitalach — dwukrotnie, liczba żłobków — trzykrotnie. 


"Liczba zatrudnionych w przemyśle, która w okresie Planu Sześcioletnie_ 
go wzrośnie w całej Polsce o 64'/0, zwiększy się w województwie opolskim 
ponad dwukrotnie, w olsztyńskim — prawie trzykrotnie, w białostockim 
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— czterokrotnie. Jeżcli w 1949 r., a więc zaledwie cztery lata temu, tyl- 
ko 3'jo pracowników przemysłu było zatrudnionych poza trzema najbar- 
dziej uprzemysłowionymi województwami (woj. łódzkie z miastem Łódź, 
woj. stalinogrodzkie i wrocławskie), to dziś poza tymi województwami 
pracuje już 50%/e pracowników przemysłu. 

Rośnie przemysł, rosną miasta, rośnie kultura w zacofanych do nie= 
dawna województwach. W rezultacie rozwoju przemysłu we wszystkich 
okręgach Polski odchodzi w przeszłość podział na „Polskę A* i „Polskę B". 
Na gruncie coraz bardziej harmonijnego rozwoju gospodarczego całego 
kraju, wielkich przeobrażeń ekonomicznych i społecznych cementuje się 
zwartość i jedność narodu polskiego. 

|. © 
. 

W rezultacie potężnego rozwoju przemysłu znacznie wzrósł stopień 
uprzemysłowienia Polski, znacznie wzrosło zużycie na mieszkańca pod- 
stawowych artykułów przemysłowych. Zużycie energii elektrycznej na 
mieszkańca przekroczy w roku bieżącym 500 kWh rocznie i jest 4,5 raza 
wyższe niż przed wojną; zużycie stali przekroczy w roku bieżącym 130 kg 
na mieszkańca i jest przeszło 8 razy większe niż przed wojną. W rezulta- 
cie wysokiego tempa wzrostu przemysłu wydoyywamy teraz 2,5 raza wię- 
cej węgla niż przed wojną, wytapiamy 2,5 raza więcej stali, wypalamy 
prawie 4 razy więcej koksu, produkujemy 3,5 raza więcej energii elek- 
trycznej. Wytwarzamy obecnie miesięcznie więcej obrabiarek, paruwo- 
zów i wagonów niż produkowaliśmy ich przed wojną w ciągu roku. 

Przemysł polski rozpoczął produkcję wielu nowych i nigdy dotychczas 
nie produkowanych wyrobów, jak traktory, samochody ciężarowe, żni- 
wiarki, siewniki, łożyska kulkowe, ciężka aparatura chemiczna, maszyny 
hutnicze, okręty oceaniczne, benzyna syntetyczna, masy plastyczne, nowe 
typy wiókien sztucznych. Produkcję tę rozpoczynano nieraz w zupełnie 
nowych fabrykach, w nowych rejonach przemysłowych nie mających 
żadnych tradycji wielkiego przemysłu. 

W pokonaniu naszego zacofania, w realizacji naszych planów poinaga 
nam Związek Radziecki. W ramach współpracy naukowo-technicznej 
otrzymujemy z ZSRR dokumentację techniczną wielu nowych maszyn 
i urządzeń, projekty nowych fabryk, zapoznajemy się z wieloma nowymi 
metodami technologicznymi. Radzieccy specjaliści pomagają nam w opra- 
cowaniu planów rozwoju wielu gałęzi przemysłu, w przezwyciężaniu 
trudności, dzieląc się swym bogatym doświadczeniem technicznym i pro- 
dukcyjnym. Nie ma już dziś takiego zakątka Polski, gdzieby nie było 
radzieckich maszyn. Są kombajny węglowe i nowe maszyny wyciągowe 
na Śląsku, zgniatacz w Nowej Hucie, obrabiarki we wszystkich niemal 
fabrykach metalowych rozrzuconych po całej Polsce. Nie ma takiego 
zakątka w Polsce, gdzieby nie wzorowano się w przemyśle na radzieckiej 
technologii, na radzieckiej organizacji. na metodach radzieckich przo- 
downików pracy. Nazwiska Kowalowa, Kolesowa, Korabielnikowej. zna- 
ne są włókniarzom Łodzi, metalowcom Warszawy, stoczniowcom Gdańska. 

W wyniku wzrostu przemvs!u ciężkiego i lekkiego, w wyniku ubrzemy- 
slowienia do niedawna zacofanych rolniczych okręgów, zlikwidowania 
chronicznego przed wojną bezrobocia na wsi i w wyniku wzrostu spo- 
łecznej wydajności pracy — podnosi się stopniowo poziom życiowy. W po- 
równaniu z okresem sprzed wojny, produkcja materiałów bawełnianych na 
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jednego mieszkańca wzrosła o 76%/e, materiałów wełnianych — 2,2 raza, 
jedwabnych — 3 razy. Spożycie cukru, tytoniu i papierosów na mieszkańca 
zwiększyło się w stosunku do okresu przedwojennego dwukrotnie. 

Zaspokojenie tego zapotrzebowania ze starych, tradycyjnych baz prze- 
mysłowych stawało się coraz trudniejsze, powodując dodatkowe koszty 
i nadmiernie obciążając transport. Dość powiedzieć, że tylko dla transpor- 
tu piwa do trzech miast: Warszawy, Lublina i Białegostoku, zajętych było 
do niedawna stale 7 tys. wagonów kolejowych. 

TIradycyjnymi rejonami przemysłu włókienniczego były do niedawna 
Łódź, Białystok, Bielsko i Dolny Śląsk. Plan Sześcioletni przewiduje bu- 
dowę nowych fabryk włókienniczych w nowych rejonach spożycia. Cały 
wzrost liczby wrzecion w Polsce w Planie Sześcioletnim, wynoszący '/4 do- 
tychczasowej ich ilości, przypada na rejony nie posiadające dotychczas 
przemysłu włókienniczego. Został już uruchomiony kombinat piotrkowski, 
kończy się budowę kombinatu w Andrychowie, w budowie są kombinaty 
w Zambrowie (woj. białostockie) i w Fastach. W całym kraju w ośrod- 
kach produkujących len i konopie zbudowano i w najbliższych latach 
wybuduje się nowe liczne roszarnie. 

Rozmieszczenie rejonów spożycia odgrywa decydującą rolę przy lokali- 
zacji fabryk przemysłu rolnego i spożywczego. lakie zakłady, jak bro- 
wary, fabryki wód mineralnych, fabryki cukierków winny być lokaiizo- 
wane w rejonach spożycia. Nieporównanie łatwiejszy jest bowiem tran- 
sport jęczmienia, potrzebnego do produkcji piwa niż traasport gotowe 
go piwa. 

Do niedawna przemysł browarniany koncentrował się w trzech woje- 
wództwach: gdańskim, wrocławskim i krakowskim. Z tych województw 
przewożono rocznie do Warszawy, Lublina i Białegostoku 800 — 400 ty- 
sięcy hektolitrów piwa, co niepomiernie obciążało transport. W Planie 
Sześcioletnim zbudowano browar w Lublinie o produkcji 6 milionów li- 
trów piwa rocznie, w budowie jest browar w Białymstoku o produkcji 
8 milionów litrów i w Warszawie — o produkcji 30 milionów litrów. 

Obok rozmieszczenia rejonów spożycia duże znaczenie dla rejonizacji . 
niektórych fabryk przemysłu spożywczego ma rozmieszczenie źródeł su- 
rowców, szczególnie gdy chodzi o fabryki przerabiające duże masy surow- 
ca, z którego produkowane są niezbyt znaczne ilości łatwego do transpor- 
tu gotowego produktu. Takie fabryki, jak cukrownie, olejarnie, fabryki 
przetworów owocowych, winny być lokalizowane w okręgach produku- 
jących buraki cukrowe, rzepak, owoce. 

Rozmieszczenie cukrowni w Polsce po wyzwoleniu było ekonomicznie 
nieracjonalne. Takie rejony produkcji buraka jak lubelski, warszawski 
były niemal całkowicie pozbawione cukrowni. Aby tę dysproporcję zmniej- 
szyć, odbudowano cukrownię Sokołów, zmodernizowano cukrownię w Kę- 
trzynie i Lublinie. Niemniej jednak dziś jeszcze przerzuty buraków do wo- 
jewództw zachodnich wynoszą rocznie kilkaset tys. ton. Przerzuty te mu- 
szą być dokonane w krótkim czasie 6—8 tygodni. 

Podobnie nieracjonalnie rozmieszczony był przemysł przetwórstwa 
owoców. Bazą dla tego przemysłu są sady Lubelszczyzny, Podhala, woje- 
wództwa wrocławskiego i rzeszowskiego. Odziedziczone pro kapitalistach 
fabryki znajdowały się głównie na zachodzie, w województwach: poznań- 
skim, opolskim, szczecińskim i gdańskim. Coroczne przerzuty na zachód 
dziesiątków tysięcy ton jabłek i wiśni powiększały koszty, wywoływaiy 
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straty wskutek psucia się owoców. Dlatego w Planie Sześcioletnim podjęto 
budowę wielu fabryk na wschodzie i południowym wschodzie: Chełm, 
Nieledew, Zagłoba w woj. lubelskim, Nowy Sącz, Tarnów, Tymbark — na 
podgórzu karpackim. 

Baza surowcowa przemysłu rolniczo-spożywczego nie jest naturalnie 
raz na zawsze związana z określonym rejonem. Fabryka sama jest aktyw- 
rym czynnikiem organizującym i rozszerzającym tę bazę. 


W, rezultacie całego systemu kontraktacji roślin technicznych znacznie 
wzrósł areał ich uprawy i ich produkcja. Tylko wskutek oddziaływa- 
nia fabryki na gospodarstwa chłopskie, podnoszenia kultury rolnej i roz- 
szerzenia uprawy buraka cukrowego na tereny uznane przedtem za „nie- 
przydatne'' można było rozszerzyć areał jego uprawy w ciągu pierwszych 
4 lat Planu Sześcioletniego o 30%/%. Uprawa oleistych osiągnęła w 1953 r. 
poziom dwa razy wyższy. niż przed wojną. | 

Zagadnienie bazy surowcowej i rejonów spożycia ma także decydujące 
znaczenie dla rozwoju przemysłu materiałów budowlanych. Materiały 
budowlane: cegłę, wapno, szkło, cement, charakteryzuje to, że surowiec 
do ich produkcji jest bardzo rozpowszechniony i że zapotrzebowanie na 
te materiały istnieje wszędzie. Z drugiej strony zarówno surowiec jak 
produkt stanowią bardzo poważne obciążenie transportu. Dlatego też fa- 
bryki materiałów budowlanych mogą i powinny być rozmieszczane moż- 
liwie we wszystkich okręgach gospodarczych. Rozmieszczenie przemysłu 
materiałów budowlanych było w Polsce bardzo nierównomierne. Rejony 
na wschód od Wisły miały tylko niewielkie przestarzałe cegielnie, pra- 
wie wcale zaś nie posiadały cementowni. Udział województw olsztyńskie- 
go, lubelskiego, białostockiego i rzeszowskiego w ogólnokrajowej produk- 
cji cegły dziś jeszcze wynosi zaledwie 8,7/0. Plan Sześcioletni zlokalizował 
w tych województwach wiele poważnych inwestycji. W przyszłym roku 
ruszy na Lubelszczyźnie cegielnia Horodyszcze oraz cegielnia Dębica 
w Rzeszowskiem; cegielnie te będą produkować wiele milionów sztuk cegieł 
rocznie. W rezultacie rozbudowy i modernizacji cegielni Woszczele 
w woj. białostockim, produkcja cegieł wzrośnie o 6 milionów sztuk rocz- 
nie a cegielni Szczytno na Mazurach — o 3,5 miliona sztuk rocznie. Już 
po dwóch latach, w 1955 r., udział cegły produkowanej na wschód od Wi- 
sły wzrośnie więc do 12,6%0 W wyniku rozbudowy cementowni „Rejo- 
wiec' udział woj. lubelskiego w produkcji cementu wzrośnie z 4,4% 
w rb. do 13,6%/0 w 1955 r. Województwa położone na wschód od Wisły 
uzyskają poważną bazę materiałów budowlanych. 


< s 


W zakresie prawidłowego rozmieszczenia przemysłu dużo jest jeszcze 
w naszym kraju do zrobienia. Wciąż jeszcze niedostatecznie wykorzystuje- 
my bogactwa naturalne w szeregu okręgów. Duże są możliwości roz- 
woju przemysłu terenowego w oparciu o miejscowe surowce, o odpadki 
i surowce wtórne. W dziedzinie kompleksowego rozwoju poszczególnych 
okręgów stoją przed nami wielkie zadania. 

Poważne zadania stoją przed nami, jeśli chodzi o rozwój sił wytwór- 
czych rolnictwa. W niektórych rejonach nie wykorzystane rezerwy w rol- 
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nictwie są szczególnie wielkie. W rezultacie niskiej kultury rolnej np. 
czarnoziem lubelski wciąż jeszcze daje o wiele niższe plony niż Poznań- 
skie ze swą nienajlepszą glebą. Wciąż jeszcze niskie są urodzaje na Dol- 
nym Śląsku. Podniesienie urodzajności ziemi i rozwój hodowli w okrę- 
gach pozostających w tyle oznacza poważny wzrost produkcji rolnej. 

Wadliwe jest w dalszym ciągu rozmieszczenie kultur technicznych. 
Zaplecze roślinne fabryk przetwórstwa roślinnego rozwija się niezadowa- 
lająco. Areał i zbiory roślin technicznych z wyjątkiem buraka cukrowego 
nie osiągają liczb Planu Sześcioletniego (rzepak, len), co uniemożliwia re- 
alizację zadań sześciolatki przez odnośne gałęzie przemysłu rolnego i spo- 
żywczego. Dokoła dużych miasta, takich jak Wrocław, Gdańsk, Szczecin, 
dokoła przemysłowego centrum Śląska, muszą powstać 'pasy kultur wa- 
rzywniczych dla zaopatrywania ludności w warzywa. Najbliższe tereny 
podmiejskie często wykorzystywane są do uprawy zbóż; w rezultacie wa- 
rzywa muszą być dowożone do miast i dużych skupisk przemysłu ze 
znacznych odległości, co znów niepotrzebnie obciąża transport i powodu- 
je psucie się produktów. 

Rozwój naszego przemysłu ciężkiego, naszego hutnictwa, fabryk pro- 
dukujących traktory, samochody ciężarowe i maszyny rolnicze, wzrost 
produkcji nawozów sztucznych stwarza podstawę do zaopatrzenia rolnic- 
twa w wysoką technikę i nawozy, do mechanizacji procesów pracy w rol- 
nictwie. Ogromne są nasze możliwości, ale i ogromne zadania w podnosze- 
niu produkcji zbóż, roślin technicznych, produkcji warzywniczej i bodo- 
wlanej naszych PGR i rozwijających się spółdzielni produkcyjnych. Wie- 
le możemy i powinniśmy również zrobić w dziedzinie zwiększenia pro- 
dukcji indywidualnych gospodarstw chłopskich. Zwiększenie na gruncie 
naszych dotychczasowych osiągnięć wysiłków w kierunku rozwinięcia 
wytwórczości artykułów niezbędnych dla gospodarstwa chłopskiego pvz- 
woli nam zaopatrzyć je we wszystko, co potrzebne jest dla dalsze- 
go podniesienia ich produkcji. Poważne zwiększenie naszej produk- 
cji rolniczej zarówno w gospodarstwach uspołecznionych jak indywidu- 
ainych oraz dalszy wzrost produkcji przemysłowych artykułów konsump- 
cyjnych — to droga do podniesienia poziomu życiowego mas pracujących. 


Rozwój przemysłu, rozwój zacofanych dotychczas rejonów kraju, wzrost 
kultury najszerszych mas jest podstawą do dalszego potężnego wzrostu 
sił wytwórczych w okresie po sześciolatce. 

Na bazie bogatych złóż węgla brunatnego i soli potasowych rozwinie 
się ośrodek przemysłu chemicznego na rolniczych dotychczas Kuiawach. 
W Kłodawie powstaje pierwsza w Polsce konalnia soli potasowych i opar- 
ta o nią duża fabryka chemiczna. Zasoby surowców potasowych -— sy|l- 
winitu i karnalitu — zostały odkryte brzez polskich geologów już w Pol- 
sce Ludowej. W Koninie, na bazie ogromnych zasohów wogla brunatne- 
go, powstaje kopalnia odkrywkowa tego węgla oraz jedna z naiwieęk- 
szych w Polsce elektrowni. Już po Planie Sześcioletnim zaczniemy wydo- 
bywać węgiel w nowych zagłębiach weglowych: w Zagłębiu Spyt- 
kowickim w rejonie między miastem Wadowice i Wisią oraz w Zagłę- 
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biu Warszawsko-Łódzkim o zasobach węgla brunatnego rzędu wielu se- 
tek milionów ton. 

Rozwój tych zagłębi przeniesie kopalnie węgla daleko na wschód, pod 
Karpaty, do województw kieleckiego, łódzkiego i poznańskiego. Powsta- 
nie i rozwój tych zagłębi będzie podstawą do rozwoju energetyki, chemicz- 
nej przeróbki węgla i innych gałęzi przemysłu. 

Po realizacji Planu Sześcioletniego rozpoczną się wielkie prace hydro- 
energetyczne na polskich rzekach. Zbudowane zostaną zapory wodne 
i elektrownie na Wiśle. Na Bugu powstanie 5 elektrowni wodnych. Prze- 
widywana jest budowa kanału łączącego Śląsk z Wisłą. Powstanie cały 
system dróg wodnych, oparty o Wisłę, Odrę i ich dopływy. Wyrośnie wie- 
le nowych ośrodków przemysłowych, a nie uprzemysłowione dziś jesz- 
cze miasta staną się wielkimi ośrodkami przemysłu i kultury. 

Naród nasz w ofiarnym trudzie buduje swą Ojczyznę, która stanie 
w rzędzie krajów przodującego przemysłu i rolnictwa — Polskę dobrobytu 
i wysokiej kultury. 


ROMANA GRANAS 


Wzmocnić wolkę z biurokrałycznym wypaczeniem 
w pracy partyjnej 


Twórcą nowej historii naszego narodu, budowniczym Polski socjalistycz- 
nej są masy pracujące ze swoim przodującym oddziałem — klasą robot- 
niczą na czele. Dzieje walk i zwycięstw ludu polskiego są nierozdzielnie 
związane z kierowniczą działalnością partii, która jest awangardą klasy ro- 
botniczej, przewodniczką mas ludowych, sercem, rozumem i honorem na- 
rodu. 


Zrodzona z klasy robotniczej, z jej bohaterskich tradycji, doki 
i zahartowana w ogniu jej bojowych doświadczeń partia nasza jest orga- 
nicznie związana z ludem, który oddaje jej wszystko, co ma najcenniej- 
szego: swoich najbardziej świadomych i rewolucyjnych synów, swoje zau- 
fanie i poparcie, swoją ofiarną gotowość do czynu na zew partii. | 


To zaufanie i poparcie mas dla partii wytwarza się 1 narasta na prze- 
strzeni długich i najtrudniejszych lat, w miarę tego, jak masy ludowe prze- 
konują się, że partia jest zawsze z nimi, zawsze walczy o ich sprawę, że 
wyczuwa najgłębsze potrzeby i pragnienia ludu, wskazuje słuszną drogę 
walki o ich zaspokojenie, wskazuje cel odpowiadający historycznym inte- 
resom narodu. 


W marszu do socjalizmu, w walce o socjalizm partia nasza idzie na czele 
mas i razem z masami jednym wspólnym rytmem. Jest to nieodzowny wa- 
runek wszystkich naszych zwycięstw. Tylko wtedy bowiem walka jest 
zwycięska, kiedy partia nie odrywa się od mas, kiedy masy dotrzymują 
jej kroku, kiedy partia nie opuszcza tych, co zatrzymują się w marszu, 
lecz troskliwie podciąga ich, aby równali szereg, kiedy partia uczy się od 
mes, dostrzega i podchwytuje twórczą inicjatywę wyłaniającą się z gęstwy 
raas, upowszechnia ją i czyni własnością milionów. Wykuwając swą poli- 
tykę, partia sprawdza ją nieustannie, odwołując się do mas; poparcie mas 
dla polityki partii jest niezawodnym sprawdzianem słuszności tej polityki 

Budowanie socjalizmu wymaga nieustannego wzrostu aktywności iras, 
coraz szerszego, $wiadomego ich udziału w wielkich przemianach ży- 
cia narodu — udziału twórczego, tętniącego energią i inicjatywą. Partia 
pobudza ten wzrost, roznieca w masach zapał i poryw, z każdym rokiem 
bodciąga i prowadzi za sobą do czynu coraz to nowe oddziaiy aktywnych 
bojowników — budowniczych ustroju socjalistycznego. Pod kierownic- 
twem partii rośnie nieustannie świadomos* społeczna i kultura mas. 
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Najwyższym celem partii jest wierna służba masom pracującym, naro- 
dowi, Ojczyźnie. Mobilizacja wszystkich twórczych sił narodu do walki 
o wzrost dobrobytu człowiesa pracy, o maksymalne zaspokajanie jego 
rosnących potrzeb materialnych i kulturalnych, o zdrowie, oświatę i ra- 
dość dla jego dzieci, o pokój dla jego domu — oto najgłębszy sens całej 
działalności partii. Tysko i wyłącznie w imię dobra człowieka pracy partia 
wzywa i prowadzi masy do walki o socjalizm. 

To powinno być dregowskazem w każdym poczynaniu organizacji par- 
tyjnej: nieustannie pobudzać twórczą inicjatywę mas, dbać o to, aby ich 
praca i wysiłek przynosiły jak największe rezultaty, znać ich potrzeby 
i pragnienia, walczyć o maksymalne ich zaspokajanie, wskazywać jedyną 
i niezawodną drogę, która do tego wiedzie, uświadamiać, że coraz szersze 
zaspokajanie ich potrzeb może odbywać się wyłącznie przez nieustanny 
wzrost produkcji na bazie coraz doskonalszej techniki, wskazywać, że 
nasz Plan Sześcioletni, że całe nasze wielkie budownictwo tylko temu ce- 
lowi służy, wyjaśniać masom najgłębszy sens ich wysiłków, podnosić po- 
lityczną świadomość mas i prowadzić je za sobą do walki. 

Źródłem siły partii — jako awangardy mas — jest nieustannie zacieś-' 
niana więż z masami ludowymi. 

Partia zwalcza i tępi wszystko, co przeszkadza stałemu umacnianiu tej 
więzi, wszystko, co przecina dopływ do partii myśli, energii, krytyki 
i twórczej inicjatywy tętniącej w masach, wszystko, co powoduje jakie- 
kolwiek szczeliny pomiędzy partią a masami. 

Dlatego partia zwalcza i tępi najostrzej wszelkie przejawy biurokratyz- 
mu, tej przeklętej choroby odziedziczonej po ustroju kapitalistycznym, 
która wciąż jeszcze pokutuje nie tylko w naszym aparacie państwowym, 
ale przenika również do naszych organizacji partyjnych, nadgryza niejed- 
no ich ogniwo. 

Warunki sprzyjające rodzeniu się biurokratyzmu powstają tam, gdzie 
stosunki wzajemne pomiędzy organizacją partyjną a masami ulegają 
skrzywieniu, wypaczeniu, tam, gdzie organizacja partyjna oddala się od 
mas; zaczynają wówczas narastać na tym odcinku obce naszej partii zwy- 
czaje, praktyki, nawyki, narowy, pozornie niegroźne i niezłośliwe, które 
jednak — jeśli się temu w porę nie zapobiega — stopniowo rozrastają się, 
rozmnażają, formują w obce ciało i zaczynają jak złośliwy nowotwór ata- 
kować zdrową tkankę organizacji partyjnej. Jaskrawym przykładem tego 
były Gryfice, gdzie całkowite oderwanie się kierowniczego wierzchołka 
organizacji partyjnej od mas, zbiurokratyzowanie całego stylu pracy KP 
doprowadziło do zwyrodnienia politycznego, do samowoli i nadużywania 
władzy, do awanturnictwa, do złośliwego łamania linii politycznej partii. 

Trzeba jednak, aby członkowie i działacze naszej partii nauczyli się do- 
strzegać i zwalczać przejawy biurokratyzmu nie tylko w ich jaskrawej 
postaci, widzieć je i zwalczać nie tylko wtedy, gdy mamy do czynienia 
z bijącymi w oczy faktami kezduszności, formalistyki, dygnitarstwa itp. 
Ludzie dotknięci chorobą biurckratyzmu nie zawsze i nie od razu przybie- 
rają oblicze dygnitarza, który na prostego człowieka patrzy z wysoka, 
a prosty człowiek musi zadzierzć giowę i mrużyć oczy. żeby go zobaczyć. 
Tacy ludzie — jeżeli nawet czasem znajdą się w aparacie partyjnym — 
są z niego szybko usuwani. 

Istotnym problemem dla partii jest dostrzeganie i zwalczanie przeja- 
wów biurokratyzmu, a jeszcze szerzej — dostrzeganie i zwalczanie przy- 
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czyn rodzących biurokratyczne wypaczenia w praktyce wielu uczciwych 
i ofiarnych aktywistów partyjnych, którzy sami nie zdają sobie sprawy 
z tego, ze w mniejszym lub większym stopniu ulegają tej niebezpiecznej 
chorobie. 

Groźnym objawem tej choroby jest zapominanie o podstawowych obo- 
wiązkach każdej organizacji partyjnej i każdego członka partii: o obo- 
wiązku nieustannego podnoszenia świadomości i aktywności mas, o obo- 
wiązku przodowania masom i kierowania nimi w wielkim wysiłku budo- 
wania socjalizmu w Polsce, o obowiązku ustawicznej troski o człowieka, ' 
o robotników, o chłopów pracujących, o inteligencję, o młodzież, o dzieci. 

Komitet partyjny na każdym szczeblu musi widzieć i umieć wyzwalać 
olbrzymie zasoby energii, inicjatywy, pomysłowości, tkwiące w masach 
ludowych, dostrzegać setki i tysiące ludzi zdolnych, ofiarnych, rozwijają- 
cych się z roku na rok, kierować ich zapał i wiedzę, energię i umiejętności 
na sprawy kluczowe dla naszego budownictwa, dla walki o rozkwit Polski 
i dobrobyt narodu. 


Komitet partyjny na każdym szczeblu winien nieustannie troszczyć 
się o wykorzystanie wszystkich możliwości ulepszenia warunków życia 
i pracy mas, z największą wnikliwością przysłuchiwać się głosowi mas 
1 w porę reagować na wszelkie ich bolączki, kłopoty, strapienia. Iluż to 
zgryzot można by zaoszczędzić ludziom, ileż to ułatwień, udogodnień, po- 
mocy w pracy i w życiu można by im udzielić, gdyby wszystkie organi- 
zacje partyjne uważały tę sprawę za swój najświętszy obowiązek. 

Mamy jednak niemało jeszcze wypadków, kiedy kierownicy organizacji 
partyjnych tracą te sprawy z pola widzenia. A wówczas rodzi się zobo- 
jętnienie wobec twórczej inicjatywy i żywotnych potrzeb mas, bezdusz- 
ność, głuchota i ślepota wobec wszystkiego, co masy nurtuje, wówczas 
rodzą się biurokratyczne narośle. Kto traci z pola widzenia człowieka, kto 
nie kłopocze się o to, aby pracę robotnika i chłopa — twórców bogactwa 
narodu — uczynić jak najbardziej wydajną, celową, owocną, aby im 
w pracy nieustannie pomagać, ten nieuchronnie przeradza się w bezdusz- 
nego urzędnika. 

Można wykazać na wielu przykładach, że tylko tam, gdzie organizacja 
partyjna przejawia troskę o to, by robotnik świadom był celu walki 
- © plan, gdzie pomaga robotnikowi w wykrywaniu wszystkich rezerw pro- 
dukcyjnych, gdzie dba o podniesienie kwalifikacji i ulepszenie warunków 
pracy robotnika — następuje wzrost wydajności jego pracy i poprawa 
jego bytu. 

Świeżym tego przykładem jest akcja wprowadzania nowych norm 
w przemyśle metalowym i budowlanym. W zakładach, w których orga- 
nizacja partyjna i związkowa wyjaśniły załodze sens zmiany norm i za- 
troszczyły się o stworzenie warunków do uzyskania większej wydaj- 
ności pracy, o fachowe doszkalanie robotników, o usprawnienie organi- 
zacji pracy itp. — nowe normy są wykonywane i przekraczane. Inaczej 
stało się w tych wypadxach, gdzie organizacje partyjne dopuści:y do 
mechanicznego, bezdusznie formalistycznego wprowadzenia w życie 
zmiany norm, gdzie nie zatroszczyły się o podniesienie poziomu orga- 
nizacji pracy, o upowszechnienie przodujących metod precy, co w rezulta- 
cie nie mogło nie doprowadzić do wypaczenia całego sensu słusznej 
i w konsekwencji korzystnej dla robotników uchwały partii i rządu. 
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Sprawa walki z przejawami biurokratycznego zobojętnienia na warun- 
ki pracy i bytu robotników jest szczególnie aktualna w pracy partyjnej 
z najważniejszą transmisją partii do mas, jaką są związki zawodowe. 
Dość rozpowszechnione jest jeszcze zjawisko, że nawet wówczas, gdy or- 
ganizacje partyjne systematycznie, a nie od święta, pełnią swą kierowni- 
czą rolę wobec organizacji związkowej, popełniają jednak ten błąd, że 
skierowują jej działalność wyłącznie na organizowanie współzawodnic- 
twa pracy, ruchu racjonalizatorskiego itp. A czyż potrafią ustrzec się 
przed biurokratycznym wypaczaniem zadań i funkcji związków zawodo- 
wych ci działacze, którzy słusznie zajmując się sprawą tak wielkiej 
wagi, jak rozwijanie ruchu współzawodnictwa pracy, racjonalizatorstwa 
itp. nie dokładają równocześnie starań, aby zapewnić w związkach 
zawodowych dbałość o stworzenie wśród załóg robotniczych odpowied- 
niego klimatu sprzyjającego rozwojowi współzawodnictwa? Nie będzie 
zataczać coraz szerszych kręgów i zapuszczać coraz głębiej swych 
korzeni socjalistyczna metoda budowania nowego życia — ruch współza- 
wodnictwa pracy — tam, gdzie związki zawodowe nie troszczą się o tak 
istotne i ważne dla robotników sprawy, jak higiena i bezpieczeństwo 

racy, pełne honorowanie umowy zbiorowej, podwyższanie kwalifi= 

acji, dobra i rzetelna praca oddziałów zaopatrzenia robotniczego, sto- 
łówek i punktów usługowych, remont mieszkań robotniczych, prawi- 
dłowe wykorzystywanie funduszu socjalnego, rozwój placówek  kultu- 
ralno - oświatowych, sportu itd., a więc o to, co zaspokajając potrzeby mas 
stwarza bodziec do ofiarnego wysiłku w walce o plan. 

Jednostronne, ograniczone podejście do współzawodnictwa już w samym 
zarodku zawiera elementy biurokratyzmu i, jak uczy doświadczenie nie- 
jednego zakładu pracy, prowadzi częstokroć do sformalizowania, zbiuro- 
kratyzowania samego współzawodnictwa, a nawet do forsowania go 
metodami administracyjnymi. Obojętność wobec potrzeb i trosk ludzi 
pracy zawsze była i jest z gruntu obca rewolucyjnemu ruchowi robotni- 
czemu; jeżeli pokutuje ona dziś jeszcze w poszczególnych ogniwach naszej 
organizacji partyjnej I związkowej, to stanowi przeżytek socjaldemo- 
kratyzmu i winna być z całą energią zwalczana. 

A czyż podobnie niewłaściwe, jednostronne pojmowanie zadań organi- 
zacji partyjnej nie zdarza się również na wsi? Czy nie zdarza się np, 
że sekretarz KP, który słusznie troszczy się o należyty przebieg skupu 
zboża, żywca, ziemniaków itp., nie kłopocze się w równej mierze o to, 
jak rozwija się hodowla u chłopów indywidualnych, co chłop może kupić 
w sklepach GS, nie wie nawet, jakie niezbędne dla chłopa i jego gos- 
podarki towary przemysłowe są tam dostarczane, czy niektóre z nich nie 
zalegają w magazynach PZGS? A przecież partia żąda od każdego działa- 
cza wiejskiego jak największej troski, jak najwydajniejszej pomocy dla 
chłopów w ulepszaniu ich gospodarki, w osiąganiu jak największych pio- 
nów, które podnoszą stopę życiową zarówno w mieście jak i na wsi. Nie- 
zdawanie sobie sprawy z całej doniosłości tego obowiązku jest równo- 
znaczne z zapomiraniem o sojuszu robotniczo - chłopskim — tym najpo- 
tężniejszym filarze władzy ludowej, państwa ludowego. 

Odsuwanie się instancji i organizacji partyjnych od żywego, codzien- 
nego kontaktu z masami, brak poczucia obowiązku wyjaśniania i załat- 
wiania wszelkich spraw nurtujących szerokie masy wyrządza partii i ma- 
sem niepowetowane szkody, osłabia więź partii z masami. 
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A wówczas — taka jest nieubłagana logika faktów — wyrasta w prak- 
tyce partyjnej inny biurokratyczny chwast: można by go nazwać „od- 
chyleniem administracyjnym'. Polega ono na tym, że instancja partyjna, 
komitet partyjny, zamiast sprawować polityczne kierownictwo, zaczyna 
komenderować, dekretować, administrować, zarządzać, wyręczać się or- 
ganami władzy państwowej albo wręcz bezpośrednio w wielu sprawach 
zastępować organy władzy państwowej. 


Są u nas takie komitety powiatowe, które np. w czasie kampanii skupu 
płodów rolnych przeistaczają się faktycznie w przedłużenie lub sobowtó- 
ra organów państwowych. Nie koncentrują one wysiłków organizacji par- 
tyjnej wokół uświadamiania chłopom znaczenia i obowiązku wykonania: 
w całości dostaw, nie tłumaczą im, że wzmożonym wysiłkom pań- 
stwa ludowego, które udziela coraz większej pomocy chłopom w rozwija- 
niu produkcji rolnej, a więc i w podnoszeniu dobrobytu chłopów, towa- 
rzyszyć musi pełne wywiązanie się z obowiązku dostaw, że dostawy dla 
państwa — to zaopatrzenie klasy robotniczej, która w zamian wyprodu- 
kuje dla wsi więcej maszyn i narzędzi rolniczych, nawozów sztucznych, 
budulca, jak również przedmiotów codziennego użytku. Nie prowadząc 
pracy politycznej, nie mobilizują chłopów, nie organizują ich do wypełnie- 
nia obowiązków wobec państwa. Często nie sprawdzają nawet jak wywią- 
zują się z dostaw chłopi — członkowie partii. Komitety takie uchylają 
się faktycznie od styku z masami chłopskimi. Nie opierają się o przodu- 
jących chłopów, nie kształtują opinii społecznej w gminie i gromadzie 
przeciwko opornym kułakom, lecz „ułatwiają' sobie zadanie uciekając się 
do metod bezpośredniego oddziaływania administracyjnego, zastępują or- 
gany skupu, powiatowe i gminne rady narodowe, wyręczają się sołtysami, 
milicją, prokuratorem itp. Tego rodzaju wypaczenia biorą się stąd, że wielu 
jeszcze działaczy partyjnych nie przyswoiło sobie podstawowych zało- 
żeń nauki leninizmu o partii i nie dość jasno rozumie, że partia jest siłą 
kierowniczą państwa, siłą kierowniczą wszystkich organizacji masowych, 
politycznym kierownikiem mas, a nie organem bezpośredniej władzy, że 
zadaniem jej jest kierować, a nie bezpośrednio zarządzać. 


Podstawowym zadaniem każdej organizacji partyjnej jest podnoszenie 
politycznej aktywności coraz szerszych rzesz ludu pracującego, mobi- 
lizowanie ich do świadomego udziału w walce toczącej się w kraju i na 
całym świecie. Głównym górującym nad wszystkimi innymi ogniwem dzia- 
łalności każdej organizacji partyjnej winna być praca polityczna wśród 
bezpartyjnych. Tam, gdzie organizacja partyjna nie docenia tego i zapo- 
mina o tym — otwiera się pole dla biurokratycznych skrzywień, zaczyna 
się komenderowanie masami, zastępowanie pracy uświadamiającej 
administracyjnym zarządzaniem. Idzie to zawsze w parze z niechęcią do 
przysłuchiwania się głosowi mas, z unikaniem bliskiego kontaktu z bez- 
partyjnymi, wskutek czego organizacja odrywa się od nich, traci wśród 
nich autorytet i zaufanie. 


Nie jest również bez znaczenia dla plenienia się biurokratyzmu w pra- 
cy partyjnej ciśnienie aparatu państwowego na aparat partyjny. Partia 
nasza nadaje kierunek całej działalności państwa, aparatu państwowego. 
A jest to aparat młody i dlatego wciąż jeszcze niedoskonały, obarczony 
w znacznym stopniu biurokratyczną spuścizną po starym aparacie państwa 
burżuazyjnego. Organizacje partyjne powinny pracować i pracują nad 
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jego doskonaleniem. Równocześnie jednak często same ulegają ciśnieniu 
z jego strony, wkraczają bezpośrednio w jego funkcje, wyręczają i same 
w ten sposób przekształcają się w swego rodzaju urząd, biurokratyzują 
się. Oprzeć się temu ciśnieniu, ulepszać pracę aparatu państwowego 
nie wyręczając go, a nade wszystko prowadzić pracę uświadamiającą wśród 
mas — oto zadanie kierowniczych instancji partyjnych. 

Kierownicy wielu organizacji partyjnych, którzy nie doceniają decy- 
dującego znaczenia pracy politycznej wśród bezpartyjnych, siłą rzeczy 
popełniają ten sam grzech w pracy wewnątrzpartyjnej: zamiast politycz- 
nie uzbrajać członków partii, zamiast nasycać życie organizacji partyjnej 
głęboką ideową i polityczną treścią, zamiast kojarzyć każde konkretne 
zadanie z ogólnymi politycznymi zadaniami partii — sprowadzają pracę 
organizacji partyjnej wyłącznie do wykonawstwa, dyrygują, komenderu- 
ją organizacją. Do czego to prowadzi? Do czego prowadzi brak stałego 
uzbrajania politycznego członków partii, ubóstwo, jałowość zebrań par- 
tyjnych, na których nie ma żywych dyskusji na codzienne i ogólnopoli- 
tyczne tematy, nurtujące przecież wszystkich towarzyszy, a jest tylko 
przekazywanie dyrektyw i „nastawień' albo ograniczanie porządku dzien- 
nego do wąsko ujętych spraw produkcji w oderwaniu od polityki? 


Członek partii, gdziekolwiek się znajduje, powinien być przywódcą 
i politycznym wychowawcą bezpartyjnych. A co się dzieje wówczas, gdy 
nie potrafi wyjaśnić im aktualnych spraw gospodarczych, aktualnej sy- 
tuacji politycznej, skomplikowanego rozwoju wydarzeń międzynarodo- 
wych, stanowiska partii, gdy nie potrafi odpowiedzieć na pytania nurtu- 


jące masy, gdy brak mu konkretnych SAGRA „do ZOEARAOWSTNA 


wrogiej propagandy? 

Wówczas członek partii nie może być przywódcą bezpartyjnych. Ma- 
sy nie uznają za swych kierowników tych, co tylko pokrzykują i sypią 
frazesami, tych, co powtarzają wciąż te same utarte slogany. Masy ocze- 
kują od członka partii, aby im przynosił słowa żywej prawdy, aby im 
w każdej sprawie potrafił przekazać i wytłumaczyć stanowisko partii — 
ich partii, cieszącej się zasłużonym autorytetem w masach. A członek 
partii, który nie jest do tego przygotowany, siłą rzeczy zatraca się i ginie 
w gąszczu mas, albo się od nich izoluje. Jedno i drugie sprawia, że orga- 
nizacja partyjna oddala się od mas, unika rozwiązywania problemów, któ- 
re masy nurtują. Organizacja partyjna, w której panuje zastój i bezwład 
myśli politycznej, nie może spełniać awangardowej roli w masach. 
Między taką organizacją a masami tworzy się wyrwa, którą wykorzystu- 
je wróg, wdzierający się ze swoją propagandą, ze swoją zatrutą argu- 
mentacją, wyrwa, której nie można zlikwidować żadnym  administracyj- 
nym sposobem. 


Ostatnie tygodnie dostarczają nam wielu wymownych tego przykładów. 
Tam gdzie podstawowe organizacje partyjne niedostatecznie lub niewła- 
ściwie wyjaśniały bezpartyjnym stanowisko naszej partii i naszego rządu 
w sprawie Niemiec, zaczyna szerzyć swą zatrutą propagandę wróg. A prze- 
cież sprawa poparcia sił postępowych narodu niemieckiego, zwalczających 
adcnauerowsko - amerykański  neohitleryzm i dążących do  zjed- 
noczenia Niemiec jako państwa pokojowego i demokratycznego, to spra- 
wa. która bezpośrednio dotyczy interesów każdego Polaka, to sprawa 
umocnienia pokoju światowego, sprawa utrwalenia granicy na Odrze 
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i Nysie jako granicy pokoju i przyjaźni. Wyjaśniać to masom jest świę- 
tym obowiązkiem każdego członka partii, każdego działacza partyjnego. 

Obowiązkiem aktywu partyjnego wszystkich szczebli jest bezpośrednio 
stykać się z masami, przemawiać na zebraniach masowych, usuwać grunt 
spod nóg wrogowi, aby nie miał nigdzie posłuchu. Zadaniem kierowników 
partyjnych jest poświęcać jak najwięcej czasu i wysiłku żywemu, bez- 
pośredniemu, nie zza biurka i nie przez telefon — politycznemu wycho- 
wywaniu organizacji partyjnych. Kto tego nie czyni, kto się od tego uchy- 
la — ten sprzyja krzewieniu się biurokratyzmu. 

Biurokratyzm, jeśli chcemy dokopać się do jego najgłębszych korzeni, 
rodzi się przede wszystkim z niewiary w masy. Kto nie dostrzega ży- 
wych, twórczych, rewolucyjnych sił coraz burzliwiej rozwijających się 
w łonie mas, kto nie wierzy, że w każdej najtrudniejszej nawet, ale słusz- 
nej sprawie masy udzielą organizacji partyjnej swego poparcia, kto nie 
rozumie, że mądrość i doświadczenie mas — to ożywcze źródło wzbogaca- 
jące mądrość i doświadczenie partii, ten nie myśli o politycznym kierowa- 
niu masami, nie troszczy się o zacieśnianie więzi ideowej między organi- 
zacją partyjną a masami i przypisuje największą moc swoim własnym za- 
rządzeniom, masom zaś — rolę posłusznych wykonawców tych zarządzeń. 

Pięćdziesięcioletnie doświadczenie Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego, partii, która jest naszym wzorem i natchnieniem, uczy nas, ja- 
ką potężną siłę stanowi partia wówczas, gdy jest zespolona z masami i gdy 
stanowi zwartą, bojową, twórczą, aktywną organizację, której każaa ko- 
mórka pełni na swoim odcinku rolę awangardy mas. 

Nasza partia kieruje się w swej działalności leninowską nauką o roli 
partii, o zasadach jej życia wewnętrznego i dzięki temu zwycięsko kro- 
czy naprzód. i 

Organizacje partyjne, pracując nad wcieleniem w życie uchwał partii, 
winny stale pamiętać, że wszelka uchwała może być prawidłowo zrealizo- 
wana tylko w oparciu o aktywną i świadomą działalność mas, tylko wów- 
czas, gdy organizacja partyjna potrafi przekonać masy o jej słuszności 
i zmobilizować do udziału w jej wykonaniu. Nie wszystkie instancje i orga- 
nizacje partyjne uświadamiają sobie dostatecznie, że uchwały i instrukcje 
KC, które dotyczą wewnętrznego życia partii, jej składu i wzrostu, jej 
struktury organizacyjnej, jej kadr, metod kierownictwa organizacyjnego, 
szkolenia partyjnego, stylu pracy partyjnej itd., itd. — mają bezpośred- 
ni związek z podnoszeniem kierowniczej roli partii w masach i temu ce- 
lowi służą. 

Wszelkie naruszanie obowiązujących w partii norm i zasad jej życia 
wewnętrznego odbija się bezpośrednio na zdolności mobilizowania przez 
organizację partyjną mas bezpartyjnych, osłabia te zdolności, oddala orga- 
nizację od mas, stwarza grunt, na którym rodzą się biurokratyczne wy- 
paczenia. | 

Taką naczelną zasadą obowiązującą w partii jest centralizm demokra- 
tyczny. Najgłębszy sens centralizmu demokratycznego polega właśnie na 
tym, że łączy on w sobie podstawowe elementy, stanowiące nicodzowny 
warunek siły partii: centralizm — to znaczy jedność i dyscyplinę, oraz de- 
mokratyzm — to znaczy aktywny udział w decydowaniu o wszystkich 
sprawach partii najszerszycn mas partyjnych, przez które przepływa do 
partii żywy prąd oddolnej inicjatywy i twórczej krytyki. 
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A co się dzieje wówczas, kiedy się narusza te zasady, kiedy stosuie się 
je w sposób czysto formalny, kiedy nie przestrzega się leninowskiej zasa- 
dy głoszącej, że ,..wszystkie sprawy partyjne prowadzą — bezpośrednio 
lub przez swych przedstawicieli — wszyscy członkowie partii na równych 
prawach i bez żadnych wyjątków..." (Lenin i Stalin — O budownictwie 
partyjnym, t. 1, str. 806, wyd. „Książka i Wiedza”, 1951 r.). 

Co się dzieje w organizacji partyjnej, gdy nie szanuje się zasady kole- 
gialności, gdy obniża się znaczenie plenum komitetu — jedynej pochodzą- 
cej z wyboru, a więc pełnoprawnej instancji partyjnej, gdy nie szanuje się 
prawa krytyki przysługującego każdemu członkowi partii? 

Wówczas otwiera się pole dla biurokratycznych praktyk: komendero- 
wania organizacją, jednoosobowych decyzji, unikania kontroli, mydlenia 
oczu zwierzchnim władzom partyjnym, kacykostwa, wygodnictwa, kumo- 
terstwa itd. W takich warunkach krępujących rozwój aktywności 
i inicjatywy organizacji partyjnej nie mogą prawidłowo rosnąć ani sze- 
regi organizacii partyjnej, ani jej kierownicze kadry — nie mogą rosnąć 
ani pod względem liczebnym, ani pod względem wyrobienia politycznego. 
A przecież liczebny i polityczny wzrost szeregów partyjnych I kadr par- 
tyjnych jest nieodzownym warunkiem pełnienia przez organizację partyj- 
ną kierowniczej roli w masach. 

Tam, gdzie zasady demokracji wewnątrzpartyjnej są systematycznie na- 
ruszane, powstaje klimat, w którym więdną i usychają wszystkie żywe 
i twórcze siły organizacji, u członków partii rodzi się apatia i bierność. 
W tym wlaśnie niechaj niektórzy nasi towarzysze — sekretarze podsta- 
wowych organizacji parlyjnych—szukają przyczyny słabej frexwencji na 
zebraniach, nieopłacania skiadek partyjnych, niewykonywania poleceń 
partyjnych. 

Przestrzeganie zasad centralizmu demokratycznego jest szczególnie 
ważne w naszych warunkach zżaostrzania się walki klasowej, kiedy naj- 
wyższym nakazem dla każdej organizacji partyjnej jest zaostrzenie czuj- 
ności wobec zakusów i działalności wroga klasowego. Bo czyż możliwe jest 
nieustanne i skuleczne mobilizowanie czujności wówczas, gdy tłumi się 
krytykę, gdy nie dopuszcza się do kontroli oddolnej, gdy narusza się zasa- 
dy kolegiulności, gdy lekceważy się opinię mas partyjnych? 

Wszystkie zadania stojące dziś przed partią, w warunkach gdy na are- 
nie międzynarodowej zmagają się ze sabą dwa obozy — obóz pokoju, de- 
mokracji i socjalizmu z jednej strony j obóz imperializmu, faszyzmu 
i wojny z drugiej — w warunkach gdy na ziemi ojczystej toczy się bój 
Q coraz lepsze życie dla człowieka pracy, o zbudowanie ustroju socjali- 
stycznego — wszystkie zadania nasze łączą się nierozdzielnie z zadaniem 
doskonaienia pracy partyjnej i umacniania więzi partii z narodem. 

Trzeba, aby oryanizacje parlylne wypowiedziały zdecydowaną walkę 
wszystkiemu, co stoi w poprzek drogi, którą kroczy nasza partia, wszyst- 
kiemu, co przeszkadza jej w ccdziennym pogłębianiu więzi z ludem pra- 
cującym, wszystkiemu, co tłumi rozwój organizacji partyjnej, jako świa- 
domego, aktywnego oddziału przewodzącego masom. 

Trzeba wypowiedzieć walkę wszystkim niezdrowym metodom, nawy- 
kom i praktykom, które badź rodzą biurokratyczne wypaczenia, bądź 
z nich wypływają. Taką niezdrową i szkodliwą metodą kierownictwa, 
wciąż jeszcze nie wykorzenioną, jest w naszej organizacji partyjnej funx- 
cjonalizm. Nie wszyscy jeszcze towarzysze należycie rozumieją istotny 
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sens walki, którą kierownictwo naszej partii wypowiedziało funkcjonali- 
zmowi. Niektórzy sądzą, że skoro walczymy z wąskoresortowym ograni- 
czeniem pracy wydziałów przy komitetach partyjnych, to trzeba w ogóle 
zerwać z resortowym podziałem pracy, ze specjalizacją, i że wszyscy mają 
zajmować się wszystkim. Takie błędne pojmowanie walki z funkcjonali- 
zmem mogłoby nas doprowadzić do przysłowiowego wylania z wanny wo- 
dy wraz z niemowlęciem. Podział pracy w aparacie partyjnym według 
działów i resortów jest konieczny, nie można bez niego głęboko studio- 
wać zagadnień naszego wielostronnego życia gospodarczego, społecznego, 
państwowego. Specjalizacja aktywu w poszczególnych dziedzinach jest 
niezbędna. Szkodliwość funkcjonalizmu polega na wąskoresortowym i wą- 
skopraktycznym widzeniu zadań w poszczególnych dziedzinach i resor- 
tach, na odrywaniu tych zadań resortowych od całokształtu pracy 
danej organizacji czy instancji partyjnej, od całokształtu zadań na- 
szej partii, naszego państwa. A kiedy widzi się zadania tylko pod wąsko- 
resortowym kątem widzenia, w oderwaniu od całokształtu zadań polity- 
cznych — to siłą rzeczy wykonuje się je w oderwaniu od pracy politycz- 
nej, siłą rzeczy w pracy takiego ogniwa partyjnego rodzi się ciasny prak- 
tycyzm, który sprowadza rolę organizacji partyjnej wyłącznie do wyko- 
nawstwa odgórnych dyrektyw, powoduje zasypywanie jej nieskoordyno- 
wanymi poleceniami, tłumienie jej inicjatywy i samodzielności, narusza- 
nie zasad demokracji wewnątrzpartyjnej. 

Odrywanie konkretnych zadań od ogólnych zadań politycznych, na- 
ruszanie zasad demokracji wewnatrzpartyjnej — to przecież nic innego, 
jak pozbawianie organizacji partyjnej możliwości pełnienia kierowniczej 
roli wśród mas, roli politycznego wychowawcy mas. A stąd prosta droga 
do biurokratycznych wynaturzeń: do komenderowania, administrowania 
itak dalej. 

Wniosek stąd płynie jasny i bezsporny: musimy walczyć z funkcjonali- 
zmem, z wąskopraktycznym traktowaniem zadań organizacji partyjnych. 
Musimy zaostrzyć broń krytyki przeciwko wszystkiemu, co grozi sze- 
rzeniem się biurokratyzmu w pracy partyjnej, bo biurokratyzm, gdy mu 
się nie zapobiega, gdy się z nim nie walczy, jest chorobą niebezpieczną. 

Biurokratyzm hamuje rosnący rozmach działania i inicjatywę mas, 
trzyma na uwięzi rozwijające się w łonie ludu twórcze siły, które wyry- 
wają się na świat. W walce nowego ze starym jest zawsze po stronie sta- 
rego, jest wrogiem wszelkiego nowatorstwa, jest adwokatem starych me- 
tod, utartych dróg, krzewicielem rutyny i skostnienia. 

Biurokratyzm krępuje rozwój kultury szerokich mas, który jest nieod- 
zownym warunkiem coraz szerszego, aktywnego ich udziału w rządze- 
niu krajem. 

Biurokratyzm rodzi ślepotę polityczną, nieuniknioną w warunkach od- 
rywania się organizacji partyjnej od mas. Ten, kto polityczne kierowanie 
masami zastępuje administrowaniem i komenderowaniem, jest oczywiście 
zawsze spokojny o wynik, jest pewien, że wszystko odbędzie się tak, jak 
zostało zarządzone., Nie interesują go procesy rozwojowe odbywające się 
w świadomości mas j dlatego nie potrafi prawidłowo ocenić politycznego 
układu sił na swoim terenie, prawidłowo przewidywać rozwoju wydarzeń, 
stawiać słusznych zadań przed organizacją partyjną. A z tego rodzi się albo 
awanturnictwo polityczne, albo opqrtunistycznę wleczenie się w tyle za 
najbardziej zacofaną częścią mas. 
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Przykładów na potwierdzenie tego szukajmy w dziedzinie, która jak 
zwierciadło odbija klasyczne wzory zarówno jednej jak i drugiej posta- 
ci oportunizmu — w dziedzinie budowania spółdzielni produkcyjnych. 
Tu i ówdzie kierownicy organizacji partyjnych podejmują decyzje 
utworzenia w wyznaczonych przez siebie gromadach nowych spółdzielni 
produkcyjnych nie zastanawiając się nad tym, czy sytuacja w tych gro- 
madach do tego dojrzała, nie licząc się z wolą chłopów, nie przywiązując 
znaczenia do pracy polityczno-uświadamiającej wśród chłopów, lekcewa- 
żąc przeciwdziałanie kułactwa. Tacy sekciarze-gorliwcy wyrządzają po- 
ważne szkody ruchowi spółdzielczości produkcyjnej, który partia rozwija 
na zasadach dobrowolności. Naruszanie tych zasad równa się awantur- 
nictwu, które nic oprócz szkód politycznych nie daje. 

Niemniejsze szkody przynosi niewiara w możliwość rozwijania spół- 
dzielczości produkcyjnej przez systematyczną pracę polityczną i wycho- 
wawczą, niewiara w rosnącą świadomość mas chłopskich idąca w parze 
z przecenianiem wpływów kułactwa na wsi. 

Zarówno awanturnicze sekciarstwo, jak też oportunistyczne kapitulan- 
ctwo w tych sprawach ma swoje przyczyny i źródła w oderwaniu się orga- 
nizacji partyjnych od mas, w niechęci i obawie prowadzenia wśród chło- 
pów systematycznej i wytrwałej pracy zmierzającej do tworzenia spół- 
dzielni produkcyjnych, i jest skutkiem bądź przyczyną biurokratycznego 
stylu pracy organizacji partyjnej. 

Jedno i drugie rozbraja organizację partyjną i oddala ją od mas. 

Biurokratyzm to choroba groźna. 

Ale biurokratyzm jest uleczalny. Partia nasza wypowiadając mu wal- 
kę, stosuje skuteczne środki: tam gdzie choroba ma charakter złośliwy, 
przeprowadza zabieg chirurgiczny, usuwa niepoprawnych biurokratów. 
Jednakże potrzeba takich operacji zachodzi rzadko. We wszystkich 
innych wypadkach, tam gdzie biurokratyczne nawyki i schorze- 
nia wypływają z niedoceniania znaczenia stałej i coraz ściślejszej więzi 
partii z masami, z niezrozumienia podstawowych zadań partii jako kie- 
rownika i wodza mas, z nieprzezwyciężenia do końca spuścizny socjalde- 
mokratyzmu — największą moc uzdrawiającą okaże wszczepianie w świa- 
domość i w praktykę organizacji partyjnych leninowskiej nauki o par- 
tii — awangardzie mas. Nauka ta wskazuje nam drogę niezawodną i jedy- 
ną: przesycić całą pracę partyjną głęboką ideową i polityczną treścią, bo 
to jest warunek przewodzenia masom przez wszystkie organizacje partyj- 
ne, przez wszystkich członków partii; stosować niezłomnie wypróbowane, 
leninowskie zasady życia wewnętrznego partii, a przede wszystkim zasa- 
dę centralizmu demokratycznego, bo to jest warunek rozwoju samodziel- 
ności i twórczej inicjatywy organizacji partyjnych; ogniem krytyki tępić 
wszelkie niezdrowe i obce partii nawyki i metody kaleczące rozwój i dzia- 
łalność organizacji partyjnych, wszczepiać prawidłowe metody kierowni- 
ctwa, prawidłowy styl pracy partyjnej. 

Nauka marksizmu-leninizmu jest jedyną i niezawodną w każdej potrze- 
bie bronią naszej partii, trzebaż więc szeroko rozsiewać jej ożywcze pro- 
mienie, oświetlać nimi pracę wszystkich ogniw partii. 

Trzeba, aby wszystkie organizacje partyjne nauczyły się korzystać 
z ogromnych doświadczeń KPZR i były zawsze wierne tej samej dewizie, 
której ona jest niezmiennie wierna: przewodzić narodowi, służyć narodowi 
i strzec więzi z narodem. 


TADEUSZ DANISZEWSKI 
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Historyczny Zjazd 
(W 30 rocznicę 11 Zjazdu KPP) 


II Zjazd Komunistycznej Partii Polski, który odbył się w sierpniu — 
wrześniu 1923 roku, zajmuje szczególne miejsce w dziejach polskiego 
rewolucyjnego ruchu robotniczego. Doniosłe, przełomowe znaczenie tego 
Zjazdu polega na tym, że przyjął leninowskie hasła w węzłowych zagad- 
nieniach strategii proletariackiej. 

Gdy w latach 70-tych ubiegłego wieku polska klasa robotnicza wystą- 
piła po raz pierwszy na arenę dziejową, walka, jaką toczyła ona przeciw 
burżuazji, nosiła jeszcze charakter żywiołowy, nie zorganizowany, nieświa- 
domy swych ostatecznych celów. Aby stać się samodzielnym czynnikiem 
politycznym, aby spełnić swą misję dziejową grabarza kapitalizmu, bu- 
downiczego socjalizmu, proletariat musiał nabyć świadomości klasowej, 
przyswoić sobie słuszną teorię, będącą jedynie skutecznym, niezwyciężo- 
nym orężem w walce o wyzwolenie społeczne i narodowe. 

Teorią tą był marksizm, który w epoce imperializmu i rewolucj* pro- 
letariackiej wkroczył w nową fazę rozwoju — w fazę marksizmu-leni- 
nizmu. 


Rewolucyjna awangarda polskiego proletariatu zaszczepiała marksizm 
klasie robotniczej Polski, tocząc uporczywą i nieprzejednaną walkę prze- 
ciwko fałszerzom tej nauki — prawicowym przywódcom PPS. Przywódcy 
ci usiłowali zatruć ruch robotniczy Polski jadem nacjonalizmu, przeciw- 
stawić go jego najlepszemu i decydującemu sojusznikowi — rewolucyjne- 
mu ruchowi rosyjskiemu, sprowadzić go na manowce „zgody narodo- 
wej', to znaczy wysługiwania się rodzimej burżuazji i obszarnictwu. 

Rewolucyjna awangarda proletariatu zaszczepiała marksizm klasie ro- 
botniczej, przezwyciężając jednocześnie w ciężkich wewnętrznych zma- 
ganiach własne wahania i błędy, odrzucając fałszywe koncepcje utrudnia- 
jące jej walkę przeciwko kapitalizmowi, walkę o zdobycie umysłów i serc 
klasy robotn'czej, najszerszych mas ludowych. 

' ,„Proletariat*, SDKPiL, KPP, PPR — każda z tych partii reprezentuje 
kolejny szczebel w rozwoju teorii i praktyki marksizmu na ziemiach 
polskich 

W ostatnich pięćdziesięciu latach jedyną do końca konsekwentnie mar- 
ksistowską partią w ruchu robotniczym, jedyną partią rozwijającą twór- 
czo marksizm, tak aby w pełni odpowiadał swym historycznym zadaniom, 
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była partia bolszewików — Komunistyczna Partia Związku Radziec- 
kiego. 

KPZR, wypiastowana przez Lenina, była partią z gruntu odmienią od 
przeżeranych oportunizmem partii II Międzynarodówki, była partią no- 
wego typu. 

„O losie kapitalizmu w Rosji zadecydowała ta okoliczność, że partia po- 
łączyła w jeden wspólny potężny potok rewolucyjny ogólnodemokratycz- 
ną walkę o pokój, ruch chłopsko-demokratyczny na rzecz zlikwidowania 
obszarniczej własności ziemskiej przy jednoczesnym przekazaniu ziemi 
obszarniczej chłopom, ruch narodowo-wyzwoleńczy narodów naszego 
kraju oraz ruch socjalistyczny proletariatu na rzecz obalenia burżuazji 
1 ustanowienia dyktatury proletariatu... 

Zwycięstwo Wielkiej Październikowej Rewolucji Socjalistycznej było 
tryumiem leninowskiej teorii rewolucji proletariackiej' (Pięćdziesiąt lat 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, str. 17, wyd. „Książka 
i Wiedza', 1953 r.). 

Kierując się ideologią, strategią i taktyką leninizmu, KPZR potrafiła 
zmobilizować do zwycięskiej walki z caratem a następnie z władzą im- 
perialistycznej burżuazji milionowe masy pracujące miast i wsi, wszyst- 
kich wyzyskiwanych i uciskanych. 

KPZR stała się pierwszą „brygadą szturmową' rewolucji światowej. 
Pod wodzą partii Lenina-Stalina narody Związku Radzieckiego po raz 
pierwszy w dziejach ludzkości zbudowały socjalizm i dziś zakładają fun- 
damenty społeczeństwa komunistycznego. 

Partia bolszewicka była i jest dla mas pracujących całego świata po- 
rywającym przykładem i wzorem jak walczyć i jak zwyciężać. Bolsze- 
wizm — nauka marksizmu-leninizmu, leninowskie zasady organizacyjne 
i normy życia partyjnego — był i jest dla wszystkich oddziałów między- 
narodowej armii komunistycznej naczelnym sprawdzianem ich dojrzałości 
lub niedojrzałości ideologicznej, słuszności lub niesłuszności ich poglądów. 

Zwrot, jaki dokonał się w KPP na II Zjeździe, stanie się zrozumiały 

wówczas, gdy uprzytomnimy sobie — w świetle nauki Lenina — oblicze 
partii i jej rozwój w okresie poprzedzających bez mała pięciu lat. 
_. KPP powstała na początku powojennego wzniesienia się fali rewolucyj- 
nej na całym świecie, będącego bezpośrednią konsekwencją pierwszej 
wojny światowej i historycznego zwycięstwa proletariatu rosyjskiego. 
KPP wyrosła z walki polskich mas robotniczych, natchnionych zwy- 
cięstwami Wielkiego Października. 

W tym przełomowym okresie, kiedy również w Polsce, która odzyskała 
niepodległość w wyniku Rewolucji Październikowej, zmagały się ze sobą 
w ostrych walkach klasowych siły rewolucji i kontrrewolucji, KPP była 
jedyną na ziemiach polskich partią rewolucyjną, mającą przeciwko sobie 
zwarty front obrońców kapitału z jego licznymi oddziałami występujący- 
mi pod emblematami endecji, piłsudczyzny, PPS, stronnictw „Judo- 

ch' itd. 

"Ona jedna walczyła o obalenie władzy burżuazyjno-obszarniczej w Pol- 
sce, o dyktaturę proletariatu, o socjalizm. Ona jedna występowała przeciw 
ekonomicznemu 1 politycznemu uzależnianiu kraju od mocarstw imperia- 
listycznych, nieuchronnie prowadzącemu do utraty niepodległego bytu. 
Ona jedna głosiła przyjażń z pierwszym państwem robotniczym, stano- 
wiącą rękojmię niepodległości narodu polskiego. Toteż KPP od pierwszej 
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chw:li wyrażała obiektywrie historyczne interesy przodującej klasy spo- 
łeczeństiwa — proietaiiatu i całego narodu. 

KPP zwalczała nacjonalizm szerzony w Polsce przez cały obóz burżua- 
zyjny od endecji do piisudczykowskiej PFS, piętnowała ucisk narodowy 
stosowany przez rządy burżuazji polskiej wobec Ukraińców, Białorusinów 
i innych ciemiężonych narodów. 

Nieposzłasowany internacjonalizm KPP wystąpił najdobitniej w sto- 
sunku do rewolucyjnej Rosji, do młodej republiki radzieckiej. Wbrew dzi- 
kiej i wyuzdanej nagonce antyradzieckiej, w atmosferze rozpalonego do 
. białości szowinizmu, KPP wysoko dzierżyła sztandar solidarności m'ędzy- 
narodowej, demaskowała fałsze burżuazji i jej pachołków o państwie 
dyktatury proletariatu, przeciwstawiała się w słowie i w czynie prowoka- 
cyjnemu najazdowi kontrrewolucyjnych wojsk Piłsudskiego na Kraj Rad. 

Zapędzona od razu w podziemia nielegalności Komunistyczna Partia 
Polski mimo szalejącego terroru kierowała ekonomicznymi i politycznymi 
walkami proletariatu, organizowała w miastach i miasteczkach Ray De- 
legatów Robotniczych i masową kampanię w ich obronie — wbrew rozbi- 
jeckiej działalności prawicowych przywódców PPS i akcji re_resyjnej 
policji. 

Niezłomna, rewolucyjna i internacjonalistyczna pozycja KPP, niezwy- 
kła ofiarność jej kadr, walczących z bezprzykładnym samozaparciem 
o zwycięstwo idei socjalizmu stanowią przedmiot dumy polskiej klasy ro- 
botniczej i wszystkich ludzi postępu w Polsce Ludowej. 

Ale mimo tych wspaniałych cech bojowych KPP nie mogła w pierw- 
szych latach istnienia wskutek swej niedojrzałości ideologicznej, wskutek 
nieprzyswojenia sobie jeszcze leninizmu, pokierować całością ruchu re- 
wolucyjnego w Polsce, nie mogła połączyć „w jeden wspólny potężny po- 
tok rewolucyjny'' walk proletariatu, mas chłopskich i narodów uciska- 
nych, jak to uczynili bolszewicy. 

KPP powstała, jak wiadomo, w grudniu 1918 roku z połączenia SDKPiL 
i PPS-Lewicy. | 

SDKPiL była bliska bolszewikom od wielu lat. SDKPiL, rewolucyjna, 
marksistowska partia klasy robotniczej, niezłomnie stała na stanowisku 
sclidarności z rosyjskim ruchem rewolucyjnym, solidaryzowała się z wła- 
dzą radziecką od pierwszej chwili jej powstania. Dlatego dla SDKPiL 
— mimo niesłusznych poglądów, których nie zdołała przezwyciężyć — 
przejście na pozycje powstającej wówczas III Międzynarodówki Komu- 
nistycznej było naturalną konsekwencją jej zasadniczych założeń. 

Natomiast PPS-Lewica, choć przed wojną zwalczała zdradzieckich przy- 
wódców piłsudczykowskiej ,„PPS-Frakcji', była bliska mieńszewikom, 
a w pierwszych tygodniach władzy radzieckiej wśród niektórych jej 
kierowników ujawniły się duże opory i zastrzeżenia. Dopiero nacisk ro- 
botników — członków PPS-Lewicy, nacisk najlepszej rewolucyjnej części 
jej aktywu — zarówno w kraju jak w Rosji — sprawił, że partia ta, 
stopniowo i nie bez wahań, stanęła pod sztandarem komunizmu. Toteż dla 
pewnych przywódców PPS-Lewicy wejście do partii komunistvcznej, par- 
tii proklamującej jako swój naczelny cel walkę o władzę Rad, o dykta- 
turę proletariatu — związane było z poważnym wstrząsem  ideologicz- 
nym, wymagało przewartościowania wielu starych pojęć i pogladów. 

Zjednoczona KPP przejęła najlepsze tradycje partii Juliana Marchlew- 
skiego, Róży Luksemburg i Feliksa Dzierżyńskiego: klasowość, rewolucyj- 
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ność, internacjonalizm, głębokie zrozumienie konieczności sojuszu z siłami 
— zwycięskiej już na tym etapie — rewolucji rosyjskiej. 

Ale SDKPiL, stojąc na gruncie zasad marksizmu, nie była jednak par- 
tią konsekwentnie marksistowską — partią leninowską. Miała ona błędne 
stanowisko w szeregu kluczowych zagadnień. 

Uchwały I Zjazdu KPP, podobnie jak późniejsze dokumenty partii 
z okresu najbliższych lat, przesiąknięte są ideologią SDKPiL i nie widać 
w nich poważniejszych wysiłków poddania rewizji błędnych koncepcji 
luksemburgizmu i oportunistycznego socjaldemokratyzmu. Przywódcy 
PPS-Lewicy, którzy na I Zjeździe weszli w skład kierownictwa KPP, 
stanęli również bez zastrzeżeń na gruncie luksemburgizmu i wnieśli do 
poglądów partii jeszcze szereg fałszywych i oportunistycznych obciążeń 
socjaldemokratycznych. | 

Do 1922 roku KPP patrzyła w zasadzie na wszystkie zagadnienia przez 

okulary luksemburgizmu. Rewolucję wyobrażała sobie jako coś w rodzaju 
rozprawy między izolowanym od pozostałych warstw pracujących prole- 
tariatem a burżuazją, widziała bowiem w proletariacie jedyną siłę rewo- 
lucyjną w kraju. 
_ KPP stała częstokroć na czele masowych walk rewolucyjnych w kraju. 
Ale tkwiąc jeszcze głęboko w luksemburgistowskiej teorii żywiołowości, 
licząc na samorzutny rozwój walki klasowej, na automatyczny krach ka- 
pitalizmu, na rewolucję światową jako pewien jednoczesny, jednorazowy 
akt, który żywiołowo wciągnie w swoją orbitę również Polskę, nie potra- 
fiła jeszcze w tym okresie — w odróżnieniu od partii bolszewickiej — na- 
wet postawić sobie pytania: na jakich sojuszników klasa robotnicza może 
w Polsce liczyć, jakie warstwy i klasy mogą stanąć po stronie proletariatu, 
kogo można i należy zneutralizować, gdzie są siły wroga, przeciw komu 
skierować trzeba główny ogień. 

Partia w owym czasie nie rozumiała ani przewodniej roli klasy robot- 
niczej, ani znaczenia jej sojuszników, nie umiała stanąć na czele mas 
chłopskich, występować systematycznie w obronie ich żywotnych  inte- 
resów. 

W uchwałach I Zjazdu KPP nie znajdujemy ani słowa na temat kwestii 
chłopskiej. Partia nie dostrzegała energii rewolucyjnej, jaka tkwiła w 
milionowych masach chłopskich, łaknących ziemi. Partia sprzeciwiała się 
podziałowi ziemi obszarniczej w obawie przed obniżeniem produkcji rol- 
nej £ nie widziała, że podstawowe masy chłopskie, walczące o ziemię pod 
kierownictwem klasy robotniczej, stają się potężną siłą rewolucyjną. 

Również w kwestii narodowej partia w tym czasie zajmuje stanowisko 
niesłuszne. 

KPP wskazywała wprawdzie od pierwszej chwili na zależność Polski od 
kapitału międzynarodowego i państw imperialistycznych, na wyprzedawa- 
nie bogactw kraju, na względność i ograniczoność niepodległości pod wła- 
dzą burżuazji, nie potrafiła jednak swej walce przeciwko antynarodowej 
polityce rządów burżuazyjnych nadać konkretnego kierunku, co można 
było uczynić wskazując, że robotnicy i chłopi są jedynym rzeczywistym 
obrońcą niepodległości kraju. 

Partia również nie rozumiała, że walka narodowo-wyzwoleńcza ciemię- 
żonych przez burżuazyjne państwo polskie narodów — przede wszystkim 
Ukraińców i Białorusinów — może i powinna być cennym sprzymierzeń- 
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cem proletariatu polskiego w jego zmaganiach przeciw rodzimym rządom 
kapitalistyczno-obszarniczym. 

W tym okresie często spotyka się w uchwałach partii błędną, oportuni- 
styczną, odziedziczoną głównie po PPS-Lewicy, tezę o samodzielnej roli 
drobnomieszczaństwa (w okresie imperializmu) oraz niemniej błędne 
twierdzenie, że wokół Piłsudskiego zgrupowały się tylko „żywioły drobno- 
mieszczańskie i inteligenckie'', które jakoby dzierżą ster władzy w swoim 
ręku, podcaas gdy „sfery kierownicze burżuazji' odsynięte są od wpły- 
wów na rząd. 

Partia komunistyczna, obciążona błędnymi koncepcjami luksemburgi- 
zmu i oportunistycznymi teoriami dawnej PPS-Lewicy, nie mogła w tym 
przełomowym okresie stanąć na wysokości zadania, nie mogła skutecznie 
walczyć z burżuazją i jej najmitami spod znaku PPS i różnych stronnictw 
„ludowych', którzy operowali najbardziej oszukańczymi hasłami, celem 
odciągnięcia mas pracujących od walki rewolucyjnej. KPP w niedostatecz- 
nym stopniu mobilizowała do walki chłopów pracujących oraz ludność 
okupowanych terenów Ukrainy zachodniej i Białorusi zachodniej. Hasła 
partii nosiły nierzadko charakter czysto propagandystyczny i deklara- 
tywny. 

Aktyw KPP przekonywał się w ogniu walk, że porażki, jakie ponosił 
proletariat polski i jego partia komunistyczna w szturmie na twierdzę 
kapitalizmu, związane były z fałszywymi poglądami, ciążącymi na poli- 
tyce partii. 

Rady Delegatów Robotniczych — ten zalążek władzy rewolucyjnej pro- 
letariatu — zostały już w połowie 1919 roku zdławione przez państwo 
burżuazyjne przy najaktywniejszej pomocy prawicowych przywódców 
PPS. Burżuazji polskiej udało się znacznie wzmocnić aparat władzy, zwła- 
szcza te jego organa, które służyły do bezpośredniego rozprawiania się 
z ruchem rewolucyjnym. 

W 1920 r., kiedy Armia Czerwona przeszła do kontrofensywy przepę- 
dzając wojska napastnicze Piłsudskiego, partia komunistyczna nie potra- 
fiła rozwinąć wielkich walk klasowych w mieście, a zwłaszcza na wsi, 
gdzie istniały obiektywne przesłanki wzniecenia rewolucji agrarnej. 

1921 rok przyniósł nową falę wielkich walk strajkowych w przemyśle 
włókienniczym, metalowym i wśród robotników przedsiębiorstw komu- 
nalnych. Wybucha potężny strajk kolejarzy. Jednakowoż walki te nie 
przynoszą decydującego zwycięstwa klasie robotniczej, między innymi 
dlatego, że nie znajduje ona dostatecznego poparcia ze strony pracujące 
go chłopstwa. 

Wybory do sejmu w 1922 roku dały zwycięstwo partiom jawnie reakcyi- 
nym — endecji i kułackiemu Piastowi. Burżuazja polska usilnie dążyła 
do pozbawienia mas pracujących wszelkich zdobyczy i praw wywalczo- 
nych w latach bezpośredniego ataku na kapitalizm. Pod wpływem sukce- 
sów Mussoliniego tendencje faszystowskie wzmogły się także w Polsce — 
zarówno wśród endecji jak wśród piłsudczyzny. 

Wyciągając wnioski z dotychczasowych doświadczeń, komuniści polscy 
coraz bardziej zdecydowanie dochodzili do wniosku, że taktyka stosowana 
przez KPP — oparta w zasadzie na wzorach luksemburgistowskich — nie 
zdaje egzaminu. 

Podobnie zresztą sytuacja przedstawiała się w innych krajach Europy 
— w Niemczech, we Włoszech, we Francji itd., gdzie młode jeszcze i nie- 
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doświadczone partie komunistyczne, obciążone dziedzictwem socjaldemo- 
kratyzmu, nie potrafiły pokrzyżować kontrrewolucyjnych planów burżu- 
azjii jej agentur. 

Wzór partii bolszewików, której taktyka zapewniła klasie robotniczej 
Rosji zwycięstwo w walce o władzę, wzór Wielkiego Października, wska- 
zywał Komunistycznej Partii Polski drogę, po której musiała iść przy 
rewizji swych dotychczasowych założeń. 

Toteż Międzynarodówka Komunistyczna, której sekcją od pierwszej 
chwili była KPP, natrafiała wśród komunistów polskich na coraz bardziej 
podatną glebę dla swych haseł. 

II Kongres Międzynarodówki (lipiec-sierpień 1920 r.), który założył ide- 
ologiczne fundamenty Kominternu, nakreślił podstawowe zasady strategii 
i taktyki proletariackiej w kwestii rolnej i narodowo - kolonialnej. Tezy 
opracowane w tych sprawach przez Lenina stanowiły drogowskaz dla 
wszystkich sekcji Międzynarodówki Komunistycznej. KPP, przed którą 
zagadnienia te stały w całej rozciągłości, na własnym doświadczeniu, na 
własnych porażkach przekonywała się co dzień o słuszności tych właśnie 
uchwał. 

III Kongres Międzynarodówki (czerwiec-lipiec 1921 r.) wysunął na czoło 
hasło: „W masy!', wskazując komunistom wszystkich krajów, że cen- 
tralnym zadaniem jest utrzymanie ścisłej łączności z najszerszymi masami 
pracującymi. W podobnym duchu również podjęte zostały w rok później 
uchwały na IV Kongresie Kominternu. 

Wszystkie te wskazania Międzynarodówki Komunistycznej i jej czoło- 
wej siły — KPZR wywierały coraz większy wpływ na KPP, w której przy- 
gotowuje się stopniowo przełom ideowy. 

Już w rezolucjach II Konferencji KPP (luty 1921 r.) znaleźć można 
pierwsze, bardzo nieśmiałe próby rewizji błędnych poglądów — sformu- 
łowania, świadczące o tym, że w partii zaczyna dojrzewać słuszny pogląd 
na sprawę hegemonii proletariatu i jego awangardy komunistycznej. 


Czytamy tam: „W okresie narastania konfliktu rewolucyjnego KPRP *) 
musi dążyć do tego, aby stać się wyrazicielką interesów nie tylko robotni- 
ków fabrycznych, ale najszerszych mas ludności, które gospodarka ka- 
pitalistyczna strąca na dno nędzy". 

Była to zapowiedź zwrotu, jaki miał dokonać się w partii na II Zjeździe. 

III Konferencja KPP (kwiecień 1922 r.) była dalszym znacznym kro- 
kiem naprzód po tej linii. Konferencja w większości swej stanęła na grun- 
cie taktyki jednolitego frontu, która w tym okresie stała się główną me- 
todą mobilizacji mas w walce o żądania częściowe. Przedstawione Konfe- 
rencji tezy agrarne, zbliżające partię do pozycji leninowskich, wysuwały 
jako zadanie „wydobycie na powierzchnię wszystkich jawnych lub oco 
tych czynników rewolucyjnych na wsi". 

Tczy odrzucają socjaldemokratyczną teorię o niemożliwości śedólicji 
proletariackiej dopóty, dopóki ostatni chłop nie zostanie zrujnowany przez 
konkurencję kapitalistyczną. W przeciwieństwie do dawnych luksembur- 
gistowskich tendencji traktowania chłopstwa jako „jednej reakcyjnej ma- 


«) Do 1925 r, partia nosiła nazwę Komunistycznej Partii Robotniczej Polski 
(KPRP) 
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gy' tezy wskazują na rosnący antagonizm między masami chłopów ma- 
lorolnych a warstwą chłopów bogatych. Perspektywę zaostrzania się prze- 
ciwieństw klasowych na wsi łączą tezy z zadaniem wyrwania biedoty 
wiejskiej spod komendy i wpływu kułactwa. 

Ta pierwsza próba ujęcia kwestii chłopskiej w duchu leninizmu — po- 
dobnie jak inne słuszne kroki podjęte przez partię — napotkała si.ną 
opozycję ze strony tzw. grzechistów *), którzy upierali się przy dawnym 
schemacie luksemburgistowskim. Toteż wskutek różnic zdań tezy agrarne 
nie zostały ostatecznie uchwalone na Konferencji. 

Grzechiści odrzucali taktykę jednolitego frontu, sprzeciwiali się udzią- 
łowi komunistów w wyborach parlamentarnych, bronili postulatu natych- 
miastowej kolektywizacji, występowali przeciw podziałowi ziemi obszar- 
niczej. 

Sojusz robotniczo-chłopski nazywali grzechiści „łapichłopstwem”", popar= 
cie walki narodowo-wyzwoleńczej na Ukrainie zachodniej i Białorusi za- 
chodniej — „buntowaniem mniejszości narodowych', taktykę zaś jedno- 
litego frontu — szkodliwym „humbugiem'". 

Należy stwierdzić, że już na III Konferencji większość delegatów zrozu- 
miała do pewnego stopnia potrzebę przejścia na właściwe pozycje ide- 
ologiczne. Po Konferencji ilość zatwardziałych opozycjonistów topniała co- 
raz bardziej. Tylko nieliczne jednostki trzymały się kurczowo starych 
błędnych poglądów. 

Konieczność radykalnych zmian w strategii i taktyce partii wystapiła 
szczególnie dobitnie na jesieni 1923 r., w czasie obrad II Zjazdu KPP. 

Wszystkie sprzeczności wewnętrzne, które od pierwszej chwili rozdzie- 
rały burżuazyjne państwo polskie, wystąpiły teraz z jeszcze większą siłą. 

Burżuazyjno-kułacki rząd Chjeno-Piasta (maj — grudzień 1923 r.) reali- 
zował program generalnej ofensywy na prawa i byt mas pracujących. Jed- 
ną z głównych metod obniżania poziomu życiowego klasy robotniczej i in- 
teligencji pracującej, przerzucania na nich całego ciężaru kryzysu, wy- 
pompowywania z ludności pracującej środków na pokrycie wydatków ol- 
brzymiego aparatu militarno-policyjnego, była inflacja stosowana na nie- 
bywałą dotąd skalę. 

Już w ciągu kilku miesięcy rządów endecko-piastowskich pojawiło się 
w obiegu 12 trylionów marek polskich. Nastąpił gwałtowny wzrost droży- 
zny. Ale ta rabunkowa metoda dezorganizowała na dalszą metę samą gos- 
podarkę kapitalistyczną. 

Odpowiedzią na ataki kapitału były strajki, które, nawet w zestawieniu 
z rekordowym ruchem strajkowym w latach trzydziestych, przybrały im- 
ponujące rozmiary. Według oficjalnych danych statystyki rządowej na 
rok 1923 przypada ogółem 1 263 strajki, 849051 strajkujących, 6 378 680 
straconych dni roboczych. 

Fala strajkowa zaczęła wznosić się już od początku roku. Strajku- 
ją włókniarze trzech największych ośrodków przemysłu włókienniczego 
w Polsce: bielskiego, łódzkiego i białostockiego. Do strajku przystępują 
również metalowcy w Zakładach Ostrowieckich. Od lipca jeszcze bardziej 
wzmaga się natężenie walk strajkowych. Wybuchają strajki powszechne 
w okręgu Bielsko-Biała, w Częstochowie, w Borysławiu, strajk kolejarzy 
w Poznaniu, strajki pracowników komunalnych w Warszawie i Łodzi, 


«) Od pseudonimu partyjnego ich przywódcy — Grzecha. 
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strajki metalowców w całym kraju. W pażdzierniku rozwinęły się na Śląs- 
ku, wbrew oporowi bonzów związkowych i prawicowych przywódców 
PPS wysługujących się burżuazji, potężne, zwycięskie strajki górników 
1 metalowców, kierowane przez jednolitofrontowy ,,„Komitet 21'', powstały 
z inicjatywy i pod wodzą komunistów. Strajki rozszerzają się na Zagłębie 
Dąbrowskie i Łódź. Do ruchu strajkowego włączają się maszyniści, solida- 
ryzują się z nimi również inne kategorie kolejarzy. Rząd reaguje na to 
militaryzacją kolei, wprowadza w Krakowie sądy dorażne. 6 listopada 
dochodzi do zbrojnych walk między robotnikami a wojskiem i policją, do 
słynnego powstania krakowskiego zdradzonego przez przywódców PPS. 


Również na wsi polskiej nagromadziło się w tym czasie wiele materia- 
łu palnego, który wybuchał od czasu do czasu jaskrawym płomieniem. 
Sytuację na wsi można by scharakteryzować krótko: na jednym biegunie 
koncentracja ziemi w rękach obszarnictwa (18 tysięcy majątków wieixoob- 
szarniczych, stanowiących zaledwie 0,5 proc. ogólnej ilości gospodarstw 
rolnych, obejmowało 45 proc. obszaru ziemi), na drugim zaś — dotkliwy 
głód ziemi wielomilionowych rzesz chłopskich (karłowate i małorolne 
gospodarstwa chłopskie, stanowiące 65 proc. ogólnej ilości gospodarstw 
rolnych, zajmowały tylko 14 proc. ogólnego obszaru, a niespełna 10 proc. 
użytków rolnych). 

Przeludnienie wsi, istniejące wówczas w Polsce, bodaj nie miało równe- 
go sobie w całej Europie. 

Zagadnienie ziemi bez wykupu — w przeciwieństwie do oszukańczej 
reformy rolnej z lat 1919/1920, w przeciwieństwie do lanckorońskiego 
planu parcelacyjnego z 1923 r. obliczonego na kułackie warstwy wsi — by- 
ło dla chłopstwa pracującego palącą bolączką, zagadnieniem centralaym. 


Na okupowanych przez imperializm polski ziemiach Ukrainy zachod- 
niej i Białorusi zachodniej ucisk klasowy chłopstwa — większy jeszcze 
niż na rdzennych ziemiach polskich — splatał się z wyuzdanym uciskiem 
narodowym, z polityką eksterminacyjną przypominającą BAJĘDRZZĘ czasy 
niewoli narodu polskiego. 


Walka narodowo-wyzwoleńcza na tych tercnach urastała niekiedy do 
lokalnych powstań. Sytuację tę opisuje ze zgrozą Władysław Grabski w 
obszarniczym „Kurierze Warszawskim z 26.I1X.1923 r.: 


„Nie ma już chwili do stracenia. Jeżeli natychmiast ludność kresowa nie 
poczuje żelaznej ręki (podkreślenie oryginału — T. D. Przyp.) państwa 
polskiego — Kresy nasze staną się rozsadnikiem zarazy... „Siedzimy na 
beczce prochu'* — pisze do mnie jeden z przyjaciół... A drugi powiada: 

„Dostałem wreszcie trochę broni. Cały folwark zamieniony w fortecę. 
Straże, dzwonki, sygnały... „Podzielić ziemię!” albo — „Niech żyje Lenin!" 
oto ich hasła'. 

Na gruncie potężnego ruchu strajkowego, wrzenia rewolucyinego na wsi 
i potęgującej się walki wyzwoleńczej na Ukrainie zachodniej i Białorusi 
zachodniej w przyspieszonym tempie dojrzewał kryzys rewolucyjny. 

Jak uczy Lenin: „W większości wypadków do rewolucji nie wystarcza, 
aby doły nie chciały żyć po dawnemu. Do tego trzeba jeszcze, żeby góra 
nie mogła gospodarzyć i rządzić po dawnemu". (W. Lenin — Dzieła t. ł9, 
str. 216, wyd. „Książka i Wiedza”, 1950 r.). Ten drugi czynnik również 
zaistniał w Polsce 1923 roku. 
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Do tego czasu zmieniały sią kolejno gabinety: „lewicowe”, cenirowe, 
centrowo-prawicowe. Oparte one były na pewnym kompromisie między 
endecją i piisudczyzną. Obie te frakcje burżuazji prowadziły wspólną po- 
litykę ciemiężenia mas robotniczych, chłopskich i narodowości uciskanych. 
Obie wspólnie zdradzały najistotniejsze interesy narodu, podporządkowu- 
jąc państwo polskie obcym i wrogim siłom imperialistycznym USA, Anglii 
i Francji, zaprzepaszczając Śląsk, Warmię i Mazury, wyprzedając hurtem 
i detalicznie bogactwa Polski, prowadząc prowokacyjną i zarazem samo- 
bójczą — z punktu widzenia interesów narodu — politykę antyradziecką. 

Mimo tej zasadniczej zgodności celów konflikty między endecją a pił- 
sudczyzną pogięciały się gwałtownie w miarę rosnących trudności wew- 
nętrznych i zaostrzania się walk klasowych. Każda bowiem z obu repre- 
zentacji politycznych burżuazji miała swoje interesy klikowe, swoje me- 
tody działania, swoją „orientację'* na podporządkowanie się w głównym 
stopniu temu czy innemu mocarstwu imperialistycznemu. 

W okre*ie, gdy dawne metody burżuazyjno-parlamentarne (choć naru- 
szane na każdym kroku) nie wystarczały już, gdy decydujące warstwy 
- burżuazji zamierzały przejść do bardziej jawnych, na wpół faszystowskich 
metod dyktatury, spory między endecją a piłsudczyzną jeszcze bardziej 
sią zaostrzyiy, gdyż każda z nich dążyła do zachowania inicjatywy i kie- 
rownictwa w swoim ręku. 

Wzajemne zmaganie się i swoiste współzawodnictwo sił rewolucji 
i kontrrewolucji charakteryzowało ówczesną sytuację nie tylko w Polsce, 
ae i w wielu innych krajach Europy. | 

Postępy odbudowy gospodarki radzieckiej na gruncie nepu, perspekty- 
wy przejścia ZSRR na drogę budowy socjalizmu, nakreślone genialnie 
przez Lenina, oddziaływały ożywczo na ruch rewolucyjny w innych kra- 
jach, dodawały masom pracującym bodźca w walce o obalenie jarzma 
kapitalizmu. 

Obok Polski — Niemcy i Bułgaria stały się areną wielkich bitew kla- 
sowych, wielkich walk zbrojnych w pamiętnym roku 1923. Na jesieni 
1323 r.-dojrzała w Niemczech sytuacja rewolucyjna. Zdrada socjalde- 
mokracji i prawicowe błędy ówczesnego kierownictwa KPN _ pozwoliły 


jednak burżuazji niemieckiej przejść do kontrofensywy na całym froncie, 


rozpędzić siłą zbrojną rządy robotnicze w Saksonii i Turyngii. 
Powstanie hamburskie (23 października 1923 r.) kierowane przez KP 
Niemiec z Ernstem Thilmanem na czele uratowało honor partii i prole- 
tariatu niemieckiego, ale nie mogło już zmienić biegu wypadków. 
Nieco wcześniej, bo we wrześniu 1923 r., zduszone zostało we krwi zor- 
ganizowane przez KP Bułgarii bohaterskie powstanie zbrojne przeciw 
faszystowskiemu reżimowi Cankowa. 


* m 
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W tej niezmiernie napiętej sytuacji, kiedy robotnicy Niemiec i Bułgarii 
gotowali się do zbrojaego wystąpienia — w okresie przyśpieszonego na- 
rastania sytuacji rewolucyjnej w centrum Europy — obradował II Zjazd 
KPP. 

Zasługą kierownictwa KPP, wyrazem jego rosnącej dojrzałości 
ideologicznej i zrozumienia podstawowych założeń leninizmu było to, że 
nie nastawiało się ono na samorzutny rozwój wypadków, ale przystąpiło 
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do opracowania wielkiego planu strategicznego, planu mobilizacji 
wszystkich sił rewolucyjnych w celu obalenia władzy kapitalistyczno- 
obszarniczej w Polsce. Nie wystarcza — powiedział Zjazd — by partia 
walczyła w pierwszych szeregach z hasłem rewolucyjnym na ustach. Nie 
wystarcza bić się, chodzi o to, aby zwyciężyć. 

JI Zjazd podjął wiele doniosłych uchwał w sprawie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, w sprawie narodowej, w sprawach organizacyjnych itd., opu- 
blikował też manifest „Do całego ludu pracującego". Myślą przewodnią 
wszystkich tych dokumentów była idea hegemonii proletariatu w narodzie. 


Uchwały Zjazdu zwracają się nie tylko do robotników — czołowej siły 
postępu — ale do najszerszych warstw narodu, do chłopów, żołnierzy, do 
pracującej inteligencji, do kobiet i młodzieży a także do walczących o swe 
wyzwolenie mas ludowych ukraińskich, białoruskich i innych narodo-- 
wości, uciskanych przez reakcyjne rządy polskiej burżuazji. 

Manifest II Zjazdu apeluje „do wszystkich, którzy walczą i cierpią 
w Polsce dzisiejszej, którzy szukają ochrony przed panującym w niej 
uciskiem, do tych, którzy zawiedli się w swym przeświadczeniu, że Polska 
odrodzona będzie Polską demokracji i rządów ludu, którzy drżą dzisiaj 
o jej los i byt przyszły, którzy pragną jej naprawy i tęsknią w niej do no- 
wej, lepszej przyszłości'*). | 

Takim językiem, zrozumiałym wówczas dla każdego człowieka pracy 
w Polsce, trafiającym zarazem do jego uczuć i rozumu, nie umiała dotąd 
przemawiać partia komunistyczna, skrępowana więzami sekciarstwa. 

II Zjazd wychodził z założenia, że bezprzykładne zdzierstwo i ucisk mas 
pracujących w Polsce przez rządy burżuazyjne, które prowadzą do zanbrze- 
dania całej Polski w niewolę rodzimego i obcego kapitału, bankructwo 
oszukańczych obietnic reformy rolnej i utrata przez milionowe rzesze 
chłopskie nadziei zdobycia ziemi w drodze pokojowej, gwałt i grabież 
w stosunku do narodów ujarzmionych wzorowane na carach i Bismarc- 
kach — to trzy ogniska zapalne stwarzające w Polsce stan ciągłego wrze- 
nia, które muszą prędzej czy później znaleźć ujście w rewolucji. Jedynie 
z podłoża setek oddzielnych walk i wystąpień na wszystkich odcinkach 
walki klasowej, jedynie na gruncie powstawania coraz to nowych i co- 
raz szerszych mas robotniczych i chłopskich do walki z wszelkimi przeja- 
wami ofensywy kapitalistycznej i obszarniczej oraz ucisku narodowego — 
wyrosnąć może atak ogólny i pełnym frontem ruszyć na twierdzę 
kapitału. 

Do przodownictwa w tej wielkiej walce, w której decydować się będą 
losy narodu, powołana jest klasa robotnicza, klasa konsekwentnie i do 
końca rewolucyjna, wychowana w twardej szkole walki o wyzwolenie 
narodowe i społeczne. 

,„„W tej historycznej chwili — mówią uchwały II Zjazdu — rewolucyj- 
ny proletariat polski wystąpić musi na arenę wypadków dziejowych nie 
tylko jako czynnik reprezentujący interesy swojej własnej klasy, ale jako 
wódz i rzecznik intercsów całego narodu. Rewolucyjny proletariat polski 
musi ująć w swe ręce zagrożone losy Polski, obalając panowanie obszar- 
' ») Wydział Historii Partii KC PZPR — KPP uchwały i rezolucje, t. 1, str. 243, wyd. 
„Książka i Wiedza”, 1953. Przy dalszych cytatach z tego żródła podana będzie tylko 
stronica, | | 
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ników i kapitalistów. A może to uczynić, jeżeli potrafi sprzymierzyć się 
na życie i na śmierć z chłopami polskimi, walczącymi o ziemię, z chłopami 
białoruskimi i ukraińskimi, walczącymi o wyzwolenie z jarzma panów pol- 
skich i o połączenie z ludem pracującym Ukrainy Radzieckiej i Radzizvkiej 
B.ałorusi, jeżeli zawrze bratni sojusz z narodami ujarzmionymi przez 
burżuazję polską, jeśli stanie na czele ich walki o ziemię i wyzwolenie 
narodowe, aby wyrwać władzę z rąk kapitalistów i szlachciców, aby zdo- 
być Polskę robotniczo-chłopską i oprzeć jej wolność i niepodległość na 
bratnim sojuszu ze wszystkimi otaczającymi ją wolnymi narodami" 
(str. 198). 

Taka była platforma polityczna rewolucyjnego proletariatu polskiego 
i jego awangardy komunistycznej. | 

Ale po to, by klasa robotnicza była zdolna do spełnienia swej misji hi- 
storycznej, komuniści — mówią uchwały Zjazdu — muszą ją wyrwać spod 
wpływów burżuazyjnych i drobnomieszczańskich, spod wpływów agentu- 
ry burżuazji w klasie robotniczej — socjalzdradzieckiej i nacjonalistycznej 
PPS, skupić masy robotnicze w ramach jednego klasowego obozu robot- 
niczego. 

Temu celowi służy walka o jedność frontu proletariackiego, tym po- 
trzebniejsza, im bardziej konsoliduje się i organizuje reakcja. Walka o jed- 
ność frontu proletariackiego — to przede wszystkim walka o jedność ru- 
chu zawodowego, rozbitego przez prawicowych przywódców PPS. Walka 
o jedność frontu proletariackiego — to jedynie słuszna droga zwycięskiej 
walki przeciwko ofensywie kapitału, w obronie zagrożonego ośmiogodzin- 
nego dnia pracy, w obronie zarobków robotniczych, w obronie codzien- 
nych interesów proletariatu. Skupienie mas robotniczych w jednolitym 
froncie — to podstawowy warunek poprowadzenia ludu pracującego do 
walki o władzę, o rząd robotniczo-chłopski, o dyktaturę proletariatu. 

Zwycięska walka proletariatu o władzę, o rząd robotniczo-chłopszi nie 
do pomyślenia jest bez sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

„Proletariat w walce swej z burżuazją o władzę, tj. o przewodnictwo 
w narodzie, nie może zwyciężyć, o ile nie pociągnie za sobą tych warstw, 
które, aczkolwiek są przez burżuazję wyzyskiwane, jednakże do dziś dnia 
są jeszcze pod jej komendą i ulegają jej duchowym wpływom. Walka 
o władzę między proletariatem a burżuazją w Polsce jest walką o to, która 
z tych dwóch klas poprowadzi za sobą chłopstwo oraz masy inteligencji 
pracującej" (str. 204). 

Dziś myśli te mogą wydać się zrozumiałe same przez się. Trzeba jed- 
nak pamiętać, że dla owego okresu, kiedy partia tkwiła jeszcze głenhoko 
w błędnych koncepcjach luksemburgizmu, słowa te oznaczały poważny: 
zwrot w stronę leninizmu, zwrot, którego znaczenie trudno wprost prze- 
cenić. 

Uchwały II Zjazdu w kwestii chłopskiej, do których zaliczyć należy te- 
zy agrarne przedłożone III Konferencji, lecz zaaprobowane dopiero na 
Zjeździe, oraz uchwałę i odezwę w sprawie sojuszu robotniczo-chłopskie- 
go, opierają się na leninowskich wskazaniach II Kongresu Międzyna- 
rodówki Komunistycznej. | 

Jedności chłopsko-burżuazyjnej, którą wyznają wszystkie partie kułac- 
kie niezależnie od odcieni — mówi Zjazd — należy przeciwstawić obóz 
robotniczo-chłopski, zwarty sojusz wyzyskiwanych i pokrzywdzonych. 
W imię tego sojuszu partia winna dążyć do pozyskania szerokich mas 
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chłopskich, do wyrwania ich spod wpływów burżuazji i idącej z nią ręka 
w rękę grupy bogatego chłopstwa wraz z jej prowodyrami. 

Klasa robotniczą musi uważać bolączki chłopskie za bolączki własne, 
walczyć o uregulowanie zgodnie z interesami pracującego chłopstwa 
wszelkich codziennych spraw życia wsi. Ale centralnym hasiem, z którym 
rewolucyjna klasa robotnicza idzie na wieś, jest hasło „Ziemia dla chło- 
pów', które braterskim węzłem zwiąże proletariat miejski z chłopstwem 
cierpiącym wskutek braku ziemi. 

„W walce z obszarnictwem, w obronie mas chłopskich, zdradzonych 
przez Witosa, partia wysuwa naczelne hasło: „Ziemia dla chłopów". Żąda- 
my wywłaszczenia wszystkich folwarków bez wykupu i oddania ich do 
rozporządzenia komitetów rolnych wybranych przez ogół chłopów i robot- 
ników z wyjątkiem bogaczy wiejskich". 

Autorzy tych uchwał zdawali sobie sprawę, że hasła te są składową czę- 
ścią walki o obalenie kapitalizmu. Uświadamiali sobie również, że podział 
ziemi obszarniczej i uwłaszczenie chłopów stanowią bardzo istotny ele- 
ment zadań rewolucji burzuazyjno-demokratycznej, zadań nie rozwiąza- 
nych jeszcze w tym czasie w Polsce. 

Odnośnie do krajów tego typu tezy agrarne stwierdzają, że „wskutek 
niedorozwoju kapitalizmu rewolucja socjalna zastanie tam grunt mniej 
niż gdzie indziej przygotowany dla przeprowadzenia w szybkim tempie 
ostatecznych swych celów, wchłonie z konieczności w siebie pierwiastki 
przewrotu burżuazyjnego i chociaż niewątpliwie przetworzy je po swoje- 
mu, to jednak jednocześnie spełni niejako nie dokończone dzieło dawniej- 
szych, burżuazyjnych rewolucji, będzie nie tylko rewolucją robotniczą, ale 
rewolucją robotniczo-chłopską'* (str. 147). 

Wskazując na aktualną konieczność podziału ziemi obszarniczej, II Zjazd 
nie traci perspektywy socjalizmu na wsi, ale zapowiada, że przejście do 
gospodarki uspołecznionej na wsi po zdobyciu władzy przez proletariat 
wymagać musi pewnego okresu przygotowawczego. 

Zjazd widzi drogę do socjalistycznej przebudowy wsi — podobnie jak 
my dzisiaj — w dobrowolnym zespoleniu gospodarstw chłopskich, opar- 
tym o pomoc klasy robotniczej i państwa dyktatury proletariatu. 

„Droga do socjalistycznej gospodarki — mówią tezy agrarne — prowa- 
dzić będzie nie przez przymusowe wywłaszczenie szerokich rzesz chłap- 
skich ani przez politykę doprowadzającą ich gospodarstwa do upadku, 
ale przez unaocznienie im dobrodziejstw zrzeszonej pracy. Szerokie za- 
stosowanie dostarczanych przez państwo nawozów : sztucznych i maszyn 
obsługujących szereg gospodarstw, praxtyka kooperacji wytwórczej i wy- 
miennej, elektryfikacja rolnictwa, szkoły rolnicze, dostarczanie fachowych 
agronomów, którzy nauczą chłopów korzystać ze zdobyczy nanki — 
wszystko to wyrwie chłopa z jego dotychczasowego odosobnienia i dopro- 
wadzi go stopniowo do zrozumienia, że w interesie jego leży nie przeciw- 
stawianie się zbiorowości, ale coraz bardziej zacieśniająca się współpraca 
z nią. Pomoc udzielana przez państwo drobnym gospodarstwom rolnym bę- 
dzie też coraz bardziej wiązała je gospodarczo z ośrodkami zbiorowej 
uprawy i stworzy most dla stopniowego ich zlania się w jedną całość gos- 
podarczą* (str. 157—100). ! 

Stwierdzając, że sojusz robotniczo-chłopski jest warunkiem wyzwolenia 
wszystkich wyzyskiwanych z jarzma kapitalistycznego, Zjazd zwraca się 
do inteligencji pracującej i urzędniczej w głębokim przekonaniu, że stop- 
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niowo uświadomi ona sobie, iż jej interesy ekonomiczne i socjalne mogą 
być zagwarantowane jedynie przez zwycięstwo proletariatu, podczas gdy 
rządy burzuazji, kleru i ocszarnictwa materialnie ją upośledzają. 

Doniosłe znaczenie miały uchwaly |1I Zjazdu w kwestii narodowej. 
Uchwały te, noszące znamienny tytuł: ,,Za naszą i Waszą wolność!', odno- 
siły się zarówno do narodu polskiego, jak i do narodów uciskanych przez 
burżuazyjne państwo polskie. 

II Zjazd postawił zagadnienie niepodległości Polski na jedynie słusz- 
nym, klasowym gruncie, wysuwając postulat rządów ludu pracującego 
w niepodlegiej Polsce. Sprawa ta miała tym większe znaczenie, że wszyst- 
kie partie burżuazyjne z PPS włącznie szermowały oszukańczo hasłem 
„niepodległości', aby przykuć masy pracujące do rydwanu polityki bur- 
żuazyjnej i uczynić je powolnym narzędziem w rękach klas posiada- 
jących. 

Demaskując rzekomych obrońców, a faktycznych grabarzy niepodległo- 
ści Polski, Zjazd wskazał, w oparciu o doświadczenie całej historii narodu 
polskiego, że wrogiem niepodległości Polski jest reakcja polska i międzyna- 
rodowa, że prawdziwym obrońcą jej niepodległości są jedynie siły postępu 
i rewolucji zarówno w Polsce jak na całym świecie. 

Burżuazja polska przybierając maskę rzecznika niepodległości w istocie 
z każdym dniem swego panowania podważała tę niepodległość, oddając 
Polskę pod militarną i polityczną komendę USA, Anglii i Francji, wyprze- 
dając bogactwa naturalne kraju zagranicznym giełdziarzom. 

II Zjazd namiętnie oskarża antynarodową politykę burżuazji i obszar- 
nictwa polskiego. 

„..Oto Polska, jeden z najbogatszych krajów Europy, zamieniona zosta- 
ła w międzynarodowego żebraka, zaprzedającego siebie w zamian za 
ochłap rzekomej pomocy. Polska, rządzona przez Chieno-Witosa, idzie 
pod jarzmo ekonomicznej dyktatury, pod bat kontroli bankierów między- 
narodowych (str. 241). 

Uchwały Zjazdu wskazują, że tylko widać robotników i chłopów mo- 
że zapewnić rozwój gospodarki polskiej, rozkwit kultury i oświaty narodu. 

Analizując sytuację w Polsce II Zjazd przewiduje proroczo, że polityka 
burżuazji polskiej, sprzeczna z interesem narodu, prowadzi nieuchronnie 
do utraty niepodległości. 

„Rządy burżuazji w Polsce stanowią Śmiertelne niebezpieczeństwo dla 
jej niepodległości. Trwałą niepodległość państwową może dać narodowi 
polskiemu tylko zwycięstwo rewolucji* (str. 198). 

Jedynie partia władająca orężem marksizmu-leninizmu mogła na wiele 
lat przedtem przewidzieć klęskę wrześniową i wskazać jej winowaj- 
ców. Jedynie partia marksistowsko-leninowska mogła przewidzieć, że do- 
piero Polska, w której dokona się rewolucja, Polska, w której gospodarzyć 
będzie lud pracujący z klasą robotniczą na czele, Polska wyzwolona z jarz- 
ma kapitału rodzimego i obcego, uniezależniona całkowicie od światowe- 
go imperializmu, związana braterskim sojuszem z pierwszym na świecie 
państwem robotniczo-chłopskim i z siłami postępu w innych krajach — bę- 
dzie miała zapewnioną trwałą niepodległość. 

„Polskie klasy posiadające — stwierdza Zjazd — depcąc tradycje demo- 
kracji polskiej, która byt i wolność Polski wiązała z walką o wyzwolenie 
wszystkich uciśnionych ludów Europy, sprzęgły losy niepodległości naro- 
dowej z najciemniejszymi mocami międzynarodowej reakcji" (str. 225). 
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Pod rządami burżuazji państwo polskie stało się bazą wypadową prze- 
ciwko młodej Republice Radzieckiej. Burżuazja polska rozpoczęła swe rzą- 
dy od wyprawy zbrojnej na rewolucyjną Rosję i Ukrainę, mimo że rząd 
sowiecki natychmiast po objęciu wiadzy i później wielokrotnie proklamo- 
wał pełne uznanie niepodległości Polski. Dążyła ona do obalenia rządów 
robotniczo-chłopskich, chociaż pomagała w ten sposób rosyjskim biało- 
gwardzistom, zaciekłym wrogom niepodległego bytu Polski. 

Podobnie w stosunku do Niemiec, gdzie ważyły się szale rewolucji 
i kontrrewolucji, burżuazja polska stanęła po stronie skrajnej reakcji nie- 
mieckiej wbrew „polskiej racji stanu', na którą się obłudnie powoływała. 

II Zjazd, którego wszystkie uchwały wymierzone są przeciwko antyra- 
dzieckim knowaniom reakcji polskiej i wiążą się ściśle z rozwojem nara- 
stającej wtedy sytuacji rewolucyjnej w Niemczech, wskazuje, że najży- 
wotniejsze interesy klasy robotniczej Polski, najżywotniejsze interesy na- 
rodu polskiego wymagają utrzymania władzy robotniczo-chłopskiej w Ro- 
sji i zwycięstwa sił postępu, sił socjalizmu w Niemczech. 

Zjazd ostrzega robotników i chłopów Polski, że, jeżeli zdławiona bs3- 
dzie dojrzewająca rewolucja niemiecka, to również na polskie masy ludo- 
we nałożone zostaną nowe kajdany, że zwycięstwo kontrrewolucji w Niem- 
kad — to groźne niebezpieczeństwo dla samego bytu niepodległego 

olski. 

„Tylko ślepi mogą nie widzieć, że rozgrywa się dzisiaj gra jeszcze więk- 
sza — ostrzegają uchwały II Zjazdu — że stoimy wobec wypadków, które 
zdecydują ostatecznie o losach niepodległego bytu państwowego Polski... 
Niemcy Ludendorffów, Hindenburgów, Secktów i Hitlerów, pachoły Wit- 
telsbachów i Hohenzollernów zbrojną ręką sięgają po władzę. Ich zwycię- 
stwo byłoby wstępem do zbiorowego ataku reakcji przeciw Rosji sowiec- 
kiej... W morzu krwi robotniczej, która zalałaby Europę środkową i wscho- 
dnią, znalazłaby śmierć i Polska niepodległa* (str. 247-——248). 

Te słowa ostrzeżenia, przepojone glęboxą troską o losy Ojczyzny, mogące 
służyć za wzór powiązania patriotyzmu i internacjonalizmu w jeden niero- 
zerwalny węzeł, znalazły pełne potwierdzenie szesnaście lat później — 
w ponure dni katastrofy wrześniowej. Uczą nas one rozumieć elementarną 
prawdę, że internacjonalistyczna solidarność z siłami demokratycznymi 
na całym świecie jest naczelnym nakazem patriotyzmu. Dziś, gdy spadko- 
biercy Ludendorfów i Hitlerów, pod czułą opieką amerykańskiego impe- 
rializmu, gromadzą się wokół Adenauera, a jednocześnie na ich drodze 
staje zorganizowany państwowo dziedzic wielkich tradycji rewolucyjnych 
robotników Hamburga — Niemiecka Republika Demokratyczna — ta 
wielka prawda jest dla nas bardziej oczywista niż kiedykolwiek. 

II Zjazd głosił, że interwencja, którą szykowała burżuazja międzynaro- 
dowa wspólnie z burżuazią polską dla zduszenia narastającej rewolucji 
niemieckiej, byłaby sprzeczną z interesami polskich mas pracujących, z in- 
teresami niepodległości Polski i wzywał: „Niech z każdej fabryki, każdej 
kopalni i każdej wsi burżuazja usłyszy głos ludu roboczego: «Precz z blo= 
kadą, precz z interwencją, wara od rewolucji niemieckiej!»'', 

Głęboko internacjonalistyczne i słuszne było także stanowisko II Zjaz- 
du w stosunku do narodów ujarzmionych przez burżuazję polską. 

Od pierwszej chwili swego istnienia KPP zwalczała bezwzględnie wszel- 
kie przejawy ucisku narodowego w Polsce, ucisk stosowany wobec lud- 
ności ukraińskiej i białoruskiej, przemocą wcielonej do burżuazyjne- 
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go państwa polskiego. KPP nie potrafiła jednak ze swego internacjonali- 
stycznego stanowiska wysnuć z całą konsekwencją wszystkich wniosków, 
gdyż w pierwszym okresie odrzucała leninowskie hasło samookreślenia. 

II Zjazd dokonuje w tym względzie zasadniczego zwrotu. Zgodnie 
z marksistowsko-leninowską tezą, że „nie może być wolny naród, który 
uciska inne narody', że pierwszym obowiązkiem proletariatu narodu pa- 
nującego jest przyznanie narodom ciemiężonym prawa do samookreślenia 
aż do oderwania się, II Zjazd przyjął to hasło wyciągając zeń konkretne 
wnioski dla praktycznej działalności partii. 

„Narodom gwałtem wcielonym do państwa polskiego, poniewieranym 
i uciskanym II Zjazd KPRP zapewnia poparcie polskich mas robotniczych 
w ich walce o wyzwolenie narodowe, o prawo swobodnego stanowienia 
o swym losie. Na gwałcie i ucisku narodowości ujarzmionych zbudowa- 
ne są rządy burżuazji i obszarnictwa w całej Polsce. Zupełna wolność na- 
rodowa Ukraińców, Białorusinów i Litwinów, ich całkowite prawo do zie- 
mi ich ojców, do połączenia z braćmi po drugiej stronie słupów granicz- 
nych, wbitych w żywe ciało ich narodów... — to warunek zdobycia praw- 
dziwej wolności dla ludu polskiego, warunek jego wyzwolenia z jarzma 
rodzimych kapitalistów i obszarników'* (str. 240—250). 

Uwzględniając, że walka narodowa na ziemiach ukraińskich i białorus- 
kich była wtedy w swej treści socjalnej przede wszystkim walką o ziemię, 
II Zjazd wysunął hasło „Ziemia dla chłopów miejscowych i zwalczał osad- 
nictwo zarówno cywilne jak wojskowe. Równocześnie uchwały Zjazdu 
piętnują uprawianą na ziemiach ukraińskich i białoruskich barbarzyńską 
politykę wynaradawiania w dziedzinie szkolnictwa i administracji, wvstę- 
pują przeciw rabunkowej gospodarce bogactwami naturalnymi na tych 
ziemiach. 

Również w dziedzinie organizacyjnej II Zjazd uczynił krok naprzód 
w kierunku bolszewizacji partii: stanął na gruncie zasad demokratycznego 
centralizmu i przyjął statut partii w duchu leninowskim, kładąc nacisk na 
czynny udział każdego członka partii w pracy partyjnej. Zadaniom orga- 
nizacyjnym partii została poświęcona specjalna uchwała, oparta na wska- 
zaniach III i IV Kongresu Międzynarodówki Komunistycznej, 
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Wielka, historyczna zasługa II Zjazdu polega — jak stwierdziliśmy na 
wstępie — na tym, że po raz pierwszy przyjął on leninowskie hasła w wę- 
złowych zagadnieniach rewolucji. 

„Mimo szeregu błędnych koncepcji, których do końca nie była w stanie 
przezwycieżyć, KPP stawała się, począwszy od II Zjazdu w roku 1923, par- 
tią typu leninowskiego — mówił na Kongresie Zjednoczeniowym towa- 
rzysz Bierut — partią, która wniosła leninizm do historii polskiego ruchu 
robotniczego". (B. Bierut — O partii, str. 32, wyd. „Książka i Wiedza", 
1952 r.). 

KPP na II Zjeździe nie była jeszcze partią w pełni leninowską, miała 
w swojej ideologii wiele obciążeń, których nie przezwyciężyła na Zjeździe. 

II Zjazd odrzucając po gruntownej dyskusji stanowisko luksemburgi- 
stowskie i formułując pozytywnie hasła leninowskie nie przeprowadził 
jednak w swych uchwałach konkretnej t pogłębionej analizy źródeł Móba 
„nych koncepcji SDKPIL i PPS-Lewicy. 
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Przyjęta na Zjeździe uchwała w sprawie 30 rocznicy założenia SDKPiL 
słusznie podnosi historyczne zasługi SDKPiL jako jedynej w owym okre- 
sie rewolucyjnej, marksistowskiej partii w Polsce, aie nie ustosunkowuje 
się krytycznie do jej błędów. 

Nie ma także w uchwałach II Zjazdu krytycznej analizy przeszłości 
PPS-Lewicy, która, mimo że toczyła walkę z piłsudczykowską FPS Frak- 
cją na gruncie wrogiego stosunku piłsudczyków do rosyjskiego ruchu re- 
wolucyjnego, przez długi czas ciążyła raczej ku mieńszewikom. Co wię- 
cej, w uchwałach II Zjazdu niejednokrotnie powtarza się na wskroś 
błędna i w istocie swej mieńszewicka, odziedziczona głównie w spadku po 
PPS-Lewicy teza o samodzielnej roli drobnomieszczaństwa w okresie 
imperializmu. j 

Teza ta znajdowała się w nie dającej się pogodzić sprzeczności 
zideą hegemonii proletariatu. Wynikały z niej takie na wskroś błędne 
i oportunistyczne poglądy, jak np. że Piłsudski jest rzekomo wyrazicielem 
interesów drobnomieszczaństwa, endecja zaś — jedyną przedstawicielką 
obozu kapitału, jak znajdujące swoje odbicie w uchwałach II Zjazdu 
twierdzenie, że faszyzm grozi Polsce jedynie ze strony endecji i że piłsud- 
czyzna może być na określonym etapie sojusznikiem w walce z reakcją 
endecką itp. Na podłożu tych właśnie faszywych poglądów zrodził się 
później „błąd majowy". 

W uchwałach II Zjazdu znajduje się sporo innych budzących za- 
strzeżenia poglądów i sformułowań, świadczących o niezupełnej jeszcze 
dojrzałości ideologicznej partii w owym czasie, o niezrozumieniu leninow- 
skiej teorii przerastania rewolucji burżuazyjno-demokratycznej w socjali- 
styczną pod kierownictwem proletariatu. 

Ale nawet tam, gdzie, jak to przeważnie miało miejsce, partia słusznie 
formułowała zadania, nie zawsze potrafiła ona właściwie realizować swe 
hasła w konkretnych warunkach Polski. Przyjęcie przez KPP podstawo- 
wych założeń leninizmu wymagało jeszcze zdobycia umiejętności ich sku- 
tecznego stosowania w życiu. 

Prowadząc bohaterską walkę na czele mas. partia uczyła się przez długi 
czas na własnej praktyce, na własnych błędach i osiągnięciach, stosowa- 
nia w rzeczywistości polskiej zasad leninizmu, korzystania z doświadczeń 
wielkiej partii bolszewików. 

Jesienią 1923 roku, w ostatnim roku powojennego wzniesienia fali rewo- 
lucyjnej, kiedy w Polsce toczyły się wielkie bitwy klasowe, kiedy wybu- 
chło sławne powstanie krakowskie. partia komunistyczna nie umiała jesz- 
cze wyciągnąć wszystkich wniosków praktycznych z uchwał II Zjazdu, 
przygotować sie ideologicznie i organizacyjnie do samodzielnego pokiero- 
wania tymi walkami. KPP nie zdała w całej pełni egzaminu w przełomo- 
wym okresie końca roku 1923. 

Toteż V Kongres Miedzynarodówki Komunistycznej, rozpatrując działal- 
ność KPP przez wyłonioną przezeń Komisję Polską pod przewodnictwem 
towarzysza Stalina, stwierdził m. in.: 

„Komunistyczna Partia Polski, przy czynnym współudziale Komitetu 
Wykonawczego Międzynarodówki Komunistycznej, powzięła na swym II 
Zjeździe partyjnym w roku 1923 uchwały. które założyły bolszewicki fun- 
dament pod rozszerzenie i utrwalenie wpływu partii. W swojej zaś prak- 
tycznej działalności, szczególnie w okresie walki masowej w październiku, 
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wodzowie partii nie ujawnili istotnej rewolucyjnej aktywności”. (Sprawa 
polska na V Kongresie Międzynarodówki Komunistycznej 1924 r,, str. 15). 

W pracy nad rozszerzeniem i utrwaleniem swych wpływów partia nieraz 
jeszcze popełniała błędy w realizacji uchwał II Zjazdu, niemniej jednak 
uchwały te miały olbrzymie znaczenie dla przyszłości ruchu komunistycz- 
nego w Polsce, dła jego przechodzenia na pozycje leninizmu. Dość wska- 
zać, że dopiero po II Zjeździe KPP stała się siłą na wsi, czego wyrazem by- 
ło powstanie masowych rewolucyjnych organizacji chłopskich, jak: Nieza- 
leżna Partia Chłopska, białoruska „Hromada', ukraiński „Selrob'”. 

W toku dalszego rozwoju, KPP na podstawie uogólnienia doświadczeń 
walk klasowych, na gruncie większej dojrzałości teoretycznej, przyswaja- 
ła sobie zasady leninizmu, rozwijała swą umiejętność zastosowania ich 
ogólnych wskazań do warunków polskich. Idee II Zjazdu torowały sobie 
drogę w partii poprzez gąszcz zastarzałych uprzedzeń, utartych szablonów 
i zakorzenionych błędów, w uporczywej walce przeciwko nawrotom sek- 
ciarstwa i oportunizmu. 

Szczególnie po zwycięstwie hitleryzmu w Niemczech, kiedy faszystow- 
ska dyktatura sanacji przez swą prohitlerowską i antyradziecką politykę 
zagrażała bezpośrednio niepodległości Polski, przygotowując grunt do ka- 
tastrofy wrześniowej, kiedy wielcy kapitaliści i obszarnicy, rodzimi i obcy 
magnaci kartelowi ograbiali w sposób bardziej niż kiedykolwiek brutalny 
robotników i chłopów, drobnomieszczaństwo i inteligencję pracującą — 
właśnie wtedy okazało się, jak ostrym narzędziem walki, jak wspaniałą 
metodą mobilizacji najszerszych mas ludowych były wskazania leniniz- 
mu, po raz pierwszy wprowadzone do polskiego ruchu robotniczego przez 
II Zjazd KPP. 

W okresie realizacji przez KPP frontu ludowego partia komunistyczna 
nawiązując do najlepszych tradycji II Zjazdu mobilizowała wszystkie po- 
stępowe siły społeczeństwa i urastała do poziomu czołowej partii narodu. 

„Walka o obalenie faszyzmu — wskazywała wówczas partia — to walka 
o najwyższe interesy ludu pracującego, to walka o samoistnienie Polski 
jako narodu kulturalnego i jako narodu niepodległego". 

W latach okupacji hitlerowskiej PPR, jako proletariacka, marksistow- 
sko-leninowska partia, oparta o bojowy KPP-owski trzon, zespoliia w jed- 
ną nierozerwalną całość walkę o wyzwolenie narodowe i społeczne. Sto- 
jąc niezłomnie na gruncie patriotyzmu i internacjonalizmu proletariackie- 
go i rozumiejąc w pełni decydujące znaczenie walki narodu radzieckiego 
dla zdruzgotania hitleryzmu — Polska Partia Robotnicza wskazywała ma- 
som pracującym, narodowi polskiemu, jedynie skuteczną drogę wiodącą 
do wyzwolenia, drogę walki zbrojnej u boku Związku Radzieckiego i jego 
okrytej chwałą Armii. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza działa oczywiście w całkiem od- 
miennych warunkach niż jej wielka poprzedniczka — KPP. Nie ma już 
u nas wielkich kapitalistów ani obszarników. Polska przestała być pań- 
stwem zależnym od mocarstw imperialistycznych. terenem rabunkowej 
gospodarki monopolistów i bankierów zagranicznych. 

Po raz pierwszy w dziejach narodu lud polski, z xlasą robotniczą na 
czele, ujął ster władzy w swe ręce. Hasio zierni ala chiopów, rzucone przez 
II Zjazd, zostało zwycięsko zrealizowane w latach 1944/1945, kiedy to re- 
forma rolna, dokonana przez władzę ludową, oddała masom chłopskim ob- 
szarniczą ziemię, 
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Mimo jednak przełomowych zmian, jakie zaszły w naszym kraju, mimo 
że na arenie międzynarodowej nastąpiły po drugiej wojnie światowej ol- 
brzymie przesunięcia, które zmieniły gruntownie układ sił, zasadnicze 
wytyczne II Zjazdu, oparte na nauce Lenina, zachowały dla naszej par- 
tii, dla klasy robotniczej, dla polskich mas pracujących ważkie znaczenie. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza realizuje zasadę hegemonii pro- 
letariatu we Froncie Narodowym, dążąc do nadania mu jak najszerszego 
zasięgu. 

PZPR walczy o wzmocnienie pozycji klasy robotniczej w narodzie, o wy- 
rugowanie z jej świadomości przeżytków ideologii burżuazyjnej t drobno- 
mieszczańskiej, o wzmocnienie jej siły organizacyjnej. 

„Przemiany społeczne, które się dokonały i dokonują pod przewodem 
klasy robotniczej, rola, znaczenie i autorytet klasy robotniczej w państwie 
i w narodzie — uczyniły z klasy robotniczej nie tylko przodującą i czołową, 
ale również uznaną przez olbrzymią większość narodu i decydującą o lo- 
sach narodu, odpowiedzialną za losy narodu, kierującą siłę'. (Końcowe 
przemówienie tow. Bolesława Bieruta na VI plenarnym posiedzeniu Ko- 
mitetu Centralnego PZPR, „Nowe Drogi" Nr 1 (25), 1951 r., str. 81). 

PZPR w nowych, zmienionych warunkach historycznych urzeczywist- 
nia ideę sojuszu robotniczo-chłopskiego jako granitowego fundamentu 
Frontu Narodowego. 

PZPR nie szczędzi wysiłków, aby jeszcze bardziej związać się tysiącem 
nici z masami pracującymi miast i wsi, z najszerszymi warstwami narodu. 

PZPR działa w duchu najlepszych tradycji II Zjazdu, utrwalając nie- 
podległość naszego kraju przez umocnienie władzy ludu, przez zacieśnienie 
sojuszu z naszym wyzwolicielem i niezawodnym przyjacielem — wialkim 
Związkiem Radzieckim, ze wszystkimi krajami demokracji ludowej, ze 
wszystkimi siłami postępu — przeciw ciemnym mocom międzynarodowej 
reakcji, którym patronuje imperializm amerykański. 

__ PZPR prowadzi naród polski do wspaniałej socjalistycznej przyszłości. 


|| W 10 ROCZNICĘ 
LUDOWEGO WOJSKA POLSKIEGO 


Przed dziesięciu laty, 12 października 1943 r., pod Lenino I Dywizja 
im. Tadeusza Kościuszki, utworzona na terenie Związku Radzieckiego, po 
raz pierwszy zetknęła się w boju z hitlerowskim najeźdźcą. I Dywizja 
w ciężkim bojowym trudzie wyrębywała drogę do kraju niosąc mu u boku 
bohaterskiej Armii Radzieckiej wolność i niepodległość. Dzień ten — to bo- 
jowy chrzest zdyscyplinowanych, wyposażonych w nowoczesną broń, owia- 
nych ideą sprawiedliwości społecznej i braterstwa ludów, bohaterskich od- 
działów Ludowego Wojska Polslkiego, które zatknęły sztandar zwycięstwa 
w gnieździe brunatnego faszyzmu — Berlinie. 

I Dywizja im. Tadeusza Kościuszki urosła w korpus a następnie w ar- 
mię, w stutysięczną Armię Polską w ZSRR, która szła z pomocą Ojczyź- 
nie walczącej z faszystowskim okupantem. Wspaniałe zwycięstwa Armii 
Radzieckiej utorowały drogę do kraju Polskim Siłom Zbrojnym stacjo- 
nującym w ZSRR. 

Jesienią 1941 r. wyruszyły na bój z okupantem pierwsze oddziały par- 
tyzantów Gwardii Ludowej — synowie t córki ludu polskiego miast i wsi, 
by pomścić na wrogu każdą jego zbrodnię popełnioną na polskiej ziemi, 
by prowadzić nieprzejednaną waliię z najeźdźcą, który panoszył się 
w kraju. Nieliczne z początku oddziały partyzanckie rosną w siłę, stają 
się postrachem dla wroga. U progu 1944 r. wyrasta z nich Armia Ludowa, 
powołana do życia przez KRN, jako zbrojne ramię ludu polskiego. 

Polscy patrioci, ci z kraju i spoza kraju, z bronią skierowaną przeciwko 
temu samemu wrogowi, złączeni serdecznymi więzami z bohaterską Ar- 
mią Radziecką z jednej wyrośli idei. Jeden ich zrodził gniew t bunt, jedna 
ich złączyła nadzieja — uwolnić ziemią ojczystą od faszystowsl:ich barba- 
rzyńców. Pomni rachunku krzywd we wiasnej Ojczyźnie, przysięgali, że 
nigdy więcej nie pozwolą, by naród stał się żerowiskiem tych, co żyją 
z wyzysku i ucisku ludu, tych, co frymarczą wolsością i niepodległością 
narodu. 

U boku Armii Radzieckiej szła zwycięskim marszem I Armia Wojska 
Folsiiego niosac wolność ojczystym miistecm i wsiom — witana radoś- 
nie i serdeczni? przez miuieny Polaków, którzy w ciemną noc hitlerow- 
skicj okupacji nie tracili ducha, wierzyli i trwali w niezłomnym przeko- 
naniu, że, kio targnął się na byt narodu, poniesie sromotną klęskę. 
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Każdy skrawek wyzwolonej przez Ludowe Wojsko ziemi polskiej bu- 
dził się do nowego życia, lud po raz pierwszy w dziejach wyprostował swe 
barki i zaczął własnymi rękami wukuwać swe losy, swą teraźniejszość, 
swą szczęśliwą przyszłość. Robotnik i chłop polski, odziani w mundury 
żołnierskie, wbili słupy graniczne nad Odrą i Nysą, zatknęli sztandary 
polskie szeroko wzdłuż wybrzeży Bałtyku. Ziemie Zachodnie na wieki zo- 
stały złączone z Macierzą. 

Żołnierz Ludowego Wojska Polskiego walczył o słuszne cele — o spra- 
wę ludu pracującego, o sprawę całego narodu, o sprawę ludzkości. Woj- 
na sprawiedliwa zagrzewa do boju, dodaje męstwa, otuchy i wiary, budzi 
zapał, rodzi bchaterskie czyny. Męstwo, odwaga, bohaterstwo polskiego 
żołnierza mają swe bogate tradycje. Są to tradycje Psicgo Pola i Grun- 
waldu, walki z najazdem szwedzkim i powstań narodowych, są to rów- 
nież tradycje dziesiątków lat walk wyzwoleńczych polskich mas preeo 
jących. 

Nigdy jednak w swych dziejach naród polski nie wydał takiego źołnie- 
rza, takiej armii, jaką jest Wojsko Ludowe — armia, w której żołnierz 
i oficer, szeregowy i dowódca są krwią z krwi, kością z kości ludu pracu- 
jącego, armia nienawidząca krzywdy ludzkiej i niewoli narodu, urmia go- 
rąco patriotyczna it głęboko tnternacjonalistyczna. 

Naród z wojskiem, wojsko z narodem — iaka więź może powstać tylko 
wtedy, gdy wojsko stanowi zbrojne ramię narodu budującego nowy 
ustrój, wolny od wyzysku i ucisku, narodu, który gotów jest odeprzeć 
wszelkie zakusy wroga godzące w jego byt, w jego zdobycze, w jego 
pTZYSZŁOŚĆ. 

Wojsko Ludowe wiernie strzeże naszych granic, strzeże władzy ludu 


polskiego, jego praw i zdobyczy. Wojsko Ludowe wraz z całym obozem 


pokoju, któremu przewodzi Związek Radziecki, stoi na straży pokojowego 
budownictwa w naszym kraju, na straży pokoju. 


Ludowe Wojsko Polskie stworzyła partia, która była i jest źródłem. 


jego męstwa, jego patriotyzmu i tnternacjonalizmu, natchnieniem jego 
zwycięstw. W najcięższych chwilach partia wysyłała do szeregów wojska 
najlepszych swych bojowników. To ona uchroniła nasze wojsko przed 
knowaniami i dywersją wroga — to ona wychowywała i wychowuje na- 
szych żołnierzy i oficerów na ofiarnych patriotów, oddanych sprawie socja- 
lizmu, gotowych iść w bój na śmierć i życie w obronie praw i zdobyczy 
ludu, w obronie umitowanej rozkwitającej Ojczyzny. 
Chwała naszemu bohaterskiemu Ludowemu Wojsku! 


Poniżej zamieszczamy kilka dokumentów 
z dziejów Ludowego Wojska Polskiego. 


Red. 


GWARDZISTA 5 
ORGAN GWARDII LUDOWEJ 


nr 2, 10 czerwca 1942 r., rok I 


DO ODDZIAŁÓW GWARDII LUDOWEJ * 
WYRUSZAJĄCYCH W POLE 
rozliaz z dnia 15 maja 


Gwardziści! Partyzanci! 


Dziś zgodnie z obowiązkiem wiernych synów Polski wyruszacie 
w pole. Wyruszacie w momencie zaostrzających się zmagań na froncie 
wschodnim, w momencie kiedy dowództwo rozbójniczej armii hitlerow- 
skiej czyni rozpaczliwe próby utrzymania swych pozycji i przejścia do 
ofensywy, kiedy rzuca na front ostatnie rezerwy w ludziach i materiale 
wojennym, aby odwlec moment swej niechybnej klęski. 

Nie jesteście pierwsi. Pierwsze oddziały partyzanckie wyszły w pole 
jeszcze jesienią 1941 r., a wczesną wiosną, jeszcze przy śniegu, rozpo- 
częły ożywioną działalność nowe oddziały "na terenie Lubelszczyzny, 
a trochę później w Brzeskiem i w „Galicji”. Poszczególne wystąpienia 
miały miejsce i w środkowej Polsce. Okres wa!xi partyzanckiej jest już 
na dobre rozpoczęty. 

Zadaniem waszym jest przenieść walkę partyzancką na centrum Pol- 
ski. Inne oddziały rozpoczną ją na terenach wcielonych do Rzeszy 
i w pozostałych dzielnicach. 

Bezpośrednim waszym bojowym zadaniem jest niszczenie dróg i de- 
zorganizowanie dowozu materiałów wojennych i wojska na front; nisz- 
czenie wszelkiego rodzaju obiektów wojennych i zanładów pracujących 
dla armii; wybijanie załóg policyjnych i mniejszych oddziałów wojsko- 
wych; rozpędzanie azministracyjnych orjanów okupantów; niszczenie 
sieci łączności; dezorganizowanie aparatu zacpatrującejo okupanta 
w żywność i niszczenie jej stiładów; — w ogóle szxodzenie okupantowi 
na każdym kroku, zmuszanie go do ciagiej czujności i trwogi, do zdwaja- 
nia straży, do odwoływania coraz to nowych jcdnostek z frontu dla ochro- 
ny swego bezpieczeństwa na tviach. 

Działajcie śmiało i kezwzględnie. Mścijcie na wrogu każdą jego pod- 
łość popełnioną na polskiej ziemi. 
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Bezpośrednią naszą rczerwą i zapleczem jest cały naród polski, jest 
każdy uczciwy Polak spotkany na drodze naszej walki. 

Jdźcie zgodnie do walki z każdym, kto jej szczerze pragnie. 

Nie jesteście ostatni. Za wami pójdą nowe setki i tysiące. Polskie bo- 
ry, pola, drogi, wsie zaludnią się oddziałami partyzantów — bojowników 
o wolność. 

Śmiało więc naprzód. Przyjdzie niczadługo chwila, kiedy cały na- 
ród chwyci za broń i stanie do walki, by zadać śmierć Wrogewi na zaw- 
sze, by osiągnąć cel ostateczny — Niepodległość. 


Główne Dowództwo Gwardii Ludowej 


% 


NOWE WIDNOKRĘGI 
Nr 10, 20 maja 1943 r., rok III 


KOMUNIKAT O UTWORZENIU POLSKIEJ DYWIZJI 
IM. TADEUSZA KOŚCIUSZKI 


Rząd Radziecki postanowił zadośćuczynić prośbie Związku Patriotów 
Polskich w ZSRR w sprawie utworzenia na terytorium ZSRR polskiej 
dywizji im. Tadeusza Kościuszki w cclu wspólnej walki z Armią Czer- 
woną przeciwko najeźdźcom niemieckim. 

Formowanie polskiej dywizji już się rozpoczęło. 


* 


WOINA POLSKA 
ORGAN ZWIĄZKU PATRIOTÓW POLSKICH 


nr 32, 24 października 1943 r., rok L 


Z ROZKAZU DO ŻOŁNIERZY I DYWIZJI 
1l października 1943 r. b 


Towarzysze broni! 


Przed nami śmiertalny wróg! 

Nadszedł nareszcie upragniony czas zmierzenia się z Niemcami, nad- 
szedł czas krwawej pomsty za łzy, pogorzeliska, cmentarze i domy udrę- 
czeń, nasz odwet musi odpowiadać ogromowi cierpień, jakie zadał na- 
jeźdźca neszej Ojczyźnie. Na zimno i z wyrachowaniem zadawać bę- 
zziemy ciosy. 

JMicch nie zadrży lijośnie nasże serce, niech nie zadrży ręka. Pewne, 
spokojne nasze oko niech śle celne pociski — spokojny, nieustraszony 
i bezustanny odgłos naszych kroków niechaj straszy faszystę w dzień 
iw nczy. Nie dawajmy wregowi odpoczynku ani wytchnienia, ani 
w dzień, ani w nocy. 

Nasze siły muszą być zużywane mądrze, bo śmiertelnych ciosów mu- 
sihiy zadać wiele, tak wiele, by z nawiązką wyrównać rachunek. 
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Wielkie i trudne jest nasze zadanie. ' 

My to zadanie musimy wypełnić i wypełnimy. Wyrąbiemy sobie dro- 
gę do Polski i przyniesiemy jej wolność i niepodległość. 

Irzeba, aby każdy z nas wiedział i zdawał sobie sprawę z tego, że sko- 
ro walczymy, składamy ofiarę krwi i znaczymy mogiłami nasz szlak ku 
Ojczyźnie, to nasz głos w Ojczyźnie nie może być i nie będzie lekce- 
ważony. 

Nie niesiemy krajowi żadnych gotowych wzorów ani nakazów ustro- 
ju. O tym decydować będzie kraj sam. Ale czujnie będziemy stać na 
posterunku, by nie wrócił do Polski faszyzm w jakiejkolwiek postaci. 
strzec będziemy naszego sojuszu ze Związkiem Radzieckim, któremu 
chcemy dochować i dochowamy wie? ności sojuszniczej i serdecznej przy- 
jaźni. 

Chcemy budować gmach nowej, szczęśliwej Ojczyzny przy wspól- 
działaniu wszystkich. Dla wrogów demokracji i wolności, dla szkodni- 
ków i-warchołów gniew narodu znajdzie środki poskromienia. 

Naprzód do walki, żołnierzu I Dywizji! 

Przed nami wielki, święty cel a na drodze 
śmiertelny wróg. 

Po jego trupie droga do Polski. 

Do walki i do zwycięstwa! 

Niech żyje Polska! 


Rozkaz powyższy odczytać przed frontem wszystkich kompanii i baterii. 


a 
ł > 
WOLNA POLSKA 
ORGAN ZWIĄZKU PATRIOTÓW POLSKICH 
nr 31, 16 października 1943 r., rok I 


KOŚCIUSZKOWCY 
PRZEŁAMALI PAS OBRONY NIEMIECKIEJ 


ROZKAZ SPECJALNY 383 
13.X 1943 r., godz. 1.30 w nocy 


Do dowódców jednostek i formacji Korpusu. 


Według w tej chwili otrzymanych wiadomości — wczoraj, w dniu 12 
bm,, I Dywizja im. Tadeusza Kościuszl:i przełamała pas obrony nie- 
mieckiej i spełniła zadanie dnia. 

Cześć i chwała Dywizji im. Kościuszki, która krwią własną pierwsza 
otwiera nam wrota do umiłowanej Ojczyzny. 

Niech żyją Ci, którzy ziścili marzenia Polaków o.zbrojnej waice z od- 
wiecznym wrogiem — najcżaźcą nriczueckim — o wyzwolenie Polski. 

Cześć i chwała wielkierau i potężnemu rrzyjacielowi Polski — Związ- 
kowi Radzieckiemu. | 
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Cześć i wieczna chwała pierwszym bohaterom poległym w walce 
o Wolną, Wielką, Niepodległą i Demokratyczną Polskę. 

Niniejsze ogłosić przed froniem jednostek 1 pododdziałów na specjal- 
nych zbiórkach 13 października 1943 roku o godz. 12 przy udziale peł- 
nego składu olicerskiego. 

Z-ca d-cy Kogi: 
Karol Świerczewski 
generał brygady 


RADA NARODOWA 
ORGAN KRAJOWEJ RADY NARODOWEJ 


nr 2, 20 stycznia 1944 r., rok I 


DEKRET Nr 1 
KRAJOWEJ RADY NARODOWEJ 
z dnia 1 stycznia 1944 roku 


o powołaniu i organizacji Armii Ludawej 


Pkt. 1. Krajowa Rada Narodowa z dniem 1 stycznia 1944 r. powołuje 
do życia i orgznizuje w kraju Armię Ludową, poastawową siłę zbrojną 
narodu polskiego. | | 

Pkt. 2. Krajowa Rada Narodowa jest zwierzchnią władzą Armii 
Lucowej. | 

Pkt. 3. Podstawę rozbudowy Armii Ludowej stanowią. podziemne 
organizacje wojskowe tych ugrupowań, które wchodzą w skład: Krajo- 
wej Rady Narodowej. 

Pkt. 4. Armia Ludowa dążyć badzie do zjednoczenia pod swoim jed- 
nolitym dowództwem wszystkich podziemnvch  formacii wojskowych 
w kraju, zachowując jednocześnie ich konspiracyjną i organizacyjną 
całość. 

Pkt. 55 Armia Ludowa ma za zadanie prowadzić nieugiętą walkę 
z okupantem aż do uzyskania niepodległo:ci, Armia Ludcwa, jako zbroj- 
ne ramię ludu polskiego, bronić będzie zasady demokratycznego ustroju 
Polski, jej niepodległości i suwerenności. 

kt. 66, Armia Ludowa winna być od podstaw przepojona duchem 
demokratycznym i ściśle związana z codzienną walką i życiem narodu 
polskiego. 

Pkt. 7. Armia Ludowa jest podstawową siłą narodu polskiego w kra- 
ju, dlatego też wszystkie formacje wojskowe za granicą wejdą w skład 
Armii Ludowej. 

Pkt. 8. Armia Ludowa walczyć badzie przeciwko hitlerowskiemu 
okupantowi ramię w ramię z arniami ZSRR, Wielkiej Brytanii i Sta- 


nów Zjednoczonych oraz z wszystkimi armiami narodów sojuszniczych. . 


Krajowa lada Narodowa 
1 stycznia 194 r. 
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RADA NARODOWA . 
ORGAN KRAJOWEJ RADY NARODOWEJ 


nr 12, 11 lipoa 1944 r., rok I 


Niech żyje Polska niepodległa, silna i demokratyczna! 


WEZWANIE 
RADY WOJENNEJ ARMII POLSKIEJ W ZSRR 
DO RODAKÓW: W KRAJU 
Rodacy! 

Poprzez płonącą linię frontu ślemy Wam, Bracia i Siostry, słowa otu- 
chy i wiary w rychłe wyzwolenie. 

Podnieście dumnie czoła. Zbliża się dla naszej Ojczyzny kres niewoli, 
chwila odzyskania wolności. 

Wasza nienawiść do wroga, Wasz ofiarny opór i mężna w ciągu dłu- 
gich lat walka — obroniły godność i honor narodu. 

My zaś tu, na sojuszniczej ziemi radzieckiej, rozbitkowie po klęsce 
wrześniowej, zjedncczyliśmy się w Związek Patriotów Polskich, z które- 
go wyrosło nasze Wojsko Polskie. 

Dziś stutysięczna Armia Polska w Związku Radzieckim idzie Wam 
z pomocą. Stoimy u progu Polski, doskonałe uzbrojeni, zwarci, karni 
i wyszkoleni. - 

Wspaniałe zwycięstwa sojuszniczej Armii Czerwonej od Stalingradu 
do Tarnopola otworzyły nam drogę do Polski. Te zwycięstwa pozwoliły 
również sojuszniczej Anglii i Ameryce nagromadzić siły dla uderzenia 
od zachodu. 

Utworzenie drugiego frontu we Francji i zwycięstwa we Włoszech 
przyśpieszają ostateczną klęskę hitleryzmu. Wkrótce nasza armia, 
w oparciu o sojuszniczą Armię Czerwoną, rozpocznie walkę o wypędze- 
ńie z kraju nikczemnego najeźdźcy. 


Bracia! 


Stawajcie wszyscy do walki z okupantem 
hitlerowskim! Nie dawajcie posłuchu kłamstwom hitlerow- 
ców i ich świadomych lub nieświadomych agentów o Związku Radziec- 
kim i naszej Armii Polskiej. Witajcie godnie sojuszniczą Armię Czerwo- 
ną, która ma największe zasw1gi w dziele zwycięstwa nad hitlerowskimi 
Niemcami. Pomagajcie naszej armii i wojskom radzieckim miażdżyć 
siły hitlerowskie. Tylko szybkie wygnanie Niemców z l:raju nie pozwoli 
im zamienić go w zgliszcza i ruiny i zmniejszy liczbę naszych ofiar. 

Opieramy się na twardym fundamencie jedności wszystkich Po:aków 
bez różnicy przekonań politycznych — jedności tak potrzebnej do walki 
z hitlerowskimi Niemcami. 

Jesteśmy armią narodu polskiego, przepojoną duchem tradycji Psie- 
go Pola, Grunwaldu i powstań narodowych. 

Wejdziemy do kraju jako zbrojne ramię narodu walczącego o wy- 
zwolenie spod jarzma hitlerowskiego. 

Z niezmierną radością gościliśmy u siebie przedstawicieli Krajowej 
Rady Narodowej, którzy przybyli do nas z Polski przez linię frontu. Kra- 
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jową Radę Narodową uznaliśmy za reprezentację i organ zjednoczenia 
narodowego Polaków w kraju i na emigracji. 

Otuchą napełnił nas również fakt powstania w kraju Armii Ludowej, 
2 którą połączymy się w Ojczyźnie, by stworzyć potężne siły zbrojne 
niepodległej, suwerennej, demokratycznej Rzeczypospolitej Polskiej. 

Jeden mamy cel, wspólny dia wszystkich Polaków: wszyscy do walki. 

Nie traćcie ani chwili! Chwytajcie za broń! Bijcie Niemców! 

Zniewagi narodu zmyjemy tylko krwią wroga. 

Należne miejsce wśród wolnych narodów demokratycznych zapew- 
nimy Polsce przez zespolenie wszystkich sił narodu, przez własny wy- 
siłek zbrojny, przez wspólną walkę ze wspólnym wrogiem. 

Wstępujcie do oddziałów Armii Ludowej. Niszczcie żywą siłę, broń 
i sprzęt okupanta hitlerowskiego. Wykolejajcie pociągi, wysadzajcie 
mosty, palcie składy niemieckie. 

Gotujcie się wszyscy do powstania z orężem w ręku przeciw najeźdź- 
cy niemieckiemu. | 

Do broni, Polacy! 

Rada Wojenna Armii Polskiej 
w Związku Radzieckim 


ZWYCIĘŻYMY 
GAZETA ŻOŁNIERZA e 
Nr 73, 17 kw.ctnia 1945 r. A 


ZDOBYLIŚCIE SOBIE PRAWO UCZESTNICZENIA 
W SZTURMIE BERLINA 


Marszałek Żukow do naszych żołnierzy 


Nastał czas, by zadać ostateczny cios wrogowi i uwolnić raz na zawsze 
narody słowiańskie od groźby wojny ze strony niemieckich bandytów. 

Nastał czas wyzwolenia z jarzma naszych ojców i matek, braci i sióstr 
żon i dzieci, jeczących jeszcze w faszystowskiej niewoli. 

Nastał czas podsumowania strasznych zbrodni, dokonanych na radziec- 
kich i polskich ziemiach przez hitlerowskich ludożerców. Nastał czas uka- 
rania zbrodniarzy. 

W Wielkiej Wojnie w Obronie Ojczyzny przeszliście wraz z Armią Czer- 
woną ciężką lecz chlubną drogę. Sztandary bojowe waszych jednostek 
i formacii owiane są chwałą wielu zwycięskich bitew. Nad setkami miast 
powiewają zwycięskie sztandary Armii Czerwonej i Wojska Polskiego. 

Chwałą odniesionych zwycięstw, swoim potem i krwią zdobyliście pra- 
wo gromienia berlińskiego ugrupowania nieprzyjaciela i uczestniczenia 
w szturmie Berlina. 

Dzielni żołnierze. Wzywam was do wykonania zadania bojowego, do 
rozgromienia berlińskiego ugrupowania nieprzyjacicia z właściwą wam 
dzielnością i umiejętnością, z honorem i chwaią. 

Od was zależy, by gwałtownym uderzeniem pokonać ostatnie linie 
obronne i zmiażdżyć wroga. | | 

NAPRZÓD NA BERLIN! 


MICHAŁ MIRSKI 


KPZR w walce o szybki wzrost dobrobytu 
narodu radzieckiego 


Komitet Centralny Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego 
i rząd radziecki postawiły przed narodami Kraju Rad historyczne zada- 
nie osiągnięcia w ciągu najbliższych 2 — 3 lat obfitości produktów ma- 
sowego spożycia, zrealizowania szybliiego wzrostu dobrobytu społeczeń- 
stwa radzieckiego. . 

Zadanie to sprecyzowane zostało w wystąpieniu Przewodniczącego Rady 
Ministrów, tow. Malenkowa, na V sesji Rady Najwyższej ZSRR z sierpnia 
br., w uchwałach tej sesji, w referacie tow. Chruszczowa oraz w powziętej 
na podstawie tego referatu uchwale Plenum KC KPZR z 7 września br. 
w sprawie dalszego rozwoju rolnictwa w ZSRR. 

Uchwały te są jeszcze jednym potwierdzeniem głębokiej prawdy, że 
najwyższym prawem działalności Komunistycznej Partii i rządu radziec- 
kiego jest troska o człowieka, o zaspokojenie jego materialnych i ducho- 
wych potrzeb. 

Realizacja zadań zaspokojenią nieustannie rosnących materialnych 
i kulturalnych potrzeb narodów ZSRR stała się możliwa dzięki nieprzer< 
wanemu wzrostowi całej produkcji narodowej, przede wszystkim zaś 
dzięki temu, że ogromnie rozwinęła się produkcja środków produkcji. 
Sukcesy osiągnięte w rozwoju przemysłu ciężkiego, tej podstawy 
gospodarki socjalistycznej, umożliwiają wyposażenie w najnowsze 
urządzenia techniczne wszystkich gałęzi gospodarki narodowej i zabez- 
pieczają obronność kraju. 

Zarówno wyniki rozwoju gospodarki narodowej ZSRR w latach 1951 
11952, jak też pierwszego półrocza 1953 roku są dowodem pomyślnej reali- 
zacji zadań postawionych przed przemysłem w planie piątej pięciolatki. 
Globalna produkcja przemysłu radzieckiego wzrośnie w r. 1953 prawie 2,5 
raza w stosunku do 1940 r. Produkcja stali wzrośnie przeszło dwukrotnie 
w porównaniu ze stanem przedwojennym, cementu — trzykrotnie, węgla 
o 93/0, ropy naftowej o 70%, energii e!cktrycznej — 2,8 raza. 

Znaczne są osiągnięcia w dziedzinie produkcji artykułów konsump- 
cyjnych. Na przykład produscja tkanin bawełnianych wzrośnie 
w 1958 r. o 34/0 w porównaniu z 15940 r., tkanin weinianych o 70%, 
tkanin jedwabnych przeszło 5-krotnie, cukru prawie o 10%, a ma- 
sła o 80*/o. . 

Najbardziej cgólnym wskaźnikiem wzrostu dobrobytu narodów Związ- 
ku Radzieckiego jest nieprzerwany wzrost dochodu narodowego. W 1952 r. 
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dochód narodowy Związku Radzieckiego wzrósł prawie dwukrotnie w sto» 
sunku do 1940 r. i 12-krotnie przewyższył dochód narodowy Rosji car- 
skiej. W Zwiezku Radzieckim cały dochód narodowy należy do mas 
pracujących i wydatkowany jest odpowiednio do ich potrzeb materialnych 
i kulturalnych. Oxoło 3%4 dochodu narodowego otrzymują masy pracu- 
jące na zaszcokojenie swoich potrzeb materialnych i kulturalnych, resztę 
zaś przeznacza się na rozszerzenie produkcji socjalistycznej. 

W 1952 r. realny dochód robotników i pracowników w przeliczeniu na 
każdego pracującego wzrósł o 60%/0 w stosunku do 1940 r., dochód zaś 
chłopów — mniej więcej o 73%. | 

Poważnym czynnikiem wzrostu dobrobytu mas pracujących są syste- 
matyczne obniżki cen towarów masowego spożycia. W przeciwieństwie 
do krajów kapitalistycznych, w których odbywa się nieustanny wzrost 
cen artykułów pierwszej potrzeby, powodujący stałe obniżanie realnych 
zarobków mas pracujących i spadek ich siły nabywczej — w Związku 
Radzieckim następuje proces odwrotny: systematyczne obniżanie cen to- 
warów masowego spożycia powoduje wzrost siły nabywczej mas pracu- 
jących i zapewnia możliwość zaspokajaria ich stale rosnacych: po- 
trzeb materialnych i kulturalnych. W latach 1947 — 1952 w Związku Ra- 
dzieckim przeprowadzono sześciokrotnie obniżkę cen, w wyniku czego ce- 
ny artykułów masowego spożycia spadły przeciętnie o przeszło połowę. 

O wzrośc e siły nabywczej mas pracujących Związku Radzieckiego świad- 
czy obrót towerowy, który w latach powojennych zwiększył się prawie 
3-krotnie i znacznie przewyższył poziom z 1940 roku. 

Jak widzimy, szybkiemu wzrostowi produkcji środków produkcji to- 
warzyszył również wzrost produkcji środków spożycia i podnoszenie się 
stopy życiowej mas pracujących. Jednakże rozwój produkcji środxów spo- 
życia nie odbywał się i nie mógł się odbywać w takim tempie jak rozwój 
produkcji środków produkcji. 

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego, jak stwierdził tow. 

1alenkow, ,.,...rozpoczęła dzieło uprzemysłowienia kraju od rozwijania 
ciężkiego przemysiu — hutnictwa, przemysłu paliw 1 energetyki oraz 
rozwijania własnego przemysłu budowy maszyn. Bcz tego nie można by 
hyło nawet mówić o zapewnieniu samodziciności naszej ojczyzny. Partia 
zdecydowanie i nieugięcie realizowaia swą linię w waice przeciwko troc- 
kistom i prawicowym kapitulantom oraz zdrajcom, którzy występowali 
przeciwko budowie ciężkiego przemysłu i domagali Się przesunięcia kre- 
dytów z ciężkiczo przemysłu do lekkiego. Przyjęcie tych propozycji ozna- 
czałoby zaprzepaszczenie naszej rewolucji i zgubę naszej ojczyzny, ponie- 
waż okazalibyśmy się bezbronni w obliczu otoczenia kapitalistycznego". 

W wyniku realizacji słusznej polityki — polityki forsownego rozwoju 
produkcji środków produkcji — Zwiazek Rodzieck!, który jeszcze w la- 
tach 1924 — 1925 wytwarzał zaledwie 1 652 090 ton stali 13 miliardy kWh 
energii elektrycznej, nie posiadał przemysłu samochodowego ani trak- 
torowego. produkuie obecnie 21 razy więcej stali, 45 razy więcej 
energii elektrycznej, rozv-nał nowoczesny przemysł chemiczny, ma 
doskonałv pod względem technicznym i wszechstronnie rozwinięty prze- 
mysł ciężki. 

Natomiast radziecki przemysł środków spożycia rozwijał się wol- 
niej niż przemysł ciężki. Swiadczy o tym fakt, że jeśli produkcja środków 
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produkcji wzrosła w ostatnich 28 latach 55-krotnie, to produkcja środków 
masowego spożycia — zaledwie 12-krotnie. Jeśli w 1953 roku produkcja 
środków produkcji wzrosia w porównaniu z rokiem 1940 przeszło 3-krot- 
nie, to produkcja środków spożycia — tylko o re';v. 

Rozviętość ta była wynikiem obiektywnych warunków, w jakich doko- 
nywało się uprzemysłowienie ZSRR. Związek Radziecki budował socja- 
lizm w kraju technicznie zacofanym. znajdującym się we wrogln otocze- 
niu kapitalistycznym. Po 1945 r. ZSRR musiał odbudowywać kraj po 
straszliwych zniszczeniach, pozostawionych przez najazd hitlerowski. Te 
okoliczności decydowaiy o tempie rozwoju poszczegślnych gałężi prze- 
mysłu. | 

„Partia Komunistyczna — przypomina uchwała Plenum KC KPZR — 
konsekwentnie realizowała politykę wszechstronnego rozwijania przemy- 
słu ciężkiego jako nieodzowneso warunku pomyślnego rozwoju wszyst- 
kich gałęzi gospodarki narodowej i osiagnęła na tej drodze ogromne suk- 
cesy. Na realizację tego naczelnego zadania gospodarki narodowej zwró- 
cono największą uwagę, na ten odcinek kierowano podstawowe siły 
i środki. Sprawą ubrzemysłowienia kraiu zaimowały się nasze nalepsze 
kadry. Nie miciiśmy możności zapewnienia jednoczesnego szybkiego tem- 
pa rozwoju przemysłu ciężkiego, rolnictwa i przemysłu lekkiego. W tym 
celu trzeba było stworzyć niezbędne przesianki" 

Okecnie przesłanki te zostały już stworzone. Związex Radziecki może 
dziś równocześnie z dalszym rozwojem brzemysłu ciężkiego w sposób zde- 
cydowany przyspieszyć rozwój produkcji środków masowego Spożyc:a. 

Komunistyczna Partia Związku Racziecxiego i rząd radziecki  posta- 
wiły przed narodami ZSRR pilne zadanie: w ciągu 2 — 3 lat polepszyć 
w sposób zdecydowany zaopatrzenie ludności w artykuły spożywcze i to- 
wary przemysłowe, takie jak mięso i produkty mięsne, ryby i przetwory 
rybne, masło, cukier, wyroby cukiernicze, tkaniny, odzież, obuwie, na- 
czynia, meble i inne przedmioty służące do zaspokojenia potrzeb kultu- 
ralnych i bytowych. 


Decydujące znaczenie dla narodów Związku Radzieckiego w ich wal- 
ce o zbudowanie społeczeństwa komunistycznego, o siworzcnie oblito- 
ści artykułów masowego spożycia Graz o Szytkie podniesienie dobroby- 
tu ma uchwała Plenum KC KPZR o środxach zmierzatacych do dal- 
szego rozwoju rolnictwa w ZSRR, powzieta 7 września br. na podsta- 
wie referatu sekretarza KC KPZR, tow. N. S. Chruszczowa. 


Uchwała ta stanowi wielki program działonia narodów ZSRR na naj- 


bliższą przyszłość — wskazvie na histarycne Bo. socialistvczne- 
go rolnictwa w ZSRR. Socjalistyczny system ro! Aa stworzony | umoc- 
niony p pod kierowrictwem Komunistycznej Portii, obiora'acy sią na potoż- 


nei bazie przemysłowe-technicznej iest ne twwiększy m, najkardziej zmccha- 
nizowanym rolnictwem na świecie. Udowcóniio ono s SWO jĄ wyższość zarów- 
no nad drobną gospodarką chłopską, jax też rad wieizimi kapitalistycz- 
nymi gospodarstwami roinymi w Ge. budownictwa pokojowego, 
a zwłaszcza codczas wojny. 


Na bazie kołchozów i sowchozów wzrasta wydajność BRZ >. 
rolnictwa, jego towarowcść. 

W latach od 1926/1927 do 1952/1953 produkcja towarowa RA 
wzrosła następująco: zboża — z 10,2 min do 40,4 mln ton, ziemniaków — 
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z 3 mln do 12,5 mln ton, mięsa (w żywej wadze) — z 2,4 mln do 5 mln 
ton, mleka — z 4,3 mln do 13,2 mln ton. 

- .. Realne dochody kołchoźników przewyższają obecnie kilkakrotnie po- 
ziom dochodów pracującego chłopstwa przed rewolucją. 

Mimo tych historycznych osiągnięć obecny poziom produkcji rolni- 
czej — podkreśla uchwała — ,,...nie zaspokaja w pełni wzrastającego za- 
potrzebowania ludności na artykuły żywnościowe, a przemysłu lekkiego 
i spożywczego — na surowce oraz nie odpowiada stopniowi nasycenia 
technicznego rolnictwa ani możliwościom tkwiącym w ustroju kołchozo- 
wym'. Nienadążanie szeregu ważnych gałęzi rolnictwa hamuje dalszy 
rozwój przemysłu lekkiego i spożywczego oraz wzrost dochodów kołcho- 
zów i kołchoźników. 

W latach 1945 — 1953 kołchozy i sowchozy uzupełniły straty, poniesio- 
ne przez gospodarkę hodowlaną podczas wojny, i osiągnęły znaczny 
przyrost pogłowia zwierząt gospodarskich. W tym ckresie pogłowie by- 
dła wzrosło o 11,3 mln sztuk, owiec i kóz — o 53,9 mln, świń — o 25,1 mln 
i koni — o 6,2 mln. Osiągnięcia te umożliwiły państwu zwiększenie sku- 
pu produktów hodowlanych. Jednakże stan ten nie jest zadowalający. 
W ostatnich latach pogłowie bydła wzrasta powoli, a ilość krów nie osią- 
gnęła jeszcze poziomu przedwojennego. Niezbędny jest szybki wzrost ho- 
dowli zwierząt gospodarskich w oparciu o zwiększenie produkcji pasz. 

Plenum KC wysunęło również jako nie cierpiące zwłoki zadanie poważ- 
nego zwiększenia produkcji ziemniaków i warzyw. Związek Radziecki ma 
ogromne możliwości zwiększenia produkcji ziemniaków i warżyw, jak 
o tym świadczy doświadczenie przodujących kołchozów i sowchozów. 
Możliwości te nie są jednak dotąd dostatecznie wykorzystane. 

Poważne sukcesy osiągnięte zostały w dziedzinie produkcji zbóż. Ob- 
szar zasiewu pszenicy w ZSRR jest obecnie o 8,1 mln ha większy niż 
przed wojną. Wiele kołchozów i rejonów zbiera obecnie po 150 — 200 
pudów pszenicy z hektara. Wielkie są również sukcesy w rozwoju upra- 
wy bawełny. Jednakże wiele kołchozów i sowchozów wciąż jeszcze uzy- 
skuje niskie plony zbóż, a zwłaszcza roślin strączkowych. 

Uchwała i referat dają jasną odpowiedź na pytanie, w czym tkwią 
przyczyny niedociągnięć w rolnictwie. Wskazują one, że obok przy- 
czyn obiektywnych działały tu i działają przyczyny natury subiektywnej 
tkwiące w niedomaganiach w kierowaniu rolnictwem. 

W niektórych ważnych działach rolnictwa występują przede wszystkim 
fakty naruszania zasady materialnego zainteresowania pracujących w roz- 
woju produkcji, w powiększaniu jej dochodowości. Dotyczy to przede 
wszystkim hodowli bydła. Wprowadzona przez partię i rząd zasada, pole- 
gająca na obliczeniu obowiązkowych dostaw produktów rolnych i ho- 
dowli z każdego hektara ziemi ornej lub użytków rolnych należących do 
kołchozu, stwarzająca materialne zainteresowanie kołchozów we wszech- 
stronnym rozwoju produkcji, była w praktyce naruszana. Dla przodują- 
cych kołchozów, uzyskujących wysokie plony i zapewniających wy- 
soką produktywność hodowli, ustalano z reguły wyższe normy dostaw 
obowiązkowych. Było to dla nich krzywdzące i osłabiało ich materialne | 
zainteresowanie w zwiększaniu wydajności uprawy roślin i produktyw- 
ności hodowli. Naruszona zostaja również zasada kojarzenia społecznych 
i osobistych interesów kołchoźników przy podporządkowywaniu intere- 
sów osobistych społecznym. Znalazło to wyraz w zbyt wysokich normach 
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dostaw produktów z przyzagrodowego gospodarstwa kołchoźników. Nie- 
pomyślna sytuacja w rozwoju hodowli zwierząt gospodarskich tłumaczy 
się w dużej mierze nienadążaniem produkcji pasz 1 zaopatrzenia w pasze 
kołchozów i sowchozów. 

Uchwała i referat wskazały na dalsze jeszcze przyczyny niedomagań 
szeregu gałęzi rolnictwa, jak niedostateczne wykorzystanie mocy techni- 
cznej kołchozów, niedostateczna jakość pracy stacji maszynowo - trak- 
torowych, kołchozów i sowchozów, lekceważący stosunek do zagadnień 
agrotechniki ze strony wielu urzędów rolnych, dyrektorów stacji maszy- 
nowo - traktorowych i sowchozów oraz przewodniczących kołchozów. 

Uchwała Plenum postawiła szereg konkretnych zadań, których wyko- 
nanie zapewni przezwyciężenie niedociągnięć i wypaczeń oraz zapewni 
dalszy szybki rozwój rolnictwa w ZSRR. Komunistyczna Partia wytknęła 
drogi podniesienia w możliwie najkrótszym czasie poziomu pracy rejonów 
i kołchozów słabszych, zlikwidowania nienadążania w dziedzinie rozwoju 
hodowli oraz w produkcji ziemniaków i warzyw i nakreśliła drogi szyb- 
kiego podniesienia produkcji rolniczej. Realizacja tych zadań wydatnie 
polepszy zaopatrzenie ludności miast i ośrodków przemysłowych w pro- 
dukty hodowli, w ziemniaki i warzywa, podniesie w ciągu najbliższych 
dwóch lat produkcję tych artykułów do rozmiarów, które całkowicie za- 
spokoją nie tylko zapotrzebowanie ludności i przemysłu przetwórczego, 
lecz również zapotrzebowanie hodowli. 

„Trzeba postawić sobie zadanie — mówił tow. Chruszczow — osiągnię- 
cia takiego poziomu konsumcji artykułów żywnościowych, który opiera 
się na naukowych normach wyżywienia, wymaganych dla wszechstronne- 
go i harmonijnego rozwoju zdrowego człowieka. W związku z tym najważ- 
niejsze zadanie polega na tym, aby osiągnąć poprawę struktury konsum- 
cji w drodze zwiększenia przede wszystkim produkcji wytworów hodo- 
wli oraz warzyw... 

Jeśli poświęcimy wszystkie swe umiejętności, wszystkie środki i wysił- 
ki rozwiązaniu tego zadania i jeśli w swej pracy kierowniczej nie ograni- 
czymy się do ogólnych dyrektyw, lecz zajmiemy się umocnieniem każde- 
go kołchozu, każdego sowchozu i każdej MTS, to osiągniemy ten poziom 
konsumpcji w bardzo krótkim czasie, a w zakresie szeregu artykułów 
w ciągu 2—3 lat". 

W celu realizacji tych zadań Komitet Centralny KPZR i rząd radziecki 
uznały za konieczne podjąć środki zmierzające przede wszystkim do zwię- 
kszenia ekonomicznego:zainteresowania kołchozów w rozwoiu gałęzi rol- 
nictwa pozostających w tyle, w podniesieniu produkcji ziemniaków, wa- 
rzyw i w rozwoju hodowii oraz środki zmierzające do podniesienia wy- 
dajności przyzagrodowych gospodarstw kołchoźników. 

Uchwała KC i referat tow. Chruszczowa wskazują na podstawowe me- 
tody agronomiczne i zootechniczne, jakie należy stosować dla osiągnięcia 
wzrostu plonów i rozwoju hodowli. 

Uchwała kreśli szeroko zakrojony plan zarządzeń natury organizacyj- 
nej, zmierzających do realizacji postawionych w niej zadań oraz polep- 
szenia kierownictwa rolnictwem. Stacjom maszynowo - traktorowym za- 
pewnione zostaną stałe kadry pracownicze traktorzystów, kombajnerów 
i maszynistów. Sto tysięcy specjalistów rolnych zostanie skierowanych do 
pracy w MIS w celu podniesienia pozicmu kierownictwa i obsłużenia każ- 
dego koichozu przez jednego — dwóch specjalistów. Równocześnie wzmo- 
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żona zostanie pomoc produkcyjna dla rolnictwa. Np. w okresie od 1954 r. 
do 1 maja 1957 r. rolnictwo otrzyma co najmniej 500 tysięcy traktorów 
zwykłych (w przeliczeniu na traktory o mocy 15 KM) i 250 tysięcy trak- 
torów do upraw międzyrzędowych. Ogromne znaczenie dla szybkiego ro- 
zwoju rolnictwa będą miały również kroki podjęte przez partię i rząd 
w kierunku ulepszenia mechanizacji i elektryfikacji gospodarki rolnej 
oraz zwiększenia produkcji nawozów sztucznych. 

Uchwała wskazuje na konieczność podniesienia poziomu pracy politycz- 
nej i organizacyjrej, niezbędnej do zmobilizowania twórczej aktywności 
hajszerszych mas kołchozowych. 

„Realizacja wielkich posunięć — mówił tow. Chruszczow — zmierzają- 
cych do dalszego podniesienia poziomu rolnictwa w znacznym stopniu za- 
ieżeć będzie od pracy organizacji partyjnych wśród mas. Siły twórcze 
pracowników rolnictwa są niewyczerpane. Trzeba tylko aktywniej wpra- 
wiać je w ruch. Pracownicy partyjni, wszyscy komuniści powinni szeroko 
wyjaśniać nie cierpiące zwłoki zadania w zakresie rozwoju rolnictwa, po- 
winni rozwijać współzawodnictwo socjalistyczne o podniesienie wydajno- 
ści z ha i produktywności hodowli. W tym celu trzeba zawsze być w naj- 
ściślejszej łączności z masami, codziennie prowadzić pracę z masami, do- 
brze znać ludzi, ich wielostronne potrzeby, umieć w porę dostrzec i po- 
przeć pożyteczne poczynanie, zapobiec możliwym potknięciom i niepowo- 
dzeniom. W całej swej działalności organizacje partyjne winny opierać się 
na przodujących ludziach kołchozów, MTS i sowchozów, na mistrzach wy- 
sokich urodzajów i hodowli, których szeregi będą rosły i powiększały się 
z dnia na dzień". 

Realizacja zadań wysuniętych przez partię i rząd w dziedzinie rolnictwa 
jest równocześnie podstawowym warunkiem szybkiego rozwoju przemysłu 
lekkiego i spożywczego. 

Wykonując zlecenia partii i rządu radziecki przemysł artykułów maso- 
wego spożycia wzmaga swą pracę i podnosi ją na coraz wyższy poziom. 

Zgodnie z postanowieniem rządu produkcja tkanin wełnianych wzroś- 
nie już w roku biezącym o 75,0%/0 w stosunku do 1940 r. i o 30%/0 w sto- 
sunku do 1950 r. W przyszłym, 1954 roku, produkcja tkanin wełnianych 
wzrośnie o 557%/0. w 1655 r. — o 72%, a w 1956 r. wzrośnie dwukrotnie w 
stosunku do 1950 r. Innymi słowy: już w 1954 r. osiągnie ona poziom 
przewidywany w planie pięcioletnim na 1955 rok. 

Wzrost ten osiągnięty zostanie dzięki lepszemu wykorzystaniu urządzeń 
technicznych i doskonaleniu technologii produkcji, rekonstrukcji czynnych 
przedsiębiorstw oraz wyposażeniu ich w najnowszą technikę. Przewiduje 
'się rozszerzenie i rekonstrukcję 35 czynnych przędzalni, zakładów tkac- 
kich oraz wykończalni. Jedynie dzięki rozbudowie 1 rekonstrukcji czyn- 
nych zakładów kraj otrzyma w ciągu najbliższych dwóch lat przeszło 44 
miliony metrów tkanin wełnianych. | 

Uruchomi się również wiele nowych przedsiębiorstw. W ciągu najbliż- 
szych trzech lat zbuduje się nowe wielkie kombinaty w Czernihowie, Kań- 
sku, Mińsku, Iwanowie, Krasnodarze, w osiedlu robotniczym  Frianow, 
w obwodzie briańskim oraz kombinat — wykończalnię w osiedłu Monino. 
Już w końcu 1954 i w 1955 roku kombinaty w Mińsku i Krasnodarze do- 
starczą poważnej ilości tkanin wełnianych. 

Szczególną troską otoczona zostanie produkcja tkanin wełnianych wyso- 
kiej jakości. W najbliższym czasie przewiduje się zwiększenie produl.cji 
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wełnianych tkanin czesankowych, cieszących się wielkim popytem. W br. 
produkcja ta wyniesie trzy razy tyle co w 1940 r. io 35/0 więcej niż w 
1950 roku. W 1954 roku produkcja tkanin czesankowych wzrośnie o 63%, 
a w 1956 — 2,3 raza w stosunku do 1950 r. 

Przewidziany jest szczególnie szybki wzrost produkcji wełnianych tka- 
nin czesankowych wysokiej jakości, takich jak kowerkot, gabardina, bo- 
ston itp. 

W roku bieżącym przedsiębiorstwa przemysłu lekkiego wyprodukują 
prawie sześciokrotnie więcej tkanin jedwabnych niż w 1940 r. Wytwór- 
czość tkanin ze sztucznego jedwabiu wzrośnie 8,7 raza w stosunku do sta- 
nu przedwojennego. - 

Produkcia tkanin jedwabnych już w roku bieżącym, tj. o dwa lata 
wcześniej, osiągnie poziom przewidziany w planie na 1955 r. 

Dużym popytem cieszą się tkaniny ze sztucznego włókna dzięki swej ta- 
niości, dobrej jakości oraz bogatej skali barw. Poziom produkcji tych tka- 
nin będzie w 1954 r. jedenastokrotnie wyższy niż w 1940 r. 

Poważny przyrost produkcji przewiduje się również w przemyśle obu- 
wniczym. | 

W 1955 r. przemysł ten dostarczy konsumentom o 55% więcej obuwis 
aniżeli w 1950 r., przy czym ma on rozszerzyć asortyment produkcji, po- 

Już w roku bieżącym produkcja obuwia różnych gatunków zwiększy six 
o 36 milionów par w porównaniu z 1950 r. Znacznie rozszerzona zostałe 
wytwórczość obuwia modelowego, którego w br. wyprodukuje się cztero- 
krotnie więcej niż w 1950 r. i 13-krotnie w porównaniu z 1940 r. 

Fabryki obuwia są coraz lepiej uzbrojone technicznie. 85%/6 obuwia wy: 
twarza się obecnie systemem taśmowym. W 1954 r. fabryki zostaną zao- 
patrzone w 2000 pierwszorzędnych maszyn najnowszej konstrukcji oraz 
5 000 różnych rodzajów maszyn do szycia. Aby w ciągu 2—3 lat w pełni 
zaspokoić popyt na najrozmaitsze gatunki obuwia, zrekonstruuje się stare 
i zbuduje nowe zakłady pracy. Przeprowadzi się rekonstrukcję moskiew- 
skiej fabryki obuwia „Komuna Paryska", leningradzkiej fabryki „Skoro- 
chod', swierdłowskiej fabryki „Urałobuw' itd. 

Przewiduje się również budowę 3 nowych kombinatów w Ułan-Ude. 
Wielkich Łukach i Ulianowsku. Każdy z tych kombinatów da 4,5 miliona 
par obuwia rocznie. 

Partia i rząd radziecki kładą szczególny nacisk na to, aby polepszenie 
zaopatrzenia ludności dokonywało się nie tylko przez szybki wzrost iloś- 
ciowy produkcji, lecz również przez dostarczanie produktów coraz lepszej 
jakości. Wiele;orzedsiębiorstw wciąż jeszcze dostarcza produkcję nie odpo- 
wiadającą zwiększonym wymaganiom kiienta radzieckiego. Tymczasem 
w ZSRR istnieją wszelkie warunki do wytwarzania artykułów dobrej ja- 
kości i starannie wykończonych. Sprawa walki o coraz wyższą jakość pro- - 
dukcji stała się obecnie jednym z centralnych problemów, wokół których 
skupiona jest uwaga załóg pracowniczych w radzieckich zakładach pracy. 

Ważne znaczenie dla zaopatrzenia ludności w artykuły masowego spoży- 
cia ma również spółdzielczość pracy. 

W swoim przemówieniu na Radzie Spółdzielczości Pracy tow. Mikojan 
wskazał, że w 1953 r. spółdzielczość pracy wyprodukuje artykuły masowe- 
go spożycia na sumę 47 mln. rubli, co przewyższy produkcję przedwojen- 
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ną o 709/0. W ciągu zaś najbliższych 2—3 lat produkcja jej wzrośnie 2-kro- 
tnie. 

Spółdzielczość pracy posiada 126 tys. przedsiębiorstw i zatrudnia około 
2 milionów ludzi. W poszczególnych gałęziach produkcji spółdzielczość 
pracy odgrywa poważną rolę. Wytwarza np. 400/0 krajowej produkcii me- 
bli, do 35%/0 łóżek metalowych, do 50/0 wozów itp. 

Tow. Mikojan podkreślił, że rozmieszczenie spółdzielni obok źródeł su- 
rowców oraz miejsca zamieszkania klienteli wpływa znacznie na obniżkę 
kosztów własnych produkcji. 

Jednakże spółdzielczość pracy niedostatecznie dotąd wykorzystywała 
możliwości zwiększenia swej produkcji. Wprawdzie wytwarza ona na ogół 
towary dobre i wysokiej jakości, niemniej jednak zdarzają się jeszcze fak- 
ty wypuszczania na rynek nieodpowiednich i źle wykończonych towarów. 
W związku ze wzrostem popytu na towary wysokiej jakości spółdzielnie 
pracy powinny szybko usprawnić swą produkcję, gdyż w przeciwnym ra- 
zie grozi im niebezpieczeństwo gromadzenia w składach wielkich ilości 
towarów nie znajdujących nabywcy. 

Rząd radziecki, doceniając wielkie znaczenie spółdzielczości pracy, 
zwiększa środki finansowe i materialne w celu dopomożenia działaczom 
spółdzielczym w przezwyciężeniu braków oraz w zapewnieniu szybkiego 
rozwoju spółdzielczości pracy. 

Dla zapewnienia wszechstronnego i coraz lepszego zaopatrzenia ludno- 
ści w artykuły konsumpcyjne olbrzymie znaczenie ma ulepszenie organi- 
zacji handlu państwowego, spółdzielczego i kołchozowego. Komitet Cen- 
tralny i rząd radziecki dbają o nieprzerwany wzrost ilości towarów kiero- 
wanych do sieci handlowej, prowadzą politykę systematycznego obniża- 
nia cen artykułów masowego spożycia. 

W roku bieżącym do sieci handlowej wpłynie dodatkowo masa towa- 
rową wartości 32 miliardów rubli obok towarów wartości 312 miliardów 
rubli, przeznaczonych uprzednio do sprzedaży dla ludności w okresie od 
kwietnia do grudnia 1953 r. 

Partia i rząd radziecki uważają jednak obecne rozmiary obrotu towaro- 
wego za nie wystarczające, podejmują środki zmierzające do radykalne- 
go wzmożenia produkcji artykułów konsumpcyjnych i dążą do tego, aby 
handel radziecki usprawnił zaopatrzenie tych rejonów, gdzie ludność nie 
otrzymuje jeszcze w dostatecznej ilości wszystkich potrzebnych jej towa- 
rów. Chodzi o to, aby w każdym mieście, w każdym rejonie wiejskim lu- 
dność mogła nabyć wszelkie niezbędne artykuły. 

Plan pięcioletni przewiduje zwiększenie w 1955 r. detalicznego obrotu 
towarowego w handlu państwowym i spółdzielczym o około 70%/0 w porów- 
naniu z 1950 r. Istnieją wszelkie dane, by zadanie to zostało wykonane 
już w 1954 roku. , 

. Ogromne znaczenie w podnoszeniu dobrobytu narodu radzieckiego ma 
dalsza poprawa warunków mieszkaniowych i opieki lekarskiej, rozszerze- 
nie sieci szkół i innych zakładów wychowawczych. Mimo że przed wojną, 
a zwłaszcza po wojnie, w Związku Radzieckim realizowano budownictwo 
mieszkaniowe na wielką skalę (zbudowano w miastach domy 
mieszkalne o powierzchni 155 milionów metrów kwadratowych oraz 
3,8 miliona domów mieszkalnych w miejscowościach wiejskich) po- 
trzeby w tej dziedzinie nie są jeszcze w pełni zaspokojone. Brak mieszkań 
dotąd daje się odczuć w miastach, ponieważ poważnie wzrosła ludność miej- 
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ska. W 1926 r. ludności miejskiej było 26 milionów, w 1940 r. — 61 mi- 
lionów, obecnie zaś w miastach mieszka oxoło 60 milionów osób. 

Rząd i społeczeństwo radzieckie dokładają wszelkich wysiłków, by ule- 
pszyć budownictwo mieszkaniowe, zapewnić bezwzględne wykonanie za- 
dań państwowych w dziedzinie budowy i remontu mieszkań. W roku bie- 
żącym państwowe nakłady inwestycyjne na budownictwo mieszkaniowe 
zostały poważnie zwiększone i są prawie czterokrotnie wyższe niż w 1940 r. 

W produkcji rolnej, produkcji przemysłowych artykułów konsumpcyj- 
nych, budownietwie mieszkaniowym, służbie zdrowia czy na polu oświa- 
ty — wszędzie przejawia się troska o człowieka pracy, o jego dobrobyt, 
o zapewnienie mu możliwości zaspokojenia wszystkich jego stale rosną- 
cych potrzeb materialnych i kulturalnych. Przejawia się tym wszechstron- 
niej, im potężniejsza jest podstawa przemysłowa państwa radzieckiego, 
dostarczająca środków niezbędnych do stałego podnoszenia poziomu ma- 
terialnego i kulturalnego ludzi radzieckich. | 

Zagadnieniem centralnym jest sprawa obniżki kosztów własnych 
przedsiębiorstw przemysłowych, handlowych, transportu itd. Koszty wła- 
sne są bowiem podstawowym wskaźnikiem charakteryzującym jakość 
całej pracy przedsiębiorstw. Sesja Rady Najwyższej ZSRR wskazała, że 
w przemyśle jest jeszcze wiele przedsiębiorstw deficytowych. Straty te 
pokrywa się kosztem dobrze pracujących, rentownych przedsiębiorstw. 
Taki stan rzeczy podważa zasady rozrachunku gospodarczego, hamuje 
wzrost akumulacji socjalistycznej i odbija się ujemnie na zwiąkszaniu do- 
chodów budżetu państwowego. Foteż zadanie walki o obniżkę kosztów 
własnych produkcji, o rentowność przedsiębiorstw zostało z całym nacis- 
kiem podkreślone w dyskusji i w uchwałach centralnych władz Związk 
Radzieckiego. | 

Decydującym warunkiem obniżenia kosztów własnych produkcji jest 
wzrost wydajności pracy we wszystkich przedsiębiorstwach. Obniżka kosz- 
tów własnych produkcji oraz wzrost wydajności pracy mają bezpośredni 
wpływ na podniesienie stopy życiowej ludności, gdyż decydują o kształ- 
towaniu się cen wszystkich artykułów masowego spożycia. Zwiększenie 
wydajności pracy, obniżka kosztów własnych przedsiębiorstw wpływa na 
obniżenie cen artykułów masowego spożycia i podnosi dobrobyt mas pra- 
cujących. Realizacja założeń planu pięcioletniego i uchwały wrześniowego 
Plenum KC KPZR w dziedzinie dalszej mechanizacji pracy w przemyśle, 
rolnictwie i transporcie, podnoszenie na wyższy poziom organizacji pracy 
i wykorzystanie utajonych rezerw tkwiących w zakładach pracy—to dro- 
ga do systematycznej obniżki kosztów własnych. 

Postanowienia V sesji Rady Najwyższej Związku Radzieckiego, wystą- 
pienie tow. Malenkowa, uchwała Plenum KC KPZR oraz referat tow. 
Chruszczowa zostały z entuzjazmem przyjęte przez społeczeństwo radziec- 
kie. Jak kraj długi i szeroki podniosła się wielka fala współzawodnictwa 
. socjalistycznego. Naród radziecki z zapałem pracuje nad tym, by przekuć 
uchwały w czyn, by zrealizować postawione przez Komitet Centralny 
i rząd radziecki historyczne zadania. W hutach i kopalniach, w fabrykach, 
sowchozach i kołchozach, w przedsiębiorstwach transportowych i handlo- 
wych, wszędzie gdzie pracują ludzie radzieccy, odbywają się zebrania 
robotników i pracowników, na których omawia się środki zmierzające do 
dalszego zwiększenia produkcji, radykalnego podniesienia wytwórczości 
artykułów konsumpcyjnych, rozszerzenia asortymentu towarów, ulepsze- 
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nia ich jakości i obniżenia kosztów własnych. W ten sposób jeszcze raz 
zadosumentowana zostałą niespożyta siła narodów Związku Radzieckiego, 
ich niezłorana wola budowy komunizmu, urzeczywistnienia stanowczej 
i mądrej polityxi Komitetu Centralnego i rządu radziecziego, której naj- 
wyższym celem jest dobro człowieka radzieckiego, narodu radzieckiego — 
twórcy szczęśliwego życia. 

"Jednym z pierwszych, który odpowiedział na uchwały i postanowienia 
Rady Najwyższej Związku Radzieckiego i Komitetu Centralnego KPZR, 
był kuźniecki kombinat metalurgiczny, który wykonał swoje zadania pro- 
dukcyjne przekraczając plan produkcji surówki, stali i wyrobów walco- 
wanych oraz zaoszczędzając około 10 milionów rubli dzięki obniżeniu ko- 
sztów wiasnych. FHutnicy kuźnieccy stanęli do walki o nowe tysiące ton 
stali ponad plan. W odpowiedzi na uchwały partii i rządu zakłady budowy 
„maszyn rolniczych i maszyn niczbędnych dla przemysłu lekkiego zobo- 
wiązują się do wzmożenia produkcji. Zakłady hutnicze i fabryki metalo- 
we po:udniowego Uralu przystępują do rozszerzenia produkcji artykułów 
masowego spożycia. Np. walcownia rur w Czelabińsku produkuje z odpad- 
ków niklowe łóżka z siatkami. Produkcja tych łóżek w porównaniu z ubie- 
głym rokiem wzrosła o 42/0. Zakład traktorów w Czelabińsku zobowiązał 
się poważnie zwiększyć wytwórczość naczyń aluminiowych. 

Do współzawodnictwa w realizacji wytycznych partii i rządu 
stanął jeden z najstarszych i największych zakładów przemysłu 
włókienniczego — kombinat ,Triochgornaja Manufaktura* im. Dzier- 
żyńskiego w Moskwie. Obecnie kombinat ten dostarcza codziennie ponad 
700 tysięcy metrów różnych tkanin. Znacznie rozszerzył się asortyment. 
Np. produkcja tkanin z jedwabiu sztucznego wzrosła w pierwszym półro- 
czu w stosunku do 1950 r. 3,2 raza, a w stosunku do okresu przedwcjenne- 
go — 20 razy. Na zebraniu zespołu kombinatu podjęto szereg cennych, 
jasnych i zwięzłych zobowiazań. Między innymi zebrani zobowiązali się do 
terminowego wykonania planu produkcji za 1953 rok oraz dostarczenia 
ponad plan 400 tysięcy metrów txanin surowych i 500 tysięcy gotowych, 
do wyprodukowania w drugim półroczu rozszerzonego asortymentu tka- 
nin dobrze wykończonych, do wzmożenia walki o obniżenie kosztów włas- 
nych produkcji i zaoszczędzenie 1 250 000 rubli, 


Wielki entuzjazm cechował zebranie, które odbyło się w największym 
w Kijowie zakładzie wyrobów odzieżowych im. Smirnowa - Łastoczkina. 
Wyposażony w doskonałą technikę zakład ten nieustannie zwiększa pro- 
dukcję różnorodnej odzieży. W ciągu ostatnich czterecn lat produkcja za- 
kładu wzrosła 2,5 raza. Polepsza się stale jej jakość i zwiększa ilość płasz- 
czy, ubrań i sukien, wykonanych z tkanin wysokiej jakości. W roku bie- 
żącym produkcja odzieży wzrośnie wartościowo o 44 miliony rubli 
w stosunku do roku ubiegłego. Fabryka wyprodukowała już ponad plan 
14 tysięcy płaszczy, ubrań i sukien. Na zebraniu poruszono ważne zaga- 
dnienie wzmocnienia więzi między robotnikami fabryki a klientami. Ro- 
botnicy wysunęli projekt odwiedzania sklepów w celu zaznajomienia 
się z życzeniami klientów. Zespół podjął zobowiązanie osiągnięcia w 1954 
roku poziomu produkcji przewidzianego na 1955 rok przez uruchomienie 
nowych mocy produkcyjnych i udoskonalenie organizacji pracy. W ciągu 
dwóch lat — 1953 i 1954 — załoga dostarczy ponadplanowej produkcji na 
sume 50 milionów rubli i rozszerzy asortyment odzieży, ulepszając jej 
jakość. 
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Na zebraniu pracowników wielkiej fabryki okuwia „Skorochod” w Le- 
ningradzie omawiano zwłaszcza sprawę zwiększenia produkcji dobrego 
i ładnego obuwia. Fabryka przekroczyła półroczny plan produkcji o 312 ty- 
siące par obuwia chromowego rozszerzając aszartyment o 39 nowych modeli. 
Zebrani podjęli zobowiązanie wyprodukowania w drugim  póiroczu br. 
500 tysięcy par obuwia ponad plan i zaoszczędzenia w tym okresie przez 
obniżenie kosztów własnych miliona rubli. Szczególną uwagę zebrani po- 
święcili sprawie asortymentu i jakości produkcji zobowiązując się do lep- 
szego wykańczania obuwia i poważnego zwiększenia ilości modeli. 

Wzmaga się aktywność i twórcza inicjatywa klasy robotniczej Związku 
Radzieckiego, która swoją codzienną pracą przyczynia się do realizacji 
uchwały Komitetu Centralnego i rządu o dalszym szybkim wzroście 
produkcji artykułów masowego spożycia. 


Dla podniesienia poziomu rolnictwa ogromne znaczenie mają doświad- 
czenia przodujących kołchozów, ich walki o wzrost wydajności upraw 
rolnych, o rozwój hodowli zwierząt gospodarskich, o wszechstronny roz- 
wój i umocnienie gospodarki kołchozowej. Ostatnio na łamach „Prawdy' 
ukazały się artykuły przewodniczących szeregu przodujących koichozów, 
które dają obraz wspaniałych możliwości tkwiących w ustroju kołchozo- 
wym. 

W kołchozach im. Mołotowa, im. Stalina w obwodzie moskiewskim oraz 
w kołchozie „12 Pażdziernik" w obwodzie kostromskim roczny udój 
mleka od każdej krowy wynosił w ub. roku 4,2—5,2 tysiąca litrów. W koł- 
chozie im. Lenina w obwodzie Kamieniec Podolski zebrano 36 cetnarów 
pszenicy ozimej z ha, buraków cukrowych zaś — przeszło 400 q. W koł- 
chozie im. Stalina w Czuwaskiej Republice Autonomicznej przeciętny 
urodzaj pszenicy jarej wynosił 35,3 centnara z ha. W: kołchozie im. 
Stalina w obwodzie taszkienckim z obszaru wynoszącego przeszło 700 ha 
zebrano po 35 centnarów bawełny z ha. 


Osiągnięcia te wykazują, że przy racjonalnym wykorzystaniu rezerw 
kołchozy są w stanie w ciągu 2 —3 lat zdecydowanie powiększyć produk- 
cję zboża, mięsa, mleka, ziemniaków, warzyw i stworzyć taką obfitość 
produktów spożycia, która zaspokoi zwiększone potrzeby ludności oraz za- 
pewni dopływ surowców dla przemysłu lekkiego. 

Tysiące traktorzystów, kombajnerów, maszynistów, inżynierów, agro- 
nomów i zootechników zgłasza się na zew partii zasilając szeregi pra- 
cowników rolnictwa w MTS, kołchozach i sowchozach. Rolnictwo radziec- 
kie wkroczyło w okres dalszego szybkiego i wszechstronnego rozwoju. 

Podane przez nas fakty, szeroko omawiane na łamach prasy radzieckiej, 
świadczą o entuzjazmie, z jakim masy pracujące przyjęły postanowienia 
partii i rządu. Są one zaledwie fragmentami, lecz fragmentami typowymi. 
tego potężnego ruchu socjalistycznego współzawodnictwa pracy, jaki co- 
raz szerzej ogarnia kraj radziecki. 

Z głębokim przeświadczeniem o słuszności swoich zamierzeń naród ra- 
dziecki kroczy naprzód do komunizmu. Związek Radziecki ma wszelkie 
dane i możliwości do zbudowania społeczeństwa komunistycznego. Histo- 
ryczne postanowienia Komitetu Centralnego KPZR i rządu radzieckiego 
przyśpieszą przekształcenie tych możliwości w rzeczywistość. 


Postanowienia Komitetu Centralnego i rządu radzieckiego są NASZE 
niem o doniosłym znaczeniu międzynarodowym. 
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Masy pracujące całego świata przyjgły je z dumą i radością. Przekonują 
się one naocznie o wyższości ustroju socjalistycznego, widzą, jak ich nadzie- 
je i pragnienia wciela w życie naród radziecki, krocząc naprzód ku komuni- 
zmowi. Pokojowe budownictwo Związku Radzieckiego, wzrost jego potęgi 
i siły, rozkwit gospodarczy i wytrwała praca nad dalszym, szybkim podnie- 
sieniem poziomu życiowego mas pracujących, nad stworzeniem w ciągu 
najbliższych 2—3 lat obfitości dóbr konsumpcyjnych—to źródło natchnie- 
nia ludzi pracy całej kuli ziemskiej. Masy ludowe krajów kapitalistycz- 
nych i kolonialnych upewniają się w swej wierze, w swym przekonaniu 
o słuszności prowadzonej przez nich walki przeciw wyzyskowi i uciskowi 
imperialistycznemu, przeciw podżegaczom wojennym, o pokój, demokrację 
i socjalizm. Ogromne sukcesy ZSRR potwierdzają siuszność drogi, po ja- 
kiej kroczą kraje demokracji ludowej. Ogromne sukcesy Związku Radzie- 
ckiego są potwierdzeniem słuszności obranej przez nas drogi, drogi budo- 
wnictwa socjalistycznego w Polsce. 

Realizacja postanowień Komitetu Centralnego i rządu radzieckiego wy- 
wrze swój kezpośreani wpiyw na ekonomikę krajów demokracji ludowej. 
Tow. Dudiński w n-rze 1l pisma „Kommunist' pisze: 

„Istotną cechą szczególną procesu uprzemysłowienia w krajach demo- 
kracji ludowej jest to, że proces ten przebiega nie w izolacji, lecz w ogól- 
nym nurcie budownictwa nowego społeczeństwa, dokonywanego przez 
wszystkie państwa obozu socjaiistycznego pod przewodem potężnego 
Związku Radzieckiego. Dlatego nie ma potrzeby, by każdy z krajów demo- 
kracji ludowej tworzył u siebie jednocześnie wszystkie gałęzie przemysłu 
ciężkiego, co byłoby ponad siły większości tych krajów. Każdy z nich roz- 
szerzając i umacniając współpracę ze Związkiem Radzieckim i innymi kra- 
jami obozu socjalistycznego może, bez obawy o ujarzmienie gospodarcze 
przez świat kapitalistyczny, kłaść nacisk w procesie uprzemysłowienia na 
rozwój odpowiadających jego możliwościom gałęzi przemysłu ciężkiego. 
Dzięki temu, że nie jest konieczne jednoczesne rozwijanie wszystkich gałę- 
zi przemysłu ciężkiego, kraje demokracji ludowej mają możliwość prze- 
znaczania dodatkowych środków na podniesienie dobrobytu narodu. Wła- 
ściwe uwzględnienie nowych warunków historycznych pozwala na pra- 
widłowe planowanie tempa, kierunku i skali ubrzemysłowienia, zabezpie- 
czające podnoszenie poziomu życia mas pracujących w toku uprzemysło- 
wienia". 

Dzięki istnieniu Związku Radzieckiego oraz pomocy, jaką odeń otrzymu- 
jemy, możemy na podstawie dotychczasowych osiągnięć Planu Sześcio- 
letniego w dziedzinie uprzemysłowienia kraju coraz lepiej zaspokajać po- 
trzeby mas pracujących. Zwycięstwa i osiągnięcia Związku Radzieckiego 
są zwycięstwami i osiągnięciami krajów demokracji ludowej, zwycięstwami 
całego obozu pokoju i demokracji. 


Z ŻYCIA PARTII 


KAZIMIERZ ROKOSZEWSII 


Sekr. KW PZPR w Kielcach 


O niektórych zagadnieniach pracy 
masowo-poliłycznej 'na wsi w woj. kieleckim 


Głębokie przemiany zaszły w ciągu 9 lat władzy ludowej w życiu woje- 
wództwa kieleckiego. Po raz pierwszy w historii Kielecczyzny chłop pra- 
cujący ujrzał przed sobą wspaniałe perspektywy rozwoju i jasną przy- 
szłość. Raz na zawsze przestały zagrażać mu głód, poniewierka i niepew- 
ność jutra. 

Przed wojną wieś kielecka była wsią beznadziejnej nędzy, <ciemnoty 
1 bezrobocia. 

W „Słowie o bandosie'* Żeromski tak przedstawia obraz tej wsi: 

„Gdy się poczyna okrutny, nikomu i niczemu nie przepuszczający przed- 
nówek, wychodzi w dal — za Pilicę-rzekę, za Wisłę-rzekę,; w pszenne 
kraje. 

W pustych wioskach kieleckich zostaje jeno dziad strupieszały, oślepła, 
kudłata babka, koślawiec, niemowa lub obłąkana latawica. Bywa wiedy, 
że opuszczony stary człowiek prosi się z głodu i biedy o śmierć jak o ła- 
skę. Bywa wtedy, że bezsilni ludzie żywią się mąką z kory olszowej w żar- 
nach mielonej, mlecznym ziarnem ledwie okwitłego żyta, garstęczką 
kaszy mannianej, o białej rosie osmykniętej na cudzej łące". 

Jakże inaczej wygląda Kielecczyzna dziś. Zniknął bezpowrotnie bandos 
kielecki. Wiele tysięcy chłopów otrzymało ziemię z reformy rolnej. Sotkom 
tysięcy bezrobotnych i półbezrobotnych chłopskich córek i synów, którzy 
w ustroju kapitalistycznym byli przedmiotem wyzysku, władza ludowa 
dała zatrudnienie w nowopowstających i rozbudowujących się zakładach 
przemysłowych. 

W województwie naszym 80/0 wszystkich zatrudnionych w przemyśle — 
to wczoraisi chłopi. 

Mimo olbrzymich zniszczeń wojennych województwo kieleckie szybko 
przekształca się z województwa rolniczego w województwo o charakterze 
przemysłowo-rolniczym. Tempo uprzemysłowienia Kielecczyzny jest szyb- 
sze niż innych rejonów naszego kraju. Jeśli w 1953 r. wskaźnik wzrostu 
całej produkcji przemysłowej w kraju w stosunku do 1949 r. ma wynieść 
258, to wskaźnik dla naszego województwa wyniesie 366. 

Wyrazem szybkiego tempa uprzemysłowienia woj. kieleckiego jest bu- 
rzliwy rozwój jego zakładów pracy. Po drogach i szosach naszej Ojczvzny 
mknie coraz więcej samochodów ciężarowych produkowanych w Zakła- 
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dach Starachowickich. Na Ziemi Kieleckiej powstają takie giganty, jak 
cementownia w Wierzbicy, fabryka kwasu siarkowego koło buska, kom- 
binat gipsu w dolinie Nidy, fabryka rur i armatur w Kielcach, nowe xupal- 
nie itp. 

Wraz z rozwojem przemysłu zmienia się także oblicze wsi kisleckiej. 
Rolnictwo wkroczyło na drogę postępu technicznego i naukowego. Nowo- 
czesne maszyny rolnicze, dawniej nieznane kieieckizj wsi, zaczynają stop- 
_ niowo wypierać zacofanie i ciemnotę. Dzięki pomocy państwa wieś kie- 
lecka z kazdym rokiem coraz częściej korzysta z siewników, młocarni i in- 
nych maszyn rolniczych. Podnosi się poziom uprawy roli, poziom material- 
ny i kulturalny ludności wiejskiej. 

A oto kilka charakterystycznych danych. Przed wojną co 5 dziec- 
ko na wsi pozbawione było szkoły, a o przedszkolu wieś kielecka nie miała 
pojęcia. Dziś wszystkie dzieci wiejskie objęte są szkołą, powstało wiele 
przedszkoli, coraz więcej dzieci chłopskich kształci się w szkołach średnich 
1 wyższych. Ze wsi znikają znachor i zaklęcia. O higienę i zdrowie wasi 
aba już 75 ośrodków zdrowia i 49 izb porodowych. Zwiększył się przyrost 
naturalny ludności i zmniejszyła się śmiertelność. 

Wzrosło spożycie artykułów pierwszej potrzeby na głowę ludności. 
W 1938 r. zużywano rocznie: cukru 12,2 kg, węgla 86 kg, mydła 1,4 kg, 
zapałek 10 pudełek; w 1952 r. zużycie tych artykułów wzrosło następu- 
jąco: cukru 20,1 kg, węgla 341 kg, mydła 2,13 kg, zapałek 43 pudełka. Da- 
ne te świadczą o wzroście stopy życiowej i kultury ludności WAJSRZSZWA 
kieleckiego. 

Jednak spuścizna rządów obszarniczo - kapitalistycznych — śdemócia 
i zacofanie — była tak wielka, że mimo ogromnych wysiłków władzy lu- 
dowej musimy jeszcze dużo odrobić, aby zlikwidować w pełni to przeklęte 
dziedzictwo. 

Wieś nasza — to w większości wieś rozdrobniona, a odsetek gospodarstw 

należących do spółdzielni jest jeszcze nieznaczny. Prawie 450/06 gospodarstw 
nie posiada koni. Stan ten sprawia, że chłopi często stają się przedmiotem 
wyzysku i politycznego oddziaływania kułaków, oraz powoduje zaostrze- 
nie antagonizmów klasowych. Uprawa roli w dużej ilości gospodarstw cią- 
gle jeszcze stoi na niskim poziomie, płodozmiany i podorywki nie są jesz- 
cze szeroko stosowane. Mamy 'dotąd takie gromady, do których nie do- 
ciera gazeta. Nasze organizacje partyjne slabo jeszcze oddziaływają poli- 
tycznie na gromady wiejskie. Fakt ten wykorzystują dla wrogiej działal- 
ności zarówno kułak jak i reakcyjny kler. Tym bardziej że niemal w po- 
łowie wsi naszego województwa nie ma dotychczas organizacji partyjnych, 
a praca KG z bezpartyjnym aktywem społecznym jest niedostateczna, 
"W tych warunkach sprawą szczególnej wagi staje się umiejętne prowa- 
dzenie przez naszą partię wszechstronnej pracy masowo-politycznej. Praca 
ta jest bowiem potężnym orężem mobilizacji mas chłopskich wokół zada- 
nia materialnego i kulturalnego podniesienia poziomu wsi kieleckiej, 
wciągnięcia dziesiątków tysięcy chłopów pracujących do walki o' podnie- 
sienie plonów, o likwidację zacofania, o wzrost dochodowości gospodarstw 
chłopskich. Wszystko leży w interesie tak samego chłopa jak i klasy robot- 
niczej i państwa ludowego. Rozszerzając i wzmacniając pracę wśród chło- 
pów indywidualnych, powinniśmy jednocześnie nadal wzmacniać i rozsze- 
rzać spółdzielczość produkcyjną — umacniać organizacyjnie i gospodarczo 
istniejące spółdzielnie, propagować oraz pomagać chłopom pracującym 
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w tworzeniu nowych, wytrwale i cierpliwie wyjaśniać chłopom pracują- 
cym, że spółdzielczość produkcyjna — to jedyna droga do trwałego dobro- 
bytu i pełnego rozwoju kultury wsi polskiej. 

Te podstawowe zadania partii określają treść naszej pracy masowo-poli- 
tycznej na wsi. By zadania te wykonać, musimy tę pracę rozszerzyć 
j wzmocnić, wykorzystując i ożywiając wszystkie formy i środki naszego 
oddziaływania na wieś. 

W pracy masowo-politycznej na wsi organizacje partyjne mają wiele 
środków oddziaływania na masy chłopskie, wiele kanałów, którymi może 
i powinna dotrzeć do mas chłopskich nasza propaganda i agitacja, prowa- 
dzona w najrozmaitszych formach przez członków partii, ZMP-owców 
i liczną rzeszę skupionych wokół partii działaczy bezpartyjnych. | 

Działa na wsi ZMP 1 ZSCh, działają Towarzystwo Upowszechnienia Wie- 
dzy Rolniczej i kółka miczurinowskie, istnieją świetlice i biblioteki. W są- 
siednich miastach są fabryki, które mogą i powinny objąć szefostwo nad 
okolicznymi wsiami. Uaktywnienie tych wszystkich organizacji masowych 
i innych dźwigni w pracy masowo-politycznej, dotarcie do chłopów poprzez 
pogadankę, agitację na zebraniach, przedstawienia w Świetlicy, przez ra- 
dio, gazetkę ścienną, książkę, indywidualną rozmowę itp. — oto za- 
dania, które stoją przed organizacją partyjną na wsi. Kieruje ona pracą 
masowo-polityczną przyciągając działaczy bezpartyjnych i młodzież, wy- 
korzystując wszystkie te środki i formy oddziaływania na masy chłopskie. 


Jedną z podstawowych form pracy masowo-politycznej na wsi są zebra- 
nia gromadzkie. Są to jakby sejmiki wiejskie, na których chłopi omawiają 
wszystkie swoje sprawy, a w wielu wypadkach decydują o nich. Na zebra- 
niach gromadzkich chłopi wybierają sołtysów i komisje gromadzkie, po- 
wołane do rozpatrywania i opiniowania skarg i odwołań chłopskich w spra- 
wach dostaw obowiązkowych i podatków, omawiają sposoby realizacji 
pomocy sąsiedzkiej, decydują o remoncie mostu lub drogi gromadzkiej itd. 
Tak więc na zebraniach gromadzkich chłopi zajmują się sprawami, bezpo- 


średnio związanymi z ich warunkami życia i pracy —- sprawami, które 
powinny również znajdować się w centrum uwagi organizacji partyjnych. 
W zebraniu gromadzkim bierze udział cała wieś — chłopi małorolni, 


średniorolni, a także bogacze wiejscy. Toteż zebrania gromadzkie powinny 
stać się miejscem zespolenia sił chłopów mało i średniorolnych, miejscem 
ścierania się ich interesów z interesami kułaka. W tych zaś gromadach, 
gdzie istnieją spółdzielnie produkcyjne, zebrania gromadzkie są terenem, 
na którym spotykają się chłopi indywidualni z chłopami-spółdzielcami, po- 
winny więc stać się ważnym czynnikiem cementującym współpracę chło- 
pów-spółdzielców z chłopami indywidualnymi we wspólnej trosce o roz- 
wój gospodarki i kultury całej gromady. 

Zebranie gromadzkie — to szkoła politycznego wychowania świadomego 
obywatela Polski Ludowej, to forma wciągania szerokich mas na wsi do 
współudziału w rządzeniu państwem, do decydowania o własnych spra- 
wach, to trybuna, z której chłop wypowiada swoje żale i życzenia. Zebra- 
nia gromadzkie — to nie tylko miejsce zaznajamiania chłopów z zarządze- 
niami władzy, lecz również miejsce oddolnej krytyki i kontroli działal- 
ności organów władzy ludowej i instytucji gospodarczych, oświatowych itp. 


Nowe Drogi — 7. 97 


Nieodzownym warunkiem należytego przebiegu zebrań gromadzkich jest 
ich należyte przygotowanie polityczne i organizacyjne. 


W jakim stopniu nasze organizacje partyjne wykonują to zadanie? 


Organizacje nasze nauczyły się na ogół wykorzystywać zebrania gro- 
madzkie do politycznej mobilizacji mas chłopskich w okresie kampanii po- 
litycznych i gospodarczych. Tak np. w kampanii wyborczej do Sejmu PRL 
podstawowe organizacje partyjne na wsi umiały utrzymać codzienną więź 
z chłopstwem, skutecznie wyjaśniały na zebraniach gromadzkich politykę 
partii i rządu. W kampanii pierwszomajowej członkowie partii byli inicja- 
torami podejmowania na zebraniach gromadzkich zobowiązań wsi i orga- 
nizatorami szerokiego udziału chłopstwa we współzawodnictwie, w którym 
uczestniczyło około 3 tys. gromad. Gromady zobowiązały się oczyścić rowy 
melioracyjne, naprawić drogi i mosty, założyć poletka doświadczalne, roz- 
szerzyć hodowlę, wywiązać się z obowiązkowych dostaw, zwiększyć wy* 
dajność z ha itp. Np. przed 1 Maja w gromadzie Pieczonogi, pow. Busko, 
zebranie gromadzkie z inicjatywy miejscowej organizacji partyjnej pod- 
jęło wiele zobowiązań dla uczczenia święta mas pracujących. Obecn: na 
zebraniu agitatorzy tow. tow. Janicki, Bienia i Koniczka opowiedzieli ze- 
branym o historii święta 1 Maja, przypomnieli o udziale chłopów w tym 
święcie przed wojną, zaznajomili z zobowiązaniami podejmowanymi przez 
załogi zakładów. Następnie chłopi podejmowali zobowiązania, jak np. usu- 
wanie chwastów, oczyszczenie rowów melioracyjnych, reperacja dwóch 
rnostów drewnianych oraz przedterminowe wywiązanie się z obowiązków 
wobec państwa. Zobowiązania te zostały wykonane. 


W roku bieżącym z inicjatywy organizacji partyjnych i dzięki pracy 
agitatorów oraz aktywu ZMP-owskiego mieliśmy ponad 150 zbiorowych 
dostaw zboża dla państwa. 

Praca prowadzona przez nas na zebraniach gromadzkich miała jednak 
charakter dorywczy, kampanijny i jednostronny. Na ogół biorąc zebrania 
gromadzkie, poza zebraniami poświęconymi wielkim kampaniom politycz= 
nym, nie zawsze przepojone były odpowiednią treścią. W toku zebrań gro- 
madzkich ograniczano się przeważnie do suchego, administracyjnego ogła- 
szania zarządzeń o dostawach obowiązkowych. Na tego rodzaju zebraniach 
nie wyjaśnialiśmy chłopom, że dostawy obowiązkowe to ich wkład w bu- 
downictwo Polski Ludowej, że jest to chłopski wkład w produkcję trak- 
torów i nawozów sztucznych, w budowę nowych cementowni i cesielni, 
nowych fabryk, zniwiarek, młocarni itd. Na zebraniach za mało omawia- 
liśmy codzienne potrzeby i troski chłopa, za mało uwagi zwracaliśmy na 
sprawy wzrostu jego produkcji rolniczej i podniesienia dochodowości go- 
spodarki chłopskiej poprzez ujawnianie i uruchamianie nie wykorzysta- 
nych jeszcze poważnych rezerw. Za mało upowszechnialiśmy doświadcze- 
nia przodujących chłopów i nie wskazywaliśmy na konkretne środki zmie- 
rzające do ulepszania gospodarki chłopskiej. Jednostronność zebrań gro- 
madzkich polegała również na tym, że nie były one miejscem oddolnej 
kontroli pracy GS, GOM i GRN przez masy chłopskie. Stanowczo za słabo 
krytykowano i ujawniano złą organizację pracy, kumoterstwo i biurokra- 
tyzm w działalności GS i GRN. 

Propagując na zebraniach gromadzkich ideę spółdzielczości produkcyj= 
nej w oderwaniu od tych spraw, tak bardzo obchodzących wieś, mających 
bezpośredni wplyw na gospodarkę chłopską, nie przejawialiśmy naszego 
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żainteresowania dla trosk i bolączek chłopskich. A przecież tylko nasza 
stała i operatywna pomoc, której obowiązani jesteśmy udzielać indywi- 
dualnemu chłopu pracującemu, tylko ulepszenie kontraktacji, działalności 
spółdzielni zbytu i zaopatrzenia, pracy GOM-ów, wzmacnia zaufanie pra* 
cujących chłopów do partii i władzy ludowej i przygotowuje ich do przy- 
jęcia idei spółdzielczości. 

W wielu gromadach zebrania zwoływane są zbyt często. Zwołuje je soł- 
tys niemal po każdej naradzie w GRN. Zwołują je również pracownicy 
różnych instytucji działających na terenie gminy, np. w sprawie dostaw. 
kontraktacji itp. W rezultacie w wielu gromadach zebrania zwoływane są 
po dwa i trzy razy w tygodniu, nie są przygotowywane, mają często for- 
malno-administracyjny charakter; nie są na nich poruszane sprawy żywo 
obchodzące chłopów; a w rezultacie obserwujemy spadek frekwencji na 
wielu zebraniach gromadzkich. 

Przyczyną tego jest fakt, że większość podstawowych organizacji par- 
tyjnych i KG nie docenia wielkiego znaczenia politycznego zebrań gro- 
madzkich w życiu wsi, nie zajmuje się przygotowaniem członków 
partii a w szczególności agitatorów, do aktywnego udziału w nich, nie 
zbiera się uprzednio w celu omówienia spraw, które będą przedmiotem 
obrad. KG nie pracują także z bezpartyjnym aktywem  społecz- 
nym, który winien odgrywać ważną rolę w organizowaniu i właściwym 
przebiegu zebrań gromadzkich. A jest to przecież sprawa dużej wagi, 
zwłaszcza w tych gromadach, w których nie ma organizacji partyjaych. 
Na przebieg zebrań gromadzkich wpływa również fakt, że na odprawach 
sołtysów w GRN nie omawia się politycznego znaczenia dekretów i uchwał 
władzy ludowej dotyczących wsi, KG zaś często nie zwracają na to uwagi. 
Wiele KG w ogóle nie wysyła na zebrania prelegentów albo też wysyła 
takich, którzy nie mają należytego przygotowania politycznego. 

A przecież obecny chłop kielecki coraz mniej przypomina dawnego, za- 
hukanego i ciemnego chłopa. Stara się on coraz głębiej poznać i zrozu-= 
mieć politykę swego państwa. Chce wiedzieć, do czego zmierzają przedsię- 
wzięcia rządu i pragnie się do nich ustosunkować. Rośnie również zain- 
teresowanie chłopstwa polityką międzynarodową. Chłop chce rozproszyć 
wiele niejasności, jakie ma w swym codziennym życiu, i dlatego domaga się 
przygotowanego politycznie prelegenta, którego może o wiele rzeczy zapy- 
tać. Dlatego chiopi chętnie przychodzą na zebrania wtedy, gdy prelegent 
treściwie i w sposób przystępny mówi o sytuacji międzynarodowej oraz 
wyjaśnia politykę partii i władzy ludowej. 

W gromadach Kaliszany i Bidziny, w pow. Opatów, znany jest prelegent 
KP tow. Nowakowski. Kiedy przyjeżdża on do gromady, chłopi chętnie 
przychodzą na zebrania, prelegent ten bowiem mówi im w prostych sło- 
wach o wydarzeniach międzynarodowych, o naszych osiągnięciach i trud- 
nościach, pokazuje w sposób plastyczny, czego już dokonaliśmy, mówi 
o życiu chłopa i chłopskiego dziecka, uważnie wysłuchuje zażaleń i skarg. 
Dyskusje są wówczas żywe, chłopi demaskują kułacką plotkę i podszepty 
wrogiej propagandy. Na takich zebraniach frekwencja jest duża, 

Nie wszyscy jednak prelegenci i aktywiści w podobny sposób przepro- 
wadzają zebrania. Znaczna ich część nie przygotowuje się do nich należy- 
cie, uważając niesłusznie. że do chłobów można pójść mniej przygotowa- 
nym, że można ich zbyć byle czym. Ci agitatorzy i prelegenci nie czytają 
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systematycznie prasy, nie pracują nad sobą, nie są obeznani z bieżącymi 
zagadnieniami politycznymi wewnątrz kraju i zagranicą. Nic więc dziw- 
nego, że uchylają się od politycznych rozmów z chłopami i nie występują 

z referatami politycznymi na zebraniach gromadzkich. 

Towarzysz Jarocha, sekretarz KG w gminie Wojciechowice, stwierdza, 
że ani on, ani aktyw gminny nie rozmawiają z chłopami o tym, co się dzieje 
na świecie motywując to tym, że „chłop jest mądry, czyta gazetę i trud- 
no z nim o tych sprawach rozmawiać'. Gdy chłop pyta go o sprawy 
polityki międzynarodowej lub porusza swoje bolączki, towarzysz Jarocha 
nie odpowiada mu na pytania i kieruje rozmowę na konieczność planowe- 
go skupu, zapłacenia podatku gruntowego itd. 


To jednostronne często traktowanie spraw chłopskich na zebraniach gro- 
madzkich, ograniczanie się do omawiania obowiązków ciążących na chło- 
pie, nie jest rzeczą przypadku. Wynika po prostu z niezrozumienia przez 
nasze organizacje oraz przez aktyw partyjny, gospodarczy i państwowy 
istoty sojuszu robotniczo-chłopskiego. Zapomina się niekiedy, że walcząc 
uporczywie o pełne wykonanie przez chłopa jego obowiązków wobec pań- 
stwa, należy równocześnie udzielić pomocy chłopu w zaspokojeniu uza- 
sadnionych potrzeb jego gospodarki, co umożliwi podniesienie produkcji 
rolnej. Zapominają o wskazaniach VII Plenum naszej partii w sprawie 
rozwoju indywidualnej gospodarki chłopskiej, zapominają, że państwo na- 
sze pomaga i coraz wydajniej pomagać będzie wsi pracującej. 

Na zebraniach gromadzkich należy częściej niż dotychczas omawiać 
sprawy podnoszenia produkcji roślinnej i hodowlanej w gospodarstwach 
chłopskich, wskazywać chłopom na wiele nie wykorzystanych możliwości 
i rezerw, jakie kryją się w ich własnych gospodarstwach, proponować 
konkretne środki zmierzające do podniesienia urodzajności i hodowli. Du- 
żej pomocy mogą nam w tym udzielać agronomowie, zootechnicy, lekarze 
weterynarii, pracownicy wydziałów rolnictwa i leśnictwa prezydiów rad 
narodowych, nauczyciele wiejscy, pracownicy GOM, POM itd. 


Na zebraniach gromadzkich trzeba również omawiać sprawę zaopatrze- 
nia wsi przez GS w towary przemysłowe, gdyż GS jest jednym z ogniw 
spójni między miastem a wsią. Sprawna praca GS winna więc być przed- 
miotem stałej troski zarówho organizacji partyjnych jak i rad narodowych, 
które muszą uważnie przysłuchiwać się głosom chłopów w tej sprawie i re- 
agować na nie. Wskazane jest, by przedstawiciele GS przychodzili na ze- 
brania. gromadzkie, informowali chłopów o swej pracy i wysłuchiwalj ich 
życzeń i zażaleń. 

Istotnym brakiem zebrań gromadzkich jest niewłaściwy stosunek do 
sprawy krytyki oddolnej. Chłop przychodząc na zebranie chce nie tylko 
słuchać tego, co powie prelegent czy przedstawiciel władzy, ale również 
podzielić się tym, co go boli, poddać krytyce pracę administracji i tere- 
nowych organów gospodarczych, mówić o trudnościach w swojej go- 
spodarce. Niestety, wielu działaczy partyjnych i gospodarczych nie rozu- 
mie tego. Tym się właśnie tłumaczą częste wypadki, że gdy mało lub 
średniorolny chłop mówi na zebraniu gromadzkim o swoich trudnościach 
lub wskazuje na braki w pracy GS czy GRN, uważa się to za biadolenie" 
lub za wystąpienie „nie na temat", a niekiedy nawet kierownicy zebrania 
wyciągają pochopne i niesłuszne wnioski o rzekomo wrogim stosunku chło- 
pa do władzy ludowej. Z drugiej strony częstym zjawiskiem jest, że wy- 
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powiedzi, uwagi i skargi chłopów nie są uwzględniane i załatwiane. Toteż 
niektórzy chłopi, zrażeni takim stosunkiem do nich, zniechęcają się do ze- 
brań i przestają na nie przychodzić. | 

Zebranie gromadzkie jest miernikiem nastrojów wsi. Niezbędne jest 
przeto, aby organizacje i instancje partyjne oraz aktyw państwowy i go- 
spodarczy przysłuchiwały się uważnie głosowi mas chłopskich. Wypawie- 
dzi chłopów należy analizować, nie wolno ich lekceważyć ani bagatelizo- 
wać. Dotyczy to zwłaszcza tak ważnej sprawy, jak przebudowa ustro- 
ju. wsi. : 

Powinniśmy stale pamiętać, że naszym zasadniczym obowiązkiem jest 
pomagać chłopu gospodarującemu indywidualnie w jego pracy, w podno- 
szeniu gospodarki, jej wydajności i dochodowości. Naszą propagandę spół- 
dzielczości produkcyjnej powinniśmy stale wiązać z pomocą udzielaną 
chłopu pracującemu. Tylko w ten sposób zdołamy pozyskać masy chłop- 
skie dla spółdzielczości produkcyjnej, tylko w ten sposób unikniemy wy- 
paczeń w pracy nad rozwojem spółdzielczości, przeszkadzających nam 
w utrzymywaniu ścisłej więzi z chłopami pracującymi oraz ustrzeżemy 
się uporczywego powtarzania niezbyt konkretnych argumentów, które nie- 
maz nie są zbyt przekonujące. 

Droga do spółdzielczości produkcyjnej wymaga poważnej, systematy- 
cznej i cierpliwej pracy. Chłopa do spółdzielczości doprowadza bezpo- 
średnia praktyka jego gospodarowania, zrozumienie wyższości wielkiej, 
zrzeszonej gospodarki, sprawna praca GS i GOM, praca kulturalno- 
oświaiowa i agitacja umiejętnie posługująca się faktami z codzienne- 
go życia wsi. 

Dużej pomocy w mobilizowaniu chłopstwa pracującego do wykonywania 
jego obowiązków, do aktywnego udziału w budownictwie socjalistycznym, 
w zwalczaniu wrogiej agitacji i wrogiej plotki, w wyjaśnianiu polityki 
partii i rządu udzielają agitatorzy partyjni i bezpartyjni. W Złotnikach, 
Kuźnicach, Sielcach i w innych gromadach pow. jędrzejowskiego agi- 
tatorzy występują często na zebraniach gromadzkich w różnych sprawach. 
Na przykład dzięki ich pracy w gromadzie Kuźnice chłopi wykonali 
w sierpniu 80/0 a w gromadzie Borszowice 94/9 rocznego planu dostaw 
dla państwa. 

Agitatorzy prowadzą również indywidualną i zespołową pracę uświada- 
miającą, organizują czytanie i omawianie prasy itp. Szczególnie dużą ak- 
tywność przejawiają podczas kampanii politycznych i różnych akcji gos- 
podarczych. Np. podczas kampanii wyborczej do Sejmu na terenie naszego 
województwa pracowało kilkanaście tysięcy agitatorów, zarówno członków 
partii i ZMP, jak bezpartyjnych. Wielu z nich wyróżniło się ofiarnością 
i poświęceniem, chodząc od domu do domu i wyjaśniając polityczne zna- 
czenie wyborów i programu Frontu Narodowego. Wielu z nich świeci oso- 
bistym przykładem. W gromadzie Tur Dolny agitator Stefan Wójcik pierw- 
szy wywiązał się z obowiązkowych dostaw odwożąć na punkt skupu 600 kg 
zboża zamiast przypadających na niego 200 kg. 


Jednak praca agitatorów wiejskich na terenie naszego województwa jest 
jeszcze bardzo słaba, nosi charakter kampanijny i nie jest prowadzona sy- 
stematycznie. Jednym z głównych jej braków jest przy tym jednostron- 
ność. Propaganda i agitacja dotyczą przeważnie spraw związanych z obo- 
wiązkami chłopów wobec państwa. Wyjaśniajac chłopom znaczenie spraw- 
nego przeprowadzania siewu, żniw itp., agitiatorzy argumentują prawie 
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wyłącznie potrzebami rozwoju przemysłu, potrzebami klasy robotniczej, 
pomijają natomiast bezpośrednie korzyści płynące dla chłopa z podniesie- 
nia produkcji rolnej. Częstym błędem dotychczasowej działalności agita= 
torów było również to, że całą uwagę skupiano na pracy z chłopami, któ- 
rych chciano przyciągnąć do spółdzielczości produkcyjnej, pomijano nato» 
miast innych chłopów i problemy gospodarki indywidualnej. Przejawia 
się to również w pracy radiowęzłów oraz w biuletynach i ulotkach prze- 
znaczonych dla wsi, które słusznie omawiając sprawy dosiaw i po- 
datków; często zbyt mało uwagi zwracają na potrzeby i rozwój wsi in- 
dywidualnej. | 

Przyczyną tego stanu rzeczy jest słabe, niosystematyczne kierownictwo 
f nie wystarczająca praca instancj! partyjnych z agitatorami. Winę za to 
ponoszą nie tylko KGi KP, lecz przede wszystkim KW, który zagadnie- 
niu temu poświęcał mało uwagi, nie instruował i nie kontrolował niższych 
instancji i nie orientuje się dokładnie w pracy agitatorów w terenie. 


i. © 


% 
| 


W pracy masowo-politycznej na wsi w naszym województwie poważny 
problem stanowi praca z robotnikami dojeżdzajacymi ze wsi do fabryk. 
Praca nasza zmlerza do tego, aby 60 tys. robotników dojeżdżających co> 
dziennie do fabryk stało się potężną transmisją, poprzez którą organiza” 
cja partyjna mogłaby oddziaływać na setki gromad naszego wojewódze 
twa i jeszcze mocniej zacieśniać sojusz robotniczo-chłopski. 

Zagadnienie pracy politycznej z robotnikami dojeżdżającymi było przede 
miotem obrad plenum KW, komitetów powiatowych i miejskich uprze- 
mysłowionych ośrodków. W celu koordynacji tej pracy odbyły się wspól- 
ne posiedzenia egzekutyw Komitetu Miejskiego Ostrowiec i Komitetu Po- 
wiatowego Opatów, Komitetu. Miejskiego Starachowice i Komitetu Powia- 
towego Starachowice. Wspólne posiedzenia egzekutyw odbyły się również 
w Radomiu. 

W dziedzinie tej organizacja kielecka ma już pewne doświadczen:e. 

W hucie im. Nowotki np., dokąd dojeżdża 68/0 całej załogi, sprawe ro- 
botników dojeżdżających omawia się regularnie na posiedzeniach komi- 
tetu zakładowego i oddziałowych organizacji partyjnych. Aby podnieść 
poziom ideologiczny i polityczny tych robotników, aby skutecznie poprzez 
nich oddziaływać na gromady, w których zamieszkują, organizacje par- 
tyjne stosują różne formy politycznego oddziaływania i wychowywania. 

Uwzględniając osobiste warunki robotników dojeżdżających, którzy po 
pracy pragną jak najprędzej dostać się do swych gromad, gdzie po- 
stadają indywidualne gospodarstwa. KZ zorganizował dla nich szkclenie 
partyjne w miejscu zamieszkania. Okazało się, że, jeżeii uprzednio w za- 
kładzie pracy robotnicy ci opuszczali zajęcia, to na szkolenie w miejscu 
zamioszkanła przychodzili chętnie. | 

Takich punktów szkolenia w roku ubiegłym utworzono w okoiłcach 
Ostrowca 7, w całym zaś województwie — 25, 

Na szkolenie to uczęszczali nie tylko robotnicy, lecz także część pracu- 
jących chłopów, kobicty I młodzież. W gromadzie Miłków np. objęto 
szkoleniem 26 robotników. Umicjętnie prowadzone przez wvykładowrów 
zającia przyciągały coraz to nowych słuchaczy spośród miejscowych chło- 
pów, tak że w końcu roku szkoleniowego na kurs uczęszczało już ponad 
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100 osób. Wykładowcy — robotnicy pochodzący z tych samych gromad, 
znając nastroje swoich słuchaczy i warunki, w jakich żyją — wiązali 
zagadnienia programu szkoleniowego ze sprawami gromadzkimi. Zazna- 
jamiali słuchaczy z polityką i programem partii, demaskowali wroga kla- 
sowego. W rezultacie tej pracy polityczno-uświadamiającej wielu słucha- 
czy wstąpiło w szeregi naszej partii. W gromadzie Grójec słuchacze przy- 
czynili się do założenia spółdzielni produkcyjnej, a w innych — do pow- 
stania komitetów założycielskich. 

Omawiane na szkoleniu polityczne i gospodarcze znaczenie obowiązko- 
wych dostaw przyczyniło się do sprawnego wywiązania się z obowiąz- 
ków wobec państwa, zarówno robotników dojeżdżających jak i chłopów. 
W bieżącym roku szkoleniowym, w oparciu o doświadczenia huty im. Mar- 
celcgo Nowotki, sieć szkolenia partyjnego dla robotników dojeźdżają- 
cych zostanie znacznie rozszerzona. 

KZ nie tylko prowadzi szkolenie z dojeżdżającymi, ale również wysy» 
ła do gromad grupy agitatorów. 

W celu udzielenia pomocy KG i organizacjom gromadzkim w wykonye 
waniu zadań partyjnych, komitet zakładowy wydawał specjalne biu- 
letyny informacyjne, gazetki ścienne, błyskawice, hasła, rysunki satyrycze 
ne itp. Poza pracą w gromadach KZ poświęcają wiele uwagi pracy w Sar- 
mych zakładach z robotnikami dojeżdżzającymi. Gazetki zakładowe i ra- 
_diowęzły popularyzują robotników dojeżdżających, którzy przodują w obo- 
wiązkowych dostawach dla państwa, oraz nawołują opieszałych do wy- 
pełniania obowiązków. 

Aby podnieść poziom kulturalny robotników dojeżdżających ze wsi, KZ 
w hucie im. M. Nowotki urządza dlą nich specjalne imprezy artystyczne 
zapraszając również ich rodziny, które przywozi się fabrycznymi samo- 
chodami. 

Organizacje partyjne zwracają także uwagę na doszkalanie zawodowe 
robotników dojeżdżających. Np. w Ostrowcu przeszkolono dotychczas 
500 robotników, w Skarżysku około 400. Wielu z nich jest dziś przedow- 
nikami pracy. Ob. Mieczysław Kędziora po przeszkoleniu awansowany 
został z walcownika na mistrza, a ob. Wierzbicki — z wytapiacza na mi- 
strza. 

Przykładem wzrostu kwalifikacji zawodowych oraz świadomości poli- 
tycznej był udział robotników dojeżdżających ze wsi w przygotowaniach 
do konferencji partyjno-technicznych w Starachowicach i Ostrowcu. 
W Starachowicach robotnicy ci złożyli 400 wniosków racjonalizatorskich, 
a w Ostrowcu — okało 700. 

Poza pracą z robotnikami dojeżdżającymi KZ i rady zakładowe pro- 
wadzą również w gramadach pracę masowo-polityczną i kulturalno-oświąe 
tową poprzez ekipy ruchu łączności miasta ze wsią. W II kwartale br. 
113 ekip dokonało 466 wyjazców na wieś wygłaszając 321 odczytów i po- 
gadanek. Na sezczególną uwagę zasługuje to, że wiele ekip wyjeżdzają- 
cych do gromad zabiera ze sobą lekarzy, agronomów, grupy remontowe 
i zespoły artystyczne, ułatwiając w ten sposób pracę chłopów. Wetery- 
narze, którzy wyjeżdzają wraz z ekipami, wyjaśniają sposoby pielęgna- 
cji i hodowli trzody chlewnej, bydła, drobiu itp. Agitatorzy, wykła- 
dowcy i ekipy łączności przywiązywali dużą wagę do popularyzacji gospoe 
darki spółdzielczej. OEMAA oni spółdzielców do walkł z kułakami 
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pragnącymi rozbić istniejące spółdzielnie. Za mało jednak troski prze- 
jawiali w sprawie podnoszenia plonów i hodowli w indywidualnej gospo- 
darce chłopskiej. Towarzysze nie zwrócili np. uwagi na to, że wielu ro- 
botników dojeżdżających często zaniedbywało gospodarkę rolną, którą 
traktowali jako dodatek do swych zarobków fabrycznych. 

Dotychczasowe osiągnięcia niektórych organizacji zakładowych, KM 
i KP w pracy z robotnikami dojeżdżającymi i ekipami łączności nie 
mogą nam wystarczyć. Brak np. kontroli wykonania uchwał plenum 
i egzekutywy KW w sprawie robotników dojeżdżających oraz pomocy 
Wydziału Propagandy KW dla terenu. Nie potrafiliśmy również upo- 
wszechnić doświadczeń wypracowanych w hucie im. Marcelego Nowotki 
i w Zakładach Starachowickich, przenieść ich do innych ośrodków prze- 
mysłowych, takich jak Radom, Kielce czy Skarżysko. Komitety te nie 
koordynowały swoich wysiłków z KP, na których terenie robotnicy ci 
mieszkają, i pracę z tymi robotnikami potraktowały jako jedną kampa- 
nię więcej. Nie kontrolowały one wykonania uchwał zarówno KW, jak: 
swoich własnych. 

Prowadząc pracę z robotnikami dojeżdżającymi, KZ nie powinny 2apo- 
minać, że robotnicy ci są zarazem właścicielami indywidualnych gospo- 
darstw, że trzeba ich nie tylko mobilizować do podniesienia wydajności 
pracy w zakładzie, lecz również do podniesienia przy pomocy rodziny pro- 
dukcji rolnej na ich własnej gospodarce. | 


W walce o wzrost produkcji rolnej nasza organizacja partyjna poświęca 
również uwagę upowszechnieniu wiedzy rolniczej. 

Towarzystwo Wiedzy Powszechnej i Towarzystwo Upowszechnienia 
Wiedzy Rolniczej przeprowadziły w ciagu 8 miesięcy br. cykl odczytów 
i pogadanek z dziedziny agronomii, zootechniki i weterynarii. Akcją tą 
objęto 104 spółdzielnie produkcyjne i 746 gromad. Ogółem wygłoszono 
2300 prelekcji. Chłopi chętnie przychodzą na tego rodzaju odczyty da- 
jące im praktyczne korzyści. W roku bieżącym odczytów wysłuchało 
63 tys. chłopów, a na prelekcjach, połączonych z filmami, obecnych. było 
około 163 tys. 

Przy pomocy agronomów rozszerza się stale ilość poletek doświadczal- 
nych, na których chłopi uprawiają kukurydzę, słonecznik pastewny i olei- 
sty, pszenicę krzaczastą itp. Poletek takich w województwie jest obec- 
nie 368. | 

Dużą rolę w popularyzacji osiągnięć i doświadczeń przodujących rolni- 
ków odgrywa działalność Związku Samopomocy Chłopskiej. ZSCh prze- 
prowadził konkursy hodowlane, warzywnicze i inne. Konkursy te wyka- 
zały chłopom, że stosując wiedzę rolniczą można osiągnąć wyższe uro- 
dzaje. Np. ob. Saniec z gromady Słupia Stara, gm. Grzegorzewice, pow. 
Opatów, gospodarujący na 3,25 ha, dzi?ki pogłębianiu swych wiadomo- 
Ści z zakresu wiedzy rolniczej oraz stosowaniu właściwych zabiegów agro- 
technicznych osiaga ze swego gospodarstwa 23 q pszenicy i 20 q żyta, pod- 
czas gdy przeciętne zbiory w naszym województwie z ha wynoszą 11,4 q 
żyta i 12,5 q pszenicy. Przykład ob. Sańca nie jest odosobniony. W wo- 
jewództwie naszym mamy wielu przodujących rolników, którzy doświad- 
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czeniem swoim mogliby się przyczynić do wzrostu urodzajności niszych 
pól i zwiększenia hodowli. 

' Zadaniem naszych organizacji partyjnych i wszystkich działających na 
terenie wiejskim masowych organizacji społecznych i naukowyth, jak np. 
ZMP, ZSCh, TWP i innych, jest jak najszersze spopularyzowanie osiągnięć 
przodujących chłopów indywidualnych i udostępnienie wyników ich pra- 
cy całej wsi kieleckiej w celu udzielenia pomocy chłopom w walce 
o podniesienie urodzajności. 

Przeglądem osiągnięć naszych spółdzielni i przodujących chłopów go- 
spodarujących indywidualnie była zorganizowana ostatnio wystawa rolni- 
cza w Jędrzejowie, którą zwiedziło kilkadziesiąt tysięcy chłopów. Chłopi 
z Jędrzejowa, Pińczowa, Włoszczowy, Buska i innych powiatów z wiel- 
kim zainteresowaniem zapoznawali się z wynikami osiągniętymi przez 
spółdzielnie produkcyjne i przez indywidualnych chłopów w hodowli i pro- 
dukcji roślinnej. Obok pięknych eksponatów ze spółdzielni produkcyj- 
nych wyróżniały się również eksponaty niektórych indywidualnych 
gospodarzy, jak np. ob. Zadębskiego. Zwiedzający wystawę indywidualni 
chłopi, przekonawszy się o wysokim gatunku zboża, wyprodukowanego 
przez spółdzielnie, nie tylko podziwiali je, lecz bezpośrednio poczynili 
w spółdzielniach zamówienia na nasiona. Słusznie postąpił KP Jędrze- 
jów, z którego inicjatywy ob. Zadębski przeprowadził cykl pogadanek 
w okolicznych wsiach. 

Wystawa w Jędrzejowie pokazała, jak ogromne, nie wykorzystane dotąd 
rezerwy tkwią w naszej gospodarce rolnej. 


Zarówno rozwój gospodarczy, jak polityczny naszej wsi wymaga podnie- 
sienia poziomu pracy polityczno-wychowawczej i kulturalno-oświato- 
wej. Zadanie to partia nasza realizuje poprzez organizacje masowe i insty- 
tucje kulturalno-oświatowe. W świetlicach wiejskich, w licznych zespo- 
łach artystycznych i chóralnych, w kołach sportowych młodzież wiejska 
pod kierownictwem ZMP bierze czynny udział w życiu kulturalno-oświa- 
towym podnosząc swój poziom ideologiczno-polityczny. Włączając się 
w nurt życia politycznego, biorąc aktywny udział w kampaniach ogólno- 
państwowych, świetlice wiejskie w coraz szerszym zakresie stają się 
ośrodkami politycznego i kulturalnego oddziaływania na masy chłopskie. 
Np. świetlice w gromadzie Wola, pow. Radom, Janików, pow. Kozienice, 
w Przedborzu, pow. Busko, w Brzegach, pow. Jędrzejów i inne organi- 
zują odczyty na tematy polityczne i rolniczo-przyrodnicze, urządzają wie- 
czornice artystyczne i pogadanki poświęcone wydarzeniom politycznym, 
urządzają koncerty i imprezy dla przodujących chłopów w gminie oraz 
zebrania w sprawie podniesienia wydajności gospodarki rolnej i przebu- 
dowy wsi. Wiele świetlic stosuje różnorodne formy pracy w celu zacieś- 
nienia sojuszu robotniczo-chłopskiego. Świetlica w Przedborzu, pow. 
Busko, korzystając z pobytu górników w uzdrowisku w Busku, zaprosi- 
ła ich na wieczornicę. Górnicy opowiedzieli zebranym chłopom i mło- 
dzieży o swojej pracy, o jej znaczeniu, o współzawodnictwie, o trosce, 
jaką państwo ludowe otacza górników. Po wieczornicy odbyła się część 
artystyczna. Organizowane są również spotkania młodzieży wiejskiej 
z młodzieżą zakładów przemysłowych. 
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Zespoły artystyczne przy świetlicach organizowały inscenizacje z oka- 
zji Dni Leninowskich, świąt 1 Maja i 22 Lipca, miesiąca przyjażni polsko- 
radzieckiej. i innych. lnscenizowały również fragmenty książek, jak np. 
„Zorany ugór" Szołochowa. 

W pracy świetlicowcj czynny udział biorą nauczyciele. Przeprowadzają 
pogadanki oraz zespołowe czytanie książęk rolniczych i beletrystyki. 

W roku ubiegłym z inicjatywy KW wielu nauczycieli urządziło w świet- 
licach wieczory pytań i odpowiedzi, które cieszyły się wśród chłopów dużą 
popularnością. Chłopi zadawali pytania z dziedziny gospodarczej, nauko- 
wej | politycznej. Odpowiedzi nauczycieli wyjaśniały wątpliwości aurtu- 
jące chłopa, pomagały mu w zrozumieniu wielu zagadnień. 

W bieżącym roku chcemy doświadczenie to szeroko upowszechnić. 

Wiele świetlic wydaje gazetki i błyskawice, urządza przedstawienia, 
w których demaskuje opornych kułaków, wrogów i ich zauszników. 
Np. świetliecą w Pawłowicach wystawiła jednoaktówkę „Nie mam nia 
gruntu", w której zdemaskowano opornego kułaka uchylającego się od 
wykonanła dostawy zboża. Świetlica w Radzicach pow. Opoczno wystawiłą 
obrazek sceniczny „Blurokrata', 

W celu zaznajomienia młodzieży z historią ruchu robotniczego i z tra- 
dyciami walk klasy robotniczej ZMP zorganizował spotkania z działaczą- 
mi KPP i KZMP. Młodzież zapoznała się z ich działalnością i pracą pare 
ti W tym okresie, Dużą ilość pytań zadanych przez młodzież świadczy 
o tym, że spotkania te spełniają swoje zadanie i że należy je kon- 
tynuować. 

Mimo poważnych osiągnięć w pracy świetlic mamy w tej dziedzinie 
jeszcze wiele do zrobienia. 

Świetlicom naszym brak jeszcze należytego repertuaru. Zdarzają się 
wypadki, że wystawiane w nich są stare, ideologicznie obce inscenizar 
cje. W rozwoju zespołów świetlicowych zaznacza się brak ciągłości, Wy- 
nika to z niedostatecznej pomocy zę strony instytucji kulturalno-oświa- 
towych, jak teatry i kluby robotnicze, którę mogą i powinny zająć się 
pracą świetlic wiejskich. Przyczyni się to nie tylko do podniesienia 
poziomu tej pracy, lecz również do zacieśnienia sojuszu robotniczo-chłop” 
skiego. Należy stwierdzić również, że na ogół nasze KG za mało poświę- 
cają uwagi pracy świetlic. Wynika to stąd, że nię dcceniają ich jako środ- 
ka, poprzez który można skutecznie prowadzić prace masowo-nolityczną. 

W kształtowaniu świadomości chłopów i młodzieży wiejskiej dużą rolę 
odgrywa czytelnictwo książek. Szeroko rozbudowana sieć bibliotek udoe 
stępnia mieszkańcom wielu gromad, nawet oddalonych od ośrodka gmin- 
nego, korzystanie ze współczesnej literatury pięknej, społeczno-politycz- 
nej oraz fachowej. Dziś sieć naszych biblistek publicznych znacznie się 
rozszerzyła. W gminach mamy już 229 bibliotek, nie licząc szkolnych 
i dziecięcych, a w gromadach — 2107. Książka stała się więc dostępna 
dla mieszkańców najbardziej odległych gromad. Ogólna ilość czytelni- 
ków stałych na wsi wynosi około 40 tys. 


Szeroko popularyzują książki tzw. konkursy czytelnicze | zespoły oświa- 
towe oraz zespołowe czytanie w świetlicach. Zdarza się często, ze po takim 
zespołowym czytaniu wywiązuje się dyskusja, w której nawet nie nawy- 
kli do publicznych wystąpień zabierają głos. Charakterystyczny jest przy- 
kład ze wsi Czeremn, pow. Końskie, gdzie ZMP-owcy, wykorzystując wie» 
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czornicę, na którą dziewczęta przyszły z robótkami, czytali „Młodą Gwar- 
dię'. Obecni tak bardzo zainteresowali się tą książką, że nazajutrz wielu 
z nich zaabonowało książki w bibliotece. Pozytywny skutek dają rów- 
nież konkursy czytelnicze. 

Ogromna jednak część ludności wiejskiej, zwłaszcza spośród starszych, 
nie czyta jeszcze książek. Jest to m. in. wynik niedostatecznej troski orga- 
nizacji i instancji partyjnych oraz rad narodowych i organizacji masowych 
o sprawę czytelnictwa. Nie doceniają one tego poważnego środka podno- 
szenia poziomu politycznego i kulturalnego mas chłopskich, podnoszenia 
ich wiedzy rolniczej i wychowania w duchu naukowego światopoglądu. 

Dotyczy to również propagowania czytelnictwa prasy. Chodzi o to 
aby KP i KG uczyły szeroki aktyw korzystania z prasy, aby agsitato- 
rzy popularyzowali wśród najszerszych mas chłopskich zawarte w pis- 
mach ciekawsze artykuły i przemówienia czołowych działaczy partii. 


Analiza całokształtu naszej pracy masowo-politycznej na wsi wyxazuje 
poważne niedociągnięcia i braki, Komitet Wojewódzki niedostatecznie zaj- 
mował się organizowaniem i kontrolą pracy masowo-politycznej na wsi. 
Pracę tę cechowała kampanijność, a często również jednostronność. Orga- 
nizacje i instancje partyjne łącznie z KW nie doceniały znaczenia 1 roli 
zebrań gromadzkich w życiu wsi, nie analizowały ich przebiegu i treści 
politycznej, toteż zebrania gromadzkie nie były 'w pracy partyjnej 
problemem, w Sory należy wnikać i którym trzeba zajmować się po- 
ważnie. 

Podobnie przedstawia się sprawa pracy z agitatorami. Tysiące agitato- 
rów partyjnych i bezpartyjnych, tysiące ZMP-owców, gdyby prowadzono 
z nimi należytą pracę, mogłoby stać się wielką siłą i pomocą w paraliżo- 
waniu działalności kułactwa i reakcyjnej części kleru. Nie prowadziiiśmy 
również pracy z aktywem Frontu Narodowego na wsi, nie rozszerzaliśmy 
jego szeregów. 

Obecnie, kiedy partia stawia przed wsią nowe, doniosłe zadania walki 
o dalszy szybki wzrost naszego rolnictwa, nasza organizacja partyjna 
powinna wzmóc pracę polityczno-wychowawczą w celu  podniesie- 
nia świadomości i kultury mas chłopskich do poziomu wielkich zadań 
stojących przed naszą wsią. Chodzi o to, by praca ta umacniała sojusz 
robotniczo-chłopski, fundament naszej władzy ludowej, by przygotowy- 
wała masy chłopskie ideologicznie i politycznie do szybkiego rozwoju rol- 
nictwa i hodowli, do udziału w socjalistycznej przebudowie gospodarki 
rolnej. Od tego bowiem zależy wzrost dobrobytu, postępu i kultury mas 
pracujących miast I wsi. 


WŁODZIMIERZ JANIUREK 


O pracy „Szłandaru Młodych” nad wychowaniem 
młodzieży w duchu naukowego światopoglądu 


Propaganda naukowego światopoglądu, krzewienie materialistycznego 
pojmowania świata jest ważną częścią ideologicznej pracy z młodzieżą. 
Naukowy, materialistyczny światopogląd uzbraja bowiem młodzież 
w znajomość praw rozwoju przyrody i społeczeństwa, budzi w niej świa- 
aomość kierunku i celu rewolucyjnych przeobrażeń zachodzących w na- 
szym kraju i w świecie, pomnaża jej siiy i hart w walce z trudnościami 
i przeszkodami, jakich nie szczędzi nam jeszcze życie. Propaganda nau- 
kowego światopoglądu sprzyja prawidłowemu kształtowaniu politycznej, 
społecznej i zawodowej działalności chłopców i dziewcząt, ułatwia wy- 
chowanie ich w duchu głębokiego patriotyzmu i internacjonalizmu na 
świadomych budowniczych silnej, socja'istycznej Polski oraz na ofiar- 
nych bojowników o pokój i postęp na całym świecie. 

Systematyczne, bojowe zaszczepianie naukowego pojmowania świata 
jest jedną z głównych dróg kształtowania świadomości młodego poko- 
lenia na miarę jego roli i zadań oraz stanowi decydujący środek uodpor- 
nienia miodzieży na wpływy ideologiczne wroga klasowego, ze szczegól- 
nym uporem i zajadłością atakującego jej świadomość. Jest to niezastą- 
piony oręż w walce z ideologią burżuazyjną, usiłującą wypaczyć młode 
charaktery trucizną bezideowości, nacjonalizmu i kosmopolityzmu, kapi- 
talistycznej moralności i „amerykańskiego stylu życia". 

Ogromną rolę w dziele wychowania młodzieży ma do spełnienia ,„Sztan- 
dar Młodych" , centralny organ ZG ZMP. 

Zadanie „Sztandaru Młodych' polega na tym, by ustawicznie wzma- 
pać i skierowywać we właściwe łożysko niedostateczne jeszcze zalntereso- 
wznie najszerszych mas młodzieży problemami światopoglądowymi i ideo- 
logicznymi, by znać, podchwytywać i wyjaśniać wszelkie wątpliwości 
nurtujące młodzież, upowszechniać i popularyzować stosowane w terenie 
skuteczne formy i metody pracy ideologicznej oraz wyjaśniać ze stano- 
wiska naszej ideologii każde zjawisko żywo obchodzące młodzież. 

Rola „Sztandaru Miodych'* w wychowaniu młodzieży nie ogranicza 
się do publicystyki propagandowej, do wyjaśniania poszczególnych zagad- 
nień światopoglądowych. Zadaniem „Sztandaru Młodych' jest nieustan- 
ne kierowanie całym życiem ideologicznym młodzieży, krytyczna analiza 
i ulepszanie działalności wszystkich instytucji i organizacji, których praca 
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służy wychowaniu młodego pokolenia i kształtowaniu jego ideowo-poli- 
tycznego oblicza. 

„Sztandar Młodych" jest niezastąpiorzym instrumentem w kierowaniu 
przez ZMP pracą ideologiczną wśród młodzieży. Wnosi on do młodzieży 
deologię socjalizmu, może wpływać w sposób operatywny na działainość 

jego poszczególnych ogniw i kadr oraz w porę sygnalizować braki w pracy 
i inicjować krytykę. 

By spełnić swą doniosłą rolę, „Sztandar Młodych musi systematycznie 
zajmować się życiem ideologicznym ZMP-owców i całej młodzieży, szko- 
leniem organizacyjnym, treścią nauczania w szkołach, atmosferą ideową 
w poszczególnych środowiskach młodzieży itd. „Sztandar Młodych ' musi 
czuwać nad prawidłowym rozwojem wszystkich dziedzin życia ideolo- 
gicznego i docierać wszędzie, gdzie toczy się walka o zwycięstwo naszego 
światopoglądu i o wyparcie wrogich poglądów ze świadomości młodzieży. 
Musi aktywnie wpływać na przebieg i rezultaty tej walki. 


w artykule niniejszym zajmiemy się głównie propagandą światopoglądo- 
wą „Sztandaru Młodych*, ujmując tylko fragmentarycznie jej związek 
z aktualno-polityczną pracą gazety. 

Redakcja „Sztandaru Młodych" docenia palącą potrzebę i znaczenie wy- 
chowania młodzieży w duchu naukowego światopoglądu. Świadczy o tym 
szeroki rozmach i systematyczność tej pracy oraz oparcie jej na długofalo- 
wym, przemyślanym i konsekwentnie realizowanym planie działania. 
Stwierdzić należy, że od stycznia br. w „Sztandarze' jest poważny za* 
sięg i duże nasilenie publicystyki światopoglądowej. Niesposób nie wziąć 
tego pod uwagę przy ocenie. Redakcja „Sztandaru' przystąpiła do tej 
trudnej i odpowiedzialnej pracy nie tylko bez żadnych doświadczeń włas- 
nych, lecz także bez możliwości czerpania z doświadczeń innych naszych 
pism. 

Od razu trzeba się zastrzec, że redakcja „„Sztandaru', przywiązując du- 
żą wagę do zaszczepienia młodzieży naukowego światopoglądu i ideologii 
klasy robotniczej, ogranicza jednak w poważnym stopniu swoją działal- 
ność w tej dziedzinie do ram publicystyki. Niedostatecznie równiez spełnia 
rolę narzędzia kierowania całokształtem życia ideologicznego miodzieży, 
zbyt słabe jest jej rozeznanie i związek z terenem, nie dość aktywny 
udział w życiu ideologicznym najrozmaitszych środowisk młodzieży i or- 
: ZMP. Świadczy to o zbyt jednostronnym pojmowaniu swoich 
zadań 

Ponieważ zasadniczym elementem w pracy światopoglądowej „Sztan- 
daru Młodych" był cykl artykułów i konsultacji o przyrodniczych pod- 
stawach naukowego pojmowania świata oraz o materializmie ie 
nym, jemu — siłą rzeczy — poświęcamy główną uwagę. 

Wychodząc ze słusznego założenia, że prawidłowe propagowanie nauko- 
wego światopoglądu wymaga zaznajomienia czytelników z podstawami 
współczesnego przyrodoznawstwa, redakcja rozpoczęła swoją działalność 
s tej dziedzinie właśnie od artykułów i konsultacji na tematy przyrod- 
nicze. 

Na specjalne podkreślenie i uznanie zasługuje fakt pozyskania przez re- 
dakcję współpracy wielu znanych i cenionych naukowców, specjalistów 
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w zakresie astronomii, fizyki, chemii, biologii i medycyny. Znaczenie tej 
współpracy uczonych z redakcją polega nie tylko na zapewnieniu wyso- 
kiego poziomu naukowego wszystkich publikacji oraz umożliwieniu słusz- 
nego wyjaśnienia wielu skomplikowanych problemów światopogiądo- 
wych z pozycji materializmu dialektycznego i najnowszych osiągniąć nauk 
przyrodniczych. Jest ona także jedną z ważnych form zbliżenia pracy 
naukowej i pedagogicznej uczonych do życia i zainteresowań młodzieży. 
Z uwag i życzeń, zawartych w listach młodych czytelników do redakcji, 
naukowcy współpracujący ze ,„Sztandarem'* mogą wyciągnąć niewątpli- 
wie dużo korzyści dla swojej dalszej pracy. Dlatego też kierownictwo 
„Sztandaru Młodych' postąpiło słusznie nawiązując współpracę z szero- 
kim gronem naukowców. Tą drogą powinno kroczyć nadal. 


Nie ograniczając się do własnych materiałów na tematy światopoglądo- 
we „Sztandar Młodych' sięgnął do autorów radzieckich. Na szczególną 
uwagę zasługuje tu drukowana w odcinkach w „Sztandarze'' niezwykle 
Interesująca praca M. Iljina i E. Segała „Jak człowiek stał się olbrzy- 
mem'. Napisana z dużą swadą i dowcipem stanowi ona wzór prostego 
i zajmującego wyjaśnienia trudnych zagadnień, tak potrzebnego zwłasz- 
cza w pracy z młodzieżą. 

Ta dziedzina działalności „Sztandaru” niewątpliwie w dużym stopniu 
przyczyniła się do wyjaśnienia masom młodzieży z naukowego, materia- 
listycznego stanowiska takich ważnych zagadnień światopoglądowych, jak 
budowa materii i wszechświata, powstanie Ziemi i naszego układu plane- 
tarnego, powstanie i rozwój świata organicznego oraz wyodrębnienie się 
człowieka ze świata zwierzęcego. Pomogła wielu czytelnikom zrozumieć 
tę podstawową prawdę, że świat jest w swej istocie materialny, że przy- 
roda rozwija się według swoich wiasnych, obiektywnych praw. Przyczy- 
niła się niewątpliwie do wychowywania młodzieży w duchu naukowego, 
materialistycznego światopoglądu. 

Jeżeli wziąć pod uwagę żywotność, stopień rozpowszechnienia zako- 
rzenionych w świadomości milionów ludzi w Polsce falszywych, idea- 
listycznych i fideistycznych poglądów na te sprawy, jeżeli zważyć, że po- 
glądy te mają jeszcze w naszym kraju swoją bazę klasową, że są i dziś 
aktywnie szerzone przez elementy wsteczne, to dojdziemy niechybnie do 
wniosku, że działalność „Sztandaru' w tej dziedzinie jest ze wszech miar 
celowa oraz godna kontynuacji i naśladownictwa. 

Charakterystyczną, bardzo cenną cechą artykułów „Sztandaru' na te- 
maty przyrodoznawcze było to, że rozwoju nauki, rozwoju podstaw nau- 
kowego światopoglądu nie traktowały one abstrakcyjnie, w oderwaniu od 
życia i ustroju społecznego, od interesów poszczególnych klas i walki kla- 
sowej. Przeciwnie, wykazano w tych artykułach, że kierunek i charakter 
badań naukowych, rozwój nauki i wyzyskanie jej osiągnięć zależą 
w ogromnej mierze od ustroju społecznego, od interesów i ideologii klasy 
rządzącej. Na tym tle zrozumiałe stają się przyczyny upadku i wynaturze- 
nia nauki w krajach imperialistycznych prących do wojny oraz rozkwit 
przyrodoznawstwa w ZSRR 1 innych krajach obozu postępu, w których 
nauka związana jest z twórczą pracą mas ludowych i służy przeobraże- 
niu przyrody w interesie stałego podnoszenia dobrobytu i zdrowia narodu. 
Wskazując na wspaniały rozwój nauk przyrodniczych w ZSRR, na olbrzy= 
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mie osiągnięcia twórczego darwinizmu radzieckiego, „Sztandar Młodych" 
umacniał wśród swoich czytelników wiarę w potęgę ludzkiego rozumu, 
vw możliwość coraz głębszego poznania świata i przekształcania go zgod- 
nie z prawami jego rozwoju dla dobra społeczeństwa. 

Dużą uwagę, i słusznie, poświęciła redakcja omówieniu wielkiego wkła- 
du uczonych polskich do ogólnoludzkiego skarbca nauki. Nie było bodaj 
artykułu, w którym zagadnienie to nie znalazłoby odpowiedniego odzwier= 
ciedlenia. Szczególnie wyróżniały się pozycje poświęcone Marii Curie- 
Skłodowskiej oraz cykl artykułów o Koperniku. Wyjaśniając rewolucyj- 
ny sens 1 znaczenie wiekopomnego dzieła Kopernika, jego postawę spo- 
łeczną, pogardę dla teologii i walkę z klerykalnym obskurantyzmem, 
umacniały one przywiązanie do naszych postępowych tradycji i budziły 
uczucie słusznie uzasadnionej dumy narodowej. 

Najważniejszym jednak osiągnięciem opublikowanego przez „Sztandar 
Młodych'* cyklu artykułów na temat przyrodniczych podstaw naukowego 
światopoglądu jest to, że przyczynił sią on do wzmożenia zainteresowania 
tymi problemami, wywołał w pewnych środowiskach młodzieży twórczy 
ferment ideologiczny, zachęcił do samodzielnego myślenia i konfrontacji 
różnych poglądów. Świadczą o tym najlepiej dość liczne listy czytelników, 
nadesłane do redakcji. Autorzy wielu listów płszą o korzyściach odnie- 
sionych z przestudiowania pozycji śwłatopoglądowych „Sztandaru”, o tym, 
jak rozszerzyło ono ich horyzonty myślowe i pomogło w przezwycięzeniu 
wielu poglądów idealistycznych, którym jeszcze do niedawna ulegalt. Nie= 
którzy dzielą się z redakcją swoimi wnioskami, spostrzeżeniami i nie- 
rzadko jeszcze wątpliwościami, proszą o wyjaśnienie dalszych spraw, do- 
noszą o przeczytaniu szeregu broszur i książek na te tematy itd. Niektós 
rzy zetknęli się z tymi zagadnieniami bodaj po raz pierwszy. P!szą, że 
sprawy te ogromnie ich zainteresowały. Wszystko to Świadczy o potrzebie 
pracy Światopoglądowej na łamach prasy jak również o tym, że działal- 
ność „Sztandaru' padła na żyzny grunt. 


Przytłaczającą większość autorów listów stanowi młodzież szkolna. Nie- 
ma] zupełnie nie wypowiedzieli się w tych sprawach młodzi robotńicy 
i chłopi oraz aktywiści organizacji zetempowskiej. Organizacje ZMP niedo- 
statecznie podtrzymały inicjatywę swojego pisma, nie wykorzystały duże- 
go ładunku ideowego zawartego w jego publikacjach dla poprowadzenia 
systematycznej pracy światopoglądowej z młodzieżą, żwłaszcza robotniczą 
i chłopską. Zjawisko to należy uznać za ujemne. Z tych nispokojących sy- 
gnałów kierownictwo organizacji i redakcii będzie musiało wyciagnąć 
wnioski na przyszłość. Chodzi o to, by redakcja „Sztandaru' pobudzała 
najrozmaltsze środowiska młodzieży do systematycznej pracy ideologicze 
nej, by podsuwała odpowiednie, często żywiołowo rodzące sie formy orga- 
nizacyjne tej pracy, by śledziła przebieg tej pracy i ingerowała wszędzie, 
tam gdzie zajdzie tego potrzeba. 

Nie pornniejszając walorów publicystyki „Sztandaru' na tematy przy» 
rodnicze, trzeba jednak wskazać pewne jej braki. | 

Podstawowym niedomaganiem niektórych pozycji był niedosyt pole« 
miki, zbyt słaba walka z idealizmem, niedostateczne przestrzeganie pode 
stawowego wymogu walki tdeologicznej — partyjności. 

Samo życie uczy nas, że pozytywny wykład naszego światopoglądu 
t socjalistycznej ideologii nie wystarcza, że w świadorności wielu ludzi 
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żyją długo obok siebie stare i nowe poglądy i że sprzeczność między nimi 
nie zawsze ujawnia się dostatecznie szybko i bez pomocy z zewnątrz. 

Zadaniem pracy propagandowej jest właśnie ujawnienie sprzeczności 
istniejących w świadomości mas i poszczególnych ludzi, doprowadzenie 
do starcia nowych i starych poglądów i na gruncie tego starcia do wypaz- 
cia poglądów starych i zwycięstwa nowych. Tylko w ten sposób można 
zapewnić stały ideologiczny rozwój społeczeństwa. 

Postulat ten wysunął słusznie jeden z czytelników „Sztandaru Mło- 
dych' pisząc, że w pracy światopoglądowej pisma brak jest kontrasto- 
wych porównań spojrzenia idealisty i materialisty na te same zagadnie- 
nia, co w efekcie pokazałoby czytelnikowi, jak nierzeczowy i bezpłodny 
jest idealizm. 

Oczywiście, zarzutu tego nie można uogólniać. Niektóre pozycje „Sztan- 
daru' cechuje partyjność, polemika z obozem idealistycznym, z pogląda- 
mi antydarwinistycznymi itp. Dotyczy to np. artykułów dra Michajłowa 
o twórczym darwinizmie radzieckim, dra Mydlarskiego o rozwoju poglą- 
dów na pochodzenie rodzaju ludzkiego i szeregu innych. 

W wielu wypadkach jednak polemika była zbyt ogólnikowa i fragmen- 
taryczna lub też dotyczyła sporów toczonych w przeszłości. 

Np. w doskonale uargumentowanych naukowo artykułach o pochodze- 
niu człowieka autor ograniczył się do scharakteryzowania walki, jaka to- 
czyła się w ubiegłym stuleciu wokół materialistycznej teorii ewolucji oraz 
zmienności przyrody i społeczeństwa. Zbył natomiast milczeniem współ- 
czesną walkę nauki z faszystowskimi „teoriami' rasowymi, głoszonymi 
przez heroldów imperializmu, z „teoriami'* o „wyższych' i „niższych* ra- 
sach, o narodach „panów'* i „niewolników', uzasadniającymi politykę 
ekspansji imperializmu amerykańskiego. 

Trzeba jednak przyznać, że redakcja sama doszła w końcu do zrozumie- 
nia konieczności ubojowienia swojej pracy światopoglądowej i nasycenia 
jej polemicznym ujęciem szeregu zagadnień. Znalazło to wyraz m. in. 
w zamieszczonym 15 kwietnia br. artykule „O walkach ideologicznych 
w przyrcdoznawstwie'. 

Praca ideologiczna pisma młodzieżowego wymaga także szczególnie wni- 
kliwego i troskliwego podejścia do każdej wątpliwości rodzącej się wśród 
iniodych czytelników, czego w praktyce redakcja „Sztandaru Młodych" nie 
zuwsze przestrzega. 

Krótkiego chociażby omówienia wymaga także sprawa dalszego wzmo- 
żenia czujności w pracy ideologicznej, sprawa nieustannej troski i dbałości 
o ścisłość i słuszność artykułów, ich poszczególnych tez i sformułowań. 

Od czujności ideologicznej zależy w dużym stopniu ostrość i siła na- 
szego ideowego oręża, skuteczność walki z wulgaryzacją marksizmu-le- 
ninizmu, z zaśmiecaniem głów i w ogóle z wszelkimi błędami i wypacze- 
niami. > 

Na wstępie podkreśliliśmy dobre strony wszystkich pozycji na tematy 
przyrodnicze. Nie oznacza to jednak, że nie zawierały one żadnych błędów 
i usterek. 

Jeden z artykułów, który ukazał się w numerze 25 marca br., zawie- 
ra tezę, że „człowiek rozwijał się łamiąc prawa swojej natury'. Tezę tę 
rozwija jedno z następnych zdań, w którym czytamy, że ,,...na samym po- 
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czątku swego pełnego przygód żywota człowiek przekracza istniejące | 
w przyrodzie prąwa'. 

Oczywiście, teza ta jest niesłuszna. Stoi ona bowiem w  jaskrawej 
sprzeczności z obiektywnym, niezależnym od świadomości i woli człowie- 
ka charakterem praw rozwoju przyrody i społeczęństwa. 

Nie był również wolny od błędów cykl konsultacji na temat materia- 
lizmu dialektycznego i historycznego, 

Np. w artykule „Rozwój jako jedność i walka przeciwieństw" autor 
omawiając charakter sprzeczności antagonistycznych i nieantagonistycz- 
nych twierdzi, że „takie sprzeczności (nieantagonistyczne — przyp. W. J.) 
powstają tylko w ustroju socjalistycznym, w którym nie ma już wrogich 
xlas'. Ten oczywisty błąd pogłębia następna cześć artykułu traktująca 
o oxresie przejściowym w Polsce Ludowej, w której autor z niewiado- 
mych przyczyn ogranicza się wyłącznie do omówienia charakteru i dróg 
rozwiązania sprzeczności antagonistycznych, pomijając zupełnie fakt 
istnienia sprzeczności nieantagonistycznych. 


Cykl artykułów przyrodniczych dobrze przygotował grunt do nastęn- 
nego etapu propagandy świaątopoglądowej „Sztandaru Młodych", a mia- 
nowicie do wyjaśnienia zasadniczych zagadnień materializmu dialektycz- 
nego i historycznego — teoretycznej podstawy działalności naszej partii. 


Jest to zadanie niezwykle trudne, wymagające poważnego przygatowa- 
nia teoretycznego i dużego zasobu wiedzy ogólnej. Dlatego redakcja po- 
stąpiła słusznie skupiając | w tym wypadku wokół siebie — niezależnie 
od wykorzystania własnych kadr — szeroki aktyw pozaredakcyjny, skła- 
dający się z pracowników naukowych i aspirantów Instytutu Kształcenia 
Kadr Naukowych, 

Tę współpracę z młodymi naukowcami kierownictwo „Sztandaru Miło- 
dych' powinno nadal kontynuować i rozwijać, Jest ona bowiem tstotną 
formą powiązania pracy przyszłych uczonych z życiem i potrzebami mło- 
dzieży; umożliwia im już dzisiaj wzięcię udziału w ideologicznym t poli 
tycznym wychowaniu młodego pokolenia, daje im sposobność wiązania 
wiedzy teoretycznej z działalnością praktyczną. 

Oceniając obszerny cykl artykułów na temat matertalizmu dlalektycz- 
nego trzeba stwierdzić, że wyjaśniono w nich prawidłowo podstawowe po- 
jęcia filozoficzne, istotę filozofii materialistycznej i idealistycznej orąz 
ogromne znaczenie rewolucyjnego przewrotu w dziejach myśli ludzkiej, . 
jakim było powstanie materializmu dialektycznego, pierwszej filozofii, 
stanowiącej naukowy oręż w rękach mas wyzyskiwanych 1 uciskanych 
i służącej do przekształcenia rzeczywistości. 

Słusznie scharakteryzowano i omówiono istotę | podstawowe cechy ma- 
terialistycznej dialektyki jako najogólniejszej metody badania całej rze- 
czywistości oraz jako nauki o prawach jej rozwoju, 

Szereg artykułów cechowało duże zacięcie publicystyczne. Autorzy sta- 
rali się uzasadnić w nich nieuchronność upadku kapitalizmu i zwycię- 
stwa socjalizmu. O tym, że argumentacja ich trafiła do przekonania czy- 
telnikom, świadczy szereg listów do redakcji. 


Nowe Drogi — 8. 1 13 


Nie pomniejszając w niczym walorów i celowości omawianych publi- 
kacji i doceniając w pełni duży wysiłek ich autorów, trzebą koniecznie 
wskazać na poważne braki, jakich niestety nie zdołano w pracy tej 
uniknąć. Niezupełnie słuszna wydaje się sama koncepcja i metoda wyjaś- 
niania podstawowych zagadnień materializmu dialektycznego, obrana 
przez redakcję i poszczególnych autorów. Artykuły te noszą często cha- 
rakter wykładów podręqcznikowych, z których wiele można by 'publiko- 
wać z równym powodzeniem zarówno 2 i 3 łata temu, jak i obecnie. 
A przecież propagować materializm dialektyczny — zwłaszcza w gaze- 
cie — to znaczy traktować go w ścisłym związku ź generalną linią poli- 
tyczną partii i rządu, z życiem i działalnością organizacji ZMP-owskiej, 
z zadaniami, jakie stawia ona przed młodzieżą. | 

Chodzi tu nie tylko o to, aby omawiając poszczególne zagadnienia teo- 
rii ilustrować je konkretnymi faktami i przejawami naszego życia. To 


autorzy robili, często nawet zupełnie dobrze. Chodzi jednak głównie o to, 


żeby przy omawianiu zagadnień teorii wychodzić z praktycznego do- 
świadczenia młodzieży, by w pełni uświadomić młodym czytelnikom, że 
polityka partii i rządu opiera się na nauce marksistowsko-leninowskiej, na 
giębokiej znajomości praw rozwojowych naszego społeczeństwa. Niestety, 
część artykułów omawianego tu cyklu traktuje niektóre zagadnienia teorii 
w oderwaniu od aktualnej sytuacji, od walki politycznej i życia młodzieży, 
upodabniając się w ten sposób do akademickich rozważań. ; 
Znalazło to wyraz m. in. w skoncentrowaniu się autorów głównie na 


problematyce historycznej, na sprawach przeszłości kosztem współczes- 
ności. . 


Weźmy dla przykładu obszerny, drukowany w pięciu odcinkach arty- 
kuł „Walka materializmu z idealizmem w filozofii". Sam temat jak 
również fakt, że artykuł był przeznaczony dla gazety codziennej, kazały 
przypuszczać, że autor skupi się głównie na obecnej walce obozu mate- 
rializmu i socjalizmu ze współczesnymi kierunkami filozofii burżuazyj- 
nej, służącymi amerykańskiemu imperializmowi i stanowiącymi „uza- 
sadnienie" politycznych doktryn, którymi wróg usiłuje zatruć świadomość 
naszego społeczeństwa. 

Stało się jednak inaczej. Prawie cały artykuł traktował o historycznym 
rozwoju naukowego, materialistycznego światopoglądu i trwającej tysiąc- 
lecia walce materializmu z idealizmem. 

Dopiero w ostatnim odcinku artykułu autor przystąpił do pobileżnej 
charakterystyki współczesnej filozofii burżuazyjnej i naszej waiki z tą 
filozofią. Oczywiście, można i należy sięgać także w głąb historił filozofii, 
ale nie można tego czynić kosztem spraw współczesności, kosztem wy- 
magań i potrzeb obecnej sytuacji, aktualnej walki klasowej. 

Wracając do omawianego artykułu trzeba stwierdzić, że autor scha- 
rakteryzował trafnie poszczególne cechy współczesnej filozofii burżuazyj- 
nej jako ideowego oręża imperializmu, wykazał jej antyludowy i anty- 
naukowy charakter, jej kłamliwość i degenerację. 

Wątpliwości budzi jednak główny kierunek uderzenia. Autor rozpra- 
wia się przede wszystkim z egzystencjonaliamem, uważając widocznie, że 
charakteryzuje on najlepiej współczesny etap burżuazyjnej filozofii. 

Powiedzmy sobie szczerze, że jest to w dużym stopniu walka z wiatra- 
kami..Egzystencjonalizm jest bowiem filozofią która — jeżeli pominiemy 


114 


nieliczną grupę Rawisrsikńgóh: neurasteników — nie ma żadnego wpły” 
wu na świadomość naszego społeczeństwa. 

Natomiast bardzo mało uwagi poświęca autor temu, co wydaje się naj- 
istotniejsze, a mianowicie agresywnej, antynarodowej i ludobójczej isto- 
cie imperialistycznej filozofii, która najwyraźniej ujawnia się w „szkół- 
kach'* Burnhama, Vogta i Russela, w pragmatyzmie Dewey'a czy też w po” 
_glądach Karla Jaspersa, nadwornego filozofa Adenauera. Kierunki te jaw- 
„nie i z całym cynizmem usprawiedliwiają politykę gwałtu i rozboju, gło- 
szą pochwałę niszczycielskich wojen, bezrobocia i głodu, uzasadniają 
rzekome „prawa' amerykańskiego imperializmu do panowania nad świa- 
tem. Dlatego też im należało poświęcić główną uwagę w artykule. | 

Następna bardzo poważna wada niektórych artykułów o materializmie 
dialektycznym polega na tym, że dla podstawowej masy czytelników 
„Sztandaru Młodych' są one stanowczo za trudne, często nawet niezro- 
zumiałe. Ich autorzy: nie liczą się z poziomem i stopniem przygotowania 
czytelników, nie wyjaśniają często do końca wszystkich tez, nadużywają 
trudnej terminologii, nie troszczą się w dostatecznym stopniu o jasność 
i prostotę wykładu. 

Ą oto parę przykładów: 

W artykule „Walka materializmu z idealizmem w filozofii" znajduje- 
my takie zdanie: „W tym sensie filozofia marksistowska jest najpełniej- 
szą i najbardziej zdecydowaną negacją całej poprzedniej filozofii. Ale ne- 
gować, jak to podkreślił Engels, nie oznacza powiedzieć po prostu „nie”. 
. W negacji mieści. się. też. dziedziczenie, oznacza ono wchłonięcie, krytycz- 
ne przetrawienie i zjednoczenie w nowej i wyższej syntezie wszystkiego 
przodującego i postępowego, co już zostało osiągnięte w historii myśli 
ludzkiej". 


W artykule „Materializm dialektyczny — filozoficzny fundament mark- 
sizmu'* wyjaśnia się czytelnikom istotę dialektyki w sposób następujący: 
„Ogólnie można okreśiić dialektykę jako. metodę, która rozpatruje 
wszystkie zjawiska w powiązaniu i wzajemnej zależności, w ruchu, w roz- 
' woju, która traktuje rozwój jako jedność zmian ilościowych i jakościo- 
wych, źródła zaś rozwoju upatruje w tkwiących w zjawiskach wewnętrz- 
nych sprzecznościach, wewnętrznych przeciwieństwach". 

Czyż można w ten sposób popularyzować filozofię marksistowską 
wśród setek tysięcy młodych robotników, chłopów i uczniów, którzy tych 
spraw zupełnie nie znają, którzy napotykają je po raz pierwszy. Musimy 
sobie powiedzieć, że trudne sformułowania nie sprzyjają wzmożeniu za- 
interesowania młodzieży problemami światopoglądowymi, a nierzadko na- 
wet odstręczają ją od studiowania tych zagadnień. 

Nie można się więc dziwić tym czytelnikom, którzy w listach do re- 
dakcji krytykują niektóre artykuły za zawiłość, za przeładowanie obcymi 
nazwami i nazwiskami, za zbyt częste używanie trudnych, „,filozoficz- 
nych' słów i — co szczególnie istotne — za niedokładne, często powierz- 

chowne wyjaśnienie i użasadnienie poszczególnych twierdzeń. | 

_" Wydaje się, że przyczyną tego nie zadowalającego stanu rzeczy jest 
brak powiązania autorów z ich odbiorcami, nieznajomość stopnia przy- 
gotowania i potrzeb czytelników. hedalzcja i jej aktyw autorski powinny 
wyciągnąć z tego odpowiednie wnioski, powinny zatroszczyć się o prosto- 
tę i jasność wszystkich pozycji światopoglądowych, o zbliżenie się do czy- 
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telnika, o wprowadzenie na łamy gazety formy I tonu rozmowy czy dy- 
skusji naukowca z czytelnikiem 

Nie wolno nam ani na chwilę zapominać, że w publicystyce, a zwłasz- 
cza w publicystyce propagandowej, forma odgrywa dużą rolę. Od dostęp- 
ności i przejrzystości artykułu, od prostoty wykładu zależy bowiem w po- 
ważnej mierze jego skuteczność 1 siła oddziaływania oraz stopień dotar- 
cia zawartej w nim treści do czytelnika. 

Oczywiście, nie wszystkie artykuły 1 konsultacje „Sztandaru' były 
trudne do zrozumienia. 

Niektóre z nich, a zwłaszcza artykuły przyrodnicze, posiadały duże wa- 
lory popularyzatorskie: nieskomplikowaną metodę wykładu, trafnie do- 
brane i ciekawe przykłady oraz porównania ilustrujące poszczególne tezy, 
prosty, zrozumiały styl i piękny język. Poza tym redakcja zaopatrzyła 
szereg pozycji w ciekawe rysunki, zdjęcia, wykresy i tabiice, które nie- 
wątpliwie ułatwiały czytelnikom zrozumienie i przyswojenie sobie tre- 
ści. Na pozytywną ocenę zasługują także recenzje, przy pomocy których 
redakcja starała się zainteresować czytelników poważnymi "problemami 
światopoglądowymi. 

Doświadczenie wskazuje wiąc, że redakcję i jej aktyw stać na ulepsze- 
nie formy poszczególnych publikacji, na uczynienie jej bardziej prostą 
i zrozumiałą. 

% * 
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Po przeczytaniu całego cyklu artykułów światopoglądowych ,„Sztanda- 
ru Młodych' nasuwa się zasadnicza uwaga, że redakcja za sztywno trzy- 
ma się z góry ustalonego planu publikacji, nie koryguje go i nie uzupeł- 
nia, za rzadko wydobywa i wyjaśnia wątpliwości światopoglądowe, nur- 
tujace jeszcze dużą część młodzieży. 

O ile w dziedzinie politycznej redakcja zna dość dobrze wątpliwości 
i opinię młodzieży, reaguje na nie dość operatywnie i wyjaśnia je (zna- 
lazło to np. wyraz w kilku artykułach na temat wojny i pokoju oraz 
spółdzielczości produkcyjnej), o tyle w sprawie zagadnień światopoglą- 
dowych rozeznanie jest jeszcze — jak wynika z przeglądu pisma — nie- 
dostateczne. 

Jest to brak bardzo poważny, wymagający szybkiego przezwyciężenia. 
W przeciwnym bowiem razie treść publicystyki światopoglądowej 
„Sztandaru' może niekiedy odbiegać od rzeczywistych zainteresowań 
i potrzeb młodzieży. Pewien obraz tych potrzeb dały redakcji wspomnia- 
ne już listy czytelników. Redakcja jednak powinna nie ograniczając się 
do listów rozszerzyć formy i metody zacieśniania więzi z czytelnikami 
oraz stale konfrontować swoją pracę z rzeczywistymi wymaganiami £ po- 
trzebami życia ideologicznego młodzieży. 

Następną kwestią, którą trzeba jeszcze — chociażby w ogólnych zary- 
sach — poruszyć, jest pytanie: czy praca światopoglądowa „Sztandaru 
jest organicznie powiązana z całą działalnością pisma, czy przyczynia się 
do jej ideologicznego pogłębienia, czy tworzy z nią harmonijną całość, czy 
też stanowi jakiś autonomiczny, oderwany kącik? 

Udzielenie wyczerpującej odpowiedzi na to pytanie przekraczałoby ra- 
my niniejszego artykułu. Siłą rzeczy musimy więc ograniczyć się do kil- 
ku węzłowych zagadnień i ich ogólnej charakterystyki 
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Nie można powiedzieć, że w ,„Sztandarze' istnieje wyraźny rozdział 
| kontrast między pracą ściśle światopoglądową a całokształtem działal- 
ności gazety, że w jednej dziedzinie obowiązują wymagania walki ideolo- 
gicznej i pogiębionego ujęcia tematu a w drugiej nie. Redakcja ,„Sztan- 
daru" czyni wysiiki w kierunku nasycenia całej swej pracy trescią ldeo- 
logiczną. Znajduje to wyraz w powiązaniu pracy światopoglądowej z wy- 
chowaniem mas młodzieży w duchu socjalistycznej moralności, z rozwi- 
niętą walką przeciw ideologii imperialistycznej itd. W wielu z tych spraw 
„Sztandar sięga do tak popularnej wśród młodzieży formy działania jak 
dyskusja, wyzyskując ją do walki z przeżytkami burżuazyjnych poglądów 
w świadomości młodzieży, z obojętnym stosunkiem do obuwiązków spo- 
łecznych, ogoizmem, sobkostwem, zarozumialstwem i różnymi anomaliami 
w stosunkach osobistych między ludźmi. Dyskusje o spółdzielczości pro- 
dukcyjnej, o przodownictwie w pracy i życiu społecznym, o miłości i przy- 
jaźni między iudźmi miały — pomijając pewne usterki i uproszczenia — 
dość poważne znaczenie dla umocnienia w różnych środowiskach młodzie- 
ży zrozumienia idei przodownictwa w wykonywaniu obowiązków wobec 
cjczyzny, dla podniesienia świadomego, aktywnego stosunku młodzieży do 
pracy, dla wychowania jej w poczuciu roli gospodarza i w duchu nieprze- 
jednania wobec wielu ujemnych zjawisk, pokutujących jeszcze w naszym 
życiu. W szeregu wypowiedzi wyjaśniono, na czym polega przodownictwo 
w pracy oraz w życiu społecznym i osobistym, pokazano wyróżniających 
się, ideowych ludzi o wysokiej kulturze i silnych charakterach. Dużo wy- 
siłku włożyła redakcja w zdemaskowanie wstecznej, antypolskiej roli re- 
akcyjnej części hierarchii kościelnej, która zarówno w przeszłości jak 
i obecnie usiłuje przy pomocy najbardziej perlidnych metod wprowadzić 
nie istniejący podział społeczeństwa na wierzących i niewierzących oraz 
występuje przeciwko władzy ludowej. 

Pewne osiągnięcia uzyskał także „Sztandar Młodych'* w demaskowaniu 
zdegenerowanego antyludzkiego oblicza imporialistycznej kultury I nauki, 
w wyjaśnianiu antypolskiej postawy amerykańskiego imperializmu i je- 
go watykańskich sojuszników. 

Dużą wagę przywiązuje „Sztandar' do wyjaśniania międzynarodowej 
roli Związku Radzieckiego jako niezłomnego szermierza współpracy I przy- 
jaźni między narodami, do wykazania znaczenia przyjaźni i pomocy 
ZSRR dla Polski w odzyskaniu i utrwaleniu naszej niepodległości oraz 
w budowaniu socjalizmu w naszym kraju. 

Nię znaczy to jednak, że w pracy tej nie było szeregu poważnych nie- 
domagań. 

Giównym niedomaganiem jest zwężenie jej zasiegu. W „Sztandarze 
Młodych*' nie widzimy dostatecznie rozwiniętej, zasadniczej walki z na- 
cjonalizmem, z jadowitą iden!ogią i propagandą wuerenowską i kułacką, 
z pozostałościami ideologicznymi piłsudczyzny, endecji i prawicy PPS, 
z odświeżanymi i podsycanymi ustawicznie przez niedobitki obalonych 
klas wyzyskiwaczy i ich zagranicznych protektorów fałszami hlstorij na- 
szego naroau. Jest to tym bardziej niepokojące, że poglądy te, a głównie. 
nacjonalizm, pokutują jeszcze w świadomości poważnej części młodzieży 
i że wróg klascwy czyni wszysto, aby nie dać iia sczeznąć, aby wzmocnić 
ich żywotność i rozkładową siłę. 
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Redakcja „Sztandaru Młodych" musi wyciągnąć wnioski z oczywistej 
prawdy, że przezwyciężenie tych braków jest podstawowym warunkiem 
podniesienia poziomu i skuteczności patriotycznego i internacjonalistycz- 
nego wychowania młodzieży, do którego redakcja — jak o tym świadczy 
seria artykułów o rewolucyjnej i patriotycznej roli polskiej klasy robot- 
niczej oraz o naszych postępowych i rewolucyjnych tradycjach — przy- 
wiązuje słusznie dużą wagę. 

Nakłada to na gazetę obowiązek rozszerzenia zasięgu pracy ideologicz- 
nej oraz obowiązek propagandowego pogłębiania całej publicystyki, 
wszystkich podstawowych publikacji. 

Dotychczas staraliśmy się udzielić odpowiedzi na pytanie: jak „Sztan- 
dar Młodych" propaguje na swoich łamach naukowy światopogląd? Nie 
wyczerpuje to jednak całości zagadnienia. Jak już zaznaczyliśmy na wstę- 
pie, rola prasy nie ogranicza się tylko do zamieszczania publikacji na 
określone tematy ideologiczne. Druga niemniej ważna strona propagan- 
dowej działalności prasy polega na stałym, systematycznym kierowaniu 
pracą ideologiczną wśród młodzieży. 

Z tego zadania — niestety — „Sztandar Młodych" wywiązuje się 
w stopniu wysoce niezadowalającym. 


Nie łagodzi tego zarzutu fakt dość systematycznego zamieszczania re- 
cenzji książek, filmów ł przedstawień teatralnych ani też intensywniejsze 
niż w ubiegłych latach zajęcie się niektórymi ważnymi problemami życia 
wewnątrzorganizacyjnego. 

Sprawy główne: analiza i krytyka pracy ideologicznej i kulturalnej słu- 
żącej wychowaniu młodego pokolenia w całej różnorodności jej form or- 
ganizacyjnych i metod w oparciu o własną inicjatywę i aktywność mło- 
dzieży zwłaszcza robotniczej i chłopskiej, analiza pracy szkoleniowej i kul- 
turalnej w ZMP, analiza treści nauczania w szkołach itp. — leżą jeszcze 
prawie odłogiem. „Sztandar nie poświęca tym sprawom należytej uwa- 
gi, nie umiał znaleźć odpowiednich dróg nawiązania ścisłej łączności z roz- 
maitymi środowiskami młodzieży. Zajmuje się on wprawdzie często pracą 
szkół i uczelni, ale prawie wyłącznie od strony metodologiczno-organiza- 
cyjnej, od strony wyników, stopni, ogólnych metod nauczania i wycho- 
wania oraz form wzajemnej pomocy uczniów, nie stawiając w całej roz- 
ciągłości sprawy treści nauczania i wychowania. A przecież samo życie 
wskazuje, jak wiele obcych teorii i antynaukowych poglądów lub, ich po- 
zostałości występuje jeszcze w niektórych naszych szkołach i na niektó- 
rych uczelniach, jak często dochodzą one jeszcze do głosu na wykładach 
i seminariach, a nieraz nawet i w skryptach, zaśmiecając głowy naszej 
młodzieży, jak często wiele ważnych problemów światopoglądowych, ide- 
ologicznych i politycznych omawianych na zajęciach szkoleniowych 
oświetla się fałszywie, w sposób uproszczony lub obcy naszej ideologii 
i niezgodny z prawdą historyczną. Jeszcze słabiej zajmuje się „Sztandar 
Młodych'* zagadnieniem pracy ideologicznej wśród młodzieży robotniczej 
i chłopskiej. 

Nie zmieniają tej sytuacji ani zainicjowany przez redakcję „Sztandaru” 
skądinąd bardzo cenny konkurs „Czy znasz przyrodnicze podstawy poglą- 
du na świat?', ani sporadyczne artykuły stanowiące nieśmiałe jeszcze 
próby ingerencji w treść pracy ideologicznej, jak np. artykuł „Praca ide- 
owo-wychowawcza musi służyć sprawie nauki". 
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„Sztandar Młodych' musi oprzeć kierowanie życiem ideologicznym 
młodzieży na długofalowym, przemyślanym w szczegółach planie działa- 
nia, nadając tej pracy bojowy charakter. Trzeba także, aby „Sztandar 
Młodych" lepiej znał potrzeby i wątpliwości młodzieży, aby systematycz- 
nie na nie odpowiadał, aby stale uzupełniał i dostosowywał do sytuacji 
swój plan działania. 

Ogólnie rzecz biorąc ,„Sztandar Młodych" ma już poważne osiągnięcia 
w dziedzinie wychowania młodzieży w duchu naukowego światopoglądu 
i ideologii klasy robotniczej. Zawdzięcza je w dużej mierze swojej publi- 
cystyce. Do tego nie wolno się jednak w żadnym razie ograniczyć. 

Trzeba, aby redakcja poważnie rozszerzyła zasięg swo,.go oddziaływa- 
nia na ideologiczne wychowanie młodzieży, aby systematycznie kierowała 
tym wychowaniem, nie wypuszczała z pola widzenia żadnej dziedziny 
działania, służącej kształtowaniu naukowego światopoglądu i patriotycznej 
świadomości młodzieży. 

Oczywiście, są to zadania trudne. Wymagają one między innymi przy= 
ciągnięcia do współpracy z redakcją i powiązania z młodzieżą jeszcze 
większego niż dotychczas zastępu ludzi: naukowców, aktywistów uczel- 
nianych i działaczy organizacji ZMP. Niemniej jednak szybkie przystą- 
pienie do realizacji tych zadań jest sprawą konieczną i palącą. 

„Sztandar Młodych" może już wykazać się bardzo poważnym dorob- 
kiem w pracy ideologicznej z młodzieżą. Dorobek ten dowodzi, że gazeta 
potrafi — pod warunkiem maksymalnej i wszechstronnej mobilizacji 
swoich sił i umiejętności — utrwalić i rozwinąć swe osiągnięcia, prze- 
zwyciężyć braki i dostosować swoją pracę ideologiczną z młodzieżą do po- 
ziomu trudnych i odpowiedzialnych zadań, jakie przed pracownikami ca- 
łego frontu PPPSCTE stawia nasza partia. 
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Romunikat KC PZPR 


W dniach 29 i 30 października br. odbyło się IX Plenum KC PZPR, któ- 
re wysłuchało i przedyskutowało referat towarzysza Bolesława Bieruta: 


„Zadania partii w walce o szybsze podniesienie stopy życiowej mas 
pracujących w obecnym okresie budownictwa socjalistycznego". 


Plenum postanowiło przyjąć referat towarzysza Bieruta jako wytyczną 
działania partii przy rozwiązywaniu zadań polityczno-gospodarczych obec- 
nego okresu. 


Plenum powzięło następującą uchwałę w sprawie zwołania II Zjazdu 
PZPR: 


Plenum Komitetu Centralnego PZPR postanawia zwołać do Warszawy 
w dniu 16 stycznia 1954 r. II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej. 

Plenum Komitetu Centralnego PZPR ustala następujący porządek 
dzienny II Zjazdu: 

1. Sprawozdanie Komitetu Centralnego PZPR, 

2. Sprawozdanie Centralnej Komisji Rewizyjnej, 

3. Główne zadania gospodarcze dwóch ostatnich lat (1954 — 1955) Pla- 
nu Sześcioletniego, 

4. O zadaniach rozwoju rolnictwa w latach 1954 — 1955 i o zapewnie- 
niu niezbędnych środków dla wzrostu produkcji rolniczej, 

5. Zadania organizacyjne i poprawki do statutu partii, 

6. Wybory naczelnych władz partyjnych. 

Plenum ustala następujące normy przedstawicielstwa i tryb wyborów 
na Zjazd: 

a) jeden delegat z głosem decydującym na 1000 członków i kandyda-= 
tów partii, © | 

b) delegaci na Zjazd będą wybierani w tajnym głosowaniu na powia- 
towych (miejskich) konferencjach partyjnych; w Warszawie i Łodzi dele- 
gaci będą wybierani na dzielnicowych konferencjach partyjnych. 


Zadania partii w walce o szybsze podniesienie 
 słopy życiowej mas pracujących 
w obecnym okresie budownictwa socjalistycznego 


Rejerat przewodniczącego KC PZPR towarzysza Bolesława Bieruta 
wygłoszony na 1X Plenum KC PZPR 


Biuro Polityczne postanowiło przedłożyć Komitetowi Centralnemu 
wniosek o zwołanie Zjazdu partii. Konieczność zwołania Zjazdu wynika 
zarówno z obowiązków statutowych, jak i ze względów merytorycznych. 
Utiegłe pięciolecie obfitowało w poważne osiągnięcia gospodarcze i poli- 
tvczne, umacniające zręby ustroju socjalistycznego, oraz w wydarzenia 
takiej miary, jak uchwalenie Konstytucji, wybory, powołanie nowych 
władz naczelnych w państwie na podstawie nowej Konstytucji. Obecnie 
zachodzi konieczność podsumowania i oceny dotychczasowych wyników 
naszej pracy, konieczność twórczego rozwinięcia wytycznych na okres 
najbliższych kilku lat i jasnego sprecyzowania zadań, które mogą być re- 
alizowane tylko przy pełnej mobilizacji sił naszej partii i mas pracują” 
cych. Dlatego występujemy z propozycją zwołania Zjazdu w styczniu 
1954 r. 


Biuro Polityczne proponuje Komitetowi Centralnemu przyjąć za pod- 
stawę dyskusji przedzjazdowej: | 


1) tezy pt. „Osiągnięcia w wykonaniu Planu Sześcioletniego i główne 
zadania gospodarcze w latach 1954—1955', 


Nakreślone w nich zostały wytyczne naszei ogólnej polityki gospodar- 
czej w okresie, jaki nam jeszcze pozostaje do końca realizacji naszego 
Pianu Sześcioletniego. 


2) tezy pt. „O zadaniach rozwoju rolnictwa w latach 1954—1955 i o za- 
pewnieniu niezbędnych środków dla wzrostu produkcji rolniczej", 


W tezach tych wyszczególnione zostały konkretne zadania dla podnie- 
sienia rolnictwa w ciągu najbliższych lat i środki zmierzające do osiąg- 
nięcia tego celu. 


Ponieważ dokumenty te są dość szczegółowe i — jak sądzę — dość przej- 
rzyste. uważam za swoje zadanie omówić głównie kierunkowy charak 
ter tych wytycznych. Zmierzają one do takiego ustawienia naszych zadań 
i wysiłków w gospodarce narodowej, aby jej dalszy rozwój zapewniał 
szybszy wzrost stopy życiowej mas pracujących w mieście i na wsi. 


Jest to najpilniejsze i naczelne zadanie naszej pracy we wszystkich 
dziedzinach w obecnym okresie budownictwa socjalistycznego. Jest to 
równocześnie zadanie o wielkiej wadze politycznej, wykracza ono poza ra- 
my problemu gospodarczego jednego kraju, wiąże się z zagadnieniami 
o zasadniczym znaczeniu, dojrzewa i krystalizuje się we wszystkich kra- 
jach budujących socjalizm. Wymaga ono od naszej partii i naszego pań- 
stwa poważnej mobilizacji sił i środków. Dlatego też na tym zadaniu prag— 
nąłbym skupić szczególną uwagę obecnego Plenum Komitetu Centralnego. 


UPRZEMYSŁOWIENIE POLSKI — TO PODSTAWOWY WARUNEK 
WZROSTU DOBROBYTU 


Weszliśmy w ostatni kwartał czwartego roku Planu Sześcioletniego. 


Nazywamy nasz Plan Sześcioletni planem uprzemysłowienia Polski, pla- 
nem budownictwa podstaw socjalizmu. Jedno z drugim łączy się jak naj- 
ściślej w naszych warunkach. Celem budownictwa socjalistycznego jest 
stworzenie nowego ustroju społecznego, ustroju wolnego od wyzysku czło- 
wieka przez człowieka, i zapewnienie społeczeństwu nieustannego wzrostu 
dobrobytu materialnego, nieograniczonego rozwoju kultury narodowej 
oraz uzdolnień twórczych każdego obywatela. Zapewnić szybki i nie- 
przerwany wzrost dobrobytu i kultury społeczeństwa można tylko po 
usunięciu stosunków produkcyjnych niezgodnych z charakterem społecz= 
nych sił wytwórczych, to znaczy przez zmianę ustroju społeczno-gospodar- 
czego. W oparciu o sojusz klasy robotniczej i chłopstwa pracującego reali- 
zujemy obecnie w Polsce to zasadnicze prawo koniecznej zgodności sto- 
sunków produkcji z charakterem sił wytwórczych, korzystając z pomocy 
i przykładu pierwszego w świecie państwa socjalistycznego. Tylko ta dro- 
ga zapewnia szybki i nieprzerwany wzrost produkcji we wszystkich dzie- 
dzinach gospodarki narodowej. 


Stały i szybki wzrost produkcji zależy od poziomu sił wytwórczych, 
ten. od poziomu techniki, od poziomu kwalifikacji kadr ludzkich, od ze= 
społu warunków, zapewniających nieustanny wzrost wydajności pracy 
człowieka. W powstaniu takich warunków decydującą rolę odgrywa stwo- 
rzenie nowoczesnej bazy przemysłowej, opierającej się na najwyższej 
technice i na ludziach umiejących posługiwać się wysoką techniką. 


Uprzemysłowienie kraju traktowaliśmy jako pierwszy i nieodzowny 
warunek zbudowania fundamentów socjalizmu. Dziś — po niewielu la- 
tach potężnego i ofiarnego wysiłku mas pracujących — mamy już mocne 
i niewzruszone fundamenty nowej gospodarki socjalistycznej we wszyst- 
kich działach gospodarki narodowej z wyjątkiem rolnictwa. Jest to olbrzy- 
mia historyczna i niezniszczalna zdobycz polskiej klasy robotniczej, pol- 
skiego ludu pracującego miast i wsi. Taką sama historycznie nie przemija- 
jącą zdobyczą chlubią się dziś również inne narody krajów demokracji su- 
dowej wyzwolone spod panowania kapitalistów i obszarników dzięki bra- 
tersk.ej pomocy pierwszego w Świecie państwa robotników i chłopów, 
w którym wspaniały gmach socjalizmu został zwycięsko zbudowany i któ- 
ry wstępuje już dziś w nową, wyższą fazę budowy komunizmu. 


Nie przypadkowo zagadnienie: na co należy położyć szczególny nacisk 
w dalszym rozwoju gospodarczym i jakie potrzeby społeczne wymagają 


najpilniejszego uwzględnienia — występuje dziś z jednakową siłą 1 aktu- 
alnością we wszystkich krajach obozu socjalistycznego. Wynika to nie tyl- 
ko z jednakowego charakteru przemian społecznych, ale i z podobnej w za- 
sadzie — mimo pewnych różnic — struktury klasowej krajów budujących 
socjalizm, z podobnych warunków i podobnego przebiegu procesów tego 
budownictwa. We wszystkich krajach obozu socjalistycznego podwaliną 
rewolucyjnych przeobrażeń społecznych jest sojusz robotniczo-chłopski 
pod kierownictwem klasy robotniczej. Właściwe rozumienie zasad tego 
sojuszu i nieustanne wzbogacanie jego treści ma doniosłe znaczenie. 


Budownictwo socjalistyczne opierać się powinno na kształtowaniu wa- 
runków zapewniających stały wzrost dobrobyiu mas pracujących za- 
równo w mieście jak i na wsi. W tym zasadniczym znaczeniu zadania 
wszystkich krajów demokracji ludowej są zbieżne. Zwracał na to uwagę 
towarzysz Malenkow w swym przemówieniu na V sesji Rady Najwyższej 
ZSRR, mówiąc: 


„W krajach demokracji ludowej uważa się słusznie, że umocnienie 
trwałego sojuszu klasy robotniczej z chłopstwem stanowi nieodzowny wa< 
runek i rękojmię ich pomyślnego marszu naprzód. Jest faktem oczywistym, 
że jedynie w warunkach nieugiętego realizowania tej wypróbowanej poli- 
tyki leninowskiej mogą być rozwiązane wszystkie zadania, stojące przed 
krajami demokracji ludowej*. i 


Jak wiemy, we wszystkich bratnich krajach demokracji ludowej wy* 
sunięte zostało jako naczelne zadanie gospodarcze obecnego okresu bu- 
downictwa socjalistycznego przyspieszenie podniesienia stopy życiowej 
mas robotniczych i chłopskich. Zadanie to nieodstępnie towarzyszyło na- 
szej walce i naszym wysiłkom i było stopniowo realizowane w ciągu ca- 
łego okresu historycznych przeobrażeń społecznych, jakie dokonują się 
we wszystkich krajach demokracji ludowej od chwili zrzucenia jarzma 
kapitalistycznego, lecz wejście w okres bardziej intensywnej jego realiza- 
cji wymagało stworzenia szeregu przesłanek. 


Aby opanować skutki zniszczeń i ruin wojennych, aby na tych ruinach 
zbudować trwałe fundamenty nowego życia i nowego ustroju społeczne- 
go — trzeba było olbrzymiego napięcia pracy i gorącej ofiarności mas pra- 
cujących. Trzeba było skupienia wysiłków głównie na tych zadaniach. 
Trzeba było wiele bojowego hartu i nieustępliwej walki z ponurą spuściz- 
ną kapitalizrzu, ze stawiającymi zaciekły opór rozbitkami starych klas 
i zamaskowanymi agenturami wrogich ośrodków, z fanatycznie ochrania- 
nymi szańcami ciemnoty, zacofania, zabobonu, z ogniskami spisków anty- 
ludowych, podsycanych pieczołowicie z zewnątrz przez imperialistyczną 
dywersję. Bez tego nie podobna obronić i umocnić niepodległości kraju. 


W ostrej walce z reakcją, w ścisłym I trwałym sojuszu z podstławowy* 
mi masami chłopstwa pracującego, szczodrze korzystając z ofiarnej, bra- 
terskiej pomocy Państwa Radzieckiego — polska klasa robotnicza umoc- 
niła państwo ludowe i rozwija zwycięsko swoje wielkie, historyczne bu- 
downictwo socjalistyczne. W podobnych warunkach budują socjalizm, 
osiągając wspaniałe wyniki, wszystkie kraje demokracji ludowej. Szybko 
posuwa się naprzód, zmierzając do wspólnego z nami celu, wielka Chiń- 
ska Republika Ludowa i Niemiecka Republika Demokratyczna. W tym 
wielkim marszu dziejowym setek milionów ludzi ku nowej, świetlanej 
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przyszłości każde osiągnięcie, każdy krok naprzód zmierza w swych skut- 
kach do puiepszenia warunków materialnych i kulturalnych mas pracu- 
jących. Budujemy socjalistyczny ustrój społeczny, podstawowym zaś pra- 
wem socjalizmu — według znanego określenia Józefa Stalina — jest ma- 
ksymelne zaspokajanie rosnących materialnych i kulturalnych potrzeb 
całego społeczeństwa w oparciu o coraz wyższą technikę produkcji. 


Gruntowna zmiana 1 przebudowa bazy produkcyjnej w przemyśle i rol- 
nictwie — to zadanie olbrzymie. System kapitalistyczny dla przebudowy 
bazy produkcyjnej odziedziczonej po feudalizmie potrzebował wysiłków 
kilku pokoleń, ustrój zaś socjalistyczny umożliwia zapewnienie szyb- 
kiego tempa rozwoju sił wytwórczych kraju w czasie bez porównania 
krótszym. 


Mamy za sobą zaledwie 9-letni okres odbudowy kraju ze zniszczeń wo- 
jennych i równoczesnej rozbudowy na nowych podstawach technicznych 
naszych zdolności produkcyjnych. W ciagu tego krótkiego okresu zbudo- 
waliśmy w Polsce nową bazę przemysłową. Rozmiary rocznej produkcji 
w przemyśle, mierzone według ogó!nej wartości produkcji, wzrosły 3,6 ra- 
za, w przeliczeniu zaś na jednego mieszkańca naszego kraju nawet 4,7 raza 
w porównaniu z produkcją przemysłu polskiego z okresu kapitalistyczne- 
go. Co oznacza to porównanie? ' Oznacza ono niezwykle szybkie tempo 
wzrostu sił wytwórczych naszego kraju, osiągnięcie w czasie stosunkowo 
krótkim znacznie wyższego tch poziomu. Oznacza ono. że w dziedzinie 
uprzemysłowienia kraju Polska Ludowa w ciągu niewielu lat zrobiła 
olbrzymi skok, Podobnie wielkie osiągnięcia w uprzemysłuwieniu mają 
inne kraje demokracji ludowej. Jeśli idzie o Związek Radziecki, to wiado- 
mo powszechnie, że jego przemysł stał się dziś najbardziej przodującym 
przemysłem w świecie — j właśnie dzięki pomocy i doświadczeniu ZSRR 
kraje demokracji ludowej budują dziś swe nowe zakłady przemysłowe 
w oparciu o najwyższe zdobycze techniki, wiele zaś starych zakładów 
przekształcają stopniowo i zaopatrują w najnowocześniejsze urządzenia 
techniczne i maszyny. 

W tezach ogólnogospodarczych do dyskusji przedzjazdowej znajdują 
się cyfry ilustrujące dotychczasowe wyniki pracy polskich mas pracują- 
cych nad uprzemysłowieniem naszego kraju. Nie wdając się więc w anali- 
zę cyfrową ograniczę się do stwierdzenia, że hasło przyspieszenia wzrostu 
stopy życiowej mas pracujących w mieście t na wsi może być obecnie wy- 
suniete realnie na czoło:.naszych zadań polityczno-gospodarczych właśnie 
dlatego, że jego realizację umożliwiają dziś w coraz szerszym zakresie na- 
sze osiągnięcia w rozbudowie przemysłu. Dziś już istnieje u nas niezbęd- 
na, oparta na nowoczesnej technice i dostatecznie mocna baza przemysło- 
wa, która zapewnia szybsze niż dotąd tempo polepszenia warunków ma- 
terialnych i kulturalnych ludności pracującej. 

Niemałe znaczenie ma również fakt, że w odróżnieniu od Związku Ra- 
dzieckiego, który pod względem gospodarczym mógł na przestrzeni wielu 
lat liczyć tylko na swoje siły, Polska — podobnie jak inne kraje demokra-- 
cji ludowej — może oprzeć się o potężny potencjał gospodarczy i przyjaz- 
ną pomoc kraju zwycięskiego socjalizmu. Kraje demokracji ludowej, ko- 
rzystając z wzajemnej współpracy i z pomocy ZSRR, nie są zmuszone 
(w obliczu blokady i dyskryminacji ze strony obozu kapitalistycznego) 
do pełnej i nader kosztownej samowystarczalności, 


GŁÓWNE KIERUNKI WALKI O PODNIESIENIE STOPY ŻYCIOWEJ 


Jak należy rozumieć postawione przez kierownictwo partii zadanie 
przyśpieszenia wzrostu stopy życiowej mas pracujących? 

Dlaczego stawiamy to obecnie jako aktualne i naczelne zadanie, skoro 
wynikało ono samo przez się już z samego charakteru naszej rewolucji 
społecznej, było jej celem? Przecież cała nasza dotychczasowa praca, 
wszystkie nasze wysiłki gospodarcze przyczyniały się — pośrednio lub 
bezpośrednio — do polepszenia warunków życia ludu pracującego zarów- 
no w mieście jak i na wsi 1 torowały drogę obecnym możliwościom. 

Gdy przed dziewięciu laty polskie masy pracujące obalały władzę kapi- 
talistów i obszarników, gdy oddawały ziemię obszarniczą chłopom pracu- 
jącym, a następnie fabryki robotnikom — to już same te rewolucyjne fak- 
ty zmieniały od podstaw warunki życia mas ludowych. Gdy cała gospo- 
darka i produkcja naszego przemysłu przechodziła następnie we władanie 
narodu, gdy znikała raz na zawsze zmora bezrobocia, gdy chłop pracujący 
uwalniał się od długów, od lichwy, od zależności, od braku ziemi i pra- 
cy — wszystko to stanowiło zasadniczą zmianę w życiu robotnika i chło- 
pa, przynosiło niezrównaną ulgę w mordędze ich poprzedniego życia, usu- 
wało troskę o niepewność dnia jutrzejszego, wnosiło do życia mas pracują- 
cych jasną perspektywę i świadomość zwycięskiego marszu w przyszłość. 
Gdy koncentrowaliśmy wszystkie siły i środki, aby jak najszybciej za- 
leczyć potworne spustoszenia i rany, zadane nam przez wojnę, gdy następ- 
nie wkraczaliśmy szerokim frontem na tory gospcdarki planowej. aby za- 
pewnić trwały i nieustanny rozwój sił wytwórczych — to tym samym 
zabezpieczaliśmy podstawy dalszego stałego wzrostu dobrobytu i kultury 
całego ludu pracującego miast i wsi. Nie wolno też zapominać, że niema- 
łych ofiar i wyrzeczeń wymagało zabezpieczenie podstawowych elemen- 
tów obronności kraju. Podsumowując obecne wyniki 4-letniego prawie 
Okresu realizacji Planu Sześcioletniego stwierdzamy w tezach, że produk- 
cja naszego przemysłu w ogóle, a przemysłu ciężkiego, stanowiącego pod>+ 
stawę rozwoju całej gospodarki narodowej w szczególności, rozwija się 
w tempie, jakiego kraj nasz nigdy nie znał w swej historii. Oto np. pro- 
dukcja przemysłu maszynowego, obliczona średnio na jednego mieszkań- 
ca, wzrosła 9-krotnie w porównaniu z okresem przedwojennym. Cóż inne- 


go oznacza ten fakt, jak nie to, że największe bogactwo harodu — jego, 
siły wytwórcze — wzrosło wielokrotnie dzięki nowemu ustrojowi spo- 
łecznemu? 


Przypomnijmy sobie, na jakże odległym miejscu znajdowała się pro- 
dukcja przemysłowa Polski przed wojną w pórównaniu z takimi krajami, 
jak nap. Włochy i Francja. Kraje wielkokapitalistyczne traktowały wów- 
czas Folskę jako teren eksploatacji i wygodnej lokaty kapitału, jako swó 
przydatek surowcowo-rolniczy. Dziś Polska Ludowa wyprzedziła Włochy 
nie tylko pod względem wielkości produkcji przemysłowej na 1 mieszkań- 
ca, ale i pod względem absolutnej wielkości produkcji. W stosunku do 
Francji zbliżamy się da poziomu jej produkcji przemysłowej na 1 miesz- 
kańca (obecny nasz poziom wynosi około 9270 jej produkcji przemysłowej 
na l mieszkańca) i niewątpliwie bardzo szybko wyprzedzimy ją pod tym 
względem. | 

Wszystko to jest niaodpartym Świadectwem wyższości -'systemu gospo- 
darki socjalistycznej nad kapitalizmem, który wkroczył już dawno w swe 
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ostatnie stadium, okres gnicia, i którego obecna militarystyczna polityka 
ekonomiczna oznacza niesłychane marnotrawstwo sił wytwórczych, nagro- 
madzanych kosztem cierpień, nędzy i bezlitosnego wyzysku mas pracu- 
jących. 

Cóż więc mamy na myśli, stawiając obecnie jako czołowe zadanie — 
szybsze podniesienie stopy życiowej mas robotniczych i chłopskich w na- 
szym kraju? Czy oznacza to, że chcemy poprzestać na osiągniętym obecnie 
poziomie gospodarki narodowej i konsumować wszystko, co możemy 
osiągnąć przy istniejącym aparacie produkcji, nie troszcząc się na razie 
o przyszłość? Oczywistą jest rzeczą, że takie rozumienie zadania byłoby 
nie tylko niesłuszne, ale po prostu bezsensowne. Społeczeństwo ludzkie nie 
może w ogóle rozwijać się nie zwiększając nieustannie swych środków 
produkcji i nie podnosząc coraz wyżej swych zdolności produkcyjnych. 
W przeciwnym razie cofałoby się, chyliłoby się ku upadkowi. Istotnie ta- 
kie objawy kryzysów i załamań występują nieustannie w kapitalistycz- 
nym systemie gospodarczym, zaś wśród bezlitośnie eksploatowanych przez 
imperialistów narodów kolonialnych i zależnych pociągają za sobą wy- 
niszczanie milionowych mas ludzkich biczem głodu. 

Wyższość ustroju socjalistycznego polega nie tylko na tym, że zapewnia 
on społeczeństwu nowe, nie spotykane przedtem tempo rozwoju sił wy- 
twórczych i potężny rozmach życia kulturalnego, ale przede wszystkim 
na tym, że troskę o człowieka i jego potrzeby materialne i duchowe 
wysuwa na czoło wszelkich problemów i zadań społecznych. Właśnie z te= 
go zasadniczego punktu widzenia włnniśmy podejść do zadania przyśpie- 
szenia wzrostu stopy życiowej mas pracujących. 


Szybsze podniesienie stopy życiowej mas pracujących niewątpliwie 
przyczyni się do nowych wielkich osiągnięć na wszystkich odcinkach go- 
spoda:iki narodowej, stanie się nowym potężnym bodźcem do spotęgo- 
wania energii i twórczej aktywności mas. Łączy się to jak najściślej 
z walką o pełną realizację zadań Planu Sześcioletniego. 

Hamulcem na tej drodze stało się opóźnienie w rozwoju rolnictwa. Prze- 
szkodą stały się nierównomierności w rozwoju niektórych działów i odcin- 
ków gospodarki narodowej. Właśnie konieczność przestrzegania właści- 
wych proporcji w rozwoju gospodarki narodowej zgodnie z założeniami 
Planu Sześcioletniego wymaga obecnie skoncentrowania sił na tych od- 
cinkach gospodarczych, których podciągnięcie jest niezbędnym warun- 
kiem przyśpieszenia wzrostu stopy życiowej mas robotniczych i chłop- 
skich. 

Będziemy i nadal rozwijali nasze wysiłki nad uprzemysłowieniem kra- 
ju, nad dalszym zabezpieczeniem siły obronnej naszego państwa ludowe- 
go, nad dalszym podnoszeniem poziomu naszej bazy technicznej, naszych 
sił wytwórczych i zdolności produkcyjnych we wszystkich działach naszej 
gospodarki narodowej. Równocześnie jednak musimy mocniej skoncen- 
trować swoje siły na takich odcinkach gospodarki, które z różnych przy- 
czyn pozostawały dotąd w tyle, nie nadążały za szybkim tempem rozwoju 
przodujących działów przemysłu, choć znaczenie tych odcinków produkcji 
i ich wblyw na bezpośrednie zaspokajanie potrzeb masowych są szczegó!- 
nie ważne. 

Chodzi więc o szybszy rozwój tych działów naszej gospodarki narodo- 
wej i skoncentrowanie się na następujących zadaniach: 
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1) podniesienie ogólnej produkcji rolnictwa, a więc: wydatne zwiększe- 
nie zbiorów przez lepszą i bardziej racjonalną uprawę gleby oraz szersze 
zastosowanie współczesnych wymagań nauki rolniczej; wzrost produkcji 
hodowlanej przez dalsze zwiększanie liczby i jakości pogłowia zwierzęce- 
go, rozszerzenie bazy paszowej, ulepszenie metod hodowli, pielęgnacji 
przychówka i systemu karmienia oraz obsługi weterynaryjnej i zootech- 
nicznej; oddziaływanie na wzrost produkcji rolnej i hodowlanej przez do- 
datkowe bodźce ekonomiczne, większą pomoc państwa, szersze upowszech- 
nienie wiedzy zawodowej i intensywniejsze niż dotąd szkolenie wy* 
soko wykwalifikowanych kadr rolniczych; lepsze i sprawniejsze kierowa- 
nie rozwojem produkcji rolniczej przez władze centralne i terenowe; 

2) zaspokojenie rosnących potrzeb inwestycyjnych rolnictwa, w szcze- 
gólności pomoc w rozbudowie pomieszczeń gospodarczych — przede 
wszystkim dla pobudzenia rozwoju hodowli w spółdzielniach produkcyj- 
nych, w indywidualnych gospodarstwach chłopskich i w gospodarstwach 
państwowych; w tym celu należy odpowiednio rozszerzyć pomoc kredyto- 
wą ze strony państwa oraz zwiększyć poważnie odpowiednie zaopatrzenie 
materiałowe; 

3) na bazie wzrostu mechanizacji gruntowna reorganizacja pracy pań- 
stwowych 1: gminnych ośrodków maszynowych w celu ulepszenia obsługi 
agronomicznej, podniesienia jakości uprawy i rozszerzenia obszaru upra- 
wianych przez ośrodki maszynowe gruntów oraz obejmowania w więk- 
szym niż dotąd zakresie również obsługi indywidualnych gospodarstw 
chłopskich na korzystnych dla nich warunkach; 

4) wydatne rozwinięcie w najbliższym okresie tych działów przemysłu 
maszynowego, które obsługują potrzeby rolnictwa, a więc zapewnienie 
szybkiego wzrostu produkcji kombajnów, traktorów, maszyn i narzędzi 
rolniczych w celu znacznego zwiększenia i bardziej wszechstronnego za- 
stosowania mechanizacji robót rolnych; przyspieszenie rozbudowy i szyb- 
sze zwiększenie produkcji tych szczególnie działów przemysłu chemiczne- 
go, które zaopatrują rolnictwo w nawozy sztuczne, środki owadobój- 
cze itp.; 

5) zmniejszenie rozpiętości między wzrostem produkcji środków wy- 
twórczości a wzrostem produkcji przedmiotów spożycia, wydatne zwięk- 
szenie produkcji przemysłu lekkiego i spożywczego oraz przemysłu drob- 
nego, spółdzielczego i miejscowego w celu lepszego niż dotąd zaopatrzenia 
mas pracujących w mieście i na wsi w artykuły masowego użytku, bez 
czego nie podobna ociągnąć istotnej i szybkiej poprawy stopy życiowej 
mas pracujących; jednocześnie należy udzielać odpowiedniej pomocy 
i opieki rzemiosłu indywidualnemu; 

6) wydatne polepszenie jakości wytwarzanych przez przemysł produk- 
tów, energiczna i zdecydowana walka z brakoróbstwem, z nieuczciwym 
wykonawstwem, z lexkomyślnym i wysoce szkodliwym społecznie lekce- 
ważeniem przez wieie zakładów przemysłowych i rzemieślniczych obo- 
wiązku stałego podnoszenia jakości produktu oraz dostosowywania wytwa- 
rzanych produktów do potrzeb i upodobań konsumentów; 

7) zdecyclowana poprawa pracy handlu uspołecznionego poprzez rozbu- 
dowę sieci sklepów, składów, magazynów, punktów żywienia zbiorowego 
i usprawnienie ich działalności; osiągnięcie istotnego przełomu w meto- 
dach i poziomie obsługi konsumentów; | 
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8) stosowanie polityki stopniowej zniżki cen produktów masowego 
użytku w oparciu o stały wzrost produkcji i wydajności pracy na bazie 
ulepszeń technicznych, oszczędności materiałów i obniżki kosztów włas- 
nych produkcji; 


9) przestawienie programu budownictwa w najbliższym okresie w. kie- 
runku poważnego zwiększenia budowy nowych osiedli robotniczych i no- 
wych domów mieszkalnych, a równocześnie zdecydowanego wzmocnienia 
troski władz terenowych o konserwację istniejących budynków mieszkal- 
nych, o znaczne rozszerzenie i systematyczne prowadzenie niezbędnych 
robót remontowych zarówno w miastach jak i na wsi; w tym celu należy 
wzmocnić przedsiębiorstwa remontowe i budownictwa mieszkaniowego 
oraz usprawnić i zwiększyć ich zaopatrzenie w niezbędne materiały bu- 
dowlane; 


10) usprawnienie gospodarki komunalnej, komunikacji miejsk'ej i pod- 
miejskiej, dalszy rozwój szkolnictwa, instytucji oświatowych, zdrowot- 
nych, sportu, lecznictwa i obsługi potrzeb wypoczynkowych i kulturalnych 
najszerszych mas ludności pracującej. 


Jest rzeczą niewątpliwą, że pomyślne rozwiązanie wymienionych zadań 
wydatnie przyczyni się do lepszego zaspokajania rosnących materialnych 
i kulturalnych potrzeb ludności w mieście i na wsi, a wraz z tym do szyb- 
szego wzr”stu stopy życiowej, dobrobytu i kultury mas pracujących. 

Trzeba jednak mocno podkreślić, że wykonanie tych zadań wymagać 
będzie ogromnego wysiłku i przełamania szeregu trudności. Trudności te 
mają charakter zarówno strukturalny, wynikający z warunków okresu 
przejściowego, w którym się obecnie znajdujemy, jak i koniunkturalny, 
wynikający z niepomyślnego kształtowania się produkcji zbożowej 
w 1953 roku. i 

Jeżeli chodzi o trudności strukturalne, to zrozumiałe jest, że podnie- 
sienie produkcji rolnej — przy przeważającej jeszcze u nas gospodarce 
indywidualnej, przy istnieniu poważnej warstwy kapitalistów wiejskich, 
przy znanej wahliwości produkcji w gospodarstwach indywidualnych 
i dużej jej zależności od żywiołu rynkowego — będzie wymagało wzmoc- 
nienia regulującej roli państwa, pugłębienia spójni ekonomicznej mię> 
dzy miastem i wsią, przełamywanie oporu wroga klasowego oraz bardzo 
wielkiej elastyczności całej naszej polityki i stosunku do wsi. Polityka 
ta polega na podnoszeniu produkcji w gospodarstwach małorolnych i śred- 
niorolnych przy jednoczesnym rozwoju sektora socjalistycznego. Jest to 
niewątpliwie zadanie trudne i skomplikowane, niemniej jednak w pełni 
realne, gdyż — jak pokazuje nam codzienna praktyka — rezerwy w 2a- 
kresie podniesienia produkcji rolniczej są bardzo wielkie. 


Jeżeli chodzi o trudności koniunkturalne, przejściowe — to wynikają 
one z faktu słabszych zbiorów żyta w 1953 roku. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że słabsze zbiory żyta i związana z tym konieczność importu zbóż wpływa 
na perspektywy gospodarcze 1954 roku. Przy lepszym urodzaju moglibyś- 
my postawić śmielsze zadania zarówno w dziedzinie zwiększenia produk- 
cji rolniczej, zwłaszcza hodowlanej, jak i zwiekszenia produkcji przemy- 
słu lekkiego, opartego o import surowcowy. Moglibyśmy postawić także 
śmielsze zadania w dziedzinie zwiekszenia obrotu towarowego i podniesie- 
nia stopy życiowej. 
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Niemniej jednak znajdujemy się już na takim etapie naszego rozwoju, 
-że mimo słabszych zbiorów 1953 roku możemy na najbliższe dwa lata po- 
stawić realne zadania wydatnego przyśpieszenia podniesienia stopy ży- 
ciowej i takie właśnie zadania stawiamy. 

Wydaje się również rzeczą jasną i zrozumiałą, że w obecnym okresie 
naszego budownictwa socjalistycznego wymienione zadania winny stać się 
głównym przedmiotem troski całej partii i państwa, główną wytyczną po- 
lityki gospodarczej, rozwijanej w oparciu o dotychczasowe wyniki i suk-' 
cesy w rozwoju sił wytwórczych naszego narodu — przy nieugiętym 
przełamywaniu trudności i kontynuowaniu naszej generalnej linii dalszego 
uprzemysłowienia kraju, wzmocnienia jego cbronności, podnoszenia jego 
bazy technicznej, dalszego rozszerzania podstawy naszego uprzemysłowie- 
nia: hutnictwa i przemysłu maszynowego, energetyki i chemii w oparciu 
o wzmacnianie własnej bazy surowcowej i paliwowej. 


NASZ PROGRAM POMOCY DLA ROLNICTWA 


Towarzysze! 

Rozwiązanie tak sformułowanego zadania w ciągu najbliższych 2 lat, ja- 
kie pozostały nam do'końca Planu Sześcioletniego, wymaga od nas przede 
wszystkim nowego rozstawienia sił i takiej koncentracji wysiłków, aby 
osiągnąć szybkie podciągnięcie pozostających w tyle odcinków gospodarki, 
zdecydowane zmniejszenie powstałych dysproporcji, przede wszystkim 
zaś — podciągnięcie produkcji rolnej. Aby wykonać postawione zadania 
trzeba uruchomić i właściwie ustawić niezbędne siły i rezerwy, wykorzy- 
stać wszystkie środki dla przeprowadzenia nowej wielkiej ofensywy na 
całym froncie naszej gospodarki narcdowej. Mamy już takie siły i rezer- 
wy, mamy niezbędne środki, aby rozwijając nasz marsz do socjalizmu, 
podciągnąć przede wszystkim  pozostającą nadmiernie w tyle produkcję 
rolną. 

W tym celu należy w szczególności uruchomić wszystkie rezerwy 
tkwiące w indywidualnej chłopskiej gospodarce drobnotowarowej i przez 
równoczesny rozwój rolniczej spółdzielczości produkcyinej i państwo- 
wych gospodarstw rolnych zapewnić wydatny wzrost produkcji rol- 
nej — roślinnej i hodowlanej w całym rolnictwie, a więc zarówno uspo- 
łecznionym jak 4 indywidualnym. 

Już na VII Plenum KC w czerwcu ub. r. zajmowaliśmy się tym proble- 
mem. Mówiło się już wówczas, że nadmierne pozostawanie w tyle produk- 
cji rolnictwa w stosunku do szybko rosnących potrzeb stanowi najpoważ- 
niejszą trudność w ogólnym rozwoju gospodarki narodowej. Niedosta- 
teczna produkcją rolnictwa jest niewątpliwie główną przeszkodą, hamu- 
jącą wzrost stopy życiowej mas pracujących zarówno w mieście jak i na 
wsi. 

Na VII Plenum mówiło się również o tym, że nie podobna poważnie 
podciągnąć w górę produkcji rolniczej, jeśli się nie uczyni wszystkiego, co 
jest niezbędne dla wydatnego podniesienia wydajności i towarowości 
milionów indywidualnych gospodarstw chłopskich, które stanowią u nas 
tlotąd główną podstawę produkcji roślinnej i hodowlanej. Niewątpli- 
wym osiągnięciem jest poważny wzrost liczby spółdzielnr produkcyjnych 
w ostatnim okresie. Należy jednak stwierdzić, że w ciągu minionych 
15 miesięcy — poza pewnymi osiągnięciami w hcdowli — produkcja indy- 
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widualnych gospodarstw chłopskich nie wykazała większego postępu. Wy- 
tyczne VII Plenum — mimo ich niewątpliwego znaczenia i słuszności — 
nie wywołały, niestety, zdecydowanego zwrotu w pracy nad podniesie- 
niem rolnictwa, nie spowodowały poważnego skoncentrowania sił organi- 
zacji partyjnych na tym odcinku zadań. 

Stało się tak dlatego, że z analizy VII Plenum nie wyciągnęliśmy 
wszystkich wniosków w zakresie praktycznej realizacji sojuszu robotni- 
. czo-chłopsk:ego, a rozwinięta po Plenum akcja zmierzająca do wzmocnie- 
nia spójni gospodarczej między klasą robotniczą i chłopstwem w celu pod- 
niesienia produkcji milionów rozproszonych indywidualnych  gospo- 
darstw chłopskich była jawnie niedostateczna. Ponadto akcji tej nie to- 
warzyszyła wszechstronna mobilizacja sił i środków materialnych, orga- 
nizacyjnych, kadrowych itp., bez czego nie podobna pchnąć poważnie na- 
przód tak doniosłej i trudnej sprawy. 


Do czego sprowadza się istota tego zagadnienia? 


Polega ono, po pierwsze, na tym, aby nieustannie zwiększać prężność 
sojuszu robotniczo-chłopskiego. Czynić to należy przez wzmożenie aktyw- 
ności chłopów małorolnych na gruncie okazywanej tm codziennej pomocy 
w podniesieniu zdolności produkcyjnej ich gospodarstw, w konkretnej ich 
obronie przed wyzyskiem kułackim. Czynić to należy przez ciągłe umac- 
nianie więzt z chłopami średniorolnymi, przez otaczanie wszystkich chło- 
pów pracujących opieką w zaspokajaniu ich potrzeb zdrowotnych, oświa- 
towych i kulturalnych. 

Jednocześnie chodzi o to, aby klasa robotnicza doskonaliła swą umiejęt- 
ność kierowania sojuszem robotniczo-chłopskim i coraz lepiej uświada- 
miała sobie istotę toczącej się na wsi walki klasowej. Chodzi o to, abyśmy 
zwiększyli swe wysiłki w udzielaniu chłopom pracującym wydatnej po- 
mocy politycznej i produkcyjnej, w zasilaniu wsi kadrami robotniczymi, 
w zbliżaniu organów władzy państwowej — przede wszystkim rad naro- 
dowych — do mas chłopszich, w zwalczaniu biurokratyzmu i kumoter- 
stwa, w usuwaniu różnych bolączek i trudności chłopstwa pracującego. 

Pn drugie, zadanie to polega na tym, aby wzmćc i rozbudować bodźce 
ekonomiczne, zainteresowanie materialne chłopów pracujących w podno- 
szeniu produkcji rolniczej w ramach regulowanej przez państwo spójni 
gospodarczej między miastem i wsią przy równoczesnym zwalczaniu ten- 
dencii kapitalistycznych ze strony elementów kułackich w rolnictwie. 

Po trzecie, zadanie polega na tym, aby na drodze wydatnego zwiększe- 
nia pomocy inwestycyjnej dla rolnictwa przyczynić się do wzrostu inten- 
sywności zarówno gospodarki drobnotowarowej, jak 1 spółdzielczej 
i PGR. 

Po czwarte, zadanie polega na tym, aby dopomóc miłionowym masom 
chłopów małorolnych i średniorolnych w przezwyciężeniu wiekowego za- 
cofania i konserwatyzmu w metodach pracy. w sposobach uprawy, która 
przyrosi niskie plony na skutek przestarzałych i prymitywnych warunków 
produkcji roślinnej i hodowlanej. 

Po piąte, zadanie polega na tym, aby znacznie usprawnić kierowanie 
gospodarką rolną na wszystkich szczeblach zarówno przez skierowanie do 
rolnictwa wartościowej kadry, jak 1 przez podniesienie politycznych i fa- 
chowych kwalifikacji pracowników, którzy dziś kierują różnymi odcinka- 
mi gospodarki rolnej. 
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W gospodarstwach chłopów małorolnych i średniorolnych istnieją jesz- 
cze poważne rezerwy produkcyjne. Jedną z ważnych dźwigni pełniej- 
szego wykorzystania tych rezerw jest zwiększenie materialnego zaintere- 
sowania chłopów pracujących we wzroście produkcji towarowej. Projekt 
tez o zadaniach rozwoju rolnictwa w latach 1954—1955 przewiduje cały 
zespół tego typu bodźców, zmierzających do zwiększenia zainteresowania 


materialnega chłopów pracujących w stałym podnoszeniu produkcji to- 
warowej. 


Do środków tych należy wprowadzenie w roku 1954 zasady, że przy 
wzroście produkcjł rolnej dzięki rozszerzeniu pomocy produkcyjnej pań- 
stwa — dostawy obowiązkowe będą w latach następnych utrzymywane na 
nie zwiększającym się poziomie. W ten sposób nadwyżka osiągnięta w pro- 
dukcji towarowej będzie zwiększać dochody wsi, gdyż wieś uzyskiwać bę- 


dzie za nią wyższe, korzystniejsze ceny w umowach kontraktacyjnych lub 
w obrotach wolnorynkowych. 


Przewidzłany jest dalej szereg korzystnych zmian w systemie ulg 1 za- 
mienników w obowiązkowych dostawach. Zmiany te mają na celu pomoc 


dla gospodarstw małorolnych t umożliwienie im rozwinięcia hodowli by- 
dła rogatego. 


Poważnie rozszerza się kontraktacja trzody chlewnej, prosiąt i warchla- 
ków, młodego bydła rzeźnego i cieliczek użytkowych. Przewidziany jest 
poważny wzrost kredytów ala umożliwienia gospodarstwom małorolnym 
i średniorolnym nabycia materiału hodowlanego, budowania pomieszczeń 
dla inwentarza itp. | 

Jeżeli podsumować korzyści, jakie wieś otrzyma z tytułu wprowadze- 
nia zasady, że obowiązkowe dostawy nie rosną wraz ze wzrostem produk- 
cji, z tytułu wzrostu kredytów, z tytułu rozszerzenia kontraktacji | popra- 
wek dokonanych w kontraktacji na rzecz producenta — to okaże się, że 
dochody wsi w związku z tym w roku 1954 według danych szacunkowych 
wzrosną o około 3 miliardy zł. 


Rzecz jasna, że ten wzrost dochodów wsi tylko wtedy odegra w pełni 
rolę bodźca materialnego dla zwiększenia produkcji towarowej, jeżeli 
wzmożonym dochodom wsi będzie towarzyszył wzmożony potok towarów 
przez wieś poszukiwanych. Dotyczy to zarówno maszyn rolniczych, na- 
wozów, materiałów budowlanych, jak i artykułów gospodarstwa domo- 
wego itp. 

Stawia to wielkie zadania zarówno przed przemysłem kluczowym 1 te- 
renowym, jak i przed naszym handlem wiejskim. 

Zadaniem organizacji partyjnych t państwówych na wszystkich szcze- 
blach jest dopilnowanie, aby poważna pomoc państwa dla chłopów pra- 
cującvch była w pełni i prawidłowo wykorzystana i aby w ten sposób ze- 
spół proponowanych zwiększonych bodźców materialnych zagrał z naj- 
większą skutecznością. 


© LEPSZE ZASTOSOWANIE WIEDZY ROLNICZEJ I AGROTECHNIKI 
Nauka rolnicza rozwinęła się w ciągu ostatnich kilku dziesięcioleci 
ogromnie i wykazała; że ziemia może dawać wysokie plony, jeśli upra- 


wia się ją według wymcegań nauki, jeśli się stosuje odpowiednie zmiano- 
wanie upraw, jeśli się zapewnia odpowiednie warunki współdziałania 
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między rośliną i glebą, między uprawą roślin t hodowlą. Niska wydajność 
drobnej działki chłopskiej wynika nie tylko z niemożności zastosowania 
mechanizacji w uprawie i wszystkich płynących z tego korzyści, lecz rów- 
nież z niewłaściwych sposobów wykorzystywanta i nawożenia gleby, ze 
źle stasowanego zmianowania upraw, z niewykorzystywania nowoczesne- 
go nasiennictwa itd. Zadanie zwiększenia plonów w drobnych gospodar- 
stwach chłopskich polega więc w niemałym stopniu na szerokim t umie- 
jętnym rozpowszechnianiu nowoczesnej wtedzy rolniczej, na wszechstron- 
nym organizowaniu pomocy (chłopom. pracującym w zaopatrzeniu w do- 
borowe nasiona, lepszę narzędzia, nawozy mineralne, na umożliwieniu im 
stałych porad it konsultacji ze strony służby agronomicznej i weterynaryj- 
nej. W upowszechnianiu wiedzy rolniczej odgrywa doniosłą rolę metoda 
poglądowa, organizowanie sieci pól doświadczalnych, wystaw itp., jak 
również zainteresowanie młodzieży chłopskiej nauką rolniczą w szkołach 
I na kursach rolniczych oraz w rolniczych kołach samokształceniowych, 
w kółkach wynalazców, racjonalizatorów i przodowników rolnictwa. Po- 
trzebna jest szeroka akcja kształcenia kadr służby agronomicznej celem 
zaspokojenia również potrzeb drobnego rolnictwa. 


Oczywiście, gospodarowanie na większym obszarze z zastosowaniem 
metod i możliwości wielkiego przedsiębiorstwa stanowi przejście na jako- 
ściowo wyzszy szczebel gospodarowania, jest bez porównania korzystniej- 
sze, gdyż daje możność stosowania szerokiej mechanizacji robót rolnych 
i lepszych płodozmianów, zwiększa oszczędność pracy ludzkiej, pozwala 
obniżać koszty własne produkcji. Możliwości takie stwarza dla chłopów 
spółdzielczość produkcyjna. Ale nie możemy i nie powinniśmy czekać, 
aż spółdzielczość produkcyjna cbejmie większość czy też decydującą licz- 
bę gospodarstw chłopskich. Musimy już teraz, jak najszybciej, w interesie 
mas chłopskich i całego społeczeństwa zorganizować wszechstronną 1 sze- 
roką pomoc dla drobnej gospodarki chłopskiej, aby podnieść jej wydajność 
i wysokość plonów. : 8 

Przy zastosowaniu naukowych metod uprawy i podstawowych wymo- 
gów agrotechniki można podnieść produkcję nie tylko w wielkich gospo- 
darstwach państwowych 1 spółdzielczych, ale również, jakkolwiek 
w mniejszej mierze, w drobnej chłopskiej gospodarce indywidualnej. Ja- 
kież oibrzymie straty ponosimy corocznie w gospodarce rolnej z powodu 
najprymitywniejszych zaniedbań 1 odwiecznych przesądów, na skutek złej 
orki, późnego zasiewu, niewłaściwego nawożenia itp. Nie prowadzimy 
z tym walki, ponieważ nasz aktyw nie przyswoił sobie niezbędnych pod- 
stawowych wiadomości z tej dziedziny. A przecież nie można należycie 
kierować ani gospodarką, 'ani pracą masowo-polityczną, ani akcją upo- 
wszechniania wiedzy rolniczej bez podstawowej bodaj znajomości rzeczy. 
„Trzeba bezwzględnie położyć kres powierzchownemu podejściu do kie- 
rowania gospodarką rolną'* — powiedział na ostatnim Plenum KC KPZR 
towarzysz Chruszczow, stwierdzając przy tym, że „Pracownicy partyjni 
j radzieccy na kierowniczych stanowiskach niekoniecznie muszą być 
agroncmami, lecz obowiązani są dokrze orientować się w zagadnieniach 
rolnictwa. Jest to dostępne dla każdego pracownika, jeśli chce być rzeczy- 
wiście pożytecznym". 

Kierownictwo KPZR dało nam ostatnio wspaniały przykład, jak wni- 
kliwie, wszechstronnie, szczegółowo wytyczać należy program pracy 
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wszystkich ogniw partyjnych, państwowych, gospodarczych, radzieckich 
na każdym szczeblu, aby zapewnić szybkie zwiększenie produkcji rol- 
nej : hodowlanej. Zadanie to w ZSRR — w kraju, który posiada najbar- 
dziej zmecnanizowaną 1 rozporządzającą najwyższą techniką gospodarkę 
rolną — postawione zostało na płaszczyźnie stworzenia obfitości produk- 
tów rolnych w nowej, wyższej fazie budowy społeczeństwa komunistycz- 
nego. Uchwały KC KPZR o środkach zmierzających do dalszego rozwoju 
rolnictwa i hodowli w ZSRR winny stać się pomocą i drogowskazem dla 
każdego działacza partyjnego i państwowego w realizacji zadań, które 
w tej dziedzinie stawia obecnie również nasza partia. 


MECHANIZACJA — PODSTAWOWYM WARUNKIEM 
" WZROSTU SIŁ WYTWÓRCZYCH W ROLNICTWIE 


Mechanizacja najcięższych i najbardziej pracochłonnych prac w rolni- 
ciwie posiada decydujące znaczenie nie tylko dla podniesienia produkcji 
rolniczej, ale i dla socjalistycznej przebudowy wsi, dla stopniowego roz- 
woju spółdzielczych form w rozdrobnionej dotąd gospodarce chłopskiej, 
dla wprowadzenia do całego rolnictwa w coraz szerszym zakresie nowej 
techniki, bez czego nie podobna zabezpieczyć stałego i szybkiego wzrostu 
sił wytwórczych w rolnictwie. 

Stworzyliśmy już poważną bazę techniczną w postaci państwowych 
ośrodków maszynowych w liczbie ponad 400, które mają w swym rozpo- 
rządzeniu około 16 tysięcy traktorów (w przeliczeniu na 15 KM). Obsłu- 
gują one potrzeby wytwórcze chłopskich spółdzielni produkcyjnych. Ko» 
nieczna jest nie tylko dalsza rozbudowa liczby POM, ale poważne uspraw- 
nienie tch działalności, polepszenie ich organizacji pracy, ażeby mogły 
rzeczywiście skutecznie wypełniać swoje — niezwykle doniosłe dla bu- 
downictwa socjalistycznego na wsi — zadania. 

Załogi POM, nie wyłączając kadry agronomiczno-technicznej, są wybit- 
nie młodzieżowe. Stan taki można by uznać za nader pomyślny, gdyby 
towarzyszyła mu odpowiednia pomoc, troska i opieka nad tą młodzieżą 
ze strony administracji, władz terenowych oraz instancji partyjnych 
1 ZMP-owskich. Ale pomoc ta i opieka jest przeważnie niedostateczna. Są, 
oczywiście, POM, których pracę można by uważać za dobrą, a nawet pod 
wielu względami wzorową. Ale nie można tego, niestety, powiedzieć 
o znacznej części POM i o metodach kierownictwa. Bardzo duża jak na 
nasze warunki baza techniczna POM nie jest należycie wykorzystywana. 
Nie wykonuje się częstokroć umów, zawieranych ze spółdzielniami. 

Ministerstwo Rolnictwa i CZ POM nie umiały z dostateczną stanowczo- 
ścią wskazać załogom i dyrekcjom POM podstawowego celu ich pracy, nie 
korygują codziennie tej pracy i nie kontrolują jej dostatecznie, nie czynią 
też tego należycie wydziały polityczne, przed którymi partia postawiła od- 
powiedzialne zadanie wychowywania załóg na pionierów wielkiej spra- 
wy — socjalistycznej przebudowy rolnictwa przy pomocy nowoczesnej 
techniki — i w rezultacie technika ta jest wykorzystywana zbyt często 
Źle, rozrzu*tnie, nie efektywnie i nie we właściwym kierunku. 

Weźmy dla przykładu parę cyfr: 

Nie ulega wątpliwości, że np. siew pszenicy ozimej, przeciągający się 
na drugą połowę października, jest siewem opóźnionym. Zdarzające się 
już w październiku przymrozki nie tylko osłabiają wegetację, ale mogą 
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także zniszczyć zasiewy w okresie kiełkowania. Cóż się jednak okazuje? 
Na 20 października siewy pszenicy ozimej jeszcze nie były zakończone 
w spółdzielniach w 12 województwach, przy czym POM nie wykonały 
umów na siewy w spółdzielniach — według danych na 15 października — 
w 9 województwach. W województwie krakowskim na 15 października 
POM wykonały umowy w niespełna 60%, we wrocławskim — w 66%, 
w rzeszowskim — w 07/6, w koszalińskim — w 710% itd. 

Oczywiście od tego obrazu odbijają inne fakty, jak wykonanie umów 
stewnych w 120% przez POM woj. gdańskiego, w 1320/ę — woj. poznań- 
skiego, w 150"/g — woj. bydgoskiego itp. 

Niewłaściwy sposób wykorzystywania techniki nie jest zjawiskiem od- 
osobnionym, rzadkim czy wyjatkowym — przy czym występuje ono nie 
tylko w ro!nictwie w POM i PGR, ale i w wielu innych działach gospo- 
darki narodowej, nie wyłączając przemysłu, który tę technikę olbrzymim 
wysiłkiem klasy robotniczej, narodu i państwa ludowego tworzy. Znajdu- 
je u nas potwierdzenie znana teza stalinowska, że technika dopiero w po- 
łączeniu z ludźmi, którzy umieją się nią posługiwać, decyduje o wyniku. 
Chodzi przede wszystkim o umiejętność organizacyjną. 

Zadania FOM, którym podlegają również gminne ośrodki maszynowe, 
wypożyczające chłopom sprzęt rolniczy, są niezmiernie ważne w dziedzi- 
nie podniesienia produkcji rolnej przez wprowadzenie lepszych metod go- 
spodarki i agrotechniki na wieś. POM posiadają i powinny posiadać w co- 
raz większej mierze kadrę specjalistów-agronomów, techników i organiza- 
torów spółdzielczego rolnictwa. POM mogą zatem i powinny stać się nie 
tylko ośrodkami mechanizacji rolnictwa, ale i ośrodkami nowych metod 
organizacji pracy i nowych metod agrotechniki nie tylko w spółdzielniach, 
ale i w gospodarstwach chłopskich tych gromad, które znajdują się w za- 
sięsu ich działania. Załoga POM musi się czuć współodpowiedzialna nie 
tylko za wzorowe wykonanie zawieranych umów, ale t za rozwój spół- 
azielri produkcyjnej, z którą zawarła umowe, za pracę nad zwiększeniem 
jej plonów, za szvbki i wydatny wzrost jej dochodowości. Wynagradzanie 
i premiowarie załogi POM za jej pracę winno być tak zorzanizowane, aby 
pobudzać i zachęcać załogę do walki o większe plony i dochody spółdziel- 
ni. Najgorszym złem w pracv POM jest bezduszne, biurokratyczne odgra- 
dzanie się od spraw spółdzielni, a z kolei najniebezpieczniejszym błędem 
svółdzielni jest jej izolowanie się od gromady. Organizacja partyjna POM 
iaktyw partyjny winny o tym nieustannie pamiętać. 

Politycznym zadaniem organizacji partyjnej i załogi POM winno być 
przenoszenie doświadczeń i osiągnięć wzorowych spółdzielni do niezorga- 
nizowanych mas chłopskich w gromadzie, wprowadzanie najprostszych 
form wzajemnego współdziałania spółdzielni z resztą gromady i samych 
chilopów pomiędzy sobą w oparciu o pomoc ośrodków maszynowych. Oka- 
zje do takiego współdziałania mogą być różnorodne. Ale jako zasadę na- 
leżiłoty wprowadzić obowiązek udzielania pomocy tym gospodarstwom 
chłopskim, małorolnym i słabszym średniorolnym, które nie mają włcsnej 
siły pociagowej lub podstawowych narzędzi pracy, Takie gospodarstwa są 
dziś przedmiotem wyzysku kużackiego w najszerszym zakresie, przy czym 
wyzysk ten ukryty jest często pod formą „pomocy”. Za wynajem konia, 
wozu, tych czy innych narzędzi kułak pobiera najczęściej opłatę nie w go- 
+ówce, lecz w odrobku — i tu tkwi dla niego jeszcze wielkie Źródło naj- 
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tańszej, nie zewidencjonowanej, nie chronionej przez prawodawstwo lu- 
dowe, siły roboczej. Ważnym zadaniem walki klasowej na wsi w obec- 
nym okresie jest dalsze ograniczanie wciąż jeszcze niemałych możliwości 
wyzysku małorolnego chłopstwa przez kułactwo. 


Zadanie to mogą i powinny wykonywać gminne ośrodki maszynowe, 
znajdujące się w administracji POM i pod tch opieką. Opieka ta jest jaw- 
nie niedostateczna. GOM jest za mało, sprzętu rolniczego i podstawowych 
maszyn mają one za mało, kierownictwo nimi jest za słabe, nie są one na- 
leżycie rozbudowane, zaopatrzone i administrowane, a często nawet są za- 
garniane i wykorzystywane przez elementy kułackie, które wynaturzają 
ich wiaściwe przeznaczenie. Sytuację tę trzeba szybko i gruntownie zmie- 
nić, trzeba uczynić z GOM ośrodki poważnej i skutecznej pomocy pań- 
stwa dla biedoty chłopskiej, dla mało i średniorolnych gospodarstw, nie 
wyposażonych należycie we własny inwentarz. 


W obecnym stanie GOM nie mogą przychodzić z pomocą najbardziej po- 
trzebującym tej pomocy chłopom bezkonnym, ponieważ nie posiadają one 
same żadnej siły pociagowej, lecz wyłącznie maszyny i sprzęt. Należy 
przeto umożliwić GOM korzystanie z siły pociągowej dle udzielenia chło- 
pom słabo zagospodarowanym pomocy w ramach ustawy o pomocy są- 
siedzkiej, według ustalonych przez władze terenowe norm opłat. Winny 
się tym zająć prezydia gminnych rad narodowych pod kierownictwem 
i kontrolą komitetów powiatowych oraz podległych im instancji par- 
tyjnych. 

Należy zorganizować jak najrvchlej produkcję części zamiennych do 
maszyn POM i GOM w zakładach technicznej obsługi rolnictwa (TOR) 
oraz w odpowiednio wytypowanych zakładach przemysłu maszynowego 
i drobnego. Nie można tolerować takiego stanu. że połowa maszyn — tak 
ważnych i niezbednych dla chłopów mało i średniorolnych, jak młocar- 
nie oraz blisko 20% snopowiązałek : żniwiarek w GOM, było nieczynnych 
w tegorocznej kampanii wskutek ich nieodremontowania lub też złej ja- 
kości remontów, czyniących te maszyny bezużytecznymi wkrótce po ich 
uruchomieniu. Nie można tolerować lekceważącego stosunku do maszyn 
ftich remontów w POM, złego rozdziału sprzętu między POM, wskutek 
czego w jednych POM jest za dużo sprzętu i stoi on bezczynnie, podczas 
gdy w innych POM go brak. Trzeba zlikwidować jak najszybciej brak od- 
nowiedzialności za sprzęt i maszyny zarówno ze strony pracowników ob- 
sługujących te maszyny. jak i ze strony nadzoru technicznego i dyrekcji. 

POM i GOM nie są tylko przedsiębiorstwami usługowymi, jak mniema 
wielu jeszcze ich kierowników; są one ważnymi instrumentami technicz- 
nej i organizacyjnej przebudowy rolnictwa, dźwigniami budownictwa so- 
cjalistycznego na wsi. I dlatego niedopuszczalna jest taka sytuacja, że 
ani państwowe władze terenowe, ani instancje partyjne nie udzielają pań= 
stwowym ośrodkom maszynowym w rolnictwie należytej uwagi. 


O ROLI I ZADANIACH PAŃSTWOWYCH GOSPODARSTW ROLNYCH 


Państwowe gospodarstwa rolne rozporządzają również nowoczesnym 
sprzętem ! wysoką techniką. choć nie wszędzie jeszcze są one dośtatecze 
nie zainwestowane i wyposażone. Ich rola w podniesieniu rolnictwa jest 
olbrzymia. PGR zaopatrują spółdzielcze t indywidualne gospodarstwa 
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chłopskie w nasiona kwalifikowane, w materiał zarodowy dla hodowli. 
Partia wymaga od PGR poważnego rozszerzenia tch działalności w tym 
zakresie. Produkcja ogólna PGR poważnie wzrosła w porównaniu z r. 
1949, chociaż nie wykonują one jeszcze planów produkcyjnych. Obszar 
będący w rozporządzeniu PGR wynosi 2,5 miliona ha, czyli około 129%/ę 
ogólnej powierzchn: użytków rolnych w Polsce, udział zaś PGR w ogól- 
nej produkcji towarowej całego rolnictwa wyniesie w 1953 r. około 150/a. 
Cyfry te wskazują na wagę PGR jako podstawy socjalistycznej gospodarki 
w rolnictwie w obecnym okresie. 


Dla wykonania swych szczególnie odpowiedzialnych zadań Minister- 
stwo PGR musi szybko przebudować obecną wadliwą strukturę organiza- 
cyjną kierownictwa, usprawnić pracę wszystkich podległych ogniw admil- 
nistracji gospodarczej, uwolnić te ogniwa od nadmiernych obciążeń biuro- 
kratycznych i z pomocą organizacji partyjnych, młodzieżowych i związ- 
kowych otoczyć większą troską i opieką 300-tysięczną rzeszę pracowni- 
ków, polepszyć ich warunki bytowe, podnieść wyżej ich świadomość i po- 
czucie odpowiedziainości wobec całej klasy robotniczej za powierzony im 
dział gospodarki narodowej. Wzmocnienie dyscypliny pracy i wałki o mo- 
ralność socjalistyczną, o ochronę powierzonego PGR mienia społecznego 
przed chciwością, kradzieżą lub marnotrawstwem ze strony elementów 
zdeprawowanych i drobnomieszczańskich, które przeniknęły do części ze- 
społów i administracji PGR, usprawnienie kontroli rachunkowo-gospo- 
darczej i społecznej, stałe podnoszenie kwalifikacji kadr agronomiczno- 
technicznych oraz gruntowne i szerokie szkolenie zawodowe pracowni- 
ków — oto zadania stojące przed aktywem partyjnym PGR i Związkiem 
Zawodowym Pracowników Rolnych i Leśnych. Państwowe gospodarstwa 
rolne mogą i powinny stać się w Polsce ostoją i przykładem poglądowym 
wielkiej, zmechanizowanej, wysoko wydajnej produkcji rolniczej opar- 
tej na najnowszych osiągnięciach wiedzy rolniczej i przodującej technice. 
Aktyw partyjny i zawodowy PGR winien rozszerzyć krąg swych zaintere- 
sowań i udzielać jak najszerszej pomocy rozwijającemu się chłopskiemu 
ruchowi spółdzielczemu — pomocy organizacyjnej, technicznej i propa- 
gandowej, winien zbliżyć się do mas chłopstwa pracującego, aby pobudzać 
ich aktywność społeczną, współdziałać w gospodarczej i kulturalnej prze- 
budowie wsi polskiej. 

Przyczyną politycznej słabości załóg w PGR jest brak łączności tych 
załóg z życiem i walką podstawowych mas chłopskich. Jednym z najbar- 
dziej doniosłych przejawów tej walki jest właśnie rozwijający się ruch 
chłopskiej spółdzielczości produkcyjnej. Walka o spółdzielczość produkcyj- 
ną jako o drogę nowego życia wsi polskiej toczy się niejednokrotnie 
w bezpośrednim otoczeniu PGR, jednakże często bez ich aktywnego 
współudziału. A przecież aktyw pracowniczy PGR może odegrać nieraz 
decydującą rolę nie tylko w zorganizowaniu, ale l w umocnieniu powstałej 
svółdzielni produkcyjnej, może jej nieraz udzielić niezastąpionej pomocy 
w najważniejszym okresie jej pierwszych doświadczeń, w początkowych 
trudnościach jej gospodarki. Każda gospodarka zespołowa, zanim okrzep- 
n.e, potrzebuje pomocy, ma różnorodne kłopoty, często drobne, nie wyma- 
gające szczególnych środków, ale nader istotne dla samopoczucia zespołu, 
podejmującego inicjatywę spółdzie!czego gospodarowania. Załoga PGR 
może i powinna stać się politycznym i moralnym oparciem dla chłopów- 
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spółdzielców, ale równocześnie może i powinna wzłąć pod swą opiekę po- 
trzeby gospodarcze spółdzielni i przyjść jej z pomocą w początkowym 
okresie. Ta pomoc, jak również łączność kulturalna, oświatowa, polityczna 
itp., będzie miała niemały wpływ również na życie polityczno-kulturalne 
załogi PGR. Ponadto PGR niejednokrotnie są jak najżywiej zainteresowa- 
ne we współdziałaniu z otaczającymi je masami chopskimi, w rozwijaniu 
pomocy wzajemnej. 


ZAPEWNIMY WSZECHSTRONNĄ POMOC SPÓŁDZIELNIOM PRODUKCYJNYM 


Rozwój spółdzielczości produkcyjnej w rolnictwie, wyrażający się już 
poważną liczbą 8 tysięcy spółdzielni, przybrał na intensywności i rozma- 
chu w roku bieżącym. W roku bieżącym przybyło 3 tysiące nowych spół- 
dzielni, wzrosła liczba członków w dawniejszych spółdzielniach, umocniła 
się i rozwinęła ich gospodarka, zwiększyła się hodowla zespołowa, wzra- 
sta szybko pogłowie bydła, trzody i owiec zarówno w gospodarce zespo- 
łowej jak it na działkach przyzagrodowych. Poważna liczba gospodarstw 
zespołowych powstałych najwcześniej nie tylko umocniła się organizacyj- 
nie i okrzepła gospodarczo, ale może już poszczycić się wynikami swych 
wysiłków i osiągnięć, może je pokazać z zasłużoną dumą ludowi pracują- 
cemu swego kraju. Ubiegłego roku wiele tysięcy chłopów, gospodarują- 
cych indywidualnie, zwiedziło nasze przodujące spółdzielnie i wyciągnęło 
wnioski z tych odwiedzin — weszło na tory gospodarki zespołowej. Przy- 
czyniło się to w pewnej mierze do ożywienia ruchu organizacyjnego na 
polu spółdzielczości produkcyjnej w jesieni ubiegłego roku i w pierwszej 
połowie roku bieżącego. 


Rózwój gospodarki zespołowej w rolnictwie — to wielkie rewolucyjne 
zwycięstwo nie tylko przodujących mas chłopstwa pracującego, ale t klasy 
robotniczej, zwycięstwo sojuszu robotniczo-chłopskiego. Dziś już możemy 
śmiało powiedzieć, że tego historycznego przełomu, który rozpoczął się 
na wsi polskiej, przełomu sięgającego do najgłębszych podstaw życia i by- 
tu setek tysięcy mieszkańców wsi — nic już nie jest w stanie powstrzy- 
mać. Przełom ten będzie się wciąż pogłębiał i nabierał rozmachu, ponie- 
waż coraz silniej działać będą na jego korzyść twórcze procesy rozwoju 
ekonomicznego, odbywające się zarówno w skali całej naszej gospodarki 
narodowej jak i wewnątrz samego ruchu spółdzielczego. Oczywiście — 
pod warunkiem, że będziemy tymi procesami prawidłowo i aktywnie kie- 
rowali. 

Warto przytoczyć kilka faktów, aby unaocznić zmiany zachodzące 
w gospodarowaniu zespołowym. 


W pierwszych latach 1950—1951 w spółdzielniach produkcyjnych wy- 
stępował jednostronny, niepełny, zawężony kierunek gospodarki — 
produkcja zbożowa z wyraźnym upośledzeniem hodowli, którą spółdzielcy 
utrzymywali początkowo w ramach działki przyzagrodowej. Nabrawszy 
zaufania do zmechanizowanej uprawy, wierząc w Skuteczność wykorzy= 
stania traktorów na dużym masywie gruntów przy Siewie i sprzęcie zbóż, 
nie w'dzieli jeszcze korzyści płynących z zespołowej hodowli. Rvchło 
jednak przekonywali się w praktyce, że hodowla zespołowa może przy- 
nieść jeszcze korzystniejsze wyniki, że ponadto produkcja roślinna wy- 
maga powiązania z hodowlą. Nawożenie obornikiem jest konieczne dla 
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osiągnięcia odpowiednich plonów najbardziej wartościowych kultur 
przemysłowych, Obecnie więc obserwujemy szybki wzrost hodowii 
w spółdzielniach produkcyjnych. Według danych Głównego Urzędu Sta- 
tystycznego pogłowie bydła w gospodarce zespołowej w porównaniu z ro- 
kiem 1950 wzrosło 8,6 raza, w tym krów — 6,7 raza, pogłowie trzody 
19-krotnie, owiec zaś — nawet 30-krotnie. Wynika to zarówno ze wzrostu 
liczby spółdzielni, jak i z rozszerzenia się hodowli zespołowej, choć liczba 
pogłowia, zwłaszcza krów, w przeiiczeniu na 100 ha użytków rolnych jest 
jeszcze w gospodarce zespołowej niedostateczna. Spółdzielnie produkcyjne 
nie posiadają jeszcze odpowiednich zabudowań dla hodowli zespołowej 
i konieczne jest, aby im jak najszybciej dopomóc w rozwinięciu budow- 
nictwa dla celów hodowlanych. 

Struktura zasiewów w spółdzielniach produkcyjnych w porównaniu 
z gospodarką indywidualną w roku 1953 kształtowała się jak następuje 
(w 0/a ogólnej powierzchni zasiewów według danych GUS): 


Gospodarstwa 
indywidualne 


NN Spółdzielnie 
produkcyjne 


wszystkie zboża razem 66,0 58,5 
w tym pszenica 15,2 7.7 
przemysłowe 8,0 4,4 
pastewne 14,3 18,3 
ziemniaki 8,9 17,4 
inne 1,6 1,4 


Z przytoczonych liczb widać różnicę w strukturze zasiewów  niłędzy 

gospodarstwami spółdzielczymi a indywidualnymi. Spółdzielnie sieją więe 
cej zbóż, jednakże w uprawach zbożowych spółdzielni poważny stosunko- 
wo udział zajmuje najbardziej cenna kultura — pszenica, której zasiewy 
w gospodarstwach indywidualnych są jeszcze stosunkowo niewielkie. Na 
wysokie zasiewy zbóż w spółdzielniach wpływa zarówno mechanizacja jak 
i stosunkowo większy areał gruntów ornych. 
- Plony pszenicy w spółdzielniach są średnio o około 3 kwintale z hektara 
wyższe niz w gospodarstwach indywidualnych, innych zaś zbóż — wyższe 
o 2 do 2,5 kwintala z hektara. Spółdzielcy zatem mają w swym rozporzą” 
dzeniu znacznie więxszą ilość zbóż dla swych potrzeb zarówno dzięki 
osiąganiu wyższych plonów jak i większemu areałowi zasiewów. T[owaro- 
wość fospodarstw spółdzielczych jest znacznie wyższa od towarowości go- 
spodarstw indywidualnych. 

Poważne korzyści mają spółdzielcy również z tytułu stosunkowo więk- 
szego udziału w powierzchni zasiewów roślin przemysłowych: buraka cu- 
krowego, rzepaku, Inu itp. Natomiast niski udział w zasiewach ziemnia- 
ka tłumaczy się przede wszystkim tym, że mechanizacja w uprawie kultur 
bardziej pracochionnych jest jeszcze zbyt niska; spółdzielcy poważną ilość 
ziemniaków sadzą na działkach przyzagrodowych (prawie %* zasiewów na 
działkach przyzagrodowych przypada na ziemniaki). Zbyt niski jest też 
stosunkowo udział roślin pasiewnych w uprawach spółdzielczych. Rozwój 
hodowli w gospodarstwach zespołowych wymagać będzie już w przyszłym 
roku znacznego zwiększenia bazy paszowej, a więc zwiększenia zasiewów 
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roślin pastewnych i uprawy ziemniaków. Oczywiście, zmniejszy się przy 
tym stosunkowo areał zajęty pod inne zboża niż pszenica, ale może to być 
z nadmiarem wyrównane przez wzrost plonów zbóż otrzymywanych 
z l hektara. 


Mamy już sporo przodujących spółdzielni, które nie tylko rozwinęły ho- 
dowlę obok produkcji roślinnej, ale osiągnęły wysoką wydajność w dzie- 
dzinie hodowli. Spółdzielnie: Kazin w pow. bydgoskim, Krzyżanki w pow. 
gostybskim, Łukaszew w pow. krotoszyńskim, Lusówko w pow. poznań- 
skim, Jackowice w pow. łowickim i wiele innych uzyskały w ubiegłym 
roku od 3 700 do 4 600 kg mleka średnio od każdej krowy. Można by przy- 
toczyć wiele podobnych przykładów. Są również spółdzielnie, otrzymujące 
duże dochody z uprawy warzyw, z sadownictwa, pasiek, stawów rybnych 
itp. 

W projekcie uchwały o zadaniach w dziedzinie rolnictwa przewidziana 
jest szeroka i wielostronna pomoc państwa dla dalszego rozwoju spółdziel- 
czości produkcyjnej. Rzecz jasna, że obok pomocy państwa, obok nieod- 
łącznej aktywnej pomocy klasy robotniczej — podstawową dźwignią prze- 
hudowy życia wsi polskiej a zarazem zasadniczej przebudowy rolnictwa 
jest i będzie rosnąca aktywność podstawcwych mas chłopów mało i śred- 
niorolnych, ich rosnąca świadomość polityczna i zaostrzająca się walka 
z wyzysklem kułackim i z przeżytkami ideologii burżuazyjnej. Spółdziel- 
czość produkcyjna — to jedyna droga wydobycia milionowych mas chłop- 
stwa pracującego z obecnego poziomu gospodarki zacofanej, mało wydaj- 
nej, zbyt zależnej od wydarzeń losu, mozolnej — bo posługującej się pry- 
mitywnymi narzędziami pracy — gospodarki o niskiej towarowości, a więc 
nie dającej społeczeństwu pełnego zaspokojenia jego potrzeb i nie dającej 
drobnemu wytwórcy — chłopu — perspektywy szybkiego podniesienia je- 
go dobrobytu materialnego i kultury. Spółdzielczość produkcyjna — to dla 
całego ludu pracującego, budujacego socjalizm, jedyna droga do całkowite- 
go zniesienia klas antagonistycznych, do usunięcia przedziału między wsią 
i miastem, do przebudowy rolnictwa na bazie nowoczesnej techniki i w 
oparciu o rosnący nieustannie poziom sił wytwórczych. Jasną jest więc 
rzeczą, że w rozwoju spółdzielczości produkcyjnej zainteresowane jest za- 
równo chłopstwo pracujące jak i klasa robotnicza — przodująca siła, kie- 
rująca budową nowego, socjalistycznego ustroju społecznego. Wynika 
z tego, że dla rozwoju spółdzielcząści produkcvjnej w rolnictwie niend- 
zowna jest pomoc całej klasy robotniczej i całego społeczeństwa, zaintere- 
sowanego w szybszym podniesieniu swoiej stopy życiowej. 

" "W czym powinna wyrażać się ta pomoc? Najbardziej właściwa i skute- 
czna jest tu przede wszystkim forma pomocy istniejącym już spółdziel- 
niom produkcyjnym. Istniejące spółdzielnie produkcyjne i te, które będą 
powstawać z inicjatywy chłopów pracujących, potrzebują wszechstron- 
nej pomocy; potrzebują one zdolnych organizatorów, mających doświad- 
czenie w kierowaniu pracą produkcyjną większego zespołu ludzi, potrze- 
bują rachmistrzów, potrzebują ludzi kulturalnych i wykształconych, umie- 
iących zorganizować, pobudzić, uaktywnić życie społeczne członków spół- 
dzielni, potrzebują specjalistów i rzemieślników różnego typu. Specjalistów 
rolnictwa i hodowli kształci i coraz intensywniej kształcić będzie państwo. 
Nie mamy zbyt wielu doświadczonych agronomów i zootechników, ale przy 
właściwym rozstawieniu tych kadr, którymi rozporządzamy, przy odpo” 
% 


23 


wiednim wykorzystaniu specjalistów również w PGR i POM można za- 
pewnić stałą pomoc i opiekę agronomów i zootechników nad gospodarką 
każdej większej spółdzielni produkcyjnej. Niezależnie jednak od pomocy 
w kadrach należy ożywić i rozszerzyć ruch łączności między zakładami 
pracy w mieście i spółdzielniami produkcyjnymi na wsi. Należy ruch ten 
zorganizować tak, by nie sprowadzał się on — jak się to nierzadko dzieje — 
do nieprzygotowanych wycieczek towarzyskich, lecz był ruchem ściśle kie- 
rowanym, mającym na celu niesienie spółdzielni rzeczywistej pomocy 
w tych czy innych jej potrzebach. Nie ulega wątpliwości, że tak zorgani- 
zowara pomoc klasy robotniczej, nauczycielstwa, pomoc wykwalifikowa- 
nych fachowców w dziedzinie remontów maszyn, narzędzi, pomoc w dzie- 
dzinie zdrowotnej, kulturalnej, w dziedzinie pogłębienia wiedzy ogólnej 
zrzeszonych chłopów itp. będzie miała wielkie znaczenie dla umocnienia 
spółdzielni, dla okrzepnięcia i rozbudowy jej gospodarki, dla rozszerzenia 
się wpływów spółdzielni na nie zrzeszonych chłopów w gromadzie. 

To ostatnie — rola i autorytet spółdzielni produkcyjnych w gromadzie 
— ma szczególne znaczenie przede wszystkim dla dalszego rozwoju same- 
go ruchu. 

Lenin mówił: 

„„.chłopi dopiero wtedy uwierzą w pożyteczność tego czy innego posu- 

niecia, kiedy własnym rozsądkiem dojdą do zrozumienia, do uświadomie- 
nia sobie jego pożyteczności". (W. Lenin — Dzieła, t. 28, str. 156, wyd. 4 
TOS.). 
" Zapewniając spółdzielniom produkcyjnym należytą i wszechstronną po- 
moc przyczynimy się tym samym również do wzmocnienia ich łączności 
z całą gromadą, przyczynimy się do wzrostu ich autorytetu, do stopniowe- 
go obejmowania przez nie reszty wsi. Tylko dobra, wzorowo prowadząca 
swą gospodarkę i aktywna w życiu polityczno-społecznym | kulturalnym 
spółdzielnia może promieniować swym wpływem na szerokie masy chłop- 
stwa pracującego, prowadzić je za sobą, pobudzać inicjatywę organizator- 
ską w innych gromadach. Dlatego też ani jedna spółdzielnia produkcyjna 
nie powinna pozostawać bez troskliwej pomocy i opieki ze strony partii, 
klasy robotniczej i władzy ludowej. 


WI DATNIE ZWIĘKSZYĆ PRODUKCJĘ ARTYKULÓW KONSUMCYJNYCH 
I POLEPSZYĆ ICH JAKOŚĆ 

Towarzysze! | 

Wiadomo powszechnie, iż pomimo: znacznego, bo prawie dwukrotnego, 
wzrostu produkcji artykułów konsumcyjnych w ciągu czterech lat Planu 
Sześcioletniego, produkcja ta nie zaspokaja w dostatecznej mierze rosną- 
cych potrzeb ludności pracującej. 

Wiele artykułów przemysłu konsumcyjnego produkowanych jest w nie- 
dostatecznej ilości. Asortyment artykułów przemysłu konsumcyjnego jest 
bardzo często jednostajny i nie urozmaicony. Częste i słuszne są skargi lud- 
ności na złą jakość, niedostateczną trwałość, niedbałe wykończenie szere- 
gu towarów. Nie podobna realizować zadania szybszego podniesienia sto- 
py życiowej ludności bez usunięcia tych bolączek, bez wydatnego powięk- 
. szenia ilości artykułów przemysłu konsumcyjnego, bez poważnych zmian 
i ulepszenia asortymentu 1 bez zdecydowanego przełomu w walce o ja- 


kość i trwalość produkowanych towarów. 
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Te zadania zostały postawione w projekcie tez ogólnogospodarczych. 
Projekt ten przewiduje, opierając się na już osiągniętym poziomie produk- 
cji środków wytwórczości, przyśpieszenie tempa wzrostu produkcji arty- 
kułów konsumcyjnych. W latach 1954 i 1955 tempo wzrostu grudy 
A i grupy B kształtować się będzie w zasadzie na zbliżonym poziomie. 


. Jednym z głównych zadań jest znaczny wzrost ilościowy produkcji oraz 
poprawa jakości i rozszerzenie asortymentu artykułów spożywczych. 
Przed przemysłem rolno-spożywczym stoją w związku z tym bardzo wiel- 
kie zadania, chodzi bowiem nie tylko o stopniowe zwiększanie ilości arty- 
kułów przemysłu rolno-spożywczego, ale także o wzbogacenie asortymen- 
tu tych towarów i podniesienie ich jakości. W szczególności ważne jest 
osiągnięcie stopniowej, ale zdecydowanej poprawy jakości i gatunków pie- 
czywa oraz wędlin. ! i 

Dalszym zadaniem jest poprawa jakości produkcji przemysłu włókien- 
niczego, odzieżowego i skórzanego równolegle z osiągnięciem dalszego 
ilościowego wzrostu masy tych towarów. W przemyśle włókienniczym 
szczególna uwaga powinna być zwrócona na polepszenie jakości tkanin 
wełnianych, m.in. przez ich lepsze wykończenie, a także na wzrost pro- 
dukcji tych tkanin, które są specjalnie poszukiwane przez konsumentów, 
w tym również tkanin wysokoprocentowych. W tkaninach bawełnianych 
należy znacznie rozszerzyć i urozmaicić asortyment oraz zwiększyć pro- 
dukcję tkanin znajdujących się dotąd na rynku w niedostatecznej ilości, 
jak np. tkanin pościelowych i bieliźnianych. 

W przemyśle odzieżowym należy znacznie poprawić jakość i wzboga- 
cić asortyment przez zwiększenie ilości modeli przystosowanych do po- 
trzeb konsumenta. Poważnemu zwiększeniu powinna ulec sieć punktów 
szycia odzieży na miarę. 


W przemyśle obuwniczym obok ilościowego wzrostu produkcji należy 
zwrócić szczególną uwagę na trwałość obuwia, na jego wykończenie 
i osiągnąć znaczny wzrost sieci punktów usługowych, wykonujących obu- 
wie na indywidualne zamówienia, w tym również obuwie wysokiej jakości 
wykonywane w rzemieślniczych spółdzielniach pracy — przy zniżeniu 
cen tego obuwia. 

W produkcji wyrobów metalowych powszechnego użytku musi być do- 
konany przełom, gdyż jak władomo, na tym odcinku szczególnie dawały 
się odczuć braki w zaspokajaniu potrzeb ludności. W związku z tym na 
odcinku wyrobów metalowych musi nastąpić szybka i radykalna popra- 
wa zmierzająca do znacznie lepszego zaspokojenia potrzeb ludności miast 
i wsl. Chodzi tu o zwiększenie produkcji narzędzi gospodarskich, gwożdzi 
budowlanych, naczyń żeliwnych emaliowanych, naczyń blaszanych ema- 
licwanych, naczyń ocynkowanych, naczyń aluminiowych, wiader itd. Cho- 
dzi o poważny wzrost produkcji artykułów elektrotecznicznych, jak: sznu- 
ry, wyłączniki, wtyczki itd. Jednocześnie poważnie powinna wzrosnąć pro- 
dukcja rowerów i motocykli, maszyn do szycia, zmechanizowanego sprzę- 
tu gospodarstwa domowego, jak: odkurzacze, froterki, lodówki elektrycz 
ne. pralki elektryczne itd. 

Musimy sobie postawić zadanie jak najszybszego osiągnięcia własnej 
masowej produkcji zegarków ręcznych i aparatów fotograficznych. 


Jest rzeczą jasną, że do wykonania tych poważnych zadań nie wystar- 
czą zekłady, które dotychczas zajmują się produkcją tego typu artykułów. 
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Dlatego Ministerstwo Przemysłu Maszynowego i Ministerstwo Hutnictwa 
winny śmiało wykorzystywać wolne moce produkcyjne, a w razie po- 
trzeby nawet przestawić pewną część mocy produkcyjnych na potrzeby 
przemysłu artykułów konsumcyjnych. 

Pilnym zadaniem jest podniesienie ilości, wzbogacenie asortymentu 
i poprawienie jakości produkcji mebli, posiadającej w naszym kraju pięk- 
ne, lecz niestety w ostatnich latach zaniedbane tradycje. 

Ważnym zadaniem jest osiągnięcie radykalnego przełomu w produkcji 
artykułów masowego użytku w przemyśle szklarskim, jak szklanki pod- 
stawki, cylindry do lamp, słoje itd. | 


Wielką rolę w dziedzinie zaspokojenia rosnących potrzeb ludności winny 
odegreć państwowy przemysł terenowy i spółdzielczość pracy, które 
nie wykorzystują w dostatecznej mierze miejscowych surowców, a także 
odpadków przemysłu wielkiego. Niezależnie od tego należy polepszyć za- 
opatrzenie państwowego przemysłu terenowego i spółdzielczości pracy w 
surowce rozdzielane centralnie, jak również polepszyć zaopatrzenie ma- 
teriałowe rzemiosła indywidualnego. 


Wzrost zaopatrzenia konsumentów indywidualnych w artykuły masowe- 
Ko spożycia może być osiągnięty nie tyiko przez wzrost produkcji, ale 
również przez bardziej prawidłowy rozdział masy towarowej i konsek- 
wentne ograniczanie i likwidowanie przerostów w zapotrzebowaniu tak 
zwanych konsumentów zbiorowych, m.in. wszelkiego rodzaju biur 
i instytucji. Pewną rolę w poprawie zaopatrzenia w artykuły masowego 
spożycia winien także odegrać, w miarę możliwości, handel zagraniczny 
poprzez odpowiednie zwiększenie importu. 

Aby osiągnąć poprawę jakości artykułów szerokiego spożycia, należy w 
zakładach przemysłowych wzmocnić międzyoperacyjną i końcową kontro- 
lę techniczną oraz zwiększyć sieć przyzakładowych laboratoriów i zaopa- 
trzyć je w odpowiednią aparaturę i sprzęt. 

Poprawa zaopatrzenia w artykuty szerokiego spożycia zostanie osiągnię- 
ta w pełnej mierze tylko wtedy, kiedy będzie położony kres stanowi, przy 
którym szereg zakładów przemysłowych wytwarza artykuły przemysło- 
we w oderwaniu od potrzeb konsumenta, a organizacje handlowe nie ana- 
lizują zapotrzebowania ludności i nie wywierają dostatecznego wpływu 
na przemysł w kierunku zwiększenia produkcji, wzbogacenia asortymen= 
tu, polepszenia jakości, uwzględnienia zapotrzebowań i upodobań konsu- 
ruenta. Źle jest, kiedy organizacje handlowe zachowują się pasywnie i go- 
dzą się ze złą pracą przemysłu. Z tym niedopuszczalnym stanem rzeczy 
trzeba skończyć jak najprędzej. 

Zadania podniesienia stopy życiowej ludności i przewidywany wzrost 
obrotu handlowego nakładają wielkie obowiązki na nasze organizacje han- 
diowe. Chodzi nie tylko o rozszerzenie sieci punktów handlu t zwiększe- 
nie liczby zakładów żywienia zblorowego, ale o znaczne zwiększenie 
sprawności uspołecznionego handlu, o lśpsze przystosowanie rozdzielników 
towarowych i asortymentów do potrzeb ludności, do lokalnych warunków, 
o bardziej elastvczną politykę handlową, o pełniejsze wykorzystanie zde- 
centralizowanych źródeł zaopatrzenia, o zaostrzenie walki z biurokratyz= 
rnem, o ulepszenie obsługi w sklepach i bezwzelędną walkę z wszelkimi 
objawami nieżyczliwego, nieuprzejmego traktowania klienta. . 
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Chodzi także o lepsze zaopatrzenie sklepów, składów, magazynów w no+* 
woczesny sprzęt i środki transportowe. 

Stoją przed nami poważne zadania w zakresie rozwoju przemysłu ar- 
tykulów konsumcy jnych ij usprawnienia obrotu towarowego. Nie ulega 
wątpliwości, że przy koncentracji wysiłków zadania te będą pomyślnie 
wykonane. 


ZAGADNIENIA DOCHODU NARODOWEGO I INWESTYCJI 


Aby szybciej podnieść stopę życiową mas pracujących, konieczne jest 
odpowiednie przesunięcie środków materialnych i poważne zwiększenie 
nakładów inwestycyjnych, przeznaczonych na rozwój rolnictwa na wzmoc= 
nien'e jego zdolności wytwórczych oraz na rozwój przemysłu artykułów 
konsumcyjnych, budownictwa mieszkaniowego i kulturalnego, jak również 
1a rozbudowę urządzeń kulturalnych i socjalnych. 

Skąd nasze państwo ludowe czerpało środki na rozbudowę gospodarki 
narodowej, na wydźwignięcie kraju z zacofania gospodarczego i kultu- 
ralnego, jakie pozostawił w spuściźnie po sobie ustrój obszarniczo-kapi- 
talistyczny, skąd czerpiemy środki na rozwój sił wytwórczych Polski, na 
budownictwo socjalistyczne? 

Jednym z tych źródeł jest braterska, zawsze serdeczna i bezinteresowna 
pomoc pierwszego państwa robotniczo - chłopskiego — Związku Radziec- 
kiego. Bez tej pomocy ciężko byłoby nam — zwłaszcza w pierwszych la- 
tach powojennych — stanąć na nogi po spustoszeniach, jakie poczynił 
w naszym kraju okupant hitlerowski. Nie bacząc na własne ciężary i trud= 
ności, Związek Radziecki pośpieszył nam z pomocą jeszcze w czasie trwa 
nia działań wojennych. Dzięki tej pomocy Wojsko Polskie mogło uczestni- 
czyć w wyzwoleniu ziemi polskiej, władza ludowa zaś już od pierwszego 
momentu wyzwolenia — od 22 lipca 1944 roku — mogła przystąpić do cr= 
ganizuwania nowych warunków życia narodu w Polsce Ludowej. Dzięki 
szczodrej i wszechstronnej pomocy Związku Radzieckiego naród nasz 
uniknął klęski głodu w latach 1945 — 1946, kiedy tyle miast i fabryk le- 
żało jeszcze w gruzach, rolnictwo zas ledwie zaczynało się dźwigać z ruiny 
1 dewastacji. Z pomocą ludzi radzieckich i pierwszych kredytów udzielo- 
nych nam przez rząd ZSRR odbudowywaliśmy zniszczone mosty, kolęje, 
transport, elektrownie, miasta, stolicę kraju — Warszawę. Korzystamy 
i dziś z wszechstronnej pomocy kredytowej, gosbodarczej i kulturalnej 
ZSRR, z doświadczenia, z osiągnięć technicznych, ze szkół, z fachowych rad 
najlepszych specjalistów radzieckich w naszym planowym budownictwie, 
w wielkim historycznym zadaniu uprzemysłowienia Polski i przebudowa- 
ria jej gospodarki w oparciu o najnowocześniejszą technikę. 

Podstawowym źródłem, z którego czerpiemy środki na rozbudowe i umo- 
cnienie naszej gospodarki narodowej, jest nasz dochód narodowy. Trzy 
czwarte naszego dochodu narodowego idzie na spożycie ludności pracują- 
cej w formie płac oraz wydatków na potrzeby publiczne: socjalne, zdro- 
wotne, oświatowe, kulturalne, obronne itp. Reszta — około jednej czwar= 
tej — stanowi akumulację, którą przeznacza się na cele inwestycyjne oraz - 
na przyrost środków obrotowych, rezerw itp., a więc na cele dalszej roz- 
budowy całej naszej gospodarki narodowej. 

Jeśli przyjąć za 100 sumę globalną dochodu narodowego w każdym ro-- 
ku, poczynając od roku 1950 — to udział akumulacji w dochodzie naro- 
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dowym kształtował się odpowiednio: w latach 1950, 51, 52 i 53: 27,20/e 
28,1%, 26,9%, 25,1%. Na lata zaś 1954 i 1955 planuje się 21,2% i 19,8%. 

Z powyższych danych widać wyraźnie, że wzrost udziału akumulacji 
oraz nakładów inwestycyjnych był dość silny w pierwszych 2 latach 
Planu Sześcioletniego i obniżył się w następnych 2 latach, tj. w r. 1952 
i 1953. 

W tezach przedstawionych Plenum KC zawarta jest nader ważna dla na- 
szej polityki gospodarczej w najbliższych 2 latach propozycja obniżenia 
udziału akumulacji w dochodzie narodowym o około 5 punktów w stosun- 
ku do globalnej sumy dochodu narodowego, w stosunku zaś do r. 1951, kie- 
dy to poziom udziału akumulacji i inwestycji w dochodzie narodowym 
bvł najwyższy — obniżenie udziału akumulacji przekroczy nawet 8 punk- 
tów. Oznaczać to będzie — jeśli chodzi vo absolutne sumy nakładów inwe- 
stycyjnych — utrzymanie tych sum mniej więcej na obecnym poziomie, 
ponieważ nasz dochód narodowy będzie oczywiście nadal wzrastał. 

W ciągu 4 lat realizacji Planu Sześcioletniego dochód narodowy 
zwiększał się wraz ze wzrostem produkcji, od którego jest on jak najściślej 
zależny i uwarunkcwany. Ogólny poziom wzrostu dochodu narodowego 
w latach 1950 — 1953 szacowany jest na 61%/, w stosunku do dochodu na- 
rodowego osiągniętego w 1949 r. Jest to miernik wskazujący, w jakim 
stopniu polepszyły się u nas ogólne warunki życia, zarówno materialne 
jak zdrowotne, socjalne i kulturalne, w skali całego państwa — w wy- 
niku dotychczasowych osiągnięć Planu Sześcioletniego. Przeciętny roczny 
wzrost dochodu narodowego o 12,60%/, jest wzrostem bardzo wysokim, osią- 
galnym tylko w warunkach władzy ludowej i budownictwa socjalistycz- 
nego. 

Żaden nawet najbardziej rozwinięty kraj kapitalistyczny nigdy nie 
osiąga! takiego tempa wzrostu dochodu narodowego. Poza tym znaczną 
część dochodu narodowego w krajach kapitalistycznych zagrabia dla siebie 
stosurkowo szczupła warstwa elementów pasożytniczych, podczas gdy 
w krajach budujących socjalizm wzrost dochodu narodowego służy rozwo. 
jowi sił wytwórczych narodu i podnoszeniu warunków dobrobytu społecz- 
nego i indywidualnego mas pracujących. 


Jednakże tempo wzrostu dochodu narodowego było niższe od przewidy- 
wanego w Planie Sześcioletnim dla danego okresu. Przyczyną niższego 
tempa wzrostu dochodu narodowego był znacznie słabszy od planowane- 
go wzrost produkcji rolnictwa, który to wzrost w ciągu 4 lat osiągnął 
pozioin zaledwie o 90/6 wyższy niż w roku 1949, podczas gdy Plan Sześcio- 
ietni zakładał. że produkcja rolnictwa wzrośnie w tym czasie o około 
350—310/0 Nadmierne pozostawanie w tyle rozwoju rolnictwa musiało się 
odbić również na niewykonaniu w pełni zadań w dziedzinie poprawy do- 
chodćw otrzymywanych indywidualnie przez pracowników w postaci płac 
ij przez chłopów w postaci wzrostu przychodowości ich gospodarstw. Nie- 
dostatecznie więc wzrastały dochody ludności pracującej zarówno w mie- 
Ście jak i na wsi, przy czym w warunkach wymiany towarowej między 
wsią i miastem istnieją — jak wiadomo — możliwości zwiększenia w pe- 
wnych granicach dochodów wsi kosztem ludności miejskiej, poprzez 
vrzrost cen produktów rolnych w obrocie wolnorynkowym. Że taki proces 
istotnie ma miejsce, świadczy fakt, iż mimo wzrostu produkcji rolnej glo- 
balnie tylko o 90/6 w porównaniu z rokiem 1949 dochody realne ludności 
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wiejskiej obliczone średnio na głowę ludności utrzymującej się z rolnictwa 
wzrosiy w tym czasie o około 200/0 — podczas gdy realne dochody ludno- 
ści uirzymującej się z pracy poza rolnictwem, obliczone również średnio 
na głowę ludności, wzrosły w tym samym okresie 4 lat o około 159%. 
Na podniesienie ogólnej przeciętnej dochodów ludności utrzymującej się 
z pracy poza rolnictwem wpływa poważny wzrost liczby zatrudnionych, 
zwłaszcza w przemyśle, budownictwie, transporcie i innych gałęziach pra- 
cy. Wzrost dochodów realnych ludności pracującej, obliczany średnio na 
osocę, jest oczywiście nader nierównomierny w różnych grupach zawo- 
dowych, są więc i takie grupy pracujących, których płace realne nie 
wzrosły. Poważniej wzrosły płace realne robotników przemysłowych, 
zwłaszcza bardziej wykwalifikowanych, słabiej zaś — pozostałych grup 
pracowników w zawodach pozarolniczych. 

Jeżeli chodzi o wieś, nie bez znaczenia jest poważny odpływ ludności, 
zwłaszcza młodzieży, ze wsi do miasta. Przeciętna liczba zatrudnionych 
pczypadająca na jedną rodzinę, w rolnictwie zmalała, podczas gdy prze- 
ciętna zatrudnienia przypadająca na jedną rodzinę w zawodach poza rol- 
rictwem wzrosła. Gdyby ten proces trwał nadal w takim samym stopniu, 
to musiałoby to wpłynąć na zahamowanie wzrostu produkcji w rolnictwie 
wskutek braku rąk do pracy. Zachodzi zatem konieczność zastosowania 
odpowiednich środków w celu ograniczenia tego odpływu ze wsi do miast. 
Jednym z tych środków jest pewne ograniczenie tempa wzrostu inwesty= 
cji w przemyśle i zwiększenie inwestycji w rolnictwie. 

Równoczesne zastosowanie obu tych decyzji w polityce inwestycyjnej 
w latach najbliższych jest konieczne. Wzrost ogólnego poziomu inwestycji 
przemysłowych łączy się nieodzownie ze wzrostem zapotrzebowania siły 
roboczej do budownictwa przenysłowego oraz ze wzrostem zapotrzebowa- 
nia tego budownictwa na materiały budowlane. Aby więc zahamować 
odpływ siły roboczej z rolnictwa do przemysłu i wzmóc zaopatrzenie wsi 
w materiały budowlane, należy zmniejszyć budownictwo przemysłowe. 
2 drugiej strony, aby wzmóc pomoc produkcyjną dla rolnictwa i urucho- 
mić odpowiednie bodźce ekonomiczne, sprzyjające podniesieniu produkcji 
rolniczej, należy wzmóc nakłady inwestycyjne państwa na rolnictwo. 

Trzeba stwierdzić wyraźnie, że w dziedzinie inwestycyjnej i zaopatrze- 
niowej, jeśli chodzi o rolnictwo, zarówno ze strony organów centralnych, 
„jak i ze strony ogniw terenowych istniały w praktyce ostatnich lat po- 
ważne zaniedbania i błędy. Tezy dotyczące rolnictwa zawierają szczegó” 
łowe wytyczne również w zakresie zwiększenia nakładów inwestycyjnych, 
zmierzające do usunięcia tych zaniedbań. Jakkolwiek bowiem państwowe 
nakłady inwestycyjne na rozwój rolnictwa wzrosły w trakcie realizacji 
Planu Sześcioletniego, tj. w porównaniu z rokiem 1949, dwukrotnie, to jed- 
nak dalsze zwiększenie poziomu tych nakładów jest warunkiem szybszego 
oodniesienia produkcji rolnictwa, bez czego nie można podnieść poziomu 
stopy życiowej mas pracujących w mieście i na wsi. . 

Aby przyśpieszyć podniesienie stopy życiowej mas pracujących, musimy 
równolegle z wysiłkami w kierunku zwiększenia produkcji artykułów rol- 
nych i masowego użytku obniżyć udział akumulacji w podziale dochodu 
narodowego i — co za tym idzie — zwiększyć udział tej części dochodu 
narodowego, która przeznaczona jest na spożycie. Chcemy to uczynić 
przez utrzymanie inwestycji ogólnych w ciągu najbliższych 2 lat w zasa- 
dzie ra tym samym poziomie. . 


Ogć:na suma inwestycji państwowych w roku bieżącym wzrosła o 1350/6 
w porównaniu z r. 1949. Wskazuje to na rozmiary wysiłku wkładanego 
w rozbudowę naszej gospodarki narodowej w ciągu ostatnich 4 lat. Decy- 
zja utrzymania inwestycji w następnych 2 latach w zasadzie na tym po- 
ziomie Oznacza, że uzyskamy w ten sposób dodatkową rezerwę dla:zwięk- 
szenia rozmiarów spożycia. Odbędzie się to oczywiście kosztem ograni- 
czenia lub wstrzymania budownictwa na niektórych odcinkach długofalo- 
wo planowanej rozbudowy gospodarczej. Jednak założone w Planie Sześ- 
cioletuim podstawowe zadania w dziedzinie inwestycji, w szczególności 
w dziedzinie dalszej rozbudowy ciężkiego przemysłu, będą jako niezbędne 
kontynuowane w niesłabnącym tempie. 

W cgólnych ramach globalnych nakładów inwestycyjnych utrzymanych 
ra pcziomie roku bieżącego zostaną dokonane niezbędne przesunięcia 
w dotychczasowej strukturze inwestycji, 


Zmiany proponowane w następnych dwóch latach w strukturze inwe- 
stycji przedstawiają się następująco: 

Nakłady inwestycyjne na rolnictwo i leśnictwo wzrosną w 1955 r. w sto- 
sunku do 1953 r. o 45%, na rozwój przeniysłu artykułów konsumcyjnych — 
o 380%/,, na budownictwo mieszkaniowe i gospodarkę komunalną — o 26'/ 
na budownictwo urządzeń socjalnych i kulturalnych — o 340%. 


Oznacza to przesunięcie w strukturze nakładów inwestycyjnych na 
korzyść rolnictwa i leśnictwa, przemysłu artykułów konsumcyjnych, bu- 
downictwa mieszkaniowego i komunalnego oraz budownictwa urządzeń 
socjalnych i kulturalnych. przy czym udział procentowy nakładów na te 
działy w ogólnych wydatkach inwestycyjnych znacznie zwiększy się. 
Stanie się to możliwe dzięki pewnemu zmniejszeniu nakładów na roz- 
wój przemysłu środków wytwórczości, na rozwój komunikacji i łączności 
oraz dzięki pewnym ograniczeniom w innych działach, zwłaszcza w bu- 
downictwie administracyjnym. Nakłady na przemysł środków wytwór- 
czości będą stanowić w stosunku do osólnych wydatków inwestycyjnych 
40,40/0 w 1955 roku w stosunku do 46,70 w 1953 roku. 

Uwzględniając osiągnięty poziom rozwoju przemysłu ciężkiego, jak 
również planowaną obniżkę kosztów budownictwa w ciągu 2 lat co naj- 
mniej o 7%o, stwierdzić należy, że pianowany poziom nakładów na 
przemysł ciężki odpowiada podstawowym potrzebom dla osiągnięcia 
założeń Planu Sześcioletniego w tej dziedzinie gospodarki narodowej 
j zapewnia dalszy jej rozwój. W ten szosób, jak wynika z przytoczonej 
analizy, utrzymujemy generalną linię industrializacji kraju, przyśpie- 
szając jednocześnie wydatnie budownictwo w zakresie tych dziedzin go- 
spodarki narodowej, które bezpośrednio obsługują potrzeby ludności. 


Przytoczona analiza charakteryzuje zasadniczy kierunek naszej poli- 
tyki gospodarczej. Rozbija ona doszczętnie wszystkie fałsze i spekulacje 
propagandy imperialistycznej na temat zmiany zasadniczego kierunku 
rozwoju gospodarczego krajów obozu socjalistycznego. Co się bowiem 
kryje za tym szumem wrogiej propagandy? Kryje się za nim niepokój, 
że nowe rozstawienie sił i środków, które obóz socjalizmu realizuje, jest 
wyrazem rosnącej jego mocy i zwycięskiego rozwoju. 

Udział rolnictwa w ogólnych nakładach inwestycyjnych państwa jest 
o wiele niższy niż udział przęmysłu, co jest zrozumiałe, ponieważ: 
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1) przemysł jest niemal w całości (ponad 99%/,) własnością spoleczńą i — 
co za tym idzie — państwo jest jedynym inwestorem w przemyśle; 
2) wartość majątku trwałego w przemyśle jest o wiele większa niż w rvl- 
nictwie, o czym należy pamiętać przy wszelkich ' porównaniach  liczbo- 
wych, i 3) zadanie uprzemysłowienia kraju, tzn, rozbudowy przemy= 
słu ciężkiego i maszynowego jako podstawy postępu technicznego w ca- 
łej gospodarce narodowej, musi w Polsce górować w. całokształcie nakła- 
dów inwestycyjnych państwa. Aby zaopatrywać rolnictwo w nawozy 
mineralne, środki chemiczne, w proste narzędzia pracy i podstawowe 
maszyny rolnicze, których w gospodarstwach chłopskich jest za mało, 
aby dostarczać wielkim gospodarstwom państwowym, spółdzielniom 
produkcyjnym i państwowym ośrodkom maszynowym nowoczesny 
sprzęt techniczny — winien być odpowiednio rozbudowany i zrekon- 
struowany również przemysł zaspokajający potrzeby produkcyjne rol- 
nictwa, a więc przemysł chemiczny, maszynowy, energetyczny (elek- 
tryfikacja wsi) itp. Oczywiście rolnictwo, tak jak i wszystkie działy go- 
svodarki narodowej, zainteresowane jest w rozwoju hutnictwa, kopalnic= 
twa węgla, rud żelaza, ropy naftowej itp., słowem — zainteresowane 
sest w rozbudowie sił wytwórczych całego: kraju, co jest warunkiem roz- 
woju sił wytwórczych w samym rolnictwie, podstawowym i wstępnym 
warunkiem jego rekonstrukcji i przebudowy w oparciu o wyższą bazę 
techniczną. 


Polska Ludowa ma już poważne osiągnięcia w rozbudowie przemysłu 
bezpośrednio obsługującego rolnictwo. Fabryka traktorów „Ursus'* daje 
już od paru lat seryjną produkcję traktorów i zostanie rozbudowana dla 
produkcji nowego typu ciągnika o wyższych walorach technicznych. 
Ogólna liczba trakterów (w przeliczeniu na traktory o mocy 15 KM) wy- 
nosi obecnie w rolnictwie prawie 45 tysięcy i winna w końcu 1955 roku 
wzrosnąć do 58 tysięcy. W budowie znajduje sią nowa wielka fabryka 
maszyn żniwnych w Starołęce pod Poznaniem. Daje ona już produkcję 
snopowiązałek, a będzie produkowała kombajny zbożowe. Już w roku 
1954 da pierwszą własną produkcję kombajnów samobieżnych na silni- 
kach „Star' fabryka maszyn żniwnvch w Piocku. Buduje się wielką fab- 
rykę nawozów sztucznych w Kędzierzynie, w rekonstrukcji znajdują się 
wielkie zakłady azotowe w Tarnowie. Zakłada się wzrost zaopatrzenia 
rolnictwa w nawozy sztuczne w ciągu najbliższych 2 lat o około 35/0 
i zmianę metod ich produkcji w celu podniesienia skuteczności ich 
wpływu na urodzajność roślin. Nastąpi poważny wzrost produkcji naj- 
bardziej pożądanych typów maszyn i narzędzi rolniczych oraz części za- 
miennych, co powinno znacznie przyczynić się do zwiększenia mechani- 
zacji prac rolnych. 


W dziedzinie przemysłu artykułów masowego użytku znajduje się 
w budowie i rozbudowie również wiele poważnych obiektów, jak: kom- 
binaty przemysłu bawełnianego w Zambrowie i Fastach, przędzalnia 
średnioprzędna w Andrychowie, fabryka celulozy i włókna sztucznego 
w Jeleniej Górze, szereg fabryk papieru, zakłady przemysłu tłuszczowe- 
go, szereg chłodni przemysłowych, elewatorów, mechanicznych piekarni, 
zakładów przemysłu mięsnego i. mleczarskiego itd. Poważnie rozszerzy 
się budownictwo mieszkaniowe w wielu miastach, a zwłaszcza w War- 
szawie i na Śląsku. Wszystko to nakłada na inwestorów i przedsiębior- 
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stwa budowlane oraz na ich załogi, na organizacje partyjne i związki 
zawodowe poważne zadania. Musimy nauczyć się walczyć o realizację tych 
inwestycji z taką samą wytrwałością i zapałem, jak walczyliśmy i bę- 
dziemy walczyć o inwestycje w przemyśle ciężkim. 

NA CZYM POLEGA ISTOTA SOJUSZU ROBOTNICZO-CHŁOPSKIEGO 


Towarzysze! W projekcie tez rolniczych mówi się o niedocenianiu 
wagi indywidualnej gospodarki chłopskiej przez niektóre ogniwa aktywu 
partyjnego, nie wyłączając również i aktywu centralnych organów par- 
tyjnych i państwowych. NZ 

Przyczyny tego niedociągnięcia nie sprowadzają się oczywiście tylko 
do przeoczeń w dziedzinie ekonomicznej, lecz mają swe źródło politycz- 
no-ideologiczne. 

Zadania partii zarówno w kierowaniu walką klasową na wsi, jak i w 
dziedzinie podniesienia rolnictwa łączą się jak najściślej z podstawo- 
wym zagadnieniem właściwego ustawienia stosunków wzajemnych mię> 
dzy miastem i wsią. Stosunki te określa zasada trwałego, nierozerwal- 
nego sojuszu klasy robotniczej z podstawowymi masami pracującego 
chłopstwa pod kierownictwem klasy robotniczej — w oparciu o biedotę 
wiejską i przy izolacji politycznej kułactwa. Jest to naczelna, progra- 
mowa zasada naszej partii w okresie budownictwa socjalistycznego. 

Sojusz robetniczo-chłopski był główną ostoją polityczną naszej rewo- 
lucji społecznej, rękojmią wszystkich naszych przeobrażeń ustrojowych 
i jest dziś fundamentem naszej władzy ludowej. Bez umacniania i prze- 
strzegania sojuszu z mało i średnierolnym chłopstwem nie byłoby moż- 
liwe w naszych warunkach zbudowanie socjalizmu. Czy zawsze o tych 
podstawowych zasadach pamiętają nasi aktywiści i działacze partyjni, 
państwowi i gospodarczy w swej praktycznej pracy, w konkretnych 
sprawach i stosunkach ze wsią? Niestety, nie zawsze pamiętają, a zapo- 
minanie o tych zasadach przynosi niewątpliwie poważną, choć nie zawsze 
natychmiast dostrzegalną, szkodę partii i sprawie. 

Poważnym błędem, wynikaiącym z niezrozumienia istoty sojuszu ro- 
botniczo-chłopskiego, jest jednostronne ustosunkowanie się do chłopa: 
traxtcwanie go wyłącznie jako dostawcy czy sprzedawcy produktów rol- 
nych i niedocenianie jego roli jako wytwórcy tych produktów. Jest to wy- 
bitnie antymarksistowskie podejście, już z samego założenia jaskrawo: 
sprzeczne z ideą sojuszu robotniczo-chłopskiego. Marksistowsko-leninow- 
ska zasada sojuszu między klasą robotniczą 1 podstawowymi masami 
chłopstwa (z wyłączeniem kułactwa) wynika z faktu, że chłopstwo jest 
klasą pracującą, klasą drobnych wytwórców, nie wyzyskujących cudzej 
pracy — lecz na odwrót, klasą w ustroju kapitalistyczno-obszarniczym 
również, choć w innych formach, wyzyskiwaną jak proletariat i wspól- 
nie z nim zainteresowaną w obaleniu władzy kapitalistycznej. Oczywiś- 
cie, chłop jako drobny wytwórca towarowy jest właścicielem zarówno 
swoich narzędzi pracy, jak i wytworzonych przez siebie produktów, mo- 
że nimi „rozporządzać', podczas gdy robotnik pod władzą kapitału ni- 
czym nie może rozporządzać i nic nie ma do sprzedania prócz własnej 
siły roboczej. Na tym, oczywiście, polega klasowa i ekonomiczna odręb- 
ność robotników i chłopów, ale przecież nie ona decyduje o ich sojuszu, 
o ich spójni — ani w okresie walki z wyzyskiem kapitalistyczno-obszar- 
niczym, ani w okresie walki o obalenie władzy burżuazji, ani — tym 
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bardziej — w okresie po zdobyciu władzy przez lud, to jest przez robot=_ 
ników i chłopów. O sojuszu decydują wspólne interesy tych klas, jako 
klas pracujących, wspólnie zainteresowanych w wyzwoleniu się z ucisku 
klas pasożytniczych, w zbudowaniu nowego ustroju społecznego. 

Przy kapitalizmie zarówno robotnicy jak i chłopi są wyzyskiwani 
przez ustrój burżuazyjny jako wytwórcy (z wyjątkiem kułaków, którzy 
sami żyją z wyzysku cudzej pracy). Ze wspólnej walki z wyzyskiem ka- 
pitału i jego tyranią wyrosła rewolucyjna siła i treść sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Z dążenia do utrwalenia władzy ludowej, do przebudowy 
życia społecznego w duchu najżywotniejszych potrzeb i interesów mas 
pracujących wyrasta siła sojuszu robotniczo-chłopskiego w nowych wa- 
runkach budownictwa socjalistycznego. | 

Głównym obciążeniem części naszego aktywu w realizacji sojuszu ro- 
botniczo-chłopskiego są nie przezwyciężone, nie wyrugowane do końca 
resztki wpływów luksemburgizmu, socjaldemokratyzmu w stosunku do 
chłopstwa. Tu i ówdzie wychodzi na jaw niedostateczne widzenie i zro- 
zumienie tkwiących w chłopstwie sił rewolucyjnych i zbieżności intere- 
sów chłopskich i robotniczych w sprawach podstawowych, w sprawie 
umocnienia władzy ludowej, w sprawie dalszego rugowania wyzy. 
kułackiego i zależności od kułaka, w sprawie dalszego wzrostu dobroby- 
tu i kultury chłopów pracujących poprzez wzrost ich produkcji rolni- 
czej, w sprawie przestawienia drobnotowarowej gospodarki chłopskiej 
na tory gospodarki socjalistycznej. 

Kto nie widzi całokształtu tej istotnej wspólności interesów, stanowią” 
cej podwalinę sojuszu robotniczo-chłopskiego, ten łatwo wpada w jed- 
nostronne, ograniczone, a więc spaczone zrozumienie zasad realizacji so- 
juszu robotniczo<chłopskiego, gotów jest wtedy widzieć w chłopie tylko 
sprzedawcę produktów rolnych, a nie sojusznika klasy robotniczej — 
a więc gubi to, co stanowi sedno sojuszu robotniczo-chłopskiego. Przy- 
ponnijmy słowa Lenina: 

„Aby rozwiązać drugą, trudniejszą część zadania (Lenin mówi tu o bu- 
downictwie socjalistycznym na wsi), proletariat, który pokonał burżuazję, 
winien nieugięcie urzeczywistniać następującą podstawową linię swej po- 
lityki w stosunku do chłopstwa: proletariat winien oddzielać, odgraniczać 
chłopa-człowieka pracy od chłopa-posiadacza, chłopa-pracującego od 
chłopa-handlarza, chłopa żyjącego z pracy rąk własnych od chłopa- 
spekulanta. 

W tym rozgraniczeniu tkwi cała istota socjalizmu". (Lenin — Dzieła 
Wybrane, t. II, str. 565, wyd. „Książka i Wiedza”, 1951). 

Główną naszą słabością jest niedostateczna umiejętność zróżnicowania 
chłopstwa w codziennej realizacji sojuszu . robotniczo-chłopskiego, 
a w szczególności niedostateczna umiejętność oparcia się o biedotę chłop- 
ską i uruchomienie tkwiących w niej sił do walki o gospodarczą i poli- 
tyczną izolację kułactwa, o praktyczne i konkretne rugowanie wyzysku 
kułackiego, o zdecydowane odrywanie średniaka od kułaka, o namacalne 
wykazanie chłopom mało i średniorolnym wszystkich gospodarczych ko- 
rzyści płynących dla nich z ustroju demokracji ludowej, z regulującej 
roli państwa ludowego, które. bierze w obronę trwałe i najistotniejsze 
interesy chłopów pracujących w odróżnieniu od złudnych korzyści, jakie 
w sposób oszukańczy obiecuje im propaganda burżuazyjna i kułak jako 
jej szermierz. 


Nowe Drogi — 8 33. 


POGŁĘBIAJMY SPÓJNIĘ GOSPODARCZĄ MIĘDZY MIASTEM I WSIĄ 


Słabości naszej pracy politycznej na wsi ujawniły się szczególnie do- 
bitnie w prowadzonej obecnie akcji skupu zboża, która ma tak doniosłe 
znaczenie dla całej naszej gospodarki. Aby wygrać w pełni tę akcję, mu- 
"simy rozgromić rozsiewane przez kułactwo oszustwo na temat kurcze- 
nia czy likwidacji regulującej roli państwa w obrotach między miastem 
a wsią, jak również złudzenia co do dobroczynnych rzekomo skutków, 
które by z tego miały dla chłopów wyniknąć. 

Chodzi o to, aby każdy chłop małorolny i średniorolny zrozumiał, że naj- 
Żywotniej odpowiada jego interesom całokształt polityki ekonomicznej pań- 
stwa ludowego w stosunku do chłopskiej gospodarki, polityki pogłębiania 
spójni gospodarczej między miastem i wsią. Całokształt tej polityki obej- 
muje zarówno pomoc produkcyjną ze strony państwa w postaci właściwe- 
go zaopatrzenia w maszyny rolnicze, narzędzia, budulec, nasiona itp., kre- 
dyty na zakup krów dla małorolnych, usługi POM i GOM, pomoc 
agrotechniczną i weterynaryjną, jak i chłopskie dostawy obowiązkowe 
artykułów rolnych, uruchomione przez państwo bodźce ekonomiczne 
w postaci opłacalnych cen na artykuły rolne w kontraktacji lub w skupie 
ponadobowiązkowym, wreszcie zapewnienie zbytu wolnorynkowego nad- 
wyżek produkcji chłopskiej. 

Tej polityce, która gwarantuje ciągły wzrost dobrobytu chłopskiego 
i toruje drogę przejściu do socjalistycznych form gospodarki, kułak prze- 
ciwstawia agitację na rzecz nieskrępowanego obrotu wolnorynkowego dla 
całej produkcji rolnej, agitację przeciw regulującej roli państwa w obrocie 
między miastem a wsią. Do czego zmierzają kułacy? Do tego, aby zagar- 
nąć w swoje ręce zaopatrzenie miast, dyktować swoje spekulanckie ceny 
konsumentowi miejskiemu, a więc całej klasie robotniczej, podporządko- 
wać sobie chłopów mało i średniorolnych, niemiłosiernie wzmóc ich wy- 
zysk, trzymać ich w nędzy i zacofaniu, ugodzić w samo serce sojuszu ro- 
botniczo - chłopskiego — utorować drogę dla przywrócenia kapitalizmu 
i wszystkich jego niezliczonych plag. 

Te właśnie dwie tendencje ścierają się dziś na wsi i stanowią istotną 
treść toczącej się walki klasowej. 

Kapitalizm musi doprowadzić stopniowo gospodarkę chłopską do upad- 
ku i ruiny, ponieważ wynika to z samej natury kapitalistycznego syste- 
mu gospodarczego, z charakteru praw ekonomicznych, rządzących tą gos- 
podarką. 

Procesy te nabierają jeszcze większej ostrości wraz z przejściem gospo- 
darki kapitalistycznej w stadium monopolistyczne. Państwa imperialisty- 
czne grabią bezlitośnie i w skali światowej chłopstwo krajów kolonialnych : 
i zależnych, utrzymując setki milionów wytwórców wszelkich surowców 
rolnych i żywności w stanie krańcowej nędzy i głodu. Z kolei zaś — po- 
przez faktyczny monopol trustów i karteli, panujących nad światowymi 
rynkami t zasobami tych surowców i wytworów rolnych — kapitalizm 
przyspiesza ruinę setek tysięcy najsłabszych ekonomicznie farmerów 
i chłopów w metropoliach, w krajach kapitalistycznych w ogóle. 

Dzieje się tak również w Stanach Zjednoczonych, które się chełpią swą 
wysoką stopą życiową. Kryzys rolniczy sprawia, że w Stanach Zjednoczo- 
nych corocznie wielotysięczne masy najuboższych farmerów staczają sią 
w ruinę. Grabież drobnych farmerów przez monopolistyczne zrzeszenia 
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kapitalistyczne, które są równocześnie wielkimi właścicielami gruntów, 
doprowadza do zubożenia wielkie masy drobnych rolników. Według publi- 
kacji, korzystających z oficjalnej statystyki, 908 tysięcy rodzin farmer- 
skich posiada dochód 8-krotnie niższy od oficjalnego minimum stopy ży- 
ciowej. Znacznie poniżej tego minimum znajdują się dochody przeszło 4/5 
ogółu gospodarstw farmerskich. Rośnie zadłużenie farmerów, które w cią- 
gu tylko ubiegłego roku zwiększyło się o 2 miliardy dolarów. Według wy 
liczeń organu byznesmenów amerykańskich ,Wall-Street Journal" coro= 
cznie popada w bankructwo około 100 tysięcy gospodarstw  farmerskich. 
Ogólne zadłużenie farmerów wobec trustów, banków i właścicieli ziemi 
przewyższa kolosalną sumę 20 miliardów dolarów. Do monopolistów i ban- 
ków należą faktycznie grunty i budynki farmerów, inwentarz i plony na 
wiele lat naprzód. Ceny otrzymywane przez farmerów za ich produkty 
rolne nieustannie są obniżane przez wielkie monopole, skupujące te pro- 
dukty. Natomiast ceny za towary dostarczane farmerom przez tych sa- 
mych monopolistów — a w związku z tym koszty własne produkcji far- 
merów — rosną, co w sposób nieunikniony prowadzi do ruiny farmerów. 
a gospodarkę rolną kraju do stopniowego upadku, 

Podobne objawy występują we wszystkich państwach burżuazyjnych 
iw podległych im koloniach. 

Pogarsza się w ostatnich latach coraz bardziej położenie i warunki bytu 
mas chłopskich w krajach Europy zachodniej. Polityka zbrojeń, narzuco= 
na tym krajom przez Stany Zjednoczone za pośrednictwem przekupnych 
rządów, rujnuje gospodarkę podstawowych mas biednego i średniorolnego - 
chłopstwa wskutek bezustannego wzrostu ciężaru podatków, dewaluacji 
pieniądza oraz zwiększającej się rozpiętości między cenami produktów 
rolnych a cenami towarów przemysłowych. Świadczą o tym narastające 
wciąż strajki chłopskie we Francji i rozmach rewolucyjnych ruchów chłop- 
skich we Włoszech. 


PRZECIW OPORTUNIZMOWI I PRZECIW SEKCIARSTWU.. 


Towarzyszel 


Najpowszechniejszym przejawem oportunizmu w pracy partyjnej na 
wsi jest niedostrzeganie walki klasowej, ślepota polityczna wobec akty= 
wności kułackiej na wsi i kułackiego wyzysku. Kułak umie — jeśli orga- 
nizacja partyjna jest bierna — rozszerzać i urozmaicać formy swego wy- 
zysku, umie też wykorzystywać wypaczenia polityki partyjnej na wst, 
umie deprawować ij podporządkowywać swoim interesom zbiurokratyzowan . 
ne ogniwa aparatu państwowego i partyjnego, gdy zatraca on czujność re- 
wolucyjną. Kułak umie swój wyzysk przybierać w formy „pomocy, ucho» 
dzić nawet za dobroczyńcę w oczach wyzyskiwanej biedoty wiejskiej, gdy 
organizacja partyjna nią się nie interesuje, gdy pozostawia ją własnemu 
losowi. Poważna liczba chłopów małorolnych nie ma koni, niezbędnego 
sprzętu i narzędzi; wyzyskuje to bardzo zręcznie kułak i ciągnie skryte, 
ale clbrzymie zyski i korzyści z „pomocy' udzielanej bezkonnym, z każe 
dego snopka wymłóconego na jego młocarni, z każdego siewnika czy innej 
maszyny, wypożyczonej przez niego „po sąsiedzku" małorolnemu czy śre- 
dniorolnemu chłopu. 

Fakty biurokratycznego stosunku aparatu państwowego do bledoty 
wiejskiej i do średniorolnego chłopstwa przy równoczesnej bierności i bra- 
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ku kontroli ze strony aktywu partyjnego — to niemały dziś atut dla wy- 
zysku kułackiego. Kułactwo — to najliczniejsza it najbardziej oporna 
w stosunku do władzy ludowej warstwa wyzyskiwaczy. Wśród tej właś- 
nie warstwy najaktywniej operują wrogie ludowi i reakcyjne elementy 
oraz agentury podziemnej dywersji, podsycanej przez imperialistów i pod- 
żegaczy wojennych. Dlatego też nie ma nic szkodliwszego nad bierność 
lub zamykanie oczu na wzrastającą aktywność polityczną, którą kułactwo 
rozwija w wielorakich formach, usiłując przede wszystkim podważyć zau- 
fanie podstawowych mas chłopskich do polityki państwa ludowego. 

Ogólnie należy stwierdzić, że nie wszystkie nasze organizacje partyjne 
stoją na wysokości zadania w kierowaniu walką z wrogiem klasowym, 
zwłaszcza na wsi. W wielu wypadkach aktyw partyjny grzeszy obcą me- 
todzie marksistowsko - leninowskiej jednostronnością w praktycznym usto- 
sunkcwaniu się do podstawowych problemów walki klasowej, do zadań, 
jakie stoją przed partią. Biuro Polityczne oceniając w czerwcu przebieg 
konferencji partyjnych zwróciło uwagę na tę jednostronność, na niebez- 
pieczeństwo ciasnego, ograniczonego praktycyzmu, tracącego z oczu istot- 
ną treść toczącej się walki klasowej, prowadzącego do odpolitycznienia 
pracy partyjnej, do osłabienia jej ofensywności. 

Takim niebezpiecznym zjawiskiem, podkreślonym w ocenie Biura Po- 
litycznego, był np. fakt, że aktyw partyjny na tych konferencjach nie ana- 
Jizował gruntowniej sytuacji na wsi, że interesował się tylko jednym 
z problemów życia wsi — problemem niewątpliwie doniosłym, ale przecież 
nie jedynym — rozwojem spółdzielczości produkcyjnej. Interesował się 
przy tym dosyć wąsko, tracąc z oczu całokształt stosunków i spraw, które 
nurtują chłopstwo gospodarujące indywidualnie. Zadania pracy masowo- 
politycznej na wsi w świetle takiej zawężonej perspektywy muszą ulec 
wypaczeniu lub niedocenianiu, co się musi odbić na rozmachu ruchu 
uspółdzielczania. | 

Doceniamy w pełni ogrom wysiłku włożonego przez aktyw partyjny 
w tegoroczną pracę nad rozwojem spółdzielni produkcyjnych — wysiłku, 
który dał niemałe rezultaty. Ale tym bardziej winniśmy koncentrować 
uwagę na ujawnionych w tej pracy ujemnych objawach. | 

Chłopi pracujący potrzebują pomocy w wyjaśnianiu im, czym jest, do 
czego zmierza, co przynosi chłopom spółdzielczość produkcyjna, potrze- 
bują tej pomocy w organizowaniu spółdzielni w swej gromadzie. Ale po- 
moc taka jest dla nich niezwykle cenna wówczas, góv pobudza ich własną 
inicjatywę, gdy w ich poczuciu nie jest łamaniem dobrowolności, gdy jest 
ona istotnie pomocą, a nie komenderowaniem. Trzeba bardziej ostro i bar- 
dziej zdecydowanie, niż to było dotychczas. zwalczać szkodnictwo sek- 
ciarskie z jednej, a bierność oportunistyczną w tej dziedzinie — z drugiej 
strony. Trzeba nauczyć się walczyć — po bolszewicku— na dwa fronty. 
Nie wolno bowiem ani na chwilę zapominać, że niebezpieczeństwem nie 
mniejszym niż sekciarstwo jest oportunistyczne uleganie presji kułackiej 
opinii, usiłującej zahamować szybki rozwój ruchu uspółdzielczenia wsi. 
To niebezpieczeństwo musi być także stanowczo zwalczane. 

Przedłożone towarzyszom do akceptacji tezy zjazdowe o zadaniach roz- 
woju rolnictwa w najbliższych latach winny stać się dla wszystkich ogniw 
partyjnych, państwowych 1 gospodarczych pomocą i drogowskazem w wal- 
ce o podniesienie produkcji rolniczej. Ujmują one te zadania wszechstron- 
nie i szczegółowo. 


Wszystkie instancje partyjne winny dopilnować i dopomóc aktywowi 
CEE związkowemu i młodzieżowemu do przyswojenia sobie treści 
ych tez. 


Towarzysze! 


Zatrzymałem się dłużej nad sprawami polityki partii na wsi, ponieważ 
wymaga ona — moim zdaniem — szczególnego skupienia uwagi wszyst- 
kich crganizacji partyjnych nad tym zagadnieniem. Podniesienie rolnictwa, 
usunięcie podstawowej dysproporcji, jaką stwarza jego nadmierne pozo- 
stawanie w tyle za ogólnym tempem rozwoju gospodarki narodowej — to 
właśnie najważniejsze ogniwo w walce partii o szybsze podniesienie stopy 
życiowej mas pracujących w mieście i na wsi. Cała partia musi podjąć 
wielki i ofiarny wysiłek, aby w czasie możliwie najkrótszym rozwiązać po- 
myślnie to zadanie. Konieczna jest w tym celu maksymalna koncentracja 
wysiłków politycznych, organizacyjnych i propagandowych, konieczne jest 
odpowiednie przegrupowanie sił i ubojowienie szeregów partyjnych i sze- 
regów organizacji masowych, aby sprawnie poprowadziły walkę o osiągnię- 
cie celu, jaki partia stawia dziś przed nami.W wykonaniu tego zadania ży- 
wotnie są zainteresowane klasa robotnicza i najszersze masy ludowe, które 
niewątpliwie ze wszech miar wzmogą swe wysiłki do realizacji tych zadań. 

Mamy do pokonania niejedną jeszcze trudność, lecz wyniki naszej pra- 
cy z każdym rokiem będą bardziej owocne. 

Obecnie w oparciu o dotychczasowe osiągnięcia możemy przystąpić do 
walki o szybsze podniesienie stopy zyciowej mas pracujących miast i wsi. 

Cóż jest podstawowym warunkiem pomyślnego osiągnięcia zamierzone- 
go celu? 

Podstawowym warunkiem jest jeszcze większe skupienie sił i wzmoże- 
nie aktywności mas pracujących w ich codziennych wysiłkach produk- 
cyjnych we wszystkich działach naszej gospodarki narodowej i na wszyst- 
kich odcinkach naszej wielkiej pracy twórczej. Musimy pamiętać, że po- 
myślne wyriki zależą w ostatecznym rachunku od wydajności naszej pra- 
cy. Przedłożony projekt tez zakłada osiągnięcie znacznego wzrostu wy- 
dajności pracy w 1955 r. jak np. w przemyśle o 16/0. Na wysoką wydaj- 
ność pracy składają się: dobra i sprawna organizacja pracy, nieustanny 
postęp techniczny, podnoszenie kwalifikacji pracowników, współzawod- 
nictwo socjalistyczne. 

Walczmy więc o uruchamianie i umacnianie wszystkich tych wielkich 
dźwigni wzrostu produkcji. Pamiętajmy, że wokół nas, na każdym odcin- 
ku procesu produkcyjnego znajdują się nie wykorzystane rezerwy — bijmy 
się więc niezmordowanie o ich ujawnienie i skuteczne wykorzystywanie. 
Walczmy z marnotrawstwem materiałów i marnotrawstwem czasu pracy. 

Naszym brakiem jest to, że nie nauczyliśmy się jeszcze wykorzystywać 
wszystkich możliwości i rezerw, zapewniających szybszy wzrost produk= 
cji, a wraz z tym — poprawę stopy życiowej mas. Winniśmy jak najszyb- 
ciej wyrównywać te niedomagania. 

Naszym brakiem jest często rozrzutność, nieoględne szafowanie środ- 
kami, które powierzyła nam władza ludowa. Nauczmy się bardziej cenić 
te środki. Kształtujmy w sobie i wychowujmy w masach zmysł oszczęd- 
ności — zaletę absolutnie niezbędną w okresie wielkiej przebudowy kra- 
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ju, w okresie walki o szybsze wydźwignięcie się z resztek zacofania, w 
okresie walki o szybsze podniesienie stopy życiowej najszerszych mas. Osz- 
czędzajmy, aby iść szybciej naprzód na całym wielkim froncie naszych 
zadań gospodarczych, oświatowych, kulturalnych, aby umacniać nasze si- 
ły obronne, aby nie pozwolić na pozostawanie w tyle w jakiejkolwiek dzie- 
dzinie. Szczególne pole do pracy we wszystkich tych dziedzinach mają na- 
sze związki zawodowe, organizacje kobiece, młodzieżowe 1 wszystkie orga- 
nizacje masowe. : 

Drugim podstawowym warunkiem osiągnięcia celu, który sobie stawia= 
my, jest rozbudowa naszych organizacji partyjnych na wsi, wielokrotne 
zwiększenie ich wpływu na masy chłopskie. 

Rozwój naszych organizacji partyjnych na wsi jest niewątpliwie opóź- 
niony, nierównomierny, niedostateczny. Nie odpowiada on w żadnej mie- 
rze ogromowi zadań, jakie mamy do rozwiązania na wsi. Dlatego troska 
o umocnienie, wzrost i szybki rozwój naszych wiejskich organizacji par- 
tyjnych winna stać w centrum uwagi wszystkich naszych instancji par- 
tyjnych od komitetu gminnego do Komitetu Centralnego. 

Wierzę, że dyskusja, którą towarzysze rozwiną wokół tez wysuwających 
szereg nowych ważnych zadań, dopomoże kierownictwu partii i wszyst- 
kim jej organizacjom we właściwym ustawieniu tych zadań i w dalszej 
zwycięskiej ich realizacji. 

Towarzysze! Zmobilizujmy nasze organizacje partyjne, aby udziesię= 
ciokrotniły swe wysiłki nad politycznym wychowaniem mas i zaktywizo- 
waniem ich wokół zadań, jakie wysuwa przed nami obecny okres naszego 
budownictwa socjalistycznego. 

Uczyńmy wszystko, aby rozszerzyć 1 ubojowić nasze szeregi i wzmoc- 
nić nasze siły — zwłaszcza na wsi. 

Wskazujemy całej partii, całemu narodowi konkretną drogę szybszego 
podniesienia stopy życiowej najszerszych mas. 
Wskazujemy konkretną drogę i środki dla osiągnięcia tego celu. Wska- 
zujemy, że cel ten stał się realny w oparciu o dotychczasowe wysiłki 

« osiągnięte wyniki. 

To, co stawiamy przed sobą jako cel, mieści się całkowicie w ramach na- 
szych możliwości. Osiągniemy to dzięki mobilizacji rezerw, tkwiących w 
naszej gospodarce, dzięki naszej pracy masowo-politycznej i organiza- 
cy!nej. 

Głęboko myliłby się ten, kto sądziłby, że stać się to może automatycznie. 
Szybsze podniesienie stopy życiowej trzeba wywalczyć I wypracować. Trze- 
ba natchnąć partię i masy pracujące gorącym entuzjazmem czynu, wnieść 
w szeregi partii atmosferę ofensywności i bojowości w walce o wykona- 
n'e wysuniętych zadań. 

Pogłębienie sojuszu robotniczo-chłopskiego, walka o szybsze podniesie- 
nie stopy życiowej mas pracujących miast i wsi staną stę potężnym bodź- 
cem do pogłębienia siły i zwartości naszego Frontu Narodowego — frontu 
walki o pokój, o Plan Sześcioletni, o pełne zwycięstwo socjalizmu!l 
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Tezy do dyskusji przed 1I Zjazdem PZPR 
przyjęle przez 1X Plenum KC PZER 


Osiągnięcia w wykonaniu Planu Sześciolełniego 
i główne zadania gospodarcze w latach 1954—1955 


1, 


1. Kierunki rozwoju gospodarczego Polski Ludowej w latach 1950 — 
1955 zostały określone przez zadania Planu Sześcioletniego uchwalonego 
przez Sejm zgodnie z wytycznymi I Zjazdu PZPR. 

Założeniem tego planu było zbudowanie podstaw socjalizmu przez: 

— znaczny rozwój przemysłu socjalistycznego przy szczególnie wyso- 
kim tempie rozwoju przemysłu środków wytwórczości, jako podsta* 
wy rozwoju całej gospodarki narodowej; 

— rozwój ro.nictwa przez wykorzystanie istniejących w ustroju demo- 
kracji ludowej możliwości zwiększenia produkcji gospodarstw ma* 
ło 1 średniorolnych oraz stopniowe rozszerzenie sektora socjalistycz= 
Lego w gospodarce rolnej; 

-— rozwijanie | umacnianie socjalistycznych stosunków produkcji we 
wszystkich działach gospodarki narodowej; 

—— dalsze podniesienie stopy życiowej ludności; 

— zacieśnienie współpracy gospodarczej ze Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludowej. 

2. W okresie lat 1950—1953 realizując zadania Planu Sześcioletniego 

osiągnięto znaczny rozwój sił wytwórczych. 

Poziom sił wytwórczych przekroczył znacznie poziom r. 1949 — ostat- 
niego roku planu trzyletniego i przekroczył wielokrotnie poziom przed- 
wojenny. 

W okresie tym nastąpił znaczny rozwój i umocnienie socjalistycznych 
stosunków produkcji w gospodarce narodowej. 

Sektor socjalistyczny osiągnął niemal wyłączność w przemyśle, trans- 
porcie i budownictwie, zdobył decydującą przewagą w handlu i poczynił 
znaczne postępy w rolnictwie. 

Dzięki wysiłkom całego narodu i wszechstronnej pomocy Związku Ra- 
dzieckiego oraz współpracy gospodarczej z krajami demokracji ludowej 
zmieniło się oblicze naszego kraju, który przekształcił się już w kraj 
o wielkim i stale rosnącym potencjale gospodarczym. 

Polska przestała być krajem zacofanym i obiektem eksploatacji ze stro- 
ny kapitału zagranicznego, surowcowo-rolniczym zapleczem gospodarki 
państw imperialistycznych. Zmieniła się zasadniczo struktura naszego 


handlu zagranicznego. Wielką rolę odgrywa przywóz surowców i urzą- 
dzeń dla przemysłu oraz wzrasta wywóz gotowych wyrobów przemysło- 
wych. Wzrosła wybitnie rola Polski w międzynarodowej wymianie towa- 
rowej. 

3. W okresie lat 1950 — 1953 uwaga partii oraz państwa ludowego 
i jego organów musiała się skupić głównie na rozwiązywaniu podstawo- 
wych zagadnień związanych z socjalistycznym uprzemysłowieniem kraju, 
z wyrównywaniem wiekowego zacofania, na jakie Polska była skazana 
pod rządami obszarników i kapitalistów. 


Między innymi w związku z tym obok wielkich osiągnięć zwłaszcza 
w dziedzinie rozwoju przemysłu socjalistycznego i umocnienia obronności 
kraju wystąpiły w toku realizacji Planu Sześcioletniego znaczne nierówno- 
mierności w rozwoju gospodarki raarodowej, przejawiające się przede 
wszystkim w zbyt słabym tempie rozwoju rolnictwa, w niedostatecznym 
pod względem ilościowym, asortymentowym i jakościowym w stosunku do 
rosnących potrzeb ludności wzroście produkcji przemysłowych artykułów 
konsumcyjnych, a w konsekwencji w niepełnym wykonaniu zadań Planu 
Sześcioletniego w dziedzinie podniesienia stopy życiowej mas pracujących. 


Jednocześnie w przemyśle zarówno środków wytwórczości jak i w prze- 
myśle przedmiotów spożycia ujawniły się pewne trudności wynikające 
przede wszystkim z niedostatecznego rozwoju bazy surowcowej. 


Należy stwierdzić, iż niezależnie od obiektywnych przyczyn, które za- 
ważyły na powstaniu tych nierównomierności, nie wykorzystaliśmy 
wszystkich istniejących możliwości rozwoju rolnictwa i wzrostu produkcji 
przemysłowych artykułów konsumcyjnych, a tym samym możliwości pod- 
noszenia stopy życiowej mas pracujących. 


4. W latach 1950 — 1953 *) produkcja przemysłowa wzrosła o 115 proc.. 
a produkcja rolna tylko o 9 proc. Zadania ustalone dla tego okresu przez 
Plan Sześcioletni w dziedzinie wzrostu przemysłu socjalistycznego zostały 
wykonane w 114,7 proc., a zadania w dziedzinie produkcji rolnej zostały 
wykonane tylko w 82 proc. Przyczyną niezadowalającego rozwoju rolnic- 
twa była nie wystarczająca pomoc produkcyjna dla rolnictwa i brak kon- 
centracji wysiłków dla osiągnięcia jego rozwoju, częste wypaczanie w prak- 
tyce zasad sojuszu robotniczo-chłopskiego, niedostateczne wykorzystanie 
przez małorolne i średniorolne gospodarstwa. możliwości podniesienia pro- 
dukcji, stworzonych przez ustrój demokracji ludowej, niedostateczny 
w stosunku do istniejących możliwości wzrost produkcji sektora socjali- 
stycznego w rolnictwie. Ujemną rolę odegrały również niekorzystne wa- 
runki kliraatyczne, które miały .niejsce w ostatnich trzech latach. 

Nierównomierność pomiędzy rozwojem przemysłu a rolnictwa przybra- 
ła charakter poważny, hamujący dalszy rozwój gospodarki narodowej. 
Przezwyciężenie tej nierównomierności jest głównym zadaniem naszej po- 
lityki gospodarczej, zadaniem, od którego wykonania zależy wzrost stopy 
życiowej mas pracujących, zadaniem, wokół którego winna koncentrować 
się uwaga całej partii, państwa ludowego i jego organów. 


5. Jakkolwiek zadania planowe w dziedzinie rozwoju produkcji prze- 
mysłowej zostały znacznie przekroczone, zarysowała się pewna nierów- 


*) Liczby dotyczące r, 1953 przyjęto na podstawie przewidywanego wykonania, 
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nomierność pomiędzy wzrostem produkcji środków wytwórczości a wzro- 
stem produkcji przedmiotów spożycia. 

Zadania ustalone przez Plan Sześcioletni na r. 1953 zostały przekroczone 
w przemyśle socjalistycznym w zakresie środków wytwórczości o 24 proc., 
a w dziedzinie produkcji artykułów konsumcyjnych o 6 proc. W wyniku 
tego produkcja środków wytwórczości wzrosła w latach 1950 — 1953 
o 135 proc., a produkcja przemysłowych artykułów konsumcyjnych zwięk- 
szyła się o 99 proc. Jedną z głównych przyczyn słabszego tempa rozwoju 
produkcji artykułów konsumcyjnych w przemyśle były ograniczone zaso- 
by surowców rolniczych. ' 

Obecnie na podstawie dotychczasowych osiągnięć w rozwoju przemysłu 
środków wytwórczości możliwe i konieczne jest zwiększenie tempa wzro- 
stu produkcji przemysłowych artykułów konsumcyjnych. 

6. Nadmierne pozostawanie w tyle produkcji rolnej i niedostateczny 
w stosunku do potrzeb wzrost produkcji przemysłowych artykułów kon- 
sumcyjnych nie pozwoliły na pełne wykonanie zadań, jakie Plan Sześcio- 
letni stawiał w dziedzinie wzrostu stopy życiowej mas pracujących. 

7. Niezbędne jest, aby rozwijając nadal przemysł środków wytwór- 
czości, jako podstawę rozwoju i rekonstrukcji technicznej całej gospodarki 
nąrodowej, dokonać nowego rozstawienia sił i środków, mającego na celu 
przyśpieszenie tempa wzrostu produkcji rolniczej i produkcji przemysłu 
artykułów konsumcyjnych oraz osiągnięcie na tej podstawie szybszego 
i wydatniejszego wzrostu stopy życiowej ludności pracującej miast i wsi. 

Dokonanie takiego zwrotu jest w pełni realne i możliwe dzięki umoc- 
nieniu władzy ludowej, osiągniętemu poziomowi rozwoju przemysłu cięż- 
kiego oraz dzięki możliwości oparcia się o pomoc Związku Radzieckiego 
ij zacieśnianiu się współpracy pomiędzy Polską Ludową a krajami rosną- 
cego w siły obozu socjalizmu i pokoju. | 

Wykonanie postawionych zadań umocni sojusz robotniczo-chłopski, co 
jest niezbędnym warunkiem i gwarancją dalszego pomyślnego rozwoju 
naszego państwa ludowego i budownictwa socjalizmu. 

8. W związku z powyższym Komitet Centralny PZPR stawia jako 
główne zadanie osiągnięcie w ciągu najbliższych 2 lat wydatnego wzrostu 
stopy życiowej ludności pracującej miast i wsi, przyśpieszenie w opar- 
ciu o dalszy rozwój przemysłu środków wytwórczości tempa wzrostu pro- 
dukcji rolniczej zarówno roślinnej, jak t zwierzęcej, znaczne podniesienie 
produkcji przemysłu artykułów konsumcyjnych przy równoczesnym pod- 
niesieniu jakości i wzbogaceniu jej asortymentu oraz znaczny rozwój bu- 
downictwa mieszkaniowego dla ludzi pracy. 

Komitet Centralny PZPR uważa za konieczne dla wykonania powyż- 
szego podstawowego zadania: | 

a) zapewnienie niezbędnej proporcjonalności w rozwoju poszczególnych 
działów i gałęzi gospodarki narodowej; 

Nastąpić to winno przede wszystkim przez przyśpieszenie tempa rozwo- 
ju rolnictwa, którego pozostawanie w tyle stanowi podstawową nierówno- 
mierność w gospodarce narodowej. Wymaga to skoncentrowania wysił- 
ków i uwagi całej partii i organów państwowych na zadaniu osiągnięcia 
wzrostu produkcji rolnej, umocnienia i rozwoju socjalistycznych stosun- 
ków produkcji w rolnictwie, pomocy indywiduelnym  gospodarstwom 
chłopskim w wykorzystaniu ich możliwości wzrostu produkcji, przy zna- 
cznym wzmocnieniu roli państwa w kierowaniu produkcją rolną. 
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b) zapewnienie niezbędnej proporcjonalności w rozwoju przemysłu przez 
przyśpieszenie rozwoju przemysłu artykułów konsumcyjnych przy jedno- 
czesnym zabezpieczeniu odpowiedniego wzrostu produkcji środków wy- 
twórczości, jako podstawy rozwoju całej gospodarki narodowej; 

c) obniżenie udziału akumulacji w podziale dochodu narodowego i zmia- 
nę struktury nakładów inwestycyjnych przez znaczne zwiększenie nakła- 
dów na rozwój rolnictwa i przemysłu artykułów konsumcyjnych, na bu- 
downictwo mieszkaniowe i komunalne oraz na budowę urządzeń socjal- 
nych i kulturalnych; 

d) dokonanie zmian w strukturze handlu zagranicznego, mających na 
celu osiągnięcie większej ilości artykułów konsumcyjnych dla ludności; 
winny się to wyrazić w szczególności w zwiększeniu importu surowców 
dla przemysłu artykułów konsumcyjnych oraz w pewnym zwiększeniu 
importu gotowych artykułów konsumcyjnych; 

e) pogłębienie systemu oszczędnościowego w całej gospodarce narodo- 
wej, a w szczególności wzmożenie walki o obniżenie kosztów własnych, 
o likwidację przerostów w zatrudnieniu oraz wszelkich przejawów mar- 
notrawstwa; 


f) znaczne podniesienie wydajności pracy w całej gospodarce narodowej. 
||| I PRZEMYSŁ 


9. Globalna produkcja przemysłu w roku 1953 osiągnęła poziom o 115 
proc. wyższy niż w roku 1949. Oznacza to, iż w roku 1953 produkcja prze- 
mysłu jest 3,6 raza wyższa niż w r. 1938, a na jednego mieszkańca 4,7 raza 
wyższa. Podczas gdy w roku 1938 Polska zajmowała jedno z dalszych 
miejsc w Europie pod względem rozwoju przemysłu, to w r. 1953 znaj- 
duje się już na 5 miejscu w Europie pod względem globalnej wielkości 
produkcji przemysłowej. 

10. Rozbudowa przemysłu Polski Ludowej odbywa się na bazie roz- 
woju i umocnienia socjalistycznych stosunków produkcji. Podczas gdy 
w roku 1949 udział socjalistycznego przemysłu w globalnej produkcji 
przemysłowej wynosił 94,6 proc., to w roku 1953 osiągnął już ponad 
29 proc. 

11. Szczególnie szybkie było tempo rozwoju przemysłu ciężkiego. Pod- 
czas gdy cała produkcja przemysłowa w roku 1953 jest większa w po- 
równaniu z rokiem 1949 o 115 proc., produkcja przemysłu ciężkiego jest 
większa o 135 proc. 

Osiągnięto więc bardzo poważne postępy w dziedzinie budowy socjali- 
stycznego przemysłu ciężkiego, stanowiącego główny fundament naszej 
ekonomiki i podstawę dalszego rozwoju przemysłu lekkiego, rolnictwa, 
transportu i budownictwa. Powstały nowe gałęzie przemysłu, które nie 
istniały w Polsce kapitalistycznej lub których produkcja była bardzo 
nieznaczna, jak przemysł ciężkich obrabiarek, przemysł stali szlachetnych, 
przemysł traktorowy i samochodowy, przemysł ciężkich maszyn elektry- 
cznych, przemysł stoczniowy, przemysł wielkiej syntezy chemicznej, prze- 
mysł włókien syntetycznych; powstało kopalnictwo rud miedzi i hutnie- 
- two miedzi. Zabezpieczono w niezbędnym zakresie produkcję sprzętu dla 
celów obrony kraju. 

Podczas gdy w Polsce kapitalistyczno-obszarniczej nie produkowano 
ciężkich maszyn dla górnictwa i h..tnictwa, ciężkiej aparatury chemicznej, 
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statków morskich, szeregu nowoczesnych maszyn rolniczych, traktorów, 
samochodów ciężarowych i osobowych, łożysk tocznych, to Polska Ludo- 
wa rozwija coraz szybciej i w coraz bogatszych asortymentach te nowe 
działy produkcji. 

Produkcja głównych artykułów przemysłu ciężkiego osiągnęła: 


w *% W % 1953 


Artykuł 1938 | 1946 | 1949 Sacz) r A 

wyk. 1938 mieszk. 
Sta] w tys. ton 5 e o « » 1441 1219 2300 3600 250 829 
Węgiel kam. w mln. ton. , 38,1 47,3 74,1 88,6 233 807 
Energia elektr. w mlrd. kWh 3,98 5,71 8,30 | 13,53 840 449 
Cement w tys. tn ; «e » » 1719 1399 2344 8320 193 258 

Obrabiarki do metali w ton. 1740 | 2460 9436 | 20300 | l2razy | 18 razy 
Traktory w sztukach ę » ;» — —- 2513 6700 - - 


Najsilniejsze tempo wzrostu wykazał przemysł maszynowy, którego 
produkcja jest obecnie ponad 2,5 raza większa niż w roku 1949. Oznacza 
to, iż produkcja przemysłu maszynowego jest obecnie około 7 razy więk- 
sza niż przed wojną, a w przeliczeniu na jednego mieszkańca około 9 ra- 
zy większa. 


Jednocześnie nastąpiły zmiany jakościowe w produkcji przemysłu ma- 
szynowego, w której obecnie czołową pozycję stanowią ciężkie obrabiarki 
i urządzenia przemysłowe, maszyny elektryczne o wielkiej mocy, narzę= 
dzia precyzyjne, traktory, maszyny rolnicze, tabor kolejowy, okręty. 

Silnie rozwija się rownież przemysł chemiczny, którego produkcja jest 
obecnie około 2,5 raza większa niż w roku 1949. Oznacza to, iż produk- 
cja przemysłu chemicznego jest obecnie około 4,3 raza większa niż przed 
wojną, a w przeliczeniu na jednego mieszkańca około 5,6 raza większa. 

Zadania czterech lat Planu Sześcioletniego w zakresie przemysłu cięż-. 
kiego zostały wykonane ogółem z nadwvżką, jednakże przy niewykonaniu 
planu w szeregu ważnych asortymentów. Należy w szczególności zazna- 
czyć, iż nie wykonano w pełni zadań Planu Sześcioletniego w zakresie pro- 
dukcji surowców dla przemysłu, a zwłaszcza w zakresie wydobycia rud że- 
laza i rud miedzi. 


Silny rozwój przemysłu ciężkiego został osiągnięty w. znacznym stopniu 
przez budowę nowych wielkich zakładów oraz generalną rekonstrukcję 
wielu istniejących obiektów. . 


Zbudowano szereg wielkich nowych obiektów, jak wielkie piece w Hu- 
cie Kościuszko, wielkie piece, stalownia i walcownia rur w Hucie im. 
Bolesława Bieruta w Częstochowie, walcownia-zgniatacz w Hucie Bo- 
brek, kopalnie węgla Ziemowit II 1 Wesoła II, elektrownia wodna im. 
L. Waryńssiego w Dychowie, elektrownia Miechowice, elektrownie ciepl- 
ne Jaworzno I i II, fabryki maszyn i aparatów elektrycznych w Tarnowie 
oraz w Toruniu, zakłady kwasu siarkowego w Wizowie, cementownie 
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Odra i Wierzbica, cegielnie Zielonka i Zesławice, szereg ważnych zakła- 
dów przemysłu obronnego i wiele innvch zakładów przemysłowych. 

W rekonstrukcji, odbudowie lub rozbudowie znajduje się szereg czoło- 
wych zakładów hutniczych, jak Huta Pokój, Huta Batory, Huta Baildon 
i inne oraz szereg fabryk przemysłu obrabiarkowego, w tym w Kuźni Ra- 
ciborskiej i Porębie, stocznie w Gdańsku i w Szczecinie, szereg fabryk 
maszyn i aparatów elektrycznych, w tym fabryka w Bydgoszczy, fabryka 
urządzeń technicznych w Raciborzu, Zakłady Mechaniczne im. Karola 
Świerczewskiego w Elblągu, fabryka samochodów ciężarowych w Stara- 
chowicach, fabryka traktorów w Ursusie, zakłady związków azotowych 
w Tarnowie, Inowrocławskie i Krakowskie Zakłady Sodowe i wiele innych. 


W budowie znajdują się takie wielkie nowe zakłady, jak Nowa Huta, 
zakłady hutnicze Bolesław, kopalnie węgla: Nowy Wirek, Rokitnica II, 
Mszana, Julian, Porąbka, Halemba i Kościuszko Nowa, wielka kopalnia od- 
krywkowa Brzozowica, elektrownie w Koninie i w Ostrołęce, elektrocie- 
płownia Żerań, fabryka wielkich maszyn elektrycznych we Wrocławiu, 
fabryka maszyn żniwnych w Starołęce pod Poznaniem, fabryka przewo- 
dów i armatury w Kielcach, szereg wielkich odlewni staliwa, zakłady 
przemysłu azotowego w Kędzierzynie, kombinat chemiczny w Oświęci- 
miu, fabryka kwasu siarkowego w Busku, cementownia Rejowiec II, fa- 
bryka samochodów osobowych na Żeraniu w Warszawie, fabryka samo- 
chodów ciężarowych im. Bolesława Bieruta w Lublinie, kombinat gipsowy 
Dolina Nidy i wiele innych. 

12. Również tempo rozwoju przemysłu artykułów konsumcyjnych było 
znaczne, jakkolwiek powolniejsze niż przemysłu ciężkiego. W roku 1953 
globalna produkcja przemysłu wytwarzającego przedmioty spożycia wzro- 
sła o 99 proc. w porównaniu z r. 1949, 

Produkcja głównych artykułów przemysłu artykułów konsumcyjnych 
osiągnęła: 


1953 


przewid. 
wyk. 


1949 


Tkaniny bawełniane”). : 406,5 


Tkaniny wełniane*) . 50,1 
Tkaniny jedwabne*) . 47,7 
Cukier s s 8 8 s » tys. 188 745,0 


©) bez produkcji chałupniczej 


Został silnie rozbudowany przemysł odzieżowy. Produkcja odzieży, któ- 
ra w Polsce kapitalistycznej opierała się prawie wyłącznie na rzemiośle 
i chałupnictwie, odbywa się już dzisiaj w znacznym stopniu w wieikich 
zmechanizowanych zakładach. W porównaniu z rokiem 1949 produkcja 
odziezy wzrosła w 1953 roku prawie dwukrotnie. 

Został również znacznie rozbudowany przemysł obuwniczy. Produkcja 
obuwia, która w Polsce kapitalistycznej odbywała się przeważnie w spo- 
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sób rzemieślniczy, odbywa się obecnie przede wszystkim w sposób zme- 
chanizowany i jest znacznie wyższa niż przed wojną. Produkcja obuwia 
wytwarzanego mechanicznie osiąga w 1953 roku 20,4 mln. par, podczas 
gdy w r. 1949 wynosiła jedynie 7,3 mln. par, a w 1938 roku tylko 2,8 mln. 
par. 

Jednakże zadania Planu Sześcioletniego w zakresie wielu głównych ar- 
tykułów konsumcyjnych nie zostały w pełni wykonane. Tak np. produkcja 
tkanin bawełnianych jest w r. 1953 o około 5 proc. niższa od założonej na 
ten rok w Planie Sześcioletnim, jedwabnych o około 11 proce., mięsa o oko- 
ło 27 proc. Tylko w zakresie stosunkowo nieznacznej liczby głównych arty- 
kułów zadania Planu Sześcioletniego zostały przekroczone. Tak np. pro- 
dukcja obuwia w 1953 roku jest wyższa o około 12 proc. od założonej na ” 
ten rok w Planie Sześcioletnim, produkcja cukru o 12 proc. 


13. Rozwój przemysłu artykułów konsumcyjnych odbywał się zarówno 
przez lepsze wykorzystanie istniejących zdolności produkcyjnych jak 
i przez budowę nowych wielkich zakładów oraz gruntowną rekonstrukcję 
zakładów istniejących. 

W ckresie Planu Sześcioletniego zbudowano takie obiekty, jak: nowa 
przędzalnia cienkoprzędna w Andrychowie, nowa przędzalnia w Piotrko- 
wie, Fabryka Włókien Syntetycznych w Gorzowie, cukrownia w Sokołowie, 
7 wielkich chłodni przemysłowych, 2 fabryki płyt pilśniowych w Czarnej 
Wodzie i w Koniecpolu. Dokonano generalnej rekonstrukcji szeregu obiek- 
tów, jak: Tomaszowskie i Szczecińskie Zakłady Włókien Sztucznych, za- 
kłady przemysłu obuwniczego w Chełmku i Otmęcie, 12 przetwórni owo= 
ców ! warzyw oraz wiele innych zakładów. W budowie znajdują Się kom- 
binaty przemysłu bawełnianego w Zambrowie i Fastach, przędzalnia śre- 
dnioprzędna w Andrychowie, browary w Warszawie i Białymstoku, fa- 
bryka celulozy i włókna sztucznego w Jeleniej Górze, fabryki papieru 
w Skolwinie, Niedomicach, Kostrzyniu, nowe oddziały fabryk papieru 
we Włocławku i Jeziornej, zakłady przemysłu tłuszczowego w Klemen- 
sowie i Kruszwicy, szereg chłodni przemysłowych, zakłady przemysłu 
mięsnego oraz mleczarskiego. | 


14. Rozwój socjalistycznego przemysłu dokonuje się na bazie przodują- 
cej techniki. Przemysł polski z zacofanego i rozdrobnionego przekształca 
się w nowoczesny wielki przemysł socjalistyczny. Nowobudowane obiek- 
ty tworzy się z pełnym wykorzystaniem ostatnich zdobyczy i osiągnięć te- 
chnicznych. Osiągnięcia te wykorzystuje się również przy rekonstrukcji 
istniejących obiektów. 

We wszystkich głównych kierunkach postępu technicznego przemysł 
polski osiągnął znaczne rezultaty. W szczególności osiągnięto znaczny po- 
stęp w dziedzinie elektryfikacji procesów produkcyjnych. Liczba kWh 
energii elektrycznej zużywana w przemyśle na jednego robotnika wzro- 
sła z 3,4 tys. kWh w r. 1937 do 4,6 tys. kWh w r. 1953 przy równoczesnym 
wielkim wzroście zatrudnienia. 

"Zwiększyła się mechanizacja pracochłonnych procesów pracy, zwłaszcza 
w górnictwie. Stopień zmechanizowania robót dołowych przy urabianiu 
wrębem, ładowaniu i odstawie podniósł się znacznie w porównaniu z ro- 
kiem 1949. Stopień mechanizacji ładowania wyniósł w r. 1949 przy pro- 
dukcji 74,1 mln. ton niecałe 3 prec. a precent mechanizacji odstawy oko- 
ło 80 proc. W r. 1953 przy produkcji 88,6 mln. ton mechanizacja ładowa- 
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nia wynosi ponad 10 proc., a mechanizacja odstawy około 94 proc. Należy 
poja: zaznaczyć, że postęp mechanizacji w górnictwie przebiega zbyt 
wolno. 

Coraz szerzej dokonuje się przejścia z mechanizacji prostej do mechant- 
zacji kompleksowej, obejmującej całość procesu produkcyjnego. W szere= 
gu gałęzi przemysłu, jak elektrownie, huty żelaza wprowadza się urządze- 
nia automatyczne. Coraz szersze zastosowanie znajduje potokowa metoda 
organizacji produkcji, zwłaszcza w przemyśle maszynowym. Coraz 8ze- 
rzej wprowadza się do przemysłu nowoczesne procesy technologiczne. We 
wszystkich gałęziach przemysłu upowszechnia się przodujące metody 
pracy. 

W nieustannym wzroście poziomu technicznego naszego przemysłu wiel- 
ką rolę odgrywa również wynalazczość pracownicza. Liczba zgłoszonych 
wniosków racjonalizatorskich w całej gospodarce narodowej tylko w okre- 
sie I półrocza br. osiągnęła 96.000, tj. 3,5 raza więcej niż w odpowiednim 
okresie 1950 r. — pierwszym roku masowego rozwoju ruchu racjonaliza- 
torskiego. 

Mimo tych niewątpliwych osiągnięć w dziedzinie postępu technicznego 
nie są w sposób dostateczny wykorzystywane możliwości płynące z wpro- 
wadzenia do przemysłu nowej techniki i rozwoju szerokiego ruchu racjo- 
nalizatorskiego. 

15. W oparciu o szerokie wprowadzenie nowoczesnej, przodującej tech- 
niki, o rozwijające się i pogłęblające się współzawodnictwo pracy 
| o wzrost kwalifikacji robotników poważnie podniosła się wydajność pra- 
cy robotnika. W r. 1953 wydajność robotnika w przemyśle jest o ok. 50 
proc. wyższa niż w roku 1949 i o ok. 61 proc. wyższa niż w r. 1938. 

16. Socjalistyczna industrializacja kraju doprowadziła do zasadniczego 
przeobrażenia struktury klasowej ludności i jej składu zawodowego. Licz- 
ba pracowników poza rolnictwem wynosi w r. 1953 około 5,5 miliona, co 
ożnacza w stosunku do r. 1946 wzrost o ponad 92 proc., a w stosunku do 
r. 1937 o ponad 101 proc. | 

17. Socjalistyczna industrializacja, zapoczątkowując nowe, bardziej ró- 
wnomierne rozmieszczenie sił wytwórczych w całym kraju, doprowadziła 
również do poważnych zmian w geografii ekonomicznej Polski. 

Dzięki rozwojowi przemysłu socjalistycznego następuje uprzemysłowie- 
nie zaniedbanych pod względem gospodarczym terenów 1 coraz szybciej li- 
kwiduje się ich zacofanie. 

Na obszarach Polski wschodniej rozwija się Rzeszowsko - Sandomierski 
Okręg Przemysłowy, wyrastają nowe okręgi przemysłowe — Lubelski 
i Białostocki. | 

W Polsce centralnej — obok rozwijających się okręgów Warszawskiego 
i Łódzkiego, w toku budowy znajduje się Kujawski (Kłodawa, Konin) oraz 
Staropolski (Kielecki) Okręg Przemysłowy. 

Na terenie Polski południowej silnie rozbudowuje się Krakowski Okręg 


Przemysłowy oraz Okręg Częstochowski. 

18. Socjalistyczna industrializacja kraju doprowadziła również do szyb- 
kiej odbudowy niemal całkowicie zniszczonego przemysłu na Ziemiach Od- 
zyskanych, a następnie do jego wszechstronnej rozbudowy. Nastąpiło po- 
łączenie ziem dawnych i Ziem Odzyskanych w jedrolity organizm gos- 
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podarczy. Produkcja przemysłowa na Ziemiach Odzyskanych jest w roku 
1953 prawie 4 razy większa niż w roku 1947. 


19. Z dotychczasowego przebiegu wykonania Planu Sześcioletniego 


w przemyśle i z aktualnych potrzeb gospodarki narodowej w ciągu najbliż- 
szych dwóch lat wypływają następujące główne zadania w zakresie pro- 
dukcji przemysłowej: | 


W celu zabezpieczenia dalszego szybkiego rozwoju gospodarki narodo- 


wej, a w szczególności przyspieszenia tempa wzrostu produkcji rolnej, a ta- 
kże produkcji przemysłu artykułów konsumcyjnych — dla osiągnięcia na 
tej podstawie istotnej poprawy stopy życiowej — konieczne jest dalsze 

„konsekwentne realizowanie socjalistycznego uprzemysłowienia kraju. 
Wzrost produkcji globalnej przemysłu socjalistycznego w 1953 r. wyniesie 
w stosunku do ub. roku około 16 proc., zaś w ciągu najbliższych 2 lat śred- 
nie roczne tempo wzrostu produkcji przemysłu socjalistycznego winno wy- 
nosić ckoło 11—12 proc. Procentowe zmniejszenie tempa wzrostu produkcji 
przemysłu było przewidziane przez Plan Sześcioletni i wiąże się z osiągnię- 
ciem stosunkowo wysokiego poziomu produkcji przez przemysł ciężki 
1 z koniecznością dostosowania tempa wzrostu produkcji przemysłowej do 
tempa wzrostu zaopatrzenia w surowce. Produkcja globalna przemysłu 
socjalistycznego winna wzrosnąć w ciągu najbliższych 2 lat o około 23— 
24 proc. i osiągnąć tym samym poziom blisko 4.5 raza większy niż w roku 
1938, wobec 4-krotnego wzrostu założonego w Planie Sześcioletnim. 


a) 


b) 
c) 


W rozwoju przemysłu należy zapewnić: 


dalszą rozbudowę przemysłu środków wytwórczości, a zwłaszcza hu- 
tnictwa żelaza i metali nieżelaznych, przemysłu maszynowego, prze- 
mysłu chemicznego, przemysłu materiałów budowlanych oraz bazy 
paliwowo - energetycznej; 

znaczny wzrost produkcji przemysłu artykułów konsumcyjnych przy 
wzbogaceniu asortymentu oraz polepszeniu jakości produkcji; 
rozwijanie w szerokiej mierze i w szybkim tempie gałęzi przemysłu 
o charakterze surowcowym, zwłaszcza wydobycia rud żelaza oraz ga- 
łęzi opierających się o krajową bazę surowcowa. 

20. Przez przyspieszenie tempa wzrostu produkcji przemysłu artykułów 


konsumcyjnych zmienią się odpowiednio proporcje w tempie rozwoju 
przemysłu środków wytwórczości (grupa A) i przemysłu artykułów kon- 
sumcyjnych (grupa B). 


W okresie lat 1954—1955 tempo wzrostu produkcji grupy A i grupy B 


winno kształtować się w zasadzie na tym samym poziomie. 


21. Konieczne jest kontynuowanie rozbudowy przemysłu ciężkiego zgo- 


dnie z zadaniami Planu Sześcioletniego i zabezpieczenie w ten sposób bazy, 
na której będzie mógł opierać się poważny wzrost produkcji przemysłu 
lekkiego, rolnictwa i całej gospodarki narodowej. 


a) 


W rozwoju przemysłu środków wytwórczości należy zapewnić: 


daiszy rozwój hutnictwa, a zwłaszcza wzrost produkcji stali spe- 
A 2 1 wyrobów walcowanych, a także hutnictwa metali nieżelaz- 
nych; 

Rozwój produkcji hutnictwa stanowi warunek rozwoju całej go- 
spodarki narodowej, gdyż stal i zelazo są niezbędne zarówno dla prze- 
mysłu i rolnictwa, jak równiez dla transportu i budownictwa. Dlatego 
należy maksymalnie wykorzystać rezerwy w hutnictwie żelaza dla uzy- 
skania możliwie największego wzrostu produkcji staii i złagodzenia ist- 
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b) 


c) 


niejącego niedoboru materiału wsadowego dla walcowni. Zasadniczym 
zadaniem gospodarki narodowej dla zapewnienia rozwoju hutnictwa 
jest przezwyciężenie zacofania w dziedzinie produkcji surowców hutni- 
czych. W tym celu należy w ciągu najbliższych 2 lat osiągnąć istotny 
postęp w dziedzinie rozwoju kopalnictwa rud żelaza, rud miedzi i prze- 
mysłu materiałów ogniotrwałych. 

dalszą rozbudowę przemysłu maszynowego, jako podstawy rozwoju 
i rekonstrukcji technicznej wszystkich gałęzi gospodarki narodowej 
i osiągnięcia na tej podstawie dalszego znacznego wzrostu wydajności 
pracy; 

Przy dalszym rozwijaniu gałęzi przemysłu maszynowego, wytwarza- 
jących maszyny i urządzenia dla przemysłu ciężkiego, transportu i bu- 
downictwa należy szczególnie przyspieszyć tempo rozwoju gałęzi tego 
przemysłu, które wytwarzają maszyny i narzędzia dla rolnictwa i prze- 
mysłu artykułów konsumcyjnych. 


Należy zapewnić uruchomienie produkcji nowych maszyn i urządzeń 
przemysłowych, a w szczególności kotłów i turbin, ciężkiego sprzętu 
dla budownictwa, nowych typów taboru samochodowego i kolejowego, 
wielkich maszyn i silników elektrycznych wyższej mocy, nowych ro- 
dzajów obrabiarek, nowych maszyn rolniczych, a wśród nich kombaj- 
nów zbożowych i nowych typów traktorów. Wobec tego, że brak części 
zamiennych jest przyczyną nienależytego wykorzystania istniejących 
maszyn i urządzeń i prowadzi do znacznych strat, przemysł maszynowy 
winien wydatnie zwiększyć produkcję części zamiennych i w ten spo- 
sób zapewnić usprawnienie gospodarki remontowej w przemyśle, tran- 
sporcie i budownictwie, a szczególnie zwiększyć zaopatrzenie rolnictwa 
w części zamienne, 
dalszy rozwój przemysłu chemicznego;  : 

Przy dalszym szybkim rozwoju produkcji surowców chemicznych 
należy przyspieszyć tempo rozwoju tych gałęzi przemysłu chemicznego, 
które zaspokaja potrzeby produkcyjne rolnictwa, oraz tych gałęzi, od 
których zależny jest wzrost produkcji w przemyśle artykułów konsum- 
cyjnych. 

W szczególności należy zapewnić zwiększenie produkcji kwasu siarko- 
wego, produkcji nawozów sztucznych, zwłaszcza azotniaku, superfosfa- 
tu granulowanego, produkcji środków owadobójczych, produktów syn- 
tetycznych, mas plastycznych, włókien sztucznych, barwników szlachet- 
nych i produktów farmaceutycznych. 


d) znaczny rozwój produkcji materiałów budowlanych; 


e) 
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W celu pokrycia potrzeb państwowego budownictwa, wydatnego 
zwiększenia remontów budynków miejskich oraz znacznego zwiększenia 
zaopatrzenia ludności wiejskiej w artykuły budowlane, należy wydat- 
nie podnieść produkcję cegły, cementu i wapna, dachówki papy oraz 
produkcję nowych materiałów budowlanych jak gazobetony i inne. 

Należy również zapewnić dalszy wzrost produkcji materiałów insta- 
lacyjnych, zwłaszcza armatury. 
dalszy rozwój bazy paliwowo-energetycznej, stanowiącej czynnik nie- 
zbędny dla rozwoju całej gospodarki narodowej; 

Rozwój bazy paliwowo-energetycznej winien odbywać się w drodze 
daiszego wzrostu wydobycia węgla kamiennego, zwłaszcza koksującego, 
zwiększenia wydobycia węgla brunatnego i rozszerzenia jego zastoso- 


wania w gospodarce narodowej, zwiększenia wydobycia i przerobu ropy 
nafivowej oraz produkcji energii elektrycznej w stopniu zabezpiecza- 
jącym lepsze zaopatrzenie gospodarki narodowej oraz lepsze zaspoko- 
jenie potrzeb ludności, 


22. Szczególnie wielkie zadania stoją przed przemysłem artykułów kon=" 
sumcyjnych, który winien w ciągu 2 lat osiągnąć znaczny wzrost produkcji 
przy poprawie asortymentu oraz poprawie jakości. 

Przemysł artykułów konsumcyjnych nie zaspokaja dotychczas rosną- 
cych potrzeb ludności i słuszne są skargi na niską jakość i złe wykończenie 
wielu rodzajów produkcji. 

Walka o jakość produkcji winna stanąć w centrum uwagi wszystkich 
pracowników przemysłu. Niezbędne jest zwiększenie trwałości wyrobów 
t poprawa ich wykończenia i opakowania oraz dostosowanie wyrobów do 
wymagań i upodobań konsumenta. 

Przyspieszenie tempa wzrostu przemysłu artykułów konsumcyjnych, po- 
siadającego decydujące znaczenie dla poprawy zaopatrzenia mas pracują- 
cych, staje się możliwe na podstawie osiągnięć w rozwoju przemysłu cięż- 
kiego oraz na podstawie zamierzonego przyspieszenia wzrostu produkcji 
rolnej. 

W rozwoju przemysłu artykułów konsumcyjnych należy położyć szcze- 
gólny nacisk na: 


a) znaczny wzrost ilościowy produkcji oraz poprawę jakości i rozszerze- 
nie asortymentu artykułów spożywczych; 

b) znaczną poprawę jakości produkcji przemysłu włókienniczego, odzie- 
żowego i skórzanego równolegle z dalszym wzrostem ilościowym pro- 
dukcji; 

c) znaczny wzrost produkcji wyrobów metalowych i drzewnych powsze- 
chnego użytku w celu dokonania przełomu w zaopatrzeniu ludności w te 
towary; w tym celu należy zwiększyć przydział materiałów zarówno 
dla przedsiębiorstw Ministerstwa Przemysłu Maszynowego, jak też dla 
M.nisterstwa Przemysłu Drobnego i Rzemiosła; 

d) znaczne rozszerzenie asortymentu wyrobów przemysłowych dla użyt- 
ku ludności, takich jak: radioodbiorniki, zegarki, motocykle, rowery, 
aparaty fotograficzne, maszyny do szycia itp. 


Należy osiągnąć w latach 1954 — 1955 następujący wzrost produkcji 
przemysłowej przedmiotów spożycia: pieczywo żytnie i pszenne o około 12 
proc., mięso o ok. 16 proc., tłuszcze zwierzęce o ok. 23 proc., tłuszcze roślin- 
ne o ok. 22 proc., ryby o ok. 10 proc., konserwy rybne o ok. 30 proc., prze- 
twory owocowo - warzywne o ok. 27 proc., cukier o ok. 7 proc., tkaniny 
wełniane o ok. 11 proc., bawełniane o ok. 12 proc., jedwabne o ok. 20 proc., 
obuwie skórzane o ok. 21 proc., mydło o ok.,15 proc., meble o ok. 26 proc., 
radioodbiorniki o ok. 24 proc., motocykle o ok. 100 proc., rowery o ok. 45 
proc. 

Obok wzrostu ilościowego należy zapewnić wydatne polepszenie jakości 
produkcji artykułów konsumcyjnych i zwiększenie produkcji artykułów 
o wyższym gatunku, zwracając uwagę na podniesienie estetycznej strony 
wyrobów i opakowań. 5 

Należy wzbogacić asortyment wytwarzanych artykułów spożywczych, 
a w szczególności podnieść jakość i gatunek pieczywa, produktów mleczar- 
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skich, wędlin, konserw i przypraw. Podnieść produkcję wysokogatunko- 
wych tkanin i bielizny, odzieży i obuwia. Wydatnie podnieść jakość wy- 
twarzanych mebli. Należy położyć nacisk na zwiększenie produkcji arty- 
kułów dziecięcych, jak odzieży dziecięcej, bielizny, obuwia i zabawek. 

Szczególną uwagę należy zwrócić na zaopatrzenie ludności w rozmaite 
artykuły codziennego użytku, jak wiadra, garnki, szklanki, nakrycia sto- 
łcwe i inne przedmioty gospodarstwa domowego, przybory do golenia ja- 
ko też szeroki asortyment galanterii itp. 


W związku z szybkim wzrostem zatrudnienia kobiet w przemyśle, w han- 
dlu, w biurach i w innych dziedzinach, trzeba zwrócić szczególną uwagę na 
wzrost zaopatrzenia w artykuły ułatwiające prowadzenie gospodarstwa 
domowego, jak lodówki, pralki elektryczne, odkurzacze, kuchenki elektry- 
czne i gazowe, maszynki do mięsa, wyżymaczki, suszarki do naczyń, a tak- 
że konserwy oraz potrawy gotowe i półgotowe. 

W celu polepszenia stopnia zaspokojenia potrzeb ludności należy prze- 
stawić pewną część zdolności produkcyjnych przemysłu maszynowego 
i przemysłu wyrobów metalowych na wytwarzanie artykułów konsumcyj- 
nych. 

Wielką rolę w dziedzinie zaspokojenia rosnących potrzeb ludności winien 
spełniać państwowy przemysł terenowy oraz spółdzielczość pracy. Nie 
wykorzystują one jeszcze w bardzo dużym stopniu istniejących możliwości 
wzrostu produkcji, a asortyment wytwarzanych artykułów jest ubogi i nie 
wystarczający. Przemysł terenowy i spółdzielczość pracy nie wykorzystu= 
ją wielkich zasobów miejscowych surowców rolniczych i mineralnych, 
a także odpadków przemysłu wielkiego. Konieczne jest usprawnienie ze 
strony rad narodowych, kierownictwa przemysłu terenowego i spółdziel- 
czości pracy w celu zapewnienia istotnej poprawy ich pracy. 

Niezależnie od lepszego wykorzystania surowców miejscowych i odpad- 
ków należy także polepszyć zaopatrzenie państwowego przemysłu tereno- 
wego t spółdzielczości pracy w surowce rczdzielane centralnie. 

Celem pełnego wykorzystania możliwości zwiększenia produkcji rze- 
mieślniczej dla lepszego zaspokojenia potrzeb ludności, należy zwiększyć 
zaopatrzenie indywidualnych warsztatów rzemieślniczych w surowce i ma- 
teriały oraz dopomóc rzemieślnikom w uzyskaniu niezbędnych lokali pro- 
dukcyjnych. 

23. Istniejąca sieć punktów usługowych jest nie wystarczająca dla zaspo- 
kojenia potrzeb ludności, zwłaszcza wiejskiej. Dlatego też należy — obok 
rozwoju przemysłu artykułów konsumcyjnych — osiągnąć znaczny wzrost 
sieci punktów usługowych takich jak: kuźnie, zakłady ślusarskie, koło- 
dzieiskie, rymarskie, szewskie, krawieckie, pralnie, zapewniając im nie- 
zbędne wyposażenie i poprawiając ich zaopatrzenie, W ciągu 2 lat należy 
zwiększyć ilość punktów usługowych w zakresie Ministerstwa Przemy- 
słu Drobnego i Rzemiosła o 40 proc. 


III ROLNICTWO 


24. Globalna produkcja rolnicza osiągnęła w roku 1953 poziom o około 
9 proc. wyższy niż w roku 1949. 

Produkcja rolna na jednego mieszkańca kraju jest w roku 1953 o ponad 
30 proc. wyższa niż w roku 1938. 
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Produkcja towarowa wzrosła w silniejszym stopniu niż produkcja global- 
na. Należy jednak stwierdzić, że zarówno wzrost produkcji globalnej rolni- 
ctwa jak i towarowej jest wyraźnie niedostateczny z punktu widzenia ro- 
snących potrzeb ludności oraz przemysłu lekkiego i rolno-spożywczego. 


25. Okres lat 1950—1953 charakteryzował się w rolnictwie: 
a) nieznacznym wzrostem zbiorów zbóż, ziemniaków i siana; 
) znacznym wzrostem pogłowia trzody chlewnej i owiec oraz stosunkowo 
nieznacznym wzrostem pogłowia bydła rogatego; 
c) znacznym wzrostem zbiorów buraków cukrowych i tytoniu przy wyra- 
źnie niezadowalających zbiorach roślin włóknistych i oleistych; 
d) wyraźnie niedostatecznym wzrostem wydajności z hektara i produk- 
tywnośc: zwierząt, 

W wyniku tego powstały w produkcji rolnej nierównomierności polega- 
jące na pozostawaniu w tyle produkcji roślinnej, na niedostatecznym ro- 
zwoju bazy paszowej, hamującym rozwój hodowli, na nadmiernie niskim 
w stosunku do rosnących potrzeb ludności i gospodarki narodowej stanie 
pogłowia bydła rogatego. 

26. Zbiory zbóż w okresie lat 1950—1953 wzrosły średnio w porównaniu 
ze średnim zbiorem w latach 1947—1949 tylko o 6 proc., a zbiory ziemnia- 
ków tylko o 3 proc. Wzrost zbiorów zbóż i ziemniaków jest niedostatecz- 
ny w stosunku do rosnących potrzeb kraju, zwłaszcza w zakresie zabez- 
pieczenia odpowiedniej bazy paszowej dla rozwoju hodowli. 

Osiągnięcia w zakresie wzrostu zbiorów są niedostateczne, zwłaszcza 
w ostatnich latach, nawet jeżeli uwzględnić wpływ niepomyślnych warun- 
ków klimatycznych na wysokość plonów. 


27. W roku 1953 w porównaniu z rokiem 1949 pogłowie trzody chlewnej 
zwiększyło się o około 58 proc., owiec o około 71 proc., natomiast bydła 
rogatego tylko o 4 proc., w tym krów o 11 proc. Poziom pogłowia koni nie 
uległ zmianie w porównaniu z rokiem 1949, przy jednoczesnej poprawie 
bilansu,siły pociągowej w rolnictwie. 

Osiągnięcia w dziedzinie rozwoju hodowli są jednak niedostateczne, zwła- 
szcza w zakresie bydła rogatego. 

28. W roku 1953 zbiory upraw przemysłowych znacznie przekroczyły 
poziom 1949 r. i w jeszcze większym stopniu poziom r. 1938. Zbiory bura- 
ków cukrowych w roku 1953 zwiększyły się o 52 proc. w stosunku do 
1949 r. i przekroczyły poziom 19338 r. 2,3 raza. Zbiory tytoniu wzrosły 
w porównaniu z r. 1949 o 80 proc. i przekroczyły poziom przedwojenny 
2,2 raza. 

Wzrost zbiorów buraków cukrowych i tytoniu pozwolił znacznie rozsze- 
rzyć krajową bazę surowcową przemysłu rolno-spożywczego. Zbiory upraw 
włóknistych i oleistych są natomiast wysoce niedostateczne w stosunku do 
szybko rosnących potrzeb ludności i przemysłu. 

29. Niedostateczny w stosunku do rosnących potrzeb poziom produkcji 
zbóż i ziemniaków, zaniedbanie łąk i pastwisk, niedostateczny rozwój upraw 
pastewnych hamują rozwój hodowli i utrudniają osiągnięcie wysokiej pro- 
duktywności zwierząt. 

Niewłaściwe przechowywanie, przetwarzanie i wykorzystanie pasz po- 
wodują dodatkowe duże straty. 

30. Osiągnięto pewien postęp w dziedzinie produktywności zwierząt. 
W szczególności w porównaniu z rokłlem 1949 średnia mleczność krów 


51 


wzrosła z 15001 do 17501 w roku 1953. Jednakże produktywność zwie- 
rząt pozostaje wciąż jeszcze na niskim poziomie. | 

31. W rozwoju rolnictwa należy podkreślić w szczególności zagospodaro- 
wanie silnie zniszczonych w okresie wojennym Ziem Odzyskanych oraz po- 
stępy w dziedzinie podniesienia produkcji rolnej na obszarach zacofanych 
pod względem rozwoju rolnictwa. | 


Obszary rolnicze na Ziemiach Odzyskanych jeszcze w roku 1946 leżały 
w 60 proc. odłogiem i posiadały niemal całkowicie wyniszczony inwentarz. 
W roku 1953 zbiory zbóż na tych ziemiach są prawie 4-krotnie większe niż 
w roku 1946, pogłowie bydła 3-krotnie, a pogłowie trzody chlewnej prze- 
szło 9-krotnie większe. Pomimo tych poważnych osiągnięć na Ziemiach 
Odzyskanych wciąż jeszcze istnieją wielkie możliwości wzrostu produkcji 
rolniczej, które można wykorzystać przez szybszy dópływ nowych osadni- 
ków, przez dalszą odbudowę budynków gospodarskich i podniesienie jakoś- 
ci uprawy gleby. 

Dokonano pewnego kroku naprzod w dziedzinie podniesienia rolnictwa 
na obszarze zacofanych województw wschodnich, południowych i centra]- 
nych. Plony upraw wzrosły w tych województwach szybciej niż w całym 
kraju. Tempo przyspieszania rozwoju województw zacofanych nie było 
jednak dostateczne. 


32. Osiągnięto znaczny postęp w dziedzinie rozwoju socjalistycznych 
stosunków produkcji w rolnictwie. Powstało około 8 tysięcy spółdzielni 
produkcyjnych, zajmujących ok. 6,5 proc. całości użytków rolnych. Licz- 
ba państwowych ośrodków maszynowych do końca roku 1953 osiągnie 
przeszło 400. Stan traktorów w POM wyniesie 16,7 tys. sztuk w przelicze- 
niu na traktory o mocy 15 KM. Rozwinięto znacznie państwowe gospo- 
darstwa rolne, które w roku 1953 obejmują obszar 11,9 proc. całości użyt- 
ków rolnych i których produkcja zwiększyła się o ok. 80 proc. w roku 1953 
w porównaniu z rokiem 1949. 


33. Wyniki produkcyjne osiągnięte w sektorze socjalistycznym rolnie- 
twa są wyższe niż w gospodarstwach indywidualnych. 

Zbiory zbóż w PGR wzrastały szybciej niż w gospodarce indywidualnej. 
Zbiory buraków cukrowych wzrosły w roku 1953 w porównaniu z rokiem 
1949 o 83 proc. Pogłowie bydła wzrosło w roku 1953-w porównaniu z r. 1949. 
o 136 prot., pogłowie trzody o 319 proc., pogłowie owiec o 194 proc. 

Mimo tych osiągnięć w dziedzinie wzrostu produkcji rolnej wyniki osią- 
gnięte przez PGR są zbyt niskie. Przy znacznych osiągnięciach w likwida- 
cji odłogów i rozszerzeniu upraw roślin przemysłowych niedostateczne są 
jeszcze osiągnięcia PGR w zakresie wzrostu plonów, w szczególności bura- 
ków cukrowych, ziemniaków i oleistych. Również w dziedzinie rozwoju 
hodowli, przy znacznym wzroście pogłowia, produktywność zwierząt jest 
niedostateczna. 

Plony zbóż w spółdzielniach produkcyjnych były już w roku 1952 wyż- 
sze przeciętnie o 18 proc. od plonów w gospodarstwach indywidualnych. 
Przy znacznych osiągnięciach we wzroście plonów zbóż w spółdziel- 
niach produkcyjnych niedostateczne są jeszcze wyniki uzyskiwane w za- 
kresie plonów buraków cukrowych i ziemniaków. Pogłowie trzody w spół- 
dzielniach gospodarujących dłużej niż rok (zespołowe i na działkach przy- 
zagrodowvch) w przeliczeniu na 100 ha ziemi ornej jest już wyższe niż 
w gospodarce indywidualnej. Natomiast spółdzielnie nie przekroczyły je- 
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szcze poziomu gospodarki indywidualnej w zakresie pogłowia krów (ze- 
społowego 1 na działkach przyzagrodowych) w przeliczeniu na 100 ha zie- 
mi ornej. 

"34. Istotnym czynnikiem dotychczasowych osiągnięć rolnictwa są korzy- 
stne warunki zbytu stwarzane przez ustrój demokracji ludowej, które za- 
pewniają wraz ze wzrostem produkcji rolniczej wzrost dochodów chłopów. 

Państwo ludowe stwarza w szczególności korzystne warunki zbytu w za- 
kresie hodowli i upraw roślin przemysłowych w drodze umów kontrakta- 
cyjnych. 

35. Państwo zapewnia stale rosnące dostawy środków produkcji zarów- 
no spółdzielniom jak też drobnym i średnim gospodarstwom rolnym. Dosta- 
wy nawozów sztucznych dla rolnictwa są w roku 1953 o 64 proc. większe 
niż w roku 1949. 

Dostawy maszyn i narzędzi dla całego rolnictwa w r. 1953 są 2,4 raza 
większe niż w r. 1949, co oznacza przekroczenie zadań Planu Sześcioletnie- 
go na ten okres. Jednak nie zostały w pełni wykonane zadania w zakresie 
dostawy niektórych ważnych maszyn i narzędzi rolniczych. 


36. Państwo okazuje wzrastającą pomoc pracującemu chłopstwu w dzie- 
dzinie agrotechnicznej i zootechnicznej. Wydatki państwa na organizację 
pomocy agrotechnicznej i zootechnicznej wzrosły w roku 1953 o 58 proc. 
w porównaniu z rokiem 1949 i znacznie przekraczają wydatki Polski ka- 
pitalistycznej na te cele. 


37. Od roku 1945 do 1 lipca 1953 r. zelektryfikowano 4 470 gromad oraz 
zreelektryfikowano 5300 gromad, podczas gdy w ciągu międzywojenne- 
go 20-lecia zelektryfikowano zaledwie około 1 300 gromad. Stan elektryli- 
kacji na koniec 1953 roku wyniesie 13615 gromad i 3640 PGR. 


38. Państwowe nakłady inwestycyjne na rozwój rolnictwa wzrosły w ro- 
ku 1953 dwukrotnie w porównaniu z rokiem 1949, jednakże poziom tych na- 
kładów nie jest dostateczny, zwłaszcza w zakresie melioracji i budownictwa 
gospodarczego. Wzrastająca pomoc produkcyjna państwa nie jest jeszcze 
wykorzystana w należytej mierze zarówno przez gospodarstwa socjalisty- 
czne, jak i przez gospodarstwa indywidualne dla zwiększenia produkcji ro- 
ślinnej i rozwoju hodowli. 

Niski jest jeszcze stopień wykorzystania parku maszynowego, maszyn 
i narzędzi w rolnictwie, zwłaszcza w PGR, POM i GOM, Niedostateczny 
jest stopień organizacji i wykorzystania pomocy sąsiedzkiej. Nie wszędzie 
również ma miejsce należyte wykorzystanie dostarczanych przez państwo 
nawozów sztucznych oraz racjonalne ich stosowanie. 

39. Z dotychczasowego przebiegu wykonania Planu Sześcioletniego 
w rolnictwie i z celów stojących przed gospodarką narodową w ciągu naj- 
bliższych dwóch lat wypływają następujące główne zadania w zakresie 
produkcji rolnej. 

W celu zabezpieczenia dalszego i proporcjonalnego rozwoju gospodarki 
narodowej i podniesienia poziomu stopy życiowej mas pracujących niezbę- 
dne jest przyśpieszenie tempa rozwoju produkcji rolniczej. 

Kluczowym zagadnieniem w rozwoju rolnictwa jest osiągnięcie w krót- 
kim okresie wydatnego wzrostu plonów, rozszerzenie bazy paszowej dla 
wzrostu hodowli i wzrost wydajności jednostkowej zwierząt. 

40. Produkcja globalna rolnictwa winna wzrosnąć w ciągu najbliższych 
2 lat o około 10 proc., tj. o tyle, o ile wzrosła w ciągu ostatnich 4 lat. 
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Należy dążyć do zwiększenia globalnych zbiorów 4 zbóż w roku 1955 
w porównaniu z rokiem 1952 o co najmniej 600 tys. ton. Należy dążyć do 
osiągnięcia w roku 1955 w porównaniu z rokiem 1953 wzrostu zbioru ziem- 
niaków o co najmniej 5—7 proc., pogłowia bydła o 7—10 proc. i trzody 
chlewnej o 10—15 proc. 

41. Dla wykonania zadań w zakresie podniesienia produkcji rolnej w la- 
tach 1954—1955 należy: 

— maksymalnie wykorzystać wielkie rezerwy wzrostu produkcji rolni- 
czej istniejące w indywidualnych gospodarstwach pracujących chło- 
pów; | 

— osiągnąć dalszy wzrost i wszechstronny rozwój spółdzielczości produk- 
cyjnej; 

— osiągnąć dalszy rozwój i podnieść na znacznie wyższy poziom organi- 
zację pracy w PGR. | 

Należy zwrócić jednocześnie uwagę na podniesienie poziomu produkcji 
w indywidualnych gospodarstwach pracujących chłopów przez maksymal- 
ne wykorzystanie wielkich możliwości, jakie tworzy ustrój demokracji lu- 
dowej, na rozwój i umocnienie gospodarcze i organizacyjne spółdzielczoś- 
ci produkcyjnej, pamiętając o tym, że wzrost produkcji mało i średniorol- 
nych gospodarstw chłopskich nie stoi w sprzeczności z dalszym wzrostem 
i wszechstronnym rozwojem spółdzielczości produkcyjnej. 

"42. Dla osiągnięcia w latach 1954—1955 wzrostu produkcji rolnej i zwię- 
kszenia jej towarowości należy: 

— zapewnić w drodze odpowiedniej polityki gospodarczej wzrost mate- 

| rialnego zainteresowania pracujących chłopów jako bodźca wzrostu. 
produkcji rolniczej i zwiększenia jej towarowości; 

— zwiększyć pomoc państwa dla rolnictwa zarówno w dziedzinie dostaw 
środków produkcji, jak i w dziedzinie udzielania kredytów; 

— wzmocnić kierownictwo produkcją rolną 1 w tym celu ukompletować 
odpowiednimi kadrami terenowe organa służby rolnej POM i PGR, 
znacznie rozszerzyć zakres pomocy agro- i zootechnicznej, osiągnąć za- 
sadniczy postęp w dziedzinie upowszechnienia wiedzy rolniczej i przo- 
dujących metod pracy w rolnictwie. 


Należy zwiększyć zaopatrzenie w środki produkcji zarówno gospodarstw 
sektora socjalistycznego jak i gospodarstw pracujących chłopów. 

43. W celu zwiększenia zainteresowania materialnego chłopów pracują” 
cych w podnoszeniu rozmiarów produkcji rolniczej, w szczególności nale- 
ży utrzymywać dostawy obowiązkowe w latach następnych na nie zwięk- 
szającym się poziomie przy wszechstronnej pomocy państwa w zakresie 
wzrostu produkcji i wydajności. 

Stworzy to dodatkowe bodźce dla rozwoju produkcji rolnej, gdyż nad- 
wyżki powstałe w wyniku wzrostu produkcji będą mogły być sprzedawane 
po wyższych cenach na wolnym rynku lub na podstawie dogodnych umów 
kontraktacyjnych. Podniesie to dochodowość gospodarstw chłopskich. 

44. Poważnie wzrośnie zaopatrzenie całego rolnictwa w niaszyny i na- 
rzędzia rolnicze. Produkcja tych maszyn i narzędzi wzrośnie w roku 1955 
prawie 2-krotnie w porównaniu z rokiem 1958. 

W latach 1954—1955 należy uruchomić produkcję maszyn o podstawo- 
wym zraczeniu dla mechanizacji rolnictwa, jak kombajny zbożowe, siew- 
niki nawozowo-traktorowe, wyrywacze lnu, oraz znacznie rozszerzyć pro- 
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dukcję takich maszyn jak kopaczki traktorowe i konne, sadzarki do złem- 
niaków, snopowiązałki traktorowe, siewniki konne. 
W roku 1954 należy wyprodukować pierwszą partię samobieżnych kom- 
bajnów zbożowych. | 
45. Wartość dostaw nawozów sztucznych dla rolnictwa wzrośnie do 
1 700 mln. zł w roku 1955 (tj. o około 35 proc. w porównaniu z r. 1953), 


w tym dostaw nawozów azotowych o około 50 proc. oraz nawozów  fosfo- 
rowych o 23 proc. 


Należy zwiększyć produkcję granulowanych nawozów fosforowych, osią 
gając w roku 1955 około 120 tysięcy ton 18-procentowego superfosfatu gra- 
nulowanego, co znacznie zwiększy efektywność wykorzystanią nawozów 
i zmniejszy ich deficyt. 

46. Ilość traktorów w rolnictwie w roku 1955 wzrośnie w porównaniu 
ze stanem w 1953 roku o około 29 proc. i wyniesie około 58 tys. sztuk 
w przeliczeniu na traktory o mocy 15 KM. 

47. W celu zwiększenia obszaru zasiewów oraz polepszenia warunków 
glebowych rozszerzony będzie zakres prac wodno - melioracyjnych. 

Nakłady inwestycyjne na prace melioracyjne w roku 1955 wzrosną o 70 
proc. w porównaniu z rokiem 1953. | 

48. W oparciu o rozszerzoną i ukompletowaną kwalifikowanymi kadra- 
mi służbę rolną oraz usprawnienie jej działalności, w oparciu o rozszerze- 
nie instruktażu i naukowej propagandy rolniczej należy osiągnąć postęp 
w terminowym wykonywaniu prac rolnych, w stosowaniu nowoczesnych 
zabiegów agrotechnicznych, w pełniejszym i właściwszym wykorzystaniu 
nawozów sztucznych i naturalnych, w rozszerzeniu wapnowania gleb za- 
kwaszonych oraz w odpowiednim wykorzystywaniu parku maszynowego. 

49. Należy zapewnić rozwój bazy paszowej, w szczególności przez pie- 
lęgnację i zagospódarowanie łąk i pastwisk, rozszerzenie stosowania poplo- 
nów i międzyplonów, powiększenie produkcji roślin pastewnych, a zwła- 
szcza motylkowych, okopowych i traw wieloletnich, właściwe przygoto- 
wywanie, przechowywanie i przetwarzanie paszy, zwłaszcza przez znacz- 
ne zwiększenie produkcji kiszonek. 

50. Dla zaopatrzenia całego rolnictwa w kwalifikowane nasiona siewne 
zostanie zwrócona szczególna uwaga na wzrost ich produkcji i usprawnie- 
nie dystrybucji. 

Należy osiągnąć wydatną poprawę w dziedzinie produkcji nasion no- 
wych odmian i podniesienie ich jakości, zwłaszcza lnu, roślin oleistych, łu- 
binu słodkiego i traw wieloletnich oraz wysoko jakościowych sadzeniaków. 

51. Dla dalszego rozwoju hodowli należy osiągnąć zasadniczą popra- 
wę w hodowli zwierząt zarodowych przez rozbudowę państwowych go- 
spodarstw hodowli zarodowej, przez organizację obór i chlewni zaro- 
dowych w spółdzielniach produkcyjnych oraz przez znaczną pomoc pań- 
stwa w erganizowaniu hodowli zarodowej w gospodarstwach indywi- 
dualnych. 

Zostanie zwrócona szczególna uwaga na stosowanie racjonalnego ży” 
wienia inwentarza i polepszenie warunków sanitarnych hodowli w celu 
wydatnego podniesienia produktywności zwierząt. 

52. W gospodarce socjalistycznej i w przodujących gospodarstwach 
chłop.kich należy stopniowo wprowadzać najbardziej postępowe meto- 
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dy uprawy i hodowli jak płodozmian trawopolny, siew krzyżowy, sto- 
sowarie nawozów granulowanych, nawozów mieszanych z kompostem, 
kwadratowo-gniazdowe sadzenie ziemniaków i warzyw, aósaić: wy- 
pas kydła, zimny wychów cieląt itd, 


IV INWESTYCJE 


53. Poważny rozwój gospodarki narodowej w latach 1950—1953 od- 
bywa się na bazie wielkiego wysiłku inwestycyjnego. Znaczny wzrost 
inwestycji był niezbędny dla osiągnięcia rozwoju sił wytwórczych, dla 
likwidacji zacofania gospodarczego i kulturalnego,  odziedziczonego 
w spadku po kapitalizmie. i 


Kierunek inwestycji był w zasadzie słuszny i celowy. Jednakże należy 
wskazać na szereg wad i błędów, które pomniejszyły efekty wielkiego 
wysiłku inwestycyjnego. W szczególności zaznaczyły się niedociągnięcia 
w inwestycjach w rolnictwie. 


Przy ustalaniu poszczególnych zamierzeń inwestycyjnych nie zawsze 
brano w pełni pod uwagę możliwości lepszego wykorzystania zdolności 
produkcyjnych oraz możliwości rozbudowy i rekonstrukcji istniejących 
zakiadów. Także zbyt wysokie koszty budownictwa, przerosty w pro” 
jektowaniu, przedłużenie terminów kończenia budowanych obiektów, 
rozpraszanie środków na wiele mniej ważnych dla gospodarki narodo- 
wej obiektów oraz niepełne i nieterminowe zabezpieczanie w dokumen- 
tację projektową i kosztorysową prowadziło do zmniejszenia efektów in- 
westycyjnych lub też wpływało na przedłużenie terminu ich uzyskania, 
co oznaczało dalsze podrożenie inwestycji. 

54, Przy osiągniętym już obecnie poziomie rozwoju sił wytwórczych 
oraz w drodze koncentracji nakładów inwestycyjnych, zwiększenia efek- 
tywności inwestycji i zmniejszenia kosztów budownictwa możliwe i ko- 
nieczne jest w latach 1954—1955 uniknięcie w zasadzie wzrostu nakła- 
dów inwestycyjnych. 


Dalsze inwestycje są niezbędne, gdyż stanowią one warunek dalszego 
rozwoju socjalistycznego przemys!u, przyśpieszenia rozwoju rolnictwa, 
wzmożenia budownictwa mieszkaniowego i komunalnego, urządzeń so- 
cjalnych i kulturalnych. 


Jednakże nadmiernie wysoki poziom inwestycji pochłania zbyt wiel- 
ką ilość siły roboczej i materiałów i utrudnia tym samym realizację 
bieżących zadań w walce o wzrost stopy życiowej ludności. 


550. W związku z tym należy nakłady inwestycyjne w latach 1954 — 
1955 utrzymać w zasadzie na tym samym poziomie, co w roku 1953. Za- 
pewni to — przy wzroście dochodu narodowego — zmniejszenie udziału 
akumulacji w podziale dochodu narodowego. Odsetek akumulacji wi- 
nien być obniżony z 25 proc. w roku 1953 do około 20 proc. w roku 
1955 w cenach 1953 roku. Odpowiednio wzrośnie udział spożycia w qgo- 
chodzie narodowym, co przyspieszy podniesienie stopy życiowej ludności. 

55. Osiągnięcie znacznej oszczędności środków inwestycyjnych i bardziej 
celowego ich zużycia wymaga stanowczego przeciwdziałania podejmowae 
niu nowych inwestycji wszędzie tam, gdzie można osiągnąć zamierzony 
wzrost produkcji lub usług w drodze lepszego wykorzystania istnieją- 
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cych zdolności produkcyjnych. Należy również zwalczać tendencje do 
podejmowania budowy nowych obiektów wszędzie tam, gdzie możliwe 
jest uzyskanie niezbędnego efektu w drodze małej mechanizacji, rekon= 
strukcji luk rozbudowy istniejących urządzeń. 


Należy stanowczo zwalczać wciąż jeszcze częste zjawiska niepo- 
trzebnego rozpraszania nakładów inwestycyjnych oraz prowadzenia ro- 
bót zbyt szerokim frontem, często przy tym bez dokumentacji projek- 
towej lub bez kosztorysów albo też na podstawie nieekonomicznych 
rozwiązań projektowych. 

Przez rewizję normatywów i standardów oraz szerokie stosowanie 
projektów typowych należy osiągnąć znaczne oszczędności w nakładach 
inwestycyjnych bez zmniejszenia ich efektów. 

57. Uwzględniając osiągnięty poziom rozwoju przemysłu ciężkiego 
oraz w związku z zadaniem wydatnego podniesienia stopy życiowej lud- 
ności pracującej miast i wsi przez przyśpieszenie tempa wzrostu pro- 
dukcji rolnictwa i przemysłu artykułów konsumcyjnych, konieczne 
jest dokonanie zmian w strukturze nakładów inwestycyjnych. Dlatego 
należy zwiększyć w całości nakładów inwestycyjnych udział nakładów 
na rozwój rolnictwa, przemysłu artykułów konsumcyjnych, budownictwa 
mieszkaniowego i komunalnego oraz budownictwa urządzeń socjalnych 
i kulturalnych. 


Nakłady inwestycyjne na rozwój rolnictwa w roku 1955 winny,wzro- 
snąć w porównaniu z rokiem 1953 o 45 proc., na rozwój przemysłu arty- 
kułów konsumcyjnych o 38 proc., na budownictwo mieszkaniowe i ko- 
munalne o 26 proc., a na budownictwo urządzeń socjalnych i kultural- 
nych o 3% proc. 


V WZROST WYDAJNOŚCI PRACY I SYSTEM OSZCZĘDNOŚCIOWY 


58. Osiągnięcie wydatnego podniesienia stopy życiowej mas pracują- 
cych, przyśpieszenie tempa rozwoju rolnictwa i przemysłu artykułów 
konsumcyjnych wymaga równoczesnego wydatnego wzrostu wydajności 
pracy na bazie wprowadzania i opanowywania nowej techniki i pogłębie- 
nia systemu oszczędnościowego w całej gospodarce narodowej, 


59. W latach 1950—1953 wzrost wydajności pracy w gospodarce na- 
rodowej był znaczny. Wydajność pracy wzrosła w przemyśle o ok. 
- proc., w budownictwie o 72 proc., w transporcie kolejowym o ponad 

proc. 

Zadania czterech lat Planu Sześcioletniego w zakresie wzrostu wydaj- 
ności pracy zostały przekroczone w przemyśle o 8,2 proc., w budowni- 
ctwie o 9 proc. Natomiast zadania te nie zostały wykonane w PGR. Jed- 
nakże wzrost wydajności w przemyśle nie był równomierny, a.przy tym 
szereg ważnych gałęzi gospodarki narodowej, w tym przemysł węglowy, 
nie wykonało zadań Planu Sześcioletniego w zakresie wzrostu wydaj- 
ności pracy. 

60. Wzrost wydajności pracy jest hamowany przez opóźnienie we wpro= 
wadzaniu nowoczesnej techniki i jej opanowywaniu, a także przez niedo- 
stateczny poziom organizacji pracy i niedostateczne upowszechnianie 
przodujących metod pracy. W szczególności niski stopień wykorzystania 
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wielu maszyn i urządzeń w niektórych gałęziach przemysłu oraz w bu- 
downictwie jest przeszkodą do zwiększenia stopnia mechanizacji robót 
ciężkich i pracochłonnych i do zwiększenia wydajności pracy. W ciągu 
najbliższych 2 lat należy osiągnąć dalszy wydatny postęp w dziedzinie 
wzrostu wydajności pracy. | 


61. Na podstawie szerokiego wprowadzenia nowoczesnej techniki, znas 
cznej poprawy wykorzystania maszyn i urządzeń, na podstawie dalszego 
rozwoju socjalistycznego współzawodnictwa pracy, a także ogólnego us- 
prawnienia organizacji pracy należy osiągnąć wzrost wydajności pracy 
w r. 1955 w porównaniu z r. 1953 w przemyśle o 16 proc., w budownie- 
twie o około 17 proc., w transporcie kolejowym o ponad 8 proc. Jedno- 
cześnie należy zapewnić wzrost wydajności pracy w PGR o ponad 20 proc. 
Wzrost wydajności pracy w przemyśle, budownictwie i transporcie poz- 
woli wykonać zadania produkcyjne przy nieznacznym wzroście zatrud- 
nienia poza rolnictwem, co w konsekwencji znacznie ograniczy odpływ 
ludności ze wsi do miasta i będzie miało bardzo istotne znaczenie dla za- 
pewnienia dostatecznej liczby sił roboczych dla potrzeb rolnictwa. 


62. Obniżka kosztów własnych jest nieodzownym warunkiem poprawy 
poziomu materialnego mas pracujących i rozwoju gospodarki narodowej. 
Zadania Planu Sześcioletniego w dziedzinie obniżki kosztów nie są 
w pełni wykonywane. W przemyśle w r. 1952 osiągnięto obniżkę kosztów 
o 2,8 proc., podczas gdy plan przewidywał osiągnięcie obniżki o 5,5 proc. 

W budowniewie plany obniżki kosztów z roku na rok systematycz- 
nie nie były wykonywane. Również transport kolejowy nie osiągnął 
w 1952 r. planowanej obniżki kosztów. Wskutek niewykonywania planów 
obniżki kosztów większość państwowych gospodarstw rolnych nadal pra- 
cuje nierentownie. 


63. Konieczne jest osiągnięcie przełomu w dziedzinie obniżki kosztów 
w całej gospodarce narodowej. 

W latach 1954—1955 należy osiągnąć obniżkę kosztów własnych produk- 
cji przemysłowej co najmniej o 7 proc. i obniżką kosztów budownictwa 
również co najmniej o 7 proc. 

Jednocześnie należy zapewnić obniżkę kosztów transportu, jak też 
wzmóc rentowność państwowych gospodarstw rolnych. 


64. Walka o pełne wykonanie planu w dziedzinie kosztów własnych 
musi odbywać się na podstawie wzrostu wydajności pracy 1 pogłębienia 
systemu oszczędnościowego w całej gospodarce narodowej. Wyrazić się 
to winno w zaostrzeniu walki z wszelkiego rodzaju przerostami w zatrud- 
nieniu, w bezwzględnej walce 2 przejawami marnotrawstwa materia- 
łów, w osiąganiu znacznego zniżenia norm żużycia, w eliminowaniu bra- 
koróbstwa, w likwidowaniu nierentowności przedsiębiorstw i w ścisłym 
przestrzeganiu wykonywania planów obniżki kosztów i planów finanso- 
wych. 

Niezbędne jest zlikwidowanie nadmiernych remanentów w produkcii 
ił w obrocie towarowym i osiągnięcie przez przyśpieszenie obiegu  środ- 
ków obrotowych znacznego zmniejszenia udziału nakładów na przyrost 
środków obrotowych w wydatkach finansowych państwa. 

Szczególne znaczenie posiada obniżenie zużycia materiałowego, będące 
nie tylko czynnikiem zmniejszenia kosztów własnych, lecz także czynni- 


kiem wzrostu produkcji, gdyż daje możliwość wytworzenia z posiada= 
nych materiałów większej ilości gotowych produktów, służących do za* 
spokojenia potrzeb ludności i gospodarki narodowej. 

Dla wzmożenia walki o obniżkę kosztów i poprawę rezultatów finanso- 
wych socjalistycznych przedsiębiorstw należy usprawnić planowanie 
zaopatrzenia materiałowo - technicznego, planowanie kosztów własnych 
i planowanie finansowe. ; 

65. Pogłębienie systemu oszczędnościowego wymaga poważnego zmniej- 
szenia kosztów administracji państwowej i gospodarczej przy usprawnie- 
niu jej działania i zaostrzeniu walki z biurokracją. 


Administracja państwowa i gospodarcza posiada nadmiernie rozbudo- 
wane etaty. Praca jej organów często dubluje się. Szereg ogniw admini- 
stracji jest zbytecznych i powoduje nadmierne przeciąganie toku załat- 
wiania spraw. Szeroko rozpowszechnione jest niepełne wykorzystanie 
normalnego czasu pracy przez pracowników administracji przy jedno- 
czesnym stosowaniu godzin nadliczbowych i domaganiu sią nowych, 
w rzeczywistości całkiem zbędnych etatów. 

Należy usprawnić administrację państwową i gospodarczą i osiągnąć 
obniżenie kosztów tej administracji w r. 1955 o 500 mln, zł., tj. o około 
90/5 w stosunku do roku 1953. 

W ten sposób usprawnienie administracji państwowej i gospodarczej 
winno stać się jednym z czynników podniesienia stopy życiowej mas 
pracujących. 


VI WZROST STOPY ŻYCIOWEJ MAS PRACUJĄCYCH 


66. Dochód narodowy wzrósł w roku 1953 w porównaniu z rokiem 1949 
o 61 proc., przekraczając poziom roku 1938 dwukrotnie. Poważna część 
przyrostu dochodu narodowego została przeznaczona na odbudowę kraju, 
na jego uprzemysłowienie, na rozwój kultury i wzrost obronności, 

Jednocześnie na podstawie wzrostu dochodu narodowego nastąpił 
wzrost dochodów realnych klasy robotniczej, której liczebność szybko 
zwiększyła się. Nastąpił również znaczny wzrost realnych dochodów 
chłopstwa pracującego. 

Realne dochody przypadające średnio na głowę ludności pracującej 
poza rolnictwem (m. in. wskutek większego zatrudnienia członków ro- 
dzin) wzrosły w I półroczu 1953 roku w porównaniu z I półroczem 
1949 rcku o około 15 proc., w porównaniu zaś z rokiem 1938 o około 
36 proc. i 

Wydatniejszej poprawie uległy w roku 1953 w porównaniu z rokiem 
1949 płace realne robotników zatrudnionych w przemyśle socjalistycz- 
nym. Jeżeli chodzi o płace realne pozostałych pracowników, to w niektó- 
rych grupach pracowniczych w zasadzie pozostały one na nie zmienionym 
poziomie, w innych zaś grupach wzrost był nieznaczny, 

Dochody realne przypadające na głowę ludności wiejskiej w roku 1953 
są o około 20 proc. wyższe w porównaniu z rokiem 1949, co oznacza wzrost 
o ponad 75 proc. w porównaniu z rokiem 1938. | 


67. Przejęcie przez państwo całości opłat na ubezpieczenia społeczne, 
wprowadzenie zasiłków rodzinnych, przedłużenie czasu urlopów pracow 


niczych, rozwój opieki nad matką i dzieckiem oraz wczasów pracowni- 
czych, rozwój budownictwa mieszkaniowego i komunalnego, a także bu- 
downictwa urządzeń socjalnych i kulturalnych stanowi poważny dodat- 
kowy czynnik poprawy materialnego położenia mas pracujących. 


68. Wydatki państwa ludowego na ubezpieczenia społeczne i zasiłki 
rodzinne dla pracowników są wielokrotnie wyższe niż «wydatki na ubez- 
pieczenia społeczne w Polsce kapitalistyczno-obszarniczej. 


69. Uległy dalszemu przedłużeniu urlopy macierzyńskie oraz urlopy 
dla pracującej młodzieży. Przeciętny czas urlopów robotniczych wzrósł 
znacznie w porównaniu z rokiem 1949. 


70. Rozwój opieki nad matką i dzieckiem wyraził się w paważnym 
wzroście liczby miejsce w żłobkach i w przedszkolach. W roku 1953 liczba 
miejsc w żłobkach wyniesie 40,3 tysiąca, co w porównaniu z rokiem 1949 
oznacza wzrost ponad dwukrotny. Należy zaznaczyć, iż w roku 1938 licz- 
ba dzieci w żłobkach przyfabrycznych wynosiła tylko 456. Liczba dzieci 
w przedszkolach w roku 1953 wyniesie 358 tysięcy, co w porównaniu 
z rokiem 1949 oznacza wzrost o 24 proc., a w porównaniu z rokiem 1938 
wzrost ponad czterokrotny. 


71. W oparciu o wysiłek całego narodu dokonano w latach Planu Sześ- 
cioletniego dalszego poważnego postępu w odbudowie zniszczonych miast 
oraz zbudowano szereg nowych ośrodków miejskich i osiedli. W okresie 
Planu Sześcioletniego buduje się 94 większe osiedla mieszkaniowe. Po- 
mt również znaczny postęp w dziedzinie budownictwa wiej- 
skiego. 

W toku budowy znajdują się budowane od podstaw pierwsze dwa 
miasta socjalistyczne: Nowa Huta i Nowe Tychy, każde obliczone na 
100 tys. mieszkańców. 

"Barbarzyńsko zniszczona przez okupantów hitlerowskich stolica nasze- 
go kraju Warszawa, która w roku 1945 leżała w gruzach, jest dziś mia- 
stem liczącym ponad 900 tys. mieszkańców. Powstały nowe dzielnice ro- 
botnicze w Warszawie: Mariensztat, Grochów I, II, i III, Mirów, Mura- 
nów, Mokotów, Praga I i II, Ochota, Koło. Buduje się Marszałkowską 
Dzielnicę Mieszkaniową, oddano do użytku pierwszą część Traktu Starej 
Warszawy. W toku intensywnej odbudowy znajduje się śródmieście War- 
szawy, którego centralnym punktem staje się plac im. Stalina z Pała- 
cem Kultury i Nauki, darem Związku Radzieckiego. 


Oddano do użytku znaczną część śródmieścia starego Gdańska. Odbu- 
dowuje się dzielnice mieszkaniowe we Wrocławiu, Szczecinie i w szere- 
gu innych poważnie zniszczonych miast Ziem Odzyskanych. Z pietyz- 
mem odbudowuje się zabytki. 

Odbudowano i rozbudowano zniszczone urządzenia komunikacyjne, 
mosty, sieć wodociągowo-kanalizacyjną, sieć elektryczną i telefoniczną. 


W latach 1945—1953 odbudowano oraz wybudowano 1200 tys. izb 
mieszkalnych, wyposażając je w nowoczesne urządzenia. W r. 1953 zosta- 
nie oddanych do użytku w miastach 135 tys. izb mieszkalnych, podczas 
gdy w roku 1949 oddano do użytku 66,3 tys. izb. 

Pomimo tego wzrostu budownictwa mieszkaniowego jest ono jednak 
niedostateczne w stosunku do rosnących potrzeb, wynikających ze wzro- 
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stu zatrudnienia. Rozwija się akcja remontowa budynków mieszka|l- 
nych. W roku 1953 państwo przeznaczyło na remonty mieszkań sumę 
ponad 530 mln. zł, tj. około czterokrotnie więcej niż w roku 1949. Jed- 
nakże należy stwierdzić, że w zakresie remontów istnieją nadal wielkie 
zanieubania. i 

72. Rozwojowi budownictwa mieszkaniowego towarzyszyła rozbudowa 
urządzeń komunalnych, która objęła w szerokim zakresie zaniedbane 
w okresie Polski kapitalistycznej dzielnice robotnicze i przedmieścia. Pań- 
stwowe nakłady inwestycyjne na rozwój gospodarki komunalnej w mias- 
tach wzrosły w roku 1953 o ponad 117 proc. w porównaniu z rokiem 1949. 
W toku realizacji znajduje się budowa wielkich wodociągów grupowych 
dla zaopatrzenia w wodę Śląska oraz Łodzi. Jednakże należy stwierdzić, 
ze budownictwo komunalne nie nadąża za rozwojem budownictwa prze-- 
mystowego i nowych osiedli mieszkalnych, a także za potrzebami szybko. 
wzrastającej ludności w istniejących miastach. 

73. W dziedzinie ochrony zdrowia liczba łóżek w szpitalach wzrosła w po- 
równaniu z rokiem 1949 o ponad 43 proc., a w porównaniu z rokiem 1938 
o ponad 77 proc. Liczba lekarzy zwiększyła się w porównaniu z rokiem 
1949 o około 63 proc. Na 100 tysięcy mieszkańców przypada obecnie już 
55 lekarzy, podczas gdy w r. 1938 przypadało 37 lekarzy. Sieć urządzeń 
ochrony zdrowia jest jednak niedostateczna i wymaga dalszego zwiększe- 
nia dla zapewnienia należytej opieki zdrowotnej. 

74. Nastąpił wielki rozwój szkolnictwa wszystkich rodzajów przy sta- 
łym podnoszeniu stopnia organizacyjnego i sprawności nauczania. Jedno- 
cześnie został zlikwidowany analfabetyzm jako zjawisko masowe. Liczba 
uczniów w szkołach podstawowych objęła pełną liczbę dzieci w wieku 
szkolnym. Liczba pełnych szkół 7-klasowych wzrosła w r. 1953 w porów- 
naniu z r. 1949 o około 3,7 tys. Liczba uczących się w szkołach średnich ogól- 
nokształcących i zawodowych oraz wyższych na 10 tys. mieszkańców osią- 
gnęła w roku 1953 — 332 osoby wobec 136 osób w roku 1938. 

75. Zasadniczy postęp poczyniono w dziedzinie upowszechnienia kultury. 
Nakład książek zwiększył się z 29,2 mln. egzemplarzy w roku 1937 1 72,9 
mln. egzemplarzy w roku 1949 do 82,2 mln. egzemplarzy w roku 1953, 
a dzienny nakład gazet wzrósł z 0,9 mln. egzemplarzy w roku 1938 do 
49 mln. egzemplarzy w roku 1953. Rozwinęła się sieć bibliotek, tea- 
trów, świetlic oraz kin zwłaszcza na wsi. 

76. Z dotychczasowego przebiegu wykonania Planu Sześcioletniego 
wynikają następujące wnioski: zadania Planu Sześcioletniego w dziedzi- 
nie wzrostu poziomu życiowego ludności — pomimo pewnych osiągnięć 
w tej dziedzinie — nie zostały w okresie lat 1950—1953 w pełni wykona=. 
ne. Należy stwierdzić, iż nie wykorzystano w pełni wszystkich istnieją- 
cych możliwości dla zapewnienia w latach 1950 — 1953 wydatniejszej 
poprawy położenia materialnego ludności. Dlatego Konieczne jest — 
zgodnie z wymogami podstawowego prawa ekonomicznego socjalizmu — 
osiągnięcie wydatnego polepszenia położenia materialnego mas ptacują- 
cych w mieście i na wsi w ciągu najbliższych lat. Poprawę poziomu żŻy- 
ciowego mas pracujących należy osiągnąć przez: 

a) wzrost realnych płac pracowników oraz wzrost dochodów pracującego 
chłopstwa, m.in. przez politykę stopniowego obniżania cen artykułów 
masowego użyktu; EZ SE | E 
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b) rozwój gospodarki mieszkaniowej i komunalnej; 
c) rozwój budownictwa socjalnego i kulturalnego. 


"77. Należy stworzyć warunki wzrostu w ciągu lat 1954—1955 płac re- 
alnych pracowników oraz dochodów pracujących chłopów o około 15 proc. 
Wzrost dochodów będzie realizowany przez konsekwentnie przeprowadza- 
ną politykę stopniowej obniżki cen artykułów konsumcyjnych, wzrost 
płac w oparciu o zwiększenie wydajności pracy, wzrost produkcji i towa- 
rowości gospodarki chłopskiej. | | 

Wzrastający poziom dochodów ludności zostanie zabezpieczony przez 
odpowiedni wzrost masy towarów i usług. Na podstawie zwiększenia pro- 
dukcji rolnictwa i przemysłu artykułów konsumcyjnych obroty uspołecz- 
nionego handlu detalicznego i zakładów żywienia zbiorowego zostaną zwię- 
kszone w cenach porównywalnych o ponad 20 proc. przy równoczesnym 
znacznym wzbogaceniu asortymentu towarów i poprawie ich jakości. Han- 
del uspołeczniony winien wzmóc swoje oddziaływanie na przemysł tak, aby 
rodzaj, asortyment i jakość wytwarzanych towarów odpowiadały wzrastają- 
cym wymaganiom ludności i aby zaprzestano produkcji towarów nie cie- 
szących się popytem. Równocześnie winna nastąpić wydatna poprawa 
w obsłudze ludności przez handel uspołeczniony. Należy zwiększyć spraw- 
ność uspołecznionego handlu przez lepsze przystosowanie rozdzielników to- 
warowych i asortymentów do potrzeb i życzeń konsumentów, lepsze wyko- 
rzystanie lokalnych źródeł zaopatrzenia, zaostrzenie walki z biurokratyz- 
rIaem w aparacie handlowym, ulepszenie obsługi w sklepach. 


78. Sieć sklepów handlu uspołecznionego winna w roku 1955 zwiększyć 
się w porównaniu z rokiem 1953 o około 4 tys., w tym na wsi o około 2 ty- 
siące. Szczególnie należy rozwinąć sieć handlową w nowych osiedlach mie- 
szkaniowych i usunąć istniejące na tym odcinku zaniedbania. Wydatnie na- 
leży zwiększyć liczbę zakładów żywienia zbiorowego oraz poprawić jakość 
posiłków i obsługi konsumentów. 

, Należy rozwinąć sieć oddziałów zaopatrzenia robotniczego i usprawnić 
ch pracę. | 


79. Należy zwiększyć budownictwo mieszkaniowe w miastach i osiedlach 
robotniczych. W roku 1955 należy oddać do użytku 162 tys. izb mieszkal- 
nych, tj. o około 20 ee więcej niż w 1953 r., w tym w Warszawie oko- 
ło 29 tys. izb, a na Śląsku około 36 tys. izb. 


Należy wydatnie zwiększyć remonty budynków mieszkalnych. 


80. Państwo przeznaczy na remonty izb mieszkalnych w 1954 roku po- 
nad 820 mln. zł i w 1955 r. ponad 1 120 mln. zł wobec 530 mln. zł w 1953 
roku. Działalność remontowa zostanie zabezpieczona w niezbędną ilość ma- 
teriałów budowlanych przy usprawnieniu wykonawstwa ze strony pań- 
stwowych i spółdzielczych przedsiębiorstw remontowo - budowlanych. Je- 
dnocześnie państwo zwiększy sprzedaż materiałów budowlanych szczegól- 
nie dla ludności wiejskiej oraz na cele budownictwa indywidualnego 
w miastach. | 

81. Państwowe nakłady na rozwój urządzeń komunalnych zostaną 
zwiększone w roku 1955 do 1,2 miliarda zł, tj. o 26 proc. w porównaniu 
z rokiem 1953. Zostanie usprawniony transport miejski przez wzrost licz- 
by wozów tramwajowych, autobusowych i trolejbusowych, dalszą rozbu- 


RAA zaplecza technicznego i znaczne polepszenie gospodarki remontowej | 
taboru. 


02. Nakłady inwestycyjne na budownictwo socjalne i kulturalne zostaną 
APR WN w roku 1955 do 1,7 mld. zł, tj. o 34 proc. w porównaniu z ro-- 
iem 1953. 


83. Ulegną poprawie warunki pracy i odpoczynku robotników. Nastąpi to 
w szczególności przez: 


a) polepszenie warunków bezpieczeństwa i higieny pracy; nakłady na ten 
cel zostaną wydatnie zwiększone; 


b) normalizację reżimu dnia roboczego, a zwłaszcza przez znaczne zmniej- 
szenie nadmiernej liczby godzin nadliczbowych, przede wszystkim 
w przemyśle węglowym; 


c) dalszy rozwój wczasów pracowniczych. 
e © 


Osiągnięty dzięki ofiarnej i patriotycznej pracy polskiego ludu pracują- 
cego poziom rozwoju sił wytwórczych i dotychczasowe wyniki gospodarcze 
uzyskane w okresie czterech lat Planu Sześcioletniego napawają słuszną 
dumą cały naród polski i pozwalają stwierdzić, że w ciągu następnych 
dwu lat w pełni możliwe jest urzeczywistnienie postawionego przez par- 
tię zadania podniesienia poziomu życiowego mas pracujących. 


Drogą wiodącą do tego celu jest wydatne zwiększenie przede wszystkim 
produkcji rolnej, a także przemysłu lekkiego i spożywczego, produkującego 
artykuły szerokiego spożycia. 


Nieodzownym warunkiem zwiększenia produkcji rolnej i przezwycię- 
żenia dysproporcji pomiędzy rozwojem przemysłu a pozostającym znacz- 
nie w tyle rozwojem rolnictwa jest silniejsze oparcie rozwoju produkcji rol- 
niczej o pomoc rozwijającego się przemysłu środków produkcji oraz nie- 
ustanne umacnianie sojuszu robotniczo-chłopskiego przy dalszym ugrun- 
towaniu kierowniczej roli klasy robotniczej. 


Państwo ludowe udzieli pracującemu chłopstwu jeszcze wydatniejszej 
i kardziej wszechstronnej pomocy wyrażającej się w zwiększonych nakła- 
dach inwestycyjnych na rozwój rolnictwa, w zwiększonej ilości materiałów 
budowlanych dla wsi, klasa robotnicza zaś wysiłkiem swym dopomoże 
w zaopatrywaniu wsi w coraz większą ilość doskonalszych maszyn i narzę- 
dzi rolniczych, traktorów, części zamiennych, nawozów sztucznych oraz 
artykułów codziennego użytku. | 


W oparciu o umocnienie sojuszu robotniczo - chłopskiego, fundamentu 
władzy ludowej, w oparciu o rozwój socjalistycznego przemysłu, podstawy 
rozwoju całej gospodarki narodowej, w oparciu o twórczą energię i ofiar- 
ną pracę polskich mas ludowych, z bohaterską klasą robotniczą na czele 
oraz w oparciu o wszechstronną i bezinteresowną, prawdziwie braterską 
pomoc Związku Radzieckiego i współpracę ze wszystkimi krajami obo- 
zu socjalizmu, Polska Ludowa może dziś śmiało likwidować powstałe nie- - 
równomierności w rozwoju gospodarki narodowej i szybko posuwać się 
naprzód po drodze budownictwa socjalistycznego. 


a 
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W realizacji nakreślonych zadań gospodarczych na najbliższe dwa lata 
wielka rola przypada naszej partii. Od jej aktywności zależy w decydu-= 
jącej mierze powodzenie sprawy. Rzeczą najważniejszą jest uświadomić 
wszystkim członkom partii i szerokim masom bezpartyjnym istotną treść 
zadań i drogi prowadzące do ich wykonania. 


Właśnie obecnie, gdy partia wysuwa na plan pierwszy konkretne zada- 
nia poprawy warunków materialnych, kulturalnych i socjalnych ludzi 
pracy, wszystkie organizacje partyjne, wszystkie organy państwowe, 
związki zawodowe, organizacje społeczne, wszyscy ludzie pracy winni po- 
czytywać za swój najważniejszy obowiązek stałe zwiększanie produkcji 
przemysłowej i rolniczej i podnoszenie jej jakości, podnoszenie pozio- 
mu wydajności pracy oraz obniżanie kosztów produkcji, gdyż stanowi 
to niezbędny warunek poprawy stopy życiowej mas pracujących. 


Komitet Centralny PZPR wzywa wszystkich członków partii, wzywa 
robotników, pracujących chłopów i inteligencję pracującą do rozwinięcia 
twórczej inicjatywy dla wykonania zadań stojących przed gospodarką 
narodową w ciągu najbliższych dwóch lat, a w szczególności do szero- 
kiego rozwoju socjalistycznego współzawodnictwa pracy w mieście i na 
wsi, zmierzającego do podniesienia ilości i jakości produkcji, do pełnego 
opanowania techniki, osiągnięcia wzrostu wydajności pracy i obniżki ko- 
sztów własnych i tą drogą do stałego podnoszenia poziomu życiowego 
mas pracujących. , 

Komitet Centralny PZPR wyraża przekonanie, że w oparciu o wysiłek 
mas pracujących miast i wsi — Plan Sześcioletni jako całość zostanie 
zwycięsko wykonany, że w ciągu dwóch lat osiągnięta zostanie wydatna 
poprawa położenia materialnego robotników, chłopów pracujących i in- 
teligencji pracującej i w ten sposób dzięki rosnącej aktywności mas 
stworzone zostaną warunki do dalszego marszu po drodze budownictwa 
socjalistycznego, do zwiększenia siły gospodarczej 1 obronnej kraju, do 
dalszego systematycznego wzrostu dobrobytu materialnego i poziomu 
kulturalnego mas pracujących w mieście i na wsi. 


O zadaniach rozwoju rolnictwa w latach 1954-1955 
i o zapewnieniu niezbędnych środków dla wzrostu 
produkcji rolniczej 


Sojusz robotników i chłopów we wspólnej walce o obalenie panowa- 

nia kapitalistów i obszarników, kierownicza rola klasy robotniczej 
w tym sojuszu zapewniły objęcie władzy przez masy ludowe i dokonanie 
zasadniczych przeobrażeń społecznych. 

Decydujący wpływ na nowe warunki życia i pracy chłopskich mas 
pracujących miała likwidacja obszarnictwa a wraz z nim przeżytków 
feudalnych, likwidacja wielkiego i średniego kapitału, unarodowienie 
przemysłu, środków transportu, banków itp. 

Władza ludowa przeprowadziła reformę rolną i zasiedlenie Ziem Odzy- 
skanych, w wyniku czego w ręce chłopskie przeszło 6,1 mln. ha ziemi. 
Powierzchnia użytków rolnych przypadająca przeciętnie na głowę ludności 
chłopskiej zwiększyła się o około 60 proc. w porównaniu z 1938 r. - 
Władza ludowa przeprowadziła oddłużenie wsi i uwolniła chłopów od 
spłat za ziemię i związanych z tym długów hipotecznych, które łącznie 
przed wojną pochłaniały około %/s dochodów pieniężnych wsi. 

Usunięta została najcięższa dla mas pracujących zarówno w mieście 
jak i na wsi klęska kryzysów i stałego bezrobocia ' oraz przeludnienie wsi. 
Szybki rozwój uprzemysłowienia kraju stworzył warunki dla odpływu 
tzw. „zbędnej" ludności wiejskiej do pracy w zajęciach poza rolnictwem, 
zwłaszcza w przemyśle i w budownictwie. 

Zasadnicze zmiany nastąpiły w strukturze klasowej wsi. Dzięki refor- 
mie rolnej i zagospodarowaniu Ziem Odzyskanych zmniejszyła się po- 
ważnie na wsi liczba iudności bezrolnej i małorolnej, a wzrosła znacznie 
liczba gospodarstw średniorolnych, których udział w produkcji towaro- 
wej rolnictwa stał się przeważający. 

W.elkie rzesze bezrolnych nadzielono ziemią. Ograniczony został w po- 
ważrej mierze wyzysk kułacki. Zmieniły się od podstaw warunki życia 
i pracy wielomilionowych mas chłopstwa pracującego. 

2 W ciągu 9 lat istnienia Polski Ludowej dokonano olbrzymiej pracy 
w dziedzinie odbudowy rolnictwa ze zniszczeń wojennych i stworze- 
nia warunków do jego dalszego rozwoju. 

W oparciu o rosnącą pomoc państwa ludowego rozwija się coraz silniej 
aktywność chłopów pracujących, którzy podnoszą produkcję rolniczą, 
zwiększają jej towarowość, świadczą na rzecz rozbudowy naszego prze- 
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mysłu I wzmocnienia obronności kraju wnosząc swój wkład do umocn:e- 
nia państwa ludowego na gruncie sojuszu robotniczo - chłopskiego, przy- 
czynzają się w istolny sposób do rozwoju całej gospodarki narodowej, 
a tym samym i rolnictwa. 

Wartość produkcji rolniczej na 100 ha użytków rolnych jest w 1953 r. 
wyższa o 22 proc. niż w 1938 r. Wartość produkcji rolniczej w przelicze- 
niu na 1 mieszkańca kraju jest o ponad 30 proc. wyższa. 

Zwiększona w porównaniu z okresem przedwojennym produkcja rol- 
nicza jest osiągana przy znacznie dziś mniejszej liczbie zatrudnionych 
w rolnictwie. Produkcja roślinna i hodowlana w przeliczeniu na jednego 
oo zc w rolnictwie jest obecnie o około 80 proe. większa niż przed 
wojną, 8 

Wzrost produkcji rolniczej stał się możiiwy dzięki lepszemu zagospao=" 
darowaniu, zwiększeniu obszaru przypadającego średnio na jedno gospo- 
darstwo oraz zwiększeniu wydajności z hektara i zwiększeniu produk» 
tywności zwierząt. 

" Nastąpiła istotna zmiana struktury zasiewów w stosunku do okresu 
przedwojennego; zwiększył się udział zasiewów roślin najbardziej cen- 
nych dla gospodarki narodowej, jak pszenica, rośliny przemystowe oraz 
pastewne. s 

Należy stwierdzić, że mimo wielokrotnie mniejszych zniszczeń aĄ 
pierwszej wojnie produkcja rolnicza w przeliczeniu na 1 mieszkańca kraju 
nie osiągnęła do 1939 r. poziomu sprzed I wojny światowej. 

Jedynie w warunkach demokracji ludowej stało się możliwe osiągnięcie 
w Polsce tak szybkiego tempa odbudowy i rozwoju rolnictwa. 


Pomoc państwa ludowego i klasy robotniczej okazywana chłopom 
pracującym w trudnym okresie odbudowy kraju, rozmach aktyw= 
ności twórczej mas chłopskich, rozwijanej na gruncie pogłębiającego się 
sojuszu robotniczo-chłopskiego w toku walki a władzę pidową i jej umo 
nienie — sprawiły. że rolnictwo szybko podniosło się z ruin i zniszczeń - 
wojennych i w końcowym okresie odbudowy jego produkcja towarowa 

w zasadzie odpowiadała ówczesnemu zapotrzebowaniu. 

W okresie odbndowy państwo ludowe, realizując konsekwentnie poli- 
łykę sojuszu robotniczo-chłopskiego, okazało chłopom pracującym po- 
moc w odbudowie ich gospodarstw ze zniszczeń wojennych, w zasiedlaniu 
Ziem Odzyskanych, w zagospodarowaniu gruntów uzyskanych z reformy 
rolnej. Istotne znaczenie dla szybkiej odbudowy wsi miała pomoc pań- 
stwa w ziarnie siewrnym, sile pociągowej, bydle, budulcu oraz kredy- 
tach pieniężnych. = 

Jednocześnie rozwijała się spójnia ekonomiczna między wsią i miastem 
w ojvarciu o pomoc państwa dla rolnictwa i szybki rozwój najprostszych 
form ruchu spółdzielczego .na wsi, jak spółdzielczość zaopatrzenia I zbytu, 
spółdzielnie kredytowe itp. 

Wraz z polepszeniem ogólnych warunków życia mas pracujących w wy- 
niku rewolucyjnych przeobrażeń społecznych — następował szybki wzrost 
dobrobytu materialnego i poziomu kulturalnego ludności wiejskiej. 


4 Szybki proces uprzemysłowienia kraju i rozbudowy gospodarki naro- 

dowej, wielkie osiągnięcia mas pracujących miast i wsi w dziedzinie 
politycznej, gospodarczej t kufturalnej, w walce o likwidację wiekowego 
zacofania, o postęp techniezny, U podniesienie poziomu sił wytwórczych 
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narodu i jego zdolności obronnej — otworzyły nowy okres w życiu i roz- 
woju Polski Ludowej. 

Państwo ludowe, prowadząc konsekwentnie politykę socjalistycznego 
uprzemysłowienia kraju, rozwijało i pogłębiało spójnię ekonomiczną mię- 
dzy miastem i wsią, opierając ją w coraz większej mierze o dostawy środ- 
ków produkcji dla rolnictwa, zapewniając rozwój jego mechanizacji, two- 
rząc w ten sposób przesłanki stopniowej socjalistycznej przebudowy rol- 
nictwą. 

W 1953 r., w porównaniu z 1949 r., zwiększono dostawy maszyn i na- 
rzędzi rolniczych dla całego rolnictwa (indywidualnego i uspołecznio- 
nego) łącznie 2,4 raza, a nawozów sztucznych — ponad półtora raza. Doko- 
nano znacznego postępu w dziedzinie mechanizacji i elektryfikacji rol- 
nictwa. - 

Przed ludnością wiejską, zwłaszcza małorolną, otworzyły się szerokie 
możliwości zarobków w przemyśle, budownictwie, leśnictwie, trangpor- 
cie itp. 

Realne dochody pieniężne i naturalne na głowę ludności rolniczej 
w 1053 r. w porównaniu z rokiem 1938 wzrosły e ponad 75 proc., a w po- 
równaniu z rokiem 1949 o około 20 proc. 

Równolegle ze wzrostem dobrobytu materialnego chłopów pracujących 
dokoriywała się na wsi rewolucja kulturalna. Znajduje to wyraz w 01- 
brzymim rozwoju szkolnictwa ogólnego i zawodowego, w otwarciu mło- 
dzieży chłopskiej szerokiego dostępu do szkół Średnich i wyższych, w li- 
kwidacji analfabetyzmu i wzroście czytelnictwa na wsi, w rozwoju urzą- 
dzeń ochrony zdrowia, bibliotek, Świetlic, kin wiejskich, radiofonizacji 
wsi, rozwoju sportu i młodzieżowych zespołów artystycznych, w ruchu 
upowszechnienia wiedzy rolniczej i wzroście inicjatywy społecznej mas 
chłopskich. | 


Zasadniczym czynnikiem dalszego rozwoju rolnictwa staje się w tym 

okresie rozwój sektora socjalistycznego: spółdzielni produkcyjnych, 
państwowych ośrodków maszynowych i państwowych gospodarstw rol- 
nych. 

„Powstało już około 8 tysięcy spółdzielni produkcyjnych, które gospo- 
darują na około 1,4 mln. ha użytków rolnych. W ciągu krótkiego okresu 
istnienia dokonały one poważnego postępu w umocnieniu swej gospodarki, 
przy czym uzyskiwane przez nie plony zbóż są przeciętnie o 18 proc, wyż- 
sze niż w gospodarstwach indywidualnych. 

Państwo zorganizowało ośrodki maszynowe wyposażone w traktory 
i nowoczesne maszyny rolnicze. Liczba POM do końca 1953 roku prze- 
kroczy 400. 

W 1953 r. państwowe gospodarstwa rolne gospodarują na około 
2,8 mln. ha użytków rolnych. Silnie wzrósł udział państwowych gospo- 
darstw rolnych w produkcji towarowej rolnictwa. Podczas gdy w roku 
1946 udział ten był zupełnie nikły, to w roku 1949 wynosił on 6,9 proc. 
a w r. 19853 stanowić będzie około 15 proc. 

Udział gruntów zagospodarowanych przez spółdzielnie produkcyjne 
1 państwowe gospodarstwa rolne w ogólnej powierzchni użytków rol- 
nych wzrósł z 7,6 proc. w roku 1949 do 18,4 proe. w r. 1953. Rośnie udział 
sektora socjalistycznego w zaopatrzeniu ludności miast i przemysły w pro» 
dukty i surowce rolnicze. 


Pa 


Olbrzymie przeobrażenia, które dokonywały się na wsi polskiej, od- 

kŁywały się w warunkach ostrej walki klasowej i zaciekłego oporu 
klasy kapitalistów wiejskich — kułaków. Broniąc swoich pozycji kułak, 
wspomagany przez wszelakie ośrodki wrogie, uporczywie usiłował prze- 
ciwdziałać regulującej roli państwa ludowego w stosunkach gospodar- 
czych między miastem i wsią, szerzyć spekulację, wywoływać wahania 
wśród chłopów średniorolnych. Władza ludowa w walce z kułactwem 


ograniczała możliwości kułackiego wyzysku, osłabiała jego pozycje i wpły- 


wy na wsi. Równocześnie rosła aktywność społeczno-polityczna biedoty 


wiejskiej i umacniał się sojusz klasy robotniczej z chłopami średnio- 


rolnymi. 


W nowych warunkach stworzonych przez rozwijające się uprzemy- 

słowienie kraju szybko wzrastała liczba ludności zatrudnionej poza 
rolnictwem oraz potrzeby materialne i kulturalne społeczeństwa. Wraz 
z tym zapotrzebowanie ludności na produkty rolnictwa oraz zapotrzebo- 
wanie przemysłu na surowce rolne zaczęło coraz mocniej wyprzedzać 
podaz tych produktów i surowców przez indywidualną gospodarkę chłop- 
ską rozproszoną w ponad 3 milionach gospodarstw. W tych warunkach 
podjęto szereg środków dla wzmocnienia regulującej roli państwa w obro- 
tach towarowych między miastem i wsią, w walce z kułactwem i speku- 
lacją: Został rozwinięty system kontraktacji, zapewniający korzystne wa- 
runki produkcji rolniczej i jej zbytu. Wprowadzone zostały dostawy obo- 
wiązkowe na ważniejsze artykuły rolne. 


8 Zadania Planu Sześcioletniego ustalone dla rolnictwa na okres 
lat 1950—1953 nie zostały w pełni wykonane. 

Rozwój rolnictwa w ostatnich latach jest wyraźnie niedostateczny w sto- 
sunku do rozwoju przemysłu i rosnących potrzeb ludności pracującej. 

Podstawowa niewspółmierność między wysokim tempem wzrostu prze- 
mysłu a zbyt powolnym tempem rozwoju rolnictwa została ponadto za- 
ostrzona w ciągu ostatnich trzech lat wskutek wybitnie nie sprzyjających 
warunków atmosferycznych. 

O ile w okresie odbudowy rolnictwa wzrost produkcji rolniczej w go- 
spodarstwach indywidualnych był szybki, to w następnym okresie zazna- 
czyło się wyraźnie zmniejszenie tempa wzrostu produkcji rolniczej w go- 
spodarstwach indywidualnych i nastąpiło również pewne zahan:owanie 
procesów inwestycyjnych w tych gospodarstwach. 

Wyraźnie nie wystarczająca jest produkcja zbóż i rozwój bazy paszowej, 
co utrudnia wzrost hodowli, odbija się ujemnie na zaopatrzeniu ludności 
i przemysłu w artykuły roślinne i hodowlane, a w latach nieurodzaju 
powoduje nawet konieczność importu zbóż i pasz. Niedostateczny rozwój 
produkcji zbóż wiąże się z niskim poziomem uprawy i pielęgnacji. Odbija 
się to na plonach, które w ostatnich latach nie wykazują znaczniejszego 
wzrostu i wahają się wokół 12,5 kwintala z hektara. | 

Przy poważnych osiągnięciach w zakresie pogłowia trzody chlewnej 
i owiec pogłowie bydła rogatego pozostaje w tyle i nie osiągnęło poziomu 
przedwojennego. | 

Przy znacznym zwiększeniu powierzchni zasiewów roślin przemysło- 
wych plony ich pozostają na zbyt niskim poziomie. 

Jednym z niekorzystnych objawów w rozwoju rolnictwa jest nierówno- 


mierność wzrostu produkcji rolniczej w różnych rejonach kraju. Plony 


i produktywność hodowli w całych powiatach, a nawet w poszczególnych 
województwach kształtują się znacznie niżej przeciętnego poziomu. 
Tempo wyrównywania tych różnic jest zbyt powolne. 


9 Na niedostateczny rozwój produkcji rolniczej, zwłaszcza gospodarstw 

indywidualnych, nie pozostały bez wpływu zarówno słaba koncentra- 
cja wysiłków na tym odcinku, jak też braki i wypaczenia w realizacji 
polityki partii i rządu na wsi. 

Utrudniały one zacieśnianie spójni gospodarczej między miastem a wsią 
i pogłębianie sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

Wypaczenia te, przerastające niekiedy w jaskrawe nadużycia władzy 
i łamanie zasad praworządności ludowej, występują w działalności wielu 
ogniw partyjnych, państwowych i gospodarczych. W niektórych organach 
centralnych i terenowych przejawia się często oportunistyczna tolerancja 
i biucokratyczna niefrasobliwość wobec przejawów i faktów wypaczania 
polityki partii i rządu ludowego w stosunku do wsi, co niejednokrotnie 
wynika z niedoceniania wagi indywidualnej gospodarki chłopskiej i zna= 
czenia produkcji tych gospodarstw dla całej gospodarki narodowej. 

Zaniedbaniom w zakresie walki o wzrost produkcji w gospodarstwach 
indywidualnych sprzyjały pokutujące w wieiu organizacjach partyjnych 
błędne poglądy, że wysiłki w dziedzinie rozwoju sektora socjalistycznego, 
a zwłaszcza spółdzielczości ' produkcyjnej, zwalniają od  komieczności 
troszczenia się o wzrost produkcji w gospodarstwach małorolnych i śred- 
niorolnych, że możliwości zwiększenia produkcji w gospodarstwach indy- 
widuslnych są już rzekomo wyczerpane. 

Różne ogniwa partyjne i państwowe nie wykazywały często troski o wy» 
korzystanie wszelkich możliwości wzrostu produkcji rolniczej w gospo= 
darstwach indywidualnych. 

Jednocześnie wysiłki organizacji partyjnych i organów państwowych 
w zakresie organizacyjnego umacniania i pomocy spółdzielniom produk- 
cyjnym były wyraźnie niedostateczne. | 

Wbrew wskazaniom partii miały miejsce wypadki naruszania zasady 
dobrowolności przy organizowaniu spółdzielni produkcyjnych, tworzenia 
spółczielni bez należytego przygotowania politycznego i ekonomiczno 
organizacyjnego. Z drugiej strony w wielu wypadkach nie przeciwdziałano 
w sposób dostateczny wrogiej działalności kułacko-reakcyjnej, mającej na 
celu niedopuszczanie do powstawania spółdzielni. | 

W niektórych ogniwach terenowych organizacji partyjnych i rad na- 
rodowych ujawnił się oportunistyczny stosunek do kułackiego wyzysku, 
uleganie wpływom kułackim, szkodliwa tolerancja wobec faktów niewy- 
konywania przez gospodarstwa kułackie obowiązków wobec państwa. 
Rówr.ocześnie w działalności terenowego aparatu administracyjnego i or- 
ganizacji partyjnych występowały niejednokrotnie przejawy biurokratycz- 
nego odnoszenia się do potrzeb i bolączek chłopów pracujących, zastępo- 
wania pracy masowo-politycznej i konkretnego kierownictwa — komen- 
derowaniem. | 5 

Zamiast prowadzonej przez partię polityki ograniczania wyzysku ku= 
łackiego stosowano wobec gospodarstw kułackich w niektórych wypad= 
kach posunięcia, które doprowadzały do ich upadku. 

Przy ogólnie słusznych i sprawiedliwych zasadach wymiaru obowiąz- 
kowych dostaw w praktyce miały miejsce często wypaczenia, polegające 


na mechaniczrzym ustalaniu wymiaru obowiązkowych dostaw bez uwzględ- 
niania konkretnych warunków miejscowych. 

Uchwały VII Plenum KC PZPR, wskazujące na konieczność wzmożenia 
wysiłku w walce o umocnienie sojuszu robotniczo-chłopskiego i likwidacji 
wszelkich braków i wypaczeń w realizacji polityki partii na wsi, w walce 
o wzrost produkcji rolniczej w gospodarstwach indywidualnych i w sekto- 
rze socjalistycznym, nie zostały w należytej mierze i z należytą ostrością 
doprowadzone do świadomości wszystkich organizacji partyjnych i admi- 
nistracji państwowej, wskutek czego nie zostały podjęte należyte środki 
dla ich pełnej i konsekwentnej realizacji. 


10 Nadmierne pozostawanie w tyle produkcji rolniczej, hamujące roz- 
wój całej gospodarki narodowej i wzrost dobrobytu mas pracują 
cych miast i wsi, winno być jak najszybciej przezwyciężone. 

Rozwój socjalistycznego przemysłu stworzył bazę materialno-techniczną 
dla szybszego rozwoju rolnictwa, przy czym baza ta zwiększać się będzie 
z roku na rok. Jednocześnie rosną kadry specjalistów i organizatorów 
produkcji rolniczej, kadry mechanizatorów rolnictwa, które w coraz więk- 
szej mierze będą uzupełniały szeregi pracowników rolnictwa, zajętych 
bezpeśrednio w produkcji. 

W ciągu najbliższych 2 lat należy zapewnić wzrost produkcji rolniczej 
o okcło 10 proc., a więc taki, jaki został osiągnięty w ciągu ubiegłych 4 lat. 

Osiągnięcie zamierzonego wzrostu produkcji rolniczej możliwe jest je- 
dynie w drodze równoczesnego wykorzystania rezerw produkcyjnych 
w indywidualnych gospodarstwach chłopskich, dalszego rozwoju spół- 
dzielczości produkcyjnej, a także rozwoju i umocnienia państwowych go- 
spodarstw rolnych. 

Wykonanie tego zadania nastąpić powinna przede wszystkim przez 
wzrost plonów i rozwój bazy paszowej, a także przez dalszy rozwój ho- 
dowli, zwłaszcza bydła rogatego, i wzrost produktywności zwierząt. 

Rozwój produkcji rolniczej powinien się łączyć z dalszym wzmocnieniem 
zdolrości produkcyjnej gospodarstw małorolnych i średniorolnych, ze 
wzmożoną ich ochroną przed występującym w różnych formach wyzy- 
skiem kułackim. | 

Należy nieustannie pamiętać o tym, że podstawową część produkcji 
rolniczej wytwarzają drobne indywidualne gospodarstwa chłopskie. Toteż 
pilnym zadaniem partii i władzy ludowej winno być skoncentrowanie 
wysiłków dla okazania większej pomocy indywidualnym gospodarstwom 
chłopów pracujących w podnoszeniu ich produkcji przy równoczesnym 
jak najwydatniejszym popieraniu spółdzielczości produkcyjnej i tworze- 
niu sprzyjających warunków do dalszego szybkiego rozwoju socjalistyca= 
nych form gospodarki rolnej. 


11 W celu osiągnięcia zamierzonego wzrostu produkcji rolniczej ko- 
nieczne jest wzmożenie pomocy państwa dla rolnictwa. Powinna 
się ona wyrażać: 

— w wydatnym zwiększeniu nakładów inwestycyjnych na rozwój rol- 
nictwa, a zwłaszcza na mechanizację, meliorację i budownictwo gospodar- 
cze; w 1955 r. państwowe nakłady inwestycyjne na rozwój rolnictwa po- 
winny wzrosnąć o 45 proc. w porównaniu z 1953 r; 

— w znacznym zwiększeniu dostaw środków produkcji dla rolnictwa, 
a w szczególności maszyn, narzędzi rolniczych, nawozów sztucznych 
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i środków ochrony roślin, a także materiałów budowlanych, zarówno dla 
sektora socjalistycznego jak i dla gospodarki indywidualnej; 

— w znacznym rozszerzeniu pomocy agrotechnicznej i zootechnicznej; 

— w podjęciu dodatkowych środków dla zwiększenia materialnego za- 
interesowania chłopów pracujących we wzroście produkcji rolniczej i jej 
towarowości; . | 

— w zwiększeniu pomocy kredytowej dla małorolnych i średniorolnych 
chłopów, zwłaszcza na budownictwo gospodarcze i zakup inwentarza ży” 
wego; 

— w bardziej wydatnej pomocy dla gospodarstw małoerolnych, zwłasz- 
cza nie posiadających własnej siły pociągowej i niezbędnych narzędzi 
pracy; 

— w poprawie zaopatrzenia wsi w artykuły konsumcyjne i rozszerzeniu 
sieci państwowych, spółdzielczych i rzemieślniczych punktów usługowych 
obsługujących wieś. 


12 Pla osiągnięcia zamierzonego wzrostu produkcji rolniczej i należy” 
tego wykorzystania zwiększonej pomocy państwa dla rolnictwa ko- 
nieczne jest: 

— rozwijanie twórczej inicjatywy, aktywności i wysiłków pracujących 
chłupów, członków spółdzielni produkcyjnych, pracowników państwowych 
gospodarstw rolnych i państwowych ośrodków maszynowych; 

— dokonanie przełomu w stosunku organów partyjnych, państwowych 
t gospodarczych do zagadnień produkcji rolniczej i skoncentrowanie ich 
wysiłków dla osiągnięcia postawionych zadań; 

— podniesienie poziomu kierowania rolnictwem przez właściwe minie 
sterstwa, terenowe istancje partyjne, rady narodowe oraz służbę rolną 
i zasilenie organów kierujących rolnictwem wykwalifikowanymi | wy- 
próbowanymi kadrami; 

— wzmożenie walki przeciw wszelkim przejawom wypaczeń w reali- 
zacji polityki partii na wsi, przejawom biurokratyzmu, łamania prawo- 
rządności ludowej; 

— zdecydowane i systematyczne zwalczanie wpływów kułackich, bez- 
względne paraliżowanie wszelkich wrogich agentur; 

— poważne wzmocnienie pracy masowo-politycznej i partyjno-organi- 
zacyjnej na wsi, zapewniające prawidłowe realizowanie polityki partii 
opartej o niewzruszone zasady sojuszu robotniczo-chłopskiego. 


I ZADANIA W DZIEDZINIE WZROSTU PRODUKCJI ZBÓŻ, ZIEMNIAKÓW, 
ROŚLIN PRZEMYSŁOWYCH, WARZYW I OWOCÓW 


Należy stwierdzić, iż uprawa zbóż, stanowiąca podstawowy dział pro- 
dukcji rolniczej, rozwija się w sposób niedostateczny. W okresie 4 lat 
Planu Sześcioletniego zbiory zbóż wzrosły średnio tylko o 6 proc. w sto- 
sunku do średniej za lata 1947—1949. W tym samym okresie zbiory gryki, 
prosa i innych upraw niezbędnych dla produkcji kasz pozostawały na tym 
samym poziomie, bądź wykazywały tylko nieznaczny wzrost. 

Zbiory ziemniaków, stanowiących ważny artykuł żywnościowy, podsta= 
wową uprawę paszową i cenny surowiec przemysłowy, wykazują również 
tylko nieznaczny wzrost. 

Dużą nierównomierność wykazuje rozwój produkcji roślin przemysło- 
wych, Przy osiągnięciu znacznego wzrostu zbiorów buraków cukrowych 


(2) 


i tytoniu zbiory roślin oleistych i włóknistych pozostają na niskim po- 
ziomie i w ostatnich latach nie wykazują postępu. 

Również postęp w dziedzinie produkcji warzyw i owoców jest niedo- 
stateczny. 

Żródło niedostatecznego rozwoju produkcji roślinnej leży przede wszyst- 
kim w niskim poziomie agrotechniki, który powoduje niski stan plonów. 

Nie są powszechnie stosowane takie elementarne zabiegi uprawowe, jak 
podorywka bezpośrednio po zżęciu zbóż, orka z przedpłużkiem i głębokie 
orki przedzimowe pod zasiewy jare. 

Uprawy przedsiewne zazwyczaj są dokonywane nieterminowo, często 
bez uwzględnienia stanu gleby i wymagań danej rośliny. 

W miektórych rejonach kraju nie stosuje się w pełni siewu rzędowego, 
co prowadzi do znacznych strat wskutek większego zużycia materiału 
siewrego i obniżenia plonów. 

Stopień wykorzystania traktorów oraz maszyn rolniczych jest nie wy- 
starczający, a jakość ich pracy jest często nie zadowalająca. 

Nawozy sztuczne nie są w pełni wykorzystane wskutek błędów dystry= 
bucji i nieumiejętnego ich stosowania. W wysokim stopniu zaniedbana 
jest sprawa właściwego przechowywania i stosowania obornika, stanowią. 
cega podstawowy czynnik nawożenia. Mimo pewnego postępu wysoce n.e- 
dostateczne jest rozpowszechnienie wapnowania gleb kwaśnych. Niedo- 
stateczne jest również stosowanie nawozów zielonych, szczególnie na gle- 
bach lekkich. 

Poważne braki występują w zakresie pielęgnacji roślin, a zwłaszcza roś- 
lin przemysłowych i warzyw. Dotyczy to w szczególności walki z chwa- 
stami. 

Gospodarka nasienna jest niedostatecznie rozwinięta. Sieć gospodarstw 
nasiennych i reprodukcyjnych jest słabo zorganizowana. Poważne zanied- 
bania istnieją zwłaszcza w-nasiennictwie lnu i roślin oleistych, roślin mo- 
tylkowych i traw. 

Niedostateczna walka ze szkodnikami i chorobami roślin prowadzi do 
znacznego obniżenia plonów i pogorszenia jakości produkcji. Należy rów- 
nież stwierdzić, że niedostateczna jest walka z groźnym szkodnikiem ziem- 
niaka — stonką. 

Obck wymienionych wyżej braków, wpływających na obniżenie plo- 
nów należy wskazać na poważne straty w zbiorach wynikające wskutek 
zaniedbań i opóźnień przy sprzęcie. 

Niewykorzystaną rezerwą wzrostu produkcji rolnej są odłogi nie zlikwi- 
dowane jeszcze do końca w niektórych rejonach kraju. Na podstawie oceny 
stanu produkcji roślinnej i możliwości jej rozwoju ustala się na lata 1954 
i 1955 następujące zadania: 

a) osiągnąć w 1955 r. zbiory zbóż przewyższające zbiory z r. 1952 co naj- 
mniej o 600 tys. ton; w tym celu należy osiągnąć wzrost plonów zbóż 
przy jednoczesnym zwiększeniu produkcji najcenniejszego gatunku zbo- 
ża pszenicy; zwiększyć produkcję nasion kwalifikowanych tak, aby za- 
pewnić w zasadzie zasiew całej powierzchni upraw zbóż ziarnem jakoś- 
ciowym; 

o zee w 1955 r. wzrost plonów ziemniaków o 7—9 kwintali z hek- 
tara w stosunku do 1953 roku; zwiększyć produkcję sadzeniaków kwalifi- 
kowanych o 40 proc., kładąc przede wszystkim nacisk na wzrost produk- 
cji saa wczesnych i odpornych na choroby; nozszerzyć znacznie upra- 
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wę ziemniaków wokół wielkich miast i ośrodków, a w rejonach prze- 
twórstwa ziemniaczanego wprowadzić wysokoskrobiowe odmiany przemy- 
słowe; | 

c) odnieść plony buraków cukrowych, rozszerzyć uprawę i zwiększyć 
zbiory roślin włóknistych i oleistych; osiągnąć przełom w produkcji Inu. 
i rzepaku oraz zapewnić poprawę jakości włókna lnianego; rozszerzyć 
zwłaszcza w PGR i spółdzielniach produkcyjnych uprawę nowych od- 
mian roślin oleistych, pomyślnie u nas zaaklimatyzowanych; 

d) rozszerzyć uprawy i podnieść plony warzyw, przede wszystkim w po- 
bliżu wielkich miast i ośrodków uzdrowiskowych; powiększyć znacznie 
produkcję warzyw wczesnych przez rozszerzenie gospodarki inspektowej 
i ciepiarnianej; 

e) rozwinąć szeroką kampanię społeczną sadzenia drzew owocowych, 
zakładać nowe sady owocowe, znacznie poprawić pielęgnację drzew i krze- 
wów owocowych. 

Dia wypełnienia wszystkich tych zadań są niezbędne: 

— znaczna poprawa jakości uprawy ziemi i usprawnienie metod siewu, 
sadzenia i sprzętu; 

-— lepsze wykorzystanie i szersze stosowanie nawozów naturalnych 
i sztucznych; i 

— zasadnicza poprawa pielęgnacji i ochrony roślin; 

*' — usprawnienie gospodarki nasiennej; 

— dalszy rozwój mechanizacji rolnictwa; 

— zlikwidowanie do końca odłogów. 


l W celu zapewnienia poprawy jakości uprawy ziemi oraz usprawnie- 
nia metod siewu i sprzętu należy: 

a) stosować w całym rolnictwie takie podstawowe zabiegi agrotechnicz- 
ne w dziedzinie uprawy, jak wczesne podorywki, orka z przedpłużkiem, 
głęboka orka przedzimowa na całym areale pod-zasiewy jare; 

b) stosować powszechnie siew rzędowy, oczyszczanie i zaprawianie 
ziarna siewnego, przestrzegać, aby wysiew i sadzenie odbywały się w iloś- 
ciach wskazanych przez naukę rolniczą, do sadzenia ziemniaków dobierać 
materiał z najbardziej urodzajnych i najstaranniej uprawianych odcin- 
ków pola; i 

c) rozpoczynać i kończyć prace uprawowe w terminach najbardziej 
właściwych, zalecanych przez naukę; 

d) dokonywać — celem uniknięcia strat — sprzętu zbóż, ziemniaków 
1 innych ziemiopłodów w możliwie najkrótszym czasie, przede wszystkim 
przez pełne wykorzystanie maszyn żniwnych, a zwłaszcza kombajnów 
4 snopowiązałek oraz konnych i ciągnikowych kopacżzek do ziemniaków; 

e) zapewnić przez odpowiedni instruktaż właściwe stertowanie zbóż, 
Kkopcowanie ziemniaków i innych okopowych, by w ten sposób uniknąć 
strat przy ich przechowywaniu; 

f) stopniowo upowszechniać i wdrażać w produkcję rolniczą nowe, za- 
Jlecane przez przodującą naukę zabiegi, jak siew ziarna wraz z granulowa- 
nyn superfosfatem, siew krzyżowy zbóż, sadzenie ziemniaków systemem 
kwsdratowo-gniazdowym itp. 


2 W celu lepszego wykorzystania i szerszego stosowania nawozów na- 
suralnych i sztucznych należy: - e 
a) zapewnić lepsze przechowywanie i wykorzystywanie obornika oraz 
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innych nawozów organicznych, rozszerzyć akcję zakładania nowych gno- 
jowni w spółdzielniach produkcyjnych i gospodarstwach indywidualnych; 

b) dążyć do coraz szerszego zakładania pryzm kompostowych oraz wy= 
korzystywania torfu zarówno na ściółkę jak i do kompostowania; 

c) szerzej stosować nawozy zielone, zwłaszcza na glebach lekkich; 

d) upowszechnić wapnowanie zakwaszonych gleb oraz racjonalne na- 
wożenie ich nawozami sztucznymi i organicznymi; 

e) w latach 1954 i 1955 zwiększyć dostawy nawozów sztucznych dla rol- 
nictwa i osiągnąć w r. 1855 wzrost wartości tych dostaw o około 35 proc. 
w stosunku do r. 1953, w tym nawozów azotowych — o około 50 proc., 
nawozów fosforowych — o około 23 proc. Osiągnąć w r. 1955 produkcję 
około 120 tys. ton 18-procentowych nawozów fosforowych granulowanych, 
których działanie jest znacznie bardziej skuteczne. W przodujących uspo- 
łecznionych gospodarstwach rolnych stosować mieszanie nawozów fosto- 
rowych z obornikiem lub kompostem. Rozwijać produkcję mączki fosfo- 
rytowej na bazie krajowych złóż fosforytów. 

Ministerstwo Przemysłu Maszynowego powinno dla mechanizacji robót 
pracochłonnych przy stosowaniu nawozów naturalnych zwiększyć pro- 
dukcję roztrząsaczy obornika, a dla usprawnienia stosowania nawozów 
sztucznych — rozpocząć produkcję siewników kombinowanych dla jed- 
noczesnego wysiewu zbóż i nawozów. 

Ministerstwo Rolnictwa powinno zapewnić rozszerzenie zakresu badań 
w celu określenia potrzeb nawozowych poszczególnych terenów kraju. 
W oparciu o sieć swych placówek i instruktorów winno ono wydać kon- 
kretne zalecenia agrotechniczne w sprawie techniki nawożenia oraz 
w sprawie upraw, pod które należy w pierwszej kolejności stosować wap- 
nowanie gleby. Począwszy od r. 1954 Ministerstwo Rolnictwa winno sy- 
stematycznie rozszerzać sieć chemicznych stacji rolniczych. 


W celu polepszenia pielęgnacji roślin oraz wzmożenia ich ochrony 
należy: 

a) zwrócić szczególną uwagę na dokonywanie takich zabiegów, jak bro- 
nowenie pszenicy wiosną, zasilanie pogłówne zbóż nawozami azotowymi, 
kilkakrotne redlenie ziemniaków, staranne opielanie — szczególnie roślin 
przemysłowych i warzyw; 

b) wzmóc walkę z zachwaszczeniem pól, które przybrało znaczne roz- 
miary i powoduje wielkie straty; zwiększyć produkcję środków -chemicz- 
nych do wałki ż chwastami; 

c) dla mechanizacji pracochłonnych zabiegów przy pielęgnacji roślin 
znacznie zwiększyć produkcję opielaczy, obsypników oraz narzędzi za* 
wieszanych do upraw międzyrzędowych; 

d) rozszerzyć i wzmocnić walkę ze szkodnikami roślin, rozbudować 
służbę ochrony roślin, nadać jej szersze uprawnienia i powiązać ją 2 przo- 
downikami ochrony roślin w gromadach; nadać walce ze stonką ziem- 
niaczaną charakter ogólnokrajowej mobilizacji, przy czym znacznie zwięk- 
szyć uzbrojenie w sprzęt i zaopatrzenie w środki do zwalczania stonki; 
zwiększyć poważnie produkcję środków ochrony roślin, zwłaszcza ,„AŁo- 
toxu' — przy poprawie ich jakości; 

e) w latach 1951—1955 znacznie zwiększyć — w szczególności w zakła- 
dach podległych Ministerstwu Przemysłu Drobnego i Rzemiosła — pro- 
dukcję opylaczy lekkich (do około 35 tys. sztuk w 1955 r.) i opryskiwaczy 
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lekkich (do około 35 tys. sztuk w 1955 r.), przyśpieszyć uruchomienie seryj- 
nej produkcji opryskiwaczy i opylaczy ciężkich, uruchomić w zakładach 
podległych Ministerstwu Przemysłu Maszynowego produkcję opylaczy 
i opiyskiwaczy zawieszanych. 


W celu usprawnienia gospodarki nasiennej i zapewnienia zaopatrze- 
nia całego rolnictwa w nasiona kwalifikowane należy: 


a) rozbudować organizację nasiennictwa, rozwinąć sieć stacji selekcyj- 
nych gospodarstw nasiennych i reprodukcyjnych, stacji oceny odmian 
i oceny nasion; | 

b) rozwijać kontraktację nasienną, zakładać pola nasienne w spółdziel- 
niacb produkcyjnych, organizować bloki nasienne w gospodarstwach in= 
dywidualnych; zaliczać dostawy nasion kwalifikowanych od gospodarstw 
indywidualnych i od spółdzielni produkcyjnych na poczet dostaw obowiąz- 
kowych na bardziej korzystnych warunkach; zwiększyć ilość punktów 
oczyszczania nasion przy gminnych spółdzielniach i GOM; 

c) rozwijać w instytutach i stacjach selekcyjnych hodowlę nowych, 
urodzajnych odmian żbóż i plennych, odpornych na choroby i szkodniki 
sadzeniaków, a także wyprodukować w możliwie krótkim czasie odpo- 
wiednią ilość elit t superelit roślin włóknistych, oleistych, motylkowych 
i warzyw; 


d) dla zabezpieczenia na wypadek nieurodzaju — przystąpić w 1954 r. 
do tworzenia państwowej rezerwy nasiennej. 

Ministerstwo Rolnictwa winno opracować projekt ustawy nasiennej re= 
gulującej między innymi zasady prowadzenia państwowego rejestru od- 
mian i zabezpieczenie praw autorskich hodowców nasion. 


5 W celu zapewnienia dalszej mechanizacji produkcji roślin upraw- 
nych należy: 
a) zwiększyć zaopatrzenie rolnictwa w maszyny i narzędzia rolnicze; 

w roku 1955 produkcja maszyn i narzędzi dla rolnictwa winna wzro- 
snąć prawie dwukrotnie w porównaniu z 1953 r.; dostawy siewników win- 
ny wzrosnąć o około 34 proc., sadzarek do ziemniaków dwu i półkrotnie, 
kopaczek do ziemniaków prawie dwu i półkrotnie, wyorywaczy do bura- 
ków przeszio trzykrotnie. 


b) znacznie zwiększyć stopień wykorzystania ciągników i maszyn rol- 
niczych i szerzej stosować system agregatowania maszyn w PGR i POM; 

c) zwrócić szczególną uwagę na mechanizację upraw międzyrzędowych 
1 w tym celu znacznie zwiększyć zaopatrzenie w narzędzia zawieszane 
do upraw międzyrzędowych; 

d) uruchomić produkcję wysokowydajnych maszyn dla Sprzętu zbóż 
oraz dla mechanizacji upraw i sprzętu okopowych i roślin przemysłowych; 
w szczególności podjąć w Ministerstwie Przemysłu Maszynowego pro- 
dukcję kombajnów zbożowych, sadzarek do kwadratowo-gniazdowego sa- 
dzenia ziemniaków, przygotówać uruchomienie produkcji kombajnów 
ziemniaczanych. 

e) przystąpić do produkcji nowych, bardziej ekonomicznych typów 
traktorów; 

f) żapewnić szybkie opracowanie konstrukcji nowych, wydajniejszych 
maszyn i urządzeń do dalszej mechanizacji robót polowych oraz w tym 
celu rozbudować biura konstruktorskie maszyn rolniczych: 
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_g) osiągnąć znaczną poprawę jakości maszyn 1 narzędzi rolniczych pro- 
dukowanych w zakładach Ministerstwa Przemysłu Maszynowego i Mi- 
nisterstwa Przemysłu Drobnego i Rzemiosła; 

h) zwiększyć zaopatrzenie w części zamienne do traktorów i maszyn 
rolniczych oraz usprawnić dystrybucję części zamiennych. 


W celu wykorzystania wszystkich możliwości rozszerzenia powierz- 
chni zasiewów i pełniejszego wykorzystania gruntów ornych należy: 

a) do końca 1955 r. zapewnić pełne wykorzystanie wszystkich gruntów 
uprawnych; 

b; podjąć prace nad kompleksowym zagospodarowaniem terenów rza- 
dziej zaludnionych i pozbawionych odpowiednich budynków mieszkal- 
"nych oraz zabudowań gospodarczych; Ministerstwo Rolnictwa łącznie 
z Ministerstwem PGR winno zapewnić pełniejsze zagospodarowanie 
wschodnich obszarów Lubelszczyzny i wschodniej części woj. rzeszowskie- 
go, stwarzając odpowiednie warunki dla osadników — chłopów i robotni- 
ków rolnych; 


c) znacznie wzmóc kampanię osiedleńczą na poszczególnych terenach 
Ziem Odzyskanych; w okręgach rolniczych, gdzie istnieją jeszcze na wsi 
pewne nadwyżki siły roboczej, wzmóc akcję propagandową i organiza- 
cyjną; dla znacznego rozszerzenia osadnictwa. 


II ZADANIA W DZIEDZINIE WZROSTU HODOWLI 
I ROZWOJU BAZY PASZOWEJ 


W naszym rolnictwie istnieją poważne rezerwy dla szybkiego wzrostu 
produkcji pasz i podniesienia ilości i jakości pogłowia. 

Rezerwy te były jednak dotąd niedostatecznie wykorzystywane. 

Stan ten wpłynął niekorzystnie na rozwój hodowli w okresie ostatnich 
lat, zwłaszcza na hodowlę bydła rogatego. 

Od 1949 r. pogłowie bydła wzrosło o około 4 proc. 

Mimo zwiększenia mleczności krów w stosunku do okresu przedwojen- 
nego pozostaje ona jeszcze na stosunkowo niskim poziomie, 

rednia waga bydła przekroczyła dość znacznie poziom przedwojenny, 
jednak ten wzrost jest jeszcze niedostateczny. 

Pogłowie trzody chlewnej — mimo znacznego wzrostu w stosunku do 
roku 1949 i przekroczenia o 45 proc. ilości świń przypadającej na 100 ha 
ziemi ornej przed wojną — wykazuje w poszczególnych okresach duże 
wahania. 

Przy poważnych osiągnięciach w zakresie pogłowia owiec, które zwięk- 
szyło się o 71 proc. w porównaniu z r. 1949, wydajność wełny z owcy 
wzrosła bardzo nieznacznie, a także jakość jej nie uległa istotnej popra- 
wie. 

Zasadniczą przyczyną niedostatecznego wzrostu hodowli i niskiej jesz- 
cze produktywności zwierząt jest słaby rozwój bazy paszowej, wynikający 
zarówno z niedostatecznej produkcji zbóż i ziemniaków, jak i niskiej 
wydajności łąk i pastwisk. Również zbiory roślin pastewnych, a w tej 
liczbie upraw poplonowych, mimo pewnego wzrostu, są wysoce niedosta- 
teczne. Ponadto występują poważne straty w zbiorach siana, ziemniaków, 
zielonek z powodu ich nieterminowego sprzętu, niewłaściwego PO 
wywania i nieracjonalnego skarmiania. | 


© 


"Na stan produkcji zwierzęcej ujemnie wpływa również niski jeszcze 
pozicm obsługi zootechnicznej. 

Hodowla zarodowa jest jeszcze słabo rozwinięta, niedostateczna jest 
ilość punktów kopulacyjnych i jakość rozpłodników na tych punktach. 
Mimo poważnych osiągnięć w dziedzinie profilaktyki i lecznictwa wete- 
rynaryjnego poziom ich nie zapewnia w pełni skutecznej walki z choro- 
bami zakaźnymi. Poważne szkody przynoszą często występujące wypadki 
jałow ości u krów, a także choroby młodzieży i duża ilość padnięć, zwłasz- 
cza prosiąt. | | 

Na podstawie oceny stanu hodowli i możliwości jej rozwoju należy 
ustaLć na lata 1954—1955 następujące zadania: 

a) zwrócić szczególną uwagę na szybsze podnoszenie pogłowia bydła 
rogatego, uzyskanie większej mleczności krów, zwiększenie przeciętnej 
wagi i poprawę jakości bydła rzeźnego; podnieść stan pogłowia bydła do 
7,9—8,1 mln. szt., tj. o 7—10 proc. w porównaniu z r. 1953, i osiągnąć w 
r. 1955 przeciętnie w kraju co najmniej 26 krów na 100 ha użytków rol- 
nych; | 

b) osiągnąć zwiększenie pogłowia trzody chlewnej do 10,6—11,1 min. 
sztuk, tj. o 10—15 proc. w porównaniu z r. 1953, zapewniając jednocześnie 
właściwy udział ilości macior w całości pogłowia; | 

c) zapewnić dalsze wysokie tempo przyrostu pogłowia owiec, rozsze- 
rzając ich hodowlę na tereny, w których hodowla ta jest słabo rozwinięta; 
pogłowie owiec winno wzrosnąć w r. 1955 do 4,2—4,3 mln. szt., tj. o około 
25 proc. w porównaniu z r. 1953; jednocześnie należy zapewnić poprawę 
wydajności i jakości wełny. | 

Dla osiągnięcia zamierzonego wzrostu pogłowia zwierząt i podniesienia 
ich produktywności niezbędne są: ! 

— znaczny rozwój bazy paszowej oraz zasadnicze polepszenie wyko- 
rzystania paszy; | | 

— usprawnienie gospodarki zarodowej; 

'— poprawa obsługi zootechnicznej; 

— poprawa ochrony weterynaryjnej zwierząt; 

— zwiększenie budownictwa pomieszczeń gospodarskich; 

— postęp w mechanizacji prac hodowlanych. 


a celu zapewnienia odpowiedniej ilości pasz dla potrzeb hodowli na- 
eży: | 

a) zapewnić osiągnięcie wzrostu wydajności łąk i pastwisk; w tym celu 
BoE jest przede wszystkim znaczne rozszerzenie prac melioracyj- 
nych; | 

Nakłady trwestycyjne na melioracje wzrosną w r. 1955 o 70 proc. w po- 
równsniu z '1953 r. Zasięg prac melioracyjnych winien być znacznie 
zwiększony przez szeroki rozwój lokalnych prac melioracyjnych podejmo- 
wanych przez zainteresowanych chłopów w gromadach i gminach, przy za- 
pewnieniu odpowiedniej pomocy ze strony służby wodno-melioracyjnej. 

Dla uniknięcia poważnych strat w zbiorach i uzyskania paszy zawiera- 
jącej większą ilość białka niezbędne jest upowszechnienie wcżesnego ko- 
szenia traw i suszenia siana na kozłach lub innych urządzeniach. 


W sektorze socjalistycznym i w gospodarce indywidualnej zapewnić na- 
leży szersze podjęcie zabiegów pielęgnacyjnych w gospodarce łąkowej, 
stosowanie nawożenia łąk, zwiększenie produkcji cennych nasion traw 
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wieloletnich, wapnowanie łąk zakwaszonych. W PGR i w spółdzielniach 
produkcyjnych można osiągnąć poważne zwiększenie wykorzystania pa- 
stwisk przez stosowanie systemu wypasu kwaterowego. | 

Niezbędne jest podjęcie środków dla lepszego zagospodarowania terć- 
nów łąkowych w woj. zielonogórskim i szczecińskim. Wymaga to wzmoże- 
nia mechanizacji prac łąkowo-melioracyjnych w PGR i spółdzielniach pro- 
dukcyjnych na tych terenach oraz usprawnienia organizacji grup kośnych. 

Zadaniem Ministerstwa Przemysłu Maszynowego, Ministerstwa Prze- 
mysłu Drobnego i Rzemiosła oraz Ministerstwa Rolnictwa jest zwiększe- 
nie produkcji i uruchomienie nowych typów maszyn i urządzeń do me- 
chanizacji uprawy łąk i robót melioracyjnych. 

b) zwiększać stopniowo obszar upraw pastewnych i podnieść ich plony 
oraź rozszerzyć powierzchnię zasiewu poplonów o 150—200 tys. ha w cią- 
gu najbliższych 2 lat; 

Zwiększyć produkcję wysokowartościowych pasz białkowych przez roz* 
szerzenie uprawy łubinu i wyki ozimej. 

Rozszerzyć uprawę końskiego zębu, słonecznika pastewnego i innych rów 
ślin nadających się do kiszenia. 

c) upowszechnić zakładanie silosów 1 zakiszanie pasz w celu zapewnie- 

nia odpowiedniej i obfitej paszy dla bydła i trzody chlewnej na okreś zi- 
mowy; 
" Państwowa służba rolna winna w oparciu o aktyw społeczny w groma- 
dach zapewnić w ciągu najbliższych miesięcy szeroką popularyzację zakła- 
dania silosów, rozszerzenia zasiewów poplonów dla zwiększenia masy śi- 
Josowej, wykorzystania ubocznych produktów roślinnych, a zwłaszcza liści 
buraczanych dla zwiększenia zasobów pasz. 

W ciągu lat 1954—1955 należy dążyć do osiągnięcia produkcji 2—S8 ton 
kiszonek rocznie na krowę. 

d) zwiększyć produkcję pasz treściwych i mieszanek paszowych, zwłasz- 
cza w zakładach Ministerstwa Przemysłu Rolnego i Spożywczego oraz 
Ministerstwa Skupu. 


2 Wcelu upowszechnienia racjonalnych metod żywienia zwierząt nale- 

ży w Ministerstwie Rolnictwa podjąć akcję poradnictwa żywienio- 
wego. Odpowiednie instytuty i placówki naukowe winny opracować 
nowe normy żywienia zwierząt z uwzględnieniem terenowych warunków 
paszowych. 


Dla usprawnienia gospodarki zarodowej 1 znacznego rozszerzenia ho- 
dowli zarodowej należy: | 

a) osiągnąć w ciągu kilku lat ulepszenie rasowych właściwości zwie- 
rząt hodowlanych i uzyskać dzięki temu wyższą mleczność krów, szybszy 
przyrost wagi, zwiększoną płodność zwierząt; 

Wymaga to znacznego rozszerzenia sieci gospodarstw zarodowych w 
państwowych gospodarstwach rolnych i ferm hodowił zarodowej w spół- 
dzielniach produkcyjnych. Niezbędne jest również rozwijanie hodowli za- 
rodowej w gospodarstwach indywidualnych w oparciu o bardziej korzyst- 
ne warunki kontraktacji przychówka i zwiększoną pomoc dla hodowców 
sztuk zarodowych, zwłaszcza dla właścicieli rozpłodników. 

Niezbędne jest zwrócenie uwagi na podniesienie jakości pogłowia koni, 
a szczególnie na hodowlę koni roboczych wysokiej jakości. 
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b) sieć stacji kopulacyjnych z uwzględnieniem potrzeb gospodarstw 
indywidualnych winna być znacznie rozbudowana. 

W roku 1955 należy osiągnąć stan uznanych rozpłodników: buhajów 
G2 tys. szt., ogierów 8 tys. szt., knurów około 33 tys. szt... tryków około 
45 tys. szt. Rozszerzyć należy także sieć stacji sztucznego unasiennienia. 


Dla rozszerzenia i usprawnienia ochrony weterynaryjnej należy: 

a) znacznie wzmóc działalność służby weterynaryjnej i szeroko pro- 
wadzić akcję profilaktyczną; 

b) znacznie rozbudować sieć lecznic, przychodni i punktów weteryna- 


ryjnych; ! 
c) zwiększyć produkcję szczepionek 1 surowiec niezbędnych do rozsze» 
rzenia szczepień ochronnych, szczególnie przectwko pomorowi i różycy; 
d) wzmóc walkę z jałowością krów i wprowadzić bezpłatne jej leczenie 
przez państwową służbę weterynaryjną. 


Dla uzyskania postępu w mechanizacji prac hodowlanych w spółdziel- 
niach i państwowych gospodarstwach rolnych niezbędne jest podję- 
cie szeregu środków technicznych i organizacyjnych. 

Ministerstwo Przemysłu Maszynowego oraz Ministerstwo Przemysłu 
Drobnego i Rzemtosła winny rozszerzyć produkcję maszyn z napędem me- 
chanicznym do przygotowania pasz, samoczynnych poideł, prostych urzą- 
dzeń transportowych dla obór, chlewni itd. oraz podjąć produkcję elek- 
trycznych dojarek. | 


IIl O SRODKACH POMOCY DLA ROZWOJU PRODUKCJI 
W GOSPODARSTWACH INDYWIDUALNYCH 


Przed indywidualnymi gospodarstwami chłopskimi stają poważne zada- 
nia szybszego rozwoju ich produkcji roślinnej 1 hodowlanej. W gospodar- 
stwach tych istnieją jeszcze poważne rezerwy produkcyjne. Wykorzysta- 
nie tych rezerw przez chłopów pracujących przyniesie gospodarce narodo- 
wej wzrost produkcji rolniczej, a właścicielom tych gospodarstw zapew- 
ni wzrost dochodów. 

Dla osiągnięcia wzrostu produkcji rolniczej niezbędne jest podjęcie 
środków zmierzających do silniejszego zainteresowania materialnego chło- 
pów pracujących we wzroście produkcji towarowej oraz wzmożenie po- 
mocy produkcyjnej, kredytowej, agrotechnicznej i zootechnicznej dla gos- 
podarstw małorolnych i średniorolnych. 

W tym celu należy: 

— utrzymywać w latach następnych dostawy obowiązkowe na nie 
zwiększającym się poziomie, a także rozszerzyć system ulg i zamienni- 
ków w obowiązkowych dostawach; 

— rozszerzyć kontraktację na dogodnych dla chłopów warunkach; 

.. — rozszerzyć system ulg podatkowych t pomoc kredytową .dla gospo- 
darstw małorolnych i średniorolnych chłopów; ! 

— zwiększyć zaopatrzenie wsi w materiały budowlane, przede wszyst- 
kim na budownictwo pomieszczeń gospodarczych; 

-—— polepszyć obsługę gospodarstw chłopów  małorolnych ł średniorol- 
nych przez GOM i POM; | 

— zwiększyć sprzedaż gospodarstwom indywidualnym maszyn rolni- 
czych, nawozów sztucznych i innych średków produkcji; 
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— usprawnić handel wiejski, zwiększyć zaopatrzenie wsi w artykuły 
konsumcyjne, rozszerzyć sieć punktów skupu artykułów rolniczych i sieć 
punktów usługowych dla wsi; 

— uporządkować sprawy prawne dotyczące chłopskiej własności ziemi 
| W dziedzinie dostaw obowiązkowych należy: 

a) ustalać od r. 1954 wymiar ogólny dostaw obowiązkowych na nie 
zwiększającym się poziomie, co przy wzroście produkcji rolniczej zapewni, 
że z roku na rok dochody wsi będą rosły, przy pełnym bowiem wykonaniu 
dostaw obowiązkowych będzie rosła sprzedaż zboża, ziemniaków, mleka 
1 żywca po wyższych cenach na warunkach kontraktacyjnych bądź na 
warunkach wolnego rynku; 

Obowiązkowe dostawy obejmują obecnie i obejmować będą w latach 
następnych zboża, ziemniaki, mleko, żywiec trzody chlewnej i bydła. Po- 
zostałe działy produkcji rolniczej nie będą w okresie lat następnych objęte 
obowiązkowymi dostawami. Dotyczy to upraw przemysłowych, warzyw 
1 owoców, wełny, siana i upraw pastewnych, drobiu, jaj, roślin strączko- 
wych jadalnych, gryki itd. | 

b) ustalić następujące zmiany w systemie ulg i zamienników w obo- 
wiązkowych dostawach: 

— gospodarstwa małorolne o powierzchni nie większej niż 1 ha należy 
począwszy od 1 stycznia 1954 r. zwolnić z dostaw obowiązkowych żywca 
i mleka; i 

— gospodarstwa do 3 ha, które nie posiadały w dniu 1 października 
1953 r. krów, jeśli podejmą wychów jałówek, należy zwolnić od 1 stycznia 
1954 1. od obowiązku dostaw mleka do czasu doprowadzenia przychówka 
do stanu mleczności; 

— gospodarstwa do 3 ha oraz gospodarstwa specjalizujące się w poszcze- 
gólnych gałęziach hodowli i produkcji roślinnej winny otrzymać w latach 
następnych możność zastąpienia w określonych granicach dostaw zboża 
dostawami żywca, mleka, ziemniaków lub innych ziemiopłodów; 

— gospoaarstwom do 5 ha należy przyznać prawo do wykonania do- 
staw żywca w drobiu w granicach do 30 proc.; 

— gospodarstwom do 2 ha należy umorzyć zaległości w dostawach mle- 
ka za rok 1952, a dostawy mleka wykonane w r. 1952 przez gospodarstwa 
tej kategorii zaliczyć na poczet innych obowiązkowych dostaw; 

— gospodarstwom od 2—7 ha należy umorzyć zaległości w dostawach 
inleka za rok 1952, jeżeli przedłożą uzasadnione wnioski i pod warunkiem, 
że wykonają bieżące dostawy mleka. 

Utrzymanie na następne lata obowiązkowych dostaw na tym samym 
ogólnym poziomie i rozszerzenie systemu ulg i zamienników w obowiązko- 
wych dostawach stwarza jeszcze bardziej sprzyjające warunki, by gospo- 
darstwa chłopskie wykonywały obowiązkowe dostawy w pełni, termino- 
wo i sprawnie. 

Organizacje partyjne i rady narodowe winny wzmóc wysiłki w kierun- 
ku osiągnięcia pełnego i terminowego wykonywania obowiązkowych  do- 
staw, stanowiących ważny element spójni ekonomicznej między miastem 
it wsią. 

Dla rozwoju kontraktacji jako najdogodniejszej dla chłopów formy 
zbytu 1ch produktów należy: 

a) zwiększyć kontraktację trzody chlewnej mięsno-słoninowej z 1 milio- 
na sztuk w roku 1953 do 1,4 mln. sztuk w roku 1954; 
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' b) zwiększyć kontraktację prosiąt i warchlaków ze 100 tys. sztuk w roku 
14053 do 300 tys. sztuk w roku 1954; 

- ©) zwiększyć kontraktację młodego bydła rzeźnego z 80 tys. sztuk do- 
'starczonych w r. 1953 do 200 tys. sztuk w r. 1954; 

d) dla stworzenia możliwości zakupu bydła przez gospodarstwa małorol- 
ne i średniorolne—rozszerzyć kontraktację cieliczek użytkowych, pocho- 
adzących od krów o sprawdzonej wysokiej użytkowności, obejmując nią 75 
tys. cieliczek w r. 1954 i 100 tys. cieliczek w r. 1955. 


W dziedzinie podatków należy: 
. a) zmniejszyć poczynając od roku 1954 progresję podatkową dla go- 
.«spodarstw chłopskich na niektórych słabiej zagospodarowanych terenach; 
_ b) wprowadzić indywidualne ulgi podatkowe dla gospodarstw, których 
E stan zagospodarowania jest szczególnie słaby i które zobowiążą się do 
| osiągnięcia w określonym terminie właściwego stanu zagospodarowania. 


4 W celu rozszerzenia pomocy kredytowej dla gospodarstw małorolnych 
i średniorolnych należy: 
a) zabezpieczyć udzielanie kredytów na zakup krów i jałówek przede 
wszystkim gospodarstwom nie posiadającym krów; 
! b) zapewnić gospodarstwom małorolnym i średniorolnym kredyty na 
budowę pomieszczeń dla inwentarza, przy czym uprzywilejować należy 
. gospodarstwa prowadzące hodowlę zarodową oraz podejmujące się wy- 
"chowu na podstawie kontraktacji; 
c) zwiększyć kredyty na rozwój upraw specjalnych, zakup nawozów itp.; 
d) zwiększyć znacznie bankowe kredyty inwestycyjne dla gospodarstw 
małorolnych i średniorolnych, usprawnić pracę Narodowego Banku Pol- 
skiego i gminnych kas spółdzielczych w zakresie kredytowania wsi. 


5 Dla uniożliwienia gospodarstwom indywidualnym podejmowania w 
szerszej mierze niż dotąd budownictwa gospodarczego oraz dokony- 
wania remontów zabudowań należy obok pomocy kredytowej zwiększyć 
w roku 1955 sprzedaż materiałów budowlanych dla wsi o ok. 65 proc. w 
porównaniu z rokiem 1953. 
Należy rozwinąć szeroko produkcję materiałów budowlanych na potrze- 
by wsi przez przemysł terenowy, uruchomić nieczynne w chwili obecnej 
małe cegielnie, betoniarnie itd. 


6 Dla zapewnienia lepszej obsługi gospodarstw chłopów pracujących 
przez GOM i POM należy: 

a) zwiększyć ilość gminnych ośrodków maszynowych, zwłaszcza na 
terenie województw centralnych i wschodnich; 

b) zwiększyć zaopatrzenie GOM w maszyny rolnicze, zwłaszcza w siew- 
niki zbożowe, maszyny żniwne, kopaczki, kosiarki i agregaty omłotowe, 
lekką aparaturę do ochrony roślin oraz zorganizować przy GOM punkty 
czyszczenia nasion; w rejonach, gdzie brak jest państwowych ośrodków 
maszynowych, zorganizować brygady wyposażone w traktory, stacjono- 
wane przy GCOM; 

c) zwrócić szczególną uwagę na rozbudowę kuźni i warsztatów pomoc- 
niczych GOM i zapewnić ich właściwe w*posażenie; 

d) rozszerzyć zakres pomocy sąsiedzkiej i powiązać ją z pracą GOM, by 
umożliwić korzystanie z maszyn GOM chłopom małorolnym i średniorol- 
nym nie posiadającym koni; 
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e) zapewnić stałą kontrolę terenowych rad narodowych nad pracą GOM 

f) stworzyć przy GOM społeczne komitety, które będą czuwały nad w 
ściwym przydziałem i wykorzystaniem sprzętu; 

g) wydatnie zwiększyć pomoc okazywaną przea POM gospodarstwo 
indywidualnym; 

h) zmienić opłaty w GOM i POM, by bardziej udostępnić korzystanie 
z ich usług chłopom małorolnym i średniorolnym. 


7 Dla polepszenia zaopatrzenia gospodarstw indywidualnych w środki |; 

produkcji należy: | 
a) zwiększyć zaopatrzenie gospodarstw indywidualnych oraz GOM, 
w maszyny $ narzędzia rolnicze, w szczególności: w siewniki z 6,5 tys. szt. 
w 1953 r. do 13 tys. szt. w 1955 r., w kopaczki z 8 tys. sztuk do 18 tys. szt., 
w parniki z 38 tys. szt. do 75 tys. szt., w obsypniki z 27,5 tys. szt. do 74 tys. 
szt,, w opielacze konne z 8 tys. szt. do 23 tys. szt., w kultywatory z 17 tys. - 
szt. do 20 tys. szt.; 

M:nisterstwa: Frzemysłu Maszynowego, Hutnictwa, Przemysłu Drobne- 
go i Rzemiosła zabezpieczą ponadto uruchomienie dodatkowej produkcji 
narzędzi rolniczych i części zamiennych w zakładach o innym kierunku 
produkcyjnym. 

b) zwiększyć sprzedaż gospodarstwom indywidualnym nawozów sztucz- 
nych w r. 19355 w stosunku do roku 1953 o około 40 proc.; - 

c) zwiększyć poważnie zaopatrzenie gospodarstw indywidualnych 
w. gwożdzie, bednarkę, obręczówkę, konwie, uprząż, rzemienie, drewno 
opałowe, łopaty, szpadle, łańcuchy itp.; — | 

d) znacznie usprawnić zaopatrzenie istniejących kuźni w paliwo i żela- 
zo oraz powiększyć w możliwie krótkim czasie sieć kuźni, udzielając w tym 
celu pomocy zarówno spółdzielniom pracy, jak i Indywidualnym rzemieśl- 
nikom; 

e) wykorzystać wszystkie możliwości znacznego poprawienia i uspraw- 
nienia zaopatrzenia wsi przez rozwój produkcji państwowego i spółdziel- 
czego przemysłu terenowego oraz prywatnego rzemiosła, w szczególności 
—produkcji narzędzi i materiałów niezbędnych w gospodarstwie wiejskim 
do celów produkcyjnych i gospodarstwa domowego, a zwłaszcza wózów, 
części do wvzów, kół, uprzęży, grabi, różnych wyrobów z drzewą, naczyń 
glinianych, powrozów itp. | 
8 Dla usprawnienia handlu na wsi i polepszenia zaopatrzenia wsi w ar- 

tykuły konsumcyjne należy: 

a) poważnie zwiększyć przydziały dla wsi artykułów konsumcyjnych, 
uwzględniając w asortymencie potrzeby wsi i zmiany zapotrzebowania 
związane ze wzrostem stopy życiowej i wymaganiami konsumenta wiej- 
skiego; w szczególności znacznie zwiększyć zaopatrzenie wst w naczynia 
emaliowane i ocynkowane oraz zwrócić szczególną uwagę na jakość do- 
starczanych towarów; 

b) celem zapobieżenia nadużyciom i kumoterstwu rozszerzyć | wzmocnić 
społeczną kontrolę przy wszystkich placówkach gminnych spółdzielni „Sa- 
mopomoc Chłopska"; - | | a 

c) szczególną uwagę zwrócić na właściwą organizację punktów skupu, 
zwłaszcza pur któw skupu mleka i żywca, usprawnić inspekcję mleczar-. 
ską w celu wzmożenia walki z nadużyciami przy skupie mleka; 
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d) w roku 1954 przystąpić w szybkim tempie do rozbudowy sieci za- 
kładów usługowych dla wsi i do rozszerzenia działalności zakładów już 
istniejących; liczba punktów usługowych spółdzielczych 1 rzemieślni- 
czych obsługujących wieś winna wzrosnąć z około 40 tys. w r. 1958 do 
okała 60 tys, w r. 1955. 


9 W celu uporządkowania spraw prawnych dotyczących chłopskiej wła- 
sności ziemi należy: | 

'a) przyspieszyć wydanie dokumentów potwierdzających własność na- 
bywców gruntów z tytułu reformy rolnej i osadnictwa; | 

b) uwłaszczyć dzierżawców gruntów Państwowego Funduszu Ziemi; na 
życzenie zainteresowanych uznać za zakończone rozrachunki Funduszu 
Ziemi z repatriantami zza Bugu i traktować gospodarkę im przydzieloną 
jako ekwiwalent posiadanych przez nich poprzednio gospodarstw; | 

c) załatwić formalności związane z własnością nabywców gruntów z par- 
celacji przedwojennej oraz z własnością chłopów pracujących, którzy na- 
bywal: grunty przed wejściem w życie ustawy o reformie rolnej, i zwolnić 
ich z opłaty podatku od nabycia praw majątkowych, a dokonane z tego ty 
tułu wpłaty zaliczyć ńa poczet podatku gruntowego; | 

d) uznać za zakończoną weryfikację nadań oraz uchylić nie wykonane 
orzeczenia weryfikacyjne władz, z wyjątkiem wypadków nadużyć, do- 
chodzonych w trybie administracyjnym; 

e) zwrócić uwagę na ścisłe przestrzeganie praworządności w dziedzinie 
chłopskiej własności ziemi, w szczególności na przestrzeganie przepisów 
zaać śą wymiany gruntów przy tworzeniu spółdzielni produkcyj- 
nych. 

10 Należy zobowiązać Ministerstwa: Rolnictwa, Skupu i Finansów, by 

opracowały i przedstawiły Prezydium Rządu projekty odpowiednich 
ustaw i rozporządzeń w celu wprowadzania w życie przedstawionych wy- 
żej środków. 


JV ZADANIA W DZIEDZINIE DALSZEGO ROZWOJU I UMOCNIENIA 
SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNYCH 


Słuszna linia partii, zmierzająca do rozwijania zespołowych form gos- 
arki w rolnictwie, doprowadziła już do stworzenia poważnej liczby 

spółdzielni produkcyjnych, które mimo krótkiego okresu istnienia wyka- 
zały w praktyce wyższość gospodarki socjalistycznej w rolnictwie nad go- 
spodarką indywidualną. i 

Młody ruch spółdzielczości produkcyjnej w Polsce ma już za sobą po- 
ważne osiągnięcia. Spółdzielnie produkcyjne uzyskały plony zbóż przecię- 
tnie o 18 proc. wyższe niż w gospodarce indywidualnej i znacznie rozwi- 
nęły hodowlę bydła, trzody chlewnej i owiec. W spółdzielniach gospoda- 
rujących dłużej niż rok obsada trzody chlewnej na 100 ha ziemi ornej, 
lieząc łąćznie z gospodarką przyzagrodową, jest już większa niż w gospo- 
darstwach indywidualnych. 

JTowaroweść produkcji w spółdzielniach jest znacznie wyższa niż w go- 
spodarstwach indywidualnych. 

Szeroka pomoc w dziedzinie mechanizacji, udzielana spółdzielniom przez 
państwo ludowe, powoduje, że ptaca w spółdzielniach stała się wydajniej- 
sza i lżejsza niż w drobnej gospodarce chłopskiej. | 
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Chłopf - spółdzielcy osiągają zazwyczaj już w pierwszym roku wyższe 
dochody niż w okresie, gdy gospodarowali indywidualnie. Jednocześnie 
korzystają oni w szerokim i rosnącym stopniu z urządzeń kulturalnych 
i socjalnych. 


Spółdzielczość produkcyjna stała się już poważnym czynnikiem w życiu 
wsi polskiej, oddziaływającym na miliony chłopów pracujących - nie- 
spółdzielców. W spółdzielniach produkcyjnych wyrosło wielu przodują- 
cych ludzi nowej wsi polskiej — mistrzów urodzaju i hodowli. Dobrze go- 
spodarujące spółdzielnie swą pracą i wynikami zachęcają coraz większą 
liczbę chłopów małorolnych i średniorolnych do zespołowych form gospo- 
darowania. 


_ Przy niewątpliwych osiągnięciach młodego ruchu spółdzielczości pro- 
dukcyjnej posiada on jeszcze szereg braków i niedociągnięć. 


Ruch spółdzielczości produkcyjnej na terenach województw  central- 
nych i wschodnich rozwija się powoli i pozostaje wyraźnie w tyle za inny- 
mi częściami kraju. 


Istnieją jeszcze na terenie całego kraju spółdzielnie, które — wskutek 
odgradzania się od sąsiadujących z nimi małorolnych i średniorolnych 
chłopów i zasklepiania się we własnym szczupłym gronie — nie zdoby- 
wają nowych członków i gospodarują na małych obszarach ziemi. Nie 
pozwala im to na osiągnięcie wszystkich korzyści, które zapewnia gospo- 
darka uspołeczniona. 


Obok wielu przodujących spółdzielni produkcyjnych, które wyróżniają 
się dobrą organizacją pracy, osiągają piękne wyniki w produkcji roślinnej 
i hodowlanej, zapewniają swym członkom wysoką wartość dniówki obra- 
chunkowej — istnieją jeszcze spółdzielnie gospodarujące nieprawidłowo 
I nie osiągające należytych wyników. 

Należy podkreślić niedostateczny jeszcze rozwój hodowli bydła rogate- 


go, uprawy okopowych, zwłaszcza ziemniaków, oraz brak należytej troski 
o rozszerzenie upraw roślin pastewnych i wykorzystanie łąk i pastwisk. 


Z oceny dotychczasowego rozwoju ruchu spółdzielczości produkcyjnej 
wynikają następujące podstawowe zadania: 


— dalszego organizacyjno-ekonomicznego umocnienia spółdzielni pro-- 


dukcyjnych, tak aby stały się one przykładem i wzorem dla chłopów pracu- 
jących, by oddziaływały na nich i przekonywały ich o wyższości gospo- 
darki zespołowej; 

— zapewnienia dalszego nieustannego rozwoju spółdzielczości produk- 
cyjnej na terenie całego kraju, na gruncie pełnej dobrowolności i w opar- 
ciu o rosnącą pomoc państwa ludowego. 


Warunkiem ekonomiczno-organizacyjnego umocnienia spółdzielni pro- 
dukcyjnych jest wszechstronny rozwój ich produkcji, pełne wykorzysta- 
nie pomocy technicznej POM, stosowanie przodujących zabiegów agro- 
technicznych i zootechnicznych, wzmocnienie podstaw finansowych gos- 
podarki spółdzielczej, racjonalna organizacja pracy, rozwijanie inicjatywy 
i aktywności chłopów-spółdzielców, pełne przestrzeganie zasad statutu 
i samorządu spółdzielczego. 
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| Dla osiągnięcia wszechstronnego rozwoju produkcji rolniczej w spół- 
dzielniach produkcyjnych należy: 


a) zapewnić przede wszystkim szybszy rozwój hodowli, zwłaszcza bydła 
rogatego, zapewnić odpowiednią dla tej hodowli bazę paszową; wyma- 
ga to: i . 

— okazania pomocy spółdzielniom produkcyjnym w szybkiej budowie, 
już w pierwszym roku ich działalności, pomieszczeń gospodarczych, 
zwłaszcza obór i chlewni; = 

— udzielenia pomocy spółdzielniom produkcyjnym w nabyciu materia- 
łu hodowlanego dla gospodarki zespołowej; 

— okazania członkom spółdzielni, nie posiadającym krów na działkach 
przyzagrodowych, pomocy w nabyciu krów lub jałówek; 

— umożliwienia spółdzielniom produkcyjnym, w drodze pomocy kre- 
dytowej państwa, zakupu bydła stanowiącego wkład inwentarzowy no- 
wowstępujących członków z wypłatą należności już w pierwszym roku 
ich przystąpienia do spółdzielni; 

— zwiększenia produkcji pasz, uprawy roślin pastewnych, zwłaszcza 
motylkowych i znacznego podniesienia wydajności łąk i pastwisk; 

— założenia silosów w każdej spółdzielni produkcyjnej; 

b) zwrócić szczególną uwagę na podniesienie plonów i rozszerzenie 
uprawy ziemniaków i roślin przemysłowych oraz na rozwój warzywnic- 
twa i sadownictwa, zwłaszcza w rejonach ośrodków miejskich i wczaso- 
wych; 

c) rozwijać w przodujących spółdzielniach produkcję nasion kwalifiko- 
wanych i hodowlę bydła zarodowego; zakładać we wszystkich spółdziel- 
niach produkcyjnych pola nasienne. aby umożliwić zaopatrzenie własne 
spółdzielni w nasiona oraz tworzyć fundusz wymienny nasion dla gospo- 
darstw chłopów indywidualnych; spółdzielniom obejmującym obszar po- 
nad 500 ha, produkującym nasiona kwalifikowane lub hodującym bydło 
zarodcwe, należy przydzielać agronomów lub zootechników, opłacanych 
z budżetu państwa; 

d) zwrócić szczególną uwagę na przestrzeganie w spółdzielniach  pro- 
dukcyjnych prawidłowego zmianowania upraw; w spółdzielniach gospo- 
clarujących na większych obszarach wprowadzać przy pomocy rolniczych 
instytutów badawczych i służby agronomicznej Ministerstwa Rolnictwa 
urządzenia rolne i planowe płodozmiany oraz przystąpić do opracowania 
perspestywicznych planów wszechstronnego ich rozwoju; spółdzielniom 
tym należy zapewnić szczególną pomoc w zakresie kadr fachowych, me- 
chanizacji upraw i hodowli oraz stosowania nowoczesnej agrołechniki. 

Dla organizacyjno-ekonomicznego umocnienia gospodar!<i spółdziel- 
Ż czej należy: 

a) ściśle przestrzegać zasady materialnego zainteresowania członków 
spółdzielni w podnoszeniu wydajności pracy i osiąganiu wzyższych wyni- 
ków produkcyjnych; wymaga to przede wszystkim powszechnego wpro- 
wadzenia norm dla każdego rodzaju roboty i ścisłego przestrzegania za- 
sady opłaty według ilości i jakości wykonanej pracy; 

b) zapewnić należytą organizację pracy zespołowej prziy uprawie i w ho- 
dowli; w tym celu należy w większych spółdzielniach tworzyć oddzielne 
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brygady polowe i hodowlane, a w mniejszych spółdzielniach, w których 
nie jest celowe tworzenie odrębnych brygad hodowlanych, zapewnić po- 
wołanie specjalnej grupy hodowlanej — wewnątrz brygady mieszanej; 
wskazane jest także tworzenie wewnątrz brygad polowych ogniw do 
wykonywania robót szczególnie pracochłonnych; pomiędzy spółdzielnia- 
mi i wewnątrz spółdzielni winno się szeroko rozwijać socjalistyczne współ- 
zawodnictwo pracy; 


c) usprawnić gospodarkę finansową spółdzielni 1 działalność komisji 
rewizyjnej oraz Ściśle przestrzegać podziału dochodu zgodnie ze statutem, 
a zwłaszcza wydzielania funduszów niepodzielnych i racjonalnego ich roz- 
chodowania; | 


d) umocnić samorząd spółdzielczy; wymaga to w szczególności zapew- 
nienia aktywnego udziału członków w omawianiu i decydowaniu na ogól- 
nych zebraniach najważniejszych spraw spółdzielni i przestrzegania sta- 
tutowych uprawnień zarządu spółdzielni; 


e) uporządkować przepisy o dostawach obowiązkowych dla spółdzielni 
produkcyjnych przy zachowaniu przysługujących im ulg; wymiar do- 
staw należnych od spółdzielni winien być ustalony w oparciu o odrębnie 
opracowane zasady, w sposób zapewniający zainteresowanie materialne 
spółdzielców w dalszym wzroście produkcji. 

Obowiązkowe dostawy żywca, mleka i ziemniaków od spółdzielni, za- 
gospodarowujących odłogi lub też gospodarujących na gruntach Państwo- 
wego Funduszu Ziemi, na których nie mogą przejściowo prowadzić inten- 
sywnej gospodarki, winny być ograniczone wyłącznie do obszaru ziemi 
"wniesionego przez samych członków spółdzielni, | 

Należy umorzyć członkom spółdzielni produkcyjnych spłaty zadłużeń 
wobec Państwowego Funduszu Ziemi, a także innych długów z tytułu 
państwowej pomocy produkcyjnej, zaciągniętych w latach 1944—1949, 
a przejętych przez Bank Rolny. 


Pla dalszego prawidłowego rozwoju spółdzielczości produkcyjnej w 

oparciu o rosnącą techniczną i organizacyjną pomoc państwa należy: 

a) w'pracy nad zakładaniem nowych spółdzielni zwrócić szczególną 

uwagę na właściwe polityczne, ekonomiczne i organizacyjne przygotowa- 

nie ich działalności; oznacza to konieczność szerokiej pracy wyjaśniają- 

cej wśród całej gromady i dokładnego zapoznania członków spółdzielni 
z ich statutowymi prawami i obowiązkami; 


b) dokładać starań, by spółdzielnia obejmowała dostateczną Bczbę 
członków i wystarczająco wielki obszar ziemi; 


c) zwrócić uwagę na planowe przygotowanie działalności 
nowozałożonej spółdzielni i zapewnić okazanie jej niezbędnej pomocy, 
zwłaszcza w szybkim rozwoju hodowli zespołowej. 


Należy zape'wnić zacieśnienie więzi członków spółdzielni produkcyj- 
nych z gospodarującymi indywidualnie chłopami pracującymi przez 
aktywny udział spółdzielców w życiu politycznym, gospodarczym i kul- 
turalnym całej grcmady i we wspólnych pracach gromadzkich. Spółdziel- 
nie produkcyjne winny okazywać pomoc produkcyjną małorolnym i śred- 
niorolnym chłopom przez upowszechnianie doświadczeń agro- i zootech- 
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nicznych, dostawy nasion kwalifikowanych, dostawy przychówka zaro- 
dowego dla podniesienia hodowli w gospodarstwach indywidualnych itd. 


V O USPRAWNIENIU PRACY PAŃSTWOWYCH OŚRODKÓW MASZYNOWYCH 


Państwowe ośrodki maszynowe stanowią jedną z podstawowych 
dźwigni socjalistycznej przebudowy wsi i walki o wprowadzenie do na- 
szego rolnictwa nowoczesnych metod uprawy roli. POM winny zapew- 
niać obsługę techniczną spółdzielni produkcyjnych, pomagać im w stoso- 
waniu przodujących metod agrotechniki i współdziałać w umacnianiu 
organizacyjnym, ekonomicznym i politycznym spółdzielni. 


Państwowe ośrodki maszynowe posiadają już duże osiągnięcia w pracy. 
Liczba ich do końca roku osiągnie ponad 400. POM posiadają już 15,8 tys. 
traktorów przeliczeniowych i poważny park maszynowy. W POM zatrud- 
_ nionych jest około 40 tys. pracowników. 


POM przyczyniły się w znacznym stopniu do rozwoju i osiągnięć spół- 
dzielczości produkcyjnej i stanowią już obecnie poważny czynnik me- 
chanizacji polskiego rolnictwa. | 


„Jednakże praca POM wykazuje jeszcze poważne braki i niedomagania. 


POM często ograniczają swą działalność wyłącznie do technicznej ob-= 
sługi spółdzielni produkcyjnych i nie okazują im dostatecznej pomocy, 
zwłaszcza w organizacji produkcji i opanowywaniu nowoczesnej, przo«* 
dującej agrotechniki. 

Jakość prac wykonywanych przez POM dla spółdzielni w wielu wy* 
padkach jest jeszcze niska. 


. Stopień wykorzystania sprzętu technicznego POM — zwłaszcza trakto- 
rów, snopowiązałek, kopaczek — jest niedostateczny. 
Dla wykonania przez POM w pełni ich doniosłych zadań, dla usunię- 
cia występujących jeszcze w ich pracy braków i niedociągnięć należy: 


|| Ściślej powiązać POM ze spółdzielniami, zwiększyć odpowiedzial- 
ność POM za wyniki produkcyjne obsługiwanych przez nie spół- 

dzielni. | 

Praca agronomów POM powinna polegać przede wszystkim na okazy- 
waniu bezpośredniej pomocy spółdzielniom w rozwoju ich produkcji rol- 
n:czej. Nałeży im powierzyć na stałe obsługę określonych spółdzielni, by 
rnogli systematycznie wpływać na ich działalność produkcyjną. 

Brygady traktorowe i traktorzyści winni być na stałe przydzielani do 
tych samych spółdzielni, co pozwoli na właściwe powiązanie ich pracy 
z pracą brygad spółdzielczych i umożliwi uzupełnienie systemu płac pre- 
miowaniem za wyniki produkcyjne spółdzielni. 


2 Podnieść jakość i terminowość pracy POM. 

Dła osiągnięcia tego celu niezbędne jest materialne zainteresowa- 
nie zarówno POM jak i jego pracowników jakością i terminowością wyko= 
nania prac polowych. 


Należy wprowadzić zasadę premiowania pracowników POM w  zależe 
ności od ilości i jakości wykonanych podstawowych robót rolnych oraz 
od wyników produkcyjnych obsługiwanych przez nich spółdzielni. 
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Konieczne jest usprawnienie systemu planowania, a w szczególności 
zerwanie ze szkodliwą praktyką planowania różnych prac POM tylko 
w hektarach orki średniej, oraz wprowadzenie norm na podstawowe ro- 
boty wykonywane przez POM. Należy bezwzględnie zlikwidować zjawis- 
ko nadmiernego wykonywania prac transportowych kosztem prac polo- 
wych. 


Należy konsekwentnie stosować kary umowne w wypadku niewykona- 
nia lub nieterminowego wykonania prac przewidzianych w umowie mię= 
dzy spółdzielnią a POM. 


Usunąć źródła częstych przestojów, wzmóc walkę o pełne wykorzy- 
stanie sprzętu technicznego POM. 


Decydujące znaczenie dla osiągnięcia tego celu ma podniesienie jakości 
remontu maszyn i usprawnienie obsługi technicznej sprzętu, zwłaszcza 
w okresie nasilenia robót polnych, zaostrzenie walki z wypadkami nied- 
bałego obchodzenia się z maszynami. 


Wymaga to szerszego uwzględnienia w planach inwestycyjnych POM 
budowy warsztatów i pomieszczeń na maszyny i narzędzia, wyposażenia 
POM w warsztaty ruchome, systematycznego podnoszenia kwalifikacji 
pracowników POM. 


Konieczne jest skierowanie z przemysłu do POM odpowiedniej ilości 
wykwalifikowanych robotników warsztatowych oraz personelu inżynieryj- 
no-technicznego. | . 


Dla polepszenia warunków pracy i stabilizacji załóg POM niezbędne 

jest zwiększenie troski o warunki bytowe i socjalne pracowników, 
wzmożenie budownictwa socjalnego i mieszkaniowego, szczególnie bu- 
downictwa mieszkań dla wysoko wykwalifikowanych specjalistów, zapew- 
nienie odpowiednich warunków wyżywienia i zakwaterowania  trakto- 
rzystom pracującym w polu. 


VI ZADANIA W DZIEDZINIE ROZWOJU 
PAŃSTWOWYCH GOSPODARSTW ROLNYCH 


Państwowe gospodarstwa rolne osiągnęły znaczne wyniki w rozwoju 
produkcji. a 
Zbiory zbóż wzrastały znacznie szybciej niż w gospodarce indywidual- 
nej. Zbiory buraków cukrowych wzrosły w 1953 r. w porównaniu z 1949 r. 
0 83 proc. W tym samym okresie pogłowie świń wzrosło przeszło cztero- 
krotnie i osiągnęło ponad 900 tysięcy szt. Pogłowie bydła wzrosło 2,4 ra- 

za i osiągnęło prawie 450 tys. sztuk. 


Dzięki poważnemu wyposażeniu w traktory i maszyny rolnicze PGR 
osiągnęły już w zasadzie niemal pełną mechanizację orki, kultywatorowa- 
nia, bronowania, sprzętu zbóż i ziemniaków. Wzrasta udział kombajnów 
w sprzęcie zbóż. | 


Mimo tych niewątpliwych osiągnięć, pracy PGR nie można uznać za 
zadowalającą. PGR nie wykorzystują posiadanych możliwości wzro- 
stu produkcji. Zbyt powolny jest wzrost plonów i wydajności produkcji 
zwierzęcej. Obok przodujących zespołów, posiadających wielostronnie roz- 
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winiętą gospodarkę i osiągających wysokie plony, istnieje znaczna liczba 
gospodarstw, których produkcja znajduje się jeszcze na niskim poziomie. 


Znaczna liczba zespołów PGR nie wykonuje państwowych planów w za- 
kresie produkcji i dostaw. W wielu zespołach poziom agrotechniki i zoo- 
techniki jest jeszcze niski, a prace wykonywane są w nieodpowiednich 
terminach. Szczególne zaniedbania występują w uprawię i sprzęcie oko- 
powych. Bardzo wiele zaniedbań istnieje na odcinku hodowli, 


Park traktorowy i maszynowy nie jest dostatecznie wykorzystany, 
a nadzór techniczny i konserwacja sprzętu nie znajdują się jeszcze na na- 
leżytym poziomie. | 


Niski poziom organizacji pracy i rozpowszechnione w wielu gospodar= 
stwach fakty marnotrawstwa powodują nadmiernie wysokie koszty włas- 
ne produkcji. 


Przezwyciężenie tych braków stanowi niezbędny warunek realizacji 
trudnych zadań, jakie PGR mają obecnie do wykonania. 


Przed PGR stoją zadania podniesienia produkcji roślinnej i zwierzęcej 
przez intensyfikację gospodarki, wzrost plonów i podniesienie produk- 
tywności zwierząt. 


W r. 1955 w PGR zbiory zbóż powinny być o 150—170 tys. ton wyż- 
sze niż w r. 1952. W ciągu najbliższych dwóch lat plony buraków cukro- 
wych i ziemniaków powinny wzrosnąć o 15—20 proc. Stan pogłowia by= 
dła na koniec 1955 r. powinien wzrosnąć w stosunku do 1953 r. o 30— 
35 proc., a trzody chlewnej o około 20 proc. | 


Szczególnie ważnym zadaniem państwowych gospodarstw rolnych jest 
rozwijanie hodowli zwierząt zarodowych i produkcji nasion kwalifikowa= 
nych, zwłaszcza dla zaopatrzenia spółdzielni produkcyjnych i gospodarki 
indywidualnej. , 


Dla wykonania tych zadań i stworzenia warunków dalszego stałego 
rozwoju PGR należy: * 


Usprawnić organizację PGR — przede wszystkim przez przybliżenie 

kierownictwa do produkcji i przestrzeganie zasad jednoosobowej od- 
powiedzialności kierownika za całokształt wyników działalności gospo- 
darczej kierowanej przez niego jednostki. 


Zerwać ze szkodliwym funkcjonalizmem w kierownictwie PGR przez 
stworzenie terenowych zarządów centralnych, odpowiedzialnych za kom- 
pleksowe kierownictwo całości produkcji podległych przedsiębiorstw. 


Osiągnąć stabilizację załóg przez poprawę warunków bytowych i kul- 

turalnych robotników stałych i sezonowych oraz podniesienie ich 
kwalifikacji. W szczególności zwrócić uwagę na poprawę warunków mie- 
szkaniowych pracowników PGR i w tym celu znacznie zwiększyć remon- 
ty budynków mieszkalnych i rozszerzyć budownictwo mieszkaniowe. . 


W roku 1954 należy wybudować 16,7 tys. izb, a ponadto pomieszczenia 
mieszkalne dla 9 tys. robotników sezonowych. W roku 1955 należy osiąg- 
nąć dalszą poprawę warunków mieszkaniowych w PGR. W pełni wyko- 
rzystać środki na budownictwo socjalne, zwłaszcza rozszerzyć sieć żłob- 
ków i przedszkoli, oo umożliwi zwiększenie udziału członków rodzin pra- 


cowników w produkcji PGR. Na szeroką skalę podjąć doszkalanie fa- 
chowe pracowników. 


W nakładach inwestycyjnych szeroko uwzględnić budownictwo gos- 

podarcze, meliorację i elektryfikację, budownictwo mieszkaniowe dla 
pracowników stałych i sezonowych, a także mechanizację robót, zwłasz- 
cza pracochłonnych. 


Należy zwiększyć zaopatrzenie PGR w maszyny rolnicze, jak sadzarki 
do ziemniaków, rozrzutniki obornika, kombajny zbożowe, kopaczki trak- 
torowe, młocarnie o większej wydajności, czyszczalnie oraz urządzenia 
slużące do mecharizacji hodowli, jak samoczynne  poidła, kolejki do 
transportu w oborach i chlewniach, a także poważnie zwiększyć zaopa- 
trzenie PGR w samochody ciężarowe. Jednocześnie należy bardziej rów- 
nomiernie rozmieścić sprzęt i maszyny w poszczególnych gospodarstwach 
i zespołach. 

Podnieść wydajność traktorów i maszyn przez usprawnienie organi- 
zacji pracy, upowszechnienie agregatowania maszyn i właściwą kon- 
serwację i remonty sprzętu. 


Należy podnieść wydajność przypadającą przeciętnie na traktor przeli- 
czeniowy w 1955 r. do 350 ha orki średniej, wydajność na kombajn do 
260 ha. 


W wiekszym stopniu zaopatrzyć warsztaty PGR w maszyny i narzę- 
„ dzia, rozbudować sieć warsztatów, stworzyć warsztaty ruchome, zapew 
nić dopływ wykwalifikowanego personelu warsztatowego, m. in. przez 
zwerbowanie pewnej liczby fachowców z przemysłu. 
5 Podnieść poziom organizacji pracy. Wymaga to przede wszystkim 
umocnienia brygad polowych i hodowlanych oraz ścisłego przestrze- 
gania zasady opłaty za pracę na podstawie norm i przydzielania na stałe 
brygadom określonych odcinków pracy, aby wzmóc w ten sposób odpo- 
wiedzialność i zainteresowanie materialne brygadzistów i członków bry- 
gad w osiąganiu wyższych wyników pracy. 

W brygadach zatrudnionych przy uprawach roślin przemysłowych na- 
leży wprowadzać podział na ogniwa. Ogromne znaczenie dla wypełnienia 
zadań stojących przed PGR ma rozwój szerokiego współzawodnictwa pra- 
cy między brygadami, ogniwami i poszczególnymi pracownikami. 

Powszechnie stosować osiągnięcia nauki rolniczej, zwiększać mecha- 
nizację, w szczególności szerzej mechanizować pracę w dziedzinie 
hodowli i roboty pomocnicze. | 

Należy doprowadzić do zasadniczego przełomu w jakości i terminowo- 
ści robót rolnych, upowszechniając najlepsze doświadczenia przodujących 
gospodarstw i przodowników pracy. 

Osiągnąć znaczne obniżenie nadmiernych kosztów własnych w PGR 
i na tej podstawie zapewnić znaczną poprawę ich rentowności. 
Wzmóc walkę z marnotrawstwem, kradzieżami i niedbalstwem. 

Doskonaląc metody pracy, szybko opanowując nową technikę i rozsze- 
rzając stosowanie zdobyczy nauk rolniczych, państwowe g 
rolne staną się ważnym czynnikiem rozwoju całego rolnictwa, 
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VII ZADANIA W DZIEDZINIE PODNIESIENIA POZIOMŁ 
KIEROWANIA ROZWOJEM ROLNICTWA 


Wykonanie poważnych i trudnych zadań w dziedzinie szybkiego roz- 
woju rolnictwa wymaga przede wszystkim podniesienia poziomu i zasad- 
niczych zmian w stylu i metodach pracy organów państwowych odpo- 
wiedzialnych za kierowanie rolnictwem. 


Poziom pracy organów kierujących rozwojem produkcji rolniczej nie 
odpowiada zadaniom stojącym przed rolnictwem. Kierownictwo produk- 
cją rclniczą jest mało konkretne, a organy kierujące są często oderwane 
od gromad, spółdzielni produkcyjnych i gospodarstw państwowych i wsku- 
tek tego nie są w stanie udzielać im dostatecznej pomocy. Dotyczy to 
zarówno Ministerstwa Rolnictwa, Ministerstwa PGR, jak i prezydiów wo- 
jewódzkich i powiatowych rad narodowych, podległej im służby rolnej 
oraz aparatu POM. 


Organy służby rolnej nie zawsze orientują się w konkretnych zagad- 
rieniach produkcji rolniczej na danym terenie. Kadry służby rolnej są 
ilościowo niedostateczne, a poziom ich kwalifikacji jest na ogół nie wy- 
starczający. Szczególnie ostry brak wykwalifikowanych kadr występuje 
w powiatowych organach służby rolnej oraz w POM. Jednocześnie wielu 
specjalistów z zakresu rolnictwa pracuje poza swoim właściwym zawo” 
dem. | 


Mimo niedostatecznej ilości kadr nie są one wykorzystywane w  nale- 
żyty sposób. Pracowników służby rolnej odrywa się często od ich właś- 
ciwych funkcji i kieruje do różnych zajęć nie związanych bezpośrednio 
z ich zadaniami. Ponadto kadry te są nadmiernie obciążone pracą pa- 
pierkcwą, co wynika w dużej mierze z istniejących przerostów w spra- 
wozdawczości. 


Niezbędne jest osiągnięcie w Szybkim czasie zasadniczej poprawy po- 
ziomu pracy organów państwowych kierujących rolnictwem, a w szcze- 
gólności przybliżenie kierownictwa do produkcji, nadanie mu bardziej 
konkretnego i operatywnego charakteru. Wymaga to dokonania zasadni- 
czych zmian w metodach pracy państwowych organów kierujących roz- 
wojem rolnictwa. > 


|| Dla zasilenia państwowej służby rolnej, POM i PGR kadrami spec- 
jalistów należy: 
a) kierować absolwentów uczelni i szkół rolniczych przede wszystkim 
do terenowej służby rolnej, do POM i PGR; 


b) zapewnić przesunięcie specjalistów rolnych ze średnim I wyższym 
wykształceniem z resortów pozarolniczych, zwłaszcza z organizacji han- 
dlowych i skupu, do podstawowych ogniw służby rolnej; przesunięcia te 
winny również objąć organizatorów-praktyków o dużym doświadczeniu; 
zwrócić należy przy tym szczególną uwagę na kierowanie specjalistów — 
agronomów, zootechników i mechanizatorów rolnictwa z wykształceniem 
średnim i wyższym — do bezpośredniej działalności produkcyjnej w POM 
i w zespołach PGR oraz do tych ogniw służby rolnej, które działają bez- 
pośrednio w gminach i gromadach; 
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c) wzmocnić obsadę wydziałów rolnictwa przy prezydiach  powiato- 
wych rad narodowych, kierując do pracy w tych działach specjalistów 
i doświadczonych organizatorów; 


d) zapewnić w aparacie służby rolnej właściwą obsadę stanowisk po- 
wiatowych instruktorów rolnych, kierując tam wykwalifikowanych 
i zdolnych pracowników oraz zapewniając im równocześnie odpowiednie 
warunki pracy i płacy; 


e) zorganizować przy wyższych uczelniach kursy podnoszenia kwalifi- 
kacji zawodowych w zakresie agrotechnicznym, zootechnicznym i me- 
chanizacji rolnictwa; kursy te winny objąć doświadczonych praktyków 
rolnictwa nie posiadających wyższego wykształcenia. 


Zobowiązać Ministerstwo Rolnictwa i Ministerstwo PGR do organiza- 
cji dokształcania pracowników na stanowiskach wymagających kwalifi- 
kacji techników w drodze kursów kilkumiesięcznych z oderwaniem od pro- 
dukcji oraz rozwinąć szkolenie zaoczne, połączone z systemem seminaryj- 
nym. 


2 Dla wzmocnienia kadr technicznych w POM i PGR należy: 

a) zwrócić szczególną uwagę na szybkie wzmocnienie obsady war- 
sztatów remontowych, stanowisk starszych mechaników POM, mechani- 
ków PGR, brygadzistów POM i skierować do tej pracy—na podstawie od- 
powiedniej kampanii wyjaśniającej—wykwalifikowanych, zdolnych pra- 
cowników z innych gałęzi gospodarki narodowej; pracownikom, skiero- 
wanym do rolnictwa, należy zapewnić odpowiednie warunki materialne 
i bytowe; . | 


b) zorganizować co najmniej 6-miesięczne kursy dla szkolenia  trak- 
torzystów i brygadzistów, dotychczasowy bowiem system szkolenia trak- 
torzystów i brygadzistów w POM a także w PGR na kilkutygodniowych 
kursach nie zapewnia możliwości osiągnięcią przez nich odpowiedniego 
poziomu kwalifikacji zawodowych. 


3 W celu stworzenia warunków do stabilizacji kadr specjalistów 
w służbie rolnej, w POM i PGR oraz należytych bodźców do walki 
o wzrost produkcji rolnej należy: 


— zapewnić zmianę systemu płac, uwzględniając m. in. dodatki za wy- 
sługę lat i wykształcenie; 


— udostępnić specjalistom kredyty na budownictwo indywidualne 
i hodowlę na przydzielonych im działkach rolniczych. 


4 W celu wzmocnienia kierownictwa produkcją rolniczą należy: 

a) zerwać ze szkodliwym funkcjonalizmem polegającym na tym, że 
sprawami produkcji rolniczej zajmują się tylko wydziały rolnictwa rad 
narodowych; kierownictwo całokształtem spraw rolnictwa winny  spra- 
wować prezydia rad narodowych, które ponoszą pełną odpowiedzialność 
za rozwój produkcji rolnej na podległym im terenie; 


b) przekształcić wydziały rolnictwa i leśnictwa wojewódzkich rad na- 
rodowych w wojewódzkie zarządy rolnictwa celem stworzenia przy pre- 
zydiach rad narodowych odpowiednio wykwalifikowanych i operatyw- 


nych organów do bezpośredniego kierownictwa produkcją rolniczą; zarzą- 


dom tym należy nadać większe uprawnienia i samodzielność; w powia- 
tach, w których sektor socjalistyczny przeważa już w rolnictwie, należy 
także przekształcać wydziały rolnictwa i leśnictwa powiatowych rad na- 
rodowych w powiatowe zarządy rolnictwa 


c) bliżej powiązać pracę służby rolnej z terenem i oprzeć jej " działal- 
ność o aktyw gromadzki obejmujący przodowników i nowatorów rolnic- 
twa; zerwać radykalnie ze szkodliwą praktyką odrywania służby rolnej 
od jej właściwych zadań; | O. 

d) zlikwidować przerost sprawozdawczości i jednocześnie zerwać z me- 


chanicznymi metoda: :« planowania rolnictwa, nie uwzględniającymi kon- 
kretnych warunków terenu. | 


5 Jednym z najważniejszych zadań Ministerstw Rolnictwa i PGR jest 

rozszerzanie zasięgu propagandy rolniczej, podnoszenie jej poziomu. 
W tym celu należy rozszerzyć działalność odczytowo-pogadankową na 
wsi, sieć kursów upowszechnienia wiedzy rolniczej, wzmóc propagandę 
poglądową przez zakładanie poletek pokazowych, organizowanie wystaw 
rolniczych, pokazów itp., rozszerzać działalność wydawniczą, zwłaszcza 
wydawanie afiszy i ulotek o konkretnych środkach i metodach walki 
o wyższe plony i rozwój hodowli. | 


6 Prawidłowe kierowanie rolnictwem wymaga oparcia się na wyni- 
kach nauki rolniczej oraz ściślejszego powiązania nauki z praktyką, 


Ministerstwo Rolnictwa winno zapewnić koordynację działalności in- 
stytutów naukowo-badawczych rolnictwa i dbać, by tematyka prac tych 
instytutów odpowiadała przede wszystkim praktycznym potrzebom rol- 
nictwa. 

Podstawówym zadaniem instytutów naukowo-badawczych rolnictwa 
winno stać się obok podnoszenia poziomu prac teoretycznych szybkie 
przenoszenie do praktyki rolnej w Polsce zdobyczy nauki radzieckiej 
i osiągnięć własnych. 


W celu nadania właściwego kierunku pracom instytutów naukowo” 
badawczych należy przystąpić do prac przygotowawczych nad powoła- 
niem centralnej naukowej instytucji rolniczej. 


VIII ZADANIA ORGANIZACJI PARTYJNYCH 
W WALCE O WZROST PRODUKCJI ROLNICZEJ 


Osiągnięcie nakreślonych zadań umocnienia sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego i szybszego, wszechstronnego rozwoju rolnictwa wymaga zmiany 
w stylu i metodach pracy partii na wsi, znacznego podniesienia poziomu 
pracy politycznej i organizacyjnej wśród mas pracujących chłopów, 
przezwyciężenia pokutujących jeszcze w niektórych ogniwach partyjnych 
błędnych koncepcji, wynikających z niedoceniania możliwości wzrostu 
produkcji gospodarstw indywidualnych i z niewłaściwego rozumienia s0- 
juszu robotniczo-chłopskiego. Wymaga to również usunięcia poważnych 
braków, a w wielu wypadkach i wypaczeń, jakie ujawniły się w prakty- 
cznej działalności terenowych instancji i organizacji partyjnych. 

1 


Podstawowymi brakami w dotychczasowej pracy masowo-politycznej 
były: niedostateczne wiązanie zadań politycznych z zadaniami walki 
o wzrost produkcji rolniczej, jednostronne odrywanie zadań walki o roz- 
wój spółdzielczości produkcyjnej od wysiłków w kierunku podnoszenia 
produkcji i wzrostu dochodowości w gospodarstwach drobnotowarowych, 
od walki o lepsze zaspokajanie materialnych i kulturalnych potrzeb wsi. 
Nie zawsze dostateczna była troska o obronę interesów chłopów małorol- 
nych, najbardziej narażonych na kułacki wyzysk. 


Z niedocenianiem zagadnienia kierowania walką o rozwój rolnictwa 
wiązała się słabość pracy partyjno-organizacyjnej na wsi, a zwłaszcza sła- 
bość kierowania tą pracą przez instancje powiatowe i gminne. 


_. Jednym z wyrazów tej słabości była kampanijność w realizacji naj- 
ważniejszych zadań politycznych i gospodarczych na wsi. Komitety we- 
jewódzkie i powiatowe nie kierowały na codzień walką o wykonanie pod- 
stawowych zadań gospodarczych na wsi, pozostawiając te sprawy swym 
wydziałom rolnym, nie troszcząc się jednocześnie o właściwe zasilanie ich 
kadrami. Dalszym poważnym brakiem pracy partyjno-organizacyjnej 
była niedostateczna pomoc i opieka ze strony KP nąd komitetami grm.n- 
nymi i podstawowymi organizacjami w gromadach, spółdzielniach pro- 
dukcyjnych, POM i PGR. Wskutek tego KW i KP odrywały się od te- 
renu, nie wnikały głęboko i szczegółowo w warunki rozwijającej się na 
wsi walki klasowej, w konkretne sprawy, trudności i bolączki wsi, nie 
poczuwały się do odpowiedzialności za stan i rozwój produkcji rołniczej 
i stan jej zaopatrzenia na swoim terenie. Prowadziło to do osłabienia kie- 
rownictwa i pomocy dla masowych organizacji, a także — co jest gzcze- 
gólnie ważne — dla prezydiów rad narodowych; znalazło to wyraz przede 
wszystkim w słabości pracy powiatowych i gminnych rad narodowych. 


W celu szybkiego podniesienia pracy masowo-politycznej i partyjno- 
organizacyjnej na wsi należy: 


Skupić uwagę terenowych instancji i organizacji partyjnych przede 

wszystkim na zadaniach walki o szybszy rozwój rolnictwą przęz za- 
cieśnianie sojuszu robotniczo-chłopskiego, rozwijanie wszystkich form 
spójni gospodarczej i mobilizację inicjatywy produkcyjnej chłopów me- 
łorolnych i średniorolnych, członków spółdzielni produkcyjnych, pracowni- 
ków PGR it POM. Dla skutecznego kierowania wysiłkiem mas chłop- 
skich i pracowników POM i PGR w walce o postęp produkcji rolniczej, 
o lepsze zaspokajanie materialnych i kulturalnych potrzeb mas pracują- 
cych wsi, o pełne wykonanie obowiązków wobec państwa ludowego na- 
leży wzbogacić formy i metody partyjnej agitacji i propagandy, znacznie 
rozszerzyć sieć agitatorów partyjnych i bezpartyjnych, w audycjach ra- 
diowych t w prasie omawiać szerzej, bardziej konkretnie i bardziej żywo 
problemy produkcji rolniczej, popularyzować przodujące metody i wyniki 
pracy mistrzów urodzaju i hodowli, aktywizować korespondentów xal- 
nych. 

Aktyw partyjny obok ciągłego podnoszenia poziomu polityczno-ideolo- 
ajcznego winien uzbroić się w znajomość podstawowych zagadnień rołnie- 
twa, ekonomiki rolnictwa i agrotechniki z uwzględnieniem warunków 
swego tersnu. Pozwoli te instancjom partyjnym konkretnie i hardziej 
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vi yikliwie kierować pracą organizacji partyjnych, działalnością członków 
pa.vtii w radach narodowych i w organizacjach masowych na wsi. 


gl Realizować wypróbowaną leninowską politykę sojuszu robotników 
.. 4 chłopów: silniej oprzeć się o biedotę, wytrwale zacieśniać sojusz ze 
śmiidniakiem, konsekwentnie ograniczać i izolować kułaka. 


(Wymaga to usunięcia braków z pracy partyjnej, wynikających z nie- 
do statecznej troski o rozwój wydajności i dochodowości gospodarki chło- 
pó w małorolnych, o skuteczną ich obronę przed wyzyskiem kułackim, 
o (pobudzenie ich aktywności politycznej i produkcyjnej. W szczególności 
należy dbać o właściwą organizację pomocy sąsiedzkiej i pracy GOM dla 
chitopów średniorolnych i małorolnych, zwłaszcza nie posiadających koni, 
Ooritz przestrzegać, by środki przeznaczone przez państwo ludowe na pe- 
mx «c dla chłopów średniorolnych i małorolnych wykorzystywane były 
zg dnie z ich przeznaczeniem. Łoś 


HIgruntować wśród chłopów średniorolnych przeświadczenie, że wie- 
los tronny rozwój ich gospodarki, w szczególności rozwój hodowli, zape- 
wyil im szybszy wzrost dochodów £ przyczyni się równocześnie do Wzro- 
stu całej gospodarki narodowej. > 


t' [Wspólnie z bezpartyjnymi chłopami pracującymi organizacje partyjne 
powinny ustalać konkretne środki it sposoby wykorzystania rezerw pro- 
dul'tcyjnych danej gromady i gminy. 


JPrawidłowe wykonanie tych zadań wymaga nieustannej czujności dla 
pa'aliżowania działań kułaka, zmierzających do poderwania zaufania 
ch'opów pracujących do władzy ludowej. 


(Organizacje partyjne na wsi powinny przypilnować, aby realizowane 
były ściśle przepisy i zarządzenia władzy ludowej zmierzające do ograni- 
czenia kułackiego wyzysku it pełnego wykonywania przez kułaków obo- 
wiszków wobec państwa, winny zwalczać pobłażliwość wobec kułackich 
wishrzeń, a zarazem przeciwdziałać łamaniu praworządności ludowej 
wc bec gospodarstw kułackich. 


3: ' Nieustannie wzmagać aktywność i hart organizacji partyjnych w 

;, walce o dalszy rozwój spółdzielczości produkcyjnej oraz umocnienie 
istoiejących spółdzielni, torując w ten sposób drogę do socjalistycznej 
priebudowy wsi. Zabezpieczać ściślejszą więź polityczną, gospodarczą 
i knituralną między załogami POM i PGR a spółdzielniami produkcyjnymi 
dzi ałającymi w ich zasięgu. 

fWzmocnić kierownictwo 1 opiekę komitetów powiatowych nad wy- 
dzi ałami politycznymi POM. ś 


fPogłębić łączność między spółdzielnią produkcyjną a małorolnymi 
4 iśredniorolnymi chłopami w gromadzie, przełamując istniejące gdzie- 
niegdzie szkodliwe tendencje do izolowania się spółdzielców od reszty 
wsi. 


. Usprawnić metody kierowania organizacjami partyjnymi na wsi. Wy- 
' maga to: zerwania z metodami doraźnego, kampanijnego kierowania 

wowyzmi organizacjami partyjnymi; ustalenia systematycznych i sta- 
ch form pomocy dla organizacji partyjnych na wsi, opartych © rzeczy- 


wistą znajomość warunków danego terenu; ustalenia odpowiedzialności 
poszczególnych członków instancji partyjnych i pracowników polityczn';c:h 
aparatu KP za pracę partyjną w określonych gminach, gromadach i PCR; 
wydzielenia najbardziej odpowiedzialnych i doświadczonych pracownik 4 w 
do kierowania pracą partyjno-polityczną POM, ich wydziałów polity cz- 
nych i obsługiwanych przez nie spółdzielni produkcyjnych. 


Aktywiści ci winni stale i systematycznie pomagać organizacjom par- 
tyjnym w przygotowaniu zebrań partyjnych, uczestniczyć w zebraniach, 
czuwać nad przestrzeganiem demokracji wewnątrzpartyjnej, rozwijani zm 
krytyki i samokrytyki, przydziałem zadań partyjnych członkom i kandły- 
datom partii oraz wskazywać im konkretne metody mobilizowania nruas 
do wykonania zadań rozwoju rolnictwa. Główna uwaga KP winna tksy/ć 
zwrócona na podniesienie poziomu politycznego organizacji partyjnej na 
wsi, uczynienie z niej przodującej siły w gromadzie, spółdzielni prodiik- 
cyjnej i PGR, wychowanie członków i kandydatów partii, by swą postawą 
w pracy zawodowej i społecznej służyli przykładem szerokim rzeszom 
bezpartyjnych. . 

W oparciu o linię polityczną partii na wsi należy wzmacniać istnieją ce 
organizacje partyjne w gromadach i budować nowe organizacje gromad z- 
kie, dążąc systematycznie do likwidowania „białych plam", , 

Zapewnić właściwe metody kierowania radami narodowymi. 

"Wymaga to podniesienia kierowniczej roli i odpowiedzialności sad 
narodowych za bezpośrednie wykonanie uchwał partii i rządu, zwłaszęza 
w dziedzinie podnoszenia produkcji rolniczej, usprawnienia zaopatrzenia 
wsi, rozwoju przemysłu terenowego i przedsiębiorstw usługowych. 


Dla spełnienia tych zadań niezbędne jest, by rady narodowe wnikliwie 
reagowały na wszystkie potrzeby i bolączki ludności pracującej, śm ało 
rozwijały inicjatywę i kontrolę społeczną w gromadzie i gminie. Zape wni 
to skupienie wókół rad narodowych szerokiego bezpartyjnego aktywu 
chłocskiego, zacieśni ich więź z masami, ożywi działalność komisii 1sd, 
podniesie autorytet rad narodowych jako terenowych organów włacizy 
ludowej. | | 

Należy przezwyciężyć istniejące w niektórych instancjach partyjnych 
tendencje do komenderowania aparatem rad narodowych oraz do zastę- 
powania prezydiów rad w ich działalności, 


6 Pogłębić więź partii z masami pracującymi wsi przez znaczne rozsze- 
rzenie działalności masowych organizacji społecznych i skierowanie 

ich uwagi na zadania walki o rozwój rolnictwa w gospodarce indywidual- 
nej, spółdzielniach produkcyjnych i PGR. 

Terenowe instancje i organizacje partyjne winny: | 

a) zwrócić szczególną uwagę na zwiększenie roli organizacji ZMP "na 
wsi w walce o rozwój rolnictwa; 

Młodzież ZMP-owska winna jak najbardziej czynnie uczestniczyć 
w wprowadzaniu nowych, przodujących metod pracy w rolnictwie. Nia- 
leży zapewnić szeroki udział młodzieży wiejskiej w podnoszeniu wszyst- 
kich dziedzin produkcji rolniczej w gromadzie oraz w ożywieniu jej życia 
społecznego i kulturalnego. 
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„ b) ożywić pracę wśród wiejskich kobiet pracujących, którym przypa- 
dają poważne zadania w walce o wzrost produkcji rolniczej, zwłaszcza 
w dziedzinie hodowli; 

W tym celu należy m. in. wzmóc opiekę nad kołami gospodyń wiej- 
skich oraz nad działalnością związków zawodowych wśród kobiet-pra- 
cownic i członków rodzin pracowników PGR, śmielej wysuwać kobiety 
do prac w radach narodowych i w ich komisjach, do kontroli społecznej 
- sklepów gminnych spółdzielni „Samopomocy Chłopskiej" i punktów sku- 

pu produktów hodowlanych, pobudzać inicjatywę społeczną i aktywność 
brodikcyjną kobiet w spółdzielniach produkcyjnych. 

c) zapewnić ożywienie działalności Związku Samopomocy Chłopskiej; 

Zadaniem kół ZSCh winno być prowadzenie pracy uświadamiającej 
i propagandowej w zakresie upowszechnienia przodujących osiągnięć 
i doświadczeń w rolnictwie, organizowanie kół hodowców, plantatorów 
roślin przemysłowych itp. Koła ZSCh powinny również współdziałać 
w organizowaniu wystaw rolniczych i konkursów hodowlanych, rozwijać 
współzawodnictwo o wzrost produkcji w gromadzie i między gromadami. 


d) zapewnić Ścisłe przestrzeganie zasad samorządu spółdzielczego 
w spółdzielniach produkcyjnych i w gminnych spółdzielniach SCh, 
aktywny udział członków spółdzielni w! zarządzaniu i w: kontroli jej dzia- 
łalności, sprawne działanie komitetów członkowskich przy sklepach GS 
i na punktach skupu; 

e) znacznie zwiększyć udział związków zawodowych w walce o rozwój 
rolnictwa uspołecznionego, rozwijać szerzej i pogłębiać formy ruchu 
łączności ze wsią; 

Organizacje związkowe w PGR i POM winny kierować masowym ' 
socjalistycznym współzawodnictwem pracy, troszczyć się o polepszenie 
warunków bytowych załóg, o pełne wykorzystanie funduszów przezna- 
czonych na cele socjalne i kulturalne, prowadzić szeroką działalność kul- 
turalno-oświatową. 

Organizacje związkowe w zakładach przemysłowych, budownictwie itp. 
winny zwrócić szczególną uwagę na pracę wśród robotników dojeżdża- 
jących ze wsi i zapewnić ich aktywny udział w walce o podnoszenie pro- 
dukaij rolnej. 

f) rozwinąć pracę partyjną wśród coraz liczniejszej na wsi warstwy 
inteligencji. 

Nauczyciele, pracownicy służby zdrowia, agronomowie, zootechnicy, 
mechanizatorzy i pracownicy instytucji kulturalnych powinni odegrać 
poważną rolę w walce o wzrost produkcji rolniczej i o socjalistyczną 
przebudowę wsi. 

Wymaga to otoczenia opieką inteligencji wiejskiej, troski o podniesie- 
nie jej poziomu ideologicznego i zapewnienie jej odpowiednich warun- 
ków dla coraz wydajniejszej pracy, przysłuchiwania się jej uwagom 
i wnioskom, wysuwania i aktywizowania inteligencji wiejskiej w pracy 
społecznej. 

"7 Zwrócić szczególną uwagę na zapewnienie ścisłej współpracy orga- 

nizacji partyjnych na wsi z terenowymi organizacjami Zjednoczo- 
nego Stronnictwa Ludowego. Posiada to duże znaczenie dla wzrostu 
aktywności chłopów pracujących. 
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W pracy nad podniesieniem produkcjł ralniezej erłonkowie partii win- 
ni wszędzie, gdzie istnieją organizacje ZSL, uzgadniać z nimi metody i spo- 
soby działania, przyciągać ZSL-owców do jak najczynniejszege udziału 
w walce o rozwój rolnictwa, 


Orean'zacje partyjne ną wsl, realizując linię polityczną | politykę gos= 

podarczą partii i rządu, mobilizując najszersze rzęsze bezpartyjnych 
do walki e wykonanie postawionych przez partię zadań, staną się rzęczy» 
wistą awangardą wielkiego ruchu milionów pracujących chłopów i robat» 
ników rolnych walczących o rozwój pradukcji rolniczej jako podstawowe: 
go czynnika przyspieszenia wzrostu stopy życiowej ludzi pracy na wsł 
1 w mieście, 
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DYSKUSJA” 


Tow. WŁADYSŁAW KRUCZEK 
I gekretarz KW PZPR w Bydgoszczy 


Niewiele zrobiliśmy w woj. bydgoskim na odcinku walki o podniesienie 
wydajności w rolnictwie. Mimo warunków sprzyjających podniesteniu produk- 
cji rolnej mamy niemało zacofanych gospodarstw, zaniedbanych gromad. Ma- 
my nawet całe powiaty, takie np. jak Rypin czy Aleksandrów, w których wy- 
dajność z hą, produkcja pasz i hodowla na przestrzeni ostatnich lat nle wyka» 
zują prawie żadnego wzrostu. W powiecie Aleksandrów wydajność pszenicy, 
żyta t owsa z ha wynosiła zarówno w 1949 roku jak t w 1951 roku 14 q. 


Dlą zobrazowania istniejących możliwości rozwoju gospodarki rolnej nięch 
posłużą cyfry porównawcze z gromad i gospodarstw Indywidualnych, znajdue 
jących się w podobnych warunkach, a osiągających zupełnie różne wyniki pro” 
dukcyjne. | : 

Gmina Kowalewo w pow. wąbrzeskim jest pod względem wydajności gminą 
przeciętną. W gminie tej od szeregu lat przoduję w obowiązkowych dostawąch, 
w kontraxtącji ziemiopłodów I żywca gromada Pływaczewo, z którą. graniczy 
gromada Sierakowo, Obie te gromady posiadają podobną strukturę użytków 
rolnych, zasiewów, te same warunki glebowe. W gromadzie Pływączewo ro- 
śliny kontraktowe uprawia się na obszarze 141 ha, co stanowi 25,4% areału 
gruntów uprawnych. Plany kontraktacji są wykonywane, chłopi w całości wy- 
wiązują się z umów kontraktacyjnych. Polą Pływaczewa są wzorowo uprawila* 
nę, zabiegi egrotechniczne prawidłowo i terminowo stosowane. Z roku na rok 
rośnie hodowla i produkcja roślinna. Wydajność z ha wynosi tam dla pszenie 
cy — 18 q, żyta — 13 q, owsa — 24 q, jęczmienia — 20 q, ziemniaków — 180 q, 
buraków — 230 q. Udój roczny od jednej krowy wynosi przeciętnie 3 tys. li- 
trów, a bekonów chłopi z tej gromady odstawili 350 sztuk ponad plan. Na pode 
niesienie produkcji rolnej w gromadzie tej poważny wpływ mają przodujśący 
chłopi, którzy na zebraniach dzielą się swym! doświadczeniami z ogółem chło- 
pów. Podczas gdy Pływasczewo wykonuje swoje plany, to sąstadująca z nią gro» 
mada Sierakowo ma znacznie niższe urodzaje. W odróżnieniu od Pływaczewą 
gromada ta nie stosuje żadnych zabiegów agrotechnicznych. 


Podnosząc gospodarkę bledniackich t średniackich gospodarstw do poziomu 
przodujących gospodarstw chłopskich, do poziomu Pływaczewa, a takich wsi jak 
Pływaczewo mamy w woj. bydgoskim sporo, moglibyśmy wytwarzęć znacznie 


| *) Obszerne fragmenty wypowiedzi uczestników dyskusji, (Red.j 
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więcej produktów rolnych, podnieść dobrobyt chłopów i wykonanie obo- 
wiązków wokec państwa. Gdyby nasza wojewódzka organizacja partyjna wkła- 
dała większy wysiłek w upowszechnienie wiedzy rolniczej, w walkę o wydaj- 
ność rolnictwa, można by osiągnąć znaczne rezultaty. Jest tak, jak stwierdził 
w swo!m referacie tow. Bierut, że brak było wysiłku, brak było walki ze stro” 
ny partyjnych organizacji o wzrost wydajnośct. W aparacie partyjnym KW, 
a również w prezydiach rad narodowych, głębiej nie zastanawiano się nad tym 
problemem. Nie zastanawiano się nad tym, że w poszczególnych powiatach, 
gminach czy gromadach wydajność z ha nie tylko nie rośnie, ale w wielu wy- 
padkach obniża się. Nikt nie przejmował się u nas na przykład tym, że 
w ostatnich latach podorywki były wykonywane w zasadzie nie więcej jak 
w 50%. Niewiele lepiej było również z wprowadzeniem podorywek w spół- 
dzielniach produkcyjnych. 

Poważnym brakiem jest również to, że kredyty na orkę, które mają pomóc 
biedocie, uruchamiane są w okresie, kiedy zaczynają się już prace w polu. 
Uprawy międzyrzędowe są całkowicie zaniedbane. W niektórych gromadach 
zaniedbuje się nawet wiosenne bronowanie pszenicy ozimej. Gospodarka na- 
wozami naturalnymi jest u nas bardzo poważnie zaniedbana zarówno 
w PGR, w spółdzielniach produkcyjnych, jak i w gospodarstwach indywi- 
dualnych. Nasze instytucje gospodarcze nie zawsze doceniają potrzebę pro- 
dukcji kompostu, właściwego przechowywania obornika t gnojówki. Próbowa- 
liśmy obliczyć, ile tracimy na złym przechowywaniu obornika. Ustaliliśmy, że 
jeżeli tylko 78 obornika jest w naszym województwie źle przechowywana, tra- 
cimy w przeliczeniu tyle azotu, ile zawiera ponad tysiąc wagonów saletry i ty- 
le, ile zawiera 560 wagonów soli potasowej. 

Weźmy inne zagadnienie. Na terenie naszego województwa jest w tej chwili 
pewna ilość gruntów bez trwałego użytkownika oraz gruntów należących do 
gospodarstw ekonomicznie słabych. Nie potrafiliśmy doprowadzić do trwałego 
i właściwego zagospodarowania tych gruntów. 


W powiecie żnińskim np. znajduje się 167 gospodarstw ekonomicznie zanied- 
banych, o ogólnym areale prawie 4 tys. ha. Na 100 ha przypada tu 8—9 sztuk 
bydła, podczas gdy przeciętna wojewódzka wynosi 32 sztuki. Jeżeli zaś chodzi 
© trzodę chlewną, to przeciętna tych gospodarstw wynosi 25 sztuk, a przecięt- 
na wojewódzka 73 sztuki. Przede wszystkim niska przeciętna inwentarza, 
a w związku z tym słabe nawożenie obornikiem spowodowały w efekcie 
przejście na uprawę RoFOWYCA z przewagą żyta oraz zaniżenie upraw oko” 
powych. 

Produkcja na gruntach dzierżawnych, gruntach bez trwałego użytkownika 
jest o połowę a nawet często włęcej niż o połowę niższa aniżeli na innych 
gruntach. 

Wydaje nam się, że można by rozwiązać ten problem nadzielając chłopów 
małorolnych gruntami bez trwałego użytkownika. Zastosować należy rów- 
nież ulgi takie, jakie stosuje się dla osiedleńców na Ziemiach Zachodn'ch. 
Stawki podatku gruntowego powinny być także takle same. Trzeba w tym ce- 
lu zwiększyć pomoc kredytową t dostawy materiałowe państwa w zakresie bu- 
downictwa indywidualnego 1 remontów. 


Uważamy również, że można uprawiać te grunty w ramach zrzeszeń upra- 
wowych, organizować na nich międzygromadzkie pastwiska, obsiewać je mie- 
szanką i w ten sposób rozszerzać bazę paszową. 
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Szereg posunięć, a w szczególności w dziedzinie tytułów własnościowych, 
stwarza bardziej jasną perspektywę dla chłopa i pobudza go do wykorzysty- 
wania możliwości inwestycyjnych, które dotąd nie były wykorzystywane. 


Zatrzymamy się jeszcze nad zagadnieniem hodowli w naszym województwie. 
W stosunku do 1949 roku ilość trzody chlewnej wzrosła u nas o 56%, owiec 
o 96%, jeżeli zaś chodzi o bydło, wzrost wynosi tylko 8'%. Ostatnio obserwu- 
jemy zahamowanie rozwoju hodowli w wielu gospodarstwach. Zastanawialiśmy 
się nad tym, gdzie leżą tego przyczyny i doszliśmy do wniosku, że jedną z pod- 
stawowych przyczyn jest niedostateczna baza paszowa, niedostateczne rozpo- 
wszechnienie upraw wysokobiałkowych roślin motylkowych i roślin pastew= 
nych (koński ząb, kukurydza, kapusta pastewna) oraz brak właściwego utrzy- 
mywania łąk i pastwisk. Zaniedbana jest produkcja nasion roślin pastewnych. 
Co roku odczuwamy wielki brak tych nasion w PGR, w spółdzielniach i w go- 
spodarce indywidualnej. Słabe również zainteresowanie przejawiają rolnicy 
w dziedzinie wychowu młodego bydła rogatego. W roku bieżącym w porówna- 
niu z r. 1950 nastąpił poważny spadek ilości młodego bydła.. 


Poważna część obszaru łąk i pastwisk nie jest utrzymywana należycie, a na- 
sze władze terenowe tym zagadnieniem nie zainteresowały się, mimo że istnie» 
ją duże możliwości poprawy. 

Dla podniesienia stanu pogłowia, dla zabezpieczenia bazy paszowej, powin- 
niśmy również zorganizować szczególnie w PGR i w spółdzielniach produkcję 
pastewnych nasion roślinnych w celu zaspokojenia własnych potrzeb. 


Przez stosowanie różnych form premiowania oraz zagwarantowanie odpo- 
wiednich funduszy dla PGR i spółdzielni produkcyjnych można wpłynąć na 
zwiększenie chowu cieląt. 


Mamy w zasadzie kadrę dobrych fachowców i dobrych praktyków  rolni- 
czych na szczeblu wojewódzkim. Na szczeblu powiatowym kadra ta nie jest 
już wystarczająca. Najgorzej jednak sprawa przedstawia się w gminach ł w gro- 
madach. Zagadnieniu temu nie poświęciliśmy należytej uwagi. Jeśli potralimy 
w odpowiedni sposób wykorzystać tych ludzi, których mamy, jeśli będziemy 
umieli z nimt pracować przygotowując równocześnie nowe kadry, niewątpli- 
wie wykonamy zadania, które stawia dziś przed nami IX Plenum. 


W świetle zadań stawianych przez Plenum należy organizować więcej gro- 
madzkich zebrań partyjnych, na które trzeba zapraszać mistrzów urodzaju 
i bezpartyjnych chłopów, omawiać z nimt zagadnienie walki o wzrost wydaj- 
ności i całą gromadę mobilizować do konkretnej pracy. 


Jedną z form pracy w tej dziedzinie jest systematyczne organizowanie zjaz- 
dów i narad przodujących chłopów, na których dzielą się oni swoimi doświad- 
czeniami. Doświadczenia te powinny być upowszechniane wśród chłopów. Za- 
daniem naszych organizacji partyjnych jest wyjaśnienie chłopom pracującym, 
że sprawa walki o wydajność, to ich własna sprawa, sprawa ich warunków by= 
towych i przyszłości. 

Stała troska organizacji partyjnych o wcielenie w życie zadań stawianych 
przez IX Plenum pozwoli województwu bydgoskiemu dać krajowi więcej zbo- 
ża, mięsa 1 innych produktów rolnych. 
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Tow. JULIAN TOKARSKI 


minister przemysłu maseynowego 


W referacie towarzysza Bieruta, w projektach tez przedłożonych na Ple- 
num KC podsumowana została ogromna praca naszej partii i"mas pracują- 
cych całego narodu za okres 4 lat Planu Sześcioletniego, wytyczone zostały za- 
dania na lata 1954—1955. 

W bilansie tym stwiedza się, że: 

„Najsilniejsze tempo wzrostu wykazał przemysł maszynowy, którego pro- 
dukcja jest obecnie 2,5-krotnie większa aniżeli w 1949 roku". 

Chciałbym zaznaczyć, że szybkie tempo uprzemysłowienia naszego kraju 

znajduje szczególnie głęboki wyraz w rozwoju przemysłu socjalistycznego 
w naszej stolicy, w Warszawie. 
- Realizując dyrektywy partii, wykonując program Planu Sześcioletniego prze” 
obrażamy Warszawę w wielki ośrodek przemysłowy. Poważny udział w tym 
przeobrażeniu Warszawy przypada zakładom przemysłu maszynowego. 
Świadczą o tym następujące dane: jeżeli weźmiemy wskażnik wzrostu pro- 
dukcji przeinysłu metalowego Warszawy w 1949 r. za 100, to w 1953 r. osiąga- 
my 510, jeże!!: weźmiemy za 100 stan zatrudnienia w 1949 r., wskażnik w 1953 r. 
wzrasta do 532. | 

Z danych tych wynika, że przy 25-krotnym nieomal wzroście produkcji 
całego przemysłu maszynowego w 1953 r. w stosunku do 1949 r., produkcja 
zakładów warszawskich wzrosła w tym okresie ponad 3-krotnie. 

W okresie 4 lat Planu Sześcioletniego zakłady resortu przemysłu maszynoe 
wego corocznie budowały i opanowywały produkcję do 100 nowych typów ma- 
szyn I urządzeń. W tym okresie powstały nowe gałęzie przemysłu, jak: przemysł 
optyczny, przemysł łożysk tocznych, przemysł budowy okrętów, szereg gałęzi 
przemysłu o znaczeniu obronnym o wyjątkowo skomplikowanej, nowoczesnej 
technice. Uruchomiono produkcję szeregu maszyn dotychczas w Polsce nie pro- 
dukowanych, jak produkcja pras t młotów, maszyn parowych, maszyn do włó- 
klen sztucznych, ciężkich obrabiarek, ciężkich maszyn elektrycznych, szeregu 
zespołów radiotechnicznych i telekomunikacyjnych. 

Poza tym rozpoczęto produkcję szeregu narzędzi i aparatury pomiarowej. 
W dziedzinie tej na podkreślenie zasługuje rozpoczęcie produkcji aparatury 
do automatyki kotłowej. | 


Za tymi danymi, świadczącymi o bezspornych, poważnych sukcesach prze- 
mysłu maszynowego kryją się jednak niemałe braki i niedociągnięcia, pore 
szczególne błędy w pracy naszego resortu. 


Mimo przekroczenia produkcji globalnej resort przemysłu maszynowego 
nie wykonał objętych Planem Sześcioletnim zadań w dziedzinie produkcji decy” 
dujących asortymentów środków produkcji. Do takich zaliczamy przede wszyste 
kim produkcję turbin i kotłów, Nie osiągnęliśmy produkcji zaplanowanej 
ilości obrabiarek. 

Znacznie pozostaje w tyle produkcja maszyn I narzędzi rolniczych, jak rów- 
nież maszyn budowlanych. Niewykonywanie przez nas planu produkcji turbin 
i kotłów — to hamulec rozwoju energetykt — tej niezbędnej podstawy roz- 
woju przemysłu, rolnictwa 1 poprawy warunków bytu 1 kultury mas pra- 
cujacych miast i wsi. 

W produkcji obrabiarek mamy pewnę osiągnięcia, jeśli chodzi o opanowa» 
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nie nowych tvpów. Np. w 1953 r. opanowano produkcję 19 nowych typów. Na 
1954 r. również przewiduje się wyprodukowanie kilkunastu nowych typów. Ja- 
kość produkowanych obrabiarek jest jednak niezadowalająca. 


Znany jest zakres i tempo naszego budownictwa przemysłowego I mieszka- 
niowego. Wymaga ono dużej ilości maszyn i sprzętu budowlanego. Przemysł 
maszynowy na odcinku produkcji maszyn i sprzętu budowlanego jest bardzo 
poważnie opóźniony, i nie znajdujemy żadnych przyczyn, które by w naj- 
mniejszym stopniu mogły usprawiedliwić kierownictwo resortu maszynowego. 

Sam fakt, że w wymienionych pozycjach po stronie naszych osiągnięć nie 
ma maszyn rolniczych ani towarów szerokiego użytku, już dostatecznie mówi 
za siebie. 

Do dzisiaj nie opanowaliśmy produkcji podstawowych asortymentów ma- 
szyn rolniczych, ani dla uprawy kultur zbożowych, ani też dla uprawy kultur 
technicznych. Musimy stwierdzić, że przemysł maszyn rolniczych w ubiegłych 
latach nie rozwijał się w dostatecznym tempie, a to głównie dlatego, żę nasza 
uwaga nie była skierowana na te zagadnienia. Świadczy o tym zarówno ilość 
zatrudnionych pracowników w tym przemyśle, jak I jego techniczne wypo» 
sażenie. 

Wskaźnikiem zacofania tej gałęzi przemysłu jest fakt, że ponad 60% operacji 

w tym przemyśle wykonuje się jeszcze dotychczas ręcznie. 

Między innymi przyczyną tego stanu w dziedzinie produkcji maszyn rolni- 
czych są wahania przy ustalaniu szczegółowej nomenklatury produkcyjnej 
i przy zatwierdzaniu prototypów maszyn i narzędzi rolniczych. 

Ministerstwo wykazało brak inicjatywy w kierunku zabezpieczenia pro= 
dukcji maszyn i urządzeń rolniczych niezbędnych dla uprawy kultur zbożo- 
wych, a szczególnie dla kultur technicznych jak: kartofle, buraki cukrowe itd, 

Również w produkcji towarów szerokiego użytku nie mamy, z wyjątkiem 
teletechniki, pozytywnych wyników. Produkujemy motocykle, rowery, ale 
w niedostatecznej ilości. Produkcja ta jest jeszcze droga. Nie produkujemy 
nowoczesnych wyrobów metalowych i elektrotechnicznych dla gospodarstwa 
domowego, jak: maszyny do szycia, odkurzacze, froterki, pralki, lodówki itp. 

Trzeba podkreślić, że były i są możliwości dla znacznego zwiększenia pro- 
dukcji towarów powszechnego użytku już opanowanych, jak też dla znacze 
nego rozszerzenia asortymentów tych towarów. 

Do podstawowych przyczyn niedostatecznego rozwoju produkcji towarów 
szerokiego użytku należy zaliczyć brak przydziałów materiałowych oraz brak 
pracy w naszym ministerstwie w kierunku wykorzystania odpadków materiąe 
łowych. 


Produkowane przez przemysł maszynowy maszyny, urządzenia, środki trans 
portu drogowego i kolejowego oraz towary szerokiego użytku, jak: radlo- 
odbiorniki, rowery, motocykle, żarówki 1 Inne — nie zawsze są odpowiedniej 
jakości. 

Polepszenie jakości maszyn 1 urządzeń oraz produkowanych przez re- 
sort przemysłu maszynowego wyrobów szerokiego użytku — jest je” 
dnym z najpoważniejszych naszych zadań. Jakość naszej produkcji wywierą 
bezpośredni wpływ na zwiększenie i ulepszenie produkcji we wszystkich gałę- 
ziach przemysłu i rolnietwa. 

W ciągu pierwszych czterech lat naszej sześciolatki nie wykonywaliśmy 
w pełni planu obniżki kosztów własnych. 
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Plan obniżenia kosztów własnych w 1952 roku wynosił np. 8,5%, wykona- 
nie zaś — 4,9%. Koszty własne produkcji w przemyśę on site są bar- 
dzo wysokie. 


Jak wiemy, na koszty produkcji składają się trzy sai ce składniki: ko- 
szty materiałów, koszty robocizny, koszty czyli nakłady ogólno - fabryczne. 


W żadnym z tych składników — w żadnym asortymencie produkowanym 
przez zakłady przemysłu maszynowego nie uzyskaliśmy "norm osiąganych 
w przemyśle maszynowym w Związku Radzieckim. 


Żaden z planowanych wskaźników kosztów własnych nie jest osiągany. 
Przede wszystkim jednak koszty własne są wysokie z powodu nadmiernego 
zużycia materiałów oraz dużych nakładów ogólnofabrycznych. Koszty własne 
samochodu „Star” np. zostały zmniejszone o 10 tys. złotych, z tego jednak 
oszczędność na materiale wynosi tylko 3 tysiące złotych. 


Sżereg asortymentów takich, jak np.: parowozy, okręty,.obrabiarki, nawet 
gdy wykazuje obniżkę kosztów materiałowych i robocizny, równocześnie wyka- 
zuje zwyżkę kosztów ogólnofabrycznych. Jednym z czynników wpływających 
na wysokość nakładów ogólnofabrycznych jest nadmierna ilość pracowników 
biurowych w naszych zakładach. 


Jakie widzimy główne przyczyny naszych braków? 

Niedostateczne opanowanie nowoczesnej techniki. Niewykorzystanie w peł- 
ni pomocy technicznej Związku Radzieckiego. Niedociągnięcia na odcinku 
kadr technicznych. 


Spośród zatrudnionych inżynierów i techników zbyt niski jest procent pra- 
cujących bezpośrednio w produkcji. Na 6300 inżynierów. zatrudnionych 
w MPM w zakładach pracuje 3 490. Na 20800 techników pracujących w pionie 
ministerstwa w zakładach zatrudnionych jest 15 400. 


Nasze instytuty naukowe są oderwane od problemów naukowo-technicz- 
nych przemysłu. W wielu zakładach stosuje się przestarzałą ecmoog'ę pro- 
dukcji. 

Wydajność pracy jest u nas jeszcze stosunkowo niska. W tym roku w 7 prze- 
myśle maszynowym przeprowadzono zasadniczą reformę norm i płac. Dotych- 
czasowe wyniki poza nielicznymi wypadkami są na ogół pozytywne. Po wpro 
wadzeniu reformy NARZ wzrasta z miesiąca na miesiąc średnio o po- 
nad 2%. 

Zagadnienie wzrostu wydajności pracy pożeie jednak decydującym za- 
gadnieniem w walce o wykonanie planów produkcyjnych i dalszy wzrost za- 
robków robotniczych. 


. O wzroście wydajności decyduje postęp techniczny, stosowanie nowoczes- 
nej technologii. Nie należy jednak nie doceniać ogromnego wpływu na 
wzrost wydajności pracy takich czynników, jak inicjatywa i kwalifikacja ro 
botnika, jak właściwe kierownictwo administracyjno - techniczne oraz dzia- 
łalność organizacji partyjnych i związkowych. . | 

Mimo że dyscyplina pracy znacznie się podniosła, Gisiejącego stanu nie. 
można uważać za zadowalający. 

Poważnym zagadnieniem jest dalszy rozwój współzawodnictwa pracy, 
w którym wiele jest jeszcze efekciarstwa i formalizmu. Inicjatorzy nowych 
metod pracy nie są otaczani dostateczną opieką, mało przejawia się troski 
o ich warunki bytowe i kulturalne, mało popularyzujemy ich osiągnięcia. 
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- Ministerstwo Przemysłu. Maszynowego winno przestawić się !- dokonać 
ogromnej pracy, by zapewnić wykonanie nowych, trudnych zadań, które wy- 
nikają z referatu towarzysza Bieruta, z wytycznych IX Plenum. 


Przedłożone na Plenum tezy stwierdzają, że należy zapewnić dalszy rozwój 
przemysłu maszynowego jako podstawy rozbudowy i rekonstrukcji technicz- 
nej wszystkich gałęzi gospodarki narodowej i osiągnięcia na tej podstawie 
dalszego, znacznego wzrostu wydajności pracy. Głównym zadaniem przemy- 
słu maszynowego pozostaje nadal produkcja środków produkcji takich, jak 
turbiny i kotły, obrabiarki maszynowe, aparatura i urządzenia dla przemy- 
słu chemicznego itp. 

Przemysł maszynowy realizując wytyczne Plenum winien zwrócić również 
szczególną uwagę na rozszerzenie produkcji maszyn dla przemysłu lekkiego 
i spożywczego, na produkcję maszyn i sprzętu dla budownictwa mieszkanio- 
wego oraz na dalszy poważny wzrost produkcji maszyn i narzędzi rolniczych. 

Rozwijając nadal produkcję środków produkcji, przemysł maszynowy może 
wydatnie zwiększyć produkcję towarów powszechnego użytku i rozszerzyć 
ich asortyment, wykorzystując racjonalnie swoje możliwości. 


Zakłady przemysłu maszynowego stały się zakładami dużymi, o dużej kon- 
centracji środków produkcji, w licznych wypadkach zatrudniającymi wiele 
tysięcy ludzi. 

Dlatego też jednym z zadań organizacji partyjnych jest praca z kierownie- 
twem tych zakładów, podniesienie kwalifikacji i poziomu politycznego kadry 
kierowniczej, a przede wszystkim dyrektora. 


Plenum KC naszej partii stawia przed armią pracowników przemysłu ma- 
szynowego niełatwe zadania. Zespół robotników, mechaników, techników i in- 
żynierów przemysłu maszynowego mając poważne osiągnięcia w pracy i duże 
doświadczen'e wykona postawione przed nim zadania. 


Tow. STANISŁAW KRUPA 
I sekretarz KW PZPR w Kielcach 


" "Należy samokrytycznie stwierdzić, że dotychczas nasze organizacje partyjne 
zbyt mało troszczyły się o podniesienie wydajności i rozwój hodowli w gospo” 
darstwach indywidualnych. 


Zdajemy sobie sprawę, że w gospodarce drobnotowarowej naszego wojewódz- 
twa tkwią olbrzymie rezerwy, których jeszcze na skutek naszej niedostatecznej 
pracy dotąd nie uruchomiliśmy. 


Jakie przyczyny złożyły się na to, że województwo kieleckie, które posiada 
glebę — jak wiadomo — nie gorszą niż inne województwa, daje niższe plony? 
Na niedostateczną wydajność wpływa przede wszystkim wielkie rozdrobnienie 
gospodarstw, które pociąga za sobą niewłaściwą strukturę zasiewów, wyraża- - 
jącą się np. w dużym procencie zbóż kłosowych, nienależytej uprawie gleby, 
stosowaniu w dużym procencie wyrodzonego materiału siewnego, niewłaści- 
wym przechowywaniu obornika, niewłaściwym stosowaniu nawozów sztucz- 
nych itd. itd. Na obniżenie produkcji wpływa nieprzestrzeganie właściwych 
terminów zasiewów, słaba walka z chwastami. 
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„Przyczyną niskiej wydajności jest również to, że nie potrafiliśmy dotąd w 
dostatecznej mierze nauczyć chłopa, jak należy gospodarować w oparciu o noe 
we metody agrotechniczne, 


Około 40% chłopów stosuje dotąd siew ręczny, nie wykonuje w terminie orek, 
nie przeorywa obornika natychmiast po wywiezieniu, nie prowadzi właściwej 
pielęgnacji, a co najważniejsze — nie docenia walki z chwastami i szkodnikami. 


- Poważnie na obniżenie przeciętnej wydajności z ha wpływają również bare 
dzo złe grunty w enklawach leśnych, które znajdują się w około 226 groma* 
dach. Grunty te nadają się jedynie do zalesienia, a ludność należałoby zache- 
cić do przeniesienia się na tereny zachodnie. 


. Te przyczyny i niedostateczna mobilizacja chłopów spowodowały, że przy 
dużych możliwościach osiągamy powolny wzrost produkcji rolnej. 


(, Ażeby przyśpieszyć wzrost produkcji roślinnej, rnusimy w większym nit 
dotychczas stopniu wykorzystać wszelkie posiadane środki jak: filmy, odczyty, 
szkolenie zawodowe, popularyżację osiągnięć spółdzielni produkcyjnych, przo- 
dujących chłopów — dla przekonania wsi o możliwości podniesienia dotych= 
czasowego poziomu gospodarowania, 

Musimy dostarczać chłopu większej niż dotąd ilości maszyn i narzędzi rol. 
niczych. Z naszych obliczeń wynika, że dla wyeliminowania siewów ręcznych 
w woj. kieleckim potrzeba około 4 tys, siewników. Przy obecnej ilości siewni- 
ków wielu chłopów chcąc na czas zasiać nie czeka na siewnik, a sieje ręcznie, 
co ma miejsce szczególnie wiosną. Zwiększenie ilości siewników pozwoli na za* 
stosowanie siewu rzędowego, zaoszczędzi nam materiału siewnego, a jednocześ- 
nie wpłynie dodatnio na podniesienie plonów. | 

Aby osiągnąć planowy wzrost produkcji o 1 q z ha, należałoby zwiększyć 
przynajmniej o 30% dotychczasowy przydział nawożów sztucznych dla naszego 
województwa. Należy również zwiększyć zaopatrzenie wsi w opylacze ręcz- 
ne, narzędzia itd. 

W niedostatecznej ilości rolnictwo nasze zaopatrzone jest w motory spalino- 
we i elektryczne, przez co młocarnie stoją niewykorzystane. Opóźnia to omło» 
ty I powoduje duże straty. Należy również rozwinąć w naszym województwie, 
zwłaszcza dla 30 tys. gospodarstw bezkonnych, system pomocy sąsiedzkiej, któ- 
ry dotąd jest słabo stosowany. | 

Zwiększona produkcja roślinna pozwoli nam na ilościowe I jakościowe pod- 
niesienie hodowli. 

Nieosiągnięcie przedwojennego stanu pogłowia bydła rogatego w naszym 
województwie spowodowane jest niedostatecznie rozwiniętą bazą paszową. 
Spekulanci wykorzystując złe zaopatrzenie rynku w mięso zamiast hodo* 
wać — sprzedają większą część młodych sztuk po cenach paskarskich. W wie- 
lu również wypadkach gospodarstwa kułackie celowo obniżają stan pogłowia 
w stosunku do stanu przedwojennego. 

Brak dostatecznej ilości paszy powoduje, że znaczna część naszego bydła jest 
kondycyjnie słaba, wiele krów ma niską wydajność mleka, przeciętna waga 
t mleczność są niedostateczne. 


Jesteśmy w stanie zwiększyć pogłowie bydła, poprawić jakościowy stan bye 
dła i podnieść mleczność krów, o tle zwiększymy wydatnie bazę paszową. 
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Ażeby to osiągnąć, należy w naszym województwie zwiększyć kredyty na 
zakup sztuk potrzebnych do hodowli. Należy również zwiększyć ogólne dotacje 
na popieranie chowu bydła. 


Obecnie w prezydiach powiatowych rad narodowych znajduje się około 1 000 
podań o pożyczki dla chłopów, którzy krów nie mają, właśnie na zakup krów. 


dć Ujemny bilans paszowy naszego województwa wynika z nisklej wydajności 
upraw pastewnych, małej ilości stewu poplonów, a póza tym małej wydajności 
łąk i pastwisk. Notujemy wprawdzie zwiększenie upraw pastewnych, ale tylko 
o 9%, co jest niezadowalające. Produkcja nasiennych roślin pasiewnych pozo- 
stawiona jest własnemu losowi. Nie kierowaliśmy dotąd produkcją nasion pa- 
stewnych, jak również nie prowadziliśmy ich właściwej dystrybucji. Za mało 
biliśmy się o uprawę takich roślin pastewnych jak kukurydza oraz o rozsze» 
rzenie uprawy łubinu pastewnego, który na terenach, gdzie ziemia jest piasż= 
czysta, może stanowić główną bazę wyżywienia naszego inwentarza. Mamy 
wielkie rezerwy w naszym województwie, chociażby tylko w dziedzinie pode 
niesienia produkcji paszy, co może według naszych obliczeń podnieść stan po* 
głowia w stosunku do obecnej ilości o około 15%. Aby szybciej osiągnąś 
zwiększenie produkcji rolnej, a w szczególności bazy paszowej, należałoby 
dla województwa kieleckiego powiększyć dotacje budżetowe na regulację rzek, 
jak również na zagospodarowanie pastwisk i łąk. 


Jedną z form pomocy państwa ludowego dla Tolnictwa jest elektryfikacja 
wsi. Województwo nasze, dzięki pomocy państwa ludowego, wykazuje tutaj 
znaczne postępy. Jeśli do roku 1939 mieliśmy zelektryfikowanych około 1,3% 
wsi, to obecnie około 15% wst ma już światło elektryczne. Wskazane jednak 
byłoby zwiększyć nakłady inwestycyjne na elektryfikację u nas co najmniej 
o 50%, zorganizować na terenie województwa przedsiębiorstwo elektryfikacji 
rolnictwa, zabezpieczając jednocześnie zwiększoną pulę matertałów. Chłopi 
mogliby ze swych pieniędzy przyczynić się również do elektryfikacji niektów 
Tych gromad. Takie postulaty chłopi wysuwają. 


Przechodzę teraz do sprawy spółdzielni produkcyjnych. | 


Pomimo że nasze województwo w budowie spółdzielni produkcyjnych jest 
poważnie opóźnione w stosunku do innych województw, to jednak organiza- 
cja nasza zrobiła poważny postęp w porównaniu do lat ubiegłych. Wyraża się 
on w tym, że jeśli w ciągu trzech lat ubiegłych na terenie województwa zorga+ 
nizowano 26 spółdzielni, to w latach 1952—1953 powstało 155 nowych spół- 
dzielni. W 26 spółdzielniach, gdzie gospodarujemy już przeszło dwa lata, mamy 
niezłe osiągnięcia w produkcji roślinnej i zwierzęcej. Wydajność z jednego hek- 
tara, podobnie jak w całej Polsce, jest u nas w spółdzielniach wyższa aniżeli 
w gospodarstwach indywidualnych. Zwiększyła się również wydajność mlecz- 
na któw w naszych spółdzielniach, zwiększył sie stan pogłowia, chociaż by- 
dło w spółdzielniach jest wcale nie lepsze aniżeli u chłopów indywidualnych. 
Osiągnięcia nasze są jednak Jeszcze niedostateczne. 

Brak jeszcze w wielu spółdzielniach prawidłowej organizacji pracy, dyscye 
pllny I gospodarności. Nie do końca przezwyciężyliśmy zasklepienie starych 
spółdzielni 1 niechęć ich do pozostałej części wsi. [ dlatego w szeregu spół 
dzieln! produkcyjnych mamy dotąd minimalny przyrost nowych członków. Wys 
nika to ze słabości naszej pracy masowospolitycznej z członkami pariii 1 ze 
spółdzielcami, z braku dostatecznej pomocy kadrowej, politycznej, agrotech= 
nicznej i organizacyjnej, udzielanej przez nasze POM, jak również ze słabej 
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pracy gminnych i powiatowych rad narodowych. Słabości te występują ze szcze. 
gólną siłą w spółdzielniach nowozorganizowanych, które jeszcze nie okrzepły. 
Takich mamy około 40. Co więcej, po założeniu spółdzielni niedostatecznie 
troszczyliśmy się o ich polityczne umocnienie i nie pracowaliśmy z chłopami 
w gromadach jak i z samymi nowymi spółdzielcami. Często traktowaliśmy za- 
oranie wspólnego areału jako sprawę techniczną, zapominając, że jest to rów- 
nież zagadnienie polityczne. W rezultacie tych karygodnych błedów oraz nie- 
dostatecznej pracy politycznej w spółdzielniach zwiększył się nacisk wroga 
klasowego. 


Za ten stan ponosi winę Komitet Wojewódzki, który nie zawsze i nie we 
właściwym czasie zapewniał należytą pomoc spółdzielniom t komitetom po- 
wiatowym. Były wypadki naruszania zasad dobrowolności przy zakładaniu 
spółdzielni, jak to miało miejsce w KP Opatów. Były również próby dogady- 
wania się z kułakami, a nawet wprowadzenia ich do zarządu spółdzielni, co zo- 
stało przezwyciężone dopiero w późniejszym okresie. Mieliśmy także fakty or- 
ganizowania spółdzielni za wszelką cenę i stąd czasem przyjmowano do nich 
ludzi nie mających nic wspólnego z rolnictwem — byłych kupców, sklepikarzy, 
pracowników aparatu administracyjnego i handlowego. Rzecz jasna, że odbija 
się tutaj brak podstawowych organizacji partyjnych w znacznej części gro- 
mad, dorywcza i niesystematyczna praca z chłopem indywidualnym. Trzeba 
obecnie na fali akcji skupu, na fali ogólnego ożywienia pracy w gromadzie, le- 
piej popracować i to będzie naszym zadaniem na najbliższe dni i miesiące. 


Chciałem jeszcze kilka słów powiedzieć o sprawach przemysłowych. 


Jak wiadomo, nasze województwo z rolniczego staje się województwem 
przemysłowo-rolniczym. Jednym z podstawowych warunków rozwoju naszej 
gospodarki narodowej jest należyte zorganizowanie bazy surowcowej dla 
przemysłu, na którym to odcinku popełniliśmy dotychczas sporo błędów. 
Mam tu na uwadze sprawę wykorzystania zasobów rudy w naszym woje- 
wództwie. Dostateczne rozpoznanie tych złóż nie jest jeszcze co prawda prze- 
prowadzone, ale zbadane już odcinki wskazują, że tego drogocennego surowca 
jest u nas dużo. i 


W tej chwili mamy już czynne kopalnie wydobywające rudę. Wydobycie, 
które uzyskaliśmy z tych kopalń w ubiegłym roku jest jeszcze niewielkie. 
W bieżącym roku wydobycie wzrośnie o 25%. Ale w stosunku do istniejących 
zasobów i możliwości jest to jeszcze nie wystarczające. Ostatnie wytyczne 
przewidują na rok 1955 prawie sześciokrotny wzrost wydobycia. Produkcję tę 
uzyskamy przez mechanizację 1 unowocześnienie istniejących kopalń oraz wy- 
budowanie nowych kopalń. 

Jak dotąd w naszym przemyśle nie wykorzystaliśmy możliwości produkcji 
ubocznej Doświadczenia zrobione w Zakładach Wyrobów Metalowych w Kiel- 
cach wykazują, że można z odpadków w sposób dosyć łatwy rozwinąć produk- 
cję artykułów konsumpcyjnych. Możliwości w tym kierunku mamy również 
w niektórych działach Huty Ostrowiec, jak ! w innych zakładach, gdzie roz- 
budowanie pewnych działów może znacznie podnieść produkcję artykułów 
konsumpcyjnych. 

Jeśli chodzi o naszą pracę partyjną, to jedną z najpoważniejszych naszych 
słabości iest fakt, że prawie w 50% gromad województwa nie zorganizowaliś- 
my dotąd grup kandydackich. ma 
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Niedostatecznie kształtuje się u nas wzrost członków partii. Wprawdzie osląg. 
nęliśmy znaczne postępy w miesiącach wiosennych i letnich, ale jest to praca 
kampanijna. W szeregu zakładów partia jest zbudowana nieprawidłowo, to 
znaczy, że istnieją podstawowe organizacje, ale nie w najważniejszych oddzia- 
łach. Trzeba dodać, że praca nad rozbudową partii zmalała poważnie w miesią- 
cach jesiennych. Niedostateczna jest nasza praca z aktywem partyjnym. 


Mamy w województwie kieleckim wspantały aktyw posiadający poważne 
doświadczenie w pracy partyjnej. Nie potrafiliśmy jednak dotąd z tym akty- 
wem pracować na codzień w sposób systematyczny. Można powiedzieć, że w 
naszym województwie w roku bieżącym znacznie podnieśliśmy poziom pracy 
partyjnej, niemniej jeszcze na tym odcinku są poważne trudności i to jest na- 
szą główną troską na najbliższy okres. 


Przy usilnej pracy organizacji partyjnych i aktywu partyjnego oraz rad na- 
rodowych wskazania towarzysza Bieruta z Sz ERO Plenum będą w całej 
rozciągłości wykonane. 


Tow. FRANCISZEK WACHOWICZ 


I sekietarz KW PZPR w Szczecinie 


Przemysł naszego województwa w coraz większym stopniu zaspokaja 'po- 
trzeby ogólnonarodowe. Stocznia szczecińska do niedawna produkowała tylko 
kutry i wykonywała prace usługowe, obecnie zaś buduje stę w niej wielkie 
- jednostki pełnomorskie. Wzrosła poważnie w. województwie produkcja hutnicza 
i produkcja superfosfatu. Jednak ukazując masom perspektywy, mobtlizując je 
do wytężonej pracy nasza wojewódzka organizacja partyjna nie dość konse- 
kwentnie i uporczywie walczyła o pełne zagospodarowanie naszych ziem. Głów- 
ne wysiłki naszej organizacji partyjnej koncentrują stę z natury rzeczy na tere- 
nie wsi. Chłop szczeciński gospodaruje coraz lepiej i coraz bardziej przywią- 
zuje się do tych terenów. Przeprowadzane przez nas kampanie na wsi przy” 
„ezyniają się do podniesienia świadomości pracującego chłopstwa. Mimo takich 
-esiągnięć naszej organizacji partyjnej, jak zorganizowanie 656 spółdzielni pro- 
„dukcyjnych, w tym 202 w bież. roku, jak pewne wzmocnienie gospodarcze 
„PGR, trzeba jednak stwierdzić, że mamy wiele zaniedbań pod względem wy- 
korzystania rezerw gospodarki rolnej. Niedostateczna walka naszych organi- 
zacji partyjnych i aparatu służby rolnej o kulturę uprawy ztemi jest przyczy- 
ną, że na przestrzeni kilku lat nie potrafiliśmy jeszcze osiągnąć zadowalają- 
cych wyników, jeśli chodzi o wydajność z ha. 


. Główną przyczyną niedostatecznej wydajności z ha jest to, że w w'elu wy- 
padkach nasze chłopstwo indywidualne, a nawet spółdzielnie produkcyjne sto- 
sują jeszcze przestarzałe metody uprawy roli. Na tę sprawę partia zwraca 
niedostateczną uwagę, a słaba ilościowo i pod względem kwalifikacji kadra 
agronomów i instruktorów rolnictwa nie zapewnia w dostateczny sposób po- 
mocy pracującemu chłopstwu. Za mało upowszechniamy wiedzę rolniczą na 
wsi w celu przełamania istniejących oporów ! konserwatyzmu. Nie wykorzy- 
stujemy wszystkich możliwości POM dla zapewnienia wzrostu produkcji 
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rolnej przede wszystkim w spółdzielniach produkcyjnych. Traktory w pań- 
stwowych ośrodkach maszynowych w około 25% są nie wykorzystane bądź to 
z powodu braku obsługi, bądź też wskutek częst:go psucia się. 

Wojewódzka organizacja partyjna stawia przed całym aktywem politycznym 
] gospodarczym zadanie podniesienia plonów z hektara o 2—3 q w ciągu 2 lat. 
Sprawa polega na tym, aby w najbliższym czasie zwiększyć nakłady na bu- 
dowę basenów nawozowych, założyć maksymalną ilość pól dośwładczalnych, 
szczególnie w państwowych gospodarstwach rolnych 1 w spółdzielniach pro- 
dukcyjnych. Musimy poświęcić więcej moe wyszkoleniu kadr agrono* 
micznych, 

Byłoby jednak błędem sądzić, że A wzrost wydajności z ha był 
spowodowany jedynie nie sprzyjającymi warunkami . techniczno-organizacyj= 
nymi. O produkcji, o całej gospodarce decydują ludzie. O ich aktywny udział 
w walce o wzrost produkcji rolnej w obliczu zaciekłych ataków wroga nie- 
dostatecznie biła się nasza wojewódzka organizacja partyjna, 

W naszym województwie wróg szczególnie uporczywie usiłuje rozsiewać roz 
maite dywersyjne plotki o bliskiej wojnie itp. 

Ostatnie wydarzenia na arenie międzynarodowej I w kraju mają poważny 
wpływ na nastroje chłopstwa pracującego 1 na jego aktywność polityczną 
i produkcyjną. Wróg na swój sposób skomentował wypadki berlińskie, oraz 
posunięcia partii i rządów w innych krajach demokracji ludowej. Na swój spo* 
sób usiłuje komentować nasze posunięcia zmierzające do podniesienia stopy ży- 
ciowej mas pracujących. W zdemaskowaniu wrogiej plotki, w pracy nad uświa- 
domieniem chłopskim masom pracującym polityki partii i rządu mamy jeszcze 
wiele do zrobienia. 


W wielu wypadkach nasze władze terenowe, instancje ! organizacje partyj= 
ne nle dop:lnowały należytej realizacji linii partii w stosunku do indywidual- 
nego chłopstwa. Zagadnienie wzrostu ilości spółdzielni produkcyjnych często 
przesłaniało instancjom i organizacjom partyjnym potrzeby indywidualnej go- 
spodarki chłopskiej, Wskutek tego w włosennej kampani! siewnej, w takich 
powiatach, jak Pyrzyce, Myślibórz, Gryfino, nie uwzględniono w sposób dosta- 
teczny potrzeb chłopów indywidualnych przy dokonywaniu przydziału nawo- 
zów sztucznych i maszyn rolniczych. Niekiedy chłop! indywidualni mieli trud> 
ności z nabyciem drobnych, ale niezbędnych w gospodarce przedmiotów, jak 
lemiesze lub pługi, grabie czy widły itp. Jasne, że taki stan rzeczy odbijał się 
ujemnie na gospodarce chłopskiej I nie przyczyniał się do pogłębienia zaufan:a 
chłopstwa do władzy ludowej. Niektóre nasze instancje partyjne pozostawiały 
spółdzielnie produkcyjne bez opieki i pomocy, uważając, że jest to sprawa POM 
t ich wydziałów politycznych. 

Obok podniesienia produkcji roślinnej wysuwa silę w naszym województwie 
również niemniej ważne zagadnienie hodowli bydła 1 trzody chlewnej. 22% 
łąk t pastwisk w stosunku do ogólnego areału ziemi pozwala nam planować 
duży rozwój hodowli koni, bydła rogatego 1 owiec. Obecnie na 100 ha ziemi 
w gospodarce chłopskiej przypada 8,6 krów. Chcemy w przeciągu 2 lat uzy- 
skać poważny wzrost ilości krów. Musimy więc dbać o wzrost ilości krów 
z własnego przychówka, o popularyzację wiedzy zootechnicznej, o stały rozwój 
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hodowli. Przeprowadzić należy mellorację terenów depresyjnych, zniszczonych 
przez działania wojenne. 

Duży procent gospodarstw PGR oraz spółdzielni produkcyjnych w naszym 
województwie, coraz leplej działająca obsługa agrotechniczna = oto czynniki 
sprzyjające rozwiązaniu stojących przed namtł zadań w tej dziedzinie. Stwo- 
rzenie bazv paszowej ! wykonanie niezbędnych Inwestycji pozwoli nam rozwi- 
nąć produl:cję hodowlaną. 


|! W związku z walką o należyte zagospodarowanie naszych złem ! podniesie- 
nie wydajności z ha poprzez intensyfikację gospodarki wysuwa się na naszym 
terente problem siły roboczej, problem dalszego zaludnienia. Niedostateczna 
była pomoc, jakiej udzielaliśmy chłopom indywidualnym w zagospodarowaniu 
się, słabo zajmowaliśmy się werbunkiem nowych osadników z Innych woje” 
wództw, pozostawiając tę sprawę prawie wyłącznie województwom, które za- 
silają nasz teren. W PGR, w gospodarce chłopskiej I w ER EWIE mamy po- 
ważne możliwości osiedlanta ludzi. 


Całej tej poważnej pracy nad lepszym zagospodarowaniem ziemi szczecińe 
sktej, nad podniesieniem wydajności z ha nie dokonamy bez poprawienia llo- 
żciowego | jakościowego stanu naszych organizacj! partyjnych. Tegoroczna rea- 
lizacja obow'ązkowych dostaw, podobnie jak kampania siewów w!osennych. 
jeszcze raz potwierdziły, że o tch powodzeniu decyduje praca partyjna. 

Można by tu na przykładzie Nowogardu czy gryfickiej organizacj! partyjnej 
pokazać, że tam, gdzie komitety powiatowe i gminne otaczają stałą troską 
i opieką podstawowe organizacje partyjne, gdzie komitet powiatowy systema- 
tycznie pracuje z komitetem gminnym, gdzie odbywają się zebrania otwarte, 
na które zaprasza się chłopów przodujących, gdzie mobilizuje się ogół chło- 
pów, tam wyniki t rezultaty są widoczne. a 

Nie wszystkie jednak organizacje partyjne pracują dobrze. Mamy sec 
bardzo wiele białych plam. W 160 spółdzielniach produkcyjnych nie ma pode 
stawowych organizacji partyjnych. W wielu PGR nle posiadamy nawet 
grup kandydackich, podobnie jak nie ma Ich w wielu gromadach. 


Przy takiej (ości białych plam na politycznej maple naszego województwa 
trudno jest mówić, rzecz jasna, o należytej, wszechstronnej I ofensywnej robo- 
cie partyjnej, Sprawa jednak nie sprowadza się tylko do stanu ilościowego 
naszej organizacji partyjnej. W roku bieżącym w toku realizacji obowiązko- 
wych dostaw jaskrawo uwidoczniła stę słabość naszych najniższych ogniw par- 
tyjnych na wsi, tj. komitetów gminnych I podstawowych organizacji partyj- 
nych. Stąd leż rozbudowa organizacji partyjnych oraz stała ( systematyczna 
troska o podniesienie poziomu politycznego naszego aktywu, zwłaszcza gmin- 
nego, staje się pierwszorzędnym zadaniem BAR tetu WORNSZENĘZY t komite- 
tów powiatowych. 

Nasz aktyw na szczeblu gminy 1 p". na skutek nledostatecznej pomocy 
ze strony wyższych Instancji nle zawsze dobrze rozumie, że ta czy tnna kam- 
pania gospodarcza przeprowadzana na wsi ma za zadanie wzmocnienie na- 
szych pozycji wśród chłopstwa pracującego, podniesienie jego świadomości po 
litycznej | w konsekwencji zacieśnienie sojuszu robotniczo-chłopskiego, zacieś- 
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nienie spójni między mlastem a wsią. Dzisiejsze Plenum Komitetu Centralnego 
pomoże szczecińskiej organizacji partyjnej wyciągnąć wszystkie wnioski z do» 
tychczasowej naszej pracy partyjnej i wprowadzić w życie wytyczne ARA: 
tu Centralnego. 


Tow. TADEUSZ JANCZYK 
prezes CRS „Samopomoc Chłopska'* 


Dla zwiększenia materialnego zainteresowania chłopów pracujących w dal- 
szym podnoszeniu produkcji rolnej i umożliwienia im rozwoju ich gospodarstw 
należy między innymi, jak to wynika z referatu towarzysza Bieruta, zwiększyć 
zaopatrzenie wsi w środki produkcji oraz artykuły konsumpcyjne, jednocześnie 
jak najbardziej usilnie usprawniając handel wiejski. 


W Polsce Ludowej handel wiejski dokonuje się niemal całkowicie poprzez 
gminne spółdzielnie. Towary produkowane przez przemysł socjalistyczny dla 
zaspokojenia potrzeb wsi docierają poprzez sieć państwowych centrali branżo- 
wych i magazynów powiatowych związków gminnych spółdzielni do rozbudo- 
wanej sieci detalicznej gminnej spółdzielni. 

Spółdzielczość wiejska dokonała znacznego postępu w zorganizowaniu zaopa- 
trzenia wsi w latach 1952 i 1953. Wartość towarów rozprowadzonych przez 
gminne spółdzielnie w 1953 r. jest w cenach porównywalnych o 12,7%» większa 
niż w roku 1952. Należy przy tym podkreślić, że dzięki uchwale Prezydium 
Rządu z dria 1 grudnia 1952 r. w sprawie poprawy zaopatrzenia poprzez apa- 
rat spółdzielczości wiejskiej w ciągu dwóch lat ostatnich w stosunku do lat po- 
przednich nastąpiła poprawa asortymentu towarów dostarczanych na wieś 
i większe ich dostosowanie do potrzeb chłopów. 


Plany dostaw towarów przemysłowych na IV kwartał br. przewidują znacz- 
ne zwiikszenie ilości towarów w stosunku do kwartału poprzedniego ze spec- 
jalnym zwróceniem uwagi na polepszenie zaopatrzenia wsi w materiały budo- 
wlane. Tak więc dostawy cementu i cegły zaspokoją w tym okresie w pełni za- 
potrzebowanie wsi. Zostaną również zwiększone dostawy tarcicy, papy, odle- 
wów żeliwnych i żelaza prętowego. Jasne jest, że w związku ze zwiększającą 
się z roku na rok i z kwartału na kwartał masą towarową dostarczaną przez 
przemysł na potrzeby ludności wiejskiej musiała ulec rozszerzeniu i wiejska 
siać dystrybucyjna. 

Na 1 stycznia 1952 r. było 29255 punktów sprzedaży gminnych spółdziel- 
ni, na 1 stycznia 1953 r. było ich już 34351, a w dniu 1 października br. 
36 234. W tym okresie ponad 6 tys. gromad pozbawionych do 1952 r. punktów 
zaopatrzenia uruchomiło swoje sklepy spółdzielcze. Ilość sklepów branżowych, 
zajmujących się sprzedażą obuwia, galanterii i artykułów gospodarstwa domo- 
wego wzrosła z 3237 w dn. 1.1 1952 r. do 5065 w dn. 1.X 1953 r. Ilość spół- 
dzielczych domów towarowych w miastach powiatowych ze specjalnym asor- 
tymentem dla wsi wzrosła ze 149 na 1.1 1952 r. do 327 na 1.X 1953 r. 

W 1953 r. wzrosła ilość straganów na targach i jarmarkach. Ilość straganów 
wynosi obecnie ponad 5 tysięcy. W miastach powiatowych urządzono w roku 
bieżącym 692 jarmarki, a stale obsługuje się w naszym kraju poprzez >> 
straganowy ponad 700 miasteczek. 
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Należy jednak stwierdzić, że handel wiejski nie zaspokaja jeszcze w sposób 
właściwy i dostateczny potrzeb chłopów pracujących. Rośnie siła nabywcza 
ludności wiejskiej, rosną jej potrzeby, zwiększają się wymagania nie tylko co 
do ilości towarów, ale 1 co do doboru asortymentu, koloru, rozmiarów, sezo- 
nowości itd. Przeważna ilość spółdzielni gminnych i powiatowych związków 
gminnych spółdzielni nie bada popytu ze strony ludności wiejskiej i stąd 
popełnia bardzo poważne błędy w dostawie towaru na gminę i następnie w roz- 
dziale ich na gromadzką sieć detaliczną. W niedosiatecznym stopniu troszczą 
się zarządy powiatowych związków gminnych spółdzielni i samych gminnych 
spółdzizini o systematyczny, rytmiczny dopływ towarów do sieci detalicznej, co 
powoduje zakłócenia w zaopatrzeniu wsi. Dlatego w magazynach PZGS znaj- 
dują się bardzo często towary, których nie ma w gminnych spółdzielniach, 
a znów w gminnych spółdzielniach bardzo często towary zalegaią w magazy- 
nach rozdzielczych, podczas gdy brak ich jest w sklepach sąsiadujących z ty- 
mi magazynami. Dla kupujących jedyną wymowę ma towar dostępny dia nich 
w sklepie, a nie w magazynie półhurtu, czy magazynie rozdzielczym. 

Niektóre powiatowe związki gminnych spółdzielni przez swą nienoradność, 

iedbalstwo w fatalny sposób gospodarują masą towarową odedraną z prze- 
mysłu. 

Tak np. zostało stwierdzone ostatnio, że powiatowy związek gminnych spół- 
dzielni w Sieradzu, woj. łódzkie, ma w swoich magazynach od kwietnia znacz- 
ną ilość lemieszy, przekraczającą jego zapotrzebowanie. W magazynie znajdują 
się od dłuższego czasu poniszczone meble i znaczne ilości niszczejących części 
rowerowych. | 

W pow. sieradzkim występuje niedostateczne zaopatrzenie sklepów gmin- 
nych spółdzielni w odzież, podczas gdy w magazynach PZGS znajduje się w 
dużej ilości i szerokim asortymencie konfekcja wartości ogólnej 5 i pół milio- 
na zł. 

Centrale branżowe na szczeblu wojewódzkim nie dość energicznie walczą 
o przydział towarów przemysłowych według asortymentu, a w stosunku do 
deta!'isty zajmują często pozycję: „bierz to, co ci dajemy'. Stąd wynikają rów- 
nież trudności dla powiatowych związków gminnych spółdzielni i samych spół- 
dzielni. 

Gminne spółdzielnie, powiatowe związki gminnych spółdzielni i centrala rol- 
nicza muszą dokonać poważnego wysiłku w kierunku usprawnienia pracy tych 
spółdzielni, które w sposób niedostateczny służą potrzebom ludności wiejskiej, 
które w sposób mechaniczny sporządzają rozdzielniki, przetrzymują towary 
w magazynach, nie dbają o pełne zaopatrzenie sieci deta'icznej. Poprawa w tej 
dziedzinie może nastąpić przede wszystkim przez wzmożoną pracę polityczno- 
wychowawczą z jednoczesnym podwyższaniem fachowych kwalifikacji pracow- 
ników spółdzielni oraz przez wzmożoną kontrolę. 


Do pracy w dzisdzinie usprawnienia gminnych spółdzielni muszą być wciąg- 
nięte w pełn' organa samorządu spółdzielczego i cała masa członkowska spół- 
dzielni gminnych. 


Nieodzownym warunkiem dobrego wypełnienia przez gminne spółdzielnie 
gospodarczych i społecznych zadań jest stały udział pracujących chłopów- 
członków spółdzielni w zarządzaniu gminnymi spółdzielniami i w kontrolowa- 
niu ich pracy. 

W gminnej spółdzielni w Opatowie, pow. ostrowiecki, zebrania gromadz- 
kie odbywają się w terminach statutowvch przy frekwencji około 80% człon- 
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ków. Dyskusja na zebraniach jest bardzo Żywa, dotyczy zaopatrzenia, sku- 
pu, produkcji, walki z mankami 1 marnotrawstwem. Komisje rady odbyły w 
roku bieżącym 18 posiedzeń, przeprowadziły szereg specjalnych kontroli, jak 
np. sprzedaży węgla, otrąb, cementu, nawozów sztucznych, kontraktacji roślin 
i żywca oraz magazynów zbożowych. W rezultacie ożywionej pracy organu 
samorządu t dobrej współpracy gminnej rady spółdzielczej z zarządem gminna 
spółdzielnia w Opatowie wykonuje plany handlu, pracuje rentownie, manka 
na terenie sklepów gromadzkich już znikły. W pierwszym półroczu bież. roku 
spółdzielnia ta wypracowała nadwyżkę w sumie 587 tys. zł. Jednocześnie w 
tym samym powiecie pracuje gminna spółdzielnia w Waśniowie. Spółdzielnia ta 
pozbawiona kontroli | wpływu mas członkowskich stała stę nieudolnie pracu= 
jącym przedsiębiorstwem. Panuje tu bezład i marnotrawstwo. Za pierwsze pół- 
rocze spółdzielnia ta wykazała straty w wysokości około 190 tys. złotych. 


Należy podkreślić, że gminne 1 powiatowe komitety partii w sposób niedoe 
stateczny interesują się przestrzeganiem statutów gminnych spółdzielni. Wye 
padki łamanfa statutów powodują znaczne szkody polityczne, gdyż wszędzie 
tam gdzie zachodzą, podrywają zaufanie chłopów do statutu. Łamanie statutu 
prowadzi do bezczynności organów samorządowych w gminnych spółdzielniach. 


Znanym faktem jest, że nawet w tych wypadkach, kledy pow!atowe związki 
gminnych spółdzielni chcą wprowadzić do zarządu gminnych spółdzielni do- 
brych ludz! pod wzgledem społecznym | fachowym, to zamiast zapoznać chłoe 
pów na jakiś okres przedtem ze swoimi kandydatami, aby mogli oni ich ocenić, 
starają się narzucić kandydatury członkom spółdzielni w sposób mechaniczny, 
albo, co gorzej, w sposób urągający przepisom statutu gminnej spółdzielni. 


Wszędzie tam, gdzie komitety partyjne oceniają pracę PZGS t GS, gdzie ba- 
dają stan zaopatrzenia, pracę aparatu skupu, qceniają działalność organu sa 
morządu spółdzielczego, następuje szybka poprawa stanu politycznego, orga- 
nizacyjnego i gospodarczego spółdzielni. Chodzi o to, żeby zasada opieki nad 
działalnością spółdzielni gminnych 4 powiatowych związków gminnych spół- 
dzielni stała się powszechna dla wszystkich komitetów partyjnych. Aktywiści 
spółdzielczości zobowiązani są dokonać przełomu w stylu 1 metodach dotych= 
czasowej pracy 1 dołożyć wszelkich starań, by godnie wykonać wskazania 
partii, Jest to sprawa obowiązku t ich obywatelskiego honoru. 


Tow. MICHATINA TATARKÓWNA-MAJKOWSKA 
I sekretarz KW PZPR w Łodzi 


W referacie towarzysza Bleruta I w tezach przedzjazdowych czerwoną ni- 
cią snuje się głęboka troska o człowieka pracy. 

Szerokie masy narodu uczestniczą w realizacji Planu Sześcioletniego, w reali- 
zacji programu Frontu Narodowego dlatego, że od pierwszych chwil budownie 
ctwa Polski Ludowej, mimo trudności, jakie przeżywała nasza partia w róż- 
rych okresach — jej linia polityczna była zawsze słuszna, O słuszności tej 
Unii były i są przekonane masy pracujące — czego dowodem SĄ zwycięsko 
przeprowadzane wszystkie nasze dotychczasowe kampanie 1 zamierzenia, któ- 
re napotykały zacięty opór wroga i były realizowane w ostrej walce klasowej 
w mieście : na wsi. 
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W przeprowadzanym obecnie skupie zboża spotykamy się z zaciętym opo= 
rem wroga klasowego, któremu niekiedy udaje się wywrzeć wpływ na pewną 
część chłopstwa pracującego. 

W pierwszym okresie skupu w wielu powiatach naszego województwa wy- 
stępowało wyraźnie niezrozumienie tego, że zaczynać trzeba od własnego 
podwórka, to jest od sprawdzenia postawy i mobillzacji członków partii oraz 
aktywu społecznego. Mieliśmy wypadki np. w powiecie łęczyckim, gm. Leś- 
mierz, że członkowie partii, 10 i 13- hektarowi gospodarze, nie rozpoczęli 
w ogóle dostaw. Rozumie się, że bezpartyjni chłopi oglądali się na nich. Ko- 
mitet gminny tolerował taki stan rzeczy i nie starał się przełamać tej posta- 
wy członków partii. 

Trudno się dziwić, że np. w pow. łęczyck!m czy sieradzkim, gdzie dotych- 
czas jest jeszcze bardzo wielu sołtysów, którzy się nie rozliczy! z państwem, 
skup idzie opornie. W Skierniewicach natomłast, gdzie członkowie partii i ak- 
tyw społeczny wywiązał się z obowiązkowych dostaw w 100 procentach — 
można było osiągnąć już ponad 90% planu. 

Właśnie w tej kampanii u części aktywu wystąpiło z całą wyrazistością 
niezrozumienie istoty polityki partii 1 rządu w stosunku do wst, niezrozu= 
mienie istoty treści leninowskiej trójjedynej formuły. Na niektórych terenach 
nie zdołaliśmy dotychczas oprzeć się na małorolnych chłopach I zaktywizować 
ich w tej akcji, 

W Łowiczu np. na 5 152 gospodarstwa od 1 do 3 ha nie rozpoczęło dostaw 
1378 gospodarstw. Podobnie jest w niektórych Innych powiatach. Nie można 
zaktywizować biedoty i oprzeć się na niej tam, gdzie poważna część małorol- 
nych nie wykonała swych obowiązków. 

Tam jednak, gdzie komitet powiatowy i zespół powiatowy potrafiły należy 
c'e podejść do małorolnych chłopów, rezultaty są widoczne. 

Poważną słabością w naszej dotychczasowej pracy na wsi, słabością, która 

niewątpiiwie ujemnie wpłynęła na przebieg skupu, było często jednostronne 
traktowanie spójni ekonomicznej, niezrozumienie t niedocentanie tego, że spój* 
nta ekonomiczna nie może opierać się tylko na obowiązkowych dostawach wst, 
ale musi również obejmować zaopatrzenie wsi w artykuły przemysłowe. Wiele 
np. naszych komitetów powłatowych nie zrozumiało dotychczas, że zagadnie= 
nie handlu, to również zagadnienie polityczne, że od dobrej czy złej pracy ko» 
misji rozdzielczych powiatowych rad czy PZGS 1 GS zależy w dużym 
stopniu umocnienie sojuszu robotniczo-chłopskiego. Przeprowadzona w toku 
akcji skupu dokładna kontrola t analiza stanu zaopatrzenia wsi naszego woje- 
wództwa ujawniła w niektórych ogniwach skandaliczne wprost zaniedbania, 
bezduszność it biurokratyzm. Ogółem we wszystkich powiatach Ilość zaległych, 
nie rozpatrzonych podzń w sprawie zaopatrzenia sięgała u nas 24959. W tym 
było 579 podań pogorzelców t 1032 podania z 1952 r. 
- Widzimy, że dziesiątki i setki chłopów pracujących przez wiele miesięcy 
czekały na przydział kilkuset cegieł, paru metrów cementu czy potrzebnych 
im desek. Chciałabym, żeby tow. Janczyk wiedział o tym, żeprawie we wszyst- 
kich naszych powiatach, gdzie skontrolowaliśmy sprawy handlu, mieliśmy róże 
ne wypadki marnotrawstwa podobne do wypadku w Wieluniu, gdzie m eęe: 
ńlu uległo 200 tys. leżących na składzie cegieł. 

Poważnym zadaniem, które wysuwa nasza partla przed pracującym chłope 
stwem, jest podniesienie wydajności z hektara. Z tym wiąże się ściśle koniecze 
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ność udzielania kredytów w różnych dziedzinach rolnictwa. Jednocześnie trze- 
ba stwierdzić, że nie wykorzystaliśmy przyznanych nam kredytów. Fakty mó- 
wią o tym, że niektórzy małorolni chłopi siall bez nawozów sztucznych. Na 
likwidację odłogów państwo przyznało nam kredytów 100 mln. zł, a wykorzy- 
stano 94 miliony. Obecnie problemem zaopatrzenia wsi w artykuły przemysło- 
we zaczynają się lepiej zajmować instancje partyjne 1 rady narodowe. Zaległe 
podania są rozpatrywane, błędy i braki w pracy aparatu dystrybucyjnego są 
stopniowo usuwane. Jak wynika z zestawienia rozpatrzonych, podań, z cegłą 
ł z cementem jakoś sobie damy radę, źle jest natomiast z drzewem.Nie zawsze 
jednak chodzi o braki materiałowe. Brak jest często troski ze strony PZGS 
czy rad gminnych. i 


Oceniając dotychczasową pracę w skupiezzboża, można stwierdzić, że organi- 
zacja wojewódzka stopniowo przełamuje błędy 1 słabości, a w toku akcji in- 
stancje partyjne zaczynają stopniowo widzieć całokształt zagadnień związa= 
nych z umocnieniem sojuszu robotniczo-chłopskiego. 


Przed naszymi komitetami powiatowymi 1 gminnymi stoi niezmiernie po- 
ważne zadanie rozbudowy wiejskich organizacji partyjnych drogą przyjęcia do 
partii najlepszych, hajbardziej oddanych władzy ludowej chłopów, którzy wy” 
wiązali się ze swych obowiązków I aktywnie uczestniczyli w skupie zboża. 

Troska o podniesienie materialnego t kulturalnego bytu człowieka pracy sta- 
nęła w centrum uwagi obecnego Plenum. I właśnie w obliczu tych wielkich za- 
dań, stojących przed organizacjami partyjnymi, należy wzmóc nasz wysiłek 
w celu podniesienla poziomu politycznego pracowników naszego aparatu par- 
tyjnego. Należy otoczyć ich opieką, w porę krytykować błędy, ujawniać fakty 
demoralizacji by dopomóc w przezwyciężeniu słabości uwłaczających postawie 
członka partii. . 

Systematyczna kontrola, pomoc i praca polityczna z towarzyszami jest tym 
bardziej ważna, ponieważ nast pracownicy aparatu partyjnego w większości 
swej są bardzo młodzi niedoświadczeni t niedostatecznie zahartowani w wal- 
ce. Nieraz bardzo zdolny młody towarzysz, przy braku dostatecznej kontroli 
i opieki ze strony nadrzędnej instancji, wpada w zarozumialstwo i zamiast kle- 
rować zaczyna dyrygować. = 

Zagadnienie to wydaje ml się dlatego bardzo ważne, że zadania postawio- 
ne przed namt wymagają ideowości 1 hartu wobec wyrafinowanych form ide- 
ologicznego nacisku wroga, wymagają wysokiego poziomu politycznego i mo- 
ralnego pracowników aparatu partyjnego. 

Wydaje mi się, że w naszym województwie konieczne jest ze strony klerow- 
nictwa większe niż dotychczas zainteresowanie się pracownikami aparatu par- 
tyjnego. Obck pojedynczych faktów wykolejenia się pracowników na naszym 
terenie mamy bardzo wielu ofiarnych, szczerze oddanych pracowników o wy- 
sokiej etyce partyjnej, t to jeszcze bardziej zobowiązuje nas do większej troski 
i pomocy dla nich. | | 

Wzmocnienie naszej pracy politycznej na terenie miejskim 1 wiejskim 
wzmocni sojusz robotniczo-chłopski ł będzie gwarancją realizacji wytycznych 
IX Plenum Komitetu Centralnego naszej partii na. terenie województwa 
łódzkiego. 
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Tow. JERZY PRYMA 


I sekr. Komitetu Wojewodzkiego PZPR w Warszawie 


Z tez I z referatu towarzysza Bleruta wynikają dla naszej partii ogromne 
zadania, a w szczególności zadanie wydatnego podniesienia produkcji rolnej. 
Poważną przeszkodą w walce o podniesienie produkcji rolnej w naszym woje- 
wództwie jest słabo rozbudowana organizacja partyjna na wsi. Na 6352 
gromady mamy organizacje partyjne zaledwie w 2653 gromadach, co w ogrom- 
nym stopniu zwęża zasięg naszego oddziaływania. Dotyczy to pracy z indywi- 
dualnym chłopstwem, pracy nad podniesieniem produkcji rolnej t rozbudową 
spółdzielczości produkcyjnej. 

Zadaniem naszych instancji partyjnych jest uświadomić POP o znaczeniu 
polityki oparcia się na biedocie wiejskiej, wskazać jak ułożyć pracę z biedotą, 
wyjaśniać systematycznie politykę partii i rządu oraz zadania na odcinku roz- 
woju gospodarki wiejskiej, co z kolei jest podstawą właściwego wzrostu partii 
na wsi. | 

Również i na naszym terenie występuje w praktyce niezrozumienie, a często 
i wypaczenie linii partii w sprawie sojuszu robotniczo-chłopskiego, wypaczenie, 
o którym mówił w swym referacie towarzysz Bierut. Najważniejsze jest dla 
nas, by przede wszystkim instancje | organizacje partyjne właściwie rozumiały 
t wyjaśniały politykę naszej partii i treść sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

Sprawa rozbudowy partii na wsł wiąże się bardzo ściśle ze sprawą podnie- 
sienia na wyższy poziom rolnictwa, z walką o wzrost jego wydajności. Zagad- 
nienie rozbudowy partii jest też warunkiem zaktywizowania chłopa małorol- 
nego ! ograniczania wyzysku kułackiego. 


Mamy w raszym województwie około 105 tys. gospodarstw bezkonnych, któ- 
rym oczywiście nasza partia w pierwszym rzędzie powtnna okazać pomoc. Im 
muszą okazać pomoc nasze POM i nasze GOM, ażeby nie dopuścić do wyzysku 
kułackiego. Oparcie się na biedocie wiejskiej, nieustanna troska o jej potrzeby, 
obrona jej interesów i systematyczne wzmacnianie sojuszu ze średniakiem, 
zwrócenie się twarzą do spraw, które Interesują wieś, jest codzienną troską 
i treścią pracy naszych POP i rad narodowych. | 


Na przestrzeni ostatnich 3 miesięcy KP w Ostrołęce 14 razy stawiał u siebie 
na egzekutywie zagadniente rozbudowy organizacji partyjnych, ale wyników 
nie widać. Co jest tego główną przyczyną? Sprawa stawiana była w sposób 
zawężony, mówiło się o rozbudowie organizacji, ale od strony tylko organiza» 
cyjnej, bez powiązania ze sprawami nurtującymi chłopów pracujących. 

Wydaje się, że w świetle zadań, jakie stawia przed nami IX Plenum, należy 
zrobić poważny wysiłek, by z przemysłu, gdzie jest zatrudnionych sporo agro- 
nomów, skierować ich na wieś. Wytyczne i referat wskazują, co winniśmy 
zrobić i u nas w województwie warszawskim dla podniesienia zwłaszcza pro” 
dukcji rolnej oraz przemysłu lekkiego i spożywczego. 


Chcemy wysunąć pewne rzeczy, które według naszego zdania przyczynią 
się do zapewnienia wykonania tych zadań. 


Będziemy dokładać starań, aby członkowie partii pracujący na wsi, a zwła” 
szcza członkowie Instancji partyjnych podnieśli! również swą wiedzę agrono* 
miczną. Między innymi w szkoleniu partyjnym postaramy się poświęcić część 
czasu na wykłady agronomiczne. Będziemy żądać, aby członkowie KP i KW 
zapoznawali się z podstawowymi zasadami agronomu. Również ag.tatorów 
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wiejskich będziemy uczyć, by łączyli sprawy polityczne ze sprawami zwięke 
szenia produkcji rolnej. 

Po zapoznaniu się z oceną Biura Politycznego w sprawie konferencji woje- 
wódzkich i po przemówieniu towarzysza Bieruta w Szczecinie zrobiliśmy w tym 
roku pewne wysiłki, aby organizacje więcej zajmowały się sprawą podniesie* 
nia produkcji rolnej, pracą wśród indywidualnych chłopów, aby partyjne or- 
ganizacje umlały podchwytywać, pobudzać t rozwijać inicjatywę chłopską. Sta. 
raliśmy się ulepszyć pracę ZŚCh. 

W tych wysiłkach natrafiliśmy na spore trudnośc! wynikające z sekclarstwa, 
niezrozumienia, nieumiejętności, biurokratycznego wygodnictwa I niewiary 
w chłopów pracujących. To świadczy, jak bardzo zańledbaliśmy pracę wśród 
indywiduainych chłopów i pracę z gromadzkimi organizacjami partyjnymi. 


Świadczy to, jak wiele uporu, jak wiele pracy trzeba będzie włożyć, aby or* 
ganizacje nasze coraz bardziej żyły zagadnieniem uruchomienia wszelkich fe« 
zerw dla zwiększenia produkcji roślinnej 1 hodowlanej. Nie łatwo będzie wy» 
konać stojące przed nami zadania, mając powiaty liczące po 300 i 400 gromad. 
Aby zbliżyć się do chłopów, konieczna jest reorganizacja administracji, umoc- 
nienie wydziałów rolnictwa 1 leśnictwa. Potrzebna nam jest lepsza niż do* 
tychczas pomoc Ministerstw Rolnictwa 1 PGR oraz instytutów naukowych 
znajdujących się w Warszawie. Również i w pracy aparatu Ministerstwa Leś. 
nictwa, szczególnie jeśli chodzi o stosunek do człowieka, winna nastąpić po* 
ważna zmiana, 

Trzeba nam będzie szybko | głęboko przeanalizować strukture produkcji role 
nej województwa. 

Biorąc kurs na zwiększenie produkcji zboża, ziemniaków, kultur technicze 
nych, hodowli, musimy jednocześnie zwiększyć produkcję warzywniczą i 8a- 
downictwo. Stąd konieczność dalej idącego przestawienia naszych PGR na 
produkcję warzywniczą i mleczno-hodówlaną, ustawienie w tym kierunku 
spółdzielni produkcyjnych, rozbudowanie przetwórstwa owocowego, zakładae 
nie na szerszą skalę cieplarni 1 inspektów. 

Pomagając w tym kierunku chłopom pracującym, winniśmy jednocześnie 
w sposób przemyślany ograniczać eksploatatorskie tendencje kułaków — „ba- 
dylarzy*, osiągających ogromne dochody 1 prowadzących wrogą robotę. Must- 
my stwierdzić, że nasza wojewódzka organizacja jeszcze nie przepracowała 
tego ważnego dla nas zagadnienia. 

Konieczne jest przy tym, abyśmy coraz częściej naradzali się z doświadczo= 
nymi, przodującymi chłopami. Niedawno na odprawie instruktorów KW poda* 
no, że w Przasnyszu ptzodujący chłop Wojciechowski osiąga 45 kwintali z ha, 
przy czym jest on mistrzem urodzajów już od dłuższego czasu. Wielu instruk= 
torów nie chciało w to uwierzyć. 

Przykład ten Świadczy, jak mało popularyzujemy przodujących chłopów 
i ich metody pracy. 

Należy nusżym zdaniem prześnalizować stan szkolnictwa zawodowego I bar- 
dziej rozbudować u nas szkoły rolnicze kosztem niektórych mniej koniecznych 
szkół zawodowych. Winniśmy znacznie więcej niż dotychczas zajmować się 
pracą szkól 1 wykorzystaniem ich absolwentów. Zwracamy się o większe 
uwzględnienie potrzeb naszego województwa w dziedzinie rozbudowy kin 
wiejskich, radiofonizacji przewodowej i innych potrzeb kulturalnych, bo wiele 
naszych powiatów jeśt pod tym względem bardzo zaniedbanych. | 
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Postaramy się leplej wykorzystać dla szerokiej propagandy agronomicznej. 
nasze powiatowe domy kultury, radiowęzły, świetlice, zespoły artystyczne, kina. 
Będziemy również szerzej wykorzystywali szkoły dla upowszechnienia wiedzy 
rolniczej. , 

Zdając soble sprawę z naszych braków I odpowiedzialności, jaką nakłada na 
nas IX Plenum — uważamy zarazem za potrzebne stwierdzić, że mamy rów- 
nież do czynienia z pewnymi zaniedbaniami ze strony niektórych czynników 
centralnych. | | 

Nie znajdujemy dostatecznego zrozumienia dla rozbudowy w naszym woje- 
wództwie przemysłu lekkiego, budowlanego, spożywczego, drobnego i usługo- 
wego dla potrzeb rozbudowujących się miast, a w szczególności dla rolnictwa. 

Odczuwamy ogromne potrzeby mieszkaniowe i kulturalne w takich miastach 
jak: Żyrardów, Pruszków, Siedlce, Płock i Błonie, a także wśród robotników 
PGR i POM. ów | 

Uważamy, że w województwie istnieją możliwości zlokalizowania jeszcze 
w latach 1954/1955 zakładów przemysłu lekkiego nie wymagających dużych 
przerzutów surowców. 


Istnieją także możliwości rozbudowy przemysłu lekkiego I drobnego w opar” 
ciu o lokalne surowce takie, jak kreda, torf, surowce rolne i leśne, ogrodniczo- 
warzywnicze, glina oraz o istniejące Źródła energii wodnej itp. 

Dlatego chcielibyśmy postawić sprawę zwiększenia przydziałów tych surow- 
ców dla istniejącego przemysłu drobnego i spółdzielni pracy, celem rozszerze- 
nia asortymentów 1 wykorzystania pełnej mocy produkcyjnej tych zakładów. 

Mamy także tradycje w produkcji maszyn rolniczych — pomyślnie np. roz- 
wiązujemy sprawę produkcji nowej młocarni i kombajnu. Dlatego wydaje nam 
się, że należy dalej rozbudowywać FMŻ w Płocku. 


Byłoby także celowe przyśpieszyć inwestycje w Warszawskich Zakładach 
Papierniczych w Jeziornie — zamiast rozciągać je na kilka lat i zamrażać tym 
samym ogromne kapitały. 


Sami nie omieszkamy rozwinąć produkcji ubocznej w ramach przemysłu 
ciężkiego 1 lekkiego w oparciu o surowce odpadkowe. | 


W końcu pragniemy zwrócić uwagę, że w województwie istnieje około 22 nie- 
czynnych cegielni, którymi Ministęrstwo Przemysłu Drobnego nie interesuje 
się: Cegielnie te mogłyby dać 71300 tysięcy sztuk cegły rocznie przy nakła- 
dzie około 49 millionów złotych. 

W roku bieżącym np. uruchomiono u nas 2 cegielnie dotąd nieczynne. Przy 
nakładzie 370 tys. zł — w ciągu 9 miesięcy produkcja (ch wyniosła 1 330 tys. 
surówki i 1300 tys. sztuk cegły palonej. Efekt produkcyjny poczynionych na- 
kładów był więc poważny. 


Województwo nasze ma więc możliwości wykonania postawionych na Ple- 
num zadań i pod kierownictwem oraz przy pomocy Komitetu Centralnego, przy 
pe!nej mobilizacji aktywu, wszystkich cżłonków partii, mas robotniczych 
i chłopskica — wywiążemy się z honorem z naszych żadań. 
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Tow. PIOTR JAROSZEWICZ : 
Wiceprezes Rady Ministrów PRL 


Tematyka i obrady obecnego Plenum są wyrazem stałej i nieustannej troski 
partii o rozkwit kraju, o podniesienie dobrobytu obywateli, o tworzenie wa- 
sunków dla coraz szerszego i pełniejszego działania podstawowego ekonomicz- 
nego prawa socjalizmu. 


Pełna realizacja wytycznych obecnego Plenum doprowadzi do poprawy wa- 
runków życiowych i podniesienia poziomu materialnego i kulturalnego "maż 
pracujących. To szlachetne, porywające zadanie znajdzie gorący oddźwięk 
w sercu każdego obywatela i zmobilizuje cały naród do wydatniejszej i oflar- 
niejszej pracy. 


Pragnę zwrócić uwagę towarzyszy na niektóre zadania gospodarcze stojące 
przed przemysłem ciężkim w latach 1954—1955 oraz na niektóre braki i niedo- 
ciągnięcia w jego pracy. 

W ramach zadań sześciolatki przed oi: ciężkim staną w latach 
1954 i 1955 m. in. zwiększone zadania w zakresie produkcji maszyn 1 narzędzi 
rolniczych, nawozów sztucznych, towarów powszechnego spożycia oraz zabeż- 
pieczenia w maszyny i surowce innych przemysłów produkujących środki spo- 
życia. 


Przemysł ciężki coraz lepiej wykonuje swoje plany. W 1953 r. osiągnęliśmy 
poprawę w pracy hutnictwa, które wykonało plan państwowy pierwszych 
trzech kwartałów i ma dane do wykonania planu roku bieżącego. Przemysł ma- 
szynowy dokonał poważnego kroku naprzód zarówno jeśli chodzi. o zwiększenie 
produkcji towarowej, jak i o asortymentowe wykonanie planu. Rok 1953 jest 
niewątpliwie rokiem poważnych technicznych i produkcyjnych osiągnięć prze- 
mysłu maszynowego. Mimo szeregu wielkich trudności zakłady Ministerstwa 
Przemysłu Chemicznego osiągnęły poprawę w produkcji, opanowały szereg no- 
wych trudnych asortymentów. Ministerstwo Energetyki usprawniło pracę elek- 
trowni i systemu energetycznego. Lepiej zaopatruje w energię elektryczną 
ośrodki przemysłowe i ludność. 


Obok osiągnięć resorty przemysłu ciężkiego mają w swej pracy szereg po- 
ważnych braków i słabych odcinków. Mimo poprawy w wykonaniu planów 
produkcji globalnej i towarowej plany asortymentowe nie są w pełni wyko- 
nywane, istnieje dysproporcja w rozwoju poszczególnych odcinków produkcji. 
W projektach tez dotyczących zadań dla przemysłu ciężkiego wskazano na te 
wszystkie odcinki, na których winna skupić się nasza uwaga, które należy 
podciągnąć i usprawnić. 


Odcinek produkcji maszyn rolniczych sliea się do zacofanych pod wzglę- 
dem organizacyjnym, technicznym i kadrowym w ramach Ministerstwa Prze- 
mysłu Maszynowego. Dotychczas ministerstwo nie poświęcało produkcji maszyn 
rolniczych dostatecznej uwagi. Ministerstwo Hutnictwa po matoszemu zaopa- 
trywało przemysł maszyn rolniczych. Nie przydziela się temu przemysłowi 
właściwych surowców, jakościowej surówki, koksu, niezbędnych materiałów 
drzewnych. Przemysł maszyn rolniczych nie wykonuje planów produkcji 
w asortymencie i napotyka szczególne trudności w opanowaniu nowej pro- 
dukcji. Komitety wojewódzkie pochłonięte sprawami kluczowych przemysłów 
mało uwagi zwracały na zakłady maszyn rolniczych. 
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Zadanie znacznego powiększenia produkcji maszyn rolniczych w: latach 
1954—1955, konieczność opanowania produkcji dużej ilości nowych, nie wytwa- 
rzanych dotychczas maszyn : urządzeń wymaga od Ministerstwa Przemysłu Ma- 
szynowego mobilizacji i troskliwej, codziennej opieki nad zakładami tego prze- 
mysłu. W realizacji tego zadania należy: niezwłocznie opracować program roz- 
woju produkcji maszyn rolniczych na lata 1954—1955 i dalsze, szybko podnieść 
poziom organizacyjny, techniczny i kadrowy wszystkich zakładów produkcji 
maszyn rolniczych, uruchomić dodatkowe moce dla produkcji maszyn rolniczych 
w, innych, dotychczas nie produkujących tych maszyn zakładach ministerstwa, 
rozszerzyć kooperację zakładów produkcji maszyn rolniczych z pozostałymi 
zakładami ministerstwa, zapewnić pełne zaopatrzenie przemysłu maszyn rolni- 
czych w surowce i półfabrykaty. 


Produkcja nawozów sztucznych należy do słabych odcinków pracy Minister- 
stwa Przemysłu Chemicznego. W ciągu trzech kwartałów 1953 r. ministerstwo 
nie wykonało asortymentowego planu produkcji, nie dało około 5 tys. ton amo- 
nłaku syntetycznego, około 6 tys. ton kwasu siarkowego i około 7 tys. ton kar- 
bidu. W rezultacie w okresie 3 kwartałów 1953 r. ministerstwo nie dało rolnie- 
twu potrzebnych 7,5 tys. ton azotniaku. Uruchomienie nowego kombinatu 
amoniaku syntetycznego w Kędzierzynie opóźnia się na skutek niewykonania 
w terminie inwestycji przez Ministerstwo Budwnictwa Przemysłowego oraz 
opóźnianie dostaw przez Ministerstwo Przemysłu Maszynowego i Ministerstwo 
Hutnictwa. W trudnej sytuacji znajduje się Zakład Syntezy Amoniaku w Tar- 
nowie. Ministerstwo nie zapewniło zakładowi właściwego kierownictwa i opieki 
technicznej. Ministerstwo Budownictwa Przemysłowego opóźniło o pół roku wy” 
konanie inwestycji KW w Krakowie w ciągu długiego czasu nie potrafił wy- 
'sunąć właściwego kandydata na sekretarza POP w Tarnowie, rozwiązując 
sprawę prowizorycznie, nie okazał organizacji partyjnej właściwej pomocy. 
Praca partyjna i PoMycznA w tych aaa i dziś nie stoi na WIR WIM: 
PORE =: 


" Zwiększenie dostaw nawozów sztucznych dla rolnictwa w 1954/1955 roku 
jest zadaniem trudnym, ale osiągalnym. Ministerstwo Przemysłu Chemicznego 
winno umocnić zakłady syntezy chemicznej i posłać tam ludzi najlepszych 
w resorcie, winno wzmocnić codzienną pomoc i kontrolę nad przemysłem syn- 
: chemicznej i nawozów sztucznych. 


' Ministerstwo Budownictwa Przemysłowego winno wykonać bezwzględnie 
plan inwestycji w przemyśle chemicznym. Ministerstwo Hutnictwa i Mini- 
sterstwo Przemysłu Maszynowego winny okazać bardziej wydatną pomoc Mini- 
sterstwu Przemysłu Chemicznego oraz kontrolować dostawy maszyn i urządzeń. 
Komitety wojewódzkie muszą poświęcić więcej uwagi sprawom zakładów pro- 
dukujących nawozy sztuczne i osiągnąć to, aby w najkrótszym czasie podniósł 
się poważnie poziom pracy partyjno-politycznej i organizacyjnej w tych za- 
kładach. 

W latach 1950—1953, w okresie masowego opanowywania produkcji nowych, 
skomplikowanych, nie wytwarzanych dotychczas w Polsce maszyn, w wielu 
zakładach przemysłu maszynowego została ograniczona produkcja przedmiotów 
powszechnego spożycia. Należy jednak stwierdzić, że produkcja środków spoży- 
cia oraz prodykcja z odpadków została w przemyśle maszynowym ograniczona 
bardziej niż można to nawet wytłumaczyć obiektywną koniecznością. Wytwo- 
rzył się w swoim czasie niesłuszny stosunek do produkcji przedmiotów spożycia 
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w kluczowym przemyśle maszynowym. Jednak trzeba podkreślić, że obecnie 
kolektyw MPM, centralnych zarządów i zakładów, a szczególnie załogi [abrycz> 
ne z pełnym zrozumieniem potraktowały postawione im zadania zwiększenia 
produkcji przedmiotów powszechnego użytku, W celu wzmożenia tej produkcji 
ministerstwo powinno uruchomić ogromne rezerwy przemysłu maszynowego 
łącznie z zakładami przemysłu obronnego. Jeśli MPM będzie codziennie inte- 
resowało się sprawą rozwinięcia produkcji przedmiotów powszechnego użytku, 
jeśli podtrzyma cenną oddolną inicjatywę, jeśli otrzyma w tej dziedzinię po- 
moc KW —- nastąpi poprawa w zaopatrzeniu rynku w wyroby powszechnego 
użytku, produkowane przez przemysł maszynowy. 


Ministerstwo Energetyki nie odnosiło się ze zrozumieniem do potrzeb kon- 
sumenta. W 1952 roku zdarzały się nieraz wypadki, że na skutek tych czy in- 
nych przyczyn, mających źródło w niedostatkach pracy, dokonywano dotkli- 
wych wyłączeń energii elektrycznej. Obecnie Ministerstwo Energetyki usprawe 
niając pracę znalazło niezbędne rezerwy energii dla zaspokojenia potrzeb lud- 
ności w godzinach wieczornych i rannych. | 


Ministerstwo Hutnictwa jest głównym producentem takich wyrobów, jak 
wiadra, gwożdzie, łańcuchy, druty, szpadle, widły, siekiery, naczynia emallo- 
wane, narzędzia gospodarcze, kosy, sierpy itp. Ministerstwo jednak stale nie 
wykonuje ascrtymeniowego planu produkcji wyrobów metalowych dla potrzeb 
rynku, a szczególnie wsi, głównie wskutek niedoceniania ważności tego zagad- 
nienia. W ciągu 8 miesięcy 1953 r. plan produkcji wiader blaszanych wykonano 
w 86'0, wideł w 82w, łańcuchów w 80'%v, gwoździ budowlanych w 85%, Jedno- 
cześnie pogorszyła się też jakość wyrobów metalowych. Przemysł wyrobów 
metalowych nie jest dostatecznie zaopatrywany w surowce produkowane przęz 
hutnictwo. Stan BARZE technicznych przemysłu wyrobów metalowych 
jest zły. 

Czy Ministerstwo Hutnictwa rzeczywiście napotkało na odcinku produkcji 
wyrobów metalowych trudności nie do pokonania? Oczywiście, że nie. Mini- 
sterstwo Hutnictwa może i powinno wreszcie skończyć z bezwładem i bezrad- 
nością na tym odcinku, bez tego bowiem nie będzie możliwe wykonanie wy" 
tyczonych zadań w tym przemyśle w latach 1954—1955. 

Poważny niepokój budzi praca przemysłu włókien sztucznych, podległego 
Ministerstwu Przemysłu Chemicznego. Plan dostaw włókna sztucznego dla 
przemysłu włókienniczego Ministerstwo Przemysłu Chemicznego wykonało 
w I kwartale w 97%, a w II — w 83%. Uległa znacznemu pogorszeniu jakość 
włókna. Stwarza to szereg trudności w przemyśle włókienniczym. 


Przyczyną niewykonania planu jest niska jakość surowców produkowanych 
przez zakłady podległe Ministerstwu Przemysłu Chemicznego, niski poziom 
techniczny załóg, łamanie dyscypliny technologicznej, słabość kontroli tech- 
nicznej, niski poziom organizacji produkcji w zakładach. Są to główne cho- 
roby przemysłu włókien sztucznych, z którymi ministerstwo winno sobię jak 
najprędzej poradzić. 

Pobieżny przegląd niektórych odcinków przemysłu ciężkiego, ważnych dla 
rozwoju rolnictwa I poprawy zaopatrzenia rynku, odsłania szereg poważnych 


zaniedbań, które winny być możliwie najprędzej zlikwidowanę przez odpo- 
wiednie ministerstwa. 
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Jednocześnie zachodzi konieczność skierowania na ten odcinek uwag! akty» 
wu partyjnego t instancji partyjnych, które winny otoczyć codzienną opieką 
i pomocą zakłady pracy produkujące wymienione artykuły. 


Wiele trudności w pracy przemysłu ciężkiego powstaje wskutek nledomagań 
1 braków w zarządzaniu przemysłem. Ministerstwa często pomijają centralne 
zarządy i działają ponad głowami centralnych zarządów. Dyrektorzy niektó- 
rych zakładów za cichą ze963 ministerstw wyłamują się spod władzy central- 
nych zarządów. 


Niepełne wykorzystanie centralnych zarządów powoduje, że nadmiernie roz- 
rasta się aparat departamentów w ministerstwach, że obarcza się je robotą, 
którą powinny wykonywać centralne zarządy. 


Trzeba właściwie ustawić centralne zarządy | regulować w stosunku do 
nich zakres działania aparatu ministerstw. Należy dążyć do umocnienia i usae 
modzielnienia centralnych zarządów, podniesienia ich autorytętu w SIOsURzU 
do zakładów i aparatu ministerstwa. 

Organizacja pracy w centralnych zarządach nie jest doskonała. Lwią część 
pracy poświęcają centralne zarządy rozdętej u nas pisaninie i sprawozdawe 
czości. Pisanina ta powoduje niepotrzebny wzrost etatów w centralnych zarzą- 
dach, oddziela je od zakładów, od zagadnień techniki 1 produkcji. Nadszedł 
czas, aby wydatnie odciążyć administrację przemysłu od zbędnej papierkowej 
roboty, uprościć sprawozdawczość, skrócić pisaninę i stworzyć normalne wa* 
runki dla pracy administracji. Pozwoli to na lepsze zarządzanie przemysłem, 
umożliwi znaczne zredukowanie aparatu w centralnych zarządach | prze” 
sunięcie pracowników bezpośrednio do zakładów produkcyjnych, 


Przemysł ciężki dzięki ofiarnym wysiłkom robotników, inżynierów i techni- 
ków, dzięki pomocy Związku Radzieckiego szybko rozwinął się i wiele jego 
odcinków -— to w pełni nowoczesny przemysł. Posiadamy w wielu zakładach 
wspaniałą technikę, mechanizujemy procesy produkcyjne, wprowadzamy autoe 
matykę. Od stopnia opanowania techniki przez naszych robotników, majstrów, 
techników, inżynierów zależy, czy potrafimy w pełni wykorzystać posiadaną 
technikę | realizować dalej postęp techniczny we wszystkich dziedzinach pro» 
dukcji. Stosunek do techniki, do kultury i wiedzy technicznej decyduję g dal- 
szym rozwoju naszego przemysłu. 


Poziom techniczny zakładów produkcyjnych i załóg podnosi się, rośnie pęd 
do zdobywania wiedzy technicznej. Liczne konferencje partyjno-techniczne 
świadczą o tym, że nasi robotnicy, majstrowie, technicy i inżynierowie zrobili 
ogromny krok naprzód w zakresie opanowania techniki i kultury technicznej. 


Z tym większym niepokojem należy stwierdzić, że ministerstwa poświęcają 
ciągle niedostateczną uwagę sprawom techniki i postępu technicznego. Plany 
postępu technicznego nie są w pełni wykonywane. Ministerstwa nie kontro- 
lują w zakładach przebiegu prac w tym zakresie. Liczne instytuty przemy* 
słowe nie spełniają roli awangardy postępu technicznego w produkcji. Mini- 
sterstwą niedostatecznie zajmują sią ORM wydawnictw ARE? 
z właściwych im dziedzin, 


Aby podnieść poziom zarządzania przemysłem ciężkim, należy zbl'żyć kole- | 
gia ministerstw do spraw techniki i dyscypliny technologicznej, usunąć po» 
ważne braki, jakle w tej dziedzinie istnieją w pracy ministerstw, Usprawniee 
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nie zarządzania przemysłem, podniesienie poziomu technicznego kierownictwa 
jest niezbędne dla wykonania zadań produkcyjnych przez przemysł ciężki na 
lata 1954—1955. | 


Mamy w naszym przemyśle dużo dzielnych, dobrych, wiernych partii, wspa- 
niałych ludzi. Nasi robotnicy, inżynierowie 1 technicy czują się naprawdę gos- 
podarzami przemysłu. Znajduje to swój wyraz w nieustannie rozwijającym się 
współzawodnictwie, racjonalizatorstwie 1 wynalazczości. Znajduje to swój wy- 
raz w trosce o produkcję, w czujności, w ochronie zakładów przed zamachami 
wroga klasowego. 

Został dokonany ogromny krok naprzód na drodze podniesienia świadomości 
mas pracujących, zmienia się stosunek robotników t pracowników umysło- 
wych do pracy. W naszym przemyśle coraz szerzej zaszczepiają się nowe, so- 
cjalistyczne stosunki, rośnie zaufanie do administracji, rośnie troska o czło- 
wieka. Nastąpiła poważna poprawa warunków pracy robotnika. Spotykamy 
jednak jeszcze poważne braki na tym odcinku. 


Nie wszędzie otacza się człowieka należytą opieką, nie wszędzie troszczą się 
o bezpieczeństwo i higienę pracy, częste są jeszcze wypadki, kiedy kierownicy 
przemysłu widzą produkcję, ale nie widzą za nią człowieka z jego potrzebami, 
troskami i kłopotami. W hotelach robotniczych mieszkają dziesiątki tysięcy 
ludzi, nie zawsze w dobrych warunkach. W nowych osiedlach robotniczych 
ludzie czują się czasem źle, wskutek niedbałego wykończenia budynków. Nie 
usuwa się na czas drobnych usterek, które zatruwają życie setkom rodzin. Ra- 
żącym przykładem braku właściwego zrozumienia potrzeb człowieka może 
posłużyć osiedle w Mielcu, gdzie od 2 lat Ministerstwo Budownictwa Miast 
i Osiedli nie może zdobyć się na naprawę licznych usterek. 

Należy zaktywizować dyrekcje, resorty, rady zakładowe i organizacje partyj- 
ne na odcinku stałej troski o sprawy bytowe. Wielkie pole do pracy mają tu 
rady zakładowe, których działalność na tym odcinku w wielu zakładach jest 
niezadowalająca. 

Zadania gospodarcze dla przemysłu ciężkiego. postawione w referacie towa- 
rzysza Bieruta 1 w projekcie tez, są realne i wykonalne. Robotnicy, majstrowie, 
technicy, inżynierowie 1 administracja przemysłu ciężkiego spełnią szczytnie 
nowe, stojące przed nimi zadania. 


Tow. LEON STASIAK | 
I sekretarz KW PZPR w Poznaniu 

Projekty tez przedstawione obecnemu Plenum wskazują jak wydobyć re- 
zerwy ukryte w produkcji rolnej, jak je uruchomić w służbie narodu dla pod- 
niesienia poziomu jego Życia. 

Tezy przedstawione Plenum staną się podstawą dla ożywionej pracy maso- 
wo-politycznej wśród najszerszych mas ludu pracującego. 


Dla nas, dla województwa poznańskiego, sprawa podniesienia produkcji rol- 
nej jest szczególnie ważna. Województwo poznańskie powinno dawać daleko 
więcej produkcji rolnej, niż daje dotychczas, 
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Żle świadczy o pracy naszej wojewódzkiej organizacji partyjnej to, że w tym 
samym okresie co w zeszłym roku zakupiliśmy znacznie mniej zboża. 


Chcę poruszyć sprawę wzrostu sił wpływu partii na wsi. W roku bieżą- 
cym nasza organizacja partyjna na wsi nie posunęła się naprzód. Dlaczego tak 
jest? Partia rośnie, kiedy pracuje wśród mas chłopskich, kiedy mobilizuje do 
walki z kułackim wyzyskiem, kiedy z uwagą podchodzi do różnorodnych po- 
trzeb chłopów pracujących, kiedy przychodzi do chłopa z programem działa- 
nia w trosce o jego codzienne bytowe sprawy. Partia rośnie w siłę na wsi 
wówczas, gdy przejawia ożywioną działalność nie tylko w akcjach skupu, lecz 
we wszystkich sprawach obchodzących wieś żywo £ł w każdym czasie. Chłop- 
stwo pracujące garnie się do partii wówczas, gdy pomaga mu ona w ujawnia- 
niu rezerw, przychodzi z pomocą w walce o wzrost produkcji rolnej i podnie- 
- slenie poziomu jego życia. 


W obecnej akcji skupu próbowaliśmy zbadać, jak funkcjonuje przydział to- 
warów, szczególnie budowlanych, przeznaczonych dla chłopa z puli wolno- 
rynkowej. Okazuje się, że w wydziałach handlu naszych rad narodowych le- 
żała i leży spora ilość różnych podań. Podań już więcej nie napływa, no bo 
jeżeli ludzie w gromadzie widzą, że podania nie skutkują, więcej nie piszą. 


Były podania o cegłę. Okazuje się że mamy pewne remanenty z ubiegłego 
okresu — 6 mln. sztuk, że przydział na IV kwartał tego roku zapowiada dalsze 
6 mln. sztuk. Okazuje się, że mamy dość cementu, by dać go wszystkim, któ- 
rzy złożyli podania. 


Ulepszenie pracy organizacji Sabosch w gromadzie wymaga usunięcia 
istniejącego zasklepienia naszych partyjnych organizacji. Zamykanie się w wą- 
skim gronie, nieprzyjmowanie nowych, aktywnych chłopów pracujących do 
partii prowadzi do niezdrowych zjawisk, do oderwania się organizacji partyj- 
nej od bezpartyjnych, do powstawania kliczek i kumoterstwa. Osłabia to z na- 
tury rzeczy rozmach pracy politycznej I przynosi nam duże szkody. 


Nasze organizacje partyjne rzadko omawiają sprawy gromadzkle, sprawy 
obchodzące gromadę. Bywa często tak, że na zebraniach ogólnogromadzkich 
czy partyjnych chłopi występują z pewnymi sprawamt, które ich bolą, a akty- 
wista partyjny, obsługujący zebranie, nazywa to biadoleniem, które nie przy- 
stoi członkom partii, gdyż członkowie partii powinni przodować. I trzeba po- 
wiedzieć, że był to często I nadal jeszcze jest sposób reagowania na różne bo 
lączki. A w wyniku tego organizacje partyjne tracą kredyt moralny w groma- 
dzie. Członkowie partii, którzy tak postępują, nie mogą zdobyć szacunku i auto- 
rytetu w gromadzie, zaś cl członkowie partii, którzy z tym nie mogą się pogo- 
dzić, którym to się nie podoba, milkną, przestają być aktywni i przestają na- 
wet niekiedy przychodzić na zebrania. 


U niektórych członków partii występuje niewłaściwy stosunek do średniaka. 
Często przebija u nich jakby jakaś obawa, że Średniak się wzbogact, że mu bę- 
dzie bardzo dobrze, a jak będzie mu bardzo dobrze to — rozumują — od wła- 
dzy ludowej zacznie on się odsuwać, bo przecież władza ludowa w swoim Bro 
gramie mówi o spółdzielniach produkcyjnych. 


A więc, powiadają niektórzy, wcale nie trzeba tak slę starać o wzrost 
produkcji rolnej, o to, żeby- chłop miał jeszcze dwie krowy, jeszcze kilka sztuk 
trzody chlewnej, żeby wydobywał więcej] z 1 ha, bo w końcu | się wzbogaci. To- 
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warzyszę cl n!e rozumieją, że szkodzą swoją postawą sprawię zwiększenia pro- 
dukcji rolnej | towarowej, tak bardzo potrzebnej krajowi. Nie rozumieją ci toe 
warzysze, że postępując zgodnię z takim rozumowaniem odpychalibyśmy od 
nas średniaką, ułatwiając tym robotę kułąkowi. Włąśnie realizowanie linii 
partij w stosunku do śrędniaka. tak jak to mocno podkreślą obecne Plenum, 
spowoduje, że będzię on wdzięczny władzy |udowej, jeszczę bardziej jej zaufa, 
bardziej zaufe tej partii, która mu przez cały czas pomaga | która wskazuje 
mu drogę spółdzielczoścj, na której znajdzie jeszczę lepsze | większe możliwo” 
ści poprawy warunków życia | pracy swojej rodziny. Wydaję sią, że musimy 
s ektywem partyjnym od gromadzkiego dg wojęwódąkiego przeprowedzić po” 
ważną pracą polityczno-wyjaśniającą, żeby zrozumiał on śluszność polityki 
partii prowadzącej do wzmożenia opieki nad gospodarką Indywidyalną chloe 
pa pracującego, żeby zrozumiał, że to nie jest rozbieżne, lecz zbieżnę g naszym 
programem socjalistycznej przebudowy wst. 


Również w stosunku do biedoty część aktywu ma niesłuszną j azkodliwą pee 
stawę. Gdy chłop małorolny skarży się na jakieś trudności, na brak pasz, RA 
tą, żę chałupa gię wali == odpowiadają e będzie spółdzięlnią, tę sprawa się 
załatwi, domek przy domku, dzialka przyzagrodowa = wszystko wtedy będzie. 


Takie formalne podejście do sprawy jest sprzeczne g linią partit. Znaęgy to 
odwrócić się plecami do chłopstwa pracującego, pchać pręxtycznię i pojitycze 
nię bledotę i średniaka w objącią kulaka. Częściowo dała się to we snaki 
w obecnej kampanii skupu zboża. 


Brakowi pracy politycznej a pracującym chłopstwem towarzyszy częste po” 
błażiiwy stosunek do kułąka, bierne przyglądanie się temu, jak kułak łamie 
praworządność ludową. 

Towarzysz Blerut w swołm referacie naplętnował ślepotę polityczną wyrae 
żającą się w tym, że nie dostrzega się działalności kułaka, jego aktywizacji. 
Dotyczy to w poważnym stopniu naszej wojewódzkiej organizacji partyjnej, 
tym bardziej że w naszym wojewódaiwie kułactwo jest stosunkowo najlicz- 
niejszę, 

Dla przykładu: powiat Gniezno > 12% gospodarstw posiada 463% aregłu 
uprawianej ziemi powiatu gnieżnieńskiego. To jest nięwątpliwie siła ekonomi» 
ezna, to stanowi również I siłę polityczną, jeżeli się nie przeciwstawimy działale 
nośoł kułackiej, jeżeli nie ograniczymy wyzysku kułackiego. Prty neszej bier” 
ności kułactwo staje się często ziłą polityczną, zdobywającą sobie wpływy, upor, 
czywie działe w gromadzię. | 

Nasze rady narodowe są często pod obstrzałem tej siły politycznej, Tęgo- 
roczny skup zboża ujawnił rozzuchwalenie się kułaka ną naszym tęręnię. 

Kułak nie może znieść dyscypliny w interesie państwa ludowego. Kułak ust. 
łował organ'zować wieś do łamania dyscypliny państwowej. A niektórzy akty= 
wiści nie rozumieli, że w odpowiedzi na to państwo nasze może znaleźć i p> 
winno zastosować skuteczne środki dla złamania kułackiego oporu. 


Należy stwierdzić, że trudności, które mamy dqtychczas w skupie zboża, są 
spowodowane między innymi tym, że okazaliśmy zbyt wiele liberalizmu wo» 
bec kułackiego warcholstwa. 

Brek pracy z bledotą musi prowadzić qo rozzuchwalenią kułaka. I odwrot» 
nie, brak walki z kułakiem nie pobudza naszych organizacji partyjnych do 
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wsmoenienia organizacyjnych | politycznych wpływów, do usilnej praey: wśród 
biedoty, i co więcej, osłabla nasze pozycje. 


| A, do sprawy umocnienia zdobytych już socjalistycznych pozycji 
na wSś 


! Zwłaszcza w województwie poznańskim rozstrzygać będzie o dalszym roz- 
woju spółdzielczości jakość lsiniejących już spółdzielni, ieh poziem, zamożność, 
wyniki gospodarcze. W tej dziedzinie są osiągnięcia, ale dotychezas jest tak, żę 
pewna Ilość wzorowych, sztandarowych spółdzielni przesłania nam dużą masę 
spółdzielni, wymagających jeszcze dużej qpieki i pomocy. 

Nasza propaganda wciąż zajmuje się popularyzowaniem tej właśnie wąskiej 
grupy spółdzielni sztandarowych. A resata? Reszta często kuleje, bije się z ku- 
łakami, którzy de spółdzielni: się wdarli, bije się z kułakami, którzy od zę” 
wnątrz atakują, lecz nie otrzymuje dostatecznej pomocy agronomieznej i Innej. 


Słusznie żądąmy, żeby spółdzielnie promieniowały, ale tego nie można osląg= 

nąć tylko słowem. Nie wystarczy powiedzieć: promieniujcie. Prom'eniowanie 
polityczne i gospodarcze spółdzielni mą miejsce tylko wtedy, gdy dobra jest 
 SLARANINE, kiedy spółdzielnia dała swym członkom dobre warunki życią 

uczyniła 'ch zamożnymi ludźmt. Członek spółdzieln! produkcyjnej bije się 
ę dalszy rozwój spółdzielczości produkcyjnej, gdy mu się dobrze powodzi. 


A u nas jest to szczególnie ważne, bo otoczeniem dla spółdzielni jest poznań= 
ski średniak, dobrze gospodarujący średniak, znający się na rzeczy, któremu 
nie imponuje samo stwierdzenie, że się ma tyle i tyle krów, i że się ma 16—18 'ą 
2 1 ha. ' » . "1 ł s 


To jest jedna strona działalności, jeżeli chodzi o spółdzielnie. Jest jeszcze 
druga strong == ochrona spółdzielni przed kułąkiem. Wydaje się niektórym 
towarzyszom, że jeżeli spółdzielnia została zorganizowana, to walka z kułae 
kiem jest skończona. Jest raczej tak, że walka, opór, szkodnietwg ze strony ku» 
łaks jest moeniejsze po ząłażeniu niż przed załażeniem spółdzielni. Przed zało» 
tęniem kułak sobie mówi: no, jeszcze jej nie ma, trzebą tak postępować, żeby 
jej nie było. W każdym razie to nie jest jeszcze realna grożba. Jak jest w gro» 
meadzię spółdzielnia, to kułak czuje już rękę na swoim karku 4 wtedy robi 
wszystko, kęby ją rozbić. A nasi towarzysze tego nie doceniall. 

I to, co w tezach jest zawarte o umacnianiu socjalistycznych elementów na 
wsi, wymag3 od nas właśnie tego gospodarczego wzmocnienia spółdzielni | «ią- 
głej ich ochrony preed kułakiem, gle ochrony ofensywnej, tan, takiej, klędy się 
„nie czeka, aż kuyłąk rozwinie swą działalność, ale krzyżuje się jego plany, 


Realizacja wytycznych obecnego Plenum wymaga odpowłednio przygotowa* 
nych kadr. A jak jęst teraz? Należy stwierdzić, że zbyt duży jest odpływ mło» 
dzieży wiejskiej do ośrodków miejskich t przemysłowych. W związku z tym 
mieliśmy nawet trudności z zapewnieniem odpowiedniej (ilośct kandydatów 
Wyższej Szkole Rolniczej. W naszej propagandzie słusznie wskazuje się ną 
Nową Hutę, na wielki przemysł. jako na rzecz ładną t wielką. A nie ma tego, 
że POM, że spółdzielnia, że PGR to jest też rzecz wielka i p'ękna, to jest też 
technika. Młodzież ma wielkie zamiłowanie do techniki, to jest jasne. Chodzi 
więę o to, by zacząć wskazywać młodzieży, że I na wsi dzieją się wielkie spra» 
wy, którym warto się poświęcać, że Idziemy ku nowej wsl posługując sią naj- 
nowocześniejszą techniką, skomplikowanymi maszynami | więdaą rolnidzą, od- 
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krywającą tajemnice przyrody i pomnażającą wielekroć rezultaty wysiłku 
człowieka. 

Z młodzieżą wiejską pracujemy w stopniu niedostatecznym. 

Nie bez znaczenia jest fakt, że na ogółem 25 tys. członków partii należą- 
cych do gromadzkich organizacji tylko 1528 ludzi jest w wieku do 25 lat. Ta- 
kie organizacje partyjne stają się ociężałe. Stan ten wynika nie tylko z nad- 
miernego ubywania młodzieży ze wsi, lecz również ze słabej działalności ZMP, 
słabej działalności partii wśród młodzieży wiejskiej. 


Tegoroczny skup zboża ujawnił poważne braki w pracy rad narodowych 
w województwie. Niekiedy nie stanowią one jeszcze ostrego narzędzia w wal- 
ce klasowej i ulegają naciskowi kułaków. Dlatego też będziemy musieli po- 
ważnie zająć się pracą rad terenowych, przyjść im z wydatną pomocą poli- 
tyczną, by mocniej związały się one z masami chłopstwa pracującego i dobrze 
wykonywały swe zadania. 

Obecny skup zboża w naszym województwie obnażył wszystkie słabości na- 
szej pracy partyjnej, słabości naszych gromadzkich organizacji, nasze niedość 
konkretne kierownictwo. KC na dzisiejszym Plenum nie tylko pokazuje nam 
drogę, ale daje potężne środki do ręki, za pomocą których przy najpełniejszej 
mobilizacji partii, bezpartyjnych, całego pracującego chłopstwa potrafimy wy- 
konać te ważne zadania, potrafimy podnieść poziom życiowy mas pracujących, 
kroczyć naprzód w budowie silnej Ojczyzny i sprawiedliwego w niej ustroju. 


Tow. STEFAN MATUSZEWSKI 


Sprawa szybszego podniesienia stopy życiowej mas pracujących jest 
jednym z centralnych zagadnień w obecnym okresie budownictwa so- 
cjalistycznego. Towarzysz Bierut w swym referacie wskazał, co i jak 
partia, aparat państwowy, związki zawodowe i rady narodowe powinny 
uczynić, by zapewnić szybszy wzrost dobrobytu i kultury społe- 
czeństwa. 

Chciałbym zwrócić uwagę na konieczność wzmocnienia troski tereno- 
wych rad narodowych o wszystko, co tak bezpośrednio dotyczy życia 
ludzi pracy w mieście i na wsi. 

Rady mają w tej mierze pewne osiągnięcia: usprawniają swój styl 
pracy, wiążą się coraz ściślej z ludnością, mobilizują ją do współudziału 
w rządzeniu państwem. 

Jednakże mamy również wiele niedomagań w tej dziedzinie, wiele 
niedbalstwa, obojętności lub niezaradności. | 

Są to braki tym dokliwsze, że dotyczą one spraw, których właściwe 
ustawienie i poważne potraktowanie może wybitnie przyczynić się do 
poprawy warunków życia świata pracy. 

Na poziom życia klasy robotniczej składa się nie tylko wysokość upo- 
sażenia, ale i wiele innych elementów, z których bodaj najbardziej waż- 
nymi są: obsługa ludności pracującej przez urządzenia gospodarki ko- 
munalnej i system urządzeń zdrowotno-opiekuńczych. 

Dobre warunki mieszkaniowe, właściwe utrzymanie dróg, ulic, roz- 
wój komunikacji miejskiej, łaźni, zaopatrzenie miast i wsi w światło, 
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gaz i wodę, rozwinięte i rzetelne lecznictwo, troska o chorych, opieka 
nad starcami i inwalidami — oto zadania stojące przed władzą ludową 
w zakresie podniesienia poziomu życia ludzi pracy. Winny one być 
bardziej doceniane przez wszystkie instancje partyjne i jednostki władzy 
terenowej. 


Zacznę od spraw związanych z pracą rad narodowych na odcinku 
mieszkaniowym. Rozwijamy budownictwo mieszkaniowe na skalę do- 
tąd nie spotykaną. Wydajemy duże sumy na konserwację, remonty 
i urządzenia komunalne. Ale w dalszym ciągu niedostateczna jest kon- 
trola wykonania decyzji w tej dziedzinie, nie wszędzie dba się, aby środ- 
ki na te cele były wydawane racjonalnie, aby samowola, marnotraw- 
stwo, zła jakość wykonania, braki w wykończeniu — były faktycznie ukró- 
cone. Tak np. w rb. remonty kapitalne budynków mieszkalnych mają 
objąć 513,4 tys. izb. Plan w skali krajowej jest w zasadzie wykonywa- 
ny, ale w niektórych województwach, jak olsztyńskie i lubelskie, mamy 
zaniedbanie wykonywania planów. Bardzo kiepsko gospodaruje się 
przestrzenią mieszkaniową w systemie terenowej gospodarki kwate- 
runkowej. 

W województwie stalinogrodzkim w pierwszym kwartale bieżącego 
roku rady narodowe podjęły uchwały o uszczupleniu powierzchni mie- 
szkaniowej lokali prywatnych i biurowych na rzecz powiększenia przy- 
działów mieszkań dla klasy robotniczej. Ograniczono się jednak tylko do 
podjęcia uchwał. Prezydium MRN w Stalinogrodzie w wyniku tej akcji 
przydzieliło w ciągu I kwartału tylko 2 izby dla górników. Dopiero w II 
i III kwartale na skutek ingerencji władz centralnych sytuacja została na- 
prawiona. Górnikom przydzielono 143 lokale o 236 izbach. 


Nieudolnie prowadzona jest gospodarka mieszkaniowa w Koszalinie. 
W mieście tym pracuje dużo ludzi dojeżdżających codziennie z odle” 
głych powiatów lub mieszkających wraz z rodzinami w pokojach goś- 
cinnych albo nocujących w biurach. A tymczasem powierzchnia miesz- 
kaniowa w Koszalinie nie jest w pełni racjonalnie wykorzystana. Np. 
na sesji w bieżącym roku radna Wójcik wskazała, że są tacy, którzy odnaj-= 
mują lokale i zakładają prywatne domy noclegowe. Prezydium MRN 
podjęło uchwałę w tej sprawie, ale nikt nie zainteresował się dotąd jej 
realizacją. 


Na przykładzie Koszalina widać, że niektóre prezydia rad narodowych 
niedostatecznie wykorzystują istniejące możliwości, nie po gospodarsku 
odnoszą się do cennego majątku społecznego. Komitety blokowe mo- 
głyby w dużym stopniu pomóc w sprawach  bytowo-mieszkaniowych 
przez mobilizację samych mieszkańców do przeprowadzenia drobnych 
remontów, uporządkowania terenu, do ochrony i konserwacji mienia, 
społecznego. Niestety wiele komitetów blokowych nie spełnia tych za- 
„dań, nie mając naieżytej opieki ze strony prezydiów rad, które w wielu 
wypadkach traktują komitety blokowe jedynie jako swe niższe ogniwa 
administracyjne. 

Sprawa następna — to zaopatrzenie ludności w wodę, gaz i światło. 
Ważnym problemem, który wysuwa się w tym zakresie, jest podniesienie 
stanu technicznego urządzeń, a przede wszystkim zmniejszenie strat w sie- 
ci oraz marnotrawstwa wody 1 gazu, co zwiększyłoby pokrycie zapo- 
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trzebowania bez wzrostu nakładów inwestycyjnych. ' W miastach woj. 
olsztyńskiego, zwłaszcza w Szczytnie, straty wody w sieci dochodzą do 
50/0, a kredyty przeznaczone przez Ministerstwo Gospodarki Komunal- 
nej na remonty urządzeń wodnych zostały tam wykorzystane za pierw- 
sze pólrocze tego roku zaledwie w 22%0. 

Należy zwrócić uwagę na jakość wody, gdyż ilość złej wody w syste- 
mie gospodarki komunalnej wynosi 8'/o, . co jest stanowczo niedopusz- 
czalne. 

Z zagadnieniem jakości wody łączy się zagadnienie studni publicz- 
nych, które nie zawsze są odpowiednio konserwowane. 

Nie są wykorzystywane w pełni plany dostawy gazu do sieci i dostara 
czania go ludności, co spowodowane jest z jednej strony niewykonywa* 
niem planu remontu pieców gazowych, a z drugiej — marnotrawstwem 
oraz wzrostem strat gazu w sieci. 


Niedostateczna jest troska rad narodowych, a nawet instancji partyj- 
nych o zaopatrzenie ludności w światło elektryczne, Wyłączanie światła 
traktuje się nieraz jako coś, na co.nie ma lekarstwa. 

Na odcinku zdrowia mamy niewątpliwie duże osiągnięcia. Minister- 
stwo Zdrowia rozpoczęło walkę z biurokratyzmem, pomaga terenowi 
w pednoszeniu jakości lecznictwa, organizuje przychodnie lexarskie, 
szkoli ludzi dla służby zdrowia. Ale jakość pracy służby zdrowia budzi 
wiele zastrzeżeń. Ostro stoi tu zagadnienie decentralizacji pracy. Do* 
„tychczas ministerstwo w dużym stopniu zastępuje wojewódzkie wydzia« 
ły, a nawet powiatowe referaty zdrowia, zatrudnia wielką ilość pracówni- 
ków kancelaryjnych, niedostatecznie wzmacnia aparat służby zdrowia 
siłami fachowymi. 

W porównaniu z 1945 r. posiadamy 2,5 raza więcej lekarzy, 6-krotnie 
więcej pielęgniarek, lecz jest to wciąż mało w stosunku do potrzeb na- 
szego społeczeństwa. Kadry lekarsko-pielęgniarskie nie są należycie roz= 
stawione i wykorzystane. Dotkliwie odczuwa się brak lekarzy i prze- 
szkolonych pielęgniarek w niektórych dzielnicach kraju. 

Należy poczynić kroki celem zwiększenia ilości łóżek w szpitalach, 
zwlaszcza w szpitalach sanatoryjnych, zakaźnych i położniczych. 

Służba zdrowia i rady narodowe muszą wzmóc wysiłki o przeniesie- 
nie personelu służby zdrowia, który zamieszkuje na terenie szpitali do 
normalnych mieszkań, co wpłynie na zwiększenie ilości miejsc w szpita- 
lach. Ważną sprawą jest zapewnienie odpowiednich pomieszczeń lecznica 
twu ambulatoryjnemu oraz urządzenie ich i wyposażenie w sprzęt. 

Ministerstwo Zdrowia dotąd nie prowadzi systematycznej kontroli nad 
budownictwem obiektów służby zdrowia. 

Możemy stwierdzić, że nasza służba zdrowia pracuje coraz bardziej 
ofiarnie. Ale jeszcze często się zdarza, że ludzie pracy uskarżają się na 
bezduszny stosunek do chorego ze strony części tego personelu. Tak np. 
doktór Srebrny z Zielonej Góry, postawiwszy u dziecxa fałszywą dlag- 
nozę, mimo zwrócenia mu uwagi na prawdziwy stan rzeczy, przez źle 
zrozumianą ambicję, aby nie przyznać się do błędu, nie przyjął dziecka 
do szpitala. Dziecko z braku opieki lekarskiei zmario. Był to zresztą nie 
jedyny wypadek bezdusznego stosunku dr Srebrnego do chorych. Dr 
Srebrny zasiadł na ławie oskarżonych i został skazany za lekceważący 
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stosunek do chorych na karę wiezienia. W czasie procesu wyszło przy 
tym na jaw, że stosunek dr Srebrnego do jego prywatnych pacjentów 
był odmienny. Takich wypadków jest więcej. Liberalny stosunek Mini- 
sterstwa Zdrowia i rad narodowych do tych spraw w pewnej mierze de- 
moralizuje służbę zdrowia. 


Związek Zawodowy Pracowników Służby Zdrowia i PCK powinny 
rozwijać u pracowników służby zdrowia poczucie obowiązku — troskę 
o otoczenie chorego jak najlepszą opieką. 


U władz terenowych mało jest zrozumienia dla spraw podniesienia zdros 
wotności i higieny. Niedostatecznie wykorzystane są środki dezynfekcyj- 
ne, kąpieliska i łaźnie. Stan techniczny i sanitarny wielu łaźni jest nie- 
zadowalający. Niezdrowym objawem jest np. fakt, że przedsiębiorstwa 
łaziennicze nastawiły się na zysk ze szkodą dla ich należytego wyposaże= 
nia. Zamiast obniżyć stawkę za kąpiel — utrzymują ją na dość wysokim 
poziomie. | 

W dziedzinie zatrudnienia i pomocy społecznej wymaga uregulowania 
szereg spraw związanych z opieką nad matką pracującą. Należy rozpa- 
trzyć sprawę zatrudnienia kobiet w małych miasteczkach, gdzie nie ma 
większych zakładów przemysłowych. 


Rozwój placówek przemysłu terenowego i spółdzielni pracy w tych 
miasteczkach i osadach nie tylko pozwoli zwiększyć masę towarową ar- 
tykułów codziennego użytku, ale i zatrudnić ludzi jeszcze nie wciągnię- 
tych do naszego budownictwa. 


Towarzysz Bierut w swym przemówieniu wygłoszonym na uroczystej 
sesji Stołecznej Rady Narodowej w dniu 21 lipca bieżącego roku wskazał 
m. in., że rady narodowe w większym niż dotąd stopniu zająć się winny 
szybkim i wnikliwym rozpatrywaniem skarg, zażaleń i potrzeb ludności 
chłopskiej, energiczniej walczyć z biurokratycznymi wypaczeniami. Wal< 
czyć należy stanowczo, jak wskazał towarzysz Bierut, z objawami kumo»= 
terstwa i brać w obronę chłopów pracujących przed machinacjami kułac- 
kich spekulantów i omotanych przez nich niesumiennych urzędników. 
Dotychczas rozpatrywanie przez prezydia rad narodowych skarg i zaża- 
leń w sprawach bytowych pozostawia jeszcze bardzo wiele do życzenia, 

Wiele skarg i zażaleń na biurokratyczny styl pracy niektórych prezy 
diów rad narodowych, wpływających codziennie do władz centralnych 
partii i rządu wskazuje na niewłaściwe, aroganckie podejście wielu pra- 
cowników prezydiów rad do interesantów, zwłaszcza biednych chłopów, 
do ich potrzeb, trosk i zmartwień. 


Nie może to nie odbijać się na stosunku chłopów do rad narodowych, 
na przebiegu skupu zboża, na wykomywaniu obowiązków wobec pań- 
stwa. Natomiast tam, gdzie rady narodowe i ich aparat odnoszą się do 
chłopów jako do sojuszników w walce klasowej przeciwko kułakom 
i spekulantom, odnoszą się ze zrozumieniem do ich trosk i potrzeb, tam 
stosunek do zarządzeń władz, nastroje polityczne, wykonywanie obowiąz- 
ków wobec państwa przedstawiają się pomyślnie, tam chłopi uważają się 
za współodpowiedzialnych gospodarzy. 


Referat towarzysza Bieruta i projekty tez wskazują, jak wielkie mamy 
rezerwy, jakie mamy możliwości w zakresie poprawy warunków byto- 
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wych świata pracy, podniesienia dobrobytu materialnego mas pracują= 
cych i rozwoju kultury społeczeństwa. Dzisiejsze Plenum KC winno 
stać się punktem zwrotnym w zakresie zwiększenia naszej troski o spra- 
wy bytowe robotników i chłopów, o wzmocnienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, o pełne wykorzystanie wszystkich możliwych rezerw zapew- 
niających poprawę stopy życiowej ludu pracującego miast i wsi, 


Tow. JAN KLECHA 


ZZ 2 W A A zk 


I sekretarz KW PZPR w Olsztynie 


W Komitecie Wojewódzkim w Olsztynie za:tanawialiśmy się nad tym, jak 
zorganizować chłopów do zdecydowanego podniesienia produkcji rolnej. Za- 
stanawialiśmy się, co zrobić, żeby pomoc państwa zbiegła się z inicjatywą, 
z wysiłkiem chłopów. Wielką siłą mobilizującą masy chłopskie jest to, że pra- 
cują one dla podniesienia swojego dobrobytu, że zadania stawiane przez partię 
zbiegają się z dążeniami chłopa. Jeśli przed chłopem małorolnym i średniorol- 
nym postawimy sprawę po prostu: masz jedną krowę, chcesz mieć dwie, po- 
winieneś mieć dwie i my ci w tym pomożemy; jeśli powieiny chłopu: powinie- 
neś podnieść plony, to jest korzystne dla ciebie i dla kraju, my ci w tym po- 
możemy — to niewątpliwie osiągniemy sukces. Ważnym środkiem jest tu wyko- 
rzystanie doświadczenia przodujących chłopów. Mamy u nas w województwie 
wielu chłopów, którzy już przekroczyli wskaźniki Planu Sześcioletniego. Czy na 
nich nie mogą wzorować się ci, którzy w swojej gospodarce nie osiągnęli jeszcze 
połowy wskaźników planu? 

W każdej wsi można znaleźć chłopów średniorolnych, którzy mają dwie kro- 
wy i jałówkę, osiągają 14 q zboża lub 250 m kartofli z ha. Osiągają to w nie- 
małym stopniu na skutek tego, że mamy władzę ludową, że ta władza 
dała im ziemię, stworzyła rynek na ich produkty, pomaga im w gospodarowa- 
niu. Trzeba teraz w oparciu o tych chłopów przodujących, przy pomocy pań- 
stwa, przez naszą pracę organizacyjno-polityczną zmobilizować ogół mało 
i średniorolnych gospodarzy w gromadzie do walki o wzrost produkcji ich gos- 
podarstw. 

Wydaje się nam, że trzeba pójść do chłopów z konkretnym programem dzia- 
łania. Zwróciliśmy się do agronomów z PGR, z rad narodowych, żeby opraco- 
wali oparte na metodach naukowych wytyczne gospodarowania na gospodar- 
stwach średnio i małorolnych, odpowiadające przyrodniczym warunkom na- 
szego wojewódziwa, abyśmy mogli taki program przedstawić chłopom do dy- 
skusji. Agronomowie takie wytyczne opracowali, może nie całkiem jeszcze 
słuszne, trzeba je będzie może poprawić, ale poszliśmy z tym do chłopów. Po- 
szliśmy nawet do takizj wsi, gdzie nie ma organizacji partyjnej, do wsi zanied- 
banej. Choć była robota w polu, przyszło na zebranie 52 chłopów mało t średnio- 
rolnych i jednomyślnie wypowiedzieli się za takim programem podniesienia 
gospodarki. Wskazaliśmy wtedy, że powinni się zorganizować w Samopomocy 
Chłopskiej, zacząć się uczyć, pomagać sobie nawzajem. 

Kułak wyraźnie namawia chłopa, żeby zaniedbywał ziemię. Walka o wzrost 
produkcji to walka klasowa, ostra walka z kułactwem. Kułak agituje np. prze- 


ciw szczepieniu świń, przeciw stosowaniu nauki w rolnictwie. My przekonuje- 


my chłopów na przykładach, że nauka przynosi Im korzyść i wtedy oni powia- 
dają: rzeczywiście tak. 
W innej wsi, bardziej postępowej, przodujący chłopi mają sporą hodowlę 
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i osiągają wysokie plony, ale nie rozumieją, że trzeba pomagać bardziej zaco- 
fanym gospodarzom, podciągać ich na wyższy poziom, że nie trzeba się tu bać 
„konkurencji". 

Uważamy, że w każdej gromadzie można zdobyć około 10—15 chłopów, któ- 
rzy przyjmą taki skonkretyzowany program, odpowiadający ich możliwościom 
i potrzebom, będącym zarazem naszymi potrzebami, program walki o wzrost 
produkcji całej wsi pracującej, będą go realizować i za nim agitować wśród ogó- 
łu chłopów mało i średniorolnych. To powinno być celem działalności organizacji 
partyjnej, na to trzeba nastawić KG i członków partii. W takich gromadach 
powinny być skompletowane biblioteki agronomiczne, żeby chłopi uczyli się. 

Ważną sprawą jest wykorzystanie inteligencji rolniczej do walki o wzrost 
produkcji rolnej. Mamy 400 agronomów — pracowników rad, 140 w POM, 
trochę w szkołach. Agronomowie powinni przeciwdziałać kułackiej agitacji 
przeciw rozwijaniu hodowli, za zaniedbywaniem ziemi; powinni uczyć chłopa, 
jak gospodarować, tak aby produkcji starczyło i na własne potrzeby, i na wy* 
konanie obowiązków wobec państwa, i na wolną sprzedaż. 

W sprawie podatków ważne jest, by wnikać w konkretne warunki gospo- 
darstw małorolnych i średniackich. 

Wysuwa się tu sprawa małorolnych w powiatach o dużym odsetku ludności 
miejscowej. W powiecie Barczewo np. na około 5400 gospodarstw jest około 
1200 gospodarstw od 0,5 do 3 ha należących przeważnie do ludności miejsco- 
wej. Część z nich pracuje na kolei, część w lesie, trochę na wsi u kułaków. 
Jest tam równocześnie dużo gospodarstw po 60—70 ha; gospodarstwa te za” 
siewają po 10—12 ha, część pozostawiają odłogiem, część wydzierżawiają bied- 
niakom. Znaczna część biedoty nie ma krów, tak że nabycie mleka dla dzieci 
jest dla niej problemem. Słowem: są ludzie bezrolni, a ziemia leży odłogiem. 
Czy nie można by w trybie reformy rolnej dla tego terenu nadzielić biedoty 
ziemią, która leży odłogiem? 

W zasadzie odłogi przydzielamy dziś spółdzielniom produkcyjnym. Wydaje 
mi się, że na tych terenach można pójść dalej. 

O biedocie trzeba myśleć i przy skupie zboża. W jednym z powiatów na 
3600 chłopów jest około 800 chłopów o gospodarstwach do 2 ha. Liczba tych 
gospodarstw stanowi prawie jedną czwartą ogółu, a zboża do dostawy — mały 
procent. Nikt nie dba o to, aby zebrać tych chłopów, pomóc im w wykonaniu 
dostaw, udzielić ulg tam, gdzie im się słusznie należą, okazać serce tej biedocie. 
Przecież mogą oni stanowić wielką siłę polityczną na wsi. Mówimy — opiera- 
my się o biedotę, bijemy kułaka, zawieramy sojusz ze średniakiem. No, ale jak 
to w praktyce? Nawet tam gdzie dajemy biedniakowi istotne ulgi, pozostawia- 
my go na boku. Myśmy myśleli, że przez samo odciążenie on się upolityczni, 
poczuje się odpowiedzialny za gromadę, będzie napierać na kułaka. Ale to się 
samo nie dzieje. A politycznej roboty wśród biedoty prowadzimy mało, tak że 
stoi ona dalej na uboczu. 

Chłop do socjalizmu żywiołowo nie przyjdzie. Idąc do chłopa, wiążąc się z nim 
w walce o wzrost produkcji rolnej musimy go wychowywać, wykazywać mu, 
że nie ma dlań wspólnej drogi z kułakiem; takie zadanie trzeba sobie z góry 
postawić. Dlatego też, jeśli mobilizujemy chłopa małorolnego czy średniorol- 
nego do walki o wzrost produkcji, to musimy dwa razy mocniej, dwa razy le- 
piej, dwa razy więcej mobilizować spółdzielnie produkcyjne. W walce o wzrost 
produkcji spółdzielnia zawsze musi być przykładem, bo tylko w ten sposób 
możemy zapewnić taki sojusz z chłopem, który go poprowadzi do socjalizmu, 
nauczy ten socjalizm budować. 
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Tow. MICHAŁ KRAJEWSKI 


pełnomocnik ministra budownictwa przemysłowego 
a upowszechnienia nowych metod pracy 


Chciałbym poruszyć niektóre sprawy dotyczące postępu technicznego, 
a szczególnie stachanowskich metod zespołowych i stosowania ich w budow- 
nictwie przemysłowym. 

W budownictwie przemysłowym wprowadzaliśmy na gruncie. postępu 
technicznego i wzrostu wydajności pracy nowy katalog norm i stawek jednost- 
kowych. Umożliwia on szerokie stosowanie zespołowych metod pracy, będą- 
cych poważną rezerwą dalszego wzrostu wydajności i zarobków robotniczych. 
Zespołowe metody pracy nie są jednak stosowane w budownictwie w stopniu 
dostatecznym. 


Przyczyną tego jest w pierwszym rzędzie niedostateczne szkolenie zawodo- 
we robotników budowlanych. Administracja nie wykazuje również dostatecz- 
nego zainteresowania, uporczywości we wprowadzaniu nowych zespołowych 
metod pracy. Zamiast operatywnego kierownictwa, troski o dostarczenie na 
czas dobrej dokumentacji i pomocy w organizacji pracy na budowlach, wy- 
daje się nierzadko wiele zarządzeń, instrukcji i okólników, które nie poma- 
gają kierownikom na budowie. 

Nie bez znaczenia jest występujący nieraz brak materiałów wskutek złego 
ich rozdziału na poszczególne zjednoczenia i niedowożenia ich na czas. Nie 
dostarcza się też robotnikom zespołowo pracującym dostatecznej ilości ma- 
teriałów na stanowiska robocze, nie mechanizuje się dostatecznie transportu 
na budowie. Nie pozwala to na rozmach pracy zespołowej. Wydaje mi się, iż 
przyczyna tkwi w tym, że system płac nie stworzył bodźców materialnych, 
które zachęcałyby nasze kadry inżynieryjno - techniczne do walki o upo- 
wszechnienie zespołowych metod pracy. 


Wysiłek administracji, wykonanie planów budownictwa mierzy się tylko 
sumą wydatkowanych pieniędzy, a nie wykonaniem planu rzeczowego. Od 
tego tylko wskaźnika uzależniona jest premia w budownictwie, która stano- 
wi 40—60% zarobku, a więc poważną część składową pensji. Tym tłumaczy 
się, że kierownicy nie troszczą się często o wykonanie planu rzeczowego, 
c dopilnowanie harmonogramów robót i ich szybki postęp. A przecież tylko 
troska o szybszy postęp robót, o obniżkę kosztów własnych i wykonanie planu 
rzeczowego może ich pobudzić do uporczywego wprowadzania nowych metod 
pracy. 

Prowadzi to do poważnych szkód, marnotrawstwa i zaniedbań. 

Niewykonywanie na czas planów rzeczowych, niedotrzymywanie harmono- 
gramów, niewykorzystywanie możliwości tkwiących w nowych metodach 
doprowadza do tego, że w momencie gdy zbliża się termin zakończenia robót, 
kierownictwo budąwy domaga się poważnego powiększenia załóg robotniczych. 

Przy rozwijaniu metod stachanowskich ważne jest dbać o człowieka, ważne 
jest rozwijać współzawodnictwo pracy, widzieć rzeczywistych przodowników, 
a nie opierać się na nie sprawdzonych często danych statystycznych. A tymcza- 
sem. zdarza się u nas, że jednym pociągnięciem ołówka wykazuje się większą 
od rzeczywistej liczbę przodowników. Trzeba nie tylko nauczyć robotnika 
murować zespołowo, ale przekonać go, że wychodzi to na korzyść budow- 
nictwu socjalistycznemu 1 jemu osobiście. Zadania, jakie stoją przed nami 
w dziedzinie upowszechnienia zespołowych metod pracy w budownictwie, nie 
są łatwe, ale wykonanie ich zależy od nas samych, 
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Tow. HILARY MINC 


Chciałbym w nawiązaniu do referatu towarzysza Bieruta i w rózwinie- 
ciu niektórych tez tego reieratu mówić o sześciu następujących sprawach: 

Po pierwsze — o ogólnych kierunkach naszej polityki gospodarczej 
na wsi. 

Po drugie — o środkach i metodach zmierzających do zapewnienia 
wprowadzenia tej polityki w życie. 

Ps trzecie — o naszej polityce inwestycyjnej. 

Po czwarte — o wzajemnej zależności między produkcją przemysłu cięż- 
. kiego i lekkiego oraz o pewnych specjalnych zadaniach w zakresie prze- 
mysłu lekkiego. 

Po piąte — o zagadnieniu stopy życiowej, o zadaniu szybszego jej pod- 
niesienia i o zakresie tego podniesienia w najbliższych dwóch latach. 

Po szóste — o zadaniach gospodarczo - organizacyjnych stojących przed 
nami między obecnym Plenum a Zjazdem, który ma się odbyć w styczniu. 

Przystąpię do pierwszej sprawy, mianowicie do sprawy głównych kie- 
runków naszej polityki gospodarczej na wsi. 

Jest rzeczą jasną i zrozumiałą dla wszystkich, że nadmierna dyspropor- 
cja iniędzy przemysłem a rolnictwem i pozostawanie rolnictwa w tyle 
stały się hamulcem dla podniesienia stopy życiowej, dla podniesienia i dal- 
szego rozwoju całej naszej gospodar«.. Z tego względu pilnym, najważniej. 
szym. niecierpiącym zwłoki zadaniem jest przyśpieszenie tempa WECZA 
produkcji rolnej, podniesienie tej produkcji. 


Podnosić produkcję rolną można rozmaitymi drogami. Jest droga siać 
szenia produkcji rolnej, podnoszenia w cudzysłowie, która się nazywała 
tzw. „produkcją dla produkcji”. To była droga, która usiłowała uzyskać 
wzrost produkcji rolnej przekreślając nasze podstawowe zadanie kla- 
sowe i polityczne. Była to droga gomułkowszczyzny. Zwolennicy tej 
drogi mówili: nie zakładać spółdzielni — wtedy chłop będzie rozwijał 
produkcję. Zwolennicy tej drogi mówili: dać kułakowi luz, nie ściągać 
z niego dostaw, nie ściągać z niego większych podatków, nie ograni- 
czać jego wyzysku w stosunku do biedoty, pozwolić mu brać takie ceny, 
jak chce, za produkty rolne. Zwolennicy tej drogi mówili: — niech kułak 
projukuje i niech kułak wyzyskuje. Ta droga była złudna, jeżeli chodzi 
o oczekiwane rezultaty. produkcyjne. Wiemy bowiem, że kapitalistyczny 
rozwój wsi wielkiego wzrostu produkcji dać nie może; okres Polski mię= 
dzywojennej, Polski kapitalistycznej, sanacyjnej — najlepiej to udowode 
nił. Ale to nie jest najważniejsze. Ta droga była z gruntu fałszywa i ka- 
pitulancka. prowadziła ona do wyswobadzania i wzmacniania sił gospodar- 
czych i politycznych kułaka, do faktycznego zrywania sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i oddawania mas chłopskich pod komendę kułaka. Prowadzi- 
łaby ona, gdyby jej nie ukręcono łba, do tego, że kułak nam by łeb ukręcił. 


Partia nasza odrzuciła tę drogę, najpełniej wyrażoną w gomułkow= 
szczyzźnie, rozgromiła „teorię' tej drogi. 

Czy zraczy to, że nie ma już u nas niebezpieczeństwa z prawa,, że tu 
i ówdzie pod naciskiem kułaka i na tle fałszywego i opacznego zrozumi.e- 
nia nasła o wzroście produkcji nie bedą się pojawiały jakieś nawroty i na- 
wrociki? Nie, nie znaczy. Takie niebezpieczeństwo istnieje, w stosunku 
do tego niebezpieczeństwa trzeba zachować czujność, a wobec wszelkich 
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możliwych nawrotów drogi „produkcji dla produkcji” i wyswobadzania 
sił kułaka, zwłaszcza na tle obecnej sytuacji i obecnych zadań, trzeba 
zawsze trzymać proch w stanie suchym. 

Bvia i druga fałszywa droga, droga awanturniczo - lewacka, droga Sek- 
ciarska. Faktycznie zwolennicy tej drogi w tej czy innej formie głosili: 
w gospodarstwach indywidualnych nie ma rezerw, a więc natychmiast 
albo prawie natychmiast — masowe uspółdzielczenie, a więc natychmiast 
albo prawie natychmiast — likwidacja kułactwa jako klasy. 

Co to oznaczało? Oznaczało to oczywiście tworzenie spółdzielczości 
drogą administracyjną, przez podeptanie zasady dobrowolności, bez poli- 
tycznego i organizacyjno-ekonomicznego przygotowania. 

Ta droga wyrażała się takim powiedzonkiem: „im gorzej — tym le- 
piej", co miało oznaczać: im gorzej z produkcją w gospodarstwach indy- 
widualnych — tym lepiej dla rozwoju spółdzielczości produkcyjnej. Ta 
droga była oczywiście złudna jeżeli chodzi o produkcję, bo nie ma mowy 
o prawdziwym rozwoju produkcji w spółdzielczości tworzonej bez przeko- 
nania, bez organizacyjnej podbudowy, bez pociągnięcia za sobą mas mało- 
rolnych i średniorolnych chłopów i bez wywołania u nich przełomu. Mu- 
siałaby ta droga prowadzić do karykaturalnych, nieżywotnych spółdzielni, 
dających spadek produkcji i doprowadziłaby do spadku produkcji rolni- 
czej w ogóle. 

Ale najważniejsze jest to, że taka droga prowadziłaby do zerwania so- 
juszu robotniczo - chłopskiego, do oderwania od mas małorolnych i śred- 
niorolnych chłopów i wbrew „lewym' pozorom, wbrew rzekomemu ostrzu 
skierowanemu w kułaka, taka droga wzmocniłaby kułaka. 

Partia tę fałszywą „teorię'* rozgromiła i dalej gromi wszelkie jej przeja- 
wy. Świadczy o tym uchwała w sprawie gryfickiej, świadczy o tym szereg 
innych decyzji partii. Ale czy to znaczy, że niebezpieczeństwa tej drogi 
sekciarsko-lewackiej, awanturniczej już nie istnieją? Nie, takie niebsz- 
pieczeństwa istnieją. I wobec tych niebezpieczeństw, tak jak wobec pra- 
wicowych, oportunistycznych niebezpieczeństw trzeba trzymać proch 
w stanie suchym. 

Wobec tych dwóch błędnych dróg — jaka jest droga partii? To jest dro- 
ga, o której mówił w swoim referacie towarzysz Bierut, to jest droga bol- 
szewickiej walki na dwa fronty: przeciwko prawicowemu kapitulanctwu 
i prawicowemu niebezpieczeństwu i przeciwko lewackiemu awanturnic- 
twu i lewackiemu sekciarstwu. | 

Partia wskazując tę drogę mówi: istnieją rezerwy w gospodarstwach 
indywidualnych. Trzeba pomagać małorolnym i średniorolnym chłopom 
w rozwoju produkcji ich gospodarstw. Trzeba rozwijać jednocześnie sek- 
tor socjalistyczny, rozwijać spółdzielczość produkcyjną i umacniać PGR. 
Trzeba ograniczać, a nie likwidować kułaka, trzeba wzmacniać ochronę 
małorolnych i średniorolnych gospodarstw przed wyzyskiem kułackim. 

Ta droga. droga partii, przewija się we wszystkich partyjnych doku- 
mentach od sierpniowego i wrześniowego Plenum PPR do mocno i jasno 
sformułowanych wytycznych VII Plenum PZPR. 

Na obecnym IX, przedzjazdowym Plenum, kiedy się robi rachunek zy- 
sków i strat, trzeba jasno powiedzieć, że mieliśmy słuszną generalną linię 
polityki partii na wsi. Jest to niewątpliwie zysk. Zysk, który należy zapi- 
sać na dobro całej partii, jej kolektywu kierowniczego — Komitetu Cen- 
tralnego z towarzyszem Bolesławem Bierutem na czele. 
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Oczywiście, że prócz zysków — są i straty. Są straty, i nawet poważne 
straty, i o nich trzeba mówić. 

Nie umieliśmy dostatecznie skoncentrować się na przeprowadzeniu 
prak.ycznym w życiu tej słusznej generalnej linii partii i nie umieliśmy 
— jak to się mówi w tezach — z dostateczną ostrością doprowadzić do 
świadomości organizacji partyjnych decyzji VII Plenum, nie umieliśmy 
praktycznie i konkretnie wprowadzić w życie słusznych decyzji VII Ple- 
num w kierunku osiągnięcia większego wzrostu produkcji rolniczej zarów- 
no w gospodarstwach indywidualnych, jak i poprzez dalszy rozwój sekto- 
ra socjalistycznego. 

Były tu obiektywne przyczyny — wielki wysiłek w budowie ciężkiego 
przemysłu, ważne zadania polityczne. Te obiektywne przyczyny utrudniały 
koncentrację sił i środków na odcinku rolnictwa w szczególności koncen- 
trację kadry i ludzi, których ilość jest ograniczona. Ale rzecz jasna, było- 
by błędne sprowadzić sprawę tylko do obiektywnych przyczyn. Były i su- 
biektywne przyczyny i bardzo dużo subiektywnych przyczyn. 

Np. jest rzeczą niewątpliwą, że moglibyśmy dzisiaj mieć lepsze wyniki 
w zakresie produkcji maszyn rolniczych. Czy jest rzeczą normalną, że 
z 6 tys. inżynierów, którzy pracują w Min. Przemysłu Maszynowego, tyl- 
ko 72 pracuje w fabrykach maszyn rolniczych? Czy można było dać wię- 
cej inżynierów z tych sześciu tysięcy do fabryk maszyn rolniczych? Mo- 
żna było. Czy można było mieć tam lepsze laboratoria, sprzęt pomiarowy, 
lepszą organizację? Można było. Czy winien jest tu resort przemysłu 
maszynowego? Winien niewątpliwie, ale nie tylko resort przemysłu ina- 
szynowego. My wszyscy potrafiliśmy temu resortowi pomóc rozwinąć 
produkcję działów o wiele trudniejszych niż maszyny rolnicze. Jeśli więc 
nie potrafiliśmy pomóc mu w rozwinięciu produkcji dostatecznej liczby 
nowoczesnych maszyn rolniczych, to znaczy, że niedostatecznie kon- 
centrowaliśmy na tej sprawie naszą uwagę i nasze wysiłki. 

Weźmy zagadnienie materiałów budowlanych. Mówi się o przydzia- 
łach materiałów budowlanych. Te przydziały są małe. Ale czy są nor- 
malre te fakty, o których opowiadali towarzysze z woj. poznańskiego 
i z woj. łódzkiego, kiedy to przydziały leżą w spółdzielniach, a podań chło- 
pów się nie rozpatruje? To już nie jest obiektywna przyczyna, lecz jest 
to wynik faktu, że na sprawie zaopatrzenia wsi w materiały budowlane 
nie była dostatecznie skupiona uwaga centralnych i terenowych organiza- 
cji i władz. | 

Z rachunku zysków i strat muszą powstać przedzjazdowe wnioski. Te 
przedzjazdowe wnioski to są tezy. To jest konkretyzacja wytycznych 
VII Plenum i twórcze ich rozwinięcie w nowej międzynarodowej i we- 
wnętrznej sytuacji, to jest dalszy krok naprzód w tej dziedzinie, poparty 
nowym rozstawieniem sił i środków w kierunku wzmocnienia rolnictwa. 

Na czym polega sens naszej polityki gospodarczej na wsi, ujętej w tych 
tezach? | i 

Będziemy wzmacniać PGR, rozwijać w nich mechanizację, budownictwo 
gospodarcze i mieszkalne i ulepszać organizację. 

Co to da? Co to powinno dać? Szybki wzrost produkcji w PGR. 

. Tezy przewidują rozbudowany system bodźców dla rozwoju spółdziel- 
czośc. produkcyjnej i jej umocnienia. Na czym ten system bodźców pole- 
ga? Folega on-na pomocy w budowie pomieszczeń dla uspołecznionego in- 
wentarza, na zwrocie wkładów inwentarzowych spółdzielcom w tym sa- 
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mym roku, kiedy się je wnosi, na wprowadzeniu norm dostaw od spółdziel- 
ni w sposób przewidujący ich wzmożone materialne załnteresowanie w roz- 
woju produkcji, na radykalnej poprawie pracy POM, które przecież 
obsługują spółdzielnie, i od których pracy zależą wyniki spółdzielni. 

Co to powinno dać? To powinno dać umocnienie istniejących spółdziel- 
ni i szybszy wzrost spółdzielczości produkcyjnej. Czyli — tezy oparte są 
na założeniu, że system inwestycji i uruchomionych bodźców działa na 
szybszy wzrost sektora socjalistycznego na wsi. 

A wewnątrz sektora indywidualnego? Tezy przewidują ulgi w dosta- 
wach obowiązkowych przede wszystkim dla małorolnych. Tezy przewi- 
dują szeroką kontraktację. Po co? Żeby podnieść hodowlę i żeby umożli- 
wić rozwój produkcji małorolnym i średniorolnym gospodarstwom. 

Tezy przewidują rozwój kredytów. Dla kogo? Dla małorolnych i śred- 
niorolnych chłopów. Po co? Żeby mogli oni zakupić inwentarz, rozszerzyć 
budownictwo gospodarcze, podnieść produkcję. Czyli co przewidują tezy? 
Przewidują one, że niezależnie od szybszego wzrostu sektora socjalistycz- 
neg) wewnątrz sektora indywidualnego będzie się rozwijała produkcją 
gospodarstw mało i średniorolnych przy spadku względnym, niekoniecze 
nie absolutnym — produkcji kułackiej. 

Co to powinno dać? Umocnienie naszych pozycji jako sektora socjali- 
stycznego i naszych pozycji klasowych na wsi. 

A jak z kułakami? Tezy mówią wyraźnie: polityka ograniczenia, a nie 
likwidacji. Pewnie że przy polityce ograniczenia mogą zajść wypadki, że 
pewne słabsze ogniwa kułackie mogą podupaść gospodarczo. Ale to jest 
tvlko produkt uboczny procesu ograniczania. 

Skoro mówimy o ograniczaniu kułactwa — to trzeba pamiętać, że ogra- 
niczanie odbywa się nie tylko przez podatki, nie tylko przez obowiązkowe 
dostawy, ale jednym z podstawowych źródeł ograniczania jest ogranicze- 
nie możliwości wvzysku. A jak można ograniczyć możliwości wyzysku? 
Przez dawanie małorolnym gospodarstwom możności uniezależnienia się 
od kułaka w drodze otrzymania pomocy państwowej. Czy mówią o tym 
tezy? Mówią. Zadanie polega na tym, żeby to kierunkowe nastawienie tez 
praktycznie rozpracować, tak żeby GOM, żeby inne nasze organizacje mo- 
gły w coraz większym stopniu pomagać biedocie w uniezależnianiu się 
od kułaka. 

Czyli — jaki jest sens naszej polityki gospodarczej na wsi? Sens polega 
na tym, ażeby w okresie najbliższych lat uzyskać wzrost produkcji rolnej, 
przy poważnym wzroście sektora socjalistycznego na wsi, przy poważnym 
wzroście produkcji spółdzielni produkcyjnych i PGR, przy wzmocnieniu 
ekonumicznym gospodarstw małorolnych i średniorolnych i przy względ- 
nym spadku udziału kułaka w produkcji i dalszym politycznym izolowa- 
niu kułaka na wsi. Taki jest sens naszej polityki gospodarczej na wsi. 

Przcchodzę do drugiego zagadnienia — mianowicie do sprawy środków 
zabezpieczających przeprowadzenie tej polityki gospodarczej na wsi. 

Trzeba sobie zdać sprawę, że to jest polityka trudna. Łatwiej jest ma- 
chać teoriami” bądź na prawo, bądź na lewo, niż w skomplikowanych 
warunkach klasowych rozwijać spółdzielczość i jednocześnie rozwijać pro- 
dukcję małcrolnych i średniorolnych gospodarstw i ograniczać kułaka. To 
nie jest łatwa polityka. | 
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Ale ta polityka odpowiada skomplikowanej szachownicy klasowej, która 
istnieje na naszej wsi. Tu się schematem i machaniem na prawo i na lewo 
nic nie zrobi. W tej polityce najważniejsze jest nauczyć się operować nie 
jednostronnymi metodami, nie tylko jednym ze środków  zaproponowa- 
nych w tezach, a całym zespołem tych środków i bodźców. Mo- 
żna w tych tezach wyczytać tylko to, co jest napisane o ulgach i bodźcach 
materialnych, a zapomnieć o tym, co jest napisane o obowiązkowych do 
stawach. To byłoby złe i fałszywe. Trzeba pamiętać i o bodźcach material- 
nych, i o ulgach, i o obowiązkowych dostawach. Można w tych tezach wy» 
czytać tylko to, co jest napisane o pomocy produkcyjnej, o maszynach, 
o nawozach, o budulcu, a zapomnieć np. o tym, co jest napisane o upowe 
szechnieniu wiedzy rolniczej i agrotechniki. To też byłoby złe. 


Nie można kierować rolnictwem, nie znając się elementarnie na agro- 
technice, tak jak nie można kierować określoną gałęzią przemysłu, nie 
znając się na jego technice. W wielu dziedzinach przemysłu nasi towarzy”= 
sze rauczyli się już kierownictwa w oparciu o znajomość techniki. Teraz 
trzeba jak najszybciej nauczyć się agrotechniki dla prawdziwego kiero- 
wania rolnictwem. Ale, rzecz jasna, jeżeli się całą sprawę sprowadzi tylko 
do agrotechniki, to zamienimy się w chodzące kalendarze — poradniki dla 
rolników. I to znów będzie jednostronne. Walka o upowszechnienie wie 
dzy technicznej, walka o agrotechnikę, musi być połączona z polityką, 
musi być połączona z akcją organizacyjną, musi być połączona z izolowa* 
niem kułaka i z pomaganiem w praktyce biedocie i średniorolnym. 


Czyli — te środki, które są zaproponowane w tezach, grają razem, tak 
jak orkiestra symfoniczna. Jak grać tylko na klarnecie czy na flecie, to 
nie nie wyjdzie, a jak napierać tylko na dużą trąbę, to też nic nie wyjdzie. 
Wszystkie instrumenty muszą razem grać. Tego się trzeba nauczyć. 


Trzeba sobie zdawać sprawę z pewnego koniecznego warunku powodze- 
nia tej polityki. Mianowicie: na wieś idzie duży strumień pieniędzy. To- 
warzysz Bierut mówił o 3 miliardach w jednym roku. Jeżeli chłop dosta- 
nie te pieniądze, lecz nie dostanie dodatkowych towarów i to takich, które 
go interesują, to bodźce przewidziane przez tezy dla wzmocnienia produk- 
cji towarowej nie zagrają. 


Czyli — tej masie pieniądza, która pójdzie dodatkowo na wieś, musi to= 
warzyszyć dodatkowy potok towarów atrakcyjnych dla wsi, a w szczegól» 
ności: nawozów, maszyn, materiałów budowlanych, artykułów gospodar- 
stwa domowego, wozów, uprzęży, smarów — tego wszystkiego, co chłopu 
jest potrzebne. 


Czy to jest łatwe zadanie? Nie, to będzie dość trudne zadanie. Nie tyl- 
ko z punktu widzenia naszych możliwości produkcyjnych i towarowych, 
ale z punktu widzenia naszego aparatu. Ten aparat bardzo czesto nie umie 
w praktyce dbać w pełni o interesy wsi. "Ten aparat ma bardzo często biu- 
rokratyczne koncepcje o priorytetach. I każdy z nas bardzo często stvka 
się z biernością, pasywnością aparatu — jeżeli chodzi o zaspokojenie po- 
trzeb wsi. Tę bierność trzeba przełamać, trzeba aparatowi mocno wbić 
w głowę, że pierwszy priorytet to jest zboże, bo my je w tym roku 
importujemy. A zboże to jest rolnictwo, rolnictwu trzeba dać odpowied- 
nie towary, żeby wzrosła produkcja towarowa i w pełni działały przewi- 
Gziane przez tezy bodźce materialne. 


139 


' Przechodzę do trzeciej sprawy: mianowicie do zagadnienia naszej po- 
lityki inwestycyjnej. Pozwólcie, towarzysze, że przytoczę pewną interesu- 
jącą wypowiedź Marksa w tej dziedzinie. Marks, mówiąc o długofalowych 
inwestycjach w II t. Kapitału pisał tak: „Na podstawie produkcji społecz- 
nej trzeba będzie określać skalę, w której mogą się dokonywać takie ope- 
racje (tzn. diugofalowe inwestycje — H. M.), które na długi czas odciąga- 
ją siłę roboczą i środki produkcji, nie dostarczając w ciągu tego czasu 
żadnego produktu jako efektu użytecznego; trzeba będzie określać, w ja- 
kiej skali mogą być dokonywane te operacje nie przynosząc szkody ta- 
kim gałęziom produkcji, które ciągle albo parę razy w roku nie tylko od- 
ciągają siłę roboczą i środki produkcji, ale również dostarczają środków 
do zycia i środków produkcji". 

Czyli Marks już wtedy przewidując socjalistyczną gospodarkę mówił 
o tym, że trzeba będzie planowo określać ilość środków materialnych, 
ludzkich, pieniężnych, które przeznacza się na inwestycje — tak 
okreslać skalę tego wysiłku, aby nie przynieść szkody istniejącym i dzia- 
łającym już gałęziom produkcji. 

Towarzysz Bierut podawał, ileśmy na inwestycje i akumulację przezna- 
'czali w ciągu poszczególnych lat Planu Sześcioletniego. W 1951 r. na aku- 
mulację poszło 28,10/0 całości naszego dochodu narodowego. To było bar- 
dzo dużo. Tak wtedy trzeba było, bo taka była sytuacja. Trzeba było stwo- 
rzyć szeroki front robót, aby wykonać na czas zadania Planu Sześciolet- 
niego. I jak tylko sytuacja się zmieniła, jak zbudowano już szereg zakła- 
dów lub poważnie zaawansowano ich budowę, to w 1953 r. można już było 
przeznaczyć na akumulację nie 28,1% jak w 1951 r., lecz 25,1% dochodu 
narodowego. A na 1955 r. tezy stawiają jako zadanie przeznaczyć na aku- 
mulację 19,80/0 dochodu narodowego. To wynika z sytuacji. Można teraz 
stosunkowo mniej wydawać na inwestycje, bo stworzona została już odpo- 
wiednia baza, bo szereg różnych zakładów zostało zbudowanych, albo znaj- 
duje się w toku budowy czy też w końcu budowy. 

Czy to znaczy, że w naszej polityce inwestycyjnej nie było błędów? By- 
ły błędy. I poważne błędy. Głównym z tych błędów było niedostateczne 
uwzg.ędnienie istniejących mocy produkcyjnych. Często budowaliśmy 
wtedy, kiedy na istniejących zakładach przy małych stosunkowo nakła- 
dach, przy rekonstrukcji, przy mechanizacji można było uzyskać dodat- 
kową produkcję. | 

W miarę doświadczenia, w miarę poznawania błędów, te rzeczy się 
zmieriły i zmieniają. Np. zasługuje na podkreślenie zeszłoroczna inicja- 
tywa Min. Przemysłu Chemicznego, które miało w planie zbudowanie 
jeszcze w sześciolatce nowego zakładu przemysłu azotowego w Gniewo- 
szowie. Przy dokładnej analizie sytuacji okazało się, że można zamierzoną 
produkcję osiągnąć tańszym kosztem, szybciej, przez koncentrację nakła- 
dów w zakładach kędzierzyńskich. 

Teraz, kiedy przed nami stoi zagadnienie przyśpieszenia podniesienia 
stopy życiowej, nasze obowiązki w stosunku do anaiizy wszystkich zamie- 
rzeń inwestycyjnych są specjalnie wielkie i odpowiedzialne. Nie wolno 
puszczać niczego do budowy, co może być osiągnięte bez budowv przez 
wyktrzystanie istniejących mocy produkcyjnych. Nie można i nie wolno 
puszczać niczego da budowy wielkim kosztem, co może być osiągnięte 
małvm kosztem. 
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W inwestycjach przygotowuje się pewna zmiana kierunku. Ta zmiana 
kierunku polega na większym uwzględnieniu rolnictwa, przemysłu lekkie- 
go, kudownictwa mieszkaniowego, urządzeń socjalnych i kulturalnych. Tu 
istnieje pewne niebezpieczeństwo. Można dać pieniądze, można dać ma- 
teriały, a roboty nie będą wykonane, jeżeli na czas nie podciągną się orga- 
nizacje budowlane i inwestycyjne. Mamy przykłady. Weźmy np. budow- 
nictwo żłobków, które w tym roku opóźnia się. Weźmy rolnictwo — pie- 
niądze przeznaczone na inwestycje w rolnictwie nie są w pełni wydawa- 
ne z braku odpowiedniego przygotowania i wykonawstwa. Czyli, jeżeli 
mówimy o zmianie kierunków inwestycyjnych, to zawczasu musimy przy- 
gotować organizacje budowlano-inwestycyjne tak, żeby za pieniędzmi sta- 
ła moc produkcyjna, moc wykonawcza i siła organizacyjna do wykonania 
tych inwestycji. | | 


Pewna zmiana kierunku w inwestycjach nie obejdzie się bez pewnego 
przestawienia aparatu. Trzeba będzie wdrożyć w aparat przekonanie, że 
inwestycje przemysłu lekkiego, że inwestycje rolnictwa, że inwestycje 
mieszkaniowe, że inwestycje na urządzenia socjalne i kulturalne są tak 
samo ważne jak wielkie piece, jak marteny, jak walcownie, jak fabryki 
samochodów itd. 


Przechodzę, towarzysze, do czwartej sprawy, mianowicie do zależnosci 
między rozwojem przemysłu ciężkiego i przemysłu lekkiego. Mówimy te- 
raz, że możemy szybciej rozwijać przemysł lexxi, bo mamy do tego stwo- 
rzoną bazę przez rozwój przemysłu ciężkiego. Rzecz jasna, że to co mówi- 
my, tu nie jest tylko formuła, a to jest konkretne życie. 


Weźmy przykłady: znaczna część naszego przemysłu lekkiego produku- 
je wykorzystując surowce importowane. W tym roku może być nieco po- 
większony import tych surowców przez zmniejszenie tzw. importu inwe- 
stycvjnego. Dlączego? Do niedawna importowaliśmy samochody ciężaro- 
we 3.5-tonowe — nie musimy ich teraz importować. Mamy własne „Sta- 
ry'. Stworzona została baza przemysłu samochodowego. Nie tylko nie mu- 
simy importować, lecz możemy eksportować pewną ilość tego typu samo- 
chodów. | 


- Importowaliśmy do niedawna traktory średniej mocy, a teraz traktorów 
średnich nie musimy importować. Kupowaliśmy statki zagranicą, a teraz 
z każdym rokiem tych statków będziemy kupować mniej i bedziemy :ch 
eksportować więcej. Tak samo, jak nie trzeba już teraz importować szere- 
gu okrabiarek, bo je produkujemy itd. Co to znaczy? Stwurzenie bazy 
ciężkiego przemysłu dało narn możność 1 z każdym rokiem Lędzie dawało 
większą możność wyswobadzać pewne środki na import surowcowy dla 
produkcji artykułów konsumcyjnych i na import niektórych gotowych 
artykułów konsumcyjnych. 

Zależność między rozwojem lekkiego przemysłu i ciężkiego jest Ścisła. 
Weźmy przykłady towarzysze: blacha cienka. Produkujemy tej blachy 
cienkiej teraz jeszcze mało. A z tej blachy robi się właśnie naczynia i ro- 
zmaite inne przedmioty rynkowe. W związku ze stosunkowo małą produk- 
cją blach cienkich niedostateczne też jest zaspokojenie potrzeb ludności. 
Będzicmy z roku na rok produkować więcej blach cienkich i lepiej zaspo- 
kajać potrzeby ludności. 

Ale zobaczcie perspektywę, kiedy ruszy walcownia blach cienkich 
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w Nowej Hucie, walcownia obliczona na olbrzymią produkcję. Będziemy 
mieli wtedy tych blach pod dostatkiem, na wszystkie potrzeby — także na 
produkcję artykułów powszechnego użytku. I z tego punktu widzenia 
warto bić się o to, żeby ta walcownia poszła w ruch w 1955 r. tak, jak to 
przewiduje plan. 


Weźmy drugi przykład — naczynia aluminiowe. Tow. Mikojan w ostat- 
nim referacie przytoczył, jak znaczne i rosnące ilości aluminium przezna- 
cza się w ZSRR na potrzeby produkcji artykułów szerokiego spożycia, 
w tej liczbie i na naczynia aluminiowe. 

Gdybyśmy odpowiednią — z uwzględnieniem liczby ludności — ilość 
aluminium chcieli u nas przeznaczyć na produkcję rynkową — to nie mo- 
glibyśmy tego w takim zakresie teraz zrobić. Importujemy bowiem alumi- 
nium i nie mamy środków na zbyt wielki import. Tym niemniej z roku na 
rok będą w coraz większym stopniu zaspokajane potrzeby ludności w wy- 
roby z aluminium. Kiedy zaś w r. 1955 ruszy Skawina — nasz własny za- 
kład aluminiowy — to poprawi się znacznie sytuacja w zaopatrzeniu alu- 
miniowym gospodarki narodowej i potrzeb ludności. I z tego punktu wi- 
dzenia warto bić się o to, by Skawina ruszyła jak najprędzej. 


Jeszcze jeden przykład: towarzysz Bierut rzucił tu hasło — polski zega- 
rek ręczny, polski aparat fotograficzny. Czy my mamy bazę do tego? Ma- 
my. I w dziedzinie optyki, i w dziedzinie mechaniki precyzyjnej. Baza 
więc jest i to daje możność szybkiego uruchomienia produkcji tych arty= 
kułów szerokiego spożycia. 


Oczywiste jest, że dla szybszego rozwoju przemysłu środków szerokiego 
spożycia trzeba było stworzyć i rozbudować bazę przemysłu ciężkiego, co 
wymagało czasu. Ale oczywiste jest również, że w tej dziedzinie istnieje 
wiele zaniedbań. Nie należy, jak mówi przysłowie, z igły robić widły, ale 
jeśli takie ministerstwo jak Ministerstwo Hutnictwa, które produkuje 
skomplikowane urządzenia dla wielkich pieców, dla martenów, które zro- 
biło most przeładunkowy dla huty im. Bieruta, nie wykonuje w pełni 
planu tak prostej produkcji, jeśli nie robi nie tylko wideł, ale i igieł, to 
cóż to jest jak nie zwykłe zaniedbanie, jak brak troski o potrzeby ludności? 


Sprawa szybkiego ilościowego i jakościowego rozwoju produkcji przed- 
miotów szerokiego użytku też sama nie pójdzie. Trzeba rozwinąć u ludzi 
gust i zamiłowanie do tej sprawy, rozpalić ludzi do niej. Potrafiliśmy ich 
rozpalić do ciężkiego przemysłu, a teraz musimy ich rozpalić do produkcji 
dobrego pieczywa, dobrej kiełbasy, przyzwoicie uszytego ubrania, zegarka 
ręcznego, fotoaparatu, wideł, igieł. Musimy ich rozpalić. A mamy 
tradycje dobrych rzemieślników, wykwalifikowanych  ludzł, ludzi 
z gustem, którzy potrafią to zrobić. Ale w tym celu też trzeba przełamać 
styl, który pokutuje jeszcze w wielu naszych instytucjach. My uczenie 
dzielimy przemysł na ciężki i lekki, ale część aparatu zaopatrzeniowego po- 
dział na ciężki i lekki przeprowadza w sposób nieuczony, dla takich ludzi 
ciężki przemysł to jest taki, za który się ciężko odpowiada, a lekki prze- 
mył to jest taki, za który się lekko albo wcale nie odpowiada. Otóż trzeba 
nauczyć bilansowców, zaopatrzeniowców i cały aparat, że za niedociągnię- 
cia i niewykonanie zadań odpowiada się i w ciężkim i lekkim przemyśle. 

Czy to znaczy, że rozwój przemysłu lekkiego spowoduje zaniedbanie 
przemysłu ciężkiego? To byłby oczywiście nonsens. Cóż to byłby za po- 
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stęp, gdybyśmy od wielkich pieców, od mostów przeładunkowych, od 
dźwigów przeszli tylko do lekkiego przemysłu. Nasza ofensywa gospodar- 
cza idzie na całym froncie; siły nasze już tak wzrosły, że możemy rozwi- 
jać i przemysł ciężki i lekki. I na tym właśnie polega zadanie. 

Piąte zagadnienie — zagadnienie stopy życiowej. 

Zadania postawione przez Plan Sześcioletni w zakresie podniesienia sto- 
py życiowej nie zostały w pełni wykonane. Tym niemniej realne dochody 
przypadające średnio na głowę ludności pracującej poza rolnictwem wzro- 
sły w pierwszym półroczu 1953 r. w porównaniu z pierwszym półroczem 
1949 roku o około 150/,, zaś w porównaniu z rokiem 1938 o około 36'%/. 

Jednym z czynników tego wzrostu realnych dochodów było zwiększo- 
ne zatrudnienie. Coraz więcej jest rodzin, w których dzięki likwidacji 
bezrobocia i rosnącemu zatrudnieniu pracuje nie jeden członek rodziny, 
a więcej, co pomnaża dochody całej rodziny. Z drugiej strony, aczkolwiek 
w sposób nierównomierny, wzrosły realne płace poszczególnych kategorii 
pracujących, osiągnęliśmy pewien postęp w dziedzinie poprawy stopy ży- 
ciowej, ale postęp ten jest niedostateczny głównie z powodu zbyt słabego 
tempa rozwoju rolnictwa. To właśnie mówi się w tezach i to mamy obo- 
wiązek powiedzieć klasie robotniczej. 

Teraz chodzi o to, aby poprzez podciągnięcie rolnictwa, przemysłu lelk- 
kiego, budownictwa mieszkaniowego uzyskać przyśpieszenie podniesie- 
nia stopy życiowej i aby w ciągu 2 najbliższych lat płace realne pracow- 
ników i dochody chłopów pracujących wzrosły około 150%. 

Czy to jest dużo, czy to jest mało? To nie jest dużo ani mało, a to jest 
tyle, ile jest realne i możliwe w najbliższych 2 latach. 

Ter zaplanowany wzrost dochodów ludności opierać się bowiem musi 
na przyroście masy towarowej, a więc na przyroście produkcji rolniczej 
i artykułów przemysłowych szerokiego spożycia. Przyrost taki w realnych 
i możliwych granicach przewidują tezy. Ten przyrost sam jednak nie 
przyjdzie, trzeba go zorganizować i wypracować. I można z pewnością 
powiedzieć, że im szybszy będzie przyrost produkcji rolniczej i produkcji 
przemysłowej, tym szybsze będzie podniesienie stopy życiowej mas pra- 
cujących. 

I wreszcie ostatnia sprawa — o zadaniach organizacyjno-gospodarczych 
między Plenum a Zjazdem. Jasne, że będzie olbrzymia kampania przedzja- 
zdowa, olbrzymia praca masowo-polityczna i organizacyjna. Jednakże, 
gdybyśmy się w okresie między Plenum a Zjazdem ograniczyli tylko do 
masowo-politycznej roboty, a nie zrobilibyśmy szeregu konkretnych prac 
orgar.izacyjno-gospodarczych, gdybyśmy uważali, że można z tym pocze- 
kać aż do Zjazdu, to byłoby bardzo źle. 

Musimy wykonać w ciągu niewielu tygodni, które dzielą nas od Zjazdu, 
bardzo wielką pracę organizacyjno-gospodarczą. Musimy przeprowadzić 
w szczególności reorganizację PGR, uchwały i wszystkie posunięcia zwią- 
zane z podniesieniem hodowii, uchwały 1 wszystkie posunięcia związane 
z rozwojem nasienn:ctwa. Musimy zorganizować pracę POM i przygoto- 
wać umocnienie oraz reorganizację GÓM. Musimy także przeprowadzić 
wzmcocnienie służby rolnej. 

Jednocześnie musimy szczegółowo i konkretnie przepracować uchwały 
i posunięcia związane ze wzmożeniem produkcji artykułów szeroxiego spo- 
życia oraz usprawnienia handlu i żywienia zbiorowego. 
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Ale to oczywiście jest nie wszystko. W tezach jest dana linia partii 
Kiedy linia jest określona, to o jej realizacji decydują kadry. Dlatego 
pierwszą sprawą, która stoi przed organizacjami centralnymi i terenowye= 
mi — trzeba pamiętać o wzmocnieniu kadr na tych odcinkach, które par- 
tia nakazuje nam podciągnąć. Kadry trzeba odpowiednio rozstawić. Trze- 
ba wzmocnić służbę rolną, trzeba wzmocnić obsadę organizacji handlo- 
wych, trzeba wzmocnić kadrowo przemysł lekki, spożywczy, miejscowy, 
spóidzielczość pracy.. 

Trzeba więc, abyśmy z miejsca przystąpili do realizacji wytycznych 
obecnego Plenum. Wtedy na Zjazd przyjdziemy już z pierwszymi kon- 
kretnymi rezultatami. 


Tow. WŁADYSŁAW MATWIN 

I sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR 
" W roku bieżącym mamy w przemyśle i w budownictwie warszawskim po- 
ważny wzrost wydajności pracy. 

W budownictwie mieszkaniowym np. od maja do września mamy wzrost 
wydajności na jednego robotnika w produkcji podstawowej o ponad 20%. Po- 
ważny jest wzrost wydajności w przemyśle maszynowym. Natomiast znacznie 
mniej, choć też wyrażnie, wzrosła wydajność w przemyśle lekkim i spożywczym. 

Na warszawskich budowach, w warszawskich fabrykach ludzie chcą praco- 
wać. Jeżeli tylko zapewniamy im pewne minimum organizacji pracy, to mamy 
poważny wzrost wydajności pracy. Świadczy to, że klasa robotnicza Warszawy 
popiera naszą partię i rząd, popiera rosnącą aktywnością produkcyjną — i nie 
tylko produkcyjną. Masy popierają nas również rosnącą aktywnością politycz- 
ną. Niedawno prowadziliśmy szeroką akcję wśród mas na temat sto- 
sunków między państwem i kościołem w związku ze sprawą Kaczmarka i Wy- 
szyńskiego oraz akcję w sprawie Niemiec. W toku tych akcji ujawniło się raz 
jeszcze, ilu mamy w fabrykach doskonałych, świadomych, politycznie wyrobio- 
nych ludzi, którzy potrafią nie tylko dobrze przemówić na zebraniu, ale któ- 
rzy wywierają bardzo dobry polityczny wpływ na załogę. Masy poparły nas 
we wszystkich tych akcjach, bo wiedziały, że mówimy prawdę. 

Otrzymujemy na tym Plenum potężny instrument do dalszego podniesienia 
produkcyjnej i politycznej aktywności mas. Ludzie bardzo chcą żyć lepiej. 
Znany jest warszawski głód mieszkaniowy. Jest to kwestia szczególnie pa- 
ląca w wialu zakładach, które latami nie dostają ani jednego mieszkania. 
Mamy w tej dziedzinie pewną dosyć interesującą inicjatywę w terenie. 
Weżmy np. Centralne Warsztaty Przemysłu Budowlanego. Robotnicy tych war- 
sztatów wyprodukowali z odpadków sporą ilość nożyków do maszynek do mię- 
sa, uzyskali za nie poważne fundusze, znaleźli wypalony dom, który jeszcze 
przez nikogo nie jest remontowany — a takie jeszcze są u nas — dom, który 
doskonale nadaje się do tego, żeby tanim stosunkowo kosztem wyremontować 
w nim mieszkania. Zwrócili się oni z prośbą, żeby środki, które wygospodaro- 
wali z odpacków, pozwolić im zużytkować na urządzenie pięciu mieszkań ro- 
botniczych w tym wypalonym domu. 

W fabryce im. 22 Lipca kierownictwo własnymi środkami, nie czekając aż 
nadejdzie kolejka i zrobi to Stołeczna Rada Narodowa, potrafiło wyremonto- 
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wać siłami społecznymi swego zakładu 15 mieszkań robotniczych I remontuje. 
dalszych 15. | 

Tego rodzaju poczynań w sprawach bardzo dla nas ważnych jest ostatnio 
coraz więcej. Trzeba podkreślić, że taki konkretny dowód troski o ludzi budzi 
szeroki oddźwięk, powoduje ożywienie, podnosi zapał. Mamy już teraz pewne 
zalążki, a nie ulega wątpliwości, że będzie to wysoka fala inicjatywy, pomy-= 
słów, propozycji, wniosków, jak polepszyć ludzkie życie. Naszą rzeczą będzie 
poprzeć te propozycje, pokazać w praktyce, że wiele zależy również od samych 
pracujących. Naszą rzeczą będzie także dostrzec i przeciwstawić się tutaj bar- 
dzo istotnemu na pewno w takiej sytuacji niebezpieczeństwu WRN-owskiemu, ' 
różnym teoryjkom zmierzającym do tego, aby jak najwięcej urwać dla siebie, 
a jak najmniej dać z siebie dla wspólnej sprawy. W tej sytuacji szczególnie 
palącą rzeczą jest polepszenie z naszej strony metod kierownictwa partyjnego. 

W tej dziedzinie mamy w ostatnich czasach pewną poprawę. Uważam za 
bardzo cenne, że w znacznej części aktywu nie ma już odrywania się od mas, 
zapominania o potrzebach mas. 

Wielu pracowników aparatu partyjnego oraz towarzyszy z kierownictwa 
Stołecznej Rady Narodowej bierze udział w pracy masowej, występuje z infor- 
macjami. o aktualnych zagadnieniach politycznych, odpowiada na pytania. To 
jest coś nowego. To są rzeczy cenne. Nasze kierownictwo stało się w ostatnim 
czasie bardziej polityczne. Mamy już taki typ sekretarza komitetu dzielnico- 
wego, który zbiera prelegentów i tłumaczy im, co i jak należy mówić do ludzi, 
który zbiera sekretarzy organizacji podstawowych nie na odprawę, a na na- 
radę, na seminarium o tym, jak należy przygotowywać zebranie partyjne, żeby 
to było naprawdę dobre zebranie. Mamy typ sekretarza, który troszczy się 
o pracę agitatorów, o pracę komitetów Frontu Narodowego, który widzi, że 
szkolenie partyjne jest oderwane od życia, a praca wśród nauczycieli 
słaba, który. interesuje się już w pewnym stopniu handlem, służbą 
zdrowia, czym się do niedawna nie zajmował. Mamy typ sekretarza, 
który myśli o tym, jak podnieść pracę organizacji podstawowej pracowników 
KD, jak lepiej wychowywać kolektyw pracowników aparatu partyjnego, jak 
uchronić ich przed biurokratyzacją. Krótko mówiąc, mamy w tej chwil: w akty- 
wie, w aparacie partyjnym pewien zdrowy ferment, poszukiwanie metod, żeby 
pracować lepiej. ż | 

Rzecz jasna, są jeszcze ciągle poważne niedomagania i w treści, i w formach 
pracy partyjnej; w szczególności bardzo jeszcze słabo wnikamy w sprawy, które 
mają bezpośrednio duże znaczenie dla podniesienia stopy życiowej pracujących. 

Słabo bardzo wnikamy w sprawy' kosztów własnych produkcji, a prze- 
cież istnieją tu bardzo poważne rezerwy. Gdybyśmy mieli szybszą obniżkę 
kosztów własnych, moglibyśmy szybciej polepszyć położenie ludzi pracy. Nasz 
aktyw partyjny np. na budowlach warszawskich ma jeszcze bardzo dużo do 
zrobienia, jeśli chodzi o tę sprawę. Budowlani warszawscy oburzają się, kiedy 
zbudowali już ścianki działowe na budowli, a potem je trzeba rozbierać. Nie 
jest to rzeczą dobrą dla naszej pracy wychowawczej, dla naszej walki o obni- 
żenie kosztów własnych, jeśli dopuszczamy do takiego bałaganu. 

Zdaje się że sprawę walki o koszty własne w naszym budownictwie, w na- 
> przemyśle trzeba byłoby postawić w centrum uwagi ruchu współzawod- 
nictwa. 

W Warszawie jest wielki pęd do inicjatywy własnej do budownictwa indy- 
widualnego. Mamy w Warszawie na bardzo dużą skalę budownictwo „dzikie, 
Warto pomyśleć jak ten pęd skierować na zorganizowane tory. 


Nowe Drogi — 16 "145 


W Stołecznej Radzie Narodowej i w Komitec'e Warszawskim opracowujemy 
propozycje dla rządu w sprawie znacznego rozszerzenia budownictwa indy- 
widualnego dla warszawskiego świata pracy, 4 powiązania tego spółdziel- 
czego budownictwa z zakładami przemysłowymi i ze zjednoczeniami budowla- 
nymi, które powinny sianowić kościec takich budowlanych spółdzielni. 

Uważamy, że gdyby te dwie rzeczy powiązać jakoś w świadomości warszaw- 
skiej klasy robotniczej — np., gdyby załoga zaoszczędziła dużo surowca i ma- 
teriałów budowlanych na swej budowie i potem otrzymywałaby pewną pre- 
mię w postaci przydziału materiałów budowlanych dla tych, którzy wykorzystu- 
jąc własne możliwości sami się budują w ramach indywidualnego budownie- 
twa albo przydziału mieszkań ZOR — można by dojść do znacznych osiągnięć 
w tej dziedzinie. 

Masy same bardzo by nam wtedy pomogły w walce o obniżenie kosztów 
własnych. | | 

Dla walki o zaspokojenie potrzeb ludności dużą rolę odgrywa przemysł tere- 
nowy, spółdzielnie pracy i spółdzielnie usługowe. Dzieje się tam dzisiaj rzeczy= 
wiście niedobrze. Dopuściliśmy do tego, że w tym przemyśle w roku bieżącym 
. produkcja spadła. 

Czy brak nam surowca dla tego przemysłu? Nie, nie zawsze. 

Na przykład w WZPO Nr 2 leżą tysiące metrów tzw. „odpadków', które nie 
są odpadkami i które można doskonale wykorzystać do produkcji konfekcji 
dziecięcej. Na przeszkodzie w ich zużytkowaniu stoją przepisy, na mocy któ- 
rych, aby te „odpadki uzyskać do produkcji dla spółdzielni, trzeba, żeby to 
uzgadniali aż sami ministrowie, co — rzecz jasna — musi trwać i nie zawsze 
dochodzi do skutku. 

Wydaje się nam, że te przepisy trzeba zmienić, uelastycznić, 

Za mało jest troski o to, aby wyroby odpowiadały potrzebom i gustom od- 
biorców. O produkcji konfekcji, o modelach, o tym, czy u nas marynarki 
męskie będą szyte jedno czy dwurzędowe, czy sportowe i z krótkimi rękawami 
—— decyduje jeden człowiek: urzędnik Centrali Odzieżowej w Łodzi. I właśnie 
dlatego mamy równocześnie braki na rynku i przeładowanie magazynów kon- 
fekcją, na którą nie ma popytu. Trzeba, żeby handel zawierał umowy z prze- 
mysłem. W takiej umowie powinny być określone: jakość, gatunek, rozmiar, 
asortyment towaru. 

Mam tu jedną zawartą umowę: jest w niej wymieniona tylko ilość okryć 
męskich — i2345 sztuk, ubiorów męskich — 45170. A jakie okrycia, jakie 
ubiory, jaki asortyment, jaki kolor, jaki fason, czego ludzie chcą, tego wszyst- 
kiego nie znajdziecie w niej ani śladu. W rezultacie robimy nie to, co trzeba, 
nie to, czego ludzie chcą, a ludzie przerzucają się od konfekcji gotowej do za- 
kładów usługowych. Nie powinniśmy się z tym godzić! Konfekcja jest i powin- 
na być tańsza, a usługi są drogie i sieć ich jest mała. 

Kilka słów na temat tych usług. Jest tam kiepska organizacja pracy, ale są 
też względy od nich niezależne, np. stosunek organów finansowych do zakła- 
dów usługowych jest często niewłaściwy. Jeszcze gorzej jest z tymi sprawami 
u rzemieślników. A przecież produkcja rzemiosła jest nam potrzebna. 

Wszędzie tutaj są wielkie możliwości poprawienia sytuacji, osiągnięcia wzro- 
stu produkcji, złagodzenia trudności, które napotyka ludność Warszawy. 

Nasze organizacje partyjne cierpią na jeden zasadniczy brak, zasadnicze 
niedomaganie. Bardzo wiele organizacji podstawowych nie tworzy frontu, nie 
potrafi powiedzieć, z kim walczy i o co walczy, co u nas w życiu należy zmie- 
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mić 1 w walce z kim trzeba to zmienić, jak tłumaczyć na codzienny język Ideę 
socjalizmu o coraz lepszym życiu. 


Nasze zadanie w związku ze Zjazdem — to pomóc naszym organizacjom 
podstawowym stworzyć u siebie ten front walki. Trzeba będzie zwłasz” 
cza na początku wiele rzeczy wyjaśniać, odpowiadać na wiele py'ań. Nie 
wszystko jest dla ludzi tak na pierwszy rzut oka zrozumiałe. Trzeba bedzie 
pewnego wysiłku, aby wykorzystać cały ten wielki ładunek, jaki zawarty jest 
w materiałach tego Plenum dla podniesienia naszej pracy, dla ubojowienia, 
dla podniesienia ofensywności naszej pracy partyjnej. 


Tow. OSKAR LANGE 
rektor Szkoły Głównej Planowania i Statystyki 


Tezy, które zostały przedłożone Komitetowi Centralnemu do rozpatrzenia 
J referat towarzysza Bieruta wskazują na konieczność rozwinięcia produkcji 
towarowej indywidualnych gospodarstw rolnych, których wytwory stanowią 
jeszcze podstawową część naszej produkcji rolniczej. W związku z tym tezy 
podkreślają potrzebę zwiększenia zainteresowania materialnego chłopów pra- 
cujących we wzroście produkcji i towarowości. Stosowanie w tej dziedzinie 
bodżca zainteresowania materialnego jest związane z towarowym charakterem 
przeważającej części produkcji rolniczej, jest narzędziem umiejętnego wyko- 
rzystywania prawa wartości dla wzmocnienia spójni ekonomicznej między mia- 
stem i wsią, a tym samym dla wzmocnienia i pogłębienia ekonomicznych pod- 
staw sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

Tow. Minc zwrócił dzisiaj słusznie uwagę na niebezpieczeństwo jednostron= 
nego, wyrywkowego stosowania tez. Obok zainteresowania materialnego nie 
należy zapominać o dostawach obowiązkowych, o agrotechnice i innych środ- 
kach. Chciałbym się jednak pokrótce podzielić z towarzyszami kilkoma uwa=e 
R JSRĘSE zagadnienia materialnego zainteresowania chłopów pracu- 
jącyc 

Środki, które mają na celu zwiększenie zainteresowania materialnego chło= 
pów są następujące: 

Pierwszy — to zasada, że dostawy obowiązkowe w najbliższych latach nie 
ulegną zwiększeniu, wobec czego nadwyżka ze wzrostu produkcji będzie sprze- 
dawana na wolnym rynku, co podniesie dochodowość gospodarstw chłopskich. 


Drugi — to zwiększenie zaopatrzenia wsi w artykuły przeznaczone dla go- 
spodarstwa i celów budowlanych jak też w artykuły konsumpcyjne. Możność 
nabycia artykułów przemysłowych i to artykułów przystosowanych do potrzeb 
wsi stanowić będzie bodziec do zwiększenia produkcji i jej towarowości. Prze- 
widywane w tezach przestawienie struktury produkcji przemysłowej przyczyni 
się więc do zwiększenia produkcji gospodarstw chłopskich oraz do zwiększenia 
ilości produktów rolniczych, przeznaczonych na sprzedaż. P 


Warunkiem skutecznego działania tego bodźca jest jednak wykorzystanie 
przez handel wiejski, zwłaszcza przez spółdzielnie gminne, możliwości, jakie 
stworzyło zwiększenie produkcji przemysłowej przeznaczonej dla potrzeb wsi. 
Handel wiejski musi dostarczyć chłopom pracującym towarów w żądanym 
asortymencie i żądanej jakości. 


147 


Zwiększenie produkcji i towarowości indywidualnych gospodarstw rolnych, 
© którym mowa w tezach, odbywa się jednak w ramach perspektywy socjali- 
stycznej przebudowy rolnictwa. » 


Socjalistyczna przebudowa rolnictwa jest jednym z podstawowych celów na- 
szej partii, partii, której zadaniem jest budowa socjalistycznego społeczeństwa. 
Tego celu nie wyrzekamy się i nigdy się wyrzec go nie możemy. Dlatego też 
tezy słusznie mówią o wzmocnieniu i dalszym rozwoju spółdzielczości produk- 
cyjnej na wsi i podają środxi zmierzające do urzeczywistnienia tego celu. Mu- 
simy dokładnie uświadomić chłopcm pracującym, jaki jest związek między na- 
szym programem podaniesienia indywidualnej gospodarki chłopskiej, a dalszym 
rozwojem spółdzielczości produkcyjnej. Na ten temat wróg klasowy — kułacy 
oraz agentury imperializmu — sieją wśród mas chłopskich zamęt. Wróg powia- 
da chłopom mało i średniorolnym, że nie warto wysilać się dla podniesienia 
produkcji rolniczej, zwłaszcza hodowlanej, gdyż istnieje przed nimi perspekty- 
wa przystąpienia do spółdzielni produkcyjnej, a więc rzekomo nie będą ko- 
rzystali z owoców swoich wysiłxów. 


Tow. Kruczek wskazał wczoraj fakty świadczące o oddzłaływaniu tej wrogiej 
roboty. Fakty takie — o ile wiem — zdarzają się nie tylko w woj. bydgos- 
kim. Trzeba być przygotowanym na to, że na uchwały obecnego Plenum wróg 
odpowie wzmożoną akcją, że jeszcze mocniej będzie usiłował przekonać chło- 
pów pracujących, iż rzekomo nie warto zwiększać produkcji towarowej. Tej ro- 
bocie wroga musimy przeciwstawić intensywną pracę uświadamiającą na wsi, 
demaskować nie tylko antynarodowy, śle też antychłopski charakter tej propa- 
gandy, która stawia sobie za cel przeszkodzenie chłopom mało i średniorolnym 
w wykorzystaniu możliwości podniesienia dochodów, jakie stwarza polityka 
państwa ludowego, a zwiaszcza uchwaly obecnego Plenum. Propaganda ta go- 
dzi w bezpośrednie interesy chłopów PORCMIACYCH trzeba żeby każdy chłop 
pracujący to zrozumiał. 

Ponadto trzeba, aby każdy chłop pracujący a także wszyscy aktywiści tere- 
nowi byli przekonani o słuszności naszej zasadniczej tezy, że wzrost produkcji. 
mało i średniorolnych gospodarstw chłopskich nie stoi w sprzeczności z dal- 
szym wzrostem i wszechstronnym umocnieniem spółdzielczości produkcyjnej. 
Teza ta stanowi podstawę naszej polityki socjalistycznej przebudowy rolni- 
ctwa. Socjalistyczna przebudowa rolnictwa nie jest zaprzeczeniem, ale dalszym 
rozwinięciem naszej polityki zwiększenia materialnego zainteresowania chło- 
pów pracujących w rozwoju gospodarstw indywidualnych. 


Tow. Minc a wczoraj tow. Stasiak w dyskusji zwrócili uwagę na to, że dro- 
ga chłopa mało i średniorolnego do spółdzielczości produkcyjnej prowadzi nie 
przez zubozenie jego gospodarstwa indywidualnego, ale przez jego pełny roz- 
wój przy jednoczesnej ochronie jego przed wyzyskiem kułackim. Wyczerpaw- 
szy w pełni możliwości rozwoju swego gospodarstwa indywidualnego, które mu 
zapewnia państwo ludowe, chłop mało i średniorolny przexzona się, że gospo- 
darka indywidualna zakreśla nicprzekraczalne granice zwiększenia jego docho- 
dów, że dalsze zwiększenie dochodów wymaga przejścia do gospedarki zespo- 
łowej. Taka jest dialektyczna jedność polityki zwiększenia zainteresowania ma- 
terialnego chłopów pracujących w rozwoju swych gospodarstw indywidualnych 
oraz polityki socjalistycznej przebudowy rolnictwa. 

Zasada dobrowolności przy wstępowaniu do spółdzielni produkcyjnej jest 
podstawą tej jedności; gwarantuje ona chiopu mało i śrecniorolnemu, że do 
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spółdzielni produkcyjnej wstąpi tylko wtedy, gdy będzie w tym widział poży= 
tek dla siebie. Przystąpienie do spółdzielni produkcyjnej musi być wyższym 
stopniem wykorzystania zasady materialnego zainteresowania w zwiększeniu 
produkcji i towarowości. Naszym zadaniem, zadaniem polityki państwa ludo- 
wego i partii, jest stworzenie warunków, które w coraz większej mierze uczy- 
nią przystępowanie do spółdzielni produkcyjnych korzystnym dla chłopów pra- 
cujących, warunków, które spowodują szybki rozwój spółdzielczości produk- 
cyjnej i stały wzrost jej udziału w naszej produkcji rolnej. | 

Również w tej dziedzinie tezy przewidują wzrost materialnego zaintereso- 
wania chłopów pracujących w przystępowaniu do spółdzielni produkcyjnych. 
Szczególnie zwrócić tu trzeba uwagę na przewidziane w tezach ściślejsze po- 
wiązanie spółdzielni produkcyjnych z życiein gromad wiejskich, pomoc spół- 
dzielni produkcyjnych dla mało i średniorolnych chłopów. 'To wszystko po- 
winno wzmocnić ruch spółdzielczości produkcyjnej i wpłynąć na odpowiednie 
ustosunkowanie się do perspektywy socjalistycznej przebudowy rolnictwa ze 
strony mało i średniorolnych chłopów. 


Uporządkowanie spraw prawnych, dotyczących chłopskiej własności ziemi 
jest dalszym ogniwem tej jedności. Wzmocni ono u chłopów pracujących prze- 
kcenanie, że perspektywa socjalistycznej przebudowy rolnictwa nie stoi na 
przeszkodzie pełnemu wykorzystaniu możliwości podnoszenia dochodów ich 
gospodarstw. Ponadto należałoby zwrócić uwagę na kwestię powiązania pozio- 
mu indywidualnego gospodarstwa chłopa pracującego z korzyściami material- 
nymi przy wstępowaniu do spółdzielni produkcyjnej. Pod tym względem szcze- 
gólna rola przypada niższym typom spółdzielni produkcyjnych. Statuty tych 
spółdzielni przewidują odpłatność za wkład w inwentarzu wniesiony przez in- 
dywidualnego chłopa przy wstępowaniu do spółdzielni. Czym wyższy więc jest 
poziom indywidualnego gospodarstwa chłopa, tym wyższe wynagrodzenie 
otrzymuje on wstępując do spółdzielni produkcyjnej. Być może, że należałoby 
jeszcze raz przejrzeć statuty wzorcowe spółdzielni produkcyjnych pod kątem 
widzenia ewentualnego rozszerzenia tej odpłatności. Sprawa ta wymaga spe- 
cjalnych studiów, dlatego nie wypowiadam się tutaj merytorycznie, chciałbym 
ją tylko podnieść w charakterze zagadnienia do przepracowania. W każdym ra- 
zie niższe formy spółdzielczości produkcyjnej wyraźnie stwarzają zaintereso- 
wanie materialne chłopa pracującego w pełnym rozwoju jego gospodarstwa 
Indywidualnego także w wypadku perspektywy późniejszego przejścia do go- 
spodarki zespołowej. Musimy to chłopom w pełni uświadomić, musimy też po- 
móc im mocniej niż dotychczas wykorzystać niższe formy spółdzielczości pro- 
dukcyjnej. 

Zgodność materialnego załnteresowania chłopów pracujących w rozwoju go- 
spodarstw indywidualnych oraz dalszego rozwoju i umocnienia spółdzielczo- 
ści produkcyjnej stanowi podstawę naszej polityki. Musi ona też znaleźć peł- 
ny wyraz w naszej pracy politycznej przez przekonanie chłopów mało i śred- 
riorolnych, że w ramach zasadniczej perspektywy socjalistycznej przebudowy 
wsi, co więcej, tylko w tych ramach, które są jedynie skuteczną ochroną przed 
wyzyskiem kułackim, opłaca im się w pełni rozwijać produkcję i towarowość 
ich gospodarstw indywidualnych. Pokrzyżujemy działalność wroga, który usi- 
łuje poderwać nasze wysiłki zwiększenia towarowej produkcji rolnej. W tej 
dziedzinie partia nasza będzie musiała przeprowadzić szczególnie intensywną 
akcję uświadamiającą i wyjaśniającą. 
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Tow. JAKUB BERMAN 


W nawiązaniu do referatu towarzysza Bieruta chciałbym dorzucić kilka 
uwag dotyczących sensu i głównej linii wytycznej obecnego Plenum, które 
wysunęło zagadnienia tak wielkiej wagi. 

- Zastanówmy się wpierw nad tym, dlaczego teraz, dlaczego właśnie teraz 
możemy przystąpić do koncentracji wysiłków dla szybszego wzrostu pro- 
dukcji rolniczej i przedmiotów powszechnego użytku? 

Towarzysz Bierut podkreślił w swoim referacie, że nie mamy tu do czy- 
nienia z jakimś zjawiskiem lokalnym, że zarysowuje się i rozwija zjawi- 
sko o szerszym zasięgu, zjawisko obejmujące cały obóz pokoju i socjaliz- 
mu,a przede wszystkim — rzecz jasna — Związek Radziecki. 

Przeznaczamy poważne Środki na te cele, które wysuwamy dziś jako 
najpilniejsze. Pozwolę sobie powtórzyć niektóre liczby przytoczone w refe- 
racie towarzysza Bieruta. Nakłady inwestycyjne na rolnictwo i leśnictwo 
wzrosną w 1955 r. w porównaniu z r. 1953 o 45%0, nakłady inwestycyjne 
na rozwój przemysłu artykułów konsumpcyjnych wzrosną w 1955 r. 
w stosunku do 1958 r. o 3890, nakłady na budownictwo mieszkaniowe 
wzrosną o 26%c, nakłady na budownictwo urządzeń socjalnych i kultural- 
nych wzrosną o 3470. Nie są to przecież małe przyrosty, wymagają też 
niemałego wysiłku. Stać nas dziś na pewne przegrupowanie sił i na kon- 
centrację środków i sił w tym kierunku. Składają się na to przyczyny 
wewnętrzne i zewnętrzne. Mamy już przecież za sobą poważny dorobek 
w zakresie industrializacji i to nam ułatwi szybszy marsz naprzód. Ale 
podstawową przyczyną, której zawdzięczamy uruchomienie nowych moż- 
liwości, jest ogromny wzrost sił Związku Radzieckiego, ogromna i wciąż 
rosnąca przewaga obozu pokoju i socjalizmu nad obozem imperialistycz- 
nym. Z tym łączą się wielkie, wciąż rosnące możliwości coraz szybszego 
podnoszenia stopy życiowej mas pracujących. 

Imperializm w ciągu dziesięcioleci nie szczędził wysiłków 1 środków 
dla unicestwienia Związku Radzieckiego, dla zduszenia rewolucji. Dwu- 
krotnie próbował inwazji, uparcie, choć bezskutecznie, prowadził bloka- 
dę, uprawia! politykę szantażu i prowokacji, powodował konieczność nłe- 
małych wydatków na cele obrony. Ale każdy nowy rok, każdy nowy suk- 
ces budownictwa socjalistycznego odsłaniał coraz wyraźniej jałowość, bez- 
płodność, bezskuteczność tych rozpaczliwych wysiłków  imperialistycz- 
nych. 

Przewaga ta zaznaczyła się obecnie z taką siłą, nagromadzone zasoby 
są tak wielkie, że Związek Radziecki, który nieustannie podnosił stopę 
życiową ludności, może zbierać coraz bogatsze żniwa socjalizmu, może co- 
raz pełniej, coraz wydatniej uruchamiać niezmierzone możliwości tkwią- 
ce w ustroju socjalistycznym. Uchwały podejmowane i realizowane 
w Związku Radzieckim posuwają naprzód siedmiomilowymi krokami 
sprawę wzrostu stopy życiowej ludzi pracy 1 wskazują w sposób nieod- 
party drogę całemu światu. Mają one niesłychaną siłę oddziaływania na 
setki milionów ludzi uginających się jeszcze dzisiaj pod jarzmem kapita- 
listycznym. 

Trudno jest przecenić ogromną wagę polityczną ostatnich poczynań gos- 
podarczych Związku Radzieckiego. Ich wpływ będzie niewątpliwie olbrzy- 
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mi, niesłychanie płodny dla międzynarodowej klasy robotniczej, dla ca- 
łego świata. 

Powinniśmy równocześnie pamiętać, że jesteśmy w porównaniu ze 
Związkiem Radzieckim na znacznie wcześniejszym etapie rozwoju gospo- 
darki socjalistycznej, że mamy jeszcze wiele zagadnień do rozwiązania, 
jak dalsza industrializacja, jak przede wszystkim uspółdzielczenie „Wsi, 
które jest jednym z podstawowych źródeł mocy Związku Radzieckiego. 
To, rzecz jasna, musi ograniczać nasze możliwości, ale ten nurt i u nas się 
wydobywa. Dzięki naszym dotychczasowym osiągnięciom i dzięki oparciu 
się o Związek Radziecki możemy proklamować realizację tych zadań, 
o których dziś mówimy, o których mówić będzie nasz Zjazd. 

Co jest warunkiem realizacji tych zadań? Nie ma automatyzmu, pod- 
kreślał towarzysz Bierut w referacie na Plenum, nie ma samoczynnej 
magii zarządzeń gospodarczych. Tylko i jedynie wzrost aktywności pro- 
dukcyjnej i politycznej milionowych mas — robotniczych i chłopskich, 
dzięki wskazaniu im właściwej drogi, dzięki uruchomieniu właściwych 
środków, pozwoli zrealizować zadania, które sobie stawiamy. 


W mieście, gdzie wszystkie nasze wysiłki kierujemy torem socjali. 
stycznym, odpowiedzią na nasze Plenum, odpowiedzią na zwołanie Zjazdu 
będzie potężne wzniesienie ruchu współzawodnictwa pracy, ruchu racjo- 
nalizatorskiego, wynalazczości, inicjatywy robotniczej. Niezawodną od- 
powiedzią będzie ogromny zryw aktywności milionów ludzi. Na wsi 
mamy bardziej skomplikowaną sytuację. Tam w naszej pracy musimy się 
liczyć z istnieniem trzech torów gospodarczych — drobnotowarowej gos- 
podarki mało i średniorolnych chłopów, gospodarki kapitalistycznej kułac- 
kiej i gospodarki spółdzielczo-socjalistycznej. W związku z tym na czoło 
wysuwa się zagadnienie konkretnych form umocnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, które z taką siłą ujęte zostały w referacie towarzysza Bieruta. 

Jaką konkretną treść wkładamy w obecnym okresie w znaną leninow= 
ską trójjedyną .formułę sojuszu robotniczo-chłopskiego? Uruchamiamy 
dźwignie ekonomiczne dużej siły i jednocześnie stwierdzamy z całą sta- 
nowczością, że naszym zadaniem jest, aby odpowiednio wizkszy strumień 
produkcji rolniczej kierować kanałarmi regulowanej przez państwo spójni 
między miastem a wsią. Nie zapominamy ani na chwiię o „dwóch duszach" 
chłopa, nie zapominamy ani na chwilę, ze mamy ćwierć miliona gospo- 
darstw kułackich w kraju. Nie wolno nam zamykać oczu na fakt, że mamy 
około 3 mln. gospodarstw drobnotowarowych, że mamy stosunkowo słaby 
jeszcze sektor socjalistyczno-spółdzielczy i PGR-owski. Idziemy na wzmo- 
żenie produkcji w gospodarce drobnotowarowej licząc się z tym, że może 
to w naszych warunkach tu i ówdzie rodzić również pewne nowe pozycje 
kapitalistyczne jako też częściowe przechwytywanie i wykorzystanie przez 
elementy kułackie pomocy państwowej dla rolnictwa. 

Mogą się znaleźć asekuranci, którzy powiedzą: po co to robić? Po co roz- 
pętywać te żywioły? Ale tacy zapominają, że jeśli nie podniesiemy g!o- 
balnej produkcji rolnej, to trwać będzie nadal obecny stosunkowo wysoki 
ciężar gatuakowy produkcji gospcdarstw kułackich, mocniejsza będzie po- 
zycja kułaka. A kto by próbował wyjść obecnie z bezsensowną propozy- 
cją likwidacji kułaka, dałby tylko dowód szkodliwego awanturnictwa. 


Trzeba zwalczać te asekuranckie tendencje. I trzeba z niemniejszą siłą 
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i pasją zwalczać wszelkie nutki — a takie nutki w terenie czasem się zja- 
wiają — korzenia się przed kułakiem. | 

Realizując tę politykę nie działamy na ślepo, idziemy uzbrojeni w cały 
zespół środków, które gwarantują nam pożądany wynik przy pełnej mo- 
bilizacji naszej partii i podniesieniu jej poziomu ideologicznego i uzbroje- 
nia politycznego. 

Co robimy, aby uchronić się przed tym, by żywioł gospodarki drobnoto- 
warowej nie został skierowany przez kułaków w stronę kapitalizmu? To- 
warzysz Bierut mówił w swym referacie o dwóch ścierających się ten- 
dencjach, które stanowią sens obecnej walki na wsi. Idąc tą, jedynie słusz- 
ną drogą — budujemy równocześnie wały ochronne, które nas zabezpie- 
czą przed wzrostem tendencji kapitalistycznych na wsi. Mamy dziś dosyć 
sił i środków, aby zahamować wzrost tego rodzaju tendencji. 

Jakimi rozporządzamy skutecznymi środkami, które ograniczają kuła- 
ka? Dalej będziemy realizowali klasową politykę podatku gruntowego 
i progresji podatkowej, dalej będziemy stosowali klasową politykę pro- 
gresji w dostawach obowiązkowych. Będziemy ograniczali bardziej sku- 
tecznie — 1 to jest nowy wkład naszego Plenum i wskazań towarzysza Bie- 
ruta — będziemy znacznie bardziej intensywnie, bardziej namacalnie ogra- 
niczali wyzysk chłopów małorolnych przez kułaka. Będziemy to realizo- 
wali przy pomocy całego wachlarza środków, jakimi państwo dysponuje: 
przy pomocy polityki inwestycji i kredytów, przy pomocy POM i GOM. 
Nie będzie się to, rzecz jasna, podobało kułakowi — my to zrobimy wbrew 
kułakowi. Kułak chciałby rozsadzić spójnię ekonomiczną między miastem 
i wsią, a my zmusimy go do podporządkowania się, złamiemy jego opór. 
To się da osiągnąć tylko w walce, ale słuszna realizacja sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego, dalsza aktywizacja chłopów mało i średniorolnych zapew- 
ni wynik tej walki. Będziemy nadal z całą siłą pogłębiali izolację politycz- 
ną kułaka, będziemy rozbijali wszelkie jego próby przyciągania na swoją 
stronę części wsi. 

Będziemy umacniali trwale — i to przekonanie trzeba wpoić wszystkim 
ogniwom partyjnym — dyscyplinę dostaw obowiązkowych. Musimy wy- 
grać do końca batalię o skup. Kierujemy na wieś wzmożony potok towa- 
rów, tworzymy korzystniejsze warunki gospodarowania dla małorolnych 
i średniorolnych, dajemy i będziemy dawali uprzywilejowane warunki 
dla spółdzielczości, chcemy ją szybciej i szerzej rozwijać i będziemy ją 
szybciej i szerzej rozwijać. Musimy — i to jest wcale nienajpośledniejsze 
zadanie — zdobyć zaufanie średniaka do naszej polityki gospodarczej na 
wsi. Nie będziemy szczędzili wysiłków, ażeby przekonać go namacalnie 
faktami, że może mu się coraz lepiej wieść w ramach spójni realizowanej 
przez państwo ludowe, że ma możność podnoszenia swej produkcji, swych 
dochodów, swej stopy życiowej w ramach spójni między miastem a wsią. 

O co się toczy walka? O to, by średniaka całkowicie oderwać od kułaka 
i pokazać mu wszystkie korzyści, które płyną dla niego z polityki spójni. 
Cały zespół jej form jest pomostem do socjalizmu, jest pomostem do spół- 
dzieiczości. Stąd o;romna waga konsekwentnego uruchamiania wszyst- 
kich dźwigni spójni. | 

. Nie są to sprawy proste i trzeba sobie powiedzieć, *e niejedną stratę po- 
nieśliśmy na skutek stosowania uproszczonych i prymitywnych metod, na 
skutek wypaczenia linii partii przez niektórych aktywistów. 
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Chodzi o to, aby wszyscy nasi ofiarni i oddani działacze w terenie na- 
uczyli się operować całym bogatym zespołem gospodarczym i politycznym 
środków, którymi rozporządzamy w toczącej się walce klasowej. 

Władza ludowa nie rezygnuje — rzecz jasna — również z przewidzia- 
nych w naszym ustawodawstwie środków karnych w walce z wrogiem 
klasowym. Nie chcemy jednak szafować środkami represji, lecz przestrze- 
gając ściśle zasad praworządności stosować je w granicach niezbędnych 
dla sparaliżowania i złamania akcji wroga. 


Musimy koniecznie wzmocnić uzbrojenie ideologiczne naszego aktywu 
partyjnego od góry do dołu. Armia, która ma do wygrania tak wielką bit- 
wę, wymaga nowoczesnego, najbardziej precyzyjnego uzbrojenia. Dzisiaj 
armia, która nie ma radarów, jest często bezsilna. Nasza partyjna organi- 
zacja pracuje często bez radaru, bez odpowiednio giętkich, elastycznych 
metod demaskowania wroga, toteż nie potrafi niekiedy wykryć i zde- 
maskować wroga. Cała nasza partia winna nieustannie wzbogacać i dosko- 
nalić swoje uzbrojenie ideologiczne, gdyż jest to najpewniejszą rękojmią 
dalszych naszych osiągnięć. 

Lenin powiedział: „Polityka jest bardziej podobna do algebry niż do 
arytmetyki, a jeszcze bardziej do wyższej niż do niższej matematyki". 
Mylą się ci, którzy sądzą, że w polityce wystarcza umiejętność posługiwa- 
nia się czterema działaniami. W polityce jest tak, że treść starych form się 
zmienia i np. przed liczbą 3 zjawia się nagle „minus'. Kto tego nie dostrze- 
ga, ten musi się mylić i będzie uparcie powtarzał, że „minus trzy” to wię- 
cej niż „minus dwa'. Nauczmy naszych aktywistów algebry sojuszu ro- 
botniczo-chłopskiego, nie gódźmy się z tym, aby oni ograniczali się do wy- 
kuwania formułki. Nauczmy naszych aktywistów sztuki orientowania się 
w całokształcie procesów i zadań, które przed nami stają. 


Rzućmy okiem na nasze organizacje partyjne na wsi. Czyż można się go- 
dzić z takim stanem rzeczy, aby w partii o tak pięknych tradycjach, o tak 
wielkim dorobku jak nasza — organizacje wiejskie stanowiły 22,30/a? Mó- 
wimy często o „białych plamach" na wsi, ale nie skoncentrowaliśmy do- 
statecznych środków, aby je skutecznie likwidować. Warto przytoczy 
kilka liczb. | 


Ogółem w kraju mamy 43% gromad bez organizacji partyjnych. W wo- 
jewództwie warszawskim i łódzkim mamy około 58% gromad bez organi- 
zacji partyjnych. Czy nasz aktyw warszawski i łódzki nie poczuwa się do 
odpowiedzialności za ten stan rzeczy? Czyż klasa robotnicza na Śląsku nie 
zdoła rozwinąć dostatecznej aktywności, aby zbudować organizacje par- 
tyjne w tych gromadach, gdzie ich nie ma? Warto podkreślić to, co towa- 
rzysz Bierut powiedział w referacie na temat dwustronności zadań sojuszu 
robotniczo-chłopskiego: ,,..chodzi o to, aby klasa robotnicza doskonaliła 
swą umiejętność kierowania sojuszem robotniczo-chłopskim i coraz lepiej 
uświadamiała sobie istotę toczącej się na wsi walki klasowej. Chodzi o to, 
abyśmy zwiększyli swe wysiłki w udzielaniu chłopom pracującym wydat- 
nej pomocy politycznej i produkcyjnej, w zasilaniu wsi kadrami robotni- 
czymi, w zbliżaniu organów władzy państwowej — przede wszystkim rad 
narodowych — do mas chłopskich, w zwalczaniu biurokratyzmu i kumo- 
terstwa, w usuwaniu różnych bolączek i trudności chłopstwa pracującego. * 


To wszystko jest świętym obowiązkiem organizacji partyjnych Warsza- 
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wy i Łodzi, Krakowa i Śląska, Poznania i Bydgoszczy, na równi z ich 
zadaniami produkcyjnymi i politycznymi dotyczącym klasy robotniczej. 

Istnieje ścisła współzależność pomiędzy rozbudową, liczebnością 1 natę 
żeniem pracy organizacji partyjnych na wsi, a rozwojem produkcji rolnej 
w gospodarstwach chłopów pracujących, rozwojem spółdzielczości i dys- 
cypliną w wywiązywaniu się chłopów z obowiązków wobec państwa. 

Okres przedzjazdowy musi być okresem przełomu przede wszystkim 
na odcinku naszych organizacji wiejskich. Musi nastąpić podniesienie 
ich poziomu polityczyego i aktywności, zwiększenia ich liczebności. 

Tylko w ten sposób zabezpieczymy dalszy ofensywny rozwój ruchu 
spółdzielczości produkcyjnej. Muszą ożywić swoją aktywność nasze orga- 
nizacje w POM. Trzeba więcej elastyczności i giętkości w metodach, 
trzeba — jak to już niektórzy towarzysze podkreślali — poświęcić więcej 
uwagi niższym typom spółdzielczości. 

*Przed pracownikami naszego frontu ideologicznego, przed pracowni- 
kami na odcinku szkolenia partyjnego stoją wielkie zadania. Chodzi 
o twórcze rozwinięcie i przyswojenie przez partię wielkiego ładunku 
ideologicznego, jaki daje IX Plenum, jaki daje nam referat towarzysza 
Bieruta. 

Plan działania zawarty w dokumentach IX Plenum niesie wielkie na- 
dzieje. Od nas zależy, aby te wskazania przekuć w czyn, od nas zależy, 
aby obudziż zapał w sercach milionów ludzi, do których przyjdziemy 
2 prawdą 1X Plenum, z perspektywą coraz piękniejszego, coraz lepsze- 
go życia. i | | 

Wskazujemy realną, konkretną drogę do wzrostu dobrobytu naj- 
szerszych mas, do coraz pełniejszego zwycięstwa socjalizmu w Polsce. 
Jest to zarazem nasz wkład do walki i zwycięstwa całego obozu pokoju 
4 socjalizmu. 


Tow. JERZY PUTRAMENT 


Hterat 


Wydaje mi się, że na dzisiejszym Plenum a zresztą i na wielu poprzednich 
naszych Plenach były sprawy, których prawie wcale nie poruszaliśmy. Do 
takich spraw należy propaganda. Bardzo ważne jest to, co się mówi, ale ważne 
jest także, jak się mówi. Propaganda to jest właśnie sposób podawania w jak 
najbardziej trafnej, celowej formie słusznych treści politycznych. Czy nasza 
propaganda zawsze jest taka? Myślę, że nie, myślę, że nasza propaganda mimo 
wielu osiągnięć ma jeszcze ciągle parę poważnych braków. 

' Mnie osobiście wydaje się, że nasza prasa podaje za mało informacji, 
a zwłaszcza informacji zagranicznej. Sprawy zagraniczne zajmują w naszej 
prasie o wiele mniej miejsca niż np. w „Prawdzie', w której wiadomościom 
z zagranicy poświęca się 30—40% miejsca. A przecież nasz czytelnik jest bar- 
dziej pod obstrzałem wrogiej propagandy, powiedzmy radiowej, niż czytelnik 
radziecki. Jaka jest forma przeciwdziałania tej wrogiej propagandzie? Odpo- 
wiednie podawanie informacji o tym, co się dzieje za granicą. Rzeczywistość bo- 
wiem świata kapitalistycznego jest taka, że byle byśmy umieli te wiadomości 
wybierać, będą one mocniej przemawiały za naszym ustrojem niż słabe czę- 
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sto komentarze naszych publicystów. Ale my tych wiadomości dajemy za ma- 
ło. Jest to — moim zdaniem — słaba strona naszej informacji. 

Wydaje m: się, że trzeba na te sprawy zwrócić uwagę. 

Inna sprawa związana z propagandą. Nasza prasa ma cały szereg sukcesów: 
mamy takie gazety, jak „Trybunę Robotniczą* czy „Życie Warszawy', które są 
na ogół bardzo dobrymi gazetami. Prasa nasza popełnia jednak bardzo poważ- 
ny błąd: zbyt często i łatwo uderza w ton entuzjazmu, myśląc, że w ten sposób 
wzbudzi entuzjazm u czytelnika. 

W odniesieniu do naszego Plenum ma to swoje specyficzne znaczenie. Tow. 
Minc wspomniał o bardzo ważnej rzeczy, że uchwały Plenum przyniosą ulgę 
ludziom, poprawią sytuację i stopę życiową naszej ludności, ale podkreślił przy 
tym, że to stanie się tylko przy naszym wysiłku, nie przyjdzie samą tylko mo* 
cą dekretu, podkreślił że będziemy musieli nad tym sporo popracować. Boję 
się, że nasza prasa przyzwyczajona do łatwych entuzjazmów ten moment ko- 
nieczności naszego wysiłku pominie. 

Przypomrijmy sobie prasę radziecką w okresie pierwszej i drugiej pięcio- 
latki. Nie bała się ona pokazywać trudności. Dbała tylko, żeby pokazywać je 
tak, aby czytelnik widział zarazem perspektywy, dla których osiągnięcia trze- 
ba te trudności przezwyciężyć. To właśnie jest metoda wzbudzania twórczego 
entuzjazmu. 


W związku z propagandą — za mało jest krytyki w naszej prasie i krytyka 

nasza najczęściej sprowadza się do księgi zażaleń. To jest oczywiście potrzeb” 
ne, ale na tym tylko krytyka nie powinna poprzestawać. Czy my rzeczy= 
wiście zjedliśmy wszystkie mądrości świata, o wszystkim mamy ustaloną opi- 
nię i wiemy czego się trzymać? Przecież życie podsuwa nam każdego dnia 
pewne problemy, na których temat trzeba dyskutować. Tych dyskusji, tego 
zbiorowego ustalania sądu na poszczególne tematy w naszej prasie jest bardzo 
mało. I na te również warto zwrócić uwagę. 
- Druga sprawa, którą chciałbym poruszyć, to sprawa zwrócenia uwagi 
w walce o podniesienie naszej stopy życiowej nie tylko na przesunięcia w in- 
westycjach, ale także na mobilizowanie ukrytych rezerw. Jedną z form mo- 
bilizowania tych ukrytych rezerw jest likwidacja zbędnych wydatków. Czy my 
rzeczywiście w tej dziedzinie nie mamy nic do powiedzenia? Warto byłoby się 
zastanowić np., czy ilość etatów, ilość urzędów, które tworzymy, nie jest nad- 
mierna. 


I wreszcie trzecia i ostatnia sprawa, którą chciałem omówić, to sprawa kul- 
tury. Podniesienie. stopy życiowej musi zawierać także 1 troskę o pod- 
niesienie kultury naszego narodu. Muszę powiedzieć, że w ostatnich latach 
osiągnęliśmy wielki postęp w tej dziedzinie. W 1951 r. ogólny nakład książek 
wydanych w języku polskim osiągnął liczbę 100 mln. egzem. Jest to fantastyczna 
cyfra, świadcząca o ogromnym wysiłku naszego państwa w budownictwie kul- 
turalnym. Książki są nie tylko wydawane, ale i sprzedawane 1 czytane. 
W ogromnych nakładach rozchodzą się dzieła klasyków polskich, w bardzo du- 
żych nakładach rozchodzą się książki radzieckie, bardzo poczytne są niektóre 
współczesne pozycje polskie, jak np. „Pamiątka z Celulozy'* Newerly'ego. Czy 
jednak w dziedzinie kultury nie mamy słabości? Mamy słabości przede wszyst- 
kim w dziedzinie twórczości kulturalnej. Musimy zastanowić się, w jaki sposób 
partia i państwo mogą pomóc muzykowi, malarzowi, literatowi, żeby dał coś 
cennego. Oczywiście — trzeba twórcy zapewnić odpowiednie warunki mate- 
rialne, pomoc ideologiczna jest niewątpliwie bardzo ważna. Ale przecież nie mo- 
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żemy zlecić komuś, żeby zrobił dobrą powieść; to polecenie nie wystarczy. 
Możemy nie dopuścić do publikowania złej twórczości kulturalnej, ale nie mo- 
żemy nakazem stworzyć dobrej twórczości. Musimy stworzyć takie warunki 
materialne i moralne, w których twórcy mogliby z siebie dać to, co mogą naj- 
lepszego. 

Nazbierało się u nas szereg wątpliwości natury ideologicznej: nie bardzo 
wiemy, jak w „naszych warunkach mają wyglądać teorie głoszone ostatnio 
w Związku Radzieckim, gdzie mniej więcej od wiosny zeszłego roku trwa bar- 
dzo ciekawa dyskusja na tem:at tzw. bezkonfliktowości jako głównej przyczy- 
ny zahamowań w poszczególnych działach sztuki radzieckiej. A u nas ta teoria 
bezkonfliktowości, obawiam się, też istnieje. Próbujemy tu i ówdzie z tym 
walczyć, ale to są rzeczy skomplikowane. Moim zdaniem błędy bezkonflikto- 
wości są przeszkodą w działalności kulturalnej; polegają one na niewłaściwym 
traktowaniu istoty konfliktu w naszym społeczeństwie. Nie chciałbym dzisiej- 
szego Plenum zamieniać w dyskusję na tematy kultury, ale chciałbym zakoń- 
czyć bardzo konkretnym wnioskiem organizacyjnym do kierownictwa partii 
Warto byłoby zebrać nieduży aktyw i pomówić o całym szeregu wątpliwości 
ideologicznych, które w dziedzinie kultury u nas istnieją i które — moim zda- 
niem — tu i ówdzie hamują twórczość kulturalną. Przy czym termin dyskusjł 
ustalić tak, żeby ta dyskusja odbyła się jednak nie po Zjeździe, żebyśmy na 
' Zjazd przyszli mając sprecyzowane stanowisko. 


Tow. EUGENIUSZ STAWIŃSKI 
minister przemysłu lekkiego 


Nawiązując do przedłożonych tez i do referatu towarzysza Bieruta, uzupeł- 
nionych przemówieniami tow. tow. Minca i Bermana, chciałbym stwierdzić, że 
realizacja zadań w nich postawionych wymaga szczegółowego ustalenia w tere- 
nie form i środków walki o te cele. Tak np. wzrost w okresie lat 1954—1955 
produkcji przemysłu bawełnianego, jedwabniczego, obuwianego o 10—24% wy- 
maga — podobnie jak w innych przemysłach konsumpcyjnych — urzeczywist- 
nienia założonego wzrostu wydajności pracy i założonego obniżenia kosztów 
własnych. 

Możliwości i plan działania dla realizacji postawionych zadań trzeba rozpa- 
trywać w ich całokształcie. Trzeba pamiętać, że wobec konieczności szybszej 
rozbudowy przemysłu ciężkiego w ciągu pierwszych czterech lat Planu Sześcio- 
letniego modernizacja przemysłu lekkiego szła w stosunkowo wolniejszym 
tempie, a inwestycje były tu stosunkowo mniejsze. Dlatego stoł przed nami 
bardzo poważny problem zapewnienia wzrostu wydajności pracy, dalszych 
usprawnień organizacyjnych, które wymagają przyspieszenia postępu technicz- 
nego i modernizacji parku maszynowego. Mam wrażenie, że trzeba będzie tutaj 
dużej pomocy ze strony Ministerstwa Przemysłu Maszynowego, a przede wszyst- 
kim działu budowy maszyn włókienniczych. Np. dla przemysłu bawełnianego 
mamy już opracowany na podstawie radzieckiej ekspertyzy plan częściowej 
modernizacji. Chodzi o to, ażeby w ciągu najbliższych dwóch lat przemysł lekki 
mógł otrzymać od przemysłu maszyn włókienniczych chociażby w części środki 
zrealizowania tego planu i innych projektów rozbudowy włókiennictwa, ażeby 
w ten sposób stworzyć realne warunki dalszego podniesienia produkcji. Realiza- 
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© ja projektu modernizacji przemysłu bawełnianego winna dać w starych zakła- 
qlach podniesienie wydajności pracy o przeszło 36'0. Wskazuje to na doniosłość 
tego zagadnienia i na słuszność dyrektyw tez, by szukając zwiększenia mocy 
produkcyjnych w przemysłach i dróg osiągnięcia wzrostu wydajności pracy po- 
łożyć nacisk inwestycyjny przedę wszystkim na rozbudowę, usuwanie wąskich 
przekrojów i pewną modernizację starych zakładów. 


Drugi przykład słuszności tej dyrektywy — garbarnie. Przez rekonstrukcją 
starych zakładów, przy wydatkach wynoszących 30—35% kosztu odpowied- 
nich nowych zakładów można zwiększyć na starych zakładach moc produkcyj- 
mą o 30%, podnosząc jednocześnie poważnie jakość wyrobów i zwiększając wy- 
korzystanie surowca o 6%. Tezy polecają nam iść w kierunku, w którym szliś- 
rmy już poprzednio, choć niedostatecznie konsekwentnie, wskazują nam, że na 
tej drodze możemy zmniejszyć nakłady, a jednocześnie utrzymać tempo wzrostu 
produkcji. Zacytowane przeze mnie przykłady wskazują, jak wielkie są realne 
możliwości obniżania tą drogą wydatków inwestycyjnych, a jednocześnie utrzy= 
mania, a nawet nieraz i zwiększenia tempa rozwoju przemysłu. m : 
Tezy zakładają obniżkę kosztów własnych w przemyśle w ciągu 1954—1955 r. 

o 7/0. Koszt surowca w przemyśle lekkim wynosi ok. 70/0 całości kosztów. Aby 
osiągnąć założoną obniżxę, trzeba wzmocnić walkę o oszczędną gospodarkę su- 
rowcową. Obok żelaznej dyscypliny oszczędnościowej niezbędne jest, aby su- 
rowce dla przemysłu lekkiego, dostarczane przez przemysł chemiczny (włókna 
sztuczne i syntetyczne, barwniki oraz inne chemikalia) — uległy zdecydowanej 
poprawie. Przy obccnej jakości tych surowców byłoby bardzo trudno po- 
prawić poważnie jakość wyrobów i obniżyć koszty własne. | oa 


Drugim zagadnieniem mającym wpływ na koszty własne jest terminowość 
asortymentowych dostaw surowcowych. Mamy częste wypadki lekceważenia. 
terminów dostaw, które przecież zabezpieczają ciągłość 1 rytmiczność pro- 
dukcji, a przez to pozwalają na unikanie zbędnych zmian asortymentu, wpły- 
wają zarówno na koszty, jak i na wydajność i jakość produkcji, oddziaływają 
i na płace robotnicze. Trzeba, by przedsiębiorstwa-dostawcy, Ministerstwo 
Handlu Zagranicznego i jego pracownicy zrozumieli wagę terminowych i asor- 
tymentowych dostaw dla ciągłości pracy przemysłu i jego kosztów własnych. 


Trzeba jeszcze wskazać, że planowanie zaopatrzenia w stosunku do produkcji 
jest niekiedy wadliwe, zawiera pewne ryzyko podważenia planu. Np. w prze- 
myśle włókien sztucznych mamy do czynienia z procesami chemicznymi, któ- 
"rych nie wolno skracać, bo naruszenie technologii zagraża jakości. Gdy np. całe 
100% produkcji przemysłu włókien sztucznych potrzebne jest dla wykonania 
planu przez przemysł włókienniczy, to każde zachwianie w przemyśle włókien 
sztucznych natychmiast powoduje postoje w zakładach typu włókienniczego. 


W trosce wykonanie zadań wzrostu wydajności i obniżenie kosztów należa- 
łoby te sprawy przeanalizować, żeby praca przemysłu mogła biec sprawniej, 
taniej i dawać lepsze efekty niż dotychczas. Nie znaczy to wcale, że chcemy 
mieć lekkie życie, że chcemy mieć zapasy czekające na to, ażeby je zużyć bez 
trudności, bez ciągłej uwagi i czujności. Zdajemy sobie sprawę z trudności, ale 
jednocześnie w miarę naszych możliwości, przy właściwej organizacji, właści- 
wym nacisku i czujności wszystkich — będzie można bardzo dużo wygospoda- 
rować z przemysłu i jednocześnie poważnie podbudować podstawowe zadanie 
postawione z taką siłą w tezach — zadanie zapewnienia środków dla podniesie- 
nia stopy życiowej. 
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Chciałbym poruszyć i drugie zagadnienie — wpływ, Jaki może i winien mieć 
wzrost produkcji rolnej. Niektóre działy przemysłu są w większym lub mniej- 
szym stopniu zaopatrywane w surowce krajowe. Tak np. przemysł wełniany 
otrzymuje z kraju 16'0 wełny, a pozostałą ilość, tzn. 84%, z importu. Są to 
ogromne wydatki dewizowe, tym bardziej że znaczna część wełny importo- 
wana jest z krajów kapitalistycznych. Gdybyśmy mogli w okresie najbliższych 
2—3 lat podnieść ilość owiec, a tym samym i wełny o 20%, to z wełny, którą 
otrzymalibyśmy, można byłoby wyprodukować dodatkowo blisko 900 tys. me» 
trów czysto wełnianych, względnie jakieś 1 400 tys. m tkanin 60%. Co to zna* 
czy? To znaczy, że moglibyśmy nie zwiększając importu powiększyć plan pro» 
dukcji przemysłu wełnianego i to najcenniejszych jego wyrobów. 


Oto drugi przykład z odcinka surowców dostarczanych przemysłowi przeł 
rolnictwo, dziedziny przemysłu skórzanego. Rocznie skupujemy skór cielęcych 
z 2200 tys. cieląt. Średnia waga skóry cielęcej wynosi 3 kg. Ze skupywanej do* 
tąd ilości tylko 10% do 12% posiada właściwą grubość, a reszta daje skórę gor= 
szą; obuwie z takiej skóry jest mniej wytrzymałe. Gdybyśmy z tych 2200 tys. 
sztuk cieląt hodowali 500 tys. sztuk do 8—9 miesięcy, otrzymalibyśmy zamiast 
1500 ton skóry cielęcej i 15 tys. ton mięsa wagi żywej — 7500 ton skóry orażs 
mięsa wagi żywej 115 tys. ton. W rezultacie gospodarka narodowa zyskałaby 
930 tys. m* skór już gotowych na wierzchy obuwia i obok tego około 50 tys. ton 
mięsa czystego. Z tych 930 tys. m? skóry można by wyprodukować wierzchy na 
4650 tys. par obuwia. Te cyfry wskazują na to, jak ważny jest rozwój bazy 
krajowych surowców. 


Trzecim przemysłem zależnym prawie całkowicie od krajowej bazy — jest 
przemysł lniarski. Jest to oddzielne i bardzo trudne zagadnienie. Obserwuje- 
my spadek plonów lnu, rozdrabnianie działki plantatora i zmniejszenie się 
ilości plantatorów. Ten stan trwa od 1950 r. Działa tutaj szereg przyczyn. 
Organizacja kontraktacji i skupu, będąca w resorcie Ministerstwa Przemysłu 
Lekkiego, niewłaściwie odnosiła się do chłopów, wadliwie zorganizowała skup, 
przeciągała rozliczenia za dostarczony len, pozostawiała chłopa-plantatora beż 
opieki i pomocy agronomicznej, nie potrafiła wzbudzić zaufania tego chłopa do 
siebie jako przedsiębiorstwa państwowego. 

Kierownictwo ministerstwa zajęło się tą sprawą. Od 1952 r. czynimy poważne 
wysiłki, ażeby zmieniając organizację, zmieniając ludzi w tej organizacji, od> 
budować stracone zaufanie. Dotąd jednak poderwanego w ciągu szeregu lat 
zaufania nie udało się odzyskać. 


Potrzeba tu szczególnie wydatnej pomocy ze strony organizacji partyjnych. 
Wskutek sytuacji, o której mówiłem, w radach narodowych, w prezydiach 
rad narodowych, a także i w licznych organizacjach partyjnych w terenie — 
powiatowych, gminnych a nawet w niejednym KW istnieje niechęć do zaj- 
mowania się sprawą uprawy lnu. To pogłębia nasze trudności. Mimo naszych 
wysiłków naprawienia popełnionych błędów, bez zmiany stosunku do tej spra* 
wy organizacji partyjnych w terenie nie łatwo będzie wykonać przyszłoroczny 
plan kampanii siewnej. Tymczasem w szeregu województw ważnym zagadnie- 
niem właściwego rozplanowania w skali wojewódzkiej upraw lnu nie zajmu- 
je się ani prezydium WRN, ani KW. Chciałbym zwrócić uwagę na konieczność 
zajęcia się przez rady narodowe, przez prezydia rad wojewódzkich, a także 
KW, ważnym zagadnieniem realizacji uchwały Prezydium Rządu o właściwym 
rozplanowaniu upraw i kultur przemysłowych. 
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Moc produkcyjną roszarń mamy tak dużą, że poprawa sytuacji w dziedzinie 
lnu pozwoliłaby nam zwiększyć ilość wyrobów lniarskich. Dla samych tylko 
potrzeb rolnictwa na sznurki do snopowiązałek np. jest potrzebny w 1954 r. 
zbiór z 30 tys. ha areału konopi. i 

Przygotowując plan 1954 r. należy zwrócić uwagę na konieczność zlikwido-- 
wania takich niedomagań, jak notoryczny brak pewnych numerów obuwia 
dziecięcego. Matki szukają tego obuwia i nie mogą go znaleźć. Ministerstwo nie 
będzie w stanie, mimo zwiększenia produkcji obuwia dziecięcego, rozwiązać 
tej sprawy, jeśli chodzi o asortyment, bez pomocy spółdzielczości i przemysłu 
drobnego. : 

Ostro stoi przed przemysłem sprawa jakości produkcji. Mimo poważnego po- 
stępu skargi otrzymywane z terenu wskazują, że w tej dziedzinie stanowczo 
zrobiliśmy jeszcze za mało. Konieczny jest tutaj poważny i stały wysiłek 
nie tylko przemysłu, ale i handlu. Handel musi stawiać żądania, handel musi 
badać teren, uelastycznić swoją działalność, musi naciskać na przemysł, doma- : 
gać się produktów wysokiej jakości i wprowadzania nowych wzorów, nowych 
rmodeli, nowych asortymentów. Tymczasem obecnie sytuacja jest taka, że w sze- 
regu dziedzin, jak np. w konfekcji, handel nie tylko nie pomaga, ale odwrot- 
nie — wręcz hamuje istniejącą ze strony przemysłu inicjatywę rozszerzenia 
iiości model. 

Musimy dokonać wielkiej pracy, opracować dokładnie sposoby wykonania 
zadań postawionych przed nami na lata 1954—1955. Zadania te są realne, ale 
mogą być wykonane w pełni tylko, jeśli wiele zmienimy w metodach naszego 
dotychczasowego postępowania. 


+ 


Tow. STANISŁAW PILAWKA 
pizewodniczący ZG ZMP 


Referat towarzysza Bieruta nakreślił wymownie obraz dalszej walki o po- 
myślną realizację budownictwa podstaw socjalizmu w naszym kraju, o urze- 
czywistnienie założonego w planie podniesienia poziomu życiowego mas pracu- 

cych. 
| Związkiem Młodzieży Polskiej stoi zadanie okazania maksymalnej po 
mocy naszej partii w doprowadzeniu do świadomości mas, a przede wszystkim 
młodzieży, głębokiej treści zadań zawartych w tezach i referacie towarzysza 
Bieruta. Mamy na wsi około 3 mln. 200 tys. młodzieży w wieku ZMP-owskim. 
Wśród młodzicży tej przede wszystkim w gospodarstwach indywidualnych wy- 
stępuje jednak pewne zobojętnienie dla spraw produkcji rolnej, brak inicjaty- 
wy i niewiara w możliwość rozwinięcia w rolnictwie swych uzdolnień i sił 
twórczych oraz osiągnięcia awansu społecznego. Dlatego konieczne jest rozwi- 
nięcie przez ZMP szerokiej pracy masowo-politycznej i popularno-naukowej, 
mobilizującej młodzież wiejską do jak najbardziej czynnego udziału w pro- 
dukcji rolnej. Zadanie to jest wielkie i niełatwe. Miłodzież jest ofiarna, łat- 
wo się zapala, ale naszą pracę na wsi cechuje akcyjność mobilizacji, niedosta- 
teczne pogłębienie ideowe. Do większości mlodziezy na wsi docieramy tylko 
od czasu do czasu, w okresie kampanii. Odsetek młodzieży wiejskiej zorgari- 
zowanej w ZMP jest niedostateczny, koła ZMP istnieją tylko w połowie ogólnej 
ilości gromad. 
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Jest to podstawowa przyczyna naszej słabości na wsi, słabego udziału mło- 
dzieży w produkcji rolnej. W ostatnich trzech miesiącach zrobiliśmy pewne 
wysiłki, przyjęliśmy do ZMP prawie 30 tys. młodzieży wiejskiej; nie dokona- 
liśmy jednak jeszcze poważniejszego przełomu w rozbudowaniu naszej organi- 
zacji na wsi. 

Nasza praca w spółdzielniach produkcyjnych wygląda nie o wiele lepiej. We- 
dług naszych danych pracującej młodzieży w spółdzielniach produkcyjnych 
jest 66 tys., z tego tylko 25 tys. należy do ZMP. ZMP-owców-członków spół- 
dzielni produkcyjnych jest zaledwie 4880 w 4807 spółdzielniach. W po- 
zostałych 4 tys. nie mamy w ogóle kół ZMP. Trochę lepiej jest w PGR, 
gdzie mamy 3 390 kół ZMP, do których należy przeszło połowa młodzieży pra- 
cującej w PGR. Bez poważnej rozbudowy organizacji ZMP na wsi nie możemy 
"w sposób sprawniejszy pomagać partii, mobilizować szerokich mas młodzieży 
wiejskiej. Dlatego też stoi przed nami zadanie poważnego rozbudowania w cią- 
gu najbliższych kilku miesięcy organizacji ZMP na wsi i to przede wszystkim 
w gromadach gdzie nie ma do tej pory kół ZMP i gdzie nie ma podstawowych 
organizacji partii. 

Aby jednak można było te zadania wykonać, konieczne jest, by nasz aktyw 
pracujący na wsi przyswoił sobie przynajmniej podstawowe wiadomości z nauki 
rolniczej. Nasze zarządy wojewódzkie i powiatowe będą w pracy z młodzieżą 
popularyzować naukowe metody pracy, będą wykorzystywać do tej pracy 
I'czny już dziś aparat agronomów, zootechników i innych pracowników służby 
rolnej. Wykorzystywać będziemy do tej pracy również słuchaczy wyższych 
klas średnich szkół rolniczych i wyższych uczelni rolniczych. Będziemy organi- 
zować młodzież do studiów korespondencyjnych i samokształcenia z dziedziny 
rolnictwa, sadownictwa, hodowli itp. Organizować będziemy przede wszystkim 
kółka młodych miczurinowców, prowadzące prace na poletkach doświadczal- 
nych; członkowie tych kółek powinni wiązać swoją pracę z zakładami nauko- 
wymi i instytutami doświadczalnymi rolnictwa. 

Szeroka i codzienna praca, wyjaśniająca zadania gospodarcze na wsi i ich 
znaczenie dla naszej gospodarki narodowej, szerokie popularyzowanie nauki 
rolniczej winno budzić gorące zamiłowanie młodzieży do pracy w rolnictwie 
i dumę z osiągniętych wyników. Będzie to zarazem ukazywać młodzieży drogę 
od gospodarki indywidualnej do spółdzielczego gospodarowania jako wyższej 
formy, w pełni dającej możliwości stosowania w naszym rolnictwie nowoczes- 
nych maszyn rolniczych, zdobycia wysokich kwalifikacji zawodowych, kultu- 
Talnego życia wsi i stworzenia młodzieży wiejskiej szerokich perspektyw roz- 
wojowych. 

Przy aktywizacji młodzieży w produkcji rolnej ZMP powinien stać się ini- 
cjatorem organizowania wszelkiego rodzaju kursów podnoszących w*edzę rol- 
niczą, analizować na zebraniach dorobek poszczególnych chłopców i dziewcząt, 
przedkładać wnioski o skierowanie do średnich i wyższych szkół rolniczych, 
na kursy mechaników, traktorzystów, do służby weterynaryjnej, uwzględn:a- 
jąc zamiłowania i zdolności osokiste młodzieży. Będziemy rozwijać wśród mło- 
dzieży wiejskiej zamiłowanie do pracy w aparacie służby zdrowia i kierować do 
szkół pielęgniarskich, felczerskich, położnych itp. młodzież kochającą pracę na 
wsi, związaną swym pochodzeniem ze wsią. W ten sposób damy wsi ofiarnych 
pracowników służby zdrowia spośród ludzi wyrosłych ze wsi. Konleczne jest 
stosowanie takiej zasady, aby człowiek, który poszedł ze wsi do szkoły, w mia- 
rę możności wracał do niej po ukończeniu nauki. Nasze zarządy wojewódzkie 
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4 powiatowe powinny organizować narady przodujących młodzieżowych akty- 
wistów popularyzujących wiedzę rolniczą, młodych miczurinowców, mistrzów 
hodowli i urodzaju w PGR oraz w spółdzielniach produkcyjnych z udziałem 
doświadczonych kadr fachowych celem wymiany doświadczeń i upowszechnie- 
nia przodujących metod pracy. Organizować będziemy spotkania i dyskusje 
młodzieży z gospodarstw indywidualnych z młodzieżą ze spółdzielni produk- 
cyjnych i PGR. Będziemy uczyć młodzież skutecznej walki z wrogą robotą ku- 
łacką, będziemy zwiększać udział członków ZMP w komisjach społecznych, 
w radach narodowych i spółdzielniach zaopatrujących wieś w artykuły maso- 
wego użytku. | 

Jest rzeczą jasną, że to może się dziać tylko przy wielokrotnie podniesionej 
aktywności wszystkich instancji i całego aparatu etatowego ZMP, przy uru- 
chomieniu odpowiednio przygotowanego aktywu nieetatowego. Walkę o prze- 
zwyciężenie dotychczasowych zaniedbań i braków w pracy z młodzieżą na 
wsi łączyć będziemy z rozwijaniem pracy kulturalnej i oświatowej podnoszą- 
cej kulturalny poziom naszej młodzieży. 

Do wykonania tych zadań mobilizujemy oprócz aparatu etatowego ZMP 
i aktywu etatowego Służby Polsce około 17 tys. wiejskich nauczycieli — 
członków ZMP, ponad 7 tys. młodzieżowców — agronomów i mechaników 
pracujących w POM. Niemałą pomoc możemy otrzymać od słuchaczy wyż 
szych uczelni i średnich szkół rolniczych. W POM mamy 12950 członków 
ZMP — pracowników i robotników z większym doświadczeniem w pracy, 
którzy powinni odegrać poważną rolę w działalności ZMP na wsi. Do pracy 
z młodzieżą wiejską, szczególnie w nadchodzących miesiącach zimowych, mu- 
simy wykorzystać ponad 8 tys. istniejących świetlic wiejskich, które do tej 
pory nieraz stoją pustkami. Wykorzystamy również biblioteki wiejskie. 

Powinniśmy rozwinąć pracę ZMP-owską w ludowych zespołach sportowych, 
które zrzeszają 380 tys. członków w 12037 zespołach. Mamy więc możliwości 
wykorzystania dziesiątków tysięcy aktywistów i uruchomienia potężnych środ- 
ków oddziaływania. Jest oczywiste, że tej pracy nie będziemy mogli wykonać 
bez większej niż do tej pory pomocy organizacji partyjnych, bez pogłębienia 
partyjnego kierownictwa ZMP. 

Chociaż po naradzie sekretarzy KW i przewodniczących ZMP partyjne or- 
ganizacje wykazały większą troskę o pracę ZMP, to jednak troska ta przede 
wszystkim na wsi jest jeszcze niedostateczna i raczej dorywcza. Narady w po-* 
wiatach wykazały, że towarzysze sekretarze nie spotykają się z młodzieżą, 
riedostatecznie znają troski i zamierzenia młodzieży, nie zawsze reagują na 
jej bolączki. Zbyt mało uczą, raczej dyrygują. 

W rezultacie mamy spłycenie politycznej roboty ZMP na wsi. Świadczą 
o tym np. doświadczenia naszej walki o realizację skupu zboża. Młodzi 
ZMP-owcy, w większości pełni entuzjazmu, wrażliwi na krzywdę wyrządzo- 
ną przez kułactwo chłopom mało i średniorolnym, zajmowali się jednak pra- 
wie wyłącznie rozlepianiem błyskawic, ulotek, a za mało innymi środkami 
mobilizowania młodzieży do walki o realizację obowiązkowych dostaw. 


Podnosząc aktywność naszej pracy na wsi, chcemy również zwiększyć wy- 
siłki w przemyśle, doprowadzając do świadomości młodzieży pracującej w fa- 
brykach zadania gospodarcze na następne 2 lata. Będziemy musieli poświęcić 
daleko więcej uwagi pracy z młodzieżą w przemyśle lekkim, spożywczym, 
drobnym i w handlu. W przemyśle lekkim, w resorcie Ministerstwa Przemysłu 
Lekkiego pracuje około 112 tys. młodzieży w wieku ZMP-owskim, a w handlu 
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około 250 tys. Wysiłki nasze pójdą w kierunku podnoszenia inicjatywy I po- 
mysłowości młodzieży w ruchu nowatorskim i racjonalizatorskim, w kierunku 
doszkalania zawodowego i rozwijania współzawodnictwa pracy oraz walki 
o maksymalne wykorzystanie surowca, o kulturę miejsca pracy i wysoką jas 
kość wyrooów. W większym stopniu zajmować się będziemy pracą młodzieży 
w przemyśle drobnym — państwowym, spółdzielczym i w rzemiośle. Będziemy 
podnosić dbałość naszych kół o kulturę obsługi konsumentów przez młodzież 
pracującą w handlu, o przystosowanie jej pracy do potrzeb i upodobań kon* 
sumenta. 

Oczywiście, będziemy równocześnie rozwijali naszą pracę w przemyśle cięż- 
kim, w kopalniach i hutach w kierunku jak największej aktywności mło- 
dzieży w produkcji. Realizując wysunięte przez obecne Plenum zadania, zmo- 
bilizujemy naszą młodzież do twórczej pracy nad dalszym rozwojem gospo- 
darczym i kulturalnym naszej ludowej ojczyzny. 


Tow. TADEUSZ GEDE 
wiceprezes Rady Ministrów PRL 


Towarzysz Bierut w swym referacie postawił przed partią, klasą robotniczą 
I całym narodem polskim jako naczelne zadanie walkę o szybszy wzrost stopy 
życiowej mas pracujących. Podstawowe środki, które mają zapewnić osiągnię* 
cie tego celu, to przede wszystkim poważny wzrost produkcji rolniczej, a także 
wydatne zwiększenie produkcji przemysłu lekkiego i spożywczego oraz wszel- 
kiej produkcji artykułów powszechnego użytku, przy jedncczesnym dalszym 
rozwoju przemysłu ciężkiego wytwarzającego środki produkcji. Obok tych 
podstawowych, zasadniczych środków, wielką rolę w wykonaniu nowych zadań 
gospodarczych na najbliższe lata odegrać winien uspołeczniony handel we- 
wnętrzny, aparat skupu i kontraktacji oraz handel zagraniczny. 


- Handel uspołeczniony, zasadniczy dystrybutor produkcji przemysłowej i rol- 
nej, posiada wielkie znaczenie w zaspokajaniu stale rosnących potrzeb ludzi 
pracy. Bez jego znacznego rozwoju, bez podniesienia na wyższy poziom jego 
pracy, bez usunięcia jego, niestety, jeszcze bardzo poważnych braków i niedo- 
ciągnięć, nie do pomyślenia jest wykonanie naszych zadań w obecnym okresie 
budownictwa socjalizmu. Zgodnie z tezami, obrót w detalu i żywieniu zbio- 
rowym ma wzrosnąć z ciągu najbliższych 2 lat przynajmniej o 20% w cenach 
porównywalnych. Sądzę, że w wyniku dalszych prac nad planem ten procent 
będzie mógł być podwyższony. Jednak nawet te 20% — to odsetek stosunkowo 
wysoki, jeżeli wziąć pod uwagę, że obroty w 1953 r. według przewidywanego 
wykonania wzrosną w porównaniu z rokiem ubiegłym o około 6—7%. 


Zadanie jest tym trudniejsze, że obok ilościowego wzrostu masy towarowej, 
która ma być dostarczona na rynek, musi nastąpić poważna poprawa jakości 
towarów sprzedawanych, jak i rozszerzenie ich asortymentu. Dla osiągnięcia 
zamierzonego wzrostu obrotów i polepszenia zaopatrzenia rynku trzeba uru- 
chomić cały kompleks środków we wszystkich ogniwach naszego życia gospo- 
darczego. Nie wystarczy tylko prawidłowe zaplanowanie na szczeblu central- 
nym produkcji, która będzie przeznaczona na rynek, nie wystarczy zrobienie 
bardzo szczegółowego aneksu do planu I uchwały specjalnej, która będzie za- 
wierała szczegółowe wyliczenie artykułów przeznaczonych na rynek. Trzeba, 
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aby nastąpił przełom w przemyśle, jeżeli chodzi o terminowe, w asortymencie 
i w dobrej jakości wykonywanie produkcji dla potrzeb rynku. Trzeba, aby zer- 
wano z dotychczasową zasadą, że mimo wykonywania planów przez przemysł 
rynek nie otrzymuje pelnych 100% swojego przydziału, a jest krzywdzony na 
korzyść puli zaopatrzeniowej — czasami bardzo poważnie krzywdzony, jak to 
ma miejsce np. z żarówkami, wyrobami walcowanymi. 

Szczególnie wielkie zadania stoją przed przemysłem rolno-spożywczym, 
mięsnym, piekarskim, mleczarskim i przemysłem terenowym. Przemysły te 
winny śledzić potrzeby i gusty konsumentów, dostosowywać do nich asorty- 
ment produkcji, polepszać jej jakość. 

Po zniesieniu systemu bonowego z dniem 3 stycznia okazało się, że towar 
dobrej jakości, wysokiego gatunku jest poszukiwany na rynku, natomiast pow- 
stają remanenty towarów — nawet tanich towarów, które są brzydkie, źle 
wykonane lub w złym opakowaniu. Te złe towary, nie odpowiadające potrze- 
bom konsumenta, blokują nasze magazyny — magazyny handlu, a nawet ma- 
gazyny fabryczne, powodują zaburzenia w produkcji, ponieważ zakłady za- 
pchane produkcją nie odebraną przez handel nie mogą produkować dalej. Te 
nadmierne remanenty i trudności produkcji pozbawiają premii wiele załóg 
fabrycznych i przynoszą milionowe straty społeczeństwu. 

Złej jakości cukierki i artykuły kosmetyczne nie znajdowały nabywców 
w IV kwartale 1952 r. i w I kwartale 1953 r. co prowadziło do poważnych 
ograniczeń produkcyjnych, np. w fabrykach cukierków. Wysiłek, jaki podjął 
przemysł spożywczy nad poprawieniem jakości, uzupełnieniem asortymentu 
i podniesieniem produkcji, dał pozytywne wyniki: lepsze wyroby kosmetyczne, 
lepsze cukierki znalazły większy zbyt i począwszy od III kwartału nie ma już 
trudności w sprzedaży. | 

Niestety, w wielu podstawowych gałęziach przemysłu, produkujących na 
potrzeby rynku, nie znać dotychczas wyraźnej poprawy. Produkcja konfekcji 
i obuwia stale jeszcze wykazuje poważne braki zarówno co do asortymentu 
jak i co do ilości. Jeżeli nawiązać do tego, co mówił tow. Stawiński o bucikach 
dla dzieci, to trzeba powiedzieć, że ilość bucików dziecinnych, którą wytwarza= 
my, całkowicie wystarczyłaby na nasz rynek. Można by było prawdopodobnie 
robić ich nawet mniej, gdyby te buciki były lepsze. To samo zresztą jest z obu» 
wiem dla dorosłych; obuwie to wskutek złej jakości zużywa się zbyt szybko. 
Robotnik prącuje ofiarnia, importujemy dobrą skórę, a mimo to wyproduko= 
wane obuwie nie jest dobre; na to trzeba zwrócić specjalną uwagę. Musi rów- 
nież nastąpić zasadniczy przełom w powiększeniu produkcji oraz w uporząd- 
kowaniu asortymentu oraz jakości wędlin i mięsa, chociaż trzeba zanotować, że 
na tym odcinku zrobiono już dość dużo. 

Nieodzowne również jest właściwe organizacyjne ustawienie przemysłu 
gastronomicznego, który wreszcie winien być traktowany jako ważny dział na+ 
szej produkcji, a także przemysłu spożywczego. 

Musi nastąpić zasadniczy zwrot, jeżeli chodzi o uruchomienie produkcji 
na potrzeby rynku w zakładach przemysłu kluczowego t produkcji opartej na 
surowcach odpadkowych w zakładach terenowych. Dzięki inicjatywie, jaka 
wyszła z klasy robotniczej, szereg zakładów rozwinęło tę produkcję. Można za- 
notować inicjatywę załogi zakładów tm. Karola Świerczewskiego, załogi ZISPO 
w Poznaniu, które produkują szereg wyrobów metalowych dla rynku. Zakłady 
Mechaniczne w Tarnowie rozpoczęły produkcję motyk, podków, młotów dla 
wsi. Robotnicy Stoczni Szczecińskiej i Stoczni Gdańskiej przystąpili również do 
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produkcji rynkowej. Trzeba jednak powiedzieć, że dzieje się to z inicjatywy 
klasy robotniczej, czasami dość żywiołowo, i że handel nie kieruje tą inicja- 
tywą i nie wykazuje ze swojej strony dostatecznej inicjatywy w uruchomieniu 
tej produkcji. 

Trzeba, aby handel i wszystkie organizacje handlowe począwszy od mini- 

sterstwa poprzez centrale handlowe, PZGS, GS; a skończywszy na wydziałach 
_1 referatach handlowych włączyły się czynnie do walki o wykonywanie pla- 
nów dostaw towarów na rynek, do walki o ich wysoką jakość i wykazywały 
czynną inicjatywę w uruchomieniu nowej produkcji. 
, Wymaga to również postawienia na znacznie wyższym poziomie planowania 
w handlu i rozdzielnictwa masy towarowej. Niestety, rozdzielnictwo i plano- 
wanie w naszym handlu pozostawiają jeszcze wiele do życzenia. Mechaniczne 
płanowanie powoduje braki w jednym województwie czy powiecie przy wy- 
stępującym niejednokrotnie nadmiarze tych towarów w innym województwie 
lub powiatach. Powoduje to zbędne krzyżowanie transportów — jak to np. 
niedawno miało miejsce z płaszczami impregnowanymi, które wyprodukowane 
w Trzebini, odbyły według rozdzielnika drogę do Wrocławia, żeby po trzech 
tygodniach wrócić z powrotem do Chrzanowa. 

„„Planowanie w handlu ma swoje właściwości i swoją specyfikę* — mówił 
tow. Mikojan na przedwyborczym zebraniu w 1950 r. „Planowanie to winno 
uwzględniać takie wielkości, które ulegają częstym wahaniom, powinno 
uwzględniać stosunek popytu i podaży, upodobania konsumentów, regionalne 
i miejscowe właściwości oraz warunki klimatyczne. 

Planowanie w handlu winno być giętkie 1 operatywne". 

Ministerstwo Handlu Wewnętrznego i organizacje handlowe muszą usu- 
nąć podstawowe braki w pracy naszego aparatu; usprawnić planowa- 
nie, przełamać nawyki planowania mechanicznego i nieoperatywnego, 
a ponadto usunąć brak właściwego współdziałania hurtu z detalem, uspraw- 
nić sprawozdawczość, która jest nieoperatywna i nie pozwala na właściwe pla- 
nowanie, otoczyć opieką poprzez zarządy przedsiębiorstw bezpośrednio sklepy 
detaliczne i w ogóle detal, podnieść kulturę handlu i kulturę żywienia zbio- 
rowego, troszczyć się więcej o towary i ich przechowywanie. 

"Ministerstwo Handlu Wewnętrznego jeszcze nie wykazuje dostatecznej ener- 
gli w walce o jakość, nie wykorzystuje należycie dekretów o ochronie konsu- 
menta I o jakości produkcji. Podobnie ministerstwo i organizacje handlowe 
wykazują liberalny i oportunistyczny stosunek wobec towarów nieodpowizd- 
niego asortymentu, o złym wykonaniu, towarów z brakami. Szczególnie doty- 
czy to towarów przemysłowych — na odcinku spożywczym jest nieco lep'ej. 
Nie dość skutecznie walczy się o ustalenie technicznych warunków produkcji 
towarów rynkowych oraz o zawieranie umów szczegółowych z przemysłem, 
"mów, bez których walka o jakość nie może dać żadnych rezultatów. Musi się 
skończyć to błędne koło nieodpowiedzialnego przyjmowania złych towarów. 
Brakarz przyjmuje zły towar od robotnika, magazynier od brakarza, hurtownik 
od fabryki, detalista od hurtownika, sprzedawczyni z magazynu. Potem mówi 
się klientowi — bierz, co ci daję, bo ja nic innego nie mam. I jak klient potem 
reklamuje, to w drugą stronę ten mechanizm już nie działa. Niedawno był 

padek, że sprzedawczyni oświadczyła odbiorcy: „Niech pan idzie do mini- 
stra handlu wewnętrznego reklamować ten zły towar, bo ja tu nic nie po- 
radzę'. Walka o wysoką jakość i odpowiedni asortyment prowadzona wspólnie 
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przez robotników przemysłu i pracowników handlu to wspólna troska o kon- 
sumenta, o dobro społeczne. 

Przy omawianiu zadań handlu chciałbym zwrócić uwagę na rolę prezy- 
diów rad narodowych, które przecież na wszystkich szczeblach odpowiadają 
za stan zaopatrzenia ludności i za pracę aparatu handlu. Niestety, prezydia rad 
narodowych w wielu wypadkach nia doceniają swoich obowiązków w tej dzie- 
dzinie. Wiele prezydiów rad narodowych nie widzi olbrzymiej gamy zagad- 
nień z dziedziny zaopatrzenia ludności. Bardzo dużo mogą rady narodowe zro- 
bić dla poprawy zaopatrzenia człowieka pracy środkami, które leżą całkowicie 
w sferze ich możliwości. A do tych środków należy właściwe ustawienie sieci 
handlowej, oparte na analitycznym rozpoznaniu siły nabywczej danego tery- 
torium, planowanie potrzeb rynku oraz dystrybucja w skali własnego rejonu 
tej masy towarowej, która stoi do dyspozycji. Do tych zagadnień, które po- 
winny być całkowicie rozwiązywane przez prezydia rad narodowych, na- 
leży kontrola nad organizacjami handlowymi i sklepami co do wykony-- 
wania przez nie planów i rozdzie!lników, należy troska o pełne i stałe 
zaopatrzenie sklepów detalicznych oraz hurtowni, inicjatywa i pomoc w wy- 
'korzystywaniu terenowych możliwości produkcji artynułów konsumpcyj- 
nych, organizowanie i rozwijanie skupu zdcecentralizowanego, rozsze” 
rzanie targowisk oraz rozwój wiejsiiiego handlu nadwyżkami produkcyj- 
nymi, a także rozwój handlu straganowego i przewożnego artykułami przemy” 
słowymi dla wsi. Szczególnie ważnym zadaniem rad narodowych powinna być 
walka o jakość pieczywa, wędlin i mięsa, o wysoki poziom kulinarny i sanitar- 
ny zakładów gastronomicznych, niezależnie od tego, czy piekarnie, masarnie, 
rzeźnie i restauracje są państwowe, czy też należą do ZSS czy CRS. 

"Trzeba stwierdzić wyraźnie, że po reformie z 3 stycznia nastąpiła w porów= 
naniu z okresem poprzednim pewna — aczkolwiek jeszcze nie wystarczająca — 
poprawa w zaopatrzeniu ludności zarówno w artyxuły spożywcze jak i prze- 
- mysłowe. 


Zapowiedziany w referacie towarzysza Bisruta wzrost produkcji przemysłu 
spożywczego i lekkiego przyniesie niewątpliwie w 1954 r. i w latach następ- 
nych dalszą poprawę. 

Trzeba jednak zdać sobie sprawę z tego, że w zakresie kilku nielicznych 
artykułów nie jesteśmy obecnie w stanie w pełni pokryć potrzeb rynku. 
Do tych artykułów należą mięso i tłuszcze. W tej dziedzinie nastą- 
piła również znaczna poprawa w porównaniu z rokiem 1952, kiedy to 
„nięso i tłuszcze sprzedawane były na bony. I tak za pierwsze trzy kwartały 
1953 r. zaopatrzenie rynku w mięso było wyższe niż w roku ubiegłym o 23%, 
w wędliny o 54%, a w tłuszcze zwierzęce o 46%. Taki wysoki w porównaniu 
z rokiem ubiegłym wzrost spożycia mięsa i tłuszczów utrzymuje się również 
w czwartym kwartale bieżącego roku, a na rok 1954 planuje się dalszy wzrost 
o około 15%, jeśli chodzi o ogólną masę mięsno-tłuszczową. Mimo tak znacznej 
poprawy trwa duży popyt na mięso 1 tłuszcze, który wymaga z jednej strony 
utrzymania pełnej dyscypliny w realizowaniu rozdzielników, z drugiej jednak 
rozwijania sprzedaży szeregu innych artykułów, które powinny w pewnym 
stopniu zmniejszyć zapotrzebowanie na mięso. Mam tu na myśli nie tylko takie 
artykuły spożycia jak np. ryby wszelkiego rodzaju — świeże i marynowane, 
które niestety pozostają w nadmiarze i nie są sprzedawane oraz kaszanka, któ- 
rej plan nie jest wykonywany itd. Mam również na myśli większą aktywność, 
jeśli chodzi o sprzedaż artykułów przemysłowych. 
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Wreszcie, wśród ważnych spraw z dziedziny handlu, chciałbym poruszyć bar 
dzo ważne zadania, jakie stoją przed Ministerstwem Handiu Wewnętrznego 
i prezydiami rad narodowych, to jest troski o zaopatrzenie wsi, o rozwój sieci 
sklepów, punktów usługowych, straganów, ruchomych punktów sprzedaży, 
troski o dostateczne zaopatrzerie hurtowni, sklepów GS, o pełny asortyment 
artykułów przemysłowych, budowlanych, maszyn rolniczych, które służą do 
zaopatrzenia, do produkcji wsi i do jej konsumpcji. Musi tutaj nastąpiż prze- 
łom w błędnym kole rozdzielnictwa matemałów budowlanych dla wsi. Znacz- 
nie zwiększone ilości materiałów budowlanych — niektórych już w czwartym 
kwartale 1953 r. — muszą być rozdzielane bardziej elastycznie. Trzeba skoń- 
czyć z biurokratycznym systemem przydziału przez komisje powiatowe. Ten 
system nie może być utrzymany i mam nadzieję, że w najb.iższym czasie uka- 
że się zarządzenie, które pozwoli po prostu na rozdział przede wszystkim arty- 
kułów budowlanych dla wsi bezpośrednio w gminie, pozostawiając tylko małą 
kwotę dla interwencji powiatowych, dla ewentualnych pogorzelców itd., z tym 
warunkiem, że ilość zarezerwowana dla powiatu, jeżeli do 28 każdego miesiąca 
nie będzie sprzedana, winna być natychmiast odprowadzana do gminy. Mam 
nadzieję, że to zarządzenie z miejsca usunie ten nieprawdopodobny korek 
w przydziale materiałów budowianych dla wsi. 


Rady narodowe, organizacje partyjne, związki zawodowe i organt- 
zacje ZMP-owskie winny otoczyć opieką ladry handiu uspołecznione- 
go 1 poświecić im więcej niż dotychczas uwagi i pracy. Wśród kilkuset tysięcy 
pracowników handlu jest wielu pracowników ofiarnych, przepojonych troską 
o zaopatrzenie ludzi pracy, pracowników, którzy wzorowo wypełniają swoje 
obowiązki jako pracownicy handlu socjalistycznego. Podciągnięcie do poziomu 
tych wzorowych pracowników całego aparatu handlu, wskazanie mu wielkich 
celów i perspektyw, o których mówił w referacie towarzysz Bierut, wskazanie 
każdemu pracownikowi wielkiej roli, jaką spełnia w interesie najszerszych 
mas pracujących, oto pilne zadanie, niezbędne do usprawnienia pracy naszego 
handlu uspołecznionego. 

Wielki program pomocy państwa dla wsi, a w szczególności dla gospodarstw 
indywidualnych mało i średniorolnych, przedstawiony w referacie towarzysza 
Bieruta i tezach przedzjazdowych, obejmuje szereg ważnych środków tej po- 
mocy, takich, jak wprowadzenie zasady utrzymania dostaw obowiązkowych 
w latach następnych na niezmienionym poziomie, wprowadzenie nowych ulg 
w dostawach obowiązkowych mleka i żywca, poważne rozszerzenie na bardzo 
korzystnych warunkach kontraktacji prosiąt, młodego bydła i trzody chlewnej. 


Aparat skupu, prezydia rad narodowych i wszystkie instancje partyjne win- 
ny wykorzystać te nowe formy pomocy państwa dla wsi do poważnej aktywi- 
zacji bieżącego wykonywania dostaw obowiązkowych, do poważnego  zwięk- 
szenia i odbudowania zachwianej w ostatnich miesiącach dyscypliny w ich 
realizacji. Szczególnej wagi nabiera ostatni etap naszej wielkiej bitwy o chieb, 
którą w tej chwili toczymy. Trzeba ostrzec przed osłabieniem napięcia naszej 
akcji skupu zboża, przed próbami rozciągnięcia tej akcji jeszcze na długie ty- 
godnie czy r.awet miesiące. Uzbrojeni w poważny oręż uchwał i materia- 
łów IX Plenum, musimy dokonać decydującego wysiłku, decydującego zrywu, 
ażeby doprowadzić akcję skupu zboża do końca, musimy w oparciu o ostat- 
nio przyznane możliwości ulg jak najszybciej i systematycznie dokonać rozli- 
czeń — gromada po gromadzie, gmina po gminie, powiat po powiecie — tak, 
ażeby łamiąc opór kułaka i spekulanta, mobilizując przodujących chłopów ma- 
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łorolnych i średniorolnych wokół nowych porywających zadań i perspektyw 
rozwoju, jakie przed całym narodem stawia dzisiaj nasza partia, wykonać plan 
skupu zboża. 

Trzeba w pełni zdać sobie sprawę, że od wykonania planu skupu zboża 
w wyznaczonych w planie granicach, pomniejszonych o te ulgi, które zostały 
przyznane oraz od wykonania planu dostaw zboża z PGR zależy, czy będzie- 
my w Stanie dać klasie robotniczej i ludności dostateczną ilość chleba, żależy 
równowaga na rynku, zależy w olbrzymim stopniu pomyślna realizacja wielu 
postanowień i zamierzeń, o których dzisiaj mówimy. 

W związku z utrzymaniem dostaw obowiązkowych w następnych latach na 
niezmienionym poziomie i rozszerzeniem na korzystnych warunkach kontrak- 
tacji, trzeba tutaj powiedzieć, że przed aparatem skupu i handlem uspołecznio- 
nym stają nowe zadania bardziej elastycznego skupu nadwyżek towarowych, 
pozostających po wykonaniu dostaw obowiązkowych. Należy tu zachować jed- 
nak w pełni czujność wobec możliwości podniesienia głowy przez spekulanta 
I kułaka, który, jak uczy doświadczenie pierwszego półrocza 1953 roku, będzie 
się starał przed wykonaniem dostaw obowiązkowych żywca sprzedawać go 
po wyższych cenach z fikcyjnej kontraktacji, tak jak to miało miejsce w stycz- 
niu i lutym br. Trzeba ustrzec się przed powstaniem nielegalnego handlu pro- 
duktami rolnymi, pamiętając o tym, że nadwyżki towarowe mogą być sprze- 
dawane przez producentów po wykonaniu dostaw obowiązkowych albo nasze- 
mu aparatowi skupu, który musi pracować bardziej elastycznie, albo bezpo- 
średnio konsumentom na targowiskach, o których rozwój powinny troszczyć 
się rady narodowe. 

Musi nastąpić poważne usprawnienie organizacyjne I podniesienie na wyż- 
szy poziom aparatu skupu. 

Musi, i to możliwie jak najszybciej, nastąpić poprawa i przełom w organi- 
zacji skupu mleka przez usprawnienie pracy zlewniarzy, lepsze techniczne 
wyposażenie żlewni I stworzenie warunków odbioru i kontroli wykluczającej 
oszukiwanie chłopa przy dostawach mleka. Rady narodowe, podobnie jak 
w zagadnieniach handlu, muszą ! w dziedzinie skupu okazać większą aktyw- 
ność i poczucie odpowiedzialności za tę poważną akcję. 

Do największych naszych słabości w skupie należy sprawa kadr tego apa- 
ratu. Trzeba podkreślić ofiarność tysięcy pracowników aparatu skupu, ich bo- 
jowość, zrozumienie politycznej roli, jaką ma realizacja ekonomicznej spójnt 
między miastem 1 wsią. Należy jednak stwierdzić, że część aparatu skupu jest 
słaba fachowo i politycznie, że w tym aparacie jest sporo bezdusznych biuro- 
kratów, skumotrowanych z kułakiem, a nierzadko spotykamy i łapowników, 
ulegających naciskowi wroga. i 

O słabości kadr aparatu skupu świadczą nietrafne wnioski pełnomocników 
i delegatów Ministerstwa Skupu w sprawie sankcji karnych — wnioski biu- 
rokratyczne, oparte na nieaktualnej ewidencji. Dla wykonywania wielkich za- 
dań, jakie stoją przed aparatem skupu i kontraktacji, i to zarówno w pionie 
Ministerstwa Skupu, jak i Ministerstwa Rolnictwa, Ministerstwa Przemysłu 
Rolnego i Spożywczego, Przemysłu Lekkiego oraz w pionie CRS konieczna jest 
stała I systematyczna opieka oraz kontrola nad kadrami ze strony instancji 
partyjnych i rad narodowych. 

Aparat skupu i kontraktacji szczególnie łatwo może ześliznąć się na prze- 
glęcia bądź to lewackie, bądź to oportunistyczne. Dlatego każdego pracownika 
skupu — który przecież jest, a co najmniej winien być w terenie agitatorem 
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naszej polityki na wsi — należy otoczyć szczególną opieką, wychowywać go 
tak, aby stał na poziomie tych zadań, które ma spełniać. Jest to jeden z waż- 
nych obowiązków organizacji i instancji partyjnych na najbliższy okres. 

Wreszcie na zakończenie kilka słów o naszym handlu zagranicznym w świe- 
tle nowych zadań. 

Wobec nowych zadań poważnego zwiększenia tempa wzrostu przemysłu 
lekkiego i spożywczego oraz znacznego zwiększenia produkcji rolnictwa za- 
chodzą poważne zmiany strukturalne również w polskim handlu zagranicz- 
nym. W imporcie następuje spadek przywozu maszyn i urządzeń przemysło- 
wych zarówno w cyfrach bezwzględnych, jak i względnych. Natomiast, jeżeli 
chodzi o pozostałe grupy importu — to wzrasta przywóz surowców, przede 
wszystkim dia przemysłu lekkiego i spożywczego, chociaż import surowców dla 
przemysłu ciężkiego ma również bardzo wysoki wskaźnik wzrostu. Wzrasta 
import artykułów spożywczych — szczególnie w 1954 r. ze względu na bardzo 
poważny import zbóż, o którym tu już była mowa — ale ta tendencja wzrostu 
importu artykułów spożywczych i przemysłowych, artykułów konsumpcyjnych 
to perspektywa także 1 dalszych lat. 

W eksporcie tendencja na najbliższe lata — to wzmożenie eksportu maszyn, 
urządzeń i wyrobów przemysłowych, które w coraz większym stopniu ponad 
potrzeby naszego kraju może wyrabiać nasz przemysł socjalistyczny. Dotyczy 
to samochodów, traktorów, kompletnych urządzeń zakładów przemysłowych, 
jak np. eksportowane do Chin dwie kompletne cukrownie. A więc obok działu 
taboru kolejowego, co do którego mamy już tradycje, i obok działu statków 
rozwijają się nowe dziedziny eksportu. Natomiast przy utrzymaniu mniej wię- 
cej na tym samym poziomie eksportu surowców, m. in. węgla, następuje pe- 
wien spadek eksportu artykułów żywnościowych. 

To przestawienie w strukturze handlu zagranicznego będzie wymagało po- 
ważnego wysiłku ze strony pracowników handlu zagranicznego i wysiłku ze 
strony przemysłu, robotników i personelu inżynieryjno-technicznego, produ- 
kującego te artykuły na eksport. 

Towarzysze! Wytyczone w referacie towarzysza Bieruta, w tezach przed- 
zjazdowych oraz w przemówieniach tow. Minca it tow. Bermana kierunki roz- 
woju naszej gospodarki na lata 1954—1955 są słuszne, realne w wykonaniu, 
wymagają one jednak poważnej mobilizacji całej naszej partii, organów pań- 
stwowych, jednostek gospodarczych i organizacji społecznych. 

Musimy systematycznie usuwać wszystkie błędy 1 niedociągnięcia w pracy. 
Musimy wydać walkę biurokratyzmowi i brakoróbstwu, musimy dokonać 
wielkiego wysiłku organizacyjnego dla jak najszybszego i najsprawniejszego 
wprowadzenia w życie uchwał IX Plenum naszej partii. Przemysł spożyw- 
czy, mięsny, mleczarski, lekki terenowy winny dawać zgodnie z tymi wska- 
zaniami coraz większą ilość towarów w szerokim asortymencie i dobrej ja- 
kości, wykorzystując rezerwy produkcyjne, zaopatrzeniowe 1 finansowe. 
Handel winien podnieść na wyższy poziom swą organizację i kulturę, by coraz 
lepiej i taniej zaopatrywać szerokie masy pracujące i w ten sposób coraz peł- 
niej zaspokajać stale rosnące ich materialne potrzeby. 


Tow. MIECZYSŁAW MARZEC 
Z-ca kier. Wydz. Przem. Lekkiego KC PZPR 


Zabierając głos w dyskusji nad tezami i referatem towarzysza Bieruta uwa- 
żam, że staje przed nami ważna sprawa wyjaśnienia wszystkim członkom 
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partii oraz setkom tysięcy bezpartyjnych robotników 1 pracowników umysło- 
wych, zatrudnionych w przemyśle lekkim, spożywczym, papierniczym oraz te- 
renowym istotnej treści nowych zadań, postawionych przez IX Plenum i dróg 
prowadzących do ich wykonania. 


Podniesienie produkcji przedmiotów masowego spożycia w przemyśle lek 
kim, spożywczym, papierniczym, terenowym i w spółdzielczości pracy wymaga 
poważnego ulepszenia, a nawet zmiany stylu naszej pracy oraz okazania pod- 
stawowym organizacjom partyjnym skuteczniejszej, opartej o wnikliwą 
analizę pomocy ze strony powiatowych, miejskich i wojewódzkich instancji 
partyjnych. Poważne rezerwy tkwiące w zakładach produkcyjnych będą wy- 
dobyte i wykorzystane, jeżeli zapewnimy operatywne kierownictwo ze strony 
naszych organizacji partyjnych, a zwłaszcza instancji partyjnych i rad narodo- 
wych, kierownictwo oparte o inicjatywę załóg oraz terenowego aparatu gospo” 
darczego i społecznego, o inicjatywę ludności pracującej, i wykorzystujące ich 
doświadczenie i głosy krytyki. 

" Trzeba powiedzieć, że myśmy tego dotychczas nie robili w stopniu zadowa- 
lającym. 

W ciągu roku 1952 egzekutywy Komitetów Wojewódzkich w Lublinie, Wro- 
cławiu, Bydgoszczy czy Łodzi-województwie nie przeanalizowały ani razu 
pracy przemysłu terenowego, spółdzielczego czy spożywczego. W roku bieżą- 
cym do września sytuacja nie uległa również zasadniczej zmianie. Znam tylko 
jeden wypadek, jeśli chodzi o drobną wytwórczość, że I sekretarz komitetu 
wojewódzkiego i inni sekretarze pojechali do central odzieżowych, do skle- 
pów, do warsztatów pracy, zetknęli się z ludźmi i z produkcją. 


Gruntowna analiza tego odcinka, którą przeprowadził Komitet Wojewódzki 
w Stalinogrodzie, jak zresztą badania, które przeprowadzają niektóre inne 
komitety wojewódzkie, mówią o ogromnych możliwościach produkcyjnych, 
przemysłu terenowego i spółdzielczego oraz o wielu brakach i niedociągnię- 
ciach, których usunięcie polepszy zaopatrzenie ludności w artykuły konsump- 
cyjne. 

Wielką rolę na odcinku wzrostu stopnia zaspokojenia rosnących potrzeb ma 
do odegrania przemysł terenowy i spółdzielczy. Produkcja uspołecznionej 
drobnej wytwórczości poważnie wzrosła, ale równocześnie moc produkcyjna 
zakładów przemysłu drobnego jest wykorzystana w stopniu wysoce niezado- 
walającym. W. wojewódzkich zarządach przemysłu terenowego w pierwszym 
półroczu br. moc produkcyjna była wykorzystana tylko w 55. Ilość maszyn 
nie wykorzystanych w poszczególnych związkach branżowych drobnej wytwór- 
czości sięga 200, 300 czy 400 sztuk. 

Według danych Ministerstwa Przemysłu Drobnego i Rzemiosła w globalnej 
wartości produkcji 1953 roku udział procentowy grupy A wynosił w wojewódz- 
k*:h zarządach przemysłu terenowego — 25, grupy B — 75, w zarządach prze- 
mysłu odpowiednio 44 i 56. 

Na niektórych terenach sytuacja wygląda inaczej. Na przykład w WZPT 
miasta Warszawy 71% wartości produkcji, to produkcja artykułów zaopatrze- 
niowo-inwestycyjnych, w Krakowie 62/0, w Opolu 68%, w Białymstoku 83%. 

W Związku Branżowym Spółdzielni Metalowych w Stalinogrodzie produkuje 
się na potrzeby rynku 9,6% artykułów masowego spożycia, a w 90,4'0 artykuły 
zaopatrzenioworinwestycyjne. 

Takie ustawianie planów uniemożliwia wykonanie zadań przemysłu tereno- 
wego w dziedzinie zaspokajania potrzeb rynku jeśli chodzi o artykuły maso- 
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wego spożycia. Na rynku odczuwa się brak szeregu asortymentów. Tymczasem 
niektóre zakłady pracy przemysłu terenowego, które w latach poprzednich 
produkowały artykuły masowego spożycia, przeszły na produkcję artykułów 
zaopatrzenia inwestycyjnego dla przemysłu kluczowego. Spółdzielnia pracy 
„Postęp”* w Zabrzu produkowała galanterię metalową, obecnie zaś produkuje 
spawarki elektryczne i siedzenia do samochodów „Star”. Spółdzielnia Pracy 
w Ustroniu wykonuje różne odlewy dla przemysłu kluczowego a mogłaby pro- 
dukować płyty kuchenne, krążki kuchenne itd. Spółdzielnie w Częstochowie, 
w Chorzowie 1 w Bytomiu, produkujące w 1952 r. artykuły galanterii metalo- 
wej, przeszły na produkcję artykułów zaopatrzeniowo-inwestycyjnych. 


Ani ministerstwo, ani wojewódzkie rady narodowe, ani nasze instancje par- 
tyjne nie wnikają w sposób dostateczny w pracę i w plany WZPT i spółdzielni 
pracy, nie walczą uporczywie o odpowiedni asortyment, o produkcję artyku- 
łów powszechnego użytku. Nie analizują one w większości wypadków wykona- 
nia planów asortymentowych, zadowalają się wykonaniem planów wartościo- 
wych i poklepują po ramieniu kierowników spółdzielni, chociaż plan asorty- 
mentowy realizują oni zaledwie w kilku czy kilkunastu procentach. Często, jak 
to miało miejsce we Wrocławiu, oddział planowania podaje przedsiębiorstwom 
tylko limity wartościowe bez asortymentu. W tych warunkach zakłady pozo> 
stawione same sobie idą po linii najmniejszego oporu, produkując mające za- 
bezpieczony zbyt wytwory inwestycyjne, na które też łatwiej zdobyć surowce. 
_ Uważam, że należy przesunąć do przemysłu kluczowego produkcję niektó- 
rych artykułów zaopatrzeniowo-inwestycyjnych, aby radykalnie zmienić profil 
produkcyjny przemysłu terenowego, który winien stanąć frontem do potrzeb 
ludności, do potrzeb terenu 1 w maksymalnym stopniu potrzeby te zaspokajać. 
Winno to również znaleźć odzwierciedlenie i w Narodowym Planie Gospodar- 
czym na r. 1954, zarówno jeżeli chodzi o stosunek produkcji planowanej od- 
górnie do planowanej terenowo, jak również jeżeli chodzi o stosunek artyku- 
łów masowego spożycia do artykułów zaopatrzeniowo-inwestycyjnych. 

W szeregu wypadków drobna wytwórczość, nie licząc się z potrzebami ryn- 
ku, zamiast uzupełniać produkcję przemysłu kluczowego w dziedzinie artyku- 
łów konsumpcyjnych dubluje jego produkcję i wytwarza przedmioty, których 
na rynku jest dużo, a nie produkuje tych, których brak. Spółdzielnie np. nie 
wykonują planów w zakresie brakującego na rynku obuwia dziecięcego, a pro- 
dukuią w wielu wypadkach tylko obuwie dła dorosłych i za to jeszcze dostają 
pochwałę, bo plan wartościowy wykonują z nadwyżką. 

Poważna liczba spółdzielni pracy w pogoni za wykonaniem planów ilościo- 
wych i wartościowych usiłuje przemycić na rynek produkcję złej jakości. Są 
jeszcze takie spółdzielnie, które stosują tysiące sposobów, aby oszukać kontrolę. 

Wymagania kontroli zwiększają się, o czym świadczy poważna ość wyrobów 
odrzuconych przez kontrolę Wspólnoty Pracy i zwróconych w celu dokonania 
poprawck w pierwszym półroczu 1953 r. Chodzi o to, aby zasadniczo nie przyj- 
mowano towarów źle wykonanych i bez znaków kontrolnych, towarów ano- 
nimowych, wyprodukowanych z niewłaściwego surowca itp, Dążyć należy 
do rozszerzenia asortymentów, do ulepszenia nowych wzorów i modeli. Praca 
kontroli będzie nadal trudna i uciążliwa, jeżeli nie zmienimy stosunku do 
sprawy jakości. Stosunek ten zmienić można przez konsekwentną walkę z bra- 
koróbstwem, przez wyjaśnienie pracownikom, że produkowanie braków jest 
przestępstwem, działającym na szkodę gospodarki narodowej i bijącym bezpo- 
średnio w interesy ludności pracującej. 
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Krótko chcę się zatrzymać na sprawie usług dla wsi I pomocy produkcyjnej, 
jakiej udzielamy chłopom pracującym. Temu zagadnieniu ani kierownicy tere- 
nowych instytucji gospodarczych, ani rady narodowe, ani nawet instancje par- 
tyjne nie udzielają należytej uwagi. 

Zbyt mało jest na wsi placówek usługowych np. krawieckich, szewskich itd. 
Nielepiej sytuacja przedstawia się jeśli idzie o usługi w zakresie napraw maszyn 
rolniczych. Przy istniejących poważnych brakach w dziedzinie usług przemy- 
słowych i nieprzemysłowych mamy wypadki lewackich przeglęć w stosunku do 
rzemieślników. Wiele rad narodowych nie interesuje się rzemiosłem, nie umie 
wykorzystać go w celu zaspokojenia potrzeb ludności. 

Tezy przewidują zwiększenie ilości punktów usługowych w clągu 2 lat 
o 40%. Jest to zadanie dla Ministerstwa Przemysłu Drobnego i Rzemiosła 
w pełni wykonalne, jeżeli rady narodowe i organizacje partyjne wykorzystają 
możliwości terenowe, zatroszczą się o lokale i zaopatrzenie w surowce. 

Zainteresowaliśmy się, jak zagadnienie usług jest rozwiązane w Nowej 
Hucie. Posz!i nasi towarzysze instruktorzy do sekretarza komitetu dzielnico- 
wego, a ten wyraził ogromne zdziwienie, kiedy instruktor zapytał go o sprawę 
usług. Twierdził on, że znajdujemy się w okresie industrializacji, że w Nowej 
Hucie buduje się kombinat i tysiące mieszkań, że nie przyszedł czas, by spra- 
wę usług postawić na egzekutywie, bo są sprawy ważniejsze. 

Takie wypadki niezrozumienia znaczenia usług zdarzają się i gdzie indziej, 
często nie są też doceniane sprawy drobnej wytwórczości. 

Obecnie, gdy staje przed nami zadanie stworzenia większej ilości punktów 
usługowych na wsi, trzeba zwrócić uwagę na to, że mamy za mało kowali, bed- 
narzy. Należy zainteresować się sprawą szkolenia młodych rzemieślników. Na 
wsi można znaleźć chętnych do szkolenia się na bednarza, kołodzieja, kowala; 

Jeśli chodzi o postęp techniczny w naszych zakładach pracy, wiele jest u nas 
w tej dziedzinie braków i niedociągnięć. Niewielkie usprawnienia mogą po- 
lepszyć jakość artykułów konsumpcyjnych, a przecież nasze zakłady pracy nie 
zawsze czynią wysiłki, by te usprawnienia wprowadzić. Wydaje mi się, że trze- 
ba podkreślić to, na co towarzysz Bierut zwrócił szczególną uwagę, że przecież 
cała nasza praca polityczna i gospodarcza ma na celu interesy i dobro człowie- 
ka pracy, zaspokajanie jego wciąż rosnących potrzeb. Stąd wniosek, że po- 
winniśmy w całej pełni doceniać znaczenie przemysłu lekkiego, spożywczego 
i terenowego, omawiać sprawy tych przemysłów na plenach i egzekutywach 
komitetów miejskich, powiatowych 1 wojewódzkich, powinniśmy mob:lizować 
wokół tych spraw masy pracujące, by zwiększyć w myśl wskazań IX Pienum 
produkcję artykułów powszechnego użytku. 


Tow. HILARY CHEŁCHOWSKI 


Jak wynika z projektu tez i referatu towarzysza Bieruta wyułoszonegu 
na obecnym Plenum, przed partią i aparatem państwowym zostały posta- 
wione nowe wielkie i odpowiedzialne zadania. Jedno z podstawowych za- 
dań te walka o wzrost proaukcji i towarowości gospodarki rolnej, o przy- 
spieszenie rozwoju naszego rolnictwa. Poważną rolę w wykonaniu tych 
zadań mają do spełnienia państwowe gospodarstwa rolne, ponicważ PGR 
to poważna baza gospodarcza w rolnictwie, znajdująca się bezpośrednio 
w ręku państwa. 
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PGR obecnie posiadają około 129/0 całej powierzchni użytków rcelnych. 


Ich udział w pradukcji towarowej wynosi ckoło 15%w. Z tych cyfr wyni- 
ka, że produkcja towarowa FGR jest okacnie większa o około 28%/6 z jed- 
nego hektara użytków roinych w stosunzu do pczostałych działów rolnic- 
twa. PGR pomagają spółdzielniom produkcyjnym i indywidualnemu rol- 
nictwu, produkując kwaliiizowane zboże siewne i hodowlany materiał 
zarodowy. | 

PGR dotychczas nie wykonują zaplancwenej produkcji, nie wypełnia- 
fą postawionych przed nimi zadań. Podstawową przyczyną tego stanu cze- 
czy, obvk przyczyn obiektywnych, jest słabość w kierowaniu tak poważną 
częścią gospodarki narodowej, krak wypracowanych metod i stylu pracy 
w kierownictwie PGR. Nasza słabość polega głównie na tym, że nie potra- 
fimy w codziennej swej pracy czerwać sią od szczegółów przesłaniających 
nam zasadnicze problemy. Pracę centrali cechuje w dużym stopniu 
funkcjonalizm, formalizm i biurokratyczne zarządzanie, które się udziela 
ogniwom terenowym. Następstwem tego jest poważny brak kontroli, dy- 
scypliny i cdpowiedzialności za niewykonanie zadań państwowych. To 
wszystko pogłębia obetna funkcjonalna struktura resortu. 

Wadliwy i nie mobilizujący system płac w poważnej mierze hamująco 
wpływa na wydajność pracy i zainteresowanie wynikami produkcyjnymi. 

Brak jest właściwej organizacji i dyscypliny pracy na wszystkich 
szczeblach. 

Poważny brak to słabość polityczna i organizacyjna kadr kierowni- 
czych, często popełniane błedy w doborze i rozmieszczeniu kadr oraz nie- 
dostateczna praca z tymi kadrami. 

Najważniejszą przyczyną jest ciągłe jeszcze zaniedbywanie pracy poli- 
tyczno-wychowawczej z aparatem kierowniczym i inżynieryjno-technicz- 
cznym, jak również z robotnikami, co w konsekwencji powoduje brak 
poszanowania własności socjalistycznej i dyscypliny pracy. 

Ażeby państwowe gospodarstwa rolne mogły wykonać zadania po- 
stawione przez partię i rząd — kierownictwo resortu mmusi zmienić 
dotychczasowy styl i metody pracy, wzmóc nieustępliiwą walkę z funk- 
cjonalizmem i biurckratyzmem w pracy całego aparatu od góry do dołu, 
podnieść odpowiedzialność i dyscyplinę pracy, umocnić jednooscbowe 
kierownictwo, stworzyć warunki dla rozwoju krytyki i samokrytyki, 
która wpłynie na wzrost inicjatywy pracowników i robotników w wal- 
ce o wzrost produkcji. W  przezwyciężeniu funkcionalizmu i biurc= 
kracji, usprawnieniu organizacji, podniesieniu dyscypliny pracy i odpo- 
wiedzialności osobistej, wzmocnieniu kontroli wykonania zadań w dużej 
mierze pomoże przygotowany już projekt nowej struktury organizacyjnej 
T2£OTLU. 

W celu materialnego za'nteresowania robotników i specjalistów wy- 
nikami produkcji, usprawnienia organizacji pracy i pedniesienia wydajno- 
ści pracy, stabilizacji kadry kierowniczej i inżynieryjno-technicznej oraz 
załóg, Ministerstwo Faństwowych Gospodarstw Rolnych oprzcowało pro- 
jekt uchwaiy Prczydium Rządu w sprawie nowego systemu płac. 

Myślą przewcdnią tego systemu płac jest materialne zainteresowanie 
robotnika i pracownika jego wynikami w pracy prcedukcyjnej, związanie 
zarobku z tymi wyniksmi. System ten jest korzystny dla rohotnika pra- 
cującego na ekord w onarciu © normy, a nie na dniówkę. System ten 
przewiduje premie za wycainienie pizru i produkcję ponadp!lanową. Dla 
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aparatu kierowniczego 1 inżynieryjno-technicznego wprowadza dodatki 
w płacach za wyższe wykształcenie i staż pracy. Kształtuje prawidłowy 
stosunek w płacach robotników zatrudnionych w produkcji zwierzęcej i ro- 
ślinnej, usuwa szereg istniejących błędów w dotychczasowym układzie 
płac. | 

W celu poprawienia stylu i metod pracy z kadrami ministerstwo sta- 
wia sobie za zadanie staranny dobór i właściwe rozmieszczenie kadr, 
ich stabilizację oraz pracę nad wzrostem ich poziomu politycznego, fa- 
chowego i zapewnienie im awansu. 

Szczególną uwagę ministerstwo zwróci na młodą, przychodzącą ze 
sżkół kadrę specjalistów, otoczy ich opieką i dopomoże im w zdobywa- 
niu praktycznych wiadomości i doświadczenia organizacyjnego, a wy- 
różniających się w pracy śmielej niż dotąd wysuwać będzie na kierow- 
nicze stanowiska. 

Zadaniem ministerstwa będzie dopilnowanie, aby maksymalna ilość 
specjalistów znalazła bezpośrednio miejsce w produkcji. W celu szybszego 
wzrostu i podniesienia kwalifikacji fachowych i organizacyjnych mini- 
sterstwo opracowało rozszerzony system szkolenia ośrodkowego i przy- 
warsztatowego dla kadr kierowniczych i załóg. 

W okresie zimowym podnosić będziemy kwalifikację robotników 
i pracowników przez zorganizowanie szkolenia masowego w zakresie 
wiedzy rolniczej. 

Jednym z głównych zadań, jakie sobie stawia ministerstwo, jest 
wzmożenie pracy polityczno-wychowawczej z kadrą kierowniczą, inży- 
nieryjno-techniczną i wśród robotników w celu podniesienia ich poziomu 
moralno - politycznego, wzmocnienia poczucia odpowiedzialności za 
stan gospodarki w PGR; ministerstwo troszczyć się będzie o poprawienie 
warunków materialnych, bytowych i kulturalnych przez zwrócenie więk- 
szej niż dotychczas uwagi na remont istniejących i budowę nowych miesz- 
nań cia pracowników stałych i sezonowych; przez uruchomienie i budowę. 
świetlic, przedszkoli i urządzeń sportowych; przez stworzenie lepszych 
warunków bezpieczeństwa i ochrony pracy; przez ogólne wzmożenie troski 
o człowieka pracy i jego rodzinę. 


Gwarancją wykonania zadań produkcyjnych, jakie stawia przed na- 
mi partia i rząd, jest polityczna mobilizacja ogniw partyjnych w pań- 
stwowych gospodarstwach rolnvch przy pomocy i pod kierownictwem 
komitetów wojewódzkich i powiatowych, uzupełnienie i zaktywizowanie 
aparatu partyjnego skierowanego do pracy partyjno-politycznej w pań- 
stwowych gospodarstwach rolnvch. Ich działalność winna zost2ć ściśle 
powiązana z pracą masowo-polityczną prowadzoną wśród załóg przez 
związki zawodowe i ZMP. 

Ważnym zagadnieniem jest w PGR praca społeczno-polityczna wśród 
kobiet, z których poważna część jest pracownikami stałymi, a z po- 
zostałej znaczna ilość pracuje dorywczo w szczytowych okresach prac 
_ polowych. 

Podnoszenie poziomu precy politycznej uaktywni nasze organizacje 
partyjne, kierownictwo i załogi w walce z trudnościami i wrogą działzal- 
nością występującą w PGR. Przez polityczną i produkcyjną aktywi- 
zację wszystkich pracowników PGR zapewnimy więlszą troske o wyko- 
rzystanie maszyn do jakościowej i terminowej uprawy, o szybkie zwięk- 
szenie plonów przez rozszerzenie stosowania metod radzieckich sowcho- 
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zów oraz naszych przodujących gospodarstw i zespołów. Pomoże to nam 
wprowadzić śmielej niż dotychczas nowe zdobycze wiedzy agrotechnicz= 
nej i zootechnicznej, jak racjonalne zastosowanie płodozmianów  trawo- 
polnych, tworzenie brygad i ogniw wysokiego urodzaju. 

W celu zapewnienia stałej bazy paszowej i wzrostu produktywności 
zwierząt stawiamy sobie zadanie szybkiego i racjonalnego zagospodaro- 
wania łąk i pastwisk oraz zakładania przyfermowych taśm zielonych, 
powiększenia powierzchni i wydajności plonów pastewnych — oakopo- 
wych i motylkowych — racjonalnego żywienia, troski o pielęgnację zwie- 
rząt, walki z upadkami i jałowością. 

W celu zapewnienia większych urodzajów zbóż i innych kultur w PGR, 
zapewnienia pomocy dla wzrostu plonów w spółdzielniach produkcyj- 
mych i indywidualnych gospodarstwach, ministerstwo większą opieką 
1 troską otoczy stacje hodowli roślin i gospodarstwa nasienne. Skierujemy 
na te gospodarstwa większą ilość specjalistów i sprzętu oraz usprawnimy 
kontrolę i instruktaż, by rozszerzyć asortyment nasion, by podnieść ich 
jakość, by dostarczyć je do spółdzielni produkcyjnych i indywidualnych 
chłopów w terminie. 

Tym zbiorowym wysiłkiem, codzienną pomocą 1 kontrolą powinniśmy 
zabezpieczyć możliwości wykonania zadań, które stawia przed PGR i ich 
kierownictwem partia i rząd. 

Zdajemy sobie sprawę z wielkiej odpowiedzialności za wykonanie tych 
trudnych zadań, zdajemy sobie sprawę, że wymagają one pełnego wy” 
siłku i mobilizacii, podnoszenia kwalifikacji i świadomości politycznej 
na wszystkich szczeblach pracy PGR każdego robotnika, każdego specjali- 
sty i każdego kierownika. 


Tow. STANISŁAW BRODZIŃSKI 


I sekretarz KW PZPR w Białymstoku 


Projekt tez KC i referat towarzysza Bieruta stawiają przed województwem 
białostockim szczególne zadania. Wynika to z rolniczego charakteru wojewódz- 
twa i jego jeszcze poważnego zacofania w stosunku do innych województw 
kraju. Niewątpliwie będziemy w stanie wykonać postawione zadania dzięki 
pozytywnej postawie mas chłopskich Białostocczyzny. 

Pozytywna postawa mas chłopskich wyraziła się w szeregu naszych akcji 
politycznych i gospodarczych, znalazła ona wyraz i w obecnej akcji skupu. 
"Tam, gdzie potrafiliśmy dotrzeć do poszczególnych gromad, zmobilizować je, 
przekonać malo i średniorolnych chłopów, tam pomogli oni nam w zwalczaniu 
oporu kułackiego. 

W oparciu o mobilizację mało i średniorolnych chłopów przeprowadzamy po- 
ważne prace melioracyjne, zmierzające do poprawy stanu łąk. Znaczna część 
wykonanych u nas melioracji przypada na czyn społeczny i szarwarkowy chło- 
pów. Poważny jest wkład czynu społecznego chłopów w budownictwo dróg. 

Chłop biaiostocki po wyzwoleniu osiągnał znaczny wzrost proaukcji relnej. 
Jest w tym niewątpliwie zasługa naszej organizacji partyjnej. Lecz nasza co- 
dzienna praca poiityczna i mobilizacyjna nie jest dostateczna, nie jest nasta- 
wiona na realizację bieżących zadań, w tym tkwi źródło poważnych trudności, 
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Chłop białostocki jeszcze w niemałej mierze jest wyzyskiwany przez kułaką 
j ulegą kułackiemu naciskowi. Na około 100 tys. chłopów małorolnych, pos:ą- 
dających od 1 do 5 ha, jakieś 20 tys. nie posiadą koni. Tym chłopam nie zaę 
pewniliśmy dostatecznej pomocy poprzez GOM, czy pomocy sąsiedzkiej przez 
GRN. Wielu tych chłopów do dnia dzisiejszego jest zależnych ekonomicznie od 
łaski kułackiej. 

"Obok uzależnienia ekonom'cznego od kułaka mamy do czynienia i z jego 
wpływem politycznym. Tam, gdzie małorolni chiopi wyrywają się spod tego 
wpływu — kułax usiłuje chwytać się terroru, przy czym chłopi mało i Śred- 
niorolni nie zawsze znajdują należyte oparcie i pomoc z naszej strony. 

Akcja kułacka nie zawsze znajduje należytą odprawą. Podstawową przy” 

czyną jest tu słabą sieć naszych organizacji partyjnych, słaby ich zasięg 
i wpływ. Poważna ilość gromad nie posiada organizacji partyjnych, tzn. nia 
ma tam codziennego naszego oddziaływania ną kształtowanie się ich życia pore 
litycznego i gospodarczego. Aktyw gminny i powiatowy dociera do takich gro 
mąd tylko dorywczo i niesystematycznie; to wazystko sprawią, że możliwe jest 
pewne polityczne oddziaływanie elementów kułackich na masy, Mimo to jed- 
nąk podstawową masa chłopska rozumia i popiera politykę naszej partii 
i rządu. 
, Ażeby na terenie naszego województwa wykonać zadania, wypływające 
Z referatu towarzysza Bieruta, aby zapewnić wzrost prodykcji rolnej, a tym 
samym zapewnić stały, systematyczny wzrost stopy życiowej mas pracują- 
cych, musimy jako pierwsze i zasadnicze zadanie postawić przed sobą sprawę 
umocnienią I rozszerzenią ram naszej organizacji partyjnej. Zadanie to wyko- 
nać można tylko poprzez zwiększony codzienny wysiłek naszego aktywu, po- 
przez rozwinięcie szerokiej i systematycznej pracy politycznej, poprzez pracę 
aktywu powiatowego i gminnego a także gromadzkiego w gromadach, gdzie 
już istnieją POP. Próbujemy od szeregu miesięcy wzmóc naszą pracę z małor 
rolnymi chłopami, z biedotą wiejską w ramach komitetów Frontu Narodowego 
przy GRN, lecz do tej pory jeszcze nie wypracowaliśmy do końca skutecznych 
form tej pracy. Nie przełamaliśmy jeszcze do końca sekciarskich i oportuni- 
stycznych oporów w części aktywu dołowego, wyrażających się np. w tym, że 
nieraz dziś jeszcze określą się całe gromady jako nastawione wrogo do władzy 
ludowej, nie rozróżniając tam biedoty i średniaka od kułaka. To błędne nasta- 
wienie przeszkadza nam w systematycznym docleraniu do mas chłopskich 
w Białostocczyźnie. Dlatego musimy rozprawić się da końcą z tym niesłusznym 
nastawieniem części aktywu partyjnego 1 musimy nauczyć wszystkich człon- 
ków partii właściwej oceny i właściwego podejścia do mas chłopskich. 

Musimy widzieć równocześnie niewątpliwy wzrost potrzeb naszego chłopa. 
za czasów sanącji wieś białostocka była bardziej zacofana, była uboższa od wsi 
Innych województw. Obecnie dzięki władzy ludowej chłop białostocki wznżósł 
się gospodarczo na wyższy poziom, poprawił sw,oje warunki bytowe. Chce on 
żyć inaczęj, po nowemu, chce mieszkać lepiej i wygodniej. Dowodem tego jest, 
że nie mamy trudności w rozprowadzaniu nawozów sztucznych, zboża selek- 
cyjnego, że chłop korzysta chętnie z pomocy państwą w rozwoju rolnictwa. 
Mieliśmy dotąd trudności z zaspokojeniem zapotrzebowania chłopa na mate- 
riały budowlane dla celów gospodarczych 1 na nowe, lepsze mieszkania. 
A takie potrzeby chłop białostocki odczuwa. Chce on zmieniać, przekształ- 
cać wieś. I tutaj niewątpliwie wiele można byłoby poprawić poprzez uspraw- 
nianie rozprowaądzenia tych materiałów. Ale dia szybko rosnących potrzeb 
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Białostocczyzny dotychczasowe przydziały materiałów budowlanych były zbyt 
małe. Przewidziane w tezach wzmożenie dostaw, zwiększenie nasilenia przy- 
działu tych materiałów dla wsi będzie miało u nas poważne znaczenie jako 
bodziec ekonomiczńy, przyczyniający się do zwiększenia zainteresowania we 
wzroście produkcji rolnej, gdyż spotyka się ono z tendencjami chłopa biało- 
stockiego. 

Niezbędna jest rozbudowa cegielni w naszym województwie na użytek tere- 
nu, w oparciu o miejscowy surowiec. Cegielnie nasze do tej pory zasadniczo 
_ produkowały dla kluczowego przemysłu, dla inwestycji kluczowych. Trzeba 
wzmóc ich produkcję, a zwłaszcza produkcję cegielni mniejszych, cegielni prze- 
mysłu terenowego. Potrzebne są też większe przydziały drewna budowlanego. 

Istotnym zagadnieniem jest u nas sprawa aktywizacji biedoty. Trzeba, aby 
biedota wespół ze średniorolnymi radziła nad rozwojem politycznym i gospo- 
darczym swojej gromady. Wydaje nam się, że obok wykorzystywania w tym 
celu komitetów Frontu Narodowego trzeba skupiać najlepszych chłopów mało 
i średniorolnych wokół sołtysa, tak by stanowili oni jego radę pomocniczą. Np. 
w akcji skupu sołtys ma trudne zadanie, jeśli nie czuje się on związany z akty- 
wem gromadzkim. Szczególnie tam, gdzie nie ma POP, a chłopi pracujący, 
zwłaszcza biedota, również nie czują się w obowiązku pomagania sołtysowi — 
praca nie może iść dobrze. Stosując współpracę z sołtysem jako jedną z metod 
naszej systematycznej pracy z biedotą ułatwimy sobie dotarcie do mas. 

Mamy duże możliwości rozwoju hodowli. Jedna trzecia areału naszej z.ie- 
mi to łąki i pastwiska. Łąki te nie są jednak należycie wykorzystane i dla- 
tego rozwój hodowli do tej pory jest znikomy w stosunku do naszych możli- 
wości i potrzeb kraju. Tak np. zakres melioracji przeprowadzanych do tej po- 
ry — przy dużej aktywności mas chłopskich — jest nieproporcjonalnie niski. 
Mamy tereny, których zagospodarowanie może stworzyć bazę paszową dla ho- 
dow 'i dziesiątek i setek tysięcy sztuk bydła i owiec. Wydaje się nam, że trze- 
ba tu pomocy i kierownictwa ze strony władz centralnych. Trzeba dla naszego 
województwa poważnie i z roku na rok zwiększać fundusze przeznaczone na 
meliorację. Paląca staje się potrzeba stworzenia instytutu do spraw gospodarki 
łąkowej, którego nie posiadamy, zorganizowanie produkcji sprzętu specjalnie 
przeznaczonego do melioracji i zagospodarowania łąk. 

Jesteśmy w stanie w znacznie większym zakresie niż dotąd mobilizować dla 
sprawy melioracji masy chłopskie, które widzą w tym wielkie korzyści, bo już 
obecna meltoracja dała uchwytne, konkretne wyniki: na terenach zmeliorowa- 
nych zbiór siana pcdniósł się z 18 q z ha do 70—80 q. Melioracja powinna 
nam umożliwić szybki rozwój hodowli owiec i bydła. 

Nasze województwo powinno również rozwijać uprawę niektórych roślin 
przemysłowych, a przede wszystkim buraka cukrowego, ziemniaków i lnu. Tu- 
taj trzeba powiedzieć, że dla dalszego rozwoju tych upraw potrzebny jest na 
miejscu przemysł, który by je przerabiał. Konkretnie, wydaje się celowe zbu- 
dowanie u nas cukrowni dia przeróbki już uprawianych buraków, co z kolei 
pomoże w rozwoju hodowli na terenie naszego województwa. Potrzebne jest 
także przyśpieszenie budowy na terenie naszego województwa krochmaini, któ- 
ra przyczyni się również do rozwoju hodow.i. Rozwija się u nas hodowla by- 
dła i owiec. Obecnie na terenie województwa jest ponad 300 tys. owiec. Już 
dzisiaj nie wykorzystany jest taki surowiec, jak skóry i mleko owcze. 

Chłopi białostoccy biją na własne potrzeby około 100 tys. owiec rocznia, 
a skóry z tych owiec są wyprawiane i garbowane w sposób prymitywny. Moż- 
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na rozwinąć kuśnierstwo, które będzie wykorzystywało te skóry. Można u nas 
robić z owczego mleka sery, które zwiększą konsumpcję. 

Z rozwojem hodowli powinien iść w parze rożwój przemysłu mleczarskiego. 
Za mało jest u nas mleczarni i serowni, a nikt się tym nie interesuje. Niewąt- 
pliwie przyczyną tego jest i brak inicjatywy z naszej strony, ale równocześ- 
nie prosimy, żeby władze centralne widziały nasze nie wykorzystane rezerwy, 
wielkie możliwości rozwoju przemysłu drobnego, spożywczego, przetwórczego 
i pomogły nam skierować większe sumy inwestycji do aktywizacji, do szyb- 
szego rozwoju województwa białostockiego i pomnożenia artykułów konsump- 
cyjnych na potrzeby ludności. 

Jeszaze jedno zagadnienie, które pomoże w przyśpieszeniu rozwoju naszego 
województwa — to przyśpieszenie elektryfikacji poprzez budowę małych elek- 
trowni, przy regulacji rzek w związku z melioracją. Można na bardzo wie- 
lu naszych rzeczkach zbudować niewielkie elektrownie, które pozwolą nam 
szybciej elektryfikować wieś i podnieść jej życie kulturalne i gospodarkę. Już 
azisiaj jest około 3—4 punktów, gdzie można nawet w przyszłym roku rozpo” 
cząć budowę przy pomocy państwa i przy znacznym wkładzie samych 
chłopów. 

Zadania określone w tezach I w referacie towarzysza Bieruta pomasają nam 
konkretnie opracować drogi rozwoju naszego województwa. Jesteśmy przeko- 
nani, że w oparciu o masy chłopów pracujących potrafimy te zadania z po- 
wodzeniem wykonać. 


Tow. JERZY SZTACHELSKI 


minister zdrowia 


Podstawowa myśl referatu towarzysza Bieruta to sprawa troski o człowie- 
ka. Służba zdrowia jest tym instrumentem, przy pomocy którego państwo na- 
sze w sposób bezpośredni otacza człowieka troską. Potrzeby w dziedzinie 
ochrony zdrowia są bardzo ostro odczuwane przez obywateli i stąd wszel- 
kie zakłócenia, wszelkie braki w naszej pracy znajdują szeroki odzew w spo- 
łeczeństwie. 

Chciałbym poruszyć parę tylko zagadnień. Pierwsze zagadnienie — wykona- 
nie przez służbę zdrowia zadań Planu Sześcioletniecgo. W ciągu pierwszych 
4 lat realizacji Planu Sześcioletniego nastąpił w pracy służby zdrowia duży po- 
stęp. Notujemy ogromny rozwój ilościowy placówek, równocześnie zaś ma miej- 
sce bardzo wartki i szeroki doptyw personelu fachowego. Oznacza to bardzo sze- 
rokie w stosunku do okresu poprzedniego upowszechnienie pomocy lekarskiej. 
W 1952 r. w szpitalach, sanatoriach i innych zakładach stacjonalnych mie- 
liśmy 2 miliony chorych; przeszło 20 mln. osób przewinęło się przez ambula- 
toria służby zdrowia. Potrzeby w dziedzinie pomocy lekarskiej są więc w co- 
raz szerszym zakresie zasposajane. Jeżeli się uwzględni poważne zmiany 
w ustawodawstwie socjalnym, mianowicie zniesienie w praktyce ograniczeń, 
istniejących w okresie przedwojennym dla ubezpieczonycn, jeśli się zwróci 
uwagę na poważny wzrost zasiłków chorobowych, porodowych, na rozszerzerie 
urlopów macierzyńskich i innych, to znaczenie społeczne przemian w tej dzie- 
Gzinie nabiera szczególnej wymowy. * 

Miałem swego czasu możność zasygnalizowania na Plenum KC postepu prze- 
mian i osiągnięć w stanie zdrowia ludności, jak również w pracy służby zdro- 
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wła tak, jak wyrażają się one we wskaźnikach demograficznych. W tej chwiii 
jesteśmy w posiadaniu danych z 1952 r. Liczba urodzin utrzymuje się na wy» 
sokim poziomie; obniżył się dalej odsetek zgonów, zmniejszyła się do 9,5% 
śmiertelność niemowląt, zmniejszyła się w pewnym stopniu — choć stosunko- 
wo nieznacznie — śmiertelność spowodowana gruźlicą. W rezultacie mamy 
w 1952 r. rekordowy przyrost naturalny: 10,50. Ten optymistyczny obraz byi+ 
by jednak niepełny, gdybyśmy nie uwzględnili poważnych braków i błędów 
w pracy służby zdrowia. Trzeba stwierdzić, że nie wykcnaliśmy dwóch zadań 
zleconych nam w Planie Sześcioletnim: nie osiągnęliśmy zaplanowanego wzro- 
stu liczby łóżek w sanatoriach, nie wykonaliśmy zadania wzrostu sieci wiejskich 
żłobków sezonowych. Rozwój sieci, choć dotąd żywiołowy, nie jest. jednak 
planowy; gdyż opiera się nie na nowych budynkach, a na wykorzystaniu istnie- 
jących w terenie możliwości lokalowych. Dopływ personelu lekarskiego, acz- 
kolwiek szeroki, nie jest jeszcze wystarczający. Chcemy osiągnąć normę 10 le- 
karzy na 10 tys. ludności. Będziemy ją jednak mogli osiągnąć dopiero w 1960 r. 
to znaczy w ostatnim roku przyszłego planu pięcioletniego. Trudności kadrowe 
co prawda będą z roku na rok poważnie się zmniejszały, bo średni przyrost 
roczny wynosi 2300 lekarzy, ale będziemy je odczuwali jeszcze przez sze- 
reg lat. 

Koncentrujemy naszą uwagę na niedomaganiach, które są wynikiem przye 
czyn subiektywnych. Na dzisiejszym Plenum tow. Matuszewski cytował fakty 
bezdusznego stosunku lekarzy do chorego człowieka. Trzeba stwierdzić, że ta- 
kie fakty istnieją, że są one nieraz bardzo drastyczne, że są one niestety nie- 
rzadkie. Powstaje wobec tego pytanie, jakie są przyczyny tego stanu? Mnie się 
wydaje, że jeżełi poszukamy korzeni tego zjawiska, to dojdziemy do wniosku, 
że tkwią one w przeżytkach starej świadomości, które pochodzą z okresu ka- 
pitalistycznego. Trzeba stwierdzić, że niektórzy lekarze, którzy zdemoralizo- 
wali się w okresie okupacji, którzy zajmowali się spekulacją i wyzyskiem pa- 
cjentów, są nosicielami bezdusznego stosunku do chorego, stosunku, z którym 
się jeszcze obecnie spotykamy. Trzeba również stwierdzić, że w środowisku le- 
karskim działą silnie szereg czynników reakcyjnych, a przede wszystkim reak- 
cyjne elementy kleru. 'To wszystko powoduje zdarzające się jęszcze fakty bez» 
dusznego, komercyjnego stosunku do pracy w służbie zdrowia. Z tym zjawi 
skiem walczymy dosyć ostro, choć walka tą na pewno nie jest prowadzona kon- 
sekwentnie i doprowadzona do końca, choć wiele jest w terenie kumoterstwa 
i źle zrozumiałego koleżeństwa, które pokrywa niejednokrotnie aspołeczne wye 
bryki pracowników służby zdrowia. Jest rzeczą jasną, żę nie można tej walki 
prowadzić samymi represjami i samym tylko naciskiem. Walczyć trzeba przede 
wszystkim przez uporczywą i stałą pracę polityczno-wychowawczą, która mo- 
że i powinna odegrać decydującą rolę w wyplenieniu tych zjawisk. Minister- 
stwo Zdrowia widzi wyraźnie obowiązki, jakie w tej sprawie stoją przed nim 
| przed wydziałami zdrowia rad narodowych. Komitety partyjne w terenie 
winny pamiętać ze swej strony o konieczności pracy politycznej w środowisku 
lekarskim. | 

Trzeba podkreślić, że ogromna ilość pracowników służby zdrowia pracuje 
bardzo ofiarnie i pozytywnie. Dla przykładu można tutaj wymienić Tomaszów 
Lubelski, gdzie cała atmosfera, organizacja, poziom fachowy szpitala zasługu- 
ja, żeby wskazać na ten szpital jako na wzór dlą tego rodzaju instytucji w Pol- 
sce. Takich szpitali mamy wiele i jest niewątpliwie niesłuszne, że w walce 
o nowe oblicze moralno-polityczne środowiska pracowników służby zdrowia 
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'za mało posługujemy się tymi pozytywnymi przykładami, za mało na tych 
przykładach uczymy i wychowujemy naszych ludzi, 
Jest i drugie zagadnienie, które chcę poruszyć. 


Piętą Achillesową całego systemu lecznictwa, odcinkiem najtrudniejszym 
i niewątpliwie najbardziej zaniedbanym dotychczas jest odcinek lecznictwa 
ambulatoryjnego. Jest to dalszy ciąg lecznictwa ubezpieczeniowego, jak to się 
zwykło w szerokich warstwach społeczeństwa nazywać. To ogniwo służby 
zdrowia charakteryzuje się na ogół niskim, a w każdym razie niższym pozio- 
mem fachowym, aniżeli poziom fachowy w szpitalnictwie. Ten odcinek służby 
zdrowia jest bardziej zbiurokratyzowany nawet w swojej pracy fachowej, le- 
karskiej, aniżeli inne ogniwa. Wreszcie tu jest najbardziej niezadowalający 
stan organizacyjny. Dotyczy to przede wszystkim większych miast. 

Trzeba z przykrością stwierdzić, że lecznictwo stołeczne, warszawskie, przo- 
duje w złych tradycjach lecznictwa ambulatoryjnego. Samokrytycznie trzeba 
dodać, że niedostatecznie pomogliśmy  lecznictwu warszawskiemu i za mało 
przydzieliliśmy w r. 1953 pieniędzy na jego rozszerzenie. 

W Ministerstwie Zdrowia został opracowany konkretny program walki o po» 
prawienie i podniesienie lecznictwa ambulatoryjnego. Jednym z wniosków, 
który wyciągamy dla siebie z referatu towarzysza Bieruta na dzisiejszym Ple- 
num, jest koncentracja naszych wysiłków na tym odcinku naszej pracy. 

Wreszcie sprawa jakości. 


Dotychczas osiągnięcia w dziedzinie służby zdrowia były przede wszystkim 
liczbowe, ilościowe. Przede wszystkim legitymowaliśmy się przed społeczeń= 
stwem osiągnięciami cyfrowymi. Trzeba powiedzieć, że szybki wzrost i upor 
wszechnienia pomocy lekarskiej, pomocy zdrowotnej kryje w sobie potencjal- 
ne niebezpieczeństwo spłycenia i zbiurokratyzowania tej pracy. I dlatego jest 
najwyższy czas — i myśmy postawili sobie już od roku to zadanie, jako jedno 
z głównych zadań w pracy naszego resortu — ną wysunięcie zagadnienia spe» 
cjalizacji, zagadnienia doszkalania, zagadnienia podnoszenia kwalifikacji. 
W związku z tym został stworzony system stypendialny dla lekarzy oraz In- 
stytut Doskonalenia i Specjalizacji Kadr Lekarskich, który rozwija już stosun- 
kowo szerozą działalność. Musimy jak najprędzej zlikwidować braki i zaleg- 
łości, jakie nawarstwiły się w okresie burzliwego rozwoju wszerz, rozwoju 
przede wszystkim liczbowego, tym bardziej że sprawa licznego napływu mło- 
dych kadr lekarskich i młodego personelu z korieczności wpływa na pewne 
utrudnienie sytuacji w tej dziedzinie. 

Wreszcie zagadnienie czwarte. Mamy poważne braki w dziedzinie, która de- 
cyduje o socjalistycznym charakterze służby zdrowia, mianowicie w dziedzinie 
profilaktyki, w dziedzinie zapobiegania. 

Chcę się zatrzymać tylko nad jedną sprawą — nad sprawą kultury sanitar- 
nej naszego kraju, sprawą czystości. 

Trzeba wyraźnie sobie powiedzieć, że stan sanitarny kraju jest niezadowae 
lający i, co gorzej, istnieje niepokojąca tolerancja na tym odcinku. Ten nieza- 
dowalający stan sanitarny kraju grozi powstawaniem ognisk chorób zakaź- 
nych, cnoć coraz sprawnicjsza likwidacja wypadków zachorowań nię pozwala 
na wytworzenie się dalszych łańcuchów epidemicznych i rozszerzanie mię 
chorób. 

Ten niski stan kultury sanitarnej świadczy niejednokrotnie o drastycznym 
braku szacunku dla człowieka. Nie ulega wątpliwości, że za ten stąn ponesi 
odpowiedzialność w dużej mierze również i służbą zdrowia, która powinna pil- 
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nować tej sprawy, walczyć o likwidację tego stanu. Tutaj niewątpliwie wyka- 
zaliśmy brak aktywności, nie potrafiliśmy osiągnąć uporządkowania tego za- 
gadnienia. Aie trzeba stwierdzić, że pełną i całkowitą odpowiedzialnością za 
ten stan rzeczy nie można obarczać jedynie i wyłącznie służby zdrowia. To 
jest sprawa o znacznie szerszym zasięgu. Każdy kierownik instytucji powi- 
nien odpowiadać za spełnienie podstawowych i elementarnych wymogów w tej 
dziedzinie. Wydaje się, że wysunięcie tego zagadnienia jest w tej chwili w peł- 
ni aktualne. 

iużba zdrowia pilnie analizuje swoje braki i błędy 1 usiłuje wyciągnąć 
słuszne i jak najpełniejsze wnioski dla ich usunięcia. Służba zdrowia pragnie 
wnieść swój udział do tej pracy, którą inicjuje IX Plenum Komitetu Central- 
nego naszej partii. 


Tow. ROMAN NOWAK 
I sekretarz KW PZPR w Opolu 


Uchwały IX Plenum naszej parlii wzbudzą wielkie zainteresowanie lud- 
„ości woj. opolskiego, w szczególności ze względu na pomoc, jaką przewiduje 
się dla Ziem Zachodnich. Uchwały te mają znaczenie nie tylko gospodarcze, 
ale i polityczne. Zadają one cios odwetowcom adenauerowskim, ich próbom 
prowadzenia przestępczej roboty na naszych ziemiach zachodnich, a specjalnie 
w woj. opelskim. W pomocy, jaką państwo daje chłopom tej ziemi, ludność 
Opolszczyzny będzie widziała jeszcze jeden dowód nienaruszalności jedności 
tych ziem z macierzą. | 

Pomoc, jaką dajemy gospodarstwom chłopskim Opolszczyzny, zwiąże jeszcze 
bardziej ludność miejscową z naszą władzą ludową, wzmocni jej zaufanie do 
władzy ludowej. Wśród ludności naszego województwa były skargi na niedo- 
stateczną pomoc, jeśli idzie o budownictwo, o materiały budowlane. 

Zadaniem naszej partii, kierownictwa partyjnego będzie na gruncie uchwał 
IX Plenum zmobilizować szerokie masy do osiągnięcia wzrostu produkcji rol- 
nictwa. Poważne jest dla nas zagadnienie rozpiętości poziomu poszczególnych 
gospodarstw chłopskich. Znaczny odsetek gospodarstw osiąga o wiele wyższe 
plony od przeciętnych w naszym województwie, znaczny zaś — o wiele niższe. 
Ta rozpiętość świadczy, że na takiej samej ziemi przy tej samej mniej więcej 
ilości nawozów sztucznych można osiągnąć o wiele większe plony aniżeli te, 
które osiągamy przeciętnie. 

Przed kierownictwem partyjnym województwa opolskiego, przed całą naszą 
organizacją partyjną i przede wszystkim przed instancjami państwowymi i go- 
spodarczymi będzie stało zadanie zlikwidowania tej rozpiętości w ten sposób, 
aby podnieść metody pracy gospodarstw pozostających w tyle. 

Drugie zagadnienie, na które chciałem zwrócić uwagę, to fakt, że w dosta- 
wach trzody dokonuje się pewne przesunięcie w jakości produkcji — od słonino- 
wej do mięsnej. Trzeba z tym walczyć. Trzeba przekonywać chłopów, aby sta- 
rali sią dostarczać miastu jak najlepsze produkty. Uważam, że w naszym woje- 
wództwie niedostatecznie zwracamy na to uwagę. Z drugiej strony trzeba po- 
móc chłopom w rozwoju hodowli; warto np. zastanowić się, czy dostateczna 
jest pomoc paszowa dla gospodarstw utrzymujących rasowe buhaje i knury. 

Przed naszą partią i przed całą organizacją partyjną będzie stało zadanie 
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realizacji wytycznych Pienum, właśnie realizacji, a nie tylko ich „przeniesie- 
nia". Często bowiem popełniamy ten błąd, że „przenosimy'* uchwały Plenum, 
postanowienia kierownictwa partyjnego, do instancji partyjnych — wojewódz- 
kich i powiatowych — a potem o tych uchwałach zapominamy. Wtedy te 
uchwały są tylko „przenoszone”, a nie przerobione, nie wpojone w umysły 
każdego członka pariii i wtedy mamy słabe wyniki. 

W realizacji uchwał IX Plenum trzeba będzie zwłaszcza na terenie wiejskim 
przerobić je tak w naszych podstawowych organizacjach partyjnych, aby je 
znał j rozumiał do giębi każdy człcnek naszej partii i nie tylko znał, ale żeby 
stał się przodownikiem w ich wykonaniu, żeby za nim, jako przodownikiem, 
poszła cała wieś. Taki musi być rezultat realizacji uchwał IX Plenum. 

Musi to mieć wpływ i na zagadnienie, o którym mówił tow. Berman — na 
zagadnienie rozbudowy naszych organizacji partyjnych na wsi i likwidacji bia- 
łych plam. 

Wzrost organizacji partyjnych na terenie wiejskim jest niedostateczny rów- 
nież w naszym województwie. I u nas mamy również „białe plamy'* — groma- 
dy, w których nie ma podstawowych organizacji partyjnych. 

Specyficzne dla naszego województwa jest jednak to, że nawet w tych gro- 
madach, w większości tych gromad mieszkają członkowie partii, pracujący w za. 
kładach pracy. I dlatego należy właśnie tu uaktywnić tych członków partii pra- 
cujących w zakładach pracy, aby prowadzili pracę partyjną na terenie wiej- 
skim, na którym mieszkają. Tu i ówdzie już się to udało, ale jeszcze nie cał- 
kowicie, i dlatego dla naszego województwa sprawa pracy wśród półrobotni- 
ków-półchłopów, mieszkających na terenie wiejskim, jest szczególnie ważna. 


Tow. JERZY TEPICHT 


dyrektor Instytutu Ekonomiki Rolnej 


Pragnę mówić o dwóch stronach tez — o stronie produkcji i stronie walki 
klasowej, o związku naszej walki o produkcję z leninowską „trójjedyną formu- 
łą'' jako wytyczną całej naszej polityki klasowej na wsi. 

Do ostatnich niemal tygodni mogliśmy się spotkać tu i ówdzie z teorią, niez- 
„godną z rzeczywistością i szxodliwą w skutkach, jakoby „kizdota znikła w na- 
szym kraju". Teoryjka ta była niezgodna z rzeczywistością, gdyż opierała się 
na jednostronnym widzeniu faktu ogromnego wzrostu zarobków dodatkowych 
ludności wiejskiej zatrudnicnej w przemyśle sccjalistycznym, w PGR itd. 
Są to fakty niewątpiiwe, jeśli wziąć np. woj. rzeszowskie, gdzie w 1948 r. spa- 
śród rodzin zarobkujccycn dodatkowo tylko 19% znajdowało zajęcie w sekto- 
rze socjalistycznym, a w roku 1€52 — przy ezólnym wzroście zarobkujących 
— 77% był» już zatrudnionych w naszym przemyśle i PGR. Ale jednocześ- 
nie nie wolno nam zapominać, że w tymże woj. rzeszowskim 80'0 gospodarstw 
do 3 ha nie ma konia, że w poznańskim i bydgoskim około 60» gospodarzy do 
4 ha chodzi na odrobki do kułaków. Nie ułega wątpliwości, że ci — jak ich 
przywykiiśmy nazywać — „chłopi-robotnicy'* — mimo stosunkowo wyższej sto- 
py życiowej pozostają w większości wypadków zależni od kułaka właśnie dla- 
tego, że ich gospodarstwa wymagają pomocy w koniach, w maszynach. Za tę 
pomoc odrabiają cni kułakom po powrocie z fabryki, odrabiają ich żony, albo 
płacą po paręcet złotych plus owies i wyżywienie za dzień pomocy sprzężajnej. 
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A więc teoria niezgodna z rzeczywistością, 1, jako taka, prowadząca do wy- 
paczenia generalnej linii polityki partii na wsi. Tam, gdzie tracimy kontakt z 
biedotą, gdzie nasz aparat centralny lub terenowy traci z oczu interesy 
biedoty, tam może też wystąpić zjawisko sprzeczne z samą naturą państwa lu- 
dowego, że kułak ogarnia swym wpływem politycznym biedniaka. Wszak w 
całym kraju mieliśmy takie wypadki, że kułak dostawiając mleko za biedniaka 
nie posiadaiącego krowy kazał mu sobie płacić różhicę między ceną państwo- 
wą a rynkową w gotówce i przy okazji szczuł go przeciwko władzy ludowej. 

Spójrzmy pod tym kątem na działalność GOM, o których dość dużo było 
wczoraj i dzisiaj mowy. Przytoczę dane z badań IER w 21 wsiach tzw. ziem 
dawnych. Dane te wykazały, że jeszcze w 1952 r. skład społeczny gospodarstw 
korzystających z usług naszych gminnych ośrodków maszynowych przedstawiał 
się następująco: biedniacy 8,40, średniacy 66,80, kułacy 24,8%. Na ogólną licz- 
bę 579 gospodarstw biedniackich we wsiach zbadanych, tylko 6% korzystało 
z usług GOM. Na przyczynę tego stanu rzeczy i na drogę do jego zmiany wska- 
zał w swym referacie towarzysz Bierut. 

Jeżeli chcemy podnieść produkcję mało i średniorolnych gospodarstw, pod- 
nieść ją w taki sposób, ażeby pogłębić sojusz robotniczo-chłopski, to musimy 
zmienić klimat, jaki częstokroć u nas jeszcze panuje. Oto charakterystyczny 
przykład dla ilustracji klimatu, w jakim dość często rozstrzygano w terenie 
te sprawy. 

W gminie Fajsławice pow. krasnostawskiego znaleźliśmy osiedle złożone z 15 
gospodarstw ubogich parcelantów, którzy co roku punktualnie wywiązują się 
ze swoich zobowiązań wobec państwa. W roku bieżącym do listopada odmawia- 
no im w GOM wypożyczenia młocarni. Ludzie ci musieli pożyczać zboże od 
kułaków w czasie, kiedy ich własne zboże porastało w stertach. Dlaczego? 
Dlatego, że obok była wieś bogata i „ważąca w planie", lecz ociągająca się 
z dostawami. Na tej wsi zdecydowano skoncentrować wszystkie młocarnie. 
O tym, że wieś biedna mogła politycznie zaważyć w wykonaniu planu, dać przy- 
kład średniakom i przyczynić się do złamania kułackiego sabotażu dostaw, nikt 
tam w gminie i powiecie nie pomyślał. 

Nie idzie tu o mnożenie przykładów. Idzie o trwałość dorobku dzisiejszego 
Plenum w sprawie oparcia o biedotę, o którym — jak podkreślił towarzysz 
Bierut — dość późno przypomnieli sobie niektórzy towarzysze. Idzie o to, by 
cały ten pokaźny arsenał środków zawartych w tezach — ulgi i większa ela- 
styczność systemu dostaw w stosunku do biedniaka, pomoc w uzyskaniu kro- 
wy, kontraktacja prosiąt i warchlaków, pomoc budowlana, wzmocnienie GOM 
i powiązanie ich działalności z dekretem o pomocy sąsiedzkiej — został wyko- 
rzystany w całej pełni 1 w sposób klasowo słuszny. 

Ażeby tego dopiąć, trzeba m. in. zmienić — powiedzmy to sobie jasno — 
socjalny skład części naszych organizacji partyjnych. Bo one są przecież tymi 
radarami, o których wspominał dzisiaj tow. Berman. 

Tym radarem jest przede wszystkim kiedota wiejska, która najszybciej re- 
aguje na akcję wroga klasowego, jeśli ją odnowiednio uczulimy. Mówimy o bia- 
łych plamach na wsi, jeśli chodzi o organizacje partyjne. Gdybyśmy się przyj- 
rzeli bliżej, zauważylibyśmy, że są to przede wszystkim stare wsie, gdzie refor- 
ma rolna niewiele mogła zdziałać. W takich wsiach pierwszą naszą rezerwą 
jest biedniak. Przede wszystkim przez niego można do tych wsi dotrzeć. By- 
wają też gromadzkie organizacje partyjne, złożone z ludzi, którzy trafili do nas 
w pierwszym okresie rozbudowy partii — nie przyciągniąci jej działalnością 
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rewolucyjną, lecz rachubą na osobiste korzyści, którzy się potem związali z ku- 
łactwem i spekulantami, stali się sami do nich podobni i którzy w szeregu 
gmin, a nieraz i powiatów, stanowią ekran przeszkadzający w zespalaniu się 
partii z wiejską biedotą i w ogóle z masami chłopstwa pracującego. 

Również i skład socjalny naszych spółdzielni produkcyjnych wywołuje uza- 
sadnione zastrzeżenia. W Polsce jest wg spisu powszechnego 23% gospodarstw 
do 2 ha, lecz w spółdzielniach produkcyjnych jest tch tylko 7%. Gospodarstw 
od 2 do 5 ha w Polsce jest 31,4% — w spółdzielniach tylko 15,7%. Od 5 do 10 ha 
jest 32,7%, w spółdzielniach 62,8%. Od 10 do 15 ha w Polsce jest 8,3% gospo-i 
darstw, a w spółdzielniach jest ich 13%. Tak to wygląda w skali krajowej. 
Znacznie gorzej jest nieraz w skali poszczególnych województw czy powiatów. 
Przytoczone liczby świadczą o tym, że procent średniaków w spółdzielniach 
produkcyjnych jest wyższy niż procent gospodarstw średniackich w kraju. Jest 
oczywiście dobrze, że coraz bardziej masowo zdobywamy średniaka. Żle nato- 
miast jest, że procent biedoty w spółdzielniach jest o wiele niższy niż procent 
gospodarstw biedniackich w kraju. Jest to zjawisko niezdrowe. Łączy się ono 
z błędną teorią, która nie została jeszcze wykorzeniona w terenie, że mocna 
gospodarczo jest ta spółdzielnia, do której weszły tylko mocne gospodarstwa. 
Powinniśmy wytłumaczyć naszemu aktywowi, że mocna jest ta spółdzielnia, 
gdzie jest dyscyplina pracy, gdzie członkom zależy na ilości i wartości dniówek 
obrachunkowych. Kto w tym jest najbardziej zainteresowany? Rzecz jasna, że 
przede wszystkim biedniak pozbawiony środków produkcji i będący przedmio* 
tem kułackiego wyzysku. Biedota jest najżywotniej zainteresowana w socjali- 
stycznej przebudowie wsi, w rozwoju i umacnianiu się spółdzielni produkcyj- 
nych. Dlatego powinna ona stać się gwarantem ich mocy politycznej i gospo- 
darczej. 

Kampania przedzjazdowa powinna się łączyć z bliższym poznaniem spraw 
biedoty, z poznaniem jej w konkretnych warunkach lokalnych. Na Mazurach 
np. mamy 4 powiaty, w których bardzo duża część miejscowej biedoty odrabia 
u miejscowych kułaków za ziemię, za konie, za maszyny, za żywność. Na zacho- 
dzie i północy naszego kraju są jeszcze tereny, na których mogłaby się osiedlić 
ludność z przeludnionych części południowo-wschodniej Polski. Warto by po- 
myśleć, jakimi drogami można przydzielić ziemię tej części ludności miejscowej, 
wyrywając ją w ten sposób spod wpływów kułaka i neohitlerowskiej propagan- 
dy. I nie można zapominać, że wśród miejscowej ludności Opolszczyzny, ludności 
zatrudnionej co prawda w dużym stopniu w przemyśle socjalistycznym, duży 
jest jeszcze odsetek odrabiających u miejscowych kułaków, którzy stosują naj- 
wyższą bodaj w naszym kraju stopę wyzysxu. 

W związku z umacnianiem naszego sojuszu ze średniakiem, który ' stał 
się centralną figurą naszego rolnictwa, pragnę poruszyć zasadniczą sprawę. 
Przywykliśmy po prostu mówić — „średniak*. Tymczasem istnisją rozmaite 
rodzaje średniaków. W naszych warunkach zarówno dla aktualnych zadań wal- 
ki o wzrost produkcji rolniczej, jak i dla stopniowej przebudowy rol- 
nictwa na rolnictwo socjalistyczne, szczególnie ważne jest rozróżnienie średnia= 
ka starego, który istniał przed wojną i wzmocnił się w warunkach władzy lu- 
dowej, od średniaka nowego, stworzonego przez władzę ludową w wyniku re- 
formy rolnej i osadnictwa. Na ogół zainteresowania aktywu partyjnego i pań- 
stwowego kierują się w stronę nowego średniaka, jako łatwiejszego kandydata 
do spółdzielni produkcyjnej. Ta jednostronność zainteresowań jest oczywiście 
głęboko niesłuszna. Niesłuszna jest przede wszystkim w stosunku do samego 
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średniaka nowego; zapomina się o nim jako o gospodarzu indywidualnym, 
który w wielu wypadkach nie zdążył jeszcze w pełni zagospodaruwać się na zie- 
mi otrzymanej od państwa i który potrzebuje naszej pomocy produkcyjnej. Jak 
dalece podejście to jest szkodliwe, świadczy fakt, który wynika z analizy ksią- 
żek rachunkowych prowadzonych przez szereg gospodarstw średniackich w wo- 
jewództwach poznańskim i wrocławskim. Okazuje się, że gospodarstwa 
te, które w latach 1950—1951 korzystały dość szeroko z usług SOM a na- 
stępnie GOM, w roku 1952 powróciły do korzystania z maszyn kułackich 
za odrobek lub za zboże, tą drogą zagarniane przez kułaków na spekulację. 
Przyczyną tego kroku wstecz był... rozwój spółdzielni produkcyjnych. W związ- 
ku z tym GOM ograniczały u siebie obsługę indywidualnych gospodarstw. Na 
ograniczenie usług dla indywidualnych gospodarstw przez GOM wpłynęła też 
niewłaściwa polityka POM, które przejmując GOM pod swoją opiekę zabierały 
im większe maszyny, szczególnie agregaty młocarniane. W rezultacie zdobywa- 
jąc część średniaków dla gospodarki socjalistycznej pchaliśmy równocześnie ich 
sąsiadów w objęcia kułackie, zrywając z nimi jedną z najważniejszych więzi 
mających doprowadzić ich w przyszłości do dobrowolnego włączenia się w gos- 
podarkę zespołową. Trudno o bardziej jaskrawy przykład szkodliwości przeciw- 
stawiania sobie dwóch zadań — socjalistycznej przebudowy wsi i podnoszenia 
produkcji rolniczej. 

"Przykładów można by przytoczyć wiele. Trzeba widzieć, że w trudnych nie- 
jednokrotnie warunkach znajdują się średniacy, których gospodarstwa zachwia- 
ły się pod wpływem takich klęsk jak padnięcie konia, bydła, którzy nie zdołali 
się zabudować itp. | z ; 

"Tezy, które rozpatrujemy na dzisiejszym Plenum, wskazują wyraźnie środki 
prowadzące do dźwignięcia tej części nowych gospodarstw średniackich — za- 
równo w dziedzinie ulg, zamienników, w dziedzinie złagodzenia progresji po- 
datkowej na niektórzy terenach, jak przede wszystkim w dziedzinie konkretnej 
pomocy produkcyjnej. 

Jednostronność w podejścu do naszego sojuszu ze średniakiem jest jeszcze 
bardziej jaskrawa, jeśli idzie o średniaka starego. Nie przypadkowo wszak 
sprawa naszej więzi z masami chłopskimi przedstawia się znacznie słabiej we 
wschodniej połowie Polski, właśnie tam, gdzie stary średniak jest najliczniejszy. 

Wiemy wszyscy, że rozwój spółdzielczości produkcyjnej na wschodzie jest 
znacznie słabszy niż na zachodzie. Ale czy tylko spółdzielczości produkcyjnej? 

'Sporządzaliśmy niedawno mapę zagęszczenia kontraktacji upraw przemysło- 
wych w. poszczególnych powiatach za rok 1952. W związku z tym niech pozwo- 
li tow. Wachowicz, który przeprowadził tu samokrytykę w imieniu organizacji 
szczecińskiej, że ja powiem parę słów pozytywnych o Szczecinie, a niestety mniej 
pozytywnych o Łodzi. Okazało się, że w 5 powiatach woj. szczecińskiego na 
100 ha chłopskich gruntów ornych powierzchnia zakontraktowanych upraw 
przemysłowych wynosi 5—10 ha, a w 6 powiatach nawet powyżej tej granicy. 
W tym samym czasie w woj. łódzkim 2 powiaty wykazują na 100 ha 3—5 ha 
zakontraktowanych, większość wyl-azuje od 1 do 3 ha, a są takie, które mają 
i mniej niż I ha. Czy ten fakt zaniedbania rozwoju jednej z najważniejszych 
form spójni ze starym gospodarstwem średniackim nie należy do bardzo istot- 
nych przyczyn niedorozwoju spółdzielczości produkcyjnej na tych terenach? 
Tow. Stasiak krytykował tu bardzo szkodliwą teorię, że .„im gorzej 
tym lepiej". Krytykował słusznie. My chcemy, ażeby nasz cały ak- 
tyw partyjny zrozumiał, że chłop w państwie  proletariackim ma 
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dojść do socjalizmu nie z desperacji, lecz z rosnącego zaufania do partii i wła- 
dzy ludowej, związanego z podniesieniem jego gospodarstwa i jego dobrobytu. 
Ale byłoby błędem zapominać o tym,. że średniak rozwija się również w kie- 
runku kapitalistycznym. Stalin uczył, że gospodarstwo średniackie — to ,gos- 
podarstwo na rozdrożu" między socjalistyczną a kapitalistyczną drogą rozwo- 
ju. Ten problem dwóch dusz średniaka stoi szczególnie ostro w odniesieniu do 
starego średniaka. Jakże więc można myśleć o wyprowadzeniu starego średnia- 
ka w skali masowej na nową drogę rozwoju — bez stworzenia mu w tym celu 
niezbędnych mostów, jakimi są wszystkie formy naszej spójni ekonomicznej na 
wsi? 


Wszak zapomniano o tym przede wszystkim w woj. lubelskim, gdzie s 
pierwszym okresie rzetelnych sukcesów na polu rozbudowy spółdzielni prouuk- 
cyjnych — próbowano dokonać „skoku”, łamiąc zasadę dobrowolności. Zapom-= 
niano, że pierwsze sukcesy odnosiliśmy głównie we wsiach parcelanckich, 
a więc na terenie nowego średniaka, że przechodząc na teren starego Średnia 
ka trzeba wzmóc przede wszystkim wysiłki w rozbudowywaniu mostów w po- 
staci wszelk'ch form spójni. 

Musimy wyrażnie uświadomić sobie dwie rzeczy: 

że praca nad zdobyciem tych wsi dla gospodarki spółdzielczej musi iść w pa- 
rze ze szczególnym wysiłkiem w rozbudowie niższych form spójni, mających 
szczególne znaczenie w walce o starego średniaka; 

'że droga do starych wsi prowadzi u nas przez biedniaka, który zwłaszcza w 
tych wsiach jest naszym głównym oparciem. 

O tym też zapomniano w woj. lubelskim, gdzie znów, jak we wszystkich po- 
dobnych wypadkach, lewackie awanturnictwa połączyły się z prawicowym 
oportunizmem. Nie przypadkowo największa ilość skarg na lekceważenie 
chłopskich nolączek i samowolę administracji w tym terenie to skargi biednia- 
ków. I nie przypadkowo w takim np. powiecie włodawskim, w wyniku admi- 
nistracyjnych sposobów „szybkościowego* organizowania spółdzielni produk- 
cyjnych, skład zarządów tych spółdzielni przedstawia zupełnie nie budujący 
obraz. W powiecie tym na ogólną liczbę 128 członków zarządów spółdzielni 
produkcyjnych, gospodarzy do 2 ha weszło 7, od 2 do 5 ha — 23, od 5 do 10 ha 
— 70, od 10 do 15 ha (a w tym terenie to e już często kułak) — 23, od 15 do 
20 ha — 5. 


Tezy KC, które staną się Sawa ASKA zjazdowych, wskazują na konie- 
czność nieprzerwanej walki z wrogiem klasowym — kułakiem. Z całej naszej 
praktyki w terenie i w ogniwach centralnych wynika jasno reguła: kto nie wi- 
dzi biedniaka, ten nie może też widziać jego wyzyskiwacza — kułaka. 

Pozwólcie przytoczyć mały przykład z pow. Mogilno, gmina Trzemeszno. 
W gminie tej jest kułak Józef Smiatacz, posiadający 96 ha ziemi. Kułak ten 
otrzymał dodatkowy 50-procentowy wymiar podatku za wzbogacenie i po kil- : 
ku dniach, zanim zdążył zapłacić ten dodatek. sprzedano mu przez licytację 
15 krów. W tejże gminie jest kułak Edmund Paluch, który w ro- 
ku 1952 wziął 300 tys. zł. zaliczki na kontraktację roślin zielarskich. 
Nie odstawił ich, po czym uzyskał w roku bieżącym kontrakt na 8 ha Inianki, 
którą również zaniedbał. Tenże Paluch skorzystał ze szczególnej „pomocy są- 
siedzkiej", zorganizowanej przez tamtejszą organizację partyjną, która spro- 
wadziła wiosną młodzież szkolną do wybierania mu ziemniaków z kopców. 

Kim jest pierwszy z wymienionych kułaków w oczach miejscowego aktywu? 
Józef Smiatacz to „kułak patentowany'', jakiego znajdujemy w każdym niemal 
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powiecie. Taki „kułak patentowany” cytowany jest w przemówieniach, kores- 
pondencjach, sprawozdaniach — na dowód, że w powiecie prowadzi się walkę 
klasową. Kim jest drugi kułak — Edmund Paluch? Paluch jest tym, którernu 
niesie się pomoc w imię swoiście pojętej „walki o produkcję'. Jakia wyniki da- 
je taka „walka o produkcję”, świadczy fakt, że niedawno Paluch, zdewasto- 
wawszy swoie gospodarstwo, złożył podanie o przekazanie go na skarb pań- 
stwa, sam zaś stara się o posadę kierowniczą w PGR. 

Mamy więc w jednym przykładzie, z jednej gminy — w krystalicznej niejako 
postaci — złączony obraz lewactwa i oportunizmu. 

Tow. Minc mówił tutaj wyraźnie o słusznych dla obecnego etapu formach wal. 
"ki z kułakiem. Niestety, można powiedzieć, że w stosunku do „kułaków patento- 
wanych' (bo często tych tylko widzi się u nas w terenie) część działaczy uznaje 
alternatywę — albo go „wykończyć, albo go zaciągnąć do spółdzielni. Tego, że 
nasze zadania — to zmusić kułaka do lojalnego wykonywania obowiązku wo- 
bec państwa, ograniczyć mu możliwości wyzysku i odizolować go politycznie 
od chłopów mało i średniorolnych — nie potrafiliśmy jeszcze wpoić całemu ak- 
tywowi w terenie. 

Musimy podjąć walkę o konkretność naszych form aktywizacji mas chłop- 
skich w dziedzinie produkcji i konkretność naszych form aktywizacji mas chłop- 
skich w walce klasowej; te dwie sprawy Są nierozłączne. Tylko konkretyzując 
obie te formy zdołamy położyć kres szkodliwej tendencji do dzielenia wsi na 
spółdzielców i niespółdzielców, zamiast słusznego, leninowskiego podziału na 
chłopów pracujących zespołowo lub indywidualnie z jednej strony, oraz na ich 
wyzyskiwaczy — kułaków z drugiej strony. Tylko konkretyzując sprawę pro- 
dukcji i sprawę walki klasowej, aktywizując masy dokoła tych spraw, zdołamy 
dobić się tego, aby leninowska dewiza, że socjalizm buduje się razem z chłopa- 
mi, koniecznie razem z chłopami i koniecznie pod przewodem klasy robotniczej 
— weszła w krew, weszła w świadomość, w codzienną praktykę każdego akty- 
wisty i w codzienną praktykę wszystkich naszych organizacji partyjnych. 


Przemówienie końcowe 
towarzysza Bolesława Bieruta 


Towarzysze! 

Dyskusja na Plenum w zasadzie potwierdziła słuszny kierunkowo cha- 
rakter tez przedłożonych IKomitetowi Centralnemu do zatwierdzenia jako 
podstawę do dyskusji przedzjazdowej. 


Przemówienie tow. Minca, jak również przemówienie tow. Bermana 
uwypukliły ze szczególną jasnością znaczenie polityczne i potężny ładunek 
ideologiczny, zawarty w ekonomicznej treści tych tez, wyjaśniły i zaakcen- 
towały ścisły związek między zadaniami gospodarczymi, które tezy z dużą 
szczegółowością stawiają przed partią i władzą ludową, a zadaniami gene- 
ralnymi naszego budownictwa socjalistycznego na okres najbliższy. Myślę 
więc, że od tej strony projekty tez spotkały się z pełnym zrozumieniem 
i nie powinny budzić zasadniczych wątpliwości. 

W związku z tym chciałbym w podsumowaniu zwrócić tylko uwagę na 
parę spraw poruszonych w dyskusji i ważnych, ale wymagających — jak 
mi się zdaje — podkreślenia. 

Tow. Kruczek, sekretarz KW Bydgoszcz, poruszył niezwykle ważną spra_ 
wę, która posiada charakter ogólny — sprawę naszej polityki w dziedzinie 
użytkowania ziemi. W tej dziedzinie robi się u nas w wielu woje- 
wództwach sporo rażących błędów, przerastających niekiedy w bezcere- 
monialne łamanie praworządności ludowej. Wszyscy towarzysze wiedzą, 
tle skandalicznych i bezprawnych faktów miało i ma jeszcze dotąd gdzie- 
niegdzie miejsce wskutek beztroski lub braku kontroli ze strony instancji 
partyjnych i władz terenowych — przy tak zwanej regulacji gruntów, 
przy wydzielaniu masywów dla powstających spółdzielni, przy załatwia- 
niu nadań i aktów prawnych dla osiedleńców na Ziemiach Odzyskanych, 
przy zmianach użytkowników itp. A przecież sprawa ziemi dla chłopa 
— to bardzo ważny problem, który decyduje częstokroć o jego stosunku do 
władzy. Jego ufność do sojuszu z klasą robotniczą w okresie władzy ka- 
pitalistyczno-obszarniczej opierała się na wysuwanym przez partię ro- 
botniczą haśle walki o ziemię dla chłopów. Byt chłopa w tym okresie 
związany był z ziemią, dla ziemi właził on w długi po uszy, borykał się ze 
wszystkich sił, aby choć odrobinę rozszerzyć swój stan posiadania ziemi. 
Ziemia była przez wieki w rękach szlachty, obszarników a następnie 
kapitalistów jednym z głównych środków eksploatacji pracy chłopskiej. 
Przywiązanie chłopa do ziemi było zawsze i do dziś dnia pozostaje wiel- 
kie, choć dziś chłop w znacznej mierze został uwolniony dzięki władzy lu- 
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dowej od konieczności nieustannej walki o ziemię, gdyż otrzymał ją w wie- 
czyste użytkowanie dzięki sojuszowi robotniczo - chłopskiemu, dzięki 
zlikwidowaniu obszarników. Dlatego lekkomyślne, bezceremonialne, a czę- 
sto bezprawne podchodzenie do tej sprawy, do sprawy ziemi chłopskiej, 
jest szczególnie szkodliwe i niedopuszczalne. A jednak faktów takiego 
niedopuszczalnego stosunku ze strony władz terenowych nie tylko na 
szczeblu najniższym, ale powiatowym i wojewódzkim, faktów naruszania 
zagwarantowanych przez ustawy i Konstytucję Ludową praw chłopa do 
ziemi — jest jeszcze w praktyce niemało i bezwzględna walka z tymi 
objawami jest obowiązkiem naszej partii, obowiązkiem wynikającym 
również z sojuszu robotniczo - chłopskiego. 


Ziemia jest najbardziej podstawowym środkiem produkcji w rolnictwie. 

Sprawa poszanowania prawnej wiasności ziemi chłopskiej przy regula- 
cji gruntów oraz sprawa najszybszego usunięcia wszelkich biurokratycz- 
nych przeszkód w załatwianiu aktów nadania ziemi osadnikom, którzy 
tych aktów jeszcze nie otrzymali, rnusi być wzięta pod jak najściślejszą 
kontrolę odpowiednich powołanych do tego organów państwowych. In- 
siancje partyjne muszą czuwać, aby nadużycia w tej dziedzinie nie miały 
więcej miejsca. 

Natomiast sprawa polityki w dziedzinie zabezpieczenia właściwego 
użytkowania ziemi musi stać się przedmiotem szczególnej troski wszyst- 
k.ch instancji partyjnych i państwowych również z punktu widzenia zża- 
dań omawianych przez obecne IX Plenum KC. Wymaga szczegółowego 
rozpracowania wykonawczego i wprowadzenia w życie dekret z lutego 
roku bieżącego o obowiązkowym zagospodarowaniu użytków rolnych. Jest 
to sprawa wielkiej wagi i w najbliższym okresie powrócimy do niej przy 
opracowywaniu uchwał, związanych z realizacją wytycznych zawartych 
w tezach rolnych. 

Poruszona została przez tow. Langego ważna sprawa rozwoju prostych 
form spółdzielczości na wsi. Trzeba przyznać, że w praktyce zrobiono 
u nas bardzo wiele wypaczeń i w tej dziedzinie. Nasze GS  zatraciły 
w bardzo wielu wypadkach charakter samorządnych organizacji chłop- 
skich i stały się gdzieniegdzie terenem, na którym grasują samowolnie 
różne kumoterskie kliki, nie wyłączając kułackich. Dzieje się tak dlatego, 
że instancje terenowe mało się interesują sprawą samorządu spółdzielcze- 
go w GS. Mówił o tym tow. Janczyk, ale niestety, nie powiedział nic 
o tym, co robią nadrzędne oguiwa ruchu spółdzielczego, aby zapobiegać 
panoszeniu się stosunków kumoterskich w spółdzielczości zaopatrzenia 
1 zbytu na wsi, aby rozwijać inicjatywę i kontrolę członków GS, aby 
walczyć z biurokratyzmem i komenderowaniem ze strony PZGS itd. A to 
jest sprawa bynajmniej nie małej wagi. 

W sprawie rozwijania inicjatywy w rozbudowie prostych form spół- 
dzielczości jako pomostów do wyższej formy, jaką stanowi spółdzielczość 
produkcyjna na wsi, mówiło się mało w tej dyskusji i nie jest to przypad- 
kowe, ponieważ zainteresowanie aktywu partyjnego tą sprawą jest nie- 
dostateczne. A na wsi istnieją jeszcze wielkie możliwości dla rozwoju ta- 
kiej inicjatywy w organizowaniu współdziałania chłopów w ich różnych 
potrzebach: w prowadzeniu różnych warsztatów usługowych, w meliora- 
cjach, w gromadzkim zagospodarowywaniu łąk, pastwisk czy użytków rol- 
nych w rodzaju „resztówek', gruntów opuszczonych, słabo zagospodaro- 
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wanych i w związku z tym przejmowanych przez gromadę itd. Sprawa 
ta wymaga uwagi również ze strony centralnych instytucji spółdziel- 
czych, które nie przejawiają należytej inicjatywy w tej dziedzinie. 

Poruszana była także sprawa konieczności podnoszenia zbyt niskich 
jeszcze przeważnie kwalifikacji kadr służby rolnej i słabości naszej akcji 
w upowszechnianiu wiedzy rolniczej. W tezach sprawa ta znajduje odpo- 
wiednie miejsce. Chciałbym podkreślić jej szczególne znaczenie w związ- 
ku z tym, że obecnie kończymy roboty polowe w rolnictwie, że mamy 
przed sobą okres nadchodzących kilku miesięcy zimowych, które powin- 
niśmy jak najintensywniej wykorzystać zarówno dla zorganizowania 
różnorodnych kursów, mających na celu podnoszenie kwalifikacji kadr 
technicznych, obsługujących rolnictwo, kadr pracowników spółdzielczości 
produkcyjnej oraz POM i PGR (nasze Ministerstwa Rolnictwa i PGR nie 
zajmują się dotąd należycie tą sprawą), jak też dla nadania odpowiedniego 
rozmachu akcji upowszechnienia wiedzy rolniczej. W tej akcji należy 
wykorzystać takie organizacje jak Towarzystwo Wiedzy Powszechnej, 
które powinno skupić swoją uwagę w najbliższym czasie na tym właśnie 
zadaniu, jak też różne ogniwa szkoleniowe organizacji masowych, 
ZMP-owskich. Jest nader ważne zainteresować młodzież wiejską 1.miej- 
ską walką o podniesienie rolnictwa, aby pomóc jej do włączenia się z ca- 
łym jej młodzieńczym zapałem do tej walki, zainteresować tą sprawą nau- 
czycielstwo wiejskie itp. 

Decydującą sprawą dla całej naszej walki o umocnienie sojuszu robot- 
niczo<hłopskiego jest sprawa rozbudowy naszej organizacji partyjnej 
na wsi. 

Właśnie na wsi nasze organizacje partyjne są najbardziej zaniedbane 
przez komitety partyjne powiatowe i wojewódzkie, nie są kontrolowane 
jak należy przez aparat partyjny ani nie otrzymują istotnej systematycz- 
nej pomocy ze strony instancji partyjnych, słowem — nie są kicrowane 
należycie. | 

Organizacja partyjna na wsi niejednokrotnie nie daje sobie rady 
z aktualnymi zadaniami w terenie i nie spełnia częstokroć swojej pod- 
stawcwej roli przewodniczki chłopów pracujących. Tym się tłumaczy sła- 
bość naszej pracy masowo-politycznej na wsi oraz naszej agitacji i pro- 
pagandy w codziennych, bezpośrednich stosunkach z chłopstwem, kam- 
panijność i jednostronność, stanowiąca najbardziej <charakterysiyczną 
cechę w dotychczasowej naszej pracy partyjnej na wsi. 

Że tak jest, mówią o tym skargi i głosy członków partii i bezpartyjnych 
płynące ze wsi do władz centralnych, do redakcji pism chłopskich, do 
radia itd. 

Niedostatoczny i opóźniony jest również rozwój organizacji partvjnych 
w sextorze socjalistycznym rolnictwa. Wystarczy wskazać. że mamy około 
1 600 spółdzielni produkcyjnych oraz przeszło 700 gospodarstw PGR-ow- 
skich bez organizacji partyjnych. Poza tym aktywność i poziom istnie- 
jących organizacji w PGR i w spółdzielniach pozostawia bardzo wiele do 
życzenia, o czym świadczy między innymi przebieg realizacji skupu zbo- 


ża w spó.dzielniach. 
| e 


Uchwała Plenum i zatwierdzone przez nas tezy przedzjazdowe nakła- 
dają na naszą partię wielkie obowiązki i wielką odpowiedzialność. Wyma- 
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gają one podwojenia pracy politycznej i organizacyjnej ze strony wszyst- 
kich ogniw partyjnych od góry do dołu. Wymagają szybkiej realizacji 
szeregu zarządzeń związanych z wprowadzeniem w życie nakreślonych 
zadań, wymagają donilnowania idm wykcnania. Jest rzeczą konieczną 
energiczne przełamywanie objawów konserwatyzmu i bezduszności, skost- 
nienia i bierności w wielu ogniwach aparatu gospodarczego i administra- 
cyjnego, w szczególności w sieci handlowej w mieście i na wsi, na odcin- 
ku służb rolniczych, na odcinku przemysłu miejscowego i usług. 

Nie wykonamy tych wszystkich zadań kez mobilizacji kadrowej i bez 
zasilenia przy pomocy instancji partyjnych nowymi kadrami najbardziej 
zagrożonych odcinków. Nie wykonamy tego zadania, jeśli nie wzmoże- 
my naszej aktywności polityczno-wychowawczej, jeśli nie podniesiemy 
poziomu naszych kadr, jeśli nie ożywimy pracy na froncie ideologicznym. 
Najważniejszym jest przepojeniae całej partii przekonaniem, że IX Ple- 
num KC proklamuje wielką ofensywę, zmierzającą do szybszego podnie- 
sienia stopy życiowej najszerszych mas. Ofensywa ta wymaga niemałych 
wysiłków. Ale nasza partia dowiodła, że potrafi wprowadzać w zycie 
sprawy wielkie. Przewodząc masom, zdołała odbudować zniszczony kraj, 
dokonała ona niemało w zakresie uprzemysłowienia kraju i jego obron- 
ności, w dziedzinie rozwoju kultury, oświaty i ochrony zdrowia. 

Dziś partia nasza stawia przed całym narodem zadanie, aby podciąg- 
nąć pozostającą mocno w tyle produkcję rolniczą, aby podciągnąć pro- 
dukcję artykułów konsumcyjnych i przedmiotów powszechnego użytku. 

Wymaga to przegrupowania sił i ofensywy na całym froncie, bo wszyst- 
kie dziedziny naszego życia są ze sobą jak najściślej związane. 

Nie ulega wątpliwości, że potrafimy zapalić do realizacji tych donio- 
słych zadań miliony ludzi — robotników i chłopów, agronomów i inży- 
nierów, nauczycieli i lekarzy, uczonych i artystów. 

Uczyńmy więc wszystko, aby przyjść na Zjazd już z pierwszymi osiąg- 
nięciami, aby jeszcze bardziej skupić dokoła naszej partii w zwycięskim 
Froncie Narodowym miliony ludzi pracy w mieście i na wsi. 


= — — — m ww 


Ogólnopartyjna dyskusja nad tezami 
na II Zjazd PZPR 


Zgodaie z uchwałą IX Plenum KC PZPR Biuro Politycz- 
ne KC opublikowało zatwierdzone w zasadzie przez Plenum 
tezy: 
1. „Osiągnięcia w wykonaniu Planu Sześcioletniego i giówne 
zadania gospodarcze w latach 1954—19550', 

2. „O zadaniach rozwoju rolnictwa w latach 1954 — 1955 
i o zapewnieniu niezbędnych środków dla wzrostu pro- 
dukcji rolniczej". 

IX Plenum połeciło przeprowadzenie nad tymi tezarni dyskhu- 
sji w organizacjach partyjnych, w warunkach zabezpieczają- 
cych w pełni szerokie rozwinięcie krytyki i samokrytyki, 

Członkowie partii mogą zgłaszać swe uwagi i poprawki do 
tez na zebraniach partyjnych oraz kierować je do nadrzędnych 
instancji i prasy partyjnej. 

Prasa partyjna powinna zapewnić członkom partii możność 
szerokiego udziału w dyskusji przedzjazdowej. 


TREŚĆ: 


Komunikat KC PZPR ;, ę a a i d a T a a a a i 3 


Zadania partii w walce o szybsze podniesienie stopy życiowej mas pracujących 

w obecnym okresie budownictwą socjalistycznego. . 5 
(Referat przewodniczącego KC PZPR towarzysza Bolesława Bieruta wygłoszo- 

ny na IX Plenum KC PZPR) 


Tezy do dyskusji przed II Zjazdem PZPR przyjęte przez IX Plenum KC PZPR 


Osiągnięcia w wykonaniu Planu Sześcioletniego i główne zadania gospodarcze 


w latach 1954—1955 . . e . |. . i. © . i. 0. 39 
O zadzniach rozwoju rolnictwa w latach 1954—1955 i o zapswnieniu niezbędnych 

srodków dla wzrostu produkcji rolniczej . A ś : 5 A ; 65 
DYSKUSJA: 


Tow. Władysław Kruczek ; ś : . ; ; A SŁ 
z Tow. Julian Tokarski |. 1a ae a a a: 102 
Tow Stanisław Krupa ; s ; j : . - 105 
Tow. Franciszek Wachowicz ; . A A ; ; . 109 
Tow. Tadeusz Janczyk z ć ; . ; 112 
Tow. Michalina Tatarkówna- Majkowska ; 8 . 114 
Tow. Jerzy Pryma A 5 5 . 17 
Tow. Piotr Jaroszewicz A © ; ; R ; 120 
Tow. Lecn Stasiak ; : A A ; : : s M2 
Tow. Stefan Matuszewki ; , ; k : ; . 1238 
Tow. Jan Klecha ź : A ; ż A 13 
Tow. Michał Krajewski ; ; ę ; ; : „. 134 
Tow. Hilary Minc . ; ; ; ; i ; ; z . 135 
Tow. Władysław Matwin ś A ć ż A ; ; , „ 14 
Tow. Oskar Lange ; : ; ś 5 I ; ; ? 147 
Tow. Jakub Berman A ; ; . : i 5 : . 150 
Tow. Jerzy Putrament ; ; ; ; 5 . ; ż „ 154 
Tow. Eugeniusz Stawiński : 5 ź ; z Ą 136 
Tow. Stanisław Pilawka ć Ę : 5 ż : K : „153 
Tuw. Tadeusz Gede : ż : A A : ; ś ź 102 
Tow. Mieczysław Marzec ; , ; : ; ; : k . 168 i 
Tow. Hilary Chełchowski . ; : ; ; ; : : 151 
Tow. Stanisław Brodziński . A ś E ; i . 14 
Tow. Jerzy Sztachelski : , ś Ą ; ; -. 11 
Tow. Roman Nowak ; A : ; Ę ; : : . 150 
Tcew. Jerzy Tepicht : ; : : . A ż A ; „ 181 


Przemówienie końcowe towarzysza Bolesława Eizruta . . . . . 187 


(ogólntpariyjna dyskusja nad tezami na il Zjazd PZPR A : a : + 191 
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Szeroko rozwinąć dyskusję przedzjiazdową 


Komitet Centralny postanowił przeprowadzić w organizacjach partyj- 
nych szeroką dyskusję nad przyjętymi przez 1X Plenum KC PZPR tezami 
na II Zjazd naszej partii. Odbyły się już zebrania aktywu wojewódz- 
kiego, powiatowego i miejskiego, trwają dyskusje w podstawowych orga- 
nizacjach partyjnych, jesteśmy w przededniu konferencji partyjnych, któ- 
re wybiorą delegatów na Zjazd. 

Dyskusja przedzjazdowa jest szczególnie ważnym wydarzeniem w ży- 
ciu partii. W toku tej dyskusji ukształtują się ostatecznie wytyczne, które 
II Zjazd uchwali jako obowiązujące prawo partii, jako nakaz partii dla 
wszystkich jej członków na okres najbliższych lat. 

Właśnie dlatego jest szczególnie ważne, by każda organizacja partyjna, 
by każdy członek naszej partii zaznajomił się gruntownie z tezami, przed- 
stawienymi na Zjazd przez Komitet Centralny, by przemyślał je do głęki, 
ustosunkował się do nich, uświadomił sobie ich kierunek, wyciągnął z nich 
wnioski dla siebie, dla własnej działalności, dla swego zakładu pracy, dla 
swojej instytucji, dla swojej gromady. 

Towarzysz Bierut w swym referacie na IX Plenum KC PZPR określa- 
jąc kierunkowy charakter wytycznych IX Plenum stwierdził: 

„Zmierzają one do takiego ustawienia naszych zadań i wysiłków w gos- 
kodarce narodowej, aby jej dalszy rozwój zapewniał szybszy wzrost stopy 
życiowej mas pracujących w mieście i na wsi. Jest to najzvilniejsze i na- 
czelne zadanie naszej pracy we wszystkich dziedzinach w obecnym okresie 
budownictwa socialistycznego". 

Wyzwolenie człowieka pracy, stworzenie warunków wzrostu dobrobytu 
wszystkich ludzi pracy, zapewnienie im coraz lepszego wyżywienia, odzie- 
zy, mieszkania i możliwości rozwoju kulturalnego, jest dążeniem ruchu 
robotniczego cd chwti jego narodzin. 

Dla urzeczywistnienia tego celu masy ludowe walczyły o władzę ludo- 
wą w Polsce, stworzyły ją i rmocniły w ciężkiej, ofiarnej walce prze- 
ciwko bsmdom reakcyjnego podziemia. przeciwko spiskom Mikołojczy- 
ka i reakcyjnego odłomu kleru, przeciwko knowaniom imperialistycz- 
nych agentów. Ten cel przyświeca nam w naszej codziennej wytrwałej 
przcy nad budownictwem socjalizmu w Polsce. 

Nie możrńa zapewnić dobrobytu ludziom pracy w kraju od wieków 
utrzymywanym w zacofaniu przez rodzimych i obcych wyzyskiwaczy, bez 
stanowczej likwidacii tego zacofania. Nie można zapewnić dobrobytu ma- 
som ludowym nie budując przemysłu, który coraz obficiej zaopatrywałby 
ludność we wszelkiego rodzaju artykuły konsumeji i który uzbroiłby na- 
szą gospodarkę w nowoczesny sprzęt, w maszyny czyniące prace ludzką 
lżejszą i bardziej wydajną. Nie można zapewnić dobrobytu narodowi, je- 


żeli się nie wyposaży kraju w nowoczesny przemysł środków produkcji, 
w te wszystkie gałęzie przemysłu, które zapewniają siłę gospodarczą 
i obronną państwa. 

_ Oto dlaczego uprzemysławialiśmy i uprzemysławiamy nadal nasz kraj, 
cto dlaczego zwalczaliśmy i zwalczamy wszelkie WRN-owskie próby 
podważenia industrializacji kraju. Uprzemysławiamy nasz kraj dla nas 
samych — nie tylko dla przyszłych pokoleń narodu, ale dla naszego włas- 
nego pokolenia, które budując w Polsce socjalizm już Sm zbierać 
jego plony. 

Nie można zapewnić dobrobytu ludziom pracy bez rozwoju rolnictwa. 
Dlatego władza ludowa'*od chwili swego powstania opiekowała się chło- 
pami pracującymi, oddała im obszarniczą ziemię, pomogła im w zasie- 
dleniu Ziem Zachodnich, troszczyła się o dźwignięcie ich gospodarstw 
z ruiny, w jaką popadły wskutek zniszczeń wojennych i hitlerowskiej 
grabieży. Partia nasza stale cpiekuje się indywidualnymi  chiopami 
pracującymi, mało i średniorolnymi, uważa troskę o nich za jedno za 
swych zasadniczych zadań. 

Nie można zapewnić dobrobytu ludziom pracy bez uporczywej walki 
o socjalistyczny rozwój rolnictwa. Tylko wielka, zmechanizowana, socjali- 
styczna gospodarka rolna, kierująca się nowoczesnymi wskszzaniami nauki 
rolniczej, moze zapewnić trwały dobrobyt chłopom precującym, stworzyć 
stale rosnącą obfitość artykułów żywnościowych i surowców rolniczych 
d'a przemysłu, uniezależnić ekonomikę kraju od kaprysów przyrody. 

Oto dlaczego rozwijamy spółdzielczość produkcyjną i uporczywie prze- 
konujemy chłopów pracujących o wyższości socjalistycznych form gos- 
podarki. 

IX Plenum opiera się w pełni o te podstawowe wytyczne naszego So- 
cialistycznego budownictwa. | 

Uchwały IX Plenum stwierdzają, że nadszedł czas, aby w oparciu o do- 
tychczasowe osiągnięcia w uprzemysłowieniu kraju przyśpieszyć wzrost 
stopy życiowei mas ludowych w Polsce, Towarzysz Bierut w swym refe- 
recie na Plenum wskazał, że zadanie to wykracza ,,...poza ramy problemu 
gospodarczeso jednego kraju, wiąże się z zagadnieniami o zasadniczym 
znaczeniu, dojrzewa i krystalizuje się we wszystkich krajach budujących 
socjalizm". 

Ostatni rok przyniósł poważne przesunięcia w sytuacji międzynarodo- 
wej. Szaleńczej polityce miliarderów amerykańskich, uporczywie dążących 
do panowania nad światem, popieranej przez koła kierownicze innych 
peństw imper.alistycznych, a niosącej nędzę i cierpienia wielu milionom 
ludzi — przeciwstzuwiaia się coraz potężniejsze siły. Z roku na rox 
rośnie potęga ZSRR. Wobec osiągnięć nauki radzieckiej zbankrutowały 
im. erialistyczne rachubv na szantaż atomowy. Na zwycięski sztandar wol.- 
ności powiewający nad Pekinem z nadzieją i miłością spogladają setki m:- 
lionów ludzi w Azji. Płonie buntem przeciwko imoperializmowi jego do 
niedawna bezpieczne, głębokie zaplecze — Afryka i Ameryka Połud- 
niowa. 

Osłabły szły podżegaczy wojennych, wzmogły się siły pokoju, wola po- 
zoju milionów ludzi pracy coraz częściej odnosi zwycięstwa nad knowa- 
niami podżegaczy wojennych. 

Kraje socjalizmu szerzej rozwijają pokojowe budownictwo, koncentrują 
siły na sprawie przyśpieszenia wzrostu dobrobytu swych narodów. 
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"Związek Radziecki wkroczył w nowy etap rozwoju swojej ekonomiki. 
Wysunizte zostało zadanie osiągnięcia — równolegle z szybkim tempem 
wzrostu przemysłu ciężkiego — wydatnego rozwoju tych gaięzi gospouar- 
ki narodowej, które bezpośrednio zaspokajają potrzeby ludności. Towarzysz 
Maleukow na V Sesji Rady Najwyższej ZSRR stwierdził, że przed naro- 
dem radzieckim stoi zadanie osiągnięcia w ciągu 2 — 3 lat obfitości arty- 
kułów spożycia i surowców rolniczych dla przemysłu. Z entuzjazmem 
i giębokim wzruszeniem śledzą ludzie pracy całego świata kolejne zarzą- 
dzenia i uchwały wiadzy radzieckiej i Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego, ożywione głęboką troską o dobro narodu, o to, aby w krótkim 
czasie podnieść stopę życiową ludzi radzieckich w mieście i na wsi. 

Polityka Związku Radzieckiego opiera się o osiągnięcia wielkiego bu- 
downictwa przemysłowego pięciolatek, o całkowitą kolektywizację rolni- 
ctwa. W krajach demokracji ludowej uprzemysłowienie rozwija się dopiero 
cd niewielu lat, a spółdzielczość produkcyjna nie objęła jeszcze całości 
rolnictwa. Mimo to kraje nasze, budujące socjalizm w oparciu o pomoc 
ZSRR, mogą już obecnie zapewnić szybszy wzrost dobrobytu mas ludo- 
wych. Kierunek rozwoju, zasadnicza linia, po której rozwija się życie gos- 
podarcze, jest jedna, wspólna dla krajów obozu socjalizmu i demokracji. 

Wytyczne IX Plenum opierają się o dotychczasowe osiągnięcia naszego 
budownictwa. Niezbędne jest, aby w toku dyskusji przeanalizować uważ- 
nie te osiągnięcia, uświadomić sobie, w jaki sposób produkcja już urucho- 
mionych i doprowadzanych obecnie do końca budowy wielkich obiektów 
przemysłowych sześciolatki stwarza warunki szybszego wzrostu dobroby- 
tu ludności. Żelazo i stal z nowoeuruchomionych pieców hutniczych umo- 
żliwia nem poprawę zaopatrzenia wsi w wyroby metaiowe. Cementownia 
w Wierzbicy i w Rejowcu ułatwiają nam pckrycie zapotrzebowania na 
cement zarówno wsi polskiej, jak wielkich budowli sccjalizmu. ISwas 
siarkowy Wizowa przerobiony na nawozy sztuczne niesie pomoc chłopu 
polskiemu w jego wysiłku nad powiększeniem plonów osiąganych z każ- 
dego hektara polskiej ziemi. 

„śś W oparciu o dotychczasowe osiągnięcia — mówił na IX Plenum towa- 
rzysz Bierut — możemy przystąpić do walki o szybsze podniesienie stopy 
życiowej mas pracujących miast i wsi". 

_"_ Wielki plan walki o przyśpieszenie wzrostu stopy życiowej mas ludo- 

wych, jaki przedkładają całej partii tezy IX Plenum, zmierza do umocnie- 
nia sojuszu robotniczo-chłopskiegc, na którym opiera £la nasze państwo 
ludowe i który jest źródłem wszystkich osiągnięć i wszystkich zwycięstw 
naszego budownictwa... 

Lenin pozostawił nam niezwykle jasne, precyzyjne określenie zasad, 
jakimi kierować się winna partia proletariatu w pracy nad umacnia- 
niem sojuszu rebotniczo-chłopskiego. Lenin uczył nas opierać się na 
biedocie, zacieśniać sojusz ze średniakiem, nieugięcie walczyć z ku- 
łakiem. 

Czy WEZ nasze organizacje partyjne umieją w praktyce realizo- 
weć te leninowskie wskazania? 

Biedota wiejska stanowi podstawowe oparcie klasy robotniczej na wsi. 
Czy jednak w ostatnich latach dostatecznie opiekowaliśmy «się biedotą, 
„troszczyliśmy się o jej potrzeby, aktywizowaliśmy ją w walce z kułakiem? 
Trzeba stwierdzić, że w wielu wypadkach nasze organizacje partyjne nie 
umiały pomóc biedocie wiejskiej, nie ARM jej, dopuszczały do tego, 
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by kułak uzależniał ją od siebie ekonomicznie, by wpływ kułaka osłabiał 

aktywność polityczną biedoty. Niedostateczne wykorzystanie pomocy są- 
siedzkiej, zaniedbanie GOM, niedostateczna troska o przedstawicieistwo 
1 obronę interesów biedoty w soórdzielniach „Samopomccy Chłopskiej'— 
oto kika tylko zagadnień, których przypcmnienie wystarcza, by stwierdzić 
ten niewątpliwy fakt. IX Plenum poleca nam wzmocnić naszą troskę 
o biedotę, zacieśnić naszą więż z biedotą. ' 

Niedostateczna aktywność kiedoty nie może 'nie mieć szkodliwego 
wpływu na nasz sojusz ze średniakiem. Wiadomo, że cały wysiłek ku- 
łacki skierowany jest na to, aby przeciwstawić średniaka klasie robotni- 
czej i władzy ludowej. Czy nie jest jasne, że świadomość i aktywność bie- 
doty, że jej rozmach w walce z kułackim wyzyskiem, z kułackimi intry- 
gami, z kułackim szkodnictwem ma niezwyxle poważne znaczenie dla po- 
stawy średniaka, dla sparaliżowania kułackich prób poderwania sojuszu 
średniaka z klasą robotniczą? 

A przecież chłop średniorolny to dzisiaj „centralna figura wsi pclskiej. 
Przecież to właśnie on dostarcza najwięcej produktów rolnych na rynek, 
„dla zacpatrzenia miast i osiedli rokotniczych. Od tego, czy i jak potrafimy 
pozyskać i poprowadzić za nami chłopa średniorolnego, zależy rczwój na- 
szego rolnictwa, a więc również rozwój całego naszego budownictwa so- 

c,alistycznego. 

Lenin i Stalin wielokrotnie wskazywali, że klasa robotnicza może i po- 
winna pozyskać chłopa średniorolnego jako sojusznika w walce o zbudo- 
wanie socjalizmu. Partia nasza, wierna tym wskazaniom, nie od dziś 
umacnia swą więź z ogółem chłopów pracujących, a w ich liczbie — 
z chłopem średniorolnym. 

usimy umiejętnie powiązać ze sobą klasę robotniczą, biadotę wiejską, 
chłopów średniorolnych, aby wspólnymi siłami przeciwstawiać się wszyst- 
iim próbom kułaka i innych niedobitków klas wyzyskujących, zraierza- 
jacym do zahamowania rozwoju naszego rolnictwa i naszego przemysłu, 
aby wspólnymi siiami budować socjalizm — wspólny dobrobyt wszyst- 
kich ludzi pracy, zarówno w mieście jak na wsi. 

Zacieśniamy spójnię gospodarczą między miastem i wsią wbrew za- 
ciekłemu cporowi kułaka, przełamując wpływy kułackie wśród chłopów 
pracujących. Kułak występuje przeciwko spójni gospodarczej między 
miastem i wsią, usiłuje sprowadzić chłopów pracujacych, a zwłaszcza 
średniaków, na manowce ograniczania produkcji, osiągania korzyści ma- 
terialnych nie przez wzrost ilości produktów, lecz przez spekulację, 
przez sztuczne śrubowanie cen. Kułak zmierza w ten sposób do osłabienia 
władzy ludowej. 

Paraliżować te wysiłki kułackie, umiejętnie izolować kułaka od chłopów 
pracujących — oto zadanie organizacji partyjnych na wsi, zadanie, któ- 
rego realizacja stanowi niezbędny warunek osiągnięcia wzrostu pradukcji 
rolnej w gospodarstwach indywidualnych, zapewnienia szybszego wzrostu 
dobrobytu ludności kraju w ciągu najbliższych dwóch lat. 

Aktywizacja biedoty wiejskiej, umocnienie sojuszu ze średniakiem, sku- 
teczna walka z machinacjami kułaka — to wszystko wymaga podniesie- 
"nia na wyższy poziom, usprawnienia działalności i rozbudowy naszych 
organizacji partyjnych na wsij wymaga wzmożenia naszych wysiłków 
w pracy nad zbudowaniem gromadzkich organizacji partyjnych wszędzie 
;tam, gdzie ich dotąd nie ma. Dyskusja przedzjazdowa może i powinna 


ujawnić nasze słabości i wskazać konkretde środki dla osiągnięcia przee 


fg” w tej dziedzinie. 
. Szczególną rolę odgrywa tu uświadomienie całej partii znaczenia kie- 
rowniczej ruii k:asy robotniczej w sojuszu ronotniczo-chivpskiin: 

Klasa robotnicza jest siłą kierowniczą w tym sojuszu, gayż ze swej na- 
tury, ze swego poiożenia klasowego, ze swych warunxiów pracy jest ona 
nosicielem nowego ustroju społecznego — scejalizmu, nowej przodującej 
techniki — techniki wieikiego przeraysłu, bez porównania wyższej wy- 
dajności pracy, jaka charakteryzuje wielką, plancwą gospodarkę socjaii- 
styczną, opartą na wskazaniach nowoczesnej wiedzy technicznej. Klasa 
robotnicza musi prowadzić za sobą masy chiopów pracujących, musi 
swym przykładem, konkretną praktyką swej działalności przekonywać 
ich, że droga, którą wskazuje narcdowi, jest jedynie słuszna, jedynie 
korzystna dla wszystkich ludzi pracy. 

Rola kierownicza klasy robotniczej w stosunku do mas chłopskich znaj- 
duje wyraz w caiej działalności naszej partii, w jej walce o zbudowanie 
socjalizmu w naszym kraju, w jej trosce o interesy chłopów pracujących, 
w jej waice przeciwko kuiactwu, w pracy naszego państwa ludowegq. 
''Trzeka jednak, aby rola ta znalazła wyraz również w konkretnej dzia- 
łalności naszych organizacji partyjnych, nie tylko organizacji wiejskich, 
lecz również organizacji miejskich i wielkobprzemysłowych. 

Nasza partia posiada w tej dziedzinie piękne tradycje i doświadczenia. 
Tysiące axiywistów robotniczyca pomagały chłopom pracującym w po- 
aziale ziemi obszarniczej, uczestniczyły w niesieniu pomocy przy odbu- 
dowie zniszczonych gospodarstw, brały i biorą obecnie aktywny udział 
w walce o wylkonanie obowiązków wsi wobec państwa. lstnieje u nas ruch 
ekip łączności miądzy miastem a wsią, posiadający poważne osiągnięcia. 
Na tym wszystkim należy się oprzeć. i 

Trzeba, aby nasze organizacje partyjne w wielkich miastach i ośrod- 


kach przemysłowych — takich jak Warszawa, Łódź, Stalincgród, Wro- 
cław — uświadcmiły scbie, że zadaniem ich jest stała i systematyczna 


pomoc organizacjom partyjnym działającym na wsi, stała i systeraatycz- 
na pomoc polityczna dla mas chłopów pracujących. Trzeba, aby crga- 
nizacje te przemyślały samokrytycznie, dlaczego dotąd ich aktywność 
w tej dziedzinie była nie wystarczająca, co mogą i muszą zrobić, aby na 
przyszłość opieka nad wsią pracująca, pomoc wsi pracującej, kierowanie 
wsią pracującą z ich strony stało się bardziej konkretne, operatywne, 
wyzbyło się kampanijności i przypadkowości, jaka je dotąd nieraz 
zhuje. | 


IX Flenum koncentruje uwagę partii na zwiększeniu produkcji rolni- 
ctwa. Znaczenie produkcji rolniczej dla wzrostu dobrobytu, dta wzrostu 
stopy życiowej mas ludowych jest oczywiste. Rolnictwo dostarcza przecież 
chleba i mięsa, mleka i tłuszczów na wyżywienie ludności, dostarcza su- 
rowców dla szeregu podstawowych gałęzi przemysłu konsumcyjnezo. 

Podkreślając konieczność systematycznej opieki nad państwowymi gos- 
podarstwami rolnymi, stałej i rosnącej troski o snółdzielnie produkcyjne, 
o rozwój istniejących i tworzenie nowych spółdzielni — Plenum zwraca 
uwagę równocześnie na zasadniczy fakt, że zarówno partia jak i niektóre 
organy centralne oraz terenowe organizacje partyjne, władze adm'nistra= 
cyjne i gospodarcze w ciągu ostatnich lat, wbrew wyraźnym dyrektywom 
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VII Plenum, zaniedbały sprawę walki o wzrost produkcji w  gospodar= 
siwach indywiduainych chlopów pracujących. 

Pienum odrzuca kategorycznie istniejącą gdzieniegdzie „teorię*, jakoby 
rezerwy produkcyjne wsi indywidualnej były już wyczerpane, jakoby 
w ramach inayw.dualnej gospodarki drobnotowarowej nis było już mo- 
żliwości osiągnięcia wzrostu produkcji. Jest to pogląd niesłuszny i szkodli- 
wy, demobilizujący organizacje partyjne i pchający je na drogę awantur- 
nictwa, na drogę tworzenia spółdzielni produkcyjnych przy bomocy na- 
cisku administracyjnego. Niewątpliwie — możiiwości wzrostu produkcji 
w ramach gospodarki drobnotowarowej są ograniczone. Niewątpliwie — 
w pełni wyzwolić siły produkcyjne rolnictwa może jedynie wielka socjali- 
styczna gospodarka. Ale kto może zaprzeczyć, że w ramach indywidualnej 
gospodarki istnieją jeszcze u nas poważne możliwości wzrostu produkcji? 
Wieś nasza dopizro dziewięć lat temu wyzwoliła sią spod brzemienia obszar- 
n.czej niewoli i przeżytków feudalnych, które utrzymywały gospodarkę 
chłopską na wyjątkowo niskim poziomie. Kto może zaprzeczyć, że istnieje 
raożliwość podniesienia poziomu przeciętnego indywidualnego gospodar- 
stwa chłopa pracującego do poziomu gospodarowania przodujących chło- 
pów indywidualnych, którzy przecież istnieją w każdym powiecie, w każ- 
dym województwie? A przecież to zapewniłoby nam taki wzrost produk- 
cji rolnictwa, który stanowiłby bardzo poważny wkład w dzieło rozwoju 
całej gospodarki narodowej i poprawy bytu najszerszych mas ludzi pracy 
w mieście i na wsi. | 

Tezy przyjęte przez IX Plenum zawierają rozwinięty plan działania, 
zm'erzający do osiągnięcia planowego wzrostu produkcji rolnej. 

Tezy stwierdzają, że w ciagu najbliższych dwóch lat ogólna suma dostaw 
obowiązkowych rolnictwa dla państwa w zasadzie nie będzie powiększo- 
na. Oznacza to, że nadwyżkę produktów roślinnych i hodowlanych, osiąg- 
n.ętą dzięki własnemu wzmożornemu wysiłkowi i dzięki wykorzystaniu 
możliwości stworzonych przez poństwo ludowe, chłopi indywidualni będą 
mogli sprzedać na szczególnie dla nich korzystnych warunkach wolnego 
skupu i na wolnym rynku. Szereg dalszych ulg i zarządzeń przewidzia- 
nych w tezach zmierza również do tego, aby racjonalna gospodarka i lep- 
sze wykorzystanie wszystkich możliwości wzrostu produkcji bardziej opła- 
cały się chłopu. | 

Plenum przewiduje poważny wzrost zaopatrzenia wsi w artykuły pro- 
dukcyjne — maszyny rolnicze, sprzęt gospodarski wszelkiego typu, ce- 
ment. tarcicę, cegłę, dachówki, gwoździe itd. — oraz usprawnienie roz- 
dzielnictwa tych towarów. Dyrektywy Plenum tmierzają do tego, aby 
chiopu było łatwiej goshodarować racjonalnie, aby miał on większe możli- 
wości racjonalnej gospodarki. 

W tezach — po raz pierwszy tak szczegółowo w dokumencie partyjnym 
— omówione są konkretne, podstawowe, najgłówniejsze zabiegi agrono- 
miczne i zootechniczne, niezbędne dla osiągnięcia wzrostu produkcji rol- 
«ej. Chodzi tu przede wszystkim o zabiegi nie wymagające większvch 
wydatków ani skompiikowanych maszyn, dostępne dla każdego chło- 
pa pracującego, pod warunkiem dostatecznej świadomości i woli ich sto- 
sowania. Trzeba, aby chłop mając ku temu korzystne warunki ekonomicz- 
ne i lepsze możliwości zaopatrzenia materiałowego nauczył się gospoda- 
rować w sposób racjonalny, zwiększył stopień zastosowania wiedzy agro- 
nomicznej i zootechnicznej w swoim gospodarstwie, 
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Wszystko to należy traktować łącznie. Nie można odrywać walki o eko- 
norniczną opłacalność gospodarki enłopssiej od troski o stosowanie przez 
chiopa racjonalnej, naukowej agronomii. Nie można oddzialać troski o za- 
stosowanie przez indywidualną gospodarkę chłopska wiedzy rolniczej od 
troski o zwiększenie zaopatrzenia wsi w maszyny rolnicze i nawozy sztucz. 
ne, w materiały budowlane. Tylko stosowane razem, połączone w jed- 
ną całość środki te mogą zapewnić wzrost produkcji rolniczej indywidual- 
nej wsi pracującej, stanowiący niezbędny wactunek podniesienia dobro” 
bytu ogółu ludzi pracy w Polsce. | 

Wielkie zadania w uruchomieńiu wszystkich tych środków przypada= 
3ą naszej organizacji partyjnej na wsi, państwowej służbie rolnej, tereno- 
wym radom narodowym, aparatowi administracyjnemu państwa. Organi- 
zacje partyjne i władze terenowe muszą wskazywać chłopom pracującym. 
swego terenu konkretne drogi, wiodące do osiągnięcia wzrostu produkcji 
rolnej na tym właśnie terenie. Nie chodzi tu i nie może chodzić o jakąś 
kuratelę nad chłonem pracującym, o jakieś natrętne dyktowanie, co, 
gizie, kiedy i jak ma uprawiać. Wszelkie próby w tym kierunku byłyby 
tylko szkodliwe, Odwołując się do świadomości <hiopa pracującego, do 
jego zrozumienia własnego interesu, powinniśmy wskazywać mu kieru- 
nek wysiików, uruchamiać jego własną inicjatywę, organizować go do 
gromedzkicgo czynu, mającego na celu stworzenie jego indywidualnemu 
gospodarstwu lepszych. warunków zapewniających wzrost produkcji rolnej 
niezbędny dla gospodarki narodowej. 

Zbyt często nasze organizacje partyjne i nasze władze terenowe ograni- 
czały się do ogólnikowego nawoływania chłopa pracującego, by dążył do 
zwiększenia produkcji swego gospodarstwa, ale nia wnikały w potrzeby 
jego gospodarstwa, nie przychodziły mu z pomocą, nie mówiły konkretnie, 
jak właśnie w jego gromadzie, w jego gminie ositgnąć wzrost produkcji. 
Rzecz jasna. że takie nawoiywania mogły odnieść tylko niewielki skutek. 

Mamy jednak już dziś dziesiątki i setki wypadków, w których organi- 
zacje partyjne i terenowe rady narodowe nie ograniczały się do ogólni- 
ków, lecz opracowywały konkretne plany przezwyciężenia trudności sto” 
jących na drodze rozwoju produkcji rolnej w określonej gromadzie czy 
gininie. Organizowały one np. zespołowe przeprowadzanie melioracji łąk 
w celu zapewnienia bazy paszowej dla gospodarstw chłopskich albo podję- 
cie wspólnie przez wszystkich gospodarzy gromady walki z zachwaszcze- 
niem pól. 

Rzecz jasna, że takie konkretne, operatywne kierowanie wysiłkiem 
mas chłcpskich, zmierzającym do osiąsnięcia wzrostu procukcji rolnej, 
wymaga od członków partii i pracowników administracji państwowej na 
wsi opanowania podstawowych wskazań nauki agronomicznej i zgotech- 
nicznej, wymaga bardziej wnikliwego podejścia do konkretnych. warun- 


ków. i potrzeb ich terenu. 

[W toczącej się dyskusji przedzjazdowej coraz pełniejszy wyraz znaj- 
ować musi sprawa ujawnienia i uruchomienia wszystkich rezerw in- 
dywidualnej gospcdarki chłopskiej, stworzenia jak najbardziej sprzyja- 
jących warunków do podniesienia produkcji rolnej, a równocześnie spra- 
wa wzmożenia dyscypliny w zakresie wywiązywania się wsi z obowiąz- 
ków wobec państwa ludowego. Pomoże nam to w pracy nad umocnie- 
niem sojuszu robotniczo-chłcpskiego, nad podniesieniam psziomu życio- 
wego miast i wsi. i 


| Przyśpieszenie rozwoju przemysłu konsumcyjnego, pracującego keznro- 

Średnio na zaspokojenie potrzeb luaności, postawione zostało przez Ple- 
num również w centrurn uwagi parti i wszystkich organów państwowych. 
Wzrost ilości i poprawa jakoś ści produktów tego przemysiu — to n.ezbęd- 
ne przesianki poaniesienia dobrobytu ludzi pracy. 

W ostatnich latacn niektóre gałęzie przemysłu konsumcyjnego niedosta- 
tecznie wykorzystywały swoje możliwości zwięxszeria produ: ceji, niedo- 
statecznie dbały o jakość swych wyrobów, o to, aby asortyment tych wy- 
„Jjobów odzowiadał potrzebom ludności. Ni edostateczny był rozwój prze- 
"mysłu terenowego i spóiazielczożci pracy. Niedosiateczna byia rozbu- 
dowa sieci warsztatów usiugowych. 

IX Plenum przewiduje poważną zmiane w tym stanie rzeczy. 

Zwiększamy fundusze przeznaczone przez państwo na inwestycja 
w przemyśle lekkim. | 

Nasze organy handlu wewnętrznego i zagranicznego będą starały sie po_ 
większyć ilość surowców uz zyskiwanych w kraju i sprowadzanych z za- 
granicy dla potrzeb tego przemysłu. 

Wzrost produkcji rolniczej również zapewni lepsze zaopatrzenie w su- 
rowce przemysłu lekkiego i spożywczego. 

zadaniem organizacji partyjnych we wszystkich dziedzinach produkcji 
konsumcyinej jest dopilnowanie, aby wszystkie środki zmierzajace do 
podniesienia produkcji przemysłu konsumcyjnepo były w pełni wykorzy- 
stane, ażeby został poważnie rozszerzony asortyment i nastąpiła zasadn)- 
cza pobrawa jakości wyrobów tego przemysłu. 

Tak więc zarówno w dziedzinie produkcji rolniczej, jak i w dziedzinie 
przemysłowej produkcji artvkuiów konsumcyjnych uchwaly IX Plenum 
riwarzaią warunki do iecpszego zaopatrzenia rynku, do umożliwienia lu- 
dzrm pracy pełniejszego 725 Dak oieria ich potrzeb. | 

Równocześnie uchwały IX Plenum przewidują. że suma wydatków na 
inwestycje nie zostanie zwiexszena w c.ągu najbliższych dwóch lat. Wa- 
Lec tego, że w okresie tym poważnie wzrośnie nasz dochód narodowy, po- 

"stania znaczna nadwyżka. która bedzie obrócona na spożycie, na popra- 
wę bytu ludzi pracy w mieście i na wsi. 

wszystko, co osiagriemy przez wzrost wydajności pracy w całej naszej 
gospcdarce narodowej, przez wzmożoną oszcządność surowców i materia- 
łów pomccniczych, przez wzrost produkcii indywidualnych gospodarstw 
chłopskich, przez uruchomienie nowych wielkich, średnich i mniejszych 
warsztstów pracy — obrócimy na obniżki cen artykułów spożycia, na 
adniesienie płac w miarę wzrostu wydajności przzy, na zwiększenie 
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wydatków na cele socjalne i kulturalne, na rozwój budownictwa mie- 
szsaniawego. 

Plenum stawia nam za ce! osiągniecie w ciągu lat 1954 i 1955 wzrostu 
realnych p'ac rodotnizów i pracowników umysłowych oraz realnych do- 
chodów chłopów pracujących o 15%. 

Środki przewidziane w uchwałach IX Pienum czynią całkowicie real- 
nym oslneniecie tego celu. Co wiecej — liczky wskazane w tezach Plenum 
nie stanowia bynaimniej jakiejś nieprzekraczalnej granicy naszvch 
możliwości. Są one oparte na trzeźwej analizie rzeczywistości, z uwzględ- 
nieniem trudności, jakie stoją przed nami. i rezerw, jakie możemy wyko- 
rzystać. W walce o wykonanie zadań IX Plenum niożemy nie tylko osieg- 
neć postawione cele, ale i przekroczyć je — jeżeli umocnimy sojusz robot- 
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niczo-chłopski i kierowniczą rolę klasy robotniczej w tym sojuszu, jeżeli 
potrafimy lepiej mowiiizować masy chłopskie do wysiłku nad zwiększe- 
niem produkcji rolnej, jeżeli admiristracja gospodarcza potrafi lepiej or- 
ganizować przcę naszych zakładów, jeże!'i zmobilizujemy w pełni załogi 
naszych fabryk do waiki o wzrost wydajności pracy, o oszczędność surow- 
ców i materiałów pomocniczych, jeżeii we wszystkich dziedzinach naszej 
pracy będziemy gospodarować oszczędniej i bardziej celowo. 

„Zadania IX Plenum nie „wykonają się'* same, automatycznie. Mogą one 
kyć wykonane — i przekroczone — jedynie przez świadomy wysiłek mas 
ludowych, wysiłek, który organizować i którym kierować musi nasza par- 
tia, każda organizacja partyjna, każdy członek partii na swoim odcinku. 

Uchwały Komitetu Centralnego, decyzje władzy ludowej wcielane są 
w życie'przez działalność setek tysięcy i milionów robotników, pracowni- 
ków umysłowych i chłopów pracujących. Tylko ta działalność żywych 
judzi, tylko ich praca, ich wysiłek, ich świadomość może zapewnić rzeczy. 
wiste osiągnięcie szybszezo wzrostu dobrobytu ludzi pracy. To zaś wy- 
maga wysiiku, mobilizacii, twórczej myśli i aktywności naszych organi- 
zacji partyjnych wszystkich szczebli, każdego członka partii. 

Zmniejszenie marnotrawstwa materiałów, na przykład w naszym bu- 
downictwie — gdzie to marnotrawstwo jest szczególnie wielkie — może za- 
pewnić materiały dla zbudowania wielu setek izb mieszkalnych, dla re- 
montów. tysięcy domów miejskich, dla tysizcy niezbędnych budowli na 
wsi. A przecież budownictwo nie jest jedyną gałęzią produkcji, w której 
mamy do czynienia z marnotrawstwem materiałów i czasu ludzkiego. 

W toku cyskusji przedzjazdowej organizacje partyjne winny zwrócić 
szczególną uwagę na uświadomienie wszystkim członkom partii i załogom 
raaszych zakładów pracy olbrzymiego znaczenia walki o obniżkę kosztów 
własnych produkcji. Jest to sprawa, którą dotąd niedostatecznie interesu- 
Ją się załogi naszych warsztatów pracy i niedostatecznie popularyzują nz 

ze organizacje partyjne. A przecież sprawa ta ma decydujące znaczenie. 

Możemy przeznaczyć na spożycie, na wzrost dobrobytu ludzi pracy 
mniej albo więcej środków, w zależności od tego, ile wygospodarujemy 
7 naszego przemysłu i rolnictwa. Zależy to od niszej gosbodarności, od 
naszej staranności, od naszej troski o interesy państwa Aweze i gospo- 
darki narodowej. 

Każda maszyna, która znajduje się w ruchu, choć nie jest w tej c"wili 
wykorzystywana, odbiera energię elektryczną potrzebną do oświetlenia 
jeszcze jednej izby w mieszkaniach robotniczych czy chłopskich. Kazdy 
litr benzyny zużyty na niepotrzebne, nie przemyślane przejazdy zwieksza 
koszty całości produkcji fabryki, utrudnia obniżenie cen jej wyrobów. Keż- 
dy kilogram wełny czy bawełny zmarnowany przy produkcji oznacza, że 
w kraju będzie mniej o kilka koszul, sukien czy ubrań. I na odwrót: każ- 
dy grosz zaoszczędzony przy produkcji, bez pogorszenia jakości towa- 
ru, każdy zaoszczędzony kilogram surowca, każda zaoszczędzona  kiio- 
watogodzina prądu, godzina ludzkiej pracy wchod”i w skład w'e!lkicgo 
funduszu uruchomionych rezerw produkcyjnych, którego wzrost stwarza 
możliwość podriesienia dobrobytu ludności. 

Obniżkę cen 15 listopada uchwolił Rząd Polskiei Rzeczypospolitej 
Ludowej kierując się wytycznymi IX Plenum KCPZPR. Ale wypraco- 
wały ją, stworzyły jej warunki, stworzyły możliwość tej obniżki 
setki tysięcy ludzi pracy w całym kraju, górników i hutników, metalow= 
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ców i budowlanych, pracowników PGR i POM, tych wszystkich, którzy 
poanosili wydajność pracy, oszczędzali surowce ij materiały, dobrze gospu- 
darowali kadrami roboczymi i w ten sposób, złotówka po złotówce, groma- 
dzili miliardy, o które rząd mógł obniżyć ceny produktów w całym kraiu. 
Jeżeli chcemy, aby za tą obniżką poszły dalsze i większe, musimy w naj- 
bliższych latach pracować jeszcze lepiej, jeszcze wydajniej, jeszcze 
oszczędniej. 

„Szybsze podniesienie stopy życiowej trzeba wywalczyć i wypraco- 
wać — mówił na IX Plenum towarzysz Bierut. — Trzeba natchnąć partiz 
i masy pracujące gorącym entuzjazmem czynu, wnieść w szeregi partii 
a! mosterę ofensywności i bojowości w walce o wykonanie wysuniętych 
zadań'. 

Do tego niezbędne jest przede wszystkim gruntowne przemyślenie, su- 
mienne przeanalizowanie przez wszystkie organizacje partyjne naszych 
metod pracy, ujawnienie niedomagań i niedostatków w tej pracy, stanow- 
cza walka o ich usunięcie. 

„Należy stwierdzić — mówią tezy IX Plenum — iż sock cd obiek 
tywnych przyczyn... nie wykorzystaliśmy wszystkich istniejących możl- 
wości rozwoju rolnictwa i wzrostu produkcji przemysłowych artykułów 
konsumcyjnych, a tym samym możliwości podnoszenia stopy życiowej mas 
pracujących. | 

Na analizie, krytyce, przezwyciężeniu tych właśnie czynników subiek- 
tvwnych, zależnych od nas samych, od naszej woli, świadomości, aktyw- 
ności, trzeba w poważnym stopniu skoncentrować dyskusję przedzjazdową. 

Partia dokonuje nowego rozstawienia sił i środków, stawiając sobie 
za cel przyśpieszenie tempa rozwoju rolnictwa i produkcji artykułów 
konsumcyjnych oraz osiągnięcie na tej podstawie szybszego i wydatniej- 
szego wzrostu stopy życiowej: ludności pracującej. 

W ramach nowego rozstawienia sił konieczne jest położenie szczegól- 
nego nacisku na sprawę postawy członka partii w walce o realizację tego 
celu. 

Nauka Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina wskazuje nam, jak znieść na 
zawsze wszelki wyzysk człowieka przez człowieka, jak przekształcić świat 
w świat sprawiediiwy, wolny od wszelkiej ludzkiej krzywdy. Ta wielka 
nauka, dzieło olbrzymiej pracy dokonanej przez najgenialniejsze i naj- 
szlachetniejsze umysły ludzkości, stanowiąca najwyższe osiągnięcie myśli 
l:dzkiej, zrodziła się z gorącej, płomiennej woli walki jej twórców o stwox. 
rzenie prawdziwie ludzkiego, sprawiedliwego społeczeństwa, walki przeciw 
wszelkiej krzywdzie i wszelkiej niesprawiedliwości. Ta wola żyje i żyć 
musi w każdym z nas, prowadzi w szeregi partii najlepszych synów mas 
ludowych. Człowiek, w którym nie ma tej woli, nie ma miłości do czło- 
wieka i nienawiści do wszystkiego, co złe, co krzywdzi, wyzyskuje, de- 
praduje i poniża człowieka, nie może być komunistą, nie jest wart być 
członsiem partii. =, 

Świadomość nierozerwalnej więzi między naszymi wielkimi celami 
a naszą codzienną pracą, między naszym budownictwem a sprawą troski 
o codzienne potrzeby prostego człowieka pracy, nie zawsze jasno przy- 
Świeca niektórym naszym towarzyszom. | 

Czym innym można wytłumaczyć fakt, że w zakładach pracy, za 
które są odpowiedzialni nasi towarzysze, członkowie partii, pozostają 
nie wykorzystane fundusze socjalne — choć, oczywiście, znalazłoby się na 
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co je zużyć? Jak wytłumaczyć inaczej, że w budżetach terenowych: rad 
ziarodowych, którymi kierują nasi towarzysze, członkowie partii, nie są 
w pełni wykorzystywane środki przeznaczone na remonty mieszkań robot- 
niczych — choć, oczywiście, mieszkań wymagających remontów znalazłuby 
się tam sporo? 

Nie zawsze łatwo było zdobyć niezbędne materiały do realizacji środ- 
ków przeznaczonych na cele socjalno-bytowe wokec olbrzymiego ich za- 
potrzebowania na cele inwestycyjne i produkcyjne, związane z uprzemy- 
słowieniem kraju. Ale zaniedbanie tych spraw przez towarzyszy niejedno- 
krotnie ofiarnych i posiadających poważne zasługi w swej pracy świadczy 
o osłabieniu poczucia nierozerwalnej więzi między naszym wielkim bu- 
downictwem a sprawą, której służy to budownictwo, sprawą prostego czło- 

ieka pracy, sprawą troski o jego codzienny byt i codzienne interesy. 

[7 toku dyskusji przedzjazdowej troska o człowieka pracy, o jego po- 
rzeby i warunki bytu powinna znaleźć się w centrum uwagi naszych 
organizacji partyjnych i wszystkich członków partii. Chodzi o to, by orga- 
nizacje partyjne z całą stanowczością zwalczały biurokratyczny, bezduszny 
stosurek dó ludzi, by wykorzystywały wszystkie możliwości stworzenia 
lepszych warunków bytowych ludzi pracy. 

Partia nasza walczyła i walczyć będzie nieugięcie nrzeciwko temu, co 
często określa się słowami „nastroje konsumcyjne'. Celem naszej partii 
ij państwa ludowego jest zwiększenie konsumcji mas, maksymalne zasj'o- 
kojenie rosnących potrzeb człowieka pracy. Właśnie po to, by realizować 
ten cel, musimy rozbudowywać nasz przemysł, produkować więcej, pra- 
cować lepiej i wydajniej. „Nastroje konsumcyjne'* zaś wyrażają sę 
w tym, że żąda się jak najwięcej dla siebie bez troski o to, jakimi dregami 
zapewnić należy wzrost dobrobytu ludności kraju; żąda się natychmiasto- 
wej wydatnej poprawy dla siebie, stroniąc od uczestniczenia w pracy nad 
pomnożeniem naszego majątku narodowego, nad zwiększeniem naszej pro- 
dukcji. Tego rodzaju nastroje usiłują szerzyć w masach ludowych najmici 
„amerykańskiego imperializmu, który w ujarzmionych przez Siebie kra- 
jach skazuje na głód i nędzę miliony ludzi. Szerzą te nastroje niedobitki 
WRN-owskie, ci, którzy za rządów burżuazji łamali każdą walke robotniczą 
o większy kawałek chleba, a dzisiaj nienawidzą władzy ludowej i tęsknią 
za powrotem rządów kapitalistycznych. 

Walcząc z tymi fałszywymi i szkodliwymi nastrojami partia nasza wy- 
chowuje masy w świadcmości, że budownictwo socjalizmu zapewn:a 
wzrost dobrobytu dzisiaj i na przyszłość, ale wymaga wysilku i ofiarności. 
Nasza partia tłumaczy cierpiiwie masom nierczerwa!ną więź między wzro- 
stem produkcji, wzrostem dochodu narodowego, rozwojem sił produkcyj- 
nych w kraju a wzrostem dobrobytu każdego cziowieka pracy. 

Ale niejednokrotnie niektórzy towarzysze zbywali niesłusznie słowami 
„nastroje konsumcyjne' całkowicie usprawiedliwione wymagania i vo- 
trzepv ludzi pracy, szukali w istocie rzeczy usnraw.edliwienia dla własnec 
zaniedbań, własnego braku operatywności, dla braku troski o ziawickaj 

Trzeba, aby każdy pracownik partyjny, każdy członek red narodewyc 
i administracji państwowej zrozumiał, że jest cabowiedzialny właśnie za 
to, by jego praca jak najiepiej służyła masom ludowym. aby wydot:ył 
z siebie jak najwięcej inicjatywy, operatywności, troski właśnie o tę spra. 
wę. Trzeba obudzić w każdym członku partii w każdym  zwizyzkowcu, 
w kazdym robotniku i chłopie wolę i zrozumienie koniecznego wkładu 
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do walki o realizację zadań postawionych przed krajem przez IX Plenum. 
Weżmy konkretny przykład przemysłu konfekcyjnego. Przemysł ten 
otrzymuje sporo dobrych, wysokojakościowych surowców, posiada już 
dzisiaj niezłe wyposażenie techniczne i liczne kadry pracownicze. A jed- 
nak produkcja wielu zakładów tego przemysłu wywołuje skargi konsu- 
mentów, nie znajduje zbytu, gromadzi się w magazynach handlu. 

Dlaczego? Ten stan rzeczy w niewielkim tylko stopniu wywołany jest 
czynnikami obiektywnymi, niezależnymi od kierownictwa i pracowników 
tego przemysłu. Niektóre fabryki konfekcyjne wykonując plan produkują 
wyroby brzydkie, żle wykończone, nie dbają o asortyment — a handel 
godzi się z tym i przyjmuje od nich te wyroby. A przecież takie „wykony- 
wanie planu'*, tego rodzaju lekceważenie potrzeb ludzkich jest sprzeczne 
z samą istotą socjalistycznej produkcji. To muszą sobie uświadomić 
wszyscy towarzysze w przemyśle konfezcyjnym. Irzeba podjąć wszelkie 
niezbędne środki, aby przemysł ten z dobrych materiałów, które otrzymuje 
Gd państwa, produkował dobre wyroby, wyroby takie, jakich poszukuje 
konsument. Trzeba, ażeby przemysł ten ze swej strony żądał od dostaw- 
ców — fabryk włókienniczych — aby dostarczały mu dobrych materia- 
łów, jak tego od nich żąda partia i państwo ludowe. 

Produkcja ładnej sukni czy ubrania nie kosztuje drożej aniżeli produk- 
cja brzydkiej odzieży; wymaga jednak levpszej organizacji pracy, staran- 
niejszei kontroli, więcej serca, więcej myśli o człowieku pracy, dla którego 
się produkuje. 

Trzeba, żeby każdy pracownik naszej socjalistycznej gospodarki pamię. 
tał o starym polskim przysłowiu: „nie nos dla tabakiery, lecz tabakiera dla 
nosa". Walczymy o dalszy wzrost produkcji naszego przemysłu kluczowe- 
go, który stanowi podstawę gospodarki narodowej. bez którego rozwoju 
nie potrafimy szerokim frontem kroczyć naprzód. Walczymy o przyśpie- 
szenie rozwoju naszego rolnictwa i przemysłu konsumcyjnego. Wal- 
czymy o dalszy wzrost produkcji, ponieważ bez niego nie wzrośnie dobro- 
byt ludzi pracy. Produkcję rozwijamy nie dla samej produkcji, lecz dla 
ludzi. Produkcja artykułów przeznaczonych do spożycia musi zaspokajać 
potrzeby ludzkie w sposób jak najbardziej celowy i jak najbardziej pełny. 

Trzeba, aby każda nasza organizacja partyjna, aby kierownictwo każdej 
rady narodowej i każdego zakładu pracy uświadomiło sobie jasno swoje 
zadania i swoją odpowiedzialność w dziedzinie troski o człowieka pracy, 
o zaspokojenie jego potrzeb materialnych i kulturalnych/ Obce jest nam 
wszelkie demagogiczne obiecywanie rzeczy niemożliwych dziś do osiąg- 
nięcia; nie trzeba nam również ociekających słodkawą pseudo-humanisty- 
czną frazeologią ogólnych deklaracji na temat miłości do człowieza. Cho- 
dzi o konkretną działalność, o to, aby przy wykorzystaniu tych środków, 
które państwo i władza ludowa jest w stanie już dziś na ten cel przezna- 
czyć, przy wykorzystaniu w każdym terenie możliwości dotąd niejedno- 
krotnie marnowanych i zaniedbywanych osiągnąć jak najwięcej dla kon- 
kretnej poprawy bytu ludzi pracy, zapewnić im jak najlepsze zaonatrze- 
nie w towary, w artykuły żywnościowe, przedmioty spożycia wszelkiego 
rodzaju, zapewnić im jak najlepszą opiekę lekarską, jak najlepsze fun: 
cjonowanie usług i instytucji komunalnych, jak najlepsze warunki 3 j 

Rozwijanie szerokiej krytyki i samokrytyki, uważne wysłuchiwanie 
krytyki oddolnej, umiejętne wykorzystywanie zaczerpniętych z tej kry- 
tyki wskazówek może dać tu szczególnię wiele. Ludzie pracy wskażą nam 
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najlepiej na codzienne bolączki ich życia, podpowiedzą nam najlepiej, jak 
wykorzystać miejscowe możliwości dla poprawy ich bytu. 

Żaden głos krytyki oadoinej, żadna uwaga i wskazówka wysuwana 
w dyskusji przedzjazdowej nie może ujść uwagi instancji partyjnych — 
należy je przemyśleć, ocenić i wyciągnąć z nich wnioski dla dalszej dzia- 
łalności. Dyskusja przedzjazdowa — to skoncentrowane doświadczenie 
nmias, które wzbogaca i podnosi na wyższy poziom działalność wszystkich 
ogniw partii do Komitetu Centralnego włącznie. 

Trzeba, żeby w toku dyskusji przedzjazdcwej do świadomości setek 
tysięcy członków partii, milionów ludzi pracy w naszym kraju w peiti 
doszły zasadnicze wytyczne naszej polityki, skonkretyzowane w uchwa- 
łach IX Plenum, aby wszyscy uświadomili sobie więź między tymi zasad- 
niczymi wytycznymi a poprawą warunków bytu. 

Trzeba, ażeby ta świadomość znalazia wyraz w konkretnej praktyce, 
w bezpośredniej działalności, aby na zebraniach partyjnych, na konferen- 
cjach powiatowych, dzielnicowych i miejskich rozpatrywano konkretnie, 
jak wcielać w czyn na swoim terenie wytyczne IX Plenum, jak wykorzy- 
stywać rezerwy, podnosić produkcję i wydajność pracy, oszczędzać ma- 
terialy i surowce oraz materiały pomocnicze, jak umacniać sojusz robo- 
tniczo-chłopski. 

Trzeba zapewnić organizacyjnie realizację powziętych decyzji, ująć ją 
w formę obowiązujących uchwał partyjnych, przypilnować, aby organiza- 
cje partyjne w swej bezpośredniej pracy przyjęły wykonanie tych uchwał 


Jópo z głównych swych zadań i 

Gospodarzem kraju jest lud pracujący, siłą kierowniczą — nasza partia. 
y dobrze gospodarować, należy wgiębić się w mechanizm rozwoju gospo- 
darczego, w procesy zachodzące w naszej ekonomice. 

Chodzi przecież o to, ażeby lepiej i skuteczniej przekształcać nasze 
życie. Potrafimy to uczynić tym lepiej, im lepiej będziemy rozumieli pro- 
cesy zachodzące w naszym Życiu, im lepiej żrozumiemy, w całej ich zło- 
żoności i konkretności, prawa rządzące tym rozwojem, im lepiej potrafi- 
my uchwycić wzajemną współzależność wszystkich dziedzin naszego ży- 
cia, tę współzależność, która niekiedy trudna jest do uchwycenia gołym 
okiem i na którą rzuca nam snop światła dopiero wielka nauka marksiz- 
mu-leninizmu. 

Właściwie przeprowadzona, szeroka i pogłębiona dyskusja przedzjazdo- 
wa przyczyni się do podniesienia poziomu ideologicznego członków partii 
i wzmoże ich aktywność. 

Nie ma takiej dziedziny naszej pracy i naszego życia, której nie powin- 
na wzbogacić i zapłodnić dyskusja przedzjazdowa. Nie należy, nie wolno 
ograniczać jej jedynie do spraw gzspodarczych, chociaż sprawy te są 
szczególnie doniosłe i szczególnie palące. Życie ludzkie, potrzeby ludzkie, 
życie i potrzeby człowieka pracy są wszechstronne i wymagają właśnie 
wszechstronnej uwagi, wszechstronne go rozpatrzenia. We wszystkich 
dziedzinach pracy powinniśmy postawić przed sobą pytanie, czy pracowa- 
liśmy dostatecznie dobrze, czy nie byio w tej pracy istotnych braków 
i niedomagań, czy dobrze służyliśmy ludziom pracy, czy możemy podnieść 
poziom i kulturę naszej działalności, pożyteczność jej dla narodu i państwa. 

Trzeba, aby dyskusja przedzjazdowa zmobilizowała najszersze masy lu- 
dywe do konkretnej, realnej pracy nad zapewnieniem warunków dla szyb. 
szego wzrostu stopy życiowej, dla coraz pełniejszego zaspokojenia mate- 
rialnych i kulturalnych potrzeb mas pracujących w Poisce. 
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STEFAN JEDRYCHOWSKA 


Kraje demokracji ludowej w walce o szybsze 
podniesienie słopy życiowej mas pracujących 


Kraje demokracji ludowej wchodzą w nowy okres budownictwa  so- 
cjalizmu, w okres ofensywy zmierzającej do przyśpieszenia wzrostu 
dobrobytu materialnego i kultury najszerszych mas pracujących. Ofen- 
sywa ta odbywa się na podstawie dotychczasowych wielkich osiągnięć 
w rozwoju gospodarki narodowej, a zwłaszcza przemysłu ciężkiego ja- 
ko podstawy rozwoju wszystkich gałęzi gospodarki narodowej. 

Ogóiny kierunek zmian w polityce gospodarczej jest wspólny 
wszystkim krajom demokracji ludowej. Aby przyśpieszyć wzrost stopy 
życiowej ludności — trzeba zwiększyć udział spożycia w podziale do- 
chodu narodowego, powiększyć masę towarów, przeznaczonych do zaspo- 
kojenia potrzeb ludności, przyśpieszyć rozwój przemysłu lekkiego 
i spożywczego, osiągnąć zdecydowany wzrost produkcji rolnej, dokonać 
stosownie do tego odpowiedniego przegrupowania w podziale nakładów 
inwestycyjnych, zwiększyć budownictwo mieszkaniowe i komunaine 
oraz nakłady inwestycyjne na cele sccjalno-kuliuralne, rozwinąć oorót 
towarowy i usługowe gałęzie gospodarki narodowej, zwiększyć siłę na- 
bywczą mas pracujących poprzez odpowiednią politykę cen i płac. 

Realizując ten porywający program polityki gospodarczej, kraje de” 


mokracji ludowei i ich przodnuiace siły — partie komunistyczne i ro- 
btutnicze — czerpią wzór i natchnienie z osiągnięć i polityki narodów 
Związku Radzieckiego 1 przodującej siły ludzkości — Komunistycznej 


Partii Związku Radzieckiego. Przemówienie tow. Malenkowa na V Se- 
sji Rady Najwvższej ZSRR, referat tew. Chruszczowa na wrześniowym 
plenum KC KPZR oraz uchwała KC KPZR w sprawie rozwoju rolni- 
ctwa, postanowienia Rady Ministrów ZSRR i KC KPZR w sprawach 
rozwoju i udoskonalenia handlu radzieckiego, rozwoju przemysłu lek- 
kiego i spożywczego — dają obraz rozmachu i bogactwa realizowanej 
przez Związek Radziecki politvki przyśpieszenia wzrostu dobrobytu. 
i kultury społeczeństwa radzieckiego, budującego komunizm. 

Rzecz jasna, że jak zwykle przy czerpaniu z bogatego doświadczenia 
radzieckiego nie wolno zapominać o rożnicy warunków w ZSRRi kra- 
jach demokracji ludowej, nie wolno zapominać o podstawowej różnicy 
etapów rozwojowych ustroju społeczno-gospodarczego pomiędzy krajem 
zwycięskiego socjalizmu j komunistycznego budownictwa a krajami 
demokracji ludowej, budującymi dopiero podstawy socjalizmu. 
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Z drugiej strony jednak — ten właśnie fakt, że kraje demokracji lu- 
dowej nie są w izolacji, w jakiej znajdował się Związek Radziecki 
w okresie między dwiema wojnami, że mają oparcie w Związku KRa- 
dzieckim, który udziela krajom demokracji ludowej wszechstronnej 
i bezinteresownej pomocy w rozwoju ich gospodarki narodowej, że 
obóz pokoju i socjalizmu, któremu przewodzi Związek Radziecki, zdo- 
był wyraźną przewagę w układzie sił międzynarodowych — ten fakt 
powoduje, że kraje demokracji ludowej mogą na wcześniejszym etapie 
swego rozwoju wejść na drogę przyśpieszenia wzrostu slopy życiowe! 
ludności, że mogą mniej lub więcej dużymi krokami towarzyszyć Związ- 
kowi Radzieckiemu w jego obecnej polityce gospodarczej. 

„Nie przypadkowo — powiedział towarzysz Bierut w reieracie na IX 
Plenum KCPZPR — zagadnienie: na co należy położyć szczególny na- 
cisk w dalszym rozwoju gospodarczym i jakie potrzeby spoieczne wy- 
magają najpilniejszego uwzględnienia — występuje dziś z jednakową 
siłą i aktualnością we wszystkich krajach obozu socjalistycznego. Wy- 
nika to nie tylko z jednakowego charakteru przemian spoiecznych, ale 
i z podobnej w zasadzie — mimo pewnych różnic — struktury klasowej 
krajów budujących socjalizm. z podobnych warunków 1 podobnegv 
przebiegu procesów tego budownictwa. We wszystkich krajach obozu 
socjalistycznego podwaliną rewolucyjnych przeobrażeń  sperecznych 
jest sojusz robotniczo-chłopski pod kierownictwem klasy robotniczej. 
Właściwe-rozumienie zasad tego sojuszu i nieustanne wzbogacanie jego 
treści ma doniosie znaczenie. 

Zmiany w polityce gospodarczej wszystkich krajów demcxracii ludo- 
wej idą w kierunku realizacji tego podstawowego warunku. Zmierza- 
ją one do umocnienia sojuszu robotniczo-chłcpskiego i do uczynienia 
z niego potężnej dźwigni dalszego rozwoju naszych krajów. 

We wszystkich krajach demokracji ludowej zmiany w polityce gos- 
podarczej zmierzają do umocnienia i rozwoju socjalistycznego sekiora 
gospodarki narodowej, a zarazem do pełnego wykorzystania mozliwości 
rozwoju i wzrostu produkcji w gospodarce drobnotowarowej. W sto- 
sunku do wyzyskiwaczy wiejskich, do kułaków, przy zwalczaniu awan* 
turniczych i niedojrzałych prób ich likwidacji. stosowana jest konse- 
kwentna polityka ograniczania możliwości wyzysku, umacniania regu!u- 
jącej roli socjalistycznego państwa. 

Nie zapominając ani na chwilę o jednakowym kierunku zmian, ja- 
kie zachodzą w polityce gospodarczej krajów demokracji ludowei, nie 
należy również tracić z oczu różnic w szczegółach realizowanych zmian. 
Różnice te polegają na odmienności konkretnych warunków w poszcze” 
gólnych krajach, na różnicach w osiągniętym stadium rozwoju ustroju 
społeczno-gospodarczego, w układzie sił klasowych społeczeństwa, w po- 
ziomie sił wytwórczych, w stopniu uprzemysłowienia kraju. 

Nie należy zapominać przede wszystkim o odrębnych cechach sytuacji 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej, które wynikają z jednej strony 
z faktu podziału Niemiec i z wysuwania się na czoło zadań, stojących 
przed postępowymi siłami narodu niemieckiego — zadania walki o zjed- 
roczenie Niemiec w demokratyczne, pokój miłujace państwo, a z dru- 
giej strony z faktu, że społeczne stosunki produkcji w Niemiecsiej 
Republice Demokratycznej różnią się znacznie od społecznych stosun- 
ków produkcji w Polsce, Czechosłowacji, na Węgrzech, w Rumunii, Buł- 
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garii czy Albanii. Sektor kapitalistyczny w gospodarce narodowej 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej odgrywa jeszcze znaczną rolę 
nie tylko w rolnictwie, ale także w przemyśle i rzemiośle, kudownictwie 
i handlu. Nowy kurs polityki ekonomicznej w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej polega m. in. na umożliwieniu rozwoju drobnego 
i średniego kapitału w takich granicach, by jednocześnie nie dcpuścić do 
koncentracji kapitału, nie zezwolić na rozwój wielkiego kapitału. 

Mówiąc o układzie stcsunków społecznych w krajach aemokracji lu- 
dowej, nie należy zapominać o jakościowo innej sytuacji, w jakiej pod 
tym względem znajauje się — w stosunku do pozostaiych krajów de- 
mokracji ludowej — Bułgaria. W Bułgarii dzięki pomyślnemu i szyb- 
kiemu rozwojowi spółdzielczości produkcyjnej sektor socjalistyczny 
w rolnictwie osiągnął dominującą pozycję. I stąd inny rozkład i pro- 
porcje zadań, jakie stoją przed partią i państwem ludowym w dziedzi- 
nie podnoszenia produkcji rolnej. 

Przejdźmy teraz do środków i sposcbów, przy pemocy których kraje 
"demokracji ludowej w myśl wymogów podstawowego ekonomicznego 
prawa socjalizmu realizują i mają zamiar nadal realizować politykę 
przyśpieszenia wzrostu stopy życiowej i kultury mas pracujących. 

Tempo podnoszenia stopy życiowej mas pracujących zależy od tempa 
wzrostu dochodu narodowego i od proporcji podziału dochodu narodo- 
wego na dwie części: na część konsumowaną, przeznaczoną na Zaspoko” 
jenie bieżących potrzeb społeczeństwa w drodze konsumcji indywidualnej 
i spożycia zbiorowego, oraz na część akumulowaną, przeznaczoną w po- 
staci inwestycji na dalszy rozwój gospodarki narodowej i kultury, na 
powiększenie środków obrotowych i wzrost rezerw. 

Kraje demokracji ludowej osiągnęły wysokie tempo wzrostu dochodu 
narodowego, nieosiągalne w krajach kapitalistycznych nawet w okresie 
ich najszybszego rozwoju, tempo zbliżone do tempa wzrostu dochodu 
narodowego w Związku Radzieckim. 

Aby przyśpieszyć wzrost stopy życiowej mas pracujących, należy 
zwiększyć udział spożycia i zmniejszyć udział części akumulowanej 
w dochodzie narcdowym. 

W tym kierunku następują zmiany polityki gospodarczej we wszyst- 
kich krajach demokracji ludowej. 

W referacie na XV Planum Komitetu Centralnego SED premier Gro- 
tewohl zapowiedział zmniejszenie inwestycji jeszcze w bieżącym roku 
o 2 miliardy marek w porównaniu z planem. 

Towarzysz Rakosi stwierdził, że przy rewizji węgierskiego planu pięcio- 
letniego w roku 1951 nadmiernie zwiększono sumę inwestycji z 51 miliar- 
dów forintów do 80 miliardów forintów. Nakłady inwestycyjne w pla- 
„nie pięcioletnim należało zwiększyć, ale w mniejszym stopniu. 

W Czechosłowacji już w roku 1953 przeprowadzono zmniejszenie pla- 
nu inwestycyjnego o 16,10%/. 

Oczywiście zasięg zmian, jekie zachodzą w tej dziedzinie w poszcze- 
gólnych krajach, zależny jest od punktu wyjścia, od istniejących obecnie 
proporcji pomiędzy funduszem akumulacji a funduszem spożycia. 

Tak np. w Rumunii w latach 1953 — 1955 przewiduje się zmniejsze- 
nie udziału akumulacji w dochodzie narodowym do 27,8%0. W ten spo- 
sób fundusz spożycia będzie stanowił w 1955 r. 72,20/q dochodu narcdo- 
wego. Na Węgrzech w 1953 r. na potrzeby ludności przeznaczono 58% 
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dochodu narodowego, a w 1954 r. zamierza się przeznaczyć 70%/ę. Dla 
porównania warto pcdać, że w Związku Radzieckim fundusz spożycia 
stanowił w ostatnich latach 75%e dochodu narodowego. 

W Polsce udział akumulacji w dochodzie narodowym wynosi w roku 
1953 — 25,1%0 i zgodnie z przyjętymi przez IX Plenum KC PZPR tezami 
do dyskusji przedzjazdowej ma być obniżony do 19,80%/ę w 1955 r. Tezy 
ustalają zasadę utrzymania nakładów inwestycyjnych w latach 1954 — 
1955 w zasadzie na tym samym poziomie co w 1953 r. Ponieważ dochód 
narodowy będzie nadal wzrastał, tym samym nastąpi zmniejszenie udzia- 
łu akumulacji w dochcdzie narodowym do poziomu przewidzianego 
w tezach. 

Rzecz jasna, że zmniejszenie nakładów inwestycyjnych lub, jak w Pol- 
sce, zahamowanie ich wzrostu, następuje przez wyrzeczenie się lub 
przejściowe wstrzymanie niektórych mniej niezbędnych inwestycji, któ- 
re wymagają wielkich nakładów, a przynoszą efekt produkcyjny lub 
usługowy dopiero po dłuższym ckresie czasu. 

Uporzadkowanie procesów inwestycyjnych, zwiększenie efektywności 
poszczególnych inwestycji, obniżenie kosztów budownictwa i tym podobne 
posunięcia mogą dać duże wyniki. | 

Nie należy także zapominać, ża obok ograniczenia nakładów inwesty- 
cyjnych istotnym czynnikiem zwiększenia udziału spożycia w dochodzie 
narodowym jest zmniejszenie zarówno w zakładach produkcyjnych, jak 
i w sieci handlowej nadmiernych i nie uzasadnionych gospodarczo zapa- 
sów surowców, półfabrykatów, wyrobów gotowych i produkcji nie ukoń- 
czonej. Do tego celu prowadzi walka z przerostami w zaopatrzeniu mate- 
riałowym, a także walka o właściwe planowanie asortymentu produkcji 
w ścisłym dostosowaniu do potrzeb gospodarki narodowej i ludności oraz 
o właściwe wykonywanie planów asortymentowych, 


Dochód narodowy to najbardziej syntetyczne pojęcie ekonomiczne. 
Aby przesunięcie w podziale dcchodu narodowego z akumulacji na 
rzecz spożycia nastąpiło nie tylko w sierze pojęć, ale w rzeczywistości, 
trzeba, aby przesunięcie to było cparte o realne zmiany w strukturze 
masy towarów, w strukturze glcbalnego produktu gospodarki narodo- 
wej. Trzeba, aby w całej gospodarce narodowej wzrósł udział towarów 
przeznaczonych do spożycia przez ludność kosztem zmniejszenia udziału 
środków produkcji, a zwłaszcza towarów o przeznaczeniu inwestycyj- 
nym. W pewnej tylko mierze mcgą następić . przesunięcia pomiędzy 
funduszem konsumcyjnym a funduszem zużycia produkcyjnego w ob* 
rębie tych samych towarów. Np. węgiel może służyć zarówno do <e- 
lów produkcyinych, jak i do celów bezpośredniego spożycia. W więk- 
szości wypadków jednak pewne towary muszą być zastąpione innymi. 
Jeżeli chodzi o gospodarkę narodową, poza jej zwiazkami międzynarodo- 
wymi. muszą tu nastąbvić zmiany w strukturze produkcji materialnej, 
a przede wszystkim w produkcji przemysłowej. Wynika to z tego, że 
przemysł jest bezpośrednim dostawcą przytłaczającej większości podsta- 
wowych artykułów spożycia, oraz z tego, że większość produktów rolnych 
ludność spożywa w stanie przetworzonym przez przemysł. Np. zboże 
ludność spożywa w postaci produktów przemysłowych — chleba, maki, 
"kasz, makaronów; podobnie mięso i produkty mleczarskie. Przesunięcie 
w kierunku zwiększenia udziału spożycia w dochodzie narodowym musi 
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więc być nierozłącznie związane ze zwiększeniem produkcji przedmiotów 
bezpośredniego spożycia (tzw. grupy BP), a więc w pierwszym rzędzie pro- 
dukcji przemysłu lekkiego i spożywczego. 


Prawidłowością rozszerzonej reprodukcji jest przeważający wzrost 
przemysiu grupy A. Szczególnie szybkie jest tempo rozwoju tego 
przemysłu w okresie socjalistycznej industrializacji. Prawidłowość ta 
nia wyklucza jednak, że w pewnych okresach czasu tempo rozwoju 
grupy B może być równe, albo nawet w wyjątkowych wypadkach mo- 
ze przewyższać tempo wzrostu grupy A. Zarówno w Związku Radziec- 
kim, jak i w krajach demokracji ludowej wzrost produkcji przemysłu 
ciężkiego znacznie wyprzedzał wzrost produkcji przemysłu lekkiego 
i spożywczego. Jest to zrozumiałe, gdyz rczwój przemysłu ciężkiego 
stanowi podstawę socjalistycznej rekonstrukcji całej gospodarki narodo- 
wej. Obcenie na podstawie dotychczasowych osiągnięć w rozwoju prze- 
rnysłu ciężkiego możliwe jest przyśpieszenie tempa wzrostu przemysłu 
lskkiego i spożywczego zarówno w ZSRR jak i w krajach demokracji 
ludowej. W niektórych krajach pewne zmiany w tym kierunku dokona- 
ne zostały w drodze rewizji planów produkcyjnych już na rok bieżący. 
Wszędzie przeprowadza się zmianę struktury DRDCUACIH przemysłowej 
'w planach na rok 1954 i następne. 


W Czechosłowacji w roku 1954 prcdukcja przemysłowa ma wzrosnęć 
w porównaniu z rokiem 1953 o 5,8%, w tym produkcja środków wy- 
twórczości o 6%0, a produkcja artykułów konsumcyjnych o 5,3'/e. 


W Rumunii produkcja przemysłowa takich artykułów spożywczych, 
jek mięso, ryby, oleie jadalne, ma wzrosnąć w 1954 r. w b. szybkim 
tempie w porównaniu z rckiem 1953. Prcdukcja tkanin P|REMEORYCH 
wyniesie w 1954 r. — 210 mln. metrów, a w 1955 — 250 mln. metrów, 
produkcia tkanin wełnianych w tych samych latach osiągnie 30 i 32,5 
mln. metrów. 


Najbardziei radvkalna zmiana nastąpiła w Niemieckiej Repuklicz 
Demokratycznej. Na XV Plenum KC SED w lipcu br. postancwiono 
jes7oza w r. 19538 zwiększvć produkcję przemysłu ciężkiego z»miast 
o 1370, jak to przewidywał plan roczny, o 5,5% do 67/0, natomiast pro- 
dukcję przemysłu lekkiego zamiast planowanego wzrostu o 7,1%/0 zwięk- 
szyć o 1l0Vo. W latach 1954 i 1955 produkc'a przemysłowa Śśredków 
produkcji ma co roku wzrastać przeciętnie o 5%0, a produkcja artykułów 
licnsumcyjnych o 10%0 W Niemieckiei Republice Demckr:tycznej za- 
tem szyksze będzie tempo wzrostu produkcji grupy „B'. Rzecz jasna, 
że t.umaczy się to wyjątkową sytuacją Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej. 

Przyśpieszenie wzrostu przemysłu lekkiego i spożywczego wiąże się 
z pewnym zmniejszeniem tempa wzrostu produkcji przemysłu ciężkie- 
go. Jest to możliwe ze względu na osiągnięty poziom uprzemysłowie- 
nia kraju i jest to niezbędne ze względu na konieczność przesunięcia 
części nakładów inwestycyjnych, surowców i siły roboczej z przemy- 
słu cieżkiego do przemysłu lekkiego i spożywczego, do rolnictwa i in- 
nych gałęzi gospodarki narodowej. 

W Polsce w roku 1953 produkcja przemysłowa osiągnęła poziom 
o 1150 wyższy niż w roku 1949. Oznacza to, że w.roku 1953 produk- 
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cja przemysłowa jest 3,6 raza wyższa niż w 1938 r., a 4,7 raza wyższa 
w przeliczeniu na jednego mieszkańca. Zgodnie z tezami przyjętymi 
przez IX Plenum KC PZPR tempo wzrostu produkcji przemysłu So- 
cjalistycznego w latach 1954 — 1955 winno wynieść ok. ll — 120/06 To- 
cznie, podczas gdy w 1953 r. wynosi ono ok. 160%. W ciągu 2 lat pro- 
dukcja globalna przemysłu socjalistycznego wzrośnie o ck. 23 — 24/0, 
przy czym tempo wzrostu produkcji grupy A i grupy B winno kształ- 
tować się w zasadzie na tym samym poziomie. 

W ostatnich latach wzrost produkcji przemysłowej w krajach demo- 
kracji ludowej opierał się nie tylko na wzroście wydajności pracy, ale 
w dużej mierze na wzroście zatrudnienia. We wszystkich krajach de- 
mokracji ludowej nastąpiła nie tylko całkowita likwidacja bezrobocia, 
ale dokonało się znaczne przesunięcie ludności rolniczej do miast, „do 
przemysłu. Istniejące rezerwy siły roboczej zarówno w mieście, jak 
i na wsi zostały w znacznym stopniu wykorzystane. Nie tylko zbędne 
siły robocze zostały ze wsi odciągnięte, ale w niektórych wypadkach 
również część niezbędnych sił roboczych: skierowano do przemysłu, do 
miast. Dalszy wzrost zatrudnienia w przemyśle i budownictwie w ta- 
kim tempie powodowałby trudności w gospodarce narodowej. Musia- 
łoby to wpłynąć na zahamowanie wzrostu produkcji rolnej wskutek 
braku rąk do pracy. 

W miastach ludność wzrasta w tempie, za którym nie może nadążyć 
budownictwo mieszkaniowe, a więc siłą rzeczy mimo szykkiego wzro- 
stu tego budownictwa warunki mieszkaniowe i komunalne poprawia- 
ją się zbyt powoli. Bardzo szybki wzrost ludności miejskiej powoduje 
tek znaczne zwiększenie zapotrzebowania na produkty rolne, że pozo” 
stająca w tyle produkcja rolńa stwarza trudności zaopatrzeniowe. 

Szybki wzrost produkcji przemysłowej odbywał się w znacznej mie- 
cze drogą nowych poważnych inwestycji. Obecnie, w związku ze 
zwiększeniem inwestycji w przemyśle lekkim i spożywczym, w rolni- 
ctwie oraz w innych gałęziach gospodarki narodowej, następuje pewne 
ograniczenie nakładów inwestycyjnych w przemyśle ciężkim. Dlatego 
w całości przemysłu dalszy wzrost produkcji będzie się musiał oprzeć 
w znacznie większej niż dotychczas mierze na wzroście wydajności pra- 
cy, na lepszym wykorzystaniu istniejących urządzeń produkcyjnych. 

Tempo wzrostu produkcji przemysłowej w poszczególnych krajach 
zależy od osiągniętego poziomu uprzemysłowienia kraju. Dlatego nbp. 
w Czechosłowacji, która również przed przystąpieniem do budowy pod- 
staw socjalizmu miała poziom uprzemysłowienia znacznie wyższy niż 
inne kraje demokracji ludowej, zmniejszenie tempa uprzemysłowienia 
mogło przybrać większe rozmiary niż gdzie indziej. 

W Czechosłowacji produkcja przemysłowa wzrosła w 1953 r. o całe 
100%/0 w stosunku do r. 1948, co oznacza przeciętny roczny wzrost 
o kilkanaście procent. Wzrost na 1954 r.'został ustalony na 5,80/a 
(w stosunku do planu na rok 1953). 

W Niemieckiej Republice Demokratycznej osiagnięto w .1952 r. 1570/a 
wartości przedwojennej produkcji przemysłowej, obecnie zaś wartość 
produkcji przemysłowej wynosi ponad 1650/6 poziomu przedwojennego. 
Na lata 1954 i 1955 ustala się wzrost produkcji przemysłowej średnio 
o 7/0 rocznie. | 

Zmiany w strukturze produkcji przemysłowej na rzecz zwiększenia 
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produkcji przemysłu lekkiego i spożywczego idą w parze z dalszym 
rozwojem przemysiu ciężkiego. Przemysł ten będzie nadal rozwijsć 
się szybko, ci'ct w nieco zmniejszonym tempie. Niektóre gałęzie prze- 
mysłu ciężkiego muszą być nawet forsownie rozwijane, gdyż stanowią 
one wąski przekroj w gospodarce narodowej. Są to taxie gałęzie prze- 
mysłu, których rozbudowa jest dla dalszego rozwoju gospodarczego konie- 
czna a z natury rzeczy wymaga diuższego okres. czasu oraz wielkich 
i wieloletnich naxładów inwestycyjnych. 

W Czechosłowacji produkcja przemysłu ciężkiego wzrosła w 1953 r. 
w stosunku do rcku 1948 o 1240 przy wzroście globalnym prodv=cii 
przemysłowej o 100*/6, ale produkcja węgla zwiększyła się tylko o 22%, 
a produkcja energii eiektrycznej o 76%. Wynika stąd, że te gałęzie 
przemysiu nalezy w Czechosłowacji szybko i intensywnie rozwijać. 

Tezy uchwalone przez IX Flenum KC PZFR podkreślają koniecz- 
ność dalszego szybkiego rozwoju szeregu gałszi przemysiu ciężkiego, 
a w szczególności hutnictwa i kopalnictwa rud żelaza, przemysłu maszy- 
nowego, chemicznego, produkcji materiałów budowlanych oraz bazy 
paliwowo-enerzetycznej, | 

Przyśpieszenie wzrostu przemysłu lekkiego i spożywczego wymaga 
koncentracji sił i środków w tym przemyśle. W szeregu gałęzi tego 
przemysłu potrzebne jest znaczne zwiększenie nakiadów inwestycyj- 
nych. W wielu gałęziacn tego przemysłu są jednak jeszcze znaczne 
n.e wykorzystane zdolności produkcyjne i zwiększenie produkcji zależy 
w duzej mierze od dostarczenia zwiększonych ilości surowców. Chodzi 
tu zarówno o surowce importowane, jak i o krajowe Surowce pochodze- 
nia rolniczego. 

Zwiększenie tempa wzrostu produkcji artykułów konsumcyjnych 
wymaga więc przede wszysiuiim podniesienia produkcji rolnej, a także 
pewnych zmian w strukturze handlu zagranicznego. 

Rolnictwo dostarcza zarówno podstawowych środków żywności, jak 
i szeregu surowców niezkędnych dla przemysłu kcnsumcyjnego. Dla- 
tego osiągnięcie szybszego wzrostu produkcji rolnej jest podstawowym 
warunkiem przyśbieszenia wzrostu stopy życiowej mas pracujących. 
Trzeba stwierdzić, że we _ wszystkich krajach demokracji ludowej 
w ostatnich latach rozwój rolnictwa pozostawał w tyle za rozwojem 
przemysłu, że wytworzyła się większa lub mniejsza dysproporcja po- 
między szybkim rozwojem przemysiu, a zbyt powolnym wzrostem pro- 
dvkcii rolneai. Przyśnieszenie wzrostu produkcii rolnej jest centralnym 
zadaniem, głównym ogniwem w politvce gospodarczej krajów demokra- 
cji ludowej w nowym okresie budownictwa socjalistycznego. 

Przy jednoczesnym ws>bólnym dążeniu do podniesienia produkcji 
rolnej przez wykorzystanie możliwości produkcyjnych indywidualnych 
gospodarstw drobnotowarowych oraz przez umocnienie i dalszy roz- 
wój socjalistycznego sektora w rolnictwie, konkretne zadania, jakie 
stawiają sobie poszczególne kraje demokrecji ludowej w. dziedzinie 
wzrostu produkcji rolnej, różnią się od siebie w zależności od os' agn:e- 
tego poziomu prcdukcji rolnej, osiągniętego stopnia uspółdzielczenia gos- 
podarki chiopskiej, a także od ukladu proporcji pomiędzy różnymi 
działami produkcji rolnej. 

W Niemieckiej Republice Demokratycznej w roku 1952 osiągnięto 
zbiory większe niż przed wojną i przewyższono Niemcy zachodnie pod 
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wzgledem wydajności produkcji roślinnej i hodowli. XV Plenum Ko- 
mitsta Cantralne 390 SED wysunęło jako najbliższe zadanie osiągnięcie 
wydajności z 1 ha wyższej, niż ustalały wytyczne planu $5-letniego. 
Również w zckresie pogłowia trzody chlewnej dąży się do przekrocze- 
na wytycznych plenu, natomiast w dziedzinie pogłowia bydła zamie- 
rzone jest osiągnięcie liczby zbliżonej do planu 5-letniego. 

W Rumunii, poactnie ja ak i w Czechosłowacji, produkcja rolna jako 
całość nie osiągncja stanu przedwojennego, chociaż np. przedwojenny 
stan pogiowia bydła został osiągnięty. W tych krajach jako najbliższe 
zadanie stawia się osiągnięcie i przekroczenie przedwojennego A= 
mu pioduscji rolnej. 

W oeiu podniesienia produkcji rolnej zwiększa się inwestycje w rol- 
nictwie. Np. na Węgrzech udział rolnictwa w globalnej kwocie nakia- 
dów inwestycyjnych, który w rb. wynosi 12 — 18%, w rozu przyszłym 

powiększy się przeszło dwukrotnie. 

We wszystkich krajach demokracji ludowej rozwija się mechanizacja 
rolnictwa, umożliwiając chłopom indywidualnym korzystanie z maszyn 
państwowych ośrodków maszynowych. Polepsza się zacpatrzenie rol- 
nictwa w nawozy sztuczne i w towary, otacza się opieką budownictwo 
wiejskie, popiera się rozwój rzemiosła w: ielskiego w celu leprzego Zas- 
pokojenia potrzeb wsi. Indywidualne gospodarstwa chłopskie otrzy” 
mują pomoc w postaci kredytów, . pomce agroncmiczną i w innych 
formach. | 

We wszystkich krajach demokracji ludowej wzięto kurs na umoc- 
nienie organizacyjne i gozpcdarcze istniejących już spórdzielni produk- 
cyjnych i na ścisłe przestrzeganie zasady dobrowolności przy rozbu- 
dewie spółdzielczości prcdukcyjnej. 

Odmienna nieco sytuacja niż w innych krajach demokracji ludowej 
istnieje w Bułgarii. Spórdzielczość produkcyjna w rolnictwie odgrywa 
tu daleko większą rolę niż w jakimkolwiek innym kraju demckracił 
ludowej. 

Odsetel: ziemi należacej do spółdzielni produkcyjnych wynosił w roku 
1952 — 60,5%. Spółdzielnie produkcyjne w roku 1952 objęły już 52,3%/0 
ogółu gospodarstw chłopskich. Spółdzielczość produkcyjna wytwarza 650 
zboża. 

Rólniczą spółdzielczcść produkcyjną w Bułgarii cechuje słaby stan 
hodowli. Ilość koni w rolnictwie socjalistycznym stanowi tylko 43,5/0 0761- 
nej iiości koni w kraju, ilość bydła — tylko 25,27%, stanu krajowego, ilość 
owiec i kóz — 29,97%, ilość świń — 17,6%0. Ta sytuacja stwarza konieczność 
wysunięcia na pierwszy plan jako g'ównego zadania sprawy umacnienia 
spółdzielni produkcyjnych, a zwłaszcza rozwoju hodowli. 

Ze sprawą środków zmierzających do osiągnięcia szybszego wzrostu 
produkcji rolnej wiąże się także sprawa obowiązkowych dostaw. 

We wszystkich prawie krzjaech demokracji ludcwej przewiduje -się 
pewne zmiany w systemie dostaw obowiązkowych. 

Towarzysz Rakosi w swoim przemówieniu zapowiedział stabilizacię 
systemu i rozmiarów dostaw, pełne przestrzeganie dobrowolności przy 
kontraktacji. Zobowiązania z tytułu dostaw będą ustalane na 3 lata z góry. 

W Czschosiowacji podniesiono o 24 do 469, ceny przy dostawach 
obowiązkowych niektórych produktów rolnych. 
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Nie należy jednak zapominać o różnicach, jakie istnieją i istniały 
w systemie dostaw obowiązkowych pomiędzy poszczególnymi krajami 
demokracji ludowej. Różna jest powszechność, różny jest zasięg do- 
staw obowiązkowych. W Niemieckiej Republice Demokratycznej czy 
w Czechosłowacji niemal wszystkie produkty rolne podiegają dostawom 
obowiązkowym. W Polsce objęto dostawami cbowiązkowymi tyiko 
kilka zasadniczych artykułów, jak zboże, ziemniaki, mięso, mleko. 

W Buigarii istniała progresja w normach dostaw w zależności od ilo- 
Ści sztuk bydła w danym gospodarstwie, to znaczy im więcej było sztuk 
bydła w danym gospodarstwie, tym większa była norma dostaw mleka 
ra jedną sztukę bydła. System dostaw mięsa, który dotąd uzależniony 
był od ilości bydia w gospocarstwie, od 1 stycznia 19254 r. zostaje za- 
stąpiony systemem dostaw w zależności od ilości użytków rolnych. 

badając zmiany i ulgi wprowadzone w systemie dostaw obowiazko- 
wych w Polsce i w innych krajach demokracji ludowej, należy dcstrzez 
różnice konkretnych warunków, istniejących w poszczególnych krajach. 
Trzeba pamiętać o specyficznej sytuacji w Polsce, gdzie od r. 1946 d> 
drugiej połowy 1951 r. dostawy obowiązkowe nie istniały, a za to roz- 
wiiał się system kontrektacji, gdzie po wprowadzeniu obowiązkowych 
dostaw podstawowych produktów rolnych ceny artykułów objętych 
dostawami zostały ustelone na .poziomie opłacalnych ówczesnych cen 
kontraktacyjnych. Tezy IX Plenum przewidują utrzymanie dostaw 
cozowiązkowych w latach następnych na tym samym poziomie przy 
wzroście produkcji rolnej. Rozszerzony również zostaje system ulg 
i zamienników. | 

Każdy kraj demokrecji ludowej stosownie do konkretnvch warunków 
wprowadza w życie cały system bodźców, zmierzających do podniesienia 
wydajności, towarowości i decnodowości produkcji rolnej, do umocnieria 
więzi ekcnomicznej między miastem a wsią, do umocnienia sojuszu ro- 
botniczo-chłopskiego. | | 

„Poważna rola w zwiększeniu ilości towarów konsumcyjnych na Tryn- 
ku i ilości surowców dla przemysłu lekkiego i spożywczego przypada 
równiez handlowi zagranicznemu. Struktura handlu zagranicznego 
krajów demokracji ludowej zmienia się w kierunku zwiększenia w im- 
porcie udziału surowców przemysłowych i gotowych wyroków przemy- 
siowych 0 charakterze konsumcyjnym. Jednocześnie, w związku 
z pewnym cgraniczeniem wzrostu inwestycji, zmniejsza się import urza- 
dzeń inwestycyjnych. W sumie winien nastąpić poważny wzrost ogól- 
nvch rozmiarów obrotu zagranicznego. W związku z koniecznością 
większenia importu należy zwiększyć exsport przede wszystkim wyro- 
bów przemysłu ciężkiego, a w pierwszym rzędzie przemysłu maszyno- 
wego. NRD i Czechosłowacia są znanymi w świecie eksporterami sze- 
regu urządzeń przemysiowych. Wskutek rozwoju przemysłu maszyno- 
wego w Czechvusłowacji exsport urządzeń przemysłowych, jak np. urzą- 
dzeń dla energctyki, przemysłu chemicznego, cementowego i innych, 
odsuwa na plan dalszy tradycyjny czechosłowacki eksport produktów 
przemysłu lekkiego —— obuwia, galanterii itp. Polska eksportuje tabor 
kolejowy, statki morskie, obrabiarki i inne wyroby przemysłu maszyno- 
wego. Rumunia eksportuje sprzęt wiertniczy. Tendencje do zmian 
w strukturze handlu zegranicznego stwarzają nowe możliwości rczwoju 
obrotów towarowych zarówno wewnątrz rynku krajów obozu pokoju, 
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jak i z państwami kapitalistycznymi, zwłaszcza zamorskimi. Podstawo- 
we znaczenie ma dalszy rozwój wspólpracy gospodzrczej i wymiany 
handlowej między krajami demokracji ludowej a Związkiem Radzieck.m, 
który ma wszechstronne możliwości importowe i eksportowe. Warto także 
zwrócić uwagę nu wielkie perspektywy rozwoju wymiany handlow'ej eu- 
ropejskich krajów demokracji ludowej z Cninami Ludowymi. 

Przyśpieszenie wzrostu produkcji przemysiu konsumcyjnego, rozwoju 
produkcji rolnej, zwiększenie udziału spożycia w dochodzie narodo- 
wym — wymaga dość daleko idących zmian w strukturze nasiadów 
inwestycyjnych. 

Obok pewnego ograniczenia ogólnych nakiadów inwestycyjnych, 
przede wszystkim w dziedzinie przemysłu ciężkiego, następuje  jedno- 
czesne zwiększenie inwestycji w przemyślę lekkim i spożywczym, w rol- 
nictwie, w budownictwie mieszkaniowo-komunalnym i socjalno-kultu- 
ralnym. W wieiu wypadkach stanowi to wyrównanie pewnych dyspro- 
porcji, które wytworzyły się w podziale nakładów inwestycyjnych po- 
między różnymi gałęziami gospodarki narodowej. 

W Rumunii np. postanowiono w ramach ogólnych nakładów inwesty- 
cyjnych przeznaczyć 5 milhardów lei na rozwój produkcji rolnej i pro- 
dukcji artykuiów powszechnego użytku, na budownictwo mieszkaniowe 
"4 socjalno-kulturalne. W roku 1955 inwestycje w przemyśle proadukują- 
cym artykuły konsumcyjne i w rolnictwie bęją w Rumunii dwukrotnie 
większe niż w roku 1953. Nakłady inwestycyjne w przemyśle sbożyw- 
czym w latach 1953 — 1955 wyniosą 1,8 miliarda lei wobec planocwa- 
nych 930 milicnów. | | | 

We wszystkich krajach następuje aktywizacja i zwiększenie *"czmia- 
rów budownictwa mieszkaniowego, remontów dacmów, a także zwiększe- 
nie pomocy dla budownictwa spółdzielczego i indywidualnego. 

W rezultacie rozwoju produkcji relnej i produkcji przemysłu lekkiego 
i spożywczego, a także w wyniku zmian dokonywanych w handlu zagra” 
nicznym, zwiększy się masa towarów przeznaczonych dala ludności. 
W zwiazku z tym przewiduje się znaczny wzrost obrotu towarowego. 

W Niemieckiej Republice Demokratycznej przewidziano zwiększenie 
obrotu towarowego w drugim półroczu bieżącego rcku w porównaniu 
z pierwszym półroczem o około 309%/e, przy czym sprzedaż artykułów 
żywnościowych ma wzrosnąć co najmniej o 25%, a sprzedaż artykułów 
przemysłowych o 40/0. Wzrost obrotu towarowego, jeżeli nrzyjmiemy 
obroty towarowe w 1950 roku za 100, w 1953 r. ma osiągnąć 1650/o, a w ro- 
ku 1955 — 1859. | 


W Rumunii obroty handlu państwowego i spółdzielczego w roku 1954 
wyniosą 22 miliardy lei, a w 1955 r. mają wynieść około 26 miliardów !ei. 

W Polsce cbroty uspołecznionego handlu detalicznego zostaną zwięk- 
szone w cenach porównywalnych w ciągu dwóch najbliższych lat o po- 
nad 20/0. Rzecz jasna, że poważny wzrost obrotów towarowych wy- 
maga powiększenia sieci handlowej, usprawnienia obsługi, uelastycznie- 
nią rozdziału masy towarowej pomiędzy poszczególne ośrodki i punkty 
handlowe, wymaga zaostrzenia w handlu i w przemyśle walki o właści- 
wy asortyment i jakość towarów. 3 

Trzeba zaznaczyć, że w NRD — jedynej pod tym wzgledem z krajów 
demokracji ludowej —- istnieje jeszcze system kartkowy. Stawia to przed 
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Niemiecką Republiką Demokratyczną dodatkowe, trudne zadanie likwi- 
dacji systemu kartkowego w 1954 roku. 

Wzrost produkcji rolnictwa oraz przemysłu lekkiego i spożywczego, 
a co za tym idzie wzrost masy towarów konsumcyjnych, stwarza mate- 
rialne podstawy do podniesienia siły nabywczej ludności., 

źwiększenie siiy nabywczej ludności odbywa się zarówno poprzez 
pewne zmiany w obowiązującym systemie płac, jak zwłaszcza przez po- 
litykę stopnic"'ego obniżania cen towarów konsumcyjnych. 

W krajach demokracji ludowej, m. in. również w- Polsce, rokrocznie 
przeprowadzane są korektywy w systemie płac, mające na celu stwcrze- 
nie słusznych i sprawiedliwych proporcji w tej qziedzinie. 

Setki tysięcy robotników różnych gałęzi przemysłu czy innych dzia- 
łów gospodarki narodowej corocznie otrzymują tą drogą poprawę płaz, 
niezależnie od normalnego wzrostu płac w związku ze wzrostem wydaj- 
ności pracy. 

Zasadniczą metodą Bodiegienia siły nabywczej mas pracującycn 
w celu umożliwienia im zakupu towarów, których produkcja i sprzedaż 
rynkowa zcstanie w najbliższych latach zwiększona, jest metoda ccni- 
żania cen. Ta metoda, od szeregu lat konsekwentnie stosowana w Związ- 
ku Radzieckim, została obecnie wprowadzona we wszystkica krajach de- 
mokracji ludowej. 

Rzecz jasna, że stopień obniżki cen w poszczególnych krajach zależy 
od konkretnych warunków. Wpływają na to rozmiary osiągnictego 
wzrostu masy towarowej, przeznaczonej na sprzedaż rynkową, stopień 
wykonania i przekroczenia planów, w szczególności w zakresie obniżenia 
kcsztów własnych produkcji i obrotu. 

Tak np. w Polsce tegoroczny nieurodzaj zbóż i w związku z tym ko- 
nieczność importu ok. 1 miliona ton zboża wpłynęły ograniczająco na 
rczm.ary przeprowadzonej w dniu 15 ustopada częściowej obniżki cen. 
Osiągnęła ons jednak łącznie z obniżką cen w sprzedaży pozezcnowej 
wartość 5,4 mld. złotych. W warunkach normalnego urodzaju obniżką cen 
mcglaby być znacznie większa. 

Obniżki cen przeprowadzone w krajach demokracji ludowej stanowią 
dopiero pierwszy krok na drodze podwyższenia stopy życiowej ludności 
przez stopniowe obniżanie cen towarów konsumcyjnych. Dalsze kroki 
będą mogiy być dokonywane w miarę tego, jak zadania postawione 
w dziedzinie wzrostu produkcji przemysłu lekkiego i spożywczego, 
a zwłaszcza zadania w dziedzinie rozwoju produkcji rolnej, zaczną da- 
wać wyniki, 

Polityka szybszego podnoszenia stcpy życiowej przeprowadzana jest 
w kraiach demokracji ludowej w ostrej walce klasowej przeciwko im- 
pe rialistycznym agenturom i rodzimym wyzyskiwaczom. Polityka ta mu- 
si być przerrowadzona przez partie komunistyczne i robotnicze w wal- 
ce na dwa fronty: przeciwko lewackiemu awanturnictwu i prawicowemu 
oportunizmowi. 

Już pierwsze rezultaty tej polityki zadają potężny cios wrcgom socja- 
lizmu i demokracji w naszych krajach i za granicą, mobilizują masy 
pracujące krajów demokracji ludowej do jeszcze większych wysiłków 
w walce o zwiększenie wydajności pracy, o lepsze wykorzystanie urzą- 
dzeń produkcyjnych, o obniżenie kosztów produkcji, w walce o pokój 
3 sacializm. 


J. KRONROD 


Spożycie masowe w usiroju socjalisiycznym 


Problem masowego spożycia, który nie może być rozwiązany w ustroju 
kapitalistycznym, jak nie mógł być rozwiązany w żadnej z minionych 
epok, znajduje rzeczywiste i pomyś!ne rozwiązanie w naszym społeczeń- 
stwie socjalistycznym. 

Marksizm - leninizm wyjaśnił w sposób wyczerpujący, dlaczego ty:ko 
zniesienie prywatnej własności i wprowadzenie społecznej socjalistycznej 
własności narzędzi i środków produkcji wybawia masy ludowe z nędzy, 
niedostatku, ubóstwa. Zbudowanie socjalizmu powoduje bujny wzrost 
potrzeb spolecznych, odpowiadających sytuacji ludzi rzeczywiście wol- 
nych, nie znających jarzma wyzysku. 

Marks i Engels podkreślali niejednokrotnie, że po usunięciu kapitalizmu 
produkcja spoteczra będzie miała na celu zaspokajanie potrzeb zarówno 
całego spoieczeństwa, jak i każdego z jego członków. Lenin wskazywał, że 
stworzenie produkcji socjalistycznej zapewni pełny dobrobyt ji wolny, 
wszechstronny rozwój społeczeństwa socjalistycznego. Stalin pisał, że ce- 
lem produkcji socjalistycznej będzie bezpośrednie zaspokająnie potrzeb 
społeczeństwa.: 

Całe doświadczenie historyczne budownictwa ekonomiki socjalistycznej 
ZSRR znakomicie potwierdza te naukowe przewidywania twórców 
marksizmu-leninizmu. Działalność Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego dowodzi, że rozwiązuje ona pomyślnie wielkie zadanie polep- 
szenia materialnego dobrobytu narodu — robotników, chłopów, inteli- 
gencji. 

Niezbęanym warunkiem rozwoju socjalistycznej gospodarki narodowej 
Kraju Rad i umocnienia jego obronności był i pozostaje wszechstronny 
rozwój ciężkiego przemysłu — podstawa podstaw naszej ekonomiki. Obec- 
nie jednak, właśnie dzięki stworzeniu potężnego socjalistycznego przemy_ 
słu ciężkiego, ZSRR ma wszystko, co jest hiezbędne dla szybkiego rozsze- 
rzenia produkcji artykułów konsumcyjnych, dla radykalnego podniesienia 
dobrobytu mas pracujących. 

Komunistyczna partia i rząd radziecki, opierając się na stworzonych 
warunkach materialnych i kierując się wymogami podstawowego ekono- 
micznego prawa socjalizmu, organizują radykalny wzrost przemysłu lek- 
kiego, spożywczego i rolnictwa. W ten sposób socjalistyczne rozwiązanie 
problemu spóżycia występuje szczególnie dobitnie na obecnym etanie 
rozwoju gospodarki ZSRR. Właśnie obecnie stworzone zostały wszystkie 
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niezbędne warunki do jak najbardziej pomyślnej, całkowitej realizacji 
niewyczerpanych możliwości pcdniesienia materiainego dobrobytu narodu, 
możliwości właściwych tylko socjalizmowi. 


MARKSIZM - LENINIZM O MASOWYM SPOŻYCIU 


„Naukowe rozwiazanie zagadnienia spożycia dała po raz pierwszy mark- 
s'stowska nauka ekonomiczna. Wielu przedstawicieli burżuazyjnej ekono- 
mii politycznej wysilało się i wysila nad zagmatwaniem tego zagadnienia. 
Stawiają je oni i rozwiązują w oderwaniu od konkretnych warunków hi- 
storycznych. Usiłując zamaskować antagonistyczną istotę kapitalizmu, rze- 
czywisty cel produkcji kapitalistycznej — wyciąganie zysków — obrońcy 
ustroju burżuazyjnego usiłują wszelkimi sposobami dowieść, że produkcia 
burżuazyjna jest rzekomo podporządkowana zadaniom zaspokojenia no- 
trzeb narodu. By zaś odwrócić uwagę od przyczyn powodujących, że spo- 
życie mas pracujących w kapitalizmie jest niskie, ekonomiści burżuazyini 
wymyślają różne pozahistoryczne prawa, jak np. prawo głosząca, że tem- 
po wzrostu produkcji środków utrzymania z konieczności nie nadąża za 
tempem wzrostu ludności. 5 | 

Już za czasów Marksa burżuazyjna nauka ekonomiczna stworzyła wul- 
garną teorię tzw. „funduszu roboczego". Zmyślono bajkę, że masa środ- 
ków niezbędnych do życia, którą kapitaliści przeznaczają na konsumcję 
dla robotników, czyli „fundusz roboczy”, to rzekomo jakaś wyodręb- 
niona, z góry ustalona niezmienna część produktu społecznego, określana 
nie przez stosunki wyzysku, lecz przez nieprzezwyciężone siły samej przy- 
rody. Marks zdemaskował istotny sens tej teorii burżuazyjnej, który po- 
lega na usprawiedliwianiu nędzy mas pracujących, i wykazał, że nie ma 
ona nic wspólnego z rzeczywistymi prawami, określającymi poziom życia 
klasy robotniczej w ustroju kapitalistycznym. 

Z teorią „funduszu roboczego wiąże się bezpośrednio ludobójcza ,,teo- 
ria' maltuzjańska. Malthus i jego wyznawcy posunęli się jeszcze dalej 
aniżeli zwolennicy teorii „funduszu roboczego'* utrzymując, że produkcja 
środków spożycia na kuli ziemskiej wzrasta w postępie arytmetycznym, 
ludność zaś rozmnaża się w postępie geometrycznym. Dlatego, powiadają, 
nieuchronne są głód i nędza, przed którymi może uratować jedynie przy- 
musowe regulowanie przyrostu ludiiości pracującej. Takie same apolosge= 
tyczne cele ma burżuazyjna teoria, broniąca „prawa' malejącej urodzej- 
ności gleby. Wbrew rzeczywistości usiłuje ona dowieść, że dodatkowe na- 
kłady na produkcję artykuiów rolniczych są coraz mniej efektywne, że 
jest to rzekomo „prawo' przyrody i dlatego przyczyną niskiego poziomu 
masowego spożycia jest nie kapitalizm, lecz rzekomo przyroda. 

Lenin demaskując istotny sens „prawa' malejącej urcdzajności gleby, 
które w imię obrony kapitalizmu proepagowali również rosyjscy legalni 
marksiści, poddał wszechstronnej krytyce argumenty, wysuwane na 
udowodnienie tego „prawa'. Lenin wykazał, że wszystkie fakty całkowi- 
cie obalają to ,„prawo'. Jeśli zaś idzie o warunki życia klasy robotniczej, to 
tłumaczyć rosnące trudności egzystencji robotników tym, że przyroda 
zmniejsza swe dary, znaczy stać się apologetą burżwazji. . 

Współcześni ekonomiści burżuazyjni znów wyciagają wszystkie te apo- 
logetyczne staromodne rupiecie. Najbardziej modną teorią burżuazyjną 
jest neomaltuzjanizm. W pracach ukazujących się w - ielkich ilościach 
w USA i innych krajach kapitalistycznych neomaltuzjaniści coraz upor- 
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czywiej i cyniczniej proponują po prostu wytępienie znacznej części lud- 
ności, rzekomo w celu zapewnienia środków utrzymania dla pozostałych. 
Francuski przedstawiciel neomaltuzjanistów Reboux dowodzi, że w spo- 
łeczeństwie, podobnie jak w przyrodzie, panuje prawo, na mocy którego 
wszystkie żywe istoty pożerają się wzajemnie. Głoszenie najczystszego 
kanibalizmu, wychwalanie epidemii, głodu, wojen — masowego tępienia 
ludzi — oto ostatnie słowo burżuazyjnej nauki ekonomicznej. 

Sens tych wszystkich „teorii' jest całkowicie jasny. Polega on na tym, 
by zasłaniając się wszelkiego rodzaju „odwiecznymi' prawami konsum- 
cji i tuszując reaine sprzeczności kapitalizmu „dowieść', że kapitalizm 
nie ponosi odpowiedzialności za takie klęski społeczne, jak ubóstwo, głód, 
pauperyzacja mas pracujących. Jednocześnie ekonomiści burżuazyjni usi- 
łują oczernić socjalizm twierdząc, że również w warunkach socjalizmu 
nieuchronnie działają „odwieczne' prawa konsumcji, a zatem nieuchronna 
jest nędza mas. 

Marksizm ujawnił całkowitą bezpodstawność burżuazyjnych „teorii* 
spożycia, ich apologetyczną istotę. Nie ma żadnych pozahistorycznych, cd_ 
wiecznych praw konsumcji. Spożycie o!:reślają prawa ekonomiczne, właś- 
ciwe każdemu historycznie określonemu sposobowi produkcji. Jest ono 
nierozerwalnie związane ze stosunkami produkcji, właściwymi danemu 
sposobowi produkcji, z procesem Ssi.ołecznej reprodukcji, którego element 
stanowi spożycie. 

„Zagadnienie „dochodu narodowego' i „spożycia narodowego'* — abso_ 
lutnie nierozwiązalne przy oderwanym stawianiu tego zagadnienia i p!o- 
dzące jedynie scholastyczne rozważania, definicje i klasyfikacje — pisał 
Lenin — okazuje się całkowicie rozwiązane po zanalizowaniu procesu 
produkcji całego kapitału społecznego. Nie dość na tym: zagadnienie to 
przestaje istnieć samodzielnie, gdy wyjaśniony zostaje stosunek spożycia 
narodowego do produktu narodowego i realizacja każdej poszczególnej 
części tego produktu" (W. Lenin — Dzieła, t. 3, str. 55, wyd. „Ksiązka 
1 Wiedza 1953 r.).. | 

Marksizm odsłonił dialektyczną jedność produkcji i konsumeji, ich wza_ 
jemne uwarunkowanie. Ukazał on zarówno charakter. ich więz', w:aści- 
wych wszystkim formacjom ekonomicznym, jak i cechy .szczególne tych 
w.ęzi na każdym danym historycznym szczeblu rozwoju spoleczeństwa. 

Jest rzeczą całkowicie jasną: po to, by konsumować produkty, należy 
je naipierw wyprodukować. Zwiększając masę produktów, produkcja do- 
starcza coraz to nowego materiału dla konsumcji, rozszerzając przy tym 
1 zmieniając same potrzebv. Poziom rozwoju sił wytwórczych, historyczny 
charakter produkcji określa również sam sposób konsumcji. 

Na przykład, przy niskim poziomie rozwoju sił wytwórczych, daimy 
na to w warunkach wspólnoty pierwotnej, praca ludzka w zasadzie miala 
bezpośrednio na celu wytwarzanie przedmiotów spożycia: .zdzbywanie 
żywności, skór zwierzęcych na odzież itp. Wytwarzanie narzędzi pracy, 
przygotowawcze stadia przeróbki materiałów uzyskiwanvch wprost z ota_ 
czającej przyrody zajmowały jedynie nieznaczne "miejsce. Spożywano 
bezpośrednio to, co udawało się wziąć od przyrody. 

Natomiast w miarę rozwoju sił wytwórczych przeznaczano coraz 
większą część pracy na wytwarzanie najrozmaitszych narzędzi produkcji, 
za pomocą których zdobywane produkty przerabia się i obrabia w ciągu 
długiego czasu, aż będą gotowe do spożycia. Tak więc spożycie jest po 
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przedzone przez coraz to dłuższy i coraz bardziej skomplikowany proces 
produkcji. Na tym właśnie polega rozwój sposobu konsumcji. Mając to 
na uwadze Marks słusznie zaznacza, że głód zaspokajany gotowanym mię- 
sem, przy pomocy noża i widelca, różni się od głodu, który zmusza do 
połykania surowego mięsa i do posługiwania się rękami, paznokciami 
i zębami. 

Jednakże o ile produkcja stwarza konsumcję, dostarczając dla niej ma- 
teriału, określając sposób konsumcji, rodząc coraz to nowe potrzeby, to 
również konsumcja warunkuje produkcję; bez konsumcji, która stale 
stwarza potrzebę produkowania nowych artykułów na miejsce spożytych, 
produkcja nie miałaby celu. Jednocześnie zaś tylko spożywany produkt 
jest rzeczywiście produktem. Marks podkreśla, że produkt uzyskuje swe 
ostateczne sfinalizowanie tylko w konsumcji. W istocie zapasy pszenicy 
na przykład, które nagromadziły się obecnie w ogromnych ilościach 
w składach monopoli amerykańskich wskutek braku zbytu, mimo że mi- 
liony ludzi pracy nie dojada, stanowią pożyteczny produkt jedynie po- 
tencjalnie, jako możliwość, a nie jako rzeczywistość. 

Tak więc produkcja i konsumcja w każdym ustroju społecznym wa- 
' runkują się wzajemnie w procesie reprodukcji. 

Doniosłe znaczenie dla wzajemnego związku produkcji i konsumcji ma 
również okoliczność, że związek ten realizuje się za pośrednictwem po- 
działu i wymiany. Podział, zależny od stosunków społecznych, określa 
udział różnych klas w konsumcji. Tak np. w warunkach ustroju burżua- 
zyjnego wiekszą część dochodu narodowego przywłaszcza sobie burżuazja, 
masy pracujące zaś otrzymują mniej niż jego połowę. Wymiana — rów- 
nież w zależności od warunków historycznych — służy jako forma, przy 
pomocy której każdy członek społeczeństwa otrzymuje potrzebne mu do 
spożycia produkty. Przy tym historyczna forma wymiany wywiera ogrom. 
ny wpływ na konsumcję. Np. następstwem handlu burżuazyjnego jest 
wzrost zysków kapitalistów i pogorszenie się sytuacji ludności oraz dodat_ 
kowe spotęgowanie wyzysku. 

Tak więc wszystkie momenty reprodukcji — produkcja, podział, wy- 
miana, konsumcja — są ze sobą wzajemnie nierozerwalnie związane, two 
rzą jedność. Przy tym jednakże charakter podziału, wymiany i spożycia 
uwarunkowany jest przez to, co i jak się produkuje. A zatem w jedności 
produkcji, podziału, wymiany i spożycia — produkcja stanowi punkt 
wyjścia i moment dominujący. „Określona produkcja warunkuje zatem 
określoną konsumcję. podział, wymianę, określone stosunki wzajemne 
tych różnych momentów (K. Marks — Przyczynek do krytyki ekonomii 
politycznej, str. 212, wyd. ros. 1951 r.). 

Tak się przedstawiają wzajemne stosunki między podstawowymi mo- 
mentami reprodukcji, właściwe wszystkim formacjom. Jednakże w każ- 
dej historycznie określonej formacii stosunki te, a co za tym idzie, więż 
produkcji z konsumcją, mają swój odrębny charakter, określany przez 
panujące stosunki własnościowe, przez podstawowe ekonomiczne prawo 
danej formacji. 

Panowanie prywatno-kapitalistycznej włesności środków produkcji wy- 
klucza możliwość kezpośredusiego podborzadkowania produkcji zaspokaja 
niu ludzkich potrzeb. Sprzeczność polegająca na tym, że konsumcja nie 
jest celem produkcji kapitalistycznei, aczkolwiek produkcja również 
w społeczeństwie kapitalistycznym zależy w ostatecznym rachunku od 
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spożycia, to — jak podkreślał W. Lenin — sprzeczność nie doktryny, lecz 
rzeczywistego zycia. 

Bezpośredni cel produkcji kapitalistycznej jest określony przez pod- 
stawowe ekonomiczne prawo kapitalizmu; polega on na osiąganiu zysków. 
Jeśli idzie o spożycie, realizuje się ono w kapitalizmie jedynie o tyle, 
o ile zapewnia osiąganie zysków. Dlatego też indywidualne spożycie ro- 
botnika w kapitalizmie jest, jak wykazała marksistowska ekonomia po- 
lityczna, jedynie momentem w procesie reprodukcji kapitału, jest repro- 
dukcją siły roboczej, którą kapitalista wyzyskuje, wyciskając z niej war- 
tość dodatkową. Zaspokajanie potrzeb ludności jako takiej jest dla kapi- 
talistów rzeczą całkowicie obojętną. 

W pogoni za zysk'em kapitaliści dążą do maksymalnego rozszerzenia 
produkcji i jednocześnie do obniżenia poziomu opłacania siły roboczej do 
minimum. „Wobec tego, że celem kapitału — pisał Marks — jest nie 7a- 
sookajanie potrzeb, lecz produkcja zysku... stale musi powstawać niezgod- 
ność między ograniczonymi rozmiaremi spożycia na bazie kapitalistycz- 
nej a produkcją, która stale dąży do wykroczenia poza te immanentne 
ramy' (K. Marks — Kapitał, t. 3, str. 267, wyd. ros. 1951 r.). Tak więc dla 
kapitalizmu charakterystyczna jest antagonistyczna sprzeczność między 
produkcją a konsumcją. 

Bogactwo narodowe, siły wytwórcze społeczeństwa kapitalistycznego 
rożną. Nie znaczy to jednak bynajmniej, że rośnie spożycie masowe. Prze- 
ciwnie, w miarę rozwoju sił wytwórczych kapitalizmu masowe spożycie 
obniża się, pogłębia się nędza ludu. 

Wszystko to wypływa nieuchronnie z praw kapitalizmu. Wzrost sił wy- 
twórczych oznacza zwiększenie wydajności pracy. Jednakże im wyższa 
jest wydajność pracy, tym niższa jest wartość towarów. Wobec tego zaś, 
że w kapitalizmie siła robocza jest towarem, wzrost wydajności pracy 
powoduje obniżenie jej wartości, a więc obniżenie płacy. Jednocześnie 
wzrost sił wytwórczych oznacza wyrzucanie robotników z produkcji kapi_ 
talistycznej na ulicę w stosunkowo coraz większych rozmiarach, tworzenie 
armii bezrobotnych. W obecnych warunkzch masowe bezrobocie stało się 
chroniczne. Bezrobocie umożliwia kapitalistom jeszcze znaczniejsze po- 
garszanie sytuacji robotników. | | 

fito dlaczego w ustroju kapitalistycznym rozwój produkcji łączy się nie- 
uchronnie zarówno z absolutnym zubożeniem klasy robotniczej, tj. z fak- 
tem, że otrzymuje ona coraz mniej Środków do życia, jak również 
ze względnym jej zubożeniem, tj. ze zmniejszeniem się udziału robotni- 
ków w dochodzie narodowym. Absolutne, powszechne prawo akumulacji 
kapitalistycznej powoduje, że nagromadzenie bogactw na jednym biegu- 
nie, w rękach kapitalistów, oznacza jednocześnie, jak pisał Marks, nagro- 
madzenie nędzy, udręki pracy, niewoli, niewiedzy, zdziczenia i degradacji 
moralnej na przeciwnym biegunie, po stronie klasy robotniczej. 

Zasadnicza sprzeczność kapitalizmu — sprzeczność między społecznym 
charakterem produkcji a prywatno-kapitalistycznym przywłaszczaniem — 
prowadzi nieuchronnie do periodycznych kryzysów nadprodukcji. W okreu 
sie kryzysów sprzeczność antagonistyczna między produkcją kapitalistycza 
ną a masowym spożyciem uwydatnia się ze szczególną siłą. Podczas gdy 
dziesiątki milionów ludzi pozbawione są najniezbędniejszych artykułów 
spożycia — pożywienia, odzieży, mieszkania — ogromne masy wyprodu- 
kowanych towarów nie znajdują zbytu i ulegają zniszczeniu. 
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Sprzeczność między produkcją a konsumcją na obecnym etapie ogól- 
nego kryzysu kapitalizmu nabiera wyjątkowej mocy i ostrości. Usiłując 
rozszerzyć ramy zwężających się wciąż rynków i rozwiązać nierozwią- 
zalne sprzeczności reprodukcji kapitalistycznej monopole militaryzują 
gospodarkę, stwarzając sztuczny popyt na produkcję zbrojeniową. Jed- 
nakże militaryzacja oznacza jednostronny rozwój ekonomiki kapitalistycz- 
nej. Pęcznieje produkcja wojenna. Wyścig zbrojeń jest finansowany kosz- 
tem mas ludowych. Wskutek tego wszystkiego militaryzacja wywoiuje 
jedynie krótkotrwałe zwiększenie zbytu towarów: rosnącemu zbytowi 
środków produkcji. sięużących produkcji zbrojeniowej, jak również zbytowi 
samej produkcji zbrojeniowej towarzyszy coraz bardziej kurczacy się 
zbyt produkcji cywilnej wskutek zmniejszenia się efektywnego popytu 
mas. W sumie potęgują się wszystkie czynniki przygotowujące kryzys 
nadprodukcji. Jako pouczający przykład może służyć obecna military- 
styczna ekonomika USA, znajdująca się w przededniu nowego kryzysu 
gospodarczego. 

W ustroju socjalistycznym istnieje zasadniczo odmienny związek wza- 
jemny między produkcją a konsumcją. Jest on określony przez podstawo- 
we ekonomiczne prawo socjalizmu. Panowanie społecznej, socjalistycznej 
własności narzędzi i środków produkcji oznacza obiektywną konieczn »śc 
bezpośredniego podporządkowania produkcii socjalistycznej maksymalne- 
mu zaspokajaniu stale rosnących potrzeb. Celem produkcji socjalistycznej 
jest nie zysk, lecz człowiek z jego potrzebami, zaspokojenie jego potrzeb 
materialnych i kulturalnych. W zwiazku z tvm w ustroju socjalistycznym 
wzrost sił wytwórczych prowadzi bezpośrednio do wzrostu materialneso 
i kulturalnego poziomu życia mas pracujacych. W warunkach ekonomiki 
socjalistycznej siły wytwórcze rosną systematycznie, nieprzerwanie. 'ch 
rozwój nie jest przerywany przez kryzysy. Oznacza to, że z kolei równ:eż 
konsumcja ludności w warunkach socjalizmu rośnie nieprzerwanie. 
W ustroju kanitalistycznym natomiast następuje pogarszanie się sytuacji 
mas pracujących, które potęguje się zwłaszcza w okresach kryżysów eko- 
nomicznych. W ustroju socjalistycznym wraz ze wzrostem produkcii, 
z podniesieniera wydajności pracy rosną również potrzeby społeczeństwa 
"i możliwości ich zaspokajania. 

Historia rozwoju i umocnienia ustroju socjalistycznego w ZSRR odróż- 
nia w sposób wyrazisty i przekornrywujący szczególne cechy potrzeb Sbo- 
łecznych w socjalizmie. Marks wskazywał, że w ustroju kapitalistycznvm 
„»potrzeba społeczna jest w sposób istotny uwarunkowana przez wsa- 
jemny stosunek różnych klas i ich sytuacji ekonomicznej...'* (K. Marks — 
Kapitał. t. 3, str. 169, wyd. ros.). W ustroju kapitalistyvcznym..otrzeby suo- 
łeczne (jeśli idzie o efektywny popyt ludności) odzwierciedlają z jednej 
strony rozdętą, pasożytniczą konsumcję burżuazji i jej sługusów, spożvwa- 
jących przytłaczająca cześć produktu dodatkowego, z drugiej zaś strony — 
konsumcję rzesz ludności. ograniczaną przez mizerne rozmiary produktu 
niezbędnego. Ustrój socjalistyczny znosi kapitalistyczne ograniczenia po- 
trzeb szerokich mas, Potrzeby społeczne w warunkach socjalizmu rie są 
ograniczane ani pasozżvtniczymi potrzebami burżuazji, ani ramami samo- 
pomnażania się kapitału, albowiem zarówno burżuazja jak i kapitał zostają 
zlikwidowane. Socjalizm nie ma nic wspólnego z ograniczaniem potrzeb. 
W warunkach socjalizmu potrzeby społeczeństwa sa potrzebami wolnych 
od wyzysku, kulturalnych i rozwiniętych ludzi, których warunki życia, 
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mówiąc słowami Marksa, stają się bogatsze, których potrzeby życiowe 
wzrastają. 

W każdym społeczeństwie potrzeby ludzkie zaspokajane są kosztem czę- 
ści dochodu narodowego. Pozostała jego część przeznaczona jest na aku- 
mulację, tj. na rozszerzenie produkcji. 

W ustroju socjalistycznym, gdzie dochód narodowy jest własnością ca- 
łego narodu, akumulacja nie tylko nie pozostaje w antagonistycznej 
sprzeczności ze spożyciem masowym, jak to się nieuchronnie dzieje w wa- 
runkach kapitalizmu, lecz na odwrót, tworzy materialną podstawę wzro- 
stu masowego spożycia. 

Zaspokajanie potrzeb w warunkach socjalizmu jest możliwie maksy- 
malnym ich zaspokajaniem przy danym poziomie rozwoju sił wytwór- 
czych, w danych warunkach rozwoju ekonomiki. Innymi słowami, w ustro- 
ju socjalistycznym fundusze konsumcji i akumulacji w dochodzie naro- 
dowym wiążą się ze sobą w sposób najbardziej racjonalny, optymalny. 
Znaczy to, że wiążą się one w taki sposób, by zapewnić zarówno możliwie 
maksymalne zaspokojenie potrzeb w każdym roku, jak i dalszy nieprzer- 
wany wzrost i doskonalenie produkcji, dzięki czemu rosnące potrzeby. 
są systematyczhie zaspokajane w maksymalnym stopniu również w latach 
następnych. 

Wynika z tego, że konieczność maksymalnego zaspokajania rosnących 
potrzeb wyklucza konsumcyjne podejście do socjalizmu. Konieczność ta 
zakłada właściwe powiązanie konsumcji i akumulacji na każdym danym ' 
etapie historycznym. Konsumcyjne, drobnomieszczańskie podejście, z któ- 
rym zawsze walczyła i walczy nasza partia, polega na przeciwstawianiu 
konsumcji i produkcji, na próbach rozwiązywania problemów konsumcji 
bez liczenia się z interesami rozwoju produkcji, ze szkodą dla niej. A prze 
cież jasne jest, że tylko dzięki rozwojowi produkcji można zapewnić sy-= 
stematyczne maksymalne zaspokajanie potrzeb. 

Konsumcyjne podejście do socjalizmu jest z gruntu wrogie ustrojowi 
socjalistycznemu. Takie podejście w praktyce może doprowadzić jedynie 
do ożywienia drobnomieszczańskich nawyków u ludzi zarażonych przeżyt- 
kami kapitalizmu, zaniedbujących zadania zwiększenia wydajności pracy 
ij doskonalenia produkcji, ludzi dążących jedynie do tego, by zdobyć dla 
siebie jak najwięcej, przy jak najmniejszym wkładzie pracy. 

Drobnomieszczański, konsumcyjny stosunek do socjalizmu nie ma nie 
wspólnego z marksizmem. Marksizm uczy, że maksymalne zaspokajanie 
potrzeb mas pracujących osiąga się w drodze nieprzerwanego wzrostu 
i doskonalenia produkcji, w drodze właściwego powiązania konsumcji 
i akumulacji. Ludzie pracy Związku Radzieckiego przekonują się na 
własnym doświadczeniu, że im lepiej pracują, tym szybciej rośnie produk- 
cja „społeczna, tym większa jest masa dóbr konsumcyjnych, które otrzy- 
mują do osobistego spożycia, tym większe są możliwości wzrostu ekono- 
miki socjalistycznej. Dlatego też wykazują oni ogromną troskę o podnie- 
sienie wydajności pracy, o rozszerzenie produkcji społecznej. 

Między rozwojem sił wytwórczych a rozwojem potrzeb zachodzi w ustro- 
ju socjalistycznym wzajemny związek szczególnego rodzaju, warunkujący 
przyśpieszony rozwój produkcji i konsumcji. Na bazie rozwoju sił wys 
twórczych socjalizmu rózwijają się potrzeby społeczne. Zwiększenie po- 
trzeb łączy się z planowym wzrostem siły nabywczej ludności. Rosnąca 
siła nabywcza pobudza ze swej strony rozwój sił wytwórczych, albowiem 
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produkcja znajduje nieograniczony zbyt dla zwiększającej się systema- 
tycznie masy produktów. 

,„„.Systematyczna poprawa sytuacji materialnej mas pracujących i nie- 
ustanny wzrost ich potrzeb (zdolności nabywczej), będąc coraz obfitszym 
Źródłem rozszerzania produkcji — wskazuje J. Stalin — zabezpiecza ludzi 
pracy przed kryzysami nadprodukcji, wzrostem bezrobocia i nędzy...* 
(J. Stalin — Dzieła, t. 12, str. 321, wyd. „Książka i Wiedza'* 1951 r.). 

Cechy szczególne wzajemnego związku produkcji i konsumcji w ustroju 
socjalistycznym uwydatniają się dobitnie również w socjalistycznym po- 
dziale według pracy. Tylko socjalizm stwarza rzeczywiste materialne za- 
interesowanie ludzi pracy w wynikach ich pracy. Własność społeczna na= 
rzędzi i środków produkcji wyklucza przekształcenie ich w kapitał i prze- 
kształcenie siły roboczej w towar. Tym samym wykluczony jest również 
kapitalistyczny sposób podziału (według kapitału 1 według wertaści to- 
waru: siły roboczej). Jednocześnie istnieje obiektywna konieczność podziału 
produktów osobistego spożycia w ten Sposób, by pobudzał on do nieprzer- 
wanego rozszerzania i doskonalenia produkcji, co jest nieodzowne dla ma- 
ksymalnego zaspokojenia potrzeb społecznych. Dlatego właśnie w ustroju 
socjalistycznym, kiedy praca nie stała się jeszcze pierwszą potrzebą ży- 
ciową, natomiast udział w pracy ma już charakter powszechny, podział 
według pracy jest koniecznością ekonomiczną i tylko taki podział zapew= 
. nia osobiste materialne zainteresowanie ludzi pracy w sukcesach produk- 
cji. Tak więc podział według pracy pozwala właściwie kojarzyć społeczne 
i osobiste interesy pracowników produkcji socjalistycznej. W ustroju socja- 
listycznym im lepiej, im produktywniej człowiek pracuje, tym bogatsze 
ke społeczeństwo, tym większe są możliwości zaspokojenia potrzeb spo- 
eczeństwa i każdego z jego członków, tym wyższy jest poziom Spożycia 
uczestników produkcji, tym wyższy jest poziom spożycia masowego. 

Dla wszechstronnego zrozumienia wzajemnego związku między produk- 
cją a spożyciem masowym ważne znaczenie ma również fakt, że systema- 
tyczny wzrost materialnego i kulturalnego poziomu życia mas pracują 
cych oznacza istnienie w ustroju socjalistycznym zasadniczą odmiennych 
aniżeli w kapitalizmie warunków rozszerzonej reprodukcji siły roboczej. 
W społeczeństwie socjalistycznym siła robocza jest reprodukowana pla-» 
nowo, na podstawie ewidencji zapotrzebowania na wykwalifikowane 
kadry. Szkolenie tych kadr odbywa się na zasadach ogólnopaństwowych, 
na koszt państwa. Społeczeństwo stwarza warunki systematycznego podn 
noszenia kwalifikacji pracowników. Im bardziej wykwalifikowana jęst 
praca, tym wyższa jest opłata za nią, tym szersze są możliwości spożycia, 
W ustroju socjalistycznym nie ma miejsca na bezrobocie. Socjalizm za 
pewnia całkowite wykorzystanie głównej siły wytwórczej społeczeństwa — 
ludzi pracy. Stan liczebny ludzi pracy stale się zwiększa. Odbywą się to 
na bazie rozszerzonej reprodukcji wykwalifikowanych kadr i systemą-= 
tycznego podnoszenia poziomu ich dobrobytu. 


Oto najważniejsze zasadnicze cechy rozwoju spożycia masawego w wa- 
runkach socjalizmu, wyższość socjalizmu w tej dziedzinie, wynikającą 
z działania jego podstawowego prawa ekonomicznego. Oznacza to, że 
systematyczny wzrost materialnego i kulturalnego poziomu życia narodu 
| stanowi obiektywnie konieczny, prawidłowy proces ekonomiki socjalistycz- 
nej. Właśnie w nim, w tym prawidłowym procesie znajduje wyrex zasad- 
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nicza, historyczna cecha szczególna stanu i rozwoju spożycia masowego, 
właściwa jedynie socjalistycznemu sposobowi produkcji. 


ROZWÓJ EKONOMIKI SOCJALISTYCZNEJ A SPOŻYCIE MASOWE 


Rozwojowi ekonomiki socjalistycznej towarzyszy systematyczny wzrost 
spożycia masowego. Stan spożycia — jego poziom, struktura, stopień za- 
spokojenia potrzeb społeczeństwa — wszystko to zależy od konkretnych 
warunków historycznych, w jakich znajduje się społeczeństwo socjali- 
styczne. Na każdym historycznym etapie wzajemny stosunek między pro- 
dukcją a konsumcją określany jest przede wszystkim przez poziom roz= 
woju sił wytwórczych, jakimi w tym czasie dysponuje ZSRR. Jedno- 
cześnie zarówno stan produkcji, jak i konsumcja są zawsze bezpośrednia 
związane z sytuacją wewnętrzną i międzynarodową, z konkretnymi zada- 
niami ekonomicznymi i politycznymi, które rząd radziecki i partia ko- 
munistyczna rozwiązują. 

Oto dlaczego dla zorganizowania radykalnego zwiększenia spożycia ma- 
sowego należało przygotować warunki wstępne — rozwinąć potężny prze- 
mysł socjalistyczny i wielką, wysoko zmechanizowaną socjalistyczną go- 
spodarkę rolną. Trzeba było na ogromną skalę zwiększyć rozmiary pro- 
dukcji społecznej i gruntownie zmienić jej strukturę. 

Cała produkcja społeczna dzieli się, zgodnie z marksistowską teorią re- 
produkcji, na dwa wielkie działy: produkcję środków produkcji (dział I) 
i produkcję środków konsumcji (dział IJ). Stosownie do tego cały produkt 
społeczny w swej postaci naturalnej również rozpada się na dwie części: 
na środki produkcji — maszyny, surowce, półfabrykaty, paliwo, materiały 
pomocnicze — oraz przedmioty bezpośrednio zużywane w toku osobiste- 
go i społecznego nieprodukcyjnego spożycia. Jasne jest, że im więcej wy- 
twarza się produktów działu II, tym większe są możliwości spożycia ma- 
sowego. 


Jakiż jest wzajemny stosunek w wytwarzaniu produktów działu I 
i działu II? Zwiększenie produkcji artykułów spożycia zakłada szybsze 
zwiększenie produkcji środków produkcji. I to jest zrozumiałe. Do wy- 
twarzania artykułów spożycia potrzebne są maszyny, surowce, energia 
itd. A zatem należy rozwijać przede wszystkim produkcję środków pro- 
dukcji, W celu zwiększenia produkcji artykułów żywnościowych i zapew- 
nienia surowców przemysłowi lekkiemu i spożywczemu należy podnieść 
rrodukcję rolniczą. Do tego zaś potrzebne są maszyny rolnicze i inwen- 
tarz, nawozy itd., produkowane przez ciężki przemysł. 

Marksistowsko-leninowska ekonomia polityczna głęboko wyjaśniła zna- 
czenie przeważającego wzrostu produkcji środków produkcji dla postępu 
snołeczeństwa. „Cały sens i znaczenie prawa szybszego wzrostu środków 
produkcji — podkreślał W. Lenin — właśnie na tym tylko polega, że zastą- 
pienie ręcznej pracy przez maszynową, w ogóle postęp techniki przy prze_ 
myśle maszynowym, wymaga wzmożonego rozwoju przemysłu wydobywa- 
nia węgla i żelaza — tych prawdziwych »środków produkcji dla środków 
produkcji«'* (W, Lenin — Dzieła, t. 1, str. 101 — wyd. „Książka i Wiedza” 
1903 r.). 


Wzajemny stosunek między tempem wzrostu działy I i II jest różny 
w różnych okresach rozwoju ekonomiki socjalistycznej. Zależy on od stop- 
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nia rozwoju całokształtu produkcji i każdego z działów, przede wszyst- 
k 1 zaś od stopnia rozwoju przemysłu ciężkiego i jej trzonu — przemysłu 
budowy maszyn. 

Kraj Rad otrzymał w spuściźnie po kapitalizmie słaby, zacofany prze- 
n /sł, przy czym szczególnie zacofany był dział I — produkcja środków 
produkcji. Rosja carska wytwarzała niesłychanie mało żelaza, stali, wę- 
gla, energii elektrycznej. Produkcja maszyn była w stanie zaczątkowym. 
Wielu gałęzi przemysłu produkujących środki produkcji nie było w ogó- 
le w naszym kraju. W 1913 roku produkcia środków produkcji wynosiła 
zaledwie 33,30/0 produkcji przemysłowej. W skrajnie zacofanym rolnictwie 
stosowano najprymitywniejsze narzędzia pracy; w praktyce rolnictwo nie 
miało w ogóle żadnej bazy maszynowej. 


Rozwój ekonomiki socjalistycznej, wzrost spożycia masowego, stworze- 
nie warunków do aktywnej obrony ZSRR — wszystko to dyktowało 
w pierwszym rzędzie potężny rozwój przemysłu: ciężkiego, a przede 
wszystkim jego decydujących gałęzi — produkcji metali, węgla, elektrycz- 
ności, przemysłu budowy maszyn. Wielka mądrość partii komunistycznej, 
dalekowzroczność jej kierownictwa państwem radzieckim polegała na 
tym, że opierając się na marksistowsko-leninowskiej nauce o prawach roz- 
woju społecznego, kierując gospodarką z najgłębszą znajomością rzeczy, 
partia wcieliła w życie plany socjalistycznego uprzemysłowienia kraju. 


Partia obroniła swą generalną linię uprzemysłowienia kraju przed 
wszystkimi wrogami narodu — przed prawicowymi i lewicowymi kapitu- 
lantami, którzy usiłowali sprowadzić nasz kraj z jedynie słusznej drogi. 
Przyjęcie wniosków kapitulantów cznaczałoby zagładę naszej rewolucji, 
zagładę państwa radzieckiego, gdyż okazalibyśmy się bezbronni wobec 
otoczenia kapitalistycznego. 


Trockiści żądali, by kosztem podważenia gospodarki chłopskiej, kosztem 
obniżenia poziomu życia klasy robotniczej przyjąć zbyt ciążkie dla cwego 
okresu tempo rozwoju przemysłu. Na wskroś reaxcyine nastawienie troc- 
kistowskie na tzw. „super-uprzemysłowienie' mogło jedynie spowodować 
zerwanie sojuszu klasy robotniczej i chłopstwa, podważenie całego budow- 
nictwa socjalistycznego i w ostatecznym wyniku — mogło doprowadzić 
do odbudowy kapitalizmu. Partia zdemaskowaia trockistów. wykazując 
kapitulancki charakter „super-uprzemysłowienia'. Nagromadziwszy nie- 
zbedne zasoby, rozwijajac przemysł socjalistyczny według planów partii, 
ZSRR osiągnął takie tempo uprzemysłowienia, że w porównaniu z nim 
tempo proponowane przez trockistów jest wprost Śmieszne. W świetle 
sukcesów socjalistycznego uprzemyslowienia szczególnie jasno uwypukli- 
ła się ohydna, kapitulancka treść trockistowskiego „super-uprzemysło- 
wienia". 

Partia obroniła uprzemysłowienie socjalistyczne również przed zama- 
chami prawicowych kapitulantów. Prawicowcy, głosząc obłudnie, że trosz- 
czą się o podniesienie poziomu spożycia, dążyli do zrezygnowania z roz- 
woju przemysłu ciężkiego, domagali się skoncentrowania wszystkich środ- 
ków w przemyśle lekkim. Nie trzeba chyba dodawać, że takie „uprzemy- 
słowienie perkalikowe' nie tylko nie zaspokoi'oby potrzeb narodu, lecz 
spowodowałoby dla Związku Radzieckiego groźbę głodu i krachu ekono- 
micznego. Był to program, obliczony na podważenie budownictwa socjali- 
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stycznego, na przekształcenie Związku Radzieckiego w dodatek do systemu 
kapitalistycznego, na odbudowę kapitalizmu w ZSRR. 

+o rozgromieniu lewicowych i prawicowych odchyień zmierzających do 
przywrócenia kapitalizmu, partia nieziomnie realizowaia linię socjali- 
stycznego uprzemysłowienia, zapewniając stopniowy, systematyczny 
wzrost stopy życiowej ludzi pracy i przygotowując przesłanki przyszłego 
radykalnego zwiększenia spożycia masowego — tego zwiększenia, które 
dziś następuje w Związku Radzieckim. | s 

Zrozumiałe, że rozwijanie w pierwszym rzędzie ciężkiego przemysłu nie 
mogło nie hamować tempa wzrostu produkcji artykułów spożycia maso- 
wego, albowiem podstawową masę inwestycji kięrowano do przemysłu 
ciężkiego. W okresie od 1929 do 1952 roku państwo zainwestowało w bu- 
downictwo oraz na nabycie urządzeń dla przemysłu ciężkiego i transportu 
231 mld. rubli (w cenach obecnych), tj. pięciokrotnie więcej aniżeli w prze- 
myśle lekkim i rolnictwie razem wziętych, gdzie zainwestowano 166 mld. 
rubli. Tworząc i rozwijając ciężki przemysł ZSRR musiał zatem chwilowo 
pójść na pewne ograniczenie spożycia. Ale jednocześnie na gruncie rozwoju 
przemysłu ciężkiego stwarzano z roku na rok coraz korzystniejsze warunki 
dla zaspokajania potrzeb ludności. Świadczy o tym wymownie cała historia 
rozwoju ekonomiki socjalistycznej. 

Równolegle ze wzrostem ekonomiki socjalistycznej wzrasta również do- 
chód narodowy Zwiazku Radzieckiego. W roku 1913 wynosił on w cenach 
niezmiennych (rok 1926—1927) 21 mld. rubli. Na początku pierwszej pię- 
ciolatki zwiększył się on do 25 mld. rubli, pod koniec pięciolatki — do 
45,5 mld. rubli. W ciągu drugiej pięciolatki dochód narodowy znów się 
zwiększył, wynosząc'w 1937 r. 96,3 mld. rubli; w roku 1940 wzrósł on do 
128,3 mld. rubli, czyli przeszło sześciokrotnie przewyższył poziom z 1913 r. 
Wobec tego, że w warunkach socjalizmu cały dochód narodowy jest wła- 
snością mas pracujących i nie ma burżuazji, przywłaszczającej sobie i spo- 
żywającej w sposób pasożytniczy większą jego część — wzrost dochodu 
narodowego stwarza materialne źródła systematycznej poprawy stopy ży- 
ciowej iudności, stałego podnoszenia spożycia masowego oraz szybkiego 
rozwoju ekonomiki. Około 3/4 całego dochodu narodowego naszego kraju 
przeznacza się systematycznie na zaspokajanie osobistych materialnych 
i kulturalnych potrzeb mas pracujących, czyli na spożycie, a około 1/4 na 
akumulację i inne potrzeby ogólnopaństwowe. 

Radykalne podniesienie dobrobytu mas pracujących Kraju Rad jest 
bezpośrednio uwarunkowane przez ogromne przemiany społeczne, jaxie 
zaszły w toku budownictwa ekonomiki socjalistycznej. W okresie pierw- 
szej pięciolatki, w wyniku kolektywizacji rolnictwa, zlikwidowania ku- 
łactwa jako klasy, wieś całkowicie wyzwoliła się z nędzy. Poziom spoży- 
cia podstawowej masy chłopstwa znacznie wzrósł. Powiększył się dobro- 
byt materialny ludności miejskiej. Znikło całkowicie bezrobocie, podniosły 
się płace, zwiększyły się wydatki państwa na cele socjalne i kulturalne. 

Umocnienie ustroju kołchozowego, wybudowanie nowych  przedsię- 
biorstw przemysłowych w okresie drugiej pięciolatki umożliwiły rozsze- 
rzenie przemysłowej produkcji artykułów spożycia masowego oraz pro- 
dukcji artykułów rolnych. Produkcja przemysłowych towarów konsum- 
cyjnych zwiększyła się dwukrotnie, globalna zaś produkcja rolnictwa 
w 1937 ręku przekroczyła przeszło półtora raza poziom z 1932 roku. Na 
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tej podstawie zwiększyły się realne dochody. W latach 1932—1937 płace 
realne robotników i urzędników podwoiły się. Jednocześnie wziosły 
znacznie naturalne i pieniężne docnody kołchoźników: w roku 1937 bvły 
one (w cenach porównywalnych) 2,7 raza większe aniżeli w roku 1932. 
W latach 1937—1940 również nastąpił poważny wzrost dochodów ludno- 
ści miejskiej i wiejskiej. 

W okresie Wielkiej Wojny Narodowej naród radziecki musiał ponieść 
wielkie oiiary, by obronić honor i niepodległość swej ojczyzny, by nie 
popaść w niewolę. a cenę ogromnych poświęceń'narody Związku Ra- 
azieckiego wywalczyły sobie możność powrotu do pokojowej, twórczej 
pracy. 

Po zakończeniu wojny nie można było od razu przywrócić i przekro- 
czyć przedwojennego poziomu spożycia. Wymagało to odbudowy i dalszej 
rozbudowy gospodurki narodowej. Nowy potężny wzrost ekonomiki so- 
cjalistycznej w okresie czwariej i piątej pięciolaiki stworzył wszystkie 
warunki materialne, niezbedne do dalszego znacznego podniesienia spo- 
życia masowego. W roku 1952 dochód narodowy ZSRR przeszło dwukrot- 
nie przewyższył poziom przedwojennegd 1940 roku. 

W zwiększaniu spożycia wielką rolę odgrywają obniżki cen. W latach 
powojennych rzad radziecki sześciokrotnie obniżał ceny towarów spoży- 
cda masowego. W mcku 1953 poziom cen w porównaniu z ich poziomem 
w czwartym kwartale 1947 roku był o przeszło połowę niższy. Systema- 
tyczne obniżki cen w połączeniu ze wzrostem płac w pieniądzach podnio- 
sły płace realne. Jednocześnie zwiększyły się również dochody kołchoż- 
ników, zarówno wskutek otrzymywania wiekszej ilości produktów i pie- 
niędzy za dniówki obrachunkowe, jak i dzięki obniżkom cen artykułów 
masowego spożycia w handlu państwowym i spoldzielczym. 

W roku 1951 realne dochody robotników i pracowników umysłowych 
w przeliczeniu na jedną osobę pracującą były o 57%0 wyższe aniżeli w ro- 
ku 1940, realne zaś dochody chłopów, również w przeliczeniu na jedną 
osobę pracującą, były w przybliżeniu o 60%0 wyższe, W roku 1952 w po- 
równaniu z rokiem poprzednim realne dochody robotników i pracowni- 
ków umysłowych w przeliczeniu na jedną osobę pracującą znów podniosły 
się o 7%/e, dochody zaś chłopów, również w przeliczeniu na jedną osobę 
pracującą, zwiększyły się o 8%. Obecnie realne płace w ZSRR są kilka- 
krotnie wyższe od poziomu płac przed rewolucją. 

Wyższość socjalizmu nad kapitalizmem uwydatnia się wyrażnie przy 
porównywaniu stałego wzrostu realnych dochodów ludności w ZSRR 
z obniżaniem się dochodów mas pracujacych w krajach kapitalistycznych. 
Jm wyższy jest poziom rozwoju kapitalistycznego, tym glebsza jest prze- 
paść między burżuazją a proletariatem. Jaszrawym przykładem tego an- 
tagonizmu, właściwego kapitalizmowi, sa USA. Już po pierwszej wojnie 
światowej, jak wskazywał Lenin, Amervka stała się ..jednym z pierw* 
szych krajów, jeśli chodzi o głębię przepaści między garstką rozwydrzo- 
nych, zachłystujacych się w błocie i zbytku miliarderów, z jednej 
strony, a milionami ludzi pracy żyjacych wiecznie na pograniczu nedzy — 
z drugiej" (W. Lenin — List do robotników amerykańskich, str, 6, wyd. 
„Książka i Wiedza”, 1951 T.). 

W okresie po drugiej wojnie światowej obserwuje się w Stanach Zjed- 
noczonych szczególnie duże zmiany w podziale dochodu narodowego ną 
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korzyść kapitału monopolistycznego. Masy pracujące USA cierpią wsku* 
tek wyśc.gu zbrojeń. Niesiychanym brzemieniem ciążą na nich podatki 
wojenne. Podatki pożerają vs budzetu amerykańskiej rodziny robotniczej. 
Siła nabywcza dolara jest w 1953 roku o przeszło polowę mniejsza aniżeli 
przed wojną. Wzrost cen powoduje stałe zmniejszanie się realnych płac 
amerykańskich mas pracujących; w latach powojennych poziom płac jest 
znacznie niższy aniżeli przed drugą wojną światową. W Angiii realne 
płace robotników są w ostatnich latach o 20%0 niższe aniżeli przed woj- 
1. We Francji i Włoszech są one o połowę niższe. . 

Wzrost dochodów mas pracujących w ustroju socjalistycznym powodu- 
ie zwiększenie ich spożycia, zaspokajanego dzięki rozszerzaniu produkcji 
artykułów konsumcyjnych i rozwijaniu handlu radzieckiego. 

Globalna produkcja artykułów spośycia przewyższy w r. 1953 poziom 
z 1940 roku o 727c. Właśnie dzięki sysiematycznemu wzrostowi produkcji 
przemysłu lekkiego i spożywczego oraz zwiększeniu produkcji artykułów 
żywnościowych przez rolnictwo zarówno w czwartej pięciolatce jak 
i w minionych latach piątej pięciolatki państwo socjalistyczne zdołało 
" rozwinąć sprzedaż artykułów masowego spożycia na skalę znacznie prze- 
kraczającą poziom przedwojenny. W roku 1953 detaliczny obrót towa- 
rów w handlu państwowym i spółdzielczym wzrośnie o 797 w porów- 
naniu z rokiem 1940. Szczególnie zwiększyła się sprzedaż artykulów go- 
spodarstwa domowego oraz towarów służących zaspokojeniu potrzeb kul- 
turalnych: odbiorników radiowych, przyrządów elektrycznych codzien- 
1iego użytku, rowerów, maszyn do szycia, motocykli itd. 

Tempo wzrostu obrotu towarów jest w Związku Radzieckim wielo- 
krotnie wyższą od tempa wzrostu obrotu towarów w warunkach kapita- 
lizmu. W ciąsu 27 lat (od 1926 do 1953) obrót towarów w ZSRR wzrósł 
prawie 8-krotnie — przeciętnie o 10,30/0 rocznie na mieszkańca. W przed- 
rewolucyjnej Rosji natomiast w ciągu 27 lat (od 1885 do 1912) obrót to- 
warów zwiększył się zaledwie 3-krotnie — przeciętnie o 3,50/0 rocznię na 
osobę. Obecnie obrót towarów w ZSRR jeszcze szybciej się rozszecza: je- 
Śli w latach 1950 — 1952 wzrastał on rocznie o 13%, to w roku 1958 przy- 
rost wyniesie 20% w porównaniu z rokiem poprzednim. Rozmiary same- 
go przyrostu są większe od całego detalicznego obrotu towarowego Rosji 
carskiej w roku 19183. 

Wręcz przeciwstawny obraz obserwuje się w krajach kapitalizmu. 
Gwałtowny spadek dochodów klasy robotniczej i pracujacych farmerów 
pociąga za sobą obniżenie poziomu spożycia masowego. Znajduje to wy- 
raz w kurczeniu się produkcji artykułów masowego spożycia. W latach 
1950—1952 produkcja cywilna zmalała w USA o 37%, przede wszystkim 
kosztem zmniejszenia się produkcji artykułów masowego spożycia. Jeśli 
w latach 1949—1952 detaliczne obroty towarów w ZSRR (w cenach po- 
równywalnych) podwoiły się, to w USA znajdują się one w 1952 r. na po- 
ziomie 1950 roku, w Anglii zaś uległy nawet zmniejszeniu. 

Przeciętne dane również wykazują spadek poziomu spożycia w USA. 
W 1951 roku w USA spożywano masła o 6,6% mniej na osobę aniżeli 
w roku 1946, mięsa — o 6,199, świeżych jarzyn — o 14,5% itd. W Anglii 
spożycie mięsa i masła na osobę obniżyło się w 1951 roku o 4070 w po- 
równaniu z poziomem przedwojennym, cukru — o 16%. Zarówno w USA, 
jak i w Anglii za przeciętnymi danymi dotyczącymi obniżenia się pozio- 
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mu spożycia kryje się większe jeszcze zmniejszenie spożycia mas pracu- 
jących. 

W ustroju socjalistycznym dobrobyt materialny ludności jest określony 
nie tyiko przez dochody pieniężne i przez masę nabywanych towarów. 
Wielką rolę w podniesieniu materialnego dobrobytu ludności odgrywają 
wydatki państwa socjalistycznego na oświatę, ochronę zdrowia, na rozwój 
sztuki, na ubezpieczenia społeczne, na budownictwo mieszkaniowe i ko- 
munalne itd. W czwartej pięciolatce (lata 1946—1950) łączne wydatki bu- 
dżetu państwowego na cele socjalno-kulturalne wyniosły 524,5 miliarda 
rubli, przekraczając 5,6 raza analogiczne wydatki w drugiej pięciolatce. 
W roku 1953 masy pracujące otrzymują z budżetu o 127 miliardów rubli 
więcej, aniżeli wpłacają do budżetu ze swych dochodów osobistych. 

W trosce o dobrobyt narodu państwo socjalistyczne realizuje szeroko 
zakrojone budownictwo mieszkaniowe, zwiększa fundusze instytucji oraz 
przedsiębiorstw komunalnych i innych o charakterze socjalnym i kultu- 
ralnym. W latach powojennych (1946—1952) wybudowano w miastach 
j osiedlach robotniczych przeszło 155 milionów metrów kwadratowych 
powierzchni mieszkalnej, a w miejscowościach wiejskich — ponad 3,8 mi- 
liona domów mieszkalnych. 

Wzrost spożycia masowego w ZSRR jest nierozerwalnie związany 
z podniesieniem kulturalnego poziomu narodu, ze wzrostem kwalifikacji 
robotników, chłopów, inteligencji. Im bardziej wykwalifikowana jest pra- 
ca, tym wyższa jest opłata za nią. Szkolenie kadr w szkołach, wyższych 
uczelniach, instytutach technicznych, w sieci kształcenia specjalnego od- 
bywa się u nas na ogromną skalę. W latach 1933—1939 wszystkie rodza- 
je szkolenia w ZSRR obejmowały 47,4 miliona osób, w reku 1952 — 57 mi- 
lionów osób. Nieprzerwany wzrost kulturalnego poziomu narodu, podnie- 
sienie kwalifikacji kadr oznacza, że równolegle ze wzrostem konsumowa- 
nia dóbr materialnych szybko wzrasta również konsumcja dóbr ducho- 
wych lub używając słów Karola Marksa — wyników produkcji ducho- 
wej: oświaty, sztuki, literatury itd. Pod względem poziomu obsługiwania 
ludności w zakresie potrzeb socjalnych i kulturalnych, pod wzglęaem kon- 
sumowania wytworów produkcji duchowej ZSRR dawno już wysunął 
s.ę na pierwsze miejsce w świecie. 

Porównanie dynamiki dochodów i spożycia masowego w kraju socjan- 
zmu i w krajach kapitalistycznych uwypukla istnienie dwóch diametra:- 
nie przeciwstawnych linii rozwoju. Wzrost ekonomiki socjalistycznej 
przynosi ze sobą podniesienie materialnego i kulturalnego poziomu życia 
narodu, wzrost dobrobytu ludzi pracy w mieście i na wsi. Zastój i upadek 
exonomiki kapitalizmu, miotającego się w kleszczach. wciąż pogłębiające- 
go się kryzysu ogólnego, kapitalizmu, który marnotrawi ogromne zasoby 
na wyścig zbrojeń — znacznie potęguje działanie prawa absolutnej 
i względnej pauperyzacji ludzi pracy, powoduje niespotykany dotychczas 
spadek spożycia masowego. 

KRAJ RAD NA DRODZE STWORZENIA OBFITOŚCI ARTYKUŁÓW 
POWSZECHNEGO SPOŻYCIA 


Jedno z naiważniejszych zadań. wypływających z działania podstawo- 
wego ekonomicznego prawa socjalizmu, polega obecnie konkretnie na ża- 
pewnieniu radykalnego zwiększenia powszechnego spożycia, ną stworzeniu 
obfitości artykułów masowego spożycia. 
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Dlaczego właśnie teraz w toku wykonywania piątego planu 5-letniego 
powstała możność i konieczność zwiększenia masowego spożycia w nie- 
spotykanej dotychczas skali? 


Jak już wyżej wspomniano, równolegle ze wzrostem produkcji socjal'- 
stycznej — zwiększyło się na bazie tego wzrostu powszechne spożycie 
w naszym kraju. Jednakże w okresie pierwszych trzech pięciolatek, gdy 
powstawał przemysł ciężki i dokonywano społeczno-technicznej przebu” 
dowy wszystkich gałęzi gospodarki narodowej, oraz tuż po zakończeniu 
wojny, gdy trzeba było odbudowywać ekonomikę i pchnąć naprzód jej 
rozwój — Kraj Rad nie dysponował jeszcze materialnymi możliwościami 
dla szybkiego rozwoju produkcji artykułów masowego spożycia, możliwo-. 
Ściami, jakie powstaiy obecnie. 


Ogólne wyniki rozszerzonej reprodukcji produktu społecznego ZSRR 
są bardzo charakterystyczne pod tym wzgiędem. W ciągu 28 lat (1925— 
1952) produkcja środków produkcji wzrosła w ZSRR 55-krotnie, a pro- 
dukcja artykułów konsumcyjnych — 12-krotnie. Podczas gdy w 1952 r. 
produkcja globalna przemysłu była 27 razy większa niż w 1913 r. to 
produkcja środków produkcji była większa 47 razy. 


Właśnie wspaniały wzrost przemysłu ciężkiego, przekształcenie ZSRR 
w przodujące mocarstwo przemysłowe doprowadziło do stworzenia 
wszystkich niezbędnych warunków dla radykalnego zwiększenia spożycia 
masowego. 


Dotychczasowy poziom produkcji artykułów masowego spożycia nie od- 
powiada już znacznie zwiększonym potrzebom narodu radzieckiego. Nie- 
zbędne iest radvkalne zwiększenie produkcji artykułów masowego spo- 
życia. Mozliwość takiego zwiększenia zapewniona jest dzięki potężnemu 
rozwojowi ciężkiego przemysłu w latach poprzednich, a konieczność tego 
zwiekszenia jest podyktowana gigantycznym wzrostem potrzeh material- 
nych i kulturalnych narodu, wzrostem towarzyszącym naszemu marszowi 
do komunizmu. Mimo równoczesnego wzrostu zarówno produkcji jak 
i spożycia — w latach ubiegiych wobec konieczności stosunkowego ogra- 
niczenia wzrostu II działu w celu przyśpieszenia wzrostu I działu — wy” 
tworzyła się u nas pewna dysproporcja między produkcją artykułów kon- 
sumcyjnych a stopniem zaspokojenia wzrastających potrzeb mas. Szybkie 
zwiększenie produkcji artykułów konsumcyjnych, realizcwane obecnie, 
oznaczać będzie przezwyciężenie tej dysproporcji, jej likwidację. 


Przeważający wzrost produkcji środków produkcji jest, jak widzieliś- 
my, prawidłowością rozszerzonej reprodukcji. Jedynie pod tym warun- 
kiem zabezpiecza się wyposażenie w środki produkcji zarówno przemy- 
stu ciężkiego, jak i wszystkich innych gałęzi gospodarki narodowej, a tak- 
że nieustanne podnoszenie poziomu technicznego produkcji. Na tej pod- 
stawie zwiększa się społeczna wydajność pracy, a więc rozmiary ogólnego 
produktu społecznego. Jak wykazuje doświadczenie, w ciągu prawie 

3 dziesiątków lat prawidłowość ta przejawiała się w postaci szczególnie 
szybkiego tempa rozszerzonej reprodukcji ciężkiego przemysłu, w szyb- 
kim zwiększaniu udziału produkcji środków produkcji w ogólnej produk- 
„cji przemysłowej. Podczas gdy w latach 1924 — 1925 udział środków pt>- 

dukcji w ogólnej produkcji przemysłu wynosił 340/e, to w 1037 r. udział 
ten wynosił 58/0, a w 1953 r. — około 70"/o. 
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Jeśli się weźmie ekonomiczny rozwój kraju w dłuższym okresie czasu, 
to prawidłowość przeważającego wzrostu wytwórczości środków produk- 
cji nieuchronnie będzie działała nadal. Jest to konieczny warunek repro- 
dukcji rozszerzonej ciężkiego przemysłu — podstawy podstaw ekonomiki 
radzieckiej. Równocześnie w każdym poszczególnym okresie czasu wza- 
jemny stosunek tempa rozwoju produkcji środków produkcji i produkcji 
przeamiotów spożycia może ulegać i ulega isiotnym zmianom. 

Zgodnie z marksistowską teorią reprodukcji rozszerzonej, rozmiar pro- 
dukcji działu I powinien być wystarczający dla skompensowania środków 
wytwórczości zużytych w produkcji oraz na akumulację (rozszerzenie pro- 
dukcji i materialnej bazy sfery nieprodukcyjnej). Natomiast ogólna pro- 
dukcja działu II powinna być wystarczająca dla zaspokojenia indywidual- 
nych potrzeb uczestników produkcji i pracowników instytucji nieproduk- 
cyinych, jak również dla spoiecznego nieprodukcyjnego spożycia (szkoły, 
szpitale, sztuka, administracja, obrona itp.). 

W ten sposób przyrost produktu społecznego, zapewniany dzięki pro- 
cesowi reprodukcji rozszerzonej, rozdzielany jest planowo w oxreślonyrmm 
stosunku na cele dalszej akumulacji i na cele spożycia. W zależności 
od tego, w jakich proporcjach to się odbywa, zmienia się tempo wzrostu 
produkcji działu I i II oraz ciężar gatunkowy ich wytworów w ogólnym 
produkcie społecznym. 

Zarówno doświadczenia rozwoju socjalistycznej gospodarki narodowej 
jak i względy teoretyczne przemawiają za tym, że tempo wzrostu pro- 
dukcji I i II działu oraz proporcje wielkości produkcji tych działów i ich 
udział w całokształcie produktu społecznego — są ruchome, zmienne. Przy 
systematycznym zwiększeniu działu I w produkcie społecznym wzajemny 
stosunek tempa wzrostu Ii II działu układał się w różnych czresach bar- 
dzo różnie. Tak np. w okresie pierwszej pięciolatki produkcja środków 
produkcji zwiekszyła się o 157%/e, a przedmiotów spożycia — o 879%:6; 
w drugiej pięciolatce stosunek wynosił odpowiednio 139% i 100%;; 
w okresie czwartej pięciolatki (w porównaniu z poziomem 1940 r. — 
105%0 i 23%/0; w okresie piątej pięciolatki (według planu — 80% i 65%. 

W ciągu szeregu lat pod względem tempa wzrostu produkcji dział I 
znacznie wyprzedzał dział II. To właśnie stworzyło warunki materialne, 
które obecnie pozwalają naszemu krajowi na zmianę wzajemnego stosun- 
ku na korzyść działu II. „Udział średków produkcji w ogólnej produkcji 
przemysłowej ZSRR w 1953 r. wyniesie około 70%o'' — głosi uchwała Ra- 
dy Ministrów ZSRR i KC KPZR w sprawie rozszerzenia produkcji arty- 
kułów przemysłowych powszechnego spożycia i podniesienia ich jakości. 
W ten sposób ciężar gatunkowy przemysłu ciężkiego stanowi przeszło */3 
całokształtu produkcji przemysłowej. Obecnie, na podstawie osiągniętych 
sukcesów w rozwoju przemysłu ciężkiego istnieją wszelkie warunki po te- 
mu, by zorganizować radykalne zwiększenie produkcji artykułów mazo- 
wego spożycia. 

Stworzono obecnie wszelkie warunki dla wydatnego przyśpieszenia 
wzrostu działu II produkcji społecznej. Potężny rozwój sił wytwórczych 
w Kraju Socjalizmu stworzył bez porównania szersze niż dawniej możli- 
wości zaspokajania wzrastajacych potrzeb materialnych i kulturalnych 
całego społeczeństwa. Partia komunistyczna i państwo radzieckie wszech- 
stronnie uwzględniły te możliwości. 
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W szeregu uchwał Komitet Centralny partii i rząd radziecki wytyczyły 
pilne zadania rozwoju ekonomiki ZSRR. Zadania te polegają na zorgani- 
zowaniu radykalnego zwiększenia produkcji przemysłowej artykułów ma- 
sowego spożycia i produkcji rolniczej oraz na zapewnieniu w ten sposób 
w ciągu 2—3 lat radykalnego zwiększenia masowego spożycia. Jest to 
jakościowo nowy moment w marszu Kraju Rad ku komunizmowi. ho no- 
we polega na skojarzeniu dalszego szybkiego rozwoju sił wytwórczych 
Zw. Radzieckiego z bezpośrednim szerokim wykorzystaniem tego rozwoju 
w celu radykalnego podniesienia poziomu życia narodu. Szybkie, właści- 
we tylko socjalizmowi tempo reprodukcji rozszerzonej produktu społecz- 
nego, a w jego ramach również środków produkcji, wiąże się obecnie bez- 
pośrednio ze wzmożonym tempem reprodukcji rozszerzonej artykułów 
konsumcyjnych. Właściwe socjalizmowi szybkie tempo wzrostu produkcji 
wiąże się obecnie bezpośrednio z radykalnym wzrostem masowego spoży- 
cia. Oznacza to, że poziom materialnego i kulturalnego życia narodu bę- 
dzie podnosić się w niespotykanej dotychczas skali. Produkcja artykułów 
konsumcyjnych bedzie rozwijała się obecnie z taką szybkością, że także 
w tej dziedzinie ZSRR stanie się wkrótce najbogatszym krajem, zape- 
wniającym najwyższy poziom życia narodu. Związek Radziecki przechodzi 
na nowy, wyższy szczebel dobrobytu narodowego. Naród radziecki zbiera 
bogate plony, stworzone dzięki swej wielkiej pracy twórczej. Na tym 
wszystkim właśnie polega jakościowo nowy moment w marszu społeczeń- 
stwa radzieckiego ku komunizmowi. 


Radykalne zwiększenie produkcji artykułów masowego spożycia odby- 
wa się w wielu ważnych kierunkach. Forsowny rozwój produkcji rolni- 
czej, a przede wszystkim zwiększenie hodowli i podniesienie jej produk- 
tywności, szybkie zwiększenie mocy produkcyjnych i ogólnej produkcji 
przemysłu lekkiego i spożywczego, rozwój spółdzielczości pracy i zwięk- 
szenie przez nią produkcji artykułów powszechnego spożycia, rozwijanie 
handlu radzieckiego na jak najszerszą skalę — oto zasadnicze kierunki 
rozwoju. . 


Realizacja posunięć w kierunku radykalnego zwiększenia produkcji ar- 
tykułów konsumcyjnych oznacza poważne przesunięcia w proporcjach 
rozszerzonej reprodukcji socjalistycznej. 


Jedną z najważniejszych, decydujących proporcji gospodarki narodowej 
jest proporcja między globalną produkcją przemysłu i rolnictwa. Produk- 
cja rolnictwa powinna całkowicie zabezpieczać rosnący przemysł w su- 
rowce, a ludność — w artykuły żywnościowe. Z kolei przemysł winien 
zabezpieczać rolnictwo w maszyny, narzędzia, materiały pędne, nawozy 
sztuczne itd. Partia komunistyczna stwierdziła, że mimo wielkich sukce- 
sów rolnictwa poziom produkcji artykułów rolniczych nie zaspokaja 
w pełnej mierze wzrastającego zapotrzebowania ludności na artykuły ży- 
wnościowe, a przemysłu lekkiego i spożywczego — na surowce. 


Poziom produkcii rolniczej nie odpowiada wyposażeniu technicznemu 
socjalistycznego rolnictwa i możliwościom, tkwiacym w ustroju kołchozo- 
wym. Nlamy jeszcze rejony, w których rolnictwo jest w stanie zeniedba- 
nym. Mimo zwiększenia w 1852 roku produkcji przemysłowej 2,3 raza 
w porównaniu z poziomem 19-0 r., mimo wielkiego wzrostu ludności riiej- 
skiej — z 61 do 60 miilonów osób — produkcja globalna rolnictwa zwięk- 
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szyła się w 1952 r. zaledwie o 10%/0 w porównaniu z 1940 r. W ten sposób 
powstała poważna dysproporcja między rozwojem przemysłu i rozwojem 
rolnictwa. Dysproporcja ta może i powinna być usunięta na bazie szyb- 
kiego rozwoju produkcji rolniczej. 

Partia i rząd radziecki realizują szereg poważnych posunięć w kierun- 
ku rozwoju rolnictwa, likwidacji jego nienadążania za potrzebami gospo- 
darki narodowej. „Obecnie — głosi uchwała wrześniowego Plenum RC 
KPZR o środkach, prowadzących do dalszego rozwoju rolnictwa 
w ZSRR — gdy w kraju naszym stworzony został potężny, doskonały pod 
względem technicznym przemysł ciężki, i kołchozy znacznie się umocniły, 
istnicją wszelkie warunki, aby na tej bazie pchnąć zdecydowanie naprzód 
rozwój wszystkich działów rolnictwa i w ciągu dwóch - trzech !at zdecy- 
dowanie podnieść stopień zabezpieczenia całej ludności naszego kraju 
w artykuły żywnościowe, a zarazem zapewnić wyższy poziom dobrobytu 
całej masy chłopstwa koichozowego'. 


Partia i rząd stawiają zadanie — jak to podkreślił towarzysz Chrusz- 
czow w swym referacie na wrześniowym Plenum KC partii — by w krót- 
kim czasie osiągnięty został poziom spożycia artykułów żywnościowych, 
wymagany zgodnie z danymi naukowymi dla harmonijnego rozwoju zdro- 
wego człowieka. 


Dodatkowe wydatki państwa radzieckiego na realizację niezbędnych 
kroków w kierunku dalszego rozwoju rolnictwa wyniosą w 1953 r. prze- 
szło 15 miliardów rubli, a w 1954 r. — ponad 35 miliardów rubli. W wy- 
niku realizacji tych poczynań kołchozy i kołchoźnicy jeszcze w bieżącym 
roku uzyskają dodatkowo przeszło 13 miliardów rubli dochodu, a w ro- 
ku przyszłym — ponad 20 miliardów rubli. | | 

Wzrost wydajności rolnictwa znajduje wyraz w odpowiednim zwięk- 
szeniu jego towarowości, w zwiększeniu ilości dostarczanych przez wieś 
miastu artykułów spożywczych, w polepszeniu zaopatrzenia przemysłu 
lckkiego w surowieq. Partia i rząd radziecki podejmują kroki zapew- 
niające szybkie zwiększenie się towarowości hodowli. Już w 1954 r. roz- 
'zlar dostaw produktów hodowli znacznie przewyższy poziom z 1952 r. 
Jest to szczególnie ważne, ponieważ w miarę wzrostu poziomu dobrobytu 
ludowego zmienia się struktura spożycia, rośnie coraz bardziej ciężar ga- 
tunkowy produktów hodowlanych, warzywnictwa i innych cennych arty- 
guiów spożywczych. 

Fierwszorzędna rola w organizacji radykalnego zwiększenia masowego 
spożycia przypada przemysłowi lekkiemu i spożywczemu. Według planu 
5-letniego na 1955 r. zaplanowano znaczne zwiększenie produkcji tych 
gałęzi przemysłu. Ale w toku wykonania planu powstały nowe możliwo- 
ści. Zwiększony zakres, w jakim rozwija się obecnie produkcja artykułów 
m?»sowego spożycia, określany jest szeregiem specjalnych uchwał rządu 
radzieckiego i partii komunistycznej. W uchwałach tych przewiduje się 
wykonanie zadań piątej pięciolatki w zakresie produkcji artyxsułów po- 
wszechnego użytku już w 1954 r., znaczne przekroczenie tych zadań 
w 1955 r. i dalszy radykalny wzrost produkcji przemysłu lekkiego i spo- 
żywczego w 1906 r. 

Radykalne zwiskszeńie produkcji artykułów powszechnego użytku jest 
związane z poważnymi przesunięciami w strukturze gałęzi dzłału II. 
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. W miarę wzrostu dobrobytu narodu szczególnie szybko wzrasta popyt na 

artykuły przemysłowe powszechnego użytku. Spożycie artykułów prze- 
mysłowych wyprzedza szybko wzrastające spożycie artykułów żywnościo- 
wych. Oznacza to, że w przyszłości w składzie działu II winien wzrastać 
ciężar gatunkowy gałęzi przemysłu lekkiego. Natomiast w składzie tej 
ostatniej szczególnie szybko rozwijać się będą gałęzie, produkujące naj- 
cenniejsze i najważniejsze artykuły masowego spożycia — tkaniny weł- 
niane i jedwabne, odzież itp. Jeszcze szybciej powinna wzrastać produk- 
cja artykułów i maszyn służących do Żaspokajania potrzeb bytowych 
i kulturalnych: radioodbiorników, aparatów telewizyjnych, lodówek, pra- 
lek itp. W ciągu najbliższych 3 lat (1954—1956) produkcja artykułów 
przemysłowych powszechnego użytku wzrośnie około półtora raza. ' 

W gałęziach przemysłu wytwarzających artykuły spożywcze, których 
produkcja w 1955 r. przewyższy poziom roku 1950 o 84,770 wobec wzro- 
stu o 71,4%/0 przewidzianego piątym planem pięcioletnim, w szczególnie 
szybkim tempie będzie wzrastała produkcja wartościowych artykułów 
żywnościowych: mięsa ij artykułów mięsnych, artykułów mlecznych, wa- 
rzyw itp. Ciężar gatunkowy produkcji wysokokalorycznych artykułów spo- 
żywczych będzie stale wzrastać, ich asortyment szybko i systematycznie 
„się rozszerzać, a jakość będzie się polepszać. 

Przyśpieszony rozwój produkcji artykułów przemysłowych masowego 
spożycia zapewniony jest dzięki zmianom w podziale środków  pro- 
dukcji. Rozwijając marksistowską teorię reprodukcji Lenin podkre- 
Ślał, że dla tempa wzrostu działu I i II olbrzymie znaczenie ma to, jaka 
część środków produkcji służy dalszemu rozszerzaniu produkcji w dzia- 
le Ii jaka napływa do dzialu II. Obecnie odbywa się zwiększanie ciężaru 


gatunkowego tej masy środków produkcji, którą dział I przekazuje dzia-. 
łowi II, zapewniając przyśpieszony wzrost jego produkcji. Innymi słowy— 


coraz wiącej niż dawniej maszyn, surowców, opału, energii elektrycznej 
będzie się obecnie zużywać dla produkcji artykułów konsumcyjnych. 

Charzkierystyczny jest przykład, przytoczony w referacie tow. Miko- 
jana na naradzie pracowników handlu radzieckiego w sprawie środków, 
prowadzących do dalszego rozwoju obrotu towarowego. W roku 1953 na 
produkcję artykułów powszechnego użytku przeznacza się wizcej alumi- 
nium, niż wyprodukowano go w ogóle w naszym kraju w 1937 r. Obec- 
rie również same przedsiębiorstwa przemysłu ciężkiego będą produko- 
„wały dużo artykułów konsumcyjnych. Poważnie zwiąkszą się inwesty- 
cje w dziale II produkcji społecznej. Na przykład w zakresie minister- 
stwa przemysłu artykułów żywnościowych i przemysłu artykułów po- 
wszechnego użytku rczmiar inwestycji w 1954 r. wyniesie przeszło 14,3 
miliarda rubli w porównaniu z przewidywanymi inwestycjami w 1953 r. 
na sumę 7,9 miliarda rubli. 


Równolegle z rozwojem produkcji przemysłowych i rolniczych artyku- 
łów powszechnego użytku duże znaczenie dla wzrostu stopy życiowej 
narodu posiada rozwój handlu radzieckiego. Handel w warunkach socja- 
lizmu jest i przez dłuższy czas pozostanie zasadniczym sposobem dopro- 
wadzenia proauktów do» konsumenta. Handel wiąże produkcję ze spoży- 
ciem, za jego pośrednictwem zaspokaja się wzrastające osobiste potrzeby 
ludzi pracy. Dlatego też jest rzeczą ważną, by handel radziecki dotrzy- 
mywał kroku rozwojowi produkcji artykułów konsumcyjnych. W organi- 
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zacji handlu są poważne niedociągnięcia: sieć handlowa częstokroć nie 
zadowala konsumentów, rozprowadza towary mechanicznie, bez uwzględ- 
niania popytu; wciąż jeszcze zbyt słabo oddziałuje ona na przemysł w sen- 
sie polepszania jakości produkowanych towarów, wzbogacania ich asor- 
tymentu itd. 


Struktura masowego spożycia w warunkach socjalizmu szybko się zmie- 
nia i wszechstronnie rozwija. Podniesienie poziomu dobrobytu klasy robot- 
niczej, kołchoźników, inteligencji, wzrost poziomu ich kultury, szybki 
wzrost ludności miejskiej, zrównywanie się poziomu życia mieszkańców 

żasta i wsi—wszystko to wywiera wpływ na rozwój popytu, komplikuje 
go, zwiększa wymagania narodu co do jakości spożywanych artykułów. 
Weźmy dla przykładu wzrost potrzeb wsi. Przed kolektywizacją potrzeby 
wsi ograniczały się do najprostszych artykułów przemysłowych. W latach 
1924—1925 sprzedaż soli, nafty, zapałek, mydła do prania, wyrobów baweł- 
nianych stanowiła 35%0 całego obrotu spółdzielczości wiejskiej. W 1953 r. 
natomiast towary te stanowią zaledwie 180/, obrotu towarowego na wsi, mi- 
mo że w liczbach absolutnych sprzedaż ich radykalnie się zwiększyła. Ogro- 
mnie wzrósł obecnie na wsi popyt na tkaniny wełniane, obuwie skórzane, 
odzież gotową, radioodbiorniki, rowery, maszyny do szycia. W ciągu ostat- 
n:ch 3 lat sprzedaż gotowych sukien jedwabnych zwiększyła się na wsi 
5 razy, odzieży wełnianej — 2,6 raza, płaszczy wełnianych — 22 raza. 
Na wsi szybko wzrasta sprzedaż rowerów, odbiorników radiowych, maszyn 
do szycia itd. Rozszerza się popyt na przemysłowe artykuły żywnościowe 
wysokiej jakości, jak np. kiełbasy, sery, wyroby cukiernicze, konserwy itp. 


Olbrzymie zmiany zachodzą w strukturze popytu ludności miejskiej. 
Szczególnie szybko zwiększa się spożycie artykułów przemysłowych. Pod- 
czas gdy w 1940 r. udział artykułów przemysłowych w obrocie towaro- 
wym wynosił 36,9%/0, to w 1953 wzrósł on do 45,5%/0. W dziedzinie asor- 
tymentu sprzedawanych ludności artykułów żywnościowych szczególnie 
szybko rozszerza się udział najważniejszych artykułów. Przy zwiększeniu 
zbytu artykułów żywnościowych w r. 1953 o 22%0 w porównaniu z 1952 r. 
sprzedaż mięsa i przetworów mięsnych wzrosła o 42,4%, masła — 
o 44,80/0. Istotne przesunięcia nastąpiły również w strukturze spożycia 
artykułów przemysłowych. Szczególnie szybko wzrasta obrót towarowy 
w zakresie najcenniejszych towarów. W r. 1953 Sprzedano tkanin wełnia- 
nych i jedwabnych 5,3 raza więcej, odzieży — 2,1 raza więcej, rowerów — 
6 razy więcej niż w 1940 roku. 

Uchwały Rady Ministrów ZSRR i Komitetu Centralnego KPZR prze- 
widuią obok zwiększenia rozmiarów produkcji artykułów przemysłowych 
i spożywczych również znaczne rozszerzenie ich asortymentu i polepsze- 
nie jakości, Przemysł lekki i spożywczy notuje w tej dziedzinie pewne 
pozytywne osiąznięcia. Jednakże jakość i asortyment artykułów konsum- 
cyjnych, na ogół biorąc, wciąż jeszcze poważnie pozostają w tyle za wy- 
maganiami ludności. Frzemysł i spółdzielczość rzemieślnicza powinny do- 
konać wielkiej pracy na odcinku wzbogacenia asortymentu produkcji, 
znacznego polepszenia jej jakości. Handel radziecki dysponuje środkami 
skutecznego oddziaływania na przemysł w celu polepszenia jakości pro- 
dukcji i jei asortymentu odpowiednio do wymagań konsumentów. Przy- 
czyni się do tego m.in. przekazanie ministerstwu handlu wewnętrznego 
ZSRR baz hurtowych przemysłu. 
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Przedterminowe wykonanie zadań pięciolatki w dziedzinie produkcji 
artykułów masowego spożycia stwarza warunki dla przekroczenia plano- 
wych zadań na odcinku obrotu towarowego. Już w 1953 r. ludność otrzy- 
muje dodatkowo, ponad fundusze przeznaczone do realizacji w ramach 
planu rocznego, towary za 37,2 miliardów rubli. 

Uchwała Rady Ministrów ZSRR i Komitetu Centralnego KPZR w spra- 
wie środków zmierzających do dalszego rozwoju handlu radzieckiego 
ustala, że zadanie piątej pięciolatki w dziedzinie zwiększenia detalicznego 
obrotu handlowego w roku 1955 powinno być przekroczone o około 70/0 
w porównaniu z 1940 r. W roku 1954 rozmiary detalicznego obrotu towa- 
rowego zwiększą się o 720/o, a w 1955 r. — o około 2 razy w porównaniu 
z 1950 r. Szczególnie wzrośnie sprzedaż najważniejszych artykułów żyw= 
nościowych i przemysłowych masowego spożycia, W 1955 r. sprzedaż ara 
tykułów mięsnych wzrośnie około 2,3 raza, masła — 1,9 raza, cukru — 
2,3 raza, odzieży — 2,4 raza, tkanin — 1,8 raza, w tym tkanin wełnia- 
nych — 2,4 raza w porównaniu z 1950 r. i 

Wielkie osiągnięcia obrotu towarowego, systematyczne obniżki cen, 
wzrost realnej wartości dochodów ludności — wszystko to stwarza wa- 
runki rozwoju masowego spożycia w takiej skali i w takim tempie, 
jakiego nie zna jeszcze historia Związku Radzieckiego. W tym właśnie 
znajduje swój wyraz wielka troska partii komunistycznej i rządu ra 
dzieckiego o dobro narodu. = 

« e | 
© 

Zorganizowanie radykalnego zwiększenia produkcji artykułów maso- 
wego spożycia — to wspaniałe, olbrzymie zadanie. Dzięki mądremu kie- 
rownictwu partii komunistycznej dla rozwiązania tego zadania stworzono 
wszystkie konieczne warunki materialne i polityczne. 

„Nasza gospodarka narodowa — mówił na V sesji Rady Najwyższej 
ZSRR towarzysz G. Malenkow — zdążą zdecydowanie drogą dalszego 
potężnego rozwoju. Źródłem naszych sił jest potężna aktywność i inicja- 
tywa robotników, kołchożników, inteligencji. Mamy ogromne możliwości 
realizacji naszego głównego zadania — maksymalnego zaspokojenia ro- 
snących nieprzerwanie potrzeb materialnych i kulturalnych narodu. Je- 
steśmy głęboko przekonani, że w krótkim czasie osiągniemy wielkie suk- 
cesy w realizacji tego zadania. 

Partia komunistyczna kieruje wysiłki narodu radzieckiego ku temu, by 
w ciągu najbliższych lat radykalnie wzrósł dobrobyt ludzi radzieckich. 
Od samych ludzi radzieckich, od każdego zespołu robotników, kołchoźni- 
ków, urzędników, od każdego człowieka radzieckiego bez względu na to, 
na jakim odcinku pracuje, zależy sukces wielkiej walki o radykalne pod- 
niesienie poziomu dobrobytu narodu. | 

Zwiększać z dnia na dzień produkcję, podnosić wydajność pracy, prze- 
strzegać ściśie reżimu oszczędności, obniżać koszty własre przdukcji, po- 
lepszać jej jakość, rozszerzać jej asortyment — oto czego trzeba, by w co- 
raz szerszym zakresie można było zaspokajać burzliwie rosnące potrzeby : 
społeczeństwa. Nie ulega watpliwości, że wszyscy ludzie radzieccy nie będą 
szczędzili sił dla rozwiązania zadań, wytyczonych przez partie komunia 
styczną w celu stworzenia socjalistycznej obfitości, której osiągniącie bę- 
dzie nowym poważnym krokiem naprzód ku komunizmowi. 

(„Kommunist" nr 16, 1053 r.) , 


JULIAN FINKELSZTEIN 


Polityka, która przeciwstawia się dążeniom narodów 


W Stanach żiednóczówydh miała ostatnio miejsce niecodzienna, nawet 
jak na stosunki amerykańskie, kampania polityczna. 

Z wysoko postawionych trybun padał przez szereg dni istny grad 
oświadczeń i przemówień. Podnietą do tych wystąpień była — jak te przy 
znał prezydent Eisenhower i inni mówcy — utrata przez Stany Zjedno- 
czone monopolu na broń wodorową oraz ogromne wrażenie, jakie fakt ten 
wywołał w USA i na całym świecie. 

Koła rządzące USA nie mogły dłużej zamykać oczu na to, że zwodzo- 
na przez nie większość spoleczeństwa amerykańskiego czuje się, po kra- 
chu awantury wojennej w Korei i bankructwie „dyplomacji atomowej", 
wyraźnie zbita z tropu. Nie może ujść również :ch uwagi bezsporny fakt, 
że szeroka opinia publiczna w świecie kapitalistycznym (a w tym i coraz 
liczniejszych kół burżuazyjnych przede wszystkim w Europie zachodniej 
i Azji) widzi w posiadaniu przez Związek Radzięcki bomby wgdorowej 
przypieczętowanie krachu amerykańskiej polityki szantażu atomowego. 

W stosunkach międzynarodowych pojawił się nowy czynnik, który po- 
ważnie oddziaływa na rzecz utrzymania i utrwalenia pokoju. Podcięty 
został jeden z głównych filarów awanturniczej „polityki siły". Sam prze- 
wodniczący amerykanskiej komisji do spraw atomowych Strauss zmuszo- 
ny był z goryczą wyznać: „byłoby błędem utrzymywać, że zapasy broni 
atomowej posiadanej przez USA stanowią nadal argument w naszym 
ręku". 

Setki milionów ludzi na całym świecie z ufnością i radością powitały 
fakt. że ów niebezpieczny „argument' wytrącony został z rąk agresorów, 
a pojawił sią natomiast inny argument, który pomaga trzymać na uwięzi 
amatorów awantur wojennych. 

W tym samym komunikacie, w którym Związek Radziecki zawiadomił 
opinię publiczną o posiadaniu bomby wodorowej, podkreślił on z mocą, że 
podtrzymuje nadal swój wielokrotnie wysuwany wniosek w sprawie bez-. 
względnego zazazu stosowania broni masowego zniszczenia. Mocarstwo 
socjalistyczne pragnie, by potężna energia atomowa używana była wy- 
łącznie dla dobra człowieka, dla celów budownictwa pokojowego. - 

Wnioski radzieckie w sprawie zakazu stosowania broni atomowej i wo- 
dorowej oraz znacznej redukcji zbrojeń popiera olbrzymia większość 
ludzkości. 
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„Wszędzie, łącznie ze Stanami Zjednoczonymi — pisał znany reakcyjny 
dziennikarz amerykański Walter Lippman — istnieje potężny nacisk lu- 
dowy, zmierzający do ograniczenia wysiłku militarnego w imię produkcji 
cywilnej i poziomu życia jednostek". | 

Nawet tak znana tuba amerykańskich sił agresywnych w Europie, jak 
gazeta „Neue Ziircher Zeitung", charakteryzując nastroje w USA anie 
taiła: „wielu mówi tu dziś, że należałoby skończyć z zimną wojną, bodajby 
przez kompromis'. ! 

Jaką w tym stanie rzeczy pozycję zajęli kierownicy polityki Stanów 
Zjednoczonych? Postanowili oni czym prędzej skanalizować owe „niebez- 
pieczne' nastroje i przy pomocy łamańców propagandowych odjrowadzić 
je z powrotem w łożysko „zimnej wojny". Całej imprezie nadai* szumną 
nazwę „kampanii szczerości". Nie bez kozery: usilne akcentowanie ,,szcze- 
rości" miało uczynić bardziej strawnymi iście końskie dawki obłudy, któ- 
rymi przesycone były wszystkie przemówienia. 

Narody świata mają świeżo i żywo w pamiąci ludobójcze wyczyny in- 
terwentów amerykańskich w Korei; wyczyny te nie zdołały uchronić im- 
perialistów przed porażkami. Narody pamiętają dobrze, jak do niedawna 
niektórzy wpływowi w USA politycy histerycznie nawoływali do zrzuce- 
nia bomb atomowych nie tylko na Koreę i Chiny, ale i na inne kraje obo- 
zu pokoju, by zabijać „dzieci w kołyskach, dorosłych przy pracy, Starusz- 
ków przy modlitwie", | 

Obecnie inicjatorzy „kampanii szczerości" malowali w jak najczarniej- 
szych kolorach niebezpieczeństwo, jakie rzekomo zawisło nad Stanami 
Zjednoczonymi i ich sprzymierzeńcami z agresywnego bloku północno- 
atlantyckiego z racji tego, że Stany Zjednoczone przestały być monopo- 
listami broni wodorowej. Prezydent Eisenhower uznał za wskazane pod- 
kreślić: „ZSRR posiada obecnie możliwości przeprowadzenia atomowego 
ataku na USA, a możliwości te będą wzrastać z upływem czasu”. Jeden zaś 
z jego najbliższych współpracowników, Flammings, pośpieszył uzupełnić 
to oświadczenie alarmem utrzymanym w jawnie prowokacyjnym tonie, że 
„Związek Radziecki jest w stanie nagle i bez uprzedzenia zrzucić na spe- 
cjalnie wybrane obiekty w USA najbardziej niszczycielską broń, jaką kie- 
dykolwiek stworzył człowiek”. Insynuowanie ZSRR zamiarów, podobnych 
do tych, jakie do niedawna głosili krewcy podżegacze wojenni w USA, 
stanowi wzór obłudy i cynizmu. Insynuacjom tym nie daje jednak wiary, 
rzecz znamienna, nawet wielu polityków burżuazyjnych spośród zwolen- 
ników agresywnego bloku północno-atlantyckiego. „Istnieje dziś na świe- 
cie — pisał poseł do angielskiej Izby Gmin Crossman — mniejsze nie- 
bezpieczeństwo wojny aniżeli wówczas... gdy tylko jedno z obu państw 
posiadało monopol na unicestwienie". 

Agresywne koła Stanów Zjednoczonych usiłują równocześnie za wszel- 
ką cenę pomniejszyć znaczenie dotkliwych porażek doznanych w Korei 
podreperować mocno nadszarpnięty prestiż amerykańskiego imperializmu. 
zgalwanizować wyblakły mit o „wszechpotędze Stanów Zjednoczonych”. 
Stwarza to propagandzie amerykańskiej niemały ambaras. j 

Nawet zaprawieni w arkanach „zimnej wojny" politycy USA, gdy usi- 
 łują grać na tak różnie nastrojonych fortepianach, nie mogą uniknąć ra- 
żących dysonansów. Nic dziwnego więc, że większość dzienników amery- 
kańskich wszczęła tumult, domagając się, jak to uczynił na przykłud „Wa- 
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shington Post", „lepszego skoordynowania oświadczeń, które przejmują 
ludzi dreszczem lub usypiają w błogim upojeniu". 

Dymna zasłona frazesów o „pokojowych intencjach* rządu USA, 
o „obronnym' charakterze bloku północno-atlantyckiego itp., którymi 
szafowano tym razem ponad zwykłą miarę, nie może ukryć fal:tu. że rzą- 
dzące koła Stanów Zjednoczonych zmierzają — jak się wyraził prezydent 
Eisenhower — do zdobycia „pozycji siły nie cofając się przed żadnymi 
ofiarami', ażeby przy pomocy siły pokusić się o realizację swych szaleń- 
czych planów narzucenia światu władzy amerykańskich trustów. 

Koła rządzące USA po to napędzają społeczeństwu stracha, wzniecają 
psychozę „wodorową' i histerię wojenną, by urobić odpowiedni klimat, 
w którym łatwiej im będzie rozdmuchiwać zimną wojnę, narzucać brze- 
mię nowych miliardowych podatków na forsowanie wyścigu zbrojeń i za- 
pewnić monopólom utrzymanie ich obecnych zawrotnych zysków. 

Zbrojenia i wojny od lat stały się dla monopoli amerykańskich najbar- 
dziej „cudownym' źródłem osiągania maksymalnych zysków. 

„Wojna to business Ameryki"; „koncern zbrojeń stał się naszym głów- 
nym przedsięwzięciem'* — wołał amerykański generał Holdridge. Ów 
„koncern zbrojeń" przyniósł monopolom w ciągu trzech lat rozbójniczego 
najazdu na Koreę ponad 110 miliardów dolarów zysku, podczas gdy w cią- 
gu całej II wojny światowej Morganowie, Rockefellerowie, Du-Pontowie 
i Mellonowie dorobili się „wszystkiego 54 miliardy dolarów. Oto dlaczego 
uczeni lokaje amerykańskich miliarderów obnoszą się ze swymi receptami 
na najbardziej skuteczne sposoby nakręcania wojenno - inilacyjnej ko- 
niunktury nieomal jak z wynalazkiem „perpetuum mobile". Na początku 
„boomu' wywołanego najazdem na Koreę można było spotkać w amery- 
kańskiej prasie buńczuczne zapowiedzi w rodzaju: „działacze państwowi 
twierdzą, że znależli magiczną formułkę prosperity (pomyślności) nieomal 
na wsze czasy. Zimna wojna — to kran spustowy automatycznej pompy. 
Otworzysz ten kran — i publiczność żąda zwiększenia podatków na zbro- 
jenia. Potrzeby zimnej wojny, jeśli je w pelni wykorzystać, są prawie nie- 
ograniczone". (United States News and World Report). Notowany zaś wy- 
soko na amerykańskiej giełdzie „naukowej' ekonomista Reeves wręcz 
wieścił, że „byłoby zbędną stratą czasu doszukiwać się praw życia ekono- 
micznego. W naszym świecie tylko armaty regulują produkcję, handel 
i konsumcję'. 

Monopole amerykańskie przestawiły gospodarkę USA na tory ekono- 
miki wojennej. Proces ten przybrał na sile wraz z agresją w Korei. Nada= 
no produkcji przemysłowej jednostronny charakter, przerzucono na barki 
mas ludowych zwiększające się z roku na rok ciężary wielomi.iardowych 
budżetów wojennych. Na skutek takiej polityki gospodarczej Stany Zjed- 
noczone szybko znalazły się już w obliczu realnej groźby kryzysu. Wy- 
raźnie zapowiada to, szczególnie w ostatnich tygodniach, opadanie krzy- 
wej szeregu najbardziej ważnych i czułych wskaźników koniunktury 
ekonomicznej. Maleje produkcja — nawet w takich gałęziach przemysłu, 
jak stalowy i samochodowy, kurczy się budownictwo inwestycyjne, nie 
mówiąc już o produkcji przemysłu konsumcyjnego, która zmniejszała się 
od lat w następstwie militaryzacji gospodarki USA. Siła nabywcza lud- 
ności maleje, bo płace robotników „zamraża* się, dochody farmerów 
drobnych i średnich obcina, a drożyzna wzmaga się. Dziś w Stanach Zjed- 


50 


= 


noczonych rząd monopoli zabiera robotnikowi z każdych 3 dolarów jego 
zarobku prawie całego dolara w formie przeróżnych podatków. 


Szybko narastają nie zrealizowane zapasy towarów przy jednoczesnym 
kurczeniu się portielu nowych zamówień. Kośnie bezrobocie całkowite 
i częściowe. W listopadzie szereg koncernów i trustów wyrzuciło na bruk 
nowe tysiące robolników. Najmocniej dają się obecnie odczuwać podmu- 
chy nadciągającego kryzysu w produkcji rolniczej, a przecież kryzys 
agrarny był zwiastunem wielkiego krachu ekonomicznego w USA w la- 
tach 1929—1933. 


Mimo usilnych prób lakierowania rzeczywistości, mimo że w USA ude- 
rzą się w tony urzędowego optymizmu, trwożne nuty rozbrzmiewają co- 
raz giośniej. „U. S. News', które nie tak dawno jeszcze uderzało w fan- 
fary, że zimna wojna to nieustająca „prosperity', tak dziś pisze o najbl:z- 
szych perspektywach: „to co nastąpi, nie będzie „depresją'*, lecz jedynie 
„Uuzgadnianiem'* pewnych „wybujałości* — przyznając w ten sposób wsty- 
dliwie, że kryzys nie jest za górami. Jest rzeczą znamienną, że rząd USA 
powołał ostatnio specjalną komisję przy prezydencie dla opracowania 
planu przeciwdziałania „możliwości recesji", to znaczy kryzysowi. 


W USA wzmaga się niepewność w gospodarce i polityce; przybierają na 
sile kłótnie między poszczególnymi klikami polityków burżuażyjnych. 
Ostatnio na łamach „Boston Herald" wyczytać można było swoiste „wy- 
znanie wiary" najbardziej agresywnych, a zarazem krótkowzrocznych kół 
amerykańskiego kapitału monopolistycznego: „Prawdziwy pokój wybiłby : 
oparcie spod naszych nóg... Ameryka popadłaby w tak glęboki kryzys, że 
naszemu systemowi groziłoby śmiertelne niebeznieczeństwo'. Wyznanie to 
odsłania całą zbrodniczą filozofię najgorliwszych obrońców obecnej poli- 
tyki USA, daje zarazem świadectwo tego, jak daleko naprzód posunął się 
proces gnicia amerykańskiego imperializmu. 


Niepohamowana ekspansja na zewnątrz, rozdmuchiwanie „zimnej woj- 
ny', kontynuowanie „polityki siły”, kiecenie nowych bloków, „odgałę- 
zień' i „przedłużeń' wojennej zmowy atlantyckiej, rozbudowa sieci baz 
wojennych w pobliżu ZSRR i krajów demokracji ludowej, a wewnątrz 
forsowanie dalszej militaryzacji całej gospodarki, obniżanie stopy życio- 
wej ogromnej większości społeczeństwa amerykańskiego, upowszechnia- 
nie faszystowskich praktyk mac-carthyzmu — oto z grubsza program mo- 
nopoli amerykańskich. Zamierzają więc one jeszcze szerzej sięgać po 
środki, które tak walnie przyczyniły się do przyśpieszenia i zaostrzenia 
gorączki przedkryzysowej. 


Nigdy od czasu zakończenia II wojny światowej nie rysował się tak jas- 
krawo kontrast między dwiema liniami rozwoju gospodarczego na świecie. 


USA idą, pociągając za sobą uzależnione od siebie kraje, naprzeciw kry- 
zysowi, bezrobociu nowych milionów, ruinie dalszych setek tysięcy far- 
merów, ostremu pogorszeniu stopy życiowej ludzi pracy. 


Gospodarka krajów, które znalazły się w orbicie wplywów USA, od lat 
grzężnie w zastoju, ugina się pod c.ężarem wyścigu zbrojeń. Coraz bar- 
dziej zażarta staje sią walka o rynki, coraz ciaśniej jest na ograniczonym 
rynku kapitalistycznym, coraz dotxliwiej daje się we znaki presja USA, 
które przegradzają drogi handlowe mięazy „Zachodem a Wschodem*. 
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Stosunki w dziedzinie ekonomicznej między Stanami Zjednoczonymi 
a ich partnerami obrazowo przyrównał jeden z amerykańskich dziennika- 
rzy do „współżycia'' skorpionów, zamkniętych w jednej bańce. 

W tym samym czasie gospodarka krajów obozu pokoju, związanych 
wzajemną współpracą gospodarczą, pnie się niepowstrzymanie ku górze. 

Związek Radziecki i wszystkie kraje obozu pokoju wstępują w nowy 
etap rozkwitu swej gospodarki, szybszego wzrostu dobrobytu i kultury 
swych narodów. W ZSRR wre twórcza, pokojowa praca nad urzeczywist- 
nieniem porywającego programu, który zapewni ludności w ciągu 2—3 
lat obfitość przedmiotów masowego spożycia. Chińska Republika Ludowa 
wkracza już na drogę socjalistycznej industrializacji. Naród Północnej Ko- 
rei odbudowuje swój kraj z równym zapałem i bohaterstwem, z jakim to- 
czył zwycięski bój w obronie ojczyzny. Polska wraz ze wszystkimi kraja- 
mi demokracji ludowej w Europie podejmuje na gruncie poważnych 
osiągnięć w uprzemysłowieniu walkę o szybszy wzrost rolnictwa, o szybszy 
wzrost stopy życiowej ludzi pracy w mieście i na wsi. W Niemieckiej Re- 
publice Demokratycznej realizacja „nowego kursu' daje już pierwsze po- 
zytywne wyniki. | 

Podczas gdy główna siła obozu imperializmu — Stany Zjednoczone 
prowadzą politykę osłabiania swych słabszych partnerów i wyciskania 
„z nich wszystkich sosów, Związek Radziecki — czołowe mocarstwo obozu 
pokoju — prowadzi wobec swych sojuszników politykę braterskiej, 
wszechstronnej pomocy, dzięki której szybciej rozwija się gospodarka 
- i1rośnie dobrobyt narodów demokracji ludowej. 

Nigdy jeszcze wyższość ustroju socjalistycznego nad ustrojem kapitali- 
stycznym nie promieniowała na cały świat z taką siłą, jak w naszych 
czasach. . 

„Byłoby niebezpiecznym uleganiem własnym życzeniom — ostrzega 
„New York Herald Trikune' — gdybyśmy sądzili, że Kreml nie może 
osiągnąć poważnego sukcesu w rozwoju produkcji konsumcyjnej i w ten 
sposób wywrzeć wpływu na kraje, których narody cierpią na masową nę- 
dzę... Możemy... przegrać zimną wojnę, nim to sobie jeszcze uświadomimy", 

Wymowa nieodpartych faktów ekonomicznych i politycznych sprawia, 
że co trzeźwiejsi działacze burżuazyjni przede wszystkim w Europie za- 
chodniej i w Azji (a tacy podnoszą ostatnio również głosi w USA) docho- 
dzą do przekonania, że polityka pokojowego współistnienia dwóch syste- 
mów, którą konsekwentnie prowadzi Z5RR i kraje demokracji ludowej, 
jest jedynie realną i rozsądną polityką dla wszystkich krajów, 


% % 
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Niepohamowane dażenie do ujarzmienia narodów całego świata, zacie- 
kła nienawiść do ZSRR, Chińskiej Republiki Ludowej, Polski i innych 
krajów demokracji ludowej pchają najbardziej agresywne koła amery- 
kańskiego kapitału monopolistycznego, nadające obecnie ton polityce Sta- 
nów Zjednoczonych, ignorujące rosnącą przewagę sił pokoju nad siłami 
wojny, na niebezpieczną drogę agresji i awantur, 

Dlatego zatruwają one atmosferę międzynarodową; radzieckiej inicjaty- 
wie zmierzającej do złagodzenia napięcia międzynarodowego przeciwsta- 
wiają nowe plany rozszerzenia ,,zimnej wojny". Koła te usiłują nie dopuś- 


52 


cić do ostatecznego wygaszenła ogniska wojny w Korei oraz próbują roz- 
niecić nowe jej ognisko w środku Europy — w Niemczech. | 

„Niemcy zachodnie — pisał „New Yoik Times'* — są kamieniem wę- 
gieinym nowego ładu w Europie, będącego celem USA". i 

W Azji w roli owego „kamienia węgielnego" imperialiści amerykańscy 
chcielivy widzieć Japonię. Utrzymanie pod jej nosem przyczóika agresji 
w Korei ma według rachub Pentagonu ułatwić między innymi pchnięcie 
naprzód remilitaryzacji Japonii, co nie idzie bynajmniej jak z płatka, oraz 
doprowadzić do ostatecznej i peinej zmowy wojennej z odbudowat:ym przy 
poparciu USA imperializmem japońskim. , 

W obecnym układzie sił plany narzucenia narodom świata panowania 
amerykańskich miliarderów pozbawione są bardziej jeszcze niż plany hi- 
tlerowskie jakiegokolwiek gruntu realnego, noszą jeszcze bardziej awan- 
turniczy charakter. 

Polityka amerykańska w Azji nie przestaje uganiać się za chimerą prze- 
kształcenia tego największego kontynentu świata w jedno wielkie amery- 
kańskie imperium kolonialne. Amerykańscy imperialiści zaślepieni raso- 
wą nienawiścią stracili poczucie rzeczyw:stości. Wyznają reaxcyjną uto- 
pię, że uda się im odwrócić bieg historii. Uprawiają awanturniczą politykę 
ignorując Chińską Eepublikę Ludową. Burżuazyjny dziennik szwedzki 
„„Morgen-Tidningen'' odzwierciedlając szeroko rozpowszechnioną w ko- 
łach kapitalistycznych zachodniej Eurooy opinię pisał: „Stoimy w obliczu 
poważnego problemu — albowiem nie możemy zrozumieć, dokąd prowa- 
dzi polityka amerykańska. Mamy wrażenie, że USA uprawiają hazard na 
krótką metę. Nonszalancja Waszyngtonu wobec państw azjatyczich, tak 
charakterystyczna na terenie ONZ, nie doprowadzi do niczego dobrego. 
Najbardziej niepokoi europejskich przyjaciół USA problem, jak długo rząd 
Eisenhowera może uprawiać tak ślepą politykę wobec problemów azja- 
tyckich'". 

Nawet w kołach amerykańskich popierających politykę Eisenhowera 
i Dullesa wobec Chin coraz częściej rozlegają się trzeźwiejsze giosy. „Nie 
minie wiele czasu — wskazuje „New York Herald Tribune'* — a rosnąca 
siła chińskiego reżimu komunistycznego całkowicię zmieni chwiejną rów- 
nowagę w Azji". 

Chiny, które w pierwotnych zamierzeniach USA bezpośrednio po II 
wojnie światowej miały odegrać role największej ich bazy wojennej 
w Azji, a zarazem nowego Eldorado dla monopoli amerykańskich, zostały 
dla nich stracone raz na zawsze. 

Chińska Republika Ludowa przekształciła słę w potężne mocarstwo, 
które nie pozwala imperialistom amerykańskim urzeczywistnić ich zabor- 
czych planów w Azji. Stała się czynnikiem stabilizacji pokojowej w Azji, 
promieniuje coraz silniej na jej narody. Przez sam fakt swego istnienia 
i przykład wspaniałego rozkwitu przyczynia się do pogłębienia i przyśpie- 
szenia walki o wyzwolenie się z pęt imperialistów, o odrodzenie się całej 
Azji. 

- Agresorzy amerykańscy pragnąc zaostrzyć sytuację w całej Azji dążą za 
pomocą ustawicznych prowokacji i machinacji do podkopaniu rozejmu 
"y Korei. Specjalną rolę dywersyjną w tych planach odgrywa Li Syn Man. 
Wykonuje on wraz ze swą kliką najbardziej brudną i prowokacvjną ro- 
botę w myśl poleceń amerykańskich agresorów. Li Syn Man, który go- 
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dziny nie utrzymałby się bez amerykańskich bagnetów, podnosi prowo- 
kacyjne wrzaski o marszu na północ. | 

Koła rządzące USA jawnie piętrzą przeszkody w zwołaniu konferencji 
politycznej dla spraw Korei, zmierzają do zaostrzenia napięcia w Azji 
1 na całym świecie. 

Polityka ta nie może nie budzić sprzeciwu nawet ze strony rządów ta- 
kich krajów, jak Indie, Burma, Indonezja. Rządy te muszą liczyć się z opi- 
nią publiczną swych krajów, a w tej opinii brutalny sprzeciw rządu Sta- 
nów Zjednoczonych przeciwko udziałowi Indii i innych neutralnych 
państw azjatyckich w konferencji politycznej dla spraw Korei wywołał 
powszechne oburzenie. 

Na tle nastrojów panujących w Indiach godne uwagi jest niedawne 
oświadczenie premiera Nehru: „mocarstwa zachodnie muszą zrozumieć, iż 
Unia Hinduska nie jest zwolennikiem obozów... Przeciwstawiamy się pa- 
nowaniu jednego kraju nad drugim... Zasadniczą treścią naszej polityki 
jest zdecydowany opór przeciwko próbom wodzenia Indii na pasku po- 
lityki jakiegokolwiek mocarstwa...'' Nawet najbardziej krótkowzroczni 
amerykańscy politycy reakcyjni dają wyraz swemu zatrwożeniu z powodu 
następstw, jakie pociąga za sobą „dynamiczna'* polityka USA w Azji 
Konkurent Eisenhowera w zeszłorocznych wyborach prezydenckich, Ste- 
venson oświadczył: „Za granicą istnieje niepewność w stosunku do Ame- 
ryki i naszych celów... Również takie kraje, jak Indie, Indonezja i Burma, 
nie uznają tezy, że powinny wystąpić po naszej stronie. 

Teza Dullesa o pchnięciu „azjatów przeciw azjatom' zawodzi. Próba 
wcielenia tej tezy w życie na terenie Burmy obraca się przeciw jej auto- 
rom. Sprzedajne agentury w rodzaju Li Syn Mana, Czang Kal-szeka i Bao- 
Daia nie mogą zastąpić ani milionowych kontyngentów wojskowych na 
kontynencie azjatyckim, ani bazy politycznej, na które tak pochopnie li- 
czono w Białym Domu. 

Interesy kolonialnych mocarstw europejskich, jak Anglii i Francji, ko- 
lidują na terenie Azji coraz ostrzej z interesami amerykańskich impe- 
rialistów, którzy bezceremonialnie po „ich dobro* wyciągają łapy, np. 
w Pakistanie czy Indochinach. Mimo że Anglia i Francja wzięły udział 
u boku Stanów Zjednoczonych w najeździe na Koreę, nie wykazują goto- 
wości do wiazania się ani ze skazanymi z góry na klęskę amerykańskimi 
planami wznowienia wojny w Korei, ani tym bardziej z planami rozciąg- 
nięcia agresji na Chiny. 

Właśnie wokół zagadnienia Chin nie ustają rozdźwięki między Anglią 
a Stanami Zjednoczonymi, będące jednym z najważniejszych przejawów 
sprzeczności między giównymi państwami obozu imperialistycznego. Kon- 
serwatywna gazeta londyńska „,"Times', nie bez inspiracji z góry, wskazy- 
wała: „Przyszłość Korei jest problemem, który nie może być rozwiazany 
jedynie przez strony walczące. Żadna ze stron nie może dyktować roz- 
wiązania tego problemu, ani nawet sposobu jego rozwiązania". Liczne 
i wpływowe grupy przemysłowców oraz kupców Anglii i Francji wywie- 
rają coraz silniejszy nacisk na rządy obu tych państw, by zrewidowały na 
rzuconą przez USA politykę blokady ekonomicznej Chin oraz umożliwiły 
wydatne rozszerzenie stosunków handlowych z tym olbrzymim krajem. 

Sytuacja, jaka układa się obecnie w Azji, pobudza koła rządzące USA 
do wywarcia wzmożonej presji na swych sprzymierzeńców, by doprowa- 
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dzić pod egidą Stanów Zjednoczonych do „wyrównania frontu w sprawie 
dalszego kursu wobec Korei, Chin i całej Azji. : 

Separatystyczna konferencja szefów rządów USA, Anglii i Francji na 
Bermudach będzie niewątpliwie m. in. terenem prób ubicia targu między 
jej uczestnikami w sprawach Azji. 


Ustalił się już bowiem swoisty tryb w załatwianiu rosnących tarć mię- 
dzy członkami „wspólnoty atlantyckiej"', Gdy podejmuje się kolejną pró- 
bę przytłumienia sprzeczności między imperialistami, odbywa się to zawsze 
kosztem innych narodów, przede wszystkim kosztem narodów xrajów ko- 
lonialnych i zależnych. Tak niedawno za cenę dalszego uwikłania się 
w wyczerpującej brudnej wojnie w Wietnamie, która przybiera coraz wy- 
raźniej charakter amerykańskiej wojny kolonialnej prowadzenej przez 
francuskich żołnierzy, rząd Laniela otrzymał obok szczupłego zastrzyku 
dclarowego „moralne poparcie" USA w rozprawianiu się z narodami Ma- 
roka i Tunisu. Nie przypadkowo też, po ostatnich przemówieniach Caur- 
chilla, wielu polityków i dziennikarzy burżuazyjnych za ich kulisami wę- 
szyło zapach nafty irańskiej i czuło wyziewy kanału Sueskiego. 


Narody Azji nie godzą się na imperialistyczne zmowy, dokonywane ich 
kosztem. Poparcie, jakiego udziela najszersza opinia publiczna w indiach, 
Indonezji, Burmie i innych krajach radzieckiej inicjatywie zwołania kon- 
ferencji 5 ministrów spraw zagranicznych (z udziałem Chin Ludowych) 
w celu rozważenia środków zmierzających do rozładowania napięcia mię- 
dzynarodowego, jest nie tylko wyrazem ożywiającego narody Azji gorą- 
cego pragnienia pokoju i gotowości walki w obronie pokoju. Świadczy 
ono zarazem i o tym, że narody te widzą w przyjaźni wielkich narodów 
ZSRR i Chin potężną opokę pokoju w Azji i na całym świecie. 

8 ka 
© 


„Sprawa dania Niemcom broni do ręki — zapowiada amerykańska agen- 
cja „United Press' — będzie głównym tematem konferencji na Ber- 
mudach''. 


Koła rządzące USA widzą obecnie w przyśpieszaniu montowania „euro- 
pejskiej wspólnoty obronnej" z przemożnym udziałem Niemiec zachod- 
nich najlepszą dla siebie szansę forsowania w Europie polityki przygoto- 
wań do nowej wojny. Owa „europejska wspólnota" stanowić ma filię agre- 
sywnego bloku póinocno-atlantyckiego, w którym rej wodzą amerykańscy 
imperialiści. Stworzenie „europejskiej wspólnoty zakłada remilitaryzację 
Niemiec zachodnich i powołanie „armii europejskiej", której kośćcem sta. 
nie się odrodzony „Wenrmacht'”, główne zaś jej zadanie polegałoby na 
przygotowaniach do agresji przeciw ZSRR i krajom demokracji ludowej. 
Imperialiści amerykańscy w zmowie z zachodnio-niemieckimi odwetowca- 
mi mają zarazem na widoku inne jeszcze cele. Przyszły ,„Wehrmacht", jak 
i siły zbrojne innych państw, które USA usiłują wtłoczyć do „wspólnoty 
europejskiej", miałyby pozostawać pod dowództwem sztabu „atlantyc- 
kiego”, w którym rządzą Amerykanie. Bezpośrednia zaś komenda. nad 
„armią eurobejską' przeszłaby faktycznie w ręce hitlerowskich genera- 
łów. Już dziś Niemcy zachodnie rozporządzają najliczniejszą spośród 
wszystkich krajów zachodniej Europy kadrą oficerską, której walorów 
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w oczach Amerykanów nie zmniejszyły widać cięgi, jakie brała ona od 
Armii Radzieckiej. 

„Kierownictwo polityczne” we „wspólnocie europejskiej" agresorzy 
amerykańscy mają zamiar sprawować przy pomocy swych gaule: terów na 
Europę, odwetowców z Bonn. 

„Nowy ład'* w Europie zachodniej w intencji kół rządzących USA ma 
więc stanowić drugie amerykańskie wydanie skrachowanego hitlerowskie- 
go pierwowzoru. 


Imperialiści amerykańscy wraz ze swymi zachodnio-niemieckini pobra- 
tymcami sądzą przy tym, że mogłoby się im udać za jednym zamacnem zła- 
pać dwie sroxi. Włączenie Niemiec zachodnich do „wspólnoty europejskiej 
zmierza do uwiecznienia okupacji Niemiec zachodnich przez USA a zara- 
zem do przekreślenia możliwości pokojowego uregulowania problemu nis- 
mieckiego przez stworzenie zjednoczonych, niepodległych, demokratycz- 
nych, pokojowych Niemiec. 


Niemcy zachodnie mają odegrać rolę głównej wojennej bazy wypado- 
wej agresywnego bloku północno-atlantyckiego. Zachodnio-niemieccy mi- 
iitaryści mają stać się podług planów Waszyngtonu nie tylko tas pożąda- 
ną i niezbędną dla USA główną siłą uderzeniową przeciwko krajom obozu 
pokoju. Przypadłaby im w myśl planów Waszyngtonu również rola żan- 
darma zachodniej Europy. Adenauerowskie Niemcy zachodnie miałyby 
utrzymywać w ryzach inne narody, jak francuski czy włoski, które wzma- 
gają opór przeciwko amerykańskiej polityce wojny, przeciwko podporząd- 
kowaniu swych krajów imperialistom USA. Posłużyłyby one USA 
w jeszcze większym niż obecnie stopniu jako narzędzie dyktatu i presji 
wobec innych „niesfornych'* sojuszników. 


"Układ paryski umożliwia militarystom niemieckim odegrania roli dusi- 
ciela narodów krajów należących de „wspólnoty', zawiera bowiem klau- 
zule, które dają prawo „dowództwu europejskiemu", to znaczy faktycznie 
amerykańsko-adenauerowskiej p. przemieszczać „w razie potrzeby" 
jednostki „armii europejskiej", m. in. dywizje „Wehrmachtu” — do in- 
nych krajów. 


Jeśli USA uda się doprowadzić do Soaióła tej „wspólnoty, rozsze- 
rzyłoby się znacznie dotychczasowe pole dla ekspansji i penetracji ame- 
rykańskich monopoli. Pod pretekstem „koordynacji wysiłków ohronnych* 
„moglyby one „kontrolować'* zasoby materialne krajów — uczestników 
-„„wspólnoty”, to znaczy w dużym stopniu rozporządzać tymi zasobami, 
wywierać większy niż obecnie wpływ na politykę ekonomiczną tych kra- 
jów. Remilitaryzacja Niemiec pociągnie za sobą znacznie szybszy rozwój 
zachodnio-niemieckiego przemysłu wojennego, który już dziś jest najsil- 
niejszy w zachodniej Europie. Miliarderzy i milionerzy amerykańscy bę- 
dą mogli zgarniać podwójne zyski: jako właściciele solidnych pakietów 
akcji niemieckich koncernów i jako wierzyciele. 

Amerykanie żywią złudną nadzieję, że uda im się przez długi okres cza- 
su utrzymywać swą kuratelę nad zachodnio-niemieckimi imperialistami. 
Liczą oni w swych rachubach zarówno na wspólne zbójeckie cele, jak i na 
dalej niż w innych krajach Europy zachodniej posuniętą penetrację ame- 
rykańskich monopoli w życiu gospodarczym Niemiec zachodni=li. Liczą 
przy tym również na ugruntowane w ciągu dziesięcioleci ścisłe powiązania 
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z niemieckimi koncernami, których to powiązań, jak wiadomo, nie zry- 
wali nawet w oxresie II wojny światowej. 

Agresywny kurs poiityki Stanów Zjednoczonych spośród wszystkich 
wielkokapitalistycznych kół zachcdniej Europy odpowiada najbardziej 
właśnie zachodnio-niemieckim monopolistom. Sposobią się oni ju: do za- 
jęcia w montowanej przez Amerykanów „wspólnocie europejskiej" domi- 
nującej pozycji. Kruppowie i Thyssenowie, Pferdmengesowie i Schach- 
towie liczą na to, że remilitaryzacja Niemiec zachodnich przy udziale 
Wall Street pozwoli uczynić z Zagiębia Ruhry kuźnię zbrojeń nie tylko 
dla „Wehrmachtu', lecz i dla całej „armii europejskiej", 


Niemieccy odwetowcy stali się znów najbardziej agresywną siłą w Eu- 
ropie. Adenauer i stojący za nim magnaci kapitału z Ruhry otwarcie i co- 
raz buńczuczniej mówią o wznowieniu starej polityki ekspansji i zaborów. 
Oś Waszyngton — Bonn opiera się dziś przede wszystkim na poparciu 
przez USA odwetowych dążeń zachodnio-niemieckich imperialistów. 
Z niepohamowaną wściekłością szczują oni przeciwko Niemieckiej Repu- 
blice Demokratycznej, upatrując w niej, szczególnie po sromotnym fiasku 
faszystowskiego puczu w Berlinie, poważną zaporę na drodze swych agre- 
sywnych planów. Majaczą o zagarnięciu siłą tego pierwszego w dziejach 
Niemiec pokojowego, robotniczo-chłopskiego państwa. Coraz bezczelniej 
zerkają na polskie, francuskie i czeskie ziemie. Orientują się na najbar- 
dziej antyradzieckie i awanturnicze żywioły w USA, bredząc o nowym po- 
chodzie na Wschód. 


Naród polski czujnie śledzi i jednomyślnie potępia knowania swych za- 
ciekłych wrogów. W imieniu całego narodu polskiego w dniu 6 września 
br. na dożynkach w Szczecinie towarzysz Bierut dał odprawę rozwydrzo- 
nym odwetowcom z Bonn i ich protektorom z Waszyngtonu: ,,...niedovitki 
hitlerowskie, które gromadzą się znów pod skrzydłami amerykańskich 
opiekunów w Niemczech zachodnich, krztuszą się z nienawiści do Polski 
1 pod przewodem Adenauera chcieliby znów zagarnąć naszą ziemię i *a- 
kuć Polaków w kajdany amerykańsko-hitlerowskiej niewoli... Żadne kno. 
wania amerykańskich czy neohitlerowskich podżegaczy wojennych — pod. 
kreślił towarzysz Bierut — nie są już i nigdy nie będą AE pozbawić 
naród polski jego zdobytych praw'*. 


Adenauer i stojący za nim magnaci Ruhry widzą dziś w utrzymaniu 
rozbicia Niemiec i obecności amerykańskich wojsk okupacyjnych jedyną 
realną możliwość urzeczywistnienia swych rozbójniczych, odwetowych 
celów oraz zdławienia oporu patriotycznych i demokratycznych sił w sa- 
mych Niemczech zachodnich. Dlatego godzą się też do czasu na amery- 
kańską kuratelę. 


W razie gdy Niemcy zachodnie zostaną wciągnięte do wymierzonego 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu i krajom demokracji ludowej bloku 
północno-atlantyckiego — podkreśla tow. Mołotow — ,,...może nawet uda 
się agresywnym kołom bloku północno-atlantyckiego osiągnąć na jakiś czas 
porozumienie z agresywnymi kołami Niemiec zachodnich, ale rezultat bę- 
dzie jeden: zremilitaryzowane Niemcy zachodnie, znalazłszy się ostatecz- 
nie w rękach wczorajszych hitlerowców i innych odwetowców. przemówią 
własnym językiem militarystycznym, przekształcą się w niebezpieczne 
ognisko nowej agresji. 
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Fasada pozornej zgody nie może na długo ukryć coraz to głcbszych ry- 
sów w całym gmachu „wspólnoty atlantyckiej'. Właśnie jednym z celów, 
jakie stawia sobie „polityka siły' i „zimnej wojny' prowadzona brzez Sta- 
ry Zjednoczone, jest wytworzenie takiej atmosfery, w której łatwiej bę- 
dzie te sprzeczności cdsuwać w głąb, na czoło zaś wysuwać to, co łączy 
państwa imperialistyczne. 

Jednakże dzieje powojennych stosunków między Stanami Zjednoczony- 
mi a ich sojusznikami obłitują w fakty, które świadczą, jak kruche są 
wszystkie próby łagodzenia sprzeczności rozdzierających świat imperiali- 
styczny. 

Już w parę tygodni po znanym oświadczeniu Churchilla, że Anglia wy 
pcewiada się za przyśpieszeniem remilitaryzacji Niemiec zachodnich i za 
ostatecznym i formalnym wprowadzeniem ich do „wspólnoty atlantyc- 
kiej', konferencja Dullesa z Churchillem, Edenem i Bidault w Londvanie 
dała dobrze poinformowanym dziennikom amerykańskim nowy powód do 
minorowych rozważań. „New York Times' tak oto określał cel tej konfe- 
rencji: „Osiągnąć pokój między zachodnimi mocarstwami — stworzyć so- 
lidny front i wspólną politykę". A wyniki? „Trudno uwierzyć — pisał 
„New York Herald Tribune'* — by narada, która skończyła się podjęciem 
szeregu tymczasowych decyzji, starannie omijających wszystkie bardziej 
trudne zagadnienia, usunęła zasadnicze różnice zdań w polityce". R 

Nie może budzić na przykład zachwytu nawet w obecnych kołach rza- 
dowych Francji zawarty ostatnio dwustronny układ wojenny między USA 
a Franco, który zamienia Hiszpanię w amerykańską bazę wojenną. Fran- 
cja została przez to nieomal wzdłuż całej swej granicy lądowej wzięta we 
dwa ognie. Trudno również przełknąć Londynowi osłabienie pozycji an- 
gielskich monopoli w Hiszpanii na rzecz Wall Street oraz zgłoszone znowu 
przez Franco pretensje do Gibralta1u. 

Nie jest pozbawiony swoistej wymowy fakt, że niemal w przededniu 
separatystycznej konferencji szefów rządów USA, Anglii i Francji na 
Bermudach prezydent Eisenhower wybrał się w podróż do Kanady z wy- 
raźnym zamiarem dalszego rozluźnienia więzów łączących ten kraj z bry- 
tyjską macierzą. 

W kwestii niemieckiej koła rządzące Anglii od lat wzięły kurs, jak to 
zresztą miało miejsce i po I wojnie światowej, na odbudowę niemieckiego 
imperializmu. USA usilnie forsujące remilitaryzację Niemiec zachodnich 
postawiły Paryżowi alternatywę: albo Francja ratyfikuje jak najszybciej 
układy z Bonn i Paryża o „wspólnocie europejskiej", albo, jak zagroził 
Waszyngton, Stany Zjednoczone zawrą dwustronny pakt z Adenauerem. 
Imperialiści angielscy opowiadają się za pierwszym rozwiązaniem. 

Wywierając w tym duchu nacisk na Francję, sami stanowczo odma- 
wiają przystąpienia do „wspólnoty europejskiej". Liczą oni na to. 1ż Fran- 
cja w ramach „wspólnoty europejskiej'* będzie tak silnie zagrożona 
przewagą Niemiec zachodnich, że będzie zmuszona szukać oparcia 
w Anglii. 

Cień monachijskiego parasola Chamberlaina, tym razem z amerykańską 
impregnacja, unosi się coraz wyraźniej nad obecną polityką kół rządzą- 
cych Anglii w sprawie niemieckiej. Parasol ten nie jest jednak w stanie 
osłonić Wielkiej Brytanii przed rosnącą konkurencją Niemiec zachodnich, 
która podmywa szereg pozycji angielskiego kapitału w Europie i w innych 
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częściach świata. Wall Street, stojąc za ekspansją niemieckich monopoli, 
stara się skierować ją na szczególnie ważne i czule dla londyńskiej City 
punkty. Prowadzi to do zaostrzenia angielisko-amerykańsko-niemieckich 
sprzeczności. 

W szerokich masach narodu angielskiego, a przede wszystkim wśród 
klasy robotniczej, remilitaryzacja Niemiec zachodnich wywołuje rosnące 
obawy i coraz silniejsze sprzeciwy. 

Polityka podporządkowania interesów własnego narodu agresywnym 
celom i planom USA, prowadzona od lat przez reakcvjne koła rządzące 
Francji, przeżywa obecnie ostry kryzys. Francja jest widownią szerokiego 
i wciąż przybierającego na sile narodowego ruchu oporu przeciwko „armii 
europejskiej", przeciwko presji wywieranej przez Waszyngton w kierun- 
ku włączenia Francji do amerykańskiej „wspólnoty europejskiej". Inicja- 
torem i decydującą siłą tego ruchu jest klasa robolnicza pod przewodem 
swej komunistycznej partii, jego hasłem — Żądanie zmiany wojennej pro- 
amerykańskiej polityki obecnych rządów reakcyjnych, zastąpienie polity- 
ki kapitulacji i zdrady narodowej przez politykę obrony żywotnych inte- 
resów Francji, które nie dadzą się oddzielić od obrony pokoju. Walka par- 
tii komunistycznej doprowadziła do powstania nowej sytuacji, której od- 
działywanie na kraje zachodniej Europy będzie się stale wzmagać. We 
Francji powstaje szeroka, choć jeszcze lużna na razie, koalicja różnych 
klas i warstw społeczeństwa francuskiego przeciwko grożbie niemieckie-- 
go militaryzmu, w obronie niezawisłości narodowej i pokoju. Usiiowania 
reakcji francuskiej, podszczuwanej przez Waszyngton, zmierzające do wy- 
izolowania partii komunistycznej, największej siły patriotycznego ruchu, 
zakończyły się sromotnym bankructwem. Odbija to głębokie zmiany, któ- 
re zachodzą w nastrojach większości społeczeństwa francuskiego. Po- 
wszechny pęd klasy robotniczej do jedności w walce, kiórego wspa- 
niałym przejawem były potężne i długotrwałe walki strajkowe. masowe 
wystąpienia chłopów przeciwko polityce reakcyjnego rządu, opozycja co- 
raz szerszych odłamów narodowej burżuazji — to nowe momenty, które 
świadczą o poważnym przesunięciu się układu sił w narodzie francuskim. 
U źródeł tego procesu leży przede wszystkim sprzeciw wobec polityki 
przygotowań do nowej wojny, uprawianej przez powolne Stanom Zjed- 
noczonym rządy reakcyjne. Wyrazem tych zmian jest poparcie, jakie 
zyskuje w narodzie francuskim pokojowa inicjatywa Źwiązku Ra- 
dzieckiego. 

Jest rzeczą znamienną, że przeciwko polityce rządu Lanicla, który jest 
gotów, jak widać, pójść na kapitulację wobec dyktutu Waszyngtonu i Bonn, 
wypowiadają się obecnie tacy działacze burzuazyjni, jak Daladier, Herriot 
czy też generał de Gaulle. W łonie burzuazji francuskiej narastają po- 
ważne różnice zdań w stosunku do agresywnych planów kół rządzących 
USA. Niektóre wpływowe koła wielkiego kapitału francuskiego czują się 
wyraźnie zawiedzione w rachubach, jakie wiązały z planem Schumanna, 
rozgorycza je faworyzowanie przez Stany Zjednoczone monopolistów za- 
chodnio-niemieckich, na czym cierpią ich interesy. Tvm się w znacznej 
mierze tłumaczy obecna pozycja gaullistów, którzy muszą się jednocześnie 
liczyć z antyamerykańskimi nastrojami swej drobnomieszczańskej klien- 
teli. Gaulliści występują przeciw podporządkowaniu Francji adenauerown 
skim Niemcom zachodnim, nie porzucając bynajmniej samej piatformy 


59 


bloku północno-atlantyckiego, w którym chcieliby, umocniś pozycję 
Francji. 

Liczne we Francji koła średnich, a przede wszystkim drobnych kapita- 
listów uważają utratę przez Francję wszystkiego tego, co pozostało jeszcze 
z jej niezawisłości ekonomicznej i politycznej (a nastąpić to mus* w razie 
włączenia Francji do „wspólnoty europejskiej'), za perspektywę nie do 
przyjęcia, za drogę wiodącą do katastrofy narodowej. 

Ten zwrot w nastrojach większości narodu francuskiego stał się już 
czynnikiem politycznym ogromnej wagi. Sukcesy kierowanej przez ko- 
munistów walki przeciwko próbom pchnięcia Francji na drogę awanturni- 
czej polityki dyktowanej z Waszyngtonu, na drogę zmowy wojennej z mi- 
litarystami niemieckimi, promieniują poza jej granice i oddziaływają na 
Włochy, Belgię, Holandię i inne kraje. 

Prawda naszych dni, że agresorzy planują, a narody decydują, nabiera 
coraz żywszych rumieńców. 

W ciągu ostatnich miesięcy ruch narodów na całym świecie na rzecz 
uregulowania wszystkich spornych zagadnień międzynarodowych w dro- 
dze rokowań i porozumień, przeciwko agresywnej polityce Stanów Zjea- 
noczonych dokonał ogromnego kroku naprzód. Ruch ien stał się potężną 
siłą, która miesza szyki wrogom pokoju i budzi w nich rosnącą trwogę. 
Nigdy jeszcze we wszystkich częściach świata nie podnosiła się tak wyso- 
ko fala protestu i aktywnego oporu przeciwko knowaniom imperiali- 
stów amerykańskich. Oliwy do ognia dolewa buta i źle zamaskowana po- 
garda okazywana przez amerykańskich „nadludzi* wobec własnych 
sprzymierzeńców, nienasycona żarłoczność amerykańskich monopoli i roz- 
pasanie amerykańskiej soldateski, która się usadowiła we wszystkich nie- 
mal krajach kapitalistycznych w gęsto rozsianych bazach wojennych USA. 

Nic więc dziwnego, że od pewnego czasu, i to coraz głośniej, co trzeź- 
wiejsi amerykańscy politycy i dziennikarze burżuazyjni podnoszą alarm 
o szerzącym się w Europie, Azji, Ameryce Południowej i Afryce „anty- 
amerykanizmie'. Nie może już skutecznie przeciwdziałać wzrostowi „anty_ 
amerykanizmu'” pracująca na coraz szybszych obrotach rozełgana propa- 
ganda reakcyjnych kół USA i ich piątej kolumny. Kompromilują się do- 
kumentnie puszczane w obieg przez Amerykanów 'straszaki o „tzerwonym 
imperializmie', o „niebezpieczeństwie' rosyjskim. Wydarzenia we Fran- 
cji wskazują, że wyuzdana kampania oszczerstw przeciw Związkowi Ra- 
dzieckiemu, Polsce i innym krajom demokracji ludowej nie chwyta już na- 
wet w wielu środowiskach, które jeszcze do niedawna dawały jej posłuch. 
Nie wywierają już spodziewanego efektu usilne próby wybielania agre- 
sywnej polityki, a w szczególności wybielania wojennej zmowy amery- 
kańsko-adenauerowskiej. Coraz mniej ludzi na Zachodzie wierzy, że 
„wspólnota europejska z hegemonią handlarzy armat z Ruhry iest „nie- 
odzownym warunkiem” zapewnienia bezvieczeństwa Europy, że ma ona 
służyć obronie „wspólnych ideałów prawdziwej demokracji i wolności" itp. 
Im bardziej amerykańska propaganda wysila się, by pasować starych 
i nowych hitlerowców na „obrońców zachodniej kultury”, tym głośniej 
podnosi się oburzenie przeciwko obłudzie i cynizmowi Waszyngtonu. 

„Przyprawia mnie o rozpacz upadek prestiżu i wpływów Ameryki". Są 
to słowa Stevensona, przywódcy partii demokratycznej w Stanach Zjed- 
noczonych, po powrocie z wielomiesięcznego wojażu, który wiódł przez 
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trzydzieści krajów Europy zachodniej i Azji. „Nigdy prestiż USA w Euro- 
pie nie stał tak nisko” — wtóruje mu były gubernator stanu New York, 
Herbert Lehman. 

Czołowe dzienniki reakcyjne nie mogą już dłużej ukrywać, że „anty- 
amerykanizm' wyrasta z nienawiści narodów do wojny i jej giosicieli, 
z pragnienia, by napięcie międzynarodowe zostało rozładowaine. 

„Wygląda na to — konkluduje „New York Herald Tribune' — że USA 
nie były w stanie prowadzić dyplomacji, która by zapobiegła wojnie, 
a ostatnio wygląda na to, że wręcz przeciwstawiają się takiej dyolomacji, 
co stanowi najgłębszą przyczynę wzrostu „antyamerykanizmu* na 
Świecie". 
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Słowa towarzysza Malenkowa, że nie ma dziś na świecie takich spornych 
spraw, które nie mogłyby być rozwiązane na drodze rokswań pokojowych, 
przez porozumienie wszystkich zainteresowanych stron, stały sią nadzie- 
ją i zawołaniem setek milionów ludzi we wszystkich krajach świata. Sło- 
wa te odbijają się żywym i przychylnym echem w coraz liczniejszych ko- 
łach burżuazyjnych, często nawet i w tych, które do niedawna jeszcze 
z powątpiewaniem lub wręcz nieufnie odnosiły się do samej idei rokowań. 

Poparcie udzielane przez narody świata wysiłkom Związku Radzieckie- 
go i wszystkich krajów obozu demokracji w sprawie podjęcia niezbęd- 
rych środków zmierzających do odprężenia w stosunkach mięlzynarodo- 
wych, w sprawie pokojowego uregulowania probiemu niemieckiego i in+ 
nych spornych problemów, przybiera wciąż na sile. „Nie da się dziś unik- 
nąć — podkreślił towarzysz Mołotow — rozpatrzenia podstawowego za- 
gadnienia naszych czasów — nie można uniknać zagadnienia zmniejszenia 
napięcia w stosunkach międzynarodowych, zagadnienia utrwalenia pokoju 
i bezpieczeństwa międzynarodowego, które przykuwa uwagę milionowych 
rzesz i na którego niezwłoczne rozpatrzenie nalega Związek Radziecki". 

Wzrasta czujność narodów, ich wola pokrzyżowania przestępczych pla- 
nów agresorów. Nie ma dziś na świecie takiej siły, która mogłaby po- 
wstrzymać marsz narodów radzieckich ku wyżynom komunizmu, marsz 
narodu polskiego i bratnich narodów krajów demokracji ludowej ku zbu- 
dowaniu zamożnego, szczęśliwego, socjalistycznego życia. 

Polityka, która przeciwstawia się dążeniom narodów do odprężenia 
miedzynarodowego, do pokoju — musi doprowadzić do klęski, Polityka, 
która zgodnie z wolą narodów zmierza konsekwentnie do pokojowego roz- 
strzygnięcia wszystkich spornych problemów, która broni poxojn i wol- 
ności narodów, prowadzi do wzmocnienia i rozszerzenia światowego obo- 
zu pokoju, prowadzi do okiełznania podżegaczy wojennych. 


GRZEGORZ BOLESŁAWSKI 


Kongres jedności ruchu zawodowego 


„Żyjemy w różnych krajach. Reprezentujemy wszystkie rasy, wszystkie 
narodowości, wszystkie kierunki polityczne i religie świata. Mówimy róż- 
nymi językami, lecz łączą nas wspólne interesy, gdyż jesteśmy braćmi 
klasowymi. 

Dlatego też istnieje szeroka podstawa dla naszej jedności. Jeśli chcemy 
osiągnąć zwycięstwo w naszej walce, to musimy przekształcić jedność r:a- 
szych celów i interesów w jedność działania. Tam gdzie masy pracujące 
są zjednoczone, tam zwycięstwo jest pewne', (Apel Biura Wykonawczego 
ŚFZZ wystosowany do robotników całego świata w kwietniu 1953 r.). 

Te słowa apelu Biura Wykonawczego SFZZ w sposób istotny charakte- 
ryzują oblicze, cele i program działania III Światowego Kongresu Związ- 
ków Zawodowych, który obradował w Wiedniu w dniach 10—21 paździer- 
nika br. Kongres Wiedeński był bowiem rzeczywiście w pełnym znaczeniu 
kongresem jedności działania mas robotniczych całego świata. Mówi o tym 
jego skład i przebieg obrad, jego problematyka i uchwały. 
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W pracach III Światowego Kongresu Związków Zawodowych uczestni- 
czyło 819 przedstawicieli ruchu zwiazkowego ze wszystkich części świata. 
Reprezentowali oni w charakterze delegatów, obserwatorów i gości 
88 600 000 robotników i pracowników umysłowych z 79 krajów. Kongres 
był więc przedstawicielem związkowym o zakresie nie spotykanym do- 
tychczas w historii międzynarodowego ruchu robotniczego. Prawda ta 
stanie się tym bardziej oczywista, gdy zestawimy powyższe cyfry z dany- 
mi, dotyczącymi poprzednich światowych kongresów związków zawodo- 
wych. W październiku 1945 r. odbył się w Paryżu I Światowy Kongres 
Związków Zawodowych. Uczestniczyło w nim 275 delegatów reprezentu- 
jących około 66 milionów związkowców z 55 krajów. Na II Kongresie 
w Mediolanie w 1949 r. obecnych było 252 delegatów z 61 krajów. Liczba 
związkowców reprezentowanych na Kongresie wzrosła do 71 900 000. 
Jeżeli wziąć ponadto pod uwagę, że w pracach przygotowawczych do 
III Kongresu brały udział miliony robotników nie mających swoich przed- 
stawicieli na Kongresie, a także to, że milionom robotników bariery poli- 
cyjne uniemożliwiły wysłanie na Kongres swoich delegatów — otrzymamy 
w sumie obraz wielkiego wzrostu organizacyjnego ŚFZZ i siły oddziały- 
wania jej idei na międzynarodową klasę robotniczą. 
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Niezmiernie ważny jest fakt, że na III Kongresie tak liczny był udział 
przedstawicieli ruchu związkowego kraiów kolonialnych i zależnych — 
Afrykę reprezentowało 37 przedstawicieli, Daleki i Środkowy Wschód — 
23, Azję i Australię — 106, Amerykę Łacińską — 160. A więc blisko 40% 
uczestników Kongresu stanowili przedstawiciele ruchu związkowego kra- 
jów kolonialnych i zależnych. 

Nigdy dotychczas nie było kongresu związkowego z tak liczną repre- 
zentacją robotników różnych ras. Świadczy to z jednej strony o potężnym 
rozwoju ruchu robotniczego w Azji, Afryce i Ameryce Łacińskiej, a z dru- 
giej — o triumfie idei proletariackiego internacjonalizmu nad szowiniz- 
mem rasowym, propagowanym przez imperialistów i reakcyjnych przy- 
w ódców związkowych, w szczególności przez przywódców Amerykańskiej 
Federacji Pracy (AFL) i Kongresu Przemysłowych Organizacji (CIO). 

Wszystkie wystąpienia delegatów związkowych krajów kolonialnych 
i półkolonialnych świadczą o potężnym wzroście ruchu narodowo-wy- 
zwoleńczego i kierowniczej roli klasy robotniczej w tym ruchu. 

Zwycięstwo wielkiego narodu chińskiego nad imperializmem oraz zrzu- 
cenie jarzma imperialistycznego przez znaczną część narodu koreańskiego 
i vietnamskiego spowodowały poważne wzmożenie antyimperialistycznej 
walki we wszystkich krajach kolonialnych i półkolonialnych. 

Coraz większego rozmachu nabiera walka przeciw zagranicznym mono- 
polom, o nacjonalizację przemysłów eksploatowanych przez te monopole 
(Iran, Boliwia, Gwatemala), o usunięcie obcych wojsk (Egipt, Irak, Sudan), 
przeciw paktom wojskowym narzuconym przez imperialistów amerykań- 
ckich. 

W ostatnich latach ruch związkowy poczynił w tych krajach znaczne 
postępy. Organizacje związkowe rozwinęły się nie tylko w krajach posia- 
dających już pewne tradycje walk robotniczych, ale i tam, gdzie ruch 
związkowy był uprzednio bardzo słaby bądź też w ogóle nie istniał. 

Walka o poprawę codziennych warunków życia i pracy przybrała 
w ostatnich latach charakter masowy stając się częścią składową ruchu 
narodowo-wyzwoleńczego krajów zależnych i kolonialnych. Masy robotni. 
cze przechodzą coraz częściej do walk ofensywnych i coraz częściej w wal... 
kach tych znajdują aktywne poparcie innych warstw społecznych — 
chłopów, rzemieślników, inteligencji, drobnych kupców. | 

Ruch związkowy — jak np. w Brazylii, w koloniach francuskich 
w Afryce — w zaciętych walkach obala ustawy antyrobotnicze. | 

Wbrew terrorowi i rozbijackiej działalności agentów imperialistycz- 
nych idea jedności związkowej zdobywa coraz Szersze masy robotnicze. 
Szczególnie godne podkreślenia są sukcesy w tej dziedzinie osiągnięte 
w ostatnim czasie w Gwatemali i w republice Costarica, gdzie nastąpiło 
Ba ruchu związkowego £ utworzenie krajowych central związ 

owych. 

Na Kongrecie Wiedeńskim z taką wyrazistością wystąpiła rosnąca moce 
ruchu zawodowego w krajach kolonialnych i półkolonialnych, że nawet 
organ wielkiej burżuazji szwajcarskiej „Neue Ziircher Zeitung w arty= 
kule z dnia 22.X br. poświęconym III Kongresowi zmuszony był przyznać: 

„Na Światowym Kongresie Związków Zawodowych w Wiedniu, jak i na 

wiatowym Kongresie Młodzieży w Bukareszcie, odnosiło się wrażenie, 
że komuniści (autor artykułu określa wszędzie ruch związkowy termi= 
nem „komuniści' lub „komunizm =— G. B.) czynią dziś znaczne postępy na 


terytoriach Azji, Afryki i Łacińskiej Ameryki... Wielka jest nienawiść do 
mocarstw kolonialnych i nieufność do Stanów Zjednoczonych. W Łaciń- 
skiej Ameryce komuniści poczynili znaczne postępy przy pomocy przy- 
wódcy Kontederacji Pracy Łacińskiej Araeryki (CTAL), Meksykańczyka 
Vicente Lombardo Toledano. W Azji chińska rewolucja dodała komuni- 
zmowi potężnych bodźców. Na Kongresie obserwator nabierał po,ęcia 
o ogromnym zakresie i koordynacji ruchu komunistycznego zarówno w da- 
lckiej, północnej Islandii, jak w tropikalnej Gujanie". 

Kongres Wiedeński nie był tylko przedstawicielstwem związków zawo- 
dowych ŚFZZ, zasięgiem swoim wybiegał daleko poza jej ramy organiza- 
cyjne. Z 819 uczestników Kongresu 342 reprezentowało 8 246 000 człon- 
ków związków zawodowych bądź to należących do rozłamowej międzyna- 
rodówki (tzw. Konfederacja Wolnych Związków Zawodowych), bądź też 
nie zrzeszonych w skali międzynarodowej. A więc wbrew woli reakcyjnych 
przywódców, mimo terroru policyjnego, wielu delegatów związkowych nie 
należących do ŚFZZ przybyło na III Kongres, by dać wyraz swej solidar- 
ności i woli jedności działania wszystkich bez wyjątku organizacji związ= 
kowych. 

"I wreszcie trzeba podkreślić jeszcze jeden ważny moment. Wyboru de- 
legatów na III Kongres dokonywały nie tylko poszczególne organizacje 
związkowe, lecz także załogi w samych przedsiębiorstwach. A więc wśród 
delegatów było wielu robotników przybyłych wprost z warsztatów pracy, 
co szczególnie uwypukliło charakter III Kongresu jako szerokiego, de- 
rnokrutycznego i bezpośredniego przedstawicielstwa mas robotniczych. 
wszystkich ras i narodowości, wszystkich kierunków politycznych i wszel. 
kiej przynależności związkowej. 


W okresie, który upłynął między II a III Kongresem Związków Zawo- 
dowych, zaszły poważne zmiany gospodarcze, polityczne i społeczne za- 
równo w poszczególnych krajach, jak i w skali międzynarodowej. 

W latach 1949—1953 szczególnie mocno uwydatniła się wyższość gospo- 
carki socjalistycznej nad kapitalistyczną. 

Gospodarka świata kapitalistycznego przedstawia obraz dezorganizacji 
i zastoju. Podporządkowana całkowicie ceiom wojennym nie jest ona 
w stanie wykorzystać mocy swego aparatu produkcyjnego. W wielu kra- 
jach produkcja została znacznie ograniczona. Dane Komisji Ekonomicznej 
ONZ mówią, że np. przemysł traktorowy 7 głównych krajów zachodniej 
Europy wykorzystał w latach 1951—1952 tylko 650/0 mocy produkcyjnej. 
We Włoszech moc produkcyjna stoczni wykorzystana jest w 400/, prze- 
mysłu maszynowego — w 55%, przemysłu sprzętu kolejowego — w 15%. 
W świecie kapitalistycznym dziesiątki milionów robotników pozbawione 
są pracy i zarobków. Wzrosły gwałtownie koszty utrzymania. Wyścig 
zbrojeń obciąża ludność stale rosnącymi podatkami. 

W tym samym czasie w ZSRR i w krajach demokracji ludowej rozwój 
gospodarczy poczynił ogromne postępy. Produkcja znacznie przekroczyła 
stan przedwojenny. Znikła całkowicie w tych krajach zmora bezrobocia. 
Podnosi się stale stopa życiowa ludności. W ZSRR obniżono sześć razy 
w okresie powojennym ceny artykułów spożywczych i przemysłowych, 
a w bieżącym roku przystąpiono do realizacji wielkiego planu zapewnienia 


64 


narodom radzieckim w ciągu 2—3 lat obfitości wszelkich dóbr mater'el- 
nych i kulturalnych. W krajach demokracji ludowej pomyślnie zrealizo- 
wane zostały wytyczne planu industrializacji i na podstawie już osiągrn:ę- 
tego poziomu przemysłu środków produkcji wkroczono w okres szybkiego 
wzrostu rolnictwa : przemysłu konsumcyjnego, co w krótkim czasie przy- 
niesie dalszą poprawę materialnych i kulturalnych warunków życia mas 
pracujących. ; 

Prawda o wyższości gospodarki socjalistycznej nad kapitalistyczną Uo- 
tarła do mas ludzi pracy w najodleglejszych zakątkach ziemi i zagrzewa 
ich do walki o lepszy byt, o wolność i niepodległość swych narodów, o po- 
kój, dodaje im otuchy i wiary w zwycięstwo. Masy robotnicze krajów 
świata kapitalistycznego przekonały się, że właśnie w ZSRR i krajach 
demokracji ludowej nastąpił największy rozwój związków zawodowych, 
że właśnie w tych krajach związki zawodowe objęły całą klasę robotniczą 
i wybitnie przyczyniają się do rozwoju gospodarczego tych krajów i do- 
brobytu mas robotniczych. 

„Wspaniałe i pouczające przykłady naszych towarzyszy z Wszechzwiaz- 
kowej Centralnej Rady Związków Zawodowych ZSRR — stwierdził na 
Kongresie Louis Saillant — wzmacniają autorytet Światowej Federacji 
Związków Zawodowych, przyczyniają się najbardziej do szybkiego roz- 
woju masowej działalności związków zawsdowych na całym świecie". 


Wielką organizacyjną i moralną siłę ruchu związkowego ZSRR i kra- 
jów demokzgacji ludowej, aktywny udział tego ruchu w walce o rozwój 
międzynarodowej organizacji związkowej, -w walce o poprawę bytu mię- 
dzynarodowej klasy robotniczej, w walce o pokój, wolność i niepodległość 
narodów — podkreślali wszyscy delegaci na kongres. 

Lata 1948—1949 były pierwszym: latami wprowadzenia w życie planu 
Marshalla. Po nim nastąpiły inne: plan Colombo i IV punkt Trumana. 
Plany te wedle zapewnień ich amerykańskich autorów miały przynieść 
uzdrowienie gospodarki i poprawę bytu społeczeństwa. Ta kłamliwa 
propaganda zdołała wytworzyć różne fałszvwe nadzieje w pewnych gru- 
pach klasy robotniczej państw kapitalistycznych. Znaczne usługi w SZze- 
rzeniu tych złudzeń oddali imperialistom amerykańskim reakcyjni przv- 
wódcy związków zawodowych USA ji Wielkiej Brytanii, którzy dokonali 
rozłamu w miedzynarodowej organizacji związkowej właśnie w imie rea- 
lizacji planu Marshalla. W ten sposób zmierzali oni do osłabienia sił mię- 
dzynarodowej klasy robotniczej w obliczu wzmagającej się ofensywy mo- 
nonoli kanitalistycznych. Wkrótce potem nastabiło pod naciskiem Amery- 
kańskiej Federacji Pracy i amerykańskiego Kongresu Orsanizacji Prze- 
mysłowych utworzenie rozłamowych central związkowych we Francji, 
Włoszech, na Kubie i w innych krajach. 

Dziś, po kilku latach działania planów „pomocy'' amerykańskiej, złu- 
dzenia te rozwiały się bez śladu. | | 

Lata, które nastąpiły, przynosiły rozbijaczom porażkę po porażce. Św*a. 
towa Federacja Zwiazków Zawodowych nie tylko nie osłabła i nie uroniła 
nic ze swego autorytetu i siły oddziaływania, lecz przeciwnie, wzrosła 
w tym czasie liczebnie i moralnie. W okresie 1949—1953 szeregi jej zwięk- 
szyły się o 8 i pół miliona nowych członków. Wszystkie walki robotnicze 
tych lat — a wzmagały się one z roku na rok — brzebiegały pod hasłami 
sformułowanymi przez Kongres Mediolański. Walki te wykazywały stale 
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rosnące dążenie mas robotniczych do przywrócenia jedności dzia- 
łania organizacji związkowych. 

III Światowy Kongres Związków Zawodowych obradował więe w wa- 
runkach przybierających na mocy walk klasy robotniczej przeciw mono- 
polistom kapitalistycznym, w warunkach wzrostu siły i autorytetu ŚFZZ, 
w warunkach rozwijającej się i coraz bardziej krzepnącej jedności dzia- 


łania ruchu związkowego 
© 


Kongres Wiedeński dał głęboką analizę zmian, jakie zaszły w warur= 
kach życia, pracy i walki mas robotniczych, W szerokiej dyskusji Kongres 
omówił problemy międzynarodowego ruchu związkowego, wysunął wnio- 
śki i ustalił konkretny program działania na przyszłość. Podstawę do dy- 
skusji stanowiły trzy zasadnicze referaty: referat sekretarza generalnego 
ŚFZZ, Saillanta — „O działalności ŚFZZ t zadaniach związków zawo- 
dowych w zakresie umocnienia jedności działania mas robotniczych w wal. 
ce o podniesienie poziomu życiowego i obronę pokoju'; referat przewod= 
niczącego ŚFZZ, Di Vittorio — „Zadania związków zawodowych w walce 
o postęp ekonomiczny i socjalny, o niezawisłość narodową i wolności de= 
mokratyczne w krajach kapitalistycznych i kolonialnych" oraz referat se- 
kretarza centrali związków zawodowych Indonezji (SOBSI), Vidiajasa- 
stra — „Rozwój ruchu związkowego w krajach kolonialnych i półkolo- 
mialnych'. © 

Bogaty wkład w pracę Kongresu wniosło przemówienie przewodniczą- 
cego Wszechzwiązkowej Centralnej Rady Związków Zawodowych, Miko- 
łaja Szwernika. 

W przemówieniu swym Szwernik dał gruntowną analizę podstawowych 
zagadnień międzynarodowego ruchu związkowego — walki o poprawę 
bytu mas pracujących, o wolność i niepodległość narodów, o swobody de- 
mokratyczne i prawa związkowe, o pokojowe rozwiązanie spornych spraw 
międzynarodowych 1 ustanowienie trwałego pokoju na świecie, o rozsze- 
rzenie i wzmocnienie jedności działania organizacji związkowych. 

Szwernik omówił szeroko wielki wkład radzieckich związków zawodo- 
wych w walkę o wzrost dobrobytu mas robotniczych w ZSRR oraz ich za- 
dania na nowym etapie budownictwa komunizmu i realizacji wielkiego 
planu stworzenia obfitości dóbr materialnych i kulturalnych w ZSRR. 

Radzieckie związki zawodowe, z których inicjatywy powstała w 1945 r. 
. potężna międzynarodowa organizacja związkowa — Światowa Federacja 
Związków Zawodowych — konsekwentnie przez wszystkie lata istnienia 
ŚFZZ broniły jej jedności. Także i dziś stoją one niezłomnie na stanowi 
sku najściślejszej współpracy i jedriości wszystkich organizacji związko- 
wych świata, bez względu na ich polityczne kierunki. 

„Radzieckie związki zawodowe — stwierdził Mikołaj Szwernik — są 
zwolennikami zacieśnienia przyjaznych stosunków z klasą robotniczą i or-_ 
ganizacjami związkowymi Stanów Zjednoczonych Ameryki. 

Wszechzwiązkowa Centralna Rada Związków Zawodowych ZSRR jest 
za przywróceniem ścisłych więzów z Brytyjskim Kongresem Związków 
zawodowych. 

Radzieckie Związki Zawodowe z honorem wypełnią swój internacjona- 
listyczny obowiązek w sprawie umownienia i rozszerzenia braterskiej więzi 
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z masami robotniczymi i organizacjami związkowymi innvch krajów 
w imię zjednoczenia wszystkich zwsążków zawodowych do walki o irte= 
rTesy życiowe mas robolniczych, o dtmokrację i utrwa.enie pożoju na ca- 
łym Świecie, i 

Ta przyjaźnie wyciągnieta dłoń radzieckich związkowców do związkowa. 
ców nie zrzeszonych w ŚFZZ wiernie wyraża stanowisko całego III Kon- 
gresu Związków Zawodowych. 

Na główne dokumenty uchwalone przez Kongres sk!ladają sę: z”sad"i- 
cze uchwały do trzech punktów porządku dziennego Kongresu; man.fest 
do robotników całego świata; apel do robotników i związków zawodowych 
krajów europejskich o wzmożenie wysiłku w walce przeciw próbom odro- 
dzenia militaryzmu i faszyzmu w zachodnich Niemczech; list otwarty do 
wszystkich organizacji związkowych świata w sprawie umocnienia jed- 
ności działania klasy robotniczej i przywrócenia jedności organizacyjnej 
ruchu związkowego. 

Obrady i uchwały IKongresu Wiedeńskiego podsumowały doświadcze- 
nia kilku lat walki mas robotniczych na całym świecie. W oparciu o te 
dcświadczenia określone zostały cele i taktyka międzynarodowego ruchu 
związkowego w nadchodzących wielkich bitwach klasowych, 


Jednym z centralnych zagadnień III Kongresu była sprawa warunków 
życiowych klasy robotniczej w świecie kapitalistycznym. 

Od czasu drugiej wojny Światowej wzmogła się dominacja monopoli 

w życiu gospodarczym krajów kapitalistycznych i kolonialnych. W pogoni 
za maksymalnymi zyskami grupy monopolistyczne rozciagnęły kontrolę 
nad wszystkimi dziedzinami gospodarki narodowej. Monopole dyktują 
swoje prawa produkcji i konsumcji, rujnują całe gałęzie wytwórczości, 
niszczą naturalne i niezbędne więzi ekonomiczne łączące poszczególne 
kraje, powodują dezorganizację i zastój życia gospodarczego. 
, Polityka grup monopolistycznych zaostrza niepomiernie wszystkie 
sprzeczności gospodarki kapitalistycznej i kieruje ją w ślepy zaułek. Z jed- 
nej strony doprowadza ona do coraz silniejszego kurczenia się siły nabyw- 
czej rynku wewnętrznego szerokich mas robotniczych, chłopskich 
i warstw średnich, podkopując w ten sposób możliwości zbytu it produkcji 
wielu gałęzi wytwórczości. Z drugiej strony stały spadek wykorzystania 
mocy produkcyjnej zakładów przemysłowych powoduje ograniczenie za- 
trudnienia, wzrost bezrobocia i nędzę mas. 

Rosnąca ekspansja monopoli amerykańskich nie ogranicza się tylko do 
krajów gospodarczo zacofanych. Przenika ona różnymi kanałami i w różny 
sposób do starych krajów kapitalistycznych. W swym dążeniu do pano- 
wania nad światem monopole amerykańskie, bezpośrednio lub za pośred- 
nictwem powiązanych z nimi i podporządkowanych im monopoli innych 
krajów, zapewniają sobie coraz ściślejszą kontrole nad gospodarzą i rzą- 
dami państw kapitalistycznych. Panowanie miliarderów amerykańskich 
przynosi krajom kapitalistycznym fatalne następstwa. Skrępowanie go- 
spodarki i podporządkowanie jej potrzebom monopoli amerykańskich oraz 
ich celom wojennym, przymusowe ograniczanie wymiany handlowej z in_ 
nymi krajami, w szczególności z ZSRR i krajami demokracji ludowej, 
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trudności finansowe i ogromne wydatki na zbrojenia, amerykańskie bazy 
wojenne i żołdactwo na terytorium wielu krajów, rozsiani po wielu sto- 
licacn „doradcy'* z ramienia monopoli amerykańskich (w tym również 
doradcy z AFL i CIO) i ingerowanie w wewnętrzne sprawy innych państw, 
wzrost cen i spadek stopy życiowej, spadek produkcji i wzrost bezrobocia 
— oto co dały tym krajom rosnące wpływy amerykańskich monopoli. 

Analizując te zagadnienia Kongres Wiedeński podkreślił dwie sprawy: 

Po pierwsze, problem walki o niepodległość narodową stanowi dziś 
palącą i żywotną sprawę nie tylko dla krajów kolonialnych 1 półkolonial- 
nych, lecz w większym lub mniejszym stopniu również dla metropolii ka- 
pitaiistycznych. h 

Po drugie, w walce o gospodarczą i polityczną niezależność swych kra- 
jów zainteresowane są najszersze masy narodu również i w gospodarczo 
rozwiniętych krajach kapitalistycznych. 

Uchwała III Kongresu podkreśla w związku z tym, że: 


„W tych warunkach walka klasy robotniczej o swoje codzienne interesy 
życiowe, tj. o podwyżkę płac, o prawo do pracy, o ulepszenie ubezpieczeń 
społecznych itd., wiąże się z każdym dniem coraz bardziej z walką całego 
narodu o wolność, niepodległość narodową, postęp ekonomiczny i socjal- 
ny, o pokój na całym świecie." 

Nabór monopoli kapitalistycznych w ogóle, a hegemonia monopoli ame- 
rykańskich w szczególności oraz spowodowana przez nie dezorganizacja 
życia gospodarczego kładą się ciężkim brzemieniem na barki setek 
milionów ludzi, pogarszają ich warunki życiowe. W szeregu krajów 
nastąpił ogromny wzrost kosztów utrzymania. Jednocześnie gorączka 
zbrojeniowa spowodowała znaczny wzrost podatków. Udział procentowy 
podatków pośrednich — a więc tych, które szczególnie uderzają w szero- 
kie warstwy społeczeństwa — w cgólnych sumach podatkowych wynosi 
w różnych krajach od 40 do 80%/0. Wedlug danych oficialnych o bezroko- 
ciu — a wiemy jaką „skromnością' odznacza się w takich wypadkacn 
statystyka burżuazyjna — liczba całkowicie bezrokotnych w 12 kraj”ch 
zachcdniej Europy wzrosła z 2959000 w r. 1948 do 4300000 w r. 1953, 
a więc o 45%. Jeszcze gorzej przedstawia się ta sprawa w krajach poza- 
eurcoejskich. Np. w Australii, Kanadzie, Japonii i Indiach — również 
wedle danych oficjalnych — liczba całkowicie bezrobotnych wzrosła od 
r. 1948 o 109'/o. 

Prócz robotników całkowicie pozbawionych pracy istnieją dziesiątki 
miliorów ludzi częściowo tylko zatrudnionych, a faktycznie przez 7 do 9 
miesięcy w roku bezrobotnych. Odnosi się to w szczególności do robotni- 
ków rolnych i biednych chłobów w krajach gospodarczo zacofanych. Licz- 
ba tych bezrobotnych dochodzi w Indiach do 50 milionów, w Indonezji do 
15 miiionów, w Iranie do jednego miliona ludzi. 


D'a zabezniaczenia maksymalnych zysków z inwestowanych przez siebie 
kapitałów amerykańskie monopole stosują we wszystkich krajach świata 
kapitalistycznego metody szczególnie brutalnej eksploatacji siły roboczej. 
Mordercze tempo pracy narzucone przez monopole, a także zaniechanie 
inwestycji w zakresie ochronv i higieny pracy wywołują ogromny wzrost 
liczby nieszczęśliwych wypadków i zachorowań na choroby zawodowe. 

Oficjalne dane stwierdzają, że pożywienie dzienne, przypadające na 
jednego człowieka, nie osiąga 2 150 kalorii (minimum fizjologiczne okre- 
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ślone jest na 3 000) u 7/3 ludności świata. Setki milionów ludzi pozbawione 
są pomecy lekarskiej i żyją w straszliwych warunkach szerzących się 
chorób i epidemii. Średnia długość życia *3 ludności świata nie przekra- 
cza 30 lat. 

Słowa sprawozdania Sekretariatu ONZ o warunkach socjalnych na 
świecie brzmią jak wyrok na ustrój kapitalistyczny i politykę monopo- 
listów. 

„Ponad połowa ludności świata żyje nadal w warunkach, które nie za- 
bezpieczają jej ani dostatecznej ochrony przed chorobami, ani pożywienia 
niezbędnego dla utrzymania zdrowia, ani możliwości mieszkaniowych od- 
powiadających elementarnym potrzebom człowieka, ani oświaty niezbęd- 
nej dla polepszenia warunków życia i postępu społecznego, ani, wreszcie, 
warunków pracy — produktywnych z punktu widzenia technicznego, ko- 
rzystnych z punktu widzenia ekonomicznego i zadowalających z punktu 
widzenia socjalnego." | 

Z tej gleby ludzkiego nieszczęścia, nędzy i poniewierk: monopoliści 
ściagają bogatsze z każdym rokiem żniwo zysków dodatkowych. 

Roczne zyski monopoli amerykańskich w 1939 r. wynosiły 6,5 miliarda 
dolarów, w 1945 r. — 19,7 miliarda, w 1949 r. — 27,1 miliarda, w 1952 r. 
już 40,9 miliarda, a w pierwszym półroczu 1953 r. — 23 miliardy do- 
larów. Z tego wynika, że roczne zyski monopoli USA równają się rocz- 
nemu dochodowi 600 milionów mieszkańców południowo-wschodniej Azji. 

Taki jest bilans monopolistycznej gospodarki. Z jednej strony wciąż 


rosnąca nędza mas robotniczych i ludowych, z drugiej — wciąż rosnące 
zyski garstki monopolistów. | 
„Zważywszy — mówi uchwała III Kongresu — że polityka monopoli 


uderza coraz bardziej nie tylko w interesy proletariatu, lecz również w 
interesy życiowe średnich warstw narodu, Kongres wskazuje związkom za- 
wodowym wszystkich krajów kapitalistycznych i kolonialnych na koniecz- 
ność powiązania się z tymi warstwami średnimi i prowadzenia razem z ni- 
mi energicznej walki o socjalno-ekonomiczny postęp i niepodległość na- 
rodową.' | 


, 
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Inicjujac w 1949 r. rozłam w ruchu związkowym monopoliści sądzili, że 
uda im się bez większego oporu klasy robotniczej przeprowadzić ofensy- 
wę na jej warunki życia i pracy. Rozwój wydarzeń wykazał całkowitą 
bezpodstawność tych rachub. W ostatnich latach bowiem nastąpił ogrom- 
nv wzrost walki mas robotniczych. 

Z roku na rok rosła staie liczba strajków i strajkujących. Ze szczegó|- 
nym nasileniem rozwinęły się walki robotnicze w roku 1953. W Indiacn 
strajkowało w tym roku 1500 000 robotników Bengalii, na Cejlonie ponad 
500 tysięcy robotników, w Brazylii 300 tysięcy robotników prowincji 
Sao Paulo. Masowo strajkowali robotnicy Iranu, Meksyku, Algeru, Tuni- 
su i wielu innych krajów. Fala potężnych strajków objęła w tym roku 
Francję i Włochy. Punktem szczytowym był strajk sierpniowy, który 
ogarnął 2,5 miliona robotników francuskich, i generalny strajk ponad 
5 milionów robotników włoskich we wrześniu br. Charakterystycznym 
momentem ostatnich lat są masowe strajki chłopskie we Włoszech 
i Francji, 
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Nawet w USA, gdzie wprowadzono specjalne ustawodawstwo dla zdu- 
szenia ruchu strajkowego, liczba sirajków i strajkujących wzrosła znacz- 
nie w ostatnich latach. W roku 1952 byio według danych ofiejelnycn 
4950 strajków, w których uczestniczyło trzy i pół miliona robotników. 

Ien ogromny wzrost walk strajkowych w cażym świecie kapitalistycz- 
nym świadczy, że klasa robotnicza mężnie i konsekwentnie walczy prze- 
ciw monopolistycznej ofensywie. Świadczy również o tym, że miiiony ro- 
botników nie należących do SFZZ walczą o jej program żądań, potępia- 
jąc tym samym antyrobotniczą politykę reakcyjnych przywódców zwi:ąz- 
kowych. 

Strajki ostatnich lat charakteryzuje obok masowości wielka różnorod- 
ność form i wysuwanych postulatów. Obok walk w poszczególnych zakia- 
dach pracy wybuchały strajki obejmujące cale gałęzie przemysłu, a na- 
wet strajki generalne w skali krajowej. Obok strajków „normalnych*, pos 
legających na przerwaniu pracy, robotnicy stosowali nową formę walki — 
„Strajk na opak', tj. wbrew zakazżowi rzadu czy kapitalistów uruchamiali 
zamknięte przez przedsiębiorców zakłady badź pracowali nadal mimo 
zwolnienia ich z pracy. Obok strajków o podwyżkę płac czy też prze- 
ciw redukcjom robotnicy prowadzili walki przeciw zwyżkom cen, prze- 
ciw wysyłce broni do Vietnamu czy wojsk do Korei, przeciw ogranicze- 
niom handlu z krajami obozu socjalizmu. Tak np. klasa robotnicza Cejlo- 
nu przeprowadziła w 1952 r. zwycięską walkę, w wyniku której rząd pod- 
pisał umowę z Chińską Repubiiką Ludową o dostawach kauczuku w za- 
mian za ryż. 

Dalszą cechą charakterystyczną walk robotniczych ostatnich lat jest ich 
rosnąca popularność wśród innych warstw społeczeństwa i — co się z tym 
wiąże — zwycięski w wielu wypadkach przebieg tych walk. Jest to na- 
stępstwo niezwykle znamiennego zjawiska, że masy robotnicze coraz częś- 
ciej w walkach swych formułują taki program żądań, który przewiduje 
poprawę nie tylko ich własnych warunków życiowych, lecz również mas 
pracującego chłopstwa i średnich warstw miejskich. 

Doniosłość nowych form walki klasy robotniczej charakteryzują szcze= 
gólnie wyraziście doświadczenia włoskiego ruchu związkowego. Kongres 
poświęcił tym doświadczeniom wiele uwagi. 

Fakt, że polityka monopoli i hegemonia imperializmu amerykańskiego 
działająca rujnująco nie tylko na masy Tobotnicze, lecz i na warstwy 
ludności miast i wsi, wysunął przed miedzynarodowym ruchem związko- 
wym szereg nowych problemów. Zagadnienie — mówił w swym refe- 
racie Di Vittorio — przedstawia się w sposób następujący: 

„Czy w nowopowstałych warunkach klasa robotnicza i jej zwiazki za- 
wodowe mają się ozżraniczać do protestowania przeciw polityce monopoli, 
do przeciwstawienia się temu, co monopole robia, do oporu przeciw ni- 
szczycielskim konsekwencjom ich polityki, czy też powinna ona zapropo- 
nować i forsować inne rozwiazanie problemów ekonomicznych i social- 
rych kraju, bardziej odpowiadaiace zarówno najbliższym jak i trwałvm 
interesom mas robotniczych i ogromnej większości narodu, i walczyć 
o reolizację swoiego programu”. ; 

Włoscy związkowcy wybrali drugie rozstrzygnięcie: 

Powszechna Konfederacja Pracy Wloch (CGIL) opracowała przy udziale 
najlepszych inżynierów i techników swój własny plan. Plan CGIL 
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przewidywał rozwój przemysłu, źródeł energii, .transportu, rolnictwa, 
kudownictwa mieszkaniowego, szkół i szpitali. Jednocześnie plan zakładał 
podniesienie stopy życiowej mas rgbotniczych i ludowych, a więc zwięk- 
szenie siiy nabywczej rynku wewnętrznego, a co za tym: idzie — dalszy 
wzrost produkcji przemysłowej i rolniczej. 

Plan CGIL wywołał w kraju wielkie poruszenie. Rozpoczęła się szeroka 
publiczna dyskusja nad planem. Masy robotnicze i ludowe — przy udzia- 
le wielu cgniw saraorządu miejskiegp i wiejskiego — poczęły na poastawie . 
pianu CGII tworzyć regionalne plany z uwzględnieniem lokalnych wa- 
runków i potrzeb. Plan pozyskał sympatię i innych warstw społeczeństwa. 
Nawet Włoska Konfederacja Kupców uznała plan za słuszny. 

Rozpoczęiy się zacięte walki o realizację planu, Robotnicy przystąpili 
do uruchamiania zamkniętych zakładów pracy. Chłopi brali w posiadania 
i zaczęli uprawiać leżące odłogiem grunty obszarnicze. Masy robotnicze 
i chłopskie przystąpiły do wielkich rokót publicznych. Waika przybrała 

ak musowy charakter i cicszyła się tak powszechną symbvatią w  spole* 

czeństwie, że rząd zmuszony był pójść na ustępstwa. W ten sposób zmu- 
szono rząd do przeprowadzenia częściowej reformy rolnej, uzyskano inwe- 
stycje na roboty publiczne i na zakup surowców dla uruchomionych fa- 
bryk. | 

Walka o realizację planu CGIL trwa w dalszym ciągu. 

Doświadczenia włoskiego ruchu związkowego mają ogromne znaczenie 
dla mas pracujących całego świata kapitalistycznego. Nawiązując do do- 
świadczeń włoskich rezolucja III Kongresu stwierdza: 

„Polityce monopoli rodzimych i obcych, polityce regresu, nędzy i woj- 
ny trzeba przeciwstawić politykę niezawisłości narodowej i postępu eko- 
nomicznego w oparciu o równoległy rozwój wszystkich gałęzi pokojowej 
produkcji i wzrost nabywczej siły szerokich mas ludowych celem podnie- 
sienia ich życiowego poziomu". 

L. 


Nieodiączną częścią składową polityki monopoli w ostatnich latach był 
generalny atak na swobody demokratyczne i wolności związkowe mas ro- 
botniczych. 

Klasa robotnicza w zaciętych walkach odpiera te ataki. Pod naciskiem 
mas robotniczych zwolniony został z więzienia sekretarz CGT Francji Le 
Leap, wybitny działacz związkowy Kuby Pena i inni działacze ruchu ro- 
botniczego. W wyniku uporczywych walk robotnicy francuskich kolonii 
w Afryce zdobyli kartę praw związkowych. W wielu krajach robotnicy 
nie dopuścili do ustawowego skrępowania prawa strajku. Ale cbrona i roz- 
szerzenie swobód demokratycznych i praw związkowych pozostaje nadal 
jedną z najbardziej aktualnych i ważnych spraw międzynarodowego ru- 
chu związkowego. 

£lasa robotnicza, jej partia, jej związki zawodowe i jej międzynarodowa 
organizacja związkowa stanowią główną przeszkodę w realizacji polityki 
monopoli i dlatego próby odebrania masom robotniczym ich praw będą 
sję ponawiały z rosnącą brutalnością. 

Jakie zamiary kryją w zanadrzu monopoliści, a w szczesćlności amery- 
kańscy eksporterzy renresii przeciwzwięzkowych, ujawnił pupil imperia- 
lizmu amerykańskiego Adenauer. Nazajutrz po wyborach w zachodnich 
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Niemczech — wystosował on do centrali zachodnio - niemieckich zwisaz- 
ków zawodowych (DGB) ultimatum, w którym zażądał ni mniej ni więcej 
tylko ustanowienia komisarzy z ramienia swojej partii we wszystkich or- 
ganizacjach związkowych i swoich partyjnych cenzorów we wszystkich 
p:smach związkowych. 

Ien przejaw jawnego nawrotu do hitlerowskich metod walki z ruchem 
robotniczym odzwierciedla istotną tendencję monopolistycznego kapitału. 
Monopoliści i rządy im podległe cynicznie depczą uchwalone przez 
siebie konstytucje i prawa, przechodzą do metod nagiego terroru 
i gwałtu. "ak postapili niedawno francuscy kolonizatorzy w Maroku i an- 
gielscy władcy w Gujanie. 

W tych warunkach staje przed klasą robotniczą ze szczególną siłą zada- 
nie mobilizowania najszerszych warstw narodu do obrony swobód demo- 
kratycznych, przede wszystkim zadanie obrony praw związkowych w za- 
kładach pracy. Tam bowiem, gdzie nie ma praw demokratycznych w za- 
kładach pracy, nie ma ich w ogóle w <ałym kraju. 

III Kongres opracował konkretny plan akcji w obronie swobód demokra- 
tycznych i praw związkowych oraz wezwał robotników wszystkich kra- 
jów do wzmocnienia jedności działania i do rozwinięcia walki pszzeciw 
wszelkim formom reakcji. 


s 


Najdonioślejszym faktem ostatnich lat działalności związkowej jest 
nieustanny wzrost dążeń mas robotniczych do jedności. Mimo stanowi- 
ska kierowniczych organów Konfederacji Wolnych Związków Zawodo- 
wych i Międzynarodówki Chrześcijańskich Zw. Zawodowych, które sta- 
le odrzucając konkretne propozycje ŚFZZ w sprawie jedności działan a 
uniemożliwiły w ten sposób wielu organizacjom związkowym USA, An- 
glii i innych krajów wzięcie udziału w obradach III Kongresu — masy 
związkowe i organizacje związkowe w poszczególnych krajach coraz czę- 
Ściej organizują jedność działania i domagają się przywrócenia jedności 
organizacyjnej ruchu związkowego w skali przedsiębiorstw i gałęzi prze- 
mysłu, w skali krajowej i międzynarodowej. 

Świadczą o tym ogromne osiągnięcia w walce o jedność działania i jed- 
ność organizacyjną we Włoszech, Francji, krajach Łacińskiej Ameryśi, 
Azji. Mówią o tym coraz częstsze i coraz bardziej masowe przejawy nie- 
zadowolenia mas związkowych Anglii i innych krajów z polityki swych 
'przywódców. | 

Organizując w zakładach pracy komitety jedności, wybierane przez ca- 
łą załogę i oparte o konkretny program żądań robotniczych, tworząc na- 
stępnie regionalne komitety jedności, Powszechna Konfederacja Pracy 
Francji zdołała w wielu wypadkach doprowadzić do szerokiej jedności 
działania wszystkich organizacji związkowych. W masowych strajkach 
sierpniowych w br., które objęły dwa i pół miliona robotników i praco- 
wników, walczyli ramię przy ramieniu zarówno członkowie Powszechnej 
Konfederacji, jak i Force Ouvriere, chrześcijańskich związków zawodo- 
wych oraz robotnicy nie zorganizowani. 

Wielkim osiągnięciem w organizowaniu jedności działania może po- 
szczycić się Powszechna Konfederacja Pracy Włoch. W ostatnich latach 
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nie było we Włoszech ani jednej poważniejszej walki robotniczej, która by 
n.e bizebiegała pod znakiem jedności działania wszystkich organizacji 
związkowych. Strajk generalny 5 milionów robotników przemysłowych 
we wrześniu br. proklamowany i przeprowadzony został wspólnie przez 
wszystkie trzy centrale związkowe. W wielu miastach przedstawiciele 
wszystkich trzech centrali związkowych występowali na wspólnych wie- 
cach robotniczych. 

W wyniku dłuższego okresu wspólnego działania wszystkich organizacji 
związkowych w Chile, Gwatemali i Costarica nastąpiło zjednoczenie orga- 
nizacyjne i utworzone zostały jednolite centrale krajowe. 

Jeaność działania rozwija się pomyślnie w Indonezji, co znalazło swój 
wyraż w uczestnictwie obu centrali związkowych tego kraju (S5SOBSI 
i SOBRi) w 1lI Kongresie 1 w zgłoszeniu przez SOBRI akcesu do SFZZ. 
Również i centrale związkowe Gwatemali i Costarica zgłosiły swoje przy- 
stąnpienie na III Kongresie do ŚFZZ. 

Kongres Wiedeński przejdzie do historii ruchu robotniczego jako kon- 
gres jedności nie tylko ze względu na swój skład, ze względu na udział 
w nim przedstawicieli związkowych różnych kierunków 1 organizacji, lecz 
przede wszystkim dlatego, że sformułował i uchwalił program działania, 
który może być i będzie wspólnym programem calej międzynarodowej 
klasy robotniczej i wszystkich organizacji związkowych. ,„„Nasz program 

ziałania — mógł z pełnym uzasadnieniem powiedzieć na Kongresie Di 
Vittoric — nie może mieć wrogów wśród klasy robotniczej". 

I rzeczywiście, żaden robotnik, żaden uczciwy działacz związkowy nie 
może mieć zastrzeżeń do programu działania uchwalonego przez III Kon- 
gres. Jedynie wrogowie klasy robotniczej, jedynie zanrzedani monopolom 
reakcyjni przywódcy związxowi w rodzaju przywódców amerykańskich 
central związkowych mogą podważać i zwalczać postanowienia III Kon- 
gresu. 

Najszersze masy robotnicze na całym świecie coraz bardziej uprzytam- 
niają sobie zdradziecką rolę tych przywódców. Nawet wśród kierowni- 
czych działaczy zw iązków zawodowych zrze eszony ch w rozłamowej Kon- 
federacji Wolnych Związków Zawodowych i Międzynarodowej Konfede- 
racji Chrześcijańskich Związków Zawodowych następuje otrzeżwienie 
i odwrót od polityk ii amerykańskich JERACUJRYCA przywódców związków 
zawodowych. 

Tak no. organ federacji brytyjskich kalsiaćy pisał w siernniu br. 
o Konfederacji Wolnych Związków Zawodowych, że „wiele zwiazków za- 
wodowych wchodzących w jej skład znajduje się pod kontrolą Arneryka- 
nów i przez nich jest subsydiowanych' oraz że atmosfera, jaka panuje 
obecnie w Konfederacji, jest „atmosferą demoralizacji", w której uwijają 
się bonzowie i ich marionetki", 

"III Kongres ŚFZZ zwrócił się w liście otwartym do wszystkich orga- 
nizacji związkowych i do wszystkich związkowców nie zrzeszonych 
w ŚFZZ: 

„Celem przywódców amerykańskiej Federacji Pracy i Kongresu Prze- 
mysłowych Organizacji jest podporządkowanie czionków  Kontederacii 
Wolnych Związków Zawodowych polityce amerykańskiego Departamentu 
Stanu i ameryxańskiego wieikiego businessu. 

My jednak nie wierzymy, by taką politykę można było: narzucić oraani- 
zacjom związkowym w rodzaju Brytyjskiego kongresu Zwięzków Zawo- 
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dowych lub związków zawodowych krajów skandynawskich, a tym bar- 
dziej ruchowi związkowemu krajów kolonialnych i półkolonialnych. Nia 
wierzymy, by związki zawodowe o tak starej tradycji walk w obronie 
interesów robotniczych gotowe były podporządkować swoją politykę że- 
daniom amerykańskiego imperializmu. Nie wierzymy również, by uczcej- 
wi dziaiącze związkowi, którzy pragną służyć klasie robotniczej, mogli 
stać na uboczu i patrzeć kezczynnie, gdy depcze się brutalnie ich interesy 
i dusi się wolność działania członków ich związków zawodowych”. 

Powszechne i potężne dążenie mas do jedności stanowi rękojmię, że pro- 
gram jedności działania i jedności organizacyjnej ruchu związkowego, 
opracowany przez III Kongres, zwycięży zarówno w skali poszczególnych 
krajów, jak i w skali międzynarodowej. 


s s 
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III Światowy Kongres stanowi wielkie wydarzenie w życiu polskich 
związków zawodowych. W okresie przygotowań do Kongresu związkow= 
cy polscy organizowali zebrania i konferencje dla przedyskutowania ak- 
tualnych spraw międzynarodowego ruchu zwiazkowego. Delegacja na- 
szych związków wzięła aktywny udział w pracach Kongresu — na plenum 
iw komisjach Kongresu. Obecnie uchwały III Kongresu przenoszone są 
do szerokich rzesz naszych związkowców. 

Nasz zjednoczony ruch związkowy był jednym z członków - założycieli 
Światowej Federacji Związków Zawodowych w 1945 r. Od tego czasu na- 
sze związki zawoaowe wiernie wykonywały uchwały SFZZ. spełniały sta- 
je i zawsze swoje międzynarodowe obowiązki, krzewiły ducha internacjo 
nalizmu wśród milionów polskich związkowców i zacieśniały więzy współ- 
pracy ze zwiczkami zawcdowymi innych kraiów. Te zadania poiska klasą 
robotnicza i związki zawodowe wykonywać będą po III Kongresie z jesz- 
cze większą skruoulatnością i siłą. 

III Kongres zaświadczył raz jeszcze, że dążenia i cele międzynarodowej 
klasy robotniczej sa wspólne, choć różne są warunki i formy walki o ich 
realizację. III Konesres zaświadczył, że każde zwyciestwo, każdy sukces, 
osiągnięty przez klasę robotniczą w krajach obozu socjalizmu, stanowi suk- 
ces i zwycięstwo mas robotniczych świata kabitalistycznego, wzmacnia 
ich walkę i czyni ją bardziej skuteczną. I na odwrót, każde zwycięstwo 

as robotniczych świata kapitalistycznego jest naszym zwycięstwem. 

Dlatego też nasze związki zawodowe tym bardziej przyczynią się do 
triumfu idei III Kongresu, im bardziej usprawnią swą pracę, im skutecz- 
niej przezwyciężać bedą własne braki i niedomagania, im lepiej wykony- 
wać bedą swe codzienne zadenia, im lepiej walczyć będą o szybki wzrost 
dobrobytu mas robotniczych, im sprawniej mobilizować i organizować bę_ 
dą kiacę robciniczą do realizacji naszego programu rozwoju gospodarcze- 
go i socjalnego, do realizacji naszego budownictwa socjalistycznego. 


:» 
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PRZED JI ZJAZDEM PZPR 


artykuły dyskusvjne 


BRONISŁAW MTNC 


W sprawie nowego rozstawienia sił w gospodarce 
Polski Ludowej 


Towarzysz Bierut w referacie wygłoszonym na IX Plenum KC PZPR 
stwierdził, iż przyśpieszenie wzrostu stopy życiowej mas pracujących 
w mieście i.na wsi ,,... to najpi!niejsze i naczelne zadanie naszej pracy we 
wszystkich dziedzinach w obecnym okresie budownictwa socjalistycznego." 

W przeciwieństwie do kapitalizmu celem ustroju socjalistycznego jest 
nie zysk, lecz wszechstronne zaspokojenie materialnych i kulturalnych 
potrzeb człowieka pracy. 

Zapewnieniu warunków do urzeczywistnienia tego celu służyła i służy 
cała nasza działalność — uprzemysłowienie kraju, rozwój socjalistycznych 
ośrodków w rolnictwie, umacnianie więzi gospodarczej między miastem 
a wsią. 

Jedną z przesłanek urzeczywistnienia postawionych przez IX Plenum 
zadań przyśpieszenia wzrostu stopy życiowej mas pracujących jest doko- 
nanie pewnych zmian w proporcjach rozwoju gospodarczego. 

Właściwe proporcje w gospodarce narodowej są to określone stosunki 
pomiędzy poszczególnymi ogniwami, działami i stronami produkcji spo- 
łecznej, takie stosunki, w których ogniwa te, działy i strony odpowiadają 
sobie, umożliwiajac niezahamowany, niezakłócony rozwój poszczególnych 
gałęzi i całej produkcji społecznej. 

Proporcje w gospodarce narodowej są bardzo liczne i różnorodne. Moż- 
na je jednak sprowadzić do trzech zasadniczych rodzajów, a mianowicie: 
do proporcji zachodzących w produkcji materialnej, w zatrudnieniu 
i w podziale dochodu narodowego. . 

Najbardziej ogólną proporcją, zachodzacą w produkcji materialnej, jest 
proporcja między produkcią środków wytwórczości a produkcją artyku- 
łów konsumcyjnych w całej produkcji materialnej, jak i w jej poszcze- 
gólnych działach, przede wszystkim w przemyśle. 

Do proporcji zachodzących w produkcji materialnej należą proporcje 
wyrażające związki materialne między produkcją dóbr służących do dal- 
szego przerobu a produkcią tych dóbr, których wytwórczość opiera się 
na tym przerobie. Należą tu np. proporcje między produkcją surówki że- 
laza i stali, wyrobów walcowanych i maszyn, przędzy i tkanin itp. 

Do proporcji zachodzących w produkcji materialnej naieżą dalej bar- 
dziej ogolne proporcje między poszczególnymi częściami gosvodarki naro- 
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dowej, tj. między działami i gałęziami gospodarki, a więc proporcje mię- 
dzy produkcją przemysłu a produkcją rolnictwa, między produkcją hut- 
nictwa a produkcją przemysłu maszynowego, między produxcją materia- 
łów budowlanych a wielkością budownictwa, między produkcją roślinną 
a produkcją zwierzęcą itp. 

Proporcjami zachodzącymi w zatrudnieniu, tj. podziale siły roboczej, są 
proporcje między ilością zatrudnionych w sferze produkcji materialnej 
i w sferze niewytwórczej, a także stosunki wzajemne pomiędzy ilością za- 
. trudnionych w różnych działach i gałęziach produkcji materialnej. 

Proporcjami zachodzącymi w podziale dochodu narodowego są propor- 
cje między spożyciem a akumulacją, między spożyciem indywidualnym 
a zbiorowym itp. 

Wśród całokształtu proporcji istnieją proporcje najważniejsze, to jest 
takie, które decydują o rozwoju gospodarki narodowej jako całości. Do 
proporcji takich należą przede wszystkim: proporcja między produkcją 
środków wytwórczości a produkcją środków spożycia, gdyż od stosunku 
pomiędzy produkcją tych dwóch działów zależy poziom zaspokojenia po- 
trzeb społeczeństwa i tempo rozwoju gospodarczego; proporcja pomiędzy 
produkcją przemysłową a produkcją rolną, gdyż przemysł i rolnictwo to 
dwa podstawowe działy produkcji materialnej, od których wzajemnego po- 
wiązania zależy zaspokojenie potrzeb ludności i gospodarki; proporcja po- 
między spożyciem a akumulacją, gdyż podział dochodu narodowego na te 
dwie podstawowe części posiada doniosie znaczenie dla zaspokojenia obec- 
nych i przyszłych potrzeb społeczeństwa; udział produkcji przemysłu ma- 
"szynowego w całej produkcji przemysłowej, gdyż przemysł maszynowy 
wytwarza narzędzia pracy i jego rozwój stanowi niezbędny warurek roz- 
budowy i przebudowy całej gospodarki narodowej. j 


w z 
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W ustroiu kapita'istycznym niemożliwy jest stały, proporcjonalny roz- 
wój gospodarki narodowej. Działające w kapitalizmie ekonomiczne prawo 
konkurencji i anarchii produkcji prowadzi do tego, że wzajemne stosunki 
między poszczególnymi gałęziami i działami produkcji kształtują się 
w sposób żywiołowy, poprzez kryzysy i zaburzenia gospodarcze. 

W społeczeństwie kapitalistycznym istnicje stała i nieuchronna sprzecz- 
ność między produkcją a konsumcją, gdyż celem produkcji kapitalistycz- 
rej jest nie zaspokojenie potrzeb mas, lecz zysk, gdyż rosnący wyzysk ka- 
pitalistyczny wciąż bardziej ogranicza i zmniejsza możliwości konsum- 
cyjne mas. Zwłaszcza obecnie, we współczesnej gospodarce kapitalistycz- 
nej, zaostrza się ta istotna sprzeczność. Pogoń monopoli kapitalistycznych 
ze maksymalnymi zyskami, zmniejszanie się spożycia mas pracujących. 
rosnące marnotrawstwo urządzeń produkcyjnych i pracy społecznej — oto 
źródło potęgujących się dysproporcji w gospodarce kapitalistycznej. 

W przeciwieństwie do kapitaizmu socjalizm cechuje proborc'onalnv 
rozwój gospodarki narodowei. Na bazie usno'eczrienia środków produkcji 
powstaje i zaczyna działać ekonomiczne prawo planowego, proporcjonal- 
nego rozwoju. 

Jak wvnika z samej treści nrawa n'anowego9. broborcjonalnego: rozwo= 
ju, rozwój proporcjonalny to rozwój nie żywiołowy, a rozwój planowy. 
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Dlatego też państwo socjalistyczne musi w drodze planowania gospodarki 
narodowej i w ogóle przy pomocy całej swej polityki gospodarczej walczyć 
o zachowanie proporcjonalności w rozwoju gospodarczym. Rzeczą wazną 
jest zrozumienie, że w warunkach budownictwa socja.istycznego 
"walka o proporcjonalność w gospodarce wiąże się jak najściślej 
z walką kiasową przeciwko wszelkim próbom podważenia realizacji na- 
szych planów przez elementy kapitalistyczne w mieście i na wsi. Sku- 
teczna walka o ograniczenie elementów  kapitalistycznych i wzmożenie 
regulującej roli państwa ludowego — to niezbędny warunek unikania 
zakłóceń w rozwoju gospodarki, Urzeczywistnienie możliwości stałego za- 
chowania właściwych proporcji w gospodarce narodowej, wynikające 
z działania prawa planowego, pronorcjonalnego rozwoju, wymaga słusz- 
nej, prawidłowej linii partii i państwa ludowego oraz konsekwentnego 


wcielaria tej linii w życie. , 
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Polskę przedwojenną cechowały jaskrawe dysproporcje w gospodarce 
narodowej. 

Miliony ludzi zdolnych do pracy nie mogło znaleźć zatrudnienia w za- 
cofanej i nie rozwijającej się gospodarce Polski przedwrześniowej. 
Olbrzymie bogactwa naturalne, które kraj nasz posiada, były wykorzysty” 
wane tylko w nieznacznym stopniu. Produkowaliśmy niewiele, ale i z dóbr 
wyprodukowanych ogromną część przywłaszczali sobie rodzimi i zagra- 
niczni kapitaliści. Masy robotnicze i chłopskie żyły w nędzy, a warunki 
ich życia wciąż się pogarszały. Rolnictwo nasze i przemysł odczuwały 
dotkliwie kurczenie się rynku zbytu wskutek zmniejszającego s.ę spożycia 
mas. Na skutek ekonomicznego zacofania kraju wzrastało uzależnienie 
gospodarcze i polityczne Poiski od państw imperialistycznych i zagranicz- 
nych monopoli. 

Taki stan gospodarki Polski przedwrześniowej coraz bardziej zaostrzał 
i pogłębiał dysproporcje w naszej gospodarce narodowej. 

Poziom produkcji przemysiowej, iak i poziom produkrii ralnei. był nie- 
zwykle niski, przy czym produkcja rolnicza miała w zasadzie przewagę nad 
produkcją przemysłową. Przemysł, a jeszcze w większym stopniu roln 'c- 
two, cechowalo silne zacofanie tecnni:czne. W r. 1938 Polska zajmowała 
17 miejsce w Europie pod względem produkcji przemysłowej na 1 miesz- 
kańca. Zacofanie produkcii przemysłowej i rolniczej było w dużej mi»rze 
wynikiem półkolenialnego charakteru gospodarki Polski kanitalistyczno- 
cbszarniczej, niemilosiernie eksploatowanej przez rozwinicte państwa ka- 
ritalistyczne, i wynikiem chronicznego kryzysu agrarnego o charakterze 
miodzynarodowym, z którego nie mogło wydobyć się rolnictwo polskie. 

Produkcją przeraysłową cechował wyscki udział produkcii artykułów 
konsumcyjnych w porównaniu z produxcją środzów wytwórczości, przy 
bardzo nickim poziomie produkcji zarówno artykułów konsumcyjnych, 
jak i środków wytwórczości. | 

Szczególnie jaskrawo o niskim poziomie technicznym gospodarki Polski 
pod rządam: kap:ta'listów i obszarników Świadczy udział zatrudnienia 
w głównych gałęziach przemysiu maszynowego w całości zatrudnienia 
przemysłowego. Gdy w 1938 r. wynosił on w Anglii i w Niemczech za- 
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chodnich 33%/0, we Francji 30%, w Czechosłowacji 260%/0 we Włoszech 
22"/o, w Polsce wynosił tylko 18”/o. | 

Również proporcje wewnatrz przemysłu maszynowego były wyrazem 
wielkiego zacofania technicznego zarówno tego przemysłu, jak i całej go- 
spodarki narodowej Polski pod rządami kapitalistów i obszarników. Pol- 
ska przedwojenna nie wytwarzała ciężkich urządzeń przemysiowych 
i ciężkich obrabiarek, traktorów i samochodów. 

Posiadając stosunkowo silny przemysł węglowy i przemysł włókienni- 
czy Polska przedwojenna nie wytwarzaia na szeroką skalę ani maszyn dla 
przemysłu węglowego, ani maszyn wlókienniczych. Produkcja maszyn 
i narzędzi rolniczych znajdowała się na bardzo niskim poziomie. 

Kapitalizm nie wykorzystał wielkich możliwości rozwoju przemysłu 
chemicznego, związanych z istnieniem w Polsce surowców chemicznych. 
Szczególnie słabo była rozwinięta produkcja surowców chemicznych, a zu- 
pełnie brak było przemysłu syntezy chemicznej. 

Podział dochodu narodowego w Polsce w warunkach kapitalizmu cecho- 
wały niezwykle silne dysproporcje. Stale malał udział w dochodzie naro- 
dowym robotników i chłopów precujących. Ciągle zwiększając wyzysk 
nias pracującycn kapitaliści i obszarnicy marnotrawili bogactwo kraju 
i nie potraini rozbudować jego avaratu produkcyjnego. W latach kryzysu 
i depresji akumulacja była mniejsza od zużycia majątku trwałego, na- 
stępowa:a jego dewastacja. Kapitaiiści zagraniczni wywozili z Polski co- 
rocznie olbrzymie sumy, które stanowiły część dochodu narodowego Pol- 
ski. Według szacunku ekonomistów burzuazyjnych w 1929 r. udział kapi- 
talistów zagranicznych w akumulacji wynosił 400 mln. zł. 

Według oficjalnego raportu sanacyjnego Ministerstwa Spraw We 
wnętrznych z 80.III 1936 r. bezrobocie w mieście wynosiło okrągio 1 min 
osób. Liczba tzw. zbędnych ludzi na wsi wynosiła kilka milionów osób. 

W okresie kryzysów jeszcze silniej sozda!a stopa życiowa klasy robot- 
niczej i mes chłopskich, jeszcze bardziej wzrastało bezrobocie i w jeszcze 
szybszym tempie następował upadek sił wytwórczych w przemyśle i rol- 
nictwia. 
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Okalenie panowania wielkiego kapitału i obszarnictwa, ustanowienie 
wladzy lucewej i uspołecznienie kluczowych środków produkcii stwo- 
rzyły warunki proporcjonalnego rozwoju gospodarki narodowej w Polsce. 

Wraz z powstaniera socja!tlstycznego ukłedu gospodarki narodowej za- 
częło dzia.ać brawo planowego, pbrobcercionaineso rozwoju. Działanie teso 
prawa jest wprawdzie ograniczone na skutek istnienia w gospodarce na- 
rodowej uxiadu kabita /stycznego i ukiacu drobnotowarowego, ale na pod- 
Stawie usppiecznieria kluczowych średzów produkcii i w związku z de- 
cydującą rolą pzzistwa w gospodarce narodowej. możliwe jest planowe 
określanie przez państwo provorcji rozwoju całej gczpodarki narodowej 
i coraz bardziej wydatne ograniczanie siery dziaiania prawa konkurencji 
1 anarchii produscji. 

W okresie przejściowym istnieje szczególnie wielkie niebezpieczeństwo 
powstawanie ostrycn dysproporcji w gospodarce narcdowej. Rozwój so- 
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cjalistycznego sektora gospodarki narodowej, a przede wszystkim socjali- 
stycznego przemysłu, odbywa się bowiem na podstawie jednolitego, pań- 
stwowego kierownictwa, na podstawie nowoczesnej techniki, na podsta- 
wie zasadniczej zgodności między siłami wytwórczymi a stosunkami pro- 
dukcji, co zapewnia wysokie tempo wzrostu produkcji. Natomiast roz- 
wój rolnictwa, w którym przeważają formy drobnotowarowe i stosunko- 
wo znaczne są jeszcze formy kapitalistyczne, hamowany jest przez stare 
stosunki produkcji, które nie odpowiadają rozwojowi sił wytwórczych 
kraju. Ogranicza to wydatnie możliwość zastosowania w rolnictwie nowo- 
czesnej techniki i osiągnięcia wysokiego tempa rozwoju. 

Stąd zasadnicze znaczenie dla prawidłowego, planowego, proporcjonal- 
nego rozwoju gospodarki narodowej, dla wzrostu dobrobytu ludzi pracy, 
dla umocnienia władzy ludowej posiada w okresie przejściowym walka 
o stałe rozszerzanie i umacnianie układu socjalistycznego, a wraz z nim 
o rozszerzanie pola działania prawa planowego, proporcjonalnego rozwoju, 
© umacnianie decydującej roli państwa na rynku, o coraz bardziej sku- 
teczne oddziaływanie państwa na gospodarkę drobnotowarową na wsi. 
Bez umiejętnej polityki gospodarczej państwa ludowego niemożliwe jest 
przezwyciężenie powstających w okresie przejściowym dysproporcji 
a zwłaszcza najważniejszej i najbardziej ujemnie oddziaływającej na roz- 
wój gospodarki narodowej, ostrej dysproporcji między rozwojem przemy- 
słu a rolnictwa. 


Powstanie socjalistycznych stosunków produkcji w Polsce nie tylko 
stworzyło warunki proporcjonalnego rozwoju gospodarki naszego kraju, 
ale doprowadziło również do powstania nowych proporcji odpowiadają- 
cych interesom mas pracujących i zapewniających szybkie tempo rozwoju 
gospodarczego. 

Przed wojną obszarnictwo i burżuazja zagarniały ponad połowe dochodu 
narodowego Polski. Przeobrażenia społeczne umożliwiły dokonanie zasad- 
niczych zmian w proporcjach podziału dochodu narodowego — likwidację 
pasożytniczego spożycia obszarników i wielkich kapitalistów, ograniczenie 
dochodów pozostałych warstw wyzyskujących — i przeznaczenie olbrzy- 
mich środków przypadających dotąd obszarnictwu i burżuazji na zwięk- 
szenie dochodów mas pracujących i wzmożenie tempa rozwoju gospodarki 
narodowej. 


W Polsce Ludowej znikła charakterystyczna dla kapitalizmu sprzecz- 
ność między produkcją a konsumcją, a wraz ze wzrostem produkcji ma 
miejsce ciągły wzrost funduszu płac pracowników. Popyt stał się u nas 
potężnym bodźcem wzrostu produkcji. 


Doprowadziło to jednocześnie do powstania szerokiego i w praktyce 
nieograniczonego rynku zbytu na produkty rolne. Dzięki ustrojowi de- 
mokracji ludowej gospodarstwa chłopskie otrzymały nie tylko możliwość 
zbywania wytworzonej produkcji rolniczej, ale i pewność, że dalsze zwięk_ 
szenie produkcji znajdzie rynek zbytu. 

Znikła jednocześnie charakterystyczna dla kapitalizmu sprzeczność 
między akumulacją a spożyciem. Akumulacja socjalistyczna prowadzi 
w dłuższym okresie czasu do wzrostu spożycia, gdyż zwisksza aparat wy: 
twórczy społeczeństwa socjalistycznego i pozwala na lepsze zaspokojenie 
rosnących potrzeb członków tego społeczeństwa. 
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Przemiany polityczne t społeczne doprowadziły również do zasadni- 
czych zmian w proporcjach zatrudnienia. Wydatnie wzrosła liczba zatrud- 
nionych w produkcji materialnej; równocześnie wzrosła także liczba pra- 
cowników zatrudnionych w oświacie, ochronie zdrowia, kulturze, nauce 
itp. W mieście nie tylko nastąpiła likwidacja bezrobocia, ale sięgnięto 
również do rezerw siły roboczej, znacznie zwiększając liczbę zatrudnio- 
rych członków rodzin pracowniczych, przede wszystkim kobiet. Na 
wsi — wobec tego, że chłopi na skutek reformy rolnej otrzymali przydziały 
ziemi, przez osadnictwo na Ziemiach Zachodnich, a także przez odpływ 
ludności wiejskiej do zajęć pozarolniczych rozwiązany został problem 
tzw. „zbędnych ludzi". 

Powstanie socjalistycznych stosunków produkcji doprowadziło do za- 
sadniczych zmian w proporcjach produkcji materialnej. Został zapewnio- 
ny nieprzerwany wzrost produkcji socjalistycznej zarówno w przemyśle, 
jak i w rolnictwie i to w tempie niemożliwym do osiągnięcia w krajach 
kapitalistycznych. Jednocześnie zostały stworzone korzystne warunki 
wzrostu produkcji gospodarstw mało i średniorolnych. 


Niezwykie ważne znaczenie dla proporcji produkcji materialnej w Pol- 


sce Ludowej miało odzyskanie Ziem Zachodnich. W związku z tym, po- - 


mimo olbrzymich zniszczeń w przemyśle tych ziem, Polska otrzymała apa- 
rat produkcyjny, który po jego odbudowie znacznie wzmógł nasz poten- 
cjał przemysłowy. | | 
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Proporcje w rozwoju gospodarki narodowej są zasadniczo odmienne 
w warunkach kapitalizmu i w warunkach socjalizmu, ale i w warunkach 
socjalizmu zmieniają się one w miarę postępu na drodze rozwoju sił wy- 
twórczych i przeobrażeń społeczno-gospodarczych. 

Już w okresie planu 3-letniego nastąpiła istotna zmiana w proporcjach 
gospodarki narodowej Polski Ludowej. Plan 3-letni był w zasadzie pla- 
nem odbudowy gospodarczej, przy czym, zgodnie z celem produkcji so- 
cjalistycznej, jego główne zadanie polegało na osiągnięciu 1 przekroczeniu 
przedwojennego poziomu życiowego mas pracujących. Socjalistyczne sto- 
sunki produkcii. polityka państwa ludowego i pomoc Związku Radziec- 
kiego zapewniły niezwykle szybkie tempo rozwoju gospodarczego. 

Charakterystyczne dla tego okresu było szybkie tempo wzrostu zarów- 
no produkcji przemystowej, jak i produkcji rolnej. W 1949 r. produk- 
cja przemysłowa wzrosła w porównaniu z 1946 r. o 123%c, a produkcja 
rolna o 95706. Już w okresie planu 3-letniego została zapoczątkowana so- 
cjalistyczna industrializacja naszego kraju. W wyniku szybszego wzrostu 
produkcji przemysłowej niż produkcji rolnej zwiększył się udział prze- 
mysłu w globa!nej produkcji przemysłowej i rolnej wziętej łącznie. Gdy 
w 1937 r. udział ten wynosił tylko 47.690, to w 1949 r. wzrósł do 64,2%. 

Pomimo że tempo wzrostu produkcji przemysłowej w oxstesie planu 
3-letniego przekraczało znacznie tempo wzrostu produkcji rolnej, to jed- 
nok należy chvba stwierdzić, że w owym okresie jeszcze nie ujawniła się 
powazniejsza dysproporcja między rozwojem przemysłu a rolnictwa. 

O!brzymie osizenięcia gospodarki narodowej w okresie planu 3-letniego 
stały się możliwe m. in. dzięki zasadniczemu zwiększeniu udziału akumu- 
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lacji w podziale dochodu narodowego. Zwiększenie udziału akumulacji 
w podziale dochodu narodowego nastąpiło w poważnej mierze na skutek 
ziikwidowania pasożytniczego spożycia burżuazji. 

W okresie odbudowy gospodarczej państwo ludowe przygotowało bazę 
vyjsciową dla polityki rozbudowy gospodarczej na gruncie socjalistycznej 
industria.lzacji. 

% © 


Plan Sześcioletni — plan budowy podstaw socjalizmu w Polsce — wy- 
rnagał, rzecz jasna, zasadniczej zmiany w proporcjach KSĘPOCATE na- 
rodowej. 

Ze względu na konieczność stworzenia podstawy dla dalszego rozwoju . 
gospodarki narodowej, przebudowy społecznej i wzrostu stopy życiowej 
nias liacujących i ze względu na olńrzymie zacofanie ekonomiczne i tech- 
nicznc, które nie mogło być i oczywiście nie zostało zlikwidowane w okre- 
sie plenu 3-letniego, konieczne było zbudowanie silnego. socjalistycznego 
przemysłu, a zwłaszcza przemysłu ciężkiego. Ze względu na agresywną 
politykę państw imperialistycznych, przede wszystkim zaś imperializmu 
amie kańskiego, otwarcie popierajacego odwetowe dążenia niemieckich 
kół imperialistycznych, konieczne było wzmocnienie siły obronnej kraju. 
Wymagało to znacznie szybszego tempa wzrostu produkcji środków wy- 
twórczości niż produkcji przedmiotów spożycia. Zgodnie z tym ustawa 
o Plarie Sześcioletrim postarowiła, iż w 1955 r. wzrost produkcji środków 
«vytwćrczości w przemyśle wielki.n i średnim winien wynieść w porówna- 
niu z 1949 r. — 154%, a wzrost produkcji przedmiotów spożycia 11170. 

"Plan Sześcioletni przewidywał znaczny wzrost udziału przemysłu ma- 
szynowego i chemicznego w całej produkcji przemysłowej, znaczną roz- 
budowę produkcji hutnictwa żelaza i metali nieżelaznych, rozwój bazy 
paliwowo-energetycznej kraju i wydatne zwiększenie krajowej produkcji 
surowców celem umożliwienia rozwoju przemysłu i uniezależnienia się 
od krajów kapitalistycznych. 

Plan Sześcioletni przewidywał również zmianę proporcji wewnątrz po- 
szczególnych gałęzi przemysłu. W szczególności w przemyśle maszyno- 
wym plan ustalał zadanie znacznego zwiększenia produkcji ciężkich obra.- 
biarek i ciężkich urządzeń przemysłowych, narzędzi, samochodów cięża- 
rcwych i osobowych, maszyn elektrycznych, nowoczesnych maszyn rolni- 
czych. W przemyśle chemicznym plan stawiał zadanie szczególnie silnej 
rezbuduwy produkcji surowców chemicznych oraz przemysłu tworzyw 
sztucznych i syntezy chemicznej. 

Jednocześnie Plan Sześcioletni przewidywał znaczny rozwój produkcji 
rolniczej. W ciągu 6 lat produkcja ta miała zwiększyć się o 50%. W tym 
celu Plan Sześcioletni ustalał zadanie poważnego zwiększenia dostaw 
środków produkcji dla rolnictwa, a zwłaszcza zwiększenia dostaw maszyn 
i narzędzi rolniczych. 

Polityka gospodarcza państwa wobec wsi zmierzała do zapewnienia nor- 
malnego funkcjonowania spójni gospodaiczej miasta ze wsią, stworzenia 
warunków do dalszego umocnienia sojuszu między klasą rokotniczą a ma- 
sami chłopów pracujących oraz do umocnienia kierowniczej roli klasy ro- 
bctniczej w tym sojuszu, do dalsze: izolacji kułaka j wzrostu ośrodków 
socjalistycznych na wsi. 
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Wzrost produkcji rolnej i produkcji przemysłowej przedmiotów spoży- 
cia zapewnić miał wzrost realnych zarobków robotników i pracowników 
umysłowych gospodarki socjalistycznej w 1955 r. przeciętnie o 40,c w po- 
równaniu z 1949 r. 

W ciągu 4 lat Planu Sześcioletniego nastąpiło ukształtowanie się no- 
wych proporcji w gospodarce narodowej. 

Zmiana proporcji w produkcji materialnej polegała: po pierwsze — na 
dalszym wzroście udziału produkcji przemysłowej w łącznej produkcji 
przemysłu i rolnictwa, po drugie — na dalszym wzroście udziału środków 
wytwórczości (grupy A) w całej produkcji przemysłowej, po trzecie — na 
wzroście udziału budownictwa w produkcie RSA po czwarte — na 
zmianach proporcji wewnątrz przemysłu. 

Udział produkcji przemysłowej w łącznej produkcji przemysłu i rolni- 
ctwa zwiększył się z ok. 6490 w 1949 r. do ok. 78%0 w 1953 r. (przewidy- 
wane wykonanie). To niezwykle silne zwiększenie udziału przemysłu nie 
jest tylko wynikiem olbrzymiego wzrostu produkcji przemysłowej (zada- 
nia Planu Sześcioletniego w dziedzinie wzrostu tej produkcji na 1953 r. 
zostały przekroczone o 14,75c), co stanowi wielkie nasze osiągnięcie, ale 
wynika w części z niepełnego wykonania zadań wzrostu produkcji rolnej, 
postawionych przez Plan Sześcioletni. Produkcja rcliia w ciągu 4 lat 
zw.ększyła się bowiem tylko o 95c. W rezultacie powstała poważna dys- 
proporcja w gospodarce narodowej. 

Niedostateczny rozwój rolnictwa nie pozwala należycie rozwinąć tych 
gałęzi przemysłu, których produkcja opiera się na zaopatrzeniu w surow- 
ce rolnicze. Należy tu przemysł rolno-spożywczy i szereg gałęzi przemy- 
słu le kklego, jak przemysł skórzany, wełniany, lniar ski. Niedostateczny 
rozwój produkcji rolnej, leżący u podstaw głównej dysproporcji powsta- 
łej w gospodarce narodowej Polski Ludowej, oddziałuje również na tem- 
po rozwoju przemysłu wytwarzającego artykuły konsumcyjne, tzw. 
grupy B. 

Wzrosły silnie rozmiary absolutne produkcji grupy A i produkcji gru- 
py B. Mianowicie produkcja grupy A zwiększyła się o 1350 w ciągu 
4 lat, a produkcja grupy B o 200; Jednocześnie wzrósł udział grupy A 
w całej produkcji przemysłowej. 

Wzrost udziału grupy A w całej produkcji przemysłowej wyraża wzrost 
siły gospodarczej Polski Ludowej i osiagnięcie przez przemysł wyższego 
stopnia rozwoju. Rozwój gałęzi przemysłu wytwarzających środki wy- 
twórczości, decydujących o sile gospodarczej kraju, jak przemysł hutni- 
czy, energetyka, przemysł maszynowy, przemysł chemiczny, wytwarzają- 
cy surowce itp., jest pożądany, potrzebny i stanowi niezbędną przesłankę 
wzrostu sily gospodarczej Polski oraz wzrostu dobrobytu ludzi pracy. Jak 
stwierdziło jednak IX Plenum, wzrost przemysłu wytwarzającego arty- 
kuły konsumcyjne, tj. grupy B, był niedostateczny w stosunku do rosną- 
cych potrzeb. 

Charakterystyczne dla okresu socjalistycznej industrializacji było 
w ostatnich latach zasadnicze zwiększenie udziału budownictwa w całej 
rrodukcji społecznej. Udział produkcji budowlano-montażowej w łącznej 
DOGUSCJJ przemysłu, rolnictwa i budownictwa wzrósł z ok. 6%0 w 1949 r. 
do ok. 1369 w 1953 r. Olbrzymi rozmach budownictwa stanowił podstawo- 
wy czynnik rozwoju sił wytwórczych, budownictwa mieszkaniowego 
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i komunalnego oraz urządzeń socjalnych i kulturalnych. Budownictwo po- 
chłaniało poważną ilość środków materialnych i siły roboczej. 

W okresie uciegiych 4 lat nastąpiły również istotne zmiany proporcji 
wewnątrz poszczególnych gałęzi przemysłu. Nowe proporcje wyrażają 
rosnący poziom rozwoju przemysiowego Polski. W szczególności wzrósł 
udział przemysłu maszynowego w produkcji przemysłu środków wytwór- 
czości, a wewnątrz przemysłu maszynowego zwiększył się udział produk- 
cji ciążkich urządzeń i ciężkich obrakiarei:, precyzyjnych narzędzi, stat- 
ków morskich, taboru samochodowego itp. W produkcji przemysłu che- 
micznego zwiększył się udział produkcji przemysłu surowców  chemicz- 
nych, tworzyw sztucznych itp. | 

Jednakże w przemyśle środków wytwórczości wystąpiło niedostateczne 
w stosunku do istniejących potrzeb tempo wzrostu produkcji środków 
produkcji dla rolnictwa, tj. maszyn i narzędzi rolniczych, nawozów sztucz- 
nych, środków chemicznych ochrony roślin. Również wzrost produkcji 
środków wytwórczości dla przemysłu lekkiego nie był dostateczny. Nie- 
dostateczny też był udział krajowej prcdukcji surowcowej w całej pro- 
dukcji przemysłowej. W szczególności chodzi o wydobycie rud, zwłaszcza 
rud żelaza, oraz o produkcję surowców chemicznych. 

Zmiana proporcji dozonała się również w obrębie przemysłu artykułów 
konsumcyjnych. Zwiększył sią zwłaszcza udział przemysłu odzieżowego 
i obuwniczego. Zmechanizowana produkcja odzieży i obuwia coraz bar- 
dziej wypiera dawny chałupniczy, względnie rzemieślniczy sposób ich 
wytwarzania. | 

Provorcje przemysłu artykułów konsumcyjnych wyrażają jednak wiele 
istotnych braków. Te braki to przede wszystkim wyraźnie niedostatecz- 
ny w stosunku do potrzeb ludności rozwój produkcji artykułów żelaznych 
ti drzewnych powszechnego użytku, to niedostateczna jakość i asortyment 
wielu wytwarzanych artykułów. Z 

Socjalistyczna industrializacja doprowadziła do wielkich zmian w pro- 
porcjach zatruanienia. W okresie lat 19590—1953 zatrudnienie w gospo- 
darce socjalistycznej poza rolnictwem zwiększyło się o ok. 1,8 mln. osób. 
Jest to zjawisko o doniosiym znaczeniu mające niewątpliwie pozy- 
tywny charakter zarówno dla miast, jak i dla wsi. Odpływ ludności ze 
wsi do miasta okazał się korzystny w sliali całego kraju. Na niektórych 
terenach liczba ludności rolniczej nie jest jednak w pelni dostateczna dla 
osiągnięcia całkowiiego zagospodarowania obszaru i osiągnięcia wzrostu 
produkcji rolnej na podstawie intensyfikacji. 

Na skutek wzrostu produkcji, zwiększenia wydajności pracy i zmniej- 
szenia zużycia środków produkcji w ciagu 4 pierwszych lat Planu Sze- 
ścioletniego dcchód narodowy wzrósł o 6176. Udział akumulacji w po- 
dziale dochodu narodowego zwięąkszył się z 23,2% w 1949 r. do 25,160 
w 1953 r. (przewidywane wykonanie), Zwiększył się zarówno udział in- 
westycji stanowiących giówną część akumulacji, jak i udział przyrostu 
środków obrotowych i rezerw. 

Trzeba jednak stwierdzić, że wskazane przez nas dysproporcie w roz- 
woju gospodarki narodowej, przede wszystkim poważna dysproporcja po- 
między rozwojem przemysiu a rozwojem rolnictwa, dysproborcja po.nię- 
dzy przemysłem produkującym środki wytwórczości a przemysiem pra- 
cującym na zaspokojenie bezpośrednich potrzeb ludności, dysproporcja po_ 
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między przemysłem produkującym środki wytwórczości dla przemysłu 
ciężkiego a przemysłem produkującym średki wytwórczości dla rolnictwa 
i przemysłu konsumcyjnego — że wszystkie te dysproporcje, stanowiące 
wyraz trudności wzrostu, na jakie napotykamy w naszym budownictwie, 
utrudniiy wykonanie zaiożeń planu w dziedzinie podniesienia stopy ży- 
ciowej mas pracujących. Niedostateczny wzrost produkcji rolnej, niedo- 
stateczny wzrost produkcji przemysłu konsumcyjnego, niedostateczny 
wzrost produkcji środków wytwórczości dla rolnictwa i dia przemysiu 
konsumcyjnego — oto przyczyny, dla których nie mogliśmy osiągnąć 
przewidzianego w planie wzrostu dobrobytu ludzi pracy. 

Wzrost stepy życiowej ludności miast dokonywał się głównie poprzez 
wzrost zatrudnienia i zwiększenie przeciętnego zatrudnienia w rodzinie 
pracowniczej, a także przez wzrost płac realnych, kióry jednak był wy- 
rażnie niedostateczny. i 

Wzrost dochodów chłopów był stcsunkowo znaczniejszy niż wzrost Jo- 
chodów ludności pracującej miast. W ciągu 4 lat nastąpił wzrest docho- 
dów realnych przypadających na głowę ludności wiejskiej o 200, jed- 
nakże i ten wzrost był zbyt niski w stosunku do założeń planu. 

Proporcje gospodarki narodowej w okresie lat 1950—1953 wyrażały 
fakt, iż główna uwaga partii i rządu oraz wysiłki całego narodu były sku- 
pione na rozbudowie przemysłu ciężkiego, która była zasadniczym wa- 
runkiem likwidacji zacofania gospodarczego i umocnienia suwerenności 
gospodarczej i politycznej kraju. 

Zmiany, jakie dokonały się u nas w okresie 4 lat Planu Sześcioletniego, 
osiągnięte zostały w ostrej walce klasowej z elementami kapitalistyczny- 
mi i są wyrazem wielkich zwycięstw polskich mas pracujących w dziele 
budowy podstaw socja:izmu. 

Umocnić i rozszerzyć te osiągnięcia, a zarazem usunąć dotychczasowe 
niedociagnięcia, przezwyciężyć lub osłabić dysproporcje w gospodarce na- 
rodowej a przez to zapewnić przyśpieszenie wzrcstu dobrobytu mas ludo- 
vsych — oto zadanie, jakie postawiło przed nami IX Plenum. 


* w 
* 

W wyniku wykonania zadań 4 lat Planu Sześcioletniego Polska przeo- 
braziła się z kraju roiniczo-przemysłowe:;o w kraj przemysłowo-rolniczy. 

Już w okresie planu 3-letniego Polska wyprzedziła Włocny pod wzg.ę- 
ilem predukcji przemysłowej na 1 mieszkańca kraju, a w okresie Planu 
Sześcioletniego przekroczyła również absolutny poziom produkcji przemy- 
stowej Włoch, pomimo że kraj ten ma okożo 2-krotnie więcej ludności niż 
Polska. W 1953 r. Polska osiągnę!a 92979 poziomu produkcji przemysłowej 
Francji na 1 mieszkańca. | 

Sytuacji Polski zarówno pcd wzelędem gospedarczym, jak i politycz- 
nym nie można rozpatrywać w sposób izolowany cd sytuacji międzynaro- 
dowej. Polska Ludowa stanowi wzzne i silne ogniwo międzynarodowego 
obozu socjalizmu, którego siły wciąż rosną. 

Rozwój gospodarki Polski Ludowej znajduje silne oparcie w rozwijają- 
cych się i krzepnących stosunkach handlowych w obrębie światoweco 
rvnku demokratycznego. Dzięki wciąż wzrastającemu potencjałowi gosno- 
darczemu Związek Redziecki udziela stale rosnącej pomocy krajom de- 
mokracji ludowej, a wśród nich i Polsce. 
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Rozwój stosunków nowego typu między krajami obozu antyimperiali- 
stycznego stwarza możliwość szerokiego wykorzystywania przez te kraje 
międzynarodowego podziału pracy. 

Osiągnięty poziom rozwoju sił wytwórczych, a zwłaszcza poziom roz- 
«oju przemysłu ciężkiego, zmiana układu sił na arenie międzynarodowej 
na korzyść obozu antyimperialistycznego stwarzają realną możliwość wy- 
Gatnego wzrostu stopy życiowej mas pracujących zarówno w mieście, jak 
i na wsi. 

W tym celu — jak wskazują wytyczne IX Plenum — muszą ulec pew- 
nym zmianom również proporcje naszej gospodarki narodowej. 

Zmiana w proporcji produkcji materialnej polegać będzie na tvm, że 
kontynuując rozbudowę przemysłu ciężkiego jako podstawy rozwoju go0- 
spodarki narodowej, przyśpieszymy znacznie tempo rozwoju produkcji rol. 
niczej i tempo wzrostu przemysłu artykułów konsumcyjnych. 

Kontynuowanie rozbudowy przemysłu ciężkiego, a więc utrzymanie 
słusznej linii partii, zmierzającej do socjalistycznej industrializacji kraju, 
jest niezbędne dla zapewnienia dalszego rozwoju gospodarki narodowej], 

1a stworzenia warunków jeszcze szybszego. wzrostu dobiobytu ludzi 
pracy. 

Proces socjalistycznej industrializacji nie może skończyć się ani w 1958, 
ani w 1955 r. — po pełnym wykonaniu zadań Planu Sześcioletniego, ale 
rnusi trwać dalej, a nowy plan pięcioletni będzie niewątpliwie planem 
dalszego potężnego rozwoju sił wytwórczych Polski, 

Głównym aktualnym problemem jest przezwyciężenie poważnej dyspro- 
porcji między przemysłem a rolnictwem jako podstawowej dysproporcji, 
która hamuje zarówno wzrost stopy życiowej ludności, jak i ogólny roz- 
wój gospodarki. Przyśpieszenie tempa wzrostu produkcji rolnej stało się 
koniecznością. Wymaga to przeznaczenia wielkich środków materialnych 
na rozwój rolnictwa i poważnego uzupełnienia i podniesienia kwalifikacji 
kadr pracowników rolnictwa. Dlatego też wzrost produkcji środków pro- 
dukcj; dla rolnictwa, w szczególności maszyn rolniczych, nawozów sztucz- 
nych oraz materiałów budowlanych, musi być uważany za zadanie 
o pierwszorzędnej doniosłości. 


Około 800% produkcji rolnej wytwarzają u nas gospodarstwa indywi- 
dualne. Dlatego też, obok zwiększenia środków materialnych przeznaczo- 
nvch dla rozwoju rolnictwa, tak wielkie znaczenie ma zwiększenie zainte- 
resowania materialnego chłopów pracujących we wzroście produkcji rol- 
niczej. Tylko wtedy bowiem zwiększone dostawy środków wytwórczości 
dla rolnictwa mogą dać pożądany efekt. Na gruncie rozwoju produkcji 
rolnej i jej towarowości winien odbywać się wzrost realnych docnodów 
chłopów pracujących, 

Przyśpieszenie wzrostu produkcji rolniczej wymaga również dalszego 
rozwoju i umocnienia spółdzielczości produkcyjnej, a także umocnien:a 
państwowych gospodarstw rolnych, które ze wzgiedu na secjalistyczny 
charekter swojej gospodarki są w stanie osiąsać wvsokie tempo wzrostu 
produkcji i w isiotny sposób przyczyniać się do zwiękssenia zacpatrzenia 
ludności i przemysiu w artyxuły rolnicze. 

Wszystko to będze coraz bardziej umacniać spójnie gospodzrczą wsi. 
z miastem, z socjalistycznym przemysiem. 
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Przyśpieszenie tempa wzrostu produkcji artykułów konsumcyjnych 
wiąże się ściśle ze zmianą w pruporcjach między tempem wzrostu produk. 
cji grupy A i tempem wzrostu produkcji grupy B w przemyśle. 

Obecny etzp rozwoju gospodarczego Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej świadczy o tym, że w pewnych okresach możliwe jest 
rozwijanie produkcji astykułów konsumcyjnych w tempie równym, a nie- 
kiedy nawet w tempie szybszym niż produkcji środków wytwórczości. 
Wydaje się, że jest rzeczą istotną i o poważnym znaczeniu zbadanie i tec- 
retyczne pogiębienie probiemu, kiedy, jak i w jakich warunkach może 
«o nastąpić. 

Zarówno przyśpieszenie tempa rozwoju rolnictwa, jak i przyśpieszenie 
tempa rczwoju przemysłu artykułów konsumcyjnych i związane z tvm 
zmiany w proporcjach rozwoju gospodarki narodowej Są niezbędne ala 
wzrostu stopy życ.owej ludności. 

Zmiany w proporcjach produkcji materialnej muszą łączyć się z odpo- 
wiednimi zmianami w proporcjach zatrudnienia. Dzięki osiągniętemu wzro- 
stowi wydainości pracy przez wprowadzanie nowej techniki do przemysłu, 
rozwój socjalistycznego współzawcdnictwa i usprawnienie organizacji 
pracy staje się możliwe wydatne zmniejszenie odpływu ludności ze wsi 
do miast. Stworzy to dogodne warunki rozwoju produkcji rolnej, gdyż 
jej intensyf.kacja powoduje wzrost zapotrzebowania na siłę roboczą, który 
w warunkach przeważającej na naszej wsi indywidualnej gospodarki 
chłopskiej tylko w pewnej mierze wyrównywany jest przez oszczędność 
siły roboczej na skutek mechanizacji. 

W usta.aniu proporcji zatrudnienia wewnątrz przemysłu staje się ko- 
nieczne uwzgleędnicnie w szerszej mierze potrzeb przemysłu artykułów 
konsumcyjnych, które podobnie jak zadania w dzicdzinie produkcji i zao- 
patrzenia tego przemysłu winny być uważane za pierwszorzędnej wagi. 

Osiągnięcie znacznego wzrostu stopy życiowej ludności wymaga rów- 
nież zmian w proporcjach podziaiu dochodu narcdowego. Przepbrowadze- 
nie tych zmian winno zabezpieczyć przyśpieszenie tempa wzrostu produk- 
cji rolnictwa i tempa wzrostu produkcji przemysłu artykułów konsumcyj. 
nych i doprowadzić do wzrostu funduszu spożycia mas pracujących. 

Zmiany w proporcjach podziału dochodu narodowego winny polegać 
w p'erwszvm rzędzie na zmniejszeniu udziału akumulacji w podziale tego 
dochodu..W okresie forsownego secialistycznego uprzemysłowienia udział 
akumu'acii w podziale dochodu narodowego siale wzrastał, osiągnąwszy 
najwyższy poziom w 1951 roku. W latach 1952 i 1953 nastąpiło pewne 
zmniejszenie udziału akumulacji w dochodzie narodowym, ale udział ten 
utrzymuje się jeszcze na stosunkowo wysokim poziomie. Tezy przedzjazdo- 
we przewiduja zmniejszenie procentowego udziału akumulacji w podziale 
dochodu narodowe70. 

W roku 1553 około 700/, akumulacji stanowią nakłady przeznaczone na 
przyrost majątku trwaiego. Lfektywność ekonomiczna nakładów inwesty- 
cyjnych meże i powinna być jednak wydatnie zwiększona przez prawidło- 
wy wybór obiektów inwestycyjnych i właściwe ich rozmieszczenie, przez 
bardziej celowe i oszczędne projektowanie inwestycji i przez obniżkę koszu 
tów wykonawstwa budowlanego. Całkowicie możliwe jest osiaganie takieh 
samych jak pcprzednie a nawet większych eiektów przy mniejszych naklła. 
aach inwestycyjnych. Należy również zaznaczyć, iż podniesienie stopnia 
wykorzystania istniejących zdolności produkcyjnych, a więc wykorzysta- 
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nie istniejących rezerw, może częściowo zapewnić osiągnięcie zamierzo- 
rnycn zadań produkcyjnych i usługowych bez dokonywania inwestycji. 

W latach następnych dokonywanie wieikich inwestycji jest oczywiście 
w dalszym ciągu niezbedne dla rozbudowy sił wytwórczych, dla rozwoju 
budownictwa mieszkaniowego, komunalnego oraz budownictwa urządzeń 
socjalnych i kulturalnych. Tezy jednak przewidują, że w latach 1954— 
1955 nie ma w Żasadzie potrzeby zwiększania absolutnych rozmiarów in- 
westycji. 

W roku 1953 około 309%/, akumulacji stanowią nakłady przeznaczone 
na przyrost środków obrotowych i rezerw. Usprawnienie pracy przemysłu 
i handlu oraz likwidacja nadmiernych remanentów winny doprowadzić 
do zmniejszenia absolutnych rozmiarów tego przyrostu i do obniżenia 
jego udziału w podziale dochodu narodowego. 

Bezpośrednim skutkiem zmniejszenia udziału akumulacji w podziale 
dochodu narodowego będzie zwiększenie części dochodu narodowego prze- 
znaczonej na spożycie. Cały wzrost dochodu narodowego w latach 
1954—1955 przeznaczony będzie na zwiększenie funduszu spożycia. 


Zbudowanie przemysłu ciężkiego, które stanowiło główne zadanie sto- 
jące przed gospodarką narodową w okresie ubiegłym, wymagało koncen- 
tracji nakładów inwestycyjnych dla wykonania tego właśnie zadania. Dla- 
tego też udział nakładów inwestycyjnych na rozwój rolnictwa, przemysłu 
artykułów konsumcyjnych, budownictwa mieszkaniowego i komunalnego, 
a także budownictwa urządzeń kulturalnych i socjalnych w całości nak!a- 
dów inwestycyjnych musiał być z natury rzeczy ograniczony. Na obecnym 
e.apie rozwoju gospodarki narodowej osiągnięty poziom rozwoju sił wy> 
twórczych, a zwiaszcza przemysiu ciężkiego, stwarza realną możliwość 
przeprowadzenia zmian w strukturze inwestycji. Zmiany te w myśl 
wskazań IX Plenum KC polegać będą na zwiększeniu udziału nakładów 
*:rrwestycyjnych przeznaczonych na rozwój rolnictwa, a takżę na rozwój 
przemysłu artykulów konsumcyjnych. Skutkiem zwiększenia tych nakła- 
dów będzie pomnożenie i unowocześnienie środków trwałych rolnictwa 
i przemysłu artyku.ów konsumcyjnych. Przyczyni się to do dalszego 
wzrostu ich produkcji. 


„Równocześnie zwiększenie nakładów na rozwój budownictwa mieszka- 
niowego i kulturalnego przyniesie w rezultacie polepszenie warunków 
mieszkaniowych ludności pracującej i umożliwi dalszy wydatny rozwój 
urządzeń ochrony zdrowia, szkół, teatrów, kin itp. 

Zmiany w strukturze nakładów inwestycyjnych zapewnią dalszy wzrost 
dobrobytu materialnego ludności pracującej i dalszy rozwój kultury. 

Dla kształtowania się proporcji gospodarki narodowej ma również istot- 
ne znaczenie handel zagrariczny, zwłaszcza u nas, gdzie odgrywa on dużą 
role w gospodarce narodowej. 8 

W okresie przedwojennym eksport produktów przemysłowych z Polski 
był bardzo nieznaczny. W zamian za żywność i surowce Polska kapitali- 
styczno-obszarnicza sprowadzała z zagranicy po wygórowanych cenach 
przemysłowe wyroby gotowe, w tym znaczną ilość artykułów luksusowych 
dla burżuazji, oraz surowce i półprodukty dla przemysłu. 

Dzięki pomocy radziecziej Polska Ludowa wyzwoliła się z wyzysku 
uprawianezo przez kapitał zagraniczny w sferze wymiany miedzynarodo- 
wej. Decydujące znaczenie w handlu zagranicznym Polski uzyskały obroty 
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z krajami obozu antyimperialistycznego ze Związkiem Radzieckim na czele. 
siosunki nowego typu, u których poastawy leży wzajemna pomoc i ws >ół- 
praca, łączące Polskę ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami obozu 
entyimperialistycznego, są czynnikiem przyśpieszającym i ułatwiającym 
rozwój naszego kraju, są czynnikiem zapawniającym proporcjonalny rcz- 
woj naszej gospodarki narodowej, pozwalającym kształtować proporcje 
gospodarki narodowej w sposób najbardziej korzystny — a więc sprzyja- 
jący wzrostowi dobrobytu narodu. 

W Gkresie czterech lat Planu Sześcioletniego polski handel zagraniczny 
służył głównie zadaniu zbudowanie przemysłu, a zwłaszcza przemysłu 
ciężkiego. Dlatego też wielki udział posiadał import maszyn i urządzeń 
przemysłowych oraz surowców dla przemysłu ciężkiego. 

Obecnie rozwój naszego przemysłu, a zwłaszcza przemysłu maszyno- 
wego, stwarza możliwość znacznego zwiększenia eksportu maszyn i urzą- 
azeń. Powstaje możliwość pewnego ograniczenia udziału eksportu arty- 
kułów konsumcyjnych. W imporcie ulegnie zmniejszeniu udział maszyn 
i urządzeń dla przemysłu ciężkiego oraz niektórych surowców dla tego 
przemysłu, natomiast zwiększy się udział surowców dla przemysłu arty- 
kułów konsumcyjnych, głównie dla przemysłu włókienniczego i skórza- 
ne”o, oraz gotowych artykułów konsumcyjnych. 

IX Plenum stwierdziło, że wzrost stopy życiowej ludności pracującej 
dokonywać się będzie przez konsekwentnie przeprowadzaną poiitysę 
cbnizki cen artykułów konsumcyjnych, przez podwyżkę zarobków nomi- 
nalnych na gruncie wzrostu wydajności pracy, przez'wydztne wzm”żanie 
hudownictwa mieszkaniowego i akcji remontów budynków mieszkalnych, 
przez silniejszy niż dotychczas rozwój gospodarki komuna!nej, przez 
wzmcżenie nakładów państwa na rozwój ochrony zdrowia, oświaty i kul- 
tury. Wprowadzona 15 listopada częściowa obniżka cen dobitnie świadczy 
o tym, że partia nasza i rząd wkroczyły na drogę konsekwentnej realizacji 
wskazań IX Plenum. Dla osiągnięcia zamierzonych zadań państwo musi 
posiadać odpowiednie środki materialne i finansowe. Stąd zasadnicze zna- 
czenie wzrostu wydajności pracy, pogłębienia systemu oszczędnościowego 
w całej gospodarce narodowej i poprawy jakości produkcji dla osiągnię- 
cia wzrostu stopy życiowej mas pracujących. Im bardziej wzrośnie wy- 
dajność pracy, im skuteczniejszą będzie walka z marnotrawstwem w każ- 
dej dziedzinie naszego życia, im większa będzie obniżka kosztów własnych 
produkcji i obrotu, tym większe środki będzie mogło państwo przeznaczać 
na wzrost stopy życiowej mas pracujących i tym szybsza i bardziej znaczna 
będzie poprawa warunków bytu i pracy mas pracujących. 

Państwo nasze ma możność planowego kształtowania proporcji gospo- 
dark! narodowej zgodnie z wymogami podstawowego prawa ekonomicz- 
nego socjalizmu. Aby możliwość tę przekształcić w rzeczywistość, aby 
w 'sbosób jak najbardziej pełny i maksymalny w danych warunkach za- 
snokajać rosnące potrzeby mas pracujących — konieczne jest wzmożenie 
aktywności j świadomej walki klasy robotniczej, pracującego chłopstwa 
i inteligencji pracującej pod przewodem partii. 


STEFAN KUHL 


Państwowe i gminne ośrodki maszynowe 
dźwignią wzrostu produkcji rolnej i socjalistycznej 
przebudowy wsi . | 


Stanowczo niedostateczny w ostatnich latach wzrost produkcji rolnej 
jest głównym hamulcem wzrostu stopy życiowej mas pracujących miast 
i wsi. Aby dostarczać ludności coraz więcej żywności a przemysłowi spo- 
żywczemu t lekkiemu coraz większej masy surowców, aby szybciej pod- 
nosić dobrobyt ludzi pracy — trzeba dokonać nowego rozstawienia sił 
i skoncentrować wysiłki w celu szybkiego podciągnięcia produkcji rolni- 
czej. Warunkiem osiągnięcia zamierzonego wzrostu produkcji rolniczej 
jest rozszerzenie pomocy produkcyinej dla rolnictwa: zwiększenie nakła- 
dów inwestycyjnych na rozwój rolnictwa, zwiększenie dostaw Środków 
produkcji dia rolnictwa, udzielenie indywidualnemu chłopstwu pracują- 
cemu szerszej, bardziej wszechstronnej niż dotąd pomocy wytwórczej, 
która jest jednym z podstawowych elementów spójni między miastem 
a wsią. 

Szybki rozwój naszego przemysłu, a szczególnie szybkie tempo rozbu- 
dowy przemysłu kluczowego, pozwala znacznie rozszerzyć w ostatnich la- 
tach sześcioiatki zakres pomocy dla rolnictwa. Tezy do przedzjazdowej dy- 
skusji przyjęte na IX Plenum Komitetu Centralnego szczegółowo oma- 
wiają środki, które zapewnią przyśpieszenie rozwoju rolnictwa, nadmier- 
rie pozostającego dotąd w tyle za naszym przemysłem. Przewidują ore 
znaczne, w porównaniu z latami poprzednimi, zwiększenie pomocy dla rol- 
mictwa już w latach 1954 i 1955. Wieś otrzyma więcej nawozów sztucz= 
nych, środków do zwalczania chorób i szkodników roślin. więcej narzędzi 
gospodarczych i materiałów budowlanych. Poważne środki zostaną prze- 
znaczone na rozwój nasiennictwa i gospodarki zarodowej. Wzrosną znacz- 
nie nakłady na meliorację. Rozszerzona zostanie pomoc kredytowa. Wysi- 
łek państwa w zakresie pomocy wytwórczej dla rolnictwa znajdzie wyraz 
w poważnym zwiększeniu dostaw ciągników i maszyn rolniczych oraz 
w rozszerzeniu inwestycji. niezbędnych dla zapewnienia dalszego rozwoju 
mechanizacji rolnictwa. Obecnie bowiem od postępów mechanizacji rol- 
nictwa szczególnie zależy wzrost produkcji rolnej. 

Drobna indywidualna gospodarka rolna, oparta na pracy recznej i ży- 
wej sile pociągowej, pozwala na stosowanie postępowej asrotechniki 
w wąskich jedynie granicach. Racjonalną uprawę gleby, skuteczną walkę 
z chwastami, prawidłowy siew i sadzenie, terminowy zbiór plonów i sze- 
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reg innych zabiegów gwarantujących wysokie plony można stosować 
głównie przy użyciu maszyn i mechanicznej siły pociągowej. Rzecz jasna, 
że najdogodniejsze warunki stosowania postępowej agrotechniki stwarza 
wielka, zmechanizowana gospodarka rolna, ale poważne rezultaty można 
t należy uzyskać również przy szerszym stosowaniu maszyn w gospodar- 
ce indywidualnej chłopów pracujących, 

Mechanizacja pozwala równocześnie rozwiązać zagadnienie niedoboru 
siły roboczej, który wyraźnie zaczęła odczuwać część gospodarstw rol- 
nych we wszystkich już prawie rejonach kraju w związku z reformą rol- 
„ną i likwidacją bezrobocia na wsi. Dzięki polityce industrializacji milio- 
ny ludzi odeszły ze wsisdo szybko rozbudowującego się przemysłu, do sze- 
roko otwartych szkół, odeszły też do pracy w aparacie państwowym i go- 
spodarczym poza swą gromadą. Pozostałym trudniej podołać nowemu za- 
kresowi zadań: podnosić produkcję rolną, rozszerzać pracochłonne jej 
działy, jak hodowla lub uprawa roślin technicznych, wykonywać prace 
melioracyjne i budowlane w rozmiarach, jakich obszarniczo-kapitalistycz- 
na Polska nie znała. 

Oczywiście, wzrost wydajności pracy w rolnictwie uwarunkowany jest 
równocześnie stosowaniem kwalifikowanych nasion, racjonalnego nawo- 
żenia i zmianowania, właściwego żywienia zwierząt itp. Niemniej jednak 
mechanizacja jest podstawową dźwignią wzrostu wydajności pracy w rol- 
nictwie. | 

Mechanizacja rolnictwa wymaga znacznych nakładów inwestycyjnych. 
Rolnictwo, nie tylko drobnotowarowe, ale nawet 1 skolektywizoware, nie 
jest w stanie inwestować bez pomocy państwa w takich rozmiarach 
iw tempie, które zapewniłyby warunki niezbędne dla wzrostu produk- 
cji rolnej w skali pozwalającej zaspokoić rosnące potrzeby społeczeństwa. 

Praktyka sojuszu robotniczo-chłopskiego w okresie budownictwa socja- 
listycznego zrodziła specyficzną formę pomocy państwa dla pracującego 
chłopstwa w postaci państwowych i gminnych ośrodków maszynowych. 
Państwowe stacje maszynowo-traktorowe, decydująca siła w rozwoju koi 
chożowego rolnictwa w ZSRR i podstawa jego wspaniałych osiągnięć, 
znalazły zastosowanie również w krajach demokracji ludowej. Szybki roz- 
wój państwowych ośrodków maszynowych ma swe uzasadnienie nie tyl- 
ko w podjęciu przez państwo wysiłku inwestycyjnego, na który nie stać 
rolnictwo. Rzecz w tym, że niesposób zapewnić racjonalnego użytkowa- 
nia maszyn i ciągników rolniczych w ramach pojedynczego gospodarstwa 
kolextywnego, nie mówiąc już o gospodarstwach drobnotowarowych. Pla- 
nowe wykorzystanie kadr mechanizatorów różnych kwalifikacji, zaopa= 
trzenie w paliwo i części zamienne, gospodarka remontowa, właściwe 
rozstawienie i użycie bogatego asortymentu maszyn — wszystko to wy- 
maga organizacji i kierownictwa w skali niedostępnej dla pojedynczego, 
choćby nawet dużego kolektywnego gospodarstwa. 

Nie można jednak ograniczać państwowych i gminnych ośrodków ma- 
szynowych do pełnienia roli wypożyczalni sprzętu czy też przedsię- 
biorstw wykonujących na zamówienie różne roboty w gospodarstwie rol- 
nym. W walce o wzrost produkcji rolnej konieczne jest stosowanie sze- 
regu zabiegów agro i zootechnicznych w oparciu o mechanizację produk- 
cji i właściwa organizację pracy. W tej dziedzinie poważną rolę mają do 
spełnienia POM i GOM. Państwowe ośrodki maszynowe tylko wtedy 
spełniają swe zadania, gdy w oparciu o mechanizację, która rewolucjo- 
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nizuje świadomość mas pracującego chłopstwa, stają się ośrodkami 
agrotechnicznego, organizacyjnego i politycznego oddziaływania, gdy 
w rezuitacie ich działainości rozwijają się i krzepną zespołowe gospodar- 
stwa, wzrasta ich produkcja rolna i towarowość, rośnie zamożność spółe 
dzielców, a w wyniku tego następuje dalszy rozwój spółdzielczości pro- 
dukcyjnej na wsi. 


Szczególnie ważne zadanie spełniają wydziaty polityczne POM, które 
kierując pracą organizacji partyjnych w POM i spółdzielniach produk- 
cyjnych winny zapewnić wzrost świadomości politycznej spółdzielców 
i zaióg pomowskich, wzrost dyscypliny pracy, ochronę własności społecz- 
nej, terminowe wykonanie obowiązków względem państwa, przestrzega” 
nie statutu spółdzielczego, a zwłaszcza statutowych zasad podziału docho- 
dów. Zadaniera wydziałów jest umacnianie więzi między spółdzielcami 
i nie zrzeszonymi jeszcze pracującymi chłopami w ich walce przeciwko 
kułactwu oraz praca polityczna wśród indywidualnych chłopów, korzy= 
stających z pomocy brygad Lraktorowych, przekonywanie ich o wyższo- 
Ści zespołowej gospodarki. | 

Zadania rozwoju socjalistycznego sektora rolnictwa nie mogą przesła- 
niać nam faktu, że podstawowe dzisiaj problemy umacniania spójni go- 
spodarczej między miasiem a wsią wiążą się ze stanem produkcji rolnej 
w sektorze indywidualnym. Obejmując około 80%0 gruntów ornych, po- 
nad 860% pogłowia bydła i przeszło 7070 pogłowia trzody chlewnej de- 
cyduje on obecnie o zaopatrzeniu kraju w produkty rolne. Dlatego też 
rozszerzenie produkcyjnej pomocy dla indywidualnej gospodarki chłop- 
skiej jest podstawowym warunkiem, bez spełnienia którego nie da się za- 
pewnić szybkiego wzrostu stopy życiowej mas pracujących miast i wsi. 


Trudne zadanie uzbrojenia gospodarstw chłopów pracujacych, zwłasz- 
cza zaś biedoty, w odpowiednie narzędzia i maszyny rolnicze wladza lu- 
dowa w Polsce rozstrzyga przez tworzenie gminnych ośrodków maszyno- 
wych zaopatrzonych w sprzęt odpowiedni dla drobnotowarowego gospo- 
darstwa. Zadań gminnych ośrodków maszynowych, jak mówilismy, nie 
należy sprowadzać wyłącznie do wypożyczania maszyn chiopom. Zada- 
nia ich są bez porównania szersze, Cel ośrodków, to podniesienie wydaj- 
ności pracy w drodze mechanizacji i postępu agrotechnicznego oraz uru- 
chomienie w ten sposób rezerw produkcyjnych gospodarki drobnotowaro_ 
wej. Zadanie to splata się bezpośrednio ze sprawą niesienia pomocy PrA- 
cującym chłopom w ich walce z wyżyskiem kułackim. 


Zadania te były dotąd powszechnie nie doceniane. Tymczasem rezerwy, 
jakie w oparciu o mechanizację można uruchomić w gospodarce drobno- 
towarowej, są poważne. Samo tylko upowszechnienie rzędowego siewu 
zbóż może zadecydować o likwidacji naszego niedoboru zbożowego. Na 
przykład na terenie województw lubelskiego i białostockiego ręcznie za- 
siewa się około miliona hektarów zbóż. Zastosowanie konnych siewni- 
ków na tym tylko obszarze oznacza zmniejszenie krajowego niedoboru 
zbożowego co najmniej o jedną trzecią. Obok lekceważenia tych rezerw 
występuje też zjawisko niedoceniania strat, jakie ponosi gosvodarka na- 
rodowa wobec faktu, że setki tysięcy gospodarstw chłopów biedniejszych, 
nie posiadających własnej siły pociagowej i maszyn i uzależnionych 
w związku z tym od kułaka, uprawia ziemię źie, opóźniając w zasadzie 
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każdy zabieg uprawowy, uzyskuje niskie plony, a równocześnie drogo 
opłaca kułakowi robocizną, zbożem i gotówką za wypożyczany sprzężaj. 

Nie doceniając roii GOM, jako oręża w walce o podniesienie produkcji 
w gospodarce drobnotowarowej i w walce o ograniczenie kułackiego wy- 
zysku, część aktywu nie widzi też w gminnych ośrodkach maszynowych 
czynnika pomagającego kształtować świadomość mas pracującego chiop- 
stwa. Wynika to z niezrozumienia zasady, że przeksztaicanie wsi indywi- 
dualnej na spółdzielczą odbywać się może tylko na gruncie dobrowol- 
ności i wzrastającego zaufania pracującego chłopstwa do polityki umac- 
niania sojuszu robotniczo-chłopskiego. Nie doceniając wagi tych spraw 
niektórzy działacze wiejscy wysuwają obawy, czy dostarczanie maszyn 
indywidualnemu rolnictwu nie jest o. łabieniem naszych wysiłków na dro- 
dze socjalistycznej przebudowy roln/.twa. 

lak opaczne stawianie zagadnienia świadczy o niezrozumieniu tego, 
że socjalistycznej przebudowy rolnictwa nie można oderwać od całości 
zadań budownictwa socjalistycznego, którego podstawą jest coraz moc- 
„niejszy sojusz klasy robotniczej z masami pracującego chłopstwa. Właś- 
nie dlatego, aby stworzyć warunki dla socjalistycznej przebudowy wsi, 
konieczne jest wzmożenie starań o znaczny wzrost produkcji rolnej i w go- 
spodarstwach socjalistycznych i w indywidualnych gospodarstwach ch1o- 
pów pracujących. 

Poza tym niesłuszność przytoczonych wyżej obaw staje się oczywista, 
gdy spojrzymy na dotychczasowy rozwój spółdzielczości produkcyjnej 
w Polsce. Najszybsze tempo uspółdzielczenia wykazują tereny zachod- 
nie, odznaczające się stosunkowo znacznym wyposażeniem rolnictwa 
w maszyny. Na odwrót, słaby dotąd rozwój spółdzielczości produkcyjnej 
charakteryzuje powiaty o rzadkiej siatce GOM i słabym uzbrojeniu ma- 
szynowym gospodarstw chłopskich. Niezależnie od szeregu innych istot- 
nych przyczyn, których wynikiem są różnice w tempie rozwoju spółdziel- 
czości w poszczególnych okolicach kraju, niesposób lekceważyć wpływu 
doświadczenia związanego z używaniem maszyn na kształtowanie się 
świadomości mas chłopskich. Doświadczenie to może wzrastać szczególnie 
wtedy, gdy chłop gospodarujący indywidualnie przekona się, że mimo 
zastosowania maszyn, nawozów, postępowej agrotechniki nie jest on 
w stanie uzyskać takiego tempa wzrostu produkcji, do jakiego zdołne jest 
duże, spółdzielcze gospodarstwo rolne. Sprawa ta nie jest mało ważna. 
Niejednokrotnia można usłyszeć na wsi twierdzenie, że gdyby zapewnić 
drobnotowarowemu gospodarstwu bardziej doszkonałe środki produkcji, 
mogłoby ono współzawodniczyć z zespołową, zmechanizowaną produkcją. 
Trzeba wyjść śmiało na spotkanie tej tezie i rozszerzyć działalność GOM. 
Wynikiem będzie wzrost produkcji rolnej, dalsze ograniczenie kułactwa 
i szybszy rozwój spółdzielczości produkcyjnej. 

W związku z tym wypada rozpatrywać zadania i pracę państwowych 
ośrodków maszynowych — jako dźwigni wzrostu produkcji rolnej i roz- 
woju spółdzielczości produkcyjnej — w ścisłym powiązaniu z zadania- 
mi gminnych ośrodków maszynowych. | 

Komitet Centralny w szeregu dokumentów wskazywał drogę rozwoju 
państwowych ośrodków maszynowych. Szczególnie obszernie i dokładnie 
nakreśliła linię działania uchwała Biura Politycznego KC „O dotychcza- 
sowych wynikach pracy oraz zadaniach państwowych ośrodków maszy- 
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nowych i ich wydziałów politycznych”, podjęta w lutym 1952 r. Wska- 
zała ona giowne zadania POM: „obsługiwać spółdzielnie produkcyjne 
i umacniać je jako wielkie, wszechstronnie rozwiniżte, przodujące gospo- 
darztwa zespołowe i nawiązywać we wszelakich formach stosunki produk- 
cyjne z grupami i zespołami chłopów indywidualnych, w celu przekona- 
nia ich w praktyce o wyższości gospodarki zespołowej'. Uchwała potępia 


. wąsko-exonomiczne podejście, przejawiające się w pracy wielu POM, 


a polegające na wykonywaniu robót, nie mających nic wspólnego z walką. 
o rozwój spółdzielczości (np. usługi transportowe dla różnych instytucji). 
Biuro Polityczne podxzreśla niedopuszczalność zaniedbywania -spóldzielni 
produkcyjnych i naruszania zawartych z nimi umów. Zwrócono POM 
uwagę na zaniedbania pracy wśród załogi, wyrikiem których jest naru- 
szanie dyscypliny i niedbały stosunex do mienia państwowego. Wskaza- 
no, że wydziały polityczne POM zaniedbały też pracę polityczną w spół- 
dzielniach i wśród indywidualnych chłopów, korzystających z usług POM, 
dały sig wciągnąć w robotę administracyjną, nie wykazały troski o wy- 
chowanie aktywu spółdzielczego. 

Wskazania uchwały podkreślały prymat obowiązków POM wobec spół- 
dzielni, odpowiedziainość POM za wykonanie planu podstawowych robót 
rolnych, umocnienie bazy paszowej i rozwój hodowli spółdzielczej. Obok 
tego uchwaia każe widzieć nieuspółdzielczoną część gromady, stawiać jej 
za wzór osiągnięcia przodujących spółdzielni i nawiązywać produkcyjny 
kontakt z pracującym chłopstwem. 

Zwłaszcza obecnie, gdy gminne ośrodki maszynowe podlegają POM, nie- 
zmiernie doniosłe i ważne są zadania POM w dziedzinie podniesienia pro- 
dukcji rolnej na wsi, w gospodarstwach zarówno zespołowych jak i indy- 
widualnych. W referacie na IX Plenum Komitetu Centralnego towarzysz 
Bierut, wskazując na wypaczenia w działalności ośrodków maszynowych, 
jeszcze raz stwierdził, że POM ,,...powinny stać się nie tylko ośrodkami 
mechanizacji rolnictwa, ale i ośrodxami nowych metod organizacji pracy 
i nowych metod agrotechniki nie tylko w spółdzielniach, ale i w gospo- 


'darstwach chłopskich tych gromad, które znajdują się w zasięgu ich 


działania". 

Wraz ze wzrostem i dalszym rozwojem spółdzielczości produkcyjnej 
wzrósł zakres działalności, zwiększyły się zadania państwowych ośrod- 
ków maszynowych. Spółdzielcza gospodarka objeła u nas w tym roku 
aziesiątą część gruntów chłopskich. Na milionie blisko hektarów ziemi 
ornej zavanował inny system produkcji: 90/6 orek wykrnują traktory; 
zarzucony został siew ręczny; koszenie zbóż wykonuje stę tylko maszy- 
nowo; cały omłot spółdzielczego zboża dokonywany jest młocarniami 
o napędzie motorowym; rozpoczęto traktorową międzyrzędową uprawę 
okopowych; na wsi spółdzielczej rozpoczęły pracę pierwsze dziesiątki 
kombajnów do zbioru zbóż i buraków oraz maszyn do zbioru lnu. 

Znaczną część gruntów przeznaczają spółdzielcy pod uprawę cennych, 
choć pracochłonnych upraw przemysłowych. Na spółdzielnie przypada już 
dziś / zasiewów buraka cukrowego i prawie % zasiewów rzenaku całej 
gospodarki chłopskiej, podczas gdy ich ziemia stanowi dopiero '/10 areału 
całości gruntów chłopskich. 

W produkcji roślinnej spółdzielnie osiągnęły znacznie lepsze rezultaty 
niż gospodarstwa indywidualne. Czwarty już rok z rzędu większość spół- 
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dzielni uzyskuje plony zbóż co najmniej o 20—30% wyższe niż gospo- 
darstwa drobnotowarowa. Wstępne dane z tegorocznych wykobków po- 
zwaiają oceniać, że zespołowa gospodarza osiągnęła również wyższe plo- 
ny roślin okopowych, które ze względu na swą pracochłonność przy braku 
rąk roboczych i niedostatecznym stopniu mechanizacji uprawy dawały 
dotąd w wielu spółdzieiniach niższe plony niż w gospodarce indywidualnej. 


Niedostateczne jeszcze są rozmiary hodowli w spółdzielniach, niemniej 
tempo jej rozwoju jest znacznie szybsze niż w gospodarce arovnotowaro- 
wej. Szczególnie szybko przyrasta pogłowie trzody i owiec. Nie bez zna- 
czenia dla rozwoju produkcji zwierzęcej jest fakt, że spółdzielnie na każ- 
de 100 ha użytków mają o 6 koni mniej niż gospodarka indywidualna. 
Zmniejszając — dzięki pomocy POM — pogłowie koni roboczych, spół- 
. dzielnie mogą przeznaczyć większą ilość paszy na produkcję mięsa, mleka 
i wełny. 

, Przytoczone wyżej wskaźniki to dalece niepełny wykaz zmian, jakie 
zachodzą na wsi spóidzielczej dzięki zespołowej pracy w oparciu o pomoc 
brygad traktorowych i agronomów państwowych ośrodków maszyno- 
wych. Liczby te nie odzwierciedlają jednak należycie możliwości, jakimi 
rozporządza gospodarka spółdzielcza. Wsxaźniki produkcyjne wielu przo- 
dujących spółdzielni znacznie przewyższają wskaźniki średnie. Obok przo- 
dujących istnieje jednak znaczna liczba zespołów i zrzeszeń osiągających 
wyniki niewiele jeszcze wyższe niż gospodarstwa indywidualne, a nie 
brak nawet spółdzielni o niedopuszczalnie niskim poziomie gospodarczym. 

Źródłem tego są w pierwszym rzędzie poważne i rozpowszechnione bra- 
ki w pracy państwowych ośrodków maszynowych: nieprzestrzeganie za- 
wartych umów, niska jakość robót i brak dbałości o terminowe ich wy- 
konanie. Szczególnie wyraźnie dotyczy to okresu letniego i jesiennego. 
Proste, podstawowe zabiegi uprawowe POM wykonują na ogół sprawnie 
i corocznie lepiej wywiązują się z zadań wiosennej akcji siewnej. Tam 
jednak, gdzie do akcji wchodzą skomplikowane maszyny i gdzie decyduje 
dobra organizacja współpracy brygady traktorowej POM z brygadą po- 
lową spółdzielni — większość państwowych ośrodków maszynowych nie 
umie sprostać zadaniom. | 


W tegorocznej akcji żniwnej udział POM w koszeniu zbóż spółdziel- 
czych wynosił 630%, gdy w poprzednim roku sięgał 70%0. Co prawda, 
POM wykosiły powierzchnię przeszło póitorakrotnie większą niż przed 
rokiem, niemniej jednak nie wykorzystały swych możliwości, osiągając 
zaledwie 7607, wydajności planowanej na snopowiązałkę. Braki organizacji 
pracy znalazły wyraz w dokonaniu traktorami podorywek tylko na po- 
łowie areału, wymagającego zabiegów pożniwnych. Nieterminowość lub 
niedostateczna mechanizacja robót żniwnych jest jedną z przyczyn ogra- 
niczonego stosowania siewu poplonów. Drugą przyczyną jest niedostate- 
czny rozwój nasiennictwa roślin pastewnych. Łącznie z wąskim zakresem 
mechanizacji uprawy okopowych i niedostateczną pielęgnacją użytków 
zielonych decyduje to o słabości bazy paszowej wielu spółdzielni produk- 
cyjnych. Udział POM w produkcji pasz, w rozszerzaniu zespołowej ho- 
dowli. jak i w ogóle pomoc ich w dziedzinie właściwej organizacji spół- 
dzielczego gospodarstwa nie odpowiada wzrastającym potrzebom spół- 
dzielni. 
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Towarzyszą temu znaczne koszty własne poważnej części państwowych 
ośrodków maszynowych. Przyczyną ich są wysokie koszty remontu wo- 
bec naruszeń dyscyżliny eksploatacyjnej, przedwczesne zużycie sprzętu, 
wysyłanego do akcji bez sprawdzenia gotowości, przekraczanie limitów 
zuzycia paliwa, liczne nieproduktywne przejazdy, bezplanowe przerzuty 
traktorów i maszyn. Wielu dyrektorów POM w dążeniu do uzyskania lep- 
szych wyników eksploatacyjnych i finansowych zatraca poczucie odpo- 
wiedzialności za wykonanie planu robót rolnych. Wyrazem tego jest nie- 
właściwe wykorzystanie siły pociągowej POM. Jeśli przyjąć za 100 ogół 
wykonanych w ciągu roku robót, obliczonych w hektarach orki średniej, 
to u poszczególnych użytkowników wykonano: w spółdzielniach produk- 
cyjnych w 1950 r. — 54, w 1951 r. — 54, w 1952 r. — 49; w gospodar- 
stwach indywidualnych w 1950 r. — 11, w 1951 r. — 16, w 1952 r. — 11; 
w PGR i przy pracach transportowych w różnych przedsiębiorstwach 
w 1950 r. — 30, w 1951 r. — 30, w 1952 r. — 40. 

Zjawisko to występuje w wielu POM i w bieżącym roku. Tak na przy- 

kład POM na terenie województw krakowskiego i rzeszowskiego w cza- 
sie tegorocznej akcji żniwnej prawie połowę swej mocy zużyły na prace 
transportowe, zrywając jednocześnie zawarte umowy na roboty rolne; 
w woj. rzeszowskim wykonano zaledwie 360/, zaplanowanych podorywek, 
w woj. krakowskim osiągnięto tylko 1/3 planowanej wydajności snopo- 
wiąziiek, 
, Niesłuszny stosunek części aktywu pomowskiego do podstawowych za- 
dań POM — walki o wzrost produkcji rolnej i o socjalistyczną przebudo- 
wę wsi — znalazł wyraz także w niesłusznym potraktowaniu obowiązków 
działaczy pomowskich wobec gminnych ośrodków maszynowych. 

W maju 1952 r. Prezydium Rządu podjęło decyzję o powiązaniu gmin- 
nych ośrodków maszynowych z POM. Decyzja ta miała na celu jak 
najszersze stosowanie mechanicznej uprawy roli i pełne wykorzystanie 
maszyn rolniczych oraz całkowite zagospodarowanie użytków rolnych. 
Powstała możliwość szerszego oddziaływania POM na indywidualną gos- 
podarkę. Całość spraw mechanizacji w gospodarce chłopskiej poddano 
jednolitemu kierownictwu, przez co umożliwiono lepsze wykorzy- 
stanie kadr fachowych oraz sprzętu i bazy remontowej. POM winny 
były wzmocnić kontrolę nad użytkowaniem maszyn rolniczych, zwięk- 
szyć ich wydajność i dopilnować stosowania klasowej polityki w wyko- 
rzystaniu sprzętu GOM. Te większe możliwości udzielenia pomocy indy= 
widualnemu chłopstwu pracującemu i usprawnienia pracy GOM nie zo- 
stały przez kierownictwo wielu POM wykorzystane. Mówiąc na paździer- 
nikowym Pienum o opiece, jaką POM roztaczają nad gminnymi ośrodka- 
mi maszynowymi, towarzysz Bierut stwierdził: „Opieka ta jest jawnie nie- 
dostateczna, GOM jest za mało, sprzętu rolniczego i podstawowych ma- 
szyn mają one za mało, kierownictwo nimi jest za słabe, nie są one na- 
leżycie rozbudowane, zaopatrzone, administrowane, a często nawet są za- 
garniane i wykorzystywane przez elementy kułackie, które wynaturzają 
ich właściwe przeznaczenie. Sytuację tę trzeba szybko i gruntownie 
zmienić..* Ujawniły się w wielu POM zaniedbania a nawet likwida- 
torskie tendencje w stosunku do GOM jako organizacji, o których umoc- 
nienie rzekomo nie warto się troszczyć, gdyż rozwój spółdzielczości pro- 
dukcyjnej uczyni je zbędnymi. Jeszcze w przededniu zeszłorocznej akcji 


żniwnej miały miejsce wypadki przydzielania konnego sprzętu GOM do 
POM nawet wtedy, gdy GOM już zobowiązany był umowami do dostar- 
czenia tego sprzętu indywidualnym chłopom. Z warsztatów GOM nie za- 
wsze słusznie zabięrano urządzenia potrzebne do remontu maszyn. Zanie- 
dbano zaopatrzenie GOM w materiały remontowe, części zamienne, opał. 
Zahamowany został bieżący i kapitalny remont budynków i urządzeń. 

Wynikiem podobnych zaniedbań i niesłusznych posunięć był nie zado- 
walający stopień gotowości wielu GOM do tegorocznych kampanii w rol- 
nictwie. GOM w związku z tym nie wykonały szeregu planowych zadań, 
a w niektórych pracach, jak na przykład w koszeniu zbóż, osiągnęły 
wskaźniki niższe niż w ubiegłym roku. Zaciążył na tym jednak nie tylko 
brak dbałości o terminowy remont sprzętu, o lepsze jego rozmieszczenie, 
o bardziej wnikliwą kontrolę ograniczającą wypadki nadużyć (jak rp. bez- 
vłatne użyczanie sprzętu lub przyjmowanie od kułaków niższycn opłat, 
według stawek ustalonych dla średniorolnych). 

Pogorszenie wielu wskaźników działalności GOM jest także wyrazem 
zaniedbań i błędów, z którymi walczyć muszą nie tylko państwowe 
ośrodki maszynowe. Chodzi mianowicie o dostarczenie GOM części 
zamiennych i o wyposażenie ośrodków w nowy sprzęt oraz o stworze- 
nie warunków, dzięki którym pracujący chłopi, a przede wszystkim bie- 
dota, bedą w stanie w pełni wykorzystać sprzęt gomowski. W okresie 
ostatnich kilkunastu miesięcy GOM otrzymały wiele nowych siewników 
i kopaczek, ale w innych grupach maszyn stan posiadania nie uległ istot- 
nej poprawie, w niektórych zaś pogorszył się. Znaczna część parku maszy- 
nowego GOM stanowi sprzęt, którego remont hamowany jest przez błędy 
w planowaniu produkcji i dystrybucji części zamiennych. Właściwe uzu- 
pełnienie GÓM maszynami i dostarczenie im części zamiennych to spra- 
wy nadzwyczaj ważne. 

Najważniejszą jednak sprawą jest niedostateczna pomoc GOM dla ma- 
łorolnych chłopów. Z danych Instytutu Ekonomiki Rolnej wynixa, że w 
latach 1950—1952 na terenie województw: warszawskiego, łódzkiego, lu- 
belskiego : białostockiego dwie trzecie indywidualnych użytkowników 
POM i GOM stanowili średniacy, jedną piątą — kułacy, biedota zaś sta- 
nowiła mniej niż 10% użytkowników. Wskaźniki te zmieniały się w ba- 
danym okresie na niekorzyść biedoty. Badania ujawniły, że w 1952 r. 
z usług GOM korzystał przeciętnie prawie co drugi kułak, co czwarty 
średniak i zaledwie jedno na szesnaście biedniackich gospodarstw. Gos- 
podarstwa biedniackie i średniackie korzystają głównie z .młocarń 
1 siewników, natomiast z maszyn żniwnych i kopaczek korzysta przede 
wszystkim kułak i zamożniejszy średniak. Kułak często jest użytkowni- 
kiem bardziej wydajnego i cennego sprzętu — i to na prawach  pierw- 
szeństwa — nawet w takich wypadkach, kiedy posiada własne maszyny, 
które albo pozostawia nie wykorzystane, by nie ponosić kosztów remontu, 
albo „użycza* sąsiadom — oczywiście nie bezinteresownie. 

Setki tysięcy małorolnych, bezkonnych gospodarstw ma trudności w 
korzystaniu ze sprzętu GOM wobec braku siły pociągowej. Zdobycz pra- 
cującego chłopstwa w Polsce Ludowej — dekret o pomocy sąsiedzkiej — 
winien być jego podstawową bronią przed kułackim wyzyskiem. Dekret 
ten jest równocześnie gwarancją realności tej pomocy, jaką państwo lu- 
dowe udziela małorolnym chłopom nie posiadającym koni, utrzymując 
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i rozwijając GOM. Tymczasem praktyka wykazuje, że przepisy tego de- 
kretu nie są powszechnie stosowane. Nie doceniają ich znaczenia tere- 
nowe organizacje partyjne i gminne rady narodowe, od których w naj- 
więsszym stopniu zależy, by gomowska pomoc dotarła do potrzebują- 
cych. Sporządzane w przededniu każdej akcji plany pomocy. sąsiedzkiej 
kozostają bardzo często tylko na papierze. Zresztą nie brak wypadków 
zatwierdzania planów sporządzanych pod kułackim dyktatem. W rezul- 
tacie poważna część gospodarstw małorolnych, pozbawiona praktycznie 
maszyn, uprawia zicmię źle, nieterminowo i osiąga niskie plony. 

Dlatego też uchwały październikowego Plenum KC zwracają uwagę 
na konieczność rozszerzenia zakresu pomocy sąsiedzkiej i powiązania jej 
z pracą GOM, by umożliwić korzystanie z maszyn gminnych ośrodków 
chłopom ma?orolnym i średniorolnym, nie posiadającym koni. Od tereno- 
wych instancji i organizacji partyjnych, od rad narodowych i państwo- 
wych ośrodków maszynowych zależy przede wszystkim zmiana obecnego 
stanu rzeczy w kierunku uczynienia GÓM narzędziem walki o wzrost 
produkcji rolnej i ochronę biedoty przed kułackim wyzyskiem. Potrzebna 
jest jednax tazże zmiana stosunku do GOM w wyższych instancjach, aż 
do Ministerstwa Roinictwa właczrie. Ministerstwo nie załatwiło dotąd 
wielu spraw związanych z przejęciem ośrodków maszynowych, wskutek 
czego niejeden GOM pozoawiony został odpowiednich pomieszczeń. Ża 
mało wiożono dotąd wysiiku w uporządkowanie finansowej gospodarki 
GOM. Próbując traktować GOM jako „osobny pion'* niektórzy pra- 
cownicy Ministerstwa projektowali reorganizację, która prowadziłaby do 
osłabienia pracy POM w gospodarstwach indyw:dualnych, a wydziałów 
rolnictwa — w spółdzielniach produkcyjnych. W związku z niesłuszną 
koncepcją odrębnego „pionu'* Centralny Zarząd POM i jego okręgowe 
exspozytury niejednoxrotnie omijały dyrektorów POM w sprawach zwią- 
zanych z kierowaniem GOM i nie wskazywały im właściwych metod dzia- 
łania na tym odcinku. 

Tymczasem zaniedbano miądzy innymi popularyzację metod pracy 
przodujących GOM i upowszechnienie słusznych przykładów walki o re- 
a.izację planów pomocy sąsiedzkiej. Zaniedbania w tej dziedzinie są zna- 
czne. Wystarczy wspomnieć, że w ciągu dwu lat miesięcznik „Nowe 
Rolnictwo' zamieścił tylko jeden artykuł, poruszający zagadnienia ma- 
szyn GOM i że nie wydano w tym oxresie ani jednej publikacji, która 
pomoglaby terenowym pracownikom w usprawnieniu pracy gminnych oś- 
rodków maszynowych. Jeżeli do tego dodać, że w ostatnich latach nie 
prowadzono wcaie szkolenia kierownisów GOM i że do ośrodków tych 
prawie nie zaglądają instruktorzy, którzy by na miejscu pomagali w poko- 
nywaniu licznych trudności, to staja się oczywiste, że usprawnienie GOM 
t odrobienie zaniedbań wymaga znacznego wysiiku. 


Materiały IX Plenum pomagają w usuwaniu niedociągnięć i szkodli- 
wych wypaczeń w pracy POM i GOM, wynikających z niezrozumienia 
polityki umacniania sojuszu robotniczo-chłopskiego. Pomogą one uspraw- 
nić polityczne kierowanie walką o wzrost produkcji rolnej, o podniesie- 
nie dobrobytu chłopów pracujących, o socjalistyczną przebudowę wsi. 
Obok tego jednak tezy przedzjazdowe wskazują na szereg organizacyj- 
nych problemów, których rozwiązanie jest niezbędne dla sprawy wzrostu 
produkcji na bazie coraz szerszej mechanizacji rolnictwa, 
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Wrześniowe Plenum KC Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego 
— jak to podkreślił towarzysz Bierut — stanowi dla nas poważną pomoc 
jako przykład analizy stanu rolnictwa i środków zapewniających jego roz- 
wój. Studiując materiały wrześniowego plenum trzeba oczywiście pamię- 
tać o znaczńych różnicach pomiędzy rozwojem naszej i radzieckiej gos- 
podarki, zwłaszcza zaś rolnictwa. Pamiętać należy o różnicy między koł- 
chozami i sowchozami a naszym rolnictwem, gdzie jeszcze blisko 80% 
powierzchni ząsiewów znajduje się w sektorze drobnotowarowym, 
o ogromnej różnicy w stopniu mechanizacji. Możliwości radzieckiego 
przemysłu budowy maszyn rolniczych nie dają się porównać z naszymi. 
Inne toż niż u nas są w ZSRR możliwości zapewnienia rolnictwu kadr 
fachowych, innego typu są zadania produkcyjne, inaczej wreszcie przed- 
stawia się praca organizacji partyjnych w kołchozach i MTS. 

Mimo tak wielu zasadniczych i znacznych różnie doświadczenia i przy- 
kład ZSRR skupiają uwagę dzialaczy i pracowników naszego rolnictwa, 
pomagają z nowego punktu widzenia ocenić dotychczasową pracę i wy- 
ciągnąć szereg nowych wniosków. 


Na pierwsze miejsce wysuwa się sprawa kadr mechanizatorów rolnic- 
twa. Niedostateczne przygotowanie fachowe brygadzistów i traktorzystów 
jest jedną z głównych przyczyn niewłaściwej eksploatacji traktorów i ma- 
szyn POM. Wskazując na potrzebę wzmocnienia kadr technicznych POM 
1 PGR, październikowe Plenum KC PZPR staw-1 zadanie zorganizowania 
co najmniej sześciomiesięcznych kursów dla traktorzystów i brygadzistów. 
Wzrastające szybko zapotrzebowanie na te kadry przy niedostatecznie 
rozbudowanych obecnie ośrodkach szkoleniowych powoduje, że zadanie 
to nie łatwo w pełni zrealizować w najbliższym czasie. Wymaga ono zna- 
cznej rozbudowy ośrodków szkoleniowych, wyposażenia ich w nowoczes- 
ny sprzęt i skierowania do nich odpowiedniej kadry szkolącej. W okresie 
przejściowym obok półrocznych kursów wypadnie jeszcze organizować 
szkolenie według dotychczasowych programów. Trzeba jednak inaczej 
zorganizować dopływ traktorzystów dn szkół, a mianowicie rekrutować 
ich spośród przyczepowych, którzy co najmniej przez jeden sezon praco- 
wali w brygadach traktorowych jako sezonowi pracownicy, opłacani przez 
POM. Z drugiej strony trzeba rozwinąć system doszkalania traktorzystów, 
którzy nie przeszli półrocznego szkolenia, i ustalić kategorie traktorzystów 
zależnie od stopnia opanowania zawodu. Przyznanie wyższej płacy, przy- 
sługujące dziś traktorzystom o 3-letniej praktyce, należałoby uzależnić 
od zdania odpowiedniego egzaminu. 


Tezy przyjęte na październikowym Plenum mówią o konieczności zwią- 
zanie płac członków brygad traktorowych z wynikami produkcyjnymi 
obsługiwanych przez nich spółdzielni, uzależnienia płac od ilości i ja- 
kości wykonanych podstawowych robót rolnych. W pierwszym rzędzie 
wypada więc zlikwidować dysproporcje, polegające na tym, że faktyczne 
zarobki przy drugorzędnych pracach (np. transportowych) są wyższe niż 
zarobki na podstawowych robotach, zwłaszcza związanych ze zbiorem 
plonów. Konieczne jest również, naszym zdaniem, takie ustawienie płac 
i norm, które zachęcać będzie do wysokiego przekraczania normy dzien- 
nej, jednego z najważniejszych czynników walki o wysokie plony, osią- 
galne dzięki terminowemu wykonaniu prac. Należy wreszcie stabilizować 
brygady traktorowe i na stałe przydzielać do tych samych spółdzielni, 
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uzalężniając opłatę członków brygady traktorowej od wysokości uzyska- 
nych przez spółdzielnię zbiorów. Nie wo!no jednak dopuścić przy tym 
do pogorszenia sytuacji tych traktorzystów, którzy pracują w tworzonych 
dopiero spóidzielniach i pomagają zespołom uprawowym. 

Palącym zagadnieniem jest rozszerzenie zakresu robót wykonywanych 
przez POM. Jest on już dzisiaj zbyt szczupły i nie odpowiada potrzebom 
spółdzielni produkcyjnych. Alarmujący jest niski odsetek powierzchni 
zajętej w spółdzielniach oxopowymi, pastewnymi, roślinami silosowymi 
i ziemniakami, W niewielkim stopniu zmechanizowana jest uprawa buraka 
cukrowego. Realizacja zadań, postawionych przez IX Plenum przed prze- 
mysłem maszynowym, pozwoli lepiej wyposażyć POM w sprzęt do upraw 
miądzyrzqądcwych, w maszyny żniwne i wykopkowe, w bardziej wydajne 
młocarnie. Należałoby też zwiększyć przydział ciągników większej mo- 
cy dla niektórych POM. Mając na względzie rosnący dopływ nowej tech- 
niki. trzeba już teraz pomyśleć o skierowaniu jej przede wszystkim do 
szkół rolniczych, pamiętając, że o w:.aściwym wykorzystaniu maszyn de- 
cydować będą odpowiednio wyszkoleni agronomowie i mechanicy. 

Zagadnienie gospodarki remontowej wymaga gruntownego rozpatrze- 
nia. Trzeba usprawnić planowanie, produkcję i dystrybucję części za- 
miennych. POM i GOM posiadają wiele nietypowego sprzętu różnych ma- 
rek, lecz nie otrzymują niezbędnego asortymentu części zamiennych. Wy- 
pada więc między innymi rozpatrzyć możliwość bezpośredniego powiąza- 
nia POM z niektórymi zakładami przemysłu metalowego w celu zaspo- 
kojenia tych potrzeb, które trudno uwzględnić w scentralizowanym zaoba- 
trzeniu. Należy ustalić typowe wyposażenie *warsztatów POM i GOM 
i stopniowo je kompletować. Należy, jak stwierdzają tezy przyjęte na 
Plenum Komitetu Centralnego partii, poważnie zwiększyć tempo budowy 
nowych warsztatów POM. Trzeba, by w myśl założeń Planu Sześciolet- 
niego każdy nowy POM wyposażony był w warsztat. Równocześnie trze- 
ba inaczej niż dotąd popatrzeć na organizację remontu i kontrolę jego 
przebiegu. Tak Ministerstwo Rolnictwa, jak i prezydia rad narodowych 
często dotąd interesowały się przekiegiem remontu wtedy, klady kampa- 
nia remontowa winna dobiegać końca. Podobnie rzecz się młała w tnstan- 
cjach partyjnych. W bieżącym roku tylko egzekutywy KW Szczecin 
1 Warszawa rozpatrywały z końcem stycznia przebieg remontu w POM. 


Brak doświadczenia 1 niedostateczne przygotowanie fachowe klerowni- 
czej kadry POM utrudnia jej wykonanie odpowiedzialnych i niełatwych 
zadań. Należy w myśl wskazań Komitetu Centralnego naszej partii za- 
pewnić skierowanie do POM odpowiedniej ilości inżynierów i techników 
oraz kwalifikowanych robotników z przemysłu. W związku z tym szcze- 
gólnej wagi nabierają wskazania o potrzebie troski o warunki bytowe 
i socjalne pracowników POM. Wiele dotychczasowych zaniedbań w tej 
dziedzinie wynikało z braku troski terenowych instancji partyjnych i pre- 
zydiów rad narodowych o stabilizację i umocnienie załóg pomowskich. 
Obok tego niemałą rolę odzrywało niewłaściwe ustawienie płac części 
pracowników POM. Obecrie należałoby w szczególności ulepszyć przepi- 
sy o premiowaniu kierowniczego, technicznego i agrotechnicznego perso- 
nelu POM. Można by całkowicie odrzucić główny dotąd w premiowaniu 
wskaźnik eksploatacyjny, a premie uzależnić przede wszystkim od osiąg- 
mięcia zaplanowanych podstawowych wkaźników produkcyjnych przez 


obsługiwane przez POM spółdzielnie i od obniżenia zaplanowanych kosz- 
tów własnych. 

Zasługują na przedyskutowanie warunki działalności POM w wyzna- 
czonym obecnie do obsługi terenie. Rejonem działania większości POM 
jest teren całego powiatu. Rozrzucenie w powiecie spółdzielni produkcyj- 
nych oraz GOM — nieraz na dziesiątki kilometrów od POM — nie stwarza 
dogodnych warunków do kierowania. Ograniczone w. związku z tym mcż- 
liwości kontroli i operatywnej dyspozycji w stosunku do licznych bry- 
gad traktorowych i gminnych ośrodków są źródłem poważnych zaniedbań, 
nadużyć i strat. Nowe i niedostatecznie przygotowane kadry, zamiast 
zdobywać pierwsze doświadczenie w kierowaniu mniejszymi jednostkami, 
stawiane są właśnie od razu wobec szczególnie trudnego zadania. 

Trzeba również widzieć bardziej zasadniczy problem, jakim jest sta- 
nowczo niedostateczny wpływ powiatowych organów władzy na sprawy 
rolnictwa przy obecnych rozmiarach powiatów. Poważna część wydzia- 
łów rolnictwa w swej działalności nie dociera do wsi w znacznej mierze 
dlatego, że ilość gromad w powiecie jest zbyt duża. Jaskrawo uwidacz- 
nia się to zwłaszcza w powiatach liczących już po kilkadziesiąt spółdzielni 
produkcyjnych. Nowe zadania na obecnym etapie walki o wzrost produk- 
cji rolnej każą przybliżyć nie tylko do uspółdzielczonej, ale i do nieuspół- 
dzielczonej gromady ośrodki organizujące pracę nad podniesieniem pozio- 
mu rolnictwa. Zmniejszenie obszaru powiatów i powiększenie ich liczby 
— niezależnie od czasu i nakładów, jakich taka reorganizacja wymaga — 
nie zapewniłoby jednak w dostatecznym stopniu zwiększenia fachowej po- 
mocy dla rolnictwa. Reorganizacja więc służby rolnej powinna iść w in- 
nym kierunku. Tworząc podstawowe ośrodki maszynowe w tempie, jazie 
wyznaczył Plan Sześcioletni, a nawet w miarę możności szybciej, należy 
— jak sądzimy — przekształcić je w ośrodki organizowania rolnictwa 
w szerszym zakresie, niż to miało miejsce, zanim przyłączono gminne oś- 
rodki maszynowe do POM. Państwowe ośrodki maszynowe o promie- 
niu działania nie przekraczającym kilkunastu kilometrów, rozwijające 
swą działalność na obszarze 15—25 tysięcy hektarów użytków rolnych, 
obsługujące przeciętnie 30—40 gromad, winny przejąć odpowiedzialność 
za organizowanie produkcji rolnej na wyznaczonym im terenie. Podpo- 
rządkowana starszemu agronomowi POM terenowa agro- i zootechniczna 
służba rolna, w oparciu o brygady traktorowe i gminne ośrodki maszy- 
nowe, mogłaby lepiej walczyć o rozwój nasiennictwa i hodowli zarodo- 
we,, O rozszerzenie bazy paszowej, o wyższy poziom kultury rolnej w 
gospodarce indywidualnej i w spółdzielniach produkcyjnych. 

_" Konieczne jest przybliżenie agronomów i zootechników do ich właś- 
ctwego mieisca pracy — gospodarstwa rolnego. Obecnie agronomowie 
POM rzadzo docierają do odległych od POM spółdzielni produkcyj- 
nych, a specjaliści powiatowego wydziału rolnictwa tym bardziej nie są 
związani w należytym stopniu z produkcją rolną. Niektórzy tłumaczą 
mały wpływ wydziałów rolnictwa na stan produkcji rolnej niedosta- 
teczną ilością personelu fachowego. Wydaje się, że zwiększenie liczby pra- 
cowników wydziałów powiększyłoby tylko koszty administracj 1 nie zli 
kwidowałohy coraz mocniej dającej się odczuć dwutorowości (wydziały 
i POM) i funkcjonalizmu. Zastrzeżenie budzi także efektywność pracy 
wielu agroncemów obowiązanych do prowadzenia instruktażu w zakresie 
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upraw przemysłowych z ramienia licznych instytucji kontraktujących. 
W oparciu o rozszerzoną sieć POM, w powiązaniu z ośrodkami gminnymi, 
można by przybliżyć do wsi wielu agronomów i zootechników, ogranicza- 
jąc ich teren działania i podnosząc odpowiedzialność za stan produkcji 
rolnej w obsługiwanych rejonach. Szczególnie 'ączy się to z zadaniem za- 
pewnienia codziennej pomocy specjalistów wizkszym spółdzielniom pro- 
dukcyjnym oraz spółdzielniom rozwijającym produkcję nasienną i ho- 
dowlę zarodową. | 

Dla zapewnienia lepszej obsługi gospodarstw pracujących chłopów 
przez ośrodki maszynowe niezbędne jest zwiększenie odpowiedzialności 
prezydiów powiatowych i gminnych rad narodowych za wyniki pracy 
POM i GOM. Szczegóinia rozszerzenie oddziaływania GOM i usprawnie- 
nie ich pracy zależy od nadzoru i kontroli ze strony gminnej rady naro- 
dowej. Właśnie gminna rada narodowa jest tym czynnikiem, od którego 
w poważnej mierze zależy zapewnienie pomocy maszynowej dla mało 
i średniorolnych chłopów. Szczególnie ważna jest sprawa siły pociągowej 
dla bezkonnych gospodarstw. Gminne rady narodowe muszą stanąć na 
straży przestrzegania dekretu o pomocy sąsirdzkiej i konkretnie tę po- 
moc organizować, W związku z tym należałoby z jednej strony ustalić na 
realnym poziomie opłaty za usługi świadczone w ramach pomocy sąsiedz- 
kiej, a z drugiej opracować dyrektywy, wskazujące słuszną kolejność 
świadczenia usług sprzężajnych. Dalej rozszerzyć trzeba pomoc traktoro- 
wą dla gospodarstw bezkonnych i dla gospodarstw chłopskich nie roz- 
porządzających dostateczną ilością siły roboczej. Posiadając z górą 16 000 
traktorów (w przeliczeniu na traktory o mocy 15 KM) FOM mogą przy 
pełnym obsłużeniu potrzeb gospodarki spółdzielczej skierować na teren 
indywidualnych gospodarstw tysiące ciągników, przy zachowaniu zasady 
zróżnicowanych opłat dla różnych grup użytkowników. Rozszerzenie po- 
mocy POM dla indywidualnej gospodarki tym bardziej nakazuje powiązać 
część brygad traktorowych i służbę agronomiczną z GOM. 

Sądzimy wreszcie, że należy wypróbować w naszych warunkach do- 
świadczenia radzieckie z okresu poprzedzającego ko!ektywizację i zorgani- 
zować w niektórych GOM punkty wynajmu koni dla biedoty. Punkty na- 
leżałoby tworzyć przy GOM położonych w dużych gromadach, wyróżnia- 
jących się większą ilością gospodarstw bezkonnych. Należałoby ustalić 
zasadę, że punkt konny obsługuje tylko gospodarstwa gromady, w której 
jest położony. Celowe byłoby obok stałego stajennego wytypować rów- 
nież stałych woźniców spośród użytkowników punktu i określać grupy 
gospodarstw, użytkujących na podstawie umowy poszczególne pary koni 
i związanych wzajemnie pomocą sąsiedzką. Nadzór nad punktem winny . 
sprawować komitet użytkowników i gminna rada narodowa. GOM winien 
wydzielić dla punktu osobny komplet maszyn i narzędzi. Onłaty użytkow- 
ników winny pokryć utrzymanie punktu. Właściwe użytkowanie koni 
powinien zapewnić rejonowy agronom względnie zootechnik. 


Konieczne jest wreszcie podnieść na wyższy poziom pracę wydziałów 
politycznych POM. Fodwojenie liczby spółdzielni produkcyjnych w okre- 
sle dzielącym nas od podjęcia uchwały Biura Politycznego z lutego 
1952 r. i szereg osiągnięć w umocnieniu organizacyjnym : politycznym 
spółdzielni jest w znacznym stopniu zasługą wydziałów politycznych. 
Równocześnie iednak trzeba stwierdzić, że wiele wydziałów nie rozwinęło 
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należytej walki o realizację wytycznych uchwały. Tak na przykład o po- 
ważnych zaniedbaniach w pracy politycznej wśród załogi świadczy fakt 
ziekceważenia roli dekretów o ochronie wiasności społecznej. W wieiu 
POM dokumenty te przez szereg miesięcy nie były znane załodze. Nie 
brak zaniedbań na ważnym odcinku wychowania i troski o wzrost kadr 
spółdzielczych, o właściwy dobór i systematyczne kierowanie na kursy 
organizatorów zespołowej gospodarki. Szczególnie zaś niedostateczna by- 
ła praca nad rozbudową i umocnieniem organizacji partyjnych w spół- 
dzielniach, nad ugruntowaniem poczucia odpowiedzialności organizacji 
partyjnej za stan gospodarki spółdzielczej, ochronę własności zespołowej 
i za terminowe wykonanie obowiązków wobec państwa. 

Wiąże się to z niewłaściwym często stosunkiem wojewódzkich i powia- 
towych kornitetów do spraw kierowania pracą wydziałów politycznych. 

Wiele komitetów powiatowych nie wnika w pracę wydziałów polity- 
cznych i nie interesuje się działalnością podstawowych organizacji pac- 
tyjnych w POM. Nie wszędzie przestrzegano dyrektywy Komitetu Cen- 
tralnego, zobowiązującej sekretarzy KP do osobistego obsiużenia zebrań 
podstawowych organizacji partyjnych w POM. Tak na przykład w po- 
wiatach Maków, Sierpc i innych w ciagu kilkunastu miesięcy nukt 
z sekretarzy KP nie był na zebraniu POP. W rok po uchwale Biura Po- 
litycznego KC wskazującej na niedopuszczalność pozostawiania wydzta- 
łów politycznych bez należytej obsady Warszawski Komitet Wojewódzki 
stwierdził, że w 25 POM pracuje tylko 9 kierowników wydziałów poli- 
tycznych. 

Na przestrzeni bieżącego roku niektóre egzekutywy KW, jak np. Wroc- 
ław i Kielce, nie rozpatrywały żadnej konkretnej sprawy związanej 
z działalnością POM i GOM, ograniczając się jedynie do wysłuchania ogól- 
nych sprawozdań o stanie przygotowań na kilka dni przed rozpoczęciem 
akcji siewnej lub żniwnej. Sprawą gminnych ośrodków maszynowych 
zainteresowała się w bieżącyra roku jedynie egzekutywa KW Białystok, 
wskazując pomowcom na niesłuszne tendencje likwidatorskie i zalecając 
tworzenie nowych GOÓM w powiatach słabo dotąd zaopatrzonych w sprzęt. 
Obojętny stosunek wielu komitetów partii do sprawy pomocy maszyno- 
wej dla gospodarki drobnotowarowej nie pozostał bez wplywu na prezy- 
dia rad narodowych. Charakterystycznym przykładem jest fakt, że szereg 
prezydiów WRN (nb. Lubiin, Rzeszów i in.) od wielu miesięcy zwleka 
z przedstawieniem Ministerstwu Rolnictwa wniosków w sprawie utwo- 
rzenia nowych GOM w powiatach zacofanych i wymagających znaczne- 
go dopływu maszyn. 

Dokumenty październikowego Plenum KC wskazują drogi i sposoby 
usprawnienia pracy ośrodków maszynowych, jednej z głównych dźwigni 
wzrostu dobrobytu mas pracujących. 

Wzrastający park maszynowy POM i GOM umożliwia rozszerzenie 
produkcyjnej pomocy dla wsi, znaczne podniesienie wydajności pracy na 
roli, wzrost produkcji rolnej i zamożności pracującego chłopstwa. O wy- 
korzystaniu tych możliwości decydować będzie konkretność politycznego 
i organizacyjnego kierownictwa organizacji partyjnej i komitetów partii. 


R. PIOTROWSKI i A. WOLSKI 


O dalszy, szybszy rozwój budownictwa 
mieszkaniowego 


Uchwały IX Plenum KC naszej partii otwierają nowy okres również 
w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego oraz budownictwa urządzeń 
socjalnych i usługowych w miastach, w dziedzinie rozwoju naszych miast 
i osiedli. Znacznie zwiększamy nakłady na budowę mieszkań, szkół, szpi- 
ta!i, żłobków, przedszkoli oraz innych urządzeń socjalnych i kulturalnych. 
Musimy równocześnie dokonać poważnego wysiłku dla uruchomienia nie 
wykorzystanych dotychczas wewnętrznych rezerw, tkwiących w naszym 
budownictwie, aby wyzyskać te rezerwy dla jak najdalej idącego zwięk- 
szenia wyników naszego budownictwa, dla pełniejszego i troskiiwszego 
zaspokajania potrzeb mieszkaniowych i potrzeb w dziedzinie usług komu- 
nalno-socjainych. 

Stawiając zwiększone zadania budownictwu mieszkaniowemu nie może- 
my zapominać, że dla zadowalającego pokrycia naszych olbrzymich po- 
trzeb mieszkaniowych niezbędny jest uporczywy i długotrwały wysiłek. 
Lata rozwoju kapitalizmu w Polsce, jak i w całym świecie, przyniosły ol- 
brzymie przeludnienie mieszkań robotniczych, pogłębiły nędzę mieszka- 
niową proletariatu i drobnomieszczaństwa, stawiając społeczeństwo wobec 
nierozwiązalnej w warunkach kapitalizmu „kwestii mieszkaniowej". Już 
Engels analizując zagadnienie mieszkaniowe współczesnego mu społeczeń- 
stwa kapitalistycznego wskazywał, że jest ono nieuchronnym wytworem 
kapitalistycznego sposobu produkcji i nie może być rozwiązane bez zastą- 
pienia ustroju kapitalistycznego ustrojem socjalistycznym. 

W Polsce przedwojennej, w kraju zależnym i wyzyskiwanym przez ob- 
cy kapitał, „kwestia mieszkaniowa” była sprawą szczególnie ostrą. Prze- 
ciętne zaludnienie izby wynosiło u nas w 1931 roku 2.02 osobv, dla miesz- 
kań zaś jednoizbowych przeciętna sięgała 3,9 osób. Odsetek mieszkań ied- 
no i dwuizbowych był w Polsce wielokrotnie wyższy niż w innych kra- 
jach Europy. W mieszkaniach jednoizbowych (tzn. składających się prak- 
tycznie rzecz biorąc z samej kuchni) mieszkała Va ludności miejskiej. 
Mniej niż połowę budynków stanowiły budynki murowane, mniej niż po- 
łowa budynków w miastach posiadała pokrycie ogniotrwałe, przeszło po- 
łowa pozbawiona była wszelkich urządzeń komunalnych — kanalizacją 
miał co ósmy dom w Polsce, wodociąg co szósty. Ten obraz nędzy mieszka” 
niowej stawał się jeszcze bardziej krzyczący na tle rosnących zdobyczy 
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nauki i techniki, na tle postulatów nowoczesnej higieny i medycyny, na 
tle budownictwa domów i dzielnic przeznaczonych dla bogaczy. Klasowy 
charakier „kwestii mieszkaniowej stawał się coraz jaskrawszy. Podczas 
gdy urbanistyka i architektura oraz cały wysiłek budowlany skupione 
były na dzielnicach dla bogatych, na luksusowych williach, dochodowych 
drogich mieszkaniach dla burżuazji, olbrzymia część ludności wegetowała 
w przestarzałych, u kresu swego wieku będących, wołających swym wy- 
glądem i stanem o pomstę do nieba kapitalistycznych czynszówkach przed- 
mieść i zagęszczonych kwartałach śródmieścia. Dla przytłaczającej więk- 
szości pracujących sprawa mieszkaniowa sprowadzała się do walki o by- 
le jaki dach nad głową. Dzisiejszy obraz urągająćej godności ludzkiej sy- 
tuacji mieszkaniowej klasy robotniczej krajów kapitalistycznych — bez- 
domność, eksmisje, gęstość zaludnienia mieszkań, nędza i brud — to rów- 
nież obraz, często nawet mniej jaskrawy, tej spuścizny, jaka i nam się 
dostała. 

_ Lata budownictwa międzywojennego przyniosły pewien zasób izb bu- 
dowanych w pierwszym rzędzie dla celów spekulacji czynszowej. Przy- 
rost tych izb nie nadążał jednak za wzrostem ludności w miastach, obsłu- 
giwał przede wszystkim potrzeby burżuazji i nie potrafił zahamować po- 
stępującego przeludnienia mieszkań proletariackich. 

Bezprzykładne zniszczenia wojenne wytrąciły z ogólnej liczby izb mie- 
szkalnych na dzisiejszym terytorium naszego państwa przeszło 3 miliony 
izb — zasób mieszkań dla około 5 milionów ludzi. W dodatku zniszczenia 
te spowodowały daleko głębsze rany w ciele poszczególnych naszych 
miast, czyniąc z wielu z nich omal że pustynię. Wspomnijmy chociażby 
tniszczenia naszej stolicy — Warszawy. W warunkach kapitalizmu trzeba 
byłoby długich dziesiątków lat na zabliźnienie tych ran. 

Zadanie, które stanęło przed nami po odzyskaniu niepodległości, pole- 
gało nie tylko na ilościowym wyrównaniu niedoboru z lat władzy kapita- 
listów i obszarników, z okresu wojny i okupacji, ale na całkowicie nowym 
ujęciu sprawy mieszkaniowej, na podstawieniu w miejsce przesłanek zys- 
kowności lokaty kapitału zasady użyteczności społecznej dla mas pracu- 
jących. $ 

A przecież jednocześnie stanęło przed nami podstawowe zadanie odbu- 
dowy i rozbudowy sił wytwórczych, wzmożenia inwestycji w kluczowych 
dla naszej gospodarki gałęziach przemysłu i transportu. Partia nasza 
1 rząd nieugięcie stawiały w ciągu minionych lat sprawę szerokiego budo- 
wnictwa mieszkaniowego w miastach, przeznaczając na ten cel coraz po- 
ważniejsze nakłady inwestycyjne, coraz większe zasoby materiałowe i kie- 
rując coraz liczniejsze kadry ludzkie do pracy w tej dziedzinie. 

Budownictwo mieszkaniowe, sprawa naszych miast i osiedli nieodłącz- 
nie towarzyszyła wszystkim wielkim wysiłkom w rozwoju naszej gospo- 
darki narodowej. Sprawa ta stanowiła przedmiot żywego zainteresowania 
szerokich mas ludności, przedmiot nie słabnącej uwagi naszych organów 
partyjnych i państwowych, naszego kierownictwa politycznego. 

Już w latach 1945—1946 odbudowano ze środków publicznych 156 tys. 
izb, ogólna zaś ilość odbudowanych izb przekroczyła 235 tys. *) Ówczesne 


*) Liczby odnoszące się do wielkości budowniotwa mieszkaniowego -w niniejszym 
artykule dotyczą jedynie budownictwa w miastach. 
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Ministerstwo Odbudowy koncentrowało swą uwagę w pierwszym rzędzie 
na naprawie budynków częściowo zachowanych, finansując szczupłe zrazu 
budownictwo państwowe i spółdzielcze oraz subsydiując odbudowę pro- 
wadzoną przez osoby prywatne. 

Lata 1947-—1949, lata planu 3-letniego, stanowiły już okres bardziej 
uporządkowanej i bardziej planowo kierowanej akcji budownictwa miesz- 
. kaniowego. Przyniosły one przyrost około 265 tys. izb. Zakład Osiedli 
Robotniczych, który wtedy powstał, scentralizował kredyty przeznaczone 
na budownictwo mieszkaniowe. Przez ustalenie zasad programowania 1 fi- 
nansowania inwestycji, przez pierwsze państwowe pracownie projelrto- 
we, przez pierwsze doświadczenia urbanistyczne i architektoniczne w 
budowie większych, kompietnych zespołów osiedlowych — ZOR utorował 


drogę organizacji masowego budownictwa mieszkaniowego. | 

Właściwym jednak początkiem masowego budownictwa nowych miesz- 
kań stały się pierwsze lata Planu Sześcioletniego. Lata 1950—1953 przy- 
noszą nie słabnący wzrost ilości wznoszonych izb mieszkalnych. Podczas 
gdy w roku 1949 państwo zbudowało 66 tys. izb, w roku 1953 osiągniemy 
135 tys. izb. Należy zaznaczyć, że obok bezwzględnego wzrostu ilości bu- 
dowanych izb, coraz bardziej decydująca staje się z roku na rok rola bu- 
downictwa ze środków państwa. 

Dziś już bilans odbudowanych i nowowybudowanych izb w latach 1945 
-- 1953 zamyka się ogromną liczbą 1,2 miliona. 

Zasada kompletności nowych osiedli i nowych dzielnic miejskich jest 
podstawową wytyczną w pracy ekonomistów, urbanistów i architektów, 
składających programy 1 planujących nowe osiedla. Setkom tysięcy izb 
budowanych w kraju towarzyszą liczne sklepy i warsztaty rzemieśl- 
nicze, szkoły, żłobki i przedszkola, świetlice, domy kultury, ambulatoria 
i szpitale. Podobnie ma się sprawa i z uzbrojeniem komunalnym: drogami, ' 
siecią kanalizacyjną, wodociągową i gazową, chcdnikami i zielenią. 


Dopiero całość nakładów na wznoszone osiedla obrazuje olbrzymią róż- 
nicę między kapitalistycznym budownictwem czynszowym a naszym ma- 
sowym budownictwem osiedlowym. Jeszcze bardziej różnią się same mie- 
szkania. Wprawdzie wielkość mieszkań musiała być dostosowana do 
standartu wynikającego z naszych usiłowań jak najszerszego zaspo- 
kójenia ogromnego zapotrzebowania na mieszkania, ale są one wyposa- 
żone w kanalizację, w wodę i w olbrzymiej większości wypadków w cen- 
tralne ogrzewanie, mają z zasady łazienkę, przyłączoną tam, gdzie tylko 
można, do sieci gazowej, coraz częściej mieszkanie posiada wbudowane 
meble kuchenne i szafy. 

Budujemy dziś w przeciwieństwie do okresu przedwojennego nawet 
w małych osiedlach i miasteczkach dcmy wyłącznie murowane 0 niepa|l- 
nych stropach i niepalnych klatkach schodowych, budujemy pokoje oś- 
wżietlone wielkimi, nowoczesnymi oknami, w większości wypadków daje- 
my trwałe podłogi posadzkowe, nowoczesne instalacje elektryczne i ra- 
diofoniczne. Wie!kie kotłownie w osiedlach, windy i centralne usuwanie 
śmieci w budownictwie wielkorniejskim stanowią już normalnie technicz- 
ne uzbrojenie naszych budowli masowych — nieznane w dzielnicach ro- 
botniczych przed wojną. Rosną towarzyszące wydatkom na wzniesienie 
samego domu nakłady przeznaczone na urządzenia socjalne. Na każde 
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3 miliony złotych bezpośredniego kosztu domów mieszkalnych — wydat- 
kuje państwo przeszło milion ziotych na towarzyszące nakłady socjaine. 

Budownictwo mieszkaniowe wciąż jeszcze skupia się u nas przeważ- 
nie dokoła ważnych zakładów przemysłu, koncentruje się w sąsiedztwie 
wielkich budów socjalizmu, ale nie ma już prawie zakątka kraju, do któ- 
rego nie dotarłyby pierwsze bloki naszego nowego budownictwa. Na Śląs- 
ku, w wej. gdańskim, krakowskim, kieleckim i rzeszowskim co krok Spo- 
tykamy nowe osiedla i nowe domy. Również Białystok, Lubelszczyzna 
i inne najbardziej dawniej zaniedbane tereny rolne rozpoczęły intensywne 
budownictwo mieszkań. 

Niektóre z naszych miast w swym rozwoju znacznie przekroczyły prze- 
widywania Pianu Sześcioletniego (Gdańsk, Bydgoszcz, Poznań, Częstocho- 
wa, Wrocław, Jaworzno). Nowa Huta jest dziś już prawie 40-tysięcznym 
miastem, w oczach stają się miastem Nowe Tychy. W perspektywie naj- 
bliższych lat powstanie kilka miast o liczbie kilkudziesięciu tysięcy mie- 
szkańców. Wszyscy znamy i codziennie śledzimy osiągnięcia w odbudo- 
wie Warszawy, która już dziś liczy ponad 900 tys. mieszkańców i w kil- 
kudziesięciu punktach budowlanych skupia miliony nowozbudowanych m3 
kubatury dzielnic i osiedli mieszkaniowych. W okresie Planu Sześciolet- 
niego zbudujemy przeszło 300 osiedli mieszkaniowych, w tym 90 wiel- 
kich, nie mówiąc o setkach punktów budownictwa mniejszych zespołów 
mieszsaniowych. | i 

Wznosimy około 80 milionów metrów sześciennych kubatury. W rezul- 
tacie nie tylko powstaną nowe osiedla i miasta, ale nastąpi też zasadnicze 
przeobrażenie naszych starych miast i miasteczek. Coraz bardziej zapeł- 
niamy nowymi domami mieszkalnymi śródmiejskie ulice i place, uzupeł- 
hiając braki starej zabudowy i porządkując miasta, jednocześnie planowo 
formując centrum, tworząc ciągi wielkomiejskie wyposażone w lokale 
usługowe i sklepy. 

Szczególne uznanie wzbudza odbudowa zabytkowych dzielnic staromiej- 
skich, gdzie za historyczną szatą budynków udatnie lokuje się nowo- 
czesne, wygodne mieszkania, 

Masowe budownictwo miejskie, a przede wszystkim masowe budowni- 
ctwo domów mieszkalnych, stało się ożywczym źródłem natchnienia 
i działalności setek naszych architektów, urbanistów i inżynierów. Maso- 
we budownictwo obala mury oderwanych od życia pracowni i warszta- 
tów twórczych, stawia twórców nowych osiedli twarzą w twarz z proble- 
mami życia, problemami naszej walki o socjalizm. | 

Dojrzewa nowa wiedza o architekturze socjalizmu, architekturze zro- 
zumiałej i jasnej, radosnej i optymistycznej, twórczo nawiązującej do 
skarbów sztuki narodowej, architekturze świadczącej o wielkości i pato- 
sie naszyca czasów, o humanistycznym rozkwicie człowieka. Dojrzewa no- 
wa wiedza uroanistyczna o mieście socjalistycznym, o mieście, które prze- 
stało być synonimem sprzeczności i rozkładu kapitalizmu, o mieście, które 
staje się symbolem kultury i nauki, techniki i higieny, które gwarantuje 
człowiekowi najwyższy poziom wygód, najwyższe możliwości kulturalne- 
go rozwoju i wzrostu. | 

Fodczas s5dy kiedyś dom mieszkalny stanowił niepozorną szarą materię 
nudnych ulic i uliczek kapitalistycznego miasta, gdy wydawało się, że je- 
dynie wielkie budowle administracyjne stanowić mogą temat godny twór- 
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czości architekta, dziś już wiemy, że dom mieszkalny w naszej epoce, bę- 
dąc wyrazem naszego szacunku dla potrzeb codziennego życia człowieka, 
wyrazem troski o wygodę, spokój i radość człowieka, jest najlepszym two- 
rzywem w ksztaltowaniu miasta socjalistycznego, godnie obramowuje 
place, ożywia ulice, daje możliwość tworzenia najbardziej monumental- 
nych wnętrz, mimo to bliskich i przystępnych każdemu mieszkańcowi. 

Nowe, masowe budownictwo dało w ręce naszych architektów nową, 
niespotykaną dotychczas w historii możliwość kształtowania nie pojedyn- 
czego domu, ale komponowania olbrzymich założeń miejskich placów, bul- 
warów, ulic, wielkich wnętrz przestrzennych, realizowanych jednocześnie. 

Nasze dzisiejsze osiągnięcia to wstępny krok w walce o nowe oblicze 
naszych miast, o nowy wyraz tego, co dla całego społeczeństwa jest nie 
mniej ważne niż własne mieszkanie dia pojedynczej rodziny. Wraz z roz- 
szerzaniem nowego, masowego budownictwa rośnie też zainteresowanie 
całego narodu jego osiągnięciami, jego kierunkiem. Ożywione społeczną 
dyskusją łamy naszej prasy świadczą o tym, że cały naród uważa nasze 
dzisiejsze budownictwo mieszkaniowe za poważny dorobek i jeden z naj- 
istotniejszych problemów budowy nowego jutra. 

Ogromny rozwój masowego budownictwa mieszkaniowego stał się moż- 
liwy dzięki poważnemu rozwojowi państwowych przedsiębiorstw budo- 
wlanych. W samych tylko przedsiębiorstwach Ministerstwa Budownictwa 
Miast i Osiedli 200-tysięczna rzesza robotników budowlanych wznosi na- 
sze domy mieszkalne, około 15 tysięcy inżynierów i techników kieruje 
pracami budowlanymi. Tysiące pracowników rozbudowanej sieci biur 
projektowych dostarcza dokumentację techniczną, projektuje nasze mia- 
$ta, opracowuje zamierzenia na przyszłość. 

Rozwija się również baza produkcyjna przedsiębiorstw: magazyny 
i składy, bazy transportowe i sprzętowe, warsztaty mechaniczne i zakłady 
produkcyjne, stolarskie, ślusarskie, kowalskie, betoniarskie i żwirownie. 
w rozbudowanych zakładach prefabrykacji produkuje się miliony  ele- 
mentów ściennych oraz prefabrykatów stropowych i dachowych, nowe 
elementy z betonów lekkich i strunowych. 


Wzrosła mechanizacja i zaopatrzenie budów w sprzęt. Coraz więcej 
ciężkiego sprzętu, kopaczek, spychaczy, dźwigów widać na naszych budo- 
wach, mecnanizujemy coraz bardziej najuciążliwsze i najbardziej praco- 
chłonne procesy produkcji: roboty ziemne i betonowe, transport pionowy 
i poziomy. Dokonaliśmy przełomu w .mechanizacji pracochłonnego wy- 
kańczania budynków w robotach tynkarskich, posadzkarskich, malarskich. 
Dla konserwacji i remontów mechanizmów, dla produkcji prostszego 
sprzętu i maszyn budowlanych stworzone zostało nowoczesne zaplecze. 
Wzrosło bezpieczeństwo i higiena pracy na budowlach. Prowizoryczne ho- 
tele robotnicze zastępowane są coraz częściej przez hotele stałe, dające 
możność poważnej poprawy warunków bytowych robotnika budowlanego. 
Rośnie z roku na rok udział kobiet w budowrictwie miejskim. Rozwija się 
szkolenie robotników, szczególnie ważne w warunkach dopływu niewy- 
kwalifikowanych sił roboczych ze wsi przy coraz rosnących wymaganiach 
budowy. 

Szybki wzrost wydajności umożliwił szczególnie w roku ubiegłym 
i bieżącym wykonanie zwiększonych zadań przy niemal tej samej licz- 
kie zatrudnionych. Na ten wzrost wydajności niewątpliwie wpłynęła 
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mechanizacja i usprzętowienie budowy, rosnącą dyscyplina pracy i coraz 
bardziej prawidłowa organizacja budowy. Umasowienie socjalistycznego 
współzawodnictwa, rozwój i rozpowszechnienie nowych metod pracy, ros- 
nąca zespołowość, szeroki ruch racjonałlizatorski i wynalazczy — oto czyn- 
niki, które zaważyły na walce o wzrost wydajności. 


Nasze osiągnięcia w budownictwie stały się możliwe dzięki ofiarności, 
poświęceniu i rosnącej świadomości robotników budowlanych. Z dnia na 
dzień cemcentuje się kolektyw budowlanych Polski Ludowej. Trudna to 
i najeżona przeciwieństwami droga, droga przebudowy psychiki i społe- 
cznego wychowania tysięcy nowych robotników budowlanych, którzy 
wczoraj jeszcze wyszli z zapadłych wsi, a dziś stanowią podstawową ka- 
drę ludzką naszych budów. W tej walce o nową, socjalistyczną świado- 
mość robotników budowlanych, o przeobrażenie dziesiątków tysięcy no- 
wych rodotników, o zrozumienie celów naszego budownictwa, ogromną 
rolę odegrał i odgrywa rewolucyjny aktyw starych komunistów i starych 
związkowców, pamiętających klasowe boje rewolucyjne, w których bu- 
dowlanym niepoślednia przypadła rola. Ogromna jest w tej walce rola 
młodego aktywu partyjnego i ZMP-owskiego. W trudnej potrzebie, gdy 
stawały nagłe, na pozór niewykonalne zadania, nie było wypadku, żeby 
robotnicy budowlani nie odpowiedzieli na apel partii i państwa ludowego 
ofiarnością i inicjatywą. Gdy brak fachowców murarzy, betoniarzy, zbro- 
jarzy stwarzał wąskie gardła produkcyjne, budowlani zwiększali swą 
wydajność, lepiej organizowali swą pracę, szukali dróg wykonania no- 
wych zadań, dając wyraz swemu przywiązaniu do partii i władzy ludowej. 

W całym naszym budownictwie opieraliśmy się i opieramy na przykła- 
dzie pierwszego socjalistycznego — prawdziwie masowego, na wskroś hu- 
manistycznego budownictwa świata — budownictwa radzieckiego. Życie 
uczy nas słuszności drogi, jaką idzie radziecka architektura i technika bu- 
dowlana, jej przykład uczy nas troski o człowieka pracy—przyszłego użyt- 
kownika wznoszonych przez nas budowli, oszczędności w gospodarowaniu 
mieniem narodowym, wykorzystania w budownictwie najbardziej nowo- 
czesnej tecnniki niosącej robotnikowi budowlanemu ulgę w jego pracy 
i wielokrotnie pomnażającej jej efekt. Przykład ten przyświecać nam bę- 
dzie w wysiłkach nad dalszym rozwojem i usprawnieniem naszego bu- 
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Stworzenie wielkiego organizmu wykonawstwa budowlanego, postęp w 
dziedzinie mechanizacji i prawidłowej organizacji budowy, powstanie 
scentralizowanej służby inwestycyjnej, sieci biur projektowych i wielkie- 
go zaplecza— wszystko to daje nie mającą u nas precedensu koncentrację 
środków właściwie zrejonizowanych i operatywnie, elastycznie służących 
zadaniom wielkiego, masowego budownictwa mieszkaniowego. 

Jest to niewątpliwym osiągnięciem, dającym perspektywę dalszego 
śmiałego rozwoju naszego budownictwa. Na gruncie naszych osiągnięć 
gospodarczych i osiągnięć w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego mo- 
żemy dziś przystąpić do zwycięskiej walki o urzeczywistnienie nowych, 
większych zadań, jakie postawiło przed nami Plenum Komitetu Centralne- 
go Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
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Jakkolwiek bowiem duże są nasze dotychczasowe osiągnięcia w dzie- 
Qdzinie budownictwa mieszkaniowego i socjalno-kulturalnego, faktem 
jest, że zaspokojenie potrzeb społeczeństwa pod tym względem jest nadal 
wiaice niedostateczne. Wciąż jeszcze w stosunku do naszych stale rosną- 
cych potrzeb za mało jest izb mieszkalnych, izb szkolnych, miejsc w szpi- 
talach, świetlic, terenów wypoczynkowych, punktów usługowych itp. Tak- 
że ich jakość i rozmieszczenie zarówno w skali poszczególnych miast, jak 
i w skali całego kraju nie zaspokaja naszych potrzeb, 

W gospodarce komunalnej nie zostały jeszcze zatarte pozostałe w dzie- 
dzictwie po kapitalizmie różnice między uprzywilejowanymi i zanied- 
banymi dzielnicami w miastach. Konieczność koncentrowania wysiłków 
na budowie osiedli na terenach powstających lub rozbudowujących 
się zakładów przemysłowych spowodowała, że wiele miejscowości mimo 
zaznaczającego się w nich rozwoju gospodarczego pozostawionych zostało 
poza zasięgiem planowej akcji budowy mieszkań. W dalszym ciągu utrzy- 
muje się rażąca różnica między pozicmem miast przemysłowych a za= 
niedbaniem i zacofaniem pozostałych miast i miasteczek, zwłaszcza tych, 
które stanowią ośrodki gospodarcze terenów rolnych. 

Ciągle jeszcze stoi przed nami, szczególnie na Ziemiach Zachodnich, za- 
danie ostatecznego usunięcia śladów zniszczeń wojennych w osiedlach 
i miastach, odbudowa ich i zagospodarowanie na nowych zasadach. 


Oddzielne, niezmiernie ważne zagadnienie stanowi zapobieżenie nisz- 
czeniu się substancji budowlanej, wynikającemu z wieloletnich zaniedbań 
remontowych, zwłaszcza z okresu okupacji i pierwszych łat powojennych, 
oraz z braku dostatecznej konserwacji obiektów. 

Wszystko to daje jasny obraz ogromu zadań stojących przed nami na 
odcinku zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych rozumianych w najszer- 
szym tego słowa znaczeniu, a więc dotyczących nie tylko samego mieszka- 
nia, ale również innych budynków i urządzeń niezbędnych dla podnoszen:a 
zdrowotności i wszechstronnego rozwoju kulturalnego mas pracujących. 
Program Frontu Narodowego sprecyzował niektóre z tych zadań, zakłada- 
jąc odbudowę Gdańska, Wrocławia i Szczecina w ciągu dziesięciolecia, nie 
mówiąc już o zakończeniu budowy Warszawy. 

Uchwała Plenum KC stawia przed nami zadanie wzmożenia budownie- 
twa mieszkaniowego i oddania do użytku w ciągu lat 1954—1955 ponad 
300 tys. izb. tzn. prawie tyle, ile zrealizowaliimy w latach 1950—1953 
w dotychczasowym przebiegu Planu Sześcioletniego. 

W roku 1955 powinniśmy przekroczyć liczbę 160 tys. izb budowany h 
w całym kraju. Taka liczba kończąca Plan Sześcioletni umożliwia osią 
nięcie w planie następnego 5-lecia około 300 tys. izb budowanych co roku, 
tzn. w ogólnej sumie 1,2—1,5 mln. izb w pięcioleciu. Jest to perscekty- 
wa poziomu budownictwa. który rie tylko pozwoli na pełne zaspokojenie 
potrzeb mieszkaniowych, ale umożliwi również modernizację i zastępowa- 
nie starych, niehigienicznych mieszkań — nowymi. 

Takie tempo wzrostu nie może, rzecz jasna, zostać osiągnięte bez po- 
ważnego wysiłku w pierwszym rzędzie w dziedzinie produkcji materia- 
łów budowlanych, jak też w rozwoju potencjału przedsiębiorstw bu- 
downictwa miejskiego. Takie tempo wzrostu i perspektywa tak wysokiego 
poziomu budownictwa miejskiego każą z największą uwagą odnieść się 
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do zagadnień rozwoju organizacji i techniki procesu budowy o wielkości 
nieznanej dotychczas w naszej historii, 

Można byłoby uważać to zadanie za wręcz fantastyczne, gdyby nie na- 
sze dotychczasowe osiągnięcia, na których gruncie wkraczamy w okres 
dalszego wzmożonego budownictwa mieszkaniowego, gdyby nie to, że jes- 
teśmy świadkami w fantastycznym tempie rozrastającego się budownic- 
twa mieszkaniowego w Związku Radzieckim, świadkami ambitnych w tej 
dziedzinie planów pozostałych krajów obozu pokoju. 

Dyrektywy w sprawie piątego planu 5-letniego przewidują dwukrotny 
w porównaniu z czwartą pięciolatką wzrost hakładów inwestycyjnych 
na państwowe budownictwo mieszkaniowe w ZSRR. Związek Radzieck;, 
który wybudował w ckresie powojennym przeszło 155 mln. m* powierz- 
chni mieszkalnej w miastach i 3,8 mln. domów na wsi, przystąpił teraz do 
dalszego przyśpieszenia tempa i rozszerzenia budownictwa mieszkaniowe- 
go. Wiemy, że do tego nowego zrywu przygotowywała się gospodarka ra- 
dziecka przez szereg ostatnich lat, rozbudowując przemysł materiałów bu- 
dowlanych, umacniając organizację i bazę produkcyjną swych przedsię 
biorstw, doskonaląc i rozpowszechniając nowe metody w technice budowy, 
mobilizując w drodze konsekwentnego wprowadzania reżimu oszczędności 
wszystkie istniejące rezerwy. Ostatnie plenarne posiedzenia Komitetów 
Centralnych bratnich partii Czechosłowacji, Węgier, Rumunii i Bułgarii 
przynoszą wszędzie decyzje o wzmożeniu budownictwa mieszkaniowego. 

Dzieje się to wtedy, gdy budownictwo mieszkaniowe Stanów  Zjedno- 
czonych skurczyło się od 1948 r. o przeszło połowę, według zaś zapowiedzi 
ekonomistów amerykańskich ma zmaleć do jednej czwartej w najbliższym 
roku. Dzieje się to wtedy, gdy we Francji, Włoszech i innych krajach euro- 
pejskich wznoszą się coraz liczniej głosy protestu wskazujące na nędzę 
mieszkaniową i niedostateczne budownictwo mieszkań, eksperci burżuazy j- 
ni zaś skarżą się na brak „popytu'* — uniemożliwiający budowanie do- 
mów mieszkalnych w szerszym zakresie. 

© s 
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Zwiększenie tempa wzrostu naszego budownictwa mieszkaniowego, wy- 
konanie zadań nakreślonych przez Plenum Komitetu Centralnego wyma- 
ga w pierwszym rzędzie przezwyciężenia dużych dotychczasowych  bra- 
ków i niedociągnięć, którym nie potrafiliśmy zapobiec, a które często bu- 
dzą niezadowolenie i protesty mieszkańców nowych domów oraz ciążą na 
elekcie naszego budownictwa mieszkaniowego. 

Najbardziej paląca jest sprawa jakości nowego budownictwa. Niedbałe 
tynki, nieszczelne okna i drzwi, wadliwie działające centralne ogrzewanie, 
źle zmontowane instalacje, dymiące kuchnie są przedmiotem  ustawicz- 
nych skarg mieszkańców i przewlekłych interwencji. W rezultacie — usu- 
wanie braków absorbuje nadal załogę zatrudnioną już na następnych 
obiektach. O:brzymie środki są pochłaniane przez nieprodukcyjny, rze- 
mieślniczy proceder tych wszystkich napraw. 

Oczywistym źródłem tego stanu jest nader częste jeszcze u nas brako- 
róbstwo i tolerancja wobec braków, niedbały stosunek do jakości budyn- 
ku, brak troski o interes przyszłych mieszkańców. Brakoróbstwu sprzyjał 
dotąd fakt, iż często domy zasiedlane były przed ostatecznym wykończe- 
niem i komisyjnym przyjęciem, sprzyjała również w wielu wypadkach 
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„„szturmowszczyzna' w pracach wykcńczeniowych i ciągłe jeszcze spię- 
trzanie się robót wykończeniowych w osiatnich miesiącach roku. 

Stosowany coraz szerzej w praktyce bezustorkowy tryb przekazywania 
budynków znakomicie polepsza jakość oddawanych mieszkań. Rzeczą 
bardzo ważną jest systematycznie zaostrzać kryteria jakości, usuwać przy- 
czyny braków leżące w złej organizacji i „szturmowszczyżnie". Zużywa- 
rny na nasze domy mieszkalne najlepsze posiadane materiały i prefabry- 
katy, nie żałujemy instalacji i wyposażenia. Jeżeli np. przed kilku laty 
mokre drzewo użyte do stolarki drzwi i okien powodowało późniejsze ich 
paczenie się i nieszczelność — to dziś możemy całość surowca drzewnego 
przepuszczać przez suszarnie, a wilgotność drewna stolarskiego jest skut- 
kiem jedynie niedbalstwa w jego przechowywaniu i transporcie oraz złe- 
go obchodzenia się z nim na budowie. Niesłychanie bolesne są fakty, gdy 
brakoróbstwo prowadzi do wykonania złego budynku z dostarczonych 
budowie dobrych materiałów i dobrych instalacji. 

Jednak w wielu wypadkach załogi budowlane słusznie wskazują nie 
tylko na niedostateczne ilości, ale i na niską jakość materiałów budowla- 
nych i akcesoriów dostarczanych na budowy. Niska często jakość cegły 
i mała jej wytrzymałość, niestałość cech cementu i wapna, niska jakość 
wyrobów metalowych, rur i grzejników, wady dostarczanej armatury 
i sprzętu kuchennego, w wielu wypadkach zła jakość środków izolacyj- 
nych i farb świadczą o niedostatecznej odpowiedzialności naszego prze- 
mysłu materiałów budowlanych, przemysłu hutniczego i chemicznego za 
dostarczane budowie materiały. Szczególnie źle przedstawia się jakość 
produkcji terenowego przemysłu drobnego, dostarczającego budowom 
okucia i zamki, armaturę i drobne wyroby instalacyjne. Trzeba sobie zdać 
sprawę z tego, że wysuwane przez załogi budowlane ł przez użytkowni- 
ków pretensje i żądania w tej dziedzinie są słuszne, że bez zasadniczej po- 
prawy jakości materiałów budowlanych i instalacji nie podobna wygrać 
walki o jakość nowobudowanego mieszkania, nie podobna określić odpo- 
wiedzialności i rozprawić się z brakorobami. | 

Trzeba również wiedzieć o tym, że wymagania pod względem wykończe- 
nia, wyposażenia i jakości nowych mieszkań wciąż rosną, że niezbędne 
jest wprowadzanie nowych materiałów i asortymentów, nowych elemen- 
tów technicznego uzbrojenia mieszkań. Jak dotychczas, nie obserwujemy 
również w tej dziedzinie dostatecznej inicjatywy ze strony właściwych 
przemysłów. 

Odrębną sprawę stanowi oczywiste opóźnianie się wyposażenia socjal-- 
no-komunalnego nowobudowanych osiedli. Trudna do odrobienia jest 
dziś wadliwa praktyka ubiegłych lat, gdy nie mogąc dać sobie rady z pla- 
nem izbowym, budowniczowie wychodzili z opresji kosztem niewykonania 
albo opóźnienia budowy obiektów socjalnych, przedszkoli, żłobków itd. 

W wielu wypadkach nowopowstające osiedla musiały przez długi czas 
czekać na pierwsze sklepy dlatego, że projekt przewidywał je w blokach 
powstających znacznie później. Chronicznemu opóźnianiu ulegały roboty 
drogowe i prace związane z sadzeniem zieleni w osiedlach. Do dziś dnia 
wiele osiedli nie zostało nawet wstępnie uporządkowanych. 

„Rok bieżący jest rokiem, w którym poważnie zostały nadrobione opóź- 
nienia w dziedzinie budynków socjalnych. Jednak nasz dotychczasowy 
wysiek we wszystkich tych dziedzinach jest niedostateczny. 
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W setkach nowowybudowanych osiedli dzieci bawią się wciąż jeszcze 
wśród rumowisk i zwałów ziemi, mieszkańcy toną w błocie podczas słoty, 
nie ma troski o porządek i otoczenie nowego domu. Szczególnie dotkliwa 
jest sprawa oświetlenia terenu osiedli. Niedcostateczna ilość kabli powoduje, 
że przez szereg lat niextóre osizdla są cświetlane za pomocą prowizorex 
budowlanych, całość osiedla ginie w chaosie prowizorycznych przewodów, 
co uniemożliwia ich trwałe uporządkowanie. 

Zieień w osiedlach, tam gdzie została założona, jest z reguły rezultatem 
dużego wysilku i znacznych nakładów inwestycyjnych; nizstety dotych- 
czasowa praktyka wsxazuje na to, że w wielu wypadkach nakłady te i wy- 
silek są marnoirawione przez kcak opieki już w okresie exsploatacji osie- 
dla. Usychają drzewa, deptane są krzewy, nikt nie pielęgnuje trawników, 
administracje osiedli nie troszczą się o losy tego bądź co bądź poważneg. 
składnika inwestycji mieszkaniowych. 

Nie ma usprawiedliwienia i nie może być tolerowana bierność i obojęt- 
ność rad narodowych wobec tych zagadnień. ę 

Najgorzej przedstawia się sprawa robót elewacyjnych w nowych osi 
dlach. Przy skromnej i bezpretensjonalnej szacie architektonicznej wzno- 
szonych dziś domów elewacja ma olbrzymie znaczenie dla uporządkowania 
i estetycznego wyglądu caiości osiedla. Wiemy, jak olbrzymi kontrast sta- 
nowi np. otynkowane osiedle Nowej Huty i czerwone, koszarowe skupisko 
nie wykończonych gmachów tuż obok. Szeroka opinia domaga się odro- 
bienia nagromadzonych przez kilka lat zaległości i uporządkowania ele- 
wacji nowych osiedli. Jest to żądanie słuszne i musimy je zrealizować. 
Wydaje sią konieczne powołanie w najbliższym czasie specjalnych 
przedsiębiorstw wykończeniowych, właściwie zmechanizowanych i uzbro- 
jonych w sprzęt do robót eiewacyjnych. Poważnie może rozładować spra- 
wę postęp techniczny i rosnące użycie tynkownice mechanicznych przy ro- 
botach wewnętrznych. 

Wydaje sią również konieczne zajęcia się sprawą rozciągnięcia wyma- 
gań bezusierkowego odbioru na roboty elewacyjne. | 

Walka o jakość budownictwa stanowi nie tylko postulat mieszkańców 
nowych osiedli. Załogi budowlane, kierownictwa naszych budów rozumie- 
ja, że stan istniejący jest również nie do zniesienia dla wykonawców, że 
muszą być jasno sformułowane i egzekwowane warunki określające ja- 
kość i pełne ukończenie budowy. 

Na setkach narad odbytych w ciągu ostatniego roku, na których spoty- 
kają się m.esziiańcy nowych osiedli z projektantami i budowniczymi, loxa- 
torzv nowych domów dają wyraz swemu słusznemu protestowi przeciw 
niskiej jakości budownictwa, usterkom i brakom, nie zakończonym robo- 
tem porządkowym i elewacyjnym, domagają się usunięcia niedociągniząć 
i niedbalstwa, utrudniających życie mieszkańcom. Krytyka ta z reguły 
wnikliwie i ze zrczumieniem ocenia trudności wykonawców. braki mate- 
riałowe, brak fachowców i inne obiektywne trudności budowy, krytyka ta 
życzliwie doradza architextom i urbanistom, wskazuje błędy i niedomaga- 
nia projektu i wykonania. Stanowi ona poważny czynnik w zbliżeniu biur 
projektowych i przedsizb orstw do użytkownika, w przeciwdziałaniu bez- 
auszremu biurczratyzmowi tych, kiórzy budując zapominają często, że 
nie buduje się dla samego zaxończenia budynku, że budynek czy osiedle 
służyć mają potrzebom żywych ludzi pracy w naszej ojczyźnie. 
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Drugą obok jakości podstawową bolączką naszego budownictwa miesz- 
kaniowego jest naamierny, wysoki koszt nowowznoszonych budynków. 
Porównanie kosztu podobnej kubatury na przodujących, dobrze zorgani- 
zowanych i zdyscypitnowanych budowach z kosziem na budowach złych 
wskazuje na auże możliwości potarienia budownictwa, jakie kryje nasza 
przeciętna budowa. Oszczędne programowanie, przemyślany projekt, 
właściwa organizacja budowy kryją w sobie możliwości kilnudziesięcio- 
procentowego nawet potanienia budownictwa mieszkaniowego. lsażdy 
z nas codziennie widzi na budowie niewyzyskane rezerwy w oszczędności 
materiałowej, pełniejszym wykorzystaniu dnia roboczego, cxzonomicznej 
pracy sprzętu i transportu, w przemyślanym porządku i rozkładzia ro- 
bót. 5wiadomość tych rezerw istnieje wśród kierownictwa budów i wsród 
samej załogi. Doświadczenia walki z marnotrawstwem materiałowym, 
rozwijające się współzawodnictwo o oszczędność i obniżkę kosztów wlas- 
nych uczą, że podobna akcja znajduje głęboki oddźwięk wśród wykonaw-= 
ców, spotyka się z uznaniem budowlanych i może być z powodzeniem pod- 
jęta. Możemy zanotować szereg osiągnięć przodujących załóg w walce 
z marnotrawstwem. Na wielu budowach ustala się system operatywnej 
kontroli zaopatrzenia materiałowego. 


Jednak nasza codzienna praktyka świadczy o tym, że wciąż jeszcze 
panuje niezwykła tolerancja w sprawach rezultatów finansowych. Powsze- 
chny jest lekceważący i lekkomyślny stosunek do kosztu realizacji. Samo 
wykonanie planu rzeczowego uważane jest za wystarczające rozgirzeszonie 
z wszelkich przekroczeń kosztów i podrożenia budownictwa. bytuacja ta 
jest niewątpliwie w dużym stopniu wynikiem późnego postawienia sprawy 
kosztów w budownictwie, jak również braku jednoliiych normatywów ko- 
sztorysowych. Podniesienie na wiaściwy pozicm kosztorysowania w opar- 
ciu o jednolite normatywy, pelre uporządzowanie księgowości i fospouar- 
ki finansowej, umożliwiające obserwację powstawania kosztów na budo- 
wie, naukowa analiza rezultatów obserwacji i ustalenie realnych i S:uzz- 
nych wytycznych do pianowania kosztów=oto podstawowe dziś zadanie. 


Dopiero realny plan kosztów może stać sią mobi.izującym planem dla 
załogi i kierownictwa. Podstawowym warunkiem rozwoju ruchu współ- 
zawodnictwa o obniżkę kosztów jest doprowadzenie konxsretnych plano- 
wanych zadań oszczędnościowych do każdego miejsca roboczego na budo- 
wie i dobra, operatywna kontrola zużycia materiałów. Taki jest sens ini- 
cjatywy załóg, które w wielu punktach podjęły pracę systemem Sziszirai- 
rowa i Zawiałowa. 


Trzeba też zdać sobie sprawę, że dzisiejszy poziom wiedzy ekonomicznej 
inżynierów i techników w budownictwie nie sprzyja pomyślnemu roz- 
strzygnizciu problemów, dojrzałych już do rozstrzygnięcia. Dia dokonania 
przeiomu w walce o potanienie budownictwa konieczne jest podniesierie 
na wyższy poziom kwalifikacji caiego aparatu budownictwa w dziedzinie 
ekonomicznych i finansowych wiadomości oraz zasad gospodarowania. 


Partia i rząd postawiły przed nami zadanie szerszego budownictwa mie- 
szkaniowego. Rzecz jasna, jak ogromne znaczenie ma dla dalszce? rozsze- 
rzenia budownictwa jego poważne potarienie. Budować taniej to prze- 
cież znaczy: za te same pieniądze budować wiacej. Walka o lenzza or- 
ganizację pracy w budownictwie, o mniejsze zużycie materiałów, o konstk- 


wentnie realizowany reżim oszczędności — to walka o większą ilość miesz- 
kań dla klasy robotniczej i inteligencji pracującej. 

Gdy mowa o przemianach, jakim ulec musi przemysł budowlany w dzie- 
dzinie budownictwa mieszkaniowego i komunalnego dla wypełnienia 
swych nowych, większych i rosnących zadań, wskazać należy na decydu- 
jącą w tym względzie rolę stanu organizacyjnego i technicznego. Nie zer- 
waliśmy jeszcze radykalnie i do końca z rzemieślniczym charakterem bu- 
downictwa. Wprowadzenie na budowy szeregu mechanizmów wyłączyło 
w dużym stopniu z procesu wykonawczego ciężką pracę ludzi, zwłaszcza 
w transporcie, w robotach ziemnych, w przygotowaniu zapraw i wykony- 
waniu tynków. Jednakowoż nie można mówić o pełnym zmechanizowaniu 
tych czynności nie tylko ze względu na niedostateczą ilość urządzeń me- 
chanicznych, ale również ze względu na niedostateczne powiązanie od- 
dzielnych kategorii maszyn w uzupełniające się zespoły, co powoduje nie- 
pelne wykorzystywanie ich mocy produkcyjnej, a tym samym nie daje 
naieżytych korzyści z ich stosowania. Prócz tego sam proces wznoszenia 
budynków w zasadzie jest nadal oparty na pracy rzemieślniczej, przy 
czym ciągie jeszcze zbyt mało czynności przygotowawczych odbywa się 
poza placem budowy celem wykonywania ich w warunkach zbliżonych do 
produkcji przemysłowej. 

Elementy przygotowywane fabrycznie — „prefabrykowane — wyma- 
cające jedynie montażu na budowie, znajdują nadal w budownictwie mie- 
szkaniowym i komunalnym niedostateczne zastosowanie. Ten niedostatek 
w posługiwaniu się metodami „prefabrykacyjnymi" wyraża się zarówno 
w ilości rodzajów prac, w których stosowane są prefabrykaty, jak i w roz- 
miarach oddzielnych elementów przygotowywanych poza placem budowy 
do montażu. | 

Taki układ warunków produkcji na budowie uzależnia szybkość wzno- 
szenia budowli od sprawności i wydolności rękodzielniczej. Innymi słowy 
tempo pracy na budowie nie jest wyznaczane sprawnością maszyn, lecz 
w dużej mierze możliwościami ludzi wykonywających ręcznie szereg pod- 
stawowych robót. | 

Dlatego, jakkolwiek ruch współzawodnictwa oraz rozbudzona i szeroko 
rozwijająca się wynalazczość robotników, znajdująca wyraz w szeregu 
cennych pomysłów racjonalizatorskich i nowatorskich, doprowadziły do 
poważnego usprawnienia tradycyjnych metod wykonawczych, osiągany 
przeciętny czas cyklów produkcyjnych jest wciąż jeszcze nadmierny. Wy- 
dłuża się przez to na poszczególnych obiektach okres związania zarówno 
środków materialnych jak i potencjału wykonawczego maszyn. 

Zagadnienie realizacyjnych cyklów produkcyjnych oraz organizacji 
wykonawstwa łączy się organicznie ze sprawą dokumentacji. 

Nie chodzi w danym wypadku o znane powszechnie niedomagania wy- 
stępujące w pracy biur projektowych, ale o konieczność radykalnej zmia- 
ny w samym systemie opracowania dokumentacji technicznej dla maso- 
wego budownictwa mieszkaniowego, zmiany polegającej na szerszym uw- 
zgiędnieniu — zarówno w fazie projektowania jak i przygotowywania ry- 
sunków roboczych — postępu technicznego, prefabrykacji, a nawet wiel- 
kowymiarowych elementów prefabrykowanych, sprowadzających produk- 
cję na budowie do operacji montażowych. 
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Musimy nasze budownictwo mieszkaniowe nastawić na coraz bardziej 
masową produkcję. 

Ażeby osiągnąć zamierzony cel i przygotować nasze przedsiębiorstwa 
budowlane do wypełnienia czekających je zadań, należy nie tylko wpro- 
wadzić zmiany w wykonawstwie na samej budowie, ale również rozwi- 
nąć podstawy techniczne i organizacyjne przedsiębiorstw poza placami 
budów, rozbudować zaplecze budownietwa. Dotyczy to zarówno baz usłu- 
gowych, transportu i zaopatrzenia, jak i baz produkcji pomocniczej, do 
których można będzie przenieść cały szereg czynności przygotowawczyca. 

Centralizując dla pewnej ilości budów takie czynności, jak przygoto- 
wywanie zapraw i betonu, zbrojenie, deskowanie, cięcie szkła, obrobienie 
blacharskie, bloki wodne itb., i zapewniając im racjonalną organizację 
oraz mechanizację produkcji. osiągnie się skrócenie czasu produścji, OSZ- 
czędność materiałów i zapewni się odpowiednio wyscxą jakość wykonania. 

Wielki wzrost ilościowy i konieczność podnoszenia jakości budownictwa 
mieszkaniowego wymaga zasadniczych zmian w dotychczasowej produk- 
cji materiałów budowlanych i poważnego jej wzrostu. Nie do pomyślenia 
jest masowa, o nowoczesną technikę oparta i na racjonalnych zasadach Or- 
ganizowana produkcja budowlana, bez zapewnienia dostatecznej ilości 
materiałów budowlanych o wysokiej jakości, szerokim asortymencie i, co 
niemniej ważne, o zsynchronizowanym z procesami wykonawczymi sply- 
wie. 

Nowa technika w budownictwie mieszkaniowym stawia nowe wyma- 
gania produkcji ceramicznej, wymaga jej dalszego szybkiego rozwoju. 
Dotychczasowy prymitywny poziom produkcji, dający cegłę niskogatun- 
kową i o wąskiej skali asortymentowej, musi być z gruntu zmieniony. 
Przemysł ceramiczny musi.dawać budownictwu wszelkiego rodzaju pusta- 
ki, sitówkę i płyty okładzinowe, musi coraz szerzej stawiać na usługi na- 
szego budownictwa olbrzymie zasoby tak powszechnego surowca, jakim 
są wszelkiego rodzaju gatunki glin. 

Równocześnie musimy rozwijać produkcję nowych wysokowartościo- 
wych materiałów budowlanych, jak np. cementu o specjalnych własnoś- 
ciach. Poważnie rozszerzyć musimy wydobycie i przerób gipsu, którego 
użycie jest u nas obecnie znikome. Na bazie wznoszonych fabryk lekkich 
materiałów ściennych musi powstać cała nowa gałąź produkcji materiałów 
krzemianowych jako zasadnicza podstawa do fabrycznego przygotowywa- 
nia wielkich, o wadze kilku ton elementów budowlanych, z których mon- 
towane będą budynki mieszkalne. 

Oddzieiny problem, a raczej grupę problemów, stanowi zagadnienie 
wytwórczości wszelkiego rodzaju materiałów wykończeniowych, przy 
czym punkt ciężkości spoczywa nie tyle na ilości, co na jakości i różno- 
rodności asortymentowej. Dotyczy to tego rodzaju materiałów, jak oku- 
cia, materiały podłogowe i okładzinowe, csprzęt i urządzenia sanitarne, 
osprzęt urządzeń elektrycznych, wbudowany sprzęt gospodarczy. 

Wszystkim wyżej wymienionym przemianom technologii wykonawstwa 
w oparciu o zdobycze techniki budowlanej, organizacji aparatu produk= 
cyjnego wiuno bezwzględnie towarzyszyć ustalenie kadr pracowników 
budowlanych. Usunięcie sezonowości w przemyśle budowlanym, osiągnią- 
te już obecnie, stały rozwój tej gałęzi produkcji uzbrojonej w coraz dos- 
konaiszą technikę stwarza wszcikie przesłanki do stabilizacji zalóg pra- 
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cowniczych. Bez niej nie może być mowy o planowym podnoszeniu kwali- 
fikacji, a tym samyin wydajności pracy ogóiu pracowriców budowlanych 
na wszystsich stanowiskach, nie może być mowy o podnoszeniu kultury 
wykonawstwa budowlanego, co jest jednym z podstawowych warunków 
postąpu. Dia osiągniccia tego celu nie wystarczy stosowanie doraźnych 
środków kon.unkturalnej atrakcyjności. Pracownicy budownictwa powinni 
uzyskać podobne warunki bytowe jak i inni pracownicy przemysłowi, na- 
turalnie przy uwzględnieniu specyfiki tej dziedziny wytwórczości, gdzie 
miejsce pracy roboiników pracujących przy wznoszeniu budowli jest 
zmienne. 

Dalszą konsekwencją konieczności przestawienia produkcji budowlanej 
na tory przemysłowe jest oparcie praktyki wykonawstwa o badania na- 
ukowe. Powiązanie praktyki z teorią wymaga sprawdzenia przydatności 
zdobyczy naukowych i przyswojenia ich przez wykonawstwo doświadczal- 
"ne. Szczególrie jest to ważne w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego. 
które przez swój masowy charakter daje ogromne pole do rozwinięcia 
urodukcji typowej. Bez możliwości opracowania i wykonania prototypu 
nie może być mowy o masowej produkcji przemysłowej, o racjonalnym 
postawieniu tej produkcji i osiągnięciu prawdziwie dodatnich wyników. 

Tak więc wykonanie ogromnych zadań, które obecnie stoją przed na- 
mi, będzie wymagało poważnego wysiłku i poważnych przemian w orga- 
nizacji, technice i produkcji nie tylko naszych przedsiębiorstw budowia- 
nych, warsztatów, biur projektowych, placówek naukowych, ale i wszyst- 
kich przemysłów zaopatrujących budowę, związanych z obsługą budow- 
nictwa. | 

Budownictwo mieszkaniowe, najściślej związane z potrzebami  byto- 
wymi klasy robotniczej, powinno być i w wielu wypadkach już jest przed- 
miotem stałej troski organizacji partyjnych. Chedzi nie tylko o uak- 
tywnienie 1 podniesienie poziomu pracy organizacji partyjnych w prze- 
myśle budowlanym, lecz również o to, by terenowe instancje partyjne 
wszechstronnie interesowały się problematyką budownictwa mieszkanio- 
wego i jego przebiegiem. Chodzi o to, by umiały one wskazać główne za- 
dania stojące na danym terenie przed budownictwem, by umiały zmobi- 
lizować rady narodowe i użytkowników, uruchomić ukryte rezerwy, po- 
kierować walką o jakość budownictwa, o oszczędność, o lepszą organiza- 
cję pracy i przyspieszenie budownictwa, by umiały pilnować prawidłowe- 
go kojarzenia prac budowlanych z pracami w dziedzinie gospodarki ko- 
munalnej. 

W niektórych komitetach wojewódzkich, jak w Komitecie Warszaw- 
skim, Stalinogrodzkim, Krakowskim, zostały powołane wydziały budo- 
wlane, których utworzenie przyczyniło się do wzmocnienia kierownictwa 
partyjnego, zwłaszcza w wykonawstwie budowlanym. Wydaje się, że spra- 
wa powołania tych wydziałów w województwach o dużym nasileniu bu- 
dvwnictwa mieszkaniowego i w centralnym aparacie partyjnym jest 
„zagadnieniem, które powinno być możliwie szybko praktycznie rozwiązane. 

Gdy mowa o pracy partyjnej w budownictwie, podkreślić należy 
wciąż jeszcze w dużej mierze kampanijny, akcyjny jej charakter. brak 
ciągłego, systematycznego, wnikliwego kierownictwa ze strony  tereno- 
wych instancji partyjnych, co odbija się również na działalności organiza- 
cji partyjnych w samym budownictwie. 
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Ocenę taką można poprzeć licznymi przykładami. Organizacja warszaw- 
ska posiada poważny dorobek w dziedzinie budownictwa i w swoim czasie 
ogromnie przyczyniła stę do wprowadzenia nowych metod pracy, pod- 
trzymując inicjatywę i walcząc o rozpowszechnienie murarki zespołowej 
i budownictwa szybkościowego, o zorganizowanie pterwszego placu bu- 
downictwa potokowego na Muranowie itp. A jednak również w Warsza- 
wie wysiłek organizacji partyjnej ma charakter kampanijny. Zarówno od- 
danie Placu Konstytucji na dzień 22 lipca 1952 roku jak też oddanie 
pierwszego etapu Traktu Starej Warszawy na dzień 22 lipca 1953 roku 
były między innymi wynikiem operatywnego włączenia się organizacji 
warszawskiej do mobilizacji wszystkich wykonawców. Wyraźne osłabienie 
tempa robót, które w obydwóch wypadkach nastąpiło po uroczystym dniu 
oddania do użytku ludności stolicy tych nowych, wspaniałych obiektów, 
świadczy o akcyjnym charakterze tej mobilizacji. | | 

Podobny przebieg w całym kraju miała praca nad wprowadzeniem 
nowego katalogu norm i stawek jednostkowych w czerwcu br. Sprawne 
przeprowadzenie taryfikacji według nowych zasad t mobilizacja załóg do 
walki o wykonywanie i przekroczenie nowych norm były poważnym suk- 
cesem osiągniętym dzięki pracy organizacji partyjnych pod kierownic- 
twem terenowych instancji partyjnych. Nie wykorzystano jednak nowej 
sytuacji dla pogłębienia zespołowych metod pracy w budownictwie, cze- 
mu przecież przede wszystkim służą nowe normy. 

Należy stwierdzić, że wprowadzenie zespołowości robót budowlanych 
wszelkiego rodzaju stanowi ten odcinek, na którym najbardziej odbija 
się kampan'jność w pracy. Kierownictwo administracyjne, dyrekcje cen- 
tralnych zarządów, zjednoczeń i zarządów budowlanych nie prowadzą 
systematycznej pracy w tym kierunku, pozostawiając ją organizacjom 
partyjnym, które traktują ją również akcyjnie. A przecież słuszna wal- 
ka o mechanizację budownictwa, o zastąpienie pracy ludzkiej pracą 
mechanizmów, nie powinna przesłaniać kierownictwu administracyjnemu 
ogromnych rezerw, jakie txwią w niedostatecznym wciąż stopniu zespo- 
łowości i racjonalizacji metod pracy ręcznej. Nie można pozostawiać spra- 
wy tej wyłącznie organizacjom partyjnym, które zresztą również nie pro- 
wadzą w tej dziedzinie uporczywej, systematycznej pracy. | 

Ten niesłuszny „podział* pracy i zainteresowań jest zresztą obustronny. 
Istnieje jak gdyby linia demarkacyjna zainteresowań organizacji i in- 
stancji partyjnych z jednej strony i kierownictwa administracyjnege 
z drugiej. Praca z załogą robotniczą — to praca organizacji partyjnych. 
Praca z pracownikami umysłowymi -- to dziedzina administracji. Nie 
„trzeba dowodzić, jak niesłuszny jest tego rodzaju podział, jak wiele szkód 
on przynosi w walce o utrwalenie osiągnięć załóg robotniczych, o związa- 
nie inżynierów, techników, projektantów z budową, z załogą robotniczą. 
Sprawa np. zespołowości pracy nie może być sprawą wyłącznie załogi ro- 
botniczej i majstrów, nie może też być wyłącznie sprawą partii. Umaso- 
wienie tegn ruchu i utrwalenie nie jest możliwe bez administracji, bez 
stworzenia warunków do pracy zespołowej. Aczkolwiek ogromna 
jest waga pracy masowo-politycznej i crganizacyjnej, prowadzonej 
przez partię z robotnikami budowlanymi, z których poważna ilość napły- 
wa ze wsi, aczkolwiek w pracy tej natrafiamy na poważne trudności 
i wymaga ona wielu wysiłków i powaznego usprawnien:a—rie można jed- 
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nak pomijać albo nie doceniać wagi pracy z pracownikami umysłowymi. 
A przecież wyjątkowo siaba jest praca partyjna np. w biurach projekto- 
wych. Niski odsetek członków partii wśród kadry inżynieryjnej w tych 
olurach nie może być wytłumaczeniem. Istnieją organizacje związkowe, 
a przede wszystkim stowarzyszenia zawodowe, które należy wszechstron- 
nie wykorzystać do pracy w biurach projektowych, umacniając równocze- 
Śnie organizacje partyjne. Walxa o jakość i terminowość dostarczenia do- 
<unentacii na budowy, o projekty dobre i oszczędne nie może pozostawać 
poza kręgiem zainteresowań organizacji partyjnych, interesować tylko 
aaministracji. 

Podniesienie poziomu pracy partyjnej oraz pracy administracji do wy- 
magań, jakie stawiają przed budownictwem mieszkaniowym tezy przyję- 
te przez październikowe Plenum Komitetu Centralnego, jest podstawo- 
wym warunxiem wykonywania naszych rosnących i trudnych zadań. 


Zdajemy sobie dobrze sprawę z tego, że gdyby nie nasze osiągnięcia 
w budowie nowoczesnego przemysłu, nie podobna byłoby dziś stawiać 
sprawy peinego zaopatrzenia rosnącego budownictwa mieszkaniowego 
w niezbędne materiały, maszyny, sprawy nowych, bardziej efektywnycun 
materiałów budowlanych i ich rosnącej obfitości, nie podobna byłoby ma- 
rzyć o dalszej mechanizacji robót, o potężnych bazach, których potrzebuje 
nasze budownictwo, o nowym wielkim kroku naprzód w budownictwie na- 
szych miast. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że w powstawaniu nowej izby mieszkal- 
nej uczestniczy prawie cały przemysł kraju, że nowe budownictwo jest 
rezultatem całokształtu możliwości gospodarki narodowej. 

Stale postępujący rozwój uprzemysłowienia kraju — to nie ustający im- 
puls do rozwoju techniki i zaopatrzenia naszego budownictwa, to nowe ty- 
siące izb, lepszych i mniej kosztownych. Hasło przyśpieszenia tempa za- 
spokajania potrzeb najszerszych mas również w dziedzinie mieszkanio- 
wej wynika zarówno z dążenia naszego państwa do coraz bardziej pełnego 
zaspokojenia potrzeb społeczeństwa jak i ze świadomości, że każde nowe 
zwycięstwo naszej gospodarki socjalistycznej daje nam nowe realne m”- 
żiiwości przyśpieszenia i rozszerzenia naszego budownictwa. 


Z ŻYCIA PARTII 


JERZY PRYMA 


I szxretarz K. Woj. PZPR w Warszawie 


O kolegialności w pracy instancji parłyjnych 
województwa warszawskiego 


Gdybyśmy jeszcze niedawno temu postawili przed instancjami partyj- 
nymi naszego województwa pytanie, czy prowadzą one pracę w sposób 
kolegialny, to na pewno wielu członków tych instancji zdziwiłoby się te- 
mu pytaniu, a jeszcze więcej bez dłuższego namysłu odpowiedziałoby — 
„tas: 

Bo przecież obradują u nas regularnie egzekutywy, odbywają się ple-- 
narne posiedzenia instancji partyjnych. Wszystko to jest niewątpliwie 
prawdą. Ale jest również prawdą, że nie zwracaliśmy uwagi ra treść 
i przebieg tych posiedzeń, na to, czy rzeczywiście biorą w nich aktywny 
udział wszyscy członkowie instancji, czy uchwały są podejmowane kole- 
gialnie, czy są owocem zbiorowego doświadczenia. Mało dbaliśmy o ta, 
aby każdy członek instancji partyjnej miał możność wniknięcia w każdą 
omawianą sprawę, aby czuł się wspóiłodpowiedzialny za całokształt pracy 
danej organizacji partyjnej, aby był w pelnym tego słowa znaczeniu , 
członkiem instancji kierowniczej. W ten sposób faktycznie zawężaliśmy 
pojęcie kolegialności, pozbawialiśmy je właściwego znaczenia i — co za 
tym idzie — niedostatecznie realizowaliśmy leninowskie normy i zasady 
pracy partyjnej, wynikające z demokracji wewnątrzpartyjnej. 

Na te błędy i wypaczenia w stosowaniu kolegialności w pracy partyj- 
nej zwróciła nam uwagę ocena Biura Politycznego KC naszej partii, do- 
tycząca przebiegu wojewódzkich konferencji partyjnych. Kierując się tą 
oceną postawiliśmy zagadnienie kolegialności na pienum Komitetu Woje- 
wódzkiego, które odbyło się w sierpniu. Na plenum tym omawialiśmy 
zagadnienie kolegialności w powiązaniu z zadaniem usprawnienia, ulep- 
szenia metod kierownictwa partyjnego od góry do dołu, od KW do orga- 
hizacji podstawowych. 

Należyta realizacja polityki naszej partii, wykonanie wytycznych 
i uchwał Komitetu Centralnego wymagają ich konkretyzacji, ich przy- 
stosowania do naszych — jakże często skomplikowanych i trudnych — 
warunków terenowych. A to z kolei nie jest do pomyślenia kez wszech- 
stronnej i głębokiej znajomości życia oraz działalności organizacji partyj- 
nych i mascwyca, kez znajomości nastrejów rnas w zokladach przemy- 
słowych i na wsi. bez analizy procesów społecznych i różnorodnych pize- 
jawów walki klasowej, bez znajomości ludzi, ich trosk itd. 


Temu trudnemu zadaniu sprostać może należycie tylko kolektyw, któ- 
ry wspólńie omawia zagadnienia, którego członkowie dzielą się wza- 
jemnie swoimi doświadczeniami i decyzje podejmują zespołowo. Nie- 
zbędna jest więc kolegialna myśl i kolegialna decyzja. Kolegialne oma- 
wianie i decydowanie wychowuje członków instancji, daje im możność 
głębszego poznania i wnikania w sprawy spoleczno-polityczne terenu, 
uczy ich sztuki kierownictwa. Kolegialność tym samym okazuje ogrom- 
ną pomcc w wychowaniu i kształtowaniu nowych zastępów aktyw.stów, 
nowych kierowników. ! 

Nasz aktyw w instancjach partyjnych, a tym bardziej w organizacjach 
dołowych, jest częstokroć nowy i dlatego brak mu nieraz tak potrzebnego 
w pracy partyjnej doświadczenia politycznego i praktycznego. W tej sy- 
tuacji ogromną rolę odgrywa kolegialny system pracy, który pozwala 
wykorzystać doświadczenia i wiedzę wszystkich uczestników instancji 
i daje w rezultacie słuszniejsze decyzje, mniej błędów, mniej możliwości 
przesączaria się działalności wroga. 

Doświadczenie uczy nas, że tam gdzie przestrzegane są zasady kol 

gialności w pracy partyjnej, gdzie egzekutywa dba o to, żeby ogół człon- 
ków instancji uczestniczył w kierowaniu pracą partyjną terenu, tam or- 
ganizacja partyjna żyje pełnym życiem, rośnie i rozwija się. 
" Tak np. miejska organizacja w Siedlcach stopniowo przezwycięża sła- 
bość w swojej pracy dzięki wprowadzanej w komitecie atmosferze współ- 
pracy i wspólnej troski o rozwój i działalność . organizacji miejskiej. 
Członkowie Komitetu Miejskiego w Siedlcach, którzy nie wchodzą w skład 
egzekutywy, obsługują poważną część organizacji podstawowych. Dzięki 
znajomości ludzi i warunków miejscowych zorganizowali oni grupy 
kandydackie w branżowych spółdzielniach pracy (u krawców, metalow- 
ców i w spółdzielczym zakładzie produkującym noże), gdzie do niedaw- 
na organizacji partyjnych nie było. W pracy tej rośnie aktywność człon- 
ków KM. 

Tam natomiast, gdzie zasada kolegialności nie jest przestrzegana, gdzie 
instancje partyjne pracują w oderwaniu od ogółu członków partii, nie 
liczą się z ich głosem, gdzie uchwały podejmowane są jednostronnie — 
tam zaczyna się komenderowanie, dygnitarstwo, pokrzykiwanie i uchyla- 
nie się od krytyki, tam zatraca się rola kierownictwa partyjnego, jako 
wychowawcy członków partii i mas pracujących, tam w konsekwencji 
organizacja partyjna nie rośnie, tam powstają warunki sprzyjające de- 
moralizacji. | 

"Ostatnio Warszawski Komitet Wojewódzki zmuszony był usunąć ze 
stanowiska I i II sekretarza KP w Ciechanowie. Towarzysze ci, ła- 
miąc zasadę kolegialności kierownictwa partyjnego, stawiali siebie ponad 
egzekutywę, a komitet partyjny traktowali nie jako instancję powołaną 
do kierowania ciechanowską organizacją partyjną, lecz jako coś od „„pa- 
rady". Członkowie komitetu odsuwani byli od faktycznego kierowania 
pracą, nie liczono się z ich opinią i krytyką. Ważne decyzje podejmowa- 
ne były często jednoosobowo. Kierowanie organizacją partyjną zastąpio- 
no komenderowaniem. W konsekwencji sekretarze ci stoczyli się na fał- 
szywą i obcą naszej partii drogę — drogę dygnitarstwa i Kumoterstwa. 
W komitecie powiatowym rozwinął się funkcjonalizm, brak było koordy- 
nacji pracy między poszczególnymi wydziałami. Wydziały KP, zamiast 
kierować politycznie i pomagać, zastępowały pracę wydziałów PRN i in- 
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mych instytucji. Rzecz jasna, że taki stan rzeczy nie mógł nie odbić się 
ujemnie na pracy ciechanowskiej organizacji partyjnej. Organizacja ta 
przestała się rozwijać, członków komiietu i aktyw partyjny zaczęło ogar- 
niać zniechęcenie. : 

Przytoczony przykład z Ciechanowa jest oczywiście jaskrawym prze- 
jawem łamania zasady kolegialności kierownictwa partyjnego. Tego ro- 
dzaju wypaczenia zdarzają się na ogół rzadko i są w zasadzie szybko lik- 
widowane. Ale w wypadkach mniej jaskrawych KW oraz wiele innych in- 
stancji i organizacji partyjnych często nie widzi swoich błędów w meto- 
dach pracy. Nie dostrzegamy, że nasz styl pracy jest czasem tylko pozor- 
nie kolegialny, że nie pobudza członków instancji do myślenia i intensyw- 
nej pracy, nie rozwija w nich poczucia odpowiedzialności, poczucia ko- 
lektywności. 

W KP Pruszków np. posiedzenia egzekutywy jak również plenarne 
posiedzenia komitetu partyjnego odbywają się na ogół regularnie. Na 
plenach wspólnie podejmowane są uchwały i wnioski. Członkowie komi- 
tetu mają przydzielone zadania. Wydawało by się, że w zasadzie kolegia|- 
ność jest przestrzegana. Jednakże przy bliższej analizie okazuje się, że 
jest to kolegialność często formalna. Członkowie komitetu, zwłaszcza ci 
spoza aparatu partyjnego, nie biorą udziału w kierowaniu. Nie są oni za- 
poznawani z pracą egzekutywy, a nawet planów pracy nie omawia się 
i nie zatwierdza na plenarnych posiedzeniach KP. Zrozumiałe przeto jest, 
że towarzysze ci nie czują się członkami instancji partyjnej. Znalazło to 
swój wyraz na plenum wrześniowym, na którym omawiano sprawę szko- 
lenia partyjnego. Poważna część członków KP nie przybyła na posiedze- 
nie, a z obecnych zaledwie 5—<iu zabrało głos w dyskusji. Towarzysze ci 
nie skrytykowali egzekutywy, jakkolwiek było ku temu dużo powodów, 
gdyż wiele kursów partyjnych wskutek zaniedbania rozpadło się, a przy- 
gotowania do nowego roku szkolnego ujawniły wiele braków. Co więcej. 
na plenum tym egzekutywa nie poczuła się nawet do obowiązku złożenia 
sprawozdania z wykonania uchwał, podjętych na poprzednim  plenum. 
Nie mogła zresztą tego uczynić, gdyż uchwały plenum zostały przez nia 
zlekceważone i nie zrealizowane. Jasne jest, że taki styl pracy nie odpo- 
wiada zasadzie rzeczywistej kolegialności kierownictwa partyjnego. 


s s 
s 


Podstawą kolegialności w pracy instancji partyjnych są regularnie 
zwoływane, właściwie przygotowywane i należycie przeprowadzane ple- 
narne posiedzenia komitetów partyjnych. Plenarne posiedzenia są naj- 
wyższą instancją kierowniczą między konferencjami partyjnymi. Zada- 
niem ich jest omawianie i podejmowanie uchwał w sprawach dotyczących 
najbardziej istotnych i aktualnych zadań organizacji partyjnej danego 
terenu oraz kontrola wykonania tych uchwał. Plenarne posiedzenia ko- 
mitetu partyjnego, w których udział biorą towarzysze wybrani z całego 
terenu danej organizacji partyjnej, pracujący w różnych dziedzinach 
życia społecznego, obsługujący różne organizacje partyjne — mają 
wszystkie możliwości, aby sprostać tym zadaniom. Trzeba tylko, by człon- 
kowie instancji partyjnych wnosili do pracy każdego plenum swoje do- 
świadczenie i swoje spostrzeżenia. Wówczas w toku obrad można wy- 
tworzyć jak najbardziej pełny, najbardziej wszechstronny obraz omawia- 
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nego zagadnienia, co umożliwia opracowanie słusznych wniosków i podję- 
cie słusznych decyzji. 

Coraz więcej członków naszych instancji partyjnych bierze sktywny 
udział w plenach. Coraz więcej czionków kcmitetów bisrze udział w przy- 
gotowaniu plenarnych posiedzeń oraz w komisjach, które mają poważr.e 
znaczenie w pracach związanych z przygotowaniem plenum. Komisje ba- 
dają zespołowo sprawy, które mają być przedmiotem obrad  plenum. 
Znaczenie komisji polega również na tym, że zbierając materiały i anali- 
zując pracę organizacji partyjnych dla plenum, równocześnie dzielą się 
z tymi organizacjami swoimi spostrzeżeniami i uwagami, ckazują im po- 
moc w usuwaniu zauważonych braków oraz w usprawnieniu pracy. Tak 
było w KP Grodzisk Mazowiecki i Garwolin, w KM Siedlce i w innych 
organizacjach. Tego rodzaju praca umożliwia członkom instancji partyj- 
nych zapoznanie się z sytuacją i potrzebami całego terenu, a w kons= 
kwencji ułatwia im aktywny udział w pracy plenum coraz w rozstrzyga- 
niu spraw na nim omawianych. Dawniej towarzysze ci przychodząc ra 
plenum albo wcale nie zabierali głosu, albo też poruszali wyłącznie spra- 
wy swojej organizacji partyjnej. Obecnie zaś coraz częściej poruszają waż- 
ne problemy pracy partyjnej dotyczące całego terenu. 

Znaczny wpływ na przebieg plenów, na aktywność ich uczestników 
ma atmosfera, jaka panuje na posiedzeniach. Gdzie plena mają charak- 
ter roboczy, gdzie referaty pobudzają do krytyki, gdzie uczestnicy ple- 
narnych posiedzeń czują się swobodnie, tam zabierają oni głos w Gysku- 
sji, mówią śmiało o tym, co ich nurtuje. Tak było np. na plenum KM 
w Siedlcach, gdzie dzięki swobodnej i roboczej atmosferze w dyskusji 
wzięło udział pięciu kolejarzy, którzy dotąd nie zabierali głosu. 

Dotychczas tylko w niektórych organizacjach partyjnych egzekutywy 
przedstawiają swe plany pracy do cmówienia i zatwierdzenia na plenar- 
rych posiedzeniach. Plany te przewidują udział wszystkich członków in- 
stancji w ich wykonaniu. Taki sposób omawiania i zatwierdzania planów 
pracy winien być stosowany przez wszystkie instancje partyjne, ponieważ 
pozwala to wszystkim ich członkom wnosić swoje poprawki i uwagi, ko- 
rygować je. Członkowie instancji biorąc udział w omawianiu i zatwier- 
dzaniu planu pracy uważają go za swój i poczuwają się do obowiązku 
udziału w jego realizacji. Takie kolektywne uchwalanie planu pracy pod- 
nosi cównież wśród członków egzekutywy poczucie odpowiedzialności 
przed pienum komitetu za wykonanie planu. 

Trzeba jednak stwierdzić, że na ogół przebieg plenarnych posiedzeń, 
ich wyniki oraz wpływ na całokształt pracy organizacji partyjnych są 
jeszcze mocno nie zadowalające. 

Zdarza się jeszcze nieraz, że zagadnienia stawiane i omawiane na ple- 
num nie są najbardziej aktualne, najbardziej ważne w danej chwili na 
terenie danej organizacji. Nie bez winy jest tu KW, który nie zawsze 
pomaga towarzyszom z KP we właściwym doborze zagadnień, jakie na- 
leży w danym miesiącu omówić na plenarnym posiedzeniu. 

Poważną słabością jest również to, że przebieg plenarnych posiedzeń 
instancji partyjnych często nie różni się od zwykłych odpraw. Przemó- 
wienia i dyskusje bywaią jeszcze dość ogólnikowe i bezkrytyczne, nie 
wywołują szerszego oddźwięku i ścierania się różnych opinii, z których 
żodzą się nowe myśli, nowe plany. Dzieje się tak dlatego, że wielu człon- 
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ków instancii partyjnych nie bierze udziału w przygotowaniu plenum, 
a o przedmiocie obrad dowiaduje się bezpośrednio przed pienum a.bo 
nawet na samym plenum, nie zna biizej pracy egzekutywy itd. Utrud- 
nia to, oczywiście, a często uniemożliwia aktywny udział członków in- 
stancji w pracy plenum. Uprzednie zapoznanie uczestników obrad z pro- 
jektami uchwał, które mają być dyskutowane i zatwierdzone przez ple- 
num, powinno stać się u nas ściśle przestrzeganą zasadą. Umożliwi to 
wszystkim członkom instancji zapoananie się z materiałami przygoto- 
wanymi na plenum i przygotowanie się do rzeczowej dyskusji, będzie 
miało ogromne znaczenie dla podniesienia kolegialnego charakteru ple- 
narnych posiedzeń. 

Wielkim niedomaganiem naszych plenów jest brak sprawozdawczości 
z realizacji podjętych uchwał. Egzekutywy naszych komitetów partyj- 
nych winny na każdym plenarnym posiedzeniu komitetu składać sprawo- 
zdanie z wykonania uchwał. Tam, gdzie egzekutywy nie przestrzegają 
tej zasady, członkowie komitetu winni się tego domagać. Kontrola pracy 
egzekutywy, ocena jej działalności stanowi obowiązek komitetów partyj- 
nych, który należy Ściśle wykonywać. Taka kontrola pomaga cgzekuty- 
wie, przyczynia się do ulepszenia jej pracy, a zarazem uaktywnia komitet 
partyjny i podnosi autorytet plenum. 


Mówiiiśmy dotychczas o kolegialności w pracy instancji partyjnych 
w powiązaniu z plenum — jego przygotowaniem i przebiegiem. Ale nie- 
słusznie byłoby tylko do tego sprowadzić całe zagadnienie kolegialności 
w pracy instancji partyjnych. Kolegialność przejawiać się musi równiez 
w bieżącej pracy instancji partyjnych, w toku realizacji podjętych uch- 
wał, w czym powinni brać możliwie szeroki i pełny udział wszyscy 
członkowie komitetu partyjnego. Udział tych członków w codziennej 
pracy komitetu powinna organizować egzekutywa. Kolegialna praca ple- 
num — udział jego uczestników w przygotowaniu, w omawianiu i podej- 
mowaniu uchwał wywiera poważny wpływ na pracę terenową członków 
instancji, na wywiązywanie się z powierzonych im zadań. 


Tak np. w Garwolinie członkowie KP ckazują dużą pomoc przydzielo- 
nym im organizacjom partyjnym na wsi. Tow. Bieliński np. opiekuje 
sią KG w Dęblinie, organizuje wyjazdy na wieś grup artystycznych 
z zakładów pracy, wygłasza często referaty i odczyty polityczne w gro- 
madach tej gminy, bywa na posiedzeniach KG i służy swoją pomocą. Na 
jednym z posiedzeń KG, na którym rozpatrywano sprawę wykonania 
obowiązków wsi wobec państwa, tow. Bieliński poradził komitetowi, aby 
zwrócił się do organizacji partyjnych przedsiębiorstw zatrudniających 
dużą ilość chłopów celem przeprowadzenia wśród nich pracy wyjaśniają- 
cej w związku z akcją skupu. Rropozycja tow. Bielińskiego została wpro- 
w adżona w życie, co w dużej mierze pomogło gminie Dęblin wykonać plan 
dostawy zboża. Członex tegoż komitetu tow. Surmacki dopomógł KG 
FPodłyż w usprawnieniu pracy. 

Ale nie jest to, niestety, zjawisko powszechne. Przeważająca część 
członków instancji partyjnych, nie wyłączając członków KW, nie bierze 
jeszcze należytego udziału w kierownictwie partyjnym. Niektóre nasze 
egzekutywy przypominają sobie o członkach komitetu głównie wtedy, 
gdy zbliża się termin plenarnego posiedzenia. Nie doceniają one wielkie- 
go znaczenia udziału wszystkich członków instancji partyjnych w pracy 
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kierowniczej, nie doceniają też znaczenia, jakie ma systematyczne infor- 
mowanie członków instancji partyjnych o tym, co się dzieje na terenie 
całego powiatu, na terenie województwa, czym żyje i zajmuje się komi- 
tet, jakie ma trudności, jakie są nowe momenty w pracy partyjnej, co no- 
wego zaszło w sytuacji krajowej i międzynarodowej itd. Tego rodzaju in- 
formacje pomogłyty niewątpliwie podnieść poziom polityczny członków 
instancji partyjnych, ich zdolność lepszego odczuwania tego, co się dzieje 
w terenie, umiejętność samodzielnego reagowania. 


Niemało jest jeszcze i takich instancji partyjnych, które nie docenia- 
ją konieczności stałej i systematycznej pracy z wszystkimi członkami 
komitetu. Taka praktyka ustaliła się np. w KM w Żyrardowi=. Egze- 
kutywa nic nie czyni, żeby uaktywnić wszystkich członków komitetu, 
jako kierowniczej instancji terenu. Droga do podniesienia poziomu człon- 
ków instancji partyjnych prowadzi przez systematyczną pracę z nimi, 
przydzielanie im zadań oraz pomoc i kontrolę w ich wykonaniu. Należy 
również często zapraszać członków instancji partyjnych na posiedzenia 
egzekutyw, zasięgać ich opinii, uwzględniać ich uwagi i propozycje. 

Zasięganie zdania członków instancji partyjnych w różnych sprawach, 
które znajdują się na warsztacie egzekutywy, posiada doniosłe znaczenie. 
Ważne i cenne są uwagi członków instancji partyjnych czynione nie 
tylko na plenum, ale przy każdym zetknięciu się z nimi. Ma to również 
znaczenie wychowawcze, budzi u członków instancji wiarę we własne 
siły oraz poczucie współodpowiedzialności za stan rzeczy na całym tere- 
nie. 

s . 
s 


Szeroki jest zakres działalności egzekutyw komitetów partyjnych, któ- 
re są organami codziennego, operatywnego i bezpośredniego kierownio- 
twa partyjnego między jednym plenum a drugim. 

Egzekutywy nasze pracują na ogół dość sprawnie. W ostatnich cza- 
sach niektóre z nich, jak np. eszekutywa KP w Grodzisku, Komitet Fa- 
bryczny w „Ursusie' i inne, nauczyły się zespołowo, w roboczej atmosfe- 
rze opracowywać plany pracy, które są przez to konkretniejsze niż daw- 
niej. W niektórych egzekutywach partyjnych podział pracy jest tak zor- 
ganizowany, że różne sprawy referują różni członkowie egzekutywy. Jest 
to metoda słuszna, aktywizująca całość egzekutywy. 


Bywa jednak często inaczej. Niektórzy sekretarze komitetów partyj- 
nych — jak np. sekretarz KM w Płocku — sami referują wszystkie spra- 
wy, jakie są przedmiotem obrad egzekutywy, sami wysuwają wszystkie 
wnioski I nie uwzględniają przy tym często wniosków i myśli zawartych 
w wypowiedziach innych członków egzekutywy. Towarzysze ci nie zdają 
sobie sprawy z tego, że w ten sposób onieśmielają członków egzekutywy 
i hamują ich aktywność. 

Praca partyjna, jak wiadomo, jest bardzo różnostronna i wielokierun- 
kowa. Egzekutywy obradując co tydzień, a gdy zachodzi potrzeba, także 
częściej, rozpatrują nieraz w ciągu jednego miesiąca kilkanaście różno- 
rodnych spraw — wewnątrzpartyjnych, politycznych, gospodarczych, 
spraw dotyczących kultury i oświaty itp. 
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Chodzi więc o to — a nie jest to bynajmniej rzeczą łatwą — aby wszy- 
scy członkowie egzekutywy znali j orientowali się w omawianych spra- 
wach, by mieli jasny pogląd na rozpatrywane zagadnienia. Nie można 
uważać za koleśtywną uchwały, za którą część egzekutywy głosuje nie 
znając jej dokładnie i nie mogąc się na jej temat wypowiedzieć. Sytuację 
taką mieliśmy parę miesięcy temu, gdy na posiedzeniu egzekutywy KW 
ruzpatrywaliśmy sprawę regulacji norm w przemyśle metalowym i bu- 
dowlanym. Nie wszyscy członkowie egzekutywy KW byli obeznani z tym: 
zagadnieniem i dlatego nie mogli w tej sprawie zabrać głosu. 


Słaba orientacja niektórych członków egzekutywy w dziedzinie norm 
wiąże się w poważnym stopniu z nie przezwyciężonym funkcjonalizmem 
w pracy aparatu partyjnego. Rzecz polega na tym, że sprawą norm 
w KW zajmował się prawie wyłącznie wydział ekonomiczny, natomiast 
kierownictwo jako całość głębiej w ten problem nie wniknęło. 


Dążąc do rozwijania kolegialnego systemu pracy, egzekutywa powin- 
na dbać o wychowanie w tym duchu aparatu partyjnego, o wprowadze- 
nie zasady wzajemnego informowania się wydziałów, o regularne zapo- 
znawanie aparatu z całokształtem pracy komitetu partyjnego. 

Egzekutywy powinny również wychowywać w duchu kolegialnej pra- 
cy prezydia rad narodowych oraz kierownictwa organizacji masówych 
na swoim terenie. 

5) Lej 
8 


W naszym województwie szczególnie duże znaczenie ma wprowacze- 
nie pracy zespodowej w komitetach gminnych. 

W województwie warszawskim, jak i w innych województwach 
o podobnym profilu społeczno-gospodarczym, praca wiejskich organi- 
zacji, a przede wszystkim komitetów gminnych, jako instancji działa- 
jących bezpośrednio wśród ludności wiejskiej, powinna być otoczona 
szczególną opieką KW. 


Mamy na terenie naszego województwa 285 gminnych komitetów par- 
tiii Zadaniem ich jest systematyczne kierowanie organizacjami partyjny- 
mi w rozrzuconych w terenie gromadach. Komitety gminne powinny po- 
śwłęcać wiele uwagi sprawom gospodarczego i kulturalnego rozwoju swo- 
ich gmin, powinny dbać o wzrost produkcji roślinnej i hodowlanej gospo-. 
darstw indywidualnych i spółdzielni produkcyjnych, o wzrost ich dobro- 
bytu. Ponoszą one odpowiedzialność przed organizacją partyjną za pracę 
GRN i GS. szkół, świetlic itp. 

Tym rozlicznym zadaniom może podołać tylko kolektyw. Dlatego 
jest sprawą palącą, ażeby KG zbierały się regularnie, w pełnym skła- 
dzie, żeby wszyscy członkowie KG pracowali, docierali do organizacji 
w gromadach i pomagali im. 

Mamy już na terenie województwa komitety gminne, które przyswaja- 
ją sobie metody kolegialnej pracy partyjnej. 

Tak np. KG Krasne regularnie odbywa posiedzenia. Człon- 
kowie KG mają przydzielone konkretne zadania. Każdy z nich ma pod 
swoją opieką organizację gromadzka. której pomaga w pracy. Na każ- 
dym posiedzeniu dwóch członków KG składa przed komitetem spra- 
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wozcanie ze swej działalności, mówi o osiagniąciach i brakach w pracy 
powierzonych im organizacji gromadzkich. System ten pobudza członków 
1I1G do aktywnej pracy, do udzielania konkretnej i starej opieki organi- 
zacjom gromadzkim. Tak np. tow. Dooros.clska, czionek KG, zapro* 
ponowała POP w gromadzie Szczuliż, którą się opiekuje, zorganizowa- 
nie Koła Gospodyń Wiejskich. Frzy jej pomocy towarzyszki Furman 
Janina i Góralczyk Karolina przeprowadziły pracę polityczną wśród 
kobiet i zorganizowaiy koio skiadające się z 31 czionkiń. | 

KG Krasne biocsąc przykład z KP wprowadził system komisyjnego 
zbierania materiałów do zagadnień mających być przedmiotem obrad 
komitetu. Pozwala to KG podejmować bardziej konkretne decyzje 
i udzielać skutecznej pomocy organizacjecm gromadzkim. Na jednym 
z posiedzeń KG, omawiając przcę GRN na pcdstawie materiaiów ze- 
brenych przez komisję, zwróceno uwagę przewodniczącemu GRN, człon- 
kowi partii, na zaniedbanie załatwiania podań chłopskich i zobowiąza- 
no go do szybkiej likwidacji zaległości. Uchwały podejmowane przez 
KG są przez ogół członków tej instancji przenoszone na zebrania gro- 
madzkich organizacji partyjnych. Plany pracy KG opracowywane są 
kolektywnie na posiedzeniach komitetu. 


Dobrze pracują również KG w Wielgolesie w pow. Mińsk Mazowie= 
ki, KG Dęblin w pow. Garwolin, KG w Krzesku w pow. siedleckim 
i szereg innych komitetów gminnych. 


W oelbrzymiej jednak wickszości komitetów gminnych sytuacja pod 
względem kolegialności pracy przedstawia się niedobrze. W wielu komi- 
etach pminnych kierownictwo sprewuje często jeden tylko sekretarz 
lub też 2 — 8 członków KG, najczęściej pracujących w GSi GRN. 

Jako przykład braku koleg:alności pracy może posłużyć KG W ysz= 
ków powiatu pułtuskiego. Od kwietnia nie odbyło się tam ani jedno 
posiedzenie KG. Posiedzenia, które się odbywały dawniej, kończyły się 
zazwyczaj kez podejmowania uchwał i bez przydzielania członkom KG 
konkretnej pracy. Od roku już członkowie tego KG nie otrzymują za- 
aań. Odbiło się to na pracy gromadzkich organizacji partyjnych. Pcz- 
bawione opiexi i pomocy ze strony KG nie prowadziły one pracy pol.- 
tycznej, nie rosły. W gminie tej w ciągu wielu miesięcy nie przyjęto 
ani jednego kandydata w szeregi partii, nie zorganizowano ani jednej 
grupy kandydackiej. A przecież jest w tej gminie aż pięć gromad, w kt6ó- 
rych nie ma organizacji partyjnych. 


Dość częstym zjawiskiem jest i to, że KG zbierają się, radzą, ale po 
posiedzeniu wszystko realizuje jeden tylko sekretarz, Pochodzi to stąd, 
że niektórzy sekretarze KG wolą wszystko zrobić sami. Nie wierzą oni, 
że i członkowie KG potrafią działać, nie dowierzają członkom KG, nie 
uaktywniają ich, nie pobudzają ich inicjatywy, a potem żalą się często, 
ze muszą sami wszystko robić. Taki system prowadzi nieraz do tego, że 
KG w ogóle przestają się zbierać. Jest to oczywiście praktyka z gruntu 
faiszywa. W. tych samych gminach, ilekroć staje zadanie przeprowa- 
dzenia jakiejś akcji z udziałem większej ilości ludzi, sekretarz mobilizu- 
je członków KG i wtedy okazuje się, że chcą oni i potrafią zupełnie do- 
brze pracować. 


Dużą część winy za te braki w pracy KG ponoszą KP i KW. Komitety 
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powiatowe wciąż jeszcze pracują przeważnie tylko z sexretarzami KG 
i zapominają o pozostałych członkach tych komitetów. KP i ŚW za mało 
uczą komitety gminne kolegialnej pracy. 


LJ EJ 
* 


Niedużo czasu minęło od chwili, gdy przed organizacjami partyjnym. 
naszego województwa postawiliśmy szeroko zagadnienie  kolegialności 
i konięcznych zmian w stylu pracy partyjnej. Mamy już pewne wyni- 
ki w tej dziedzinie. Jest zjawiskiem pocieszającym, że w ostatnich mie- 
siącach coraz więcej towarzyszy przychodzi do KP, sygnalizuje i in- 
formuje o swoich spostrzeżeniach, wskazuje na braki i błędy w pracy 
organizacji i instancji partyjnych, co niewątpliwie jest wyrazem 'roz- 
woju krytyki oddolnej. Wyrazem pewnego postępu w stosowaniu ko- 
legialności jest m. in. to, że instancje partyjne załatwiają obecnie 
wszystkie sprawy personalne zespołowo. 

Można by zapytać, czy kolegialność nie będzie hamowała opeoratyw- 
ności w pracy i czy nie osłabi ona zasady indywidualnej odpowie- 
dzialności. 

Otóż kclegialność w pracy nie tylko nie kłóci się z operatywnością, 
ale — przeciwnie — wzmacnia ją. Jest rzeczą jasną, że kolektywne 
przemyślenie zagadnienia daje organowi wykonawczemu głębszą znajo- 
mość sprawy, a przez to możliwość sprawniejszego, szybszego działania. 
słowem — zwiększa jego operatywność. Jest również rzeczą jasną, że 
świadomość kołegialnego podjęcia uchwały daje organowi wykonawcze- 
mu więcej wiary w słuszność powziętych decyzji, a przez to więcej 
pewności siebie i więcej śmiałości w dźżiałaniu, słowem — zwiększa je- 
go operatywność. 

Podobnie kolegialność nie tylko nie osłabia poczucia indywidualnej od- _ 
powiedzialności w pracy, lecz przeciwnie, wzmacnia je. Jest rzeczą jas- 
ną, że świadomość wykonywania zadań powierzonych przez kolektyw, 
Świadomość, że trzeba będzie przed tym kolektywem złożyć sprawoz- 
danie z wykonania tych zadań, zwiększa poczucie obowiązku u każdego 
członka instancji partyjnej i podnosi jego indywidualne poczucie odpo- 
wiedzialności za wykonanie kolektywnie podjętej uchwały. 

Zrobiliśmy dopiero pierwsze kroki, zmierzające do wzmocnienia me- 
tod kolegialności w naszej pracy partyjnej. Zadania, które stoją przed 
naszą wojewódzką organizacją partyjną w rozwoju gospodarki rolnej 
1 przemysłu, w całokształcie budownictwa socjalistycznego w świetle 
wytycznych IX Plenum KC, wymagają poważnego ulepszenia metod 
kierownictwa partyjnego na wszystkich szczeblach. W tym celu musi- 
my we wszystkich instancjach partyjnych stworzyć atmosfere, która 
zespala ludzi, umożliwia im szeroki udział w kierowaniu — atmosfere 
kolegialnej pracy partyjnej. Atmosfera taka nie stworzy się oczywiście 
sama. O kolegialne metody i o kolegialny styl pracy trzeba walczyć, 
trzeba je tworzyć i rozwijać w codziennej pracy. 
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„Pańsłwo i Prawo" 


"Prawo jest bezpośrednim narzędziem polityki, czynnikiem bezpośred- 
niego świadomego oddziaływania na stosunki społeczne. Organizacja poii- 
tyczna klasy panującej — państwo — przejawia swą wolę przeważnie 
w postaci norm i aktów prawnych. W ustroju typu socjalistycznego prawo 
nabiera szczególnego znaczenia, ponieważ państwo socjalistyczne jest 
giówną dźwignią kształtowania, rozwoju i utrwalania nowych, socjalisty- 
cznych form gospodarki i przeobrażania całokształtu stosunków społecz- 
nych. 

Rozwój socjalistycznych stosunków produkcji, określany przez podsta- 
wowe prawo ekonomiczne socjalizmu, zmierza do zapewnienia maksymal- 
nego zaspokojenia stale rosnących materialnych i kulturalnych potrzeb ca- 
łego społeczeństwa. Stąd głęboki humanizm prawa socjalistycznego. Pra- 
wo socjalistyczne, opierając się na odkrytych przez marksizm-leninizm 
obiektywnych prawidłowościach rozwoju społecznego, staje się czynni- 
kiem przyśpieszania procesu likwidacji przeżytych form społecznych i two 
rzenia nowych form, odpowiadających potrzebom socjalistycznej gospodar- 
ki i socjalistycznej kultury. 

Podstawowym zadaniem socjalistycznej nauki prawa jest analiza obiek- 
tywnych prawidłowości rozwoju społecznego, które w konkretnych wa- 
runkach miejsca i czasu prowadzą do powstania określonych norm praw- 
nych i instytucji politycznych, analiza charakteru i treści tych norm 
i instytucji w celu ustalenia, o ile odpowiadają one obiektywnym potrze- 
bora rozwoju spolecznego, oraz analiza wpływu tych norm i instytucji na 
regulowane przez nie stosunki społeczne w celu ustalenia, co należy uczy- 
nić, by jak najwydatniej wspomagały naszą walkę o socjalizm. Socjalisty- 
czna nauka prawa stanowi zatem istotny czynnik w procesie tworzenia 

i właściwego stosowania norm prawnych. 

Dla dalszego rozwoju nauki prawa w Polsce Ludowej konieczne jest, by 
nasza nauka prawa została w pełni oparta na jedynie naukowej teorii roz- 
woju społecznego, na teorii materializmu historycznego oraz, co z tego 
wynika, by związała się jak najściślej z praktyką budownictwa socjali- 
stycznego w naszym kraju. Nauka prawa powinna czerpać swój materiał 
z tej praktyki, analizować i uogólniać ją teoretycznie, konfrontując nasze 
doświadczenia z doświadczeniami budownictwa socjalistycznego w Związ- 
ku Radzieckim i w innych krajach obozu socjalizmu, oświetlając drogę 
praktyce. 


. e! 


124 


Czasopismu „Państwo i Prawo" przypada w polskim froncie prawni- 
czym odpowiedzialna rola. Przeprowadzona pod tym kątem widzenia ana- 
liza pisma, analiza jego osiągnięć i braków powinna przyczynić się do pod- 
niesienia jego pracy na wyższy poziom i do prawidłowego określenia jego 
najważniejszych zadań. | 

„Państwo i Prawo" jest jedynym w Polsce czasopismem teoretycznym, 
które zamieszcza prace ze wszystkich dziedzin nauki prawa. Może ono być 
uważane za czasopismo reprezentujące całokształt nauk prawnych w na- 
szym kraju. | | 

Zasadniczą tendencją pisma była od pierwszej chwili jego istnienia wal- 
ka o postępową treść polskiej nauki prawa. Jednakże początkowo tenden- 
cja ta nie znajdowała dostatecznego wyrazu w. zamieszczanych publika- 
cjach. Dominowały prace o charakterze dogmatycznym, eklektycznym, 
obiektywistycznym. Wiele publikacji zawierało rażące błędy ideologiczne. 
Od kilku lat zaznacza się jednak wyraźna zmiana na lepsze. W osiągnię- 
ciu tego zwrotu decydującą rolę odegrało przezwyciężenie prawicowego 
odchylenia w PPR i zjednoczenie ruchu robotniczego na platformie mar- 
ksizmu-leninizmu. Dzięki rozgromieniu błędnych i szkodliwych teorii 
o ustroju demokracji ludowej gruntuje się stopniowo wśród prawnictwa 
polskiego właściwy pogląd na rolę państwa i prawa w historycznym pro- 
cesie budowania podstaw socjalizmu. Jednocześnie redakcja pisma wyka- 
zuje w coraz szerszej mierze troskę o ideologiczne oblicze zamieszczanych 
publikacji. 

W obecnej swej działalności „Państwo i Prawo' ma szereg poważnych 
osiągnięć. Po częściowym przezwyciężeniu błędów początkowego okresu 
pismo prowadzi coraz bardziej stanowczą walkę o oparcie naszej . nauki 
prawa na podstawach marksizmu-leninizmu i ma w tej walce znaczne 
sukcesy. Widać ogromny postęp, jeżeli porównać ideowo-teoretyczny po- 
ziom publikacji z ostatnich lat z poziomem publikacji z lat poprzednich. 
Komitet redakcyjny „Państwa i Prawa' coraz ściślej współpracuje z auto- 
rami. Pismo przywiązuje dużą wagę do tego, by zamieszczane prace korzy- 
stały z bogatego dorobku radzieckiej nauki prawa. Stara się również ułat- 
wić czytelnikom bezpośrednie korzystanie z tego dorobku, publikując prze- 
kłady, ogłaszając recenzje i podając informacje z czasopism radzieckich. 

W ciągu ośmiu lat swego istnienia „Państwo i Prawo' stało się bez- 
sprzecznie centralnym polskim czasopismem teoretycznym w dziedzinie 
nauk prawnych, wywalczyło sobie poważną pozycję naukową. Uzyskało 
ono znaczną noczytność wsród pracowników nauki i praktyki prawa. Sku- 
piło dokoła siebie szeroki — cnociaż jeszcze zbyt szczupły — aktyw pra- 
cowników naukowych i przedstawicieli praktyki. Wzrasta w piśmie ilość 
publikacji stanowiących debiuty autorskie. 

W ostatnich paru latach pismo ogłosiło szereg prac, które stanowią po- 
zytywny wkład do rozwoju naszej nauki prawa, jakkolwiek nie wszystkie 
z nich są wolne od istotnych usterek a nawet błędów. Można tu wymienić 
przykładowo cykl publikacji związanych z dyskusją konstytucyjną i uch- 
waleniem Konstytucji, rozprawy poświęcone podstawowym zagadnieniom 
zodyfikacji prawa cywilnego i karnego w PRL, cykl artykułów omawia- 
jących główne zasady naszego procesu cywilnego, pracę z dziedziny pra- 
wa administracyjnego o roli skarg i zażaleń w walce z biurokratyzmem, 
niektóre publikacje z historii państwa i prawa. 
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Podnosi się również — jakkolwiek jeszcze w stopniu niedostatecznym — 
poziom recenzji. Pismo ogiasza czesto recenzje prac autorów obozu impe- 
rialistycznego, demaskując rozkładową, antyludową ideologię tego obozu. 

Osiągnięcia „Państwa i Prawa' nie mogą jednak przesłaniać poważnych 
braków i błędów w jego pracy. 

Rozstrzygające znaczenie dla postępu nauk prawnych ma oparcie ich na 
metodologii marksistowskiej. Bez poważnego kroku naprzód w tej dzie- 
dzinie nie może być mowy o rzeczywistym podniesieniu ideowo-teorety- 
cznego poziomu nauk prawnych jako całości. Jednakże w „Państwie i Pra- 
wie'* zagadnienia metodologii są szczególnie zaniedbane. ostatnich la- 
tach nie ukazała się w piśmie ani jedna praca poświęcona specjalnie tym 
zagadnieniom. Pismo nie przeciwdziała brakowi zainteresowań metodologi- 
cznych w polskiej nauce prawa, lecz odzwierciedla ten brak naszej nauki 
A tymczasem jest oczywiste, że bez wytężonej pracy teoretycznej nad za- 
gaanieniami metodologicznymi nie jest możliwe podniesienie ogólnego po- 
ziomu nauk prawnych w Polsce i przezwyciężenie balastu burżuazyjnvych 
koncepcji, poglądów, „punktów widzenia” itp. Prawda ta jest powszech- 
nie odczuwana, lecz same deklaracje nie zmienią istniejącego stanu rze- 
czy. Niezbędna jest usilna i szeroko zakrojona praca teoretyczna w celu 
opanowania i twórczego stosowania ogromnego bogactwa ideowego, które- 
go naukom prawnym dostarczają dzieła Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina, 
wskazania i wytyczne KPZR ji PZPR. 

Zaniedbanie zagadnień metodologicznych wyciska piętno na stanie 
wszystkich dyscyplin prawnych w Polsce. Znajduje ono odbicie także 
w poziomie publikacji zamieszczanych w „Państwie i Prawie". Oto kilka 
przykładów: 

Artykuł K. Opałka i J. Wróblewskiego (nr 7 z 1953 r.) o niektórych za- 
gadnieniach teorii państwa i prawa w świetle ostatniej pracy J. Stalina 
zawiera szereg rażących błędów. W szczególności zawiera on poważne błę- 
dy subiektywistyczno-woluntarystyczne, jakkolwiek został poświęcony 
właśnie zwalczaniu tych błędów. Pisząc o obiektywnych prawach ekono- 
micznych socjalizmu autorowie mówią: „Do tego, by prawo to działało 
w ekonomice socjalistycznej, potrzebna jest odpowiednia działalność ludz- 
ka oparta na poznaniu tego prawa". Jest to pogląd błędny, gdyż prawa te 
— właśnie dlatego, że są obiektywnymi prawami ekonomicznymi — dzia- 
łają w ekonomice socjalistycznej niezależnie od woli i świadomości ludzi. 
a poznanie tych praw jest tylko warunkiem należytego ich wykorzystania 
przez ludzi. Rozumie się, że świadome oddziaływanie człowieka na rzeczy- 
wistość, należyte wykorzystywanie praw obiektywnych możliwe jest po ich 
uprzednim poznaniu, jednakże obiektywne prawa społeczne działają nie- 
zależnie od woli ludzi, określają działalność ludzi i bieg rozwoju społecz- 
nego. W ten sposób artykuł, który miał zwalczać szczególnie niebezpiecz- 
ne w nauce prawa tendencje subiektywistyczno-woluntarystyczne, sam 
im ulega. Głosząc dalej, że „prawo stanowione jest bezpośrednim czynni- 
kiem praktycznego kształtowania rzeczywistości społecznej, a prawa nauki 
pośrednim *, artykuł przedstawia błędnie rzeczywisty stosunek między ba- 
zą a nadbudową, ponieważ działanie obiektywnych praw rozwoju społecz- 
nego zostaje odsunięte na drugi plan, uznane za „czynnik pośredni'*. Jest 
to oczywista recydywa — i to w formie szczególnie jaskrawej — poglądów 
idealistycznych, woluntarystycznych. 
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Zupełnie bałamutne są wypowiedzi W. Morawieckiego (nr 1 z 1953 r.) 
o wojnach jako o „obiextywnym prawie rozwoju kapitalizmu", podczas 
gdy wojny oczywiście nie są prawem rozwcju, lecz konsekwencją i prze- 
jawem działania obiektywnych praw kapitalizmu. Autor dodaje zresztą 
niezrozumiałe zastrzeżenie, że „jako zjawisko społeczne" wojny — cho- 
ciaż jego zdaniem są prawem obiextywnym — nie są jednak „zupełnie 
niezaieżne od woli i świadomości ludzi'.. Wszystko to czyni wrażenie, że 
auior nie rozumie istoty praw obiektywnych. 

Przykłady takie świadczą o tym, że poglądy idealistyczne ciążą nadal 
na nauce prawa i że dalszy jej rozwój wymaga zdecydowanej walki prze- 
ciwko tym poglądom. | 

W niektórych artykułach znajdujemy niedialektyczne ujęcie zagadnień 
państwa i prawa. Tak np. artykuł A. Burdy o działalności gospodarczo-or- 
ganizacyjnej państwa socjalistycznego (nr 3 z 1953 r.) potrakiował tę 
sprawę w oderwaniu od walki klas, a tym samym od nierozerwalnie z tą 
działalnością związanej funkcji wewnętrznej i zewnętrznej państwa soc- 
jalistycznego. 


Nie został dotychczas przezwyciężony w naszej nauce prawa sposób pi- 
sania prac, polegający na gromadzeniu wielkiej ilości cytat z dzieł klasy- 
ków marksizmu, przy czym autorzy dodają często od siebie tylko „słowo 
wiążące”, bez jakiejkolwiek próby samodzielnego wniknięcia w zagadnie- 
nie. Jest rzeczą oczywistą, że taka „cytatologia' nie tylko nie stanowi 
wkładu do rozwoju nauki, lecz hamuje jej postęp, gdyż hamuje samodziel- 
ne twórcze myślenie. Maniera ta jest całkowicie sprzeczna z załażeniami 
marksizmu jako nauki twórczej, wrogiej wszelikiemu dogmatyzmowi. Ar- 
tykuły oparte prawie wyłącznie na zbiorze cytat nierzadko uxazywały się 
w „Państwie i Prawie”. Artykuł J. Górskiego i M. Muszkata (nr 38 
z 1953 r.) szłada się przeważnie z cytat, a uwagi, którymi te cytaty są 
przeplatane, nie tylko niczego nie wnoszą, lecz nawet nie podejmują — 
poza kilku wtrąconymi zdaniami — próby związania przytoczonych w ar- 
tykule wypowiedzi z aktualnymi zagadnieniami budownictwa socjalizmu 
w Polskiej Rzeczypczpolitej Ludowej. 

Zdarza się w nauce prawa zastępowanie żywej treści abstrakcyjnymi, 
a niekicdy nawet scholastycznymi rozróżnieniami pojęciowymi i koncep- 
cjami. Taki zarzut słusznie stawiano interesującej w swym zamierzeniu 
pracy L. Scharfa (nr 2 z 1952 r.), zawierającej jednak zawiłe i mało zro- 
zumiałe rozważania i rozróżnienia, które dotyczyły nie tylko typu, formy 
i systemu procesu karnego, lecz również „formy systemu", „formy proce- 
su (systemu), „struktury postępowania (formy)' itp. (Niektóre swoje po- 
glądy wypowiedziane w artykule autor zrewidował samokrytycznie w pod- 
ręczniku pt. „Proces karny Polski Ludowej'). Zarzut taki dotyczy rów- 
nież artykułu M. Święcickiego (nr 2 z 1953 r.), w którym autor niepotrzeb- 
nie rozróżnia wynalazczość pracowniczą ,w sensie szerokim'* i „w sensie 
ścisłym”; wiadomo zaś, że podobne rozróżnienia, należące do ulubionych 
środków nauki burżuazyjnej, można mnożyć bez jakiegokolwiek pożytku 
dla sprawy. 

Przejawem nie przezwyciężonych, albowiem niedostatecznie zwalcza= 
nych wplywów i pozostałości burżuazyjnej pseudonauki jest ciążące na- 
dal na wielu pracach prawniczych formalno-dogmatyczne ujęcie zagad- 
nień prawnych. Formalno-dogmatyczne traktowanie zagadnień prawnych 
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polega na rozpatrywaniu przepisów i instytucji prawnych jako zjawisk 
samoistnych, niezależnych od ustroju społeczno-gospodarczego, od walki 
klasowej, od zadań i funkcji państwa i prawa. Jest to również konsekwen- 
cja braku walki o metodologiczne pogłębienie nauki prawa. Błędy wyni- 
kające z przesuwania się na pozycje formalno-dogmatyczne są u nas zja- 
wiskiem najczęstszym i dlatego stanowią największe niebezpieczeństwo 
zarówno dla nauki, jak i dla praktyki. 


Ujęcie formalno-dogmatyczne zaciążyło na niektórych artykułach poś- 
wiąconych Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, gdyż Konsty- 
tucja została w nich potraktowana niejako „sama w sobie', nie zaś jako 
uwieńczenie dokonanych już rewolucyjnych przemian społeczno-gospodan- 
czych. Tym samym najważniejszy akt nadbudowy prawnej został przed- 
stawiony w oderwaniu od bazy. Artykuł o konwencjach genewskich 
(nr 5—6 z 1953 r.), jakkolwiek opracowany sumiennie, ma charakter do- 
gmatyczno-sprawozdawczy. Wyraźne piętno dogmatyzmu ciąży na ogłoszo- 
nych w ostatnich dwóch latach artykułach o polskim procesie cywilnym, 
obniżając w istotny sposób ich wartość. Najzupełniej formalistyczny: jest 
artykuł W, Woltera: dotyczący zagadnień tzw. międzynarodowego prawa 
karnego (z 1953). Charakter formalno-dogmatyczny mają na ogół także 
liczne artykuły i rozprawki referująco-opisowe. Są one przeważnie poś- 
więcone dogmatycznej interpretacji przepisów obowiązujących, przy czym 
brak im głębszego ujęcia teoretycznego. Takie formalno-dogmatyczne uję- 
cie bywa zazwyczaj przejawem wąskiego DRRYCEPA SieY Nie zastąpi 
prawidłowego związku teorii z praktyką. ' 


Tylko balastem metody formalno-dogmatycznej można wytłumaczyć 
przejawiający się u niektórych naszych prawników szkodliwy pogląd o ja- 
kiejś „ciągiości* systemu prawnego Polski Ludowej w stosunku do syste 
mu prawnego Polski burżuazyjno-obszarniczej, jakkolwiek jest oczywiste, 
że prawo będące wyrazem interesów i woli ludu pracującego nie może być 
w żadnym razie kóntynuacją prawa, które wyrażało interesy i wolę bur- 
żuazji i obszarnictwa. System prawny Polski Ludowej nigdy — nawet w 
pierwszym okresie po rewolucji ludowo-demokratycznej — nie mógł być 
i nie był kontynuacją systemu prawnego Polski przedwrześniowej. Tym- 
czasem w naszych publikacjach prawniczych zdarza się jeszcze, iż autorzy, 
omawiając prawo Polski Ludowej, powołują się na doktrynę okresu 20-1e- 
cia, a nawet na orzeczenia sądowe z tego okresu, stwarzając tym samym 
pozór istnienia ciągłości rozwoju prawnego. Żródłem takich błędów jest 
trak zrozumienia faktu, że treść klasowa prawa Polski Ludowej jest 
przeciwstawna treści klasowej prawa Polski  burżuazyjno-obszarniczej, 
mimo zachowania dawnej formy w wielu nie skodyfikowanych jeszcze 
w Polsce Ludowej gałęziach prawa. 


Charakterystycznym przykładem błędów tego typu są niektóre wywo- 
dy J. Jodłowskiego w artykule „Nowy etap przebudowy procesu cywźlne- 
go' (nr 5—6 z 1953). W artykule tym, oprócz argumentów opartych na 
doktrynie i orzecznictwie dwudziestolecia, znajdujemy — jako. szczególną 
innowację— rozróżnienie między „procesem typu socjalistycznego" a „pro- 
cesem w pełni socjalistycznym. Nie podobna zrozumieć, na jakich prze 
siankach teoretycznych opiera autor to rozróżnienie. Co ma oznaczać pra. 
wo „typu socjalistycznego” w przeciwieństwie do prawa socjalistycznego? 
Ze sformułowań autora zdaje się wynikać, że ma to być prawo w zasadzie 
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socjalistyczne, lecz obciążone „szeregiem instytucji i przepisów  właści- 
wych prawu burżuazyjnemu' albo — według innego sformułowania — 
„pozostałościami i balastem systemu prawa pochodzenia burżuazyjnego". 
Prawo „typu socjaiistycznego' byłoby więc konglomeratem elementów 
prawa socjalistycznego i prawa burżuazyjnego. 8 

Innym przejawem szkodliwego poglądu o rzekomej „ciągłości rozwoju 
naszego systemu prawnego jest traktowanie nie uchyionych przez władzę 
ludową przepisów międzywojennych jako przepisów zawierających „treść 
burżuazyjną'. Jest przecież oczywiste, że skoro dawna, forma prawna 
otrzymała w Polsce Ludowej nową treść, nie wolno z góry odrzucać — 
jako-prawa rzekomo burżuazyjnego — przepisów pochodzących -z dawne- 
go ustroju spoiecznego, nie uchylonych dotychczas przez. władzę ludową. 
Normy prawne zawarte w tych przepisach zachowują moc, o ile nie 
są sptzeczne z zasadami ustroju Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Z te- 
go względu poważne zastrzeżenia nasuwa artykuł J. Topińskiego „Socja- 
listyczne prawo cywilne w praktyce arbitrażu” (nr 5—6 z 1951 r.).. 
- Walka przeciwko wpływom burżuazyjnej pseudonauki jest prowadzona 
w piśmie zbyt siabo. Stąd też w niektórych artykułach wciąż jeszcze spo- 
tykamy ogólne powoływanie się na „naukę” lub „doktrynę”, przy czym 
autorowie mają tu na myśli także burżuazyjne teorie i poglądy (np. wspo- 
mniany wyżej artykuł W. Woltera). Walka przeciwko rozkładowym wpły” 
wom ideologii burżuazyjnej jest prowadzona raczej sporadycznie i to prze- 
ważnie tylko w recenzjach prac współczesnych autorów obozu imperiali- 
stycznego, przy czym niesłusznie pomija sią z reguły prace, które świad- 
czą o toczącej się w krajach kapitalistycznych walce elementów postępo- 
wych przeciwko siłom reakcji. Trzeba nadto stwierdzić, że demaskatorska 
działalność pisma ogranicza się niemal wyłącznie do dziedziny teorii pań- 
stwa i prawa, prawa państwowego i prawa międzynarodowego. Inne dzie- 
dziny, w szczególności prawo karne, prawo cywilne, prawo procesowe, . 
prawo administracyjne, prawo pracy, są z tego punktu widzenia zupełnie 
zaniedbane. = | | 

Szczególnie słabo zajmuje się „Państwo i Prawo* krytyką polskich in- 
stytucji polityczno-prawnych i koncepcji doktrynalnych z okresu 20-lecia, 
podczas gdy właśnie krytyka tych instytucji i koncepcji powinna być 
przedmiotem specjalnej troski pisma. Jedyny artykuł ogólnoteoretyczny 
wymierzony specjalnie przeciwko jednej z tych koncepcji pochodzi od 
nieprawnika (M. Fritzhand, nr 8—9 z 1952). Autor ten dał krytyczną 
ocenę poglądów Petrażyckiego na stosunek prawa do moralności. nie 
potrafił jednak powiązać swoich wywodów z konkretnym materiałem 
prawnym. SE 

W ciągu ostatnich dwóch lat czasopismo nie ogłosiło ani. jednego bojo- 
wego artykułu wymierzonego przeciwko najnowszym teoriom bucżuazyj- 
nej nauki prawa. Niektóre artykuły (np. artykuł L. Lernella, nr 12 z 1952 r.) 
wychodzą z niesłusznego założenia, że nie ma celu omawiać i demaskować 
poszczególnych teorii i szkół burżuazyjnych, iż rzekomo wystarczy poprze- 
stać na ich ogólnikowej charakterystyce, ażeby je odrzucić. W rzeczywis- 
tości jednak tylko przez demaskowanie i pogłębioną krytykę poszczegól- 
nych kierunków i.teorii można wykorzenić ich wpływ: na naszą naukę. 
Tyłko w ten sposób można uniknąć niebezp'eczeństwa łatwizny i splycenia 
w polemice. | 
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Jednakże w pracach demaskujacych istotę ustroju burżuazyjnego chodzi 
jeszcze o coś więcej. Konieczne jest mianowicie ostre przeciwstawianie 
państwa i prawa typu socjalistycznego współczesnemu państwu i prawu 
imperialistycznemu. W publikacjach zamieszczanych w „Państwie i Pra- 
wie'* przeciwstawienie to jest na ogół bardzo blade, zazwyczaj ogólnixo- 
we, niekonkretne. Niekiedy nawet brak go zupelnie. A przecież tyiko dzię- 
ki takiemu zasadniczemu a jednocześnie konkretnemu przeciwstawieniu 
możemy w pełni ujawnić 1 przedstawić ogromną wyższość państwa ludu 
pracującego i prawa tego państwa w porównaniu z antynarodowymi, anty- 
humanistycznymi instytucjami politycznymi i prawnymi imperializmu. 
Ostrze polemixei należy przy tym kierować przeciwko centrum reakcji 
światowej — Stanom Zjednoczonym, przeciwko ich agresywnej ideologii 
i praktyce, nie zaś — jak to często bywa w recenzowanym piśmie — prze- 
ciwko teoriom i instytucjom albo przebrzmiałym, albo nie odgrywającym 
istotnej roli (np. St. Ehrlich, nr 10 z 1952 r.). Konieczne jest stawianie 
sprawy nie ogólnikowo, lecz konkretnie, na podstawie przekonywającego 
materiału, który ilustruje dowodnie oblicze kavitału monopolistycznego, 
oblicze jego państwa i jego prawa. Tylko w takim przypadku praca może 
stać się celnym uderzeniem we wrogą propagandę. Artykuł St. Rozmary- 
na o pierwszej sesji Sejmu PRL (nr 1 z 1953) zamiast konkretnych do- 
wodów upadku i rozkładu burżuazyjnego parlamentaryzmu przytacza 
ogóln.kowe, a więc nie przekonywające tezy o przeciwstawności parlamen- 
tów w krajach obozu socjalizmu w stosunku do parlamentów burżuazyj- 
nych. Taka ogólnikowość, abstrakcyjność i schematyczność cechuje rów- 
nież artykuły W. Zakrzewskiego (nr 7 z 1952) i M. Sobolewskiego (nr 11 
z 1952), mimo że w tych artykułach było szerokie pole do ostrej i konkret- 
nej krytyki współczesnych konstytucji burżuazyjnych. 


Należy wreszcie podkreślić, że w szeregu artykułów w zasadzie słusz- 
nie ujętych widać niedostateczną pracę redakcji nad uściśleniem sformu- 
łowań, uwypukleniem istotnych momentów i doprowadzeniem do właści- 
wych wniosków i uogólnień. Artykuł J. Wasilkowskiego o typach i for- 
mach własności w projekcie konstytucji (nr 8 z 1952 r.) nie uwypukiił 
dostatecznie kierowniczej, rozstrzygającej dla budownictwa socjalizmu 
roli własności państwowej (ogólnonarodowej), nie podkreślił równiez 
szczególnego znaczenia rolniczej spółdzielczości produkcyjnej w porów- 
naniu z innymi formami spółdzielczości. Ponadto — mimo że autor słusz- 
nie wskazuje na odmienną treść klasową indywidualnej własności drob- 
nych wytwórców w porównaniu z własnością kapitalistyczną — przeciw- 
stawność ta nie wystąpiła w artykule z dostateczną jasnością. Wspomniany 
już artykuł L. Lernella o problematyce przestępczości (nr 12 z 1952) for- 
mułuje niesłuszną tezę ogólną, jakoby w ustroju kapitalistycznym wszel- 
ka walka z przestępczością była „całkowicie bezsensowna i bezskuteczna". 
Artykuł St. Rozmaryna o ordynacji wyborczej do Sejmu (nr 10 z 1952) za. 
wiera sformułowanie, które może nasuiąć czytelnikowi błędny wniosek, że 
faszyzm jest dowodem siły burżuazji, jakkolwiek w rzeczywistości jest on 
właśnie dowodem jej słabości. Przykłady takie można by mnożyć. 

„Państwo i Prawo'* nie ześrodkowało dotychczas swoich zainteresowań 
na węzłowych zagadnieniach naszego budownictwa socjalistycznego. 
A przecież problemy prawne, które przede wszystkim powinny stać się 
przedmiotem opracowań teoretycznych — to węzłowe problemy praktyki. 
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od których rozwiązania zależeć może w znacznym stopniu tempo naszego 
rozwoju w najwazniejszych dziedzinach życia społecznego. Tylko przez 
oświetlenie takich problemów nauka prawa spełni swą rolę, wskazując 
drogę praktyce, dając w swoim zakresie naukowe podstawy naszemu bu- 
downictwu państwowemu i prawnemu. Tylko w ten sposób — a tego wła- 
śnie wymagają od nas założenia metodologii marksistowsko-leninowskiej— 
wyniki badań naukowych nad państwem i prawem Polsxi Ludowej mogą 
być nalężycie sprawdzone; praktyka stanowi bowiem nie tylko podstawę 
poznania, lecz również jedyne kryterium prawdziwości poglądów teore- 
tycznych. 
-  Węzłowych zagadnień praktyki budownictwa socjalistycznego, wymaga- 
jących opiacowania teoretycznego, jest w naszej nauce prawa bardzo 
wiele. Dotyczy to zarówno problematyki społeczno-gospodarczej, jak 
i problematyki ustroju politycznego. | 

Gdy chodzi o pierwszą grupę zagadnień, wystarczy wskazać przykła- 
dowo na sprawy takie, jak ochrona własności społecznej, probiematyka 
prawna zarządu mieniem ogólnonarodowym, problematyka prawna rol- 
niczej spółdzielczości produkcyjnej, zagadnienia prawne innych form spół- 
dzielczości, zagadnienie własności osobistej, stosunki pracy w poszczegól- 
nych dziedzinach gospodarki narodowej, zagadnienia prawne handlu so- 
cjalistycznego, monopol handlu zagranicznego i obrót gospodarczy z zagra- 
nicą, zagadnienia prawne gospodarki wodnej, problemy prawa górniczego 
itd. Spośród zagadnień drugiej grupy należy przede wszystkim wymienić 
zagadnienia takie, jak formy udziału mas ludowych w rządzeniu pań- 
stwem, prawo jako wyraz interesów i woli ludu pracującego, źródła pra- 
wa w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, wykładnia prawa, teoria kody- 
fikacji w państwie typu socjalistycznego, socjalistyczna świadomość 
prawna, zasady współżycia społecznego, wychowawcza rola prawa socja- 
listycznego id. Bardzo ważna, a mało opracowana jest dziedzina podsta- 
wowych praw i obowiązków obywatelskich w naszym ustroju. 


Teoretyczne opracowanie tego kompleksu zagadnień powinno stać się 
istotnym czynnikiem w dziele dalszego ugruntowania i umocnienia pra- 
worządności ludowej w naszym kraju i podniesienia na wyższy poziora 
pracy naszego aparatu państwowego. Ścisłe przestrzeganie praw Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej (art. 4 ust. 2 Konstytucji) wymaga poznania 
ich treści, ich celu, ich związku z naszym ustrojem społeczno-gospodar- 
czym i politycznym, ich znaczenia w realizacji wielkich idei socjalizmu. 
Naczelnym zadaniem naszej nauki prawa powinna być praca nad osiągnię= 
ciem tego celu. Sesja konstytucyjna zorganizowana przez Polską Akade- 
mię Nauk w lipcu br. stanowiła dopiero pierwszy krok w zakresie badań 
nad węzlową problematyką naszego ustroju, przy czym musiała ona z ko- 
nieczności ograniczyć się do niewielkiej liczby zagadnień. 

Ten nierozerwalny związek nauki prawa z praktyką budownictwa so- 
cjalistycznego nie może być pojmowany jako supremacja bieżących za- 
gadnień praktyki nad teorią, Nasza nauka prawa spełnia swe zadania za- 
równo wtedy, gdy czyni bezpośrednim przedmiotem swoich badań aztu- 
alne problemy prawne budownictwa socjalistycznego, jak i wtedy, gdy 
bada rozwój historyczny instytucji politycznych i prawnych, giiy ujawnia 
postępowe tradycje polityczne i prawne naszej historii, gay analizuje 
i uogólnia doświadczenia innych krajów obozu socjalistycznego, gdy bada 
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prawo międzynarodowe i stosunki międzynarodowe, gdy demaskuje anty- 
narodową, antyhumanistyczną istotę instytucji politycznych i prawnych 
państw imperialistycznych, ujawniając zasadniczą przeciwstawność i wyż- 
szość państwa socjalistycznego i socjalistycznego prawa w stosunku do 
państwa i prawa formacji eksploatatorskich. 


W recenzowanym czasopiśmie wszystkie te zagadnienia nie zajęły do- 
tychczas należytego im miejsca. A przecież zadaniem pisma jest koncen- 
trować wysiłek nauki na takich właśnie węzłowych zagadnieniach. 

„Zrozumienie konieczności ścisłego powiązania teorii z praktyką nie stało 
sią jeszcze nicią przewodnią czasopisma. Czasopismo nie planuje swojej te- 
matyki w celu zaspokojenia najważniejszych potrzeb wymiaru sprawied- 
liwości, arbitrażu, rad narodowych i innych organów aparatu państwo- 
wego. Jeżeli przyjrzeć się tematyce pisma i skonfrontować ją z zagadnie- 
niami nurtującymi praktykę, to uderza, iż dobór artykułów tylko w nie- 
znacznym stopniu ma na względzie główne potrzeby praktyki. Jest to zwła- 
szcza widoczne w dziedzinie prawa cywilnego, prawa karnego, prawa ad- 
ministracyjnego, prawa rolnego, procesu karnego, prawa pracy, a więc 
właśnie w dziedzinach dla praktyki aparatu państwowego najważniej- 
szych. W ciągu ostatnich dwóch lat pojawiały się zeszyty „Państwa i Pra- 
wa,' w których ani jeden artykuł nie wiązał się bezpośrednio z najpil- 
niejszyim. potrzebami naszego budownictwa państwowego i prawnego. 
Czyż nie jest rażące, że w ciągu ostatnich dwóch lat pismo poświęciło 
problemom działalności administracji państwowej w Polsce tylko jeden 
jedyny artykuł, prawu pracy dwa artykuły, a problematyka rolniczej 
spółdzielczości produkcyjnej nie doczekała się w tym okresie ani jednego 
artykułu? | 

Przy omawianiu zagadnień praktyki przeważa w zamieszczonych publi- 
kacjach element opisowy, bez prób stawiania problemów teoretycznych. 
Zbyt mała jest ilość publikacji poświęconych naukowej analizie i teore- 
tycznemu uogólnieniu praktyki sądowej i arbitrażowej oraz działalności 
organów prokuratury. Przy tym większość tych publikacji — to tylko 
drobne przyczynki o charakterze sprawozdawczym. Próby pewnej syn- 
tezy w szerszym zakresie zawierają jedynie artykuły poświącone praktyce 
arbitrażu (J. Topiński nr 5—6 z 1951; J. Grynberg nr 7 z 1951). Powiąza- 
niu z praktyką wymiaru sprawiedliwości i arbitrażu służy wprawdzie ob- 
szerny dział orzecznictwa sądowego i arbitrażowego; uderza jednak, że 
czasopismo naukowe ogranicza się do ogłaszania orzeczeń bez żadnej ana- 
lizy teoretycznej. Wydaje się, że powinno ono raczej kłaść nacisk na pu- 
blikacje omawiające problemy tego orzecznictwa i dające uogólnienie 
jego osiągnięć. ! 

Brak należytego uwzględnienia węzłowych zagadnień praktyki odbija 
się również na publikacjach z dziedziny prawa międzynarodowego. W cią- 
gu ostatnich dwóch lat nie było w czasopiśmie prawie żadnych artyku- 
łów poświęconych centralnym zagadnieniom prawa międzynarodowego 
obecnego ozresu. 

Jedną z konsekwencji niedostatecznego związania tematyk* pisma z wę- 
złowymi zagadnieniami naszego budownictwa socjalistycznego są nie- 
właściwe proporcje w traktowaniu poszczególnych dziedzin nauki prawa 
Uderza w czasopiśmie zaniedbanie niektórych szczególnie ważnych, a naj- 
mniej w Polsce rozwiniętych dyscyplin. Obok teorii państwa i prawa do- 
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tyczy to zwłaszcza prawa pracy, ustroju rolnego oraz prawa administra- 
cyjnego. A przecież nie ulega wątpliwości, że bez szczególnego wysiłku 
w zakresie tych właśnie dyscyplin nie zdołamy przezwyciężyć zacofania, 
którego skutki praktyka odczuwa coraz silniej, nie znajdując dostatecznej 
pomocy ze strony nauki. Niedostateczny rozwój teorii państwa i prawa 
ma nadto jeszcze ten ujemny skutek, że opóźnia rozwój pozostałych dzie- 
dzin nauki prawa, które oczekują od tej podstawowej dyscypliny stawia- 
n.a i rozwiązywania zagadnień ogólnych. Jest również poważnym zanied- 
baniem, że czasopismo nie zamieszcza prąc poświęconych państwu i pra- 
wu innych krajów demokracji ludowej, ograniczając się do BEAST 
i raczej przypadkowych notatek informacyjnych. 


Scharakteryzowane wyżej dysproporcje są częściowo wynikiem tzw. 
„„trudności obiektywnych', ponieważ stanowią odbicie ogólnych niedoma- 
gań naszej nauki prawa. „Państwo i Prawo' jednak — jeżeli ma osta- 
tecznie przezwyciężyć cechę żywiołowości swego rozwoju — powinno kie- 
rować wysiłki na dziedziny najmniej zaawansowane i najmniej aktywne. 
Trudno usprawiedliwić brak starań o aktywizację licznej kadry pra- 
cowników naukowych w zakresie niektórych specjalności. Czyż jest sta- 
nem normalnym, że szereg samodzielnych pracowników nauki — zarówno 
z kadry dawnej, jak i z tej, która rozpoczęła pracę już w Polsce Ludowej — 
nie ogłasza od lat żadnych poważniejszych prac teoretycznych, chociażby 
w postaci artykułów? Pracownicy naukowi, którzy z obawy przed krytyką 
czy z jakichkolwiek innych względów rezygnują z własnej twórczej pracy, 
hamują swój rozwój wyrządzając szkodę sobie samym i naszej nauce. 
„Państwo i Prawo* nie czyni dotychczas dostatecznych wysiłków, ażeby 
dopomóc w przezwyciężeniu tego niepokojącego stanu rzeczy. Sesja kon- 
stytucyjna PAN dowiodła zaś, że aktywizacja szerokiego grona pracow- 
ników naukowych jest zadaniem w pełni wykonalnym. 


'W czasopiśmie naukowym poważne jest znaczenie działu recenzji. Na- 
leży stwierdzić, że „Państwo i Prawo'* ma duży dorobek w tej dziedzinie. 
Nie zawsze jednak redakcja dba o to, by recenzje spełniły swe zadania, by 
pomagały przezwyciężać błędy metodologiczne i polityczne. 

W recenzjach prac autorów polskich — a o te recenzje przede wszyst- 
kim chodzi — przeważają elementy opisowo-sprawozdawcze. Uwagi kry- 
tyczne w recenzjach ograniczają się zazwyczaj do analizy poszczególnych 
błędów fachowych, nie kładąc nacisku na zagadnienia metodologiczne. 
Jako przykład bezbarwnej i nieupolitycznionej krytyki mogą służyć re- 
cenzjie A. Chełmońskiego (nr 1 z 1952 r.), J. Starościaka (nr 3 z 1953 r.) 
lub W. Szuberta (nr 8—9 z 1953 r.). Niektórzy recenzenci nie zdają sobie 
sprawy z tego, że pozytywna ocena recenzowanej pracy powinna być mo- 
tywowana tak samo wyczerpująco, jak ocena negatywna. Wśród pochwał 
i drobnych zastrzeżeń pomijają oni nieraz istotne braki (np. recenzja Gru- 
dzińskiego i Woltera, nr 8—9 z 1953 r.). 


Zarówno niedomagania natury metodologicznej, jak i niedostateczne po- 
wiązanie teorii z praktyką występowałyby w „Państwie i Prawie* w stop- 
niu o wiele mniejszym, gdyby sprawa krytyki i samokrytyki została 
w piśmie postawiona na należytym poziomie. Mimo deklaracji złożonej 
przez komitet redakcyjny (nr 5—6 z 1951, str. 405), w praktyce pisma nie 
znać pełnego zrozumienia tej podstawowej prawdy, że bez krytyki i samo- 
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krytyki żadna dziedzina nauki nie może się rozwijać, nie może prze- 
zwyciężyć swoich błędów. Jest rzeczą charakterystyczną, że czasopismo 
nie wytknęło ani razu błędów woluntarystyczno-subiektywistycznych, 
spotykanych w naszych publikacjach prawniczych. Nie czyni ono prób, by 
zachęcić autorów do ogłaszania prac samokrytycznych. Zdarzają się 
wprawdzie — chociaż rzadko — samokrytyczne wzmianki w artykułach, 
nie ma jednak prac o charakterze pogłębionym, które by zawierały grun- 
towną samokrytykę poglądów autora i w ten sposób pomagały również 
innym pracownikom nauki do zrozumienia popełnionych błędów, 

Przejawem niedostatecznej troski „Państwa i Prawa' o rozwijanie kry- 
tyki i samokrytyki jest m. in. to, że pismo nie organizuje dyskusji nauko- 
wych. A przecież jest oczywiste, że dyskusje takie mogłyby się przyczynić 
do postępu nauki, że mogłyby przełamać bierność wielu pracowników nau- 
kowych, że mogłyby dopomóc do skupienia zainteresowań na najważniej- 
szych problemach naszego budownictwa socjalistycznego. 


Analiza pracy „Państwa i Prawa" prowadzi do wniosku, że redakcja 
pisma powinna postawić przed sobą i wykonać następujące zadania: 

Niezbędna jest koncentracja zainteresowań pisma na problematyce me- 
todologicznej, niezbędna jest troska o dopomożenie naszej nauce prawa 
w Opanowaniu umiejętności twórczego stosowania marksizmu-leninizmu, 
w przezwyciężeniu znacznego jeszcze balastu poglądów i teorii burżua- 
zyjnych. Ażeby to zadanie wykonać, komitet redakcyjny „Państwa i Pra- 
wa' powinien przy ocenie ogłaszanych prac zajmować pryncypialne, par- 
tyjne stanowisko. Nie powinien on z żadnych względów zniżać kryteriów 
oceny i kwalifikować do druku prac, co do których ma Świadomość, że nie 
dojrzały jeszcze do publikacji, że nie są na odpowiednim poziomie ideowo- 
teoretycznym. Jednocześnie jednak czasopismo nie powinno unikać sta- 
wiania problemów dyskusyjnych, albowiem swobodna dyskusja oparta na 
założeniach marksistowskich jest niezbędnym warunkiem rozwoju nauki, 
warunkiem niedopuszczenia do jej skostnienia i zastoju. 

Konieczne jest ześrodkowanie tematyki pisma na węzłowych proble- 
mach prawnych budownictwa socjalistycznego Polski Ludowej. Wykona- 
nie tego zadania pozwoli również usunąć dysproporcje w traktowaniu 
przez pismo poszczególnych gałęzi nauki prawa. Zapewni ono także wła- 
ściwe powiązanie teorii z praktyką, ponieważ prawidłowe ustalenie pro- 
blematyki budownictwa państwowego i prawnego nie da się pomyśleć 
w oderwaniu od praktyki. 

Konieczny jest poważny wysiłek w celu postawienia w piśmie na właś- 
ciwym poziomie krytyki i samokrytyki, 

Czasopismo powinno znacznie rozszerzyć swój aktyw autorski, jak rów- 
nież krąg recenzentów. Powinno opracować formy stałego kontaktu z czy- 
telnikami a także z ośrodkami naukowymi. | 

Wytrwała praca komitetu redakcyjnego nad realizacją tych zadań nie- 
wątpliwie sprawi, że „Państwo i Prawo' stanie się cenną pomocą w Troz- 
woju socjalistycznej nauki prawa w Polsce, zwiększając swój wkład do 
wielkiego dzicia budownictwa socjalistycznego. 

J. Wir. 


——— pa 


LISTY I ODPOWIEDZI 


OD REDAKCJI 


Redakcja otrzymała kilka listów w których czytelnicy proszą o wyjaśnienie, co 
to jest dochód narodowy i akumulacja. Poniżej drukujemy odpowiedź na te pytania. 


«Co to jest dochód narodowy i co to jest akumulacja? 


Aby odpowiedzieć na pytanie, co to jest dochód narodowy, nalsży przede 
wszystkim uświadomić sobie, co to jest globalny produkt społeczny. Dochód 
narodowy stanowi bowiem część globalnego produktu społecznego. 

Globalny czyli całkowity produkt społeczny jest to suma wszystkich pro- 
duktów wytworzonych przez społeczeństwo w jakimś okresie czasu, np. w cią- 
gu roku. Ludzie pracy zatrudnieni w przedsiębiorstwach produkcyjnych — 
w fabrykach, kopalniach, hutach, gospodarstwach rolnych, na budowach, ko- 
lejach itp. — wytwarzają w ciągu roku najróżnorodniejsze produkty, np. tka- 
niny, odzież, obuwie, węgiel, stal, maszyny, artykuły roślinne i hodowlane iip. 
Wszystkie proaukty wytworzone w ciągu roku we wszystkich przedsiębior- 
stwach produkcyjnych naszego kraju stanowią nasz produkt globalny. W sklad 
produktu globalnego wchodzą najróżnorodniejsze artykuły, jeanak w zależ- 
ności od ich przeznaczenia można je wszystkie podzielić na dwie wielkie grupy: 
na środki produxcji (maszyny i narzędzia produkcji, budynxi produkcyjne 
l urządzenia, surowce, materiały pomocnicze, energia itd.) oraz na środki spoży- 
cia (produkty służące zaspoxoje:niu materialnych i kulturalnych potrzeb czio- 
wieka, wiaczając w to domy mieszkalne i budynki o przeznączeniu socjalno- 
kulturalnym). 

Przy wytwarzaniu produktu globalnego społeczeństwo zużywa środki pro- 
dukcji: surowce, materiały, energię, także częściowo budynki produkcyjne, 
urządzenia i maszyny. Jedna część produktu giobalnego idzie wł:Śśnie na od- 
tworzenie tych zużytych środków produkcji, na ich odnowienie. Odtworzenie 
zużytych środzów produkcji jest niezbędne, gdyż bez tego proces produkcji nie 
mógłby się powtarzać nieprzerwanie, a bez powtarzania procesu produkcji 
społeczenstwo nie mogłoby istnieć. 

Pozostała część produktu globalnego stanowi dochód narodowy, o który pyta- 
cie. DochGd narodowy jest to więc ta część produktu giobałnezo, która 
pozostaje szołeczeństwu po potraceniu tego, co jest niezbędne dla odnowie- 
nia wydatkowanych na wytworzenie tego preduktu Środków produkcji. 
Zilustrujemy to na przykładzie. Załóżmy, że w jakimś kraju wytworzono 
w ciągu roku produkt głobalny wartości 100 mld. złotych. Załóżmy da- 
lej, że wartość środków produkcji zużytych na jego wytworzenie wy- 
niosła 40 mld. złotych. W tym wypadku dochód narodowy będzie się rów- 
nał 100 — 40 = 60 mid. złotych. 
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W skład dochodu narodowego, tak jak i produktu globalnego, wchodzą śrcd- 
ki produkcji oraz środki spożycia. Dochód narodowy obejmuje przy tym 
wszystkie wytworzone środki spożycia oraz tę część wytworzonych środków 
produkcji, która pozostaje po odnowieniu środków produkcji zużytych w da- 
nym roku. 


Dochód narodowy krajów socjalizmu i demokracji ludowej różni się zasad- 
niczo pod względem swej istoty, sposobu tworzenia i podziału od dcchcdu 
narodowego państw kapitalistycznych. Jak wiadomo, podstawą gospodarki. ka- 
pitalistycznej jest prywatno - kapitalistyczna włąsność środków produkcji. 
W gospodarcza kapitalistycznej dochód narodowy, wytwarzany przez masy 
pracujące w przeważającej mierze zagarniają wyzyskiwacze, właścicie.e 
tych środków produkcji. Dlatego też w ustroju kapitalistycznym, który 
oparty jest na wyzysku mas, wzrost dochodu narodowego oznacza wzro.t 
zysków klasy kapitalistów a zarazem stałe obniżanie poziomu materialnego 
i kulturalnego mas pracujących. Podczas gdy w USA przed II wojną udział 
mas pracujących w dochodzie narodowym wynosił 44,4%, to w r. 1948 spadł 
dą 41,9%. W podziale dochodu narodowego krajów  kapitalistycznych znaj- 
auje jaskrawy wyraz nieprzejednane przeciwieństwo interesów ADAM 
i mas pracujących. 


W gospodarce socjalistycznej klasy wyzyskujące zostają caikówiie zlikwi- 
dowane., Cały dochód narodowy należy tu wyłącznie do ludzi pracy miast i wsi. 


"W Polsce Ludowej w zasadzie zlikwidowany został wyzysk mas pracujących 
ze strony kapitalistów i obszarników. Nasza gospodarka ma charakter planowy 
i rozwija się nieustannie w kierunku socjalizmu. Robotnicy i chłopi stali się go- 
spodarzami kraju, pracują nie dla wyzyskiwaczy, lecz dla siebie, dla społeczeń- 
stwa. Dlatego też wzrost dochodu narodowego w naszych warunkach oznacza 
wzrost dobrobytu mas pracujących, polepszenie ogólnych warunków życia za- 
równo materialnych, jak i zdrowotnych, socjalnych i kulturalnych całego spo- 
łeczeństwa. Nasze ludowe państwo, prowadząc nieugięcie politykę ograniczania 
elementów  kapitalistycznych, zmniejszyło poważnie ich pasożytniczy udział 
w dochodzie narodowym. Tak np. udział kapitalistów w dochodzie narodowym 
spadł z 22% w 1947 r. do 9% w 1949, a więc zmniejszył się z około + do mniej 
niż 1/10 całego dochodu narodowego. Udział wyzyskiwaczy w dochodzie naro- 
dowym w następnych latach zmniejszył się jeszcze bardziej i S2RERĘ RR 

robną jego część przywłaszczają sobie kapitaliści. 

Dochód narodowy społeczeństwa socjalistycznego tworzą sóbótdiey i' pra- 
cownicy zatrudnieni w produkcji materialnej — w przemyśle, budownictwie, 
rolnictwie, transporcie i łączności a także.w handlu — o tyle, o ile stanowi on 
przedłużenia procesu produkcji (np. pakowanie, sortowanie, "magazynowania, 
przechowywanie towarów itp.). Pracownicy zatrudnieni w instytucjach oświa- 
towych, kulturalnych, w ochronie zdrowia, w administracji ogólnej itp., choć 
bezpośrednio dochodu narodowego nie tworzą, to jednak swą niezbędną, spo- 
łecznie pożyteczną pracą przyczyniają się w istotny sposób do jego powstania. 

W przeciwieństwie do krajów kapitalistycznych, w których istnieją obecn'e 
stałe, milionowe armie bezrobotnych, u nas zatrudnienie we wszystkich galłę- 
ziach gospodarki narodowej rośnie bardzo szybko. Liczba pracowników: poza 
rolnictwem wynosi obecnie ok. 5,5 miliona osób, co oznacza w stosunku do ro- 
ku 1946 wzrost o ponad 92", a w stosunku do roku 1937 — wzrost ponad dwu- 
krotny. Zwiększa się także szybko wydajność pracy w gospodarce narodowej, 
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zwłaszcza w przemyśle. W Polsce Ludowej, przede wszystkim dzięki wprowa- 
dzeniu nawoczesnych maszyn i urządzeń wydajność pracy w przemyśle wzro- 
sia w latach 1950—1953, a więc w ciągu 4 zaledwie lat o ok. 50%, w budow- 
nictwie — o 72%, w transporcie kolejowym — o ponad 41. Również pog'ęb a 
się stale w naszym kraju system oszczędnościowy, zwiększa się oszczędność 
w zużyciu surowców t materiałów, maszyn i urządzeń. 

Stały wzrost zatrudnienia w sferze produkcji materialnej, nieograniczone 
możliwości wzrostu wydajności pracy i maksymalnej oszczędności w zużyciu 
środków produkcji — wszystko to jest nierozdzielnie związane z charakterem 
naszego ustroju i stanowi źródi» szybkiego tempa wzrostu dochodu narodowe" 
go. Obecnie dochód narodowy w Polsce jest dwa razy większy niż w 1938 n., 
a na głowę ludności — ponad dwa i pół raza większy. Osiągnięte przez 
ńas tempo wzrostu dochodu narodowego jest zupełnie nieosiągalne w wa* 
runkach kapitali izmu. Ustrój kapitalistyczny cechuje bowiem niezdolność 
do peinego wykorzystania społecznych sił wytwórczych, a przede wszyst- 
kim pełnego zatrudnienia. Anarchia w produkcji i pogoń za zyskami pro- 
wadzi do zaburzeń w gospodarce, do kryzysów, pówoduje ogromne mar- 
notrawstwo. W USA dochód narodowy w 1951 r. wzrósł w porównaniu 
z 1948 r. zaledwie o 7,8%, w Anglii — o 9,3%, we Francji — o 4,9%. Szybkł 
wzrost dochodu harodowego w Polsce Ludowej jest jednym z przejawów 
PRZE wyższości socjalizmu nad kapitalizmem. 


. Przystąpimy teraz do wyjaśnienia zagadnienia akumulacji: 

Akumulacja stanowi część dochodu narodowego, powstałą w wyniku jego 
podziału. Musimy więc zastanowić się nad tym, jak dzieli się dochód narodowy. 
- Podział dochodu narodowego w Polsce dokonuje się w sposób planowy. Pań- 
stwo nasze, dzieląc dochód narodowy w interesie społeczeństwa kieruje się wy” 
mogami obiektywnych praw ekonomicznych, w szczególności podstawowego 
prawa ekonomicznego naszego ustroju. Oznacza to, że naczelnym zadaniem, 
któremu podporządkowany jest podział dochodu narodowego, jest maksymal- 
rie zaspokojenie materialnych i kulturalnych potrzeb mas pracujących. Realiza- 
cja tego zadania znajduje wyraz 'w podziale dochodu narodowego na część, któ- 
ra jest przeznaczana na spożycie i część, która jest przeznaczana na dalszy roz- 
wój całej gospodarki narodowej. Dlaczego nie możemy przeznaczać całego do- 
chodu narodowego na cele spożycia mas pracujących? Nie możemy tego czy” 
nić, gdyż w tych warunkach produkcja społeczna w naszym kraju nie rozwija- 
łby się, potrzeby ludności nie tylko nie mogłyby być zaspokajane coraz lepiej, 
lecz przeciwnie — byłyby zaspokajane coraz gorzej. Zaspokojenie rosnących 
rotrzeb mas wymaga nieustannego rozwijania przemysłu i rolnictwa. A.więc po 
to, by coraz lepiej zaspokajać potrzeby ludności, by podnosić dobrobyt mate- 
rialny i kulturalny mas pracujących, by realizować cel produkcji socjalistycz- 
nej, trzeba co roku przeznaczać część dochodu. narodowego na rozszerzenie pro- 
dukcji, trzeba akumulować. Akumulacja oznacza więc nagromadzenie części 
dochodu narodowego, nagromadzenie środków, służących rozbudowie gospodar- 
ki narodowej. 

Akumulacja socjalistyczna jest całkowicie przeciwstawna akumulacji kapita- 
listycznej. Celem akumulacji kapitału jest wzrost kapitalistycznych zysków Do- 
konuje się ona kosztem wyzysku mas pracujących i prowadzi do rozszerzenia 
i pogłębienia tego wyzysku. Akumulacja kapitału prowadzi do wzrostu boga- 
ctwa po stronie kapitalistów, do wzrostu zubożenia, nedzy i niewoli vo stronie 
mas pracujących. Celem akumulacji socjalistycznej -jest człowiek i jego 
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potrzeby. Dokonuje się ona na podstawie socjalistycznych stosunków współ- 
pracy i wzajemnej pomocy ludzi wolnych od wyzysku, prowadzi do roz- 
szerzenia i umocnienia tych stosunków. Akumulacja socjalistyczna prowa” 
dzi do wzrostu bogactwa całego społeczeństwa, do rozkwitu gospodarki na- 
rodowej, do coraz lepszego zaspokojenia materialnych i kulturalnych po- 
trzeb człowieka. s 

W gospodarce socjalistycznej dochód narodowy dzieli się, jak powiedzieliś- 
my, na dwie części. | 

Część dochodu narodowego przeznaczona na spożycie stanowi fundusz Spo- 
życia. Fundusz spożycia w naszym kraju obejmuje przede wszystkim dochody 
indywidualne robotników i pracowników w formie płac roboczych oraz dochody 
pieniężne i naturalne chłopów gospodarujących indywidualnie:oraz zespoło'vo. 
Fundusz spożycia obejmuje także wydatki na potrzeby publiczne — na utrzy- 
manie instytucji kulturalno-oświatowych, socjalnych, zdrowotnych, na admini- 
strację ogólną i obronę kraju. 

Druga część dochodu narodowego przeznaczona na rozbudowę gospodarki 
narodowej stanowi fundusz akumulacji. Główna część funduszu akumulacji 
idzie na inwestycje, mające na celu powiększenie majątku trwałego społeczeń- 
stwa. Są to nakłady na budownictwo i wyposażenie nowych przedsiębiorstw 
oraz zakładów w przemyśle, rolnictwie, transporcie, łączności i handlu. Są to 
także nakłady na rozszerzenie i rekonstrukcję istniejących już przedsiębiorstw 
i zakładów we wszystkich gałęziach gospodarki narodowej. Inwestycje te nazy- 
wamy produkcyjnymi, gdyż rozszerzają one aparat produkcyjny, umożliwiają 
stały wzrost produkcji społecznej i jej doskonalenie na bazie najwyższej tech- 
niki Z funduszu akumulacji czerpie się także środki na budownictwo domów 
mieszkalnych, na rozbudowę gospodarki komunalnej, na budownictwo socjalno 
kulturalne (szkoły, żłobki, szpitale, teatry itd.). Inwestycje te zwiększają trwa- 
ły majątek służący do zaspokojenia potrzeb materialnych i kulturalnych społe- 
czeństwa, wpływają na wzrost funduszu spożycia. Pewną część funduszu aku- 
mulacji przeznacza się na przyrost środków obrotowych (surowców, paliwa, ma- 
teriałów pomocniczych itp.) oraz na przyrost rezerw państwowych. 


Charakterystyczny dla społeczeństwa socjalistycznego stosunkowo  wyscki 
rozmiar akumulacji zapewnia szybkie tempo rozwoju gospodarczego, daje nie- 
zbędne środki dla budowy nowych zakładów przemysłowych, dla mechanizacji 
relnictwa i tworzy warunki coraz lepszego zaspokajania potrzeb mas pracu- 
jących, stałego wzrostu ich spożycia. Wynika to stąd, że szybko rośnie nasz do- 
chód narodowy — podstawowe źródło, z którego czerpiemy środki na rozwój 
gospodarki narodowej oraz na wzrost spożycia. Wynika to także z tego, że 
zmienił się podział dochodu narodowego, że zlikwidowane zostało ogromne 
pasożytnicze spożycie burżuazji i obszarnictwa, że prowadzimy konsskwentnie 
politykę ograniczania udziału istniejących jeszcze elementów kapitalistycznych 
w dochodzie narodowym. 

„Poważny rozwój gospodarki narodowej — czytamy w tezach IX Plenum 
KC — w latach 1950—1953 odbywa się na bazie wielkiego wysiku inwestycyj- 
nego. Znaczny wzrost inwestycji był niezbędny dla osiągnięcia rozwoju sił wy- 
twórczych, dla likwidacji zacofania gospodarczego i kulturalnego, odziedziczo- 
' nego w spadku po kapitalizmie", 

W ubiegłych latach Planu Sześcioletniego udział funduszu akumulacji w do- 
chodzie narodowym Polski wynosił w 1950 r. — 27,2%, w 1951 r. — 28,1%, 
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L. 
w 1952 r. — 26,9% i w 1953 r. — 25,1%. Ogólna suma inwestycji państwowych 
w roku bieżącym wzrosła o 135% w porównaniu z r. 1949. Liczby te świadczą 
o rozmiarach wysiłku, jaki włożyliśmy w rozbudowę naszej gospodarki narodo- 
wej w ciągu ostatnich 4 lat. 

Wielkie osiągnięcia w dziele uprzemysłowienia kraju, pomoc ZSRR i ścisła 
współpraca z krajami demokracji ludowej, pozwalają na obecnym etapie bu- 
downictwa socjalistycznego przegrupować nasze siły i środki w celu przyśpie" 
szenia poprawy warunków życiowych najszerszych mas. 

„W związku z tym — czytamy w tezach IX Plenum KC — należy nakłady 
inwestycyjne w latach 1954—1955 utrzymać w zasadzie na tym samym po- 
ziomie, co w roku 1953, Zapewni to — przy wzroście dochodu narodowego — 
zmniejszenie udziału akumulacji w podziale dochodu narodowego. Odsetek 
akumulacji winien być obniżony z 25% w roku 1953 do około 20% w roku 1955 
w cenach 1953 roku. Odpowiednio wzrośnie udział spożycia w dochodzie naro" 
dowym, co przyśpieszy podniesienie stopy życiowej ludności". 

W związku z tym szczególnego znaczenia nabiera zagadnienie zapewnienia 
dalszego szybkiego wzrostu dochodu narodowego. IX Plenum KC PZPR wska- 
zało najważniejsze odcinki walki o wzrost dochodu narodowego w najbliższym 
okresie. Jest to wałka o wzrost całej produkcji ze szczególnym uwzględnieniem 
produkcji rolniczej i produkcji przemysłu wytwarzającego środki spożycia. Jest 
ta walka o dalszy, poważny wzrost wydajności pracy, szczególnie w przemyśle, 
budownictwie, transporcie i w PGR. Jest to wreszcie walka o dokonanie 
przełomu w dziedzinie obniżki kosztów własnych, zwłaszcza kosztów materiało- 
wych w całej gospodarce narodowej. Tylko na tej drodze urzeczywistnimy naj- 
pilniejsze i naczelne nasze zadanie w obecnym okresie budownictwa socjali- 
stycznego — szybsze podniesienie stopy życiowej mas pracujących. 

Kazimierz Łaski 


Do 
Redakcji „Nowych Dróg" 
W artykule moim pt. „Nasza siła — w twórczej działalności mas', który 


ukazał się w Nr 8:50 „Nowych Dróg", między innymi został pouany przykład 
tłumienia krytyki przez b. wicedyrektora Instytutu Elektrotechniki tow. Pusz- 
ko. Członkowie organizacji partyjnej w Instytucie zwrócili się do Komitetu 
Warszawskiego z wyjaśnieniem, że zarzut stawiany tow. Puszko jest niesłusz- 
ny i krzywdzący. 

Powołana przez KW komisja zbadała stan faktyczny i stwierdziła, że tow. 
Kamiński, swego czasu skierowany przez KW do Instytutu celem zapoznania 
się z pracą organizacji partyjnej — błędnie poinformował kierownictwo Komi- 
tetu Warszawskiego. 

Egzekutywa Komitetu Warszawskiego w dniu 14.X br. omawiała sprawę 
towarzyszy, których lekkomyślność i niedbalstwo stało się przyczyną krzyw- 
dzącego zarzutu pod adresem tow. Puszko. W stosunku do winnych wy* 
ciągnięto wnioski organizacyjne. Władysław Matwin 


SPROSTOWANIE 


W przemówieniu tow. Sztachelskiego na IX Plenum KC PZPR (opubliko* 
wanym w „Nowych Drogach' Nr 1052, str. 78, wiersz 6 od góry) wymieniona 
cyfra przyrostu naturalnego została wypaczona. Zamiast 19,5% należy czytać 
19,570 (pro mille — na tysiąc osób) — Red. 
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. Pogłębić i rozszerzyć dyskusję przedzjazdową 


Przeszło miesiąc trwa już dyskusja przedzjazdowa, dyskusja nad teza- 
mi IX Plenum. W jej toku zabrały już głos dziesiątki tysięcy towarzyszy. 
Dyskusja przeorywuje do głębi przeszło milionową rzeszę członków na- 
szej partii, sięga daleko poza ramy organizacyjne PZPR, do bezpartyj- 
nych ludzi pracy. Staje się ona w coraz większym stopniu przeglądem 
naszego dotychczasowego dorobku, nabiera coraz bardziej charakteru 
poważnej analizy wszystkich dziedzin życia polskiego. 

Jak wykonać zadanie postawione przez partię — zadanie przyśpiesze- 
nia wzrostu stopy życiowej ludzi pracy w mieście i na wsi? Jak realizo- 
wać nowe rozstawienie sił i środków, zapoczątkowane przez 1X Plenum? 
Jak umocnić i zacieśnić sojusz klasy robotniczej z chłopami pracującymi? 
Jak ulepszyć pracę naszych organizacji partyjnych, naszych organiza- 
cji masowych i naszych rad narodowych? Jak podnieść na wyższy po- 
ziom pracę naszego przemysłu? Jak skutecznie pomagać chłopom pra- 
cującym — spółdzielcom i gospodarzom indywidualnym = w rozwija- 
niu produkcji rolnictwa ku dobru ich własnemu i kraju? Jak polepszyć 
warunki bytowe, warunki mieszkaniowe i zaopatrzenie ludzi pracy 
w mieście i na wsi? Jak stwarzać coraz szersze możliwości rozwoju kul- 
turalnego dla kazdego obywatela Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej? 
Oto sprawy, nad którymi radzą w toku dyskusji przedzjazdowej przodu- 
jący ludzie narodu. Tezy IX Plenum i referat towarzysza Bieruta na 
IX Plenum wskazują właściwy kierunek poszukiwań: nierozerwalne pc- 
wiązanie szybszego wzrostu dobrobytu ludzi pracy z dalszym rozwojem 
socjalistycznego uprzemysłowienia kraju przy zwróceniu szczególnej 
uwagi na rozwój przemysłu konsumcyjnego, z przyśpieszonym wzrostem 
produkcji rolnictwa, zarówno indywidualnych gospodarstw chłopów pra- 
cujących jak PGR i spółdzielni produkcyjnych, z rozwojem socjalisty- 
cznych form gospodarki na wsi. 

Opierając się na tych zasadniczych wytycznych nasi towarzysze w ca- 
łym kraju analizują krytycznie działalność partii, działalność swych or- 
ganizacji, swych zakładów pracy, organów władzy państwowej, szukają 
środków i dróg szybszego rozkwitu naszej Ojczyzny. 

Dyskusja przedzjazdowa potwierdza. jak głębokim zaufaniem cieszy 
się Polska Zjednoczona Partia Robotnicza wśród najszerszych mas pra- 
cujących, jak bardzo jej dążenia i cele odpowiadają dążeniom i celom lu- 
dzi pracy w całym kraju. Szerokie rzesze robotników i chłopów pracują= 
cych przyjęły z uznaniem postawione przez partię zadanie przyspieszenia 
wzrostu stopy życiowej narodu. Dyskusja wykazuje zrozumienie niezbęd= 
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nych przesłanek tego wzrostu, konieczność walki o wzrost wydajności 
pracy, przeciwko marnotrawstwu i brakoróbstwu, o wzrost produkcji 
przemysłu i rolnictwa. Obniżka cen, przeprowadzona zgodnie z wytycz- 
nymi IX Plenum przez Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, została 
przyjęta przez masy ludowe jako pierwszy krok w kierunku reaiizacji 
zadań postawionych przez IX Plenum. Ludzie pracy pragną stałej popra- 
wy bytu, ale zarazem zdają sobie sprawę z trudności, z jakimi walczymy; 
uważają oni, że wytyczne IX Plenum są słuszne i realne, rozumieją, że 
realizacja tych wytycznych wymagać będzie od nich, od każdego z nas, 
poważnego wysiłku. 

Szeroka, obejmująca cały kraj, fala współzawodnictwa przedzjazdowe- 

go świadczy, że masy ludowe wyrażają czynem swe poparcie dla uchwał 

IX Plenum, uczestniczą bezpośrednio w ich urzeczywistnianiu. Rzeczo- 
wość cechująca wiele zebrań, konkretny charakter analizy, w toku któ- 
rej ujawnia się zaniedbane dotąd możliwości i marnujące się dotąd wew- 
nętrzne rezerwy poszczególnych zakładów pracy i dziedzin gospodarki 
narodowej, znalazły szczególnie dobitny wyraz w konkretnych i szczegó- 
łowych zobowiązaniach, podejmowanych przez zakłady przemysłowe 
i instytuty naukowe, przez załogi PGR, przez członków spółdzielni pro- 
dukcyjnych i przez gospodarzy indywidualnych. Analiza tych zobowią- 
zań potwierdza, jak słuszne jest przekonanie, żę w gospodarce naszej ist- 
nieją jeszcze poważne nie wykorzystane dotąd rezerwy i możliwości, 
świadczy, jak płodne jest odwołanie się partii do mas pracujących w ce- 
lu wykorzystania tych możliwości dla przyśpieszenia wzrostu stopy ży- 
ciowej ludzi pracy w Polsce. 

W toku dyskusji przedzjazdowej szczególnie dobitnie ujawniło się z no- 
wą siłą, że partia nasza jest partią narodu, że jej działalność uważnie śle- 
dzą, biorą z niej przykład, kierują się jej wytycznymi wszystkie żywe siły 
narodu. Szeroki oddźwięk znalazła dyskusja przedzjazdowa w kołach pra- 
cowników umysłowych, inteligencji twórczej, naukowców. Tezy IX Ple- 
num stanowią przedmiot analizy i dyskusji na konferencjach naukowych, 
nadają kierunek pracy badawczej wielu dziesiątkom kolektywów nauko- 
wych w całym kraju. | 

Pięć lat mija od dnia, kiedy w białej sali Politechniki Warszawskiej 
obradował I Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Tych pięć 
lat — to lata wielkich zwycięstw polskiej klasy robotniczej, wielkich 
zwycięstw narodu polskiego, wielkich gospodarczych i kulturalnych zwy- 
cięstw socjalizmu w Polsce. W ciągu tych pięciu lat z rumowisk Warsza- 
wy wyrosły gmachy MDM i kolorowa baśń Starego Miasta, odbudował 
się na nowo stary Gdańsk, na polach zahukanej podkrakowskiej wsi zwa- 
nej Mogiła wznieśliśmy socjalistyczne miasto Nową Hutę. W ciągu tych 
pięciu lat ruszyły setki nowych wielkich zakładów pracy, w dwójnasób 
wzmógł się potencjał produkcyjny kraju, do pracy stanęły miliony ludzi, 
których dawniej zacofanie kraju skazywało na bezczynność. W ciągu tych 
pięciu lat socjalistyczne formy gospodarowania ostatecznie umocniły się 
i rozwinęły w przemyśle i budownictwie, zwyciężyły w handlu; w mo- 
rzu indywidualnej drobnotowarowej gospodarki chłopskiej powstały mo- 
cne ośrodki socjalizmu — około 8 tysięcy spółdzielni produkcyjnych. 
W ciągu tych pięciu lat osiągnęliśmy poważne wyniki w upowszechnie- 
niu oświaty, w rozwoju nauki, w tworzeniu socjalistycznej kultury pol- 
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skiej. Od zwycięstwa do zwycięstwa prowadziła naród nasza partia, kie- 
rująca się wielką nauką marksizmu-leninizmu. 

Dyskusja przedzjazdowa — to podsumowanie naszych wysiłków, prze- 
gląd naszych zwycięstw i wnikliwa analiza naszych niedociągnięć. 

Dyskusja przedzjazdowa zespala jeszcze mocniej całą naszą partię wo- 
kół jej kierownictwa, wokół Komiietu Centralnego, szupiającego w so- 
bie kolektywne doświadczenie i kolektywny rozum partii. Dyskusja 
przedzjazdowa zespala partię jeszcze bardziej z szerokimi masami bezpar- 
tyjnych ludzi pracy w mieście i na wsi, umacnia sojusz robotniczo-chłop- 
ski i Front Narodowy. Dyskusja przedzjazdowa uczy członków partii 
i bezpartyjnych lepiej i głębiej rozumieć rzeczywistość polską, prawa rzą- 
dzące naszą gospodarką; sukcesy, trudności i zadania naszego budownic- 
twa, pogłębia zrozumienie przez członków partii sytuacji międzynarodo- 
wej, udziału i wagi Polski w walce o umocnienie i utrwalenie pokoju. 


Poważne są osiągnięcia dyskusji przedzjazdowej. Partia uczy nas, że 
stwierdzając osiągnięcia należy zarazem koncentrować uwagę na nie- 
dociągnięciach i brakach po to, aby je tym szybciej przezwyciężać, aby 
rozwijać i umacniać osiągnięcia. 

Dobrze jest, że dyskusja przedzjazdowa ma charakter konkretny, że 
nasi towarzysze partyjni, że ludzie pracy w fabrykach i gromadach 
wiejskich mówią na zebraniach konkretnie o tym, co należy ulepszyć 
w ich własnej pracy, w pracy ich zakładów, w pracy gospodarstw wiej- 
skich ich gromady, w działalności ich rady narodowej. Uchwały partii 
i rządu stwarzają warunki, wskazują kierunek, określają formy organi- 
zacyjne, ale realizacja uchwał musi być własnym dziełem milionów lu- 
dzi pracy, dziełem całego narodu. 

Jest zjawiskiem pozytywnym, gdy na zebraniach, naradach. konferen- 
cjach, odbywających się w toku dyskusji, analiza nosi właśnie charakter 
konkretny, gdy wypływają z niej sprecyzowane, realne wnioski dla kra- 
ju. Ale pamiętać musimy, że dyskusja przedzjazdowa — to wielka akcja 
polityczna, w toku której ogół członków partii powinien omówić politykę 
partii, poddać ocenie całość pracy partii, jej instancji, organizacji partyj- 
nych, omawiać, uzupełniać, rozwijać, wzbogacać wytyczne dla przyszłej 
działalność partii. Nie można więc takiej dyskusji ograniczać do — pożą- 
danych, słusznych, niezbędnych — wniosków dotyczących konkretnych 
ulepszeń pracy tylko danego zakładu przemysłowego, danej instytucji 
czy nawet danej gałęzi produkcji. Rzecz oczywista, że konkretne wnio- 
ski powinny rodzić się i wyłaniać na gruncie zasadniczej oceny. zasadni- 
czego omówienia linii generalnej IX Plenum, na gruncie uświadom:enia 
sobie całokształtu polityki partii. Rzecz oczywista, że z takiego pogłebie- 
nia świadomości politycznej członków partii może i musi zrodzić się jesz- 
cze znacznie więcej i bardziej przemyślanych, bardziej związanych z ca- 
łokształtem polityki partii konkretnych wniosków dla bezpośredniej pra- 
cy, dla codziennej działalności każdej organizacji partyjnej, każdego za- 
kładu pracy, każdej instytucji państwowej. Rzecz jasna, że właśnie ta- 
kie pogłębienie świadomości politycznej członków partii, takie ustawie- 
nie dyskusji przedzjazdowej może i powinno przyczynić się do dalszego 


przełamywania niebezpieczeństwa ciasnego praktycyzmu, zamykania 
się w ciasnych ramach własnego zakładu pracy, odrywania się gd całości 
polityki partii, zurzędniczenia i zbiurokratyzowania pracy partyjnej -— 
niebezpieczeństwa, na które niejednokrotnie zwracał uwagę Komitet Cen- 
tralny naszej partii. 

W swym przemówieniu stalinogrodzkim towarzysz Bierut wskazał na 
konieczność walki na dwa fronty — walki przeciwko próżnemu, rzekomo 
„politycznemu gadulstwu, które buja gdzieś w obłokach, nie uczy ludzi 
jak realizować wielkie ideały socjalizmu w codziennej działalności — 
i przeciwko ciasnemu praktycyzmowi, który wpatrzony tylko w bez- 
pośrednie bieżące zadania jakiegoś jednego odcinka pracy zapomina o ca- 
łości, o zadaniach ogólnych i w rezultacie niejednokrotnie schodzi na 
manowce również w codziennej, bieżącej pracy. 

Komitet Centralny naszej partii uczy nas stale, że w pracy partyjnej 
powinniśmy widzieć przede wszystkim człowieka pracującego, twórcę 
wszelkich wartości materialnych i kulturalnych, wierzyć w jego siły 
twórcze i umieć je uruchamiać, znać jego potrzeby i starać się a ich mak- 
symalne zaspokojenie, uczy nas, że powinniśmy pracować dlą ludzi 
i z ludźmi. Zaprzeczeniem takiego, zgodnego ze wskazaniami Lenina 
i Stalina, stosunku ao ludzi pracy jest biurokratyzm w pracy partyjnej, 
komenderowanie zza biurka, brak rozpoznania rzeczywistej sytuacji w ko- 
lektywie pracowniczym, nieumiejętność kształtowania nastrojów tego ko- 
lektywu, wychowywania kolektywu i każdego człowieka pracy. 


Komitet Centralny naszej partii niejednokrotnie wskazywał i wskazuje 
na niebezpieczeństwo funkcjonalizmu w pracy aparatu partyjnego i apa- 
ratu państwowego, na konieczność przezwyciężenia tego funkcjonalizmu; 
konieczne jest, aby każdy pracownik partyjny czy gospodarczy, opiera" 
jąc się na gruntownej znajomości konkretnych szczegółów danego zagad- 
nienia, potrafił dostrzec miejsce tego zagadnienia w całokształcie poli- 
tyki partii, by ujmował je wszechstronnie ze stanowiska partii i pań- 
stwa ludowego. 

Przebieg dyskusji przedzjazdowej wykazuje, że wiele organizacji par- 
tyjnych umie już wcielać w czyn te wskazania kierownictwa partii, ale 
że trzeba jeszcze niemało pracy, aby wskazania te stały się trwałą wła- 
snością, aby weszły niejako w krew każdego członka partii. 

Były takie zebrania dyskusyjne, na których nie poświęcono dostatecz- 
nej uwagi sprawie analizy zagadnień politycznych, nurtujących załogę, 
sprawie udzielenia odpowiedzi na pytania stawiane przez robotników, 
sprawie systematycznej pracy politycznej z bezpartyjnymi robotnikami 
i chłopami pracującymi. 

Były takie zebrania dyskusyjne, na których tematykę własnego zakła- 
du pracy ujmowano w sposób ciasny, techniczno-gospodarczy i do tego 
sprowadzano całą dyskusję partyjną. 


Mieliśmy wypadki, gdy na konferencjach towarzysze pełniący nawet 
funkcje kierownicze ograniczali się w swych przemówieniach do spra» 
wozdań ze swej pracy, zamiast, opierając się na konkretnej analizie wła- 
snej dziedziny pracy, sięgnąć do podstawowych problemów ogólnych, 
przyczynić się do oświetlenia całokształtu działalności partii. 


Umieć patrzeć na sprawy pracy partyjnej w ich całokształcie, umieć 
Qceniać układ sił klasowych na swoim terenie, pracować z ludźmi co- 
dziennie, stale i systematycznie, pamiętać, że troska o człowieka pracy — 
ta nieodłączna część składewa, jedna z naczelnych wytycznych dla każ- 
dej dziedziny pracy partyjnej — oto czego winna uczyć wszystkich człon- 
ków partii dyskusja przedzjazdowa. 

s $ 
* 

W dalszym toku dyskusji należy większą niż dotąd uwagę zwrócić na 
zagadnienia międzynarodowe. 

W układzie sił między obozem demokracji i pokoju a obozem imperia- 
lizmu i wojny dokonały się i dokonują nadal głębokie zmiany. Związek 
Radziecki podejmuje wielki wysiłek dla przyspieszenia wzrostu dobro- 
bytu swych narodów. Śladem Związku Radzieckiego idą europejskie kra- 
je demoxracji ludowej. Chiny Ludowe wyrastają w niezwykle szybkim 
tempie na potężne mocarstwo ludu pracującego, którego przykład oddzia- 
ływa coraz mocniej na ujarzmione dotąd przez imperialistów lub uzależ- 
nione od nich narody Azji i Afryki. W obozie imperialistów wzmagają 
się spory i tarcia. 

Nasze budownictwo, twórczy wysiłek i osiągnięcia narodu polskiego 
są poważnym wkładem w ogólne dzieło wzmocnienia obozu pokoju i de- 
mokracji. Z drugiej zaś strony — przesunięcie sił w skali międzynarodo- 
wej na rzecz obozu pokoju i demokracji w sposób poważny ułatwia nam 
nasze własne budownictwo, stanowi czynnik sprzyjający jak najpełniej- 
szej realizacji uchwał IX Plenum, 

Uświadomienie partii, uświadomienie ogółowi członków partii i naj- 
szerszym masom ludowym tych bezspornych faktów może w poważnym 
stopniu zmobilizować ich energię twórczą, pogłębić ich świadomość po- 
lityczną, umocnić w konsekwentnym proletariackim internacjonalizmie. 
Uświadomienie znaczenia, jakie posiadają sukcesy polityki pokojowej 
Związku Radzieckiego dla przyśpieszenia wzrostu dobrobytu ludzi pracy 
u nas, umacnia więź między szerokimi masami narodu polskiego a Związ-, 
kiem Radzieckim. Uświadomienie znaczenia zwycięstw ludu chińskiego 
dla umocnienia pokoju na całym świecie — a przęz to również dla zabez- 
pieczenia pokoju Polsce — nie może nie przyczynić się do pogłębienia 
w naszym narodzie wielkiej idei międzynarodowej solidarności mas pra- 
cujących. Uświadomienie sobie rosnącej roli Polski Ludowej jako jed- 
nego z oddziałów światowego obozu pokoju i wolności nie może nie 
umacniać w każdym Polaku poczucia słusznej, patriotycznej dumy 
z osiągnięć naszej Ojczyzny i nie pogłębiać przekonania o słuszności dro- 
gi, którą wybrał nasz naród. Naród polski posiada chlubne tradycje mię- 
dzynarodowej solidarności sił postępu: żyje w naszym narodzie niena- 
wiść do wszelkiej reakcji i imperializmu, naród nasz podziela głęboką 
troskę narodów Europy w obliczu groźby odrodzenia militaryzmu nie- 
mieckiego na służbie amerykańskiego imperializmu. Wszystko to spra- 
wia, że niezwykle żywe jest u nas zainteresowanie sprawami międzyna- 
rodowymi. 

Tymczasem spotykaliśmy się z faktami, że nieraz w toku dyskusji 
przedzjazdowej tematyka międzynarodowa traktowana była po macosze- 
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mu. Nie zawsze towarzysze umieli powiązać wytyczne IX Plenum z wiel- 
ką ofensywą zmierzającą do przyśpieszenia rozwoju rolnictwa i przemy- 
słu konsumcyjnego, do przyśpieszenia wzrostu dobrobytu ludzi pracy 
krajów obozu pokoju — ofensywą podjętą przez Związek RadziecAl 
i wszystkie kraje demokracji ludowej. Nie zawsze w sposób dostatecznie 
dobitny i konkretny demaskowano przeszkody, jakie na drodze przyśpie- 
szenia wzrostu dobrobytu naszego kraju usiłuje postawić polityka naj- 
bardziej reakcyjnycn Kot imperlalistow amerykanskich. A przeciez tak- 
ty potwierdzają, ze tam gdzie sprawy międzynarodowe były w sposób 


słuszny postawione w dyskusji — omówienie ich poważnie przyczyniło 
się do podniesienia poziomu zebrań. ' 
| NE s 


-' Centralnym zagadnieniem dyskusji przedzjazdowej jest sprawa umoc- 
nienia sojuszu robotniczo-chłopskiego, umocnienia kierowniczej roli kla- 
sy robotniczej w tym sojuszu, umocnienia więzi gospodarczej między 
miastem a wsią, umocnienia więzi między socjalistycznym przemysłem 
a gospodarką towarową indywidualnych gospodarstw chłopów  pracu- 
jących, umocnienia i rozwoju w naszym rołnictwie socjalistycznych form 
gospodarowania. Musimy podnieść produkcję naszego rolnictwa — za- 
równo produkcję indywidualnych gospodarstw chłopów pracujących jak 
produkcję spółdzielni produkcyjnych i państwowych gospodarstw rol- 
nych — aby zapewnić wzrost dobrobytu ludzi pracy na wsi, wzrost zao- 
patrzenia miasta w artykuły spożywcze, wzmożony dopływ produkcji 
rolniczej dla przemysłu. Budujemy socjalizm w sojuszu robotniczo- 
chłopskim, we Froncie Narodowym, w imię wspólnych interesów wszyst- 
kich ludzi pracy w Polsce. Stałe umacnianie sojuszu  robotniczo-chłop- 
skiego — to elementarna, zasadnicza przesłanka wszystkich sukcesów 
naszego budownictwa w przeszłości, teraźniejszości i przyszłości. 

Przebieg dyskusji przedzjazdowej wykazuje, jak głęboko utrwaliła się 
już nie tylko wśród członków partii, ale w najszerszych masach pracu- 
jących idea sojuszu robotniczo-chłopskiego, świadomość, że umocnienie 
sojuszu robotniczo-chłopskiego — to podstawowa przesłanka bezpieczeń- 
stwa, siły i rozkwitu naszej Ojczyzny. Wytyczne tez, dotyczące rozwoju 
rolnictwa. analizowane są wnikliwie i z głęboką uwagą nie tylko na te- 
renach wiejskich, lecz również na zebraniach i konferencjach w mia- 
stach i osiedlach przemysłowych. Organizacje partyjne, klasa robotnicza 
wielkich ośrodków proletariackich w toku dyskusji uświadomiła sobie 
głębiej niż dotąd swą odpowiedzialność za wszechstronną pomoc i opiekę 
polityczną nad pracującą wsią polską, swą odpowiedzialność za rozwój 
tej wsi. Konkretnie i szczegółowo omawiano sprawy umocnienia więzi 
między miastem a wsią, formy pomocy i opieki politycznej wielkich za- 
kładów przemysłowych dla wsi. Ze stanowczą odprawą spotykały się 
głosy wyrażające nastroje niechęci do chłopów, tendencje do przeciwsta- 
wiania wsi jako całości — socjalistycznej klasie robotniczej. Trzeba je- 
dnak stwierdzić, że niedostatecznie głęboko wnikano w ideologiczne źró- 
dła tych szkodliwych nastrojów i tendencji. | 

Reakcyjna teoria agraryzmu, której szyldem Mikołajczyk i inni przed- 
stawiciele burżuazji wiejskiej osłaniali swą działalność zmierzającą do 


utrzymania chłopów pracujących w niewoli kapitalizmu i obszarnictwa, 
przeciwstawiała wieś jako całość — miastu jako całości, a przede wszyst- 
kim klasie robotniczej. Ta reakcyjna teoria usiłowała wmawiać chłopom 
pracującym, że łączą ich wspólne interesy z kułakami, że inieres chłopów 
pracujących jest sprzeczny z interesami klasy robotniczej. Agraryzm 
zmierzał do rozbicia jedności ludzi pracy w mieście i na wsi, a przez to 
— do umocnienia panowania wyzyskiwaczy. Świadomi robotnicy, komu- 
niści nieustannie demaskowali tę*'wrogą masom ludowym teorię, walczy- 
li o zacieśnienie sojuszu proletariatu z chłopami pracującymi. Agraryzm 
został odrzucony przez ogół świadomych ludzi pracy na wsi i w mieście. 
Ale pozostałości tej wrogiej ideologii, podsycane przez propagandę ku- 
łacką, niewątpliwie istnieją jeszcze gdzieniegdzie w najbardziej zacoia- 
nych środowiskach na wsi. 

Prawicowi przywódcy PPS, a później WRN-owcy popierali agrarystów 
w ich wysiłkach zmierzających do zapewnienia przedstawicielom burżu- 
azji wiejskiej panowania na wsi i kierownictwa chłopami pracującymi. 
Prawica PPS wysuwała przede wszystkim to, co dzieliło robotników od 
chłopów pracujących, wyolbrzymiała te różnice, pomijała, przemilczała, 
to najważniejsze, co ich łączy: wspólny interes obalenia wyzyskiwaczy, 
uciskających ludzi pracy w mieście i na wsi — i w ten sposób budziła na- 
stroje wrogie chłopom wśród bardziej zacofanych warstw robotników, roz- 
bijała jedność robotniczo-chłopską, pchała chłopów pracujących do obozu 
prawicowo-ludowcowego, który traktowała jako swego sojusznika. Ta fał- 
szywa i szkodliwa, socjaldemokratyczna koncepcja forsowana jest po dziś 
dzień przez prawicowych przywódców socjaldemokratycznych w kapitali- 
stycznych krajach zachodu. Antychłopska propaganda prawicowych przy- 
wódców PPS była nieodłączną częścią składową 1ch polityki zdrady socja- 
lizma i.wysługiwania się burżuazji. Świadomi robotnicy, komuniści nieu- 
gięcie walczyli przeciwio tym zdradzieckim koncepcjom prawicowych 
przywódców PFS, pogłębiali w klasie robotniczej przyjaźń do chłopów 
pracujących. Masy robotnicze odrzuciły WRN i jej antychłopskie kon- 
cepcje. Ale byłoby błędem sądzić, że pozostałości tych szkodliwych i fał- 
szywych koncepcji nie istnieją jeszcze SCZIENIESCZIĘ w najbardziej zaco- 
fanych odłamach robotników. 

Podstawą, na której opiera się władza ludowa w naszym kraju, jest so- 
jusz robotniczo-chłopski. Ten sojusz wykuwał się j umocnił dzięki nie- 
zmordowanej pracy i walce komunistów polskich. Ale historia rewolucyj- 
nego ruchu robotniczego w Polsce świadczy, że ruch ten nie był wolny 
od niesłusznych poglądów w sprawie chłopskiej, w sprawie sojuszu ro- 
botńiczo-chłopskiego. Oficjalną teorią SDKPiL był luksemburgizm. Luk- 
semburgizm nie rozumiał leninowskiej idei sojuszu robotniczo-chłopskie- 
go, nie rozumiał zasadniczej klasowej różnicy między chłopem-kułakien 
a chłopem-średniakiem i chłopem małorolnym, widział w chłcpstwie 
wanwe wsteczną, która nie może stać się sojusznikiem proletariatu 
w socja'istycznej rewolucji. Luksemburgistowskie zaprzeczanie możli- 
wości rewolucyjnych, tkwiących w chłonie pracującym, odzwierciedlało 
nacisk oportunistycznej, socjaldemokratycznej, kautskistowskiej ideologii 
na SDKPiL, świadczyło o niezrozumieniu i: niedocenianiu doniosłych 
dźwigni zwycięstwa socjalistycznej rewolucji przez tych, którzy przecież 
tej rewolucji gorąco pragnęli i nieraz oddawali swe życie za jej sprawę. 
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Choć SDKPIL w praktyce zwłaszcza w okresach wielkich walk rewolu= 
cyjnych niejednokrotnie działała w sposób bardziej słuszny, odbiegający 
od ideologii luksemburgizmu, to jednak szkodliwy luksemburgistowski 
stosunek do chłopa pracującego zaciążył poważnie na losach Polski w la- 
tach burzy rewolucyjnej 1918—1920 —— osłabił klasę robotniczą, a przez 
to ułatwił burżuazji i obszarnictwu umocnienie ich chwiejącej się władzy. 

Komunistyczna Partia Polski stopniowo przezwyciężała luksemburgizm, 
stanęła na gruncie marksistowsko-lenirfiowskiej nauki o sojuszu robotni- 
czo-chłopskim, walczyła o sojusz robotniczo-chłopski, wykuwała ten so- 
jusz w uporczywym trudzie, ale ńie wytępiła do końca pozostałości luk- 
semburgizmu. Kierownictwo naszej partii wskazuje nam na szkodliwość 
luksemburgizmu, by uzbroić partię przeciwko występującym gdzienie- 
gdzie przejawom niechęci do chłopów, przejawom pogardliwego stosunku 
do chłopów, by przypomnieć, jak fatalne następstwa dla klasy robotni- 
czej ma brak zrozumienia istoty sojuszu robotniczo-chłopskiego, zanie- 
dbanie pracy nad jego stałym zacieśnianiem i umacnianiem. 

Sto kilkadziesiąt tysięcy chłopów pracujących należy do spółdzielni pro- 
dukcyjnych, dalsze dziesiątki tysięcy poważnie zastanawiają się nad tym, 
szywych i szkodliwych teoryjek, odzwierciedlających brak wiary w zdol- 
ność mas chłopskich do wstąpienia na drogę socjalizmu? Czy na przykład 
zdemaskowana i odrzucona przez naszą partię koncepcyjka, jakoby wzrost 
dobrobytu chłopów pracujących — gospodarzy indywidualnych utrudniał 
ich pozyskanie dła spółdzielczości produkcyjnej, nie jest wyrazem takiej 
właśnie niewiary w zdolność rozwoju chłopa pracującego w kierunku so- 
cjalizmu? Czy tak często piętnowane w dyskusji przedzjazdowej tenden- 
cje do administrowania, do zastępowania działalności organizacji maso- 
wych chłopstwa pracującego przez komitety partyjne, lub — jeszcze go- 
rzej — po prostu przez sekretarzy tych komitetów, nie są w praktyce takim 
przejawem niewiary w chłopa pracującego? 


Partia uczy nas widzieć sojusznika i brata w chłopie pracującym — 
spółdzielcy czy gospodarzu indywidualnym — uczy pomagać mu w roz= 
wijaniu jego gospodarstwa, w zwiększaniu produkcji tego gospodarstwa, 
w podnoszeniu dobrobytu chłopa pracującego. Partia uczy nas rozpozna= 
wać i zwalczać wyzyskiwacza wiejskiego — kułaka, izolować go od chło- 
pów pracujących, ograniczać i w przyszłości zlikwidować wyzysk kułacki. 
Partia uczy nas, że powinniśmy cierpliwie przekonywać indywidualnie 
gospodarującego chłopa pracującego o wyższości socjalistycznej gospodar- 
ki rolnej, o korzyściach, jakie jemu samemu i krajowi przynosi ruch spół- 
azielczości produkcyjnej. Naszą słabością jest niedostateczna umiejętność 
różnicowania chłopstwa w codziennej realizacji sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego, oparcia się na biedocie, odrywania średniaka od kułaka I wiązania 
go sojuszem z klasą robotniczą. Ile organizacji partyjnych jeszcze nie 
urnie walczyć z kułakiem, nie widzi go — lub udaje, że go nie widzi — 
ulega naciskowi kułackiemu, kułackiej teorii „jedności całej wsi'*? Mamy 
«akie organizacje partyjne, które w sposób oportunistyćzny kapitulują 
przed kułakiem, zaprzestają pracy nad budową spółdzielni produkcyjnych, 
nie idą do chłopów pracujących 2 hasłem spółdzielni produkcy jnych. 
Wspólne są źródła ideowe rzekomo lewicowego awanturnictwa i jawnego 
oportunizmu. Potępione przez partię awanturnicze próby tworżenia spół- 
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dzielni produkcyjnych z naruszeniem zasady dobrowolności, przy: pomocy 
nacisku administracyjnego oraz jawnie oportun:istyczne przemilczanie 
sprawy spółdzielczości produkcyjnej, zaniedbywanie pracy nad ich budo= 
wą mają to samo źródło ideologiczne — niewiarę w możność przekonania 
chłopa pracującego o wyższości spółdzielczości produkcyjnej, w możność 
jego dobrowolnego udziału w ruchu spółdzielczości produkcyjnej. 

W naszych fabrykach pracują setki tysięcy robotników pochodzących 
ze wsi. Najlepsi przedstawiciele starych kadr robotniczych niezmordowa- 
nie wychowują tych nowych robotników w duchu proletariackiej ideolo- 
gii, kształcą ich na dobrych fachowców; spośród robotników pochodzących 
że wsi wyrosły już dzisiaj setki działaczy społecznych i politycznych, ty- 
siące przodowników pracy, oddanych budowniczych socjalizmu: Ale czy 
gdzieniegdzie nie zdarzają się u nas, nawet w wielkich zakładach pracy, 
wypadki niechętnego stosunku do robotników pochodzących ze wsi? 

Wszelkie nastroje tego rodzaju i ich przejawy w praktycznej działal- 
ności naszych organizacji partyjnych są szczególnie niebezpieczne w chwi- 
li obecnej. Na wsi dobiega końca wielka bitwa klasowa — bitwa o skup, 
o wykonanie obowiązków wsi wobec państwa. Państwo ludowe uwzględ- 
niło trudności wsi pracującej, dało ulgi tym, którzy ucierpieli wskutek 
niepomyślnych warunków klimatycznych, ale wymagało i wymaga wy- 
wiązania się z obowiązków określonych przez prawo, odpowiadających 
realnym możliwościom gospodarstw chłopskich. Skup w roku bieżącym 
był wielką kampanią polityczną, prowadzoną przez dziesiątki tysięcy 
aktywistów w całym kraju, wielką szkołą wychowania politycznego mas 
pracujących. Rozwijając szeroką akcję wychowawczą i wyjaśniającą, sto- 
sowaliśmy środki administracyjne tam, gdzie mieliśmy do czynienia ze 
złośllwym naruszaniem ustaw wladzy ludowej przez kułaka czy też ku- 
łackiego zausznika, ze złośliwym lekceważeniem obowiązków wobec pań- 
stwa, z wrogością do Polski Ludowej. Złamanie oporu kułackiego stwarza 
większe możliwości rozwijania szerokiej pracy po'itycznej wśród chłopów 
pracujących, politycznej mobilizacji biedoty i chiopów średniorolnych 
przeciwko kułackiemu sabotażowi. 

Partia uczy nas, że im ostrzejszy jest opór kułaka, tym bardziej należy 
go politycznie demaskować i izolować, tym bardziej dbać musimy o umoc- 
nienie naszej politycznej więzi z chłopami pracującymi, tym szerzej mu- 
simy rozwijać naszą pracę ideologiczną, wychowywać chłopów na świado- 
mych obywateli Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, umacniać sojusz ro- 
botniczo-chłopski. 


W przebiegu dyskusji nie znalazły dotad dostatecznie peinego oświetle- 
nia zagadnienia pracy wśród młodzieży i pracv zwiazków zawodowych. 

Mniej niż zwykle było na zebraniach ogólnikowych narzekań na nie- 
dociągnięcia w pracy związków zawodowych. gdzieniegdzie poddawano 
pewnej ocenie działalność poszczerólnych rad zakładowych, ale dotycha 
czasowy przebieg ayskusji ńie d3ł gruntownej analizy pracy związków ZAL 
wodowych. nie wskazał na drogi przezwyciężenia tak często występujące- 
go w zwiazkach biurokratyzmu, oderwania się od załogi, nie okazał pon:9- 
ty w pracy związków zawodowych wśród mas. 
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A przecież właśnie w walce o realizację uchwał IX Plenum  szczegól- 
na rola przypada związkom zawodowym. Kto, jeśli nie one, masowe orga- 
nizacje klasy robotniczej, powołane są do tego, by na każdym kroku dbać 
o sprawy codziennego bytu robotników, walczyć z bezdusznością i biuro- 
kratycznym  lekceważeniem potrzeb robotnika, mobilizować inicja- 
tywę mas dla poprawy warunków bytowych ludzi pracy? Codzienna tro- 
ska o sprawy bytowe, stanowiąca elementarny obowiązek związków za- 
wodowych — to potężny środek umocnienia ich więzi z masami, umocnie- 
nia więzi partii z najszerszymi warstwami bezpartyjnych robotników 
i pracowników umysłowych. Dbając o sprawy bytowe robotnika związ- 
ki zawodowe będą mogły coraz szerzej i z większym rozmachem mobili- 
zować zaiogi do walki o wzrost wydajności pracy, organizować masowy 
ruch socjalistycznego współzawodnictwa. 


Młodzież robotnicza i chłopska stoi w pierwszych szeregach budowni- 
czych Polski Ludowej. Setki tysięcy, miliony naszej młodzieży uczestniczą 
we współzawodnictwie pracy, wyrosły spośród niej tysiące przodowni- 
ków pracy. ZMP w ciągu kilkuletniej pracy wychował aktyw zetempow- 
ski, który nie szczędzi sił ani serca dla wypełnienia swych zadań. Mło- 
dzież przodująca, bliska partii, idąca za partią, określa dziś oblicze całej 
młodzieży polskiej. Musimy jednak widzieć również niedociągnięcia, jakie 
istnieją w pracy wśród młodzieży, i nowe, stale rosnące zadania, jakie 
w pracy z młodzieżą stoją przed partią. Chcemy, aby cała młodzież robot- 
nicza, synowie i córki chłopów pracujących, naszej inteligencji pracują- 
cej, znajdowała się w zasięgu bezpośredniego wpływu ZMP, aby podsta- 
wowe masy młodzieży robotniczej i chłopskiej znalazły się w jego szere- 
gach. W organizacji młodzieżowej rzeczą szczególnie ważną jest nasy- 
cenie pracy treścią ideową, walka z szarzyzną i schematyzmem. Wielką 
ideę socjalizmu, wielką przekształcającą świat naukę marksizmu-lenini- 
zmu musimy doprowadzić do całej młodzieży polskiej w formie jak naj- 
bardziej konkretnej, atrakcyjnej dla młodzieży, przemawiającej zarów- 
no do jej umysłu, jak i do jej serca. Potrafimy to uczynić tylko wtedy, 
jeżeli każda organizacja partyjna, każda instancja partyjna, każdy czło- 
nek partii będzie uważał pracę wśród młodzieży za cześć składową wła- 
snycn zadań. 


Zbiorowa, twórcza myśl klasy robotniczej i mas chłopów pracujących 
szuka dróg przyśpieszenia naszego marszu naprzód, zapewnienia i wy- 
nalrzienia nowych środków i nowych zasobów dla 'szykszego podniesie- 
nia stopy życiowej ludzi pracy w Polsce. 


Jest ważnym zadaniem naszej partii, każdej naszej organizacji partyj- 
nej, czuwać nad tym, aby ten bezcenny wkład wielu dziesiątków tysięcy 
ludzi pracy w dzieło naszego budownictwa nie został zmarnowany przez 
zwyczajne zaniedbanie. Często bowiem zdarza się, że słuszne i płodne my- 
Śli rzucone w dyskusji. przyjęte z uznaniem i poparte przez uczestników 
zebrania, nie zostają zrealizowane w praktyce. Tego nie wolno tolerować. 

Każda organizacja partyjna, każdy komitet powinien pilnować, aby 
wszelkie konkretne wnioski wysunięte w toku dyskusji i zasługujące na 
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urzeczywistnienie zostały wzięte pod uwagę, aby były rozpatrywane przez 
odpowiednią instancję partyjną, aby wyznaczani byli towarzysze odpo- 
wiedzialni za ich zrealizowanie, aby wnioski te zostały przekazane odpo- 
wiednim ogniwom administracji państwowej czy gospodarczej, aby wre- 
szcie organizacje partyjne systematycznie śledziły wykonanie uchwał do- 
tyczących tych wniosków. 

Organizacyjne zapewnienie wykonania przyjętych wniosków to spra- 
wa partyjnego sumienia każdej naszej instancji, każdego odpowiedzialne- 
go pracownika partyjnego. Inicjatywa ludu pracującego musi dać owo- 
ce pożyteczne dla ludzi pracy, dla Polski. Pełne wykorzystanie wniosków 
i propozycji wysuniętych w toku dyskusji przedzjazdowej posiada olbrzy- 
mie znaczenie dla dalszego rozwoju twórczej inicjatywy mas pracują- 
cych, dla wzmożenia ich aktywności w dziele realizacji uchwał IX Ple- 
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Dyskusja przedzjazdowa trwa, ogarniając miliony ludzi pracy w ca- 
łym kraju. Miliony ludzi pracy radzą nad tym, co zrobić, aby nasze 
życie coraz szybciej stawało się bardziej dostatnie, bardziej kulturalne 
i bardziej radosne. Miliony ludzi pracy szukają dróg zapewnienia tego, 
aby ich praca stawała się coraz bardziej owocna, aby przynosiła coraz 
więcej pożytku im samym i ich dzieciom, aby bardziej jeszcze wzmacnia- 
ła siły naszej Ojczyzny. 

Dyskusja przedzjazdowa — to zastosowanie w 'praktyce leninowsko- 
stalinowskich wskazań o krytyce i samokrytyce jako potężnej dźwigni 
rozwoju partii robotniczej i budownictwa socjalistycznego, o niewyczer- 
panym źródle siły władzy ludu pracującego. Dyskusja przedzjazdowa 
uświadamia nam nasze osiągnięcia, ale zarazem oświetla wszystkie nasze 
niedomagania, nasze braki i zaniedbania, wskazuje nie tylko na to, że 
możemy pracować lepiej, ale i jak mamy pracować lepiej. 

Kierunek zasadniczy uchwał IX Plenum — wzmożenie troski o człowie- 
ka pracy, o zaspokojenie jego potrzeb materialnych j kulturalnych — do- 
tyczy całości naszego życia, nie tylko spraw gospodarczych. Żyć bardziej 
bogato — to znaczy także żyć bogatszym życiem umysłowym, rozwijać nie 
tylko gospodarkę narodową, ale i kulturę Polski. 

Mówimy w dyskusji przedzjazdowej o ukrytych rezerwach gospodarki 
narodowej. poszczególnych gałęzi produkcji i zakładów pracy. Dyskusja 
przedzjazdowa uruchamia ze szczególnym rozmachem najcenniejszą, 
niewyczerpaną rezerwę — rezerwę polityczną, twórczą inicjatywę mi- 
lionów ludzi pracy w Polsce, milionów patriotów, wiernych i oddanych 
synów Polski Ludowej. Coraz pełniejsze uruchomienie tej rezerwy — to 
przyśpieszenie wykonania wszystkich naszych zadań, to coraz szybszy 
rozkwit wszystkich sił i zdolności naszego narodu. 

Szerzej rozwijać dyskusję przedzjazdową, uważnie wysłuchiwać głosu 
ludzi pracy, wzmagać i pobudzać ich twórczą inicjatywę, usuwać niedo- 
magania w naszej pracy, wykorzystywać każde osiągnięcie dla dal- 
szego jej poglębienia, przezwyciężać dotychczasowe jej niedostatki, 
uczynić z dyskusji przedzjazdowej ogólnonarodową analizę naszej pra- 
cy, wydobyć z niej jak najwięcej wskazań dla naszej przyszłej działalno= 
ści — oto zadanie o ogromnym znaczeniu politycznym 


JAN JAROSŁAWSKI 


Walka na dwa fronty w pracy partyjnej na wsi 


Wysunięte przez IX Plenum KC PZPR zadanie wydatnego przyśpiesze- 
nia w ciągu najbliższych dwóch lat wzrostu stopy życiowej ludzi pracy 
wymaga szczególnej koncentracji wysiłków w dziedzinie rolnictwa. Wy- 
maga ono uruchomienia wszystkich rezerw tkwiących w drobnotowaro= 
wej, indywidualnej gospodarce chłopskiej, nieprzerwanego posuwania 
naprzód budownictwa spółdzielczości produkcyjnej oraż podnoszenia stae 
nu gospodarki I metod pracy w PGR. 

Chodzi o to, by wzrost produkcji i towarowości rolnictwa, który na- 
stąpi w oparciu o ogromną pomoc materialną, techniczną i naukową na- 
szego państwa, dokonywał się w ramach spójni ekonomicznej między 
miastem a wsią, by prowadził on do rozwoju budownictwa socjalistycze 
nego w kraju i przyczyniał się do skuteczniejszego zwalczania i ogranie 
czania kapitalistycznej tendencji kułactwa. 

Warunkiem pomyślnego wykonania tych zadań jest pogłębienie soju+ 
Szu robotniczo-chłopskiego, podniesienie go na wyższy poziom. 

W referacie wygłoszonym na IX Plenum KC towarzysz Bierut zwró- 
cił uwagę całej partii na konieczność przezwyciężenia wypaczeń w rea= 
lizacji polityki partii na wsi, wypaczeń, które przynoszą poważne szko- 
dy i hamują rozmach budownictwa socjalistycznego. U źródeł tych wy» 
paczeń tkwi przede wszystkim słabość ideologiczna i polityczna, niedo- 
stateczne przyswojenie sobie przez organizacje partyjne leninowskiej po- 
Jityki w kwestii chłopskiej w okresie przejściowym oraz wskazań nasze- 
go Komitetu Centralnego. 

Główne zadanie polityczne partii w obecnym okresie realizacji sojuszu 
robotniczo-chłopskiego polega na tym, by jeszcze mocniej, aktywniej 
i trwalej włączyć średniego chłopa — centralną figurę naszej wsi — do 
budowrictwa socjalistycznego. pomagając mu w najpełniejszym wyko- 
rzystaniu rezerw jego gospodarsiwa przez wszechstronne rozwinięcie spój- 
ni ekonomicznej oraz ułatwiając mu, gdy sam się na to zdecyduje, wkro- 
czenie na drogę gospodarki spółdzielczej. 

Ale to naczelne zadanie polityki partii na wsi może być urzeczywist= 
nione jedynie pod warunkiem wzmożonej aktywizacji biedoty wiejskiej, 
wzmożonej troski o biedotę wiejską, coraz mocniejszego opierania się o bic= 
dotę wiejska, zdecydowanej walki z kułackim sabvtażem, z jego speku- 
lacyjnymi : eksploatatorskimi tendencjami. Klasa robotnicza może spełnić 
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rolę wodza mas chłopskich w walce o przyśpieszenie wzrostu dobrobytu, 
w walce o socjalizm jedynie wówczas, gdy nierozdzielnie realizuje słusz- 
ną politykę w stosunku do biedoty, średniaka i kułaka. I przeciwnie — za- 
niedbanie pracy wśród biedoty czy niezrozumienie, że umacnianie soju- 
szu ze średniakiem to naczelne i najważniejsze zadanie obecnego okresu, 
lub wreszcie zaprzestanie walki z kułakiem — oznacza odejście od leni- 
nizmu, od linii politycznej naszej partii w pracy na wsi. 

Kluczową sprawą w całej naszej pracy na wsi, w słusznej realizacji 
trójjedynej zasady leninowskiej, jest zespolenie wszystkich pracujących 
chłopów. Małorolni i średnioroini chłopi, spółdzielcy i pracujący chłopi 
indywidualni jedne i wspólne mają interesy: zgodne z interesami pań- 
stwa ludowego, sprzeczne z interesami kułaków. 


Dlaczego konieczność zacieśnienia sojuszu z masami chłopów średnio- 
rolnych, którzy stanowią u nas olbrzymią większość chłopów pracują= 
cych, wymaga najmocniejszego oparcia się o biedotę wiejską, najbliższą 
oporę klasy robotniczej? | 

Kiedy widzimy biedotę, pracujemy wśród niej, jesteśmy ż nią zespole» 
ni =— wówczas widzimy też z całą jaskrawością kułaka, widzimy, jak ku" 
łak najprzeróżniejszymi metodami wyzyskuje biedotę. I przeciwnie = 
gdy nie wiążemy się z biedotą, nie opieramy się na niej I nie pracujemy 
wśród niej, gdy jej nie dostrzegamy, wówczas nie dostrzegamy też i kue 
łaka, staje się on dla nas niewidoczny, mylimy go bardzo często ze dred- 
niakiem, 

Mimo ogromnych zmian, jakie dokonały się w życiu wsi w okresie wła= 
dzy ludowej, zmian związanych z reformą rolną, z socjalistycznym uprżee 
mysłowieńiem kraju, rozwojem spójni ekonomicznej między miastem 
a wsią, rozwojem spółdzielczości produkcyjnej — mamy jeszcze w Polsce 
setki tysięcy gospodarstw małorolnych, biedniackich, których właściciele 
są wyzyskiwani przez kułaków. W szczególności wyzyskiwani są przeź kua 
łaków chłopi nie posiadający koni. Gospodarstw bezkonnych jest na przy« 
kład w województwach: warszawskim — 105 tys., w kieleckim — 80 tyś, 
w białostockim — 20 tys., w rzeszowskim — 124 tys. 


Czy nasz aktyw partyjny w terenie, nasze instancje partyjne i organa 
władzy ludowej mogą ściślej powiązać się z tymi setkami tysięcy mało» 
rolnych chłopów, powiązać się z nimi rrzez pomoc w prowadzeniu i pod- 
noszeniu ich gospodarki, przez obronę ich interesów, przeż wzięcie ich 
w obronę przed kułackim wyzyskiem? Oczywiście, że mogą i są do tego 
zobowiązane. Mają one po temu wszelkie niezbędne warunki, warunki 
stworzone prżeż politykę partii i władzy ludowej. 


Weźmy dla przykładu dekret o pomocy sąsiedzkiej. Jest to niezwykle 
ważny instrument, przy pomocy którego można skutecznie pomagać chło- 
pom małorolnym. A jednak aktyw terenowy, instancje partyjne i organa 
władzy ludowej nie doceniają w pełni znaczenia dekretu o pomocy są- 
siedzkiej, nie czynią z niego w dostatecznej mierze użytku. Oto na przy- 
kład w województwie łódzkim, w którym jest 52 tys. gospodarstw bez- 
konnych, pomocą sąsiedzką objęto w br. zaledwie 8 tys. gospodarstw. 
W powiecie rzeszowskim na 18 tys gospodarstw, które wytypowano dó 
pomocy sąsiedzkiej, w akcji wiosennej br. objęto pomocą 281 gospodarstw, 
w akcji zaś jesiennej — 400 gospodarstw. O czym mówią te dane? Ża ty- 
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mi danymi kryje się to, że tysiące małorolnych; pozbawionych koni chło- 
pów, musiało prosić o „pomoc* kułaka. Dane te świadczą o tym, że nasz 
aktyw partyjny i rady narodowe nie posługują się jeszcze dekretem o po- 
mocy sąsiedzkiej jako poważną bronią w walce o wzmocnienie sojuszu ro- 
botniczo-chłopskiego i ograniczenie wyzysku kułackiego. 

Ale nawet wówczas, gdy dekret ten wprowadza się w życie, nasze in- 
stancje partyjne i organa władzy ludowej traktują tę sprawę nierzadko 
tylko formalnie. Pomoc sąsiedzka w takich wypadkach staje się legalnym 
parawanem dla kułackich machinacji. Tak np. w powiecie piotrkowskim, 
w gromadzie Bogusławice, z pomocy sąsiedzkiej korzystała wdowa ob. 
Komorowska (2,1 ha). „Pomocy'* udzielił jej ob. Bartyzeł (22 ha). Wyko- 
rzystując nieświadomość chłopki i brak kontroli ze strony instancji par- 
tyjnej i rady narodowej — kułak zmusił ją do odrobienia w jego gospo- 
darce. W powiecie wolsztyńskim, w gromadzie Tuchorza Stara, 62 let- 
nia chłopka małorolna odrabiała w polu kułakowi przez trzy dni za ko- 
nia wypożyczonego na jeden dzień w ramach pomocy sąsiedzkiej. Są to 
niezmiernie charakterystyczne przykłady, świadczące o tymh, że tam gdzie 
nasz aktyw słabo pracuje z biedotą, nie wnika w warunki życia biedoty, 
nie troszczy się o gospodarstwo biedniaka, nie kontroluje, jak przeprowa- 
dzana jest pomoc sąsiedzka, tam nie tylko nie przynosi ona ulgi biedocie, 
_. ale prowadzi nawet do rozzuchwalenia kułaka. Taka „pomoc' sąsiedzka 
nie daje ani gospodarczych, ani tym bardziej politycznych wyników. 

Również na przykładzie wykorzystania kredytów przeznaczonych dla 
chłopów pracujących ujawnia się słabość naszej pracy z biedotą. Państwo 
nasze przeznacza rokrocznie poważne sumy na kredyty dla chłopów pra- 
cujących, przede wszystkim zaś dla chłopów małorolnych. Zrozumiałe 
jest też, jak bardzo potrzebne są małorolnemu chłopu kredyty na zakup 
nasion kwalifikowanych, nawozów sztucznych, narzędzi gospodarskich, 
krów itp. Kredyty te powinny w całości i na czas docierać do chłopów 
i być przez nich z pożytkiem wykorzystane. O to powinny się troszczyć 
nasze instancje partyjne i organa władzy ludowej. A jak wygląda wyko- 
rzystanie kredytów — tej poważnej pomocy państwa dla chłopa pracu- 
jącego? W woj. łódzkim np. w br. kredyty na nawozy sztuczne wykorzy- 
stano w 83%/0, na orkę i siew — w 65'/, na likwidację odłogów — w 24,4"/o. 
' W woj. koszalińskim wykorzystano kredyty (do 1. X br.) na rozwój rol- 
nictwa indywidualnego w 4376, na pomoc dla osiedlonych rolników 
w 287/e0. W woj. szczecińskim kredyty na pomoc dla gospodarstw indywi- 
dualnych wykorzystano w br. w 200/0. O czym świadczą te fakty? Świadczą 
one o tym, że aktyw terenowy nie wykorzystuje w pełni tych możliwo- 
Ści, które daje nam władza ludowa dla polepszenia warunków życia ma- 
łorolnego chłopa, dla wzmocnienia naszego oparcia wśród biedoty wiej- 
skiej. 

A przecież jeśli zapytać przeciętnego aktywistę partyjnego w terenie, 
kto stanowi bezpośrednią oporę partii na wsi, bez wahania odpowie — 
biedota. Gdzie więc leży przyczyna tego, że w praktyce nasze instancje 
terenowe, nasz aktyw nie pracują dostatecznie z biedotą, nie rozbudo- 
wują wiejskich organizacji partyjnych w oparciu o najbardziej oddanych 
władzy ludowej małorolnych chłopów? Na niedostateczną pracę z biedo- 
tą, na zaniedbanie pracy z biedotą wpłynęły głównie dwie przyczyny: 
po pierwsze — jednostronne, spaczone ujmowanie przez część aktywu 
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zagadnienia spójni między miastem a wsią, wyrażające się w niedocenia- 
niu roli chłopa jako producenta; znalazło to szczególnie mocny wyraz 
w stosunku do chłopa małorolnego, w niedocenianiu jego możliwości 
podniesienia gospodarki; po drugie — zwężone, ograniczone ujmowanie 
przez niektóre organizacje partyjne zadań sojuszu robotniczo-chłopskie- 
go na obecnym etapie, sprowadzenie tych zadań do rozwoju spółdzielczo- 
ści produkcyjnej. Przy tym to zwężone rozumienie zadań obecnego okre- 
' su wiązało się jednocześnie z przekonaniem, że zdrowe gospodarcze poqd- 
stawy spółdzielni produkcyjnych może dać tylko zrzeszenie się średnio- 
rolnych gospodarstw. 

Weżmy pierwszy moment. Ignorowanie chłopa pracującego jako pro- 
ducenta, który potrzebuje naszej pomocy produkcyjnej, prowadzi do fał- 
szywego traktowania go wyłącznie jako sprzedawcy produktów rolnych. 
A co oznacza takie podejście, takie jednostronne ujęcie chłopa pracujące- 
go, co wyraża ono w Stosunku do biedniaka? Oznacza to, że widzi się 
w nim — zwłaszcza'w porównaniu ze średniakiem — bardzo słabego do- 
stawcę, sprzedawcę artykułów rolnych. Stąd też charakterystyczne zja- 
wisko, że wiele instancji terenowych i organów władzy państwowej nie 
poczuwa się do obowiązku troski o pomoc produkcyjną dla biedoty, 
o wzrost wydajności w gospodarstwach małorolnych, o wigkszą pomoc 
POM i GOM dla tych gospodarstw. Niewłaściwy stosunek niektórych or- 
ganizacji partyjnych i organów władzy terenowej do gospodarki mało- 
rolnej, do jej możliwości rozwoju gospodarczego wyraził się w sposób 
charakterystyczny w tegorocznej akcji skupu. Kiedy np. pytano towa- 
rzyszy odpowiedzialnych za skup w powiecie miechowskim, jak wy- 
wiązuje się biedota z dostaw obowiązkowych, odpowiedzieli: „nie uda- 
liśmy się nawet do niej po zboże”. W woj. łódzkim pod koniec paździer- 
nika br. około 30 tys. małorolnych gospodarstw w ogóle nie rozpoczęło 
dostaw. Skąd to się bierze? Bierze się to stąd, że niekiedy nasz aktyw 
terenowy widzi jedynie małe ilości zboża, które może dać chłop małorol- 
ny, i wskutek tego twierdzi, że nie warto rzekomo przykładać się do tego, 
by biedota uregulowała swoje obowiązki wobec państwa. A przecież nie 
można uczynić z akcji skupu poważnej dźwigni mobilizacji politycznej 
chłopów pracujących, wzmacniającej sojusz robotniczo-chłopski, całko- 
wicie odrywającej średniaka od kułaka i przeciągającej średniaka na 
stałe na stronę budownictwa socjalistycznego, jeśli nie czyni się z bie- 
doty wiejskiej podstawowej naszej opory, głównego i najaktywniejszego 
czynnika w realizacji polityki partii na wsi. 

Oderwanie się od biedoty w toku poważnych akcji gospodarczych i po- 
litycznych na wsi, w szczególności w toku akcji skupu, prowadzi do za- 
tracenia czujności, do ślepoty politycznej. I tak np. w gminie Tum w pow. 
łęczyckim, gdzie jest bardzo wiele gospodarstw kułackich, przyznano 
w br. 11l ulg, zaś najbiedniejszej gminie tego powiatu (gminie Dacików) 
przyznano 43 ulgi, a odrzucono 57. W tej samej gminie Dacików ukara- 
no grzywną 2100 zł małorolnego gospodarza ob. Bogusza Dionizego, zaś 
ob. Greblewskiego, 18-hektarowego kułaka, ukarano grzywną 400 zł. 
A przecież mamy przykłady dobrej pracy z biedotą w okresie skupu, 
przykłady świadczące, że biedota nie tylko pierwsza wywiązuje się z obo- 
wiązkowych dostaw, ale staje się główną oporą w przeprowadzeniu akcji 
skupu. Tak postępowali towarzysze w powiatach Skierniewice i Radom- 
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sko. Osiągnęli oni pełny sukces w przeprowadzeniu skupu, a jedno- 
cześnie zrobili dobrą robotę polityczną. W wyniku tego np. w pow. skier- 
niewickim ruszyła z miejsca sprawa rozbudowy wiejskich organizacji 
partyjnych. 

A do czego prowadzi ograniczanie zadań sojuszu robotniczo-chłopskie- 
go wyłącznie do zakładania spółdzielni produkcyjnych, jeśli chodzi o sto- 
sunek do biedoty? z 

Nasz aktyw terenowy traktuje w wielu wypadkach szerszy udział bie- 
doty w zakładaniu spółdzielni produkcyjnej jako zjawisko niekorzystnie 
odbijające się na sytuacji gospodarczej tej spółdzielni. Podchodząc w spo- 
sób ograniczony do budownictwa spółdzielczości produkcyjnej nie docenia 
się ogromnego znaczenia politycznego i produkcyjnego, jakie ma tworze- 
nie w spółdzielniach mocnego trzonu biedniackiego. Biedota nie jest czę- 
stokroć brana pod uwagę przy zakładaniu spółdzielni. Np. w woj. po- 
znańskim gospodarstwa biedniackie do 5 ha stanowią 50%0 wszystkich 
gospodarstw, a w spółdzielniach produkcyjnych w województwie biedota 
stanowi zaledwie 12'/0 członków. Jednostronne podejście, nastawienie się 
na rozbudowę spółdzielni produkcyjnych z pomijaniem bądź niedocenia- 
niem biedoty — niepowiązanie się z biedotą, prowadzi do oczywistych 
i niepożądanych skrzywień w strukturze społecznej powstających  spół- 
dzielni produkcyjnych. | 


Nieraz też przy zakładaniu spółdzielni produkcyjnych krzywdzimy bies 
dotę i popychamy ją w stronę kułaka. W szczególności dzieje się tak przy 
wydzielaniu masywu spółdzielczego, kiedy to nierzadko przerzuca się bie- 
dotę w bezduszny i biurokratyczny sposób na grunty gorsze, odległe itd. 
Fakty takie miały miejsce w woj. lubelskim, kieleckim, warszawskim. 

1X Plenum KC z całą mocą podkreśliło, że nasza praca z biedotą jest 
poważnie zaniedbana, że jest nie wystarczająca. Tezy rolne zatwierdzone 
przez Plenum przewidują rozwinięty program pomocy produkcyjnej dla 
małorolnych chłopów, który pozwoli poważnie podnieść ich gospodarkę, 
podnieść ich dobrobyt i ograniczyć wyzysk kułacki. 

Aby program pomocy władzy ludowej został w pełni wykorzystany 
przez małorolnych chłopów, konieczne jest, by terenowe instancje par- 
tyjne i organa władzy państwowej przezwyciężyiy błędy w pracy z bie- 
dotą, by pomagały biedocie w rozwijaniu gospodarki i broniły jej przed 
kułackim wyzyskiem. Dużą rolę odegra tu przełamanie i wyplenienie 
przez instancje partyjne biurokratyzmu i kumoterstwa, które rozkrze- 
wiły się w wielu ogniwach terenowych organów władzy państwowej. 
Jest rzeczą niedopuszczalną, by chłop małorolny, który składa w gmin- 
nej radzie narodowej prośbę o ulgę w dostawach uzasadniając to tym, 
że zboże zmuszony był oddać kułakowi za wypożyczenie konia, otrzymy= 
wał odpowiedź, że ulgi mu się nie przyznaje, gdyż nie miał prawa od- 
dawać zboża kułakowi. Wypadek ten miał miejsce w gminie Oporów 
w pew. kutnowskim. Czyż nie jest jasne, że to właśnie gminna rada na- 
ródowa nie miała prawa dopuścić, by ten małorelny chłop zmuszony był 
za konia zapłacić zbożem, czyż nie jest jasne, że mamy tu do czvnienia 
2 jaskrawym przykiadem zbiurokraiyzowania i oderwania się GRN od 
chłopa pracującego, któremu winna służyć i którego winna bronić. 

Biedota powinna mocno odczuć pomoc i oniekę partii, z niej przede 
wszystkim trzeba budować społeczny aktyw wiejski, spośród niej należy 
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j śmielej wysuwać ludzi do różnych komisji społecznych i do rad narodo- 
wych. Trzeba też szeroko wprowadzić zwyczaj naradzania się z biedotą 
i przodującymi chłopami średniorolnymi przed każdą akcją dotyczącą ca- 
łej gromady, aby zapewnić sobie ich najaktywniejszy współudział. Zwy= 
czajem powinno się też stać zapraszanie bezpartyjnych chłopów małorol- 
nych na otwarte zebrania partyjne. Najlepsi spośród nich powinni w krót- 
kim czasie poważnie zasilić szeregi naszej partii. 

Tylko właściwa polityka wszystkich organizacji partyjnych i organów 
władzy terenowej w stosunku do biedoty chłopskiej jako głównej opory 
kłasy robotniczej na wsi zapewnić może pogłębienie i zacieśnienie soju- 
szu robotniczo-chłopskiego, zapewnić może całkowite zespolenie się mas 
średniorolnych chłopów wokół państwa ludowego i partii. Aktywność, 
ofiarność i zdecydowana postawa biedoty wiejskiej posiada decydujące 
znaczenie dla ukształtowania właściwej postawy politycznej całej wsi 
pracującej, decyduje o przezwyciężeniu wahań chłopa-średniaka. Aktyw= 
ność i bojowość biedoty chłopskiej ma decydujące znaczenie dla pogłę- 
bienia politycznej izolacji kułaka od całej wsi pracującej, a jest to szcze- 
gólnie ważne dla całkowitego wyrwania średniaka spod wpływów ku- 
łackich. 

« w 
© 


Średniak — to centralna figura naszej wsi. Dla sukcesów w budowni- 
„ctwie socjalizmu, dla zwycięstwa socjalizmu w mieście i na wsi decy= 
dujące znaczenie ma stanowisko średniego chłopa. Bez niego lub wbrew 
niemu socjalizmu zbudować nie podobna. 

Przed wojną, w Polsce kapitalistycznej, biedota stanowiła podstawową 
" masę ludności rolniczej — 64.6%/0 ogółu gospodarstw. Reforma rolna 
i akcja osadnicza przyniosły gruntowną zmianę struktury społeczno-eko= 
nomicznej wsi. Nie ma jeszcze co prawda opracowanych wyników naro- 
dowego spisu powszechnego, ale dotychczasowe obliczenia dokonane 
przez Instytut Ekonomiki Rolnej i Główny Urząd Statystyczny wska- 
zują z grubsza kierunek tych zmian. 


Oto, jak podług tych badań przedstawia się procentowy stosunek biedo= 
ty, średniaka i kułaka na poszczególnych terenach kraju: 


| OD Yi LD 
Badania Instyrutu Ekonomiki Rolnej Badania GUS 
= nn (nz 


Rejon Rejon Rejon Woj. 
środkowu-zachodni| środkowo-wschodni | połudn.-wschodni wrocławskie 
bied- | śred: |, bied- | śred- | , bied- | śred- bied+ | śred- 
niak | niak kułak nak | niak hułsk niak | niak kułak niak niak | kułak 
28,7 51,2 19,2 34,5 57,8 7,7 57,4 | 40,9 1,7 35,1 61,3 | 3,6 


Dane te wskazują, że główna masa naszycn gospodarstw rolnych to go- 
spodarstwa średniackie. Ich produkcja rolna stanowi w obecnym okre- 
sie najwazniejsze źródło zaopatrzenia rynku, zaopatrzenia miast i ośrode 
ków przemysłowych w żywność oraz przemysłu w surowce rolne, 
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Czy sytuacja ekonomiczna gospodarki średniackiej, położenie klasowe 
średniego chłopa daje klasie robotniczej podstawę dla polityki sojuszu ze 
średniakiem, dla polityki zdobycia go i aktywnego włączenia do budow- 
nictwa socjalistycznego? i 

Leninizm odpowiada na to pytanie twierdząco, a doświadczenie zwy- 
cięskiego budownictwa socjalizmu w ZSRR praktycznie dowiodło słusz- 
ności założeń leninizmu. 

Cóż to jest gospodarstwo Średniackie? Gospodarstwo średniackie nie 
jest gospodarstwem kapitalistycznym, nie opiera się na wyzysku. Gospo- 
darstwo średniackie jest gospodarstwem drobnotowarowym, opartym na 
pracy chłopa i jego najbliższej rodziny. 

Średni chłop w warunkach władzy ludowej i budownictwa socjalisty- 
cznego jest najżywotniej zainteresowany w tym, by nie odrodził się ka- 
pitalizm. Doświadczenie przeszłości nauczyło go, że kapitalistyczna droga 
rozwoju — to droga wybijania się nielicznych gospodarzy, którzy prze- 
kształcają się w kułaków, w kapitalistów wiejskich — to droga upadku, 
ruiny i nędzy podstawowych mas chłopskich, poddanych wyzyskowi ka- 
pitalistycznemu. 

Ale średniak, który własną pracą wytwarza produkty rolne i rozpo- 
rządza nimi sprzedając je, Średniak, który jest drobnym posiadaczem 
własnej gospodarki, różni się swym położeniem ekonomicznym od prole- 
tariusza. Stąd znana dwoistość średniego chłopa, który jest człowiekiem 
pracy i zarazem drobnym posiadaczem, który własną pracą wytwarza 
produkty rolne, a zarazem sam występuje jako ich sprzedawca. Stąd cha- 
rakterystyczna dwoistość cechująca każdego chłopa pracującego. 

Droga średniaka do socjalizmu nie może więc być wolna od wahań 
i wątpliwości wynikających z tej dwoistości. Coraz wszechstronniejsze 
włączanie średniaka do spójni ekonomicznej, politycznej i kulturalnej 
z klasą robotniczą, rozwój średniaka w kierunku socjalizmu może się do- 
konać jedynie pod kierownictwem klasy robotniczej, jedynie w walce 
z kułakami, którzy najprzeróżniejszymi sposobami starają się oddziały- 
wać na niego jako na sprzedawcę wytworów rolnych, jako na drobnego 
posiadacza, by go od spójni oderwać. Oni to mamią średniego chłopa per- 
spektywą łatwego wzbogacenia się na spekulacji, przez zerwanie spójni 
ekonomicznej z klasą robotniczą, przez wolny i niczym nie ograniczony 
obrót całą produkcją rolną. 

Polityczne zadanie klasy robotniczej polega na tym, by demaskować 
kułak dąży do zerwania spójni, do zerwania sojuszu robotniczo-chłopskie- 
go, na którym opiera się siła naszego państwa ludowego. Jest naszym za- 
daniem, by średniak w całej pełni zrozumiał, że kułak dąży tą drogą do 
przywrócenia kapitalizmu, do uchwycenia za gardło zarówno robotni- 
ków jak i chłopów pracujących, do poddania ich nieograniczonemu wy- 
zyskowi. 

* Wźrunkiem umocnienia sojuszu ze średniakiem jest to, byśmy w kon- 
kretnej polityce umieli uwzględniać dwoistość jego położenia jako czło- 
wieka pracy i zarazem drobnego posiadacza-sprzedawcy. Właśnie polity- 
ka ekonomiczna naszej partii i władzy ludowej, polityka spójni, uwzględ- 
niając interesy średniaka jako producenta i sprzedawcy, wiąże go z bu- 
downictwem socjalistycznym. 
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IX Plenum KC z całą mocą stwierdziło, że w praktyce realizacji soju- 
szu robotniczo-chłopskiego miały miejsce fakty świadczące o nieuwzględ- 
nianiu dwoistości chłopa pracującego, w szczególności średniaka. 

Wyrażało się to przede wszystkim w fałszywym podejściu do:średnia- 
ka, podejściu, które nie uwzględniało produkcyjnych potrzeb jego go- 
spodarki. Ale wskutek zawężania zadań sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
sprowadzania ich do sprawy zakładania spółdzielni produkcyjnych, wy- 
rażało się to również w nieuwzględnianiu interesów i psychologii śred- 
niaka jako drobnego posiadacza i sprzedawcy. Momenty te nie mogły nie. 
wpływać ujemnie na spójnię między miastem a wsią, na rozwój gospo- 
darki rolnej, na umocnienie sojuszu ze średniakiem i polityczną izolację 
kufaków. 

Weźmy dla przykładu sprawę zaopatrzenia, dostarczenia chłopu pra- 
cującemu niezbędnych dla jego gospodarstwa i osobistych potrzeb pro- 
duktów wytwarzanych przez przemysł. 

Czy można powiedzieć, że nasz aktyw terenowy w pełni docenia zna- 
czenie tego instrumentu, tej dźwigni podnoszenia gospodarki rolnej, wią- 
zania drobnej gospodarki z wielkim socjalistycznym przemysłem i wpro- 
wadzania chłopa na szeroki gościniec spółdzielczości produkcyjnej? Fak- 
ty świadczą, że nasze terenowe instancje partyjne i organy władzy pań- 
stwowej w terenie nie doceniają w pełni tej dźwigni. nie troszczą się 
o jej rozwój i dobrą pracę. To niedocenianie wiąże się niewątpliwie z nie- 
uwzględnianiem potrzeb produkcyjnych chłopa pracującego, z niewni- 
kaniem w jego warunki gospodarowania. 

Wiadomo, jak bardzo na przykład poszukiwane są przez chłopów ma- 
teriały budowlane. Państwo nasze nie było w stanie przeznaczać wiele 
tych materiałów na potrzeby wsi ze względu na ogromne potrzeby, zwią- 
zane z socjalistycznym uprzemysłowieniem kraju. Ale czy ta ilość, którą 
państwo przeznaczało dla wsi, docierała do chłopów pracujących? 

W woj. rzeszowskim np. cementu w br. rozprowadzono 58,79/0 ogólnej 
ilości, którą to województwo otrzymało, wapna budowlanego w III kwar- 
tale br. — 63,9'/0, a cegły — 64,3'/60. Wieś nie otrzymała w tym wojewódz- 
twie 3 800 00U sztuk cegieł jedynie z winy PZGS i GS. W woj. poznań- 
skim remanenty cegieł wynoszą 6 000 000 sztuk, wiele nagromadziło się 
tam cementu i innych materiałów budowlanych, a jednocześnie w komi- 
sjach przydziału materiałów budowlanych przy PRN leży 37 000 chłop- 
skich podań. WZGS w Koszalinie lekką ręką zrzekł się we wrześniu br. 
200 ton cementu. Podobne fakty miały miejsce niemal w każdym powiecie. 

Co to znaczy? Znaczy to, że aparat zaopatrzenia nie pracuje pod dosta- 
teczną kontrolą rad narodowych, że nasze terenowe instancje partyjne 
niedostatecznie wnikają w pracę tego aparatu. W szczególności rażący 
jest brak troski o kadry ludzkie, którym powierza się odpowiedzialną 
pracę w aparacie zaopatrzenia wsi. Niekiedy nawet brak jest elementar- 
nej czujrości politycznej. 

Ogromną pomocą produkcyjną dla chłopów pracujących są nasze POM 
i GOM. Wykonują one wiele zasadniczych prac w gospodarce chłopskiej, 
wypożyczają wszelkiego rodzaju maszyny rolnicze niezbędne dla prowa- 
dzenia gospodarstwa. Mają one znaczenie nie tylko gospodarcze, ale i po- 
lityczne, gdyż uniezależniają chłopów pracujących od kułackiej „pomo- 
cy' i są widomym świadectwem nowej pomocy produkcyjnej, pomocy 
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socjalistycznej, którą przynosi wsi klasa robotnicza. A jednak i ten po- 
ważny instrument podnoszenia gospodarki rolnej i umacniania sojuszu 
nie jest należycie wykorzystywany przez nasz aktyw terenowy. I znów 
niedocenianie tego instrumentu wiąże się z brakiem troski o potrzeby 
gospodarskie mało i średniorolnego chłopa. 

Daje się wyraźnie zauważyć spadek udziału pracy POM i GOM w in- 
dywidualnej gospodarce chłopa pracującego. Tak np. w woj. poznańe 
skim w ub. r. 32'/0 prac POM wykonane było w gospodarstwach indywi- 
dualnych, w br. tylko 13,5%0. W woj. krakowskim GOM w ciągu czterech 
miesięcy 1952 r. wykonały 82% planu, w tym samym czasie w 1953 r. 
przy wzroście ilości maszyn — tylko 38%/6 planu. W województwie tym 
maszyny GOÓM są wykorzystywane zaledwie w 50%/o. Nierzadko można się 
spotkać z wypadkami, że POM wr+celu wykonania planu podejmują się 
prac transportowych, natomiast nie szukają możliwości wykorzystania 
parku ciągników i innych maszyn dla pracy w indywidualnych gospo- 
darstwach pracujących chłopów. Tak np. POM w Szczecinku, który sżyb- 
ko zakończył w br. orki zimowe w spółdzielniach produkcyjnych, zajęty 
jest transportem, a chłopi nie mogą od niego otrzymać pomocy i muszą 
odrabiać u kułaka za konie. 

Przy braku troski i czujności z naszej strony GOM stają się nierzadko 
punktami usługowymi dla kułaków. Np. w gminie Żarnowice w woj. kra- 
kowskim GOM wykonuje plan przez obsługiwanie gospodarstw kułace 
kich. Gminne rady narodowe i organizacje partyjne winny się troszczyć 
o to, by chłop małorolny nie posiadający konia, wypożyczając w GOM 
maszyny, miał zapewnianą siłę pociągową w ramach pomocy sąsiedzkiej, 
by nie był zmuszony udać się do kułaka z prośbą o zaprzęg. 

Z niesłusznym, jednostronnym nastawieniem do chłopa pracującego 
wiąże się również fałszywy pogląd na możliwości rozwoju jego gospodar=< 
ki, na możliwości wykorzystania tkwiących w niej rezerw. Stąd też wy- 
rasta najczęściej „lewackie'' awanturnictwo w budownictwie spółdzielczo- 
ści produkcyjnej. Jeśli bowiem nadmierne pozostawanie produkcji rolnej 
w tyle hamuje nasz ogólny rozwój, a w gospodarce indywidualnej nie ma 
rzekomo rezerw — trzeba wszelkimi siłami i środkami doprowadzić do 
jak najszybszego uspółdzielczenia wsi. Jest to fałszywy i szkodliwy po= 
gląd. Każdemu chłopu znana jest elementarna prawda, że w tej samej 
wsi, na tej samej glebie dwóch gospodarzy graniczących ze sobą o miedzę 
może osiągać różne plony w zależności od tego, jak przykładają się do 
pracy, w zależności od tego, czy stosują elementarne zabiegi agrotechnicz= 
ne, podorywki, nawożenie itp. Negowanie więc rezerw tkwiących w go- 
spodarce indywidualnej chłopa pracującego, sprzeczne z doświadczeniem 
każdego chłopa, sprzeczne z rzeczywistością, musiało w praktyce prowa-= 
"dzić do niepodejmowania wysiłków w celu przyjścia mu z pomocą pro- 
dukcyjną, z upowszechnieniem nowoczesnej wiedzy rolniczej. Forsowa= 
nie zaś spółdzielczości produkcyjnej bez odpowiedniej długotrwałej i cier- 
nliwej pracy wyjaśniającej, bez przygotowania politycznego i organiza- 
cyjno-ekonomicznego, bez poprowadzenia — w szczególności średniego 
chłopa — przez cały szereg szczebli przejściowych (przez spółdzielczość 
zbytu i zaopatrzenia oraz niższe typy spółdzielczości produkcyjnej) mu- 
siało w praktyce prowadzić do nieliczenia się z jego interesami jako dro- 
bnego posiadacza i odpychania go od klasy robotniczej w stronę kułaka. 
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Partia nasza zdecydowanie wystąpiła przeciwko tym wszystkim, którzy 
. negując możliwości wykorzystania rezerw gospodarki drobnotowarowej 

wkraczali na drogę awanturnictwa politycznego i zrywania sojuszu z ma- 
ło i średniorolnym chłopem. ! 

W drobnotowarowej gospodarce chłopskiej tkwią jeszcze poważne mos 
zliwości. Gospodarka ta w warunkach przedwojennych znajdowała się 
w kleszczach obszarnika i kapitalisty, tkwiła jeszcze w znacznym stop= 
niu w feudalnym prymitywizmie, Dziś w Polsce Ludowej ma ona nowe, 
nieznane w krajach kapitalistycznych warunki rozwoju. 

Na czym polega to nowe? Nowe polega na tym, że państwo ludowe sta* 
nowi potężny czynnik produkcyjny tej gospodarki, że gospodarka ta moe 
że korzystać z nieocenionej pomocy przemysłu socjalistycznego, produ+* 
kującego nowoczesny sprzęt rolniczy i nawozy sztuczne, że może ona 
korzystać z ulg i kredytów, z usług kadr specjalistów agrotechnicznych 
i zootechnicznych. Rozumie się, że w tych warunkach indywidualne go* 
spodarstwo chłopskie, drobna gospodarka może się poważnie rozwinąć, 
ze stoi ona przed zupełnie nowymi możliwościami produkcyjnymi. 

Partia nasza stwierdza, że nie ma obecnie pilniejszego zadania z punk= 
tu widzenia rozwoju gospodarki narodowej jako całości i przyśpiesże= 
nia wzrostu stopy życiowej ludzi pracy w mieście j na wsi, jak przezwy» 
ciężenie nadmiernej dysproporcji w gospodarce przez dźwignięcie rolni- 
ctwa. W tym celu partia nasza wzmoże swoje wysiiki, by umacniać ist- 
niejące spółdzielnie produkcyjne i nieprzerwanie posuwać naprzód spra- 
wę dalszego rozwoju spółdzielczości produkcyjnej. Nasza władza ludowa 
otoczy szczególną opieką ruch spółdzielczości produkcyjnej, w jeszcze 
większym stopniu będzie go wspierała środkami materialnymi, technicz- 
nymi, propagandowymi. Doniosłe znaczenie ma też podniesienie na 
wyższy poziom kierownictwa w naszych PGR, stworzenie z nich wysoko-= 
wydajnych, promieniujących na spółdzielców i indywiaualnych chłopów 
wzorowych gospodarstw socjalistycznych. Jednakże jest Zupełnie zrozu- 
miałe, że w warunkach, gdy mamy w Polsce ponad 3000000 gospo- 
darstw indywidualnych, których produkcja żywi około połowę ludności 
w haszym kraju i które dają około 80'/0 całej naszej produkcji towaro= 
wej rolnictwa, decydujące znaczenie posiada obecnie wzmożenie produk= 
cji w indywidualnej gospodarce chłopów pracujących. 

Znajdą się tacy, którzy będą chcieli dopatrzyć się w naszych wysiłkach 
skierowanych na rozwój produkcji w  drobnotowarowej gospodarce 
chłopskiej jakiegoś odstępstwa od budownictwa socjalistycznego na wsi, 
od budownictwa spółdzielczości produkcyjnej. Będą się dopatrywali ja- 
kiejś sprzeczności pomiędzy rozwojem indywidualnej, drobnotowarowej 
gospodarki a rozwojem spółdzielczości. 

Nasza partia kierując się wskazaniami Lenina i Stalina stoi na stano= 
wisku, że nie ma żadnej sprzeczności pomiędzy naszymi wysiłzami skie= 
rowanymi na podnoszenie produkcji w drobnotowarowym gospodarstwie 
a naszymi wysiłkami, zmierzającymi do socjalistycznej przebudowy wsi. 
Sovrzeczność taka istnieje jedynie w głowach tych, którzy wyznają zasa- 
dę budowania socjalizmu na wsi, budowania spółdzielczości produkcyjnej 
według antyleninowskiej maksymy „im gorzej tym lepiej". 

W rozwoju indywidualnej gospodarki chłopa pracującego partia naszą 
nie tylko nie widzi przeszkody na drcdze budowy spółdzielczości produk= 
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cyjnej, lecz przeciwnie — widzi przesłanki jej szybkiego rozwoju na 
zdrowych podstawach politycznych i gospodarczych. 

Dlaczego tak jest? Jest tak dlatego, że wzrost produkcji w gospodarce 
drobnotowarowej nastąpi dzięki socjalistycznej pomocy naszego pań- 
stwa, nastąpi dzięki spójni ekonomicznej z socjalistycznym przemysłem 
i w ramach tej spójni, która regulowana jest przez państwo. 

Spójnia socjalistycznego przemysłu z. drobnotowarowym  gospodar- 
stwem jest realizacją leninowskiego planu spółdzielczego. 

W miarę jak rozwija się i umacnia spójnia, prowadzi ona drobną 
gospodarkę chłopską poprzez spółdzielczość zbytu i zaopatrzenia, poprzez 
spójnię zaspokajającą konsumcyjne potrzeby chłopa, do zaspokojenia 
potrzeb produkcyjnych, do spółdzielczości produkcyjnej. Spójnia stwa- 
rza dla drobnej gospodarki niezbędne mosty — ponadobowiązkowy skup 
po cenach opłacalnych dla chłopa, kontraktację roślin przemysłowych 
i produkcji zwierzęcej. — mosty, które prowadzą gospodarkę drobnotowa- 
rową na tory rozwoju socjalistycznego. 

Zadanie partii, instancji terenowych i rad narodowych polega na tym, 
by wzrost produkcji towarowej w gospodarce chłopów pracujących prze- 
pływał przez kanały spójni, by był nią objęty. Będzie to podnosiło dobro- 
byt chłopa i robotnika, będzie wzmacniało zaufanie chłopa do władzy lu- 
dowej, będzie. kształtować polityczne, materialne i psychologiczne prze- 
słanki jego przejścia na tory gospodarki zespołowej. 

Tylko ludzie obcy ideowo ruchowi robotniczemu i jego tradycjom, obcy 
socjalizmowi, mogą sobie wyobrazić, że nasza partia będzie tolerowała 
pogardliwy stosunek do sojusznika klasy robotniczej, pogardliwy stosu- 
nek do jego potrzeb i bolączek. Tylko tacy ludzie wyobrażają sobie, że 
droga budowy socjalizmu na wsi wiedzie przez nędzę chłopów, przez ruj- 
nowanie ich gospodarki. Formułka „im gorzej tym lepiej" jest formułką 
wrogów naszej partii, którzy zmierzają do tego, by doprowadzić do upad- 
ku produkcji tolnej, do oderwania klasy robotniczej od chłopów pracują- 
cych, do zerwania spójni między miastem a wsią. Przyjęcie tej formułki 
za podstawę w pracy politycznej na wsi musi prowadzić do lewackiego 
awanturnictwa i jednoczesnego biernego tolerowania wyzysku kułackie- 
go, spycha partię do roli biernego obserwatora kułackich praktyk. 

Można jednak spotkać w terenie towarzyszy z aktywu partyjnego 
i państwowego, którzy znajdują się w niewoli tych szkodliwych poglą- 
dów, wyznających maksymę „im gorzej tym lepiej". Oto np. w gromadzie 
Stankowo w pow. słupskim społeczha klasyfikacja gleby była nieprawi- 
dłowa i krzywdziła tamtejszych chłopów. Nie mogąc sprostać podatkom 
„4 dostawom zwrócili się oni do wladz powiatowych z prośbą o zmianę 
klasyfikacji. Ale władze powiatowe oświadczyły, że klasyfikacji im nie 
zmienią i zaproponowały inne wyjście — założenie spółdzielni produk- 
cyjnej. Dopiero interwencja Ministerstwa Rolnictwa spowodowała zmia- 
nę klasyfikacji. Ulega ona wprawdzie gruntownej zmianie, ale za wie- 
dzą KP rada narodowa nie chciała zmienić wymiaru podatków i dostaw! 
Kiedy np. w KP w Krotoszynie stanęła sprawa założenia spółdzielni pro- 
dukcyjnej w gromadzie Osusz, towarzysze twierdzili: „takie piękne go- 
spodarstwa prędko nie przejdą do spółdzielni". Z podobnymi nastrojami 
można było się spotkać np. w KP w Miechowie. A przewodniczący GRN 
w Karnicy w woj. szczecińskim, zapytany o powody słabego rozwoju spół- 
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dzielczości produkcyjnej, odpowiedział — „gdyby można było zrobić tak, 
jak w 1951 r. (przed uchwałą grylicką — red.), to by spółdzielnie się roz- 
wijały'. 


Ż tych właśnie poglądów, z takiego fałszywego nastawienia do pracy 
na wsi wyrosły Gryfice. Z tej niechęci do chłopa, z tego lewackiego awan- 
turnictwa, połączonego ze ślepotą polityczną i uleganiem kułakowi wyro- 
sła praktyka zakładania spółdzielni produkcyjnych z podeptaniem zasady 
dobrowolności, spółdzielni niezdolnych do życia. Takie praktyki dopusz- 
czał KW w Lublinie, takie wypadki miały miejsce w woj. krakowskim, 
kieleckim i warszawskim. W spółdzielniach takich mało było biedoty, ale 
nie brakło kułaków. Były wypadki, kiedy „spółdzielnie' składały się 
z urzędników rad narodowych, pracowników GS i innych ludzi, nie pra- 
cujących na roli. Ta praktyka łamania sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
łamania ludowej: praworządności została z całą mocą napiętnowana przez 
Komitet Centralny naszej partii. 

Duże szkody sojuszowi ze średniakiem przynosi naszej partii zaliczanie 
przez niektórych aktywistów dobrze gospodarującego średniaka do rzę- 
du kułaka. Jest to poważne wypaczenie linii politycznej partii. Takie 
postępowanie jest krzywdą dla chłopa pracującego, którego stawia się 
na równi z wyzyskiwaczem. W niemałym też stopniu przyczynia się ono 
do osłabienia naszych pozycji na wsi i wzmacniania pozycji kułaka. W ro- 
zeznaniu klasowym na wsi, w odróżnieniu i oddzielaniu średniaka od ku- 
łaka decydujące znaczenie posiada oparcie się o biedotę. Biedota z regu- 
ły wie najlepiej, kto w jej gromadzie jest wyzyskiwaczem, a kto nie. 

Nasze organizacje partyjne powinny z największą starannością i tro- 
skliwością dbać o braterską współpracę i zespolenie chłopów  małorol- 
nych i średniorolnych, o wychowanie ich w duchu wspólnoty interesów 
i jedności działania dla wspólnej sprawy. Jest naszym zadaniem urucho- 
mić w oparciu o energię, tkwiącą w biedocie wiejskiej, aktywność pro- 
dukcyjną i polityczną masy średniego chłopstwa, najlepszych i najaktyw- 
niejszych spośród średniaków wciągnąć do aktywu wiejskiego. do orga- 
nizacji partyjnych i do rad narodowych. Ta droga prowadzi do oderwa- 
nia w sposób trwały średniaka od kułaka, do politycznej izolacji kułaka. 

Polityka, zmierzająca do podniesienia produkcji rolnej, oznacza pod- 
niesienie tej produkcji w milionach gospodarstw małorolnych i średnio- 
rolnych. Stawiając sobie takie zadanie partia nie głosi hasła „produkcji 
dla produkcji", tzn. hasła pozbawionego treści klasowej, treści politycznej, 
jak to usiłowała czynić gomułkowszczyzna, dążąc do zamazania różnicy 
klasowej między chłopem pracującym a chłopem-wyzyskiwaczem. Par- 
tia zwalczała i zwalczać będzie wszelkie przejawy oportunizmu i kapitu- 
lanctwa wokec kułaków, usprawiedliwiane często dążeniem do podniesie- 
nia produkcji w ogóle. Ale jednocześnie właściwa realizacja sojuszu ro- 
botniczo-chłopskiego wymaga zwalczania wszelkiego rodzaju prób lewa- 
cko-awanturniczych poczynań w stosunku do kułaka. 


Mamy w naszym kraju około ćwierć miliona gospodarstw kułackich. 
Gospodarka kułacka opiera się na wyzysku biedoty wiejskiej, a częściowo 
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i średniaków. Kułacy to najliczniejsza obecnie klasa wyzyskiwaczy, stą- 
wiająca zaciekły opór budownictwu socjalistycznemu. Na nią liczy głów- 
nie międzynarodowy imperializm w walce przeciwko Polsce Ludawej. 
Kuiacy nie mogą nie zdawać sobie sprawy z tego, że zwycięskie budo- 
wanie socjalizmu oznacza dla nich kres wyzysku i spekulacji, życia ko- 
sztem cudzej pracy. Stąd ich nienawiść do klasy robotniczej i do chło- 
pów pracujących, stąd nieprzejednane przeciwieństwo interesów między 
naszą władzą ludu pracującego i kułakami. 

Jakie jest stanowisko naszej partii wobec kułaków na ohecnym etanie 
budownictwa socjalistycznego? 

Partia wychodzi z realnej oceny układu sił ekonomicznych i politycz» 
nych, z oceny udziału produkcji socjalistycznej, drobnotowarowej i ku- 
łackiej w całości produkcji rolnej. Partia nie może nie brać pod uwagę, 
że pozycja ekonomiczna układu socjalistycznego jest jeszeze stosunkowę 
słaba, że PGR i spółdzielnie produkcyjne dają łącznie około 200%/ę towar 
rowej produkcji:rolnej. Partia nasza nie może nie liczyć się z faktem, 
że udział gospodarstw kułackich w całości produkcji towarowej rolnictwa 
jest jeszcze slosunkowo poważny. W tych warunkach partia uważa za naj- 
bardziej celową politykę konsskwentnego ograniczania kułaka. Partia 
z całą mocą podkreśla, że jej linią polityczną jest ograniczanie kułaka, nie 
zaś jego likwidowanie. Zamienianie polityki ograniczania w politykę Ili- 
kwidacji oznacza w obecnym okresie lewackie awanturnictwo, sprzeczne 
z linią partii. 

Ale co to znaczy prowadzić politykę ograniczania kułaka? Prowadzić 
politykę ograniczania to znaczy: po pierwsze bronić biedoty i średniaka 
przed kułackim wyzyskiem, bronić przez pomoc produkcyjną, przez kre- 
dyty i ulgi, przez pomoc sąsiedzką i GOM, przez kontraktację i zaopa- 
trzenie, przez pomoc fachową; po drugie — stosować konsekwentnie kla- 
sowy podatek gruntowy, progresję podatkową, ściągać ustalone dosta- 
wy obowiązkowe od kułaka i łamać jego sabotaż w dostawach; wresz- 
cie, po trzecie — ograniczać kułaka znaczy: nieprzerwanie rozwijać spół- 
dzielnie produkcyjne i ich produkcję, rozwijać produkcję w naszych PGR 
i zwiększać produkcję roślinną i zwierzęcą w gospodarstwach indywidu- 
alnych chłopów pracujących — absolutny bowiem wzrost produkcji to- 
warowej w układzie socjalistycznym i drobnotowarowym zmniejszy 
względnie (choć nie koniecznie absolutnie) udział produkcji kułackiej, 
jej ciężar ekonomiczny i osłabi tym samym siłę polityczną kułaka, ógra- 
niczy jego możliwości wyzysku i spekulacji. Te trzy kierunki uderzenio- 
we wytyczają nasze zadania polityczne w stosunku do kułaka. 

Linia polityczna partii — ograniczanie kułaka — nie zawsze jest reali- 
zowana w terenie z właściwą konsekwencją i uporem. Co leży u pod- 
stawy tego zjawiska, dlaczego nasze organizacje partyjne w terenie grze- 
szą nieraz Śślepotą polityczną i zajmują bierne a niekiedy wręcz oportu- 
nistyczne stanowisko wobec kułaków? 

W warunkach, gdy szereg organizacji partyjnych miało niewłaściwy, 
obcy naszej partii stosunek do chłopa pracującego, nie widząc w nim bra- 
ta i sojusznika, zacierało się klasowe spojrzenie na wieś, która nie jest 
jednolitą masą chłopską, a składa się z chłopów pracujących ł wyzyski- 
waczy. W tej sytuacji takie organizacje partyjne nie były wyczulone na 
wyzysk i machinacje kułackie. i 
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Decydujące jednak znaczenie ma fakt, że szereg organizacji partyjnych 
zaniedbało pracę z biedota, że oderwało się od jej warunków życia i pra- 
cy, nie broniło jej dostatecznie przed wyzyskiem kułackim. Stąd też nie- 
do.trzeganie kuiaka, niedostrzeganie wyzysku klasowego i walki klaso- 
węj na wsi. Oto np. w gromadzie Grzmiąca w pow. Bytów  spekulant 
Czarnocki, przedwojenny ekonom, posiada obecnie 15 ha ziemi, 4 konie 
oraz maszyny. Wyzyskuje on 7 rodzin biedniackich. Ziemię, którą posia- 
da, GRN zalicza mu od kilku lat jako odłogi. Od GRN wydzierżawił pół 
hektara łąki za 30 zł i oddał ją małorolnemu chłopu, za co ten odrabiał 
mu kosząc i susząc z 2,5 ha łąki tegoż Czarnockiego. Nie było komu zde- 
maskować tego wyzyskiwacza, nie było komu wziąć w obronę biedoty. 

Bierność i ślepota polityczna w stosunku do kułaka rozzuchwala go 
i popycha niekiedy do stosowania szczególnie bezczelnych form wyzy- 
sku. Tak np. w Dąbrowcu pow. Cieszyn kierownik szkoły zmuszał dzieci 
do pracy u kułaka i od tego uzależniał dobre stopnie. 

Spotykamy się z wypadkami uginania się przed kułakiem w polityce 
podatkowej i ściągania okowiązkowych dostaw. W pow. Krotoszyn kuła- 
cy otrzymali ulgi podatkowe kosztem biedoty. W gromadzie Sitno w pow. 
Chojnice GRN ściągnęia w biurokratyczny sposób podatek od średnio- 
rolnego chłopa podkopując mu gospodarkę, a jednocześnie nie ściągnęła 
podatku od 36-hektarowego kułaka, który zalega na sumę ponad 
26 tys. zł. 

Do naszych partyjnych organizacji gromadzkich, które nie rozwijały 
się, gdyż nie walczyły dostatecznie w obronie biedoty, znajduje nieraz dro- 
gę kułak. Tak np. w jednej z gromad pow. Rawicz kułacy zorganizowali 
zebranie, na które ściągnęli również członków partii, Na zebraniu tym 
fuchwaleno, by państwu odstawić zboże tylko w 30%. | 

Rozumie się, że w ten sposób kułak wyłamuje się z naszej polityki 
ograniczania i rośnie w siłę kosztem mas ludowych. 

Obok oportunistycznego stosunku do kułaka ma miejsce lewacki sto- 
sunek do niego, dążenie do podkopania jego gospodarki, do jej likwida- 
cji. W tym samym powiecie Rawicz miały miejsce dziesiątki wypadków 
pozbawiania części ziemi kułaków zdolnych do prowadzenia gospodarki. 
Wypadki podrywania i likwidowania gospodarki kułackiej miały też miej- 
sce w woj. bydgoskim, warszawskim i w innych. Jest to awanturnicza po- 
lityka. Realizacja takiej polityki prowadziłaby do spadku produkcji rolni- 
czej w kraju i nie tylko nie pomogłaby klasie robotniczej i chłopstwu, nie 
tylko nie zbliżyłaby socjalizmu, lecz na odwrót pogłębiłaby trudności, 
wzmocniłaby pozycje klasy kułaków w całości, sprzyjałaby spekulacji itp. 

Nierzadko kułak wykorzystuje nasze sekciarskie błędy w zakładaniu 
spółdzielni produkcyjnych i próbuje przeciwstawić spółdzielcom resztę 
gromady. Jest rzeczą szczególnie ważną, aby te niecne próby kułackie 
spotykały się z naszym odparciem, aby były paraliżowane. 

Nie może być żadnych powodów, dla których chłopi znajdujący się po- 
za spółdzielnią mieliby wrogo odnosić się do spółdzielców. Przeciwnie, 
spółdzielnia od momentu swego powstania powinna jak najmocniej po- 
wiązać się z gospodarstwami mało i średniorolnych chłopów, pomagać im 
w pracy, pożyczać konie, narzędzia i ziarno, stać na czele całej gromady, 
od której kułak winien być izolowany. Nasz terenowy aktyw partyjny 
musi w pełni zrozumieć, że podział na spółdzielnię i gromadę poza spół- 
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dzielnią nie jest naszym podziałem, lecz podziałem kułackim, że podział 
taki służy nie naszym interesom, lecz interesom kułackim. 

Nasza partia uznaje inny podział, podział na chłopów pracujących, nie- 
zależnie od tego czy są w spółdzielni, czy poza spółdzielnią, oraz na kuła- 
ków, na pracujących i wyzyskiwaczy, podział, który zespala siły mas lu- 
dowych i izoluje kułaka. 

Zadanie ograniczania kułaka będzie tym skuteczniej realizowane, im 

ściślej nasze organizacje i instancje partyjne oraz rady narodowe zespolą 
się z biedotą i utrwalą sojusz ze średniakiem. Zadanie to może być speł- 
nione wówczas, gdy nie będzie w naszych szeregach żadnej tolerancji 
i żadnego pobłażania ani dla prawicowo-oportunistycznego kapitulanctwa 
wobec kułaków, ani dla lewackiego awanturnictwa i sekciarstwa. Upor- 
czywa i wytrwała walka na-dwa fronty przeciwko prawicowym i lewi- 
'cowym wypaczeniom polityki partii jest walką o realizację linii partii, 
linii ograniczania kułaka. Bliżej masy chłopskiej, bliżej jej potrzeb -— 
oto co decyduje ostatecznie o słusznym rozeznaniu kułaka i urzeczywist- 
nieniu ograniczenia oraz politycznej jego izolacji. 


w L 
| 


Klasa robotnicza, której losy związane były z rozwojem wielkiej pro- 
dukcji kapitalistycznej, przez cały bieg rozwoju ekonomicznego wysu- 
nięta została na przywódcę wszystkich uciskanych i wyzyskiwanych 
w społeczeństwie kapitalistycznym. Pod kierownictwem klasy robotni- 
czej masy pracujące zdołały obalić w naszym kraju władzę kapitalistów 
i obszarników i wkroczyły na drogę budownictwa socjalistycznego. 

Był czas, gdy kierownicza rola klasy robotniczej w sojuszu z chłopami 
wyrażała się w tym, że posłała ona najlepszych swych synów na wieś, by 
pomogli braciom-chłopom. po.lzielić ziemię obszarniczą. 

Był czas, gdy kierownicza rola klasy robotniczej w sojuszu z chłopa- 
mi wyrażała się tym, że często nie dojadając, wycieńczony wojną robot- 
nik dźwigał z ruin nasz przemysł, pomagał chłopu odbudować gospodar- 
kę. Entuzjazm i bohaterstwo pracy robotnika stworzyły w naszym kraju 
nowe potężne siły wytwórcze. Dziś klasa robotnicza może dać wsi nie 
tylko wyroby tekstylne i najprostsze narzędzia gospodarskie potrzebne 
chłopu. Dziś dostarcza ona naszemu rolnictwu  najnowocześnieiszego 
sprzętu maszynowego, traktorów, wielkich młockarni, siewników, kosia- 
rek, snopowiązałek itd. Dziś wielki przemysł chemiczny dostarcza chło- 
pu i będzie dostarczał coraz więcej nawozów sztucznych. Dziś IX Plenum 
staw.a przed naszym przemysłem zadanie przyspieszenia rozwoju produk- 
cji artykułów konsumcyjnych dla wsi — wyrobów metalowych i materia- 
łów odzieżowych, cegły i cementu, wyrobów skórzanych i artykułów spo- 
żywczych. 

W naszej klasie robotniczej żywa jest świadomość jej kierowniczej roli 
w stusunku do mas chłopskich. Zorganizowana w państwo i związana 
z wielkim nowoczesnym przemysłem, który zmienia od podstaw życie 
społeczne w mieście i na wsi, rozumie ona swą odpowiedzialność wobec 
mas chłopskich: Swoim wysiłkiem produkcyjnym klasa robotnicza stwo- 
rzyła nowe, potężne siły wytwórcze, które uwolnią chłopa od ujarzmiają- 
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cej go pracy, które tworzą bazę materialno-techniczną nowego rolnie- 
twa — rolnictwa socjalistycznego. i 

Obecnie szczególnie ważne jest, aby każdy zakład przemysłowy, aby na- 
sze załogi robotnicze żyły sprawami wsi, waiką o wzrost produkcji rol- 
nej, sprawą walki klasowej na wsi, sprawą rozwoju wsi w kierunku so- 
cjalizmu. Trzeba, aby każdy robotnik znał sprawy wiejskie, aby czuł się 
odpowiedzialny za walkę o wieś, o jej nowe oblicze. 

Staje się obecnie koniecznością nadanie nowego rozmachu ruchowi 
łącznosci między wielkimi zakładami przemysłowymi a wsią, ruchowi 
ekip łączności. Ruch ten odegrał już swoją poważną rolę w umocnieniu 
sojuszu robotniczo-chłopskiego. Trzeba jeanak stwierdzić, że nasze in- 
stancje partyjne, KM, KD, KP, niedostatecznie troszczyły się o ekipy 
łączności, nie otaczały ich należytą opieką. Stąd też nierzadko działalność 
tych ekip nie była w pełni owocna. Ekipy nie zawsze umiały w sposób 
konkretny i operatywny rozwinąć całego systemu środków zmierzają- 
cych do wzmocnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego. Ograniczały się one 
do napraw maszyn i narzędzi gospodarczych, nieraz ograniczały się do 
działainości kulturalno-artystycznej. Uprawiały one agitację socjalistycz- 
ną w wielu wypadkach w oderwaniu od danej gromady, przy nieznajo- 
mości konkretnego układu sił między kułakami a biedotą i średniakami. 
Nie zawsze też był z należytą troskliwością przeprowadzany dobór ludzi 
wchodzących w skład ekip. Chodzi więc o to, aby nasze instancje partyj- 
ne, nasze organizacje w zakładach przemysłowych gruntownie zmieniły 
styl pracy z ekipami łączności. Za mało jest troski o to, aby do ekip łącz- 
ności wyznaczani byli najbardziej dojrzali politycznie robotnicy, aby eki- 
py łączności dysponowały szerokimi możliwościami wielostronnego od- 
działywania na wieś i przychodziły jej z konkretną pomocą. Ekipy łącz- 
ności nie mogą nie znać sytuacji klasowej na wsi, skomplikowanej nieraz 
sytuacji w gromadzie, do-której jadą. Dlatego też wydaje się rzeczą celo- 
wą, by kierownicy ekip łączności byli zapraszani przez sekretarzy komi- 
tetów powiatowych na posiedzenia, w których biorą udział sekretarze 
gminni. Przyczyni się to niewątpliwie do podniesienia na wyższy poziom 
polityczny pracy ekip łączności. 


Podniesienie na wyższy poziom kierowniczej roli klasy robotniczej w so- 
juszu wymaga obecnie, aby klasa robotnicza dała nailepszych spośród 
siebie na front walki na wsi. Nasza klasa robotnicza zdolna jest wyłonić 
z siebie tysiące robotników zahartowanych w pracy w wielkim przemy- 
śle, posiadających wyrobienie polityczne i zdolności organizacyjne, wyso- 
kie poczucie dyscypliny do bezpośredniej pracy w gminach i powiatach. 
Wzmocnią oni ramię klasy robotniczej na wsi, jakim są nasze POM, po- 
mogą uczynić z POM sprawnie pracującą dźwignię rozwoju gospodarki 
rolnej, umacniania spółdzielczości produkcyjnej i rozwijania jej z nie- 
słabnącą siłą. 


Nie podobna obecnie myśleć o wykonaniu wielkich i trudnych zadań 
postawionych przez IX Plenum bez poważnego rozbudowania naszych 
organizacji partyjnych na wsi, bez poważnej pracy politycznej w tych 
organizacjach, bez ich zahartowania w ogniu walki z kułackim wyzy- 
skiem, walki o rozwój produkcji rolnej i zbudowanie socjalizmu na wsi. 
Nasze wielkie ośrodki przemysłowe, klasa robotnicza zatrudniona w tych 
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ośrodkach musi się czuć odpowiedzialna za stan organizacji partyjnych 
w ich zapleczu wiejskim. 

Jest rzeczą szczególnie ważną, aby nasze wielkie i małe zakłady prze- 
mysłowe, które w skali krajowej zatrudniają setki tysięcy robotników 
dojeżdżających ze wsi, stały się kuźniami, w których przekuwana będzie 
świadomość tych nowych robotników. Jest to zadanie ogromnej wagi po- 
litycznej. Jeśli nasze organizacje partyjne w zakładach przemysłowy ch 
przemyślą formy organizacyjne i środki, przy pomocy których można bę- 
dzie przeprowadzić poważną pracę polityczną'i wychowawczą z tą ogro- 
mną armią dojeżdżających ze wsi robotników, wówczas otrzymamy nową, 
o wielkim znaczeniu i sile, transmisję polityki i ideologii klasy robotni- 
czej, jej partii do umysłów chłopów pracujących. Uzyskamy nową armię, 
która przenosić będzie świadomość socjalistyczną do mas chłopskich, 

W tym celu należy, wydaje się, zacząć od tego, by wykorzystać człon- 
ków partii należących do zakładowych organizacji partyjnych. Trzeba 
tym członkom partii dawać jako najważniejsze — polecenia związane 
z pracą partyjną na wsi, z pracą polityczną, przede wszystkim wśród bez- 
partyjnych robotników, dojeżdżających do danego zakładu pracy z tej 
samej gromady. Zaktywizowanie członków partii mieszkających na wsi 
i pracujących w zakładach przemysłowych może w bardzo poważnym 
stopniu przyczynić się do rozwoju wiejskich organizacji partyjnych i do 
wzmocnienia kierowniczej roli klasy robotniczej w S0USZU robotniczo» 
chłopskim. 

- Dyskusja przedzjazdowa świadczy o tym, że w masach partyjnych co- 
raz bardziej rośnie zrozumienie polityki partii na wsi, jej podstaw ide- 
ologicznych. Dyskusja przedzjazdowa przyczyni się do całkowitego wy- 
korzenienia tkwiących tu i ówdzie błędnych i szkodliwych poglądów 
w sprawie realizacji sojuszu robotniczo-chłopskiego. W związku z tym 
dla dalszego pogłębienia problematyki sojuszu wydaje się rzeczą celową 
uzupełnienie Tez rolnych rozwinięciem podstaw ideologicznych sojuszu 
robotniezo-chłopskiego, a w szczególności leninowskiej trójjedynei zasady, 

Sojusz robotniczo-chłopski wkracza w nową, wyższą fazę. IŚ Plenum 
dało partii ogromny ładunek ideologiczny, nowe bogactwo środków, które 
pomogą podnieść na wyższy poziom spójnię z chłopstwem pracującym, 
które pozwalają nam iść znacznie szerszym frontem do chłopów pracu- 
jących. Od organizacji partyjnych, od każdego członka partii zależy obec- 
nie nadanie sojuszowi robotniczo-chłopskiemu takiego rozmachu, jaki jest 
niezbędny, by sprostać nowym zadaniom nowego okresu. 


JÓZEF KAPLIŃSKI 


O niektórych zagadnieniach pracy gromadzkich 
organizacji partyjnych 


Wieś i jej problemy wchodzą coraz szerszym frontem do życia naszych 
organizacji partyjnych. W ciągu ostatnich miesięcy, zwłaszcza po IX Fle- 
num KC, tysiące podstawowych organizacji partyjnych w gromadach 
omawiały i dyskutowały wytyczne IX Plenum, które stanowi wielkie 
wydarzenie dla wielomilionowych mas pracującego chłopstwa i całego 
narodu. 


Osiągnięcie celów postawionych przez IX Plenum jest bojowym zada- 
niem dla wszystkich organizacji partyjnych. Szczególnie duża odpowie- 
dzialność spada za to na organizacje wiejskie, na aktyw gminny i instan- 
cje partyjne, które kierują tymi organizacjami. 


W wiekszości naszych gromad istnieją podstawowe organizacje partyj- 
ne i grupy kandydackie. Istnieją również | inne organizacje, jak np. ZSCh, 
Koła Gospodyń Wiejskich, ZMP itp. Jednak organizacje partyjne powin- 
ny pełnić rolę kierowników politycznych odpowiedzialnych za całokształt 
życia społeczno-gospodarczego gromady, za kształtowanie jej przyszłego 
rozwoju, mogą i powinny nieustannie umacniać wśród chłopów pracują- 
„ cych ideę sojuszu rokotniczo-chłopskiego. Polityczna odpowiedzialność 
organizacji partvjnych za stan rzeczy w gromadach, za pracę organ:zacji 
masowych — ZSCh, ZMP, Kół Gospodyń Wiejskich i innych wypływa 
z faktu, że te organizacje partyjne są oddziałami naszej partii — kierow- 
niczej siły narodu na wsi, że skupiają w swych szeregach przodujących, 
najbardziej społecznie świadomych chłopów, którzy znają życie wsi, jej 
potrzeby i możliwości. © 


W każdym województwie są takie gromadzkie organizacje partyjnę, 
którę dzięki należytemu kierownictwu ze strony nadrzędnych instancji 
partyjnych, dzięki aktywności swoich sekretarzy i członków przodują 
w życiu społecznym gromad. Organizacje takie stanowią ośrodek poli- 
tyczny, wokół którego skupiają się pracujący chłopi gromady, cieszą się 
one zaufaniem i zasłużonym autorytetem wśród mas wiejskich. Nie 
stronią one od reszty chłopów, nie zamykają się w sobie, nie-zasklepiają 
się, ale żyją i oddychają życiem gromady codziennie, nie tylko podczas 
wielkich akcji. Organizacje te nauczyły się sztuki umiejętnego przewo- 
dzenia, stała i żywa jest ich więź z chłopami gromady, potrafią one prze to- 
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nywać i zjednywać ludzi dla zadań stawianych przez partię, jako zadań 
dotyczących każdego pracującego chłopa. | 

W województwie poznańskim taką przodującą organizacją na wsi jest 
np. POP w gromadzie Jerka w powiecie kościańskim, której członkowie 
są wzorowo gospodarującymi chłopami, pierwsi w gromadzie wywiązują 
się ze wszystkich obowiązków wobec państwa, umieją pokrzyżować ku- 
łackie próby oddziaływania na pracujących chłopów. Organizacja ta 
troszczy się o biedotę, broni jej przed wyzyskiem kułackim. Ostatnio na- 
wiązała ona kontakt z Rolniczym Zakładem Doświadczalnym w Kopasze- 
wie, który udzielać będzie gromadzie pomocy w podniesieniu wydajności. 
Aktywiści organizacji partyjnej często jeździli do sąsiednich gromad — 
Bieżyna i Gierlachowa, w których nie było organizacji partyjnych i dopo- 
mogli w założeniu dwóch grup kandydackich. 

W województwie rzeszowskim dobrą organizacją partyjną jest m. in. 
POP w gromadzie Brzeźnica w powiecie dębickim; dba ona o dobre 
przechowywanie obornika przez chłopów gromady, interesuje się pracą 
komitetu rodzicielskiego. Swą pracą organizacja ta przyczyniła się do 
tego, że gromada najlepiej w powiecie zorganizowała dożynki, dokładnie 
omówiła sprawy pomocy sąsiedzkiej itd. 

Dużo inicjatywy wykazuje organizacja partyjna w gromadzie Sulca 
(pow. Przemyśl), która zorganizowała walkę z chwastami, dba o kontruk- 
tację, o sprawny wywóz drzewa itp. 


Dobre wyniki pracy ma organizacja gromadzka w Pływaczewie, w pow. 
Wąbrzeźno, która składa się obecnie zarówno z chłopów indywidualnych 
jak i chłopów-spółdzielców. 

W tej gromadzie na zebraniach partyjnych omawia się zagadnienia po- 
lityki krajowej i międzynarodowej, dużo uwagi poświęca się aktualnym 
potrzebom gromady, m. in. sprawom podnoszenia wydajności. Z inicja- 
tywy POP zorganizowano szkolenie agrotechniczne, na które uczęszczają 
zarówno chłopi indywidualni jak i członkowie nowozałożonej spółdzielni 
produkcyjnej. Na jednym z zebrań organizacja partyjna rozpatrywała np. 
stan gospodarki niektórych chłopów borykających się z trudnościami. 
Aby im dopomóc, zwołano otwarte zebranie partyjne. na które zaproszono 
tych gospodarzy oraz przodujących chłopów bezpartyjnych. W toku dy= 
skusji okazało się, że gospodarze ci nie stosowali zabiegów agrotechnicz- 
nych i nawozów sztucznych, ponieważ nie wierzyli w ich skuteczność 
i uważali, że kosztują one drogo. Przodujący chłopi partyjni i bezpartyini 
na przykładzie osiągnięć w swoich gospodarstwach wykazali, że stosunek 
tych chłopów do zabiegów agrotechnicznych i stosowania nawozów sztucz- 
nych jest niesłuszny, przynosi szkodę ich gospodarstwom. Dzięki częstym 
zebraniom, na których omawiano sprawy podnoszenia wydajności w go- 
spodarstwie i zapoznawano gromadę z doświadczeniami przodujących 
chłopów, ci, którzy dawniej borykali się z trudnościami, osiągnęli w br. 
lepsze plony i wywiązali się również ze swych obowiązków wobec pań- 
stwa. 

Gromadzka organizacia partyjna w Pływaczewie poświęca także wiele 
uwagi pracy ZSCh, ZMP i Koła Gospodyń Wiejskich. Pod jej kierownic- 
twem Koło Gospodyń organizuje konkursy hodowlane, pomaga ZSCh 
w mobilizowaniu chłopów do kontraktowania upraw, zajmuje się życiem 
kulturalnym gromady. 
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Jest poważną zasługą organizacji partyjnej, wynikiem jej troski o to, 
by pomóc cnłopom pracującym w podnoszeniu produkcji roślinnej i ho- 
dow.anej, że giumeca Fływaczewo staia się jedną z przodujących w wo- 
jewództwie bydgoskim. W bieżącym roku chłopi tej gromady odstawili 
ponad plan 00U swiń bekonowych i 250 0UU litrów mieka. Z oxazji II Zja- 
zdu naszej partii, z inicjatywy organizacji partyjnej, gromada zobowiązała 
się odstawić dodatkowo jeszcze w tym roku 80 świń bekonowych, 40 000 1 
mleka i 5000 kg ziemniaków. Gromada zobowiązała się w 1954 roku wy- 
hodować 120 cieliczek, 90 macior, 540 królików oraz podnieść wydajność 
o 1— 15 q zboża z ha, uprawić łąki, przekopać rowy melioracyjne. 

Można byłoby wymienić jeszcze wiele innych dobrze pracujących gro- 
madzkich organizacji partyjnych, które speiniają zadanie organizatorów 
1 kierowników pracujących chłopów na terenie swoich gromad. 

Ogromna jednak część gramadzkich organizacji partyjnych nie stol 
jeszcze na wysokości swoich zadań. Istnieją nawet takie organizacje, któ- 
rych członkowie niczym prawie nie różnią się od bezpartyjnych chłopów, 
nie wykazują żadnej aktywności w życiu politycznym i gospodar- 
czym swoich gromad. Poważna część organizacji gromadzkich pracuje do. 
rywczo, w czasie wielkich kampanii lub wtedy, kiedy wyższa instancja 
partyjna zleci jakieś zadanie. Mamy i takie organizacje, które nie walczą 
z wyzyskiem biedoty przez kułaka i nie reagują na wrogą propaganaę. 
Zdarza się, że niektórzy członkowie partii sami ociągają się z wykona- 
niem obowiązków wobec państwa (jak to miało miejsce np. podczas ostat- 
niej akcji skupu), a organizacje, do których należą, nie reagują na to. 

Na ten stan rzeczy składają się różne przyczyny. 

Do gromadzkich organizacji partyjnych należą wprawdzie przoduiący 
ludzie wsi, ale działają one w szczególnych warunkach, w. środowisku, 
które nieraz jest jeszcze zacofane i znajduje się często pod naciskiem 
wstecznych tradycji i wrogiej działalności kułackiej. 


W kształtowaniu świadomości i postawy członka partii w gromadzkiej 
POP stoją przed nami szczególnie poważne zadania. Cała praca politycz- 
no-wychowawcza prowadzona w organizacjach gromadzkich, umocnienie 
wewnątrzpartyjnej demokracji i dyscypliny partyjno-organizacyjnej 
służy naczelnemu zadaniu wychowania członków partii na wsi na zahar- 
towanych bojowników o realizację polityki partii, zadaniu stworzenia 
z organizacji partyjnej kierownika politycznego całej gromady. 


Duże znaczenie wychowawcze miała uchwała KC w sprawie stosunku 
do legitymacji partyjnej oraz instrukcja o ewidencji partyjnej, na skutek 
czego daje się zaobserwować lepsze przechowywanie legitymacji, spadek 
wypadków gubienia legitymacji partyjnych oraz legitymowania się nimi 
jako dowodem osobistym. W niektórych organizacjach (np. w pow. jaro- 
sławskim i tarnobrzeskim woj. rzeszowskiego) w walce o podniesienie 
dyscypliny partyjnej stosuje się metodę wzywania członków partii na 
posiedzenia KG lub eszekutywy KP celem pouczenia i moralnego oddzia 
ływania na nich. Godną uwagi formę wychowawczą stosują niektóre or- 
ganizacje gromadzkie w powiecie kolbuszowskim w walce z wypadkami 
pijaństwa wśród członków partii. Urządzają otwarte zebrania, zapraszają 
na nie przodujących bezpartyjnych chłopów i w ich obecności omawiają 
niewłaściwe zachowanie się członka organizacji partyjnej. Doświadczenie 
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tych organizacji wskazuje na to, że tego rodzaju metody są skuteczne 
i podnoszą w oczach bezpartyjnych autorytet partii. © 

Poważną rolę w wychowywaniu członków i kandydatów partii na wsi 
odgrywa również szkolenie ideologiczne. W wielu gromadzkich organiza- 
cjach rośnie zrozumienie znaczenia szkolenia partyjnego. Wielu człon- 
ków partii na wsi pragnie podnieść swój poziom polityczny, garnie się do 
wiedzy politycznej i ogólnej. Jakże wymownie świadczy o tym taki np. 
fakt, który niedawno miał miejsce w jednej z gromad powiatu krasny- 
stawskiego (woj. lubelskie), Mimo ulewnego deszczu i znacznej odległości, 
14 chłopów - członków partii przyszło na zajęcie szkoleniowe, a gdy oka- 
zało się, że nie ma jeszcze wykładowcy — postarali się o wóz i przy- 
wieźli wykładowcę, który sądził, że z powodu deszczu słuchacze nie 
przyjdą na zajęcie. 

Wpływ szkolenia partyjnego uwidacznią się na wsi w różnych sytua- 
cjach. Uczestnicy szkolenia zaczynają czytać gazety, lepiej niż inni ro- 
zumieją rolę partii na wsi oraz zadania ich własnych organizacji partyj- 
nych, częściej i śmielej zabierają głos na zebraniach. Daje się również 
zaobserwować, że uczestnicy szkolenia partyjnego stają się coraz bardziej 
wymagający w stosunku do obsługujących ich przedstawicieli komite- 
tów gminnych i powiatowych. 

Należy jednak stwierdzić, że działalność polityczno-wychowawcza 
w gromadzkich organizacjach partyjnych należy do najbardziej zaniedba- 
nych dziedzin pracy i że instancje partyjne poświęcają temu bardzo mało 
uwagi Co więcej — w rozmowach z pracownikami wielu komitetów po- 
wiatowych odnosi się często wrażenie, że towarzysze ci zawężają pojęcie 
pracy wychowawczej, sprowadzając je nieomal stale do przerabian:a 1n- 
strukcji lub. uchwał instancji partyjnych. Wiele komitetów gminnych, 
powiatowych i wojewódzkich nie zastanawia się na ogół nad problemem 
wychowania partyjnego członków organizacji gromadzkich, nad metoda- 
mi kształtowania ich postawy polityczno-moralnej w duchu ideologii na- 
szej partii — ideologii socjalistycznej. Bardzo mało wykorzystuje się rp. 
w organizacjach gromadzkich, a nawet w grupach kandydackich, statut 
partii po to, aby zapoznać członków i kandydatów partii ze strukturą partii, 
której często nie znają, z obowiązkami i prawami członka partii, z wyma- 
ganiami, jakie partia stawia przed każdym swoim członkiem. W wielu 
organizacjach gromadzkich nie reaguje się na jawne j częstokroć powta- 
rzające się fakty naruszania dyscypliny partyjnej, co nie może nie wpły- 
wąć demoralizująco na pozostałych członków partii, na rozwój i działal- 
ność organizacji partyjnych. Uchwała KC o stosunku członka partii do le- 
gitymacji partyjnej oraz instrukcja o uporządkowaniu ewidencji partyj- 
nej, których główną intencją jest pogłębienie wychowawczej działalności 
organizacji i instancji partyjnych, zostały w wielu organizacjach sprowa- 
dzone prawie wyłącznie do spraw techniczno-oreanizacyjnych. 

Jednym z obiawów niedostatecznej pracy wychowawczej jest niezrozu- 
mienie przez wielu członków organizacji gromadzkich metody krytyki 
i samokrytyki, którą często traktują jako wyraz osobistej nienawiści 
lub zazdrości, 

O poważnym zaniedbaniu pracy wychowawczej świadczą fakty z ostat- 
niej akcji skupu, kiedy czyny wielu członków partii na wsi kolidowały 
z ich słowami. Niektórzy członkowie partii (np. w woj. poznańskim) mogli 
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bez trudu wywiązać się ze swych obowiązków wobec państwa, ale usiło- 
wali wykorzystać swoją przynależność do partii dla uzyskania ulg. W nie- 
których organizacjach gromadzkich natrationo nawet na trudności przy 
wykluczaniu z partii tych, którzy w okresie tak poważnej batalii klasowej, 
jaką była ostatnia akcja skupu zboża na wsi, okazali się niegodnymi za- 
szczytnego miana członka partii. 


| % 
« 

Wykonanie zadań nakreślonych przez IX Plenum zależy w poważnej 
mierze od treści i metod pracy organizacji partyjnych w gromadach oraz 
kierujących nimi instancji. Omawianie na zebraniach gromadzkich POP 
pracy filii GS lub szkoły, naprawy drogi gromadzkiej lub działalności 
świetlicy, organizacji pomocy sąsiedzkiej lub melioracji łąk, z których 
gromada korzysta — to sprawy, w których żywo zainteresowany jest 
każdy chłop — partyjny i bezpartyjny, to sprawy, wokół których można 
i należy zmobilizować wszystkich pracujących chłopów. Takie sprawy 
oczywiście, obok zagadnień ogólnokrajowych i międzynarodowych, po- 
winny wypełniać porządek dzienny zebrań partyjnych — zwłaszcza ze- 
brań otwartych — oraz ogólnych zebrań gromadzkich. Jest to szczegól- 
nie ważne, gdyż w wielu gromadach niektórzy bezpartyjni chłopi widzą 
czasem w swoich sąsiadach - członkach partii tylko jakby przedłużone 
ramię pełnomocników do spraw skupu, a nie ludzi, którym na sercu 
leżą wszystkie sprawy wsi, jej rozwój, wzrost RAWA materialnego 
i kulturalnego chłopów. 


Jest rzeczą jasną, że zajmowanie się sprawami gromady powinno zbli- 
żyć, a nie oddzielać organizację partyjną od reszty wsi. Ale nie zawsze 
taki jest rezultat postępowania organizacji partyjnych. Oto np. bardzo 
dobrze pracująca organizacja partyjna w Sulcy, o której już wspomina- 
liśmy, omawiała kilka miesięcy temu sprawę remontu drogi. Postano- 
wiono naprawić 100 m tej drogi. Ale zamiast przyjść z tym wnioskiem 
do całej gromady, członkowie partii sami zabrali się do pracy w nadziei, 
że za ich przykładem pójdzie reszta wsi. W tym wypadku rzeczywiście 
tak się stało, ale mimo to postępowanie POP było niesłuszne, gdyż nie 
było formą czynnej mobilizacji bezpartyjnych, nie zbliżało organizacji 
partyjnej do mas chłopskich, lecz oddalało od nich. 


Instancje partyjne powinny również zwrócić uwagę na to, że niektóre 
organizacje gromadzkie zamiast próbować załatwić na miejscu, we wła- 
snej gromadzie takie czy inne bolączki gromady, szukają od razu pomocy 
w KG. Jest to niewątpliwie objaw słabości tych organizacji. Instancje par- 
tyjne powinny im dopomóc w większym usamodzielnieniu się. 

Wiele organizacji gromadzkich prowadzi swoją pracę na niskim po- 
ziomie politycznym i organizacyjnym, mało zajmuje się sprawami, które 
nurtują chłopów, nie pracuje z biedotą wiejską i niedostatecznie jej broni 
przed wyzyskiem kułackim, nie prowadzi systematycznej pracy polityczno- 
wychowawczej wśród mieszkańców wsi. 

Niski poziom polityczno-orgenizacyjnej pracy wewnątrzpartyjnej wy- 
stępuje również w sposobie przeprowadzania zebrań partyjnych oraz w ich 
przebiegu. Porządek dzienny tych zebrań ogranicza się zazwyczaj do oma- 
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wiania spraw wysuniętych przez instancje nadrzędne. Rzadko natomiast 
sprawy te omawiane są w powiązaniu z zagadnieniami dotyczącymi wła- 
snej organizacji partyjnej, własnej gromady. 

Niektóre organizacje gromadzkie przeprowadzają otwarte zebrania par- 
tyjne, a czasem i zebrania wspólne z ZSL. W niektórych gromadach na 
otwarte zebrania zapraszana jest systematycznie biedota wiejska, co nie- 
wątpliwie jest dobrą formą pracy z tymi, którzy stanowią przecież oporę 
partii na wsi 

Niestety, nie wszystkie organizacje gromadzkie urządzają otwarte ze- 
brania partyjne. A przecież zebrania te na pewno pomogłyby organizacjom 
partyjnym na wsi zbliżyć do siebie przodujących chłopów bezpartyjnych 
i systematycznie ich przygotowywać do wstąpienia w szeregi partii. 

Ważnym zadaniem organizacji partyjnych jest niesienie szerokiej i tro- 
skliwej pomocy organizacjom masowym na wsi oraz umiejętne kierow- 
nictwo nimi. W organizacjach tych, a zwłaszcza w kołach Związku Sa- 
mopomocy Chłopskiej oraz w kołach gospodyń wiejskich znajduje się 
często ogromna część chłopów pracujących i gospodyń, którym szczegól- 
nie leży na sercu podniesienie poziomu rolnictwa oraz rozwój życia kul- 
turalnego na wsi. 

Ale pomoc ta i opieka są dotąd całkowicie niedostateczne. Częstokroć 
koła ZSCh nie znajdują swego miejsca w gromadzie, a ich aktyw wyko- 
rzystywany jest do wszystkiego, z wyjątkiem pracy we własnej organi- 
zacji. Niektórzy aktywiści terenowi próbują tłumaczyć to... słabością 
ZSCh. Niedorzeczność tego „tłumaczenia* jest oczywiście widoczna, bo 
przecież przede wszystkim od organizacji partyjnych i ich członków za- 
leży aktywność lub bierność kół ZSCh. 

Przyczyny obecnego stanu wielu dołowych organizacji ZSCh są głębsze 
i ściśle związane z jednostronnością, cechującą w ostatnim okresie pracę 
ogromnej części naszych organizacji partyjnych na wsi. Jednostronność 
ta wyrażała się w poświęceniu głównej uwagi tworzeniu Spółdzielni pro- 
dukcyjnych przy jednoczesnym zapominaniu i zaniedbywaniu pomocy 
dla indywidualnej gospodarki pracujących chłopów, na co przede wszyst- 
kim nastawiony jest Związek Samopomocy Chłopskiej. Wydaje się, że 
właśnie ta jednostronność jest głównym źródłem zaniedbań i wypaczeń 
w pracy organizacji partyjnych, jeśli chodzi o stosunek do ZSCh i kół go- 
spodyń wiejskich. | | 

A przecież w tych organizacjach masowych można uaktywnić szerokie 
rzesze ludzi, którzy okazują specjalne zainteresowanie i zamiłowanie do 
wiedzy rolniczej, mają doświadczenie w zakładaniu i prowadzeniu kółek 
miczurinowskich i poletek doświadczalnych, w uprawie roślin technicz- 
nych dla kontraktacji. Cenne jest również zainteresowanie wielu ogniw 
ZSCh i kół gospodyń wiejskich hodowlą, melioracją gruntów itp. 

Kierowanie masowymi organizacjami przedstawia dla wielu organizacji 
partyjnych i organów kierowniczych szczególną trudność. Polega ona na 
braku należytego zrozumienia i wyczucia roli, jaką w warunkach władzy 
ludowej mają do spełnienia szerokie, masowe, niepartyjne organizacje, 
na częstym identyfikowaniu zadań partii i zadań organizacji masowych, 
a co najważniejsze — na identyfikowaniu metod pracy partyjnej i pracy 
organizacji masowych. Stąd pochodzą m. in. takie zjawiska, jak z jednej 
strony zupełne ignorowanie organizacji masowych, a z drugiej strony na. 
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stawianie ich na modłę pracy partyjnej lub też zastępowanie instancji 
tych organizacji, dyrygowanie nimi. 

Głębokie uświadomienie członkom organizacji partyjnych roli organi- 
zacji masowych w naszym ustroju, a zwłaszcza roli Związku Samopomocy 
Chiopskiej, informowanie członków partii o zadaniach, jakie kierownic- 
two ZSCh stawia przed swymi kołami, a zwłaszcza o zadaniach wypływa. 
jących z wytycznych 1X Plenum, okaże dużą pomoc w ulepszaniu pracy 
Związku Samopomocy Chłopskiej. 

Jednym z podstawowych warunków, od których realizacji zależy urze- 
czywistnienie zadań stojących przed wsią, jest konsekwentna i umiejętna 
walka z kuiaczim wyzyskiem pracujących chłopów, zwłaszcza biedoty, 
a zarazem codzienna walka z próbami politycznego oddziaływania ele- 
mentów kułackich na życie gromady. 

W walce z machinacjami wyzyskiwaczy wiejskich i spekulantów, z pró- 
bami uchylania się przez nich od wykonywania obowiązków wobec pań- 
stwa, z próbami sabotażu ustawy o pomocy sąsiedzkiej, niektóre organi- 
zacje partyjne w gromadach zdobyły pewne doświadczenie. 

W gromadzie Narol powiatu lubaczowskiego (woj. rzeszowskie) miej- 
scowi kułacy zgodnie z dekretem o pomocy sąsiedzkiej otrzymali zadanie 
zaorania ziemi w bezkonnych gospodarstwach kilku wdów, które straciły 
mężów w czasie ostatniej wojny. Kułacy długo ociągali się z wyjściem 
w pole, opóźnili orkę, a gdy już rozpoczeli pracę, orali niedbale ij płytko. 
Chłopi w rozmowach między sobą mówili o tych kułakach, że gdyby do- 
stali wódkę i koguty, a nie tylko normalną i sprawiedliwą opłatę, jaką 
dekret przewiduje, to by na pewno nie tak orali. Sprawą tą zajęła się 
gromadzka organizacja partyjna. Spowodowała ona, że postępowanie ku- 
łaków znalazło się na porządku dziennym zebrania gromadzkiego. Na tym 
zebraniu członkowie partii pierwsi zabrali głos, mówiąc o niesumiennym 
i nieludzkim postępowaniu kułaków, o sabotowaniu przez nich dekretu, 
którego celem jest udzielanie pomocy bezkonnym  gospodarstwom. 
Obecni na zebraniu chłopi stanęli po stronie pokrzywdzonych wdów i tych, 
którzy je wzięli w obronę. Dzięki zebraniu kułacy poczuli, że opinia gro- 
mady jest przeciwko nim, i zaprzestali swoich niecnych praktyk. W tej 
walce o słuszną sprawę wzrósł autorytet gromadzkiej organizacji partyjnej. , 

Wymownym świadectwem tego, że obrona interesów małorolnych chło- 
pów prowadzi do rozbudowy gromadzkich organizacji partyjnych, jest 
gromada Łaszewo w powiecie Świecie, w której dzięki słusznej realizacji 
dekretu o pomocy sąsiedzkiej niedawno powstała grupa kandydacka. 

Ogromna jednak część organizacji gromadzkich nie wdraża swoich 
członków i bezpartyjnych chłopów pracujących do czujności wobec poczy- 
nań wroga klasowego. Świadomość toczącej się walki klasowej na wsi, 
świadomość faktu, że kułacy są wyzyskiwaczami, nie dotarła jeszcze do 
wielu organizacji gromadzkich i ich członków. Można np. czasem usły- 
szeć od członków organizacji gromadzkich mniej więcej taką wypowiedź: 
zgadzam się z partią, że należy walczyć z kułakiem, ale kułak, u którego 
pracuję, to porządny człowiek i ja nic nie mam do niego. Również stosunek 
niektórych członków partii do akcji skupu oraz pewne opory przy wyklu- 
czaniu z partii tych, którzy uporczywie odmawiali spełnienia obowiązków 
wobec państwa, świadczą o tym, że niektórzy członkowie partii na wsi 
nie są jeszcze zupełnie wolni od wpływów kułackich. 
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Na ten stan rzeczy składają się różne przyczyny. Jedną z nich jest to, 
że organizacje gromadzkie nie umieją jeszcze analizować układu sił k!a- 
sowych na wsi, a instancje partyjne nie pomagają im w wykształceniu tej 
umiejętności. Brak jest w wielu organizacjach gromadzkich i komitetach 
gminnych, które kierują bezpośrednio tymi organizacjami, rozeznania te- 
renu, jego ekonomiki i sił społecznych. Zdarza się np., że towarzysz ucho- 
dzący za dobrego sekretarza KG, nie wie, ile jest gospodarstw w gminie, 
już nie mówiąc o tym, ile jest gospodarstw bezkonnych. Brak rozeznania 
powoduje, że niektóre organizacje gromadzkie posługują się mechanicz- 
nym, od lat ustalonym i niezmiennym podziałem klasowym wsi. Zgodnie 
z tym podziałem chłop, który ma np. dwie pary koni, ogumione wozy, 
furmani i zatrudnia stale jednego robotnika, zaliczony jet: do grupy... 
małorolnych, ponieważ ma 2—3 ha ziemi, które stanowią zaledwie jego 
poboczne źródło dochodu. 


Niedostateczna wciąż, słaba i dorywcza jest praca organizacji partyj- 
nych wśród biedoty wiejskiej. Wskaźanie partii o konieczności oparcia 
się w każdej sytuacji w pierwszym rzędzie na biedocie wiejskiej często 
nie jest realizowane w praktyce, W tegorocznej akcji skupu np. często- 
kroć pozostawiano na koniec sprawę wykonania dostaw przez chłopów 
małorolnych, nie rozumiejąc, że gdyby oni wywiązali się z nich 
na początku — co jest stosunkowo łatwe do osiągnięcia — to organizacje 
partyjne miałyby w chłopach tych przez cały dalszy okres walki o chleb 
niezbędne i pewne oparcie. 

Wydaje się, że jedną z przyczyn tego stanu rzeczy jest stawianie jakby 
na jednej płaszczyźnie chłopa małorolnego i średniorolnego oraz brak 
zrozumienia różnicy między pojęciem „oparcie' a „sojusz'. W dodatku 
nie wyjaśniamy, nie tłumaczymy aktywistom wiejskim i wszystkim człon- 
kom partii w organizacjach partyjnych, że sojusz z chłopem średniorol- 
nym możliwy jest dlatego, że jednocześnie opieramy się mocno na bie- 
docie wiejskiej,  . 

Następną przyczyną niedostatecznej pracy partii wśród biedoty jest 
często — zwłaszcza w Wielkopolsce i na Pomorzu — czysto średniacki 
skład części organizacji gromadzkich, co niewątpliwie w pewnej mierze 
utrudnia im bliskie podejście do masy małorolnych chłopów. 

Najpoważniejszą jednak przyczyną dotychczasowych braków w pracy 
partii wśród mas małorolnych chłopów jest iej niedocenianie i zaniedba- 
nie, które trwa od dłuższego czasu. Instancje partyjne wprawdzie częś- 
ciej ostatnio mówią i przypominają na odprawach o konieczności wzmo- 
żenia pracy wśród małorolnych chłopów. Podobnie jednak jak wówczas, 
gdy jest mowa o pracy politycznej, również w tym wypadku instancje par- 
tyjne nie tłumaczą, na czym ma polegać praca wśród małorolnych, nie 
konkretyzują, nie mówią o formach tej pracy, która przecież ma szczegól- 
nie duże znaczenie. 

Wydatną, realną pomoc okazałyby organizacje partyjne chłopom mało- 
rolnym i średniorolnym, gdyby zwalczały biurokratyzm, bezduszność 
i naruszanie praworządności w GRN i w innych urzędach, z którymi chło- 
pi się stykają, gdyby walczyły z nadużyciami i kumoterstwem w GS 
i ich filiach gromadzkich, gdyby stale dbały o sprawiedliwe wymiary 
dostaw państwowych, gdyby broniły chłopów pracujących przed wyzy- 
skiem kułackim. Wtedy organizacje gromadzkie rozwijałyby się, rosły 


83 


i wzmacniały. Poważne jednak i dotkliwe niedociągnięcia i zaniedbania 
w ich pracy powodują znaczne trudności o charakterze organizacyjnym, 
trudności w ich rozbudowie i rozszerzaniu zasięgu ich działalności. 
* | 8 
L. 

Przeważająca część istniejących obecnie organizacji gromadzkich pow= 
stała w pierwszych latach istnienia wiadzy ludowej, która oddała chło= 
pom ziemię obszarniczą i ziemie na terenach odzyskanych oraz pomogła 
im w zagospodarowaniu się. Wiele spośród tych organizacji było od chwili 
swego powstania liczebnie małych i słabych. W poważnej części gromad 
nie zdołano dotąd założyć organizacji partyjnych. 


W następnych latach — faktycznie po dzień dzisiejszy — zarówno 
w rozbudowie już istniejących organizacji jak i w tworzeniu nowych 
poważnych zmian na ogół nie było. Jeszcze dziś mamy w poszczególnych 
województwach setki, a nawet tysiące gromad, w których nie ma organi- 
zacji partyjnych. W woj. poznańskim nie ma ich w 717 gromadach, w byd- 
goskim — w 400, w opolskim — w 189 itd. Znacznie gorzej przedstawia się 
sytuacja w niektórych województwach wschodnich i centralnych. Tak np. 
na Lubelszczyźnie jest przeszło 500%/0 gromad bez organizacji partyjnych, 
a w województwie warszawskim jest ich ponad 8 700, co stanowi około 
580%/0 wszystkich gromad województwa. 


Niepokojąca jest również analiza niektórych danych o rozwoju ilościo= 
wym organizacji gromadzkich w okresie ostatnich 2—3 lat, kiedy pod 
kierownictwem partii nie tylko miasto, ale i wieś zrobiła poważny krok 
naprzód w swoim rozwoju polityczno-gospodarczym. A mimo to daje się 
zauważyć prawie na terenie całego kraju procentowy, a miejscami i ab- 
solutny spadek liczby chłopów-członków partii. Tak np. w woj. rze- 
szowskim w ciągu ubiegłych dwóch lat, przy niezmiennym prawie stanie 
ogólnej liczby członków i kandydatów partii, odsetek chłopów spadł 
z 25,89%/0 do 23,20%/0. W poszczególnych powiatach tego województwa spa- 
dek ten jest większy i wynosi np. w Lesku i Kolbuszowej 7 — 8%. 

W woj. bydgoskim w 1952 r. odsetek chłopów przyjętych do partij wy- 
nosił 21,70%/0, a w 1953 r. — 19,6%/0. 

W woj. poznańskim od kwietnia 1951 r. do października 1953 r. odsetek 
chłopów przyjętych do partii spadł z 20,8%/0 do 12,3%. 

Na niektórych terenach obserwujemy wypadki wzrostu „białych plam'* 
oraz przekształcenie podstawowych organizacji gromadzkich w grupy 
kandydackie, co spowodowane jest brakiem pracy politycznej tych orga- 
nizacji. Ilustracją tego niepożądanego zjawiska jest np. powiat alek- 
sandrowski, w którym 24 gromadzkich POP przekształciło się w grupy 
kandydackie, oraz powiat bydgoski, w którym w styczniu br. było 25 
„białych plam', a obecnie jest ich 39. To samo dzieje się w wojewódz- 
twie poznańskim, gdzie w ciągu 9 miesięcy br. zorganizowano w groma- 
dach 45 nowych grup kandydackich, ale w tym samym czasie ze wspom- 
nianych już powodów 42 grupy kandydackie i organizacje podstawowe 
rozpadły się, w wyniku czego prawie nie ma postępu w rozbudowie orga- 
nizacji partyjnych na wsi w tym województwie. Jedną z podstawo- 
wych przyczyn tego zjawiska jest okoliczność, że organizacje partyjne li- 


czące np. 3 członków rozpadają się z chwilą ubycia jednego z nich. Aby 
uniknąć tego stanu rzeczy, należy dbać o stałą rozbudowę małych organi- 
zacji partyjnych, by w wypadku ukycia niektórych członków (przejścia 
do przemysłu lub innego przeniesienia) organizacji nie groziło rozpadnię- 
cie się. 

Wzrost wielu organizacji gromadzkich jest niezwykle słaby. W powie- 
cie żywieckim np. (woj. krakowskie) w ciągu 8 miesięcy br. przyjęw do 
partii zaledwie 8 chłopów, a w chrzanowskim — 4. 

Jednocześnie na niektórych terenach daje się zauważyć pogorszenie sta- 
nu organizacji gromadzkich pod względem składu socjalnego. W woj. rze- 
szowskim np. ilość chłopów-członków partii, posiadających do 3 ha ziemi, 
zmniejszyła się od marca 1952 r. do listopada 1953 o przeszło 1500 osób. 

W woj. opolskim (gdzie jest ponad 48 tys. chłopów posiadających nie 
więcej niż 2 ha) w 1952 r. było w partii 740 chłopów posiadających do 
38 ha, a obecnie jest ich 637. 

Powyższe liczby mają bardzo wyraźną wymowę i nie są, rzecz jasna, 
przypadkowe. Równocześnie zaś informacje z wielu powiatów i gromad 
mówią o małorolnych i przodujących chłopach średniorolnych, którzy 
chętnie wstąpiliby do partii, gdyby z nimi odpowiednio pracowano. 


Sprawa wzrostu partii to nieodłączna część składowa całokształtu 
działalności organizacji i instancji partyjnych. W niektórych wojewódz- 
twach i powiatach ten niezdrowy objaw w stanie organizacyjnym niektó- 
rych organizacji gromadzkich ocenia się jako złe regulowanie lub jako 
brak regulowania. Jest to, rzecz jasna, uproszczona ocena, gdyż w istocie 
swej jest to problem o wielkiej wadze politycznej. Liczby, które przyto- 
czyliśmy, świadczą o zasklepianiu się, a nawet o oderwaniu niektórych 
organizacji gromadzkich i instancji partyjnych od mas chłopskich, o igno- 
rowaniu ich spraw i bolączek, o niemrawości życia politycznego i kul- 
turalnego gromady, co stwarza podatny grunt dla działalności wroga, wy= 
zyskiwacza, spekulanta. 


Niesłuszne byłoby twierdzenie, że w okresie ostatnich dwóch lat nie 
podejmowano starań i nie dokładano wysiłków w celu rozbudowy orga- 
nizacjj gromadzkich. Takie wysiłki były i są, a jeśli rezultaty pracy są 
na ogół jeszcze nieznaczne i nie zadowalające, to tłumaczyć to należy w po- 
ważnym stopniu niedociągnięciami w tej pracy, które czasem są bardzo 
istotne. | 

Praca ta prowadzona jest na ogół niesystematycznie, dorywczo, w spasób 
kampanijny, przez co urywa się ona często wtedy, gdy cel nie został 
jeszcze osiągnięty. Poza tym wysiłki w kierunku rozbudowy partii nie 
są powiązane częstokroć z bieżącą pracą organizacji partyjnych lub z ogól. 
nokrajowymi akcjami, prowadzone są w oderwaniu od: konkretnych 
spraw, jakimi w danej chwili żyje gromada. Zastanówmy się, kiedy chłop 
może się przekonać o tym, czym jest nasza partia, jeśli nie wtedy, gdy 
widzi członków partii przy organizowaniu siewu, gdy czynią oni starania 
o ziarno selekcyjne, żniwiarki lub młocarnie dla gromady, w pierwszym 
rzędzie zaś dla małorolnych chłopów. Kiedy, jak nie w toku akcji skupu, 
może chłop pracujący przekonać się, że członkowie partii pierwsi wywią- 
zują się z obowiązków wobec państwa, że są sprawiedliwi, gdy zasiadają 
w trójkach gromadzkich lub zespołach orzekających. Czyż skup w tym ro- 


40 


ku nie był wielką kilkumiesięczną akcją, w toku której sprawy gospodar- 
cze nalezało łączyć z zagadnieniami politycznymi, a między innymi z przyj 
mowaniem przodujących chłopów do partii i wykluczaniem z niej nie- 
godnych miana członka partii. Można było to uczynić, gdyż skup prowa- 
dzony był w atmosferze walki, w której ścierały się różne siły klasowe, 
aojrzewaii i hariowali się nowi ludzie. A tymczasem w końcowej fazie 
skupu praca polityczna słabła, brak było powiązania akcji skupu ze 
sprawą rozbudowy partii na wsi. 

Wydaje się również, że pewna niecierpliwość w realizacji ważnego 
zadania rozszerzenia gromadzkich organizacji partyjnych powoduje dość 
często stosowanie metod niewłaściwych, biurokratycznych. W wielu 
komitetach powiatowych można znaleźć tak zwane „powiatowe plany 
wzrostu', określające dokładnie na 5—6 miesięcy z góry ilość kandy- 
datów, których dany komitet gminny powinien przyjąć w danym mie- 
siącu. Te „plany”, traktujące żywych ludzi jako bezwolne obiekty, rie 
zawierają w dodatku ani słowa o tym, gdzie i jaką pracę praktyczną su- 
torzy planu zamierzają przeprowadzić, jakie pogadanki zostaną przepro- 
wadzone i na jakie tematy, czy z wytypowanymi ludźmi do partii prze- 
studiuje się statut partii itp. Czyż można się potem dziwić, że „plany* 
te pozostają przeważnie na papierze? 

Odpisy tych planów, o których tu mówimy, znajdują się w niektórych 
komitetach wojewódzkich, które z tego rodzaju metodami pracy niestety 
często się godzą lub w ogóle planów tych nie przegladają. 

Mimo że tempo rozbudowy partii na wsi jest nadal zbyt powolne, pow- 
stało jednak w ciągu ostatnich miesięcy w każdym województwie k:lka- 
dziesiąt nowych grup kandydackich. Szeroka wymiana doświadczenia 
w celu poznania metod organizowania tych grup może organizacjom i in- 
stancjom partyjnym pomóc w ich dalszej pracy na tym odcinku. Niestety, 
wymiana takiego doświadczenia dotychczas prawie nie istniała. 

Nowe grupy kandydackie organizowane są przy pomocy różnych form 
politycznego oddziaływania. Niektóre jednak formy tej pracy stały się 
powszechne, jak np. indywidualne rozmowy przeprowadzane przez aktyw 
i członków organizacji partyjnych z przodujacymi ludźmi wsi, zachęcanie 
do udziału w szkoleniu partyjnym, a w niektórych miejscowościach coraz 
częściej praktykowane zapraszanie małorolnych i przodujących średnio- 
rolnych chłopów na otwarte zebrania partyjne. 

Niektóre grupy partyjne (takich jest jeszcze mało) zostały zorganizo- 
wane przez członków partii ze spółdzielni produkcyjnych w sąsiadującvch 
z nimi gromadach chłopów indywidualnych. Są też pojedyncze wypadki, 
że organizacje partyjne zarówńo z gromad jak i z PGR założyły grupy 
kandydackie w sąsiednich gromadach. Niestety, te formy pracy są na 
ogół mało praktykowane. Mało też dotychczas wykorzystuie się osólne 
zebrania gromadzkie dla głębszego zapoznania chłopów z polityką partii, 
jej strukturą czy też historią. Dużo na pewno dałyby specjalne zebrania 
przodujących chłopów gromady lub gminy, na których od czasu do czasu 
wygłaszano by treściwe referaty o partii. o poszczególnych dziedzinach 
jej działalności, o jej statucie itp. Taka różnorodna praca pomogłaby jed- 
nocześnie w ożywieniu i uaktywnieniu starych organizacji gromadzkich. 

Dobrze zorganizowana wymiana doświadczeń i wymiana zdań. porów- 
nywanie jednych metod z drugimi, wspólne poszukiwanie najbardziej 
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skutecznych, wymiana prowadzona w atmosferze swobodnej i w niezbyt 
dużym gronie — to niezwykle cenna rzecz, to jeden z najlepszych sposo- 
bów okazywania pomocy organizacjom i instancjom dołowym. Ale komi- 
tety powiatowe i wojewódzkie nie doceniają tego, usprawiedliwiajac się 
dość często brakiem czasu, A przecież wymiana doświadczenia to istotna, 
niezwykle ważna forma pracy kierownictwa. Nie upowszechniać dobrego 
i nie ujawniać złego doświadczenia oznacza prawie to samo, co nie kie- 
rować i nie uczyć dobrej pracy. 

Obecnie, dzięki uwielokrotnionej pomocy władzy ludowej dla mas chłop- 
skich, gdy sojusz robotniczo-chłopski jeszcze bardziej się wzmocni, po- 
wstaną lepsze, bardziej sprzyjające warunki i możliwości do pracy pattii 
na wsi i jej rozbudowy. Możliwości tych nie wolno przeoczyć. 

Wzrost partii na wsi, przede wszystkim zaś w Środowisku biedoty 
wiejskiej, wstąpienie do naszych szeregów rzeczywiście przodujących 
chłopów przy jednoczesnym oczyszczaniu partii od "elementów obcych 
i przypadkowych, wzmocnienie pracy wychowawczej wewnątrz organ:za- 
cji gromadzkich — to wszystko wzmocni naszą partię jako całość, wzmocni 
sojusz robotniczo-chłopski i kierowniczą rolę klasy robotniczej. 


Na IX Plenum KC towarzysz Bierut powiedział: 

„..Troska o umocnienie, wzrost i szybki rozwój naszych wiejskich orga- 
nizacji partyjnych winna stać w centrum uwagi wszystkich naszych :n- 
stancji partyjnych od komitetu gminnego do Komitetu Centralnego", 

Niezbędnym warunkiem realizacji tego zadania jest radykalna zmiana 
metod kierownictwa organizacjami gromadzkimi na wsi ze strony instan_ 
cji partyjnych. 

Zarówno specyfika gromadzkich organizacji partyjnych, o której już 
wspomnieliśmy, jak i środowisko, w którym one działają, oraz rosnące 
i coraz bardziej odpowiedzialne zadania, jakie mają do wykonania — 
wymagają stałej i troskliwej opiexi, umiejętnego kierowania nimi ze 
strony instancji partyjnych. 

Z zadań tych instancje partyjne na ogół nie wywiązują się i to jest 
zasadniczą przyczyną nie zadowalającej pracy setek organizacji gromadz- 
kich. 

W ostatnich dwóch latach w związku z wielkimi kampaniami ogólno- 
krajowymi wielu aktywistów gminnvch, powiatowych i wojewódzkich 
wyjeżdźało do gromad i gromadzkich organizacji partyjnych, co w pew- 
nej mierze zkliżyło instancje partyjne do terenu i umożliwiło lepsze po- 
znanie svtuacii na wsi oraz pracy wiclu orsanizacji partyinych. Ale były to 
tylko dorywcze wvjazdv, które miały chzraster kampaniinv i przez to 
nie mogłv dokonać przełomu w zbliżeniu instancji partyjnych do gromad, 
ani tvm hardziej zmienić ich stylu i metody pracy. 

Aby dobrze kierować organizacją promadzka, trzeba przede wszystkim 
pozrać szmą organizację oraz gromade, w której pracuje, trzeba poznać 
ludzi nariyjnych i bezpartyjnych, ich życie codzienne, ich kłopoty i tro- 
ski, trzeba poznać społeczne życie gromady. W tym celu trzeba możliwie 
jak najcześciej bywać w gromadzie. Tu można poznać wszystkich człon- 
ków organizacji gromadzkiej, usłyszeć co sądzą o różnych zagadnieniach, 
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zobaczyć jak pracują 1 jak się rozwijają. Tu można na miejscu zobaczyć, 
czy organizacja zna ludzi, którzy ją otaczają, czy zna ich nastroje, czy jest 
z nimi związana. 

Częstsze docieranie do gromad i organizacji gromadzkich byłoby na 
pewno ułatwione, gdyby tereny obsłuziwane przez KP były mniejsze. 
Niemniej i przy obecnym stanie struktury terytorialnej tak często Spo- 
tykane zaniedbanie gromadzkich organizacji nie jest w żadnym razie 
usprawiedliwione. Bo czyż można np. usprawiedliwić odległością fakt, że 
w ciągu całego roku nikt z KP Radomsko (woj. łódzkie) nie był obecny 
na żadnym zebraniu POP w gromadzie Wiewiórów? Podobne wypadki 
zdarzają się również w woj. warszawskim, wrocławskim, poznańskim, 
gdańskim i innych, gdzie w ciągu roku nikt z KP nie bywa w gromadzkiej 
organizacji partyjnej. W niektórych komitetach powiatowych próbują na- 
wet „uzasadnić omijanie niektórych gromad. W powiecie brzeskim: np. 
dzielono gromady na trudne i lżejsze, gdzie indziej omijano niektóre orga- 
nizacje gromadzkie, bo, jak twierdzono, są one małe i dlatego nie warta 
do nich jechać. Ale zdaje się, że najlepiej uzasadniają to same organizacje 
gromadzkie, w których utarło się powiedzenie, że KP zna gromady przy to- 
rach kolejowych i dobrych szosach. 


Szczególnie szkodliwe jest zaniedbanie gromad, w których nie ma or 
ganizacji partyjnych, bo przecież o tych gromadach często najmniej wie- 
dzą w gminie i powiecie. 

Niski poziom pracy wielu organizacii gromadzkich, ich zaniedbanie 
w wielu wypadkach jest wynikiem niedoceniania ich znaczenia przez in- 
stancje partyjne oraz niewiary w siły aktywu gromadzkiego. Lzyż nie 
jest charakterystyczne np., że w niektórych KP i KW podczas tegorocz- 
nej akcji skupu omawiano niekiedy sprawę wywiązywania się członka 
partii ze swych obowiązków, ate pomijano przy tym sprawę roli i udziału 
całej organizacji gromadzkiej w tej akcji? ) 

Ignorowanie organizacji gromadzkich przez niektóre instancje partyj- 
ne przyjmuje czasem wręcz niezrozumiaie formy. Weźmy dla przykłoau 
KP w Rzeszowie. Komitet ten w tym roku omawiał sprawę siewu, omłotu, 
skupu i inne zagadnienia wsi. Pisano oceny, sprawozdania, wnioski. Ale 
w żadnym z tych dokumentów, jak np. w „Informacji KP Rzeszów o prze- 
biegu akcji omłotowej i skupu zboża na terenie powiatu w 1953 r.', r.e 
ma analizy pracy POP w gromadach, a we wnioskach, które są przecież 
przeznaczone dla terenu, nie ma nawet słowa o partii j o orsanizaciach 
partyjnych. A nie jest to, rzecz jasna, omyłką czy przeoczeniem, bo igno- 
rowanie organizacji partyjnych występuje w wielu dokumentach. Odpisy 
tych uchwał i wniosków znajdują się w KW, ale tu nie zauważono błęe 
dów KP i nie zwrócono mu na to uwagi. 

Sprawa ta ma poważne znaczenie i dotyczy bardzo wielu instrncii pos 
wiatowych i wojewódzkich. Aczkolwiek instancje partyjne skrzętnie 
zbierają wszelkie dokumenty z terenu, to jednak nie umieją 
z nich korzystać. W materiałach KG i KP jak w soczewce cdbija się n'e- 
raz styl pracy instancji partyjnej, jej osiągnięcia, a zarazem błędy i nie- 
dopatrzenia. Można z rich się dowiedzieć i o ludziach. i o aktywie miej- 
scowym, można poznać wiele spraw terenowych, a jednocześnie wejrzeć, 
jak sprawy te wyglądają w ujęciu danej instancji lub organizacji partvj- 
nej. Dokumenty te — to często sygnały wypaczeń, na które należy prędko 
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reagować, to poważna odskocznia dla pracy nad ulepszeniem systemu 
kierownictwa partyjnego. 

W kierownictwie organizacjami gromadzkimi ze strony KG i KP jed- 
rym z najbardziej aotkliwych braków jest niekonkretność. Wiadomo, 
że gromada gromadzie nierówna, a więc i zadania organizacji gromadzkich 
i ich realizacja nie mogą być jednakowe. KG i KP, które potrafią często 
konkretyzować zadania dla spółdzielni produkcyjnej lub POM, nie kon- 
kretyzują ich jednak dla gromad. 

Na odprawach w komitetach gminnych i powiatowych referuje się za- 
dania dla organizacji gromadzkich w sposób ogólny, nie próbuje się przy_ 
stosowywać ich do warunków w danycli gromadach. Pochodzi to czesto 
z nieznajomości sytuacji w poszczególnych gromadach, albo też stąd, 
żeiw KW na to nie zwracają uwagi. 

A dlaczego KP, a czasem i KG nie zna bliżej sytuacji w poszczególnych 
gromadach, nie zna aktywistów tych gromad, nie zna specyficznych dla 
każdej gromaay spraw? Dzieje się tak dlatego, że pobyt pracowników 
KP lub członków KG w gromadach jest częstokroć krótkotrwały: przyjeż- 
dżają oni po to, aby załatwić jedną sprawę, a będąc w gromadzie rozma- 
wiają tylko z sekretarzem FOP lub sołtysem. 

A ileż poznaliby nowych zagadnień ciekawych i skomplikowanych, 
gdyby podczas swego pobytu w gromadzie zajrzeli do filii GS lub do 
świetlicy gromadzkiej, gdyby w okresie prac polnych poszli w pole i :roz- 
mawiali z rolnikami, młodzieżą, kobietami? Wtedy poznaliby wieś z bliska 
i inaczej wykonywaliby swoje zadania. Wyraźniej i konkretniej zary- 
sowałyby się im zadania organizacji gromadzkich i w niejednym mogliby 
doradzić i pomóc. Wtedy inaczej opowiada!liby w KP lub KG o sprawach, 
które nurtują pracującego chłopa, oraz bardziej energicznie i konsekwent- 
nie pomagaliby w załatwianiu bolączek, które sami widzieli lub o których 
im chłopi opowiadali. Staliby się wtedy wartościowymi, żywymi łącznika- 
mi instancji z gromadą, svgnaiizowaliby o wszystkim, co kiełkuje, aby 
dopomóc w rozwoju nowego. 


A jak zniechęca nieraz pracownika aparatu partyjnego lub innego akty. 
wistę, gdy po powrocie z gromady, gdzie tyle widział, słyszał i przeżywał, 
nikt w instancji, która go posłała, nie wypytuje go dokładnie i szczegóło- 
wo. Dokładne informacje tych towarzyszy o zebraniach partyjnych i gro- 
madzkich. o rozmowach. o stosunkach, o ludziach umożliwiłyby instan- 
cji partyjnej tworzyć sobie coraz lepszy obraz gromady, a to z kolei po- 
mogłoby w konkretyzacji zadań kierownictwa. Uniknęłoby się wtedy 
niejeanego bięau przy realizacji aostaw obowiązkowych, przy klasyfikacji 
gruntów, przy planach siewu itd., które tak często irytują chłopa, na 
które klnie i mówi: gdyby o tyrana w Warszawie wiedziano, gdyby o tym 
towarzysz Bierut wiedział. 


Odprawy sekretarzy gromadzkich POF (nie są one zresztą systematvcz- 
ne) nie wystarczą do tego, abv kierować, a zwłaszcza, aby konkretnie kie- 
rować organizacjami gromadzkimi. Ogromną pomoc okazałyby organi- 
zaciom partyjnym dłuższe, wyczerpujące rozmowy z  sekretarzami 
i z członkami eszekutywy POP o konkretnych sprawach dotyczących 
tylko ich gromad, ich organizacji gromadzkich. W ten sposób można wiele 
doradzić, naprowadzić na dobre metody pracy, poznać aktyw, a jedno- 
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cześnie poznać zagadnienia wsi. Poznanie problemów wsi i rolnictwa staje 
się w tej chwili tak wazne i pilne, że bez tego nie do pomyślenia jest 
konkretne, efektywne kierownictwo organizacjami partyjnymi na wsi. 

1X Plenum wskazało na konieczność szerokiego przyciągnięcia miejskich 
organizacji partyjnych, ośrodków robotniczych do pomocy wsi i organi- 
zacjom gromadzkim. 

O braku tej pomocy io tym, jak wiele jest tu do odrobienia, niech 
mówią niektóre fakty. 

W powiecie pruszkowskim (woj. warszawskie) przeszło 800%/0 gromad 
nie ma organizacji partyjnych, a w powiecie Piaseczno tegoż wojewódz- 
twa sytuacja jest jeszcze gorsza. A przecież na terenie powiatu prusz- 
kowskiego znajduje się „Ursus'*, fabryka ,„Kabel'* w Ożarowie, fabryka 
w Milanówku i wiele innych. W tych zakładach pracują tysiące ludzi bez- 
pośrednio związanych ze wsią. Jakże dużo można byłoby zrobić, gdyby 
organizacje partyjne zakładów pracy takich, jak np. „Ursus', które mają 
aużo doświadczenia w pracy partyjnej, w sposób umiejętny przyszły z po- 
mocą organizacjom partyjnym w gromadach. 

W tym celu należałoby zlikwidować zarówno opory jak i niezrozumie- 
nie wagi pracy na wsi ze strony niektórych aktywistów partyjnych. Np. 
długo i uporczywie trzeba było przekonywać sekretarza Komitetu Miej- 
skiego w Płocku, żeby pojechał na wieś, żeby się zapoznał ze sprawami 
WSL. 

A oto drugi przykład z woj. warszawskiego. Na seminarium w KW, na 
którym przerabiano tezy IX Plenum, przy rozpoczęciu omawiania zagad. 
nień dotyczących rolnictwa niektórzy pracownicy miejskich organizacji 
prosili o zwolnienie ich, ponieważ, jak mówili, pracują przecież w mieście, 

Dokonać gruntownych zmian, przełomu w metodach partyjnego kie- 
rownictwa pracą organizacji partyjnych w gromadzie, zbliżyć kierownice- 
two do gromady, wytępić w nim elementy biurokratyzmu, oprzeć je na 
rozeznaniu terenu i głębokiej znajomości zagadnień wsi i rolnictwa, na- 
stawić na okazywanie realnej pomocy i na przewodnictwo masom chłop- 
skim w walce o wyższe plony, o wzrost świadomości politycznej — oto 
podstawowy i niezbędny warunek, od którego zależy realizacja zadań po- 
stawionych przez IX Plenum KC. 


= 


FELIKS BARANOWSKI 


Żywołne sprawy gospodarki komunalnej 


Kraj nasz wchodzi w nowy okres budownictwa socjalistycznego. 
W okresie tym na gruncie dotychczasowych osiągnięć na czoło wysuwa 
się zadanie szybszego podniesienia stopy życiowej szerokich mas pracu- 
jących. 

Podstawowym dokumentem formułującym zadania stojące obecnie 

naszym narodem są uchwały IX Plenum Komitetu Centralnego 
naszej partii, które wytknęły również zadania, jakie stoją przed naszą go- 
spodarką komunalną i mieszkaniową. 

Gospodarka ta stanowi organiczną część gospodarki ogólnonarodowej. 
Jej stan i rozwój decyduje w poważnym stopniu o poziomie życiowym 
szerokich mas pracujących, gdyż zaspokaja ona potrzeby mieszkaniowe 
ludności, zaopatruje ludność w wodę, odpowiada za stan kanalizacji i ko- 
munikacji miejskiej, za oczyszczenie i zazielenienie miast, łaziennictwo, 
pralnictwo itd. 

W warunkach kapitalizmu gospodarka komunalno-mieszkaniowa jest 
jednym ze środków wyzysku mas pracujących przez klasy posiadające 
i służy w pierwszym rzędzie zaspokojeniu potrzeb burżuazji. 

Masy ludowe w Polsce przedwrześniowej odczuwały w dotkliwy sposób 
cały ciężar wyzysku burżuazji, który przybierał najróżnorodniejsze formy. 

Również gospodarka komunalna. opanowana przez rodzimych i zagra- 
nicznych kapitalistów, stanowiła dla nich źródło wysokich zysków osią- 
ganych kosztem mas pracujących. Im mniejsze było budownictwo mie- 
szkaniowe i komunalne, tym bardziej zwiększał się wyzysk ludzi pracy, 
tym drożej kazała sobie płacić burżuazja za wynajem mieszkania lub usłu- 
gi komunalne. 

Cały prawie zasób mieszkań znajdował się w rękach prywatnych, po- 
ważna zaś część urządzeń komunalnych, nawet takich, jak elektrownie, 
wodociągi i gazownie, była własnością pojedynczych kapitalistów i spółek 
kapitalistycznych. 

Poziom gospodarki komunalnej i mieszkaniowej w okresie przedwo- 
jennym był u nas niski, a rozwój jej niezmiernie powolny. 

Miasta nasze, a zwłaszcza dzielnice robotnicze, były straszliwie zanie- 
dbane. Budowano bardzo mało, chaotycznie i głównie na potrzeby bur- 
żuazji. Budowę szeregu urządzeń wodociagowych i kanalizacyjnych 
w Polsce oddawano w ręce kapitalistvcznych firm zagranicznych. 


Towarzysz Bierut na I Konferencji Warszawskiej Organizacji Partyj- 
nej mówił: 
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„Cały nacisk przedwojennego budownictwa mieszkaniowego skierowa- 
ny byt na poprawienie sytuacji mieszkaniowej zamożnego mieszczaństwa 
i elity urzęuniczej oraz na stworzenie z budownictwa mieszkaniowego 
dochodowego przedsięwzięcia". Ludzie pracy gnieździli się w przeważa- 
jącej mierze w najrozmaitszego pochodzenia, starych na ogół budynkach 
na przedmieściach, z reguły beż wody i kanalizacji, bez skrawka zieleni 
w pobliżu, z dala od komunikacji. Najbiedniejsi — bezrobotni mieszkali 
w dużej mierze w przeróżnych altankach, klitkach z papy czy starych 
skrzyń, blachy, a nierzadko wprost w norach ziemnych, żeby było cieplej. 

Więcej niż połowa, bo 56,2%/0, budynków mieszkalnych przed wojną 
nie posiadało żadnego wyposażenia w instalacje techniczne. Wodociąg 
miało 15,9*/0 budynków, kanalizację 12,99%/0, tylko 7,50/, budynków podłą- 
czonych byłu do sieci .gazowej, a 37,9*70 — do sieci elektrycznej. 

Ilość mieszkań jedno i dwuizbowych wahała się w poszczególnych wo- 
jewództwach od 67,6"/0 do 71,4*/0. W zajmowanych przez klasę robotniczą 
mieszkaniach jednoizbowych mieszkało przeciętnie 3,8 osób. 

Cyfry te dają obraz katastrofalnego stanu naszych miast w okresie 
przedwojennym i ciężkich warunków bytowych ludzi pracy. 

Tę ciężką sytuację, jaką pozostawiły po sobie rządy kapitalistyczno- 
obszarnicze, pogorszyły jeszcze zniszczenia wojenne. 

Warszawa po wojnie leżała w ruinach. Zniszczenia wielu naszych miast: 
Wrocławia, udańska, Giogowa, Kołobrzega i innych były nie mniejsze. 
Trudny był nasz start i trzeba było włożyć wiele wysiłku, aby osiągnąć 
te wyniki, jakie mamy obecnie w gospodarce komunalnej i mieszkanio- 
wej. 

A przecież, jak i we wszystkich dziedzinach życia, również w tej dzie- 
dzinie dokonaliśmy wielkich przeobrażeń, osiągnęliśmy wielki postęp. 

Odbudowaliśmy i zbudowaliśmy nowych 1.2 miliona izb. Poważnie za- 
awansowano budowę calych nowych miast, jak Nowa Huta i Nowe Tychy, 
nowych osiedli i dzielnic mieszkaniowych. 

Wobec wielkich zniszczeń osiedli miejskich sprawa kapitalnych remon- 
tów budynków mieszkalnych musiała się znaleźć na dalszym planie. Pod- 
stawowe środki materiałowe i finansowe oraz siłę roboczą obrócono 
w pierwszym rzędzie na odbudowę budynków mieszkalnych i na nowe 
budownictwo, aby zwiększyć nasz zasób mieszkań. 


Pomimo to już w pierwszych latach powojennych w wielu budynkach 
przeprowadzono kapitalne remonty. Akcja remontowa prowadzona była 
różnymi torami: przez zakłady pracy, przez zarządy nieruchomości miej- 
skich, z kredytów uruchamianych na te cele przez Radę Państwa oraz 
z Funduszu Gospodar»i Mieszkaniowej. 

Już w tym okresie uratowano w ten sposób przed zniszczeniem tysiące 
mieszkań. | | 

Zasadnicze jednak uporządkowanie gospodarki mieszkaniowej nastąpiło 
dopiero w oparciu o ustawę o jednolitych organach terenowej władzy 
państwowej, po utworzeniu Ministerstwa Gospodarki Komunalnej. 

Dla akcji remontowej stworzono specjalny aparat wykonawczy w po- 
staci miejskich przedsiębiorstw remontowo-budowlanych. Nastapił powa- 
zny rozwój tych przedsiębiorstw. Jeżeli w r. 1948 były tylko dwa przed- 
siębiorstwa tego typu, to obecnie posiadamy ich 270. Przerób tych przed- 
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siębiorstw rośnie z roku na rok. I tak na przykład w r. 1950 wvnosił 
455 milionów zł, zaś w roku bieżącym wyniesie oxoło 1 600 milionów zł. 

Na remonty kapitalne w 1549 rosu wydatkowano 118 milionów, a w ro- 
ku 1953 — 550 milionów złotych. Ogółem od 1949 roku począwszy wyvre- 
montowano 2610 tys. izb, zaś w roku bieżącym wyremontowanych będzie 
ponad pół m'liona izb. 

W ostatnich latach podłączono również wiele budynków mieszkalnych 
do sieci wodociągowej, kanalizacyjnej, gazowej i elektrycznej. Od 1950 do 
1952 roku podiączono 135 tys. izb, co poprawiło warunki mieszkaniowe 
ludzi pracy, pozbawionych dotychczas podstawowych urządzeń komunal- 
nych. Największe nasilenie akcji podłączeń miało i ma miejsce w Łodzi, 
w Warszawie i w województwie stalinogrodzkim. 

W latach 1950—1951 przeprowadzono remonty kapitalne w niektórych 
osiedlach robotniczych, wybudowanych przez kapitalistów. Te domy-ko- 
szary przebudowano i wyposażono w urządzenia sanitarne i kulturalne. 

Przykładem przekształcenia takich domów na nowoczesne budynki są 
bloki mieszkalne kopalni „Generał Zawadzki”. Bloki te gruntownie prze- 
budowano, wyposażono we wszelkie wewnętrzne urządzenia techniczne, 
otoczono ogródkami i zieleńcami. Mieszkańcom oddano do e bożej świetli- 
cę, pralnie, budynek przedszkola, boisko itd. 


Obok nowego budownictwa, odbudowy i kapitalnych wóktów budyn- 
ków mieszkalnych państwo nasze kładzie duży nacisk na przeprowadzanie 
remontów bieżących. 

Remonty bieżące obok zabezpieczenia domów przed przedwczesną de- 
kapitalizacją mają na celu utrzymanie ich w dobrym i estetycznym sta- 
nie, co ma bezpośredni wpływ na warunki bytowe ludności. W roku bie= 
żącym wydatki na ten cel wyniosą ponad 100 milionów złotych, a w la- 
tach następnych przewidywany jest dalszy poważny wzrost nakładów. 

Zacofanie naszej gospodarki komunalnej w okresie przedwojennym 
i nasze dotychczasowe osiągnięcia charakteryzują liczby, mówiące o ilo- 
ści miast posiadających sieć wodociągową i kanalizacyjną. 

Przed wojną sieć wodociągową posiadało zaledwie 29,60%/, miast, obecnie 
zaś miast takich mamy 55,8%/0. Kanalizację miało 21 > miast, zaś obecnie 

mamy 50,10%/0 miast skanalizowanych. 


W stosunku do okresu przedwojennego około NT wzrosła ilość 
wody dostarczanej przez naszą sieć wodociągową. 

Podniesienie stanu zaopatrzenia naszych miast w wodę i rozbudowa 
sieci kanalizacyjnej wymagała poważnych nakładów inwestycyjnych. 
W ciąsu pierwszych czterech lat sześciolatki (łącznie z przewidywanym 
wykonaniem planu w roku 1953) wydatkowano na te cele 1 007 milionów 
ziotych. 

Wśród dużych ujęć wody, takich jak Strumień, Szałsza, Lublin-Dzie- 
siąta, Łańcut i inne, należy wymienić takie giganty, jak znajdujący się 
w budowie wodociąg Pilica - Łódź i Goczałkowice. 

Sama inwestycja gocza!lkowicka (zbiornik, zapora, ujęcie wody i ruro- 
ciąg) będzie kosztowała około 450 milionów złotych, to znaczy prawie po- 
łowę tego, co wydaliśmy na wszystkie inwestycje wodociągowe i kanaliza- 
cyjne łacznie przez cztery pierwsze lata sześciolatki. Gigant goczaikowicki 
rozwiąże jednak na szereg lat problem zaopatrzenia w wodę ludności 
i przemysłu na Śląsku. 
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Rzecz jasna, że jeśli rozwiążemy problem zaopatrzenia w wodę Śląska, 
Łodzi 1 innych większych osrodków, będziemy mogli znucznie pełniej 
i szybciej niż dotychczas zaspokajać potrzeby mas pracujących we wszyst- 
kich dziedzinach gospodarki komunainej. 


s 2 
LJ 


Niezmiernie ważną dziedziną gospodarki komunalnej jest komunikacja 
miejska. Trasami komunikacji miejskiej przewozimy dziś k.lkakrotnie 
więcej pasażerów niż przed wojną. W r. 1938 przewieziono 550 milionów 
osób, a w roku 1953 przeszło 2 miliardy. Wzrost ten tłumaczy się rozbu- 
dową miejskiej sieci komunikacyjnej, poważnym zwiększeniem się lud- 
ności miejskiej i zatrudnienia, udostępnieniem komunikacji miejskiej sze- 
rosim rzeszom ludzi pracy. 

A przecież objęliśmy komunikację miejską w stanie wielkiego zacofa- 
nia i ogromnego zniszczenia na skutek działań wojennycn. 

W odbudowę sieci tramwajowej, w uruchomienie komunikacji trolej- 
busowej i autobusowej włożony został wielki wysiłek. 

Rozbudowaliśmy sieć komunikacyjną i zaplecze. Komunikacja miejska 
objęła upośledzone dotychczas przedmieścia i obszary Świeżo włączone 
do miast. Ilość wozów tramwajowych została podwojona w Stosunku do 
okresu przedwojennego. W ciągu ostatnich czierech lat oadawaliśmy co 
rosu do eksploatacji 150—2U00 nowych wozów tramwajowych, to znaczy 
tyle, ile ich posiada miasto wieikości Szczecina. Poważnie rozbudowana 
została komunikacja autobusowa i trolejbusowa. Szereg miast, które przed 
wojną nie miały komunikacji miejskiej, obecnie ją otrzymały. 

Znaczna poprawa nastąpiła w zazielenieniu miast. Obszar zieleni po- 
ważnie wzrósł w stosunku do okresu przedwojennego. Obecnie na 1 mie- 
szkańca (bez lasów komunalnych) przypada 16 m* zieleni, podczas gdy 
jeszcze w roku 1950 przypadało 9,1 m”. 

Poprawił się stan sanitarny naszych miast dzięki rozwojowi wodocią- 
gów i kanalizacji, z których korzysta dwukroinie wiecej ludności niz 
przed wojną, dzięki lepszym warunkom mieszkaniowym, poorawie pracy 
zaxładów oczyszczania miast oraz rozbudowie sieci łażni 1 pralni zarówno 
spółdzielczych, jak i komunalnych. 

Wszystkie wyżej podane liczzy i fakty świadczą o tym, że w ciągu dzie- 
więciu lat istnienia władzy ludowej nastaniłv zasadnicze zmiany w dzie- 
dzinie gospodarki komunainej, które przyniosły poważną poprawę wa- 
runków bytu mas pracujących. ; 

I nie mogło być inaciej, gdyż cała walka i praca naszej partii i władzy 
ludowej zmierza ku temu, aby życie mas pracujacych stało się lżejsze, 
piękniejsze i szczęśliwsze. Wszystkie nasze poczynania w dzicdzinie indu- 
striałizacji kraju i rozwoju rolnictwa, w dziedzinie elektryiikacji, rozbu- 
dowy miast i osiedli, budowy dróg i regulacji rzek, w dziedzinie oświaty 
i kultury miały na celu umocnienie naszego państwa ludowego i utrwale- 
nie jego niepodległości, miały na celu zabezpieczenie zdobyczy mas pra- 
cujących oraz stworzenie możliwości systematycznego podnoszenia stopy 
życiowej naszego narodu. | 
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Gdv spojrzymy na to, co było przed wojną, i na to, co osiągnęliśmy 
obecnie, stwierdzamy bezwzględny postęp gospodarki komunalnej. Ale 
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gdy uwzględnimy jednocześnie, jak ogromnie wzrosły potrzeby mas pra- 
cujących, jak podniósł się poziom kulturalny narodu, to jasne się staje, 
że to wszystko, co zrobiliśmy — nie wystarcza. 

Poważne sukcesy obozu socjalizmu w walce o zachowanie i utrwalenie 
pokoju, nasze własne osiągnięcia na polu uprzemysłowienia kraju stwo- 
rzyły warunki, które pozwalają nam na nowe rozstawienie sił i środków, 
zmierzające do szybszego podniesienia dobrobytu ludu pracującego miast 
i wsi. 

IX Plenum KC postawiło również przed gospodarką komunalną nowe, 
zwiększone zadania. Więcej środków przeznacza się na rozbudowę i ulep- 
szenie gospodarki komunalnej. 

Nakłady inwestycyjne wzrosną w roku 1954 o 13,70%/0, a w roku 1955 
o 26/0. Jednocześnie zwiększają się sumy przeznaczone na remonty ka- 
pitalne. Sum; te w roku 1954 wyniosą ponad 630 milionów zł, zaś w 1955 
roku — 1 120 milionów złotych. Zużytkowanie tych sum będzie wymagać 
wielkiej mobilizacji wszystkich przedsiębiorstw i instytucji komunalnych 
oraz przedsiębiorstw wykonawstwa inwestycyjnego. 

Środki, które przeznacza państwo na rozwój gospodarki komunalnej, 
pozwolą nam rozwiązać w najbliższych latach niektóre wyjątkowo ważne 
zadania. Na przestrzeni trzech lat powinniśmy np. rozbudować komuni- 
kację miejską w Warszawie i zlikwidować w zasadzie trudności komu- 
nikacyjne. 

Czynione są już obecnie przygotowania do uruchomienia produkcji tro- 
lejbusów. W opracowaniu jest również sprawa uruchomienia krajowej 
produkcji nowoczesnych wozów tramwajowych, które będą tańsze w exs- 
ploatacji od dotychczasowych tramwajów, będą jeździły równie cicho jak 
trolejbusy, a jednocześnie rozwijać Lędą' szybkość nie mniejszą niż auto- 
busy. Ma to zasadnicze znaczenie dla komunikacji miejskiej, gdyż spowo- 
duje radykalne jej usprawnienie. 8 

Rozwiążemy również problem wystarczającego zaopatrzenia w wodę 
Śląska i Łodzi oraz szeregu innych ośrodków. 

Duże sumy zostaną wydatkowane na rozbudowę łaźni, pralni, zakładów 
oczyszczania miasta itd. 

Chodzi o to, aby te miliardowe nakłady były jak najlepiej j najoszczęd- 
niej w pałni wykorzystane w celu podniesienia stopy życiowej mas pra- 
cujących, zgodnie z wytycznymi IX Plenum KC. 


. 


Nakłady inwestycyjne nie są jednak jedynym, nie są nawet w chwili 
obecnej najważniejszym środkiem podnoszenia poziomu naszej gospo- 
darki komunalnej i mieszkanio-vej. Gospodarka komunalna to wieiomi- 
liardowy majątek narodowy, w którym tkwią olbrzymie, jeszcze nie wy- 
korzystane rezerwy. Najważniejszą sprawą jest jak najlepsze wykorzy- 
stanie istniejących urządzeń komunalnych i utrzymanie w jak najlep- 
szym stanie wszystkich naszych budynków mieszkalnych. To decydo- 
wać będzie o naszych osiągnięciach. Chodzi o pełne wykorzystanie istnie- 
jących rezerw. Chodzi o to, by maszyny i urządzenia pracowały rytmicz- 
nie i bcz przestojów, by ich zdolność produkcyjna była raożliwie najbar- 
dziej wyzyskana, by domy mieszkalne były otoczone troskliwą opieką, by 
nie tylko pracownicy, lecz i sami mieszkańcy dbali o stan budynków 
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mieszkalnych, o zieleń i porządek, by walczyli z zanieczyszczaniem miast 
i z bezmyślnym nieraz niszczeniem urządzeń komunalnych. 

Mówiąc,o rezerwach, należy w pierwszym rzędzie wskazać na rezer- 
wy tRwiące w gospodarce mieszkaniowej, zwiaszcza jeśli chodzi o remonty 
kapitalne i bieżące. W tej dziedzinie mamy w dalszym ciągu wiele bra- 
ków i niedociągnięć. 

Do podstawowych braków należy zaliczyć niedostateczną jeszcze często 
jakość remontów i zbyt diugi oxres trwania remontu poszczególnych 
cbiektów. Nie ulega wątpliwości, że znaczna część przedsiębiorstw Ire- 
montowo-budowianych, zwłaszcza w ostatnich dwóch latach, poważnie 
polepszyła swoją pracę. Coraz częściej w naszych przedsiębiorstwach sto- 
sowane są listy gwarancyjne. Listy te są czynnikiem mobilizującym za- 
łogę do sprawnego i dobrego jakościowo wykonania remontów, Dość sze- 
roko podjęta została inicjatywa Wiktora Saja, rozwija się współzawod- 
nictwo pod hasłem „ja nie wypuszczę braku”, Jednak w dalszym ciągu 
praca wielu naszych przedsiębiorstw wymaga gruntownej poprawy, gdyż 
mamy jeszcze dużo wypadków, że remonty są przeprowadzane źle, co po- 
woduje marnotrawstwo sił i środków i zmusza przedsiębiorstwa do powra- 
cania na te same budowy celem usunięcia braków. 

Walka o poprawę jakości remontów bez przedłużania okresu ich trwa- 
nia jest doniosłym zadaniem Ministerstwa Gospodarki Komunalnej, rad 
narodowych i przedsiębiorstw budowlano-remontowych. Zagadnieniem 
tym winny się również poważnie zająć komitety klokowe i wszyscy za- 
interesowani lokatorzy. Doświadczenie Warszawy w tej sprawie może 
i powinno być przeniesione na teren całego kraju. Prezydium Rady Na- 
rodowej m. st. Warszawy przy pomocy rad dzielnicowych i komitetów 
blokowych wprowadziło wspólne zebrania lokatorów i załóg przedsię- 
biorstw wykonuiących remont. Na takich zebraniach lokatorzy zgłaszają 
swoje życzenia i uwari, załogi zaś podejmują konkretne zobowiązania 
zmierzaiące do szybkiego i wysokiego jakościowo wykonania remontu. 
W wyniku tych zebrań, które mobilizują zarówno lokatorów jak i wy- 
konawców, poważnie spadła ilość robót usterkowych w Warszawie. 
W pierwszej połowie 1353 roku wyniosła ona zaledwie 1,02%%/6. 


Jest to niewątpliwie duże osiagnięcie. Do takich wyników można dojść 
na każdym terenie, jeśli zmobilizujemy załogi, a do kontroli wykonania 
remontów przystąpią w sposób zorganizowany prezydia i komisje rad na- 
rodowych, komitety blokowe i sami lokatorzy. 


Dopilnowanie jakości robót i terminowości ich wykonania, skrócenie cza- 
su remontów, kontrolowana gospodarka materiałowa i oszczędne zużycie 
materiałów budowianych — to podstawowe zadania, których wykonanie 
pozwoli nam przeprowadzić więcej jakościowo dobrych remontów i przy- 
czyni się do obniżenia kosztów własnych przedsiębiorstw remontowo-bu- 
dowlanych. 


W województwie koszalińskim zrodziła się inna forma mobilizacji spo- 
łeczeństwa wokół spraw gospodarki mieszkaniowej, Lokatorzy bezpośred- 
nio uczestniczą tu w wykonawstwie, pracując nawet przy robotach wy- 
magających kwalifikacji, np. przy stolarce lub wykonując proste prace, 
związane z remontami. W Łodzi wprowadzono na budowach książki ży- 
czed i zażaleń. 
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Te i inne formy mobilizacji społeczeństwa wokół zagadnień gospodarki 
komunalnej są istotną pomocą w realizacji naszych zadań. A przecież ani 
Ministerstwo Gospodarki Komunalnej, ani rady narodowe, ani terenowe 
organizacje partyjne nie pracują uporczywie nad upowszechnieniem tych 
, doświadczeń i stosowaniem ich w całym kraju. 


Gdy mowa o remontach kapitalnych i bieżących, nie można pominąć 
sprawy wewnętrznych remontów mieszkań oraz napraw instalacji 
i urządzeń w mieszkaniach. Sprawa ta nie jest dotychczas jeszcze rozwią- 
zana. Jeśli lokator chce przeprowadzić wewnętrzny remont, odnowić mie- 
szkanie lub naprawić jakąś instalację techniczną, napotyka na wielkie 
trudności ze znalezieniem wykonawcy. Ekipy remontowo-konserwacyjne 
przy zarządach budynków mieszkalnych i miejskich przedsiębiorstwach 
remontowo-budowlanych są obciążone planowymi zadaniami remontowy- 
mi i nie podejmują się wykonania tego rodzaju robót. Spółdzielnie budo- 
wlane również przyjmują zlecenia tylko na większe roboty. W tych wa- 
runkach lokator, który chce odnowić mieszkanie lub naprawić instalację, 
z reguły nie znajduje wykonawcy, a jeśli znajdzie go prywatnie, musi 
drogo zapłacić. Dlatego zarządy budynków mieszkalnych powinny już 
w roku 1954 skierować przynajmniej część ekip remontowo-konserwacyj- 
nych do przeprowadzania remontów na życzenie lokatorów. Należy też 
ustalić ceny za te roboty i odpowiednio nisko je skalkulować. Również 
spółdzielnie pracy winny poważnie zająć się tą sprawą. 


Sprawa remontów lokatorskich jest bardzo ważna jeszcze z innego 
punktu widzenia. W szeregu ośrodków na skutek zwiększonych potrzeb 
ludności i przemysłu niedostateczne jest zaopatrzenie w wodę. Tymcza- 
sem okazało się, że w Warszawie w domach, w których eksperymentalnie 
przeprowadzono remonty wewnętrzne na koszt zarządów budynków mie- 
szkalnych, zużycie wody spadło radykalnie. Są wypadki, że wynosi ono 
zaledwie 300/0 zużycia w tych samych miesiącach roku ubiegłego. Świadczy 
to, jak wiele zyskamy, usuwając zaniedbania remontowe i konserwacyjne. 


Z zagadnieniem warunków mieszkaniowych wiąże się ściśle sprawa 
stanu sanitarno-porządkowego naszych nieruchomości. Budynki muszą 
być dobrze utrzymywane. Również otoczenie budynków — trawniki, jez- 
arie, chodniki należy systematycznie porządkować i chronić przed znisz- 
czeniem. Należy zwiększyć nasze wymagania w stosunku do administra- 
torów i dozorców. 


Ale i tutaj konieczna jest pomoc społeczeństwa. Zdarzają się wypadki 
bezmyślnego nieraz niszczenia i zaśmiecania klatek schodowych, kwietni- 
ków, podwórzy i innych urządzeń. Osiągnięcie radykalnej poprawy na 
tym odcinku jest konieczne, ale nie jest możliwe bez wielkiej mobilizacji 
społeczeństwa, którą winny przeprowadzić organizacje partyjne, ZMP, 
rady narodowe, związki zawodowe i inne organizacje społeczne. 


Zagadnienie to wymaga rozwiązania zwłaszcza tam, gdzie niedostatecz- 
na jest obsada dozaorców w budynkach mieszkalnych. W takich wy- 
padkach obowiązek utrzymywania porządku i czystości spada przede 
wszystkim na lokatorów, a rady narodowe i komitety blokowe ze szczegól- 
ną troską winny się zająć sprawą organizowania lokatorów do realizacji 
tych zadań, związanych w sposób najbardziej bezpośredni z poprawą ich 


52 


ps 


własnych warunzów bytowych, z podniesieniem poziomu kultury życia 
codziennego. 
© © 


Lepsza eksploatacja urządzeń wodociągowych może poważnie popra- 
wić stan zaopatrzenia ludnosci w wodę. Jak poważne istnieją tu rezerwy, 
świadczy chociażby wyżej podany przykład marnotrawstwa wody w wy- 
niku złej konserwacji, a właściwie braku konserwacji urządzeń: wew- 
nętrznych. | 

To samo dotyczy zewnętrznej sieci wodociągowej. Straty wody w sieci 
wahają się od 13 do 230/0 w poszczególnych województwach. W pięćdzie- 
sięciu miastach straty wody sięgają ż5%/0, a w szesnastu miastach są jesz- 
cze wyższe. 

Jednakże nie ma u nas zrozumienia konieczności walki ze stratami w sie- 
ci. Przykładem braku zrozumienia jest Braniewo, gdzie odsetek strat 
w sieci jest bardzo wysoki, a jednocześnie występuje się z projektem roz- 
budowy ujęcia w celu zwiększenia dostawy wody dla konsumentów. 

Konieczne jest powszechne zrozumienie, że walka ze stratami i pełne 
wykorzystanie wszystkich możliwości produkcyjnych stanowi nasze pod- 
stawowe zadanie. Konieczne jest zwiększenie walki ze stratami i ograni- 
czenie ich do poziomu technicznego minimum. Dopiero gdy wykorzysta- 
my te możliwości, może być mowa o nowych inwestycjach. 

Podobnie przedstawia się sprawa prawidłowej eksploatacji ujęć wody. 
W Elblągu na przykład zaopatrzenie w wodę było niedostateczne. Po zba- 
daniu jednak wyjaśniono, że niezależnie od strat wody w sieci całe uję- 
cie eksploatowane było w sposób niewłaściwy. Szereg studni na ujęciu 
było nieczynnych, a niektóre studnie na skutek braku konserwacji zosta- 
ły częściowo zamulone. Okazało się, że bez dodatkowych nakładów inwe- 
stycyjnych można było podnieść ilość produkowanej wody i poprawić jej 
jakość. 

Poprawę jakości i ilości wody może przynieść nieraz uszczelnienie 
i przeczyszczenie rurociągów ora” powiększenie ich światła. Kierownic- 
twa przedsiębiorstw i zakładów oraz rady narodowe nie poświęcają jed- 
nak należytej uwagi sprawie prawidłowej eksploatacji wodociągów. 

Świadczy o tym fakt, że nakłady na kapitalne remonty zostały wyko- 
rzystane w ciągu trzech kwartałów rb. zaledwie w 49%. Niezbędny jest 
zasadniczy zwrot na tym odcinku, zabezpieczenie pełnego wykorzystania 
przyznanych na kapitalne remonty środków. 

W ośrodkach, gdzie deficyt wody występuje najostrzej, palącą sprawą 
jest uruchomienie wszystkich ujęć wody będących w posiadaniu zakładów 
przemysłowych. W szeregu miast i okręgów toczy się nieraz ciężka wal- 
ka o zabezpieczenie niezbędnego minimum wody dla ludności i przemy- 
słu. A jednocześnie obserwujemy duże marnotrawienie wody zarówno 
przez mieszkańców, jak i przez przemysł. 

Szereg zakładów przemysłowych posiada swoje ujęcia, których jednak 
nie wykorzystuje romimo isiniejacych trudności z dostarczaniem wody. 
W wielu przedsiębiorstwach można zastosować przy niewielkich nakła- 
dach obiegi zamknięte, co w poważnej mierze zmniejszy pobór wody 
z wodociągów. 
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W tej sprawie natrafia się na poważne opory ze strony przedsię- 
biorstw. A jednak to zagadnienie we wszystkich ośrodkach odczuwają- 
cych niedobór wody musi być rozstrzygnięte w kierunku ustalenia norm 
zużycia wody przez przemysł, wykorzystania jego własnych ujęć oraz za- 
stosowania obicgów zamkniętych wszędzie tam, gdzie to jest możliwe. 
Sprawa ta nie jest dotychczas należycie postawiona i rady narodowe nie 
wykorzystują dostatecznie swoich uprawnień, nie zwracają się też do Mi- 
nisterstwa Gospodarki Komunalnej. A w szeregu miast może to mieć duże 
znaczenie dla poprawy sytuacji i polepszenia zaopatrzenia w wodę. 

© i g 
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Duże ukryte rezerwy istnieją jeszcze w naszej komunikacji miejskiej. 
Zdolność usługowa naszych przedsiębiorstw komunikacyjnych może być 
znacznie powiększona przez podwyższenie szybkości eksploatacyjnej 
i współczynnika wyzyskanią taboru. 

Obecnie współczynnik ten w przedsiębiorstwach kształtuje się bardzo 
różnorodnie. I tak np. dla tramwajów wynosi on średnio w kraju 0,76, dla 
trolejbusów — 0,59, dla autobusów — 0,68. 

Gdybyśmy potrafili podnieść współczynnik wyzyskania taboru do po- 
ziomu przodujących przedsiębiorstw komunikacyjnych, moglibyśmy do- 
datkowo poważnie zwiększyć usługi komunikacyjne. Nasze rezerwy są 
tym bardziej widoczne w porównaniu z osiągnięciami radzieckimi, gdzie 
współczynnik wyzyskania taboru dla tramwajów wynosi SEEdniO 0,90, dla 
trolejbusów — 0,82, dla autobusów — 0,60. 

Podobnie przeciętna szybkość eksploatacyjna jest u nas niższa niż 
w Zwiazku Radzieckim. 

Rzecz oczywista, że zwiększenie szybkości eksploatacyjnej i współczyn- 
nika wyzyskania taboru wymaga usprawnienia gospodarki remontowej 
ipracy zaplecza. Znaczną pomocą dla dokonania tych usprawnień będą or- 
ganizowane bazy remontowe. Bezpośredni wpływ na usprawnienie remon- 
tów ma również unifikacja taboru autobusowego i tramwajowego, którą 
obecnie przeprowadza Ministerstwo Gospodarki Komunalnej. Chodzi o to, 
aby prezydia rad narodowych podeszły do sprawy rejonizacji poszczegól- 
nych typów wozów z pełnym zrozumieniem słuszności tego przedsięwzię- 
cia. Unifikacja taboru obejmuje również zakłady oczyszczania miast. Ma 
ona na celu ulepszenie gospodarki taborem, ułatwienie produkcji części 
zamiennych itp. 

Poważnym zadaniem, które wymaga realizacji, jest uruchomienie pro- 
dukcji części zamiennych w Zakładach Ministerstwa Gospodarki Komu- 
nalnej i w innych zakładach przemysłowych. Przed Ministerstwem Gospo- 
darki Komunalnej w ogóle stoi sprawa zorganizowania produkcji pomoc- 
niczej. Chodzi tu również o produkcję pomocniczą dla naszych przedsię- 
biorstw wykonawstwa robót budowlanych i drogowych oraz o produkcję 
wozów typu specjalnego dla zakładów oczyszczania miast. 

Takor do oczyszczania nie jest dotychczas u nas w kraju produkowa- 
ny, co odbiia się ujemnie na pracy przedsiębiorstw i zakładów  oczysz- 
czania miast. 

Problem ten został przez Ministerstwo Gcespodarki Komunalnej zanied- 
bany, możliwości zaś zorganizowania tego rodzaju produkcji istnieją 
i winny być możliwie szybko wykorzystane. Rozbudowa baz remonto- 
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wych i zorganizowanie produkcji pomocniczej pozwoli nam pełniej uru- 
chomić śroaki przeznaczone na kapitalne remoniy taboru i sprzętu. Środ- 
ki te w ciągu sześciu miesięcy tego roku zostały w zaxładach oczyszcza- 
nia wykorzystane zaledwie w 28%. 


Wiemy, jak wielką pomocą, zwłaszcza dla kobiet pracujących, są dobre 
i tanie pralnie. Pomimo jednak znacznego rozwaju tej dziedziny usług ko- 
munalnych, której produkcja na przestrzeni lat 1951—1953 wzrosła niemal 
dwukrotnie, ilość usług pralniczych i asortyment tych usług są w dalszym 
ciągu nie wystarczające. Ale i tu nie wykorzystane zostały wszystkie moż- 
liwości przerobowe pralni komunalnych, Chociaż przepustowość maszyn 
pralniczych wykorzystuje się w 96*/o, to jednak pralnie pracują tylko na 
jęaną zmianę. 

Oczywiście, przejście na pracę dwuzmianową będzie wymagać rozsze- 
rzenia sieci punktów usługowych oraz pewnego dodatkowego wyposaże- 
nia pralni komunalnych w środki transportu do rozwożenia odzieży i bie- 
lizny, ale zadanie to pomimo występujących trudności jest w pełni wy- 
konalne i winno być wykonane. Również w tej sprawie niezbędna jest 
inicjatywa i pomoc rad narodowych. 

Stan zieleni i ulic w naszych miastach w dużej mierze, obok dobrego 
wykorzystania nakiadów inwestycyjnych, zależy od mobilizacji wysiłku 
społecznego przy zazielenieeniu miast, utrzymywaniu czystości i budowie 
nawierzchni, nawet nie ulepszonej, przez wysypywanie dróg i chodników 
leszem, gruzem itp. Zadaniem przedsiębiorstw komunalnych jest zapew- 
nienie pracującym pomocy organizacyjnej, transportu, narzędzi i facho- 
wego nadzoru. | 

Szczególne znaczenie ma ulepszenie chodników, gdyż efekt tej pracy 
jest najbardziej bezpośrednio odczuwany przez mieszkańców, chociażby 
jako znaczne zmniejszenie zużycia obuwia i oszczędność wydatków na je- 
go naprawę. 

Należy podkreślić, że wiele rad narodowych ma duże osiągnięcia w mo- 
bilizacji społeczeństwa do pracy nad ulepszeniem stanu ulic, rozbudową 
parków, usuwaniem gruzów itp. Szczególnie poważny wysiłek włożyła 
i wiele inicjatywy wykazała w tych sprawach Wojewódzka Rada Naro- 
dowa w Stalinogrodzie. Nawet tak wielka inwestycja, jak Park Kultury 
w Śląskim Zespole Miejskim, budowana jest w głównej mierze przy po- 
mocy społeczeństwa. Świadczy to, jak wiele, mobilizując szerokie rzesze 
ludzi pracy, możemy zrobić dla poprawy ich warunków bytu. 


* © 
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Realizacja zadań stojących w świetle wytycznych IX Plenum przed gos- 
podarką komunalną będzie wymagała dalszego, poważnego wzrostu wy- 
dajności pracy pracowników zatrudnionych we wszystkich przedsiębior- 
stwach i zakładach gospodarki komuna'nej. Należy podkreślić, że na tym 
odcinku przedsiębiorstwa pionu gospodarki komunalnej mają niewątpli- 
wie osiągnięcia. Szczególnie przedsiębiorstwa remontowo-budowlane 
uzyskały poważny wzrost wydajności pracy na przestrzeni ostatnich lat. 

Dla dalszego jednak podniesienia wydajności konieczne jest wieksze n.ż 
dotychczas zwrócenie uwagi na lepszą organizację produkcji, na rozwój 
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małej mechantzacii, wynalazczości oraz rozszerzenie stosowania najbar- 
dziej nowoczesnych metod pracy. 

Nowe przodujące metody pracy w przedsiębiorstwach i zakładach pio- 
nu gospodarki komunalnej są dotychczas stosowane w stopniu niedosta- 
tecznym, są zbyt maio rozpowszechnione. 

Racjonalizacja i wynalazczość pracownicza, chociaż obserwujemy w tej 
dziedzinie niewątpliwy postęp, jest również niedostatecznie rozwinięta 
i wymaga zwrócenia na te sprawy uwagi ze strony organizacji partyj- 
nych, związków zawodowych i kierownictwa administracyjnego. 

Z ważniejszych osiągnięć technicznych należy wymienić chlorator typu 
Detego, opracowany przez grupę pracowników wodociągów i kanalizacji 
w Maczkach, oraz opracowanie w Miejskim Przedsiębiorstwie Wodocią- 
gów i Kanalizacji w Warszawie materiałów zastępujących ołów przy usz- 
czelnianiu rur kielichowych. 

Niezbędne jest wytyczanie kierunku prac racjonalizatorskich, popula- 
ryzowanie dotychczasowych osiągnięć i przełamywanie konserwatyzmu 
pewnej części naszych załóg oraz aparatu technicznego. 

Pomyslna realizacja naszych zadań zależy od podniesienia ruchu współ- 
zawodnictwa pracy na wyższy poziom, od jego umasowienia, od zlikwido- 
wania w tym ruchu formalizmu i prowadzenia uporczywej systematycz- 
nej pracy organizacyjnej i politycznej przez organizacje partyjne i związ- 
ki zawodowe. Jak zapóźnieni jesteśmy pod tym względem świadczy fakt, 
że np. w wojewódzkich przedsiębiorstwach energetycznych mamy zaled- 
wie 7.20/, współzawodniczących, a w zakładach oczyszczania miast 
i w przedsiębiorstwach inkasa około 40/0. Chodzi o to, aby również admi- 
nistracja brała czynny udział w rozwijaniu współzawodnictwa, aby współ- 
zawodnictwo pracy, jako ruch systematyczny i ciągły, było regularnie oce- 
niane i pogłębiane, aby dzięki pracy organizacji partyjnych, administracji 
i związków zawodowych stało się w pełnym tego słowa znaczeniu socjali- 
styczną metodą walki o realizację naszych planów. 

Niezmiernie ważna jest sprawa podwyższenia kwalifikacji naszych ro- 
botników. Jest to warunek bardziej wydajnej pracy, lepszego wyzyskania 
skomvlikowanvch nieraz urządzeń i mechanizmów i ulepszenia jakości 
naszej produkcji. 

Podstawową metodą podwyższania kwalifikacji pracowników naszych 
przedsiebiorstw komunalnych jest systematyczne szkolenie kadr, a zwła- 
szcza szkolenie wewnątrzzakładowe, na którego rozwój winniśmy zwró- 
cić baczną uwagę. 

Poważna sbrawą w gospodarce komunalnej i mieszkaniowej jest zagad- 
nienie gospcedarki materiałowej. Zarówno w latach poprzednich, jak 
i w roku bieżacym, liczne były skargi na braki i niedostatki w zaopatrze- 
niu. Jednocześnie w toku przeprowadzanych inspekcji i kontroli stwier- 
dzono szereg nieprawidłowości oraz marnotrawstwo w gospodarowaniu 
materiałami. Niewłaściwy był również podział materiałów pomiędzy 
przedsiębiorstwa i poszczególne budowy. | 

Brak było dostatecznej operatywności w planowaniu zaopatrzenia i roz- 
dzielaniu materiałów. Przy transporcie materiałów, szczególnie ceramicz- 
nych, pewna część cegły, rur kamionkowych, dachówki ulegała zniszcze- 
nin. Gospodarka drewnem wymaga usprawnienia zarówno w bezpośred- 
nim wykonawstwie remontowym i budowlanym, jak i w tartakach, 
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Zwiększenie wydajności gazu i produktów ubocznych z tony węgla 
w gazowniach, zwiększenie stopnia spalania i ilości uzyskanego ciepła 
w kotłowniach centralnego ogrzewania, spalanie gorszych gatunków wę- 
gla i miału, ulepszenie gospoaarki ciepinej w łaźniach i w pralniach — oto 
szeroki wachlarz możliwości zaoszczędzenia węgla, który ma ogromne 
znaczenie w naszej gospodarce narodowej. 

Poważną pomocą w kierunku zwiększenia oszczędności materiałowych 
powinny być normy zużycia opracowane przez resort gospodarki komu- 
nalnej. Jednak i na tym odcinku konieczny jest ciągły postęp przez wpro- 
wadzanie jeszcze bardziej mobilizujących norm na podstawie doświad- 
czeń i osiągnięć przodujących robotników i przodujących przedsiębiorstw: 

Obok wielostronnych zadań stojących przed gospodarką komunalną 
w dziedzinie ekspioaacji należy zwrócić szczególną uwagę na sprawę pra- 
cy pionu inwestycyjnego w gospodarce komunalnej. Jest faktem, że od 
szeregu lat gospodarka komunalna nie wykonuje planów inwestycyjnych 
i nie wykorzystuje w pełni nakiadów przeznaczonych przez państwo lu- 
dowe na poprawę warunków bytu mas pracujących. 

Plan inwestycyjny gospodarki komunalnej na rok 1952 został wyko- 
nany w 82,5%. Również i w roku bieżącym nie będą w pełni wykonane 
zadania planu inwestycyjnego. | 

Oczywiście, że przeszkodą w realizacji tych planów były trudności ma- 
teriałowe, zwłaszcza w zakresie wytworów hutniczych oraz niektorych 
maszyn i taboru, szczególnie z importu. Wielkie trudności materiałowe od- 
czuwaliśmy również w realizacji kapitalnych remontów budynków miesz- 
kalnych. 

Zasadniczą jednak przyczyną niewykorzystania nakładów inwestycyj- 
nych była słabość służby inwestycyjnej Ministerstwa Gospodarki Komu- 
nalnej w centrali i w terenie oraz słabość służby zaopatrzeniowej i tech- 
nicznej. | 

Niedostateczna była troska o terminowe przygotowanie dokumentacji 
technicznej i jej jakość, co powodowało dodatkowe trudności w realizo- 
waniu planu. 

Niejednokrotnie inwestorzy nie kontrolowali postępu robót na budo- 
wach, nie alarmowali w wypadku zahamowań, które często miały miejsce 
z winy przedsiębiorstw wykonawczych. 


Plan inwestycyjny gospodarki komunalnej na rok 1954 wynosi przeszło 
miliard złotych. Ta suma określa wielkość zadań, jakie stoją przed nami 
w zakresie inwestycji. W roku 1955 przewidziane jest dalsze zwiększenie 
nakładów, które osiągną 1 200 000 000 złotych. W niemniejszym stopniu, 
jak wskazywaliśmy, rosną nakłady na remonty kapitalne budynków mie- 
szkalnych. Żużytkowanie tych wielkich kwot będzie wymagało olbrzy- 
miej mobilizacji wszystkich sił i środków oraz wszystkich rezerw, jakimi 
dysponuje gospodarka komunalna i mieszkaniowa. 

Doceniając niewątpliwie duży dorobek naszej gospodarki komunalnej, 
należy jednocześnie z całą bezwzględnością obnażyć dotychczasowe bra- 
ki w naszej pracy i zaniedbania. Tych braków i zaniedbań, obiawów cze- 
sto bezdusznego stosunku do potrzeb ludności jest jeszcze bardzo dużo 
w aparacie naszego Ministerstwa, w radach narodowych, w przedsiębior- 
stwach i zakładach gospodarki komunalnej. | | | 
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Aparat Ministerstwa Gospodarki Komunalnej i podległych mu zarzą= 
dów przedsiębiorstw nie jest jeszcze dostatecznie czuły na głosy terenu 
i na jego potrzeby. Wiele pism rad narodowych, wojewódzkich zarzą- 
dów i zakładów pracy czeka nieraz tygodniami i miesiącami na za- 
łatwienie. Powoduje to zahamowanie prac w terenie i opóźnia uregulo- 
wanie ważnych zagadnień. Instruowanie terenu i operatywność kierow- 
nictwa nie są dostateczne. Dzieje się tak dlatego, że wśród ogółu pracow- 
ników ofiarnych i z oddaniem pracujących są jeszcze ludzie, którzy nie 
wyzbyli się biurokratyzmu, nie widzą istotnej treści dokumentów, nie 
widzą żywego człowieka, który czeka na rozstrzygnięcie sprawy i po- 
trzebuje pomocy. 

Aby usprawnić naszą pracę musimy zaszczepić wszystkim pracowni- 
kom głębokie przekonanie, że praca nad podniesieniem warunków bytu 
szerokich mas ludności, praca w gospodarce komunalnej — to praca waż- 
na i zaszczytna. 


Stoją przed nami mobilizujące i zaszczytne zadania. Sprostać im, wy- 
konać je zgodnie z potrzebami ludzi pracy jest najwyższym nakazem 
i obowiązkiem każdego pracownika gospodarki komunalnej. 

O poziomie pracy naszej gospodarki komunalnej decydują w dużym 
stopniu rady narodowe. Jeśli gospodarka komunalna ma dotychczas tak 
poważne osiągnięcia, niemało przyczynił się do tego wkład pracy na- 
szych rad narodowych. 

Niektóre rady narodowe nie przejawiają jednak dostatecznej troski 
o poziom i rozwój gospodarki komunalnei. Cytowane były powyżej cyfry 
strat w sieci wodociągowej, które świadczą o znacznych zaniedbaniach 
i niedopatrzeniach rad narodowych oraz o braku głębszego zaintereso- 
wania z ich strony gospodarką przedsiębiorstw wodociągowych. Podobnie 
znaczne straty powstają w sieci gazowej. Na przykład Prezydium MRN 
w Jarosławiu, pomimo że odsetek strat w sieci gazowej jest tam bardzo 
duży (około 44/0), nie podjęło dotychczas kroków, aby podnieść poziom 
eksploatacji urządzeń gazowych i oszczędzić poważne ilości gazu. 

Zdarzają się fakty nieraz wręcz karygodnych zaniedbań. W Kołobrze- 
gu rury kanalizacyjne nie były czyszczone przez 8 lat, Prezydium Rady 
Narodowej nie interesowało się tą sprawą. a zmuszone było się nią zająć 
dopiero wtedy, gdy zatopione zostały piwnice wielu budynków mieszkal- 
nych. 

Takie i im podobne fakty mają miejsce dlatego, że niektóre rady na- 
rodowe nie zajmują się tymi sprawami, że wiele komisji gospodarki ko- 
munalnej nie dość aktywnie pracuje. 

Również niedostatecznie prowadzona jest walka o czystość naszych 
miast, która zależy nie tylko od sprawności pracy zakładów oczyszczania, 
lecz również od tego, czy i w jakim stopniu mieszkańcy i przyjezdni za- 
nieczyszczają ulice, place, chodniki, bramy i klatki schodowe. Nie ulega 
wątpliwości, że w tej dziedzinie — propagandy czystości i porządku — 
rady narodowe nie mają dotychczas istotnych osiągnięć, chociaż jest to 
zadanie niezwykle ważne. 


Podniesienie poziomu pracy rad narodowych na tym polu może nastą- 
pić jedvnie pod warunkiem uaktywnienia komisji rad narodowych i akty- 
wu społecznego, a zwłaszcza komitetów blokowych. 
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Szereg trudności powstaje w gospodarce komunalnej na skutek braku 
dyscypliny ze strony przedsiębiorstw podporządkowanych innym resor- 
tom. Zasadniczą, lecz bynajmniej nie jedyną sprawą, jest zużycie wody 
z wodociągów komunalnych przez przedsiębiorstwa oraz zanieczyszcza- 
nie wód powierzchniowych przez odprowadzanie ścieków. 

Rady narodowe winny pilnie strzec, aby fabryki: budowały oczyszczal- 
nie ścieków i spuszczały ścieki po uprzednim ich oczyszczeniu. 

Wydaje się konieczne, aby we wszystkich przedsiębiorstwach na nara- 
dach produkcyjnych czy innych zebraniach omawiano systematycznie 
sprawę czystości osobistej i higieny komunalnej. Taka inicjatywa winna 
wyjść od związków zawodowych, gdyż to zagwarantuje ciągłość pracy 
i odpowiednią mobilizację najszerszych mas robotników i pracowników 
umysłowych wokół tej sprawy. 

Zasadniczej wagi zagadnieniem jest sodniedewie poziomu pracy orga- 
nizacji partyjnych w przedsiębiorstwach komunalnych. Ogólnie biorąc, 
organizacje partyjne w naszych przedsiębiorstwach wykazują niedosta- 
teczną aktywność zarówno w podnoszeniu poziomu politycznego załóg, 
jak również niedostatecznie interesują się gospodarczą działalnością 
przedsiębiorstw. 

Mamy szereg przejawów wrogiej, wuerenowskiej działalności w na- 
szych zakładach pracy, partyjne organizacje zaś nie wykazują niezbed- 
rej czujności. Niedostateczna jest również opieka nadrzędnych instancji 
nad organizacjami partyjnymi w naszych przedsiębiorstwach. Nasi dzia- 
łacze partyjni często uważali, że sprawy gospodarki komunalnej są spra- 
wami drugorzędnymi, że można im poświęcać mniej uwagi. Partyjne or- 
ganizacje w przedsiębiorstwach komunalnych nie były dlatego dostatecz- 
nie obsługiwane i kierowane. Egzekutywy partyjnych organizacji zbie- 
rały się niesystematycznie, rzadko wysłuchiwały sprawozdań  dyrekto- 
rów, w większości słabo kierowały agitacją i propagandą i często nie speł- 
niały roli kierownika politycznego zakładów. 

Gospodarka komunalna, której zadaniem jest zaspokajanie potrzeb ży- 
ciowych szerokich mas, winna być przez działaczy partyjnych, przez 
aktyw partyjny i wszystkich członków partii zwłaszcza w świetle uchwa£ 
IX Plenum traktowana jako ważna gałąź gospodarki narodowej. Podnie- 
sienie jej na wyższy poziom wpłynie na szybszą poprawę warunków by- 
towych mas pracujących. 

Wokół tych spraw należy mobilizować rady narodowe, komisje rad na- 
rodowych, aktyw partyjny i bezpartyjny, robotników i pracowników go- 
spodarki komunalnej oraz szerokie masy ludzi pracy, aby hasła IX Ple- 
num KC zostały w pełni zrealizowane w interesie mas pracujących na- 
szego kraju, w interesie socjalizmu. 


W trzydziestą piqłą rocznicę powsłania KPP 


Trzydzieści pięć lat temu odbył się I Zjazd Komunistycznej Partii Ro- 
botniczej Polski, która kilka lat później przyjęła nazwę Komunistycznej 
Partii Polski. 

Manifest Pierwszego Zjazdu rozpoczyna się od wezwania proletariatu 
Polski pod sztandar walki o wiadzę robotniczą, o rewolucję socjalistycz- 
ną. W tym wezwaniu zawarta jest najgłębsza treść działalności Komuni- 
stycznej Partii Polski. Władza robotnicza, budująca nowy, socjalistyczny 
ustrój, ustrój sprawiedliwości społecznej, otwierająca przed narodem sze- 
rokie perspektywy rozwoju gospodarczego i rozkwitu kultury narodowej 
—- oto cel, który przyświecał całej działalności KPP — partii polskiej re- 
wolucji proletariackiej. 

Kiedy obradował I Zjazd KPRP świat kapitalistyczny wstrząsany był 
głębokim kryzysem. Rok przedtem lud Rosji zapoczątkował nową epokę 
w historii ludzkości, dowiódł ludziom pracy całego świata, że można obalić 
panowanie wyzyskiwaczy i wskazał drogę zwycięstwa. „W całej Europie 
pękają wiązania państw kapitalistycznych, a proletariat walczy o zdoby- 
cie władzy, aby na gruzach starego świata wyzysku budować świat no- 
wy, na własności socjalistycznej, na wolności i BIAISEYĄE oparty'' — 
mówi Manifest I Zjazdu KPRP. 


Ale minęło jeszcze wiele lat walki, zanim w Polsce obalona została 
władza kapitału. Gdy lud rosyjski zdruzgotał carat, gdy rozsypała się 
armia niemieckiego kajzera — na straży panowania kapitalistów i ob- 
szarników w Polsce stanęła władza państwowa rodzimych wyzyskiwa- 
czy. Pośpieszył z pomocą polskiej burżuazji światowy imperializm — 
z imperialistycznego zachodu popłynęły dla Piłsudskiego transporty bro- 
ni i amunicji, imperialiści Stanów Zjednoczonych uzbroili armię Halle- 
ra, błękitne mundury hallerczyków pojawiały się obok legionowych kur- 
tek piłsudczyków wszędzie tam, gdzie burżuazja uderzała na polski ruch 
robotniczy. 


Krok za krokiem szły rządy kapitalistyczno-obszarnicze po drodze na- 
rzucania Polsce policyjnej, faszystowskiej dyktatury. W. miarę jak sła- 
bły wpływy ideowe burżuazji i obszarnictwa na masy ludowe, w miarę 
jak rósł bunt rzesz robotniczych i chłopskich, w miarę jak prawda ko- 
munizmu zdobywała umysły i serca coraz większej liczby ludzi pracy 
w Polsce «- burżuazia polska zrzucała maskę, odsłaniała oblicze swego 
państwa, państwa dyktatury kapitału, coraz gorliwiej, coraz bawdziej ha- 
niebnie wysługiwała się obcym imperializmom. 
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Drogo zapłaciły polskie masy ludowe, drogo zapłacił naród polski za 
panowanie kapitalizmu w kraju. Zapłaciliśmy za rządy kapitalistów i ob- 
szarników upadkiem gospodarki narodowej, długimi latami kryzysu go- 
spodarczego, nędzą, bezrobociem, uciskiem robotników i chłopów. Ża- 
płaciliśmy pełnym opanowaniem najważniejszych dziedzin życia gospodar- 
czego kraju przez drapieżny obcy kapitał finansowy, uzależnieniem Pol- 
ski od światowych potęg imperialistycznych. Zapłaciliśmy kulturalnym 
uwstecznieniem Poiski. Zapłaciliśmy wreszcie straszliwą katastrofą wrze- 
Śnia 1939 r. Dyktatura kapitału w Polsce niosła klęskę narodowi pols- 
kiemu. 

W walce z tą dyktaturą, przez długie lata ciężkich i bohaterskich wy- 
siłków wyrastała i mężniała Komunistyczna Partia Polski, umacniała 
swą więż z masami ludowymi, budowała sojusz robotniczo-chłopski, wy- 
chowywała masy ludowe do zwycięskiej walki o władzę. „KPP przygo- 
towała nasz decydujący bój o władzę, o niepodległość, o socjalizm ' — 
stwierdził na I Zjeździe PZPR towarzysz Bierut. 
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Pierwszy Zjazd KPRP był zjazdem zjednoczeniowym. Z SDKPiL — 
zahartowaną gwardią polskiej rewolucji proletariackiej — połączyła się 
rewolucyjna większość ówczesnej PPS-Lewicy, odbywającej zwycięsko 
niełatwy proces odrzucania fałszywych, socjaldemokratycznych, mieńsze- 
wickich poglądów, jakie ciążyły na tej partii. 

Walka o jedność klasy robotniczej, jedność oparta o ugruntowanie 
w partii marksizmu-leninizmu, jedność w walce przeciwko wszelkim 
wpływom wrogiej burżuazyjnej ideologii — wypełnia całą historię KPP. 

Jedną z podstawowych wytycznych marksizmu-leninizmu jest nauka 
Lenina i Stalina o partii jako czołowej, przodującej sile klasy robotni- 
czej, nauka o tym, że partia musi utrzymywać więź z całą klasą, prowa- 
dzić za sobą najszersze masy proletariatu i wszystkich ludzi pracy. KPP 
w uporczywym trudzie opanowywała tę wielką i trudną naukę. Komuni- 
ści polscy stali od pierwszej chwili istnienia partii na czołowych pozy” 
cjach każdej walki robotniczej, każdej walki mas ludowych. Na czoło tych 
walk wysuwała się Komunistyczna Partia Polski jako wódz swej klasy. 
W wielkich strajkach, w ogniu potężnych walk klasowych w mieście i na 
wsi — KPP stanowiąc awangardę proletariatu pO SREPO dojrzewała do 
roli przodującej siły narodu. 

Jedność klasy robotniczej, jedność mas ludowych kość być realizowa- 
na tylko w nieprzejednanej walce z prawicową PPS. PPS była partią 
reiormistyczną, stojącą na gruncie ugody z polskimi klasami posiadają- 
cymi, była partią szowinistyczną, usiłującą zepchnąć proletariat z drogi 
walki klasowej i zaszczepić mu burżuazyjną ideologię, była partią zdra- 
dy interesów klasy robotniczej. 

W Polsce międzywojennej prawicowi przywódcy PPS judzili przeciw- 
ko komunistom, rozbijali każdą walkę robotniczą, wysługiwali się bur- 
żuazji i imperializmowi. Jednolity front proletariatu przeciwko władzy 
wyzyskiwaczy i przeciwko faszyzmowi w obronie żvciowych interesów 
robotników, jedność mas ludowych w obronie wolności polskiego ludu 
pracującego i niepodległości kraju, mogły być realizowane tylko w upor- 
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czywej walce przeciwko zdradzieckiej polityce prawicowych przywód- 
ców PPS. 

KPP wysoko niosła sztandar jedności robotniczej, jedności mas ludo- 
wych. KPP uporczywie i cierpliwie przekonywała robotników pepesow- 
skich, że tylko jednolity front prowadzi do zwycięstwa proletariatu. Pod 
wpływem przykładu bohaterskiej walki komunistów i nieubłaganej ko- 
munistycznej krytyki polityki prawicy, pod wpływem doświadczeń walki 
klasowej, rozwija się w szercgach PES przez cały okres międzywojennego 
dwudziestolecia nurt lewicowy, wypowiadający się za walką przeciwko 
kapitalizmowi i faszyzmowi, za współpracą z komunistami, za sojuszem 
Polski ze Związkiem Radzieckim. 

Jedność robotnicza, wiodąca do zespolenia klasy robotniczej na grun- 
cie marksizmu-leninizmu, do wysunięcia klasy robotniczej na czoło na- 
rodu — oto o co walczyła KPP. Kiedy PPR tworzyła w latach hitlercw- 
skiej okupacji demokratyczny front narodowy do walki o niepodległość 
Polski, kiedy w dni wyzwolenia, opierając się o jedność działania klasy ro- 
botniczej, o jedność stronnictw demokratycznych kraju budowaliśmy 
państwo ludowe — była to twórcza kontynuacja idei, które wykuwała 
KPP — podobnie jak jest nią budowa socjalizmu w Polsce realizowana 
dziś pod wodzą Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w szerokim 
Froncie Narodowym. 


Kiedy rodziła się KPP, władza robotnicza w Rosji istniała niewiele 
więcej niż jeden rok. Ale komuniści polscy potrafili już wtedy dojrzeć 
epokowe znaczenie Rewolucji Październikowej. „Otworzyła się era bez- 
pośredniej walki o urzeczywistnienie ustroju socjalistycznego, era rewo- 
lucji socjalnej. Pionierem w tych olbrzymich zapasach między ginącym 
a powstającym światem stała się rewolucyjna Rosja'* — mówi platforma 
polityczna I Zjazdu KPRP. Komuniści polscy rozumieli dobrze, że spra- 
wa robotników i chłopów Rosji jest sprawą robotników i chłopów Polski, 
sprawą narodu polskiego. 


Dwadzieścia lat pracy i walki KPP — to płomienne świadectwo patrio- 
tyzmu i internacjonalizmu tej partii, świadectwo głębokiego umiłowania 
narodu polskiego i wierności sprawie Października. 


Sprawie Rewolucji Październikowej komuniści polscy byli wierni w la- 
tach 1918—1920, gdy burżuazja polska brała udział w napadzie światowe- 
go imperializmu na republiki radzieckie, kiedy KPP rozwijała szeroko 
walkę przeciwko interwencji antyradzieckiej. 

Sprawie Rewolucji Październikowej komuniści polscy byli wierni wte- 
dy, gdy Polska Piłsudskiego stawała się ośrodkiem knowań antyradziec- 
kich, kiedy dygnitarze sanacji na polowaniach w Białowieży snuli we- 
spół z Goeringiem, Frankiem i Himmlerem plany antyradzieckich wy- 
praw, kiedy w robotniczych dzielnicach miast polskich coraz głośniej roz- 
brzmiewało hasło: „Ręce precz od Związku Radzieckiego!" 

Taka jest ogólnoludzka treść proletariackiej, socjalistycznej. rewolucji, 
że solidarność z krajem rewolucji jest zarazem służbą masom ludowym, 
narodowi każdego kraju. Zachowując wierność sprawie Rewolucji Paź- 
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dziernikowej komuniści polscy służyli sprawie polskich mas ludowych, 
sprawie narodu polsxiego. 

Komuniści polscy służyli narodowi polskiemu, kiedy walczyli przeciw- 
ko próbom przywrocenia w kosji władzy rosyjskich obszarników i kapi- 
talistów, ktarzy tyle krzywd wyrządzili narodowi polskiemu. 

Komuniści polscy służyli narodowi polskiemu, kiedy przeciwstawiali 
się antyradzieckim konszachtom sanacji ze śmiertelnym wrogiem Pol- 
ski — zaborczym imperializmem hitlerowskim. 

Komuniści polscy, peperowcy, służyli narodowi polskiemu, kiedy wbrew 
dywersji reakcji polskiej organizowali walkę zbrojną narodu polskiego 
w sojuszu z narodami ZSRR przeciwko hitlerowskim oprawcom i katom. 

Rzeczywistość potwierdziła w pełni słuszność tej polityki KPP. Zwią- 
zek Radziecki przyniósł nam wolność, pomógł nam odzyskać nasze Zie- 
mie Zachodnie. Siła i pomoc Związku Radzieckiego stanowią potężne opar- 
cie dla naszego socjalistycznego budownictwa, dla naszej wiełkiej pracy 
nad przekształceniem Polski w kraj dostatni, kulturalny i szczęśliwy. 
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Wierność sprawie Rewolucji Październikowej, braterstwo ideologiczne 
j umiłowanie partii boiszewików ułatwiły komunistom polskim znalezienie 
słusznej drogi w walce o zwycięstwo klasy robotniczej we własnym kraju. 

Komunistyczna Partia Polski—to kontynuatorka SDKPiL. SDKPIL — 
partia Róży Luksemburg i Feliksa Dzierżyńskiego, Marcina Kasprzaka 
i Juliana Marchlewskiego — była rewolucyjną partią proletariacką, która 
prowadziła robotników do walki o obalenie kapitalizmu, o socjalizm, par- 
tią proletariackiego internacjonalizmu. Poglądy SDKPIL na szereg istot- 
nych zagadnień różniły się jednak od poglądów partii bolszewików. 

Prowadząc walkę przeciwko burżuazyjnemu nacjonalizmowi, który 
wysługiwał się niemieckiemu kajzerowi czy rosyjskiemu carowi, przy- 
wódcy SDKRPiL nie rozumieli, że klasa robotnicza winna być hegemonem 
walki wyzwoleńczej narodu, że walka narodowo-wyzwoleńcza może 'ze- 
spolić z rewolucyjną klasą robotniczą szerokie, nieproletariackie war- 
stwy pracujące. 

Prowadząc walkę przeciwko dążeniom ugodowców do zatarcia klaso- 
wego oblicza partii proletariatu, przywódcy SDKPiL nie rozumieli, że 
klasa robotnicza powinna walczyć z burżuazją nie w pojedynkę, lecz jako 
wódz całego ludu pracującego, że powinna zawrzeć trwaly i mocny So- 
jusz z chłopami pracującymi. 

KPP przezwyciężała fałszywe i szkodliwe poglądy luksemburgizmu 
pod wpływem wiasnych doświadczeń, szukając w przykładzie bolszewi- 
zmu drogi do zwycięstwa. 

W latach 1918 — 1920 komuniści polscy spotkali się z chłopami Lubel- 
szczyzny i Krakowskiego, którzy sięgali zbrojną dłonią po obszarniczą 
ziemię; w obliczu tego faktu nie mogło ostać się błędne twierdzenie o nie- 
zdolności chłopa pracującego do rewolucyjnej walki przeciwko kapitali- 
zmowi. 

Komuniści polscy widzieli głęboki ferment w szerokich warstwach 
nieproletariackich, wśród inteligencji, wśród milionów ludzi pracy, któ- 
rzy przekonali się, że rządy rodzimej burżuazji i obszarnictwa niosą upa- 
dek narodowi, nędzę robotnikom i chłopom, że rodzimy wielki kapitał 
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wyprzedaje bogactwa kraju rekinom światowego kapitału; ten bezsporny 
fakt potwierdzał z całą siią leninowskie załozenia o roli klasy ropotni- 
czej w naroauzie, o obronie interesów narodu. 

Komuniści poiscy spoikali się z Ukraińcami i Białorusinami, którzy 
waiczyli o wyzwoienie narodowe, spotkali się z wielkimi ruchami mas 
ludowych ukraińskich i białoruskich, u których w jedną, nierozerwalną 
całość splataia się walka o wyzwolenie społeczne i walka o wyzwolenie 
narodowe; w obliczu tych doświadczeń nie mogła ostać się fałszywa luk- 
„semburgistowska teza, że w naszej dobie każdy ruch narodowy skazany 
jest na to, aby być narzędziem burżuazyjnego nacjonalizmu. 

Rzeczywistość polska i przyswojenie sobie zasad leninizmu, rewolucyj- 
ny insiynkt i rewolucyjne sumienie polskich komunistów stawiały przed 
nimi zagadnienie rewizji fałszywych poglądów  luksemburgistowskich. 
Przykład zwycięssiej partii bolszewików wskazywał jedynie słuszną drogę. 

Na 1 Zjeździe KPP komunizm polski odrzucił luksemburgizm. Po- 
cząwszy od II Zjazdu KPP stawała się partią typu leninowskiego. 

KPr uswiadomiła sobie, że klasa robotnicza, by użyć słów II Zjazdu, 
jest wodzem i rzecznikiem interesów całego narodu, że rewolucyjny pro- 
letariat Polski musi ująć w swe ręce zagrożone losy kraju, obalając pa- 
nowanie obszarników i kapitalistów. 

KPP wysunęła hasło walki o ziemię bez wykupu dla chłopów, założyła 
podstawy sojuszu robotniczo-chłopskiego w Polsce. KPP sięgnęła daleko 
na wieś polską. KPP uczyła robotników polskich solidarności z walką 
chłopów pracujących, uczyła chłopów solidarności z walczącą klasą robo- 
tniczą. 

KPP przyjęła leninowskie hasło prawa narodów do stanowienia o so- 
bie, walczyła o prawo zachodniej Ukrainy i zachodniej Białorusi do decy- 
dowania o własnym losie. Komunistyczne partie zachodniej Ukrainy i za- 
chodniej Białorusi, stanowiące autonomiczne organizacje KPP, zespoliły 
walkę ludzi pracy ziem ukraińskich i białoruskich z walką proletariatu 
i chłopów pracujących Polski. | 

ciągu dwudziestu lat swej bohaterskiej walki KPP kierując się nau- 
ką marxsizmu-leninizmu mobilizowała miliony ludzi pracy, prowadziła 
je do wielkich bojów klasowych. Dzieje jej znają jednak okresy, kiedy 
w działalności partii odzywały się echa niesłusznych, w zasadzie przezwy- 
ciężonych i odrzuconych poglądów, co nie mogło nie osłabiać partii, nie 
mogło nie zwężać zasięgu jej wpływów. Ale poprzez wszystkie wzniesie- 
nia i odpływy fali rewolucyjnej, zwycięstwa i porażki, osiągnięcia ideo- 
we i wahania — czerwoną nicią przewija się proces dojrzewania KPP, 
przyswajania sobie wielkiej nauki leninizmu przez kadrę kierowniczą 
po!skicgo rewolucyjnego ruchu proletariackiego, przez masy robotnicze 
Polszi. 

KPP wniosła leninizm do historii polskiego ruchu robotniczego i to 
pozostanie jej nieprzemijającą zasługą wobec polskiej klasy robotniczej, 
wobec narodu polskiego. 
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Burżuazja i obszarnictwo polskie zapoczątkowały swe rządy w kraju 
rozgromieniem lokali rewolucyjnych organizacji robotniczych, redakcji 
rewolucyjnych pism robotniczych. Rodzimy polski defensywiak i „dwój- 
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karz' zajął miejsce carskiego żandarma, pruskiego i austriacziego poli- 
cjanta na straży kapitalistycznej własności fabryx i obszarniczego wła- 
aania folwarsaral. 

Komunisiyczna Partia Polski została zepchnięta do podziemi w pierw- 
szych dniach po swym utworzeniu. Prowadziła ona swą dziaialność jako 
partia nieliegaina przez caiy czas swego isinienia. Terror policyjny raz 
po raz wyrywał z jej szeregów najlepszych, najofiarniejszych, najbar- 
dziej świadomych bojowników. Z roku na rok terror ten stawał się bar- 
dziej brutalny i zwierzęcy, rosla liczba więźniów politycznych i surowość 
wyroków, wzmagała się bezwzględność represji. Burżuazja polska stoso- 
wała przeciwko robotnikom i chłopom  „najnowocześniejsze* metody 
i formy ucisku. Kiedy w Niemczech zwyciężył Ilitier — mordercy z Ge- 
stapo i SS stali się wzorem dla polskich sanatorów i endexów. IKordian- 
Zamorski, dowódca sanacyjnej policji, jeździł do Himmlera na szkolenie, 
a ksiądz Trzeciak — czołowy agitator endecki — do Norymbergi na do- 
kształcenie ideowe. Nim hitlerowski okupant zaczął mordować tysiące Po- 
laków w Dachau i Oświęcimiu — sanacyjni policjanci zaczęli już stosować 
wzory Dachau przy masakrowaniu poiskich robotników i chłopów w Be- 
rezie Kartuskiej. 

Terror faszystowski nie mógł złamać KPP. 

Pod ciosami terroru załamywały się jednostxi słabe i niegodne miana 
członka rewolucyjnej partii proletariatu; pozostawali w szeregach, har- 
towali się, wyrastali ideowo — komuniści wierni do końca, oddani bez 
zastrzeżeń sprawie socjalizmu, sprawie mas ludowych, sprawie narodu. 


„Robotnicy! Komunistyczna Partia Robotnicza Polski nie obiccuje 
Wam nic prócz znojnego, ofiarnego trudu, nic ponad to, co klasa robot- 
nicza sama w ogniu walki i rewolucji zouduje, utrwali i rozwinie. Waszy- 
mi tylko rękami możecie zdobyć władzę, wiasnym tylko wysiłkiem mo- 
żecie zwalić stary gmach wyzysku i katowskiefo ucisku, zbudować spo- 
łeczeństwo wspólnej własności i wspólnej pracy, wolności i bratersiwa 
ludów' — zwracał się do proletariatu Polski I Zjazd KPP. 

Tak partia wychowywała komunistów polskich, klasę robotniczą, ma- 
sy ludowe. Taka była postawa moralna polskich komunistów — . ludzi 
wielkiej idei. ludzi rewolucyjnego czynu, ludzi kezaranicznie oddanych 
sprawie zbudowania szczęśliwej Ojczyzny ludu pracującego. 

Terror faszystowski nie mógł złamać wpływów KPP w masach ludo- 
wycn. W chwili gdy obradował I Zjazd KPP, komuniści obejmowali tvl- 
Ko najbardziej świadomą część proletariuszy polskich. Dziesioć lat póź- 
niej ponad milion głosów padło na listy komunistów. Ki!lxadziesiat tv- 
sięcy komunistów i kazetemowców prowadzi:o za sobą setki tysiecy i mi- 
Jiony ludzi pracy. Każdy członek KPP i KZM skupiał do walki przeciwko 
faszyzmowi dziesiątki i setki ludzi pracy. 


Najcięższe represje nie zdołały złamać KPP. Wróg uciekł się do naj- 
bardziej zatrutej broni — prowokacji. Agenci wroga przenikneli w szere- 
gi partii, ażeby w łajdacki sposób wypaczyć jej postawę i linię politvcz- 
ną. rozsadzić ją od wewnątrz, osłabić w ten sposób jej zdolność bojową. 

Przeniknięcie wrogiej asentury do kierownictwa partii spowodowało 
przeiściowe rozwiazanie KDP w roku 1938. | 
_ "Trzon ideowy partii, kadry ofiarnych i zahartowanych komunistów nie 
zaprzestały walki. Wykonując wiernie dyrektywy Międzynarodówki Ko- 
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munistycznej prowadziły nadal niezmordowanie pracę uświadamiającą 
wśród mas, wpajały im zasadę, że droga do wyzwolenia z nędzy, zacoiania 
1 wyzysku prowadzi jedynie przez ooalenie rządów obszarników i kapi- 
talisiów, popularyzowały budownictwo socjalistyczne ZSRR, nie usiawa- 
ły w walce o urzeczywistaienie jedności klasy ropotniczej, siaiy na czele 
walki z niebezpieczeństwem najazdu hitlerowskiego, zagrażającego Pol- 
sce, nie zaprzestawały wysiłków, aby skupić wszystkie żywe siły narodu 
dla uratowania niepodległości Ojczyzny. 

W latach walki przeciwko hitlerowskiemu najeźdźcy komuniści pol- 
scy zorganizowali PPR, podjęli sztanaar wyzwolenia Polski, stali się czo- 
łową siią walki o zwycięstwo władzy ludowej w Polsce. 
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W trzydzieści lat po I Zjeździe KPP zebrał się I Zjazd Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej — w wolnej socjalistycznej Warszawie, stoli- 
cy Polski Ludowej. 

Spełniło się to, co przyświecało bojownikom KPP. Obalone zostało 
w kraju panowanie kapitalistów i obszarników. Fabryki, huty i kopalnie 
stały się własnością narodu, ziemia obszarnicza przeszła w chłopskie rę- 
ce. Robotnik i chłop pracujący stali się gospodarzami Ojczyzny. Władza 
ludowa zapewniła Polsce podniesienie dobrobytu mas ludowych, rozkwit 
kultury narodowej, wzrost siły i międzynarodowego znaczenia państwa 
ludowego. Sojusz ze Związkiem Radzieckim stał się polityką uznaną jed- 
nomyślnie przez caiy nasz naród. | 

Niełatwa była droga KPP, droga komunistów polskich. Biły w partię 
ciosy wroga klasowego, usiłowali ją podstępnie sprowadzić na manowce 
agenci faszyzmu. Ale wiara w zwycięstwo klasy robotniczej, głęboka tro- 
ska o losy narodu, potężne światło nauki leninizmu, ścisła więź z masa- 
mi pracującymi, niezachwiana wierność Krajowi Rad — wskazywały 
partii drogę słuszną, wiodącą do celu. | 

Nasza partia, Polska Zjednoczona Partia Robotnicza jest kontynuator- 
ką walki KPP. Nasza partia odrzuciła wrogie koncepcje gomułkowszczy- 
zny, usiłujące odciąć dzisiejszy rewolucyjny ruch robotniczy Polski od 
jego poprzedniczki — Komunistycznej Partii Polski. Wychowujmy mło- 
de pokolenie klasy robotniczej, młode pokolenie narodu polskiego w du- 
chu głębokiego pietyzmu dla walki KPP — partii, która przygotowała 
dzisiejsze osiągnięcia naszej Ojczyzny! Niechaj wzorem dla naszych kadr, 
dla sctek tysięcy członków PZPR będą postacie działaczy KPP, którzy nie 
szczędzili żadnych ofiar i poświęceń dla zwycięstwa wielkiej sprawy so- 
cjalizmu w Polsce! 

Dziś, kiedy w trzydziestą piątą rocznicę I Zjazdu KPP wspominamy 
dzieje międzywojennego dwudziestolecia, możemy śmiało stwierdzić: 
KPP dobrze zasłużyła się polskim robotnikom i chłopom, dobrze zasłużyła 
się narodowi polskiemu. 


ZBIGNIEW AUGUSTOWSKI 


Stała obniżka kosztów własnych — podstawowym 
zadaniem przedsiębiorstw przemysłowych 


Uchwały IX Flenum KC PZPR zmierzają do stworzenia niezbędnych 
warunków dla szybszego wzrostu stopy życiowej ludzi pracy w mieście 
i na wsi. Przewidują one odpowiedni wzrost produkcji rolnej i produkcji 
przemysłowej artykułów konsumcyjnych, zakładają podniesienie udziału 
spożycia w dochodzie narodowym. Uchwały IX Plenum przewidują też 
szybszy niż dotychczas rozwój gospodarki mieszkaniowej i komunalnej 
oraz budownictwa socjalnego i kulturalnego. Podniesienie stopy życiowej 
ludności pracującej osiągnięte zostanie w drodze stopniowej obniżki cen 
artykułów konsumcyjnych oraz przez wzrost zarobków pieniężnych 
w miarę wzrostu wydajności pracy. 


Wyrazem tej polityki jest dokonana w dniu 15 listopada częściowa 
obniżka cen. 


Warunkiem dalszego rozwoju gospodarki narodowej, umożliwiającym 
również dalsze obniżki cen, jest stała obniżka kosztów własnych produk- 
cji i obrotu. Im mniejsze są koszty własne produkcji, im mniej żywej 
pracy ludzkiej, surowców, energii, pieniędzy zużywamy na jednostkę 
każdego produktu — tym więcej dóbr materialnych przy tych samych 
nakładach uzyskuje społeczeństwo, tym więcej może ono przeznaczyć na 
spożycie, na podniesienie dobrobytu ludzi pracy. 


Budując taniej nowe zakłady przemysłowe i nowe osiedla mieszka- 
niowe, przy tych samych nakładach inwestycyjnych zbudujemy więcej 
fabryk i domów mieszkalnych. Obniżając koszty własne zgromadzimy 
więcej środków materialnych i pieniężnych, co umożliwi nam urzeczy- 
wistnienie zadań wytkniętych przez Plenum. Dalszy rozwój gospodarki 
narodowej, podniesienie poziomu bytu materialnego i kulturalnego mas 
ludowych — wszystko to wymaga, byśmy produkowali taniej, by coraz 
mniejsze były koszty własne produkcji i obrotu. Wówczas będziemy mo- 
gli realizować systematyczne obniżki cen na gruncie wzrostu produkcji 
przemysłowej i rolnej, zwiększać wydatki na gospodarkę mieszkaniową 
i komunalną, na oświatę, kulturę, zdrowie itp. 

Dlatego dla realizacji uchwał IX Plenum tak ogromne znaczenie ma 
wytrwała walka o obniżenie kosztów własnych produkcji, o przestrzega- 
nie systemu oszczędnościowego w całej naszej gospodarce narodowej. 
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Koszty własne produkcji obejmują koszty surowców, materiałów, pali- 
wa, energii amontyzację środków trwałych, koszty transportu i sprze- 
daży, płace oraz inne wydatki pieniężne. związane bezpośrednio z dzia- 
łalnością danego przedsiębiorstwa. lm mniejsze są koszty własne na jed- 
nostkę produkcji, przy ozreślonym poziomie cen, tym większe są dccho- 
dy przedsiębiorstw. Wzrost dochodów przedsiębiorstw socjalistycznych 
jest tym źródiem, z którego budżet państwa czerpie środki na coraz peł- 
niejsze zaspokajanie potrzeb caicgo społeczeństwa i które pozwala pań- 
stwu ludowemu zapewnić wzrost realnych dochodów ludności przez 
wzrost płac nominalnych i obniżkę cen. 

Przyjęte przez IX Plenum tezy podkreślają ogromną wagę tego pro- 
blemu: *s,Obniżka kosztów własnych jest nieodzownym warunkiem po- 
prawy poziomu materialnego mas pracujących i rozwoju gospodarki na- 
rodowej... 

Walka o pełne wykonanie planu w dziedzinie kosztów własnych musi 
odbywać się na podstawie wzrostu wydajności pracy i pogłębienia syste- 
mu oszczędnościowego w całej gospodarce narodowej. Wyrazić się to 
winno w zaostrzeniu walki z wszelkiego rodzaju przerostami w zatrud- 
nieniu, w bezwzględnej walce z przejawami marnotrawstwa materiałów, 
w osiąganiu znacznego zniżenia norm zużycia, w eliminowaniu brako- 
róbstwa, w likwidowaniu nierentowności przedsiębiorstw i w ścisłym 


przestrzeganiu wykonywania planów obniżki kosztów i planów finanso- 
wych". 


Stała obniżka kosztów własnych produkcji to jeden z podstawowych 
warunków rozwoju gospodarki socjalistycznej. Jak wiemy, nasz Plan 
Sześcioletni ustalił dla przemysłu zadanie obniżenia w ciągu 6 lat ko- 
sztów własnych o 17/0. Jednakże realizacja zadań obniżenia kosztów 
wiasnych, ustalonych w planach rocznych, nie przebiega u nas w sposób 
zadowalający. W 1950 roku w przemyśle nastąpiła obniżka kosztów 
w stosunku do 1949 roku średnio o 3.40, zaś w roku 1951 — o 4.6'%. Rok 
ukiegty nie był rokiem pomyślnym w realizacji zadań na tym odcinku — 
osiagnięta przez przemysł socjalistyczny obniżka wynosiła 2,8%/0, podczas 
gdy plan przewidywał 5,57%/0. Również w roku bieżącym zadania planu 
obniżenia kosztów własnych w skali całego przemysłu nie są w pełni rea- 
lizowane. Walka o obniżenie kosztów własnych w przemyśle nie dała 
w przebiegu realizacji pierwszych lat Planu Sześcioletniego takich rezul- 
tatów, jakich należałoby oczexiwać. 

Na XIX Zjeździe KPZR towarzysz Malenkow stwierdził: „Rozwój go- 
spodarki narodowej ZSRR urzeczywistnia się w drodze wykorzystania 
własnych zasobów i wswnętrznych źródeł axumulacji. Dlatego partia na- 
sza zawsze poświęcała i poświęca wiele uwagi walce o jak najsurowszy 
reżym oszczędności, traktując reżym oszczędności jako doniosły warunek 
stworzenia wewnętrznej akumulacji naszej gospodarki i właściwego wy- 
korzystania nagromadzonych środków. Reżym oszczędności jako metoda 
socjalistycznego gospodarowania odegrał wielką rolę w dziele uprzemy- 
słowienia kraju". (G. Malenkow — Referat sprawozdawczy na XIX Zje- 
ździe Partii o działalności KC WKP(b), str. 91—92, wyd. „Książka i Wie- 
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dza' 1953 r.). Pierwsza pięciolatka przyniosła w przemyśle Związku Ra- 
dzieckiego obniżenie kosztów własnych o 9,2%/e, druga pięciolatka — 
o 10,3”/0. Zadania pierwszej powojennej pięciolatki w ZSRR w dziedzinie 
obniżenia kosztów wiasnych w przemyśle, wyrażające się wskaźnikiem 
11/0, zostay wykonane z nadwyżką. W okresie tym suma osiągniętych 
w ZSRR oszczędności z tytułu obniżenia kosztów wiasnych produkcji 
i obrotu przekroczyła 160 miliardów rubli, co stanowiło około "/3 całości 
nakiadów inwestycyjnych. W piąiej pięciolatce przemysł radziecki obni- 
żyć ma koszty własne produkcji o 20/0. Jest to zadanie poważne i trudne, 
zwlaszcza w ZSRR, gdzie osiągnięcia w tej dziedzinie są i tak wielkie. 
Jak wielkie znaczenie ma walka o pełne wprowadzenie socjalistyczne- 
"go systemu oszczędnościowego mogą świadczyć następujące liczby. Ob- 
niżka kosztów wiasnych produkcji w naszym przemyśle tylko o 1% 
przynosi gospodarce narodowej oszczędność w wysokości około 1,3 mi- 
liarda złotych rocznie. Ża sumę tę można np. wybudować około 70 ty- 
sięcy izb mieszkalnych. Zaoszczędzenie poprzez lepszy wykrój i zmniej- 
szenie ścinek i odpadków o 1 cm z każdego metra przerabianych w naszym 
przemyśle odzieżowym materiałów pozwoliłoby na dodatkową produk- 
cję odzieży z około 2 milionów metrów tkanin w ciągu rozu. Zmniejsze- 
nie zużycia stali w naszej gospodarce tylko o 11/0 pozwoliłoby na wybu- 
dowanie z zaoszczędzonego w ciągu jednego roku materiału 7 takich mo- 
stów jak Most Śląsko - Dąbrowski w Warszawie. Zwiększenie wydajno- 
ści cukru z buraka tylko o 0,1*/o oznacza wzrost produkcji cukru o 7,5 ty-- 
siąca ton w stosunku rocznym. 


Od realizacji zadań na odcinku obniżenia kosztów własnych, w szcze- 
gólności w przemyśle, zależy bardzo wiele w naszej gospodarce. W naj- 
bliższych dwu latach nie jest przewidziany wzrost akumulowanej części 
dochodu narodowego. Procentowy udział akumulacji w ogólnej kwocie 
dochodu narodowego obniży się w porównaniu z rokiem bieżącym. Na- 
kłady inwestycyjne w latach 1954 — 1955 zostaną utrzymane w zasadzie 
na poziomie roku 1953. Cały więc wzrost dochodu narodowego - pójdzie 
na zwiększenie spożycia. Im niższe będą nasze koszty własne, tym taniej 
będziemy mogli sprzedawać artykuły konsumcyjne, tym więcej śŚrod- 
ków będziemy mogli skierować na zaspokojenie rosnących potrzeb mas 
pracujących. 


Obniżka kosztów własnych nie następuje w sposób żywiołowy. Roz- 
miary oszczędności z tego tytułu, zadania dla poszczególnych gaigzi pro- 
dukcji ustalane są w narodowych pianach gospodarczych — w planach 
kosztów własnych. Realizacja planowanej obniżki kosztów własnych za- 
leży od szeregu czynników, zwłaszcza od wprowadzenia nowej techniki 
i iepszej organizacji pracy, a więc od wzrostu wydajności pracy. Zależy 
ona od realizacji zadań oszczędnościowych w zakresie gospodarki mate- 
riałowej i od ograniczenia do niezbędnego minimum wydatków admini- 
stracyjnych (tzw. kosztów ogólnych). 

Pierwszym, podstawowym czynnikiem obniżki kosztów własnych jest 
oszczędność nakładów pracy, wyrażająca się we wzroście wydajności 
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w oparciu o nowoczesną technikę i ulepszenie organizacji pracy, o wzrost 
kwalifikacji robotników i stały rozwój współzawodnictwa pracy. 

Gospodarkę socjalistyczną cechuje stały postęp techniczny. Na miejsce 
starych, mało wydajnych maszyn i urządzeń wprowadza się nowe, bar- 
dziej sprawne, bardziej wydajne. W coraz większym zakresie zastępuje 
się pracę ręczną pracą wykonywaną przy pomocy maszyn, skraca się czas 
obróbki i przerobu surowców i półfabrykatów. Praca robotnika staje się 
łatwiejsza i bardziej wydajna. Robotnikowi umożliwia się osiąganie co- 
raz lepszych wyników w pracy dzięki szkoleniu i doszkalaniu, dzięki sta- 
łemu wzrostowi jego kwalifikacji. Jednak przy nowych, bardziej wydaj- 
nych maszynach i urządzeniach muszą obowiązywać nowe, dostosowara 
do zmienionych warunków normy pracy. Robotnik oczywiście nic na tym 
nie traci, przeciwnie — podnosząc swoje kwalifikacje i wydajność pracy 
zarabia coraz więcej, a jednocześnie koszt robocizny na jednostkę pro- 
duktu spada. Nowa technika to większa i tańsza produkcja, to większa 
akumulacja, to dalsze możliwości obniżki cen. Wprowadzenie i opanowa- 
nie nowej techniki przynosi więc bezpośrednie korzyści zarówno robot- 
nikowi zatrudnionemu w danym zakładzie pracy, jak i wszystkim lu- 
dziom pracy. 

Rezerw podniesienia wydajności pracy należy szukać przede wszyst- 
kim w obniżeniu pracochłohności wyrobów, co osiąga się przez mechani- 
zację i automatyzację procesu produkcji, przez zmiany konstrukcyjne 
wyrobów. Do tego celu prowadzi nie tylko budowa nowych obiektów 
i przebudowa starych, .nie tylko zmiana parku maszynowego, lecz rów- 
nież pełniejsze i lepsze wykorzystanie istniejących mocy produkcyjnych 
i udoskonalenie metod produkcji. Potężną roię odgrywa tu tzw. 
mała mechanizacja, realizowana w dużej częśei dzięki setkom i tysiącem 
pomysłów racjonalizatorskich i usprawnień. Wdzięcznym polem działa- 
nia szerokich mas pracowniczych naszego przemysłu jest dokonywanie 
usprawnień w zakresie organizacji pracy. Otwarta jest droga dla współ- 
zawodnictwa, dla ruchu racjonalizatorskiego. Rezerwy istniejące w tej 
dziedzinie są jeszcze bardzo poważne. 


Waika o jak największą wydainość pracy w istniejących >akładaćh 
o jak najpełniejsze wykorzystanie mocy produkcyjnych prowadzi nie tyl- 
ko do obniżki kosztów własnych produscji, lecz pozwala na zmniejszenie 
nakładów inwestycyjnych przy uzyskaniu tego samego efektu. W świe- 
tle uchwał IX Plenum KC PZPR na tę sprawę powinna być zwrócona 
szczególna uwaga. 


Poważne znaczenie dla wzrostu wydajności ma wzmocnienie dyscypli- 
ny pracy, która w szeregu naszych przedsiębiorstw pozostawia jeszcze 
wiele do życzenia, likwidacja nadmiernej wiesać: i lepsze, pełniejsze 
wykorzystanie czasu pracy. 

Istotnym czynnikiem, który oddziałuje na wysokość kosztów osobo- 
wych jest system płac. W zakresie normowania prac istnieje u nas do- 
tąd szereg poważnych niedociągnięć. Normy często nie są aktualizowane, 
nie są zmieniane wraz z postępem technicznym, co demobilizuje robot- 
ników w walce o wydajność, zwiększa koszty produkcji i stwarza nie- 
słuszne i niesprawiedliwe proporcje płac. Również stopień zakordowa- 
nia robót w naszej gospodarce jest jeszcze zbyt niski. | 
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Obserwujemy niekiedy ostre normy w wydziałach o podstawowym 
znaczeniu dla danego przedsiębiorstwa i normy łatwo przekraczalne, za- 
niżone w wydziałach pomocniczych. Powoduje to przenoszenie się wykwa- 
liiikowanych robotnisów do działów produkcji pomocniczej, niewykony- 
wanie planów przez wydziały podstawowe, wzrost ilości godzin nadlicz- 
bowych. | 

Złe normy, zły system premiowania, złe zaszeregowanie nie stwarzają 
zachęty, ale wprost przeciwnie — hamują inicjatywę, obniżają wydaj- 
ność pracy robotników. 

lepsze wykorzystanie naszej techniki, u'spszenie organizacji pracy, 
troska o nieustanny postęp techniczny, posiybująca meciianizacja i auto- 
matyzacja produkcji — o.o niewyczerpane źródła oszczędności, droga 
oszczędzania pracy ludzkiej, droga zwiększenia i potanienia naszej pro- 
dukcji przemysłowej. 

Drugą podstawową dziedziną walki o obniżenie kosztów własnych jest 
walka o zmniejszenie kosztów maieriałowych na jednostkę produktu. 
Udział kosztów materiałowych w kosztacna wytwarzania jest w przewa- 
żającej części przemysłu znacznie wyższy niż udział kosztów osobowych. 
W caiym naszym przemyśle udział ten wynosi ponad 60/6, a w niektó- 
rych gałęziach przemysłu spożywczego dochodzi do 90*/o. Jasne jest, jak 
poważne znaczenie posiada .zmniejszenie zużycia środków produkcji na 
jednostkę wyrobu. | 

Ją drogą, diogą zmniejszenia kosztów materiałowych, zmniejszenia 
zużycia surowców, paliwa, energii itp. przemysł nasz powinien osiągnąć 
okoio 40/0 całej sumy oszczędności, płynących z obnizki kosztów wła- 
snych produkcji. Oszczędności w zużyciu materiałów można w  pierw- 
szym rzędzie osiągnąć przez lepsze wykorzystanie surowca. Na przy- 
kiad wzrost wykorzystania surowca w przędzalniach baweiny i sztucz- 
nego włókna o 1%o, zwłaszcza przez zmniejszenie odpadków w  końco- 

wych procesach wykończenia przędzy — bez jakiegokolwiek uszczerbku 
dla jakości produktu — daje nam w skali rocznej 10 milionów złotych 
oszczędności. Analogicznie, zmniejszenie odpadków w tkalniach przemy- 
słu wełnianego o 1,6% przynosi oszczędności w sumie 25 milionów zło- 
tych. W przemyśle koksochemicznym wzrost uzysku koksu o 1"/o pozwa- 
la na oszczędność węgla wartości blisko 10 milionów złotych rocznie. . 
Duże oszczędności przynosi usprawnienie rozkroju biach. Przeprowadzone 
w tym zakresie próby w naszych stoczniach przyniosły już powazne re- 
zuliaty. | 

Walka z brakoróbstwem, to nasz elementarny obowiązek w stosunku do 
konsumenta, a ponadto poważne źródło oszczędności i obniżki kosztów 
własnych. Np. w przemyśle maszynowym zmniejszenie braków o 25% 
ma dać w r. 1954 oszczędność na sumę około 50 milionów złotych. Istot- 
nym czynnikiem obniżenia zużycia materiałowego jest stosowanie pełno- 
wartościowych materiałów zastępczych. W przemyśle metalowo-prze- 
twórczym istnieją, wykorzystane dotychczas tylko częściowo, możliwości 
zastępowania stali i metali nieżelaznych — żeliwem; blachy mogą być 
zastępowane innymi materiałami, a nawet płytami z drzewa pilśniowe- 
go. Materiały zastępcze można szerzej stosować zamiast ołowiu, kauczuku 
itp. Poważne oszczędności materiałowe przynosi również obróbka plasty= 
czna, rozwój spawalnictwa i metalizacji. Wielkość zużycia materiałowego 
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na jednostkę produkcji może i powinna być wydatnie zmniejszona przez 
zmiany konstrukcji wyrobów. Czynnik ten z reguły daje zarówno obniż- 
kę kosztów ruateriaiowych jak i osobowych. Usprawnienie gospodarki 
cieplnej i energetycznej prowadzi do stałego zmniejszania zużycia pa- 
liwa i energii elektrycznej na jednostkę produkcji. Obniżka zużycia wę- 
gla na 1 kWh energii elektrycznej o 8*/0 powinna dać w r. 1954 w elek- 
trowniach podległych Ministerstwu Energetyki oszczędność w sumie 
27 milionów złotych. Poważne rezerwy istnieją u nas jeszcze w dziedzinie 
zużycia materiałów pomocniczych. 


Na wysokość kosztów własnych jednostki produkcji wpływa również 
wysokość amortyzacji, zwłaszcza w tych przemysłach w których udział 
amortyzacji w kosztach własnych jest stosunkowo wysoki. Można i na- 
leży przedłużyć żywot maszyn i urządzeń, wyprodukować przy ich po- 
mocy więcej produktów i obniżyć w ten sposób udział amortyzacji w ko- 
sztach własnych jednostki produkcji przez coraz lepsze i bardziej umie- 
jętne wykorzystanie maszyn, urządzeń i innych środków trwałych, przez 
troskliwszy do nich stosunek. Walka o pełne wykorzystanie maszyn 
i urządzeń nie ma oczywiście na celu jedynie zmniejszenia kosztów amor- 
tyzacji przypadających na jednostkę wyrobu. Pełne wykorzystanie ma- 
szyn i urządzeń to możliwość dodatkowej produkcji, to źródło wzrostu 
wydajności pracy, to skrócenie cyklu produkcyjnego i związane z tym 
oszczędności, to wreszcie możliwość ograniczenia nakładów inwestycyj- 
nych przy zachowaniu tego samego efektu produkcyjnego. O stopniu wy- 
korzystania maszyn i urządzeń produkcyjnych decyduje w pierwszym 
rzędzie sama organizacja procesu produkcyjnego, właściwe ustawienie 
i obciążenie maszyn. Nie mniej ważnym czynnikiem jest troskliwe obcho- 
dzenie się z maszyną, stała jej konserwacja oraz na czas i szybko prze- 
prowadzane remonty. O stopniu wykorzystania maszyn i urządzeń decy- 
duje bardzo często stosunek robotnika do maszyny, umiejętność posługi- 
wania się nią i troska o jak najdłuższy jej żywot, właściwa organizacja 
miejsca pracy 1 ograniczenie przestojów do niezbędnego minimum. Każ- 
de, nawet drobne osiągnięcia na tym odcinku przynoszą zarówno robotni- 
kowi bezpośrednio, jak i gospodarce narodowej wielkie i różnego charak- 
teru korzyści i oszczędności. 

Mimo że obserwujemy niewątpliwy postęp na odcinku walki o oszczęd- 
ność materiałów, rezerwy nasze w tej dziedzinie są ogromne, a niedo- 
ciągnięcia bardzo duże. Brak nam często norm technicznych zużycia ma- 
teriałowego. Tam zaś, gdzie takie normy istnieją stwierdzono nieraz, że 
istnieją one na papierze. Normy te zostały wprawdzie opracowane, ale nie 
są w praktyce stosowane, nie ma kontroli zużycia materiałów. 


Na początku roku 1951 powzięta została przez Prezydium Rządu 
uchwała w sprawie stworzenia niezbędnych warunków prawidłowej go- 
spodarki w zakładzie pracy, między innymi przez opracowanie i wpro- 
wadzenie dokumentacji ekonomiczno-technicznej, bez której kontrola 
elementów procesu produkcyjnego nie jest możliwa. Postęp jednak w tej 
dziedzinie jest wyraźnie niedostateczny. Częstym zjawiskiem jest brak 
kontroli międzyoperacyjnej, co uniemożliwia stwierdzenie, w jakim 
miejscu i przez kogo zostało spowodowane nadmierne zużycie mate- 
riałów. 
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Robotnicy nie mają ustalonych zadań w dziedzinie oszczędności mate- 
riałowych, nie mają często ustalonych norm zużycia materiałów. Tam 
gdzie normy istnieją, nie stworzono często możliwości oceny przez po- 
szczególnych robotników lub przcz brygady rezultatów swojej pracy 
i oszczędności materiałowych. Bywa i tak, że pobór materiałów „odtwa- 
rzany' jest po pewnym czasie, zwykle po okresie miesięcznym. Jest to 
oczywiście kontrola czysto fikcyjna. 

Nie rozbudowaliśmy w tych warunkach również systemu premiowa- 
nia za oszczędne zużycie materiałów, co utrudnia mobilizację załogi do 
waijki o oszczędność. 

Istotnym czynnikiem, od którego zależy wysokość kształtowania się 
kosztow własnych produkcji, jest rytmiczność produkcji. Brak rytmicz- 
ności. w wyniku złej organizacji pracy, niskie wykonanie planu w pierw- 
szej dekadzie miesiąca powoduje nieuchronnie wzrost kosztów produkcji. 
Tak zwane „nadganianie" w drugiej i trzeciej dekadzie miesiąca, to z re- 
guły walka o wykonanie planu „za wszelką cenę”, to wzrost kosztów 
osobowych, to odstępstwo od instrukcji technologicznych, to poważne 
straty i marnotrawstwo materiałowe. Nader ważną sprawą są wszelkie- 
go rodzaju przestoje wywołane brakiem rytmiczności w zaopatrzeniu 
materiałowym i w dostawach energii, awariami urządzeń, zbyt przewle- 
kłym okresem remontowym, niezsynchronizowaniem produkcji poszcze- 
gólnych wydziałów, oddziałów i agregatów, istnieniem tzw. „wąskich 
przejść", niepełnym opanowaniem technologii, absencją robotników itd. 
itd. Do walki z przestojami, które w szeregu zakładów są podstawowym 
o utrudniającym zarówno wykonanie planu produkcji, jak 

i planu kosztów własnych, które przynoszą naszej gospodarce niepoweto- 
wane szkody i straty, powinien być zmobilizowany jak najszerszy aktyw 
pracowników naszego przemysłu. 

Ze sprawą kosztów własnych pozostaje w ścisłym związku sprawa ja- 
kości produkcji. Rzecz jasna, tępić nalezy fałszywą „oszczędność"  pole- 
gającą na obniżaniu jakości produkowanych wyrobów, obniżkę kosztów 
własnych „osiąganą' kosztem pogorszenia jakości wyrobów. Tego rodza- 
ju „oszczędności'" nie są oczywiście żadnym osiągnięciem zakładu, prze- 
ciwnie, są działaniem na szkodę gospodarki narodowej. Produkujemy 
przecież nie dla produkcji, dla samych tylko liczb produkcyjnych, lecz 
dla konsumenta — konsumenta zbiorowego, dla państwa, jeśli idzie 
o środki produkcji, konsumenta indywidualnego, obywatela, człowieka 
pracy, jeśli idzie o artykuły konsumcyjne. Produkując złe wyroby oszu- 
kujemy, krzywdzimy konsumenta. Złej jakości towary bądź nie są w ogó- 
le nabywane i marnują się, bądź też szybko się niszczą, co przynosi 
szkody konsumentowi i powoduje konieczność dodatkowej produkcji dla 
zaspokojenia potrzeb społeczeństwa. Produkcja złej jakości, pozornie tań- 
sza, jest w istocie rzeczy produkcją drogą — nie zaspokaja ona potrzeb 
konsumenta i wymaga zwiększenia nakładów pracy dla zaspokojenia tych 
samych potrzeb. 

Analogicznie rzecz się ma, jeśli chcdzi o złą jakość maszyn, narzędzi, 
materiałów służących do dalszej produkcji. I tak np. niska jakość węgla 
powoduje poważny „uszczerbek w produkcji koksu, a zła jakość koksu 
wielkopiecowego poważnie utrudnia i podraża proces produkcji surówki. 
Zła maszyna, niekompletne lub łatwo psujące się urządzenie powoduje 
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aaa w produkcji, braki, zmniejsza produkcję i podwyższa koszty 
własne. 

Każde odchylenie w produkcji od ustalonych norm jakościowych po- 
winno być traktowane jako przejaw marnotrawstwa, niegospodarności, 
powodujący wzrost kosztów własnych a w skali całej gospodarki naro- 
dowej — wzrost nakładów pracy, które społeczeństwo musi wydatkować 
w związku z zaspokojeniem określonych potrzeb społecznych. Do zmniej- 
szenia kosztów własnych nie prowadzi produkcja towarów gorszej jako- 
Ści, lecz wprost przeciwnie — produkcja z tych samych surowców coraz 
większej ilości wyrobów najlepszego gatunku. 

Poważne zaniedbania na odcinku gospodarki materiałowej powodują 
niejednokrotnie, że przedsiębiorstwa mające trudności w wykonaniu pla- 
nów z powodu braków w zaopatrzeniu jednocześnie marnotrawią do- 
starczane im materiały. 

Sprawa oszczędności materiałowych to nie tylko problem, który w ska- 
li całego przemysłu w dużej mierze decyduje o wykonaniu planu ko- 
sztów własnych. Oszczędności materiałowe to dodatkowe źródło zaopa- 
trzenia przemysłu i wzrostu produkcji, to dodatkowa możliwość zaspoko- 
jenia potrzeb ludności i gospodarki narodowej. 

Istnieją dziś w naszym życiu społeczno-gospodarczym poważne trud- 
ności wzrostu. Drogę ich przezwyciężenia nakreśliło ostatnie Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR. 

Podstawowa trudność powstała wskutek niedostatecznie szybkiego 
tempa wzrostu produkcji rolnej w stosunku do wzrostu produkcji prze- 
mysłowej. Gdy mowa o naszych trudnościach, wskazać należy również 
napięty bilans siły roboczej i niedostateczny rozwój naszej bazy surow- 
cowej. 

Dla osiągnięcia szybszego wzrostu produkcji rolnej poza szeregiem in- 
nych środków muszą być postawione przez państwo do dyspozycji rolni- 
ctwa dodatkowe środki materialne i pieniężne. Aczkolwiek w latach 
1953 — 1954 nie zwiększamy ogólnej sumy nakładów inwestycyjnych, 
musimy je jednak wygospodarować, a ponadto wygospodarować tyle, by 
podwyższyć dochody realne ludzi pracy, by zwiększyć wydatki na oświa- 
tę, zdrowie, kulturę itp. Wzrost wydajności pracy wyzwala siię roboczą, 
której niedostatek odczuwają niektóre gałęzie rosnącego przemysłu, a na- 
wet przy dzisiejszej strukturze własności rolnej niektóre okręgi rolnicze. 
Walxa o zmniejszenie kosztów osobowych, o zmniejszenie udziału pracy 
ludzkiej w jednostce produktu to również droga zapewnienia niezbędnej 
liczby robotników i pracowników umysłowych w każdej dziedzinie na- 
szej gfospodarki. 

Zrownoważenie bilansu materiałowego wiąże się w dużej mierze 
z oszczędną gosbodarką materiałową. Rzecz jasna, że nie usuwa to trud- 
ności wynikiycn z niedostatecznego rozwoju bazy surowcowej, ale istot- 
nym źródłem poprawy naszej gospodarki materiałowej jest wprowadze- 
nie jak najbardziej surowego reżimu oszczędności. | 

Zadania gospodarcze, które zostaiy nakreśione przez IX Plenum KC 
PZI”R, pozostają więc w ścisłym związku ze sprawą obniżki kosztów 
własnych produkcji i obrotu. Aby zapewnić wykonanie zadań wytknię- 
tych przez IX Plenum konieczne jest osiągnięcie przełomu w dziedzinie 
obniżki kosztów w całej gospodarce narodowej. Lezy IX Plenum stwier- 
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dzają, że w latach 1954 — 1955 należy osiągnąć obniżkę kosztów własnych 
w produkcji przemysłowej co najmniej o 7. : 

Walka o wzrost wydajności pracy, o oszczędną gospodarkę materiało- 
wą, o obniżkę kosztów własnych, o lepszą i tańszą produkcję, to walka 
o gromadzenie środków niczbędnych dla dalszego naszego rozwoju, o ob- 
niżkę cen. Jest to droga ułatwiająca przezwyciężenie trudności, na które 
natrafiamy budując fundamenty socjalizmu w naszym kraju. Jest to 
droga prowadząca do dalszego wzrostu i rozwoju całej naszej gospodarki 
narodowej, do poprawy bytu materialnego społeczeństwa. 
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Celem stworzenia najbardziej sprzyjających warunków walki przed- 
siębiorstw o obniżkę kosztów własnych, o stały wzrost ilości i jakości 
produkcji, o rentowność — ogromna większość przedsiębiorstw organizo- 
wana jest na zasadzie rozrachunku gospodarczego. 

Zasada rozrachunku gospodarczego polega na tym, że przedsiębiorstwo 
będące na rozrachunku gospodarczym pokrywa swoje nakłady produk- 
cyjne z wpływów uzyskanych ze sprzedaży swych produktów, przekazu- 
jąc równocześnie państwu osiagnięte zyski. 

Rozrachunek gospodarczy jest systemem  organizacyjno-finansowym, 
którego celem jest osiąganie przez przedsiębiorstwo socjalistyczne jak 
największych eiektów produkcyjnych przy możliwie najmniejszych na- 
kładach żywej i uprzedmiotowionej pracy ludzkiej, stworzenie jak naj- 
bardziej sprzyjających warunków zwiększania ilości produkcji i jej jako- 
Ści oraz stałego obniżania kosztów własnych. 

Co to oznacza w praktyce? Przedsiębiorstwa socjalistyczne organizowa- 
ne są jako jednostki odrębne, samodzielne. Wyposażane są one w środki 
trwaie (budynki, maszyny, sprzęt transportowy itd.) oraz otrzymują nie- 
zbędny przydział środków obrotowych, związanych z ich działalnością. 
Zakupują one surowce i materiały, energię i paliwo, zawierają umowy 
z pracownieami, wypłacają im wynagrodzenie za pracę. Wytwory swo- 
jej produkcji sprzedają i uzyskują z tego tytułu określone wpływy. 
Wcnodzą w określone stosunki z dostawcami i odbiorcami, zawierają 
umowy na dostawę materiałów i odviór gotowych wyrobów, wydatkuja 
określone środki materialne i pieniężne, uzyskują wpływy z usług i ze 
sprzedaży towarów nabywcom. 

Przedsickiorstwa państwowe stanowią własność ogólnospołeczną. Or- 
ganizacja przedsiębiorstw działających na zasadzie rozrachunku gospo- 
darczego oraz systicm kierowania nimi są tego rodzaju, że przedsiębior- 
stwa te posiadają rniczbędną sarzodzielność w dyspoenowaniu swymi za- 
sobami, a jednocześnie ponoszą odpowiedziainość za powierzone im środ- 
ki i za wywiązanie się ze swych zobowiązań. W ten sposób można prawi- 
dłowo ustalać zadania dla poszczególnych przedsiębiorstw i kontrolować 
ich wykonanie. 

Rozrachunek gospodarczy jest metodą kierowania przedsiębiorstwem 
socjalistycznym, metodą, która umożliwia aktywne oddziaływanie na ca- 
ły bieg pracy przedsiębiorstwa przy pomocy bodźców ekonomicznych i fi- 
nansowych oraz zapewnia kontrolę pracy przedsiękiorstiwa przy pomocy 
pieniądza. 
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Rozrachunek gospodarczy pozwala nam na wykorzystanie pieniądza, 
ceny, kosztów własnych, systemu kreaytowo-finansowego dla skutecznej 
kontroli nad przedsiębiorstwami, pozwala udoskonalać działalność gospo- 
darczą przedsiębiorstw, wychowywać nasze kadry gospodarcze. 

Podkreślić należy istniejący związek pomiędzy rozrachunkiem gospo- 
darczym i zasadą materia!nego zainteresowania załogi przedsiębiorstwa 
w wynikach jego pracy. Materialne bodźce stwarza już sam socjalistycz- 
ny system płacy opzrty o zasadę podziału według pracy, wyrażającą się 
w różnicowaniu wynagrodzenia za pracę w zależności od jej ilości i ja- 
kości. 

Konkretyzacja zadań stawianych przed przedsiębiorstwami  działają- 
cymi na zasadzie rozrachunku gospodarczego, przed poszczególnymi ko- 
 mórkami organizacyjnymi tych przedsiębiorstw, przed poszczególnymi 
zespołami ludzkimi oraz system kontroli wykonywania tych zadań umo- 
żliwiają wzbogacenie środków materialnego zainteresowania pracowni- 
ków przedsiębiorstwa w jak najlepszych wynikach pracy. Formą tego 
zainteresowania są w pierwszym rzędzie odpisy na tzw. fundusz zakłado- 
wy. Fundusz zakładowy tworzy się z przelania części zysku planowego 
oraz części zysku ponadplanowego przedsiębiorstwa. Przedsiębiorstwo 
osiąga zysk w granicach planu, o ile przewidziane w planie ekonomiczno- 
finansowe wskaźniki jego pracy są w zasadzie osiągnięte, o ile więc wy- 
konany zostaje program produkcji, plan sprzedaży produktów oraz plan 
kosztów własnych i ich obniżenia. Ponadplancwe zyski możliwe są do 
osiągnięcia bądź dzięki ponadplanowemu obniżeniu kosztów własnych, 

cdź też dzięki penadplanowej produkcji i jej realizacji, bądź też przy 
działaniu obu w grę wchodzących czynników. Wysokość procentowych 
odpisów na fundusz zakładowy z zysku w granicach planu waha się od je- 
adnego do kilku procent. Z zysku ponadplanowego odpisuje się na fundusz 
zakładowy znacznie większą część z reguły od 10 do kilkudziesięciu pro” 
cent. | 

W odniesieniu do przedsiębiorstw planowo-deficytowych, a więc tych, 
dla których plan nie przewiduje osiągnięcia zysku, warunkiem dokonania 
odpisów na fundusz zakładowy jest wykonanie planu obniżenia kosztów 
wiasnych. | 

Fundusz zakładowy wydatkowany jest przede wszystkim na zaspoko- 
jenie zbiorowych potrzeb załogi danego przedsiębiorstwa, a więc potrzeb 
socjalno-kulturalnych, jak również w pewnej części na nagrody dla po- 
szczególnych członków załogi lub ich grup za szczególny wkład do osiąg- 
nięć danego zakładu pracy. Dotychczas zaxiady nasze nie umieją jeszcze 
korzystać z funduszu zakładowego w sposób najbardziej racjonalny, 
w taki sposób, by załoga odczuwała, że owoce dobrej gospodarki wpły- 
wają bezpośrednio na jej warunki bytowe. Mamy fakty niewykorzysty- 
wania funduszu zakładowego, co jest niewątpliwie rzeczą niezmiernie 
szkodliwą. Obowiązkiem nie tylko dyrekcji, ale również organizacji par- 
tyjnej i rady zakładowej jest dopilnowanie, by fundusz zakładowy został 
w pełni i najpożyteczniej wykorzystany. 

Druga formą zainteresowania załogi przedsiębiorstwa w wynikach jego 
pracy jest system premii i nagród. Chodzi tu oczywiście nie tylko o sy- 
stem premiowania za wykonanie i przekroczenie planu produkcyjnego, 
ale również o system premiowania za osiągnięcia w ruchu socjalistyczne- 
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go współzawodnictwa w dziedzinie kosztów własnych, w szczególności 
za osiągnięte oszczędności materiaiowe. System premiowania obowiązu- 
jący w Związku Radzieckim jest znacznie bardziej rozbudowany niż 
u nas. Wypłata premii za wykonanie lub przekroczenie planu produkcji 
vr Związku Radzieckim jest z reguły uzależniona w całości lub częściowo 
od wykonania zadań na odcinku obniżenia kosztów własnych. Ponadto 
przy bardziej zaawansowanej rozbudowie systemu premiowego premiu- 
je się poszczególnych pracowników za osiągnięcia oszczędnościowe, 
zwłaszcza wówczas, gdy urzeczywistniony jest system wewnątrzzakłado- 
wego planowania i wzwnątrzzakładowego rozrachunku. W tym samym 
kierunku działa tzw. fundusz popierania produkcji ubocznej i odpadko- 
wej, tworzony z części zysków osiągniętych ze sprzedaży produkcji, wy- 
konywanej z odpadków w danym przedsiębiorstwie. Środki tego fundu- 
szu przeznaczone są częściowo na premiowanie związane z samą produk- 
cią uboczną i odpadkową, częściowo zaś na dalszy rozwój tej produkcji. 
Fundusz popierania produkcji ubocznej i odpadkowej materialnie zain- 
teresowuje załogę w wykorzystywaniu odpadków w  przedsiębiorstwie 
i w rozwijaniu produkcji na bazie odpadków. 


System premiowania, związany z ruchem racjonalizatorskim i nowa- 
torskim, jest również jednym z elementów materialnego zainteresowania 
załogi w wynikach pracy przedsiębiorstwa — w stałym postępie techni- 
cznym, w opanowywaniu i rozwiązywaniu istniejących trudności organi- 
zacyjno-technicznych. Przebudowa systemu premiowania w naszych 
przedsiębiorstwaciai, związanie premii z wynikami w dziedzinie oszczęd- 
ności i kosztów własnych wymaga stworzenia odpowiednich warunków: 
ugruntowania i rozszerzenia planowania wewnątrzzakładowego, konkrety- 
zacji zadań oszczędnościowych, ustalenia norm zużycia materiałowego, 
prawidłowej kontroli zużycia itp. Zadania obniżki kosztów własnych sta- 
nowczo wymagają podjęcia poważnego wysiłku w tej dziedzinie. 

Z zasadą rozrachunku gospodarczego, jako metodą zarządzania socja- 
listycznym przedsiębiorstwem, wiąże się ściśle sprawa planowania ko- 
„sztów wlasnych i ich obniżki oraz kontrola wykonania planu. Skoro pod- 
stawowym i najbardziej ogólnym wskaźnikiem pracy przedsiębiorstwa 
są jego rezultaty na odcinku kosztów własnych, planowanie w tym za- 
kresie i kontrola wykonania zadań muszą być postawione na odpowied- 
nim poziomie. W szczególności chodzi o to, aby plan kosztów własnych 
i ich obniżenia zawierał zadania mobilizujące, ale realne oraz aby w sa- 
mym planie były wytyczone podstawowe kierunki i drogi realizacji pla- 
nowanego zadania. A tymczasem jeszcze często sposób formułowania za- 
dań dla przedsiębiorstw przez centralne zarządy oraz sposób formułowa- 
nia tych zadań wewnątrz przedsiębiorstwa mają charakter formalny. Sa- 
mo ustalenie odsetek obniżenia kosztów, sumy wynikających stąd oszczęd-- 
ności i sumy kosztów produkcji (do czego z reguły ogranicza się plano- 
wanie kosztów) nie stwarza jeszcze niezbędnej jasności, jakimi drogami 
i przez kogo mogą być osiągnięte zadania planu kosztów. 

Brak tej niezbędnej konkretyzacji zadań, przetłumaczenia ich na język 
zrozumiały przynajmniej dia kierownictwa i astywu polityczno-zawodo- 
wego przedsiebiorstwa jest istotnym uchybieniem praktyki planistycznej 
naszych przedsiębiorstw. Rzecz jasna, że w tych warunkach kierownictwo 
zakładów nie umie skonxkretyzować zadań dla poszczególnych brygad 
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i robotników. Wynika to stąd, że do opracowywania założeń i istotnych 
elementów planu kosztów i ich obniżenia nie wciąga się szerszego grona 
pracowników. W opracowaniu planu kosztów musi brać udział nie tylko 
aparat planujący — do prac tych musi być wciągnięty w pierwszym rzę- 
dzie personel techniczno-inżynieryjny, wyższy i średni dozór fabryczny, 
przodujący robotnicy. 

Prawidłowe, a więc konkretne sformułowanie zadań planu wymaga 
znajomości całego szeregu zadań techniczno-ekonomicznych zakładu, ist- 
niejących na tym odcinku niedociągnięć, błędów i niewykorzystanych 
możliwości. Sporządzanie planu z reguły winno być poprzedzone wnikli- 
wą i wszechstronną analizą istniejącego stanu rzeczy, której celem jest 
ustalenie podstawowych środków zmierzających do obniżki kosztów włas- 
nych. A tymczasem zagadnienia te w ogromnej większości wypadków nie 
są dostatecznie znane nawet aparatowi kierowniczemu, pracuje nad nimi 
ograniczona liczba tzw. specjalistów, rekrutujących się z komórek księ- 
gowo-finansowych i częściowo z-komórek planowania. W odosobnionych 
tylko przypadkach istnieje pełme rozeznanie, jaki wpływ na poziom i dy- 
namikę kosztów własnych mają ustalenia techniczno-produkcyjne i od- 
wrotnie, jaka część zadań obniżenia kosztów własnych powinna być zrea- 
lizowana w wyniku oxreślonych posunięć techniczno-organizacyjnych. 
A przecież bez tej znajomości rzeczy nie można w sposób prosty i jasny 
formułować zadań dia robotników, nie można mobilizować załogi do walki 
o obniżenie kosztów własnych. 

Wyżej wymienione czynniki utrudniają w poważny sposób doprowadze- 
nie zadań planu do poszczególnych miejsc pracy. W dużej liczbie przed- 
siębiorstw plan kosztów pozostaje dokumentem, którym interesuje się 
bardzo ograniczona liczba osób — z reguły nie tych, od których działania 
zależy wypełnienie zawartych w tym pianie zadań. 


Niedociągnięcia powyższe nie są u nas likwidowane z dostateczną ener- 
gią. U podstawy tego stanu rzeczy leży fakt niedostatecznej kontroli prze- 
biegu prac planistycznych w zakresie kosztów własnych oraz kontroli 
merytorycznej zawartych w planie zadań. Zatwierdzenie planu kosztów 
przez jednostki nadrzędne ogranicza się często do badania końcowych 
liczb tego planu. Kontrola wyboru oraz zabezvieczenia środków i kierun- 
ków walki o wykonanie zadań planu naiczęściej nie istnieje. 

Niedostateczna jest też znajomość stanu faktycznego w zakresie kształ- 
towania się kosztów wiasnych oraz czynników o tym decydujących. Na- 
der rzadko analizuje się w przedsiębiorstwie całokształt jego techniczno- 
produkcyjno-ekonomicznej działalności, a tylko tego typu analiza może 
doprowadzić do ustalenia istotnych, rzeczowych przyczyn wykonania lub 
niewykcnania zadań planu kosztów. Nawet w resortach, w których plano- 
wanie kosztów osiągnęło stosunkowo zadowalający poziom i w których 
dane statystyczne nie nasuwają poważniejszych zastrzeżeń (np. Minister- 
stwo Przemysłu Chemicznego), tego typu analiza nie stała się dotychczas 
podstawą pracy przedsiębiorstw i centralnych zarządów. Dotychczas nie 
jest wykorzeniony błędny pogląd, że dopóxi nie dokona się pełnego zam- 
knięcia rachunkowego nie można mieć danych o wykonaniu zadania w za” 
kresie kosztów własnych. A tymczasem w każdym  przedsiębiorstwie 
i w każdej gałęzi produkcji o wysokości kosztów własnych decyduje ogra- 
niczona ilość elementów, głównie w zakresie zatrudnienia i płac, zużycią 
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materiałowego oraz wydajności maszyn i urządzeń. Dane w tym zakresie 
„nie są z reguły bieżąco analizowane z punktu widzenia ich wpływu na 
wysokość kosztów własnych. Centralne zarządy, a zwłaszcza ministerstwa 
ograniczają się jeszcze często do prowadzenia tzw. analizy sprawozdaw- 
czości finansowej „zza biurka'. Istnieje szereg zakładów o podstawowym 
znaczeniu, w których przez okres wielu miesięcy a nawet dłużej nikt nie 
przeprowadzał kontroli i analizy kształtowania się kosztów własnych 
i prawidłowości otrzymywanych danych, nikt nie starał się ujawnić 
osiągnięć i wskazać na konkretne niedociągnięcia i braki w tej dziedzinie. 
W tym stanie rzeczy reaguje się bardzo późno na fakty poważnych nawet 
zaniedbań powodujących wzrost kosztów własnych, a i wówczas nie ude- 
rza się w najistotniejsze braki, ograniczając się raczej do stwierdzeń i za- 
leceń ogólnikowych Ii formalnych. 

Warunkiem terminowej i zgodnej z rzeczywistością statystyki kosztów 
własnych, niezbędnej do operatywnego kierowania  przedsiębiorstwem, 
jest istnienie prawidłowej dokumentacji oraz właściwego jej obiegu w za- 
kresie zużycia materiałowego, pracy i płacy, rozliczeń między poszczegól- 
nymi komórkami przedsiębiorstwa, kontroli mięczyoperacyjnej itd. Braki 
na tym odcinku, zwłaszcza w Ministerstwie Przemysłu Maszynowego, 
w resortach budownictwa, w Ministerstwie Przemysłu Mięsnego i Mle- 
czarskiego, są tak poważne, że bieżąca statystyka często nie daje odpowie- 
dzi na pytanie, jaki był faktyczny w danym okresie czasu rozmiar pono- 
szonych kosztów, a zwłaszcza kosztów materiałowych. Jedną z przyczyn 
nielikwidowania tego stanu rzeczy jest fakt, że resorty nie pracują nad 
tym zagadnieniem systematycznie, a jedynie w formie doraźnie podejmo- 
wanych akcji. Akcje takie prowadzi się „szerokim frontem", chce się 
wówczas uporządkować od razu „wszystko' i we wszystkich przedsiębtor- 
stwach. W tych warunkach nie udziela się poszczególnym przedsiębior- 
stwom pomocy w uporządkowaniu konkretnych spraw. Powstają opraco- 
wania teoretyczne i rozbudowane instrukcje, opieka zaś i pomoc we 
wprowadzeniu ich w życie pozostawia bardzo wiele do życzenia. 

Plan, którego przebieg wykonania nie jest kontrolowany, przestaje być 
nakazem dla przedsiębiorstwa. Wybór właściwej metody i organizacji 
kontroli decyduje często o jej skuteczności. A tymczasem kontrola prze- 
biegu wykonania planu kosztów w wielu wypadkach ogranicza się na- 
dal do formalno-rachunkowej analizy danych statystycznych. Ten stan 
rzeczy wiąże się bezpośrednio z tym, że obowiązek kontroli ciąży w wielu 
wypadkach wyłącznie na aparacie księgowo-finansowym. Oczywiście da- 
ne księgowe powinny być punktem wyjścia dla tego rcdzaju kontroli, ale 
kontrola nie może się ograniczać jedynie do analizy danych księgowych. 
Niewciągnięcie do bieżącej kontroli załogi, aktywu przedsiębiorstwa 
a zwłaszcza personelu technicznego śińowi niewątpliwy i dość powszech- 
ny brak w pracy naszych przedsiębiorstw. | 


Wiele przedsiębiorstw Z ZU O właściwie istotę rozrachunku gospo- 
darczego i docenia należyc.e wag Sean an wyników 
swojej pracy. Wiele z nich poszczycić się może trwałymi sukcesami na 
odcinku waiki o obniżkę kosztów własnych. I tak np. kopalnia ,„Paweł*, 
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wykonując z nadwyżką plany produkcyjne, osiąga najniższe koszty włas- 
ne w całym przemyśle węglowym. W I półroczu br. kopalnia „,„,Paweł' 
osiągnęia ponad pół miliona złotych ponadplanowych oszczędności. Sukce- 
sy swoje kopalnia zawdzięcza prowadzonej na szeroką skalę akcji współza- 
wodniciwa, kontroli wykorzystania czasu pracy, rytmiczności wykonywa- 
nia zadań produkcyjnych, dyscyplinie pracy, stałej kontroli zużycia mate" 
rialów. Również dwie kopalnie Rybnickiego Zjednoczenia Przemysłu Wę- 
glowego ,„Dębieńsko** i „Chwaiowice', zmniejszając pracochłonność pro- 
dukcji oraz zużycie materiaiów i energii na tonę wydobywanego węgia, 
ARKA z nadwyżką plany produkcyjne i osiągają ponadplanowe oszczę- 
ości. : 

Jednak pomimo sukcesów poszczególnych kopalń przemysł podległy 
Ministerstwu Górnictwa, jako całość, nie tylko nie obniżył w br. kosztów 
własnych produkcji zgodnie z zadaniami planu, lecz w okresie i półrocza 
miał koszty nieco wyższe niż w r. ub. — giównie w wyniku nieosiągnię- 
cia planowanego wzrostu wydajności pracy w przemyśle węglowym oraz 
poważnego naruszenia dyscypliny w zakrezie płac. 

Poważnymi sukcesami mogą się poszczycić niektóre przedsiębiorstwa 
przemysłu chemicznego. I tak np. Fabryka Odczynników Chemicznych 
w Gliwicach jest zakładem, w którym walka o obniżkę kosztów własnych 
stała się przedmiotem uwagi i troski całej załogi. Dzięki gospodarności, 
dobrej organizacji pracy, realnemu planowaniu, wnikliwej analizie wy- 
konania zadań planowych i wreszcie dzięki współzawodnictwu między- 
wydziałowemu, fabryka w roku 1952 wykonała plan produkcji w blisko 
115*/0, osiągając prawie 10/0 obniżki kosztów własnych w zakresie robo- 
cizny i zużycia materiałowego. co przyniosło państwu 2 miliony 
złotych oszczędności. W I półroczu rb. zakład wyxonał ponad 500/, planu 
rocznego i osiągnął dalsze oszczędności w kwocie ponad 3 miliony zło- 
tych. Również Łódzkie Zakiady Farmaceutyczne mogą być przykładem 
właściwego zrozumienia przez załogę znaczenia walki o obniżkę 
kosztów własnych oraz systematycznego i świadomego jej realizowania. 
Kierownictwo zakładu podaje do wiadomości ogółu pracowników osiąg- 
nięte oszczędności oraz ewentualne fakty przekroczenia planowanych 
kosztów w odniesieniu do poszczególnych wyrobów. Na każdej naradzie 
produkcyjnej omawiane i dyskutowane są przyczyny istniejącego stanu 
rzeczy oraz ustalane są środki mające na celu likwidację czynników nie- 
korzystnych i drogi wiodące do jak najbardziej pozytywnych osiągnięć. 
Zakłady w roku 1952 uzyskały ponadplanową obniżkę kosztów własnych 
w wysokości około 350 tysięcy złotych, zaś w I półroczu rb. w wysokości 
160 tysięcy złotych. Przemysł chemiczny jako caiość nie wykonał jednak 
zadań pianu obniżenia kosztów własnych. W roku 1952 przemysł chemicz- 
ny zrealizował obniżkę kosztów własnych produkcji w wysokości 5,20/9 
przy planie 7,3*/0; w I półroczu rb. przemysł chemiczny obniżył koszty 
o 2,40/ę przy rocznym zadaniu wyrażającym się wskaźnikiem 4,9'/. 

Znane są sukcesy zakładów przemysłu obuwniczego w Radomiu 
i Chełmku, wyrażające się kwotą wielu milionów złotych w zakresie 
oszczędności materiaiowych. Również w przemyśle włókienniczym ist- 
nieje szereg przedsiębiorstw przodujących w walce o dobre ekonomiczno- 
finansowe wynixi swej pracy. I tak np. Zakłady Przemysłu Bawełnianego 
im. St. Dukois w Łodzi osiągnęły w roku ubiegłym obniżkę kosztów włas- 


60 


nych produkcji w wysokości ponad 47%, głównie dzięki lepszemu wykorzy- 
staniu surowca i przekroczeniu planowanej wydajności pracy, dając po- 
nad 2 miliony złotych ponauplanowych oszczędności; ponadplanowa obniż- 
ka kosztów własnych w I półroczu br. wyniosła 2,8 miliona złotych. Po- 
łudniowe Zakłady Przemysłu Lniarskiego w Krośnie dzięki stosowaniu 
przodujących metod pracy, wprowadzeniu wewnątrzzakładowego plano- 
wania i rozrachunku pgosrodarczego osiągnęły zarówno w roku ubiegłym, 
jak i w bieżącym ponadplanową obniżkę kosztów wiasnych, uzyskując 
5-krotne zwycięstwo we wspóizawodnictwie międzyzakładowym. 

Poszczególne przeasiębiorstwa przemysłu maszynowego (jax np. Wiel- 
kopolska Faoryka Urzączeń Mechanicznych w Poznaniu, Zasłady Wy- 
twórcze Ogniw i Baterii w Poznaniu, Zakłady Wytwórcze Urządzeń Ra- 
diowych w Dzierżoniowie i inne) weszły również na drogę sysicmatycznej 
walki o obniżkę kosztów własnych. 

Nie tylko wymienione wyżej przedsiębiorstwa przemysłu kluczowego 
mogą się wykazać poważnymi osiągnięciami. Również i w drobnym prze- 
myśle szereg przedsiębiorstw ma niemałe sukcesy w walce o obniżkę ko- 
sztów własnych i wzrost akumulacji. Dla przykładu można wymienić cho- 
ciażby poznańską wytwórnię pieców „Piec Polski', kióra w wyniku za- 
stosowania pelnowartościowych materiałów zastępczych osiągnęła poważ- 
ne oszczędności. Można wymienić także Żywieckie ovaz Cieszyńskie Za- 
kłady Terenowe Przemysłu Materiaiów Budowlanych, które dokonują 
znacznych oszczędności w zużyciu węgla oraz wydatnej obniżki braków 
przy produkcji cegły. 

Pamimo, że szereg przedsiębiorstw może w: zakresie obniżki kosz- 
tów własnych produkcji zarówno w latach ubieglych, jak i w roku 
bieżącym wykazać się poważnymi osiągnięciami, sukcesy te nie stały 
się udziałem całych gałęzi i działów gospodarki narodowej. Przed przemy- 
siem wielkim i średnim postawione zostało na rok 1952 zadanie obniżki 
kosztów własnych produkcji (w stesunku do pozicmu kosztów osiągnię- 
tych w roku 1951) w wysokości 4,0%/0. Zadanie to wykonane zostało jedy- 
nie częściowo, bowiem osiągnięta w r. ub. obniżka kosztów wyraża się 
wskażnikiem 1,89/9. Również w roku bieżęcym przebicg wykonania planu 
obniżki kosztów własnych w szeregu gałęzi naszego przemysłu był wyraż- 
nie niepomyślny. Zły stan rzeczy pod tym względem istniał i nadal istnie- 
je w przemyśle węglowym, gdzie kcszty wiasne nie zmalały, lecz wzro- 
sty. Koszty w przemyśle koksochemicznym są również wyższe niż wr. 
ub. — głównie w wyniku nie osiagnięcia planowanych wskaźników uzy- 
sku koksu i innych węglopochodnych. Hutnictwo żelaza w ciągu 8 miesię- 
cy rb. poniosio straty w wysokości 145 milionów złotych na skutek złych 
wytopów i spustów, tzw. „wilków' itp. Przemysł metali nieżelaznych wv- 
konał w rb. zadanie obniżki kosztów wlasnych jedynie w połowie, głów- 
nie w wyniku nieosiągnięcia planowanych wskaźników uzysku cynku. 
Szereg gaięzi przemysiu maszynowego (jak. np. przemysł okrętowy, ma- 
szyn clektrycznych, teletechniczny, obrabiarek i narzędzi) wykonało w rb. 
zadania obniżki kosztów wiasnych produkcji jedynie częściowo, głównie 
w wyniku zbyt powolnego postępu technicznego w szeregu zakiadów, nie- 
dos. iccznej kontroli zużycia materiałowego, niedostatecznej dyscypliny 
w zakresie rytmiczności produkcji oraz wskutek wysokich wydatków nie- 
produkcyjnych. Koszty spowodowane brakami, zarówno z racji nieodpo- 
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wiedniej jakości zużywanych materiałów jak również z. winy wykonaw* 
cy, stanowią w przemyśle maszynowym około 3,50/0 HA kosztów włas- 
nych produkcji. 

Powstaje pytanie, gdzie należy szukać przyczyn iśc stanu rzeczy? 
Otóż stwierdzić należy, że w całym szeregu naszych przedsiębiorstw nie 
zostały dotychczes stworzone należyte warunki dla stałej, szerokim fron- 
tem prowadzonej walki o obniżkę kosztów własnych produkcji. 


W szczególności nie są w dostatecznej mierze mobilizowane do tej walki 
załogi robotnicze. Nie zwraca się należytej uwagi na utrwalenie i rozpow- 
szechnienie przodujących metod pracy, na wykorzystanie doświadczeń na- 
szych przodowników pracy i doświadczeń radzieckich — metody Żanda- 
rowej, Korabielnikowej, Kolesowa, Czutkicha i innych. Na szczególną 
uwagę zasługuje szkolenie metodą Kowalowa. Pomimo że mietoda Kowa- 
lowa zastosowana została u nas w niektórych gałęziach przemysłu dość 
szeroko (w przemyśle włókienniczym przeszkolono w oparciu o nią po- 
nad 30 tysięcy pracowników), należy stwierdzić, że zainteresowanie nią ze 
strony rad zakładowych, personelu inżynieryjnego i administracji jest nie- 
dostateczne. Szkoleniem objęto niewielką ilość zawodów. Brak  dosta- 
tecznej kontroli wyników szkolenia i opieki nad szkolonymi powoduje 
nieraz powrót do starych metod pracy. Z większą niż dotychczas uwagą 
i troską powinniśmy podchodzić do naszych nowatorów i racjonalizatorów. 
Hlasło W. Saja: „Ja nie wypuszczę braku' nie zostało jeszcze szeroko roz- 
powszechnione w praktyce naszego współzawodnictwa. Szczególnie cen- 
na dla wzmożenia i upowszechnienia walki o obniżkę kosztów  włas- 
nych jest inicjatywa robotnika Krakowskich Zakładów Wytwórczych 
Materiałów BElektrotechnicznych, Franciszka Klai, który wezwał robotni- 
ków do współzawodnictwa pod hasłem: „Oszczędzajmy i polepszajmy ja- 
kość wyrobów w każdej operacji przez cały cykl produkcyjny". Już po 
pierwszym miesiącu realizacji tego hasła na wydziale przewodów instala- 
cyjnych wykonano z nadwyżką plan produkcyjny, zaoszczędzono 3 tony 
drutu aluminiowego, wydajność pracy zwiększyła się o około 25%/o, zarob- 
- ki robotników wzrosły o 150—200 złotych w stosunku miesięcznym, ilość 
odpadków zmalała z 17 do 0,5%, koszty własne obniżone zostały o 89%%/. 
Wezwanie Klai powinno odbić się szerokim echem w całym naszym prze- 
myśle. 

Nie stworzyliśmy dotąd jednak warunków sprzyjających rozwija- 
niu twórczej inicjatywy robotników w tym stopniu, w jakim powinniśmy 
to uczynić. W szczególności powinien ulec zmianie dzisiejszy stan rzeczy 
charakteryzujący się tym, że ekonomiczne wyniki pracy przedsiębiorstw 
są niemal całkowicie poza systemem premiowania. Są wprawdzie wpro- 
wadzane na tym czy innym odcinku premie za oszczędność zużycia węgla 
czy paliw płynnych, za zbiórkę złomu itp., niemniej jednak premiowanie w 
zasadzie uzależnione jest jedynie od wykonania planu produkcji. Istnie- 
jący system płac i premiowania pobudza niekiedy członków załogi, zwła- 
szcza zaś pracowników technicznych, do wykonywania i przekraczania za- 
dań produkcyjnych bez względu na koszty, jakie są z tym związane. 

Obecny stan organizacyjny pozwala w niektórych gałęziach przemysłu, 
a przynajmniej w poszczególnych zakładach, na uzależnienie wypłaty czę- 
ści premii — w stosunku do niektórych pracowników — od wykonania za- 
dań obniżenia kosztów własnych. Temu samemu celowi służyłoby wpro- 
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wadzenie instytucji funduszu wydziałowego dla nagradzania za osiągnię- 
cia w zakresie oszczędności w zakładach, w których sprawa wewnętrzne- 
go rozrachunku gospodarczego jest dostatecznie zaawansowana. Postęp 
na odcinku pianowania wewnątrzzasładowego i rozrachunku SARASAĘ 
go jest jednax wciąż jeszcze wyraźnie niedostateczny. 

A przecież dopósi zagadnienie ekonomicznych wskażników pracy w 
przemyśle stanowi dla załogi rzecz nieznaną lub niedostępną, nie może 
być mowy o skutecznej mobilizacji załogi do walki o obniżkę kosztów 
własnych. Na planowanie i rozrachunek wewnątrzzakładowy winniśmy 
zwrócić o wiele większą niż dotąd uwagę. 

Zadania planu muszą być udostępnione załodze i muszą być stawiane 
przed załogą w sposób zrozumiały. W niektórych zaś zakładach mamy do 
czynienia z tego rodzaju systemem wewnątrzzakładowego planowania 
i rozrachunku, że przeciętnie wykwalifikowany robotnik nie jest w stanie 
zrozumieć, na czym ten m polega, w jaki sposób i w jakim celu jest 
prowadzony. 

Niepckojące jest również ziawisko, że nowobudowane i rozbudowywane 
obiekty nie są w zakrcsie poruszarych spraw otaczane należytą opieką. 
Należaloby równolegle z ich budową i przygotowaniem do eksploatacji, 
równolegie z ich exsplcatacja wstępną stwarzać warunki prawidłowego 
planowania kosztów, warunł:i kontroli wykonania tych planów i mobiliza- 
cji załogi do walki o jak naiicpsze wyniki ekonomiczno-finansowe zakła- 
dów. "1ymczasem stan rzeczy w szeregu nowych przedsiębiorstw jest od 
początku ich pracy nie zadowalający pod tym względem. Dotyczy to nawet 
naszych nowych czolowychn obiektów. 

Zainteresowanie ekonomiczno-finansowymi wynikami pracy naszych 
przedsiębicrstw ostatnio poważnie wzrosło. Rozpoczęła się w całym szere- 
gu przedsięciorstw i galęzi przemysłu praca nad mobilizacją aparatu kie- 
rowniczego i załóg robotniczych do walki o oszczędną gospodarkę, o obniż- 
kę kosztów wiasnych. Gazicniegazie dokonano przełomu na tym odcinku. 
Przykładem mogą być Zasłady Przemysłu Bawełnianego im. Marchlew- 

skiego w Łodzi. 'W roku ubiegłym przedsiębiorstwo to nie wykonało planu 
produkcyjnego, przekroczy ło planowane koszty własne produkcji o 9 mi- 
lionów złotych, a plan azumujacji wykonany został zaledwie w 83,50%. 
W okresie I póirccza rb. następił radykalny przełom. Usprawniono organi- 
zację produkcji, wprowadzono planowanie wewnątrzzakładowe oraz kon- 
trolę i analizę wykonania wszystkich wskaźników planu, łącznie z 
planem kosztów własnych i akumulacji. Pomyślne warunki organizacyj- 
ne i mobilizacja polityczna ułatwiły rozwój wsbółzawodnictwa  szcze- 
gólnie w zakresie walki o wzrost wydajności pracy, o jakość produkcji 
i likwidację braków. Już w I półroczu zakiady wykonując z nadwyżką 
program produkcyiny dały okolo 1,2 miliona złotych ponadplanowych 
oszczędności i przexroczyiy p!an  : o ponad 70/, Przełom ten w 
okresie III kwartału br. został pogłębiony. Osiągnięto przeszło dwumilio- 
nową ponadplanową obniżkę kosztów własnych. Poważnie wzrósł udział 
produkcji I gatunku w przędzalniach i tkalniach przy jednoczesnym zna- 
cznym obniżeniu odsetka braków. 

Chodzi o to, aby podjęta cstatnio w niektórych przemysłach praca by- 
ła systematyczna i stała, aby — zgodnie ze wskazaniami IK Plenum 
KC PZPR — sprawa oszczędnej gospodarki na każdym odcinku naszego 
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życia gospodarczego stała się sprawą dnia codziennego, aby coraz większa 
liczba naszych przedsiębiorstw znalazła się na tej drodze, po której już 
dziś kroczą zakiady przodujące, aby aparat kierowniczy, organizacje par- 
tyjne i związkowe wciągnęły się do walki o rentowność przedsiębiorstwa, 
o takie obniżenie kosztów własnych, które zapewni nam odpowiednie śro- 
dki na dalszą rozbudowę gospodarki narodowej i podniesienie poziomu ma- 
terialnego i kulturalnego mas pracujących. Zagadnienie kosztów własnych 
traktować musimy jako zagadnienie zasadnicze, a wskaźniki kosztów włas- 
nych — jako wskaźniki syntetyczne, odzwierciedlające całokształt pracy 
zarówno pod względem ilości jak i jakości w danym  przedsiębiorstwie. 
Organizacje partyjne i związkowe powinny umieć przenieść podstawowe 
zasady socjalistycznego reżimu oszczędności do poszczególnych członków 
załogi, uaktywnić jak najszersze rzesze robotnicze w walce o stałe ujaw- 
rianie i wykorzystywanie wewnętrznych rezerw tkwiących w naszych 
przedsiębiorstwach oraz czynnie współdziałać w tworzeniu i rozwijaniu 
takich form rozrachunku gospodarczego i współzawodnictwa pracy, jakie 
w danym, konkretnym przedsiębiorstwie można uznać za najbardziej 
skuteczne. . 

„Właśnie obecnie — głoszą tezy przedzjazdowe — gdy partia wysuwa 
na plan pierwszy konkretne zadania poprawy warunków materialnych, 
kulturalnych i socjalnych ludzi pracy, wszystkie organizacje partyjne, 
wszystkie organy państwowe, związki zawodowe, organizacje społeczne, 
wszyscy ludzie pracy winni poczytywać za swój najważniejszy obowiązek 
stałe zwiększanie produkcji przemysłowej i rolniczej i podnoszenie jej ja- 
kości, podnoszenie poziomu wydajności pracy oraz obniżanie kosztów 
produkcji, gdyż stanowi to niezbędny warunek poprawy stopy życiowej 
mas pracujących. 


ADAM RAYSEI 


Francja na rozdrożu 


Walka narcdu francuskiego przeciw ratyfikacji układów z Bonn i Pa- 
ryża jest w Polsce śledzona z największym zainteresowaniem i sympatią. 
Każda walka o niepodległość bliska jest naszemu narodowi. Dotyczy to 
zwłaszcza narodu francuskiego, z którym łączą nas stare więzi przyjaźni. 
Doświadczenia historyczne, wspomnienia z lat 1930- -1944, wspólne inte- 
resy w obliczu odradzanego przez Amerykanów militaryzmu niemieckie- 
go — to wszystko budzi w narodzie polskim przeświadczenie, że w wal- 
kach przeciwko projektom „wspólnoty europejskiej'* ważą się nie tylko 
losy Francji, ale w niemałej mierze również sprawy bezpieczeństwa 
wszystkich narodów sąsiadujących z Niemcami, w tej liczbie i Polski. 

Wyrazem tego poczucia wspólnych interesów była nota rządu polskiego, 
przekazana rządowi francuskiemu w dniu 19 listopada. W nocie tej Rząd 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej stwierdza: „Remilitaryzacja Niemiec 
zachodnich i jakickolwiek środki mogące ją ułatwić nie dają się pogodzić 
z racją stanu żadnego kraju sąsiadującego z Niemcami". Jest to prawda 
potwierdzona przez historię i znana zarówno historykom jak i polity- 
kom. Poprzednie pokolenia i obecne nasze pokolenie dobrze to odczuły 
na własnej skórze. 

Nota polska, apelująca do wzmożenia wysiłków w celu zapobieżenia 
odrodzeniu agresywnych Niemiec, znalazła szeroki oddźwięk w społe- 
czeństwie francuskim. Nawet ta część narodu francuskiego, która lata- 
mi wprowadzana była w biąd fałszywymi informacjami na temat Polski 
Ludowej przez prasę proamerykańską, obecnie ujrzała w Polsce natu- 
ralnego sprzymierzeńca Francji. Patrioci francuscy bez względu na swe 
pogiądy polityczne mogli stwierdzić, że nota polska była podyktowana 
przyjaznymi intencjami, poczuciem odpowiedzialności za losy naszego 
kraju i za losy pokoju, zrozumieniem wspólnoty interesów w obliczu 
wspólnego niebezpieczeństwa. 


w e 
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Debata w parlamencie francuskim nad „wspólnotą europejską'* była 
echem wołania milionów Francuzów o zmianę orientacji w polityce za- 
granicznej przeciw dyktatowi amerykansko-niemieckiemu, w obronie 
suwerenności narodowej. Dziennik „Monde', zawsze ostrożny w swych 
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sformułowaniach, w takich patetycznych słowach odezwał się o tych obra- 
dach: „Być aiko nie być? Czy w ostutecznym rachunku nie Hamlet daje 
nam kiuczuwe siowo tej ciężkiej debaty nad problemem europejskim, po- 
stawionym przed naszym parlamentem?" m 

Jest to niewątpliwie słuszna i bynajmniej nie przesadna charakterysty- 
ka sytuacji, w której Francja znalazia się w 9 lat po zwycięstwie nad 
hitlcryzmem. Ale jeśli faktem jest, że kraj stoi przed tragicznym dyle- 
matcm szexspirowskiego bohatera, to przeważająca większość narodu 
francuskiego bynajmniej nie znajduje się w rozpaczliwym stanie ducho- 
wym Hamleta. Dramat Francji dni dzisiejszych nie może być zaliczony 
do kategorii dramatów pesymistycznych. Jest on optymistyczny, bo 
w każuym akcie, w każdym epizodzie siły narodowe osiągają zwycięstwo 
i posuwają się naprzód. 


Obecny stan rzeczy, obecny układ sił między zwolennikami a przeciw- 
nikami „wspólnoty europejskiej pozwala stwierdzić, że ratyfikacja ukła- 
dów z Bonn i laryża jest dzisiaj sprawą mocno wątbliwą. Cała prasa 
francusza nie wylączając „atlaniyckiej'* zgodna jest co do tego, że gdyby 
nawet Amerykanom udało się przeforsować ratyfikację ukiadów, war- 
tość ich kędzie równa zeru. Już bowiem na obecnym etapie idea „armii 
europejskiej" zostala politycznie zdruzgotana i trudno znaleźć nawet 
wśród „eurogejczyków' dziaiacza, który by wierzył w możliwość uzyska- 
rią poparcia opinii publicznej dla tego programu kapitulacji narodowej. 

Nazajutrz po debacie pariementarnej, która ujawniła głębokie prze- 
grupowanie sił politycznych w kraju, prasa prawicowa nie bez ubolewa- 
nia stwierdziia, że z ratylikacją „płanu Marshaila' poszło o wiele łatwiej 
i szybciej, co wskazuje na ogremne zmiany, które cd tego czasu nastą- 
pliy we Francji: ewoiucję nastrojów, cofnięcie się „partii amerykańskiej" 
przed natarciem sił patriotycznych i demokratycznych. 

„Plan Marsualla' rozpoczął okres opanowania „bazy francuskiej" przez 
Stany Zjednoczone przy coraz wyraźniejszej kapitulacji rząau francu- 
Skicgo, z którego nie przypadkowo zostali psprzeanio usunięci komuniści. 
Trzeba pamiętać, że Francuzi przyjęli w 1945 r. Amerykanów jako wy- 
zwolicieli i trudno było przeciętnemu Francuzowi w latach 1948—1949 
pogodzić się z myślą, że staną się oni jego gnębicielami. Jeszcze trudniej 
było uwierzyć w to, że Stany Zjednoczone, które wojewały z Niemcami 
hitlerowskimi. zaraz po ich klesce zabiorą się do postawienia zdruzgota- 
nego imperializmu niemieckicgo na nogi i zaczną go uzbrajać wbrew ży- 
wotnyra inieresom Francji. Zyoda wyrażona przez rząd (francuski na 
przyjęcie „pianu Niarshalla' była pierwszym krokiem, który w konse- 
kwencji dcprowadził Francję dą obecnej sytuacji. Dzisiaj tę prawdę musi 
uznać każay uczciwy cziowick. 

Dzieje ostatnich kilku lat będą na pewno nazwane dziejami stopniowego 
spychania Francji pod względem politycznym, gospodarczym i kuliura|- 
nym z pozycji mocarsiwa europejskiego, w wyniku antynarouowej poli- 
tyki koicjnych rządów. Na przysiadzie Francji narody, które odrzuciły 
propozycje rzekomej pomocy amerykańskiej, mogą jeszcze raz się prze- 
konać, jak mądra i dalekowzroczna była decyzja rządu radzieckiego 
i rządów krajów demokracji ludowej odrzucająca „olertę* amerykańskich 
dobroczyńców. We Francji jedynie partia komunistyczna ostrzegała wów- 


66 


czas kraj przed tym niebezpiecznym krokiem ustami swego sekretarza 
generalnego tow. Thoreza: „chleb amerykański będzie gorzkim chlebem 
niewoli'. Ale prawda ta nie dbtarła jeszcze wtedy do świadamości naj- 
szerszych rzesz narodu i dlatego nie udało się wówczas zmusić rządu do 
postępowanią w myśl interesów narcdowyehn, do odrzucenia „planu Mar- 
snaila'. 


Główną sprężyną w mechanizmie „planu Marshalla" okazała się — 
jak powszechnie wiadomo — polityka odrodzenia imperializmu niemie- 
ckiego i jego potencjału wojskowego. Im wyżej Niemcy zachodnie 
„awansują w hierarchii atlantyckiej, tym niżej spada Francja. 

Trudno, żeby w obozie imperialistycznym działo się inaczej z chwilą, 
kiedy wchodzą w grę sprzeczne interesy. Lecz to „zdefaworyzowanie' 
Francji wo»dec partnera zachodnio-niemieckiego nie jest tylko wynikiem 
działania sprzeczności międzyimperialistycznych; głównym tego powo- 
dem jest amerykańska polityka siły i wojny, w której koła rządzące Wa- 
szyngtonu stawiają na Niemcy zacnodnie jako na giówną siłę w planach 
agresji przeciw Związkowi Radzieckiemu. 

„Wszyscy członkowie „armii europejskiej" będą na równych  pra- 
wach" — głoszą we Francji zwolennicy „wspólnoty obronnej". Ale by- 
najmniej tak nie myślą niemieccy generalowie i ministrowie z Eonn ani 
ich opiekunowie z Waszyngtonu. Nie papierowa konstytucja wspólnoty 
europejskiej zadecyduje o prawach poszczególnych członków, lecz fa- 
ktyczny układ sił i cele polityczne najbardziej agresywnego członka tej 
wspólnoty, Niemiec zachodnich. Adenauer zresztą tego nie ukrywa. „JInte- 
gracja suwerennych Niemiec — powiedział on — w systemie obronnym 
Zachodu... stanowi najpewnicjszy i najszybszy środek dla odzyskania na- 
szych straconych prowincji'. 

Dla amerykańskich imperialistów i dla ich niemieckich sprzymierzeń- 
ców „armia europejska' stanowi tylko parawan, za którym można szyb- 
ciej odrestaurować rozbity Wehrraacht, wzmacniając go jednocześnie 
francuskimi, belgijskimi i inaymi dywizjami. ' 

Posłuchajmy, co o tym pisze w „Deutscher Soldaten Kalender' rzeczo- 
znawca w dziedzinie ekspansjt i agresji, generał Kesselring: 

„Czy nowy Wehrmacht powstanie na bazie narodowej, czy międzyna- 
rodowej, to nam jest zupełnie obojętne; młodzież niemiecka tak sobie wy- 
ściele łóżko, jak ona zechce się położyć". Wydaje się, że wszelki komen- 
tarz może tylko osłabić jasną wymowę tych niedwuznacznych słów byłe- 
go generała hitlerowskiego i ewentualsne;:o generaia „armii europejskiej". 

Adenauer mówi o straconych prowincjach, ale ich nie nazywa. Robią 
to za niego inni. Narastająca fala szowinizmu i odwetu bije nie tylko 
w kierunku wschodu, ale i zachodu. 

Jakub Kaiser, członek rządu adenauerowskiego, mówił już z precyzją 
geograiiczną: „Oprócz Niemiec — powiedział on — blok niemiecki obej- 
muje Austrię, część Szwajcarii i oczywiście Alzację i Lotaryngię". Ten 
sam w jednym ze swoich publicznych przemówień wykrzyknął: „Serce 
mi się ściska, kiedy myślę o katedrze strassburskiej". 
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„Sprzymierzeńcy' z „armii europejskiej' coraz wyraźniej określają swo- 
je zamiary i plany. Odrodzony imperializm niemiecki niedaleko odbiega 
od swoich pierwowzorów, stąpa on wydeptanymi drogami. Ostrze ade- 
nauerowskiej polityki jest zwrócone przeciw Francji i przeciw Polsce. 
„/Armia europejska" to znaczy armia niemiecka, gdyż dla neohitlerow- 
ców Europa jest synonimem Niemiec. Potwierdzają to oficjalne osobisto- 
ści, np. minister transportu rządu bońsliego Christoph Seebohm, który 
powiedział: „Łuropa sięga wszędzie, gdzie znajdują się Niemcy, bo kultu- 
ra europcjska istnieje tylko tam, gdzie mieszkają ludzie niemieccy''. 

Fieinz Guderian, skądinąd dobrze znany przestępca wojenny, uratowa- 
ny spod szubienicy przez sztab amerykański dzięki swoim „kwalifika- 
cjom', w książce o prowokacyjnym tytule „So geht es nicht' pisze z iście 
hitlerowską butą: „to przecież Francja w ciągu 300 lat przez niezliczone 
wojny rabunkowe przeniosła swoją wschodnią granicę w głąb terytorium 
niemieckiego". I Guderian dodaje, że granica niemiecko-francuska ,,prze- 
bicgaiaą w ciągu 800 lat wzdłuż rzeki Oise j Marny, potem przez równinę 
Langres aż do Rodanu". 

Chyba trudno zdobyć się na więcej cynizmu. Francuzi są teraz ostrze- 
żeni. Gdyby pewnego dnia „armia europejska ujrzała światło dzienne, 
to generał Guderian przewidziany na dowódcę  „europejskich' wojsk 
pancernych nie cmieszkałby naprawić tej „krzywdy historycznej i po- 
stara!by się ustalić granicę niemiecko-francuską na „właściwej' linii. 
Byłoby to zadanie tym łatwiejsze, że dywizje francuskie znajdowałyby 
się pod jego dowództwem... 

l: orespondent „Monde w Bonn p. Alain Clement doniósł w dniu 25 li- 
stopada w artykule pod znamiennym tytułem „Czy. odbudować Basty- 
lig?'* o wzrastających nastrojach antyfrancuskich w Niemczech zachod- 
nich. Między innymi podaje on fakt świadczący, że „duch” Hitlera nadal 
żyje: „Jeden z bardzo bliskich współvracowników kanclerza - Adenauera 
zwierzył mi się, że wszystkie bolączki, na które my Francuzi cierpimy, 
wypływają z roku 1189'. Jest to więc nie tylko walka z komunizmem, 
ale — jsk to giosił filozof hitleryzmu Alfred Rosenberg — walka z idea- 
mi Wielkiej Rewolucji Francuskiej. 

D!a uspokojenia opinii publicznej protagoniści „armii europejskiej" 
lubią posługiwać się argumentem, że imperializm niemiecki będzie 
w swym nowym wydaniu mniej groźny, bo Stany Zjednoczone będą mo- 
giy w każdej chwili go poskromić, a w każdym razie nie pozwolą mu na 
wystąbienie przeciw Francji. Lecz „argument' ten został obalony przez 
samego Eisenhowera, który pod adresem Francuzów mających tego ro- 
dzaju złudzenia oświadczył: ,,...Nie zgadzam się z tymi, którzy myślą, że 
ermia niemiecka powinna być silna do marszu na Wschód a jednocześnie 
słaba do marszu na Zachód. W naszym interesie leży — i to jest nasz 
obtowiazsk — tak działać, żeby armia niemiecka mogła zaangażować się 
w każdym kierunku...'. 

Te antyfrancuskie nastroje i zamiary nie uchodzą uwagi społeczeństwa 
francuskiego, które jest dzisiaj niewątpliwie bardziej „nieprzemakalne' 
na deszcz „curopejskicn'* argumentów niż kiedykolwiek. Francja zdaje so- 
bie sbrawę z tego, że w wypadku remilitaryzacji Niemiec zachodnich 
i powstania „wspólnoty europejskiej''* grozi jej nie tylko niebezpieczeń- 
stwo przymusowego i automatycznego udziału w krzyżowej wyprawie 
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przeciw wschodowi. Francja wie dobrze, że ona również jest zagrożona 
„apetyliem' swego ,parlnera'. 

Z różnych sier politycznych słychać coraz więcej głosów, że problem 
bezpieczeństwa Francji jest nieodłączny od probiemu uznania nienaruszal- 
ności granic polskich ustaionych w Poczdamie. Takie poglady zawierały 
deklaracje szeregu posłów i osobistości z różnych partii politycznych, zio- 
żone w parlamencie lub na konierencjach prasowych i wiecach w toku 
potężnej kampanii ludowej przeciw ratyfikacji układów z Bom i Paryża. 

Coraz szersze rzesze narodu francuskiego, coraz szersze grupy polity- 
ków francuskich wypowiadają się za wkroczeniem na nowe drogi w po- 
lityce zagranicznej, drogi, które by umożliwiły wyzwolenie Francji spod 
upokarzającego dykiatu amerykańskiego, przywrócenie jej mocarziwowej 
pozycji w Europie i zdecydowane przeciwstawienie się remilitaryzacji 
śmiertelnego wroga Francji — imperializmu niemieckiego. 

Wyrazem tych tendencji była niedawna podróż parlamentarzystów 
francuskich po naszych Ziemiach Zachodnich. Deputowani francuscy, 
reprezentujący sześć stronnictw politycznych od gaullistów i radykałów 
aż do partii chłopskiej i partii socjalistycznej, w czasie swojej podróży 
przekonali się naocznie o bezspornej polskości tych starych ziem piastow- 
skich, przekonali się, że granica na Odrze i Nysie stanowi nienarusza!ną 
granicę pokoju. Dali oni temu wyraz po powrocie do Francji. Tak np. 
były premier Daladier oświadczył: 

„Nowa Polska, potężniejsza niż dawniej, powstała z ruin... Stanowi ona 
jednorodną całość. Nie ma ona w obrębie swych granic mniejszości na- 
rodowych. Ma szeroki pas wybrzeża. Posiada naturalną granicę Odrv 
i Nysy... Polska gorąco pragnie pokoju. Gdyby jednak Niemcy naruszyly 
granicę na Odrze i Nysie, byłoby to sygnałem do wojny. 

Posłowie francuscy mieli również możność stwierdzić rosnącą potęgę 
ekonomiczną i polityczno-moralną naszego państwa ludowego, Ppotęeę, 
która nadaje właściwą wagę naszym umowom i sojuszem. Mieli możność 
przekonać się w rozmowach z przedstawicielami społeczeństwa. jak żywe 
są w narodzie polskim uczucia przyjaźni dla wielkiego narodu francuskie- 
go, którego głębokie umiłowanie wolności i bogata kultura natchniona 
ideami demokracji i postępu budziły zawsze podziw i sympatię w ser- 
cach Polaków. 

Polska Ludowa jest głęboko zainteresowana w tym, by Francja rozwi- 
jała się pod względem ekonomicznym, politycznym i kulturalnym jako 
pełnoprawne mocarstwo pokojowe w Europie, podobnie jak Francja za- 
interesowana jest w tym, by Polska Ludowa w obecnych swoich grani- 
cach była silna i bezpieczna. 

Należy się spodziewać, że ta więź francuskich interesów narodowych 
z interesami polskimi, a zwłaszcza ze sprawą obrony granicy na Odrze 
i Nysie, jako nienaruszalnej granicy pokoju w Europie, stanie się waż- 
nym czynnikiem, kształtującym dalszy rozwój sytuacji politycznej. 


Jeśli burżuazja francuska mogła jeszcze żywić złudzenia wobec pce!ity- 
ki waszyngtońsko-bońskiej w stosunku do Francji, to doświadczenie 
„współpracy' w ramach „planu Schumana* wyprowadza z błodu coraz 
szersze jej odłamy. Wielu francuskich przemysłowców już szuka drowi 
wycofania się z tak zwanego wspólnego rynku węgla i stali, który miał 
stworzyć ekonomiczną bazę „wspólnoty europejskiej". 
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Pod tytułem „Hutnictwo kontratakuje plan Schumana" liberalny ty- 
godnik „Observateur d'Aujourdhui"' pisze: ,,..korzystając z incydentów 
debaty nad europejską wspólnotą obronną francuscy właściciele hut roz- 
winęli kampanię przeciw puli węgla i stali... Nic dziwnego, kiedy prze- 
mysł hutniczy wycofuje się na swoje krajowe pozycje. Oznacza to dla 
niego obronę zagrożonych zysków, lecz jest to również po prostu obrona 
jego egzystencji". 

Czym powoaowana jest tendencia francuskiego przemysłu hutniczego . 
do opuszczenia organizacji „planu Schumana?" 

Dyrektor najpotężniejszego trustu francuskiego ,„De Wendel' pan de 
Mitry oświadczył na ostatnim zebraniu zrzeszenia ciężkiego przemysłu 
„Comite de Forges'*, że w wyniku otwarcia wspólnego rynku z innymi 
członkami wspólnoty europejskiej francuski przemysł hutniczy znajdu- 
je się w stanie marazmu, co jego zdaniem stanowi „nieuchronny etap no- 
wej drogi reżimu konkurencyjnego, w którym nasz przemysł się zaanga- 
żował', 

W obecnej chwili na 170 pieców liczka pieców czynnych waha się od 
104 do 107. Walcownie nie są w stanie wytrzymać konkurencji niemiec- 
kiej. W dodatku „wspólnicy' niemieccy z „planu Schuraana* żądają wyż- 
szych cen za koks, który francuski przemysł hutniczy musi u nich zaku- 
pywać (Francja produkuje węgiel koksujący w nieznacznych ilościach). 

W toku debaty parlamentarnej jeden z prawicowych posłów ostrzega- 
-jąc przed „wspólnotą polityczną'* wskazał, że w rezultacie „wspólnoty 

gospodarczej" coraz więcej wydobytego w kopalniach francuskich wę- 
gla pozostaje na miejscu. Po raz pierwszy od wielu lat zarysowuje się po- 
-czątek bezrobocia w kopalniach. 

Jak konkurent niemiecki wypiera Francuzów z rynków światowych, 
wskazują ostatnio opublikowane dane o francuskim eksporcie samocho- 
dów. Przemysł samochodowy należy do jednej z głównych gałęzi francu- 
skiej gospodarki. W roku 1952 już zarysowała się przewaga Niemiec za- 
chodnich nad Francją, gdyż jeśli Francja eksportowała 11—120/6 swojej 
produkcji samochodowej, to Niemcy zachodnie eksportowały połowę 
swojej produkcji. Francja traci miejsce na rynkach europejskich. W Bel- 
gii na 100 importowanych wozów 30 pochodzi z Niemiec, 24 z Wielkiej 
Brytanii, 22 ze Stanów Zjednoczonych, a tylko 19 z Francji. W Szwajca- 
rii — w kraju, gdzie wozy francuskie cieszyły się zawsze wielkim popy- 
tem — obecnie na 100 samochodów 43 pochodzi z Niemiec, 17 z Wielkiej 
Brytanii, 16 ze Stanów Zjednoczonych, a tyiko 13 z Francji. 

Polityka atlantycka, polityka „wspólnoty europejskiej" kładzie się 
ciężkim brzemieniem na barki klasy robotniczej, mas pracujących Fran- 
cji. W stosunku do poziomu z sierpnia 1951 roku siła nabywcza mas pra- 
cujących zmniejszyła się o 16'/o. Na 12 milionów pracowników 5 milionów 
zarabia miesięcznie mniej niż oficjalnie ustalone minimum życiowe. 

. Zepchnięcie Francji z pozycji mocarstwowej, częste upokarzanie dumy 
narodowej Francuzów, grożba utraty suwerenności, niebezpieczeństwo 
ruiny gospodarczej, perspektywa wojny dla zaspokojenia ambicji neo- 


hitlerowców, perspektywa katastrofy narodowej -- oto jaki obraz uka- 
zuje się dziś narodowi francuskiemu jako rezultat polityki „atlantyckiej'. 
* . i 
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„Koniec idei narodu! Naród — to anachronizm, przeżyta formuła!" = 
trąbili horoldowie „ery amerykańskiej" 1 „wspólnoty eurcpejskiej'. Na 
miejsce poszczegolnych państw mialo powstać supo Ipańs two, że w spoiny m 
rządem, wspólną armią, wspólną policją itd. Również niextórzy z wodzów 
francuskiej partii socjalistycznej, jak na przykład jej sexretarz Guy 
Mollet, zaliczają się do najbardziej gorliwych obrońców kapitulacji Fran- 
cji przed Niemcami adenauerowskimi, przekreślenia suwerenności kraju. 
Mimo gniewu w szeregach własnej partii bronią jeszcze ultrareakcyjnego, 
imperialistycznego, antyrobotniczego i wojennego programu „armii euro- 
'pejskiej'. Nie pomogło im zasłanianie imperialistycznego charakteru tego 
programu hasłami rzekomego „internacjonalizmu”. Francuska klasa robot- 
nicza pierwsza w kraju stwierdziła, że za tymi „ideami' kryje się wielkie 
oszustwo. Francuska klasa robotnicza nieraz stawała się ośrodkiem obro- 
ny sumienia i honoru narodowego, gdy zdradzały go warstwy rządzące. 

Jest to jej wielka zasługa, że gangrena „europejska nie rozłożyła or- 
ganizmu narodowego. Gdyby francuskie siły patriotyczne i demokratycz- 
ne, rekrutujące się ze wszystkich prawie warstw spolecznych, nie miały 
oparcia w zorganizowanej i świadomej swoich zadań klasie robctniczej, 
trudno byłoby w obecnym okresie wyobrazić sobie zwycięską walkę 
z zewnętrznymi i wewnętrznymi wrogami niepodległości Francji. 

Zrozumieli to bardzo dobrze kierownicy „partii amerykańskiej", któ- 
rzy dla otworzenia sobie drogi do kapitulacji narcdowej uknuli przede 
wszystkim plan spisku przeciw klasie robotniczej i przeciw partii komu- 
nistycznej. Manewr polegał na tym, żeby skompromitować pariię komu- 
nistyczną, jako rzekomo obcą i antynarodową, żeby izolować ją od wszyst- 
kich innych sił patriotycznych i tym samym uniemożliwić stworzerie sze- 
rokiego frontu narodowego do walki przeciw kapitulacji przed neohitle- 
ryzmem, przeciw wciągnięciu Francji do polityki wojny. 

Epizodami tego przygotowanego we wszystkich detalach spisku były 
aresztowania Jacques Duclos, Andre Stila, wniosek pozbawienia prawa 
nietykalności czołowej grupy posłów komunistycznych, prześladowania 
Benoit Frachona i innych działaczy związkowych. Francuska partia ko- 
munistyczna została oskarżona o „demoralizację armii i narodu". Więc nie 
ci, którzy głoszą koniec Francji, jej niezależnego bytu, koniec jej narodo- 
wej armii, przejście żołnierzy francuskich pod komendę generałów hitle- 
rowskich, nie ci, którzy podporządkowali Francję obcym interesom de- 
moralizują armię i naród, ale komuniści, którzy tyle krwi przelali w cza- 
sach okupacji i dziś znowu nie szczędzą sił i energii, żeby uratować kraj 
od obcej niewoli! 

Na dłuższą metę takie kłamstwo nie mogło się utrzymać, tym bardziej 
że w kraju narastał protest i walka przeciw „armii eurovejskiej', wojnie 
w Indochinach, przeciw proamerykańskiej polityce rządu. W tej walce 
wszystkich sił patriotycznych klasa robotnicza i Francuska Partia Ko- 
munistyczna odegrały i odgrywają nadal najbardziej aktywną rolę. 

W ciągu 7 lat wojny przeciwko Wietnamowi, prowadzonej pod presją 
Waszyngtonu, Francja straciła setki tysięcy ludzi, miliardy franków, za- 
dłużyła się u obcych kapitalistów, zrujnowała swoją gospodarkę. W chwili, 
kiedy odbudowuje się Wchrmacht, kadry armii francuskiej giną w Indo- 
chinach. Miliony Francuzów mówią dzisiaj z uznaniem o słuszności poli- 
tyki partii komunistycznej, która zawsze występowała przeciwko „brud- 
nej wojnie' wietnamskiej. 
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Zamiast izolacji partii komunistycznej zwolennicy armii europejskiej 
i narodowej kapitulacji osiąunęli wręcz odwrotne skutki: szercxi ruch 
narodowo-wyzwoleńczy, obejmujący ludzi ze wszystkich ugrupowan po- 
litycznych, miliony tak zwaiiych „przeciętnych Francuzów*, którzy do- 
tychczas trzymali się z dala od życia politycznego. Komuniści, radykało- 
wie, gaulliści, socjaliści, chrześcijańscy demokraci — protestują łącznie 
przeciwko „armii europejskiej". 

Na arenie parlamentarnej, gdzie mocny oddźwięk znalazła wola narodu, 
nastąpiło tak samo jak w kraju zupełne wywrócenie szachownicy  poli- 
tycznej. We wszystkich partiach burżuazyjnych następuje przesunięcie 
coraz szerszych grup na pozycje przeciwników „armii europejskiej". Naj- 
bardziej może znamienny jest ten proces w partii PBC, która 
miała spełnić rolę „brygady szturmowej' obozu „europejczyków'. Poaad 
40 posłów wraz z przewodniczącym grupy parlamentarnej Lussy wypo- 
wiedziało się przeciw układom i opuściło „Ruch Zwolenników Stanów 
Zjednoczonych „Europy ', instytucję stworzoną dla propagandy „ARDOB 
ty europejskiej". 

Te tarcia w łonie partii burżuazyjnych są wyrazem bankructwa amery- 
kańskiej polityki w Europie zachodniej, zrozumienia sprzeczności między 
interesami Francji a dążeniami polityki waszyngtońsko-bońskiej. Ugru- 
powania, które nadal trwają na pozycjach ,„europejskich', są zagrożone 
całkowitą izolacją. ; 

Wraz z najszerszymi masami narodu całe odłamy ugrupowań  miesz- 
czańskich chcą walczyć przeciw ratyfikacji układów. Francuska kiasa ro- 
botnicza może tym lepiej ucieleśniać dążenia narodowe kraju, że jej in- 
teresy w pełni zbiegają się i pokrywają z interesami całego narodu. Ura- 
towanie Francji od „armii europejskiej' oznacza również uratowanie kra- 
ju od niebezpieczeństwa faszyzacji, otwiera możliwość prowadzenia peko- 
jowej polityki i gospodarki, oznacza zmniejszenie ciężaru wyścigu zbro- 
jeń, który jest jedną z przyczyn nędzy klasy robotniczej. 


Atmosfera w kraju nie sprzyja manewrem antykomunistycznym., które 
chciałyby uprawiać niektóre koła reakcyjne. W obecnej sytuacji „antyko- 
munizm' oznacza pomoc wrogom Francji w ich walce przeciw Francji. 

Amerykańscy „teoretycy'' zmierzchu idei narodowej zaskoczeni są siłą, 
z jaką idea narodowa ujawnia się we Francji. Z miast, miasteczek i wsi 
francuskich, z fabryk, biur i uczelni wzuosi się jeden okrzyk: nie chce- 
my umierać w mundurach Wehrmachtu, nie chcemy „armii europejskiej''! 
Amerykanie z całym swoim „sztabem strategii psychologicznej" okazali 
się ignorantami w dziedzinie psychologii ludzi i narodów. Cały naród 
francuski powstał przeciw polityce odrodzenia niebezpieczeństwa in.pe- 
rializmu niemieckiego, w obronie swego prawa do samodzielnego i poko- 
jowego życia. Historia, kształtowana dziś przez francuskich patriotów, jest 
rozdziałem współczesnej historii ludzkości, którą znamionuje wyzwalanie 
się ujarzmionych i kolonialnych narodów oraz walka narodów europej- 
skich w obronie niepodległości zagrożonej dążeniami koalicji Waszyngton- 
Bonn. 

Charakterystyczny dla obecnych nastrojów politycznych we Francji 
jest upadek prestiżu amerykańskiego i dosłownie wybuch nienaw.ści do 
amerykańskich władców, ogarniający wszystkie nieomal warstwy społecz- 
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ne, kt”re ujrzały, że polityka atlantycka doprowadziła Francję na brzeg 
przepaści. | 

Podczas błyskawicznej podróży po Europie w styczniu i lutym Foster 
Dulles — jak wiadomo — postawił rządom Eurcpy zachodniej forrmalne 
ultimatum: układy muszą być ratyfikowane w ciągu 75 dni. Od dnia po- 
stawienia ultimatum upłynęło cztery razy po 75 dni. Presja Dullesa nie 
dała rezultatów. | 

I znów Dulles na komferencji prasowej w Paryżu 14 grudnia z niesły- 
chaną brutalnością zaządał od Francji ratyfikacji układów o „armii euro- 
pejskiej”, grożąc, że w przeciwnym razie „Stany. Zjednoczone przystąpią 
do bolesnego aktu zmiany podstaw swej polityki". Ta bezczelna pogróżka - 
wywołała niemal jednomyślną reakcję całej prasy francuskiej, wyraza- 
jącej oburzenie wszystkich warstw społeczeństwa. Były premier Daludier 
oświadczył Agencji Prasowej AFP, że żądania Dullesa „obrażają uczucia 
Iarodowe Francuzów*. 

Ta postawa narodu francuskiego sprawia, że nawet zwolennicy „armii 
europejskiej" w Waszyngtonie i Bonn ogarnięci są dziś pesymizmem. Ko- 
respondent Associated Press nadał z Bonn charakterystyczną depeszę: ,,Los 
„„armii europejskiej'' wydaje się dzisiaj w Bonn bardziej wątpliwy niż kie- 
dykolwiek: opozycja, która powstaje w różnych sferach, wzmocniona jest 
przeszkodami, na które projekt natrafia we Francji i Włoszech. 

Można teraz łatwiej zrozumieć, dlaczego Amerykanie i Adenauer tak 
uporczywie chcą uzbroić Niemcy drogą stworzenia „armii europejskiej", 
a nie drogą bezpośrednią, przez stworzenie samego Wehrmachtu. W naj- 
bardziej nawet militarystycznych kołach niemieckich pokutuje „poczucie 
niższości* na skutek klęsk w ostatnich dwóch wojennych przedsięwzię- 
ciach imperializmu niemieckiego. Pozostała przy życiu kadra wojskowa 
nie ma zbytniego zaufania do siebie po doświadczeniach z Armią Radziec- 
ką. Ażeby podnieść na duchu wojskowych i cywilnych neohitlerowców, 
lansuje sie teorię, że wojna przyniosła klęskę między innymi dlatego, że 
Niemcy miały przeciwko sobie także Zachód. „Armia europejska" ma 
właśnie być dowodem tego, że Niemcy tym razem nie będą izolowane, że 
będą miaiy za sobą narody państw zachodnich. 

Wydarzenia we Francji obalają tę teorię i wywołują wahania nawet 
w kołach bliskich Adenauerowi. | | 

Walka narodu francuskiego wywołuje pęknięcia w budowie atlantye- 
kiej, a dalszy rozwój tej walki stawia pod znakiem zapytania całą polity- 
kę amerykańską w Europie. Kapitulanci i tchórze polityczni wmawiają 
narodowi (francuskiemu, że nie jest on już w stanie odegrać większej roli 
w historii. „Francja — powiedział „europejczyk* Paul Reynaud --- jest 
chorym narodem Europy". Ta filozofia zmierzchu Francji kończy dziś 
żywot obok wielu innych fałszywych teorii reakcyjnych. Z dzisiejszego 
ckresu zostanie inna nauka, która mówi, że walka patriotyczna ludu mo- 
c NASZ kraj ze stanu, do którego doprowadzili go niegodni 
władcy. i 

„Musimy się zgodzić na „armię europejską”, bo w przeciwnym wypad- 
gu Waszyngton odmówi nam pomocy, jesteśmy za słabi, żeby wejść 
w konflikt z potężnymi Stanami Zjednoczonymi'* — twierdzą kapitulanci 
różnych maści. Lecz w walce mas francuskich ujawnia się wielka prawda, 
że naród jest niezwyciężony, gdy jednoczy swoje siły demokratyczne 
t patriotyczne dla obrony wolności i suwerenności narodowej. 
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W sile francuskiego ruchu narodowego odbija się siła międzynarodowe- 
go obozu pokoju, którego postępy w ostatnich latach i miesiącach stają 
się dla wszystkich widoczne. Przewaga obozu pokoju, korzystny układ sił 
na arenie międzynarodowej, nadzieja, że idea rokowań zastąpi amerykań- 
ską politykę dyktatu i stosowania przemocy w rozwiązywaniu spornych 
spraw między narodami, stanowią a walki narodu francuskiego niespo- 
żyte źródło Sił. 

Naród francuski widzi w żwidka Radzieckim swojego potężnego i nie- 
zawodnego sojusznika. Nieustanne wysiłki rządu radzieckiego dla osiągnię= 
cia odprężenia w stosunkach międzynarodowych, walka bojowników o po- 
kój — biorą górę nad kłamstwami amerykańskiej dyplomacji nawet 
w tych krajach, gdzie udało się propagandzie amerykańskiej oszukać pew- 
ną część ludności. 


Poważnym czynnikiem walki przeciwko militaryzmowi niemieckie- 
mu i wojennym planom koalicji bońsko-waszyngtońskiej jest Niemiecka 
Republika Demokratyczna, wokół której skupiają się wszystkie siły de- 
mokratyczne i pokojowe Nierniec. Siły pokoju w Niemczech popierają 
zdecydowanie walkę narodu francuskiego przeciwko układom z Bonn 
j Paryża. Wyrazem tej polityki NRD są między innymi słowa tow. Wil- 
helma Piecka: „nie pozwolimy nigdy, żeby Niemcy prowadzili wojnę prze- 
ciwko narodowi francuskiemu'. 

Nie tylko lud, ale i trzeźwo myślące sfery francuskiej burżuazji spog glą- 
dają dziś w stronę wschodu, gdzie odnajdują naturalnych sprzymierzeń- 
ców Francji. W pierwszym rzędzie należy do nich Związek Radziecki, 
z którym Francję wiąże sojusz zawarty w 1944 roku. Francuzi widzą, że 
Związek Radziecki konsekwentnie popierał i popiera wszystkie wysiłki 
zmierzające do odrodzenia narodowego Francji i do umocnienia jej pozy- 
cji w Europie. 

Francuzi doceniają znaczenie słów przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR G. Malenkowa, wypowiedzianych w dniu 8 sierpnia: „Narodowi 
francuskiemu, z którym naród nasz jest związany wieloletnią przyjaźnią 
i wspólnie przelaną krwią w walce przeciwko wspólnemu wrogowi — mi- 
litarystom niemieckim, życzymy gorąco sukcesów na tej drodze. Nie za- 
pominamy o tym, że Związek Radziecki i Francja zawarły układ o so- 
suSZU i wzajemnej pomocy, który może być bazą rozwoju i utrwalenia sto- 
sunków między naszymi krajami, może przyczynić się do zapewnienia 
bezpieczeństwa Europy". 

Stare więzi przyjaźni łączą Polskę z Francją. Polska rządzona przez 
sanację i wiążąca się z Hitlerem przeciwko Związkowi Radzieckiemu usi- 
łowała zerwać te tradycje przyjaźni, była elementem rozsadzającym po- 
rozumienie francusko-radzieckie. Dzisiejsza mapa polityczna Europy, na 
której Polska występuje jako kraj niepodległy, narodowo jednolity, jako 
kraj silny przemysłowo i politycznie, a także jako kraj związany szczerą 
i trwałą przyjaźnią ze Związkiem Radzieckim — otwiera nowe możliwości 
dla rozwoju sojuszu francusko-radzieckiego i odnowienia historycznej 
przyjaźni między Francją i Polską. 

Znaczenie Polski dla bezpieczeństwa Francji wobec grożby nowej agre- 
sji ze strony militaryzmu niemieckiego jest tym większe, że głębokie uczu- 
cia przyjaźni, jakie naród polski żywi od wieków wobec narody francus- 
kiego, ziiajdują swój pełny wyraz w polityce naszego rządu. 
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J. D. BERNAL 


Źródła siły nauki radzieckiej 


Trzeba było aż bomby wodorowej, by zerwać zasłonę wypaczeń i prze> 
milczeń, pod którą ukrywano postęp naukowy i techniczny związku Ra- 
dzieckiego. Przemawiając do członków Legionu Amerykańskiego w In- 
dianapolis 12 października 1953 r., .p. Sterling Cole, członek Izby Repre- 
zentantów i przewodniczący Połączonej Komisji Energii Atemowej, omó- 
wił znaczenie faktu, że Związek Radziecki dokonał eksplozji broni wo- 
dorowej. Stwierdził on, że jest wielce zaniepokojony tym dowodem po- 
stępów rosyjskich i zastrzegł się przeciwko pomniejszaniu jego wagi: 
„Uznajmy więc w całej rozciągłości ten fakt: wciąż jeszcze nie docenia- 
my, jak się zdaje, Związku Radzieckiego — podobnie jak w 1939 roku, 
gdy zaskoczyła nas pierwsza stalinowska bomba atomowa... Łudzilibyśmy 
się jednak, gdybyśmy uważali, że Związek Radziecki zawazięczą swe osią- 


+ 


gnięcia jedynie, czy też przede wszystkim, inforraacjom dostarczonym 


przez zdrajców. Program atomowy realizowany przez Związek Radziecki 
jest olbrzymim przedsięwzięciem. Dla dokonania tego wysitku w dziedzi- 
nie atomowej Kreml zmobilizował najbardziej utalentowanych radziec- 
kich uczonych, inżynierów i administratorów. Nad rosyjskim programem 
atomowym pracuje obecnie więcej ludzi niż nad naszym. Moskwa dlate- 
go przede wszystkim  zgłębiła tak szybko skomplikowane zagadnienia 
energii atomowej i wodorowej, że uczeni i technicy radzieccy sioją na 
bardzo wysokim poziomie... Oświadczam jak najuroczyściej: jeżeli nasze 
własne wysiłki w kierunku rozwoju broni wodorowej osiabną — co zresz- 
tą nie powinno i nie musi mieć miejsca — Związek Radziecki będzie mógł 
nas prześcignąć i to w sposób decydujący w krótkim stosunkowo czasie". 
(Cytowane podług The Times, 13 października 1953 r.). 

Ten dzwon na trwogę amerykańskiego wielkiego liapitału jest uza- 
sadniony, ale nikt poza tym nie ma powodu do zmartwienia. Przerażają- 
cy jest natomiast fakt, że amerykańskie koła rządzące, zdając sobie spra- 
wę z takiego stanu rzeczy, trwają przy szaleńczej decyzji ślepego zwięk- 
szania tempa produkcji broni, za pomocą której raczna zniszczyć od ra- 
zu cały Londyn, i nie chcą porozumieć się w sprawie jej zakazu, jak to 
raz po raz proponuje Związek Radziecki. 
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Wstrząs, jaki spowodowała wiadomość o dokonaniu w Związku Ra- 
dzieckim ekspiozji bomby wodorowej, może mieć przynajmniej ten dobry 
skutek, że zwróci uwasę na rozwój Związku Radzieckiego w innej dzie- 
dzinie — o wiele bardziej doniosłej niż jakakolwiek broń. Mam na my- 
śli osięgnięte już tam sukcesy w dziedzinie ujawniania i wykorzystywa- 
nia zasobów inteligencji ludzkiej przez szerzenie oświaty i stosowanie 
zdobyczy nauki. Mimo tragicznych strat spowodowanych przez trzy woj- 
ny szybko zlikwidowana została początkowa wielka przewaga technicz- 
na kapitalizmu światowego, w szczególności amerykańskiego nad Rosją. 
Tego rodzaju wynik, możliwy tylko w kraju socjalistycznym, uwydat- 
niać będzie coraz bardziej z biegiem lat praktyczną i intelektualną wyż- 
szość socjalistycznego sposobu produkcji. W nowoczesnym państwie prze- 
mysiowym wyscka wydajność nie powinna opierać się na samym tylko 
wzmaganiu wysiłków, przy jednoczesnym utrzymywaniu zamrożonych 
plac; zależy ona: od szybkiego przetwarzania wyników badań naukowych 
w nowe maszyny i narzędzia. Chodzi o to, by produkować lepiej, szybciej 
i zużywać mniej materiałów. Nie te bowiem kraje, w których płace są 
najniższe, ponoszą najmniejsze koszty. Wręcz przeciwnie — nie ma rze- 
czy bardziej kosztownej niż ubóstwo, zły stan zdrowotności i ciemnota. 

Osiągnięcie wyższego poziomu technicznego wymaga obecnie dopły- 
wu wyszkolonych naukowców i inżynierów w skali o wiele większej niż 
0,2570 ogółu sił roboczych, jak to się przeważnie dzieje w Wielkiej Bryta- 
nii, lub nawet 1%, jak to ma miejsce w Stanach Zjednoczonych. Wyma- 
ga to również robotników, którzy mogliby należycie oceniać, wykorzy- 
stywać i inicjować zastosowanie zdobyczy nauki w swojej pracy. Co- 
kolwiek się mówi o podnoszeniu wydajności zespołowej, powyższe wa- 
runki nie dadzą się nigdy urzeczywistnić w całej pełni w ustroju kapi- 
talistycznym. W ustroju tym robotnikowi nie daje się możliwości zrozu- 
mienia naukowych podstaw jego pracy; za wszelkie ulepszenia tej pracy 
otrzymuje on śmiesznie nislłtą zapłatę, najczęściej zaś zrealizowanie ta- 
kiego pomysiu pogarsza tylko warunki jego pracy i możliwości zatrud- 
nienia. 

Zarówno pod jednym jak i kod drugim względem gospodarka socjali- 
styczna ma niewątpliwą wyższość. W warunkach socjalizmu wyższe wy- 
kształcenie nie jest zazdrośnie strzeżonym przywilejera elity; nie ma tam 
potrzeby zapewniać bogaczom wykształcenia w elitarnych szkołach, 
a ubogim dawać jedynie szkoły o niższym poziomie, w takim zakresie, by 
nie narazić na szwank władzy bogaczy. Jednocześnie w warunkach so- 
cjalizmu robotnicy mają wszelkie możiiwości czynnego udziału w ulep- 
szaniu produkcji. 

Te zdobycze — to nie teoria: są one dzisiaj rzeczywiście realizowane 
w Związku Radzieczim, gdzie ze szkół płynie coraz potęzniejszy potok 
młodych mężczyzn i kobiet wyszkolonych w naukach przyrodniczych 
i technicznych. Ze względu na czas, jakiego wymaga wyszkolenie nau- 


 czycieli 1 studentów — dopiero na przestrzeni kilku ostatnich lat zaczy- 


namy widzieć w całej pełni wyniki wykonznia planu wyższego wykształ- 
cenia w zakresie nauk technicznych i przyrodniczych, ale są to wyniki 
dostatecznie wymowne. 

W ciągu ostatnich 15 lat wysiłek naukowy i techniczny Związku Ra- 
dzieckiego wyprzedził wysiłek Anglii — zarówno w liczbach względnych 
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jak bezwzględnych i jak obecnie procentowo dopędza również Stany Zjed- 
noczone. 

Oczywisty ten fakt zaczęto właśnie dostrzegać w Stanach Zjednoczo- 
nych. W piśmie Chemical and Engineering News z 22 czerwca 1953 r. 
czytamy: | 

„Rosja Radziecka uzyskuje szybko przewagę nad Stanami Zjednoczo- 
nymi w kształceniu naukowców i inżynierów; liczba absolwentów rosyj- 
skich uczelni technicznych oceniana jest na 35000 rocznie w porówna- 
niu z przeciętną liczbą 25 000 notowaną w Stanach Zjednoczonych. Dane 
liczbowe ogłoszone na ostatnim posiedzeniu komisji rezerw ludzkich 
w Waszyngtonie wykazują, że w Rosji jest ogółem 400 000 absolwentów 
tych uczelni, a w Stanach Zjednoczonych 650 000''. 


Jest rzeczą oczywistą: nauka radziecka rozwija się w przyspieszonym 
tempie. Za 20 lat, jeżeli nie zajdzie radykalna zmiana w kapitalistycznym 
systemie oświaty, rzeczy te nie dadzą się w ogóle porównać. Praktycznym 
wynikiem będzie nie tylko o wiele wyższy poziom życia materialnego 
i kulturalnego, lecz również pewność dalszego postępu. 

A jest to przecież tylko ta część, którą można wyrazić w liczbach. Już 
dziś około 6.20/0 ogółu dzieci w Związku Radzieckim (a w miastach jesz- 
cze większy odsetek) uzyskuje wyższe wykształcenie. Nie są to przy tym 
powierzchowne trzyletnie studia, takie jak na uniwersytecie angielskim 
lub amerykańskim, lecz solidny, pięcioletni kurs na poziomie, jakiego wy- 
maga się w Anglii dla uzyskania stopnia magistra nauk przyrodniczych. 
W Żwiązku Radzieckim uniwersytety jako takie w systemie szkół wyż- 
szych stanowią małą część, około '/1o, Reszta uczelni jest bardziej wy- 
specjalizowana: są to instytuty lekarskie i rolnicze, politechniki i szkoły 
inżynierskie, jak również szkoły dramatyczne, akademie sztuk pięknych. 
konserwatoria. We wszystkich zresztą okres nauki jest jednakowo długi 
i wszystkie stoją na równie wysokim poziomie. 

Jak to się dzieje, że w Związku Radzieckim znaleźć można tak wielu 
młodych ludzi o różnorakich uzdolnieniach, podczas gdy u nas mówi się, 
że wyczerpaliśmy już wszystkie możliwości, z chwilą gdy wyższe wy- 
kształcenie uzyskuje 3,1%0 naszych młodych mężczyzn i zaledwie 0,6%/ 
młodych kobiet? 

Główna przyczyna tego stanu rzeczy — to przyjęcie podstawowej 
zasady socjalistycznej, że wszyscy mężczyźni i kobiety mają prawo do 
nauki i że zbudowanie komunizmu wymaga i to — jak powiedział Stalin 
— wymaga coraz pilniej, by każdy miał pełne wykształcenie. "Trudno 
wprawdzie dowieść. że ludzie nie mają prawa kształcić się, ale w Anglii 
łatwo jest pozbawić wyższego wykształcenia 95%0 młodych mężczyzn 
i kobiet przez zastosowanie ograniczeń i testów na inteligencję. W kraju 
socjalistycznym stwarza się ludziom możliwość uzyskania wyższego wy- 
kształcenia i później zużytkowuje się ich umiejętności 'na polu budowy 
nowej gospodarki. Odpowiedzialność za oświatę została przesunięta na 
społeczeństwo i nauczycieli; osiągnięty sukces obalił tcorię o dziedzicznej 
niższości umysłowej mas ludowych, która to teoria jest podstawą nasze- 
go systemu oświaty. Widziałem, jak funkcionuje szkolnictwo w Związku 
Radzieckim — nie tylko w Rosji, lecz również w dawne] zacofanej i cie- 
miężonej Gruzji. Np. uniwersytet w Tbilisi ma laboratorium fizyczne 
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wyposażone tak dobrze, że wzbudziłoby zazdrość większości wydziałów 
fizyki Wielkiej Brytanii. Fizyka studiowana jest tam tak gruntownie 
i z takim entuzjazmem, że trudno byioby się z tym mierzyć. 500 męż- 
czyzn i 350 kobiet przechodzi pięcioletnie studia w swym języku ojczy- 
stym z podręczników gruzińskich. Liczba mężczyzn studiujących fizykę 
jest tu wyższa niż na uniwersytecie londyńskim, liczba kobiet przewyższa 
przeszło pięciokrotnie liczbę kobiet studiujących fizykę na tymże uniwer- 
sytecie. I to w kraju, którego ludność wynosi zaledwie tyle, co ludność 


Walii, w kraju, w którym przed 30 laty była ogromna ilość analfabetów 
i nie było przemysłu. | | 


Po co tylu fizyków? Ale jeszcze więcej jest inżynierów, chemików, 
agronomów, lekarzy — wszyscy są potrzebni, wszyscy liczyć mogą na 
pracę w przemyśle i rolnictwie swojej ojczyzny. 

Kiedy społeczeństwo żąda wykształcenia i może je zużytkować, wy- 
kształcenie jest zawsze dostępne. Dotyczy to nie tylko Związku Radziec- 
kiego. To samo jest w Chinach i w krajach nowej demokracji. W Vest- 
prem, w zapadłej wiejskiej okolicy na Węgrzech, widziałem uniwersy- 
tet tak nowy, że połowa zabudowań pokryta jest jeszcze rusztowaniami; 
setki młodych studentów, chłopców i dziewcząt przybyłych wprost ze 
wsi studiują tam technologię chemiczną, aby móc eksploatować i ulep- 
szać nowe wielkie piece, rafinerie nafty i fabryki aluminium wyrastają- 
ce w całym kraju. 


(W '/s świata, gdzie panuje socjalizm, znaleziono środki wyzwolenia 

i rozwinięcia największego ze wszystkich bogactw naturalnych — niczym 
nie skrępowanych zdolności umysłu ludzkiego. To właśnie zaczyna za- 
pewniać nauce istechnologii tych krajów pierwszeństwo przed krajami 
kapitalistycznymi, co ujawniło się ostatnio w dziedzinie energii atomowej. 

Nie tylko bowiem w dziedzinie oświaty, lecz również w dziedzinie ba- 
dań naukowych i ich dalszego rozwoju ujawnia się nowy charakter so- 
cjalistycznej nauki. Wyrósł i wypróbowany został w praktyce nowy typ 
wyższej organizacji naukowej. Jest to krzepki, nowy pęd zaszczepiony na 
starym pniu — na akademiach nauk utworzonych w okresie pierwszego 
porywu rozentuzjazmowanej nauką burżuazji w XVII i XVIII stuleciu, 
które to akademie od tego czasu przekształciły się w wielce czcigodne, 
ale zupełnie nieefektywne towarzystwa uczonych mężów. Tchnięto w nie 
obecnie nowe życie, stawiając przed nimi po raz pierwszy od lat 200 do- 
niosłe i praktyczne zadania. Akademia Nauk ZSRR jest spadkobierczy- 
nią starej akademii Piotra Wielkiego, który niezmiernie by się ucieszył, 
gdyby ją dziś zobaczył. Jest to obecnie dobrze zorganizowana grupa in- 
stytutów naukowych skoncentrowanych w Moskwie i Leningradzie, ale 
ogarniających swą działalnością cały kraj i zatrudniających 32 000 uczo- 
nych. Nie jest ona odosobniona, lecz wspierana jest przez mniejsze aka- 
demie 12 republik związkowych, jak również przez bardziej wyspecja- 
lizowane akademie nauk rolniczych i nauk lekarskich. 

Wszystkie te akademie czuwają nad rozwojem podstawowych nauk 
w Związku Radzieckim. Za pośrednictwem wielu instytutów podległych 
różnym ministerstwom są one ściśle związane z budownictwem przemy- 
słowym i rozwojem rolnictwa. One też są w gruncie rzeczy odpowie- 
dzialne za kształcenie kandydatów do wyższych tytułów naukowych, od- 
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powiadających naszym tytułom doktora filozofii i doktora nauk przyrod- 
niczych. 

Poznaiem trochę pracę instytutów akademii w przeszłości; śledziłem 
postępy niektórych z nich w ciągu przeszło 20 lat, ale podczas mojej nie- 
aawnej wizyty byłem zdumiony ich ilościowym i jakościowym rozwo- 
jem na przesurzeni kiiku lat ubiegiych. Widziałem, że badania naukowe 
odbywają się tam w sposób, jakiego by mogli życzyć sobie wszysey praw- 
dziwi uczeni, że koszty nie odgrywają tam roli, choć jednocześnie nie do- 
puszcza się tam rzucającej się w oczy rozrzutności. Jeszcze baruziej do- 
niosiy jest fakt osiągnięcia właściwej równowagi między inicjatywą i wy- 
obrażnią jednostki a planowaniem zespołowym. Rozwinęła się tam w ca- 
łej pełni strategia nauki, strategia, która nigdy nie może zmieścić się 
w ramach antagonistycznych stosunków kapitalizmu. Sprawozdania aka- 
demii o rozwoju nauki w toku kolejnych 5-letnich planów wykazują, jak 
z roku na rox wzrasta praktyczne zrozumienie możliwości, które daje 
nauka. 

W ostatnim sprawozdaniu prezes Akademii prof. Niesmiejanow przed- 
stawia strategię postępu naukowego w POJASYZNYM społeczeństwie 
w następujących słowach: 

„Przede wszystkim zadaniem naszym jest jak najbardziej ulepszyć ja- 
kość pracy naszych instytutów . naukowych i naszych uczonych oraz 
wzmóc ich wydajność. Personel naukowy musi się skoncentrować na roz- 
wiązywaniu głównych problemów nauki oraz na dokładnym i precyzyj- 
nym określaniu tych głównych problemów. W drodze zbliżania nauki 
za pomocą wszelkich środków do praktyki budownictwa komunistyczne- 
go, do przemysłu i do produkcji w drodze wchłaniania doświadczeń prze- 
mysłu i doświadczeń nowatorów produkcji musimy rozwiązywać naj- 
donioślejsze teoretyczne problemy naukowe*''. 

Nakreślony przez niego program kładzie nacisk na środki, za pomocą 
których nauka może zmniejszyć wysiłek robotników przez zastosowanie 
automatyzacji i telemechaniki, przez użycie radiotechniki, nie wyłącza- 
jąc fal ultrakrótkich i innych zdobyczy w dziedzinie badań elektrono- 
wych. Jednocześnie program daje wyraz całkowitemu zrozumieniu ko- 
nieczności energicznego rozwijania nauki w tych dziedzinach, które ro- 
kują szczególne sukcesy, jak pochodzenie ziemi i życia, przy czym studia 
te nie są pomyślane jako ćwiczenia akademickie, lecz jako środek wyko- 
rzystania zasoków naszej planety. 

Wśród tych zasobów, obok węgla, nafty i energii wodnej, znajduje się 
energia jadra atomowego, którą Niesmieianow opisuje jako „bogate źró- 
dło rozwojt nauki i technologii". Jest rzeczą pewną, że w Związku Ra- 
dzieckim energia atomowa używana jest nie tylko do uzyskiwania mocy 
wytwórczych, lecz również do przeobrażeń chemicznych — i to w sposób 
skoordynowany, bez ograniczeń ze strony koncernów energetycznych. 
Właśnie ta perspektywa najbardziej przeraża fabrykantów broni atomo- 
wej. 


(„Labour Monthly" nr 12, 2 grudnia 1953 — z pewnymi skrótami) 


WŁADYSŁAW KOWALSKI 
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Z dziejów fortun kułackich 
i form kułackiegą wyzysku na wsi”) 


Stwierdzam, że wielu działaczy powiatowych nie daje sobie na zebra- 
niu rady z uzasadnieniem kułackiego wyzysku, nie znając dobrze historii 
fortun kułackich i form wyzysku. Nie potrafią ci działacze wobec mas udo- 
wodnić pochodzenia kułackich fortun. Ze swej strony kułak, przywdziaw- 
szy owczą skórę, stara się zatrzeć wszelkie wilcze ślady narodzenia się je- 
go fortuny, sprowadza wszystko do uczciwego dorobku, powodzenia; jest — 
jak zapewnia — niewinny, że taki duży kawał ziemi dostał się w jego rę- 
ce. Po prostu bogactwo samo mu do rąk wlazio. A jak mówi w „Panu Ta- 
deuszu* Adam Mickiewicz o pewnym szlachcicu, który „oył tyranem dla 
chłopów, ale się głupi chłopi nad nim zlitowali*, tak i dziś nie brak jeszcze 
takich naiwnych chłopów, którzy mając krótką pamięć gotowi są uwierzyć 
kułakowi, iż rzeczywiście bogactwo samo wlazło mu do rąk, a on, bieda- 
czysko, po prostu przez los był zmuszony to bogactwo do siebie przygar- 
nąć, bo ani on, „cnudzina'', ani jego przodkowie od tego jakiegoś fatalne- 
go szczęścia nie mogli się opędzić. No i choć jest on najniewinniejszy 
w świecie. to jednak przyczepiono mu pogardliwe miano wyzyskiwacza — 
kułaka Zobaczmyż więc, czy rzeczywiście te kułackie „chudziny* są ta- 
kie niewinne, czy byli zmuszeni do przyjęcia bogactwa, czy też przodko- 
wie ich i oni sami dokładali wszelkich starań. grabiąc — jak to się mówi— 
na prawo i lewo, nie licząc się z żadnymi względami moralnymi, nie litu- 
jąc się nawet nad najbiedniejszymi ani nad chorymi sługami, których po 
prostu wyrzucano za próg. 

Przed dziesiątkami lat, w okresie trójpolówki, masy pracujące chło- 
pów, zahukane przez kler i nieuświadomione, przy tym głodne, pokornie 
gięły grzbiety od świtu do nocy, a nawet i w nocy przy pracy na polach 
„swoich dobrodziejów'* obszarników 1 kułaków. Wtedy to najpowszechr 
nieiszą, masową formą wyzysku bvł tak zwany odrobek. Gospodarka rol- 
na była prymitywna. O płodozmianie nie było jeszcze wówczas mowy. Ca- 
ła praca na roli i w gospodarstwie dokonywana była prymitywnymi na- 
rzędziami: samoręczne rżnięcie sieczki kosą na .ladrze* dla kułackich 
czy obszarniczych krów i koni oraz młocka cepami wymagały licznych sił 


*) Niniejszy artykuł ob. Wł. Kowalskiego, prezesa Zjednoczonego Stronnictwa Ludo- 
wego ukazuje się równocześnie w numerze noworocznym „Zielonego Sztandaru*, 
organu ZSL. 
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roboczych nawet w okresie zimy. Lecz mimo to, że praca w rolnictwie wy- 
konywana była prymitywnymi narzędziami, a więc głównie siłami ludzki- 
mi, sił roboczych na wsi było nadmiar. Jako fakt istnienia nadmiaru siły 
roboczej na wsi może służyć przykład najmowania do pracy chłopów przy. 
końcu ubieg cgo stulecia przez obszarnika w majątku Kaleń, gmina Lu- 
bania, powiat kawa Mazowiecka. Stawiało się tam w każdy poniedziałek 
do młocki około trzydziestu beziolnych i małorolnych chłopów w nadziei 
otrzymania pracy, gdy na czterech klepiskach dworskiej stodoły mogło się 
pomieścić tylko dwunastu młocarzy, po trzech na jednym klepisku. Rządca 
ustawiał wszystkich chłopów koło bramy i kazał im się ścigać. Kto pierw- 
szy przybiegł do wtórni, ten zostawał w pracy. Wyścigi takie powtarzały 
się w każdy poniedziałek, gdyż głodni grosza i chleba chłopi co tydzień 
próbowali wyścigów, licząc na to, że a nuż uda się im dobiec pierwszym 
do wtórni. W rzeczywistosci zaś odbywała się w ten sposób tylko korzystna 
dla dworu segregacja i nabór do pracy zdrowych i silnych robotników, 
którzy nie dali się prześcignąć słabszym. Chłopi ci rekrutowali się tylko 
z tej samej wsi Kaleń. Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że ziemia we wsi Ka- 
leń jest pszenno-buraczana, to w innych wsiach, na ziemiach uboższych, 
nadmiar sił roboczych musiał być dużo większy. Pracowano we dworze za 
piętnaście kopiejek (trzydzieści groszy) w zimie tak długo, że mój ojciec, 
któremu szczęśliwie udawało się wygrywać w wyścigach, widywał swoje 
dzieci tylko w niedzielę, wychodził bowiem do pracy, gdy dzieci jeszcze 
spały, i wracał gdy już spały. Młocarze wieczorem przy świetle latarni 
rżnęli sieczkę lub kręcili powrósła do godziny 9 — 1C wieczór. 


Nadmiar sił roboczych, których dwór nie mógł wchłonąć, wykorzysty- 
wali tak samo w sposób nieludzki bogaci chłopi, którzy siłami swej rodzi- 
ny nie byli w stanie obrobić własnych pól przy użyciu narzędzi, jakich wte- 
dy używano w rolnictwie. Powszechną formą wyzysku kułackiego był od- 
robek za pasanie krowy na ugorowanej ziemi, której nie obsiewano z powo- 
du wyjałowienia, zostawiano na ugór, aby — jak mówiono — „odleżała się'' 
lub „odpoczęła*. Był to więc ten okres trójpolówki, gdy co rok jedna trze- 
cia obsiewanej ziemi przeznaczona była „na odpoczynek''. Lecz ta „odpo- 
czywająca' ziemia, zarówno we dworach, jak i u kułaków, stanowiła żró- 
dło specjalnego dochodu, występującego w trojakiej formie: darmowej ca- 
łorocznej pracy za pasanie krów na ugorze, obornika, jaki bezrolni chłopi 
oraz siedzący na karłowatych gospodarstwach wywozili na przydzielone 
im z tej „odpoczywającej' ziemi działki pod kartofle, i odrobku za ów ka- 
wałek ziemi pod kartofle. Oborn:'k od krowy lub świni bezrolnego czy 
z karłowatego gospodarstwa z reguły zabierał bogaty chłop. ubiegając w tym 
wypadku dwór. Biedota czyniła najwyższy wysiłek, zbierając liście, pod- 
Ścióikę leśną itp., byle zdobyć kilka fur nawozu pod kartofle i utrzymać 
krowę, jedyną karmicielkę. Kułak, udzielając biedakowi kawałka prze- 
znaczonej na „odpoczynex' ziemi pod kartofle, korzystał z odrobku za tę 
ziemię, a w następnym roku zebrał z tego kawałka ziemi obfity plon jęcz- 
mienia lub innych roślin. Jak więc widzimy, kułakowi przynosiła dochód 
i ta ziemia, która w okresie trójpolówki była skazana w danym roku na 
bezdochodowość. Ubieganie się biedoty o zagon pod kartofle, o to, by móc 
paść krowę na ugorze, o drobny kredyt, wypożyczenie konia małorolnemu 
do orki lub bezrolnemu po drzewo do lasu, pożyczka zboża na przednów- 
ku — wszystko to wobec nadmiaru siły roboczej na wsi stanowiło dla ku- 
łaków nieograniczone pole do wyzysku i bogacenia się. Całe rodziny bie- 
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daków pracowały na kułackich polach bez określenia liczby dni i godzin, 
bo nikt nie ośmieliiby się obliczać wartości odrobku, czym mógł przecież 
pogniewać swego „dobroczyńcę' i nie dostać w następnym roku działki 
pod kartofle ani ugoru dla krowy. Pracowano na każde kułackie zawoła- 
nie. Oczywiście, zarobek, licząc kartoile z przydzielonej dziaiwi i zysk 
z pasania krowy na ugorze, był groszowy, toteż biedota, choć harowała 
od świtu do nocy, żyła w nędzy. Natomiast kułactwo osiągało gruby do- 
chód z prawie darmowej pracy biedoty, która tytułem odrobku wykonała 
wszystkie roboty w polu w lecie, a w zimie wymłóciła cepami zboże oraz 
wykonała wiele innych robót w gospodarstwie kułackim. Była to — jak 
widzimy — forma wyzysku półpańszczyźnianego, przeniesiona do gospo- 
darstw kułackich po uwłaszczeniu. Dzięki odrobkom kułacy nie zatrud- 
niali zbyt dużej liczby stałych sił najemnych, a tych, których najmowano 
na stałe, tak zwanych parobków i dziewki, również wyzyskiwano w spo- 
sób nieludzki, bez wszelkiego ograniczenia czasu, zmuszając do pracy po 
18 godzin w zimie, a po 20 godzin na dobę w lecie, i to zarówno w dni 
robocze, jak i w święta, gdyż stale był w gospodarstwie obrządek inwenta- 
rza, a wykonać to musiał parobek i dziewka. Traktowano zaś tę służbę go- 
rzej niż bydlęta. Parobek z reguły sypiał w stajni, dziewce czasem dawano 
wyrko w komorze, w sieni, w lada jakim kącie lub w oborze. Ciężko cho- 
rych służących odwożono do rodziny, „aż wyzdrowieje". 


Dodatkową złodzieiską formą bogacenia się kułactwa były również sta- 
nowiska wójtowskie. Wiele po dziś dzień istniejących fortun kułackich za- 
wdzięcza swoje powstanie między innymi temu, że ich wcześniejsi, póź- 
niejsi lub obecni właściciele byli wójtami, zwłaszcza gmin zbiorowych, jak 
np. w byłej Kongresówce. O stanowisko wójta toczyły się między kułaka- 
mi zażarte boje. Kandvdaci na wójtów, z reguły kułacy, przed pierwszą 
wojną światową z całą bezczelnością jeździli z wódką i kieibasą od wsi do 
wsi, rozpijając chłopów i namawiając ich do głosowania na siebie. Po wy- 
borze wójt szybko odbijał sobie na chłopach stracone na agitację pienią- 
dze. Wchodząc w konszachty. z obszarnikami przerzucał na chłopów przy- 
padające na obszarników podwody, szarwarki i w dużej mierze podatki. 
Za to obszarnicy dostarczali panom wójtom budulec, opał, słomę, siano itp. 


Wiele też fortun kułackich powstawało z szachrajstw z dworami przy li- 
kwidacji należnych chłopom serwitutów. Starzy chłopi opowiadali nieraz, 
jak to kułak namówił ich na wódkę do pana dziedzica, a w trakcie tego 
pijaństwa naczelnik ziemski pytał chłopów, czy mają pretensję do dziedzi- 
ca. Pijani chłopi nie rozumiejąc, o co chodzi, odpowiadali, że pretensji nie 
mają, w dowód czego naczelnik kazał im się podpisać i chłopi stawiali 
krzyżyki na papierze, który — jak się potem okazywało — był tabelą li- 
kwidacyjną serwitutu. Tak w końcu ubiegiego stulecia przy pomocy oszu- 
sta - kułaka zlikwidował serwitut obszarnik Górski z Woli Pękoszewskiej 
w pow. skierniewickim. Tak działo się i gdzie indziej. W roku 1919 i w la- 
tach następnych było u mnie wiele delegacji chłopskich z pytaniem, czy 
nie dałoby się teraz, po odzyskaniu niepodległości, jakoś tych oszustw 
unieważnić. | 

Trzeba to w tym miejscu podkreślić, że cały ten nieludzki, wręcz zło- 
dziejski wyzysk odbywał się pod opieką kleru, który z ambon usprawiedli- 
wiał tę grabież głosząc, że to Bóg tak urządził świat, jednemu dał dużo, 
drugiemu mało, a trzeciemu nie dał ani metra ziemi, a wszystko rzekomo 
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dla wypróbowania każdego, jak będzie się na tym świecie w swoim stanie 
zachowywał. Kler nakazywał biednym nie narzekać na swój los, cierpieć, 
rzetelnie pracować i darzyć szacunkiem oraz wdzięcznością swoich ,,do- 
broczyńców'' panów i zamożniejszych gospodarzy. 

Biadota, oczywiście, sarkała po cichu na „chytrusów', ciemięzców, lecz 
nieświadoma, bojaźliwa, zahukana przez kler długo topiia swoje żale we 
łzach. Natomiast kułactwo, jako owi boscy wybrańcy, przez samo niebo ob- 
darzeni kawałem ziemi, nazywani „wzorem dobrych gospodarzy'', chwale- 
ni przez kler i panów, w miarę bogacenia się nasiąkali pychą, zarozumial- 
stwem oraz pewnością siebie. Toteż zanim w osobie Wincentego Witosa i ca- 
łego kułackiego kierownictwa ,,Piasta' sięgnęli po panowanie nad pracują- 
cymi chłopami już w szerszej, ogólnopaństwowej skali posiadali oni wła- 
dzę nad wsią daleko wcześniej, choć w rozbiciu na gromady lub gminy. 
Wincenty Witos skrzyknął ich więc tylko do ogólnopaństwov'ej gromady, 
ucząc wyzysku po nowemu na jeszcze większą skalę przez udział w rządze- 
niu kraiem razem z obszarnikami i burżuazją miejską. Wyrośli na pań- 
szczyźnianym, masowym wyzysku odrobkow''m oraz na różnych formach 
oszustw, jak choćby faktorowanie przy parcelacjach gruntów dworskich, 
kułacy jako mocna już warstwa burżuazyjna wsi, pełna ambicji, sięgali po 
nowe formy wyzysku rwąc się do polityki, władzy, do udziału w bznkach, 
różnego rodzaju spółkach, jak mleczarnie, kasy Stefczyka itp. 

Ta zmiana nastrojów wśród kułactwa nie wyrosła, rzecz oczywista, tylko 
z ich pragnień, lecz nastąpiła wskutek zmian, jakie dokonały się w rolnic- 
twie już w ostatnich latach ubiegłego stulecia. Najpierw na ziemie dwor- 
skie, a potem na ziemie kułackie weszły maszyny: żniwiarka, siewnik, 
pług dwuskikbowiec, dalej płodozmian i nawozy sztuczne. Młocarzy zastę- 
puje młocarn:a, ręczno-nożną „ladrę' — sieczkarnia i kierat, który przez 
godzinę więcej narżnie sieczki niż dawniej na ,,ladrze' mocny chłop przez 
calą dobę. Wskutek tych zmian w rolnictwie stare, odrobkowe formy wy 
zysku — choć oczywiście nie ustępują w całości — poważnie się kurczą. 
Zmienia się też ekwiwalent odrobkowy. Wobec stosowania płodozmianu 
nie ma już „odpoczywającej' ziemi, nie ma zatem owych wielkich ugorów, 
które były za czasów trójpolówki. Możliwość hodowli krów, dla których 
nie ma już pastwisk, chłopi bezrolni tracą bezpowrotnie. O ile przedtem 
bezrolni, tak zwani komornicy, posiadający krowę, byli czymś w rodzaju 
półpańszczyźnianych „chałupników ', to po zastosowaniu w rolnictwie pło- 
dozmianu, a więc przymusowym  wyzbyciu się krów, zamieniają 
się w zwykłych proletariuszy, posiadających już tylko rece do pracy, któ- 
rej na wsi wskutek wprowadzania maszyn jest coraz mniej. Ta armia bez- 
robotnych wyzyskiwana była przez dwór i kułactwo w formie dorywcze- 
go najmu w okresie pilnych robót żniwnych i wykopków. Lecz ten doryw-= 
czy zarobek był tak niski, że nie starczał na życie nawet w okresie pracy. 
Armia ludzi bez ziemi i bez stałego zarobku prawie okrągły rok głodowa- 
ła. Głód zmuszał te masy bezrolnych do ciągłych wędrówek za pracą po 
kraju i do emigracji za granicę, do Niemiec, jak również do innych krajów 
Europy, gdzie tylko ktoś spodziewał się znaleźć pracę. Kogo nie stać było 
na opłaty paszportowe, wędrował za granicę nielegalnie, Odrobek jako for- 
ma wyzysku występuje w mniejszej skal po zniesieniu trójpolówki. Wy- 
konują go przeważnie gospodarze małorolni za mleko dla dzieci, za poży= 
czenie konia, narzędzi do pracy itp., a nierzadko Śśredniacy — ci ostatni 
głównie za procenty od pożyczek. 
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Przewrót w rolnictwie wprowadził też nowe sposoby bogacenia się ku- 
łactwa. Już na wiele lat przed pierwszą wojną światową kułactwo stało 
się jedynym bankierem na wsi. Żaden bank, we wszystkich trzech zaborach, 
nie udzielał kredytu chłopom małorolnym. Rzadko otrzymywał z banku 
kredyt chłop średniorolny — tylko wtedy, gdy miał bogatycn poręczycieli, 
co się o tyle nie opłacało, że bankowe różnice procentów trzeba było prze- 
jeść i przepić z poręczycielami przy każdej nowej zmianie weksli. Bankie- 
rami wsi byli więc kułacy i różni spekulanci. Procent kułacki przewyższał 
procent bankowy dwu- a nawet trzykrotnie. Im biedniejszy był pożycza- 
jący, tym wyższy musiał płacić procent, gdyż kułak drożył się, motywując 
tym, że ponosi większe ryzyko na wypadek bankructwa swego dłużnika. 
Było to tylko zwykłym pretekstem do zdarcia wyższego procentu, gdyż ku- 
łak z zasady nie tracił zakupując po prostu grunt zbankrutowanego, któ- 
remu tylko bardzo rzadko udawało się zmylić czujność kułaka i sprzedać 
ziemię po kryjomu. Bankierstwo przynosi kułakowi również dochód poza- 
procentowy, gdyż dłużnik małorolny lub biedniejszy średniorolny chłop 
posyła dzieci czy też sam z żoną śpieszy z pomocą kułakowi we żniwa lub 
wykopki by zaskarbić sobie łaskę przedłużenia kredytu, jeśli widzi, że nie 
stać go jeszcze będzie na oddanie długu w terminie. Lichwiarstwo kułac- 
kie, zarówno procentowe, jak i odrobkowe, mocno odczuli przed rokiem 
1914 chłopi, którzy nabywali na raty grunty z parcelacji Banku Włeściań- 
skiego w zaborze rosyjskim. | 

Nie mając prawa zaciągać kredytów bez zgody głównego wierzyciela, 
a więc owego Banku Włościańskiego, któremu przysługiwało pierwszeń- 
stwo w ściąganiu rat za ziemię, kułacy wdając się w ryzyko obdzierali 
ohłopów bez litości, dusząc ich procentami i odrobkiem, a nawet wielolet- 
nią służbą u kułaka córki lub syna parcelanta za ojcowski dług i procenty. 

Wójtostwa, o których już pisałem, dawały kułakom bezpośredni dostęp, 
nadzór i prawo dysponowania funduszami tak zwanych gminnych kas po- 
życzkowo-oszczędnościowych. Lecz i w tych kasach małorolny kredytu nie 
dostał, a średniorolny tylko za poręczeniem i wstawiennictwem kułaków. 
Pieniądze z tych kas szły głównie do kieszeni kułaków, którzy je dopiero 
od siebie pożyczali mało- czy średniorolnym chłopom, zarabiając na różni- 
cy odsetek, które sami płacili do kasy. Kułackie bogactwo po likwidacji 
trójpolówki powiększało się więc teraz przez obsiew całego pola, darmową 
pomoc zależnych finansowo od kułaka chłopów-dłużników, tanią siłę ro- 
boczą oraz dzięki lichwiarskim procentom, pobieranym zarówno od kapi- 
tału własnego, jak i od prawem kaduka wypożyczonych pieniędzy z kasy 
gminnej lub funduszów bankowych, dostępnych kułakowi. W spółdziel- 
niach mleczarskich, kółkach rolniczych i wszędzie indziej rej wodzili ,„sta- 
teczni gospodarze". 

Jak więc widzimy, kułackie pijawki wdzierały się w każdą szczelinę, 
gdzie tylko można było coś zyskać, grabili bez litości i bez wstydu, nie li- 
cząc się z żadnymi skrupułami. 

Po odzyskaniu niepodległości Polski, już w roku 1919, kułacki „Piast', 
za jednym — jakby się wyrazić po chłopsku — chorchnięciem pochłania 
omal cały trzon „Wyzwolenia". Kułactwo w byłej Kongresówce trzymało 
głównie z endekami, część jednakże była w „Wyzwoleniu”, gdzie również 
wiodła prym. Ale kułacki wiatr najlepiej dął od „Piasta', więc kułactwo 
szybko przechodziło na stronę Witosa. Reforma rolna — i owszem, lecz za 
wykupem, żeby grunt kupowali „stateczni gospodarze'; nie dawać nato- 
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miast ziemi za darmo „dziadom'”, którzy nie potrafią porządnie gospodaro- 
wać. Wszelkie urzędy również tylko dla „statecznych gospodarzy*, bo „jak 
umie gospodarować na swoim, to potrafi gospodarować i w urzędzie. Zre-- 
sztą „bogatego na urząd, bo ma swojego majątku dość, to nie będzie kradł. 
No i najważniejsza rzecz — to spokój. Ładnych rozruchów. Niech się każ- 
dy w spokoju dorabia, a nie przez rewolucyjne zabieranie cudzej ziemi. 


Taka była propaganda kułacka po odzyskaniu niepodległości. Gdyby 
ktoś spadł z księżyca i przysłuchał się wtedy owej kułackiej gadaninie, po- 
myślałby może, że to mówią najuczciwsi ludzie, którzy chcą rządzić dla 
dobra wszystkich tych niedojdów, co to się nijak ani dorobić nie potrafili, 
ani rządzić sobą nie potrafią. Z tego, co dotąd pisałem, znamy już tę kuła- 
cką uczciwość, ludzkość, usłużność, życzliwość i dobroć dla ludzi, a także 
rzetelność owego dorobku, którym się tak publicznie szczycą. Niestety, 
większość mało- i średniorolnych chłopów, nie wyłączając mnie samego, 
jakbyśmy rzeczywiście spadli z księżyca i dali się na pewien czas oślepić 
tej kułackiej bandzie, z którą przecież żyliśmy na co dzień, więc powinni- 
śmy byli widzieć jej czyny i „uczciwość'', Tymczasem kułactwo rozumiało 
swój interes, wiedziało, że ma panować nad „dziadami'', a „dziady'* pogna- 
ły za kułakami, bo to przecie chłop, a więc swój. 

Na jedno jeszcze pragnę zwrócić uwagę w tej kułackiej propagandzie 
po odzyskaniu niepodległości, a mianowicie na jej zbieżność i podobieństwo 
z propagandą kleru z okresu trójpolówki (o czym wspominam w tym ar- 
tykule), kiedy to niezbyt jeszcze wymownego kułaka zastępował ksiądz, 
który otępiał biedotę, strasząc mękami po śmierci w piekle, a zarazem uczył 
pychy, narzucał wprost kułackiej warstwie jej prawa do panowania na 
wsi, jako, że sam bóg ją do tego powołał obdarzając dużym kawałem zie- 
mi. I któż zaprzeczyć zdoła, że księża nauka nie poszła w las? Owszem, 
trafiła tam, gdzie była skierowana. 


Zobaczymy teraz, jak zachowuje się to wilcze stado w niepodległej Oj- 
czyźżnie, każąc się wybierać na urzędy, jako że nie tyle sobie dobrze życzy, 
bo już i tak ma dużo, ale chce dogodzić tym, co mają za mało. Może rze- 
czywiście niepodległość tak ich rozczuliła, że stali się lepsi, wyrzekli się 
krzywdy ludzkiej? Ano zobaczmy. 


Celowo pomijam okres wojny, jako zbyt różny i rozległy. A i to, o czym 
będę mówił dalej, zacznę nie od początku, lecz od końca, jakby „od góry*, 
bo od 1948 roku. W tym to 1948 roku zjawił się w Warszawie chłop-par- 
tyzant z powiatu włoszczowskiego, posiadający dowody, że był trzy lata 
w partyzantce w Gwardii Ludowej i Armii Ludowej. Nie piersiach chło- 
pa — krzyż partyzancki, a w ręku papier sekwestracyjny komornika na 
jedyną krowę-żywicielkę, której dochrapał się po powrocie z partyzantki, 
kupiwszy w roku 1945 małe cielątko, gdyż w domu prócz żony i dzieci po 
powrocie z lasu nie zastał nic; wszystko zrabował okupant. Chłop ów po- 
siadał pięć mórg ziemi. Za co dostał ten wyrok? Za trzy korce zyta poży- 
czone w 1930 roku od kułaka na wyżywienie dzieci na przednówku. Odra- 
biał u kułaka, płacił procenty, lecz były one tak wysokie (o czym będę 
jeszcze pisał), że ani ich odrobić, ani spłacić nie zdołał. W gospodarce ja- 
koś się nie wiodło, cena świń spadła, toteż suma diugu mimo częściowvch 
spłat i odrobku rosła aż do 1935 r., kiedy to uchwalono 5-letnie morato- 
rium na długi. Wojna sama przez się to moratorium przedłużyła. Aż oto 
w roku 1948 kułak, który przesiedział wojnę w domu, doczekawszy się po- 


wrotu chłopa-paurtyzanta, poczekawszy aż jałówka sianie się krową, Idzie 
do sądu, obiicza sobie proceniy za wszystkie lata i uzyskuje sumę większą 
Od wariożci krowy. 

W „żołnierzu-tułaczu' opowiada Stefan Żeromski, jak to chłop pańsz- 
czyżźniany, Matus Pulut, uciekł od pana Opadzkiego i wstąpił do wojska 
napoleońskiego, aby walczyć o Poiskę. I oto gdy ten żołnierz-tułacz prze- 
chodzi koio dworu, pan Opadzki poznaje w nim swego poddanego. „W imię 
ojca... toż to Pulut'* — mówi do siebie oburzony Opadzki i doprowadza do 
tego, że Pulut zostaje skazany na śmierć. | 

Tak już jest. System kapitalistyczny rodził kapitalistów dużych i ma- 
łych, w mieście i na wsi. A w burżuju kapitał, chciwość zabija sumienie, 
litość, uczucie przyjażni i miłości do ludzi; dobro własne, dobro własnej 
kieszeni jest dlań ważniejsze od dobra ojczyzny. Interes podsuwa wzboga- 
conemu kułakowi ten sam sposób myślenia, co i panu Opadzkiemu jego 
prawo do pracy chłopa pańszczyźnienego. Cóż to może obchodzić kułaka, 
że ów chłop był w partyzantce, walczył o Polskę. Winien, więc niech od- 
daje dług i basta, choćby miał umrzeć z głodu. 

Ale po tym obrazku przejdźmy znów do ogó!nego obrazu. 

W roku 1923 za rządów Chjeno-Piasta inflacyjna polityka rządu Witosa 
doprowadziła do kompletnej ruiny mało- i średniorolnych chłopów, nato- 
miast obszarnicy oraz kułacy napęcznieli złotem. W jaki sposób? W bar- 
dzo prosty. Wskutek ciągłego spadku wartości marki oraz rosnącej droży- 
zny i podatków mało- i średniorolni chiopi musieli wywozić na rynek 
wszelkie produkty, jakie posiadali, aby zapłacić podatek, różne daniny, 
które wtedy dodatkowo na nich nakiadano, kupić sól, nattę, zapałki, jakiś 
łachman na grzbiet, obuwie itp. Okszarnicy uchylali się od podatków i nikt 
ich do piacenia nie zmuszał. Kuiacy niby piacili, aie na podatki i różne 
sprawunki wystarczało im wciąż drożejące masło, jaja, świnie, siowem, 
towar, który nie daje się długo przechowywać, a i z tej sprzedaży pozo- 
stawały jeszcze poważniejsze kwoty, za które nabywali worki cukru, .soli, 
materiały włókiennicze itp. Wszystko to, leżąc w kułackiej komorze, uzy- 
skiwało coraz większą wartość. Natomiast zarówno w majątkach obszar- 
niczych, jak w gospodarstwach kułackich zboże leżało nietknięte w spi- 
chrzach, stodołach lub stertach, dopóki ta markowa zawierucha się nie 
skończyła. W ten sposób nagromadziły się olbrzymie ilości zboża w gospo- 
darstwach obszasniczych i kuiackich. Jakkolwiek wskutek nadmiernych 
zapasów ceny zboża chwilowo po wprowadzeniu złotego snadły, kieszenie 
kułackie napęczniały tysiącami złotych, choć stare i nowe zapasy zboża 
czekały wciąż jeszcze w spichrzach i stodołach na zwyżkę cen. 


Ale co mają rob'ć kułacy z tymi tysiącami złotych, które już osiągnęli 
z częściowej sprzedaży starych zapesów zboża? Otóż i na to znajdzie się 
rada. Od czegóż kowiem jest kurżuazyjna polityka, jeśli nie od wynajdy- 
wania różnych rad na potrzeby bogaczy? Burżuazja i wykształceni kułaccy 
synowie obsiedli centrale rzekomo mające służyć drobnemu rolnictwu, 
jak Centrala Spółdzielni Rolniczo-Hendlowych, Centrala Kas Stefczyka, 
Centraia Kółek Rolniczych, Cantrala Mleczersko-Jajczarska. Ale za drob- 
nego rolnika uważa się w tych centralach kułaka, jzko że nie jest cn prze- 
cież wielk m obszerniki”m, natomiast chłopów malorolnych traktuje się 
tam jako niepotrzebny, nieodpowiedzialny finansowo balast, „który powi- 
nien być zlikwidowany na rzecz kułackich — jak się to mówiło — „zdro- 
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wych i opłacalnych gospodarstw". Chłopi małorolni powinni stać się na- 
jemnisami tych wiasnie „statecznych gospoda arzy*. Momy więc powrócić 
do czasów trójpolówki, kiedv to bezrolni i małorolni chłopi masowo pra- 
cowali na polach „statecznych gospodarzy', z tą różnicą, że teraz mieliby 
pracować jako wyzuci z ziemi proletariusze, najemnicy. Taką relormę na 
wsi uznaje i „Fiast', i „Wyzwolenie*”, i tak zwane „Stronnictwo Chiop- 
skie'*. Oczywiście, nikt tego jawnie nie głosił. [o miaio nastąpić samo przez 
się, przez nacisk ekonomiczny, prowadzący małorolnych chłobów do wy- 
przedaży ziemi kułakom (o czym będzie jeszcze mowa). Dopiero sanatorzy 
bodajże w roku 1907 niezbyt jeszcze jawnie puścili parę z gęby, zastana- 
wiając się nad zaprowadzeniem tak zwanych chłopskich majoratów, na 
wzór hitlerowski, przez ustawę zabraniającą dzielenia ziemi, co miało na 
celu rozwój kułackich gospodarstw, w pierwszym okresie kosztem tych 
chioców, którzy posiadali do 6 mórg ziemi, a których ta ustawa miała nie 
dotyczyć. Dlaczego nie ziściły się te kułackie i sanecyjne projekty wyzucia 
małorolnych z ziemi i stworzenia wielkich gospodarstw kułackich, po- 
wiem później. Tymczasem wróćmy do owych central spółek rolniczych. 

Po wprowadzeniu na miejsce zdewaluowanej marki złotego Bank Rol- 
ny zaczęł udzieleć kredytów nawet i małorolnyra na kupno krowy czy pro- 
siat, naturalnie przy poparciu jakiegoś wpływowego Qziałacza. Lecz już 
w rowu 1926 bank ten przestał udzielać kredytu gospodarstwom do 5 hek- 
tarów. W rzeczywistości zaś nie dostawali kredytu z Banku Rolnego rów- 
nież chiopi posiadajacy do 10 ha, chyba że któryś z zamożniejszych posia- 
dał „mocne piecy* poselskie, Zarzączenie to odpow:adnło wszystk'm trzem 
centralom wyżej wspomnianych spółek, których giównymi klientami byli 
kułecy. Ażeby kuias był dobrym klieniem, musiał miec pole do dzicłania 
i warunsi dalszego kcgacenia. Dlatego trzeba było oddeć do kułackiej dy- 
spozycii cały ten wielki rynek SECOWY jaki stanowili maio- i średnio- 
rolni chizni, ktorzy od 1926 roku mieli się niby zaopatrywać w kredyt 
w kasach Stetczyka, gdzie brak było p'eniędzy, a poza tym rządzili tymi 
kasami Kułacy jako „capowiedzialni, stateczni gospodarze* lub ich zausz- 
nicy. Wiemy już jez kusacy rządzili w dawnych gminnych kasach pożycz- 
kowo-oszczędnościowych. Zarządzenie o nieudzielaniu kredytu małorolnym 
m.ało również wyraźny cel polityczny. Chodziło zarówno o zysk, jak 1 o po- 
„lvezne uzeloznienie pracujących chłopów od kułactwa. Każdemu „dzia- 
dowi' można było zlicytować inwentarz lub gospodarstwo, gdyby się 
ośmieiił wystąpić z któregoś stronnictwa ludowego, czyli spod panowa- 
asa 1 Jaków, i sprobował związać się z Komunistvczną Fartią Polski albo 
jexąś i'ną rewoiucyjną organizacją, choćby z Niezależną Partią Chłop- 
ską ilp. 

m ,wtatura faszystowska po przewrocie majowym rozszerzyła ten kuła- 
cui rynek wyzysku przez śrubą podatkową dogniatającą mało- i średnio- 
rolnvch orez rrzez wielxą drożyznę artykuiów przemysiowych i rolnych 
w latach 1927 — 1920. Chłopi mało- i średnioro!ni, którzy bardzo zbied- 
nieli w okresie szalonego spadku wartości marki, dostali się rychło w mia- 
zdzyce t1,0y 4awio:n>j uuużyzny. Kułacy prorowali Osiuszyć pracujące 
. chiops::ie propagandą z powodu wysokich cen produktów rolnych, 

acz to tytko kuiacy i obszarnicy znów napychali scbie pieniedzmi kiesze- 
nie, natomiast mało- i średniorolni chłopi nie mogęc związać końca z koń- 
cem masowo szukali ratunku w kredycie. A kredyt znaieźć mogli tyl- 
ko w kułackini „banku”, to znaczy w kułackiej kieszeni. U góry, w kan- 
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kach, pilnowała zasady nieudzielania pracującym chłopom kredytu wielka 
burżuazja i obszarniey, na dole, w kasach Stelczyka, jeśli było coś grosza, 
pilnował go i rozporządzał nim bogaty chłop. Posiadając wyłączny przy- 
wilej udzielania kredytów mało- i średniorolnym chłopom kułacy oraz 
wszelkiego rodzaju spekulanci rozpętali niebywałą orgię wyzysku, pobiera- 
jąc tak wysokie odsetki, że tylko ludzie tonący mogli pożyczać na taki pro- 
cent, zaczynający się od 4/0 miesięcznie, czyli 489/0 rocznie, a kończący 
się na 10%e miesięcznie, tj. 1207/0 rocznie, a więc procent przewyższający 
nawet w ciągu roku sumę długu. Można więc rozumieć, dlaczego ów chłop- 
partyzant z powiatu włoszczowskiego nie był w stanie spłacić kułakowi 
długu za trzy korce żyta. Dusił go lichwiarski procent. Żeby „dziad* cza- 
sem — jak się to mówiło — „nie zarwał*, procenty pobierało się z góry co 
miesiąc, tam zaś, gdzie się to zgadzało z kułackim planem doprowadzenia 
mało czy średniorolneg :o cnłopa do bankructwa, celem zagarnięcia jego 
ziemi lub wyzyskania go w pracy, na procenty wypisywało się weksle, 
zmieniane co miesiąc. 

"Nawet kodeks burżuazyjny przewidywał kary za uprawianie lichwy. 
Lecz faszystowski rząd sanacyjny, choć bardzo dobrze o tej lichwie wie- 
dział, ani palcem nie kiwnął, żeby tę orgię zahamować. Zgadzało się to bo- 
wiem z planami sanacyjno-faszystowskiego rzadu stworzenia na wsi owych 
„mocnych gospodarstw' jako ostoi reakcji przez wyzucie z ziemi pracują- 
cych chłopów, a przede wszystkim małorolnych oraz słabszych gospodar- 
czo średniorolnych. Zadłużenie wielu gospodarstw, wskutek narastania 
lichwiarskich procentów, było tak wielkie, że na spłacenie długu trzeba 
było sprzedać ziemię. Lecz wystarczyło zlicytowanie szmego tylko inwen- 
tarza, aby zmusić chłopa do wyzbycia się ziemi; a więc dla „wykończe- 
nia' małorolnego wystarczyło 300 zł diugu, a nawet mniej, gdyż po roku 
1930 nastąpiła zniżka cen produktów rolnych (cena krowy przeciętnie wy- 
nosiła 150 zł, zaczynając się nawet cd 100 — 120 zł). Wiadomo przecie, że 
ziemi bez inwentarza nie utrzyma. Gdy trwała drożyzna, ten i ów zadłużo- 
ny, choć to zadłużenie wciąż się powiększało, łudził się, że nuż złapie srokę 
za ogon, powiedzie mu się np. przychów świń, więc dług spłaci. Ale po 
spadku cen wszelkie złudzenia prysły. Cena świń również spadła do 60 — 
80 groszy za kilogram żywej wagi. Cała Polska mówiła wtedy o krytycz- 
nej sytuacji na wsi, tylko rząd sanacyjno-faszystowski uparcie milczał. 
Ale masy pracujące zmusiły ten rząd do przemówienia. Powiem więc teraz 
o tym, jak się to stało. 

Otóż, jak już pisałem, w pierwszych latach niepodległości większość 
chłopów pracujących „spadła z księżyca i popędziła na oślep za kułackimi 
przywódcami, wierząc we wszelkie obietnice, jakich nam przecież nie ża- 
łowano. Dopiero POZIE], gdy z haseł 1 obietnic nic nie wychodziło, za- 
czeliśmy się przyg!ądać tej robocie, oceninc te ich sadaninę i wątpić. Ja- 
skrawym, mocnym, dającym wiele do myślenia faktem ky'o, między 
innymi, wystąpienie w sejmie klubu „Fiasta* i „Wyzwolenia* prze- 
ciwko  ubezp:cczeniu na wypadek choroby robotników rolnych, 
a- więc również synów i córek chłopskich służących u kułaków. 
A jak wiadomo, u każdego kułaka służyli synowie i córki maiorolnych 
chłopów. I znów jak za dawnych lat wyrzucano chorych ze słuzby, odda- 
jąc rodzinie „na wyzdrowienie". Ten fakt wystąpienia w sejmie kułac- 
kich posłów przeciwko ubezpieczeniu służby na wypadek choroby nie 
mógł przeminąć bez ecna wśród uczciwych, rewolucyjnych działaczy, 
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jeszcze wtedy należących do kułackich stronnictw, jak i wśród chłopów 
mało- i średniorolnych. Rządzące w obydwu stronnictwach kułactwo 
ujawniło przez to swoje wilcze pazury 1 brak jakiegokolwiek hamulca 
moralnego. Dawało to wiele do myślenia. Łamała się również wiara 
w sejmową reformę rolną, gdy w Rosji, o czym coraz szerzej mówiono, 
wyrzucano obszarników z ziemi za jednym zamachem. Na wieś wchodziła 
Komunistyczna Partia Polski i wyjaśniała chłopom te kułackie „praw- 
dy". W 1923 roku przychodzili do mnie chłopi-wyzwoleńcy, wyjmowali 
z kieszeni wydawany przez KPP legalny tygodnik „Pług' i pytali: „Co 
wy o tym myślicie?" SĘ ! 

Udawałem, że jeszcze tego pisma nie znam. Chciałem najpierw dowie- 
dzieć się od nich, co oni o tym piśmie myślą. „To jest pismo rzetelne, na- 
sze'* — odpowiadali. Chłop nazwiskiem Słowik, ze wsi Lutobory, wręcz 
oświadczył, że Lenin ma rację. Na moją uwagę, że komuniści są za uspo- 
łecznieniem ziemi, odpowiedział Wawrzyniec Aleksandrowicz ze wsi Wa- 
łowice: „ziemi nikt nie zje, a o sprawiedliwość chodzi, której nie ma". 
Powstały rewolucyjne partie chłopskie: Niezależna Partia Chłopska na 
terenie rdzennie polskim, Selrob na ziemiach ukraińskich i Hromada na 
białoruskich. Zarówno NPCh, Selrob, jak i Hromada współdziałały z Ko- 
munistyczną Partią Polski. Sanacja nasłała prowokatorów do wszystkich 
rewolucyjnych organizacji, lecz nie byli oni w stanie rozbić ani zatrzy- 
mać narastającej w mieście i na wsi fali rewolucyjnej. Już w roku 1925 
kułackie partie straciły na wsi monopol na reprezentowanie „wszystkich 
chłopów. W roku 1926 ruch rewolucyjny ogarnął cały kraj. Były gminy 
i powiaty, gdzie kułaccy posłowie nie mogli się pokazać na wiecu. Robot- 
nicy folwarczni przestawali wierzyć PPS, która ich zdradzała, usadowiw- 
szy się w Związku Robotników Rolnych. Tak oto powstał jeden wielki 
obóz rewolucyjny miast i wsi. Narodził się sojusz robotniczo-chłopski 
w walce o byt, o istnienie, o sprawiedliwość. | 

Zamiast burżuazyjnej demokracji w maju 1926 roku doszła do władzy 
dyktatura faszystowska, której zadaniem było stłumić bunt i nie dopuś- 
cić do rewolucji. Kułactwo, rzecz prosta, nie w całości i nie od razu zro- 
zumiało tę zasadniczą treść przewrotu majowego. Piłsudski przecież nie 
mógł powiedzieć otwarcie, że przychodzi ratować fabrykantów, obszar- 
ników, a więc również kułaków przed rewolucją. Kułactwo czuło się po- 
krzywdzone odsadzeniem jego przywódców od rządowego żłobu, oba- 
wiało się o własne interesy. 

Faszystowska dyktatura sanacji oddawała pierwsze skrzypce w ręce 
obszarnictwa i wielkiego kapitału, w ręce kartelowych i bankierskich pi- 
jawek. Kartele grabiąc naród sięgały i do kułackiej kieszeni. Wszystko 
to rodziło spory między sanacją a znaczną częścią kułactwa. Przywódcy 
kułaccy wykorzystywali, oczywista, wszelkie możliwości bogacenia się, 
jakie dawał im reżim sanacyjny. Pewna ich część boczyła się jednak na- 
dal na ten reżim, rzekomo w imię „honoru* Witosa, z którym była w bli- 
skich politycznych koligacjach. Kłócąc się z sanacją ten odłam kułacki — 
złożony z działaczy „Piasta*, „Wyzwolenia** 1 „Stronnictwa Chiopskie- 
go", a później, przez połączonych wodzirejów, Stronnictwa Ludowego — 
zachowywał jednak wrogość wobec chłopów biednych, starał się za po- 
mocą chłopomańskiej frazeologii przechwytywać i opanowywać rewolu- 
cyjne nastroje wsi, by nie dopuścić do sojuszu między masami chłopskimi 
a klasą robotniczą. Przeważająca część kułaków szybko zwekslowała na 
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stronę sanacji, nie wyłączając wielu posłów z „Piasta'*, „Wyzwolenia 
oraz tak zwanego „Stronnictwa Chłopskiego', specjalnie stworzonego 
i finansowanego przez sanację do rozbijania ruchu rewolucyjnego na wsi. 


To, co łączyło z sanacją ogół kułactwa, łącznie z niby — opozycyjnymi 
działaczami kułackimi, co cementowało ich spółkę, co wyłaziło na wierzch 
przy każdym poważniejszym zdarzeniu — to interes klasowy wyzyskiwa- 
czy przeciwko wyzyskiwanym, wspólny interes burżuja wiejskiego i miej- 
skiego, wspólny klasowy interes kułaka, kartelowca i obszarnika — inte- 
res umacniania panowania wyzyskiwaczy, burżuazyjnego, faszystowskie- 
go państwa. 


Wbrew wszystkim odłamom kułactwa, zarówno sanatorom jak rzeko- 
mym opozycjonistom, ruch rewolucyjny rozwijał się stale w miastach i na 
wsi. Nauka Komunistycznej Partii Polski przeniknęła do szeregów Stron- 
nictwa Ludowego i zrewolucjonizowała je. Wsie polskie, ukraińskie i bia- 
łoruskie stały się wielkim zarzewiem buntu. Sanacja już w roku 1927 
zabroniła działalności NPCh, Selrobu i Hromady, lecz nie była w stanie 
zahamować ruchu rewolucyjnego na wsi. Po likwidacji NPCh, Selrobu 
i Hromady wzrosły na wsi szeregi Komunistycznej Partii Polski przez 
wejście do KPP byłych enpechowców, selrobowców i hromadowców, 
część znów mas członkowskich, podchowana już w duchu rewolucyjnym, 
wlała się do szeregów Stronnictwa Ludowego, wspierając i dalej rewo- 
lucjonizując jego dołowe organizacje. Kto nie pamięta wielkich strajków 
«w miastach i na wsi, bitew z policją granatową, staczanych raz po raz 
w różnych częściach kraju. Już w roku 1923 powiedział Thugutt w sejmie: 
„Jak nam się cugle z rąk wymkną, to pięć tysięcy szlacheckich łbów 
spadnie w jeden dzień'*. I oto cugle zaczęły się wymykać z kułackich rąk. 
Kułactwo czyniło rozpaczliwe zabiegi, aby się utrzymać przy wodzostwie 
i powstrzymać masy od rewolucyjnych wystąpień. Ale nie pomagały róż- 
ne obłudne lamenty kułackie lub interpelacje sejmowe mające na celu 
zamydlenie oczu masom chłopskim, że przecież „wodzowie' się o nich 
troszczą. Wrzenie rewolucyjne na wsi nie malało, lecz rosło. Coraz szerzej 
rósł i zacieŚśniał się rewolucyjny sojusz robotniczo-chłopski. 


Do roku 1934—1935 ilość weksli, wystawianych przez chłopów kuła- 
kom i innym spekulantom, wskutek olbrzymiej lichwy procentowej wie- 
lekroć się powiększyła. Kułacy i spekulanci, obawiając się już, że te ich 
,„„wierzytelności' mogą stać się rychło nieściągalne wobec ciągłego pogar- 
szania się stanu majątkowego dłużników, zaczęli masowo odmawiać dal- 
szego prolongowania weksli. A ponieważ dłużnicy nie byli w stanie ich 
wykupić, zaczęły działać sądy i komornicy. W pewnym stopniu musiał 
się jednak wtrącić do tych spraw sanacyjno-feszystowski rząd, przyparty 
do muru przez rewolucjonizujące się masy chłopskie. Był on, jak wia- 
domo, za wyrzuceniem z ziemi małorolnych, pragnął rozbudować na wsi 
kułactwo jako ostoję reakcji. Musiał jednak dbać o ratowanie faszystow- 
skiego reżimu, o ratowanie samego kapitalizmu. Zlicytowanie ponad po- 
łowy gospodarstw chłopskich wobec rewolucyjnego wrzenia w kraju 
groziło jeszcze większym wzburzeniem mas chiopskich, wzburzeniem, któ- 
re w warunkach ogólnego wrzenia rewolucyjnego w mieście i na wsi mo- 
gło się przerodzić w rewolucję, zmiatając sanacyjny rężim wraz z bur- 
żuazją i obszarnikami. Ze slrachu przed zrewolucjonizowanymi masami 
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rząd sanacyjny wprowadził tzw. „moratorium”, to znaczy zawiesił spłatę 
długów na pięć lat. 


To moratorium było jednak tak obstawione dziesiątkami różnych za- 
strzeżeń i ograniczeń, że pozostawiało szerokie pole kułackiej grabieży. 


Wypada mi w tym miejscu podkreślić, że rząd sanacyjny, zgodnie ze 
swoim programem stworzenia na wsi „zdrowych' kułackich gospodarstw 
kosztem ziemi chłopów małorolnych, już w roku 1928 wysłał do Peru spe- 
cjalną komisję, która miała uzgodnić z rządem tego kraju wywóz z Pol- 
ski małorolnych chłopów na tereny odwiecznych puszcz. Komisja spełni- 
ła powierzone sobie zadanie. Rząd peruwiański wydzielił obszar puszcz 
na rzecz spółki złożonej z kilku burżujów i kilku polskich magnatów. 
Spółka ta osadziła w Feru swego pełnomocnika, który miał wydzielać 
wywiezionym z Polski chłopom działy w puszczy. Chłopi po wykarczowa- 
niu lasu i uprawieniu ziemi mieli spłacać należność ratami. Tu i ówdzie . 
udało się agentom kogoś z tych zadłużcenych chłopów złapać na obietnicę 
raju w Peru. Ale już pierwsze listy, jakie nadesłali stamtąd do kraju 
' oszukani chłopi, powiały taką grozą, że o dcbrowolnej masowej rekruta- 
cji na wyjazd do Peru mowy być nie mogło. Ten zbójecki plan sanacyjno- 
magnacki rozbił się jednak głównie dzięki rewolucyjnej świadomości mas 
chłopskich, które żądały ziemi obszarniczej w kraju, a nie w leśnych pusz- 
czach Peru, gdzie czekała ich straszliwa nędza i w rezultacie głodowa 
śmierć, zanim zdołaliby wykarczować odwieczną puszczę. 


Wywóz chłopów z Polski nie udał się, Długów również nie można było 
z chłopów ściągnąć, Wielka burżuazja i obszarnicy musieli przede wszyst- 
kim ratować siebie przed gniewem ludu. Kułacy musieli się więc pogo- 
dzić z nakazem zawieszającym spłacenie przez chłopów długów na pięć 
lat, a więc do roku 1940. Wojna sama przez się zahamowała spłatę dłu- 
gów na dalsze lata. Po wojnie kułactwo wyczekiwało na moment, gdy 
mało- i średniorolni chłopi zdołają dorobić się przychówka inwentarza. 
W roku 1948 ruszono częściowo do ataku. Kułactwo przez licytację in- 
wentarza chłopów-dłużników, chciało zniszczyć ich podstawy gospodavcze, 
uderzając zarazem w ekonomikę państwa ludowego. Ale tym razem czu- 
wał obóz demokratyczny z partią robotniczą na czele, czuwał rząd robot- 
niczo-chłopski i osobiście Prezydent Bolesław Bierut. Sądy otrzymały na- 
kaz wstrzymania spraw o długi oraz zawieszenia wydanych już wyroków 
do czasu uchwalenia w tej sprawie ustawy sejmowej. Jak wiadomo, sejm 
uchwalił ustawę waloryzującą długi zaciągnięte u kułaków w stosunku 
złoty za złoty. W ten sposób batalia zakończona została ostatecznie na ko- 
rzyść zadłużonych małorolnych i średniorolnych chłopów. 


Wystąpiła tu raz jeszcze zasadnicza różnica pomiędzy państwem burżu- 
azyjnym, faszystowskim, jakie mieliśmy w Folsce przed wojną i jakie 
chcieli nam znów narzucić wszelacy Mikołajczykowie, a państwem ludo- 
wym, robotniczo-chłopskim, jakie mamy dzisiaj. Państwo ludowe stoi na 
straży interesów chłopa pracującego, nie pozwala kułakowi ograbiać chło- 
pa. Państwo burżuazyjne natomiast stało na straży interesów wyzyskiwa- 
czy, zachęcało ich do wyzysku, stwarzało im odpowiednie warunki dla 
wyzysku, można powiedzieć — hodowało wyzyskiwaczy. 


W toku niniejszych rozważań ustaliliśmy formy wyzysku i drogi po- 
wstawania fortun kułackich: 


111 


1. Masowa na wpół pańszczyżniana forma wyzysku przez stałe odrob- 
ki za pastwisko na ugorze, ziemię pod kartotle i różne drobne świad- 
czenia w okresie trójpolówki. 

2. Okres przejściowy od wyzysku masowo-odrobkowego po zmianie 
trójpolówki na płodozmian oraz mechanizację gospodarstw kułac- 
kicii, wyzysk odrobkowy i bankierski. 


3. Wyzysk stałej służby najemnej. 


Bankierstwo, czyli równolegle z innymi formami wyzysku od daw- 
na rozwijająca się lichwiarska forma kredytowa. 


50. Różne inne formy bogacenia się: 


a) wójtostwo i karczmy, 

b) konszachty z dworem przy likwidacji serwitutów, 

c) dysponowanie pieniędzmi różnych kas i spółek, 
"4d) faktorowanie przy parcelacji folwarków, 

e) wynajem młocarńn itd. 


Oto kilka typów gospodarstw kułackich, historia ich powstania oraz 
stosowane formy wyzysku: 


1) Gospodarstwo 50-morgowe powstałe w dwu trzecich ze skupu 
gruntów małorolnych za pieniądze zarobione na propinatorstwie, czyli 
karczmie przejętej od Żyda po zniesieniu pańszczyzny. Gospodarz, były 
„wyzwoieniec', ciemny, ledwie piśmienny. Foziom bytu rodzinnego osz- 
czędny, mało różniący się od kuliuralniejszego chłopa średniorolnego. Za- 
trudniał stale dwie siły najemne. Przed ostatnią wojną forma odrobkowa, 
rzadka w żniwa, częstsza przy kopaniu kartofli, przeważnie za łaskę 
udzielania kredytu. Lokata kapitału ukryta była w rentownych przedsię- 
biorstwach miejskich. Na drobne kredyty dla chłopów przeznaczano nie 
więcej niż 3 do 4 tysięcy złotych, prawie wyłącznie dla podtrzymania 
przyjażni, wpływów i zabezpieczenia sobie robocizny w okresie pilnych 
robót. | 

2) Kułak 15-morgowy. Z odrobku nie korzystał, gdyż te 15 mórg 
obrab:ał sam z rodziną i służącą. Wstępem do bogacenia się było kupno 
w roku 1920 młocarni, którą wypożyczał chłopom. W roku 1922 nabył 
drugą młocarnię. Wreszcie zbudował olejarnię. Prowadził dużą hodowlę 
świń dzięki zbożu, które pobierał za wypożyczanie młocarni. Od roku 
1927 zemienił się w najbardziej typowego bankiera chłopskiego. Udzielał - 
chłopom na weksle drobnych pożyczek, nawet 20-złotowych, najwyżej 
jednak 500 zł na procent wynoszący 60 do 80% rocznie, z płatnością co 
miesiąc lub z powiększeniem co miesiąc sumy weksli o dalszą sumę pro- 
centu. Ilość zadłużonych u niego chłopów była bardzo duża, zasiegiem 
swym obejmował kilka gmin. W roku 1934 parł już do licytacji i skupu 
gruntów zedłużonych, szczególnie średniaków, którym udzielił wiekszych 
kredytów, a które to kredyty zdążyły się już pomnożyć wielekroć przez 
licnwę procentową. | 

3) Kułak 70-morgowy zatrudniał troje stałych najemników. Obecny 
posiadacz tego gospodarstwa, wnuk i syn poprzednich posiadaczy, jest 
typowvm pankiem chłopskim, wprawdzie niecoświeconym i nieoczytanym, 
lecz ambicję podbijała mu kieszeń. Początek zdobywania fortuny zaczął 
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się w ubiegłym stuleciu, zaraz po zniesieniu pańszczyzny, od zmowy jego 
dziadka z dworem i okradzenia chłopów z serwitutu. Obecny właściciel 
tego gospodarstwa, były wyzwoleniec, w okresie robót najmował za go- 
tówkę. Miał niemały kapitał w gotowiźnie, Wchodził do spółki hurtowni- 
ków zbożowych. | 

4) Kułak 60-morgowy. Bogacenie zaczęło się od wójtostwa pradziadka 
w latach 70-tych ubiegłego stulecia. Ów pradziadek posiadał 30 mórg 
i doszedł przez wójtostwo, a raczej przez konszachty z obszarnikami, do 
80 mórg. Obecny wiaściciel 60 mórg, które dostał z ożenku i podziału oj- 
cowizny, zatrudniał stałą służbę najemną w ilości 5 osób. Udzielał chło- 
pom drobnych pożyczek i korzystał z ich odrobku głównie w okresie doj- 
rzewania owoców, gdyż posiada wielki sad. Należał do „Wyzwolenia', 
potem do „Piasta'*, a następnie do sanacji. 

5) Kułak 40-morgowy. Z ożenku posiadał 20 mórg, drugie 20 mórg 
„zarobił* w okresie od 1924 do 1932 roku. Cały ten dorobek powstał 
z procentów pobieranych po 8 — 10%/6 na miesiąc, czyli 96 — 120*”/o rocz- 
nie. Obracał najpierw pieniędzmi z kasy Stefczyka, gdzie prezesował je- 
go kum i gdzie płacił 18%/6 rocznie, a brał 96 lub 120%/o. Obracał również 
gotówką członków spółki mleczarskiej, której sam był prezesem 1 oczy- 
wiście żadnych procentów od przetrzymywanych nieprawnie pieniędzy 
nie płacił. Ziemię kupił od zbankrutowanych chłopów, których gospodar- 
stwa doprowadził lichwą procentową do upadku. Przy odrobku zatrud- 
niał stale ubogich krewnych, a dzięki ich omal darmowej pracy nie mu- 
siał utrzymywać najemników. 

Podobne typy gospodarstw kułackich spotkać można w każdej okolicy, 
powstawały one wszystkie jeśli nie z pospolitych oszustw, to z różnych 
form wyzysku, a nie tylko z odrobku, jak często o tej tylko formie wy- 
zysku mówią nasi działacze. Sprowadzenie wyzysku kułackiego tylko do 
formy odrobku z pominięciem innych, wielorakich jego form może nie 
odpowiadać rzeczywistości w danej wsi czy nawet okolicy, jak to widzi- 
my choćby na przykładzie 15-morgowego kułaka, który wyzyskiwał nie 
przez odrobek, lecz za pomocą młocarń, olejarni i gotówki, wyzyskując 
poza tym dwie siły najemne, służącą i pastucha. 


Nie można również mówić o wyzysku kułackim w oderwaniu od poli- 
tyki kułackiej w okresie istnienia burżuazyjnego państwa i burżuazyjnej 
władzy, jak również w oderwaniu od obecnego zachowania się kułactwa. 


Sprawy kułackiego wczoraj i dziś — to zagadnienia nierozerwalnie 
z sobą związane. Kułak, wyrosły na krzywdzie ludzkiej, był, jest i pozo- 
stanie wrogiem ustroju socjalistycznego, ustroju, który raz na zawsze po- 
łoży kres istnieniu krzywdzonych i krzywdzicieli. W naturze kułackiej 
utrwaliła się mocna wiara w ustrój krzywdzic:ielski i kułak nie uznaje 
innego ustroju. Wykorzystując nieświadomość wielu pracujących chło- 
pów kułak walczy podstępnie przeciwko rodzącemu się na wsi nowemu 
życiu, o powrót starego, stosując w tej walce wszelkie środki, jakie ma 
jeszcze do dyspozycji: od uzależnienia od siebie nieświadomych chłopów 
biedniejszych przez rzucanie im różnego rodzaju ochłapów: posługując 
się przy tym plotkarstwem, oszustwem lub wręcz grożbami, stara się za- 
hamować pochód wsi ku socjalizmowi. Z kułactwem trzeba zatom wal- 
czyć tak zdecydowanie i uparcie, jak uparty jest kułak w swej walce 
o powrót czasów wolnego wyzysku. 
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Komenderujący i wulgarny stosunek wielu aktywistów powiatowych 
do tych chłopów, którzy mają odwagę coś skorygować, często prowadzi 
do zerwania więzi tych aktywistów z chłopami, do odcięcia się wsi od 
nich, a nieznajomość spraw chłopskich, lenistwo w kadaniu tych spraw, 
brak chęci uczenia się od samych chłopów utrudnia temu aktywowi od- 
nowienie stosunków ze wsią. Kto w takim razie z pożytkiem działa na 
wsi, gdy aktywista utracił więż z nią? Oczywiście kułak i reakcyjny kler. 
Wyrwać masy pracujących chłopów spod ich wpływu trzeba i można. 
Ale do tego potrzeba, oprócz świadomości kułackiego wczoraj i dziś, chęci 
uczenia się od samych chłopów, wyzbycia się lenistwa, tego stałego prze- 
siadywania w powiecie i dyrygowania polityką zza biurka, potrzeba cier- 
pliwego, spokojnego dyskutowania z chłopami, zajęcia się sprawami chło- 
pów, ich różnego rodzaju troskami, które dadzą się załatwić. Wszystko to 
sprowadza się zresztą do jednego: do rzetelnego, rewolucyjnego zapału 
w walce o nowe jutro wsi polskiej. 

W artykule swoim pominąłem taki bardzo ważny fakt, jak kłótnie ro- 
dzinne w obozie burżuazyjnym w przeszłości o wpływy, władzę i zyski, 
kłótnie, które często utrudniały chłopom pracującym dostrzeżenie kuła- 
ckiego wroga. Pominąłem również okres ostrego kryzysu w przemyśle 
i rolnictwie, odbicie się tego kryzysu zarówno w sytuacji ekonomicznej, 
jak i politycznej chłopów. Ograniczyłem się niemal wyłącznie do przy- 
pomnienia historii powstania fortun kułackich i form kułackiego wyzy- 
sku, by nasi aktywiści wiejscy mogli uzupełnić swoje wiadomości, szerzej 
i głębiej wykorzystać je w walce z kułactwem. Lecz prawdziwie rzetelną 
i owocną walkę z kułactwem można prowadzić tylko przez ścisłą więż 
z chłopami pracującymi, przez stałe, wnikliwe badanie obecnych form 
działalności kułackiej na wsi i — jak to już wspomniałem — w połącze- 
niu z dawnymi grzechami kułaków wobec pracujących chłopów, bicie 
tych wrogów starymi i nowymi argumentami oraz demaskowanie ich 
w oczach chłopów pracujących bez wszelkich niedomówień. 


W dziesiątą rocznicę śmierci Alfreda Lampego 


Dnia 10 grudnia minęło dziesięć lat od śmierci Alfreda Lampego. Wy- 
bitny organizator i znakomity publicysta, działacz partyjny i niezwykle 
przenikliwy umysł teoretyczny, członek Biura Politycznego KC KPP, wie- 
loletni więzień polityczny sanacji t jeden z czołowych inicjatorów czynu 
zbrojnego demokratycznej emi- 
gracji polskiej w ZSRR w la- 
tach wojny przeciwko hitleryz- 
mowi, polityk na wielką miarę 
1 głęboko ludzki, serdeczny to- 
warzysz — Alfred Lampe nale- 
ży do tych, którzy swą niezmor- 
dowaną pracą torowali drogę 
zwycięstwu klasy robotniczej, 
bronili nieugięcie niepodległości 
Ojczyzny, kładli fundamenty 
pod nową, ludową Polskę. 


Alfred Lampe należał do mo- 
' kolenia rewolucjonistów, któ- 
rym drogę wskazała Wielka So- 
cjalistyczna Rewolucja  Paź- 
dziernikowa, do pokolenia pa- 
triotów, którzy w ogniu walki 
klasowej mas ludowych wyku- 
wali promienne jutro narodu. 
Wierność sprawie socjalizmu, 
wierność ludowi polskiemu, 
wierność leninizmowi, wierność 
krajowi Października, szturmo- 
wej brygadzie międzynarodo- 
wej klasy robotniczej — oto co 
było dla Alfreda Lampego na- 
czelnym wskazaniem w ciągu 
z górą trzydziestu lat jego płodnej it pięknej rewolucyjnej działalności. 

Alfreda Lampego cechowało niezwykle żywe wyczucie rodzących się no- 
wych form walki, nowych zadań i nowych problemów. Umiał, jak niewielu 
wśród nas, chwytać je w lot, opierać rozwiązanie nowych problemów na 
twardym gruncie nauki marksizmu-leninizmu. Oddalony od Polski o ty- 
siące kilometrów, doszedł do tej samej, co walcząca w ojczystym kraju 
PPR, koncepcji demokratycznego frontu narodowego przeciwko hitlerow- 
skiemu najeźdźcy, samodzielności i kierowniczej roli proletariatu w tym 
froncie — rozwinął tę koncepcję it ugruntował ją. 

Umarł przedwcześnie — na progu zwycięstwa. Śmierć jego była wielką 
stratą dla sprawy komuniznu, której był wiernym żołnierzem, dla polskiej 
klasy robotniczej, której służył przez całe swe życie, dla narodu polskie- 
go, którego szczęśliwej przyszłości był płomiennym bojownikiem. 
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JACEK BOCHEŃSKI 


Polska w literaturze niemieckiej *) 


Jest w języku niemieckich literaturoznawców specjalny termin: „„Polen- 
dichtung' — „twórczość o Polsce". Jest inne pojęcie z zakresu historii lite- 
tatury niemieckiej: „Polenlieder* — „pieśni o Polsce* lub „pieśni polskie" 
Określenia te odnoszą się do konkretnego materiału literackiego, o którym 
będzie tu mowa. , 

Naród polski wie, że napastnicy, którzy przez setki lat atakowali nasz kraj 
od zacnodu: zakuci w zbroje rycerze margrabiego Gerona, później krzyżaccy 
komturowie, następnie najemnicy pruskich królów, hakatyści wilhelmowscy — 
wyraziciele interesów wielkiego kapitału i junkierstwa, wreszcie hitlerowscy 
okupanci i obecni, adenauerowscy szermierze odradzającego się na służbie fi- 
ransjery USA imperializmu niemieckiego — byli zawsze i są przeciwko 
ram uzbrojeni nie tylko w oręż, ale i w słowo. Walczono z Poiską żela- 
zem, walczono również piórem. Ta walka piórem ma swoje miejsce w historii 
literatury niemieckiej, w całej historii niemieckiego słowa pisanego. Nie był to 
jednak nurt jedyny, był jeszcze nurt inny — przyjazny Polsce. 

Zarówno w literaturze pięknej, jak i w pozostałych dziedzinach piśmien- 
nictwa niemieckiego, istnieje od dawna taki właśnie „ciąg' tematyczny poświę- 
cony Polsce. Przeglądając dorobek literacki narodu niemieckiego, napotyka- 
my nieraz w ten sposób potraktowany temat polski. Temat ów bywał w pew- 
nych okresach historycznych szczególnie żywotny, stawał się przedmiotem za- 
interesowania wielu pisarzy, w innych epokach słabł, później znowu powracał. 
Mało kto zdaje sobie sprawę z faktu, że — po pierwsze — taki ciąg tematyczny 
w literaturze niemieckiej istniał na przestrzeni stuleci, że—po drugie—charak- 
terystyczną jego cechę stanowi przyjazny stosunek do Polski, że—po trzecie— 
reprezentuje on postępowe, demokratyczne tradycje w literaturze niemieckiej. 
Przyznajmy: w dziedzinie tych zagadnień panuje u nas wielka nieznajo- 
mość rzeczy. Spróbujmy zapytać przeciętnie oczytanego Polaka, co iego zda- 
niem napisali Niemcy o narodzie polskim, a prawdopodobnie nie usłyszymy 
żadnych konkretnych tytułów książek ani nazwisk pisarzy, lecz przynuszcze- 
nie, że dorobek w tej dziedzinie ogranicza się do publikacji szowinistycznvch, 
szkalujących naród połski, osławioną „polską gospodarkę' („polnische Wirt- 


—z 


*) „Fir Polens Freiheit (Achthundert Jahre deutsch-polnische Freundschaft in 2er 
deutsche Literatur)". Zusammengestollt und herausgegeben von Manfred Hzckel, 
Vcrwort von Rudolf Leonhard und Lern Kruczkowski, Verlag „Blick nach Polen*, 
Rerlin 1952 — „Ża wolność Polski (Osiemset lat nem'ecko - po!skiej przyjaźn: w li- 
teraturze niemieckiej)*. Zestawił i wydał Monfred Hńckel, słowo wstepne Radclla 
Leonharda i Leona Kruczkowskiego, wyd. „Blick nach Polen*, Berlin 1952. 
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„schaft') i podżegających przeciwko wschodniemu sąsładowi Niemiec. Również 
po drugiej stronie Odry nie łatwo uzyskalibyśmy trafne odpowiedzi na to samo 
pytanie. Nie jest przypadkiem, że zarówno w Polsce jak w Niemczech cały 
ten głęboko przyjazny Polsce ciąg tematyczny był w przeszłości pomijany lub 
wyjaczany (na przykład w podręcznikach literatury), że przemilczano lub tu- 
szowano jego postępowy, demokratyczny i internacjonalistyczny charakter. 
Przyjazny ludowi polskiemu nurt tematyczny literatury niemieckiej musiał 
być w interesie reakcyjnej burżuazji obu krajów ukrywany, nie dopuszczany 
dc świadomości społecznej albo zastępowany namiastką — publicystyką przy- 
jazną polskiej reakcji. Dlatego właśnie w szkole sanacyjnej zapoznawano mło- 
dzież z małą tylko cząstką niemieckiej „twórczości o Polsce", a wiersze Le- 
naua czy Mosena wyglądały w ówczesnej interpretacji na świadectwo sojuszu 
dwu  nacjonalizmów. Burżuazja nie mogła oczywiście popularyzować 
poglądów Marksa i Engelsa w sprawie polskiej, nie chciała popularyzować 
Herwegha, a korzystne było dla niej co najwyżej propagowanie — dajmy na 
to — łaskawie brzmiących opinii o Piłsudskim i o legionach organizowanych 
pod auspicjami monarchii Habsburgów. Istnieje tradycja przyjaźni między lu- 
dem polskim i niemieckim, podobnie jak istnieje tradycja imperialistycznej za- 
borczości klas panujących Niemiec w stosunku do Polski, tradycja uległości 
i wysługiwania się poważnego odłamu reakcji polskiej imperializmowi niemiec- 
kiemu. Trzeba te dwie tradycje rozróżniać i w literaturze, tym bardziej że 
burżuazyjna nauka oraz propaganda starały się wszelkimi sposobami rozpa- 
lać namiętności i antagonizmy narodowe, likwidować postępową tradycję przy- 
jaźni i wprowadzać na jej miejsce tradycję reakcyjną. Wysiłki te częściowo 
osiągnęły skutek. Dziś jeszcze wielu Niemców nie wie, co napisali ich pisarze 
o Polsce, a dla Polaków szereg faktów historyczno - literackich związanych z tą 
Sprawą może stanowić rewelację. 


Niemiecka „twórczość o Polsce' powinna dziś stać się przedmiotem badania 
historyków literatury i obiektem zainteresowania wydawców. Jak dotąd, uka- 
zała się jedna bardzo cenna i ciekawa publikacja z tego zakresu, wydana 
w Niemieckiej Republice Demokratycznej. Jest to wybór najważniejszych tek- 
stów poruszających polską tematykę, przy czym układ dokonany został na za- 
sadzie porządku chronologicznego. Czytelnik niemiecki otrzymał do rąk anto- 
logię, której pierwszy tekst pochodzi z początków wieku XII, ostatni z roku . 
1952 i gdzie począwszy od anonimowego autora pieśni o Bolesławie Krzywo- 
ustym a skończywszy na współczesnym poecie Kubie przedstawiony został 
w historycznym rozwoju cały postępowy, przyjazny Polsce nurt tematyczny 
w piśmiennictwie niemieckim. Oczywiście w książce nie zgromadzono wszyst- 
kich nadających się do zamieszczenia tekstów ani ich fragmentów, ano 
jednak o wszechstronność, o niepomijanie ważnych okresów czy autorów. 
Dzięki temu widać bogactwo tematyki, jej żywotność w literaturze niemieckiej, 
różnorodność ujęć i stylów i to jest pierwsza rzecz, która uderza: czytelnik nie 
spodziewał się tak wielkiej skal:, a otrzymał materiał z wielu epok. opatrzony 
nazwiskami: najrozmaitszych pisarzy, w tej liczbie najwybitniejszych mistrzów 
pióra. W książce, której tytułem jest hasło „O wolność Polski", występują jako 
autorzy Goethe, Schiller, Grillparzer, von Platen, Uhland, Heine 1 wialu in- 
nych. Wymowa tego faktu jest wielka. Rudolf Leonhard w przedmo- 
wig do antologii stwierdza: „Istniały oczywiście dwa kierunki w niemiec- 
kiej twórczości o Polsce, które odpowiadały dwu kierunkom  niemiec- 
kiej polityki, a mianowicie — tak jak we wszystkich krajach — był kie- 
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runek prawicowy i lewicowy, wsteczny i postępowy... Rzecz prosta, że również 
tu kierunek postępowy przejawia więcej form, jest bogatszy, a ponadto i wam 
tościowszy od wstecznego... Reakcyjny sposób przedstawiania Polaków i pol- 
skiej problematyki odgrywa w literaturze niemieckiej znikomą rolę pod wzglę- 
dem ilościowym i jakościowym'. Słusznie zauważa autor, że prawdziwie 
wielka literatura musi być związana z postępową ideologią, i tym tłumaczy 
brak w literaturze niemieckiej utworów szowinistycznych i antypolskich o po- 
ważniejszym znaczeniu. 

Antologia poprzedzona jest jeszcze szkicem publicystycznym Paula Wandla, 
ministra oświaty NRD. Autor już w tytule formułuje ważny problem z punktu 
widzenia niemieckiej polityki wobec Polski: „«Prastara ziemia niemiecka» czy 
prastara polityka podbojów na wschodzie?*, a następnie udowadnia, że tak 
zwane „prastare ziemie niemieckie", czyli Śląsk, Pomorze i byłe Prusy Wscho- 
dnie są w rzeczywistości prastarymi terytoriami słowiańskimi, w brutalny spo- 
sób zagrabionymi przez niemieckich feudałów i zakon krzyżacki. Paul Wandel 
cytuje m. in. „Orędzie Magdeburskie'* z czasów średniowiecza, zamieszczane 
zresztą chętnie w hitlerowskich podręcznikach szkolnych. Powiada się tam 
o Słowianach: „Te plemiona pogańskie są bardzo złe, ale ich ziemia jest bar- 
dzo dobra z przyczyny mięsa, miodu, chleba, ptactwa, a jeśli się ją uprawia, 
przebcgata we wszelkie płody, tak że nie można jei porównać z zadrną inną. 
Niówią tak ci, którzy ją znają. Przeto wy, Saksończycy, Frankowie, Lotaryn- 
gowie i sławni synowie Flandrii, pogromcy świata, będziecie mogli zyskać tam 
najlepszą ziemię do osiedlenia*. Takie więc były rzeczywiste przyczyny krwa- 
wcgo „nawracania'* Słowian na chrześcijaństwo pod auspicjami cesarsko- 
papizskimi i w podobny sposób wydarte zostały przez niemieckich możno- 
wiadców również tereny, które obecnie powróciły do Polski jako Ziemie Od- 
zyskane. „Kraj królów pruskich nie był krajem niemieckim, lecz była to uzy- 
skana w drdtlze podboju kolonia wojskowa niemieckich zakonów rycerskich. 
Nosiła nazwę plemienia Prusów, wytępionego przez feudalnych zdobywców 
niemieckich", Tymi argumentami historycznymi objaśnia Paul Wandel czy- 
telinikowi niemieckiemu bezsporne prawo narodu DORSZ EBD do Ziem Odzy- 
. skanych. 

W „Orędziu Magdeburskim' sformułowana została może po raz pierwszy, 
lecz dostatcezn'e jasno, platforma wstecznego kierunku polityk: niemiecz'ej 
wobec Polski. Platforma ta ujmuje istotę rzeczy, wskazuje rację, interes: „p!e- 
miona sa bardzo złe, ale ich ziemia bardzo dobra", z czego wniosek, że ziemię 
warto zabrać. Teksty zamieszczone w antologii są świadectwami kierunku 
postępowego. Znalazł on swój NEJDAFRZEJ precyzyjny wyraz w wypowiedziach 
Marksa i Engelsa. 

„Odbudowa demokratycznej Polski jest pierwszym warunkiem odbudowy 
demokratycznych Niemiec". (Marks). 

„My, niemieccy demokraci, jesteśmy właśnie szczególnie zainteresowani 
w wyzwoleniu Polski. Niemieccy książęta wyciągal: korzyści z rozbioru Polski, 
niemieccy żołnierze dziś jeszcze uciskają Galicję i Poznań. Nam, Niemcom, nam, 
niemieckim demokratom, musi przede wszystkim zależeć, aby ta plama została 
Z naszego narodu zmyta. Nie możę stać się wolnym naród, który jednocześnie 
uciska inne narody. Nie może więc nastąpić wyzwolenie Niemiec bez wyzwo- 
lenia Polski z ucisku Niemców. Dlatego właśnie Polska i Niemcy mają wshy”l- 
ny interes, dlatego właśnie polscy i niemieccy demokraci mogą wspólnie pra- 
cować nad wyzwoleniem obu narodów". (Engels). 
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Cóż jest znamienne w tych stwierdzeniach? To, że opierają się one również 
na zrozumieniu w»póinego iaieresu. Jest to niewątpliwie interes niemiecki, 
ale inny, korzystny dla innych klas, dlatego tak różny od „Orędzia Magde- 
burskiego". Internacjonalizm demokratycznych sił niemieckich był związany 
z żywotnym interesem większości narodu, tj. tych jego klas, które były uciska- 
ne i wyzyskiwane. W przypadku Niemiec i Polski był to ten sam ucisk kapitali- 
styczno . junkierski, ustokrotniony presją absolutyzmu pruskiego i carskiego, 
ponieważ absolutyzm carski wywierał wpływ na politykę Prus. Od czego za- 
leżało, jaki kierunek, postępowy czy wsteczny, obierał ten lub ów Niemiec wo- 
bec Polski? Decydującą sprawą było, ze stanowiska jakiej klasy, uciskanej czy 
uciskającej, dokonywano wyboru. Jeśli uciskającej, wówczas naród polski nie 
nadawał się na sprzymierzeńca. Jeśli uciskanej, wówczas naród polski był na- 
turalnym sprzymierzeńcem. 


Potwierdzają to nam w pełni utwory zawarte w antologii. 

Szereg wierszy z XV, XVI i XVII stulecia, autorstwa przeważnie anonimowe- 
go, świadczy o nastrojach niemieckiego mieszczaństwa osiadłego w Polsce. 
Utwory podkreślają więzi łączące niemieckich mieszczan z koroną polską. 
"W antologii opublikowano między innymi wiersz z r. 1654, sławiący dwusetną 
rocznicę poiączenia Gdańska z Polską. Okres, gdy Gdańsk był oderwany od 
Polski, nazywa się tu „długą nocą nieszczęścia', po której dopiero za sprawą 
Kazimierza Jagiellończyka „złote słońce przywróciło dzień*. Jakże zrozumieć ra. 
dość autora? Znajduje tu odbicie fakt, że rozkwit Gdańska jako portu 1 wy- 
nikający stąd dobrobyt mieszczaństwa niemieckiego opierał się na związku 
z Polską ina możliwości handlu polskim zbożem. Gdy w roku 1712 Gdańsk 
zostanie oderwany od Polski, rozpocznie się natychmiast jego upadek 
gospodarczy, a nieznany autor „Skarg miasta Gdańska" napisze w jedenaście 
lat później: „zrobiono wszystko, aby to miasto uczynić najnieszczęśliwszym 
na świecie. | 

Tak skarży się mieszczaństwo niemieckie na rozbiory Polski, lecz z tego sa- 
mego czasu mamy już również pieśń ludową, antymagnacką, bojową, przypisu- 
jacą odpowiedzialność za rozbiór Polski magnatom i wzywającą naród do 
oporu wobec zaborców. 

Okres rozbiorów i insurekcji kościuszkowskiej to pierwsza wielka fala 
przypływu tematyki polskiej w literaturze niemieckiej. Johann Gottfried Her- 
der widzi w tragicznym losie Polski przestrogę dla Niemiec i zwraca się do 
swej ojczyzny ze słowami: „nie ocalą cię dwory' („„Hófe schiitzen Dich nicht”). 
Mieszkający w Polsce posta Zacharias Werner pisze poemat o powstaniu z roku 
1194. Wielu publicystów, pisarzy-podróżników, poetów i pamiętnikarzy 
interesuje się zagadnieniami polskimi. 

Zainteresowanie tematyką polską powróci ze zdwojoną a w latach trzy” 
dziestych i czterdziestych następnego stulecia. 

To zainteresowanie Polską ma obiektywne przyczyny w sytuacji Nie- 
miec ówczesnych. Dla postępowców niemieckich z końca XVIII wieku, a więc 
z okrzsu, gdy Niemcy są rczaarte na kilkadziesiąt państewek — los. Polski, 
«ióra w swej bezs'iności padla ofiarą obcego najazdu, jest groźnym ostrzeże- 

ie, a walka patriotów polskich — przykładem i natchnieriem do walk 
o likwidację feudalno-monarchistycznego rozdrobnienia Niemiec, o Niem- 
cy ziednoczone. Powstanie listopadowe, które uniemożliwiło interwencję ca- 
ratu przeciwko burżuazyjnym ruchom liberalnym w Europie, było dla niemiec- 
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kich postępowców — w olbrzymiej większości mieszczańskich liberałów — 
sojusznikiem i obroną. 

W przededniu roku 1848 i w okresie samej Wiosny Ludów sprawa polska 
staje się jednym z zasadniczych momentów ogólnej strategii ówczesnej rewo- 
lucji eurcpejskiej. Jeśli burżuazyjny liberalizm rychło ujawnia swój kontr. 
rewolucyjny charakter i chętnie łączy się z pruskim żołnierzem we wspólnym 
pochodzie przeciwko Polakom poznańskim — to elementy demokratyczne, 
a zwłaszcza rewolucyjno - demokratyczne i proletariackie, tym  namiętniej 
bronią sprawy polskiej, widząc w Polsce swego bezpośredniego sojusznika — 
rewolucyjną część Austrii, Prus i Rosji. 

Ludwig Uhland, August von Platen, Franz Grillparzer, Julius Mosen, Moritz 
Veit uczczą bohaterską walkę Polaków o wolność swymi żarliwymi lirykami. 
Ich poezja wyrazi poparcie dla narodu polskiego, będzie dowodem solidarności 
polityczno - ideowej z powstańcami, z demokratyczną emigracją. Uhland na- 
pisze do Mickiewicza: ,„Noch ist Polen nicht verloren" („Jeszcze Polska nie 
zginęła). 

Ale w parze z wyrazami solidarności pojawią się inne akcenty: stwierdze- 
nie współwiny niemieckiej, współtodpowiedzialności za udział Prus w zaborach. 
Heine woła z goryczą: „Polacy! Krew burzy mi się w żyłach, gdy piszę te sło- 
wa, gdy myślę, jak postąpiły Prusy z tymi najszlachetniejszymi nieszczęśliw- 
cami, jak zdradziecko, jak prostacko, jak obłudnie". Publicysta i działacz de- 
mokratyczny, Johann Georg August Wirth, oświadcza w r. 1832: „Polska... 
może zawdzięczać utratę wolności i ojczyzny... pruskiemu królowi". A dalej: 
„..naród kocha, gdy królowie nienawidzą, naród broni, gdy królowie prześla- 
dują, naród życąy i bratniemu narodowi tego, co się sam swoją krwią serdecz- 
ną wywalczyć stara, co mu jest najdroższe, a to swoboda, oświata, byt narodo- 
wy i narodowa godność. Naród niemiecki życzy tych wielkich, bezcennych 
dóbr takża swym braciom w Polsce, na Węgrzech, we Włoszech i w Hiszpanii". 


„ Jest rzeczą znariienną, że motyw polski w literaturze niemieckiej ma cha- 
rakter mobilizujący, brzmi jak pobudka do walki z ciemięzcam: u sieb'e, 
w Niemczech. Georg Herwegh, poeta Wiosny Ludów, używa słowa  ,.Pol- 
ska' jak hasła bojowego, jego płomienne, agitacyjne wiersze, na przykład 
„Polska do Europy", są wezwaniem do brania przykładu z rewolucjonistów 
polskich. „Prusy, zrzućcie kajdany, wywalczcie prawo, nadszedł dzień'* — pi- 
sze Herwegh w marcu 1846 r. 

W drugiej połowie XIX stulecia fala ruchów rewolucyjnych opada, nastę- 
puje odpływ tematu polskiego z literatury niemieckiej. Będzie jeszcze pewne 
ożywienie w związku z powstaniem styczniowym: Jakob Venedey napisze 
wówczas z oburzeniem, że rząd Bismarcka wydaje Rosji carskiej uchodźców 
polskich, że „książęta niemieccy pomagają dzielić Polskę", a „lud niemiecki ma 
święty obowiązek dopomóc w powetowaniu tego krwawego bezprawia*, jednak 
problematyka polska zatraca swą poorzednią wielką rolę. Odzvska ją po raz 
trzeci dopiero wtedy, gdy zostanie ściśle związana ze sprawą walki o socjalizm. 

Dziedzictwo Uhlanda : Herwegha kontynuować będą poeci Bertolt Brecht, 
Johannes R. Becher i Kuba, dziedzictwo publicystów i działaczy demokratycz- 
nych, Wirtha i Siebenpfreiffera oraz rewolucyjre dziedzictwo Marksa : En- 
geisa przejmą Liebknecht, Thalmann, Pieck. Jesteśmy znów świadkami po- 
ważnego nawrotu tematyki polskiej, który dokonuje się współcześnie w litera- 
turze antyhitlerowskiej i następnie w pisarstwie autorów Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej. 
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Wraca jednak nie tylko temat, wracają wraz z nim wszystkie znane nam już 
w przeszłości charakterystyczne prawa rządzące polskim tematem. Oto litera- 
tura antyfaszystowska (Brecht, Hermlin, Bredel, Kuba) obciąża sumienie na- 
rodu niemieckiego odpowiedzialnością za krzywdy wyrządzone Polsce. Podobnie 
jak przed stu laty postępowi pisarze niemieccy wyrażają solidarność z naro. 
dem polskim. Podobnie jak dawniej motyw polski jest wezwaniem do wa: ki 
ze wspólnym wrogiem. W oświadczeniu Komunistycznej Partii Niemiec z gru- 
dnia r. 1939 czytamy: „Rewolucyjne siły niemieckiej klasy robotniczej i wszys- 
cy postępowi Niemcy potępiają jak najostrzej ucisk narodowościowy, straszli- 
wy terror i akcję germanizacyjną stosowaną przez niemieckich okupantów. Na- 
ród niemiecki nie może być wolny i żyć w pokoju, póki pozwala, by klasa 
panująca Niemiec uciskała inne narody. Dlatego wzywamy niemiecki lud pra- 
cujący do walki... 


Istota internacjonalizmu polega na tym, że czyni on zadość nie tylko inte- 
resom wszystkich narodów jako międzynarodowej wspólnoty, ale również — 
interesom każdego poszczególnego narodu. 


We współczesnej literaturze pięknej i publicystyce niekiieśkiej obserwujemy 
rozkwit tematyki polskiej. Antologia zawiera m. in. ciekawe reportaże Niem- 
ców, którzy po wojnie zwiedzili Polskę. .Doskonale jest napisany i rozwija 
interesującą, nieszablonową argumentację reportaż Kuby „Z Diisseldorfu do 
Warszawy'. Autor porusza wiele wątpliwości, które mogą trapić czytelnika 
niemieckiego. Posuwa się nawet dalej: przyznaje szczerze, że jeglną 
z tych wątpliwości nosił we własnym wnętrzu, gdyż nieustanna presja 
obcej propagandy wywierała niekiedy i na niego wpływ, chociaż sobie tego 
nie uświadamiał. Propaganda zachodnia utrzymuje, że Ziemie Odzyskane są 
nie zagospodarowane. Kuba rozumował: może jest w tym trochę prawdy, ale 
przecież była wojna, wielkie zniszczenia. Wreszcie — jako jeden z pierwszych 
Niemców — przyjeżdża do Polski. Cóż ma zobaczyć? Ziemie Odzyskane. Jaki 
środek komunikacji obrać? Samolot? „Nie, nie będziemy latać, pojedziemy 
sutem, cbejrzymy te ziemie milimetr za milimetrem'. Gdy po kilkudniowej 
podróży było już jasne, jakim olbrzymim nakładem pracy i środków material- 
nych Polska Ludowa zagospodarowała Ziemie Odzyskane, Kuba nagle pojmuje: 
„Któż ostatecznie podyktował mi środek komunikacji? Sam wróg. Do tego do- 
chodzi... A uważałem się za człowieka, którego wroga propaganda nie może 
tknać. Wroga propaganda jest jak drobny /deszcz. Prawie się go nie NE 
a moczy", 


Bardzo dobrze uczynił Kuba i redaktorzy antologii, że PPRAMBA wnikać 

w te rzeczywiste wątpliwości Niemców i rozpraszać je. 

Antologia „O wolność Polski' jako całość jest publikacją o poważnym zna- 
czeniu politycznym. Powinna dopomóc społeczeństwu niemleckiemu.w głęb- 
szym zrozumieniu sensu przyjaźni polsko -„ niemieckiej, unaocznić wiekowe 
tradycje tej przyjaźni, związane zawsze z postępem i demokracją. 

Wydaje się, że niedociągnięciem wydawnictwa jest brak dokładniejszego ko- 
mentarza do niektórych tekstów. Pewne postacie i wydarzenia z historii Polski 
nie są dostatecznie znane czytelnikowi niemieckiemu, co może sprawić trudności 
przy lekturze antologii. 

Nasuwa się myśl, że nie mamy | w Polsce analogicznego wydawnictwa, opar= 
tego na wyborze tekstów z literatury niemieckiej. Książka taka byłaby bardzo 
pożyteczna. 
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Antologia „O wolność Polski* dostarcza nam podstawowego materiału nie- 
mieckiego. Ale w ewentualnym przyszłym wydawnictwie polskim warto by 
uwzględnić również wypowiedzi pisarzy i działaczy polskich g postępie i de- 
mokracji niemieckiej, wkład Poiaków w walkę z siłami reakcji diawiccymi 
naród niemiecki i prowadzącymi go na manowce. Polskie ruchy postępowe nie 
vd dziś solidaryzują się z niemieckimi bojownikami postępu. 

„Niemce monarchiczne, Niemce federacyjne, Niemce w szponach Prus 
i Austrii, to obrzydłe a wygodne narzędzie caratu; to miecz katowski na karki 
nasze; to smok plugawy w środku Europy, dławiący i trawiący co tylko po- 
chwycić zdoła; to nasz wróg śmiertelny: to sprawdzenie starego przysiowia: 
Że póki świat światem, nie będzie Niemiec Polakowi 
bratem. Niemce zaś wyzwolone, Niemce jednolite politycznie i społecznie, 
Niemce republikanckie... to potrzebny i konieczny łącznik między wschodem 
i zachodem; to naród sąsiadujący z nami spokojnie i poczciwie; to zadanie kłam- 
stwa raz na zawsze, owemu przysłowia i urzeczywistnieniu solidarnego ludów 
braterstwa. 

Jednolitość przeto Niemiec, ale jednolitość zupełna, zarazem polityczna i spo- 
łeczna, słowem, homogenia niemiecka jest sprawą ogólnej rewolucji, sprawą 
chrześcijaństwa, a więci sprawą Polski' — oto jak pisał z górą sto lat 
temu organ Towarzystwa Demokratycznego Polskiego. 

Słowa te miały pełne pokrycie w praktyce, w czynach. Już w tzw. 
powstaniu frankfurckim 1833 r. brali udział Polacy — przedstawiciele postę= 
poą/ego, demokratycznego skrzydła naszej emigracji po powstaniu listopado- 
wym. Wśród uczestników znanego ,„Hambacher Fest', które zapoczątko= 
wało nowy okres walki niemieckiego obozu postępowego, byli rów- 
nież Polacy. Jakża przeplata się ze sobą w latach czterdziestych akcja postę= 
powców niemieckich i polskich! Joachim Lelewel, zasiadający w prezydium 
zekrań brukselskich, na których przemawiał Karol Marks — to tylko jeden 
z przykładów tej więzi. Więż ta utrzymuje się nadal na barykadach Wiosny 
Ludów. Nie ma bodajże większej bitwy rewolucyjnej w Niemczech, w której 
nie braliby udziaiu Polacy. Tej tradycji pozostaje wierny zarówno ruch robot- 
niczy niemiecki jak i polski. W okresie narodzin ruchu robotniczego w Polsce 
łączą go liczne więzi z ruchem robotniczym niemieckim. Więzi te trwały 
i wzmacniały się wraz ze wzrostem samego ruchu. Klasą robotnicza Polski i Nie- 
miec na równi chlubi się nazwiskiem Róży Luksemburg — „orła rewolucji". 
Dla świadomych klasowo robotników niemieckich nazwisko Karski — pseu- 
donim Juliana Marchlewskiego — jest równoznaczne z nieugiętą walką prze- 
ciwko fałszowaniu marksizmu przez prawicowych wodzów niemieckiej so- 
cjaldemokracji. Czyż trzeba przypominać, że Tyszko-Jogiches, jeden z czcło- 
wych organizatorów SDKPiL, poległ jako organizator walki rewolucyjnych 
robotników Zagłębia Ruhry? 

Wydaje się, że wydawnictwo polskie, poświęcone przyjaźni niemieckiej i pol- 
skiej demokracji, powinno uwzględnić i ten aspekt zagadnienia. 

Historia naszej literatury, podobnie jak historia naszego narodu, obfituje 
w szereg zjawisk, świadczących o braterskim, internacjonalistycznym stosun- 
ku polskiej demokracji do walki ludu niemieckiego o wolność. 

Dlatego również i my powinniśmy pomyśleć o książce, dokumencie rewolu- 
cyjnej idei braterstwa polsko - niemieckiego. 


TREŚĆ ROCZNIKA „NOWYCH DRÓG" ZA 1953 r. 


N-RY I (43) -- (12) 54 > 


G. M. Malenkow — przemówienie na zgromadzeniu żałobnym na Pla- 
cu Czerwonym w Moskwie w czasie pogrzebu Józefa Wissariono- 
wicza Stalina 

W. M. Mołotow — przemówienie na zgromadzeniu żałobnym na Pla- 
cu Czerwonym w Moskwie w czasie pogrzebu Józefa Wissariono- 
wicza Stalina 


Bolesław Bierut — przemówienie na lotnisku w Warszawie po powro- 
cie z Moskwy dnia 11 marca 1953 r. 

Bolesław Bierut — Czcząc świetlaną pamięć Klementa  Gottwalda 
umacniajmy przyjażń naszych narodów 

Bolestaw Bierut — Nieśmiertelne nauki towarzysza Stalina — >rę- 
żem walki o dalsze wzmocnienie partii i Frontu Narodowego 
(Referat wygłoszony na VIII Plenarnym posiedzeniu KC PZPR) 

Bolesław Bierut — przemówienie wygłoszone na uroczystej Sesji Sto- 
łecznej Rady Narodowej w dniu 21 lipca 1953 r. 

Bolesław Bierut — Chwała wielkiej partii 

Bolesław Bierut — Zadania partii w walce o szybsze podniesienie 
stopy życiowej mas pracujących w obecnym okresie budowni- 


ctwa socjalistycznego (Referat wygłoszony na IX Plenum KC ' 


PZPR) 
Bolesław Bierut — przemówienie końcowe wygłoszone na IX Plenum 
KC PZPR 


Józef Cyrankiewicz — przemówienie na manifestacji żałobnej ludu 
Warszawy w dniu pogrzebu Józefa Stalina 

Franciszek Jóżwiak-Witold — przemówienie na manifestacji żałobnej 
ludu Warszawy w dniu pogrzebu Józefa Stalina 

Edward Ochab — przemówienie na uroczystym zgromadzeniu w War- 
szawie dla uczczenia pamięci Józefa Stalina 


Dokumenty KC KPZR, Rady Ministrów i Prezydium Rady Najwyż- 
szej ZSRR w związku ze śmiercią towarzyszą Józefa Stalina 


Dokumenty KC PZPR, Rady Ministrów i Rady Państwa PRL w związ- 
ku ze śmiercią towarzysza Józefa Stalina 
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Wykaz depesz kondolencyjnych nadesłanych Komitetowi Centralne- 


Str. 


mu KPZR przez partie komunistyczne, robotnicze i ludowe 3 (45) 
VIII PLENUM KC PZPR 
Komunikat KC PZPR 3 (45) 
Bolesław Bierut — Nieśmiertelne nauki towarzysza Stalina — orężem 
walki o dalsze wzmocnienie partii i Frontu Narodowego 3 (45) 
DYSKUSJA i 
Tow. Wiktor Kłosiewicz | m 89 Tow. Józef Olszewski 
Tow. Władysław Kruczek — 2 Tow. Stanisław Radkiewicz 
Tow. Franciszek Jóźwiak-Witold — 95 Tow. Tadeusz Wegner 
Tow. Józef Kalinowski — 102 Tow. Jerzy Tepicht 
Tow. Tadeusz Daniszewski — 106 Tow. Roman Werfel 
IX PLENUM KC PZPR 
Komunikat KC PZPR 10 (52) 
Zadania partii w walce o szybsze podniesienie stopy życiowej mas pra- 
cujących w obecnym okresie budownictwa socjalistycznego 
(Referat przewodniczącego KC PZPR towarzysza Bolesława 
Bieruta wygłoszony na IX Plenum KC PZPR) 10 (52) 
Tezy do dyskusji przed II Zjazdem PZPR przyjęte przez IX Plenum 
KC PZPR 
Osiągnięcia w wykonaniu Planu Sześcioletniego i główne zada- 
nia gospodarcze w latach 1954 — 1955 10 (52) 
O zadaniach rozwoju rolnictwa w latach 1954 — 1955 i o zapew- 
nieniu niezbędnych środków dla wzrostu produkcji rolniczej 10 (52) 
DYSKUSJA 
Tow. Władysław Kruczek — 99 Tow. Władysław Matwin 
Tow. Julian Tokarski — 102 Tow. Oskar Lange 
Tow. Stanisław Krupa — 105 Tow. Jakub Berman 
Tow. Franciszek Wachowicz — 109 Tow. Jerzy Putrament 
Tow. Tadeusz Janczyk — 112 Tow. Eugeniusz Stawiński 
Tow. Michalina Tow. Stanisław Pilawka 
Tatarkówna-Majkowska — 114 Tow. Tadeusz Gede 
Tow. Jerzy Pryma — 117 Tow. Mieczysław Marzec 
Tow. Piotr Jaroszewicz — 120 Tow. Hilary Chełchowski 
Tow. Leon Stasiak — 124 Tow. Stanisław Brodziński 
Tow. Stefan Matuszewski — 128 Tow. Jerzy Sztachelski 
Tow. Jan Klecha — 132 Tow. Roman Nowak 
Tow. Hilary Minc — 135 
Przemówienie końcowe towarzysza Boiesława Bieruta 10 (52) 
ARTYKUŁY WSTĘPNE 
Po Uchwale Rządu z dnia 3 stycznia 1953 roku 1 (43) 


Plan -- to prawo niezłomne państwa budującego socjalizm (O wyko- 
| nanie planu produkcji przemysłowej 1953 roku) 


2 (44) 
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54 


55 
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O umocnienie i ubojowienie naszej partii (Po VIII Plenum KC PZPR) 
Całą pracę partyjną przepoić głęboką treścią ideowo- POMMYSZZA 
Partia Wielkiego Października jest niezwyciężona 

O przyswojenie nauk płynących z 50-lecia KPZR 

Umacniajmy sojusz robotniczo-chłopski 

Szeroko rozwinąć dyskusję przedzjazdową 

Pogłębić 1 rozszerzyć dyskusję przedzjazdową 


ARTYKUŁY 


Stanisław Arnold — Tło społeczno-gospodarcze Odrodzenia polskiego 

Zbigniew Augustowski — Stała obniżka kosztów własnych —  pod- 

| stawowym zadaniem przedsiębiorstw przemysłowych 

J. D. Bernal — Źródła siły nauki radzieckiej („Labour Monthly", 
nr 12, 1953) | , 

Franciszek Blinowski — O niektórych problemach płac 

Grzegorz Bolesławski — Kongres jedności ruchu zawodowego 


Włodzimierz Brus — O niektórych zagadnieniach działania prawa war- 
tości w okresie przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu 


Tadeusz Daniszewski — Historyczny Zjazd (W 30 rocznicę II Zja- 
zdu KPP) 


Jan Dembowski — Stalin — bojownik o postęp i rozwój nauki 


Julian Finkelsztein — Polityka, która przeciwstawia się dążeniom 
narodów 
Tadeusz Gede — Rola światowego rynku demokratycznego w umacnia- 
niu współpracy krajów obozu socjalizmu 

Romana Granas — Wzmocnić walkę z biurokratycznym wypaczeniem 
w pracy partyjnej 

Jan Grudziński — Więcej troski o rozwój drobnej wytwórczości 


Józef Gutt — Pod Stalinowskim sztandarem proletariackiego inter- 
nacjonalizmu 


Pawel Hoffman — Nieśmiertelne idee Karola Marksa 

M. Jagłelski, J. Rasiński — W walce o wzrost produkcji rolnej 

F. Jakowlew — Kolegialność — naczelną zasadą kierownictwa par- 
tyjnego 

Witold Jarosiński — O dalszy postęp naszego szkolnictwa 


Piotr Jaroszewicz — O działaniu podstawowego ekonomicznego 
prawa socjalizmu w Polsce Ludowej 


Bolesław Jaszczuk — Elektrytikacja w Polsce Ludowej 


Stefan Jędrychowski — Znaczenie gospodarczo-technicznej pomocy 
radzieckiej dla budowy fundamentów socjalizmu w Polsce 


Stefan Jędrychowski — Kraje demokracji ludowej w walce o szybsze 
podniesienie stopy życiowej mas pracujących 
Jan Kancewicz — Wśród historyków radzreckich (Przegląd czasopism) 


Józef Kofman — Socjalizm 1 komunizm (Od „Krytyki Programu Go- 
tajskiego" do „Ekonomicznych problemów socjalizmu w ZSRR*) 


Leszck Kołakowski — Neotomizm w walce z postępem nauk i z pra- 
wami człowieka 
Roman Kornecki — Europa zachodnia w kleszczach amerykańskiego 


imperializmu : 
Jerzy Kowalewski — Nowy kurs — ofensywa sił pokoju w NRD 
Władysław Kowalski — Z dziejów fortun kułackich i form kułackiego 
wyzysku na wsi 
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J. Kronrod — Spożycie masowe w ustroju socjalistycznym 

_Witołd Kula — Karol Marks — przyjaciel i obrońca Polski 

Mieczysław Lesz — Zmienia się oblicze kraju (O rozmieszczeniu sił 
wytwórczych w Polsce Ludowej) 

Bogusław Leśnodorski — Mikołaj Kopernik 


Franciszek Łęczycki — W dziesiątą rocznicę powstania w getcie 
warszawskim 


Roman Łysiak — Rozkład nieunikniony 
Michał Mirski — Syjonizm — narzędzie amerykańskiego imperializmu 


Michał Mirski — KPZR w walce o szybki wzrost dobrobytu narodu 
„radzieckiego 


Marian Naszkowski — W dziesiątą rocznicę powstania Związku Pa- 
triotów Polskich 


A. Nikonow — Polityka zagraniczna ZSRR — polityka pokoju i współ- 
pracy międzynarodowej 
x*dmund Osmańczyk — Nowy obraz dziejów polskości Śląska 


Łukasz Ostrowski — Obrońcy wyzysku i przywileju (Z PZIEIÓW hie- 
rarchii kościelnej w Polsce) 


Stanisław Piekarczyk — Walka Jana Ostroroga 0 «uorójchikóść 
władzy królewskiej 


Edmund Pszczółkowski — Wzmóc walkę o rozwój i umocnienie spół- 
dzielczości produkcyjnej na wsi 


Adam Rayski — Francja na rozdrożu 
Włodzimierz Reczek — O dalszy rozwój naszego sportu 


Witold Rodziński — Z zagadnień walki narodowo-wyzwoleńczej w kra- 
jach zależnych i kolonialnych 


Konstanty Rokossowski — 35 lat Armii Radzieckiej 


Józef Sikora — Tradycje zdrady i tradycje patriotyzmu (Z  dzie- 
jów stosunków polsko-watykańskich) 
Józef Skrzekot — Po pierwszej Krajowej Naradzie Architektów 


Roman Werfel — W dziewięćdziesiątą rocznicę powstania styczniowego 
Roman Werfel — Sprawa niemiecka 

Bolesław Wójcicki — Nieuniknione fiasko polityki prowokacji 

Roman Zambrowski — Przed wyborami do Rad Narodowych 
'Kiejstut ZŻemajtis — Nowa Huta 


W 10 rocznicę Ludowego Wojska Polskiego (Dokumenty) 


Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego — kierownicza | prze- 
wodna siła społeczeństwa radzieckiego („Kommunist'* nr 8, 1953) 


W dziesiątą rocznicę śmierci Alfreda Lampego 
W 35 rocznicę Komunistycznej Partii Polski 


PRZED II ZJAZDEM PZPR 
Artykuły dyskusyjne 


Feliks Baranowski — Żywotne sprawy gospodarki komunalnej 

Jan Jarosławski — Walka na dwa fronty w pracy partyjnej na wsi 

Józef Kapliński — O niektórych zagadnieniach pracy gromadzkich 
organizacji partyjnych 


Stefan Kuhl — Państwowe i gminne ośrodki maszynowe dźwignią 
wzrostu produkcji rolnej i socjalistycznej przebudowy wsi 
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Bronisław Minc — W sprawie nowego rozstawienia sił w  gospo- 
ca.ce Folski Ludowej 


R. Piotrowcni i A. Wcliski — O dalszy, szybszy rozwój budownie- 
twa mieszkaniowego 


Z ŻYCIA PARTII 
Jan Cyganek — O właściwą treść i przebieg zebrań partyjnych 


Edward Gierek — Więcej uwagi dla dozoru w  przedsiębiorstwach 
przemysłowych 
Jan Jabłoński — Łódzkie organizacje partyjne przemysłu włókien- 


niczego w walce o plan 
Maria K.mińska — W sprawie ksdr w PGR 
J. Kapliński, S. Mariański — O porSeniach partyjnych 


Jan Kowarz — Z doświadczeń pracy organizacji partyjnych wśród 
młodzieży robotniczej 


Zofia Laszkowska — O usprawnienie pracy Wydziałów  Politycz- 


nych POM 
Władysław Maiwin — Nasza siła — w twórczej działalności mas 
(Z zagadnień pracy warszawskiej organizacji partyjnej) 
Roman Nowak — O pracy partii z radami narodowymi na wsi 


(Z doświadczeń województwa opolskiego) 

Jerzy Pryma — O kolegialności w pracy instancji partyjnych wo- 
jewództwa warszawskiego 

Kazimierz Rokoszewski — O niektórych zagadnieniach pracy ma- 
sowo-politycznej na wsi w woj. kieleckim 

Jan Skrzypczak — Uwagi o szkoleniu partyjnym 
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Jacek Bocheński — Polska w literaturze niemieckiej 
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8. — O najpełniejszy udział prasy w walce o rozwój i umocnienie 
spółdzielni produkcyjnych 


J. 8. — Jezuici — jeden z czołowych, oddziałów światowej reakcji 
(O publikacjach Tondiego) 


Mieczysław Wągrowski — Rewolucja Październikowa a Polska (cz. II) 
J. Wir — „Państwo i Prawo* 
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Artykuł wstępny — Pogłębić I rozszerzyć dyskusję przedzjazdową ,„ s : 
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Artykuły dyskusyjne 


Feliks Baranowski — Żywotne sprawy gospodarki komunalnej . . . . . 
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W 35 rocznicę Komunistycznej Partii Polski . . « 4 s 6 o o 5 : 


Zbigniew Augustowski — Stała obniżka kosztów własnych — podstawowym 

zadaniem przedsiębiorstw przemysłowych . . 
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J. D. Bernal — Źródła siły nauki radzieckiej . . . R 44 8: Mit . wę 
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